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W towarzystwie z Bogiem.
Nad szum wielkich wód 
nad wielkie wały morskie 
mocniejsyy jest Pan Zastępów. Ps.

W Nowy Rok wstępuje człowiek z po- 
dobnemi uczuciami, z jakicmi wstępuje dzie
cię w wielki „łan żytni“. Prowadzi je pew
na ciekawość a towarzyszy mu nieznajo- 
mść. co tam będzie i kogo tam spotka. 
Dla tego podnosi głowę w górę, starając się 
patrzeć ponad łan, gdyż w górze jasno, 
w górze daleko widać.

W rok 1936 wstępujemy z uczuciem tro
chę odmiennem. Dzieje nam się, jak chłop
cu, który wstępuje w duży las wysokich 
drzew, który tchnie nań jakimś chłodem ta
jemnym i oddziałuje szelestem wzbudzają
cym pewien 'ęk. A pon-d drzewa w górę 
chłopiec patrzeć nie może, nie może zatem 
ani ocenić, gdzie brzegi i końce lasu. Co 
kroczy krok dalej, zdaje się mu być mrok 
większy. Trudno torować drogę, nawet kie
runek jej trudno wybierać.

Cóż składa się na to, źe z większą niż 
inne razy, przestępujemy próg Nowego Ro
ku niepewnością? Składa się na to oddzia
ływanie naszych towarzyszów, którzy z na
mi szli ostatnie czasy i z nami w podwoje 
Nowego Roku wstępują. W gronie dobrych 
i silnych oiaz doświadczonych przyjaciół 
rośnie nasza odwaga i pewność siebie, a 
w towarzystwie nieznanych i podejrzenie 
wzbudzających ludzi lada szelest wywołuje 
gęsią skórę na grzbiecie. A takich podej
rzenia godnych towarzyszów mamy paru. 
Ciągnąca się wojna włosko-abisyńska, o 
której zdania tak na wskroś sprzeczne, nie 
mnoży spokoju i zaufania. C_y zakończy 
się na skałach wysokich gór abisyńskich? 
Czy przerzuci się na Egipt? Czy 
wstąpi w łodzie i pluśnie w Morze Śród
ziemne? Cóż zrobi wojenny przemysł eu
ropejski i światowy, który po większej 
części już przeszedł z fabrykacji maszyn 
rolniczych na wyrób granatów i karabinów? 
Czy sprzeda swe wyroby obcym czy swoim? 
A jak mamy rozumieć tę szacherkę ziemią 
mongolską i chińską między Rosją i Ja- 
ponją? Uwierzyliśmy przyrzeczeniom wer
salskim, że Liga Narodów, jako najwyższy 
autorytet świata rozstrzygać będzie wszel
kie spory narodów i państw. Tymczasem 
doświadczamy, źe Liga słabsza od Musso- 
liniego, słabsza od Boliwji i Meksyku, słab
sza od jednego afrykańskiego szejka. Czy 
da rady narodom, rozporządzającym miljo- 
nowemi armjami, uzbrojonemi w śmiercio
nośne gazy? A jeżeli życie nasze gospo
darcze okazuje tyle wrażliwości na takie 
drobne stosunkowo rzeczy, jakiemi są n. p. 
weksle zaprotestowane lub upadłość jednej 
spółdzielni i jaką wrażliwość okaże na roz
niecenie ognia choćby na skałach Gibraltaru.

Oto są rzeczy, które bardzo poważnym 
i doświadczonym ludziom odbierają sen. 
Oto są bagna nad któremi unoszą się opa-

ŹKochanym Czytelnikom 
na rok 1936.

'Wstępujemy w 52 rok bardzo ważnej 
współpracy. 5Bo jak najpiękniejsze niebo bez 
deszcza i rosy przyniosłoby krajowi zagładę, 
-al- nawet najlepsza gospodarka w domu, 
szkole, kościele, gminie i państwie nie uchro
niłaby nas od straszliwych szkód i ostatecz
nego zniszczenia, gdybyśmy, nie wiedząc, co 
się dzieje w świecie, nie dostosywali się do 
wymogów czasu i zarządeń sąsiadów i gdy
byśmy nie podawali sobie wzajemnie ręki do 
wzajemnej pomocy i obrony. 3m trudniejsze 
i cięższe są czasy, tern i pilniej trzeba się 
wsłuchiwać, co się gdzi; dzieje. 3łoseł był 
dobrym heroldem dla naszego ewangelickie
go ludu a pragnie być ępraz lepszym. Czy
telnik 2?o sta zawsze siał aa posterunku. cëe- 
mu czytelnikowi, wiernemu bojownikowi o 
prawdę, sprawiedliwość i postęp, a nie mniej 
wiernemu obrońcy wiary i wolności sumienia 
ślemy z okazji tNowe^o Słoku najserdecz
niejsze życzenia wszelkiej pomyślności i hoj
nego błogosławieństwa Słożego na rok 1936.

Słedakcja.

ry, skupiające się w zwały mgły, zakrywa
jące nam widnokrąg.

Ale gdybyśmy. tylko tyle powiedzieli, 
nie powiedzielibyśmy wszystkiego. Nam to
warzyszy przy wejściu w Nowy Rok nasz 
stary światopogląd, do któregośmy przy
wykli. Jesteśmy ludźmi, którzy nowe wino 
chcą wlać w stare worki. Dla tego pęka 
nam rozum i nie dotrzymujemy prób. Musi
ly sobie uświadomić, że z bagien naszego 
demoralizacją skropionego życia, tak długo 
będą się podnosiły opary, aż te bagna wy
suszymy ? Kiedy się to stanie? Rychło czy 
późno? Każdy będzie skłonny czas osusze
nia prędzej przedłużać, aniżeli skracać. Lęk 
przed własnem odrodzeniem i le
nistwo do giuntownego przeorania i obro
bienia tej ziemi gotowe odsuwać sprawę 
do świętego Nigdy. A to sobie możemy po
wiedzieć, że iak długo będą bagna, tak dłu
go będą mgły. Tylko tak długo, ale też nie 
króciej !

I to sobie musimy powiedzieć, że nowe 
miljony dorastającej rychło młodźicży, mło
dzieży wyrwanej szczęśliwą ręką lekarzy 
z gardzieli śmierci, w którą przed wieki 
wpadały niesłychane miljony niemowląt i 
dzieci, młodzieży, która pragnie sucie u- 
ścielić własne gniazdko, tęskniąc do włas
nego dachu nad swoią głową, wnoszą w 
gospodarkę światową, a nawet rodzinną i 
zaściankową takie postulaty, które dawne- 
mi i dotychczasowemi sposobami załatwio
ne być nie mogą. Objawienie św. Jana 
dzieli byt świata na „wieki“. Żyjemy w 
chwili, kiedy, zakończył się jeden wiek a 
nastaje nowy. Nowy wiek nie będzie sta

rym ale nowym. Co tylko pozostanie? Sło
wo Boże. A kto tylko pozostanie? Bóg. Ci 
dwaj, na których wcale nie myślimy zosta
ną. Im rzadziej dzieci i matka wstępują do 
komory, gdzie jest chleb, tem dłużej tam 
ten chleb się utrzyma. Nawet zapomnienie 
na Boga nie ujmie Mu ani tyle siły, ile po
trzeba do rozerwania jednego włoska. Kie
dy słyńce pada na ziemię, zapładnia ją u- 
roozajnością. A kiedy nie pada na ziemię, 
ale na cr.mury nad n.ą, zapładnia w nich 
deszcz, który urodzajny spadnie na ziemię. 
Im więcej Bóg bywa wchłaniany w nasze 
serca i życie, tem staje się mniej ceniony, 
lecz jest powszedni. A im mniej ludzie ob
cują z Niem, tem staje się zacniejszy, bo 
rzadszy. Bóg stanie się zacnym, przezaem m. 
Zacniejszym będzie w r. 1936 aniżeli był 

r- 19ó5. Ale Bóg tez będzie mocniejszym. 
Do czasu trwają wszystkie rzeczy na świe
cie, Bóg na wieki. Do czasu trwa i roz- 
gardjusz i chciwość i nienasycenie ziemią 
i naftą. Przyjdą czasy, kiedy się ludzie bez 
nafty obejdą a ziemi bardzo mało będą 
potrzebowali.

Zacność Boża jest siłą Boga, a to wzio- 
śn.e nad lądy i morza. A teraz otwarte i 
przyjacielskie pytanie do Ciebie koheany 
Czytelniku Posła: Jeżeli Bóg z nami, któż 
może być przeciwko nam ? W towarzyst
wie z Bogiem dobrze przewędrujesz Nowy 
Rok.

Dzieli Sylwestra i Nowei J Roku.
Dzień Sylwestra inaczej zwany u nas 

Dniem starego Roku jest właściwie dniem 
roboczym. Dawniej w niektórych zborach 
naszych c dprawiano w dniu tym nabożeńst
wo przed południem tak, jak w niedzielę. 
Ponieważ frekwencja na tych nabożeńst
wach była mała zwyczaj ten gdzieniegdzie 
upadł. W ostatnich czasach zaczęto u nas 
odprawiać w dniu 31 grudnia nabożeństwo 
wieczorne, nadzwyczaj życzliwie przyjęte 
przez zbory. Na nabożeństwie sylwestro- 
wem niem mniej ludzi, aniżeli na jutrzni 
godowej. Zapewne wpływa na to pora wie
czorna, nastrój nabożeństwa wieczornego 
i myśl przewodnia tego dnia.
• Imic rwe otrzymał dzień ten od bisku
pa rzymsk’ jgo Sylwestra, który zmarł 31 
grudnia 353. On to miał wprowadzić w 
zborze rzymskim zwyczaj żegnania upływa
jącego roku wieczornem nabożeństwem, u- 
ważając, że zbór Chrystusowy nie może 
żegnać ulatujący rok na sposób pogański, 
wśród tańców i zabaw, ale na kolanach 
przed Panem. Kościół ewangelicki przejął 
ten zwyczaj zgoła wszędzie. Ciekawe jed
nak, że w Niemczech, w niektórych krajo
wych kościołach na początku zeszłego stu
lecia zostało przez władze kościelne to wie
czorne nabożeństwo sylwestrowe zakazane, 
ponieważ „dochodziło do pewnych nadu
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żyć, którym nie mógł przeszkodzić nawet 
nidzór policyjny“. Widać, że i te dawne 
czasy, tak często pod niebiosa wynoszone, 
nie były bez zarzutu.

W ostatnich czasach zaczęto gdzienie
gdzie witać Nowy Rok, a Stary żegnać 
przez bicie w dzwony o godzinie 12 no
cy. Czy się to przyjmie i czy pr-ejozic w 
tradycję — przyszłość pokaże. Trzeba przy
znać, że jest w tem zawarta pewna ojękna 
myśl. Kto czuwał już aż do północy i sły
szał wśród ciszy nocnej dzwony z wieży 
kościelnej, witające Nowy Rok przejęty był 
powagą i uroczystością tej chwili i zgoła 
że mimowoli westchnął z głębi duszy do 
Boga. W każdym razie debrze, że dzwony 
kościołów naszych idą na spotkanie Nowe
go Roku, a nietylko bezmyślna pijatyka i 
harmider sylwestrowej zabawy. W zaba
wach sylwestrowych ukrywają się aż do
tąd dawne pogańskie zwyczaje. Byłoby na 
czasie, by ludzie poważnie myślący zwróci
li się z bezwzględnym bojkotem zabaw 
sylwestrowych. Przejście z jednego roku w 
drugi spewnością jest najmniej właściwym 
powodem i najmniej stosowną chwilą do 
tych szalonych i nieraz wyuzdanych zabaw 
sylwestrowych.

Dzień 1 jtycznia ma podwójny charakter. 
Jest początkiem obywatelskiego roku, cze
mu dajemy zawsze wyraz w naszych nabo
żeństwach, oraz jest świętem ściśle kościel- 
nem. Nawiązując do ewangeiji Łukasza roz. 
2 w. 21 obchodzi Kościół święto obrzeza
nia Dzieciątka betlehemskiego i nadania 
Mu imienia Jezus. Nie mogło naprawdę le
piej się zdarzyć. W dniu, w którym jaśnie
je imię Jezus rozpoczynamy obywatelski 
czyli kalendarzowy rok. Z imieniem Jezus.

I to święto obrzezania dzieciątka Jezus 
nieodrazu było w Kościele oochod~one. 
W tem znaczeniu zaczęto obchodzić dzień 
ten dopiero na początku 9 stulecia.

Rok 1935.
I.

Rok 1935 jest nader obfity w zdarzenia 
historyczne, a mianowicie tak w wielkie 
zdarzenia, których wpływ dotyczy całego 
świata, “jak w mniejsze, które pozostawią 
ślady lokalne. Niektóre jeszcze są zbyt 
świeże, żeby je już można ocenić i werto
wać. To jedno jest pewnem, że rok 1935 
będzie w kartach historji bardzo często 
wspominany i notowany. Najbliższe i może 
ogół naszych czytelników najwięcej intere
sujące będą zdarzenia, które dotyczą na
szych spraw ewangelickich. Czy takie ma
my? Owszem, są. Sprawozdania pojedyń- 
czych zborów wykażą zajścia, które odzna
czyły się w naszem życiu w zborac i. Tych 
tutaj wspominać nie będziemy. Natomiast 
wspomnimy takie, które nas też każdego 
dotyczą, a są natury powszechniejszej.

Dnia 27 stycznia obchodził zbór cieszyńs
ki odsłonięcie biustu króla szweuzkiego 
Karola XII. Stało się zadość naszym obo
wiązkom wdzięczności, któreśmy. przynaj
mniej w skromnej formie byli powinni speł
nić, a których zapomnienie byłoby przy
pieczętowało naszemu kościołowi plamę 
nietaktu i nieprzyzwoitości. Bo viem 72 lata 
prędzej, niż to cesarz Józef Habsburski u- 
czynił w patencie tolerancyjnym, dopomógł 
nam król szwedzki Karol XH do posiadania 
choć jednego kościoła na Śląsku cieszyńs
kim, mianowicie kościoła Jezusowego w 
Cieszynie. Kościół ten miał ogromne, blisko 
nieocenione znaczenie dla ewangelików śląs
kich, a w pewnej mierze i po za śląskich. 
Tu bowiem już było schronienie. Tu już 
była zapalona jedna pochodnia światła e- 
wangelji, która miała rozgorzeć i ogień 
swój przerzucać na kraj w około. Że się e- 
wangelicy w takiej liczbie utrzymali na 
Śląsku, w jakiej byli i są, to niezawodnie 
owoc i pomoc kościoła Jezusowego, a tym 
sposobem owoc interwencji szwedzkiej. A 
stzrsi między nami przypomną jeszcze, że 
obok kościoła Jezusowego powstało gimnaz
jum ewangelickie w Cieszynie, do którego 
uczęszczali nietylko synowie rodzin ewan
gelickich śląskich, ale przeważna część in
teligencji ewangelickiej czeskiej. Byłoby 
kiedy warto przeszukać dawne spisy i 
przypomnieć nam i Czechom wszystkich 
wychowanków ewangelickiego gimnazjum 
cieszyńskiego.

Uroczystość ta nietylko w skromnej 
formie spłaciła dług wdzięczności, ale na
wiązała nowe stosunki ewangelickie polsko- 
szwedzkie, które nam pielęgnować i utrzy
mywać potrzeba. Jesteśmy sąsiadami, bo 
morza obecnie nie dzielą ale łączą. A wie
dzieć winni sąsiedzi, jak kto siedzi. A gdy 
będą wiedzieć, mogą sobie wzajemnie ra
dzić, a może nawet pomagać. Mogę przy 
sposobności przypomnieć, co dowiedziałem 
się w ostatnich czasach, że jeden z naszych 
profesorów warszawskich posiada list od 
arcybiskupa Soederbloma, w którym Soe- 
derblom porusza j£ivśl stworzenia arcybis- 
kupstwa ewangelickiego w Polsce.

W tym samym czasie, kiedy zbór cie
szyński zadzierzgnął nici łączności z ewan
gelikami szwedzkimi, Niemcy bielscy nawią
zali stałe stosunki z ewangelikami w Łodzi 
przez Nową Gazetę kościelną (Neue Evan
gelische Kirchenzeitung), k óra od 1 stycz
nia 1935 wychodzi w Łodzi pod redakcją, 
złożoną z Łodzian i Bielszczan. Jeżeli ten 
miesięcznik szczerze będzie chciał służyć 
sprawił ewangelickiej w Poisce, może się

rf-*sie*****5ie*ífeíi,.**>*** 
Czytajcie i rozszerzajcie 
„?osla Ewangelickiego“

jej dobrze przysłużyć przez wzajemne od
działywanie.

W dniach 26-30 kwietnia zawarł Bank 
Ewangelicki w Cieszynie ugodę z swymi 
wierzycielami, którą zatwierdził i uprawo
mocnił sąd, a która zakończyła cie
kawą kartę naszego życia powojennego. 
Patrząc dziś na te sprawy z pewnego od
dalenia, jakie się już wytworzyło w tym 
krótkim stosunkowo czasie, który nam 
przyniósł ustawy oddłużeniowe, Bank Ak- 
ceptacyjny i Sąd rozjemczy, nie możemy 
dosyć żałować, że to nieszczęście nie zosta
ło odwrócone. Gdybyśmy byli wykazali 
więcej posłuszeństwa i wiary, bylibyśmy 
mieli mniej wstydu a nie więcej przynosili 
ofiary ! Ale ta sprawa będzie z większego 
czasowego oddalenia jeszcze ciekawszą i 
więcej interesującą.

Wrzesień przyniósł ewangelikom na 
Górnym Śląsku uchwałę Synodu Kościoła 
uniinego, która usunęła dotychczasową prak
tykę nieprzyjmowania polskich ewangeli
ków za członków tamtejszych zborów. U- 
chwi ła ta staje się początkiem i podstawą 
nowych stosunków i nowego rozwoju spra
wy ewangelickiej na Górnym Śląsku, a ma
my niezłomną nadzieję, że rozwój pójdzie 
w właściwym kierunku i przyniesie spra
wie i ludziom pożytek i błogosławieństwo.

W pierwszych miesiącach r. 1935 do
kończył komitet księży pastorów sprawę 
zaopiniowania projektu ustawy, regulującej 
stosunki prawne między państwem a koś
ciołem ewangelickim i ustawy wewnętrznej 
kościelnej. Było to rzeczywiście tylko zao
piniowanie i jako takie nie ma znaczenia 
większego. n.le, że 17 lat po wskrzeszeniu, 
Polski i 10 lat po konkordacie państwa z 
kościołem katolickim jeszcze nie mamy u- 
regulowanych stosnnków prawnych, to już 
chyba przejdzie w historję. Przynajmniej 
przechodzimy z tem w nowy rok 1936.

Wspominamy, ponieważ u nas na Śląs
ku mamy z tego powodu szczególne Sto
sunki. Ks. sen. Kulisz doniósł nam podko iiec 
półrocza, że ze względów zdrowotnych bie
dzę urlop, a za windowanie urzędem senjoral- 
nym przechodzi na konsen. Ks. Dr Wagnera. 
Później doniósł nam, że obejmuje z powro
tem urzędowanie. Ale z jakichś nieznanych 
ïam względów formalnie tego urzędowania 
nie przejął. I zdaje się, że nasze stosunki 
obecne nie odbiegają wiele od jakiegoś sta
nu, który trzebaby określić wyrazem : kaž
dý pastor jest sobie sam senjorem i władzą. 
Jak długo ten rozwój mieści się jeszcze w 
granicach międzypastorskich, to jeszcze i- 
dzie jako tako. Ale ten rozwój już przerzu
ca się pozza stan duchownych i przecho
dzi na zborowników : wielu zborowników 
już sobie są sami najwyższą kościelną wła
dzą. Czy to odrobimy za 50 lat usilnej 
pracy? Bóg raczy wiedzieć.

Wizyta nmroczna.
Niezawsze i nie wszystkie wesołe dnie 

budzą radosne nastroje. Jednemu przynoszą 
rozrywkę i chwile radości, ale innemu nu
dy. Tak wiedzie się nam przedewszystkiem 
z Nowym Rokiem. Jednemu przynoś^ on 
pokrzepienie na duszy i sercu a drugiemu 
wprost rozpacz. Oto niedawno temu zapew
niał mnie jeden kolega, że się jako kawa er 
małomiejski, nigdy tak nie nudzi, jak w No
wy Rok, gdy się wszystko gdzieś kryje w 
domach albo rozłazi po wizytach a lokale 
rozrywek wszystkie są pozamykane. A jed
nak należy dzień Nowegt Roku do dni naj- 
podnioślejszych a zwłaszcza tam, gdzie do
rosłe dzieci, może już zamężne, względnie 
żonate odwiedzają swe gniazda rodzinne, 
by do ukochanych starzejących się rodzi
ców śpieszyć z życzeriami. Gorzej tam 
gdzie osamotnieni wdowcy, lub wdowy, albo 
gdzie starzy kawalerowie nie mają nikogo z 
bliższego pokrewieństwa, z którymiby u- 
trzymywali zażyłe stosunki. Gdy s;ę ma 
jeszcze jaki taki Japitalik może nawet spor- 
szy majątek, to się takiemu osobnikowi jesz
cze może wydarzyć, że sobie bliższe i dal

sze pokrewieństwo przypomni zamożnego 
wujaszka, życząc mu z okazji zmiany roku, 
jeszcze dużo latek szczęśliwych i wesołych,’ 
gdyż się wujaszka kochanego pono tak ce
ni i u>vielbia, że niepodobna pomyśleć, że
by mogła nastać chwila, coby miłego wu
jaszka nie było. Gorzej, gdy nie rozporzą
dza dostateczną ilością monet, albo gdy gro
zi niebezpieczeństwo, aby się nie zgłosił o 
jaką pomoc materialną. W takim wypadku 
jest osamotniony starzec „starym grzybem”, 
który zapomniał w porę przypomnieć się 
śmierci, żeby go wyswobodziła z tego pa
dołu płaczu i żałoby.

Znałem jednego takiego staruszka, natu
ralnie kawalera, albo jak to nasz lud śląs
ki masywnie powiada „starego pachołka”, 
który pobierał jakąś małą rentę, jaką mu z 
łaski płaciła fabryka, w której przez wiele 
lat pracował jako majster.

Zasłużył na całkiem inne zaopatrzenie 
na starość, ale przewrót jaki pociągnęła za 
sobą wojna światowa zniszczył niejedne na
dzieje a następująca po nim inflacja pożarła 
niejeden kapitalik, który sobie starzy ludzie 
przez długie lata uciułali, odmawiając sobie 
uciech i rozrywek, na które sobie inni bez 
skrupułów pozwalali.

Do tych nieszczęśliwców, którzy przez 
długie lata nadarmo oszczędzali i nadarmo 
sobie odejmowali od ust należał i ten staru
szek, o którym teraz chcę opowiadać. Pisał 
się Jan Bydlin i mieszkał w Zaciszowie 1. d. 
19. Miał tam skromną izdebkę, dla jego 
skromnych wymagań wystarczającą.

Z nielicznych jego sprzętów domowy cii 
wpadała w oczy stara malowana skrzynia, 
czyli jak to tu w narzeczu nazywamy sta
ra „trówła“, dc której pakował wszystko, co 
według jego zdania miało większą wartość. 
I muszę ubolewać nad tem, że te stare tró- 
wły wyszły u nas z mody i że się je za
stępuje muiej praktycznemi szafami i rega
lami, skąd się je w krótkim czasie najwię- 
żej po kilku latach znowu wyrzuca, gdy 
potrzeba miejsca dla nowych ubrań, lub 
bielizny. Ale w takiej wielkiej „trówle“ 
znajdują się na dnie niejedne przedmioty, o 
których się przez długie lata zapomiało. 
Lecz gdy się kiedy głębiej zaczyna kopać, 
wtedy się wyciąga rzeczy, o których już 
zupełnie zapomniano i których widok spra
wia nieopisaną radość. Ale to prawda, że 
trzeba mieć do grzebania w takiej ątarej 
skrzyni czas, a co więcej trzeba być — jak
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Gdyby tak od dziś.
(Myśli noworoczne.)

Czytelnicy „Poiła Ewang.“ wiedzą, że 
w wielu domach naszych rolników żyją lu
dzie starzy, niezdolni już do ciężkiej pracy. 
Los ich nie jest zbyt szczęśliwy. Mają oni czę
sto uczucie, że są ciężarem sobie i drugim. 
Domownicy mają nad nimi trochę litości. Nie 
uchodzi bowiem, choćby już ze względu na 
ludzi, aby się z nimi źle obchodzono. Pra
cowali przez całe życie, nie skosztowali 
wygody, oszczędzali, uciułali sobie coś gro
sza — jako powiadają — na pogrzeb. 
Wszystko przepadło. Są teraz bez środków, 
zdani na łaskę i litość ludzki,. Zazdrościć 
im nie można.

Wśród nich jest wiele dobrych i szla
chetnych serc. Wiedzą o tern dzieci, które 
chętnie przebywają z nimi. Nie gardzą nimi, 
chętnie słuchają ich opowiadań z czasów 
dawnych.

Życiorys takiego wysłużonego sługi jest 
prosty. Od swego dzieciństwa obijał się 
po cudzych progach. Nie wie, co to jest 
miłość macierzyńska, nigdy jej nie zaznał. 
Wśród pracy i tułaczki spływały lata. Nad
szedł wiek sędziwy.

U pewnego gospodarza żył sobie staru
szek. Powodziło mu się nie najgorzei. Ca- 
łemi dniami siedział w izbie bliskc pieca, 
poruszając nogą kozidło kolebki mieszczą
cej najmłodsze dziecko gospodarza. Starsze 
dzieci pokochały szczerze staruszka. Opo
wiadał im różne ciekawe bajeczki. Każdago 
poranku witał ich słowami : Modliłem się 
już za wami, kochane dzieci. Dzieci nie za
stanawiały się głębiej nad takiemi słowami. 
Gospodarz jednak i gospodyni spoglądali 
czętLo na starego zj zdziwieniem, jakoby 
pytać chcieli, co to ma znaczyć. Lecz nie- 
tylko dzieci, ale każdego wstępującego do 
pokoju witał staruszek z słowami: Już się 
modliłem za tobą. Czy to był sąsiad, c«:y 
sąsiadka, czy to był młynarz, czy kowal, 
czy kominiarz, przyjaciel lub wróg, nawet 
eksekutora przyjmował temsamem pozdro
wieniem.

Kto poznał bliżej tego człowieka umiał 
go ocenić. Takich jest mało. Mamy wielu 
ludzi mądrych ale wśród nich wspomniany 
staruszek miał niezawodnie pierwszeństwo.

Modlitwa jest największą mądrością, mo
dlitw« za wszystkimi za dobrymi i złymi, 
za wrogami i przyjaciółmi.

Modlitwa łamie ontre strzały, które rzu
ca niezgoda, zazdrość i nienawiść. Modlitwa 
góry przenosi, zamienia świat na ogród 
Boży.

Mądrość ta pochodzi od Boga. Jest jako 
język ognitty, unoszący się nad głowami 
ludzkieir.i, rzukający miejsca, na któremby 
spocząć.

Mądrość ta mogłaby zmienić obecne o- 
blicze świata do niepoznania.

Cóźby było, gdybyśmy sobie od dziś

SKarol Sadura (Sielsko)

Stynę...
Słynę burzliwym życia oceanem, 
Szlakami ziemskich ciągle płynę dróg. 
Słynę... lecz nie wiem — gdzie i kiedy stanę...

SÙiara łodzią moją — a sterem sam Sóg.

Ziemskiego życia pruję wartkie fale, 
fKtóre się piętrzą i godzą jak wróg 
Żegluję ciągle — żegluję wytrwale

<Wiara łodzią moją — a sterem sam Sóg.

3 tek wcżąż płynę i płynę bez końca
3 chciałbym dopłynąć przed Stwórcy sam próg 
3 chciałbym dopłynąć do krainy słońca 

fijiara łodzią moją — a sterem sam Sóg.

‘jfjięc płyńmy wszyscy po życia powodzi 
Szukajmy nowych nieodkrytych dróg 
trzymajmy silnie ster w ręku swej łodzi

^iara łodzią naszą — a sterem sam Sóg.

postanowili: W modlitwy nasze załączamy 
bliźnich naszych. Gdyby sąsiadzi zamiast 
wlec się po sądach ze skargami, powiedzie
li sobie: Już się modliłem za tobą. Wyglą
da to tak cudacznie, brzmi tak śmiesznie 
i głupio pomyśli i powie ktoś a jednak 
zmusiłoby to jednego i drugiego poniekąd 
do namysłu. Gdyby oszczerca i kłamca 
zbliżył się do ciebie i powiedziałby: Prze
bacz im, chcę wszystko naprawić, bo modli
łem się za tobą. Gdyby tak mężowie stanu 
zebrani na narady powiedzieli sobie : tak 
dalej iść nie meże, kłamstwo, obłuda, nie
nawiść pokoju nie przyniosą. Spróbujmy 
inaczej. Módlmy się za bliźnimi. Możeby w 
takim razie i narady genewskie miały lep
sze powodzenie. Gdyby powaśnione narody 
uczyniły tosamo.

Modliłem się za tobą, ulowa te mogą 
rozbroić cały świat. Czego nie mogą kon
ferencje, rządy rozjemcze, liga narodów, to 
to potrafiłoby to słówko. Usunąć na bok 
nienawiść, chciwość, podstęp, brutalność a 
natomiast sprowadzić na ziemię pokój, ra 
dość, przestawanie na swem.

Oddychalibyśmy powietrzem niebieskiem, 
życie stałoby się pięknem, miłem, błogosła- 
wionem. Aniołowie musieliby nam zazdroś
cić, gdyby zazdrość znali.

Nowy Rok od dziś. Tak pomyśli i po
wie niejeden gospodarz. Z ołówkiem w rę
ku a z większą wiarą w Boga zaczynam 
żyć. Tak dalej iść nie może. Nie omieszkam 
przyczynić się w modlitwie codziennej za 
tymi, którzy mi dotąd krzywdę wyrządzali. 
Od dziś innym nowym chcę być człowie
kiem. Od dziś z pomocą Bożą.

Światowy Zwuązek Zwang, 
organizujący od r. 1846 corocznie „Tydzień 
Modlitwy“, wodał odezwę, w której pisze:

Na progu rozpoczynającego się nowego 
roku 1936 zapraszamy Was serdecznie na 
wspólne modlitwy w jego pierwszym ty
godniu.

Serce każdego chrześcijanina powinno 
ouczuć konieczność i potrzebę tych mod
litw, gdy widzimy jak potęga zła rzuca iiam 
coraz zuchwałej swe wyzwanie, gdy niewia
ra nietylko swobodnie się rozwija, ale jest 
zorganizowaną siłą, atakującą i zuchwałą, a 
stanowiącą jawnie podstawowe działania i 
polityki wielkich narodów; gdy wreszcie za
chwiane są i lekceważone podwaliny życia 
moralnego, czego przejawem iest zastrasza
jący wzrost przestępczości, masowe odsuwa
nie się ludzi od Świątyni Bożej i profano
wanie Dnia Pańskiego. Nowe zaś pokolenie 
rośnie w objętości dla spraw duchowych i 
bez znajomości Pisma Świętego.

Mimo to, wiemy, że serce ludzkie, dla 
Boga stworzone, nie zazna zadowolenia bez 
Niego, a pewni jesteśmy, że posłannictwo 
Miłości Bożej znajdzie swój oddźwięk. Naj
ważniejszym obowiązkiem Kościoła Chrześ
cijańskiego w chwili obecnej jest niesienie 
ludziom, do ich demów i wszędzie, Ewan- 
gelji Chrystusowej, zawierającej objawienie 
Boga, Jego wstręt do grzechu, ale też i 
współczucie dla grzesz lika. Krzyż Chrystu
sa jest jedyną nadzieją dla każdego z osob
na, dla rodziny i dla rasy.

Ażeby nieść Ewangelję innym, winniś
my Sami wypełnić serca nasze miłością, o 
której ona świadczy. Płomień, gorejący w 
Zbawicielu, winien zapalić i nasze serca. 
Gilmour z Mongolei powiedział: „Ogień Bo
ży jest nademną abym szedł i opowiadał“, 
a wszyscy, znający go, odkryli w tych sło
wach tajemnicę oddanego życia Chrystuso
wi i Ewaugelji. Jeśli serca nasze mają go
rzeć, winniśmy przyjść do naszego Pana i 
trwać w Jego obecności. Wiemy, jak On 
pragnie zasiadać z nami na Tronie Łaski, 
ba, więcej, jak On czeka na nas z głębo- 
kiem upragnieniem.

Dlaczego Kościoł miałby być i bez wpły
wu? W Bogu są środki do zaspokojenia 
wszelkich potrzeb naszych. Czy nie winniś
my szukać oblicza Jego i w pokucie, poko
rze i oddaniu otwierać serca nasze by je 
napełnić Duchem Świętym?

Któż potrafi pojąć jakie przemia
ny w świecie może dokonać Kościół gdy 
trwać będzie w społeczności z Chrystusem, 
gdy w*edziony i natchniony przez Ducha 

świętego, będzie z żarliwością świętą opo
wiadać wszystkim narodom Ewangelję, któ
ra jest „mocą Bożą ku zbawieniu każdemu 
wierzącemu ?“

Zaiste, rozkaz Mistrza do sług Jego brzmi 
nadal: „Zostańcie... dokąd nie będziecie 
przyobleczeni mocą z wysokości“. A potem

to powiedzieć — trochę sentymentalnie, 
albo melancholijnie nastrojonym.

A kiedyż jest się jako starszy, albo sta
ry człowiek sentymertalniejszym jeśli nie w 
ostatni dzień starego roku czyli w Sylwe
stra i w Nowy Rok? Wówczas młodzież 
ostatnich godzin starego roku używa z 
młodzieńczą rozpustą i wesołością, zaś lu
dzie starsi i sędziwi siedzą sobie gdzieś w 
kąciku i rozpatrują swoje koleie życiowe. 
Znam wiele takich poczciwych i pobożnych 
niewiast, które aczkolwiek nie używają licz
nych filozoficznych słów, jednak czują 
głęboko i pod wrażeniem różnych przeżyć 
które sobie przypominają w ostatnim dniu 
starego roku, ronią obfite łzy.

Czy nasz staruszek Jan Bydlin z Zaci- 
szowa , uronił taką łzę, gdy otworzył swą 
„trówíe“ w roku 1922 ściślej w święto No
wego Roku popołudnia, gdy sam na sam 
siedział w swojej izdebce, przez ludzi za
pomniany, albo przynajmniej przeoczony 
i bagatelizowany? Nie wiem. Ale jedno by
ło można napewno o nim wiedzieć: że miał 
czas. Zwolna brał i wykładał na podłogę 
kawałek po kawałku, pieszcząc i głasżcząc 
go swemi staremi rękami. Ala całkiem na 
dnie skrzyni — niemożliwe, żeby to jesz

cze istniało — na dnie znajduje album kon- 
firmacyjny, do którego się mu wpisywali 
iego współkonfirmandzi i konfirmandki, zao
patrując równocześnie przydzieloną sobie 
kartkę mniej lub więcej szczęśliwie dobra
nym wierszem odpisanym z czytanki, albo 
z jakiegoś zbioru poezyj. Na pierwszej stro
nie figurował podpis pastora i stosowny wy
rok biblijny. Ale zaraz na drugiej karcie — 
ach serce starego zaczęło bić żywiej — gdy 
poznał tę rękę dziewczęcą, podpisana była 
Kasia Ciacianka. Rzecz dziwna, źe w czasie 
gly chłopcy się najraczej bawią ze swymi 
rówieśnikami, ou sam jakoś czuł większy 
pociąg do wymienionej współkonfirmandki. 
Wyrośli wprawdzie blisko siebie i bawili 
się wspólnie jako małe dzieci, ale na każdy 
wypadek chodziło tu o przedwczesne bu
dzenie się młodzieńczej miłości, aczkolwiek 
całkiem platonicznej i niewinnej. Ta współ- 
konfirmandka została jako pierwsza po ks. 
pastorze zaszczyconą wpisem do albumu. 
A ona czuła tu całą swą odpowiedzialność 
za taki wpis. Że musiało to być coś mądre
go, to nie ulegało kwestji. Pisała tak: 
„Twem hasłem życiowem niech będzie : 
Wprzód wgórę ku szczytom ziemskim a po
tem wdół — ostatecznie, do grobu! Tego 

życzy ci twoja współkonfirmandka Kasia 
Ciacianka.

Tempi passati! — mruknął starzec. Ach 
gdzież są te czasy, te lata pierwszych ma
rzeń, ach tak głupich i niewyraźnych. Ale 
co to! Jego stare oczy nie mogą się jakoś 
oderwać od tej karty pamiętnika konfirma- 
cyjnego aczkolwiek słowa już 10 i 20 krot
nie przeczytał, to się w tę parę rządków 
wciąż wpatrywał. Od czasu do czasu opusz
czał ręce, ale potem je znowu podnosił i 
znowu czytał. — Ach tak, tak stary Janku, 
mruknął wreszcie sam do siebie, przysłowie 
ma słuszność, jeśli mówi, źe stara miłość 
nie rdzewieje. — Ale czekaj, tak mówi te
raz sam do siebie, gdzież ona to teraz jest? 
Nie wyszła zamąż, została swobodna tak, 
jak ja. Jeśli się nie mylę, to się tu przed 
paroma tygodniami sprowadziła do Zaciszo- 
wa a mieszka jak mi ktoś powiedział na 
przeciwległym końcu naszego miasteczka. 
Nie miała pono szczęścia w życiu a teraz 
jest również ułomną i słabą, tak jak ja. 
Nawet dom mi wskazano w którym mieszka 
i powiedziałem sobie już wtedy, źe ją przy 
sposobności ouwiedzę. A kiedyż jest lepsza 
sposobność, jak teaz, jak dziś w Nowy 
Rok, w tym .dniu, gdy sobie przyjaciele i 



Str. 4. POSEŁ EWANGELICKI1 Nr. 1.

— „Będziecie mi świadkami... aż do ostat
niego kraju ziemi“.

Pozostajemy Wam oddani w społecznoś
ci Ewangelji Chrystusowej.

(Podpisy szeregu wodzów duchownych 
Kościołów Ewáng. całego świata).

Śnieżne ustawy.
Ciężka była droga, . którą odbywa, 

bo cnodniki jeszcze były nieutłoczone, śnieg 
jeszcze ujeżdżał z pod nóg, które ustawicz
nie ślizgały wstecz. To też tem mniej cier 
szyło mnie patrzeć na nogi, a tem więcej 
podrywało oczy na . strony, jeżeli gdzieś 
można było dostrzec coś ciekawego. I zda
ła już z radością przypatrywałem się nar
ciarzom, którzy obok drogi ćwiczyli na zbo
czu. Jeden z nich, najmniejszy jeździł pros
to jak gwóźdź. Nie zachwiał się, nie upadał, 
zawrócił pięknym łukiem. Ludzie przysta
wali i mówili: Patrz, Maryna, patrz, jak ten 
jedzie, jak gwóźdź. Ani na Baraniej tak nie 
dokazują.

kiedy, ba nawet dosyć często, zboczy w pra
wo lub w lewo i zawsze zapędzi na pewne 
miejsce, gdzie już utknie i dale’ nie może. 
Tam potrzeba albo nawrócić pod górę albo 
chyba zginąć.

Widziałem też takich, którzy dawali się 
wyciągnąć w górę przez innych lub w gó
rę wyjeżdżali konno. Ci, którzy wyjeżdżali 
konno, to było podobieństwo tych szczęśli
wych, którym ojcowie zostawili grunta i 
majątki. Rodzice wydrapali się w górę, a 
synalki i ćórulki zjeżdżają w dół. Zaś ci, 
którzy dali się wyciągnąć w górę przez in
nych, to pożyczający. Za cudzy i pożyczo
ny pieniądz żyje się nadzwyczaj lekko, jak 
jedzie się na nartach lekko w dół. Ale 
zawracać trudno. To też wielu nawet nie 
lubi zawracać, nawet nie lubi o tem myśleć.

I życie człowieka też podobne wykazuje 
ustawy. Jak długo idzie do pięćdziesiątki w 
górę, szczególnie w latach dziecięcia i mło
dzieńca. każdy rok ciągnie się i wlecze, że 
końca doczekać się nie można. A kiedy lata 
przechylą się przez zenit i zawrócą w stronę 
grobu, ach jak szybko biegną i jak pow
strzymać się nie dadzą! Wszędzie te śnież
ne ustawy.

się przypatrywałem, duch mój 

Starość.
Każdy dziś tak się lęka starości, że mó

wią powszechnie, iż niema już starych ludzi 
aa świecie. Za to jest wielu zgrzybiałych 
młodzieńców, — takich, którzy wyczerpaw
szy przedwcześnie źródło wszelkich rozko
szy, czują niesmak życia, — i takich, którzy 

i sztucznie pragną przedłużyć młodość swoją.
Gdzi* się dziś podziali ci starcy o męs- 

długie życie zasług i pracy społecznej ? 
; Gdzie te srebrnowłose babunie, których rę- 
! ce umiały się tylko składać do modlitwy i 
błogosławieństwa, — które serca miały go
łębie a dusze dziecięco proste i wierzące, 
— babunie, które z taką chlubą patrzały na 
garnące się do ich kolan młode pokolenie 

dy ma swoisty sposób grzęźnięcia w mar
notrawstwo. Jeden pojedzie prosty jak 
gwóźdź, drugi będzie się chwiał i wywracał. 
Ale każdy upadek sorowadzi go jeszcze coś
kolwiek niżej. Niedoświadczony wykaże linję 
krzywą i postawę chwiejną, doświadczony 
i wypróbowany o nic nie zawadzi. Dlatego 
małego złoczyńcę łatwo rozpoznać i uchwy- 
cić, a wielkiego trudno.

Kto gospodarczo podnieść się chce w _
górę, natrapi się dużo. Ile potu przeleje, ile ! jakby proroctwa : czoło jaśniało taką powa- 
razy przystani, jak ciężko wzdycha ! Nato-1 gą i przystępną radością, że przypominało 
miast „jazda gospodarki z konia na psa“ | niebo niezasępiona żadną chmurką. Nie by- 
idzie straszliwie prędko, idzie sama, bezjły one uczone, ale mądre; nie były spo- 
wysiłku, sprawia pewną przyjemność, nie-1 lecznicami, ale pełniły ściśle obowiązki

Byli między narciarzami młodzi i starsi, 
niscy i wysocy, cienkie łodygi i gtubasy. 
Każdy miał swój charakterystyczny zjazd. 
Ale jedno mieli wspólne : zjazd wdół szedi 
sam, prędko, bardzo prędko, niekiedy ktoś 
upadł, a mianowicie upadali więcej starsi 
jako młodsi, szczególnie ci, którzy zaczynali 
i nie byli jeszcze wćwiczeni. Natomiast wyj
ście w górę szło powoli, z wysiłkiem, z po- 
stawaniem, niekiedy z cofaniem się. Ła
twiej wychodzili w górę wćwiczeni, trudno, 
nawet bardzo trudno nie posiadający żadnej 
lub mało wprawy. Dostrzec można było ____
istnienie tych niezbitych śnieżnych ustaw kjem obliczu, na którem wypisane było 
wszędzie.

Kiedy tak na chwilę tej gimnastyce 
śnieżnej 
przeskoczył w inne dziedziny życia, zauwa
żając wszędzie te same w ieczne i niezmienne 
śnieżne ustawy. W dół idzie łatwo, że za
trzymać nie można, w górę z trudem i wiel- „ . .
kim wysiłkiem. W grzech idzie łatwo, ku1 wnuków, — a których obecność poczytywa- 
pobożności z trudem. Pod niebo podnosi się! ną była za błogosławieństwo boże w domu, 
dusza ludzka tylko z wielkim trudem, wli do których każdy szedł po radę i użale- 
piekło pogrąża się nawet wbrew woli. Każ-1 nie ?

Wychowane w nieugiętych zasE dach 
cnoty i wiary praojców, nie znały żadnego 
kompromisu z sumieniem, a surowe dla sie
bie, zamieniały gorycz doświadczenia życio
wego na nieprzebraną słodycz i wyrozu
miałość dla długich. Oczy ich tak jasno 
i pogodnie patrzały na życie, jakby w czys
tym krysztale ich duszy nie odbijało się nic 
z tego, co brudne i skalane; słowa tchnęły 
taką mądrością i słodyczą, że słuchano je

chrześcijańskie matek, żon i obywatelek a 
od literatury współczesnej odwróciłyby się 
pewnie ze wstrętem i niesmakiem.

I śliczne były te babunie gołębice, w 
białych staroświeckich czepeczkach, na sre
brnych włosach, z białemi, niemal przeźro- 
czystemi dłońmi, które tyle dobrego robiły 
koło siebie, i z taką tkliwą pieszczotą kła
dły się na jasnowłosych główkach wnucząt. 
W pamięci ich, sięgającej w dalekie czasy 
tkwiło tyle pięknych obrazów minionej e- 
poki, tyle wspomnień rzewnych i uczuć 
świętych przechowanych w sercu, jak kwiat 
zasuszony między kartami zielnika, że każ
dy sięgał do niej jak do skarbnicy. I snuły 
one przed młodem pokoleniem czarowną 
baśń przeszłości jak nić przetykana złotem 
i purpurą, i uczyły kochać i naśladować to 
co piękne i naśladowania godne. Starość, 
która byłaby upokarzającą, £.gdyby wraz z 
upadkiem władz fizycznych, dusza nie zys
kiwała na dostojeństwie, była dla nich po
godnym zachodem słońca, które świat cały 
widzi w blasku i cieple; — była jąkby 
przystankiem u mety, kiedy podróżny za
trzymuje się, aby obetrzeć znój z czoła 
i strząsnąć pył z odzienia, zanim wejdzie 
na salę godową Ojca niebieskiego. I z gó
ry spogląda na ziemię i nie pogardza ani 
lekceważy dobrami, jakie zostawia za sobą, 
ale widzi je w odmiennem świetle; a kiedy 
wszystko co go obciążało, stopniowo zani
ka, obejmuje w posiadanie lepszą cząstkę 
swoją, i nie daje się zwyciężyć śmierci, ale 
wznosi się ponad doczesne życie. Jak wiel
ką, jak piękną rzeczą jest starzeć się pod 
okiem Bożem! Bo starość jest nowicjatem 
śmierci; a nocą życia, w które; wszystko 
jest ognistem i promiennem, gwiazdy myśli 
i łzy; a w ciszy tej nocy, dusza wyraźniej 
słyszy powołujący ją do siebie głos Boży. 
I raduje się najczystszą formą radości, tą 
pogodą ducha zrodzoną z cierpienia przy
jętego z poddaniem i zwyciężonego z cier
pliwością, — z pracy dokonanej w ppfie 
czoła i znoju, z długiej wierności dla obo
wiązku i z coraz głębszego przeświadcze
nia o mądrych i opatrznościowych celach 
życia.

Patrzeć przez ciąg długiego żywota na 
drogi Boże i przekonać się, że Bóg miał 
zawsze słu zność, jak mówi Bcurdalone : 
podziwiać prawa Jego usprawiedliwione 
na każdym kroku, zmierzyć okiem nicość 
doczesności i zważyć lekkość swoich pro
chów, patrząc okiem wiary i pożądania na 
rozkosze ziemi obiecanej — czyż to nie 
jest szczęściem? Bóg dziedziczy wszystkie 
pragnienia tej ziemi, , wszystkie porywy, 
które przestają unosić człowieka w bezkre
sie marzeń i coraz szerzej otwiera mu wro
ta świata wewnętrznego, w miarę jak wzrok 
i słuch jego tępieje na głosy i wrażenia 
zewnętrzne. Bo starość — to życie, które 
przystanęło u sobotniego kresu wielkiego 
tygodnia; wigilji chwalebnego Zmartwych
wstania, a jutra mąk krzyżowych. Starość

starzy znajomi składają życzenia. Tak, tak 
pójdę tam, po tylu latach rozstania muszę 
ją znowu widzieć. Mnie to przyjdzie .jeszcze 
łatwiej, jak jej, bo ona pono już bardzo 
kiepska na nogi, a jej wzrok pono także 
bardzo biedny. Tak, tak pójdę teraz zaraz. 
Będzie to dla niej niespodzianka noworo
czna.

Była w prawdzie już dosyć późno po 
południu, ale kalendarz wskazywał pełnię. 
Choćbym się spóźnił, tak powiedział sobie, 
to będzie widna noc, temwięeej, że świeży 
śnieg na polu. Brał starą bondę, aby ją 
przywdziać. Ale tu się znowu nad czemś 
zastanawia a po chwili inruczj : „Ale tak 
z próżnymi rękami ? To nie uchodzi. W No
wy Rok dawają sobie ludzie „coś na lepszą“, 
a jeśli ja po tylu latach znowu się spoty
kam z nią, to, to nie wypada przyjść z 
próżnemi rękami. Ale co dać ? — Aha — 
mówi po chwilce — przecież mam jeszcze 
piernik, który mi posłała siostrzenica Hanka, 
na gwiazdkę. To wezmę z sobą“. — Papier, 
w którym go otrzymał, był też jeszcze. 
O opakowanie nie potrzebował się więc sta
rać. A teraz naprzód staruszko! —

Droga była dosyć ślizka. btarzec musi

tu uważać a tylko zwolna się posuwać da
lej. Ale kto ostrożnie i zwolna kroczy, przy
chodzi też do celu: Stanął wreszcie przed 
domkiem Brodnickich, gdzie miała miesz
kać. Tam wskazano mu tylną izdebkę po 
lewej jako tę w której miała być poszuki
wana. Zapukał, ale nie odpowiedziano. Jest 
może i głucha, pomyślał sobie nasz staru
szek i otworzył drzwi. Gdy jej n e zoba
czył odrazu, poszedł na pośrotlek pokoju 
i zobaczył poszukiwaną śpiącą w krześle 
z poręczami, tuż obok pieea. Nasz staruszek 
miał czas rozglądnąć s:ę po pokoju. Ach 
Boże, tak westchnął pdrazu, jako w taki 
dzień, jak w dzień dzisiejszy, mogła pokój 
też trochę uporządkować. Tu wygląda 
wprost jak w chlewku. — Boże, tak west
chnął potem dalej z pewną ulgą — a mo
że' to było szczęściem dla mnie, że nam 
czasii swego przed 50 laty nie pozwoili ro
dzice pobrać się. U mnie i dziś jeszcze po
rządek i ład to pół życia — ale ona, jak te
raz, widzę, czuje się najszczęśliwszą w bru
dzie i nieładzie. Nie, nie, toby nie był 
szczęśliwy związek! Już rozmyślał cicha
czem wymknąć z izby. Ale starczy kaszel 
zaskoczył go a ten obudził śpiącą. Jest tu 
kto? zapytała piskliwym głosem.

T’k jest, masz odwiedziny! Czy mnie 
już nie poznasz po giosiei?

Nie!
To mnie ale dziwi. Jestem Jan Bydlin, 

twój kolega szkony, wTspółkonfirmand i do
bry przyjaciel twych młodych lat! —

Jeżeli sędziwy Jan sądził, że się jej 
twarz teraz rozpromieni, wtedy się grubo 
omylił. Stara Kasia nie podniosła ani na
wet oczu, lecz rzekła tylko chłodno : No, to 
siadaj ! Stary Janek był trochę speszony 
tem chłodnem przyjęciem. Ale mimo to 
przysunął krzesło ku piecu i usiadł. —

Przyniosłem coś dobrego, Kasio, odez
wał się stary Jan po sporej chwili, gdy 
staruszka uporczywie milczała. To mówiąc 
wręczył jej piernik. —

Kasia dotykając się daru, stwierdziła od
razu o co chodzi i zaskrzeczała : Pierników ja 
nje jadam, bo mam siany żołądak. Weź to 
z powrotem !

Ale to przecież dobry piernik skoczows
ki, protestuje stary Janek.

To mi obojętne, ja ci mówię, że ja pier
nika nie znoszę. — ,

Co miał robić ? inusiał swój dar wziąć 
z powrotem. Nastała pauza w rozmowie. Jan 
rozmyślał, o czem mówić. Wreszcie posta-
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nie kuje już w spiżu ani marmurze, nie 
stwarza, ale wykańcza udoskonala, rzeźbi 
i z każdym dniem lepiej rozumie i głębiej 
się korzy przed Bogiem. Starość jest może 
tą dziewiątą księgą Sybilli, oszacowaną tak 
wysoko, jak całe dzieło i wartającą swej 
oceny.

wam. Niechaj Bóg błogosławi starość naszą 
błogosławieństwem miłości i pokoju ! Stary 
jestem i chcę pozostać starym! — pisał E- 
mil Augier. — Dziwi cię to?... bo nie 
wiesz co to jest starość.... Starość to ideał 
zachwycający; to godzina pokoju i obser
wowania świata już z poza świata. Nic nie-

Z

Czyi lui zapłacił prenumerat;?

którzy nas wyprze- 
„Zachowałam taką

ma nad starością lepszego i słodszego. Wszy
scy zajmują się tobą, pielęgnują cię, piesz
czą cię, i dziękują ci za życie spędzone u- 
żytecznie i poczciwie. Wszyscy dają ci bar
dzo wiele, a niczego w zamian nie żądają 
od ciebie. Niema jak starość, jeżeli nie jest 
obciążona kalectwem i chorobą I Niczego 
człowiek nie pożąda, niczego się nie spo
dziewa; żyje czystym bytem, istnieniem nie- 
zamąconem, pragnieniami i zawodami. Wie- 
rzaj mi, starość to prawdziwe szczęście na 
ziemi. Szkoda tylko, że trwa tak krótko! 
Mądrość Sokratesa objawiła się w tern, że 
nawet w ostatniej chwili rozkoszował się 
szczęściem całego życia i spokojem chwil os
tatnich. Bo kto za młodu nie lubował się 
w myślach poważnych, ten na starość za
pada w myśli posępne. Tylko poważne u- 
mysły mają pogodnego ducha, bo mądrość 
jest wypoczynkiem w świetle; to też zdro
we dusze mają uśmiech łatwy, bo pogod
na wesołość jest nagrodą uczciwego życia. 
Wszystko co wpada do duszy, rozpromie
nia; to też nawet ci, którzy bardzo wiele 
cierpieli a bardzo kochali, rzadko kiedy by
wają smutni. Trzeba zdobywać nieśmiertel
ną młodość duszy, która polega na oder
waniu się od samego siebie, aby pełniejsze 
życie odnaleźć w miłości tego, co nas ota
cza. Taka starość wyzuta ze swej indywi
dualności, jest potęgą, przez którą Bóg 
przemawia do ludzi. Przed taką młodością 

wet krasa róż wiosennych.
Starość samolubów i rozpustników jest 

tern, co jest najstraszniejsze na świecie. 
„Kto miłości żadnej nie zostawia po sobie“. 
— mówi Słowacki — ten nie zostawił żad
nego dziedzictwa, i z niemiłowania umrze 
tak jak z głodu. Człowiek jak drzewo po
winien wydać z siebie wszystkie kwiaty 
swoje, owoce i ziarno zdrowego plonu 
przyszłości, a opuszczać życie jak oliwka 
dojrzała, która spada, błogosławiąc ziemię 
karmicielkę, która go zrodziła (słowa Mar
ka Aureljusza).

Wzięć ponad własnej drogi kres 
Z błogosławieństwem dla świata, 
Co w pasmo błędów, walk i łez 
Szlachetne dążenia wplata!

Amer.-Echo“. (A. Asnyk).

Boussuet dowodził, że żyć zaczął dopie
ro z chwilą, kiedy włosy jego pokryły się 
siwizną, bo wiek* podeszły ma tą wyższość 
nad młodością, że mniej wymaga od życia 
i bierze je w głębszem znaczeniu, z punktu 
widzenia nieskończoności, który jest jedy
nym, prawdziwym. Na pewnej wyżynie du
cha wszystkie dysonanse życia zlewają się 
w harmonję, albowiem Jehowa czyni pokój 
na wysokościach. Chrystus zesłał dużo pro
mieni na zachód naszego życia. Szczęśliwy 
ten, który umie je zbierać i który do śmier
ci zachowa w sercu i głosie hymn dzięk
czynienia. Szczęście osiąga się łatwiej, kie
dy się przestaje go pożądać, i nie liczy się 
już uderzeń własnego serca, a słucha się 
tylko jego echa wibrującego w nieskończo
ność serc drugich. Bo nie spełnił do końca 
swego człowieczeństwa zadania ten, który 
nie jest w łączności z wszystkimi ludźmi, 
kto nie kocha ich w ich porywach, dąże
niach, celach, nędzy i upadku. A wszystko 
potrzebuje miłości; człowiek gniazdo, roś
lina, cnota,.... Każdy z nas po to jest na 
świecie, aby promienie swe wewnętrzne 
rozsiewał dokoła, starość powinna być ta- 
kiem słońcem, któreby wszystkich skupiało 
dokoła siebie, jak domowe ognisko zimową 
porą. „Niechaj Bóg da mi siłę wyłonić do
koła siebie całe ciepło mojej duszy“, mod
liła się królowa rumuńska, Carmen Sylva, 
witając z rozkoszą 60-ty rok życia, o któ- ! - , . . , . r
rym marzyła od wczesnej ' młodości. Wiek, Po<r koroną siwych włosów, blednieje na- 
ten — pisała ona — wydawał mi się przy
stanią, w której znajdę nareszcie pożądany 1 
spokój i ciszę. Nie życie uspakaja się w 
starości ale dusza ludzka; nie życie zmie
nia się, ale oczy nasze inaczej na nie pa
trzą. Człowiek czuje się lepiej usposobio
nym względem niego; nie walczy już tak 
rozpaczliwie z przeznaczeniem, — ale staje 
się cierpliwszy, bardziej wyrozumiały, choć 
mniej czułostkowy, bo zrozumiał, że cier
pienie jest prawem ogólnem ludzkości. I 
czeka z poddaniem, aż się otworzą przed 
nim wrota wieczności, przez które przeszli 
ci wszyscy ukochani, 
dzili na inne światy, 
zdolność do radości — piszè dalej — że 
każda chwila bieżąca cieszy mnie jakby nie 
miała jutra. Kwiat polny, promień słońca, 
młoda twarz uśmiechnięta, święte oblicze 
starca, piosenka pastucha, słowo rzucone 
przelotnie, czyn dobry, wprowadzają mnie 
w zachwyt. Nie zaznałam nigdy zawodów 
w życiu, bo nie żądałam nigdy od ludzi wię
cej niż mi dać mogli, a nieraz otrzymałam 
więcej nawet niżeli się spodziewałam. 
Wrogowie i obcy nie istnieją dla mnie; są 
tylko dusze bratnie, które nawskroś odczu-

T rzynastka.
„Nie siadam do stołu !“
„Dlaczegóż to?“
„Razem ze mną będzie nas trzynastu!“
Takie to przesądy spotykamy nawet u 

tych, którzy neszą miano chrześcijan. Czyś 
się kiedy zastanawiał, że właśnie najpięk
niejsze i najcenniejsze miejsca Biblji znajdu
ją się właśnie w 13-tych rozdziałach albo 
wierszach Nowego Testamentu ? 1 Kor. 13 
hymn czy rozdział o miłości boskiej, 2 Kor 
13 -13 apostolskie błogosławieństwo. W 
13-tym rozdziale Ew. Mat. znajdujemy więk
szość podobieństw Pana Jezusa a w 13 
rozdz. Ew. Jana również miłą jak cenną 
historję o umywaniu nóg. 13 rozdz. Dzie
jów Ap. zawiera wiadomość o rozpoczęciu 
Ap. Pawła misji wśród pogan i to o misji 
na szeroką skalę zakrojoną. Rzym. 13. za
wiera lekcję na 1-szą adwentową i napom
nienie : „Każdy niechaj jest poddany zwierz
chności”. W Żyd. 13 pełno jest cennych 
wyroków; zaglądnij tylko.

Czy chcesz poznać parę wierszy z pod 
trzynastki, to otwórz tylko wiersze trzy
naste w następujących rozdziałach: Mat. 7; 
Jan 12, 14, 15, 16; Fil. 2, 3; Kol. 3; 2 Tym. 
1, 2. — Obj. r. 13 jest naturalnie okropny, 
najokropniejszy w Biblj“. Zawiera bowiem 
wieszczbę o antychryście. Lecz 13-ty wiersz 
następującego rozdziału brzmi kojąco: Bło
gosławieni umarli, którzy w Panu umie
rają i t. d.

Obniżka komornego.
Wskutek niedomagań gospodarczych w 

kraju przystąpił rząd w pierwszej linji do 
obniżki płac urzędniczych, emerytur, nało
żył nowe podatki, następnie obniżył ceny 
artykułów pierwszej potrzeby, by w ten 
sposób ratować finanse a z drugiej strony 
przyjść z pomocą, już tak zubożałemu sta
nowi urzędniczemu. Porównując te obniżki 
przychodzimy coraz to więcej do przeKona- 
nia, że ciężary te nierównomiernie po
dzielono pomiędzy poszczególne sfery spo
łeczeństwa. Wiadomą jest rzeczą, że komor
ne w starych budynkach nie było nigdy 
wygórowane, bo w myśl ustawy o ochro
nie lokatorów, zawsze według ceny z roku 
1914, aczkolwiek po wojnie upłynęło 21 lat. 
Właściciele starych kamienic pobierają ko
morne w wysokości przedwojennej byli 
mocno poszkodowani, bo płacili podatki, 
które nie równały się przedwojennym, re- 
paratury budynków przewyższały daleko 
ceny z r. 1914 a odsetki od długów poszły 
w górę od 4 do 10 proc. Jeżeli dotąd rzesze 
kamieniczników płaciły podatki powojenne, 
a pobierały komorne w wysokości przed
wojennej, to jakże było można przystąpić 
do dalszej obniżki. Przecież niema ani jed-

nowił mówić o młodości. — Kasio, czy pa
miętasz jakeśmy pierwszym razem wspól
nie byli na jarmarku w Frysztacie? Tośmy 
sobie w tedy kupili piernika. A potem 
stawiliśmy się też do restauracji a tyś miała 
pod koniec już trochę w głowie.

Twarz Kasi zamgliła się odrazu a potem 
zawołała grobowym głosem: Takich rzeczy 
świeckich mi nie przypominaj, to mi już 
dawno jest wstrętnem.

Stary Jan był bezradnym. Z tą kobietą 
nie można już mówić pomyślał sobie i roz
ważał, coby jej jeszcze powiedzieć na po
żegnanie. Wtem błysła mu myśl: przypom
nij jej wyrok konfirmacyjny.

Przebacz Kasio, tak rzekł, mnie są takie 
świeckie wspomnienia też obojętne. A tak 
przypomnijmy sobie raczej, co nam przy 
konfirmacji mówiono i czegośmy się uczyli 
w szkole, naprzykład to słowo psalmisty:

Choćbym też chodził w dobnie śmierci, 
to będę śmiałym i niewzruszonym.

Kasia zaczęła odrazu gwałtownie ruszać 
głową, poczem rzekła z litościwym uśmie
chem: Janie, masz zdaje się bardzo słabą 
pamięć, bo ten wyrok brzmi w biblji tak: 
Choćbym też chodził w dolinie cienia śmier
ci, nie będę się bał złego, albowiemeś ty I

zemną; laska ‘twoja i kij twój te mie cie
szą. Przed obliczem mojem gotujesz stół 
przećiwko nieprzyjaciołom moim ; pomaza
łeś olejkiem głowę moją, kubek mój jest 
opływający. Nadto dobrodziejstwo i‘ miło
sierdzie twe pójdą ze mną po wszystkie dni 
żywota mego a będę mieszkał w domu 
Pańskim na długie czasy.

Ale dziecko stare! odzywa się teraz Jan, 
jak ty sobie to wszystko, tak dobrze pamię
tasz, no miałaś zawsze bardzo dobrą głowę!

Kasia kołysała się na lewo i prawo, za
dowolona z tej pochwały, ale po chwili od
powiedziała już daleko cieplej: Janku, jak 
widzisz są oczy moje słabe, a co pozostało 
z całej mojej bujnej urody, tylko marne 
szczątki, ale. jedno jeszcze mogę : Kiedykol
wiek nie mogę spać wtedy sięgam po ten 
modlitewnik dla starców, w którym widzisz 
litery na palec grube i zmawiam wszystkie 
te różne wiersze i psalmy dla starców i dla
tego ich zapomnieć nie mogę. Gdybym te
go nie miała, byłabym najnieszczęśli Â'szem 
stworzeniem. Ale tak jestem mimo różnych 
nieszczęść i zawodów życiowych, o których 
wiesz, względnie słyszałeś, wcale szczęśliwą, 
tak, tak, wcale szczęśliwą! Niebo i ziemia 
przeminą, ale Słowo Boże nie przeminie na

wieki — oto nauka jaką wynoszę z całego 
długiego życia mego.

Jan, który sądził, że znajdzie najnie
szczęśliwsze na świecie stworzenie, był z 
tego zadowolonym, że tak nie było, no i 
wobec tego czuł się tu wcale zbytecznym.

No, rzekł po chwili, więc mogę iść. Jes
teś szczęśliwą i to mię cieszy. A na koniec 
— nieomal byłbym to zapomniał — win
szuję ci szczęśliwego Nowego Roku i wszel
kiej pomyślności pod wieczór tego żywota 
ziemskiego. Oby...,

Ale zostań Janku, zostań, krzyczy wprost 
staruszka. Ja się cieszę z tego żeś przyszedł. 
Zajmij przecież tylko miejsce!

Janek stary usiadł na nowo.
Janku, zaczyna teraz po chwili Kasia, 

czy pamiętasz, żeśmy w dniu konfirmacji 
wspólni» szli ku farze?

Tak, tak, tak odpowiedział żywo Jan. 
A gdyśmy wracali z kościoła, to wiał taki 
straszny wiatr śnieżny, że musieliśmy się 
wziąć pod ramię, boby nas inaczej burza 
była uniosła. A ja przypadkowo ciebie trzy
małem za ramię, ha, ha, jak się to wtedy 
nie czuliśmy tak swojo — tempi passati!

Skorupa lodu, która pod 'wpływem cięż
kich przeżyć życiowych otoczyła serce sta-
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nego towaru po cenie przedwojennej, a ko
morne ma być znowu obniżone I Dzieje się 
płatnikom, na których się opiera siła po
datkowa państwa, niesłychana krzywda, 
a szczególnie u nas na Śląsku, gdzie miesz
kania są o 40 proc, tańsze aniżeli wgłąb w 
Poltíce. Niedosyć na tem! Podatek lokator
ski, który uiszczali w innych dzielnicach 
Polski sami lokatorowie, został zniesiony, 
zaś Sejm Śląski obniżył komorne, Jęcz nie 
zniósł tak zwanego „Funduszu Gospodarcze
go“, którzy płacili dotąd w miejsce podatku 
lokatorskiego właściciel| kamienic, a więc 
podwójna krzywda. Pociągnięcia takie dopro
wadzą niejednego właściciela kamienicy do 
ruiny a co zatem idzie do rozpaczy, bo o- 
dejmował sobie nieraz kawałek chleba od 
ust, by na stare lata coś zaoszczędzić, by 
nie być ciężarem społeczeństwa, a dziś ruj
nują go, dzielą się jego majątkiem. Mamy 
wielki żal do posłów, bo nawet nie zapro
testowali przeciwko wywodom referenta, 
nie zwrócili uwagi miarodajnym czynnikom 
na zgubne skutki w przyszłem życiu gos- 
podarczem.

Przyplsek Redakcji: Służąc wszystkim, 
chętnie przyjmujemy artykuły klasy posiada
jącej i klasy nic nie mających. Sami ubole
wamy nad tem, że u nas tworzy się naj
ważniejsze u.:tawy, sięgające swym wpły
wem w głąb życia naszego, w ostatniej 
chwili, zawsze 13 minut przed 12-tą. Wale
nie się kamienic po miastach jest mową, 
którą winniśmy rozumieć.

Obniżanie cen.
Minister spraw wewnętrznych wydał o- 

kólnik o ujawnianiu i wyznaczaniu cen na 
artykuły powszedniego użytku. Według o- 
kólnika winne we wszystkich sklepach uwi
docznione być ceny. Ceny te wyznaczyć 
mają kupcy w porozumieniu z władzą. A 
gdyby do porozumienia dojść nie miało, 
ma ceny wyznaczyć władza administracyjna. 
Każdego, ktoby wyznaczone ceny przekra
czał, należy pociągnąć do odpowiedzialnoś
ci karno-administracyjnej.

Przepowiednie na rok 1936.
Wiadomą jest rzeczą, że poważna część 

z ważniejszych wydarzeń r. 1935 została 
przez pewne osobistości jasnowidzące prze
powiedziana na początku tego roku. Udało 
nam się z těmi osobistościami za pośred
nictwem innych nawiązać pewien kontakt. 
Starania nasze zapewne nie pozostaną bez 
skutku. To też już teraz cieszymy się, że 
będziemy mogli naszym Czytelnikom w 
przyszłych numerach podać wielce cieka
we wiadomości.

ruszki, roztajała a teraz zaczęła i ona o 
wcale świeckich rzeczach opowiadać i po
kazało się, że faktycznie miała lepszą pa
mięć i że wszystko daleko lepiej i wierniej 
zachowała w pamięci, jak jej kolega szkolny 
i współkonfirmand.

Dobrą godzinę gadali teraz sobie o prze
szłości a zwłaszcza '-o latach dziecinnych, 
przyczem się pokazało, że stara Kasia cał
kiem chętnie przyjmowała i świeckie remi
niscencje, że nawet sama zaczęła o onym 
jarmarku w Frysztacie i wszystko opisywa
ła tak, jakby to wczoraj było zaszło. 
Wreszcie musiał ją stary Janek pożegnać. 
Wieloma słowami zapewniała go stara Ka
sia, że jej wielką radość sprawił swoją o- 
becnością a że jeżeli chce, że jej i ten 
piernik zostawić może, ponieważ ją na wil- 
ję nikt nie obdarzył.

Stary Jan zdążał znowu ku swojej izdeb
ce zadowolony i szczęśliwy, filozofując po 
drodze: Życie dużo bierze, ale też dużo da
je a to najlepsze co daje, to miłość, którą 
siejemy i którą zbieramy. Ona bowiem 
i według Pisma Świętego nigdy nie ustaje.

Horoskopy na rok 1936.
i.

Wróżka francuska, która zapowiadała 
śmierć króla jugosłowiańskiego Aleksandra, 
przepowiada, że rok 1936 będzie niezwykle 
burzliwy. Dla Francji będą niezwykle nie
bezpieczne miesiące styczeń i luty a 
potem miesiące jesienne.

Wojna włosko-abisyńska zakończy się 
w pierwszych miesiącach roku 1936.

Dla wielu wybitnych osobistości euro- 
pejskicn gwiazdy nie wróżą nic dobrego.

W rodzinie jednej z dynastji europejs
kich zapanuje w r. 1936 żałoba.

! Przegląd polityczny

Cdybyśmy Czytelnikowi Posła mieli do
kładnie informować o tem, co się dzieje w 
życiu politycznem świata, musielibyśmy wy
dawać dziennik, bo tak prędko zmienia się 
sytuacja i nastroje. Zdarzenia pędzą, jakby 
były przeznaczone do wyścigów. Alebyśmy 
szczęścia i spokoiu nie wnieśli w ich domy. 
Wieści ze świata o pokoju i możliwości 
wojny, o naradach i konszachtach są tak 
sprzeczne, raz beznadziejne a znów uspoka
jające, że trzeba mieć dobry żołądek, by to 
trawić i żelazne nerwy, by to wytrzymać. 
Główną sprawą, około której toczy się pra
wie wszystka praca polityczna, jest sprawa 
pokoju czy wojny. Ministrowie spraw zagr. 
Anglji i Francji ułożyli byli po długiem 
poszukiwaniu ostatecznie pewne warunki, 
na które rzekomo Mussolini byłby się zgo
dził i byłaby została załatwiona sprawa 
konfliktu włosko-abisyńskiego. Nagusa nie 
byłby się nikt wiele pytał. Gdyby mu nie 
dostarczono pomocy zbrojnej, sam musiałby 
się zgodzić na wszysćko. Te warunki były 
takie, że dawały Włochom pewne zdobycze 
teryiorjalne. Opinja angielska, a nie mniej 
i amerykańska i państw północnych obu
rzyła się mocno na takie propozycje, wi
dząc w proponowanej ugodzie przyznanie 
odszkodowania i honorowania napastnika. 
Liga Narodów uznała Włochy w konflikcie 
zbrojnym afrykańskim za napastnika i po
tępiła go. A teraz miałby był otrzymać 
wszystko to, po co sięgał. Oburzenie było 
tak silne, że minister angielski Hoare podał 
się do dymisji. Zrazu zdawało się, że i fran
cuski min. Laval też poleci. Na miejsce 
min. Hoare powołała Anglja min. Edena, 
polityka, który w Anglji najmocniejsze zaj
mował stanowisko za sankcjami, a osobiście 
nie znosi się z Mussolinim. To też przewi
dywano, że Anglja powróci ostrym kusem 
do polityki sankcyj. Przyciść Włochy i nie 
dać im żadnej pomocy ani, pieniężnej, ani 
zbrojnej, zamknąć im przedewszystkiem naf
tę, aby stanęły wszystkie ich tanki i samo
loty a napastnik będzie musiał zaprzestać 
wojny i poddać się. Tak rozumowano. Ale 
Mussolini oświadczył, że wstrzymanie dos
tawy nafty, przeniesie wojnę z Afryki do 
Europy. Tego się uląknięto, bo doprawdy 
wojny europejskiej każdy potąd pragnie u- 
niknąć.

Ale wojna na Morzu Śródziemnem, 
wojna między Anglją i Włochami, nie była
by koniecznie nie na rękę pojedyńczym 
rządom i fabrykantom broni. Wojna na mo
rzu jest bardzo kosztowna. Na tej dałoby 
się sporo zarobić. Anglja mogłaby płacić. 
Zarobiliby dostawcy, mieliby robotę robot
nicy, procent bezrobotnych by spadł. A o 
moralność sprawy wielu nie pyta. Anglja 
widziała to niebezpieczeństwo i zapytała 
się Turcji, Grecji, Jugosławji i Hiszpanji czy 
na wypadek, żeby Włochy zaatakowały 
flotę brytyjską, udzielą jej zbrojnej pomocy. 
Gdyż wszystkie te państwa oświadczyły się 
w Lidze Narodów za sankcjami.

Ale na to pytanie wymieniono państwa 
nie dały zadowalających odpowiedzi. Wszyst
kie, mają jakieś „warunki“, które w rzeczy
wistości czynią pomoc nierealną lub niewy
starczającą. I na tem stanowisku stanęła 
sprawa pokoju lub wojny europejskiej w 
ostatnich dniach. Prasa pisze, że decyzja 
spoczywa właściwie w ręce parlamentu 

francuskiego. Jeżeli min. Laval nie upadnie, 
to jest nadzieją, że konflikt wojenny zosta- 
je zlokalizowany i pokój świata zostanie u- 
trzymany. Ale chwile obecne są decydujące.

W ostatnich dniach nadchodzą znów nie
pokojące wiadomości ze Wschodu. W pierw
szy dzień Świąt Bożego Narodzenia miały 
miejsce dwa starcia pomiędzy wojskami 
Mo"golji zewnętrznej i wojskami japońsko- 
mandźurskiemi. Jeden żołnierz mandżurski 
zabity a trzech Japończyków rannych. Ale 
oburzenie jest wielkie, wojska mandźursko- 
iapońskie domagają się wyprawy karnej. 
Konflikt zaognia jeszcze druga sprawa, mia
nowicie zamordowanie byłego wiceministra 
spraw zagranicznych rządu nankińskiego 
Tang Yon Jen. Mordercami są dwaj Chiń
czycy, potąd nieujęci. Rząd japoński grozi, 
że jeżeli Czung-Kai-Szek nie potrofi utrzy
mać spokoju i bezpieczeństwa. Japonja mu
si wkroczyć i to bezpieczeństwo wymusić.

Między Anglją a Rosją nastąpiło zbliże
nie. Ponieważ Anglja zagrożona jest w 
swych interesach w Indji i Chinach przez 
Japonję, a ponieważ sojusz francusko-ro- 
syjski potąd nie został przez parlament 
francuski uchwalony. Anglja szuka zbliże
nia do Rosji. Ma też to mieć jeszcze i ten 
powód, że przechylanie się Lavala ku Mus- 
soliniemu grozi Francji utratą jej stanowis
ka w państwach Małej Ententy, bloku bał
kańskiego i Rosji.

WIADOMOŚCI Z POŁA WAŁKI.

Przed Godami miała miejśce drobniejsza 
potyczka, w której zwyciężyli Włosi i któ
rą Włosi rozdmuchowują do wielkich suk
cesów. Po stronie abisyńskiej brała w tej 
potyczce 5000 ludzi.

Podczas Świąt panował spokój. Ale do
niesienia korespondentów ze źródeł abi- 
syńskich i włoskich pozwalają się spodzie
wać, że w najbliższych dniach będą podję
ta większe operacje na rozmaitych odcin
kach. Abisyńczycy może nawet gotują się 
do generalnej rozprawy.

i Wiadomości z kościoła
Z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn" W tygodniu od 5-go do 12-go 
stycznia odbędzie się w Cieszynie w koś
ciele Jezusowym powszechny tydzień mod
litwy i wykładów biblijnych. Tematem tych 
wykładów będzie żywe chrześcijaństwo w 
domu, rodzinie, pracy zawodowej, społecz
nej, jego źródło mocy i siły. Godziny te 
odbywać się będą codziennie od godz. 7-ej 
wieczorem. Służyć będą Księża miejscowi i 
zamiejscowi. Z okazji tego Powszechnego 
Tygodnia Modlitwy wydał jego organizator 
t. j. Światowy Związek Ewangelicki odez
wę, którą umieściliśmy na stronie 3 niniej
szego numeru.
Z POLSKI.

Warszawi. (Poselstwo Konwentu luter- 
skiego.) Odezwa Konwentu kościołów lu- 
terpkich, który obradował w dn. 13 — 20 
października 193® r. w Paryżu, została, od
czytana w 1 niedzielę adwentową we 
wszystkich kościołach ewangelicko-augs
burskich w Polsce. Ew-Pol.

Katowice. (Synod kościoła unijnego.) 
Dnia 11 grudnia 1935 r. odbył lię w Kato
wicach doroczny Synod krajowy Ewange
lickiego Kościoła unijnego na G. Śląsku. 
Sprawozdanie o stanie i pracy kościoła 
złożył ks. prezydent Voss. Ew-Pol.

Z ZAGRANICY.

Niemcy. (100-lecie urodzin A. Stoeckera.) 
Niemiecki Kościół Ewangelicki obchodził dn. 
11 grudnia b. r. 100-tne urodziny Adolfa 
Stoeckera (1835-19C9), słynnego kaznodziei, 
polityka i kierownika misji miasta Berlina, 
założyciela „Partji chrześcijańsko-społecznej”. 
A. Stoecker zasłynął m. i. popularnemi ka
zaniami i ulotkami treści religijnej, które 
rozchodziły się w 130.000 egzemplarzach.

Ew-Pol.
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(N) („Komisja Kościoła Rzeszy”.) Dzia
łalność Komisji Kościelnej, na której czele 
stanął superintendent Zöllner, znajduje co
raz więcej oparcia w szerokich sferach obu 
kierunków kościelnych, wyznaniowego i 
niemiecko-chrześcijańskiego. Zebranie mężów 
zaufania t. zw. wspólnoty wyznaniowej Htm- 
nowera z dn. 3 grudnia b.r., uchwaliło po
przeć działalność Komisji. Uchwałę powzięto 
po wyczerpującym referacie biskupa Mara- 
hiensa o sytuacji kościelnej. Podobne stano
wisko zajęła Rada Wspólnoty wyznaniowej 
Saksonji. O roli biskupa Müller® pisma nie
mieckie nic nie wspominają. Ew-Pol.

(N) (Konwersje wyznaniowe.) Weflług 
danych statystycznych niemieckich kościo
łów ewangelickich w roku 1934 przeszło 
323.618 osób na łono kościoła 
ewangelickiego, w tem większość z obozu 
bezwyznaniowców. W r. 1933 było 287.060 
konwersji. Ew.-Pol

(N) (400-lecie pieśni godowej.) W r. 1935 
upływa 400 lat od pojawienia się w druku- 
zianej pieśni Lutra: „Z wysokam zszedł“ 
(Z nieba idę wysokiego“.)'1 Ew-Pol.

(N) Essen. (Katolicki Kościół narodowy.) 
W Essen obradował Zjazd zwolenników 
„Katolickiego Kościoła narodowego” w Niem
czech. Jeden z czołowych przedstawicieli 
tego ruchu, proboszcz Hütwohl, oświadczył, 
że należy złamać wpływ politycznego kato
licyzmu i zasadę prawnego podporządkowa
nia pod niemiecką władzę papieską. Usamo
dzielnienie niemieckiego kościoła katolickie
go, winno wyjść od samego ludu katolickie
go, a nie być sprawą partji lu o państwu

Ew-Pul.
(N) Halle. (Zaklad biblijny.) Zakład bi

blijny im. Cansteina, istniejący w instytu
cjach Francké’go w Halli n/S. obchodził 225- 
lecie swego istnienia. W zakładzie drukuje 
się od 1726 r. także Biblje polskie z apo
kryfami. Ew-Pol.

Anglja. Oxford. (Konferencja prak
tycznego chrześcijaństwa). W da. od 12-26 
lipca 1937 r. ma się odbyć w Oxfordzie 
2-ga konferencja światowa praktycznego 
chrześcijaństwa, poświęcona zagaańieniom 
kościoła, państwa i narodu. Komitet prze- 
widi ,e obecność 400 delegatów, w tem 300 
delegatów kościołów. W krajach europejs
kich, w Ameryce i w krajach misyjnych 
pracuje kilka. tysięcy osób w większych i 

-mniejszych grupach, na konferencjach i na
radach, zajmując się powyższemi zagadnie
niami z uwzględnieniem zagadnień wycho
wawczych, gospodar czych i politycznych.

Ew-Pol.
(A) (Najstarszy rękopis Nowego Testa

mentu.) C. H. Roberts z Oxfordu wydał nie
znany fragment rękopisu greckiego Nowego 
Testamentu, zawierający F.wang. św. Jana 
18, 31—33, 37—38. Papirusowy tekst znale
ziono w G. Egipcie. Jest to najstarszy ręko
pis Nowego Testamentu, pochodzący zda
niem prof. Deissmanna z czasów cesarza 
Hadrjana (117—138 r. po Cr.) Ew-Pol.

Londyn. (Kongres Armji Zbawienia.) Ar- 
mja Zbawienia, znana orgamzacja religijno- 
społeczna, przygotowuje wielki światowy 
kongres, który ma się odbyć w dn. od 22 
czerwca do 2 lipca 1937 r. w Londynie. O- 
statni kongres odbył się w 1914 r. Ew-Pol.

Edynburg. (Konferencja ruchu „Faith 
and Order“.) W dn. od 3—18 sierpnia 1937 
roku ma się odbyć w Edynimrgu 2-ga mię
dzynarodowa Konferencja Kościołó w, po
święcona sprawie wiary i ustroju. Prowizo
ryczny program przewiciuje 250 delegatów.

Ew-Pol.
Szwecja. (Szkółka niedzielna.) Szwecja 

ma 400.000 dzieci w „Szkółkach niedziel
nych“, w których pracuje 30.000 nauczy
cieli. Ew-PoL

Norwegja. (Kongres szkóiek niedziel
nych.) W dniach od 6—12 lipca 1936 roku 
odbędzie się w Oslo międzynarodowa Kon- 
feríneja Szkółek niedzielnych. Ew-Pol.

Czechosłowacja. (Z czeskiego kościoła 

ewangelickiego). W roku 1934 na łono „Koś
cioła ewangelickich Braci czeskich“ prze
szło 3000 osób w tem większość pochodzi 
z kościoła rzymsko-katolickiego, część z o- 
bozu bezwyznaniowców. Ew-Pol.

Węgry. (Statystyka wyznaniowa). Ewang. 
Kościół reformowany według ostatniego spi
su w b. r. ma 1.800,000 członków w 1200 
zborach. 230,000 dzieci uczęszcza do 1826 
szkół powszechnych ewangelickich, 14 szkół 
wydziałowych i 21 szkól średnich, utrzymy
wanych przez kościół. Istnieje 7 seminar- 
jów nauczycielskich z 2800 uczniami, 4 szko
ły teologiczne (w Debreczynie, Budapeszcie, 
Papa i Sarospatak). Kościół luterski ma 
500,000 członków w 260 zborach i 250 fil- 
jałach, w których pracuje 361 pastorów. 
Posiada 700 szkół, w tem 67 niemieckich 
z 750 nauczycielami i 49,000 uczniów. Sto
sunki między obu kościołami są coraz lep
sze. Ew-Pol.

Francja. (Paryż. Jubileusz Biblji ormiań
skiej). Ewangelicki zbór ormiański w Pary
żu obchodził 27 października br. 1500-lecie 
przekładu Biblji na język ormiański, które
go dokonał w r. 434 mnich Mesrop, twórca 
alfabetu ormiańskiego. Ew-Pol.

Włochy. (Precz z choinką !) Generalny 
sekretarz partji faszystowskiej zabronił ści
nania i sprzedaży choinek świątecznych. 
Organ watykański .„Osservatore Romano“ z 
dnia 7 grudnia 1935 r. wyrażając się z uz
naniem o tem zarządzeniu, nazywa piękny 
zwyczaj choinki „egzotyczną i protestancką 
modą“. Ew-Pol.

Chiny. (Konferencja misyjna.) W r. 1938 
ma się odbyć w Chinach wielka światowa 
konferencja misyjna 400 delegatów z 30 
krajów, w tem 200 delegatów krajowych i 
70 misjonarzy ze Wschodu. Towarzystwa 
misyjne wraz z gen. sekr. Rady misyjnej 
ks. Patonem czynią już teraz przygotowania 
do tej konferencji. Ma ona być ośrodkiem 
duchownym, z którego wyjdą podniety do 
walki z mocami materjalizmu, pogłębienia 
społeczności w kościele i zasilenia kościoła 
mocą do speinienia zwiastowania. Ew-Pol.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Ze Związku Tow. Pol. Mł. Ewang. 
w Rzplitej Polskiej.

W dniu 5 stycznia 1936 r. odbędzie się 
w Krakowie Zjazd delegatów wszystkich 
Towarzystw Pol. Mł. Ew. w Rzeczypospoli
tej Polskiej a to w myśl uchwały pierwsze
go Zjazdu delegatów, jaki miał miejsce w 
Katowicach, w lutym 1934. Na Zjazu ten 
wysyła każde Tgwarzystwo przynajmniej je
dnego delegata. Na porządku dziennym jest 
uchwalenie statutu, opracowanego przez 
tymczasowy Zarząd, wybór władz Związku 
i ustalenie programu pracy. W ramach 
Zjazdu odbędzie się złożenie w krypcie na 
Wawelu hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu.

Na Zjazd ten zaproszone zostaną listow
nie wszystkie Towarzystwa Młodzieży, któ
rych adresy posiada tymczasowy Zarząd. 
Tą zaś drogą zaprasza się serdecznie na 
Zjazd Towarzystwa, o których Zarząd nie 
posiada żadnych wiadomości.
Tymczasowy Zarząd Tow. Pol. Mł. Ewang. 

w Rzeczypospolitej Polskiej.

: Wiadomości z kraju !

Cieszyn. (Komunikat Starostwa w 
sprawie obniżenia komornego 
w domach podlegających ustawie 
o ochronie lokato jro w). Zarządzoną 
ustawą z dnia 29 listopada rb. (Dz. U. öl. 
Nr. 21 poz. 29) obniżka komornego w do
mach podlegających ustawie o ochronie lo
katorów a mianowicie 15% dla mieszkań 
3 izbowych (2 pokojowych) i mniejszych 
i 10% dla mieszkań większych oraz lokali 
przemysłowych i handlowych nie wszędzie 
została lojalnie przez właścicieli nierucho
mości wprowadzona w życie. W niektórych 
miejscowościach usiłują właściciele nieru
chomości utrzymać komorne w dotychcza

sowej wysokości wbrew dekretowi lub też 
w związku z dokonaną obniżką przerzucić 
na lokatorów szereg opłat ciążących do
tychczas wyłą-znie na nich jako właścicielach. 
W myśl art. 7 ustawy o ochronie lokato
rów z 16. 12. 1926 lokator oprócz opłat za 
wodę Jnie jest zobowiązany do uiszczenia 
innych opłat, przyczem wynajmijący wi
nien lokatorowi na żądanie podać podsta
wę tego obliczenia i ok; zać oryginalne ra
chunki. Wysokość opłat za świadczenia 
specjalne (ogrzewanie i ciepła woda z włas
nych urządzeń centralnych, używanie dźwi
gów) reguluje art. 8 powołanej ustawy. Do
konana obniżka komornego wynika już z 
mocy ustawy i nie jest zależną od zgo
dy właściciela nieruchomości. Po odlicze
niu opłaconego za miei.iąc .istopad br. pod
stawowego komornego 15% względnie 10% 
należy tak obniżone komorne wpłacać bąd- 
to bezpośrednio, bądźto, gdy administracja 
nieruchomości wzbraniała się je przyjąć, za 
pośrednictwem poczty. Dc rozLtrzygania wy
nikłych na tem tle sporów powołane są 
wyłącznie sądy powszechne.

(C.) W czasie świąt Bożego Narodzenia 
w więzieniu cieszyńskim przeprowadzili 
więźniowie głodówkę, połączoną z wielkim 
krzykiem, który rozlegał się nietylko w mů
rách więziennych, ale słyszanym był dale
ko i poza jego můrami. Wywołało to wiel
kie zbiegowisko ciekawskich, których roz
praszała policia.

(C.) Starostwo ogłosiło ceny węgla roz- 
sprzedaży do domów. Ceny te są jednak 
jeszcze zbyt wysokie, gd^ż mamy poważ
nie niższe. Patrz insérât E. Brycha.

(C) (Ż eńska Drużyna Samarytań- 
sko-Pożarnicza.) Ochotnicza Straż Po
żarna w Cieszynie, zgodnie ze swym statu
tem wydanym przez Min. Spraw Wewu. 
przystępuje do zorganizowania żeńskiej dru- . 
żyny samarytańsko-pożarniczej na terenie 
miasta Cieszyna. Celem żeńsldej służby sa
marytańsko-pożarniczej jest zorganizowanie 
i przygotowanie kobiet do wykonani? dos
tępnych ala nich prac z zakresu pożarnic
twa ze szczegółowem uwzględnieniem służ
by samarytańskiej, podniesienia sprawności 
fizycznej i uświadomienia obywatelskiego 
wśród szerokich mas kobiecych jak również 
przysposobienia ich do akcji na wypadek 
klęsk żywiołowych i obrony przeciwlotni
czej biernej. Zarząd Ochotniczej Straży Po
żarnej apeluje do wszystkich Pań, mających 
zamiłowanie do bezinteresownej pracy spo
łecznej a zwłaszcza samarytańskiej, by zgła
szały swe adresy do Zarządu Ochotniczej 
Straży Pożarnej w Cieszynie ul. Strażacka 7.

Cieszyn. (Kampanja „Gwiazdki Cieszyń
skiej” przeciw ewangelikom.) „Gwiazdka 
Cieszyńska”, założona przez teologa ewan
gelickiego Pawła Stalmacha a wydana póź
niej przez katolickie Towarzystwo Pz asowe, 
od pierwszych lat niepodległej Polski raz 
po raz występuje przeciwko ewangelikom, 
kościołowi ewangelickiemu i jego zwierzch
ności. W różnych notatkach i artykułach, 
które wydaje następnie w formie odbitek, 
przedstawia ewangelików w najbardziej u- 
jemnem świetle, starając się także pomniej
szyć lub zbagatelizować zasługi Ewenge- 
lików-Polaków w ruchu narodowym na Ślą
sku. Ataki wymierzane są anonimowo lub 
pseudonimowo. I tak wydano m. i. w r. 
1925 odbitkę p. t. „Polemika o Pawła Stal
macha . . .“, w r. 1928 odbitkę Pawła Pra- 
wdzica p. t. „Protestantyzm na Śląsku Cie
szyńskim w świetle prawdy”, ostatnio zaś 
2 broszury: Adama Halerskiego: Hallo! 
Hallo! „Protestanci a Polskie Radjo” i An
drzeja Poselskiego : Droga do Prawdy Histo
rycznej. Pierwsza broszura, wydana nakła
dem „Dziedzictwa błog. Jana Sarkandra“ 
stara się wykazać, że, jest rzeczą sprawie
dliwą, by.... uzurpastorskie zabiegi i pety
cje protestantów w Polsce, żądając nadawa
nia polskich nabożeństw ewangelickich w 
Polsce, juko niesłuszne, nieuzasadnione, 
interesy narodu Państwa Polskiego krzyw
dzące, stanowczo i kategorycznie raz na za
wsze odmownie załatwić“. Czytelnik ewan
gelicki, zdumiony temi niepoczytalnemi wy
stąpieniami, pyta się dlaczego duchowni
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rzymsko-katoliccy, grupujący się dokoła 
„Gwiazdki“, z taką gorliwością zajmują się 
sprawą nadania audycji to rzecz Radja i E- 
wangelików, których strszne prawa dotych
czas nie zostały uwzględnione, „Gwiazdka“ 
i w tej sprawie nie może milczeć, wywołu
jąc zadrażnienie stosunków wyznaniowych, 
zamiast zająć się inteligencją katolicką, któ
ra — jak to | isał ś. p. Tadeusz Hołówko 
jest „bezgranicznie obojętną pod względem 
religijnym“.
$ Kowel. (Adwokat skazany za bluź- 
n i e r s t w o). Adwokat kowelski, I. Machowski, 
w kancelarji miejscowego sądu grodzkiego, 
w dyskusji na temat religijny, użył bluźnier- 
czych wyrazów o Panu Bogu, w obecności 
kilku osób, a w tej liczbie obrońcy sądo
wego Sidorowa i sekretarza sądu.

Obrońca Sidorow, człowiek religijny, 
wniósł przeciw Machowskiemu skargę do 
urzędu prokuratorskiego. Po przeprowadze
niu dochodzeń, pociągnięto Machowskiego 
do odpowiedzialności z art. 172 k. k. Łucki 
sąd okręgowy po rozpatrzeniu sprawy, Ma
chowskiego uńiewinnił. Sąd wyszedł z za
łożenia, że oskarżony istotnie dopuścił się 
bluźnierstwa, lecz uczynił to w ścislem gro
nie orób i dlatego bluźnierstwo to nie mo
że byc uznane za czyn publiczny.

Od wyroku tego wniósł sprzeciw proku
rator, dowodząc, iż bluźnierczt słowa były 
wypowiedziane w kancelarji sądu, w go
dzinach przyjęć dla interesantów, więc mog
ły dojść do wiadomości ogółu, tembardziej, 
że kancelarja sądu uchodzi w godzinach 
przyjęć za miejsce publiczne.

Sąd apelacyjny w Lublinie podzielił sta
nowisko prokuratora, a uchyliwszy wyrok 
pierwszej instancji, skazał adwokata Ma
chowskiego na 1 rok więzienia, zawiesza
jąc mu karę na lat 5.

Obrona wniosła kasację do Sądu Naj
wyższego w Warszawie. Sąd Najwyższy ka
sację oddalił, a temsamem wyrok stał się 
prawomocny.

J Wiadomości ze świata | 
■ sm os sm ranním sm aa sm kdchíki ■»■■«■■■

W ostatnich dniach spadł w Północnej 
Afryce śnieg i nastąpiły mrozy, tak że na
wet parę ludzi zmarzło na śmierć. Nato
miast donoszą z Grenlandji położonej już 
za kołem podbiegunowem, że tam mają 
10 stopni ciepła. Takiej ciepłoty nie parnię 
ta w grudniu w Grenlandji nikt z żyjących.

Próżność ludzka nędzy ludzkiej. Za pa
nowanie ostatniego cesarza brazylijskiego, 
Dom Pedra II. zdetronizowanego, jak wiado
mo, w 1889 r., miasto Rio de Janeiro pot
rzebowało na gwałt szpitala dla swych bie
dnych. Niestety, zarząd miasta nie posiadał 
na to funduszów. Wówczas sędziwy cesarz 
wpapł na dobry pomysł. Znając próżność 
ludzką, zaczął udzielać tytułów szlacheckich 
ofiarodawcom znaczniejszych funduszów na 
rzecz szpitala. Im wyższy tytuł, tern wię
ksza musiała być ofiara. I nie omylił się 
monarcha w swych przewidywaniach, gdyż 
w bardzo krótkim czasie zebrała się suma 
wystarczająca aż nadto na budowę i urzą
dzenie szpitala. Gdy zaś gmach szpitalny 
stanął gotowy, cesarz kazał umieścić na je
go froncie napis: „Próżność ludzka nędzy 
ludzkiej“.

Lotnictwo tureckie. Izba uchwaliła nad
zwyczajne kredyty w wysokości 21 miljo- 
nów funtów tureckich na cele rozbudowy 
lotnictwa.

Obyczaje w Indochinach.
Na południo-wschodzie Azji położona 

jest wielka kolonja francuska Indochiny. Je
dną z prowincyj Indochin jest Darlac, gdzie 
dotąd przechowały się jeszcze obyczaje da
tujące z czasów zamierzchłych Darlac, rzą
dzi się prawem matriarchatu, to znaczy, że 
czołowe miejsce zajmuje w rodzinie nie oj
ciec, lecz matka. Po matce dziedziczy się 
nazwisko, ona decyduje, kto ma objąć ma
jątek, ona też wyraża zgodę na zawarcie 
różnych umów, przykładając do dokumen
tu palec posmarowany. — Kobieta rządzi 
nawet pieniędzmi, gdy więc mąż chce się 
napić wódki ryżowej lub też kupić sobie 
coś z odzieży, prosi żonę o gotówkę.

Mężczyźni nie uważają tego stanu rze
czy za ubliżający dla siebie, czy bodaj krę
pujący, owszem, — są oni nawet zdania, że 
brak szacunku dla kobiet jest jedną z. naj
większych zbrodni, jakie wogóle popełnić 
można.

Mężczyzna wolny powinien oddawać 
swój zarobek matce, ciotce lub starszej 
siostrze. Żonaty znowu powinien wszystko 
co zarobi, oddawać żonie. Trzeba jednak 
przyznać, że w tej sprawie mężczyźni w 
Darlac postępują bardzo często tak samo, 
jak I europejczycy.

Gdy młoda dziewczyna z Darlac, czy 
też wdowa zakocha się i chce z ukochane
go zrobić męża, prosi kogoś ze znajomych 
mężczyzn o pośrednictwo. Polega ono na 
tern, że trzeba wybranemu zanieść podarki 
od zakochanej. Gdy podarki zostaną przy
jęte, ustala się datę obrzędu. Czarownik 
zanurza nogę oblubieńców w mieszaninie 
świńskiej krwi i spirytusu z ryżu, prosząc 
bogów, aby się opiekowały młodą parą.

Od tej chwili wybrany mieszka u swojej 
żony. Małżonkowie zawczasu ustalają wyso
kość kary, którą zapłaci ten z nich, kto 
porzuci ognisko małżeńskie. Kara ta nie jest 
wysoka. Jednocześnie porzucający małżonek, 
obowiązuje się zwrócić otrzymaną w posa
gu sumę. Posag też jest skromny, bo Dar
lac jest prowincją, wyjątkowo ubogą; za 
całoroczną służbę parobek otrzymuje tam, 
prócz pożywienia 2 do 5 piastrów, czyli 1 
do 3 dolarów!

Władcze stanowisko kobiety w Darlac 
uznane jest przez prawo. Umierając, żona 
zazwyczaj przekazuje swe prawa mężowi, 
ale traci on je natychmiast, gdy następna 
żona ich nie uzna. A następczynię wybiera 
nie on sam lecz rodzina. Gdy mąż umiera, 
wdowę coprędzej musi szukać innego.

Zasadniczo małżeństwo jest nierozerwal
ne. Istnieją jednak rozwody. Można otrzy
mać, rozwód, o ile udowodni się stronie 
przeciwnej cudzołóstwo, lenistwo, choroby 
w rodzaju trądu, długa nieobecność męża 
lub ciężkie pobicie żony. Ważną przyczyną 
rozwodu może być też zazdrość, o ile do
kuczy drugiej stronie, że współżycie jest 
niemożliwe. Gdy jednak obie strony składa
ją dowody zazdrości, nietylko nie jest ona 
powodem do rozwodu, lecz stanowi dowód 
wzajemnego przywiązania.

Ponieważ jednak otrzymanie rozwodu 
połączone jest, jak wiemy, z zapłaceniem 
kary i zwróceniem pjsagu, więc mało jest 
takich, którzy mają odwagę narażać się na 
rozwód.

Darlac nic zna niewolnictwa w ścisłem 
znaczeniu tego słowa, istnieje tam gjednak 
mus odrabiania zaciągniętych długów, który 
stanowi właściwie tylko odmianę niewol
nictwa, ograniczonego co do czasu.

Skoro więc dłużnik nie jest w stanie za

płacić pożyczonej sumy, prawo pozwala 
wierzycielowi zatrzymać go u siebie tak 
długo, dopóki całego długu nie odrobi. O 
ile zaciągnięty był na rzecz całej rodziny, 
do takiego odrabiania pociągnięta być mo
że również żona, a nawet dzieci dłnżnika.

Na szczęście dla biedaków, tą specjalnie 
sprawą żywo interesują się humanitarne 
władze francuskie, które coraz zmniejszają 
długi o 3 do 5 piastrów (od 2 do 3 dola
rów), co pozwala na znacznie wcześniejsze 
„wyzwolenie” dłużnika.

Nowe wydawnictwa.
Kalendarze: „Kalendarz Ewangelicki na 

rok przestępny 1936“, Ustroń. Znany kalen
darz śląski wyszedł już po raz 55. Zawiera 
rozmyślanie religijne, dział sprawozdawczy 
o życiu kościoła ewangelickiego na Śląsku, 
kilka artykułów historycznych (o rękopisie 
Biblji, o Jerzym Trzanowskim, o Marszałku 
Piłsudskim, o M. Wrede), kilka opowiadań, 
wiersze religijne i przyczynki z życia gos
podarczego, Kalendarz bogaty w treści, ma 
liczne fotografje. Do nabycia w Urzędzie 
parafjalnym w Ustroniu. Ew-Pol.

— „Przyjaciel Domu”. Kalendarz dla e- 
wangelików na rok przestępny 1936. Nakła
dem Tow. Polaków Ewangelików na .Gór. 
Śląsku. Po kilkuletniej przerwie wyszedł 
znowu kalendarz warszawski, przeznaczony 
specjalnie dla G. Śląska. Zawiera rozmyślanie 
religijne, przegląd polityczny, przegląd wy
darzeń w kościele ewang. w r. 1935 w kra
ju i -agranicą, urozmaicony fotografjami, 
dział o kościele i życiu ewangelików i mło
dzieży na G. Śląsku, artykuły o Prezyden
cie Rzeczypospolitej Polskiej prof. I. Moś
cickim, o ś.p. Marszałku Polski, o wojewo
dzie Grażyńskim, część rolniczo-gospodarczą 
a w końcu wykaz parafij i ks. ks. pastorów 
kościoła ewang.-augsb. i ewang.-reformowa- 
nego. Cena 1 zł. Do nabycia w księgarni w 
Mietke, Warszawa, Wspólna 10. Ew-Pol.

— Czytanki do codziennego użytku dla 
członków Polskiego Towarzystwa Miłośni
ków Pisma Św. Warszawa 1936 r. I półro
cze 1936. Bardzo pożyteczne wydawnictwo 
polskiego oddziału Tywarzystwa, istniejące
go od r. 1882, a działającego w 90 krajach 
za pomocą czytanek dla blisko miljona 
członków wydawanych, nadaje się do co
dziennego czytania Pisma Św. w nabożeń
stwach domowych, w wykładach biblijnych 
i nauczaniu. Zawiera tekst na każdy dzień 
wraz z krótkiem objaśnieniem. Do nabycia 
w Warszawie, Mokotowska 12 u Dra M. 
Price'a, kon. sekr. Polskiego Towarzystwa.

Ew-Pol.

JB888Ł388S88B0888Ek
Sklad węgla i koksu 

górnośląskiego
wł. (E. Brych. W (Jstro.lill Prażakówka.

poleca po zniżonych cenach:
za 100 kg.

Węgiel opałowy z kop. Hoym . . od zł 3.20 do 3.60
, z kopalni Aleksandra . . , , 2.80 do 3.00

Koks opałowy.......................................... zł 4.80
Koks kowalski................................................4.20
Węgiel kowalski .............................. od . 3'00 do 3.20

i
Przy zamówieniu większej ilości udzielam rabat.

Redaktor odpowiedzialny i wydaca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustronia,
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którzy grzebią umarłych ?" — W tern miej
scu umilkł człowiek szalony i spojrzał zno
wu na swych słuchaczy : a oni również mil
czeli i patrzyli zdziwieni na niego. Wkońcu 
cisnął latarnię na ziemię, tak, że rozbiła się 
i zgasła. , Przychodzę — rzekł — za wcze
śnie, nie czas jeszcze na mnie. Owo zdarze
nie ogromne jest jeszcze w drodze — wę
druje — do uszu człowieka jeszcze nie do
tarło“... Fr. W. Foerster.

Chrystus a życie ludzkie. .

kulturze 
chrześcijańskiej i chrześcijaństwu wogóle 
groźny wróg ze wschodu w postaci bezboż
nictwa, dążącego wszelkiemi środkami do 
rozprawienia się z chrześcijaństwem i poło
żenia go na obie łopatki. Niemniej groźny 
wróg idzie z hitlerowskich Niemiec w postaci 
neopogaństwa z zastraszającą szybkością tam 
się rozszerzającego. Nie należy zapomnieć, 
że nie brak i wrogów bliskich, o których 
się ocieramy, z któremi się stykamy co
dziennie a którzy pragną naszej zguby.

Poważna ta sytuacja, a gdy jeszcze u- 
względnimy dalej szalejący kryzys moralny 
i gospodarczy, gdy uprzytoinnimy te miljono- 
we armje bezrobotnych młodych i starszych, 
inteligentów i pracowników fizycznych, to 
ta sytuacja jeszcze więcej nabierze poważ
nego wyglądu a horyzont Nowego Roku 
jeszcze bardziej będzie zasłonięty chmurami, 
ciężarnemi w doniosłe wypadki.

Wobec tej poważnej sytuacji i rosnącej 
z dnia na dzień nędzy materjalnej i moral
nej niezrozumiałemi i niepojęteini stają się 
przygotowania, które już pewne organizacje 
sobie czynią, krzątając się około urządzenia 
balów, zabaw tanecznych i t. p. imprez. 
Jak pogodzić powagę chwili z bezmyślną 
i pustą zabawą? Jak usprawiedliwić wyrzu
canie pieńiędzy na rozrywki, gdy tysiące 
i iniljony nie mają dachu nad głową, nie 
mają się w co przyodziać i czem do syta na
karmić ? Kogo sumienie to zniesie i potrafi 
jedno z drugiem pogodzić ?

Winno przeto ze zdrowo myślącego od

W dzień Nowego Roku składamy sobie 
życzenia szczęśliwego i zdrowego Roku. Ży
czenia takie zawsze mają swoją wartość, 
lecz szczególnego znaczenia nabierają one 

ten Nowy Rok w niezbyt różowej atmosfe- 
' rze, naładowanej elektrycznością i przepojo
nej posmakiem nowej wojny światowej. 
Jesteśmy świadkami zawrotnego wyścigu 
zbrojeń we wszystkich państwach i przygo
towań się do nowych krwawych zmagań. 
Zaczyna siu jakby spełńiać zdanie tych, 
którzy z chwilą wybuchu wojny włosko 
abisyńskiej głosili, że zaczęło się daleko a 
skończy się blisko.

Ponadto dalej grozi naszej

Bóg.
(1 Schronisko nocne)

W „Schronisku nocnein“ („Na dnie“) 
Maksyma Gorkiego jest scena, w której 
mieszkańcy pewnego rosyjskiego schroniska 
nocnego, wyzzutki i zatraceńcy, budzą się 
rankiem jeden po drugim i, ziewając, witają 
bezmyślne fcwe życie. Wtem jeden z nich, 
mahometanin, wstaje i zwraca się na wschód, 
by odmówić poranną modlitwę. Z juroczys- 
tym wyrazem w twarzy pada przed Alla
chem, prawdą wyższego świata, która są
dząc, pocieszając i doskonaląc, króluje po
nad tym światem, pełnym połowiczności i 
nędzy ; rozmawia z Bogiem, oddaje mu się 

«i, niby od wschodzącego słońca, bierze odeń 
błogosławieństwo; a wtedy tamci, bezdomni 
i wyklęci, gromadzą się wokół niego i pa-1 
trzą nań z wyrazem zmieszanym z cieką- ! w bieżącym roku. Rozpoczyna się bowiem 
wości, zawiści, poczucia wyższości i szacun- - - ..... • -
ku ; nie mogą pojąć, jak to możliwe, by tu j 
w schronisku nocnem, wierzyć w Boga; a 
jednak ogarnia ich zarazem jakaś głęboka 
tęsknota za wiarą w ów świat światłości, 
wzniesiony wysoko ponad światem mroku. 
Tak właśnie, jak z tymi tam w nocnem 
schronisku, dzieje się także z ludźmi współ
czesnego świata, którzy oddalili się od Bo
ga: oto utraciwszy Boga, uważają za nie do 
pomyślenia, żeby ów świat zatopiony mógł 
się kiedykolwiek jeszcze wynurzyć z toni; 
a jednak z trwożną tęsknotą spoglądają na 
tych, którzy wierzą jeszcze głęboko, z każ
dym dniem bowiem czują coraz mocniej, 
,ak wiele przez to utracili. Wielu ludzi no
woczesnych nie uświadamia sobie wcale, 
ile to spraw opiera się na wierze w Boga i 
razem z nią upada ; sami o tern nie wiedząc, 
żyją oni wciąż jeszcze owemi prawdami, 
które oddawna już straciły w ich duszach 
wszelki grunt i podstawę. To właśnie opi
suje Nietsche we fragmencie: „Człowiek 
szalony“. Oto z latarnią w ręku przychodzi 
człowiek szalony na rynek i chce uprzy
tomnić ludziom, co utracili: oni jednak słów 
jego nie rozumieją zgoła '■ „Gdzie się podział 
Bóg ? — zawołał szalony. — Słuchajcie, po
wiem wam. To myśmy sami go zabili — 
wy i ja! Wszyscy jeśteśmy jego morderca
mi! Jakże to jednak uczyniliśmy?! Jakże 
zdołaliśmy wypić może? Kto dał nam taką 
gąbkę, by zetrzeć nią cały widnokrąg? Có- 
żeśmy uczynili, gdyśmy tę ziemię odwiązali 
od jej słońca ? Dokąd-że teraz ona zmierza ? 
Dokąd zmierzamy my? Czyli od wszystkich 
słońc—precz? Zali nie padamy nieustannie 
w otchłań? Zali nie chwiejemy się i wbok 
i wprzód i na wszystkie strony? Zali istnie
je jeszcze góra i dół? Zali nie błądzimy w 
jakieinś nieskończonein Nic? Zali nie zionie 
ku nam przestwór pusty? Zali nie stało się 
zimniej? Zali nie idzie ku nam ustawicznie 
noc i nie przybywa coraz więcej nocy ? Zali 
nie musimy zaświecać latarń przedpołudniem? 
Zali nie słyszymy już wrzawy grabarzy,

łamu społeczeństwa wyjść hasło nieurządza- 
nia zabaw karnawałowych i hasło walki, że 
tak powiem, z fikającą filantropią, tańczącą 
dobroczynnością. Bo powiedzcie sami, Szan. 
Czytelnicy, czyż godzi się tańczyć, bawić, 
popijać i t. p., by w ten sposób pomóc bez
robotnemu, ulżyć doli biednego i wesprzeć 
potrzebującego? Mam wrażenie, że najbar
dziej ciemni i barbarzyńscy poganie |nie 
wymyśliliby takiego sposobu poprawy doli 
bliźniego.

Lecz nie na tern koniec. Powaga sytuacji 
powinna nas skupić w sobie i pogłębić, 
powinna nastroić nasze dusze na wyższy 
ton i bardziej zespolić i zjednoczyć z Tym, 
który jest ucieczką i siłą naszą, ratunkiem 
i pomocą we wszelkiej nędzy i we wszel
kim krzyżu. Powinna nas ta powaga sytua
cji rzucić na kolana, pchnąć do żarliwej 
modlitwy i wołania do Pana, by nas ochra
niał i strzegł, by otoczył swą boską opieką 
i ojcowską opatrznością. Powinna skierować 
do zjednoczenia się ze sobą w braterskiej 
zgodzie i miłości, do usuwania tego, co nas 
dzieli a szukania i ożywiania tego, co nas 
łączy. W jedności przecież siła! I tylko w 
niej trwając możemy się przeciwstawić i 
oprzeć grożącym nam niebezpieczeństwom 
i pokonać piętrzące się przed nami trud
ności i przeszkody.

Stojąc u progu Nowego Roku tak po
sępnie się zapowiadającego, nie bójmy się 
jednak mimo wszystko, bo Pan z nami. 
Minął Rok, minęły święta, ale on trwa i 
jest przy nas i choćby się góry poruszyły 
i pagórki się zachwiały przymierze pokoju 
jego, nie wzruszy się a miłosierdzie Jego od 
nas nie odstąpi. I z tą wiarą i ufnością 
wkraczajmy w Nowy Rok, pamiętając o na
szych obowiązkach wobec Boga i człowieka.

Jon.

Przegląd najważniejszych 
wydarzeń r. 1935 w święcie.
Na początku roku 1935 mamy dwa zda

rzenia, które stały się fundamentem wszyst
kich późniejszych ewolucyj. Jak z ziarnka, 
jeżeli je czasu swego włożysz w ziemię, 
wyrasta źdźbło i kłos, tak z tych dwóch 
zdarzeń wyrósł przebieg zdarzeń całorocz
nych i wyrastać będzie w r. b. A były to : 
odstąpienie pewnych terytorjów kolonjal- 
nych francuskich w Afryce Włochom i 
przyłączenie Zagłębia Saary do Niemiec. 
Trzeba przyznać, że Francja od lat czyni 
wiele wysiłków celem zabezpieczenia Euro
pie i światu pokoju. Czyni to na swój spo
sób i nie bez własnego interesu. Anglja 
mało popierała te dążenia francuskie, bo 
odłączona od lądu europejskiego morzem, 
nie czuła dla siebie żadnych niebezpie
czeństw. A Włochy dąsały się, że mało o- 
trzymały łupu wojennego w r. 1918 i czę-

34886106



Str. 2. „POSEŁ EWANGELICKI" Nr. 2.

sto stawały Francji na przeszkodzie, szachu
jąc jej ęranicę zachodnią, ustawicznemi zbro
jeniami. W tej sytuacji zdecydowała się 
Francja na rzucenie ochłapu afrykańskiego, 
stało głodnei u i żądnemu kolonij Mussoli- 
niemu. Ten ochłap jednak był Włochom 
strategicznie potrzebny do zorganizowania 
wyprawy abisyńskiej. Odtąd też Mussolini 
nie straszy tankami i samolotami w Alpach 
alo wymyła swą zmechanizowaną nowocze
sną armję do Akryki.

Niemcy uprawiają po r. 1918 świetną 
politykę. Nikt chyba nie byłby w r. 1918 
przypuszczał, że tak prędko się podniosą i 
wrócą do wpływów i znaczenia w świecie, 
jak się to stało. W krótkim stosunkowo 
czasie zagoiły własne rany wojenne i za
łatwiły się z długami. Pozostało im zdoby
cie tej siły, Która w polityce jest potrzebną 
celem nadania mocy słowu i pertraktacjom. 
Tą siłą jest zorganizowana armja. Ale Niem
cy nie posiadały dostatecznych surowców, 
potrzebnych do zbrojeń. Takie surowce by
ły w Zagłębiu Saary. To też Niemcy stawia
ły zdobycie tego zagłębia bardzo mocno i 
pL biscyt przygotowały tak zręcznie, że go 
•wygrać musiały. Nikt nie byłby nawet 
przypujsczał, że za Niemcami opowie się 
a* 92 proc, głosujących. Odtąd Niemcy 
rbroją się. Dnia 1 marca zo itało Zagłębie 
Saary przydzielona do Rzeszy a dnia 14 
marca już Rzesza ogłasza ustawę o wpro
wadzeniu powszechnej służby wo’skowej 
i o utworzeniu lotnictwa wojskowego. Zbro
jenia Niemiec zaczynają poważnie niepokoić 
Francję i Anglję, które widzą, że prędzej 
czy później Niemcy wypłyną w polityce 
europejskiej i polityce świata jako siła o 
znaczeniu pozytywnem. I następuje zbliże
nie między Anglją i Francją przez uzgod
nienie planu działanie i angażowanie się 
Anglji na kontynencie europejskim. Włosku 
wypruwa abisyńska psuje te szyki, sprawia
jąc Anglji wiele kłopotu zagrażaniem przer
wami połączenia do Indyj. To też Francja 
pośredniczy między Anglją i Mussolinim z 
anielską cierpliwością i nlebywałem poświę
ceniem Lbvala.

Następny rozwój wypadków przedstawia 
si* następująco:

Marzec: (24) wyjazd ministra spraw 
zagr. Simona i podsekret. stanu lorda Ede- 
na do Berlina, Moskwy i Warszawy.

Rewolucja venizelowska w Grecji, koń
cząca się zwycięstwem monarchistów filoan- 
ghlskich nad republikanami filowłoskiemi.

Kwiecień: Odpowiedź mocarstw za- 
* ehodnieh na zerwanie przez Niemców po

stanowień traktatu wersalskiego.
Narada Anglji, Francji i Włoch w Stre

sie, gdzie utworzono front trzech mocarstw 
przeciwstawiających się polityce niemieckiej.

biga Narodów (17) potępia jednomyślnie 
jednostronne naruszenie przez Niemcy trak
tatu wersalskiego.

Powołanie komitetu trzynastu państw

dla opracowania sankcyj przeciw naruszeniu 
w przyszłości traktatów międzynarodowych.

Pertraktacje o pakt wschodni.
Maj: Parafowanie w Paryżu układu 

francusko-sowieckiego. (2.5.)
Wyjazd Lavala do Warszawy i Moskwy.
Narada Lavala z Goeringiem na pogrze

bie Marszałka Piłsudskiego w sprawie pacy
fikacji wzajemnych stosunków.

Czesko-sowiecka umowa wzajemnej po
mocy, mająca zastąpić pakt wschodni, który 
nie przychodzi go skutku szczególnie z po
wodu sprzeciwu Polski.

Skarga Abisynji w sekretariacie Ligi 
Narodów na Włochy, gromadzące ^na jej 
granicy wojska i materiał wojenny. (20. 5.)

Czerwiec: Zawierzenie broni (14. 6.) 
między Boliwją a Paragwajem.

Umowa flotowa między Niemcami a Bry- 
tanją (18. 6.) określająca stosunek sił mors
kich 35:100 i niepokój z tego powodu we 
Francji.

Lipiec: Abisynja żąda zwołania Rady 
L. N. (10. 7.), która zebrała się dopiero 3.8. 
i powzięła rezolucję kompromisową, wyzna
czając Komisję do zbadania konfliktu pod 
Uai-Ual.

Sierpień: Konferencja w Paryżu człon
ków frontu stresańskłago w sprawie abisyń
skiej (16. 8.) proponuje Włochom wyjście 
kompromisowe, nieprzyjęte.

Wrzesień: Ligi Narodów (4. 9.) orze
ka, że ani Włoch, ani Abisynii nie można 
czynić odpowiedzialnych za incydent w Ual- 
Ual, powołuje komitet pięciu do zapro:ek- 
towania pokojowego zaíatwknia konfliktu.

Odrzucenie projektu (21. 9.) przez włos
ką radę ministrów.

Rada Ligi Narodów (26. 9.) powołuje ko
mitet wszystkich członków Rady prócz 
Włoch do opracowania raportu na Zgroma
dzenie L. N.

Alarm z Abisynji (29. 9.) o mobilizacji. 
Anglja koncent-u e flotę na M. Śródziemnem.

Październik: Wojska włoskie prze
kraczają granicę aoisyńską (3. 10.)

Rada Ligi Narodów (7. 10.) uznaje jedno
myślnie Włochy za napastników i postana
wia sankcje.

Listopad i grudzień: Rozprawy nad 
sankcjami.

Laval i Hoare (8. i 9. XII.) porozumieli 
się nad formułką kompromisową, mającą 
załatwię zatarg włosko-abisyński, przyzna- 
waiący Włochom, znaczne tereny na włas
ność lub jako teren kolonizacyjny.

Opinja angielska sprzeciwia się wyna
gradzaniu napastnika. Hoare ustępuje. Mini
strem spraw zagr. zostaie Eden. Konflikt 
afrykański grozi wojną europejską.

Parlament francuski aprobuje politykę 
Lavala ugodową i pojednawczą.

W Czechosłowacji ustęnuje prezydent 
Tomasz Masaryk a prezydentem wybrano 
Edwarda Benesza (18. 12.).

Oprócz tego notujemy:
Powrót króla Jerzego do Grecji.
Anty angielskie rozruchy w Egipcie.
Autonomiczne działania pięciu prowincyj 

chińskich pod wpływem i na korzyść Ja- 
ponji. Ostatnie ruchy są dopiero w począt
kach, rozwojem swohn mogą jednak wiele 
kłopotu sprawić imper juin brytyjskiemu.

Śliwo pod rozwag.
Słyszy się dziś narzekania na "nadmierny 

rozrost życia stowarzyszeniowo-organizacyj- 
nego i trzeba przyznać, że narzekania te są 
uzasadnione, boć przecież pełno dziś orga- 
nizacyj różnorodnych tak, iż nawet trudno 
się w nięh zorjentować. A bywa nawet tak, 
że sami członkowie należący zwłaszcza do 
20 — 30 cirganizacyj, co nierzadko się zda
rza, gubią się w nich. Nie możemy przeto 
narzekać na brak stowarzyszeń, jak nie mo
żemy narzekać i na brak prasy. I tej mamy 
poddostatkiem i to najróżniejszych odcieni. 
Jesteśmy pod tern względem bogaci, lecz 
tylko jeśli chodzi o ilość, bo jeśli się roz
chodzi o jakość, to sytuacja przedstawia się 
trochę inaczej, trochę smutniej. Lecz jeszcze 
smutniejszym jest fakt, że właśnie praca 
małowartościowa, senzacyjna, brukowa, pos
tawiona aa niskim poziomie cieszy się po
wodzeniem, gdy prasa poważna cierpi na 
brak czytelników. Dowód to niskiego pozio
mu intelektualnego i duchowego, świadect
wo braku zainteresowania się rzeczami po- 
waźnemi nad któremi trzeba myśleć i zasta
nawiać się.

Nie brak jednak pozatem jeszcze ludzi, 
którzy wogóle nic nie czytają i jak długi 
rok gazety nie wezmą do ręki. Nie zdają so
bie sprawy z tego jak przez to ubożeją, 
jak się cofają i ile na tem tracą, Dziś popeł
nia się wprost zbrodnię wobec samego siebie, 
gdy się nie abonuje ani nie czyta żadnej 
gazety. Człowiek dzisiejszy, mający jakie 
takie ambicje i aspiracje musi czytać gazetę, ' 
jeśli już nie codzienną, to przynajmniej ty
godnik, bo inaczej za przeproszeniem skapca- 
nieje. Zrozumiały to między innemi rządy 
Rosji dzisiejszej i poświęciły wiele wysiłku i 
energii, by wprowadzić do każdego domu 
gazetę i ożywić czytelnictwo prasy. Odgry
wał przy tem rolę i moment propagandy 
idei komunizmu, ale skutek jest ten, że nie
które dzienniki wychodzą tam w nakładzie 
kilku miljonów egzemplarzy.

Nie chce się temu wierzyć, a jednak to 
rzeczywistość, która powinna stać się dla 
nas poważnem napomnieniem, pociągającem 
za sobą pewne konsekwencje. Wprawdzie 
czytelnictwo prasy jest połączone z koszta
mi, a dziś u wszystkich, kieszeń jest powa
żnie pusta, lecz mimo to niusimy propango- 
wać czytelnictwo. Ważną jest to rzeczą, jaktfc 
polecić i wybrać gazetę, by z niej mieć naj-

Wilja młodych.
Człowiek pamięcią w przeszłość swoją 

sięga może do piątego, a może nawet do 
czwartego roku życia. Już w tym najwcze
śniejszym wieku zachodzą nieraz wypadki, 
które w nas utkwią jak gwóźdź mocny w 
grubei d^sce, stanowiąc podkład pierwszych 
i najdawniejszych wspomnień z młodych 
Ict. Zaś normalnie te pierwsze wspomnienia 
łączą się w nas z pewnemi dnjami, bardzo 
ezęsto z wilią Bożego Narodzenia, jako że 
ona bywa u nas obchodzona ze szczególną 
uroczyctością.

Młodzi - robotę spoglądania wstecz - wolą 
pozostawić starszym. I dobrze, gdyby tylko 
umieli przed siebie patrzeć. Boby to było 
cajwiększem nieszczęściem, kiedy by kto nic 
nie wiedział o swojej przeszłości, a nie miał 
także żadnej przyszłości przed sobą. Zresztą 
starość leci jak rozhukany koń, czy może 
za nami? Nie, ponieważby niejednego mo
gła nie dogonić. Człowiek i starość lecą 
naprzeciwko sobie, i prędzej się z nią spot
kamy, niżby się nam zdało, a wtedy to już 
będziemy przeważnie żyli tem, cośmy prze
żyli, i przekonamy się, że im dawniej to 

było, tem mocniej się to będzie odzywało 
w nas.

Taki wieczór wigilijny na wsi, w domu 
naszych ojców, jakim on dziwnym jest oto
czony urokiem i czarem 1 Przerywa się 
wszelką pracę i jeden po drugim zjawia się 
w pokoju, odświętnie ubrany, a każdy mówi 
szeptem i każdy chodzi na palcach, jakby 
ktoś bardzo drogi spał i nie wolno go bu
dzić, albo jakby się pokój był nagle prze
mienił w kościół, gdzie równie nikomu nie 
wolno rozmawiać. A nad wszystkimi góruje 
postać matki usługującej do stołu, i odzywa 
się głos ojca, zmawiającego modlitwę, która 
się corocznie taka sama powtarza, poważna 
i bardzo stara, iżby można wiek wszystkich 
stołowników dodać do siebie, a onaby je
szcze była o dziesiątki lat starsza, kończąca 
się prośbą stereotypową: „Pobłogosław nam 
te dni, Boże Ojcze, Boże Synu, Boże Duchu 
Święty, Boże trójjedynyl Amen“. Pewnie ją 
ktoś zostawił, którego jeszcze prześladowano 
za wiarę, ale on się tego nie zląkł, — taka 
jest poważna, lecz i taka mocna. Wieczór 
wigilijny na naszej wsi, to nie jest wieczór 
głośnej radości, ale wieczór poważny, niemal 
smutny, jakby ludzie przychodzili do świę
tego sakramentu.

Człowiek jest bardzo skomplikowanem 
stworzeniem ; nieraz wszystko pojmujemy, 
tymczasem człowieka nijako nie możemy 
zrozumieć. Albo cóż na to powiecie ? O- 
dziedziczyl ktoś pałac, ale on, zamiast spro
wadzić kię do niego, zaraz obok zaczyna ko
pać fundanemta pod nową chałupę, — tyl
ko dlatego, aby się mógł pochwalić że on 
też coś wybudował. Czy poza kopaniem 
gruntów niema już żadnej ważniejszej roboty 
na ziemi? A dużo jest ludzi, którym przy 
wszystkiem chodzi właśnie o to, aby się świat 
od nich zaczął : Pi'zedemną była pustynia 
niekszałtowna i próżna, dopiero ja tu przy
szedłem i wszystko zrobiłem! Ź>e ulokowa
na taka ambicja i fałszywy obrachunek, że- 
byśmy dwa razy mieli zrobić tą samą rzecz. 
Trzeba zacząć od tego, na czem nasi starzy 
ojcowie skończyli, a nie, od czego oni przed 
wiekami zaczynali. Bóg tylko ma prawo mó
wić: Stare rzeczy przeminęły! Zaś u czło
wieka jest to więcej, niż śmieszne, bo nawet 
bardzo smutne, jeżeli nie chce znać nici, 
które nowe lata wiążą ze stářemi, jeżeli 
wszystko, co stare, nazywamy staroświeckiem 
i on sam, biedny człowiek, chce wsfcystko 
z gruntu przebudować i zmienić. O ile wię
cej powagi, niewzruszonej powagi jest w tych



Nr. 2 POSEŁ EWANGELICKI’ ûtr. 3.

na

w

w

w

w

Miejscami wystąpią

żywego chrześcijaństwa 

żywego chrześcijaństwa 

żywego chrześcijaństwa

ukochanych ludziach, którzy przed wielkiem 
świętem chodzą po cichutku na palcach, 
którzy umieją znaleźć odpowiedni ton, gdy 
mówią z trójjodynym Bogiem swoim, którzy 
do skromnej i prostej uczty zasiadają jakby 
do sakramentu. Robi na nas wrażenie język 
archaiczny, na wagę złota sprzedajemy sta
re książki, z największym zachwytem rozpi
sujemy się o dziełach sztuki starożytnej, 
policję całego świata puszczamy w ruch, 
&uy chodzi o wyłapanie złodzieji starych 
obrazów, — czy też conajmniej tej samej 
wartości nie posiada stara i wypróbowana 
wiara, nie mają piękne tradycje naszych do
mów rodzinnych ? Nawet Pismo Święte stoi 
na tern stanowisku, kiedy nam każę szukać 
prawdy nie w tern, co było choćby przed 
setkami lat, lecz każę wrócić się jeszcze dalej i 
szukać jej u samego źródła. Kto wie, jak 
daleko od domu rodzicielskiego postawi nas 
kiedyś życie i przy jakiem warsztacie! Bło
gosławiony każdy na dalekim świecie, który 
z domu tego wyniósł drogocenną umiejęt
ność: jak swoje proste mieszkanie przemienić 
na kościół Boży. Gdziekolwiek się ocknie |

Chrystus się narodził ! Gwiazda na szczy
cie jodełki betlehemskiej wskazuje nam na 
to, a ozdoby drzewka na rozliczne dary, 
które Pan przyniósł ze sobą. Gwiazdy, to 
słońca, a słońce, to gwiazda. Bez słońca nie
ma dnia. Znieście wszystkie świece na je
dną wielką kupę, wszystek wosk i wszyst
kie knoty, jakie wyrabia się na ziemi, 
skoncentrujcie w to miejsce cały prąd, 
wytwarzany przez wszystkie elektrow
nie świata, — będzie widno, bardzo wi
dno, ale dnia nie będzie. O dniu stanowi 
słońce. — Pokój i radość choćby w najcięż
szych warunkach dopiero wtenczas zapa
nuje w nas, kiedy otworzymy wszystkie 
okna duszy i wpuścimy w nią słońce. Jezus 
jest niem! On nas nauczy,' że jako dzieci 
naszych wiernych ojców, nie musimy się 
wstydzić swojej pięknej przeszłości i śmie
my do niej nawiązać. On nas nadto popro
wadzi w jeszcze świetniejszą przyszłość. Bę
dziemy nowymi ludźmi z jądrem starej wia
ry w sobie. «

Niebo w styczniu.
Dnia już wyraźnie przybywa, średnio o 

2 minuty na dobę, co w ciągu miesiąca da
je w sumie przyrost 1 i/i godziny. Mimo to 
nasilenie zimy wzrasta.

Wieczorem przyświecają już w całej o- 
kazałości „zimowe“ gwiazdozbiory. Na pół- 
noco-zachodzie migoce blisko horyzontu 
Waga, najjaśniejsza gwiazda północnego nie
ba. Błyszczy tak jasno, gdyż światło jej jest 
w rzeczywistości 50 razy silniejsze od blas
ku słońca, a odległość od nas niewielka, bo 

Jaką pogodę będziemy mieli 
w styczniu?

Astrometeorolog p. Fr. A. Prengel w 
Bydgoszczy prorokuje na styczeń:

Pierwsza dekada (od 1 do 10 stycznia): 
Początek okresu dość pogodny i mroźny, 
zwłaszcza na południu i wschodzie kraju. 
Chmurniej i łagodniej [z temperaturą w po
bliżu zera na północy i zachodzie. W dru
giej połowie zapanuje pogoda wietrzna i 
zmienna o miejscowym mglistym lub po
chmurnym stanie nieba. Po odwilży spadek 
temperatury do mrozów włącznie. Opady, 
przeważnie w postaci śniegu, nastąpią głó
wnie około 3 i od 6 do 9 stycznia. Miejsco
we burze i zawieje śnieżne.

Druga dekada (od 11 do 20 stycznia): 
Napływające powietrze polarne przynosi 
rozpogodzenie i dalsze oziębienie. Większy 
wzrost zachmurzenia z przelotnym opadem 
zaznaczy się około 12, 16 i 18—20 stycznia. 
W ostatnich dniach dekady panuje aura 
krytyczna ze skłonnością do nagłych zmian 
temperatury i zachmurzenia. Lokalne zabu
rzenia atmosferycźne i gołoledź.

Trzecia dekada (od 21 do 31 stycznia): 
Ostatnia dziesiątka dni stycznia rozpoczyna 
się dość pogodnie. Miejscami wystąpią 
mgły. Przez następne dnie do końca mie
siąca przeważa pogoda niestała, naogół nie
spokojna, z porywistemi wiatrami z kierun
ków zmiennych i przelotnym opadem. Miejs
cami niepogoda, zamieć śnieżna, powodzie, 
jak wogóle skłonność do katastrof żywioło
wych. Wtórna fala powietrza polarnego, 
wpływająca w tym okresie nad Polską, 
sprowadza przejściowe rozpogodzenia i mro
źne temperatury.

Krytyczne konstelacje, zapowiadające 
nową falę katastrof żywiołowych, przykrych 
wydarzeń i niepożądanych powikłań w po
lityce międzynarodowej panują około 4, 7, 9, 
12 h od 17 do 27 stycznia. Niepomyślne 
wpływy gromadzą się zwłaszcza w drugiej 
połowie miesiąca, należącej do najkrytycz- 
niejszych etapów nowego roku 1936.

większą korzyść a stosunkowo mały 
wydatek.

Dla społeczeństwa ewangelickiego na 
Śląsku ten wybór nie jest trudny, bo w 
gruncie rzeczy mamy tylko jeden tygodnik 
t. j. Poseł Ewangelicki. Nie uważamy go za 
szczyt doskonałości. Zdajemy sobie sprawę z 
jego braków, lecz z drugiej strony jesteśmy 
sobie świadomi, że tvch 8 zł rocznej prenu
meraty nie jest wydatkiem wyrzuconym w 
błoto, lecz wydatkiem, który się dobrze 
procentuje. Informuje on przecież o naszem 
życiu religijno-kośfcielnem, społecznem, gos- 
podarczem, politycznem, państwowo-narodo- 
wem i t.d., starając się zaspokoić ciekawość 
i duchowo-uinysłowe potrzeby naszego spo
łeczeństwa.

Mając do wyboru swoją ewangelicką ga
zetę, poważną i treściwą, musimy ją uwa
żać za własność swoją i wziąć na się pewną 
odpowiedzialność za nią i obowiązek pod
noszenia jej poziomu, ale i rozszerzania jej 
wśród naszego ludu, wśród którego odegra
ła ona już wielką rolę i jeszcze odegrać 
musi. Żyjemy prze*cież w przełomowych 
czasach, gdy to jeden świat ginie pośród bó
lów rodzi się świat drugi, gdy to 
ścierają się z sobą poglądy, idee, starające 
się światu nowe nadać oblicze. W tym ogól
nym koncercie nie może braknąć i naszego 
głosu, głosu polsko ewangelickiego ludu a 
to temw?ęcej, źeśmy sobie świadomi reli
gijnych i społecznych wartości naszego 
wyznania, któremi możemy się przysłużyć 
naszemu narodowi i państwu. Misyjny ma 
więc charakter ten nasz tygodnik tak, jak 
i my mamy wielką do spełnienia misję w 
kraju naszym i Ojczyźnie naszej.

Czyż zdajemy sobie sprawę z jednego i 
drugiego? Czyż chcemy wziąć na siebie tą 
odpowiedzialność i ten obowiązek?

Społeczeństwo nasze wykazało w ostat
nich czasach wiele dojrzałości i wyrobie
nia społecznego. Ufamy, że tę dojrzałość, to 
wyrobienie społeczne i zrozumienie dla do
niosłej roli naszej pracy, naszego tygodnika 
wykaże i w przyszłości i spełni pokładane 
w nim nadzieje i przyczyni się do dalszego i 
rozwoju naszego pisma. Z tą wiarą wstępu- . 
jemy w Nowy Rok 1936. Jon.

Ku dolnej części północnego horyzontu 
zbliża się już wieczorem Herkules z nieza- 
chodzącą, u nas nigdy Gwiazdą Nową, któ
ra obecnie, w rok po pojawieniu 'się, przy
świeca jeszcze jako objekt 8-mej wielkości 
gwiazdowej.

Z placet widoczne są w styczniu wszyst
kie najjaśniejsze, a. więc : Merkury w poło
wie miesiąca, na południo-zachodzie, gdzie 
zapada pod horyzont 1 i pół godz. po Słoń
cu; Wenus jako Jutrzenki na południo- 
wschodzie nad Ą ranem w ciągu jtrzech go
dzin; Mars wueiorem nisko na południo- 
zachodzie przez 3 godz., licząc od końca 
dnia. Jowisz pod koniec nocy na południo- 
wschodzie, gdzie pojawia [się 3 godz. przed 
Słońcem wreszcie Saturn na południo- 
wschodzie wieczorem jeszcze przez 4 godz.

W dniach 1 do 4 stycznia pojawią się, 
jak co roku, gwiazdy spadające, Kwadran- 
tydy, promieniujące z pobliża gwiazdy „be
ta“ Wolarza, znajdującej się obecnie wie
czorami tuż pod północną częścią horyzontu.

4-go Ziemia przekroczy punkt przysło- 
neczny swej drogi. 8-go nastąpi całkowite 
zaćmienie Księżyca, widoczne- dogodnie w 
całej Polsce, od godz. 16’3 do 22. 14-go 
oraz 17-go wieczorem przygaśnie na sze
reg godzin ,.gwiazda czarcia“, Algol. 10-go 
i 16-go będzie widoczna w końcu nocy na 
wschodn' .m niebie efektowna konjunkcja 
(perspektywiczna) dwóch najjaśniejszych 
planet, Wenus i Jowisza. Wreszcie 25-go 
wieczorem będzie można oglądać na za- 
chodniem niebie analogiczne pozorne zbli
żenie się do siebie Marsa i Saturna.

W styczniu, podobnie jak w grudniu ub. 
r., Księżyc w czasie pełni będzie się wyjąt
kowo wysoko wznosił u nas ponad hory
zontem, wskutek czego będziemy mieli 
wówczas (w sąsiedztwie daty 8-go stycznia) 
■■iezwykle jasne i długie noce księżycowe. 
Do obserwacyj gwiaździstego nieba najdo
godniejsze będą, ze względu na brak blas
ku Księżyca, pogodne noce w drugiej po
łowie miesiąca.

Tydzień ewangelizacyjny.
Pojedyńcze zbory urządzą w r. b. „Ty

godnie ewangelizacyjne“, w których przed
stawią słuchaczom „Żywe chrześcijaństwo“ 
w następujących 8 wykładach:

1) Przykład żywego chrześcijaństwa 
osobie i dziele Schweitzera.

2) Przejawy 
domu i rodzinie.

3) Przejawy 
Kościele.

4) Przejawy 
w życiu społecznem.

5) Przejawy żywego [chrześcijaństwa 
pracy zawodowej.

6) Źródło siły żywego chrześcijaństwa: 
Chrystus.

7) Drogi dojścia do żywego chrześcijań
stwa: Słowo Boże.

8) Drogi dojścia do żywego chrześcijań
stwa: Modlitwa.

zaledwie 26 lat światła. Tuż ponad Wagą 
widnieje na tle drogi Mlecznej Łabędź peł
ny świecącego „pyłt gwiazdowego”, na któ
rego jasnym tle zarysowują się czarne kon
tury „mgławic ciemnych“.

Nieco bliżej zenitu dostrzegamy wieczo
rem rozległy gwiazdozbiór Pegaza, oraz An
dromedę i Perseusza. W tej ostatniej kon
stelacji znajduje się jedno z bliższych nas 
„gniazd“ mgławic pozagalaktycznych, złożone 
okrągło z 500 tych utworów, odległych od 
nas 0.35 miljonów lat światła. Jest to jedna 
z supergalaktyk, czyli archipelag kilkuset 
Wszechświatów Wysp, podobnych do naszej 
drogi mlecznej. Pędzą one wszystkie z szyb
kością 5100 km. na sek. w kierunku „od nas‘‘ 
Pokrywają sobą odcinek sfery niebieskiej 
o średnicy czterokrotnie większej, aniżeli 
pozorna tarcza księżyca. Mimo, iż każdy z 
tych Wszechświatów-Wysp składa się z wie
lu miljardów gwiazd, przyświeca jednak z 
powodu wielkiej odiegiości od nas, zaledwie 
jako gwiazda 15-tej wielkości gwiazdowej, 
a więc 4000 razy słabiej^ aniżeli najbledsze 
gwiazdy widoczne gołym okiem.

Na południu przetacza się wzdłuż hory
zontu największy gwiazdozbiór nieba, Wie
loryb, oraz długie zakręty „niebieskiej“ Rze
ki Erydanu, zawierającej w sumie około 300 
gwiazd widocznych okiem nieuzbrojonem.

Na południo-wschodzie przyświeca już 
w całej krasie Orjon, obfitujący w jasne 
gwiazdy, otoczony zewsząd konstelacjami, 
wyobraźającemi zwierzęta. Nieco ponad 
Orjonem błyszczy jasno-czerwonym blaskiem 
Aldebaran, najjaśniejsza gwiazda Byka. 
Nisko na wschodzie rzucają się w oczy dwie 
bardzo jasne białe gwiazdy : Syrjusz i Pro- 
cjon, z których każda jest w rzeczywistości 
gwiazdą podwójną, złożoną z jednego, 
„czerwonego olbrzyma“ i jednego „białego 
.karła“.

wia Eugu ołtarz, a Bóg go czyni błogosła: ! Czyś f už zapłacił prenumeratę? 
w,en8lwe,n
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Znaki na ziemi.
W Karlsruhe w Niemczech odczuto w 

poniedziałek o godzinie 4’ 10 rano dwa trzę
sienia ziemi. Podczas drugiego poruszyły 
się meble w mieszkaniach i ludzie się zbu
dzili. Trzęsienia te odczuto również w Wir
tembergii, w Stutgarcie wstrząs był tak sil
ny, że szyby dźwięczały. W okolicach tych 
trzęsicnii ziemi nikt nie pamięta.

W Hiszpanji -spadły wielkie deszcze, któ
re spowodowały wylew wielu rzek, przer
wanie kumunikacji, obsunięcia się ziemi, 
zniszczenia zbiorów, bydła, itp.

W Francji spowodowało topnienie śnie
gów powodzie.

W Angji wystąpiły rzeki z brzegów, 
zalewając znaczne obszary.

W Azji środkowej wielkie obszary ule
gły zalaniu przez powodzie. Są liczne ofia
ry w ludziacn.

Wileńskie. Spadł tutaj wielki deszcz, któ
ry natychmiast marzł. Ziemia i drzewa ok
ryły się lodem. Powstały wiart łamał słupy 
telegraficzne i rozłamywai drzewa. Straty 
poważne.
■ ■■■■■■ iMnnnMii■■■■■■■■■■■■“■ 
! Przegląd polityczny |

Warszawa. W Dzień Nowego Roku przyj- 
mował Pan Prezydent’ na Zamku Królew
skim o godz. 10 życzenia Prezesa Rady 
Ministrów, Gen. Insp. Sił Zbrojnych i człon
ków rządu, Marszałków Sejmu i Senatu, 
dygnitarzy państwowych i korpusu dyplo
matycznego, duchowieństwa itp. W przemó
wieniach podkreślono- poko'ovyą politykę 
Polski, starającej się o zespolenie ludzi do
brej woli i zatrzymanie kierunku, wytknię
tego Rzeczypospolitej przez Marszałka Pił
sudskiego.

Paryż. Zmarł tutaj ambasador niemiecki 
Roland Koester na zapalenie płuc. Następcą 
ma być v. Ribbentropp, którego nominacią 
zadokumentowałby Hitler pragnienie prowa
dzenia dalszych rozmów uieiniecko-francus- 
kich.

Berlin. Z okazji zmirny roku wygłosił 
min. Goebbels przez radjo mowę, w której 
nazwał miniony rok historycznym. Dla Nie
miec jest to rok wolności, zaznaczającej się 
zwycięstwem w Saarze, wprowadzeniem obo
wiązku wojskowego i porozumieniem floto- 
wem z Anglją. Niemcy słabe, były niebez
pieczeństwem pokoju, Niemcy silne są gwa- 
rantką pokoju. Ofiary Niemiec w r. ub. by
ły wielkie. Bezrobocie nie zostało prze
zwyciężone, niskie zarobki nie pozwalają 
korzyrta.ć z dóbr kulturalnych w odpowie
dnim stopniu. Konieczność sprowadzenia 
surowców na zbrojenia okupić musiano o- 
graniczeniein dowozu żywności. Ale przy
szłość jest jaśniejsza.

Sztokholm. Zapanowało tutaj ogólne 
wielkie oburzenie spowodu zbombardowania 
ambulansu szwedzkiego przez lotników włos
kich w Abisynji.

Rzym. Włosi skoncentrowali na wyspach 
Dodekanezu, położonych naperzeciwko ujś
cia Nilu, silną armję. Na Rodos i Lertos 
mają 50 tys. żołnierzy, 80 dział, 4 krążow
niki, 17 kontrtorpedowców i 12 łodzi pod
wodnych. Równocześnie zgromadzono 900 
pilotów i 250 samolotów.

Genewa. Min. Eden opracował w Święta 
Godowe plan zwołania światowej konferen
cji wzajemnego niesienia pomocy. Wszyst
kie państwa miałyby się wzajemnie popie
rać w wypadku stwierdzenia napastnika.

Londyn. Arcybiskup Canterbury wezwał 
kościoły chrześcijańskie w Europie, by rów

nocześnie wydały odezwę na rzecz pokoju 
i przyjaźni między narodami i przypomnia
ły w uroczysty sposób ludzkości jej odpo
wiedzialność za pokój.

Belgja. W pierwszych dniach stycznia 
wystąpi Belgja z nowym projektem porozu
mienia włosko-abisyńskiego.

Paryż. Były prezydent rady ministrów 
i minister spraw zagranicznych Andrzej 
Tardieu wystąpił w otwartym liście prze
ciwko sankcjom i polityce Anglji.
Mor .-Ostrawa. Czeska Macierz Szk. rozsyła do 
polskich proboszczów listy, w których domaga 
się prowadzenia nabożeństw w języku czes
kim. Na wypadek niespełnienia tego zadania, 
czeska Macierz szkolna grozi polskim pro
boszczom przykremi następstwami. Jest to 
nowy atak na polskość nad Olzą?

Madryd. Nastąpiła tutaj zmiana rządu.
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Dolny Żuków. (Pogrzeb) W dzień No
wego Roku odprowadziły na miejsce grobo
wego odpoczynku niepoliczone rzesze ś.p. 
Andrzeja Tepera, który licząc 81 lat po flłuż- 
szych cierpieniach błogo zasnął w Panu. 
Ś. p. Zgasły pozostawił w smutku pogrążo
ną woowę, córki, synów, bliższą i dalszą ro
dzinę. Lecz razem z rodziną opłakiwały Go 
rzesze ludu polskiego ludu śląskiego z tej i 
tamtej strony Olzy. Śp. Andrzej Teper bo
wiem, to nieprzeciętna osobistość wśród na
szych rolników śląskich. Obdarzony wiel- 
kiemi zdolnościami wprzągnął się od samej 
młodości w pracę społeczną i udzielał się i po
święcał pracy narodowej i kulturalno-gospo- 
darczej. Szczególnie zaś pracował na terenie 
Towarzystwa Rolniczego, którego był zało
życielem, w Macierzy Szkolnej, Ochot. Stra
ży Ognrowej i innych różnych gorganiza- 
cjach kulturalno-oświatowych. Pracował, ale 
i zbierał owoce swej pracy Do tych owo
ców między innemi zaliczyć trzeba narodo
we uświadomię obywateli Żukowa, którzy 
po dziś skutecznie przeciwstawiają się cze- 
chizacji. A tych owoców jest sporo na wszy
stkich polach jego pracy i działalności.

Zszedł z Nim do grobu jeden z ostatnich 
bojowników sprawy narodowej na Śląsku, 
zgrupowanych około Wodza ruchu narodo
wego Ks. Franciszka Michejdy, lecz Jego 
duch żyje dalej a to w licznej młodej, ge
neracji rolniczej, walczącej niemniej twardo 
z gnębicielami polskości, ale w nadzieji w 
zwycięstwo.

Cześć pamięci Zgasłego Bojownika spra
wy narodowej na Śląsku. Zasmuconych 
niech pocieszy Bóg.

Š Wiadomości z kraju S 
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Cieszyn. (Ośrodek zdrowia.) Istnie
jące i pracujące od dłuższego czasu w Cie
szynie poradnie: przeciwgruźlicza, przeciw- 
weneryczna, przeciwjaglicza, opieki nad 
matką i dzieckiem zespoliły się administia- 
cyjnie w tzw. Ośrodek Zdrowia.

Powstał Powiatowy Komitet Ośrodka 
Zdrowia, w skład którego wchodzą przedsta
wiciele poszczególnych poradni. Prezesem 
tegoż Komitetu zcstał burm. Dr. Władysław 
Michejda. Poradnie mieszczą się w gmachu 
Úbezpieczalni społecznej, przy ul. Bielskiej 
Nr. 37, oprócz po-adni przeciwjagliczej, 
która znajduje się w Szpitalu oląskim. 
W szczególe czynne są poradnie : 1) Pora
dnia przeciwgruźlicza we wtorki i piątki od 
godz. 12-tej do godz. 14-tej w gmachu Ubez- 
pieczalni Społecznej. 2) Poradnia dla dziec

ka we wtorki i piątki od godz. 15-tej do
17- tej w gmachu. Úbezpieczalni Społecznej.
3) Poradnia przeciwweneryczna i skórna w 
poniedziałki i piątki od godz. 17-tej do godz.
18- tej w gmachu Úbezpieczalni Społecznej.
4) Poradnia przeciwjaglicza w poniedziałki 
i czwartki od godz. 15-tej do 16-tej w Szpi
talu Śląskim w ambulatorjum okulistycznem. 
Poradnia Sportowa w piątki od godz. 18’30 
do godz. 19’30 w gmachu Úbezpieczalni 
Społecznej. Do Wszystkich poradni mogą 
zgłaszać się wszyscy chorzy nietylko z mia
sta ale i z całego powiatu Cieszyńskiego. 
Udzielanie porad jest bezpłatne.

(C) (ZTeatruPolskiego.) Staraniem 
Towarzystwa Teatru Polskiego w Cieszynie 
wystawi teatr katowicki, w Cieszyni j w dniu 
7 stycznia 1936 r. o godz. 20 tej sztukę 
„Święty Płomień“ napisaną przez W. Somer
set Maughama w przekładzie Anny Donat. 
Sztuka ta stara się rozwiązać problem, czy 
matka z miłości do dziecka uprawniona jest 
pozbawić życia swe ukochane dziecko, któ
re na skutek cierpień fizycznych przechodzi 
katusze; Ze względu’, że główną rolę od
twarza Wanda Siemaszkowa, która zarazem 
reżyseruje sztukę, nie ulega wątpliwości, że 
sztuka będzie wystawiona i odtworzona bez 
zarzutu, zwłaszcza, że cały zespół aktorski 
teatru katowickiego daje rękojmię wysokiego 
poziomu artyzmu.

(C) (Ze „Znicza”.) Tradycyjny bal 
„Znicza” pod protektoratem J. W. Panów 
Prof. U. J. Dra Romana Dyboskiégo, Woje
wody Śląskiego Dra Michała Grażyńskiego 
i Burmistrza M. Cieszyna Dra Władysława 
Michejdy odbędzie cię dnia 4 stycznia 1936 
r. w salach Domu Żołnierza w Cieszynie 
przy ul. Błogockiej. Jazz z Krakowa 1 Zapro
szenia wydaje się na Starym Targu 4.

Ustroń. (Bal.) Stowarzyszenie Wetera
nów Wojen i Byłych Wojskowych Ziemi 
Cieszyńskiej, oddz. w Ustroniu urządza w 
niedzielę, dnia 5 stycznia 1926 r. w sali ho
telu Kuracyjnego Bal Reprezentacyjny.

Fatalistyczna narzeczona.
W Lille odbył się ślub panny Genowefy 

Baurodin, jak o tem donoszą pisma paryskie. 
Nicby w tem nie było nadzwyczajnego, ślu
by zdarzają się codzień, gdyby nie fakt, że 
zaręczyny p. Baurodin były 13-temi z 
rzędu. Już pierwsze zaręczyny „jubilatki“ z 
młodym oficerem armji francuskiej przed 
1914 rokiem zakończyły się tragicznie, bo 
śmiercią narzeczonego na froncie. Narzeczo
na została pielęgniarką w szpitalu wojsko
wym i tu poznała młodego lotnika, z którym 
zaręczyła się. Ale i to nie trwało długo, 
goyż i drugi narzeczony zginął podczas 
walk powietrznych. Trzeci narzeczony zos
tał przejechany na śmierć przez auto, czwa
rty, piąty i dziewiąty ulegli chorobie, szós
ty i dziesiąty zaraził się chorobą od pacjen
ta i zmarł, ósmy odebrał sobie życie po 
krachu finansowym, który go przyprawił o 
wielkie straty, jedenasty i dwunasty padli 
ofiarami katastrof kolejowych, pomimo to 
trzynasty z kolei narzeczony, niezrażony fa
talnym losem swoieh poprzedników, przystą
pił jednak do ołtarza i złączył swoje losy 
z panną Baurodin.
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Nie szkodf oliwie i winu.
Obj. 6, 5—6.

Stosunki w czasach obecnych kształtują 
się w dziwne, niesamcwite, grozą i trwogą 
przejmujące pytajniki: Co przyniesie nam 
rok nowy? Z czein do nas przychodzą wy
łaniające się z mroków przyszłości czasy 
Duch tych przyszłych czasów staje przed 
nami w czarnej : »bsłonie, ledwie widny w 
ciemnych mrokach. Na nasze natarczywe 
pytania milczy, nie daje żadnej odpowiedzi, 
a tylko rękę pod czarną zasłoną dźwignął 
i zdaje się, że chce nam coś wskazać i do
kądś nas poprowadzić. Ale dokąd?

To pewne, że dni przyszłe przynoszą o- 
woc posiewu dni przeszłych, zaprowadzą 
one nas tam, gdzieśmy w dniach przeszłych 
zwracali obneze swoje, dokąd kierowaliśmy 
kroki swoje, Sptełni się słowo Pisma św. : 
Kto sieje ciału swemu, z ciała żąć bęcLie 
zginienie, kto sieje duchowi, z ducha żąć 
będzie żywot wieczny. Kto w przeszłych 
latach zasiał wiatr, zbierał będzie w latach 
przyszłych burzę. Kto dom swój, kraj swój, 
czy państwo swoje w przeszłych latach bu
dował na krzywdzie, łupiestwie i zdzierstwie, 
na nienasyconym i zachłannym egoizmie 
sfer uprzywilejowanych, ten w przys ‘ych 
latach będzie zbierał rozkład, ruinę i bez- 
rząd, temu dni przyszłe przyniosą zginienie 
i upadek. Kto zaś uczynił w domu, w koś
ciele, w kraju, czy w państwie rzetelność i 
sumienie potężnem mocarstwem, ten w przy
szłych dniach dojdzie do znaczenia, siły i 
i potęgi, bo każde prawdziwe i trwałe mo
carstwo buduje się tylko na mocarstwowej 
potędze sumienia i prawa Bożego.

Słowo proroczych objawień nie jest rzu
cone ot tak na wiatr, nie jest pusąpzonym 
w po wietrze latawcem dla zabawki dzieci. 
Ono jest dane po to, aby ludzie zwrócili 
nań baczną uwagę i z niem się poważnie 
liczyli. Ale że najczęściej ludzie właśnie w 
zaślepieniu swojem nie chcą zważać na nie, 
więc potem spada ono na nich jak grom, 
uderz; tak głośno i tak wyraźnie, że na
wet ci, najbardziej nieczuli i zaślepieni, mu
szą zerwać się ze snu i złudzeń, któremi 
dali się ukołysać; z przerażeniem przeciera
ją oczy i patrzą w ziejącą przed nimi prze
paść zginienia, której dotychczas nie chcieli 
widzieć. I dobrze jeszcze jeżeli zbudzą się, 
zanim wpadną do tej przepaści i wiecznej 
zguby. Ratunek byłby jeszcze wtedy możli
wy, ręka ducha dni przyszłych wskazałaby 
potem w jaśniejsze strony. Ale czy na ta
kie ocknienie i przebudzenie zanosi się w 
dzisiejszych czasach?

Te objawienia prorocze również w dzi
wne i tajemnicze kształtują się pytajniki. 
Kto je rozpętli i rczwiąże? Oto jeden taki 
ooraz: Otwiera się trzecia pieczęć księgi 
zapieczętowanej siedmioma pieczęciami. Od
zywa się trzecie zwierzę : Chodź, a patrzaj ! 
A oto koń czarny, jak wrona, na nim jeź

dziec, mający wagę w ręce swojej. S’ychaé 
glos z pośrodku czworga zwierząt. Miarka 
pszenicy za grosz, a trzy miarki jęczmienia 
za grosz, á nie szkouź oliwie i winu!

W czasach Chrystusa płaca dzienna 
zwykłego robotnika wynosiła jeden grosz, 
który wówczas miał taką wartość, że robot
nik mógł za niego zakupić siedem miarek 
pszenicy, lub 21 miarek jęczmienia. Od bie
dy mógł więc wyżywić jako tako siebie i 
rodzinę, a jeszcze zbyło mu coś na przyo
dziewek. Teraz za tę samą cenę otrzyma 
tylko jedną miarkę pszenicy lub trzy miar
ki ięczmienia. Jeżeli ma rodzinę, nie może 
pozwolić sobie na placek pszenicy, a na 
zaspokojenie głodu nie starczy nawet plac
ka jęczmiennego, nie mówiąc już o innych 
choćby najniezbędniejszych potrzebach. Za 
to wino i oliwa pozostaną nietknięte, więc 
niewielka liczba wybranych i uprzywilejo
wanych będzie mngła używać dowoli, opły
wać jak pączek w maśle, w winie i oliwie.

Co znaczy ten obra;.? Cóż to za jeź
dziec na koniu czarnym, jak wrona? Czy 
ten obraz, wymalowany przed zgoła 2O0Q 
lat może nas dzisiaj coś obchodzić? Czy 
może on rzucić jakie światło na dzisiejsze 
czasy i stosunki ? My dziś posiadamy wiele 
takich rzeczy, o których się ani ni ; śniło 
ludziom w tych czasach, gdy św. Jan kreś- 

' lił obrazy widzeń swych proroczych. Posia
damy rozwijającą się w szalonym tempie 
technikę i przemysł, posiadamy radja. auta, 
latawce napowietrzne nie mówiąc już o ko
lejach i telegrafach, posiadamy dyploma
tyczne stosunki międzynarodowe, szkoły, 
czasopisma, ale przy tem wszystkiem posia
damy jako dorobek naszej nowoczesnej 
kultury dręczący nas — kryzys gospodar
czy i miljony bezrobotnych i nierobotnych, 
armje żebraków, przepełnione więzienia, 
złodziejstwa, oszustwa, defraudacje, mor
derstwa, katastrofy kolejowe i katastrofy 
żywiołowe, ogólne zubożenie i biedę — 
czyśmy więc dziś bogatsi, czyśmy lepsi i 
szlachetniejsi, niż byli nasi przodkowie, 
albo ludzie z czasów, gdy żył autor obja
wienia? Mimcwoli obraz konia wronego z 
jeźdźcem, trzymającym wagę w ręce, na 
której artykuły pierwszej pot-zeby waży 
się, jak w aptece, ciśnie się na myśl, mimo- 
woli przyznać musimy: Ten jeździec na 
koniu wronym — lo (.brąz wierny naszych 
czasów, to dobrze nam znany dzisiejszy 
kryzys gospodarczy, który wszyscy odczu
wamy na własnej skórze.

Nawiedzał on już, jak możemy wyczy
tać z ksiąg prorockich i czasy dawnego 
Izraela, kiedy to — jak pisze prorok Amos 
— jedni sypiali na ł żach z kości słonio
wych i ucztowali przy dźwięku lutni, a dru
dzy, zaprzedani w niewolę, żywili sie omie- 
cinami zboża, spychani przez zachłanne 
wyższe sfery w najskrajniejszą nędzę, dla 
których nie było litości, ani sprawiedliwoś
ci. Nawiedzał jeździec ten i czasy, w któ
rych żyli i ginęli piïrwsi chrześcijanie, a

których znamieniem była przepaść ogrom
na pomiędzy garstką wybrańców,* opływa
jących w ogromne dostatki i bogactwa, a 
szarym motlochem, który dla tych wybrań
ców musiał krwawo pracować, żyjąc. w naj
okropniejszej nędzy, pozbawiony praw czło
wieczych. Dzięki takim stosunkom, wyro
słym z ducha pogańskiego, runęło potężne 
państwo Rzymskie, ^Czy to samo ma się 
powtórzyć i dziś ? Czy po drugi raz stacza
my się w otchłań?

A wszak dziś do tych spychanych w 
otchłań należą wolni napozór obywatele, 
nietylko robotnicy, ale i rolnicy, rzemieślni
cy, kupcy, a zwłaszcza urzędnicy i pracow
nicy umysłowi, słowem ci, którzy dla spo
łeczeństwa i państwa oddają najlepsze siły, 
nie żądając wzamian niczego, tylko aby im 
udzielono kącika pod słońcem.

Ale gdzie szukać tych, którzy z biedy 
dzisiejszej sobie drwią, którzy mogą śmiać 
się i weselić, bo im nic nie d ckucza ? Dziw
nie idzie granica pomiędzy jednymi, a dru
gimi, nie według utartych szablonów. Aby 
granicę tę pociągnąć, potrzebaby było iście 
proroczego jasnowidzenia. Okazałoby się, 
piętnując hąkol, yry walibyśmy z nim cza
sem i pszenicę. Że wielu takich, co , to 
wiecznie jęczą i warczą na biedę i kryzys, 
w używaniu tego świata nie znają granic 
i pełno ich na wszystkich balach i zaba
wach, a ci, których ludzie podejrzewają o 
jakiś dobrobyt, muszą żyć ogromnie skrom
nie, aby końce z końcem powiązać i nie 
robić nierzetelnych długów.

Ale są różni słudzy bezimiennego mię
dzynarodowego kapitalizmu, różni kartela- 
rze i baronowie przemysłowi, którzy w 
dzisiejszych czasach trzęsą biednym światem, 
oddani sami w niewolę mamony niespra
wiedliwości. Rządy próbują złemu zapobie
gać, ale wyrok Boży musi się spełnić, aby 
świat poznał, że sam z siebie niczego nie 
dokáže i aby Najwyższemu oddał należną 
cześć i chwałę. Ci szczęśliwcy pozostaną 
nietknięci, będą się śmiać i weselić, ale 
błogosławieństwa Bożego mieć nie będą. 
Pozostanie im życie marne, zgniłe, czcze i 
jałowe, któremu niejeden własną ręką ko
niec położy. Ale wierni Pańscy i w dzisiej
szej ciasnocie i ubóstwie będą ubogaceni 
i zaopatrzeni we wszystkie potrzeby ciała 
i życia. Dozna niejeden, czego doznała 
wdowa w Sarepcie : Nie ubędzie im mą
ki z garnka, ani oliwy z bańki.

KALENDARZ
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Rok 1935 
w historji Polski.

bilansu handlowego też się obniżyła a 
mianowicie z 176 mil. zł r. 1934 na 57 mil. 
zł w r. 1935. Tylko deficyt skarbowy trapi 
nas stale i przezwyciężyć się nie dał.

Rząd polski wstąpił w r. 1935 z inten- 
zywną pracą nad nową konstytucją, która 
stała się w kwietniu prawem obowiązują- 
cem. Podpis Marszałka Piłsudskiego pod 
aktam konstytucji był ostatnim podpisem 
w Jego życiu. Bezpośrednio po śmierci 
Marszałka 12 maja, rząd przygotowuje w 
Komisjach ordynację wyborczą i zdobywa 
w czerwcu i pierwszych dniach lipca jej

Dopiero zarządzenia na rok 1936 będą 
w stanie opanować i tę przemijającą słabość 
i sprowadzić w dziedzinę skarbowości zwrot 
pomyślny. Rok 1935 pozostanie w historji 
Polski pamiętnym spowodu śmierci Mar
szałka Piłsudskiego, rokiem smutku, ale nie 
mniej rokiem wielkich i energicznych posu
nięć ku stałemu uzurowieniu i mocnemu u- 
gruntowaniu państwowemu.

przyjęcie przez Sejm i Senat. Dnia 10 lipca 
nastąpiło rozwiązanie Sejmu i Senatu. Ten 
dzień zamyka 9-letni okres w historji wew- 
nętrzno politycznej Państwa Polskiego.

Wybory do nowego Sejmu i Senatu od
były się dnia 8 września według nowej or
dynacji, której szczególną cechą jest usu
nięcie partyj politycznych od wpływu na 
stawianie kandydatur. Ludowcy i socjaliści 
w wyborach nie brali udziału, to też prze
ciętny udział wynosił 42 proc.

Rząd Walerego oławka, powołany dnia 
28 kwietnia i mianowany ponownie po 
śmierci Marszałka przez Prezydenta, podaje 
się dnia 12. X. do dymisji. Nowy Rząd z 
premjerem Zyndram-Kościałkowskim jest 
pierwszym rządem, utworzonym po odejściu 
Marsz. Piłsudskiego i po uchwaleniu nowej 
Konstytucji na zasadzie aktu woli Głowy 
Państwa, którego nowa Konstytucja obda
rzyła szczególnie wielkiemi uprawnieniami. 
Rząd ten rozpoczął pracę pod hasłem na
prawy sytuacji gospodarczej i skarbo
wej i przywrócenia współdziałania z 
najszerszemi siarami społeczeń
stwa. Program ten realizowany być może 
dopiero w roku 1936, a wierzymy mocno, 
że realizowany będzie.

W dziedzinie gospodarczej rok 1935 nie 
spełnił zapowiedzianych i łączonych z nim 
wszystkich nadziei. Pożyczka inwestycyjna 
nie przyniosła takiego ożywienia, jakiego 
kraj oczekiwał. Zatarg handlowy z Gdań
skiem zakończył się zwycięstwem tezy pol
skiej, ale odbił się na sytuacji w kraju. Na
tomiast zawarcie kluczowego traktatu han
dlowego z Brytanją, oraz zawarcie pierw
szego traktatu handlowego z Niemcami i 
porozumienie węglowe z Anglją były posu
nięciami udałemi. Zwycięstwo opinji publicz
nej w kwestjach antykartelowych przynie
sie owoce dopiero w r. 1936. W ustawo
dawstwie mieliśmy działalność bardzo oży
wioną, szezególnie pod koniec roku. Krea
cja Banku Akceptacyjnego przyniosła ulgę 
zadłużonemu rolnictwu.

Produkcja przemysłowa wzrosła z 59’6 
na 68'5. Bezrobocie było pod koniec gru
dnia o 20.000 niższe od grudnia 1934, a za
trudnienie robotników w sierpniu o 35.000 
większe od sierpnia 1934. Obroty wykazy
wały pew’en wzrost, a konsumpcja w kiaju 
też się ożywiła. Nadwyżka eksportowa 

Znaczenie komunikacji.
Mianem komunikacji oznaczamy wszelkie 

sposoby przewożenia ludzi i rzeczy. 
Patrząc na mapę globu ziemskiego, opasa
nego siecią rozlicznych linij komunikacyj
nych, niezawsze zdajemy sobie sprawę ile 
badań, ile pracy poświęcono na te urządze
nia. Osiągnięto też istotnie wyniki nadzwy
czajne. W pociągach kolejowych korzystają 
pasażerowie podczas długich podróży z wa
gonu restauracyjnego i sypialnianego, z ra- 
dja, a także i z kąpieli. Po nowoczesnych 
szosach mkną auta, przewożąc turystów w 
najpiękniejsze okolice. Statki motorowe, 
obciążone tysiącami tonn, prują fale ocea
nów z wielką szybkością, dowożąc towary 
z krajów obcych. Poczta, korzystając z naj
szybszych środków lokomocji dowozi pun
ktualnie korespondencję prywatną, handlo
wą i urzędową. W nowoczesnych państwach 
urządzenia komunikacyjne stanowią jeden z 
najważniejszych czynników rozwoju. Mają 
one zastosowanie nietylko w życiu gospo- 
darczem, ale także w życiu społecznem, po- 
litycznem, umysłowem i towarzyskiem.

Gęstość i sprawność sieci komunikacyj
nej zależy nietylko od bogactw przyrodzo
nych i właściwości geograficznych i klima
tycznych, ale także od warunków gospo
darczych i kulturalnych, od gęstości zalud
nienia i od rodzaju zatrudnienia. Należy 
również wskazać -na to, że urządzenia ko
munikacyjne umożliwiają ruch ludności, u- 
łatwiają poszukiwanie ■ pracy. Urządzenia 
komunikacyjne tylko wtedy spełniają swoje 
zadanie należycie, jeżeli zapewniają publicz
ności bezpieczeństwo, szybkość, wygodę i 
taniość. Pierwotnie urządzenia komunika
cyjne były własnością osób prywatnych i 
służyły do ich użytku. Dopiero z biegiem 
czasu rozwinęło się przewoźnictwo jako od
rębne zatrudnienie zawodowe [i zarobkowe. 
Dla fachowej obsługi w dziedzinie załatwia
nia spraw transportowych powstały osobne 
przedsiębiorstwa, mianowicie biura podró
ży. Celem zabezpieczenia interesu ogólnego 
przyznano władzom państwowym wpływ 
na ustalenie kierunków nowych dróg komu-

Więcej opieki nad dzieckiem.
Wiek dwudziesty to wiek dziecka. Tak 

przynajmniej wiek ten nazwano. I rzeczy
wiście przyznać trzeba, że w wieku tym, a 
zwłaszcza po wojnie robi się dla dziecka 
bardzo wiele. Gdybyśmy się jednak zapyta
li o to, kto robi dla dziecka wiele w cza
sach naszych, tobyśmy odpowiedzieć musieli, 
ie przedewszystkiem p.iństwo. Państwo sty
ka się z dzieckiem opiekuje się niem 
przedewszystkiem w szkole.

Jeśli się mówi, że wiek dwudziesty jest 
wiekiem dziecka, to nie należy tego rozu
mieć tak, jakgdyby dawniej dzieckiem się 
nie zajmowano. Kto wglądnie w dawne pla
ny naukowe, w dawne podręczniki metody
ki nauczania, kto wglądnie w dawne instru
kcje wydawane przez dawne władze szkol
ne, ten ze zdumieniem stwierdzi, że wiele 
rzeczy, któremi chcą się chlubić ostatnie 
czasy, w tych instrukcjach się znajduje. Jeśli 
dziś mamy wrażenie, że na polu szkolnictwa 
wprowadzono rzeczy, których nigdy nie by
ło, to tylko dlatego, że bardzo wiele z tego, 
co dawniej napisano w okólnikach, w prak
tyce nie przeprowadzano, podczas gdy dziś 

wprowadza się skrupulatnie wszystko, co 
instrukcje i okólniki władz szkolnych naka
zują.

1 dobrze, że tak jest. Należy się tylko z 
tego cieszyć, że państwa po wojnie zwróci
ły specjalną uwagę na dziecko i jego wy
chowanie. Przecie te wszystkie biegające po 
drogach i łąkach dzieci, to przyszli obywa
tele państwa. Jakim zaś będzie ten obywa
tel jako dorosły człowiek, to w wielkiej 
mierze zależy od tych wszystkich czynników 
które w dzieciństwie wpływają na jego du
szę.

Szkoła nie jest jednak jedynym wycho
wawcą dziecka. Pierwszym czynnikiem, któ
ry wpływa na dziecko, jego duszę i na 
kształtowanie się jego charakteru, jest dom 
rodzinny i jego atmosfera. Zanim dzieckiem 
tak na serjo zajmie się szkoła i kościół, zaj
mują się niem rodsice, a zwłaszcza matka. 
Matka, wychowująca swe dziecię, musi so
bie uświadomić doniosłość i ważność swego 
zadania. Co więcej dom rodzinny, a więc 
rodzice nigdy nie zostają usunięci od wpły
wu na wychowanie i rozwój dziecka. Bo 
chociaż szkoła i kościół przez szereg lat 
pozostają w kontakcie z dzieckiem i niewąt
pliwie wywierają wpływ ogromny na duszę 

nikacyjnych. Ponadto władze państwowe 
czuwają nad sprawą opłat.

Jako władze państwowe w tej dziedzinie 
należy wymienić przedewszystkiem Mini
sterstwo Komunikacji, które roztacza opiekę 
i nadzór nad komunikacją drogową i kole
jową, tudzież nad żeglugą wodną i powie
trzną. Usługi komunikacyjne mają tak do
niosłe znaczenie, że nie mogą doznawać 
przerwy na granicach państw. Ciągłość pra
cy w dziedzinie komunikacji ^zapewniły so
bie nawzajem państwa przez zawarcie u- 
mów międzynarodowych. Polski aparat ko
munikacyjny działa naogół sprownie pomi
mo licznych wad naszej sieci komunikacyj
nej. Główną wadą jest niedostateczna gęs
tość sieci komunikacyjnej. Pozatem sieć ko
munikacyjna nie jest jeszcze w zupełności 
przystosowana do naszych potrzeb. Wady 
te są przeważnie wynikiem polityki państw 
zi iborczych. Największe braki mamy w dzie
dzinie dróg kołowych. W zakresie rozbudo
wy kolei opracowano program, obejmujący 
setki kilometrót/ nowych linij. Sprawa dróg 
wodnych przedstawia się najgorzej.

Dogodnie rozłożona i szeroko rozgałę
ziona nasza sieć wodna łączy ze sobą 
wszystkie ziemie Polski i mogłaby stać się 
tanią drogą, zarówno dla przewozów wew
nętrznych, jak i dla tranzytowych, gdyby 
nie długoletnie zaniedbania. Zaniedbania te 
nietylko nie pozwalają na racjonalne użycie 
naszych wód do żeglugi, ale przyczyniły 
się do katastrofalnej powodzi w r. 1934. 
Coniecznem jest zatem przeprowadzenie 
regulacji rzek i potoków górskich. W zakre
sie żeglugi morskiej po wybudowaniu no
woczesnego portu w Gdyni, najpilniejszem 
zadaniem jest obecnie dalsza rozbudowa 
polskiej floty handlowej. W dziedzinie ko
munikacji powiefrzuej najważniejszą inwes
tycją obecnej chwili byłoby stworzenie pod
staw do przelotów nocnych.

Polska mogłaby wspaniale wykorzystać 
swoje położenie, jako kraj tranzytowy w 
komunikacji powietrznej, gdyby wyznaczy
ła drogi nocne przy pomocy świateł na 
linjach od granicy zachodniej do Warszawy 
i z Warszawy do granicy południowo- 
wschodniej.

Horoskop r. 1936.
II.

W Paryżu żyje "Czarny Mag Lodia“, 
urodzony Senegalczyk, który studjował w 
Paryżu, jest zawodowym astrologiem, za
pisanym do rejestru handlowego, co po
zwala mu mówić o sobie, że jest pierwszym 
astrologiem, który otrzymał patent, jedynym 
w Francji oficjalnie uznanym i autoryzowa
nym. Ten autoryzowany astrolog przepo
wiada na rok 1936 następujący horoskop :

Rok 1936 znajduje się pod dobroczyn-

jego, to jednak nie można zapominać o tem, 
że dziecko w dalszym ciągu pozostaje pod 
wpływem — i kto wie, czy nie pod decy
dującym wpływem swych rodziców.. Ponie
waż za późniejszy kształt dzieckr, jako czło
wieka dorosłego, za jego myśli, za jego ca
łe życie odpowiedzialność spada w pierw
szej linji na wszystkie te czynniki, które 
współdziałały. w jego wychowaniu, musi 
szkoła i kościół domagać się od rodziców 
tego, by z całą bezwzględnością i sumien
nością wykonali swoje obowiązki wycho
wawcze, wynikające z ich rodzicielskiego 
powołania.

Tymczasem pod tym względem wiele 
jeszcze pozostawia lud nasz do życzenia. 
Ludzie, którzy stoją w pracy wychowawczej, 
mają niejednokrotnie wrażenie, że w swej 
pracy muszą wiele czasu i energji zużyć na 
zrównoważenie wpływu domu rodzinnego, 
nie idącego w parze ze szkołą czy kościołem. 
Ten wpływ jest nieraz do tego stopnia ne
gatywny, że można ostatecznie zrozumieć 
to, iż powstać mogła myśl, by na pewien 
przynajmiej czas wyeliminować wpływ do
mu rodzinnego na wychowanie dziecka.

Zdaje się, że nam brak zdolności i ocho
ty głębszego wmyślania się w istotę rzeczy.
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Na pierwszym planie trosk i kłopotów 
polityków ostatnich dni jest wojna włosko- 
abisyńska, której zakończyć nic można, bo 
nie można znaleźć takich warunków poko
jowych, któreby Mussolini przyjął, Anglja 
mogła uznać, a Genewa zaprezentowała, 
bombardowanie ambulansu szwedzkiego w 
Abisynji przez samoloty włoskie dolało oli
wy do ogn:a. Opinja jest stale zwrócona 
przeciwko Włochom jako najeźdźcom.

Z wielką niecierpliwością oczekiwała 
Europa mowy Roosevelta, którą wygłosił w 
kongresie amerykańskim. Od ustosunkowa
nia się bowiem Ameryki do wojny zależy 
naturalnie bardzo dużo.

Roosevelt nie powiedział nic innego nad 
to, co powiedzieć mógł. Europa pobierała 
w latach 1914 — 1918 sprzęt wojenny z A- 
meryki w niezmierzonych ilościach, a gdy 
trzeba był? płacić, to powiedziała: Nie 
możemy i płacić nie będziemy. Teraz Roo
sevelt odpowiada na te słowa: Zachowamy 
zupełną neutralność i nie damy nic. Wpływ 
tej separacji amerykańskiej na stośunki eu
ropejskie jeszcze nie jest w zupełności 
przemyślany, dlatego prasa różnie wnios
kuje.

Laval nawołuje ponownie do ugody i do 
znalezienia ugodowego wyjścia. Apel jego 
zwrócony jest obecnie do Genewy, która 
wzięła moralną odpowiedzialność za woinę 
i pokój.

Ostatnio podnosić ma sztab generalny 
angięiski żądanie natychmiastowego zakoń
czenia wojny, ponieważ ze względu na nie
bezpieczeństwo niemieckich zbrojeń nie mo
żna dopuścić do zbytniego osłabienia Włoch. 
Równowaga europejska zostałaby zachwiana, 
a następstwa dla Anglji w wielkim świecie 
kolonialnym mogłyoy stworzyć dla Wielkiej 
Brytanji niemożliwą sytuację. Istnieje obawa 
przed następstwami między ludami czarne- 
mi, gdyby czarni w Afryce pobili białych 
Włochów.

nym. woiywem Jupitra. Będzie to rok szcze
gólnie bogaty w zdarzenia. Bliskie obalenie 
rządu Lavala i zastąpienie go gabinetem 
„sankcyjnym“ przyśpieszy bieg wypadków. 
W niedługim już czasie zakończą się działa
nia wojenne włosko-abisyńskie. Ogólne po
godzenie się ludów pod egidą Ligi Naro
dów stanic się faktem dokonanym z po
czątkiem drugiego półrocza. W roku 1936 
nie będzie już żadnej wojny w Europie, ani 
też żadnej wojny domowej we Francji, 
gdzie również nie przyjdzie do żadnej dyk
tatury. U rzyma się bowiem reżim republi
kański z .ekkiem Odchyleniem na prawo. 
W fali niepokoju, w którym żyjemy i jesz
cze żyć będziemy z początkiem nowego 
roku, zaznamy okresu odpręże.ra. W paź
dzierniku i w listopadzie zaznaczy się ogól
ne polepszenie wszystkich interesów. W po
lityce międzynarodowej można zapowiedzieć 
tvielki ruch na korzyść Anglji, zaczątek 
zbliżenia się francusko-niemieckiego, umoc
nienie przyjaźni francusko-rosyjskiej i umoc
nienie autorytetu Ligi Narodów. Pc ważne ka
tastrofy nastąpią w lotnictwie rosyjskiem. | 
Hiszpanja przeżyje gwałtowne wydarzenia, 
zbliżające zmianę rządu republikańskiego. 
W Niemczech nie nastąpi pic znaczniejsze
go. Rozczój spraw kościelnych pójdzie w 
kierunku autonomji narodowej. We Wło
szech gotują się duże niespodzianki. W po
łowie lutego nastąpi zgon pewnej francus
kiej osobistości z świata finansowego, a 
między czerwcem a lipcem żałoba narodo- , 
wa. Na wschodzie Europy podadzą sobie 
dwa powaśnione państwa rękę a jedno ; 
weźmie zapłatę, którą zadłużyło.

chowawczych, nie zastanawia się nad włas- 
nem dzieckiem, nie stara się je dokładnie 
poznać, i nie umie nieraz do mego podejść, 
ani do problemów wychowawczych, które 
przecie mają kolosainą wagę w rozwo
ju duszy jego własnego dziecka. A w dal
szej konsekwencji nie umie czy też nie chce 
należycie ocenić wysiłków szkoły czy koś
cioła w wychowaniu jego dziecka. Drobne 
nieraz rzeczy, z któremi spotyka się nau
czyciel czy duszpasterz, potwierdzają to.

;eźmy n. p. nabożeństwa dla dzieci. Dziś 
w coraz to Więcij zborach do swych licz
nych obowiązków i zajęć dorzucili księża 
pastorowie jeszcze jeden obowiązek: nabo
żeństwo dla dzieci. Zdawałoby się, że ro
dzice przyjmą to z wdzięcznością ijże wszy
stko uczynią, oy swemu dziecku umożliwić 
korzystanie z lego nabożeństwa dla dzieci. 
Tymczasem tak nie jest. Na nabożeństwa 
dla dzieci przychodzi przeciętnie Vs lub ’Äi 
w wyjątkowych wypadkach 1/2 dzieci szkol
nych (mamy na myśli zbór wiejski). Gdy 
zas na nauce roligji pytać dziecko : dlacze- 

igoś nie był na nabożeństwie? słyszy się

wystąpiło też sześciu. Zmarło 37 osób męs
kich i 23 żeńskich. Wśród umarłych było 
13, które nie przekroczyły 1 roku życia, 
między 1 a 6 r. życia zmarło dwoje. Więcej 
niż 80 lat dożyło pięciu, a mianowicie Jen 
Bujok, wdowiec, wymownik na Równicy do
żył 90 lat 1 miesiąc i 4 dni. Katarzyna Bla
sze zykowa wdowa po robotniku w hucie, 
zamieszkała w Ustroniu, dożyła 85 lat, 

miesięcy i 1 dzień. Jan Polok, prowizjo- 
nista, były robotnik trzyniecki, zamieszkały 
na Polanie, dożył 82 lata, 3 miesiące i 14 
dni. Marja Cicha, żona, robotnica dzienna w 
Jaszowcu dożyła 84 lat, 4 miesiące i 2 dni. 
A ostatnia, Zuzanna Śliwkowa, wymownica 
w Górkach Wielkich, przeżyła 80 lat, 
1 miesiąc i 26 dni. Jest cieką wem, że 
wszyscy ci starzy mieli życie ciężkie, w 
stosunkach skromnych, a byli bardzo pilny
mi i pracowitymi. Siedemdziesiątkę przekro
czyło a ośmdziesiątki nie dosięgło 12, 
sześdziesiątkę przekroczyło 7, pięćdziesiątkę 
4. Do św. Koiaunji przystąpiło w kościele 
3,355 a poza kościołem 75. Procent komu
nikantów wynosi ledwie 62. Zbór ustroński 
powiększył się o 73 i liczy obecnie rachun
kowo 5,532 dusz. Gdyby ńam wszyscy od
chodząc, zgłaszali swe odejście i gdyby wszy
scy przychodzący do zboru również zgłaszali 
się regularnie, moglibyśmy liczbę dusz na
szego zboru utrzymać stale w ścisłej 
ewidencji. Po nabożeństwie noworocznem 
pożegnał zbór swych zmarłych śpiewem 
pieśni 775. Nie zapomnieliśmy też wymienić 
największej str< ty, którąśmy ponieśli wszy
scy w osobie dostojnika najwyżej postawio
nego, mianowicie Marszałka Józefa 
Piłsudskiego.

Cisownica. (Zgon) W Dzień Szczepana 
zmarł w Cisownicy ś.p. Jan Rusz, zagrodnik 
i prowizjonista. Pochodził z Górnej Lesznej 
z rodziny bardzo ubogiej, pracował w wal
cowni trzynieckiej, z skromnego zarobku 
oszczędził sobie tyle, że zakupił w Ciso
wnicy od Dziekaników grunt, na który się 
przeniósł i gdzie spędził ostatnie lata. Nale
żał do ludzi bardzo pilnych, oszczędnych, 
sumiennych, spokojnych i rzetelnych. Jeszcze’ 
na jutrzni był w kościele, nie czując żadnej 
choroby ani słabości. Na nabożeństwo głów
ne też byłby chętnie poszedł, ale trzeba by
ło zostawić miejsce w ławce innym, którzy 
na jutrzni nie byli. 1 w Dzień Narodzenia 
Pańskiego położył się zdrów do snu. W no- 
< y przy zła słabość na serce a o 1-szej w 
Dzień Szczepana pożegnał się z rodziną i 
światem. Kto wie, jak blisko me skonanie I —
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Statysty z r. 1931.
Główny Urząd Statystyczny opublikował 

dane statystyczne, według których powiat 
cieszyński w dniu 9 XII 1931 r. obejmował 
2 gminy miejskie i 51 gmin wiejskich, 
mając obszaru 662 km2. Ludność wynosiła 
ogółem 81,037, a mianowicie mężczyzn, 
39,166, kobiet 41,921. Na 1 km2 przypada 
122 mieszkańców. Miasta liczyły 21,856 
mieszkańców a mianowicie 14,379 wyznania 
rz-kat. 5,628 wyz. ewangelickiego 1,688 
wyz. mojżeszo .vego, 135 innych. Wsie liczy
ły 59,231 mieszkańców a mianowicie 37,625 
wyznar ia rz-kat.. 20,868 wyz. ewangelickie
go, 252 wyz. mojzeszowego, 442 innych (sekt). 
W miastach mieszkało 2,263 memeów, na 
wsi 268. Zrćdłtn utizy mania ludności stano
wiło : rolnictwo dla 31,634, górnictwo i prze
mysł dla 26,034, handel i ubezpieczenie dla 
3,977, komunikacja dla 3,734, inne 15,708 
ludn. Gospodarstw było ogółem 4434, z 
czego poniżej 2 ha 1124, od 2 — »5 ha 
1,549, od 5 — 10 ha 906, od 10 — 15 ha 

od 15 — 50 ha 243, od 50 ha i więcej 
10, a świadomego obszaru 316. W miastach 
było 1,732 budynków mieszk., na wsi 8,380.

Jaworze. (Z e Z. P. M. E.) Koło w Jawo- 
rzu mimo trudnych warunków pracuje nor
malnie. Zawdzięczać to neleży z jednej stro
ny wyrobieniu organizacyjnemu członków, 
z drugie; strony życzliwemu poparciu miej
scowego społeczeństwa. W dniu 1 XI. 1935r 
odbył się piękny wieczorek towarzyski, 
który mimo fatalnej pogody skupił całą 

stereotypową odpowiedź: musiałem paść, 
albo : outy miałem u szewca, dbo : nie puś
cili mię. A przecie ma się nieraz stuprocen
tową pewność, że przy dobrej woli można 
było dziecku umożliwić pójście do koś
cioła. Niema dwu zdań, że to obojętne 
stanowisko rodziców wobec nabożeństwa 
dla dzieci wywrze Lwój ujemny wpływ na 
duszę dziecka. Dziecko powinno odczuć, że 
rodzice cieszą się z tego, że kościół' trosz
czy się o dzieci, urządza dla nich nabożeń
stwo, j że rodzicom zależy na tein, by dziec
ko miało niedzielę z nabożeństwem. W 
szkółkach niedzielnych nie jest lepiej. Gdzie 
urządzają „gwiazdki“ z podarunkami, tam 
w okresie Godowych świąt frekwencja się 
zwiększa. Wiadomo dlaczego. Jest to tak 
oczywiste, że wpada samo w oczy. A rodzi
ce, którzy w tym celu tylko dzieci swe do 
szkółki posyłają, nawet się tego nie wsty
dzą. A dziecko z czasem doskonale się zor
ientuje: idę do szkółki niedzielnej, bo tam 
coś dostanę.

Inny fakt. Można nieraz zauważyć, że na 
nabożeństwie dla dzieci wypada jeden kan
cjonał na 20 do 30 dzieci. Ile trzeba napo
mnień, zanim dzieci przyzwyczają się zabie
rać ze sobą kancjonał. I znowu nasuwa się

Z NASZYCH ZBORÓW.

Ustroń. (Statystyka) W r. 1935 uro
dziło się w zborze ustrońskim 134 dzieci, 
mianowicie 71 chłopców i 63 dziewcząt. 
Między niemi było 118 z małżeństw ewange
lickich, 7 z małżeństw mieszanych, 9 nieślu
bnych. Nieżywych przyszło na świat 5. Do 
konfirmacji doprowadzono 80 dzieci. Zapo
wiedzi małżeńskich wygłoszono 64, w czem 
mieszanych 14. Ślubów zawarto w kościele 
ewangelickim 46, a mianowicie 44 między 
parami ewangelickiemi, 2 między mieszanemi. 
Do kościoła ewangelickiego przystąpiło 6, a

Nie chcemy czy nie potrafimy głębiej zasta- Ten stan wewnętrzny naszego ludu pro- 
nowić się nad jakąś sprawą. Wychowujemy wadzi w konsekwencji do tego, że nie umie też 
dzieci swe bez głębszego spojrzenia w ich w właściwy sposób uchwycić zagadnień wy
duszę i serce.' W iluż domach zastanawiają ----------- ’ •
się nad tem, jak głęboko wrzyna się w du
szę dziecka to, na co ono patrzy, lub co 
słyszy ?

Jedną z najważniejszych i największych 
wad naszego pokolenia jest bezmyślność. 
Ma się wrażenie, że człowiekowi wystarcza 
borykanie się z codzicnnemi troskami i spra
wami. Człowiek dzisiejszy w wielu wypad
kach nie stara się czy też nie umie wmyś- 
leć się w sens życia, wyłowić w niem pew
ne ideały i do ich urzeczywistnienia dążyć. 
Ogarnęło nas zmaterializowanie i apatja. 
Kto miał sposobność przejść przez domy 
naszego ludu, ten odkrył zastraszający fakt, 
że w wielu domach poza taniemi chyba 
brukowcami nie czyta się dosłownie nicze
go. Nie odczuwa się potrzeby kupienia so
bie przynajmniej od czasu do czasu pisma 
kościćlno-religijnego, nie mówiąc już o książ
ce albo choćby broszurce. Władysław Rey
mont powiedział raz: „Człowiek powojenny 
poczyna rywalizować z maszyną, zapijając 
najwyższe swe. dobro : myśl i zastępując ją 
pustką wewnętrzną”. I
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Czyń lut zapłaci! prenumerat?

przypuszczenie, że widocznie w domu nie 
przyszło nikomu na myśl zapytać dziecko 
odchodzące do kościoła: masz kancjonał? 
Ileż to trzeba nawalczyć się o kupienie 
dziecku przez rodziców potrzebnych do na
uki religji podręczników. I to chodzi nieraz 
o rodziców nienajgorzćj sytuowanych, któ
rzy w ciągu roku niejeden złoty na niepo
trzebne rzeczy wydadzą.

To cą drobne rzeczy. A przeć™ współ
praca przynajmniej w tak szczupłych gra
nicach wydałaby swe «woce.

Balsamowanie drzewa. • Państwowe labo
ratoria rolnicze w Ameryce po długich wy
siłkach doszły wreszcie do tego, w jaki 
sposób można drzewo przesycić woskiem, 
trudność polegał* na dobraniu n; jdoj odniej- 
szych warunków suszenia drzewa, aby łat
wo wchłonęło wosk. Tcm impregnowane 
drzewo staje się odporne na wilgoć i prze- 
staje się paczyć albo zsychać, ale nab:era 
innej cennej własności: drzewo jest przesy
cone woukiem nawsrkoś i wystarczy tylko 
polerować jego powierzchnię, aby otrzymać 
wspaniały i trwały połysk.

Ile wody zużywają rośliny?
Niektóre rośliny zużywają, rc.nąc, bardzo 

duże ilości wody. I tak np. fasola do czasu 
okwitnięcia potrzebuje 6 litrów, od czasu 
kiełkowania od 24 do 48 a następnie aż do 
dojrzenia jeszcze od 6 do 8. Aby z kawał
ka ziemi otrzymać 1 kg zboża, musi spaść 
na ten odcinek 500 kg wody. A zatem prze
strzeń o 10.000 m kw. potrzebuje 5 miljon. 
litrów. Drzewo wysokości 30 m potrzebuje 
dziennie 60 litrów wody. Najwięcej potrze
bują wody mchy torfowe, a mianowicie w 
tej ilości, że człek w stosunku do swojej 
wysokości musiałby wypijać w ciągu jednej 
sekundy 4 litry wody.

Kalendarz Ewangelicki 
na rok 1936 wszędzie do nabycia!
młodzież i spory zastęp starszego społe
czeństwa w sali pana Schlauara. Cały gru
dzień upłynął pod znakiem przygotoweń. 
Chór pod batutą p. Wowry przygot jwał no
wy repertuar pieśni, zespół amatorski prz ad- 
stawienie, a osobny komitet gwiazdkę mło
dzieży. Impreza tś, przeniesiona po raz 
pierwszy na teren jaworski, udała sio w zu
pełności, pozostawiając u wszystkich miłe 
wspomnienie. Zespół amatorski wystawił w 
niedzielę 5 I. 1936 r. sztukę regionalną Wa
lentego Krząszcza p. t. „Wesele cieszyńskie“. 
Aktorzy wy wiązali sie należycie ze swych ról, 
a publiczność dopisała w zupełności. Serde
czne podziękowania składa się wszystkim 
obecnym, a w szczególności przedstawicie
lom władz z Panem Wojewodą na czele. 
W ostatnią niedzielę stycznia t.j. 26 I. odbę
dzie się Walne Zgromadzenie Koła.

Ustroń. (Ze Z w. Pol. Mł. Ew.) W nie
dzielę o goda. 3-ciej popoł. odbędz;e się w 
Ustroniu w Domu Młodzieży zebranie pre
zesów Kół Śląska cinszyńskiego, na które 
zaprasza się wszystkich prezesów.

Nouw wydawnictwa.
(W) („Młody Ewangelik”.) Od 31 paź

dziernika 1935 wychodzi w Warszawie p. t. 
„Miody Ewangelik", pismo ewangelickich 
zoorów szkolnych w Warszawie i w Łodzi. 
Bogate w treści pisemko, zawierające wier
sze religijne i artykuły charakteru religijno- 
moralnego, w tem przyczynki młodzieży, 
przedstawia się bardzo dodatnio. Pod ko
niec 1935 r. miała młodzież w wieku szkol
nym następujące pisemka: „Gwiazdka“, 
„Przyjaciel Dziatek“, „Na wyżyny^ i .Mło
dy Ew-ngelik“. Nowe pismo znajdzie nie
wątpliwie wśród młodzieży szkół średnjch 
Warszawy, Łodzi, Cieszyna, Katowic, Kra
kowa i in. miast wielu czytelników.

STATYSTYKA MAŁŻEŃSTW
Wediug danych Gł. Urzędu Statyst. w 

drugim kwartale 1935 r. na 1000 miesz
kańców zawarto małżeństw (liczby w nawia
sach dotyczą II kwartału 1934 r.): w Polsce
6.4 (7,6), w Anglji 9,7 (8,4), w Czechosłowa
cji 6,5 (8,5), w Francji 7,6 (8,5), w Holandji 
9,9 (10,3) w Niemczech 11,5 (12), na Węg
rzech 7,9 (9,1), we Włoszech 6,3 (7,0).

PRZYROST LUDNOŚCI.
Ostatnie obliczenia za II kwartał 1935 

roku Głównego Urzędu Statystycznogo, do
tyczące przyrostu naturalnego na 1000 mie
szkańców, przedstawiają się następująco 
(liczby w nawiasach ilustrują stan w II 
kwartale 1934 r.) : Polska 12,4 (13,5), Anglja
3.4 (3,7), Czechosłowacja 4,4 (5,7), we Fran
cji przyrost naturalny vyrazil się równowa
gą urodzeń ze zgonami (1,4), Holandja 11,5 
(12,2), Niemcy 7,7 (7,0), Węgry 5,9 (7,2), 
Włochy 10,0 (10,3). Jak widzimy, w porów
naniu z rekiem 1934 we wszystkich prawie 
wymienionych krajach nastąpił spadek przy
rostu naturalnego, przeczem we Francji 
ilość ludności pozostała bez zmiany.

Czytajcie i rozszerzajcie

„rosła Fiwangelicłtte:*)“

Warszawa. Minister Butkiewicz wraca 
do kolejnictwa a tekę min. komunikacji o- 
bejmuje płk. dypl. Juljusz Ulrych, dotych
czasowy następca wiceministra spraw woj
skowych.

Obniżka odsetek. Dekret Prezydenta z 
dnia 3. XII. 1935 r. obniżył odsetki przy 
wszystkich długach hipotecznych, ist
niejących w dniu 1 kwietnia 1933 do 6 proc, 
rocznie za czas od 1. 4. 1L33 30. 11. 1935, 
a do 5 proc, od 1. 12. 1935. Zaś od długów 
niehipotecznych obniżono odsetki z 10 proc, 
na 8 proc, rocznie, począwszy od 7.12.1935.

Obniżka cen. Mocą rozporządzenia min. 
skarbu cena soli obniżoną została z 36 na 
32 groszy za 1 kg.

Również obniżono ceny węgla o 13 proc, 
ż ilara sztabowego o 10 proc., nafty o 7'5 
proc., papieru rotacyjnego o 11'5 proc., cu
kru kryształowego o 20 proc.

Na kolejach będą wprowadzone zniżki 
w drugiej połowie stycznia.

Bielsko. (Zebranie rolników.) To
warzystwo Rolnicze w Cieszynie urządza w 
dniu 8 stycznia 1936 r. Zebranie rolnicze w 
Bielsku, ca którem omówione będą nastę
pujące sprawy : Klasyfikacja gruntów, przed
stawi Inż. Zakrzewski; Najnowsze dekrety

oddłużeniowe w rolnictwie, przedstawi dr. 
Kohutek. Pozatem omawiane będą aktualne 
sprawy bieżące. Zebranie odbędzie się w ( 
lokalu Towarzystwa Rolniczego w Bielsku. ] 
Początek zebrania o godz. lû-tej. Ze wzg.ę- , 
du nt poważne i aktualne zagadnienia roi- ( 
nicze, które mają być omawiane wzywamy , 
rolników do jąknajliczniejszo przybycie , 
na powyższe zebranie.

Ustroń. (Włoski strejk w Lucie.) 
We wtorek przedpołudniem wybuchł w tu
tejszej hucie strejk włoski. Z powodu jedne
go z majstrów robotnicy zatrzymali pracę, 
pozostając w hucie. Żony przynosiły im je
dzenie do huty.

(U) (Zniesienie bandy włamy wa
czy.) Od dłuższego czasu ponawiały się w 
Ustroniu i okolicy ślady zorganizowanej ro
boty przestępczej, przybierającej ostatniemi 
czasy coraz większe formy bandyckie. 
Przed tygodniem urządzono nocny napad w1 
Nierodzimiu a w czasie noworocznym w 
Goleszowie-Równi. Niezmordowanym wysił
kom naszej policji udało się ostatecznie 
wpaść na pewien trop i ułowić pewnych 
ptaszków. Mianowicie podczas napadu gole
szowskiego został jeden z nich ranny i krwa- 
wił. Ślady prowadziły przez Cis jwnicę do 
Nydku. Tam u niejakiego Raszki wykryto 
siedzibę przemytu i bandytyzmu. Kiedy po- 
icja polska i ż a" dar mer ja czeska obstawiła 

c om, Marcin Włoch usiłował zbiec tyInemi 
drzwiami, a widząc, że dom obstawiony po
szedł na strych i wyskoczył oknem, spada- 
ąc głową na chodnik i zabijając się. Przy 
oglądaniu go, spostrzeżono, że to jest ten, 
co w Goleszowie-Równi został nożem ranny. 
Następnie znaleziono w mieszkaniu Raszki 
drugiego bandytę, Jana Rabsztyna z Ustro
nia, którego aresztowano. A podczas rewizji, 
która wykryła całe magazyny różnych rze
czy, pochodzących z raounków, przyszedł 
w odwiedziny Franciszek Moskała, którego 
też przytrzymano. A ponieważ matka Rasz- 
ki udzielała bandytom schronienia, też ją a- 
resztowano. Raszki samego nie było w do
mu, był u brata w Gnojniku. Ale się tam 
też nie ostał. Tym sposobem Włoch, Rab- 
sztyn, Moskała i Raszka zostali unieszkodli
wieni. Są to wszystko ludzie młodzi. Włoch, 
Rabsztyn i Moskała przyszli do nas z Mało
polski i pracowali dawniej w kamienioło
mach. Reszta członków bandy pewnie nie 
długo zażywać będzie wolności.
3? Ogrodzona. (Organizowanie mle
czarni.) Towarzystwo Rolnicze w Cieszy
nie, które zajmuje się organizowaniem zby
tu mleka na Śląsku Cieszyńskim informuje 
tą drogą zainteresowanych rolników, że w 
bieżącym roku będzie zorganizowana i wy
budowana mleczarnia w Ogrodzonej dla 
gmin: Ogrodzona, Kisielów, Iskrzyczyn, 
Wilamowice, Łączka, Kostkowice i Gumna. 
Z chwilą wybudowania i uruchomienia mle
czarni w Ogrodzonej, zlikwidowana zostanie 
mleczarnia w Skoczowie. Rolnicy, którzy 
dotychczas dostarczają mleko do imeczarni 
w Skoczowie, celem zabezpieczenia sobie 
zbytu mleka, powinni przystąpić na człon
ków do mleczarni w Ogrodzon ej. R witńeż 
i rolnicy, którzy na razie nigdzie mleka nie 
dostarczają a chcieliby względnie mają moż
ność dostarczania, powinni już teraz zgłosić 
się na członków w Ogrodzonej a to dlatego, 
żeby przy opracowaniu planu budowy mle- 
czarnj wzięto ich pod uwagę. Może się bo
wiem w przyszłości okazać, jak to ma miej
sce obecnie w mleczarni w Bażanowicach, 
że mleczarnia będzie wybudowana za mała 
i nie będzie już później mogła nowych 
czionków przyjąć. Wszelkich iniormacyj w 
sprawie przystąpienia na członka do orga
nizującej się mleczarni w Ogrodzonej udzie
la Towarzystwo Rolnicze w Cieszynie oraz 
p. Staniok Franciszek, rolnik w Ogrodzonej.

Redaktor odpowiedzialna i wydać* : Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu. I

Ogłoszenia: I
Za wiersz garmondowym | 

drukiem 80 groszy. |
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka. |

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 18 stycznia 1936. _________ Nr. 4.

IWi? początek isst trudny.
Mat. 4, 1-11. 

., Corocznie w naszych ogrodach gnieżdżą 
się ptaszki, Jochowującsię od 5—12 potom
stwa. A mimo tego naszych śpiewaków 
właściwie nie przybywa. Gdzież leży przy
czyna ? Wiemy, że pewna ich liczba ginie 
w drodze przelotnej do ciepłych krajów. 
A mniej na to zważamy, że większa po
tomstwa część ginie po wylocie z gniazdka.

lawcy wiedzą, że z piskląt, które wylęgły 
się w naszych ogrodach i lasach, ani czwar
ta część nie dorośnie do odlotu. Początek 
jest trudniejszy i niebezpieczniejszy aniżeli 
daleki przelot.

b't inaczej jest z człowiekiem, choć o- 
pieka i pomac rodziców właśnie pod tym 
wzglęcem cuda czyni. Ale doświadczenie 
codzienne stwierdza, że chwila opuszczenia 
przez dziecię łcna i rąk matki i podanie 
ni twardą podłogę najwięcej mu przy
nosi guzów, że chw la opuszczania ciepłych 
pieleszów rodzinnej strzechy i przekraczanie 
progu rodzinnego domu celem zjawienia 
się pod szczerem niebem najwięcej stwarza 
znziębnięć i zapaleń, że przejście na y/łasny 
chleb najwięcej wyciska jęków i łez, a za
miana stanowiska poddanego na stanowisko 
kierownicze jest najlepszą okazją do stwier
dzenia, czy dopiszemy lub niedopiszemy. 
J^k przejście z zimy do wiosny i z lata do 
zimy najwięcej sprawia darcia w kościach, 
poc obnie przejścia z jednych warunków ży
cia do drugich najwięcej przynoszą poku- 
szen. Stwierdza to nawet żywot Pana Jezu- 
Sa‘uv’e wsze Je&° zjawienie się w życiu 
publicznem złączone jest z trzykrotnem po
kuszeniem.

A sprawa jest tak prosta i naturalna, że 
inaczej być nie może. Siły nasze bowiem 
dostosowują się do wymogów. Opisuje to 
pięknie przysłowie mówiąc: Komu Bóg da 
urząd, temu też da rozum. Ale jeżeli te 
wymogi naraz poczynią poważny skok, wte
dy siły nasze zaraz podążyć nie mogą i na
stępuje bój, kończący się porażką lub zwy
cięstwem. Pon żka przyjdzie tern pewniej, im 
większy jest skok, tern pewniej, im słabsze 
p. zygotowanie, tern pewniej, im ostrzejsze 
przejście z wygody na niewygodę. Dlatego 
me j^st dobrze, jeżeli rodzice wychowują 
swe dzieci w zbytnich dostatkach i wygo
dach. Miękie ręce otłuczą i zranią się, inię- 
kie kojci nie zniosą większych ciężarów, 
zbytnie uleganie i wygadzanic osłabiło, 
właściwie nie utrwaliło i nie spotęgowało 
woli. Jest ciekawem, że samobójcy nie re
krutują się z sfer najuboższych i najbied- 
niejszycm ąje z sfer, którym się dobrze, na
wet zbjH dobrz* powodziło. Rodzice wyrzą
dzają dzieciom krzywdę, jeżeli je wychowu- 

bez planu i przeznaczenia do zawodu.' 
Wcześnie trzeba starać się rozpoznać dar 
i zdt Iności dziecięcia a następnie wcześnie 
możliwie wcześnie już je prowadzić w pe

wnym kierunku i przygolowywać do tego 
zawodu, w którym później ma zajaśnieć. 
Czyby Syn Boży był zwyciężył tak straszli
wie zawzięte pokuszenia, gdyby nie był od 
młodości ćwiczył się w Pismr.: h ? Ten' któ
ry jako dwunastoletni już musiał być w tern 
co był ) Ojca, ten nie mógł jako trzydzies
toletni upaść w to, co było szatana. Ten, 
kto jako dzieciątko stoczył walkę z Hero
dem, nie utrudził się, gdy jako mąż stoczył 
walkę z kusicielem. C t^m — między in- 
nem — mówi nam też przepiękna historja 
w pokuszeniu Pana Jezusa na puszczy.

Człowiek 
nlBpofrzBbujqcy koiclcls.
Słyszałem niedawno następujące podo

bieństwo. Był dobie ojciec, który w pogod
ny wiosenny dzień usiadł do siołu ustawio
nego przy okn.c i chwilami wyglądał na 
zewnątrz, podziwiając piękny, lśniący w 
słońcu Boży świat, a chwilami czytał kciąż- 

stan'e P«ypadł doń jego„mila- 
CZ.®K/ naj'młodszy z dzieci,wołając: Tatusiu, 
pójdźcie na zagrodę. Tam tak prześlicznie. 
Słoneczko świeci przepięknie. Ptaszki śpie
wają. A kwiatki już też rosną. Pójdźcie do 
nas na zagrodę.

A ojc'‘ec mu odpowiada: Co ci się śni, 
wyciągać mnie na zagrodę. Tu też mam 
słońce. Patrz, jak mi na książkę świ< ci. Tu- 
stąd też widzę ten przepiękny świat. Ow
szem, jeszcze go lepiej widzę i podziwiam. 
Świat słoneczny zawsze się piękniej przed
stawia temu, kto siedząc w cieniu, z cienia 
patrz;, na opromienione otoczenie, aniżeli 
temu, kto siedzi w słońcu. Idź sobie ty sam 
na zagrodę, a mnie daj spokój.

A chłopaczek ciągnąc ojca za rękę, drżą
cym głosem prosił dalej: Tatusiu, pójdźcie 
ię baw*\ z nand. Nam jednego brak do za

bawy. Pójdźcie do nas na zagrodę.
Ojciec zaś zniecierpliwiony śmiałością 

dziecka, „odbyrknął”szorstko: Daj spokój — 
mam inną robuię — idź sobie sam a nie 
przeszkadzaj, bo dostaniesz od mamy. I 
dziecko odeszło ze łzami, których ojciec nie 
widział, odeszło ze smutkiem w sercu, że 
ojciec nie ucieszy się tern pięknem, ktorem 
błyszczał wiosenny dzień na zagrodzie.

Oto jest obrazf człowieka, który nie tęskni 
do Boga i nie potrzebuje Kościoła. Z cienia 
swych zajęć spogląda niby na zewnątrz, do
znając wszelkich dobrodziejstw Kościoła, a 
ćo niczego się nie przyczyniając. Jemu dzień 
Chrystusa Pan. , dzień niedzieli, ńiefce błogi 
odpoczynek od niewolniczych lub zdzierają
cych siły prac, przysparzając wytchnienia i 
swobody. Jemu tak samo jak innym głos 
dzwonu mile łechce ucho dalekim potężnym 
dźwiękiem. Jemu Kościół wychowuje dzieci, 

posłuszeństwa i czci wobec ojca i

matki. Jego pozdrawiają przechodnie chrześ- 
cijanskiem pozdrowieniem. Jemu nie kradną 
z roli ani drzew nie łamią w zagrodzie źli 
ludzie, bo ich moc miłości Chryjtuua i bo- 
’azń Pańska zniewoliła do uszanowania cu
dzej własności. On spokojnie kładzie się do 
snu bo mu mienia i życia strzeże niewi
dzialna moc Boża, która odrodziła lud’kie 
serca. Czy mu tak nie dobrze? Czy jemu 
n,e. PJ"zedstawia się życic i świat piękniej 
aniżeli tym, którzy znoszą upał dnia? À 
gdy mu tak dobrze, to szorstko sarka na 
vszystk.ch, którzy odważą się doń przystą
pi i prosić: Brakuje nam jednego, oóidź 
do nas. — *

Atoli czy jest w 'porządku z siódmem 
przykazaniem?

11-Lacie
SiúolBBznoícI Chrześcijańskiej

w Warszawie.
W ubiegłym miesiącu obchodziła Spo- 

-czność Chrześcijańska w V7arszawie _  E-
waupelicka Misja Wewnętrzna — Warszawa 
Nowolipie 72 iwą XI. rocznicę, połączoną ź 
konferencją, która odbyła się pod hasłem: 
„Bojaźń Prze^ Bogiem“. Słowom Bożem słu
żyli między innymi kk. rektor Mund z Więc
borka i ks. pastoi Klec z Bandrowa (Mało
polska). Na zebraniu inauguracyjnem, które 
rozpoczęło się w ,'obotę dnia 8 grudnia 
skłacałc około 20 delegatów prowincjonal
nych oddziałów społeczności sprawozdania 
z działalności tychże, z k’ôrych to spra
wozdam wynika, że i w miasteczkach 
i wioskach również garną się ludzie do 
Słowa Bożego.

Sam obchód odbył się w niedzielę, dnia 
9 grudnia przy udzii le około 700 osób.

Według sprawozdania, czynnych jcsi 2 
misjonarzy, 18 sióstr-misjonarek oraz cały 
szereg osób, członków lokalnych Społecz
ności, I.tćrzy obsługują około 60 miejsco
wości. W roku sprawozdawczym odwiedzo
na 1116 chorych, z czego w Warszawie 
204, odwiedzin duszpasterskich było 82j0, 
z czego w Warszawie 446, pielęgnowano 
540 chorych, założono opatrunki, robiono 
masaże, pełniono dyżury nocne i t. p. w o- 
koło 600 wypadkach, z czego w Wrrsza- 
wie w 120 wypadkach. Misja traktatowa 
rozpowszechniała poza kolportażem tygo
dniowo około 1600 egzemplarzy czasopism 
religijnych w jęz 'kach polskim i niemiec
kim, z czego na Warszawę przypada około 

500. Z długu budowlanego, IciąScego na 
siedzibie, spłacono w roku sprawozdawczym 
około 9000 zł.

Czyś i Mi zapłacił prenumeratę?
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przedstawienia i bezpośrednio po . niem. wow

va wat- j-------------------- ~ ~ _

oblicze, sceniczne opracowania wesela czy jego e-

Mówiąc o „Weselu cieszyńskiem“, nasu
wa mi się odrazu „Wesołe na Gornyrn SL‘‘ł!

źle. 0 wyszczególnienia
chwalić nie lubię.

Zwrócić chciałbym 
które nasunęły mi się

o lokalizację, ściślej: gdzie na- 
leżałoby ją grać ze względu na swą war
tość wewnętrzną i — tytulai ne jej oblicze.

Shą^l na Gody tak ciepło?
Wszystkich zadziwiło nadzwyczajne cie

pło i wichury, które mieliśmy w porze no
worocznej, Jest to coś niebywałego a jednak 
musialo przyjść z p wodu działań wojen
nych w Abisynji. Przypomni jmy sobie bo
wiem ustawy powstawania wichrów na zie
mi. Ziemia jest cała otoczona warstwą po
wietrza, które posiada tę właściwość,. żn 
gdy jest ciepłe, waży mniej, a <dy jest 
zimne, jest cięższe. Ponieważ w okoLcach 
bieguncwych i podbiegunowych jest powie
trze zawsze zimne a na zwrotniku i w kra
jach podzwrotnik twych, gdzie słuńce po
rządnie przypieka, jest zawsze ciepłe, na
wę* gorące, mamy na ziemi ten naturalny 
objaw, że w krajach podzwrotnikowych 
mamy zaws„e nad ziemią wiatry północne, 
a w górze nad niemi chmury pędzą na pół
noc. Dl piero po za 30 stopniami zaczyna 
się strefa zmiennych wiatrów. Tam Zależnie 
od działania słońca, raz te a następnie tam
te wiatry idą dołem, wypierając przeciwne 
w górę. A rzecz naturalna, żc stosownie Ho 
gór kształtuje się też różne kotłowanie 
i kręcenie, tak że w rzeczywistości wieją u 
nas z różnych stron i wia.ry się ciągle 
zmieniają.

Skutkiem działań wojennych w Abisynji, 
która leży blisko zwrotnika, powstało 
to żeśmy otrzymali w porze "rodowej 
ciepłe południowe wiatry, kiedy mielibyśmy

ZJAZD DELEGATÓW

To w. Polskiej Mitdzieży Ewany.
w Krakowie.

W dniach 6 i 6 stycznia br. odbył się 
w Krakowie III zjazd delegatów Towarzystw 

' ~ _. v‘l
Zjazd rozpoczął się uroczystem na- 

rafjainym, na ktorem°ok jlicznościowe kaza
nie wygłosił Ks. Władysław Pawlas z Us
tronia. Obrady, które toczyły się w sali 
Szkoły Ewangelickiej, zagaił Ks. Senjor Je
rzy Tjtz z Sosnowca prezes tymczasowego 
Zarządu Związku Towaizystw Młodzieży 
Euang. oddając w przemówieniu swem 
hołd pamięci Marszałka Piłsudskiego, któ.e- 
go to przemówienia delegaci wysłuchali sto
jąc. Na przewodniczącego zjazdu powołano 
jednomyślnie Ks. Senjora Feliksa Glocks, 
naczelnego kapelana ewangelicko-augsburs
kiego W.P. Zjazd wysłał depesze hołdowni
cze do Pana Prezydenta R. P. do Zwierzch
nika Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego 
w ,Jolsce J. E. Ks. Biskupa Lra Juljusza 
Burschego, dc Pana Wojev ody Krako wskie
go Dra Kazimierza pwitalskiego i do Senjc- 
r8 diecezji śląskiej, która obejmuje i para-

widowisko sceniczne Ligonia. Równocześnie 
zestawiam sobie w myśli typ cieszyniaka z 
Górnoślązakiem, typ codzienno-życiowy.

Każay snąć przyzna, że różnica jest dość 
znaczna. „Sapieron“ twardy, szorstki, razi 
swem obejściem i słowem przy pierwszem 
zetknięciu. Cieszyniak więcej serd.czny, 
niefrasobliwy, słonec ny, przyciąga Jo sie
bie. Po zżyciu się z oboma różnice te ble
dną. Nie każdy z obcych ma czas na zży
cie się z r.imi, a jednak chce ich poznać. 
Sposobności jest wiele: przedewszystkżem 
odpusty, dożynki, wesela, zabawy, gdzie 
ślązak jest sam sobą, gdzie jest . szczerze 
wesoły, beztroski, gdzie s*ę bawi na swój 
wrodzony sposób.

Jan Broda, Odolanów.

Kilka słów o -- sztuce.
(Tyczy „Wesela Cieszyńskiego“.)

Wieczorną ćma zeszła długiemi krokami 
od Błatniej w Jaworską dolinę. Asfaltowa 
droga koio miejscowego „rynku* zaludnił? 
się wnet. Schodzili wszyscy w kierunku koś
cioła, raczej gospody przyk -ścielnej p. 
Szlauera, gdzie lada chwila miało s ę zacząć 
przedstawienie, urządzane staraniem K< )1 a 
miejscowej Młodzieży ewangelickiej.. . Ze 
zw,rkłem opóźnieniem zajmovmno miejsca, 
aż'po stojące. Z niecodziennych gości sie
dział tuż przy scenie p. Hanke-Nowak, wo
jewoda łódzki i jegc najbliżsi.

Dzwonek trzeci. Kurtyna się rozsuwa. 
Wnętrze siedlaczej izby stanowi urządzenie 
sceniczne. Pón tata z fajką w gęoie czytają 
najnowsze wiadomości lokalne. Rozmowa 
ze swe połowicą schodzi pieniędzy na 
ich córkę Hankę, której trafiają się dwaj 
”galani” : jeden stateczny, drugi „hałapoła . 
Obaj mają dziś przyjść na „zelytyk

Nie będę opisywał treści całej sztuki 
Krząszcza: Weseli cieszyńskie. Znaną jest 
ana już na wiejskich scenach. . gry akto-

Międzynarodowa Federacja p 
Przyjaciółek Młodych Dziki 24t L

w Warszawie.
Pożyteczna ta instytucja, załóż jna zosta

ła w r. 1877 przez panie 7 różnych krajów 
i na pamiątkę tego posiada jako godło 7- 
ramianną gwiazdę.

Celem Federacji jest roztaczanie opieki 
nad kobietami i dziewczętami, przebywają- 
cemi na obczyźnie i nad kobietą podróżują- 
cą.

Instytucja posiada członków na całej ku
li ziemskiej, przyczem centrala jej mieści 
się w Neuchâtel (Szwajcarja). Federacja o- 
brała sobie jako motto swej pracy następu
jące 2 prawdy:

1) Lepiej chronić niż ratować.
2) „Pan miłuje przychodniów, więc i my 

chtemy też ich miłować.“
Przed jakimś mniejwięcej rokiem pow

stała placówka Federacji w Warszawie przy 
ul. Żórawinj 15 m. 9. jako sekcja Społecz
ności Chrześcijańskiej w Warszawie i posia
da schronisko dla przejezdnych kobiet, os- 
picjum chrześcijańskie dla osóo płc obojga 
oraz świetlicę. Przy schronisku zorganizo
wano również biuro pośrednictwa pracy. 
Federacja otacza opieką każdą kobietę, po
trzebującą pomocy, bez względu na naro
dowość i wyznanie.

Bardzo wiele dziewcząt z prowincji przy
jeżdża w poszukiwaniu pracy do stolicy, z 
powodu jednak niedostatku, jaki cierpią, a 
także z braku doświadczenia padają nie
jednokrotnie ofiarą nikczemności ludzkiej.

Niewiasty więc, mające objąć posadę 
zagranicą, powinny w? własnym swym inte
resie ski munikov’.-’é się uprzednio z Fede
racją, któia mając członków we wszystkich 
krajach, może z łatwością zasięgnąć infor- 
macyj co do przyszłych ich chlebodawców. 
Biadzo często bowiem zdarza się, że młode ------ ,.—
dziewczęta wyczytają w gamecie o wakują- Polskiej Młodzieży Ewangelie.ae, z całej 
cej posidzie zagranicą. Gdy się zgłoszą Polski. Zj-d nrnczys.em na-
nod wi kazanym adresem, zaofiarowywa im i bożeństwem w ewangelickim kościele pa-
się posadę za bardzo dobiem wynagrodze
niem, a ponadto przysyła pieniądze u 
koszt i podróży. Kieay jednak przybędą na 
miejsce, okazuje się że wpadły w ręce han
dlarzy żywym towarem, którzy umieszczają 
je w'domach rozpusty. Dlatego też zaleca 
się matkom, aby przed wysłaniem swych 
córek do obcych miast czy krajów skomu
nikowały się uprzednio z Federacją, by za
sięgnęła informacyj, co do rodźmy, u której 
one mają być umieszczone.

Ale tu jeszcze nie kończy się działal
ność instytucji. Pomaga ona również emi
grantkom odwiedza kobiety, przebywające 
w szpitalach warszawskich i nie mające tu 
żadnych krewnych. .

Różnorodność spraw, jakie załatwia Fe
deracja, jest ogromna. I tak np. zwraca sie 
do n ej bardzo poważny kupiec z Danji

z prośbą o informacje co do osoby pewne
go młodego człowieka z Warszawy, ubie- i 
gającego się o rękę jego córki. Chodzi o 
sprawdzenie, czy pane o pochodzeniu i po- . 
siadanym majątku są zgodne z prawdą. Po 
wywiadzie okazuje się, że ów młody czło
wiek jest oszustem matrymonialnym, poszu- 

i kiwanym przez policję.
KiedyindzieJ znó’v wpływa list od jakiejś 

zrozpaczonej matki, której córka objęła po
sadę w Warszawie i nie daje o sobie zna
ku życia. „Pomóżcie mi odnaleźć moje 
dziecko I“ błaga. W takich wypadkach oo- 
rołuje się Federacja do 6 brygady policij 

kobiecej.
Powiadają, że najlepszą wymową są cy

fry. P( niżęj więc nieco danych statystycz
nych z działalne ści za czas od 1 s ycznia 
do 31 października 1935 r.

Z hospicjum i z schroniska, prowadzo
nych przez sekcję, korzystać w czasie c 
L I. do 31. X. 19» r. 225 osób w ciągu 

11147 dni.
Wydano bezpłatnych poiiłków 457, zgło

siło się po pracę i pomoc 385 t sób, udzie
lono porad 1066 osobom, otrzymano zgło
szeń posad 343, pośredniczono w uzyskaniu 
pracy w 87 wypadkach, udzielono deraźnej 
pomocy materjalnej w 9 wypadkach, odwie
dzono chorych w 213 wypadkach, odwie- 

I dzono różne osoby, celem kontroli służby 
i t. p. w 161 wypadkach, urządzono wycie
czek z młodzieżą 3, Uyządnono uroczystość 
wielkanocną dla 26 osób.

rów opisyv.ał nie będę, bo spisali się nie
źle. O wvjzczeffólnien.a nie c1

Ä ..k.- Najciekawszym splotem przeżyć i wra- 
chodzi, ziesztą żeń ludu śląskiego (zresztą nietylko śląskie- 

gi>) to wesele i wielka moc towarzyszących 
nurao-e na rz-czv mu obrzędów. Nic przeto dziwnego że ta 
w cżasie snmtgo „życiowa konieczność“ fest kopalnią moty- w czasie samego „ j literackiego. j w aztufee

teatralnej śląskiej od lat kilkunastu ogienek 
wysiłków twórczych pełga. bpotykamy

plzodów otf Farnikowych „istyca roków“ 
(zaręczyn). Całość daje nam F. i'rancus w 
3-aktowym obrazku ludowym „Wessle na 
wsi“. Dochodzi to do tych sztuk weselnych 
„Wesele cieszyńskie“ W. Krząszcza.

Zestawiłem to ostatnie z „Weselem“ Li
gonia, bo oba w przybliżonym okresie cza-, 
su się ukazały. Drugi powód, również zew
nętrzny, to tytuły. — Widowisko górnoślą
skie bardzo się różni od cieszyńskiego. Jest 
naprawdę obrzędowe, ceremonialne, ludcwt, 
chwytające za serce — jent aityityczne i 
serdeczne. Nic dziwnego, że ściągnęło pu
bliczność Katowic na kilkanaście wieczorów 
do teatru ; entuzjazmowano się niem i w 
Wa szawie i w Wilnie. Jest pasloiowe jak 
obrzęd dziadów litewskich, tchnie zeń dos
tojna tradycja i niefrasobliwość. Ma posmak 
ludu i jego razowego chleba. — „We«ele

fję krakowską, Ks. Karda Kulisza. przed
miotem obrad była przedewszystkicm spra
wa zjednoczenia wszystkich Towarzystw 
Młodzieży Ewangelickiej w Rzetrypospohlej 
w jednej centralnej organizacji, której sUtut 
po dłuższych debatach uchwalono j ktery 
zostanie przedłożony do zatwierdzenia wła
dzom. Ustalono również program pracy na 
najbliższą przyszłość i postanowiono zwołać 
wszechpolski zjazd młodzieży ewangelickiej, 
terminu i miejsca narazie nie ustal no jesz
cze, pozostawiając tę sprawę nowoobrane- 
mu Zarządowi. Zjazd uchwalił rezolucję w 
mocnych słowach piętnując złośliw* ataki 
„Gwiazdki Cieszyńskiej“ na ewangelicyzm 
polski, jako szkodliwe utrudnianie pracy 
narodowu-państwowej działaczy pokko- 
ewangelickich. W drugim dniu zjazdu dele
gaci zwiedzali zabytki Krak iwa.

Zborowi krakowskiemu i Gospodarzowi 
Zjazdu ks. K. Kubiszowi należy się rzczere 
uznanie za staranne przygotowanie ^j-;zdu 
i gościnne przyjęcie.

W skład Zarządu naczelnego młodzieżo
wego weszli p. i. jako prezes ks. Nierostek 
z Cieszyna a jako sekretarz naucz. Gaś w 
Hajdukach.

Życzymy Zarządowi dużo zapału i nie
wyczerpanej energji około prowadzenia po
djętej sprawy. Naprzód w imię Beże.

Ewangelie.ae
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W Paryżu żyje jasnowidząca p. Marta 
Bodin. Ta mówi o roku 1936: Nie wydarzy 
się w r. 1936 nic nadzwyczajnego, nic z te
go, czego szeroka publiczność zdrje się spo
dziewać. Nie będzie żadnej wojny. Kenflikt 
włosko-abisyński zakończy się z wiosną. 
Włochom trudniej będzie powrócić do nor
malnego stanu aniżeli Abisynü. Nie wyciąg
ną one z awantury abisyńskiej ani żadnej 
sławy, ani żadnej korzyści marerjalnej. Nie
mniej jednak Mussolini pozostanie przy 
włac y. Rok 1936 przyniesie ogólne między
narodowe porozumienie. Fodjete będą sto
sunki handlov'e jednych krajów z dregimi. 
Zbliżymy się ku kilku bardzo dobrym latom 
w których nastąpi uzdrowienie obyczajów 
i s.osunków społecznych.

cieszyńskie“ tensam temat ujmuje jako: nie
szczerze, robi jakieś chorobliwe, jeśli nie 
przygnębiające wrażenie. Też jest ludowe, 
ale przedstawia nam owo wesele jekby ja
kieś fatum, gdzie tylko pijatyka i bijatyka. 
Nie, tak przecie nie jest biorąc ogólnie. 
Typy Chowanioków i Wardasów, którzy 
wszczynali burdy z rzeźnickim nożem w rę
ku nie mają miejsca w najpodlejszej nawet 
krrezmie. Osobiste porachunki na noże nie 
należą do typowego wesela cieszyńskiego. 
Mówię do „typowego“, bo tak każę mi 
przypuszczać tytuł sztuki. Jest on zarazem 
reklamą przyciągającą, obcych zwłaszcza, 
ale jakież wrażenie ogólne daje o Cicszy- 
uinkach i ich weselach, tym obcym? Ujem
ne tzn. nie dodatnie. Nie kwestionuję przez 
to całości pod względem językowym, po
wiązania akcji czy układu, ale jej, wahtośc 
wychowawcza, sądzę, w różnych środowis
kach będzie różna, również niedodatnia. Do 
typowych „zolytników“ wesela cieszyńskie
go nie należy syn honorowego gazdy, pyta
jący wciąż: Hana bydz:e? To brak szacun
ku i profanacja uczucia. A bijatyka na noże ? 
albo przemowa — jąkanie Się drużby... _lbo 
jednostajne plucie na podłogę... Można by
ło zrobić wesele więcej obrzędowe, wlą- 

to zbliżenie polityczne rosyjcko-angielskie 
i prawdopodobne przygotowanie do wal
nych wydarzeń w Chinach i Japonji.

Włochy. Sytuacja Włoch coraz cięższa. 
Mussolini staje się skłonniejszy do pertrak- 
tacyj z Genewą. Godzi się na wysłanie 
między nar c do we j komisji na plac boju ce
lem zbadania sposobów prowadzenia wojny 
i nartrojów między podbitemi szczepami. 
Zdaje się, że sytuacja Watykanu również 
staje się ciężka pod względem finansowym 
i politycznym, to też głosy dygnitarzy, koś
cioła katolickiego ujmują się za sprawą po
koju. Z piecu bo:u nic nowego.

Aui trja zaczyna się znów przypominać świa
tu aktywniejszą polityką zewnętrzną i chę
cią wprowadzania habsburgów do „burgu** 
wiedeńskiego. Ostatnio wybiera się kanclerz 
Schuschnigg do Prcgi celem zbliżenia po
litycznego i gospodarczego Austrji do Ma
łej Ententy.

Japonja przygotowuje się do ważnych 
rozstrzygnięć wiosennych na terenie Chin 
i wysyła liczne wojska i sprzęt wojenny.

Czytajcie i rozszerzajcie 

„posła EwangElicKieutt"
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W Wiedniu żyja astrolog Gartenberg, 
który przepowiedział na rok 1935 śmierć 
wodza jednego z państw sąsiednich i ustą
pienie prezydenta państwa drugiego. Od te
go astrologa mamy na rok 1936 następują
ce przepowiednie:

Aastrja wchodzi pod tnak lwa i wstępu
je w rok wyjątkowo pomjślny i korzystny. 
Również Francja i Włochy wstępują pod 
znak lwa, z czego powinni się cieszy i oby
watele tych dwóch państw. Negus urodzony 
jest dnia 23 lipca 1893 o godz. 10*30. Jego 
konstelacja wskazuje, że tron zui.zęsie się, 
ile razy Negus okaże nieustępliwość. Wojna 
abisyńsko-włoska skończy się w maju. Na 
słońcu ukazują się złowróżbne ple my, z 
któremi łączą się niepomyślne wypadki, za- 
giażające bezpieczeństwu mieszkańców zie
mi. To już jest dowiedzionem, że w czasie 
pokazywania się plam, śmiertelność ludzka 
jest większa. Należy oczekiwać wielkich ży
wiołowych katastrof, trzęsień zii mi, wyle
wów, wybuchów wulkanów itp. W niektó
rych pańswach europejskich należy oczeki
wać rozruchów rewolucyjnych. Między pań
stwami sukcesj jsBmi nastąpi zbliżenie gos
podarcze. Stosunki w zakresie komunikacji 
poprawią się. Nie należy oczekiwać żadnych 
większych katastrof kolejowych ani samo
chodowych. Tylko loti icy pewnego pańs
tewka winni być na baczności. Nowemi to
rami pójdzie w roku 1936 kryminalistyka a 
mianowicie kryminolodzy mają już takre spo
soby na przestępców, że czy będą kłamali 
lub nie będą kłamali, oni po paru pytaniach 
wiedzieć będą prawdę. Z śmietany da się 
zrobić masło i maślanka, jeżeli jest maśnica. 
Z bagna da się wyciągnąć najczystszą wo
dę, jeżeli są odpowiednie pompy i filtry, 
takie pompy i filtry mają już kryminolodzy 
celem dowiedzenia się prawdy.

czyć weń np. czepimy albo jłogosławień- 
stwo rodziców, a zamiast bijatyki w gcipo- 
dzie efektowniejsze byłyby tańce ludowe. 
To nie budz:łoby niesmaku.

„Wesele cieszyńskie“ Krtąszcza przed
stawia wesele wiejskie, zbyt prostackie w 
niektórych scenach i dlatego nadające się 
na v ieś odleglejszą. W połaci obecnej 
więcej odpowiada mu tytuł: Wesele z bija
tyką albo Odpalony galan. W miejscowoś
ciach, otwartych więcej na świat, (letniska, 
miasta) wywołuje konsternację i pewne lek
ceważenie dla Cieszyniaków, temwięcej bo
lesne, że niezasłużone.

Styczeń 1936.

Polska. Rząd i komisje sejmowe pracują 
bardzo pilnie nad sprawami dalszego orga
nizowania porządków w państwie. Wysunę- 
y się na czoło trzy rzeczy: Budżet pań
stwowy, który przyjmuje komisje budżetowa 
jrzyjmuje według projektów rządu. Nowe 
ro porządzenie Prezydenta, dążące 
do uproszczenia i usprawiedliwienia nasze
go ustawodawstwa gospodarczego i skar
bowego. Podkreślić należy dekre., zmienia- 
ący ustawę o podatku przemysłowym. Mia

nowicie na miejsce opłat stemplowych, naa- 
zwyczajnej daniny majątkowej, dodatku ko
munalnego i dotychczasowego dodatku 
przemysłowego wprowadzony został nowy 
skcmulowany, który możnaby nazwać pro
gresywnym i zawisłym od prowadzenia 
ksiąg handlowych. Drobne przedsiębiorstwa 
przemysłowe i rzemieślnicze zyckają. Poli
tyka zagraniczna, o* której min. Beck 
wygłosił krótkie sprawozdanie, podkreślając 
w nicm swe zasady, któremi się kieruje, 
mianowicie własny żywotny interes Polski. 
Ö stosunkach do innych państw powiedział, 
że są one dobre z wyjątkiem Litwy i zj- 
chosłowacji. Traktowanie Polaków Czecho- 
słowacji.zatruwa atmosferę naszych wza
jemnych stosunków.

Anglja. Konferencja morska grozi rozbi
ciem »powodu nieustępliwości japońskiej. 
Koszty koncentracji flety angielskiej na 
Morzu Śródziemnem mają wynosić miljon 
funtów tygodniowo. (45 mm. zł).

Francja przyśpiesza wybory paidamen- 
tarr.e, które miały się odbyć dopiero w ma
ju a odbędą się już w marcu. Nie można 
się oprzeć wrażeniu, że wielka polityka 
światowa przewiduje jeszcze natężenie walk 
międzynarodowych. Anglja przyśpieszyła 
wybory, Francja przyśpiesza wybory.

Bagdad. W najbliższym czasie podpisany 
być m t pakt o nieagresji między Turcją, 
Persją, Afganistanem i Irakiem. Znaczyłoby

mieć największe mrozy z powodu najkrót
szego dnia i najsłabszego działania słońca. 
Ten stan możnaby było utn ymać. Gdyby 
się to udało, mielibyśmy po tegorocznej zi
mie. W styczniu jużbyśmy siali, a w kwie
tniu mieli żniwa. Następnie przyszłaby p°rą 
deszczowa, a po niej sialibyśmy po drugi 
raz i mieli drugie żniwa. Drzewa owocowe 
zakwitłyby również dwa razy i mielibyśmy 
jak bywa w ciepłych krajach, na drzewach 
obok dojrzewającego owocu kwiat na owoc 
drugi. Tak byłoby mogło być, bo jeżeli w 
okresie najkrótszego dnia mogło u nas byc 
ciepło, byłoby możliwem, żeby się to ciepło 
utrzymało na później, kiedy słoneczku za
czynał > dłużej świecić i grzać.

Tylko, że po mocnej strzelaninie abisyn- 
skiej musiało na placu boju nastąpić ucisze
nie armat — i wiatry zawiały inne, przyno
sząc nam śnieg. ___

Z NASZYCH ZBORÓW.

C:eszyn. (Tydzień Modlitwy.) W d. 
od 5—if stycznia odbył się w kościele Je
zusowym Powszechny Tydzień Modlitwy. 
Codziennie o godz. 7-ej zbierały cię bi rdzo 
liczne rzesze zborowników, by się krze/ ć 
i budować Słowem Bożem, by wznosić ser
ca swe do Boga, wielbić Go . prosić o łi i- 
kę i błogosławieństwo dla siebie i drugich. 
Słcwo Boże głosili: Ks. Ks. Kulisz, Niko
dem, Sikora, Gerwin, Gajdzica, Szeruda 
i Nierostek.

’ Drogomyśl. (Statystyka zborowa.) 
W roku 1935 narodziło się 68 dzieci ; chłop
ców 37, dziewcząt 31, nieślubnych 1. Do 
stanu małżeńskiego wstąpiło 30 par w tem 
małżeństw mieszanych 3. Llmano 42 osób, 
męskich 25, żeńskich 17. Dzieci do 6-ciu lut 
14, dorosłych 28. Na poszczególne gminy 
przypada: z Drogomyśla 9, z Ochab 9, z * 
Pruchnej 10, z Bąkowa-Ryuhulda 4, z Mni
cha 1, z Zabłocia 1, z Zby tkowa 2, z Chy
bia 1, z Kończyc Małych 1. Konfirmowano 
dzieci 47, chłopców 22, dziewcząt 25. Do 
Wieczerzy świętej przystopowałor 364 o lób, 
o 162 m.’iej niż w roku -opn^dnim. Męż
czyzn 970, kobiet 1304. Wypadków komui.ji , 
prywatnej było 16. Zdarza się poniekąd, że 
narzeczeni przychodzą do komunji św. w 
przeddzień ślubu swojego. Zwyczaj, który 
możnaby uważać za dobry. Do kościoła 
wstąpiły 3 osoby, wystąpiły 4. Liczba dusz 
zboiu wynosi ckoło 2680.

Międzyrzecze. (Statystyka zlorowa.) 
Statystyka zborowa za rok 1935 przedstk. 
wia się następująco : Urodziło się 42 dzieci 
czyli o 12 więcej niż w roku poprzednim. 
Między niemi było 19 chłopców, 23 dziew
cząt i dwie pary bliźniaków. Nieślubnych 
i nieżywonarodzonych nie było żadnych. 
Pięciu noworodków zm.rło w ciągu roku. 
Troje dzieci ochrzczono z małżeństw mie
szanych a jedno dziecię wpisano do kńąg 
metrykalnych bez chrztu z rodziny zielono
świątkowców. Konfirmowano 38 dzieci. >a- 
powiedzi małżeńskich wygłoszono 2° ślu
bów małżeńskich udz h łono iwnież 22 ; 
wśród nich 2 mieszane. Jednej osobie od
mówiono zapowiedzi spowodu podpisania 
rewersu na rzecz ke.cioła rzymsko-katolic
kiego. Umarło 29 osób : męskich 14 a żeń
skich 15; poniżej lat {pięciu 8, ponad sie
demdziesiąt 7 ; śmierć rozerwała 14 mał
żeństw. Do kościoła wstąpiły dwie osob* , 
jedna z sekty adwentystów, ( uga z koś
cioła rzymcko-katolickiego ; z kościoła wy
stąpiły trzy oioby. jedna żeń -k® a <_wi* 
męskie, wszystkie do kościoła rzymjko-ka- 
tolickiego w celach metrymo» jalnych. W 
spowiedzi i Wieczerzy Świętej wzięło udział 
2024 osób, a więc ponad sto procent w 
stosunku do liczby dusz zboru, która wjm«- 
si ckcîo 1990. Nabożeństw było 66 w poło
wie niemieckich wzgl. polskich, w których
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na rok 1936 wszędzie do nabycia!
brało udział około 20,000 ludzi a mianowi
cie: koło 8000 w nabożeństwach niemiec
kich a 12.000 w nabożeństwach polskich.

(M) (Tydzień Modlit.wy.) Powsze
chny Tydzień Modlitwy odbył się w na
szym zborze w terminie od niedzieli 5-go 
do soboty 11-go stycznia br. i to ściśle 
według podanego programu, który ujmuje 
sprawy bardso treściwie i zmusza do 
wszechstronnego obmyślenia danych tema
tów. Opracował je wszystkie (z wyjątkiem 
środowego, ponieważ w dniu tym przema
wiał w Cieszynie) sam ks. pastor miejsco
wy. Udział w Powszechnym Tygodniu by 
n nas bardzo dobry. Na niektórych wieczo
rach była blisko połowa członków zbo/u 
obecna. Sprzyjały zbożnej sprawie warunki 
zewnętrzne a zwłaszcza łagodne jak na po
rę zimową czasy, dobre drogi, światło księ
życa oraz nasz miły przybytek Pańsk 
z elektrycznem oświetleniem i ogrzewaniem 
miejsc w ławkach, a więdpj jeszcze sama 
sprawa, tak bardzo ważna dla ogółu i jed
nostki w myśl słów apostolskich : wiele 
może modlitwa poważna sprawiedliwego.

Brenna. (Z g o n.) W piątek, dnia 10 sty
cznia pogrzebaliśmy tutaj na cmentarzu e- 
wangelickim ś.p. Pawła Cholewę, zagrodni
ka, który dożył 81 lat a osierocił wdowę, 
3 synów, 4 córki, 2 synowe i liczny zastęp 
członków rodziny. Zmarły pochodził „z pi
ły“ i przeznaczony był na łąkę w górach 
obok Malinki. Ale Bóg inaczej zrządził. 
Starszy o 6 lat brat znaluzł sposobność, 
przyżenienia się na wielki grunt do Gutów. 
Odstąpił zatem ojcowiznę w cenie wartości 
młodszemu Pawłowi. Początki gospodarki 
nie były łatwe. Ale pilność i dbałość prze
zwyciężyła wszystko. Słusznie powiedziano 
na jigo pogrzebie, że był wszędzie, gdzie 
miał być, a nie był nigdzi ;, gdzie niemiał 
być. Widział wszystko, co widzieć miał, 
a nie widział nic, czego widzieć nie miał. 
Pańskie oko tuczyło konia. To też z cza
sem mówiono w Brennej powszechnie : Cho
lewa najbogatszy! Kiedy tartak oddał syno
wi, zakupił na wymowę jeszcze grunt za- 
grodniczy i na nim do śmierci gospodaro
wał. W obejściu był skromny i cichy. Kto 
Go poznał, zachował Go w miłej pamięci. 
Jego pogrzeb zgromadził wielką liczbę u- 
czestników.

Szopienice. (Pożegnanie ks. Figa- 
szewskiego.) Dnia 4 stycznia urządził 
tutejszy oddział T. P. E. nabożeństwo no
woroczne i akademję. Bardzo piękne prze
mówienie wypowiedział ks. Figaszewski. 
Było to ostatnie kazanie, które wygłosił 
przed odejściem ni nową placówkę. To też 
akademja rozwinęła się właściwie w uro
czystość pożegnania Księdza. Pięć lat słu
żył wiernie na bardzo trudnym odcinku 
polskiego ewangelicyzmu. Wyrazy najgłęb
szego uznania i serdecznego przywiązania 
jakie mu złożono, pójdą z Nim, ustalając 
w nim miłe wspomnienia o górnośląskich 
braciach.
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cy wieczorku-herbatki spędzili ze sobą mile 
kilka godzin i żegnali się pełni wdzięcznoś
ci dla organizatorek wieczoru,

Cieszyn. (Z Teatru Polskiego.) Jak 
nam donoszą, przedstawienie „Święty pło
mień“, które nie doszło do skutku w dniu 
7. I. br. z przyczyn niezależnych od Zarzą
du Towarzystwa Polskiego Teatru, odegra
ne zostanie w dniu 21. I. br. o godz. 20-tej 
w teatrze cieszyńskim.

(C) (2 5 -1 e c i e.) Z końcem b.r. szkolne
go upłynie 25 lat istnienia seminarjum naucz, 
w Cieszynie-Bobrku. Dyrekcja seminarjum 
przypomina tę sprawę wychowankom, 
wzywając do stawiania propozycji, jakby 
należało jubileusz ten uczcić.

Wisła. (P o ż a r.) 12 bm. wieczorem ok. 
godz. 18'30 z niewyjaśnionej dotychczas 
przyczyny wybuchł pożar w oborze rolnika 
Pawła Cieślara we Wiśle i zniszczył ją do
szczętnie. Ponadto uległy zaczadzeniu kro
wy, owce, kozy i kury. Ogólna szkoda wy
nosi 2.300 zł.

Kozakowice. (Włamanie.) Zdawało się, 
że po zlikwidowaniu bandy włamywaczy z 
Czantorji nastanie spokój i obywatele, jbędą 
mogli spokojnie złożyć głowę do snu. Tym
czasem w poniedziałek znów próbowano 
włamania do sklepu w Kozakowicach, jednak 
dzięki Bogu, z niepowodzeniem, gdyż czuj
ny gospodarz wystraszył opryszka. Jeszcze 
nie wszyscy czeladnicy i uczniowie nowo
czesnego Ondraszka śląskiego będą pod klu
czem I

Zabrzeg. (Kradzież.) W nocy na 12 
bm. ze st.ychu Franciszka Brandys,-, rolni
ca w Zabrzegu, nieznani sprawcy skradli 

30 kg pierza skubanego, oraz 15 kg mięsa 
wędzonego. Szkoda wynosi 400 zł.

Katowice. (Wykład |pr zez rad jo.) 
W minionym tygodniu po raz pierwszy n. 
alach eteru rozszedł się po Polsce wykład 

p. Dr. St. Kubisza, wykład o ewangelikach 
polskich, który w krótkiej formie poinfor
mował społeczeństwo polskie o polskim e- 
wangelicyżmie, jego roli i znaczeniu dla 
?aństwa i Narodu. Szkoda, że wykład ten 
nie zostął poprzednio zapowiedziany w na
szej prasie ewangelickiej. Wykład ten sta
nowi wyłom w dotychczasowych zwycza
jach Polskiego Rndja. Żywimy nadzieję, że 
po tym wyłomie polscy ewangelicy częściej 
jędą mogli stanąć przed mikrofonem, by 
zapoznać ogół ze swemi istotnemi sprawa
mi i przedstawić je we właściwem świetle. 
Żywimy również nadzieję, że z biegiem 
czasu dojdzie i do nadawania polskich na
bożeństw ewangelickich, o co już od dłuż
szego czasu się walczy z wiarą w słuszność 
sprawy i ostateczne zwycięstwo.

Udział młodzieży w akcji zbiórkowej na 
'undnsz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą. 

W okresie dorocznej zbiórki na Fundusz 
Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, dziatwa 
i młodzież polska w całym kraju wykazuje 
zwykle wielkie zrozumienie dla tej akcji, 
masowo składając drobne ofiary na tak wa
żny cel. Z tych groszowych ofiar dziatwy, 
płynących ze szczerego serca, zebrano w
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w roku ubiegłym ogromną kwotę 127.745 zl 
10 gr. Należy nadmienić, że i w roku bie
żącym Ministerstwo Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego również zezwoliło, 
specjalnym okólnikiem, na udział młodzieży 
szkolnej w akcji zbiórkowej. Prezydjum 
Komitetu Wykonawczego Zbiórki na Fun
dusz Szkolnictwa Polskiego Zagranicą, do
ceniając należycie pedagogiczne znaczenie 
akcji zbiórkowej, zwróciło się bezpośrednio 
do dziatwy polskiej z gorącym apelem, 
wzywającym do składek na Fundusz Szkol
nictwa Polskiego Zagranicą.

Nasiona firmy Freege
poleca po cenach katalogowych

Centr. ZapotrziiiowaA Jgrod.
HELENY WOJTKOWEJ - CIESZYN

Plac Św. Krryża (obok kościoła parafjalnego) 
Katalog w sklepie.
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Starostwo cieszyńskie
Nr. K 1/2/36/36 .....Dot. ; Amnestji. Cieszyn, dnia 14. I. 1936 r.

Okólnik Nr. 1.
W związku z art. 2 ustawy o amnestjl z dnia 2. I. 

1936 r. Dz. U. R. P. Nr. 1 poz. 1 puszcza się w nie
pamięć i przebacza wszystkie wykroczenia dokonane 
przed 11. XI. 1935 r. a kary w całości lub częściowo 
niewykonane darowuje, z wyjątkiem wykroczeń popeł
nionych : 1) z art. 58 prawa o wykroczeniach z dnia 
11. VII. 1932 Dz. U. R. P. Nr. 60 poz. 572 oraz 2) z 
art. 48 prawa o broni, awunicji i materjałach wybucho
wych z dnia 27. X. 1932 Dz. U. R. P. Nr. 94 poz. 807.

Od decyzji co do stosowania ustawy o amnestji 
służy zażalenie do Urzędu Wojewódzkiego Śląskiego’ 
w drodze Starostwa (art. 17 ustawy o amnestji).

Za Starostę:
Dr. Zagóra, wicestarosta.

Zarząd miasta Cieszyna og asza niniejszem

PRZETARG NIE
OGRANICZONY

na wykonanie:
1) budynku mieszkalnego w Pogorzu,
2) hali maszyn, oraz filtrów w Pogo

rzu dla nowego wodociągu miasta Cieszyna.
Zupełny i autentyczny tekst jest ogło

szony w Gazecie Urz. Woj. Śląskiego i na 
tablicy urzędowej gminy miasta Cieszyna.

Termin wnoszenia ofert 25. I. 1936 do 
Komitetu Budowy Wodociągu dla miasta 
Cieszyna, Katowice, Urząd Wojew. Śląski, 
pokój 795.

Bliższe szczegóły oraz kosztorysy ślepe 
są do nabycia w Kierownictwie Budowy, 
Cieszyn, Srebrna 1.

Cieszyn, dnia 7 stycznia 1936 r.
Wiceburmistrz :

Rudolf Halfar wr. '—

Cieszyn. (W i e c z o r e k.) W święto Epi- 
fanji odbył się w sali Domu Narodowego 
tradycyjny wieczorek, urządzony staraniem 
Stowarzyrzenia Niewiast Ewang. w atmosfe
rze rodzinnej i o nader urozmaiconym pro
gramie. Wśród programu wyróżniało się o- 
degranie przez dzieci pięknej sztuczki, wy
reżyserowanej przez pp. Buzkówną i Zarło- 
kówną. Niezmiernie miłą atrakcją był kwar
tet z Cz. Cieszyna, który odśpiewał szereg 
kolend. Na wyróżnienie zasługuje również 
występ chóru kościelnego pod dyr. p. prof. 
Gawlasa i kwintetu smyczkowego. Uczestni-

Niniejszem zawiadamiam, że z dniem 1 stycznia 1936 r. otworzyłem 
w Cieszynie przy ul. Górnej 18 (Plac Poniatowskiego 1)

BS. Lf I " w którym prowadził będę prócz
BA Li j artykułów korzennych i kolonjalnych 

także wszelkie odznaki dla wojska, organizacyj mundurowych, 
cywilnych i szkół.

Prosząc o łaskawe poparcie 
P. T. Publiczności, kreślę się z 

głębokim szacunkiem

EMIL HŁAWICZKA
handel tow. kolonj., przyborów wojsk, i mundurowych

CIESZYN, ul. Górna 18

Redaktor odpowiedzialny i wydac£: K«. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adam« Wałacha w Ustroni«,
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Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 1 lutego 1936. Nr. 6

Dwa pytania.
A obróciwszy się Jezus i ujrzawszy ich 

za sobą idących, rzecze do nich : czego szu
kacie ? A oni Mu rzekli : Rabbi ! gdzie miesz
kasz ? Jan 1, 38.

Gdyby nas Pan Bóg wziął i przeniósł 
gdzie na niebo, skąd widzielibyśmy naraz 
wszystkich ludzi, byłoby to widowisko nie
zwykłe. Liczba 2,3U0 miljonów działałaby 
swym ogromem imponująco, a postawa 
stworzenia chyba tylko przerażająco. Przy
najmniej jedna trzecia niezwykłego mrowis
ka zwalona, bez ruchu jakoby poległa na 
pobojowisku. Wielka część siedząc i pod
nosząc ręce do ust i opuszczając je na ło
no. Śpora liczba w drodze, poważna liczba 
w szeregach poruszających się, a przypusz
czalnie mniejszy, niżbyśmy się spodziewali, 
procent — zajęty pracą. Gdyby się Pan Bóg 
odezwał do nas: Powiedz mi, czem zajmują 
się moje dzieci na ziemi ? spraw:łaoy nam 
odpowiedź niezwykły kłopot i przypuszczal
nie zostawilibyśmy pytanie bez odpowiedzi.

Gdyby Pan Bóg jednem skinięciem ręki 
zdjął z ludzi powłokę ciała i pokazał nam 
widzialnie wszystkie niewidzialne dusze, 
zmieniłby, się obraz gruntownie. Zniknęłaby 
owa wielka rozmaitość, którą dawają ruchy 
i postawa ciała, a na jaw wystąpiła jedność 
stworzenia i równość dzieła Bożego. Byłby 
to więcej obraz gwieździstego nieba, aniżeli 
wielkiego mrowiska. A gdyby znów Pan 
Bóg odezwał się do nas, mówiąc: Wpatrz 
się w nich dobrze i powiedz mi, co czynią? 
Odpowiedź znalazłaby się przypuszczalnie 
łatwiej i była tylko tą jedną: Zdaje mi się, 
że czegoś szukają. Dusza ludzka jest bo
wiem na ziemi owym kupcem, który szuka 
drogich pereł ażby je znalazł. Dusza ludz
ka zna bowiem na ziemi właściwie tylko 
dwie czynności: posiadać i szukać. Ta, któ
ra już posiada, jest szczęśliwą i zadowoloną. 
Ale takich jest mało. Te, które szukają, tęs
knią wiecznie i wiecznie pragną, tych jest 
2.300 miljonów.

Trudniejsza byłaby odpowiedź na pyta
nie Boga: Czego szukają? Gdyż ta trud
ność znalazłaby pewne podstawy w nas sa
mych, którzy tak często nie wiemy, czego 
chcemy.

Lecz gdyby wam Pan Bóg użyczył prze
nikliwości oka Syna Bożego, widzącego za 
niewiastą samarytańską — jej dwóch mężów, 
lub Natanacla, stojącego pod drzewem fi- 
gowem, nim się na możliwość widzenia do 
Pana Jezusa zbliżył, nie sprawiłoby nam 
przypuszczalnie więcej zbytnich trudności 
odnalezienie tej jednej i właściwej odpowie
dzi, którąbyśmy Bogu dać winni, mianowi
cie odpowiedzi : Szukają Zbawcy ! Nim du
sza ludzka opuści ziemskie mieszkanie i 
wzniesie się na skrzydłach wiary do Boga, 
jest bezsilną i bezradną, jak dzieciątko, któ
re zaczyna się poruszać na podłodze, gdzie 
go zostawiła chwilowo matka, i która szuka 
przedmiotów uchwycenia i uparcia — Do 

Pomocnika, do Zbawiciela pragnie dusza 
ludzka na ziemi od wieków aż na wieki. 
Pytanie Pana Jezusa, wyjęte z duszy ludz
kiej, znalazło u ucznia właściwą odpowiedź: 
Rabbi, gdzie mieszkasz ? Ale zaznaczyć 
trzeba, że to odpowiedź ucznia.

Dwa pytania : „czego szukacie ?“ i „gdzie 
mieszkasz“, pytania tak króciuteńkie, że u- 
jęte być mogą w dwóch słowach, a jednak 
te pytania zawierają całą historję powoły
wania uczniów i znajdywania Zbawiciela 
przez wszystkicli ludzi na ziemi. Zrozumia
ne będą te pytania w svrej głębi tylko 
przez uczniów, szukających Mistrza.

tièzrarï jinjtiSl^czości.
Z okazji dyskusji nad budżetem minis

terstwa sprawiedliwości dowiedzieliśmy się, 
że mamy w Polsce sześć zakładów popraw
czych i 333 więzień t.j. ogółem 339 zakła
dów. Ogólna pojemność 339 więzień wyno
siła w dniu 1 grudnia 1935 r. 39.C28 miejsc, 
a zaludnienie w tym dniu wynosiło 59.560 
osób. Koszt zaopatrzenia więźnia wynosi 
według norm 91.10 zł., czyli dla 59.560 więź
niów 5,425.916 zł rocznie. Budżet ato ’ przy
znał na ten cel tylko 1'2 milj. zł. W wię
kszych więzieniach zainstalowano aparaty 
radjowe, wprowadzono orkiestry, chóry, 
aparaty projekcyjne i kinematograficzne. 
Przystąpiono też do organizacji w więzie
niach szkolnictwa zawodowego. Kolonje 
rolne pozostają narazie pod kierownictwem 
zarządu najbliższego więzienia. Większe ko
lonje obliczone są na 200 więźniów i stano
wią najzdrowszy typ zakładu penitencjar
nego. Dla więźniów pochodzenia miejskiego 
zorganizowano narazie pierwszy zakład rze
mieślniczy w Wiśniczu, który posiada war
sztaty : tkacki, krawiecki, stolarski, ślusarski, 
młyn, tartak, elektrownię oraz przędzalnię 
o 100 kołowrotach. Zysk z pracy więz.en- 
nej wpłaca się do skarbu państwa. W roku 
1934-35 wynosił ten zysk 923.861 zł. Wię
zienne gospodarstwa rolne, prowadzone 
przy 82 więzieniach, obejmują ogółem 
3,229.423 ha, czyli przeciętnie 39.383 ha. 
Zys.d z 10 większych majątków ziemskich 
ministerstwa wynoszą 56.721 zł. W nowym 
budżecie preliminowano wydatki więzien
nictwa o 1,530.000 mniej, aniżeli w r. ub. 
Koszta wyżywienia więźnia zniżone zostaną 
do 40 gr. na osobę dziennie, co równa się 
kosztom wyżywienia żołnierza.

Podajemy powyższe cyfry dla informacji 
czytelników. Zastraszającą jest liczba więź
niów 59.560 ! Jeżeli w więzieniu jest podo
bnie ’ak jest wszędzie indziej, że na jednym 
miejscu może siedzieć tylko jedna osoba, to 
sprawdziło się, co przed wojną jakiś urwis 
■ adził pewnemu obywatelowi ustrońskiemu* 
Mianowicie ten „wyfasował" 7 dni a stra
szliwie był tern zmartwiony. I ktoś z jego 
znajomych napisał mu list z Cieszyna tej 

treści : Jeżeli nie chcesz siedzieć, przyjdź 
a poradzę ci, co należy zrobić. Naturalnie, 
że skazany pobiegł nazajutrz pieszo do Cie
szyna na wskazane miejsce. A tam jakaś 
dziewczynka z kędzierzawą główką, przy- 
biegłszy doń, podała mu kartkę, na której 
stało napisane: „Głupcze, nie musisz sie
dzieć, ani w więzieniu nie musisz być. Stań 
sobie we dzwiach, oprzyj się grzbietem o 
futryny. Koń potnfi stojąc spać. To też 7 
dni wytrzymasz. Siedzieć nie musisz. A bę
dąc między drzwiami pokojów, nie będziesz 
w taściwie w więzieniu.“

Skoro list przeczytał do końca i za 
dziewczynką się obejrzał, już śladu po niej 
nie było! — Teraz dopiero dobrze zrozu
miał siowo „Głupcze“.

Tą zabawną historyjką starajmy się choć 
po trosze ulżyć naszemu zbolałemu i zakło
potanemu sumieniu. Gdyż doprawdy, liczba 
59.360 więźniów wali w nas obuchem. Na 
1000 ludzi siedzi stale dwóch. To zgroza! 
Społeczeństwo musi się zacząć pytać, jakie 
przyczyny składają się na wzrost przestęp
czości wśród naszego ludu? Przecież tak 
dalej iść nie może. To nie są ani no rmalne 
ani zdrowe stosunki. Tak dalej iść nie po
winno.

Powołane czynniki same zastanawiają się 
nad przyczynami przestępczości. To też 
spełnimy tylko obywatelski obowiązek, gdy 
w tej sprawie wypowiemy nasze zdanie.

C. d. n.

Nowy król angielski

Edward VIII.
Następcą zmarłego króla angielskiego 

Jerzego V. jest jego najstarszy syn Edward 
VIII., urodzony dnia 23. VI. 1894.

Lata szkolne spędził w korpusach kade
tów morskich, gdzie w 16 roku życia, po 
zgonie króla Edwarda VIL, otrzymał tytuł 
księcia Walji, jako następca tronu.

W 3 lata później przeznaczono mu jako 
siedzibę zamek Cernai von w Walji. Po od
byciu w r. 1912, 3-miesięcznej służby na 
statku „Hindustan” i 5-cio miesięcznym po
bycie we Francji, udaje się książę Edward 
na studja do Oxford, Magdalen College, 
gdzie uczęszcza na wydział prawa państwo
wego i historji. Prowadzi tam normalne ży
cie studenckie.

W chwili wybuchu wojny wstępuje ks.ą- 
żę Edward do pułku grenadjerów gwardji, 
gdzie początkowo pełni służbę w sztabie, 
następnie zaś na własne żądanie, przecho
dzi do służby frontowej. W marcu 1916 r. 
przebywa w charakterze wyższego oficera 
w Egipcie, skąd przechodzi na front włoski, 
a następnie na front francuski.

Po wojnie odbywa książę Edward sze
reg wielkich podróży po Imperjum Brytyj- 
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skiem, w r. 1919 odwiedza Kanadę i Stany 
Zjednoczone, a w 1920 Nową Zelandię i 
Aujtralję, w 1921 Indje i Japonję, w 1925 
— dominja afrykańskie i państwa Ameryki 
Południowej. Ujmując wszystkich zachowa
niem, prostotą, połączoną z wytwornością, 
zdobywa wszędzie wielką popularność.

Podróże miały częściowo charakter kra
joznawczy, częściowo zaś wypełniały misję 
gospodarczo-polityczną, mając na widoku 
badanie rynków zbytu dla wywozu angiel
skiego. Podczas jednej z takich podróży, 
wgłębi Afryki, doszła księcia Edwarda wia
domość, w r. 1928, o ciężkiej chorobie ojca, 
powrócił wtedy w ciągu 9 i pół dni do 
Londynu, podczas gdy w normalnych wa
runkach na przebycie tej drogi trzeba było 
23 dni.

W ostatnich latach książę Edward brał 
coraz bliższy udział w życiu państwowem 
W. Brytanji.

Pogrzeb króla angielskiego

Jerzego V.
Imperjum brytyjskie odprowadziło zwło

ki swego dobrego króla Jerzego V na wie
czny spoczynek we wtorek, dnia 28 stycz
nia. Nadzwyczajna uroczystość żałobna 
świadczyła o wielkiem i szczerem przywią
zaniu ludów oraz o niebywałem wprost po
czuciu porządku Anglików.

Zwłoki Króla spoczywały na katafalku w 
kościele katedralnym Westminsterskim, gdzie 
wojskowość pełniła straż honorową. Przed 
katafalkiem defilowało na godzinę 15.000 
osób. Nawet ubogi lud chciał jeszcze swe
go króla widzieć. W nocy z poniedziałku 
na wtorek o godz. 12 zaciągnęli wartę 4 
synowie Zmarłego. Król Edward VIII był 
również obecny. Wzruszający był ten wi
dok młodego Króla i jego braci, stojących 
bez ruchu w bladem świetle kandelabrów, 
u czterech rogów trumny Ojca. Londyńczy- 
cy w ciągu tej nocy nie udawali się wogó- 
le na spoczynek. Czyniono ostatnie przy
gotowania pogrzebowe. Ulice i place deko
rowano. Przeważały barwy czarne i fioleto
we. Gazety wyszły w czarnych obwódkach 
poświęcone w całości pamięci Zmarłego. 
Na wolnych miejscach wznoszono trybuny, 
malowane na czarno. W niektórych domach 
handlowych usunięto z wystaw towary, za
mieniając wystawy na trybuny. Najtańsze 
miejsce na trybunach kosztowało 120, naj
droższe 500 złotych.

O godz. 8 rano przemaszerowało woj
sko i utworzyło szpaler na przestrzeni 6 
km. wzdłuż ulic, któremi miał przejść po
grzeb. Wszystkie szkoły, teatry i sklepy 
były w całej Anglji przez cały dzień zam
knięte. Setki mężczyzn, kobiet i dzieci 
spało już na choanikach i w parkach przez 
całą noc, c kupując sobie zawczasu miejsce, 
którego później niepodobna było dostać. 
Pomimo drobnego deszczu około godz. 8 
nikt die odchodził z miejsca. Liczą, że na 
ulicach Londynu było najmniej dwa miljony 
ludzi. O godz. 9 było wszelkie poruszonie 
się na ulicach niemożliwe. Tłumy czekały 
w uroczystem skupieniu poza szpalerem 
żołnierzy na ukazanie się orszaku pogrze
bowego. Wśród dwugodzinnego bicia dzwo
nów i grzmotu dział ruszył olbrzymi po
chód żałobny z katedry Westminsterskiej, 
zdążając ulicami Londynu na stację Paddin
gton, w północnej części miasta. Pochód 
otwierał oficer z ministerstwa wojny. Za 
nim postępowały delegacje pułków, londyń
skiej szkoły oficerskiej, korpusu kolonialne
go, lotnictwa, floty dominjów, armji teryto
rialnej, wojsk indyjskich, artylerji, konnicy. 
Wojska ubrane były w paradne uniformy i 
miały sztandary osłonięte krepą. Następnie 
szła gwardja w kolorowych mundurach i 
delegacje floty, za nimi przedstawiciele de- 
legacyj zagranicznych, ubrani w bogate 
mundury, potem kapelani połowi marynarki, 
armji i lotnictwa w czarnych szatach, za ni
mi delegacje lotnictwa i komendant floty 
powietrznej, potem inni przedstawiciele armji, 
około 20 marszałków polnych, sztab gene

ralny, rada wojenna, następnie przedstawi
ciele floty, wszyscy admirałowie i wielu 
komendantów okrętów wojennych, około 
40 adjutantów, którzy w ciągu 25 lat kolej
no pełnili służbę przy królu. Dalej szły ka
pele wszystkich pułków gwardji. Za orkies
trami ciągnęło 120 marynarzy trumnę Króla, 
złożoną na lawecie armatniej, nakrytą sztan
darem domu Windso~. Ma niej leżały klej
noty państwowe : korona, :abłko, berło i 
prosty krzyż z białych lilij, który na speciál
ně życzenie królowej złożono na trumnie. 
Bezpośrednio za trumną niesiono sztandar 
królewski. Za trumną kroczył sam król 
Edward Vlil w mundurze wielkiego admira
ła floty angielskiej. Za nim książęta, naj
wyżsi urzędnicy dworu królewskiego, człon
kowie zagranicznych domów panujących, 
mianowicie 5 królów, 9 następców tronu i 
około 30 książąt. Za nimi jechała kareta 
królowej wdowy, eskortowana przez 4 he
roldów w purpurowo-złotych płaszczach. 
Za królową kroczyli przywódcy delegacyj 
zagranicznych, a potem powozy z księżnicz
kami i 3 królowemi. (Następnie Jdługim sze
regiem urzędnicy dworscy i kamerdynerzy 
królewscy. Cały pochód rozciągał si$ blis
ko 2 km. Pogoda była początkowo posępna, 
nawet deszczowa, następnie słoneczna. Całą 
uroczystość transmitowano przez radjo do 
wszystkich części imperjum. Po dwugo
dzinnym marszu dotarł orszak pogrzebo
wy do stacji Paddington, gdzie trumnę zło
żono do specjalnego pociągu, który ją za
wiózł do zamku królewskiego Windsor, 
położonego na południowym brzegu Tamizy, 
34 km od Londynu. Tam w grobowcach 
królewskich złożono Zmarłego do odpo
czynku i snu.

Żałobne nabożeństwo 
w Warszawie.

W Warszawie w kościele ewang.-refor- 
mowanym odbyło się we wtorek żałobne 
nabożeństwo z okazji zgonu Króla Jerzego V. 
Na nabożeństwie był becny P. Prezydent, 
członkowie rządu, ambasadorzy, posłowie 
zagraniczni i liczni wybrani goście.

Minister Beck w Berlinie.
Minister Beck w drodze powrotnej z 

Genewy wysiadł w Berlinie i odbył z Neu- 
ralhem, ministrem spraw zagr. Rzeszy dłuż
szą rozmowę. Również spotkał się min. 
Beck z min. lotnictwa Goeringem. Rozmo
wy te wywołały olbrzymie zainteresowanie 
powszechne.

Samorząd rzemieślniczy 
w sprawie postępowania egzekucyjnego.
Na żądanie Ministerstwa Skarbu, Związek 

Izb Rzemieślniczych przedstawił opinje w 
sprawie postępov'ania egzekucyjnego.

W opinji tej Związek, uznając za pożą
daną i słuszną projektowaną obniżkę tabeli 
opłat egzekucyjnych w stosunku do należ
ności drobnych, wypowiedział się jednak 
przeciwko podwyższaniu opłat w stosunku 
do większych zaległości, gdyż — zdaniem 
Związku — opłaty egzekucyjne nie powin
ny stanowić źródeł dochodu dla skarbu, 
lecz pokrywać rzeczywiste wydatki na u- 
trzymanie skarbowe aparatu egzekucyjnego.

W sprawie tej Związek Izb Rzemieślni
czych wypowiedział się za wyłączeniem od 
zajęcia egzekucyjnego surowców, narzędzi 
pracy i innych przedmiotów niezbędnych 
do zarobkowania zobowiązanego, gdyż do
tychczasowa praktyka zajmowania np. ma
szyny do szycia u krawca lub lustra u fry
zjera i t. p. może doprowadzić do 
zamknięcia warsztatu rzemieślniczego, 
za dokonywaniem tylko za zgodą 
władzy nadzorczej w instytucjach sa
morządu gospodarczego, jak np. w izbach 
rzemieślniczych, zajęcia egzekucyjnego za 
należności tych instytucyj w sposób stoso

wany do samorządu terytorialnego, za obni
żeniem wysokości opłat egzekucyjnych w 
stosunku do zaległości jeszcze niepobra- 
nych, a dotyczących wypadków nierozpa- 
trzenia w okresie 12-tu miesięcy przez ko
misję odwoławczą, wniesionych odwołań i 
wreszcie za obniżeniem wysokości opłat w 
wypadkach egzekucyjnych ściągania zale
głości z tytułu t. zw. rozkładu niedoboru, 
gdyż pobieranie wysokiej stawki opłat mo
głoby naruszyć równowagę budżetów izb 
rzemieślniczych.
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Największem zdarzeniem ostatnich dni 
był pogrzeb króla angielskiego Jerzego V. 
St. Brice w wydaniu departamentalnem „Le 
Journal” pisze, że król Jerzy V. jeszcze po 
śmierci oddał usługę pokojowi europejskie
mu przez tę okoliczność, że pogrzeb jego 
zebrał w Londynie cały szereg odpowie
dzią lny ch kierowników państw Europy. 
A jak nawet nasi chłopi lubią się po po
grzebie zsiąść do krótkich pogadanek, tak 
było w Londynie. Nowy "król Edward VIII 
przyjął w pałacu Buckingham min. Edena 
oraz szefów licznych misyj państw obcych. 
Audjencje min. Neuratha i Starhemberga 
trwały po poł godziny.

Poza tern nastąpiły rozmowy między 
min. ang. Edenem i min. franc. Flanchuem, 
spotkali się trzej królowie państw bałkań
skich, mianowicie Karol Rumuński, Borys 
Bułgarski i ks. regent Paweł Jugosłowiań
ski. Z nimi spotkał się też min. Titulescu. 
A król belgijski Leopold, który rzekomo 
niedawno pośredniczył w Londynie w spra
wie dynestji sabanckiej w Rzymie, zeb.ał 
się w Londynie z następcą tronu włoskim 
Hubertem. O treści rozmów nie dowiemy 
się może nigdy, a może z czasem coś prze
cieknie. Jedno jest pewnem i ważnem: 
Król Jerzy V powiedział, że nigdy więcej 
w życiu nie zgodziłby się na wojnę. Ten 
Król już śpi. Czy syn jego będzie też ta
kim stróżem pokoju? Bóg wie. kMłodzi mo
gą się prędzej dać porwać.

Pogrzeb Króla przeminął. Prezydent 
Francji Lebrun wrócił do Paryża na pokła
dzie francuskiego parowca, odprowadzany 
przez ang. krążowniki. Książę duński Axel 
wystartował samolotem. Książę jugosłow. 
Paweł i książę grecki Jerzy wyjechali kole
ją. Czy pojadą i nadal tak różnemi drogami, 
lub czy zostanie z pogrzebu londyńskiego 
jaki łącznik? Bóg wie.

W Francji nowy gabinet Sarrauta nie 
rokuje długiego żywota. Różni wielmożni 
partyjnicy nie chcieli mieć na wybory sil
nego rządu — a słaby rząd nie da rady z 
finansami. Mówię o miljardowej pożyczce w 
Londýne, któraby miała służyć jako za
strzyk francuskiej gospodarce państwowej. 
Co z tego wszystkiego będzie? Bóg wie.

U nas dalej pilnie pracują komisje nad 
budżetem państwowym. Dałby Bóg, żeby 
z tego wiele było dla dobra państwa i po
żytku obywateli.

W Grecji mamy pewien dziwoląg. Mo
narchiści sprowadzili dawnego króla grec
kiego z Anglji du kraju. Król zarząiiżił wy
bory parlamentarne. W wyborach monar
chiści pozostali w mniejszości wobec weni- 
zelistów, którzy występowali przeciwko po- 
wrotpwi króla. Król przejął się w Anglji 
zasadami demokratycznemi i pragnie sam 
demokratycznych rządów. To szczególne 
znamię obecnych czasów. Mussolini, Hitler 
itp. dyktatorowie, którzy wyszli z ludu hoł
dują formą rządu absolutystycznym — a 
królowie pielęgnują demokratyzm.

W Wiedniu hr. Starhemberg nabroił pew
nego nowego rozgłosu o puwrocie Habs
burgów. Kto wie, czy Benesz za cenę pre
zydentury czechosłowackiej nie przyjął ja
kich zobowiązań: Ale Jugosławja jest po
wrotem Habsburgów mocno zaniepokojona 
— i tym sposobem w / łonie semej Małej 
Ententy słabnieje jedność.
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W Gdańsku od paru dni nie pozdrawia
ją się pozdrowieniem „Heil Hitler“, ale: 
Niech żyje Beck! Mianov/icie w Lidze Na
rodów mieli Gdańszczanie bardzo smutny 
p idwieczorek. Zrobiono im pokutne Kaza
nie i przeczytano rezolucję, na którą prez. 
Greiser ani z Krwawiącem się sercem zgo
dzić się nie mógł. A min. Eden przykładał 
mu nóż du gardła. Wtedy nasz Beck „chy- 
nął za Gdańszczanami słowu ‘ i Greiser 
wrócił do Gdańska cały. Ooecnie zapowia
da w wywiadzie „wybory“, które odbędą 
się pod hasłem : za. lub przeciw Lidze Na
rodów. Ciekawe byłyby to wybory.

WIADOiriCŚCI Z POLA WALKI

Zaczynają się prawdziwie bić. Temi su
wy możnaby może najlepiej scharakteryzo
wać obecny stan wojenny Włochów i Abi- 
syńczyków. Początkowo Włosi byli przygo
towani do wojny, aie Abisyńczycy nia 
Mieli łuki i dzidy. Dopiero z czasem do
starczono im broń. Następnie ich ćwiczono. 
Obecnie Abisyńczycy zaczyn ają się stawiać. 
Ostatniemi dniami stoczuno najkrwawszą 
dotychczas bitwę, w której brało z strony 
abisyńskiej udział jakich 20.000 ludzi. Wło
si głoszą, że bitwę wygrali. Nawet Musso
lini wysłał pochwałę dla wojsk do Afryki. 
Natomiast Abisyńczycy rozgłaszają, że za
brali tyle tanków i samochodów ciężaro
wych, armat i karabinów maszynowych, że 
cały łup ani jeszcze nie mógł być policzo
ny. Komu tu wierzyć? Pewnem jest to, że 
btwy obecnie są częstsze, że Włosi na • 
cieraja, bo chcą wyprawę ukończyć przed 
deszczami, które się niebawem zaczną, że 
Abisyńczycy już się uzbroili i czynią stale 
nc cne podjazdy i wypady, które Włochom 
są bardzo niepizyjemne.
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błogo na świecie, pokąd na ziemi matkę 
ma dziecię.“ Zeszła z Nią do grobu jedna z 
tych niewiast, o których mr żna bez zastrze
żeń powiedzieć słowami Pisma św. — a co 
mogła, to uczyniła. Co mogła, to uczyniła 
a spełniwszy zadanie swego życia odeszła 
do Chrystusa, Pana swego, gdzie dalekc 
jest lepiej. Cześć Jej pamięci. Zasmuconych 
niech pocieszy Bóg.

Haźlach. (Zgon.) Po dłuższych cierpie
niach w Szpitalu w Cieszynie, członkini tu
tejszego Związku Pol. Młodz. Ewang. śp. 
Annę Guznarówna, córkę Jana i Janiny Guz- 
na.ów. Śmiertelne jej szczątki przewiezi me 
zostały do kaplicy tamtejszej a następnie 
złożone na cmentaizu miejscowym do gro- 
b' wego odpoczynku. Zw.ązek żegnał .ją z 
żalem głębokim, bo stracił w Niej wierną 
członkinię, która rokowała jaknajpiękniej- 
sze nadzieje na przyszłość. Opuściła nasze 
grono przedwcześnie, będąc ledwo w roz
kwicie. Liczyła przecież niespełna lat 16-cie. 
Prócz członków Związku zaś miała rodzi
ców, 2 siostry, 2 braci i bliższą i dalszą ro
dzinę. Nad Jej trumną stanęła bardzo licz
nie nie tylko młodzież, ale i starsi. Cześć 
Jej pamięci.

Nowa Wieś. W niedzielę minioną odby
ła się „Gwiazdka” połączona z opłatkiem i 
herbatką zorganizowaną zgodną współpracą 
Zarządów 3 Kół. Obecni byli liczni człon
kowie kół, przedstawiciele władz gminnych, 
policji i organizacji społecznych. Podniosłe 
przemówienie okolicznościowe wygłosił ks. 
Raabe. Radosny i serdeczny nastroi wnio
sły występy dziatwy szk. ew. i Z. P. M. E. 
pod kierownictwem i batutą naucz, p. M. 
Pawlasówny. Oodarcwano praktycznymi po
darunkami wszystkie dzieci, oraz biednych 
i bezrobotnych członków Tow. Pol. Ewang. 
— Ew. Stów. Niewiast i Z. P. M. E.. Uroz
maicony, gruntownie przygotowany program 
i znakomita organizacja gwiazdki silnie 
przemówiły do obecnych, przeżywając 
wspólnie wiele miłych chwil, zostawiając 
jaknajmilsze wspomnienia wśroa miejsco
wych ewang. polskich.

Goleszów. (Statystyka zborowa.) 
Urodziło się dzieci 78 (o 7 mniej niż w ze
szłym roku), z tego chłopców 47, dziew
cząt 31, dzieci nieślubnych 4, nieżywonaro- 
dzonych 2. W ciągu roku zmarło 9, chłop
ców 6, dziewcząt 3. Konfirmowano 75 dzie
ci, chłopców 36, dziewcząt 40. Zmarlo na 
terenie parafji osób 40, płci męskiej 23, 
płci żeńskiej 17. Poza zborem zmarły, a tu 
pochowane zostały 2 osooy. Zmarłe u 3 o- 
soby więcej niż w roku zeszłym.

Zaślubiono par 32, o 4 mniej niż w ro
ku zeszłym. Wszystkie pary ewangelickie. 
Zapowiadano par 41, o 4 mniej niż w roku 
zeszłym. Z Kościoła naszego wystąpiły 4 
osoby, a wstąpiła tylko 1. W kość ele po
żywało Wieczerzę Pańską 2553 osób, nie li
cząc konfirmandów. O 831 mniej niż w roku 
minicnym, z tego mężczyzn 1094, o 334 
mniej, kobiet 1559, o 499 mniej niż w roku 
minionym. W stosunku do liczby dusz sta
nowi to zaledwie 67 proc. W domu poży
wało Wieczerzę Pańską 22 osób. Naturalny 
przyrost wynosi 29, ' 19 mniej niż w roku 
minionym. Liczba dusz wynosi w przybli
żeniu 3990.

Cieszyn-Bobrek. W minioną niedzielę od
prowadzono do grobowego odpoczynku śp. 
Annę z Kowalów Cienciałową, żonę Andrze
ja Cienciały, emeryta, która licząc 71 lat 
po długich i ciężkich cierpieniach błogo za
snęła w Panu. Za jej trumną podążyła nie 
tylko najbliższa rodzina, ale i liczne rzesze 
przyjaciół i znajomych, skradając juj w ten 
sposób wyrazy czci i poważania. Zdobyła 
je zaś przez to, że była duszą wierzącą 
i głęboko religijną, wzorową żoną i naj
lepszą matką. Chuć było jej danem w 
skromnych warunkach i stosunkach żyć, 
przecież dala swym dzieciom najlepsze wy
chowanie i wykształcenie, zwłaszcza synom, 
z których jeden jest znanym działaczem e- 
wangelicko-pUskim i inspektorem szkolnym 
w Poznańskiem. Nic dziwnego, że dzieci te 
stojąc nad trumną swej Matki, w świadomo
ści ile jej zawdzięczają i ile w niej tracą, 
powtarzały za poetą — „Ol potąd dobrze, 

Z ZAGRANICY.

Londyn. (Kościół anglikański o zagadnie
niu społecznem.) Z początkiem listopada 1935 
odbyło się w t. zw. Albert-Hall w Londynie 
wielkie zebranie, zorganizowane przez koś
ciół anglikański. Miaio ono na celu urobie
nie opinji publicznej w związku z niektóre- 
mi rażącemi wadami życia społecznego w 
Anglii i było sposobnością wypowiedzenia 
się przedstawicieli kościoła o stosunkach 
społecznych. Do bardzo licznie zebranych 
członków kościoła, stowarzyszeń i związków 
przemówił arcybiskup Yorku, podkreślając 
obowiązki chrześcijan w obliczu nędzy mie
szkaniowej, bezrobocia, niedożywiania i t. d. 
Szereg mówców, wśród nich kilku biskupów 
uzupełniło wywody przewodniczącego. Ze
branie uchwaliło następującą rezolucję: „My 
ochrzczeni członkowie kościoła anglikańskie
go stanowczo oświadczamy, że do głębi w 
sumieniu swojam jesteśmy zaniepokojeni nie
rozumnym i niesprawiedliwym stanem sto
sunków’ społecznych. Z wdzięcznością uzna- 
jemy to, co już dotychczas uczynione dla 
poprawy istniejących stosunków. Jednako
woż uroczyście dajemy wyraz naszemu prze- 
k maniu, że, niezależne, od przyczyn obec
nego stanu, dalsze trwanie narzuconego 
niszczącego próżniactwa, niedożywiania, prze
ludnienia w dzielnicach skrajnej nędzy i 
podobnych nieszczęść społecznych, wski itek 
których mężczyźni, kobiety i żony za któ
rych umarł Chrystus, pozbawieni są możno
ści prowadzenia pełnego i pożytecznego ży
cia, jest grzechem wobec Buga. O;ca nas 
wszystkicn. Ślubujemy, że jako jednostki i 
za pośreunictwein zborów, podejmiemy 
wszelką możliwą akcję, która zapew ni na
szym bliźnim prawo, przysługujące im jako 
dzieciom jednego Ojca”. Ew-Pol.

Francja. (Na drodze do jedności kościel
nej.) Nadzwyczajny Synod „U*>ji Wolnych 
■Kościołów ewangelickich Francji“, który o- 
bradował dn. 12 grudnia w Mazamet, po
stanowił przyłączyć się do akcj’ zjednocze
niowej „Unji narodowej kościołów reformo

wanych“ i w tym celu wybrał 5 delegatów 
do komisji porozumiewawczej, która ma o- 
pracować pi ojekt zjednoczenia 3 odłamów 
kościoła reformowanego we Francji. Ew-Pol.

Weleńrad. (Kongres unji kościołów. Z 
okazji 1050-Jecia śmierci Metodego >dbę- 
dzie się w dn. 15—19 lipca b.r. w Welehra- 
dzie na Morawach 7-my kongres unji koś
cioła katolickiego i kościołów prawosław
nych. Organizowaniem Zjazdu zajął się ar
cybiskup ołomuniecki. Ew-Pol.

J iptowski św. Mikołaj. (Ewang. djakonja 
słowacka.) Dnia 8 grudnia 1935 r. odbyło 
się uroczyste otwarcie pierwszego Domu 
macierzystego ewang. djakonis s- twackich 
w Lipt. Św. Mikołaju. Ewang. djakonja sło
wacka zawdzięcza wiele działalności p. Ma- 
rji Żochowuj, wdowie po : .p. biskupie Żo- 
chu w Modre na S‘owaczyźnie. Ew-Pol.

Łotwa. (Katolicyzm na Lotv.ie.) Katolicy 
łotewscy zabiegają o utworzenie w uniwer
sytecie ryskim Wydziału Łeologji katolic
kiej. Po pierwszych próbach, udaremnionych 
przez sejm łotewski, wszczęto nowe stara
nia. Senat uniwersytetu w Rj dze odniósł 
się przychylnie do projektu. W tej sprawie 
ma się jeszcze wypowiedzieć Rada Mini
strów. Ew-Fol.

Hiszpanja. (Założenie uczelni teologicz
nej.) Dnia 4 października 1935 r. założono 
w Madrycie Fakultet teologji ewangelickiej, 
który ma przygotowywać do zawodu dusz
pasterskiego kandydatów kościołów cwan- 
gelickich w Hiszpanji. Ew-Pol.

Turcja. (Zgon patrjarchy.) W niedzielę 
dnia 29 grudnia 1935 r. zmarł w Konstan
tynopolu Focjusz II, arcybiskup tego miasta 
i patrjarcha ekumeniczny.

Aneryka. (Plan misji ludowej.) Prasa 
kościelna Stanów Zjednoczonych zajmuje 
się wielkim planem misji wewnętrznej, któ
ry ma być realizowany w dn. od 13 wrze
śnia ć j 9 grudnia 1836 r. przez Radę Fede
racji Kościołów amerykańskich. Celem misii 
ma być „pogłębienie chrześcijańskiego życia 
religijnego w Ameryce”. 12 najwybitniej
szych kaznodziei okazało gotowość urzą
dzania zebrań misyjnych przez 4 dni w 
każdem mieście. Ew-Pol.

Z ŻYCIA MŁOO :iIL.y.

Skoczów. Staraniem Związku Polskiej 
Młodzieży Ewangelickiej Woj. bl. Koło w 
Skoczowie, odbędzie się 15 lutego 1936 r. 
w sali gimnastycznej szkoły powszechnej w 
Skoczowie Koncert. Weźmie w nim udział 
oprócz chóru skoczowskiego chór Koła Z. 
P. M. E. z Cieszyna i Goleszowa z akom
paniamentem orkiestry symfonicznej 4 p.s.p. 
Pa.tje solowe wykona pierwszorzędny so- 
lista-baryton p. Suchanek z Krakowa. P) o- 
gram koncertu obejmuje szereg utworów 
lustrujących historję naszej Ojczyzny w 

rozbiorach i Jej zmagania się z wrogami w 
czasie walk o wolność. CaMść wykonana w 
zespole masowym z pełna obsadą orkiestry 
będzie dla publiki Skoczowa oraz okolicy 
nowością i xgromadzi niechybnie wszystkich 
miłośników i znawców muzyki.

Jaworze. (Sprawozdanie.) W niedzie
lę, 29 I. br. odbyło się Walne Zebranie 
Kuła Zw. Pol. Młodz. Ew. Otworzył je pre
zes Koła ks. Gerwin, witając delegata Za
rządu Głównego p. naucz. Kiszkę oraz bar 
dzo licznie zebraną młodzież. Puu przewod
nictwem p. naucz. Kornusa złożył ustępujący 
Za'ząd obszerne sprawozdanie z działalności 
Koła. Plon tej pracy jest wcale obfity. Licz
ne wykłady, występy cnóru, pogadanki dys
kusyjne, wieczorki, przedstawienia i wyciecz
ki świadczą o ruchliwości Kóła i jego 
członków, otrona finansowa, zilustrowana 
przez skarbnika p. Raszkę, przedstawia się 
korzystnie. Czytelnictwo rozwija się pomyśl
nie, a każdy członek abonuje Głos Młodzie
ży. Za wszelką pracę za trudy i fatygi, za 
dary i poświęcenia złożono wszystkim ser
deczne Bóg zapłać. Imieniem Zarządu Głów
nego dziękował p. Kiszka, podnosząc zasłu
gi Koła, a w szczególności ustępującego 
prezesa ks. Gerwina. Po uchwaleniu absolu
torium i złożeniu podziękowań ks. Gerwi- 
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nowi, prezesowi Koła i naucz. Wowrze, 
długoletniemu dyrygentowi, przystąpiono do 
wyborów. Prezesem został p. Dawid Paweł, 
wytrawny pracownik Koła. W wolnych 
wnioskach poruszano aktualne sprawy m. i. 
wezwano wszystkich, by w ankiecie, ogło
szonej przez Polskie 'nadjo domagano się 
transmitowania ewangelickich nabożeństw.

BBBBBBBBBBBBBBBBSBBBBBIIBBBBBBBBBBB

Z Wiadomości z kraju !
BBBBBBBBBBBBBBBBBdBBBBBBBBBBBBBBBB

Cieszyn. (Z Teatru Polskiego.) Nie- 
codziennem zdarzeniem dla przyjaciół tea
tru w Cieszynie i okolicy będzie przyjazd 
Warszawskiej opery Reprezentacyjnej, spro
wadzonej do Cieszyna staraniem Zarządu 
Towarzystwa Polskiego Teatru, bez wzglę
du na wielki koszt. Opera ta wystawi w d. 
2 lutego b. r. o godz. 20-tej w teatrze w 
Cieszynie piękną operę Rossiniego „Cyrulik 
Sewilski“; zespołem artystów kierować bę
dzie znakomity kapelmistrz profesor kon
serwatorium warszawskiego p. Walerjan 
Bierdjajew a w zespole solistów wystąpią 
pierwszorzędni znani artyści, jak pp. bzle- 
mińska, ■ Mossoczy, Dobosz, J. Czaplicki i 
Botyga-Folański.

(C) (Un iwersÿtet Powszechny.) 
W lutym b.r. zostanie powołany do życia 
w Cieszynie Uniwersytet Powszechny, któ
rego zadaniem będzie ułatwienie uczestni
kom samokształcenia.

W ramach uniwersytetu zostaną zorga
nizowane następujące kursy : Kurs 
literacki (zagadnienia społeczne w literatu
rze XIX wieku), Kurs nauki o Polsce współ
czesnej (współczesny ustrój polityczny Pol
ski na tle historycznym), Kurs prawniczy 
(wybrane zagadnienia z zakresu prawa cy
wilnego i handlowego), Kurs ekonomiczny 
(go,1 podarstwo społeczne, czynniki produkcji, 
kwestja robotnicza, przesilenia gospodarcze- 
kryzysy, obrót, wartość i cena, pieniądz, 
kredyt), Kurs przyrodniczy (elementarne 
zjawiska życia, zdobycze nowoczesnej fizyki, 
hygjena życia codziennego). Słuchaczem 
może być każoy obywatel(ka) w wieku po
wyżej 18 lat życia. Wykłady na poszczegól
nych kursach odbywać się będą raz w ty
godniu po 2 godziny. Zapisywać się można 
na jeden lub kilka kursów. Nauka na Uni
wersytecie będzie bezpłatna. Dnie i godzi
ny wykładów zostaną ustalone na pierw- 
szem zebraniu zapisanych słuchaczy, kióre 
odbędzie się w dniu 10 lutego br. o godz. 
18-tej w szkole powszechnej im. Hassewi- 
cza w Cieszynie (Plac Wolności). Wpisy 
przyjmuje się w Inspektoracie Szkolnym w 
Cieszynie, pokój Nr. 4 w dniach od 29 sty
cznia do 7 lutego b. r. w godzinach od 10 
do 16 i od 19 do 20.

Cieszyn. W poniedziałek zakończono pro
ces przeciwko byłemu dyr. Banku Ewan
gelickiego p. Molinowi i b. kierownikowi 
filjalki B. E. w Wiśle p. Ferd. Dyrnie. Osta
tniego uwolniono, a wobec drugiego zasto
sowano amnestję.

(C) (Nafta.) Na skutek przeprowadzo
nych przez rząd obniżek niektórych artyku
łów pierwszej potrzeby została między in- 
nemi obniżona i cena nafty. Cena detaliczna 
sklepowa za 1 litr nafty nie może przekra
czać 39 groszy w Cieszynie, Skoczowie, Us
troniu i Wiśle. Co do innych miejscowości 
mogą zachodzić odchylenia, a to za odle
głych od źródła zaopatrywania, koszta do
datkowe roz'wôzki, kióre nie mogą przekra
czać 3 grosze za 1 litr.

Katowice. (W oiewódzki.e Biuro 
Rolne.) W związku z opracowaniem przez 
Wojewódzkie Biuro Rolne planu pracy od
nośnie wykonania robót melioracyjnych w

Czytajcie i rozszerzajcie

„rosła Ewangelickiego"

roku 1936-37 zawiadamia się, że spółki wo
dne oraz pojedyńczy właściciele, mający 
zamiar przeprowadzić meljorację swych 
gruntów, winni wnieść do Wojewódzkiego 
Biura Rolnego w Katowicach prośby o wy
konanie pomiarów i sporządzenie projek
tów meljoracyjnych do końca lutego 1936 r. 
Prośby, które wpłyną po tym terminie, bę
dą załatwiane dopiero w roku 1937. Woje
wódzkie Biuro Rolne wykonuje bezpłatnie 
wszelkie projekty melioracyjne, oraz spra
wuje nadzór nad robotami meljoracyjnemi. 
Dla orjentacji podaje się, że obecnie koszty 
drenowania gruntów znacznie się obniżyły 
i wynoszą od 350—500 zł za 1 ha w zależ
ności od rodzaju drenowanego gruntu. Na 
pokrycie kosztów gotówkowych można u- 
zyskać niskoprocentową pożyczkę (2 proc, 
rocznie) ze Śląskiego Funduszu Rolnego, 
która jest zwrotna w czasie do 15 lat.

Katowice. W dniu 29 1. odbyły się ob
rady Walnego Zjazdu Okręgowego Polskiego 
Zachodniego w Domu Oświatowym w Kato
wicach. Obrady zagaił prezes okręgu p. po
seł dr. Nowak, witając przedstawicieli władz 
wojewódzkich i samorządowych. Następnie 
powołał prezydjum. Na przewodniczącego 
prezydjum wybrano Marszałka Grzesika. 
Skolei dwa interesujące referaty na temat 
współczesnych stosunków polsko-niemieckich 
i roli Polskiego Związku Zachodniego wy
głosili dyrektorowie: Kudlicki i Zalewski z 
íVarszawy. Po wygłoszonych referatach 
uchwalono sześć doniosłych rezolucyj, któ
rych treść wynikała z wywodów mówców. 
Na Zjazd przybył również Wojewoda Śląski 
p. dr. Grażyński.

Zw. nauczycielskie składają memorjał 
rządowi

Związki nauczycieli szkół powszechnych 
wobec gorącej dyskusji, jaka wynikła w 
sprawie oszczędności w szkolnictwie na tle 
rozpatrywania budżetów oświatowych w 
ciałach ustawodawczych, opracowały memor
jał do rządu w sprawie potrzeb szkół pow
szechnych. W memorjale tym przytoczone 
są dane statystyczne, z których wynika iż 
przy stale wzrastającej liczbie dzieci w 
wieku szkolnym, koniecznym jest utworze
nie w najbliższym roku 8 ,tys. etapów dla 
nauczycieii szkół powszechnych.

Niemcy winni nam 60 miljonów 
za tranzyt przez Pomorze

Zamrożone należności niemieckie z tytu
łu tranzytu przez Pomorze wobec Kolei Pol
skich wynoszą obecnie już ponad 60 miljo
nów złotych, przyczem kwota ta ma stałą 
tendencję do wzrostu, zwiększając się mie
sięcznie o 6 i pół miljona złotych. Cyfry te 
ustalone zostały przez biura rozrachunkowe 
Polskich Kolei w Bydgoszczy w porozumie
niu z dyrekcją kolei niemieckich we Frank
furcie nad Odrą. Przy tem niezmiernie Wy
sokiem zadłużeniu kolei niemieckich wobec 
kolei polskich z tytułu tranzytowego ruchu 
przez Pomorze, nie jest wykluczone, że ko
leje polskie dla uniknięcia dalszych strat z 
tego tytułu zmuszone zostaną do ogranicze
nia kolejowego ruchu tranzytowego przez 
terytorjum polskie na Pomorzu.

Koleje polskie zapowiedziały już moż
liwość takiego ograniczenia w ruchu kole
jowym władzom niemieckim, powołując się 
przytem na artykuł 5 konwencji paryskiej, 

reguluiącej sprawę tranzytu niemieckiego 
przez Pomorze, który to artykuł taką moż
liwość ograniczenia tranzytu w razie nieza
płacenia należności przez koleje niemieckie 
przewiduje. Ograniczenia te wprowadzone 
mają być w życie z dniem 7 lutego br.

Niemcy forsują eksport do Polski.
W Warszawie otrzymano informację z 

Berlina, iż niemieckie sfery handlowe i prze
mysłowe postanowiły zastosować 
zarządzenia, mające na celu wzmożenie 
eksportu towarów niemieckich do Polski. 
Rozważany jest projekt obniżki cen nie
mieckich wyrobów przemysłowych, prze
znaczonych na wywóz do Polski, oraz pre
miowanie eksportu. System przyznawania 
premij eksportowych stosują Niemcy do
tychczas tylko w odniesieniu do tych kra
jów, które regulują należności za towary 
niemieckie gotówką. Eksporterzy niemieccy 
zdecydowali się nadto na udzielanie kredy
tu importerom polskim.

Ukraińska stygmatyczka.
Pisma ukraińskie nie przestają zajmować 

się stygmatyczką z Młynów, Naścią Woło- 
szynówną, przyczem podkreślają silnie jej 
rzekome uświadomienie narodowe, jakby 
przygotowywały teren do kanonizacji „pierw
szej świętej ukraińskiej“.

W wywiadzie przedstawiciela jednego z 
pism ukraińskich z ks. Kostelnikiem, który 
— jak wiadomo — bada stygmatyczkę, od
była się taka rozmowa:

„Czy Naścia jest uświadomioną Ukrain
ką?“ — „Bezwzględnie, tak. Aczkolwiek 
jest ona małointeligentna, jest głęboko u- 
świadomioną narodowo. W swoich ekstazach 
odczuwa silny ból i niedolę ukraińskiego 
narodu i gorąco zań się modli. Podczas 
ostatniego procesu warszawskiego była na
wiedzana ciężkiemi cierpieniami“.

Śląsk Czeski. Z czeskiej strony donosi 
prasa o coraz rozpaczliwszem położeniu na
szych braci nad Olzą. Prasa bywa konfisko
wana, rewizje się mnożą, robotnicy tracą 
pracę, polscy poddani bywają wydalani, 
ogólna sytuacja gospodarcza coraz cięższą.

M. Ostrawa. (Aresztowanie 5 ucz
niów niemieckich w Czechosłowacji) 
Żandarmerja czeska aresztowała 5 uczniów 
gimnazjum niemieckiego w Morawskiej Ost
rawie pod zarzutem zagrożenia bezpieczeń
stwu republiki czeskiej i uprawiania iryden- 
dy. Aresztowani, wszyscy w wieku 15 lat, 
odstawieni zostali do więzienia w Moraw
skiej Ostrawie.

Nowe wydawnictwa.
Śpiewak, miesięcznik muzyczny, Kato

wice Rok XVII. Nr. 1 na styczeń 1936 rok 
przyniósł bardzo dobre prace z dziedziny 
śpiewu i muzyki, mianowicie prof. Dr. Józe
fa Reissa : Czar śląskiej pieśni ludowej, St. 
Niewiadomskiego: Czy ,radjo umuzykalnia, 
Dr. St. Zetowrkiego : Ćwierćwiecze Roty 
F. Nowowiejskiego, Adama Miętusa: K. Bo
jarski nie żyje, L. Janickiego: Zjazd śpie
waczy Polaków za Olzą i J. Hadyny: Ś. p. 
Wł. Macura. Ostatni artykuł omawia wszech
stronnie twórczość naszego Rodaka-Cieszy- 
niaka, przedstawi ąąc nam Go jako kompo
zytora zdolnego i bardzo płodnego.
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Odpoczął w äfflßd siódmy.
1 Mojż. 2, 2.

Nie wiemy, jak Bóg pracuje i jak odpo
czywa od wszelkiego dzieła swego. Ale w 
samej istocie Jego widzimy początek wiel
kiego prawa w stworzeniu, prawa przypły
wu i odpływu sił i energji, wytężenia i 
wyczerpania, wyczynu i skupienia, wiosen
nego wzrostu i zimowego spoczynku. Kiedy 
jedna połowa ludzkości pracuje w świetle 
dziennem, druga pogrąż ma jest we śnie i 
w ciemnościach nocy. A to wszystko dlaie- 
go, że i w Bogu musi być przemiana mię
dzy pracą i oopoczynKiem.

Dzień siódmy Bóg z pośród innych dni 
wyróżnia i poświęca, ofiarując go jako naj
większe dobrodziejstwo i dar najkosztow
niejszy już ludowi strrego przymierza. Dzień 
jest w minjaturze życiem całem człowieka, 
jest wiekiem, ba wyobraża okres cały w 
dziejach ludzkości. Dlatego też saba! czyli 
dzień odpocznienia w zakonie Mojżesza 
rozn sta się co siedm lat w rok sobotni, w 
w którym pola miały leżeć odłogiem co 49 
lat w rok jubileuszowy, w którym wypusz
czono dłużników i niewolników na wolność, 
aby następnie przez Chrystusa ruzrość się 
w dobrodziejstwo pojednania z Bugiem i od- 
pocznienia od grzechu ula całej ludzkości. 
Ostatni okres dziejów tej ziemi ma być za
razem jej sabatem i odpoczynkiem, którego 
ludzkość zazna pod rządami prawowitego 
jej Króla.

Ale czegóż to człowiek nie potrafi ze
psuć i spaczyć? Więc i dzień siódmy przez 
Boga wyróżniony, zniekształcił do niepo- 
znunia. Już w ciajach Zbawiciela obmuro
wano dzień odpoczynku drobnostkowymi 
przepisami, zmieniając go w dzień feralny, 
którego należało raczej się lękać niż nań 
się cieszyć, gdyż za najdrobniejszem uchy
bieniem można było scii ignąć na siebie klą
twę. A czyż to, że jesteśmy ludem Bożym, 
albo skazanym na zginienie Babilonem, mo
że zależeć od tego jedynie, czy naszym sa
batem jest sobota kalendarzowa niekonie
cznie nakrywająca się z sabatem Mojżesza, 
albo dzień zmaitwychwstania Pana? Dziw
ne zbałamucenie i wypaczenie!

Jest też dążność do nakręcenia dnia, 
lub czasu wypoczynku tak, aby zawsze rów
nocześnie jedni świętowali, inni harowali, 
aby nigdy nie było jakiegoś czasu wypo
czynku wspólnego dla wszycxkich, aby nie 
było jakiego dnia, w któryrnby cała rodzi
na mogła zejść się i skupić razem. Dążno
ści te przejawiają się nietylko pod rządami 
czerwonych carów, a także w różnych dzie
dzinach i u nas. A jeżeli się do tego dzień 
odpoczynku zawali przeróżnemi imprezami, 
zgromadzeniami, wyborami, wieczorkami, 
akademjami, festynami, balami, jubileuszami, 
zjazdami, konferencjami, zawodami sporto- 
wemi, to kiedyż człowiek dzisiejszy potem 

znajdzie czas, aby wejść w siebie, skupić 
się i skoncentrować, zrobić rachunek sumie
nia i pogłębić się ? Nic dziwnego, że 
wszechwładnie zapanowała golizna ducho
wa, płytkość i powierzchowność.

Jak wygląda u Boga spoczynek i praca, 
jeżeli w Nim jedno i drugie ma miejsce? 
Chyb«, tak, że praca Jego — jak to widzi
my i w przyrodzie — owiana jest majesta
tem pokoju, jest głębokim spoczynkiem, 
a spoczynek Jego jest źródłem wiecznie 
tryskających sił, j_st najpotężniejszem dzia
łaniem. Gdynyż to tak nana praca mnoży
ła nasz zapał i ochotę, dawała ochłodę 
i wytchnienie 1 Gdybyż to nasz odpoczynek 
dawał nam zasoby sił do dalszej coraz to 
owocniejszej pracy! Ale niestety! Jak wy
gląda nasz odpoczynek? Tak nieraz, że w 
dzień niedzielny tym odpoczynki« m nieje
den jeszcze bardziej wyczerpie się, 
zmęczy i strudzi, niż pracą całego tygodnia 
i przydałby mu się na wypoczynek j eszc: e 
następny dzień, albo i tydzień, miesiąc lub 
więcej, a jak wygląda nasza praca? Tak, 
że niejeden radby uciec od niej na kraj 
świata, boi się jej, czuje wstręt do niej, za
biera się do niej, jak do niesmacznej, źle 
ugotowanej strawy, jak do ciężkiego kamie
nia, który go ma przycisnąć i zetrzeć! 
A bezrobocie jest niemniej okropnem wid
mem — więc cóż tu wybrać z tych dwoj
ga? Czyż dziwić się, że wśród powszech
nie panujretj nieufności trzeba niezliczo
nych dozorców, inspektorów i rewizorów. 
Czy dziwić się, że ten i ów, jeżeli tylko 
może, woli sobie popijać herbatę i palić 
papierosy, niż załatwiać akta? Czy dziw:ć 
się, że w pracy tak często brak dokładnoś
ci i rzetelności?

Coby to za potęga rozwinęła się w na
rodzie, jakżeby rozbłysły i zakwitły siły 
ducha, gdyby tak każda praca, pędzona 
siłą zapału, dawał? prawdziwe ukojenie, a 
każdy wypoczynek był zawiązkiem nowych 
dzieł, nowej owocnej pracy! Tak jest jed
nak wszędzie, gdzie panuje duch Chrystu
sowy. Tak będzie, im więcej tenże Duch 
wsiąknie w serca, ogarnie wszystkie sfery 
społeczne. Wtedy prac«, nabierze wartości, 
bezrobocie zniknie. Bo Chrystus sam jest 
sabatem, a zarazem zdrojem sił niewyczer
panych. W Nim lekarstwo i na rany nędzy 
dzisiejszej.

Proces 
w Banku ^vangelickLn 

Cieszynie.
Od środy, dnia 22 do poniedziałku, dnia 

27 stycznia br. toczył się w Sądzie okręgo
wym w Cieszynie proces przeciwko p. Pa
włowi Molinowi, byłemu dyrektorowi Ban

ka i przeciwko p. Ferdynandowi Dyrnie, 
byłemu kierownikowi oddziału w Wiśle. 
Proces ten stał się sensacją Cieszyna i sku
piał w sali sądowej wielu ciekawych. Rów
nież głośnem echem odbił się prasie miej
scowej, górnośląskiej i krakowskiej. 
Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że ko
muś bardzo zależało na rozdmuchaniu i 
rozbębnieniu sprawy.

Wyrok zapadł w poniedziałek. Trybunał 
uwolnił Ferdynanda Dyrnę od winy i kary 
a wobec p. Molina sąd wydał wyrok, 
który podajemy według brzmienia, ogłoszo
nego w Głosie Stanu średniego: „Oskar
żony Paweł Molin winien jest, że udzielał 
lekkomyślnie kredytów, za co zasądza się 
go na 6 miesięcy arecztu, która to kara 
zostaje mu darowana na podstawie amnes- 
tji, zaś uwalnia się go w zupełności od za
rzutów dalszych punktów oskarżenia.“

W uzasadnieniu wyroku pcwiedzianem 
iest według G. S. Ś. :

Sąd doszedł do przekonania, że Bank 
Ewangelicki był instytucją wyznaniową, 
gdzie ścierały się dwa obozy kuli-zow- 
cév; i michejdowców, co spowodowało, że 
Bank prowadził gospodarkę wbrew statu
towi. Sąd stwierdził, że były udzielane 
kredyty bez należytego zabezpieczenia. 
Przyjmowano weksle bez żyra i udziela- 
lane były pożyczki bez uchwały Rady 
Nadzorczej. Rada Nadzorcza nie zrobiła 
te jo, co powinna była zrobić, t. j. pocią
gnąć winnych do odpowiedzialności lub 
podać się do dymisji. Przyszedł kryzys,, 
nastąpił brak gotówki z powodu małych 
rezerw kasowych. Bank powinien był się 
liczyć z nadejściem i łej konjunktury. 
Tymczasem kredytu nie udzielano, alę 
poprostu rozdawano. Członkowie zarządu 
rie mogli mieć wpływu na gospodarkę 
Banku, bo sami korzystali z kredytów.

Sąd stwierdza, że nie sam Molin ponosi 
winę, lecz członkowie Rady Nadzorczej i 
Zarządu są moralnie odpowiedzialni za 
upadek Banku i sąd to potwierdza.

Rada Nadzo-cza zawiniła tem, że po
mimo dwukrotnego ostrzeż .nia nie zasto
sowała się do wskazań, dotyczących zmia
ny gospoda ki. Do takiej spółdzielni wi
nien być zaangażowany fachowy kierow
nik, czegj żądał sam Molin już w roku 
1929, tymczasem Rada Nadzorcza i Za
rząd starały się o podwyższenie diet, ale 
gdy przyszło do katastrofy, to Rady Nad
zorczej nie było. W Radzie Nadzorczej 
winni zasiadać ludzie energiczni i uczciwi 
którzy z poświęceniem oddają się spra
wie Banku, tem więcej, że ciążyła na 
nich tak wielka odpowiedzialność.
Poseł nie przyjmował i nie podawał do

tychczas w sprawie procesu p. dyr. Molina 
żadnych wiadomości, nie chcąc uprzedzać 
biegu spraw ani nastroju żadnego utwier
dzać. Przypuszczaliśmy zgóry, że sprawa 
będzie trudna, nawet bardzo trudna. A tru
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dności widzieliśmy nie w tern, że p. Paweł 
Molin będzie się bronił stanowczo, ale że 
cała sprawa Banku wyrosła na podłożu po
wojennego rozwoju gospodarczego w 
Wskrzeszonej Polsce. Przecież w czasach 
przedwojennych było coś podobnego u nas 
nie do pomyślenia. A nawet dziś, ba na- 
pewno dziś już też jest nie do pomyślenia. 
Zaś lata powojenne były tak szczególne 
i nas ewangelików zaskoczyły tak nieprzy
gotowanych i niezorientowanych, że to mo
żemy zapisać blisko w dziedzinę cudów, iż 
wychodzimy jeszcze jako tako obronną ręką.

Aż do r. 1918 mieliśmy u nas właści
wie tylko niemiecki przemysł i niemiecki 
kapitał. Ten orjentował się w czasach wo
jennych i powojennych świetnie. Rozbudo
wali się za marki, a gdy byli rozbudowani 
i urządzeni, wszczęli rueh za pieniądzem 
stałym. Gdyż to jest jeszcze kwestją otwar
tą, czy nie lepiej było pozostawić jeszcze 
parę lat waluty markowej i nie tylko odbu
dować, co wojna zniszczyła, ale też rozbu
dować, co nowemu państwu było potrzebne. 
Kapitał i przemysł na Śląsku odbudował 
i rozbudował się za marki.

Niemcy mieli z kapitałem i przemysłem 
styczność bliższą i wykorzystali konjunktu- 
rę również dobrze, nawet bardr.o dobrze.

Obóz katolicki miał pewne dyrektywy. 
Kiedy chodziło o przebudowę folwarku si- 
moradzkiego na zakłady dobroczynne, wte
dy radził jeden z ich polityków : Nie bu
dujcie. Przyjdzie czas, kiedý bedziecie mo
gli kupić Dzięgielów za tanie pieniądze. 
Ten coś wiedział.

Nas nie orjentcwał nikt. Owszem orien
towano w kierunku odwrotnym. Podtrzymy- 
mywanc. stale nastrój, że świat powojenny 
pójdzie z amerykańskim rozmachem naprzód. 
Tc też nic nam nie było za trudne, nic nie 
osiągalne, wszystko ciasne i małe. Stopa 
życia podskoczyła nagle w górę. Chłop 
przeradzał się w pana, robotnik w posiada
cza. Do tego ustawicznie skądś nadlatywa
ły zapewnienia : Złoty padnie, tak jak pa- 
dła marka. Twierdzono, że nic innego nie 
może być i nie będzie. Ceny robotnicze 
szły w górę. Płaciliśmy na dniówkę w o- 
grodzie 8—12 zł. Fasadnicy pobierali na 
godzinę 2'20 do 2’60 zł. Ceny ziemi rzły w 
górę Nikt ni ; sprzedawał na morgi. Takie
go „osła“ byliby wyśmiali straszliwie. Sprze
dawano tylko na m2 i też po dobrej cenie. 
A ceny miały stale tendencję w górę. By
dło płacono po 700 i 800 zł za sztukę. Koń 
kosztował 20Ö0 i 3000 zł, ba nawet więcej.

Pieniądze były. Zarabiał robotnik do
brze, zarabiał rolnik nie gorzej. Płacono za 
dniówkę w kamieniołomach po 50 zł. Cegła 
dochodziła do 100, nawet przekraczała 100 
zł. Drzewo stało wysoko. Władze zmuszały 
do budowy. Znamy jednego przedsiębiorcę, 

'który musiał uciec z czeskiej strony i zbu
dował sobie u nas warsztacik nieduży, 
drewniany. Władza przemysłowa nakazała 
mu rozbudowę, grożąc odebraniem konce
sji. Banki państwowe pociskały pieniądze 
między ludzi. Znamy kasę, która nie chciała 
przejąć pieniędzy, dawanych rękodzielni
kom ńa pożyczki. Zmuszono ją środkami 
agitacyjnemi. Pieniędzy było w bród. Zna
my pewną kasę rajfajsenowską, w której 
chłop chciał pożyczyć 8000 zł na narzędzia 
rolnicze i na rozbudowę. Zebrał >ię zarząd 
i naradzał, czy może pożyczyć taką kwotę. 
Stwierdzono sobie najprzód zasadę przed
wojenną, że nie wolno pożyczać 50% war
tości dłużnika. I pytano się, ile wart jest 
petent? Miał coś koło 100 morgów gruntu, 
pastwisk i lasu, parę koni, 8 sztuk bydła w 
chlewie, 30 owiec na sałrszu, zarabiał 50 zł 
dziennie w kamieniołomie. Jaka była jego 
wartość? N'kt nie umiał powiedzieć. Ale 
też nikomu ani ná myśl nie przyszło, żeby 
8000 zł miało być ponad połowę jego war
tości.

Dziś te 8000 są w Banku Akceptacyinym.
W tym to czasie, tak ciekawym, poży

czał p. dyr. Mulin w Cieszynie pieniądze 
różnym ludziom. W tym to czasie, tak cie
kawym, rozbudowywał się powojenny Śląsk.

Æzrasf przestępczości.
Przepełnione więzienia nie są ani tanie, 

ani korzystne, ani też nie przysparzają ho
noru i sławy nam, obywatelom. To też tak 
często słyszymy pytanie: Kto temu winien? 
Postawmy to pytanie inaczej, a mianowicie w 
tej formie: Jakaż jest przyczyna, że prze
stępczość wzrasta?

Czytelnicy przypomną sobie, że to py
tanie już gdzieś słyszeli lub czytali i przy
pomną też sobie, że tam ktoś odpowiadał: 
Główną przyczyną wzrostu przestępczości 
jest bezrobocie. Brak pracy i zajęcia demo
ralizuje lud.

Niezupełnie się z tą odpowiedzią zga
dzamy. Brak pracy i zajęcia nie jest bez
pośrednią przyczyną, że ludzie kradną, 
defrałdują, oszukują, a nawet zaoijają i mor
dują. Mieliśmy w czasach przedwojennych 
wiele tak zwanych rentjerów. Byli to ludzie, 
którzy rodzili się na szczęśliwej planecie 
i kiedy przyszli na świat, już ojciec miał 
dla nich zakupioną rentę w państwowych 
papierach, które odrzucały pewny półroczny 
procent, wystarczający na życie. Albo też 
to byli ludzie, którzy z oiegiem czasu od
łożyli sobie tyle, że mogli bez pracy do
kończyć swe życie. Tacy rentjerzy, bez 
pracy i zajęcia, bywali ludźmi bardzo spo
kojnymi i nieszkodliwymi. Ani się im śniło 
kraść lub zabijać. Bezrobocie im dawało 
niezależność, spokój, pogodę ducha, wolne 
chwile skłaniały go zajmowania się pracą 
społeczną i charytatywną. Cni zatem do
starczają nam dowodu, że bez
robocie nie jest bezpośrednią przyczyną 
przestępczości. A następnie myślimy, że 
gdyby brak pracy rzeczywiście bezpośre
dnio tak ujemnie oddziaływał na moralność 
człowieka, przestępstwa musiałyby chyba w 
stu procentach dokonywane bywać na tych, 
którzy pracują. O pracę musieliby się bić 
i pracy zazdrościć. Tymczasem 
bezsprzecznie będzie o wiele więcej wy
stępków i zbrodni popełnionych na droaze 
od pracy, aniżeli na drodze do pracy.

Może ktoś poprawi powyższą odpo
wiedź w tym sensie, że nie chodzi o bez
robocie w zrozumieniu braku pracy, ale 
chodzi o bezrobocie w sensie braku środ
ków do życia. Ponieważ niema pracy, nie
ma środków do życia i ludzie kradną, o- 
szukują, sprzeniewierzają i t. d.

Na taką odpowiedź też niezupełnie się 
zgadzamy. Wiemy bowiem od tysięcy lat, 
że w więzieniach nie przesiadują nigd :ie 
ci najubożsi i najbiedniejsi w kraju. Na: • 
większa liczba tych prawdziwie najbi idniej- 
szych i najuboższych nigdy ani w sądach 
nie była. Obserwujemy zaś od pewnego 
czasu dziwne zjawisko, że ludzie, których 
zaliczaliśmy do najbiedniejszych i którym 
rozdawaliśmy zapomogi, gdy umarli, mieli 
tyle na pogrzeb, że aż zbyło. Obserwuje
my nawet takie wypadki, że ludzie, któ- 
rzyby mieli prawo być zaliczeni do naj
uboższych, innym pomagają i nawet wy
zyskiwani bywają. Zarobki tej klasy ludzi, 
którzy przed wojną najmnie’ zarabiali zmie
niły się na ich kerzyść. Niegdyś biedna 
wdowa otrzymywała za dzień pracy 20 hl, 
później 50 hl. Jej obecny zarodek jest sto
sunkowo lepszy. Nawet ci, którzy niegdyś 
tylko z jajka lub miotły lub zbierania grzy
bów i borówek jakiś grosz „utaiżyli", obecnie 
też tem lub podobńem zarobkowaniem do 
większego Stosunkowo grosza dochodzą. 
A nasze powojenne socjalne zarządzenia są 
tak rozwinięte, że z głodu nikt nie potrze
buje umierać. Chłopi miewają dosyć zdro
wy sąd a oni mówią, że obecnie nikt nie 
potrzebuje mieć biedy, kto sobie sam na 
nią nie zasługuje. Ostatecznie stale i stale 
powtarzają się te głosy, że najtańszym da
rem dla bezioboczych, proszących o zapo
mogę, jest kawałek chleba. Trzeba tylko 
gdzieś przed domem urządzić sobie ławecz
kę. Tam na niej kawałek chleba podany 
bezroboczemu napewno się znajdzie. I mo
żna jedną i tą samą kromką obsługiwać 
wszystkich cały dzień, nawet cały tydzień. 
Tylko : Bóg zapłać — może się nie usłyszy.

Przyznać jednak trzeba, że bezrobocie 

jest pośrednio bardzo często powodem 
przestępczości i jej wzrostu, a mianowicie 
z tego względu, że praca jest może naj
lepszym środkiem wychowawczym, a jej 
brak, prowadzący do lenistwa, staje się 
źródłem i korzeniem wszystkiego złego. 
Wszędzie, gdzie mieszkają ludzie pracowici 
i p.lni, tam jest i dobrobyt i wysoka mo
ralność. Tam nie bywa zwady, sporów, 
niesnasek, procesów, rozwodów, ani cho
rób, a naturalnie o kryminale ani słychu. 
Zaś wszędzie, gdzie lenistwo i próżniactwo, 
tam bieda i nędza, zwada, nierząd, proce
sy, rozwody, choroby i częsty kryminał. 
Ale praca znajdzie się wszędzie, nawet 
tam, gdzie tysiące bezrobotnych. A lenis
two znajdzie się nawet tam, gdzie do pracy 
proszą i gdzie dobrze płacą 1

Otóż powody wzrostu przestępczości 
nie leżą poza cz‘ jwiekiem ale w człowieku, 
wyłącznie i tylko w człowieku. 
Zgadza się to z Zakonem Bożym, który 
normując życie ludzkie na ziemi, wydaje 
wyłącznie przepisy, określające stosunek, 
jaki człowiek zajmować winien wobec oto
czenia swego, a nie opisuje, jakiem to oto
czenie być winno. Gdyż w każdem otocze
niu, nawet w dziewiczych lasach i piaskach 
pustennych, nawet wśród nieprzyjaciół i na 
samotności, oo człowieka samego zależy, 
czy popełni lub czy nie dopuści się występ
ku. Dlatego na człowieka Bóg składa całą 
odpowiedzialność za grzech, a nie na jego 
otoczenie martwe.

A szukając w człowieku umiejscowienia 
tych władz, które doprowadzają do kolizji 
z prawem, znajdujemy miejsca dwa: żołą
dek i sumienie.

arsaaenoB w wra* w wrbms 
| Przegląd polityczny |

W Grecji zmarł nagle gen. Kondylis. 
Zgon nastąpił wskutek ataku opopleksji. 
Spowodu nagłej śmierci gen.. Kondylisa 
zwolennicy jego mimoto otwarcie twierdzą 
że został otruty. Lekarze zaprzeczyli temu. 
Pogrzeb odbył się w poniedziałek w asy
ście licznego duchowieństwa. Trumna pokry
ta sztandarem narodowym. W pogrzebie bra
li udział poza rodziną zmarłego, reprezenta
ci króla, wielu ministrów i bardza liczni 
oficerowie.

Na dalekim Wschoozie panują ciągle na
prężone stosun’ ’ zwłaszcza między Sowie
tami i Japon ją.

Makalle. (Ofenzywa Abisyńczy- 
ków.) Walka ostatnich dni rozgrywa się w 
okolicach Makalie, które pragną Abisyńczy- 
cy zdobyć. Zacięta bitwa w poniedziałek 
(3. 2.) nie przyniosła żadnej ze stron więk
szego sukcesu. Donoszą jednak ze źródeł 
abisyńskich, że wojska ich otaczające Ma
kalle, zmieniły bieg rzeki przepływającej 
przez miasto, pozbawiając w ten sposób 
garnizon włoski wody.

Londyn. (Anglja podwaja wydatki 
na lotnictwo.) Wedle „Evening News“ 
k.edyty ministerstwa lotnictwa zostaną w 
roku budżetowym 1936-37 podwyższone o 
9 milj. funt, szterl. w porównaniu z rokiem 
1935-36. Wedle dziennika, budżet minister
stwa lotnictwa będzie sięgu 35 milj. fun
tów, co oznacza podwojenie w po.ównaniu 
z budżetem r. 1934-35.

Paryż. (W ielki zjazd dyplomaty
czny.) Z okazji zfazdu królów i ministrów 
ciągną się w Paryżu nieustające konferen
cje dyplomatyczne. Dużo uwagi poświęco
no Austrji, której przedstawiciel ks. Stah- 
remberg miał nawiązać łączność z Habs
burgami i tylko za wstawiennictwem Fran
cji zaniechał swego zamiaru. Obecnie zaś 
Paryż pragnie wciągnąć Austrję do Małej 
Eiuenty. Ciągle na nowo są ponav.ůane 
próby realizacji paktu naddunajskiego.

W ramach tego zjazdu poruszane są 
sprawy łączące się z ratyfikacją paktu fran- 
cusko-sowieckiego, jaka ma nastąpić 11 lu
tego. Dodatnich rezultatów zjazdu trudno 
się dotąd dopatrzeć. Oby tylko nie było u- 
jemnych następstw w formie ogólno-euro- 
pejskiej zawieruchy.
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Cieszyn. (P. C. K.) Polski Czerwony Krzyż, 
Oddział w Cieszynie zorganizował kurs rat. 
san. dla zakładów przemysłowych w Cieszy
nie, którego otwarcie odbędzie się w środę 
dnia 12 lutego 1936 r. o godzinie 18-tej po
południ.’ w sali Ochotniczej Straży Pożar
nej w Cieszynie przy ulicy strażackiej. Inte
resanci mogą się zgłosić na otwarcie kursu. 
Zakłady Przemysłowe zostały powiadomione 
specjalnem pismem o otwarciu tego kursu. 
Rodzina Wojskowa w Cieszynie rozpocznie 
zorganizowany kurs rat. san. w czwartek
6 II 1936 r. o godzinie 17-tej popoł w Do
mie Żołnierza przy ul. Błogockiej.—

(C) (Ceny) Na podstawie rozporządze
nia Wojewody Śląskiego z dnia 8 września 
1931 w sprawie zabezpieczenia sprzedaży 
i regulowania cen przedmiotów powszechne
go użytku (Dz. U. Śl. Nr .20 poz. 38) Sta
rostwo Cieszyńskie ustala po zaciągnięciu 
opinji Komisji do łbadania cen, następujące 
ceny wytyczne w detalu na niektóre przed
mioty powszechnego użytku : 1) 1 kg chle
ba żytniego 28 gr 2) 1 kg chleba razowego 
25 gr. 3) 1 bułka pszenna wagi 7 dkg. 5 gr 
4) 1 kg mięsa wołowego 1 zł — 1’30 zł 5) 
1 kg mięsa cielęcego 1'30 — 1'50 6) 1 kg 
mięsa wieprzowego 1’30 — 1'50 7) 1 kg 
słoniny świeżej 1’50 — 1’60 8) 1 kg słoniny 
wędzonej 1’80 — 1’90 9) 1 kg sadła 1'50 — 
1’60 10) 1 kg smalcu 2 — 2’20 11) 1 kg ło
ju 0'80 — 1’— 12) 1 kg wędzonki (boczek) 
1’60 13) 1 kg kiełbasy zwykłej l‘2O — 1'40 
Ceny pow. obowiązują w całym powiecie 
cieszyńskim — począwszy od 1 lutego 1936. 
Właściciele przedsiębiorstw sprzedaży zobo
wiązani są dc uwidocznienia cen zarówno 
wewnątrz lokalu sklepowego, jak i na wy
stawie sklepowej, na miejscu widocznem i 
dostępnem dla nabywcy. Winni żądania lub 
pobierania cen wyższych — pociągnięci bę
dą do odpowiedzialności karno-administra
cyjnej po myśli § 10 rozporządzenia Min. 
Spraw. Wew. z dnia 29 X. 1929 (Dz.U.R.P. 
Nr. 81 poz. 607) o regulowaniu cen przet
worów zbóż chlebowych, mięsa i jego 
przetworów.

(C) (Watra) Odbędą się zawody narciar
skie w Wiśle w czasie 7 — 9 lutego.

Cieszyn. W niedzielę obchodzi djamento- 
we wesele p. Paweł Stonawski rodem z 
Wędryni i Florentyna r. Król z Iskrzyczynr. 
zamieszkała obecnie w Cieszynie. Jubilaci 
cieszą się mimo poważnego wieku zdrowiem 
i czerstwością ciała i umysłu. Zacnym Ju
bilatom życzymy, by Bóg dał im jeszcze 
obchodzić 65-lecie ich pożycia małżeńskiego. 
Niech Bóg udziela dalszego błogosławień
stwa. Wymienieni są rodzicami b. starosty 
bielskiego p. A. Stonawskiego.

(C) (Jedyny występ w Cieszynie Hanki 
Ordonówny i Igo Syma przed wyjazdem 
na tournee do Ameryki.) W dniu 8 lutego 
b.r. godz. 20-ta wystąpią w teatrze polskim 
w Cieszynie znakomici pieśniarze H. Ordo
nówna i Igo Sym z nadzwyczaj bogatym 
programem pieśni najnowszego repertuaru 
oraz nowych zupełnie inscenizacyj piosenek 
Hanki Ordonówny w bí jecznych kreacjach 
toalet i kostjumów. Bilety w „Kresach” i w 
Kasie teatru przed przedstawieniem.

(C) (Złe ulice.) Ulica ks. Haasego, 
biegnąca od kaplicy szpitalnej do ulicy 
Bielskiej, którą obecnie niemal codziennie 
przesuwa się orszak pogrzebowy znajduje 
się w niezmiernie opłakanym stanie. Uczes
tnicy pogrzebów toną w biocie. Byłoby 
wskazanem, by miarodajne czynniki zainte
resowały się tą ulicą ks. Haasego i wydali 
polecenie usunięcia choć częściowo błota 
nagromadzonego.

Wisła. (Dary na fund, jubi 1.)Zamiast 
kwiatów na trumnę śp. A. Gilowskiego, 
którego pogrzeb odbył się w Wiśle, w nie
dzielę dnia 26 stycznia b.r. złożył ks. pastor 
dr. W. Niemczyk z Krakowa na fun. jubil.

kościoła w Wiśle 25 zł. Zaś ku uczczeniu 
pamięci męża swego, złożyła wdowa po 
ś.p. Gilowskim, Pani Adela Gilowska 50 zł 
również na fundusz jubileuszowy. Ciężko 
doświadczonej rodzinie wraz ze słowami 
współczucia składa się i na tem mie;scu 
najserdeczniejsze „Bóg zapłać”.

Katowice. (Sejm Śląski przeciw 
Dr. Schachtowi.) W związku z wypo
wiedzianą w Bytomiu przez Dr. Schachta 
mową przeciwpolską, w której odsłania się 
ostrze niemieckiego pazura, skierowanego 
ku Polsce, Sejm .J, powziął rezolucję na
stępującej treści : „W związku z rewizjonis
ty cznem wystąpieniem p. min. Schachta na 
Śląsku Opolskim w dniu 28 stycznia 1936 r. 
w którem p. minister Schacht zaatakował 
obowiązujące pomięjzy Polską a Niemcami 
traktaty, oraz w związku z komentarzami 
do tego przemówienia, zamieszczonemi w 
podległej rządowi niemieckiemu prasie, któ
ra mimo, że na Śląsku Opolskim od wie
ków zamieszkuje 600.000 ludności polskiej, 
usiłuje zaogniać wzajemne stosunki przez 
atakowanie istniejących granic, fałszywe 
przedstawienie istotnego stanu rzeczy po 
obu stronach granicy oraz rozbudzanie za
borczych tendencyj — sejm śląski stwier
dza, iż wystąpienia te sprzeczne są zarów
no z duchem traktatu wersalskiego, jak z 
paktem o nieagresji, jak wreszcie z umową 
prasową polsko-niemiecką i wzywa p. wo
jewodę do przedstawienia rządowi polskie
mu tych wystąpień, jako takich, które nie
potrzebnie mogą natuszyć wzajemne stosun
ki polsko-niemieckie i wywołać wzburzenie 
ludności polskiej.” Rezolucja została uchwa
lona jednomyślnie przez całą Izbę. Na tem 
posiedzenie Sejmu zamknięto.

(K) (Obniżenie djet poselskich 
w Sejmie Śląski m.) W ub. poniedzia
łek odbyło się posiedzenie komisji regula
minowej Sejmu śląskiego, na którem po 
dyskusji uchwalono projekt regulaminu Sej
mu Śląskiego. Nowy regulamin zawiera w 
porównaniu z dotychczasowym regulaminem 
kilka zmian, wynikających z obecnej struk
tury Sejmu. Z ważniejszycn zmian wymienić 
należy uchwałę, postanawiającą, że djety 
poselskie wynosić będą złotych 750 brutto, 
podczas gdy dotychczas wynoszą zł 908 
brutto. Uchwalony przez komisję projekt 
regulaminu będzie przedmiotem obrad jed
nego z najbliższych plenarnych posiedzeń 
Sejmu śląskiego.

Kraków. (Odkopanie murów daw
nej świątyni.) Robotnicy pracujący w 
podziemiach Katedry Wawelskiej nad urzą
dzeniem Krypty Marszałka Piłsudskiego pod 
wieżą Srebrnych Dzwonów, natrafili na 
resztki muróvr katedry z czasów Kazimie
rza Odnowiciela. Odkrycie to rzuca nowe 
światło na dzieje katedry.

Warszaw?. (Tydzień nocnego spo
koju.) Najbliższy czwartek będJe w 
Warszawie miejscem ciekawego ekspery
mentu. Tego dnia rozpocznie się tydzień 
nocnego spokoju. Już od godz. 24 do 7 
ruch uliczny popłynie bezgłośną falą. Moto
rowi tramwajów muszą zapomnieć o dzwon
kach, kierowcy pojazdów mechanicznych 
zaniechają sygnałów na trąbkach i syre
nach, woźnicom nie wolno będzie nawoły
wać. Wszyscy natomiast pedwoją ostroż
ność i uwagę, aby nie naruszyć mimo to 
bezpieczeństwa i porządku publicznego. 
Rzecz prosta, że wzmożenie uwagi i czuj
ności dotyczy nietylko prowadzących po
jazdy lecz również, i to w pierwszym rzę
dzie przechodniów.

(W) (Strejk tramwajowy.) W po
niedziałek wybuchł w Warszawie strejk de
monstracyjny w miejskich przedsiębiors
twach komunikacyjnych» Przez cały ponie
działek Warszawa pozbawiona była tram
wajów i autobusów. Wzmógł się zato ruch 
samochodowy. Straty poniesione przez 
przedsiębiorstwo miejskiej komunikacji wy
noszą około 146 tys. zł. Strajk demonstra
cyjny objął ogółem 6 tysięcy pracowników.

(W) (2 nowe łodzie podwodne

dla Polski.) Prasa holenderska donosi, iż 
stocznie holenderskie uzyskały zamówienie 
na budowę 2 łodzi podwodnych dla Polski. 
Wiadomo, że polska marynarka wojenna 
nie odgrywa na Bałtyku tej roli, jaka nale
ży się Polsce z racji potęgi lądowej, jed
nakże polska marynarka wojenna wzrasta 
i przy zachowaniu obecnego tempa rozro
stu, może stać się jednym z najważniej
szych czynników, decydujących o układzie 
sił na Bałtyku.

Lwów. (Lwów niesie pomoc bez
robotnym.) W niedzielnej wielkiej zbiór
ce ulicznej na rzecz akcji komitetu pomocy 
zimowej wzięło udział ponad tysiąc osób. 
Według oświadczenia wojewody lwowskie
go Beliny-Prażmowskiego, zbiórkę wczoraj
szą cechowała przedewszystkiem ofiarność 
społeczeństwa oraz zapał kwestujących. 
Ofiary składane do puszek sięgały od naj
mniejszych 5-groszowych do 100 zł. Staros
ta grodzki Protasiewicz oświadczył, że dru
gi raz w życiu przeżywał podobną chwilę. 
Pierwszym razem było to przed laty w 
Wilnie gdy zbierano na plebiscyt na Śląs
ku. Taki sam entuzjazm i ofiarność pano
wała we Lwowie. W zbiórce uczestniczyły 
wszystkie znane osobistości Lwowa z woje
wodą Beliną-Prażmowskim, prezydentem m. 
Drojanowskim, wiceprezydentami, członka
mi rady miejskiej, prezesami urzędów itp. 
na czele. Dokładne wyniki zbiórki nie są 
narazie znane. Prawdopodobnie zbiórka 
przyniesie około 10 tys. zł. Zaznaczyć nale
ży, że wydatki administracyjne w ciągu ca
łotygodniowej akcji komitetu pomocy zi
mowej nie dochodzą nawet do 200 zł.

W zbiórce brał udział cały Lwów, przy- 
czem największą ofiarność wykazali urzędni
cy i robotnicy fizyczni. W poniedziałek 
rozpoczęła się zbiórka odzieży. Prowadzi 
ją około 150 osób, które obchodzą wszyst
kie mieszkania. Tydzień akcji na rzecz ko
mitetu pomocy zimowej potrwa do dnia 
8 lutego.

Gdynia. (Obfite połowy ryb.) Poło
wy w styczniu r. b. przyniosły nienotowa- 
ną dotychczas rekordową ilośę 3.794.860 kg 
ryb morskich o wartości około 300 ty». zł 
z ilości tej przypada na połowy przybrze
żne 3.760 tys. kg a reszta na połowy peł
nego Bałtyku bornh jlmskie. Również wzro
sły sześciokrotnie połowy pod Bornholmem 
z powodu braku zimy, co umożliwiło dale
kie wyjazdy.

Tarnopol. (Eksplozje starego gra
natu.) W Hładkach 17-letni Stefan Stryj- 
łecki znalazł na polu granat pochodzący z 
okresu wojny. W czasie manipulowania gra
nat wybuchł, kalecząc dotkliwie btryjłeckie- 
go. Rannego przewieziono do szpitala.

Wzrost bezrobocia. Liczba bezrobotnych 
na terenie całego kraju, według danych 
biur pośrednictwa pracy, Funduszu pracy 
wynosiła w dniu 1 b.m. 472.526 osób, co 
stanowi wzrost bezrobocia w ciągu ostat
nich 2-ch tygodni o 33.155 osób. W porów- 
naniu z tym samym okresem roku ubiegłe
go liczba bezroboczych zmniejszyła się o 
28.774 osoby.

Cz. Cieszyn. (Szał aresztowań) Pol
ska ludność w Czechosłowacji przeżyła w 
minionym tygodniu niezmiernie ciężkie 
chwile. Władze czeskie bowiem rozpoczęły 
wzmożoną akcję aresztowań, która przy
brała wprost charakter szału. Bezpośrednim 
zaś powodem tych aresztowań były zeznania 
aresztowanego Bocho. Wymieniony jest 
spileptykiem a jego władze umysłowe po
zostawiają wiele do życzenia. Zdaje sobie 
z tego sprawę nawet sędzia śledczy, który 
oświadczył, żs należy on do domu obłąka
nych w Opawie a jednak jego zeznania bie- 
rze się na wagę złota i na ich podstawie 
dokonano aresztowania niemal całej dyrek
cji Polonji i Towarzystwa Oszczędności i 
Zaliczek. Aresztowano p. dyr. Ofioka, Cien- 
ciałę i Marnice. Dyr. Mamica jest poważnie 
chory i życiu jego zagraża niebezpieczeństwo 
a mimo to władze czeskie nie zgadzają się 
na udzielenie mu opieki lekarskiej.
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Razem z dyrekcją Polonji aresztowano 
również niemal cały personel hotelu i ka
wiarni Polonja a to pod zarzutem, iż brali 
udział w wybijaniu szyb w czeskich szkołach 
i dawał przytułek w gmachu Polonji „pol
skim spiskowcom-4.

Jest to w gruncie rzeczy tylko pretekst, 
gdyż władzom czeskim chodzi o zniszcze
nie Towarzystwa Oszczędności i Żancz^k i 
kawiarni Polonji. Jedna bowiem i druga 
placówka jest ostoją polskości, jest micjrcem 
Ikupiunia się polskich działaczy i to czuchów 
boli i chcą za każdą cenę placówki te znisz
czyć. W tym celu posługują się każdym 
irodkiem, nawet i tym najdziwniejszym.

Następnie przez te aresztowania i znisz
czenia poli kich placówek gospodarczych i 
kulturalnych chcą obie zapewnić pomyślny 
wynik wpisów do czeskich szkół, by ogło
sić urbi et orbi, że ludności polskiej w Cze
chosłowacji niema. Du osiągniecie tego celu 
służą i wysiedlenia,polskiej ludności, zamie
szkałej na teranie Śląsku zaolziańskiego od 
urodzenia, a r.ie posiadającej przynależności 
czeskiej.

Takimi dążeniami musimy rię żywo inte
resować a przede wszyskiem musi się intereso
wać nasz Rząd i użyć wszelkiej presji na 
rząd czeski, by zmienił taktykę wobec lud- 
uoici polskiej.

Londyn. (40 miLjonów masek gazo
wych). Dzienniki angielskie donoszą, iż 
r;tąd brytyjski czyni przygotowaniu do sze
rokiej fabrykacji masek gazowych, których 
liczba raa wynosić 30 — 40 miljonów. Każ
de miarto i wieś b jdą musiały posiadać 
magazyny z maskami. Fabrykacja masek 
guzowych będzie prowadzona w przyśpie- 
• zonem terapie i ma być ukończona przed 
upływem roku bieżącego.

(L) (Kostjum, w którym można 
wejćć w środek płomienia.) Angiel
skie towarzystwa lotnicze zorganizowały 
■wystawę, na1 której demonstrowano m. in. 
najnowsze metody energicznego zwalczania 
niebezpieczeństw^ pożaru. Do takich metod 
należy kostjum z asbestu, w którym można 
wejść w płomienie baz narażenia ste na 
poparzenie. Strój ten odda niewątpliwie 
wielkie usługi strażakom.

Ankara.(Wumocnie floty tureckie j). 
Zgromadzeniu narodowe uchwaliło dodatko
we kredyty. W sumie 2.100 tys. tys. funtów 
tureckich ma cel wycenienia marynarki 
wojennej.

Rozmaitości

Nowy Jork. (Lody.) Port nowojorski 
zablokowany jest lodami, co utrudnia okrę
tom wejście do doków. Kapitan jednego z 
okrętów oświadczył, iż rzeka Hudson za
marznięta jest od ujścia aż do mostu Wa
szyngtońskiego.

Budapeszt. (Wiosna na Węgrzech.) 
Na Węgrzech nie notowano w tym roku 
żadnej zimy. Przez cały grudzień i styczeń 
pogoda była ciepła i słoneczna, to też łąki 
i ogrody pokryte są delikatną zielenią. W 
niektórych częściach kraju, przeduwszyst- 
kiem w południowych, kwitną drzewa owo
cowe i migdałowe.

Rolnicy węgierscy patrzą z niepokojem 
w przyszłość, gdyż spóźnione przymrozki 
odbiłyby się katastrofalnie na tegorocznych 
zbiorach.

Moskwa. (W i e 1 k i e m r o z y.) Fala gwał
townego zimna, panująca nad całym obsza
rem europejskiej Rosji, dotarła już dal eko 
na południe i objęła uietylko Ukrainę, ale 
również północny Kaukaz, obszary morza 
Azowskiego, morza Czarnego, a nawet Krym 
słynący przecież z ciepłego klimatu.

Nadchodzą wiadomości o wielkich bu
rzach śnieżnych, które powodują przeszko
dy i znaczne opóźnienia w komunikacji.

ParyL (Pożar teatru paryakiago.) 
W środę około południa wybuchł pożar w 
teatrze Michel w centrum Paryża i z wiel
ką szybkością ogarnął cały budynek. W 
krótkim czasie buchały wielkie płomienie z 
dachu i okien. Kilka oddziałów straży og
niowej przystąpiło do gaszenia ognia, by 
uratować sąsiednie domy. Ulice, prowadzące 
do teatru, są zamknięte przez policję.

Po zamknięciu sklepów o godz. 12 zgro
madziły się tysiące ciekawych, by się 
przyjrzeć temu widowisku. Do powstrzyma
nia náporu tłumów użyto wielkiego oddzia
łu policji.

Kot w kominie.
W tych dniach — jak opowiada „D. A. 

Zeitung.“ — berlińską straż ogniową zaalar
mował telefonicznie okrzyk : Kot w kominie !

Jak jeden mąż, cały oddział rtraży ru
szył na ratunek pod wskazany adres, gdzie 
jak się okazało, grzejący się przy kominie 
na dachu kocur wpadł niewiadomo z jakie
go powodu do komina i przeraźliwem miau
czeniem dawał znać o swem nieszczęściu.

Po krótkiej naradzie, strażacy doszli do 
wniosku, że dla zdobycia kita trzeba rozbić 
komin, zabrali się więc do pracy, zaledwie 
jednak po upływie godziny komin legł w 
gruzach, kot wyskoczył z niego, jak strzała 
i umknął, nie podziękowawszy nawet litoś
ciwym strażakom.

Lokomotywa w poczekalni.
Pociąg towarowy wskutek wadliwego na

stawienia zwrotnicy wjechał na ślepy tor, 
przełamał oarjerę, a następnie przebił ścia
nę dworca. Lokomotywa przebiegła przez 
poczekalnię drugiej i pierwszej klasy, salę 
bagażową oraz kasę biletową. Z pod rumo
wisk wj dobyto 5 trupów, w tem naczelnika 
stacji. Wiele osób jest rannych.

Kraj, gdzie niema telefonów.
Wbrew przypuszczeniu, że mogłoby tu 

chodzić o jakiś kraik murzyński w Afryce, 
mamy do czynienia z krajem leżącym w 
Europie. Tą niezwykłą oazą pozbawioną te
lefonów jest republika Andorra, położona na 
granicy hiszpańsko-francuskiej. Andorra li
czy 60.000 mieszkańców, którzy nie odczu
wali dotychczas potrzeby komunikowania się
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z resztą świata za pośrednictwem telefonu. 
Ale, że w ostatnich czasach pięknie położo
ne doliny gL -skie Andorry zaczęły przycią
gać licznych turystów z Frrncji, że wraz z 
pojawieniem się cudzoziemskich gości zaczę
ły napływać pieniądze dc kieszeni tubylców 
przeto, wyczuwając konjunkturę postanowiły 
zarządy gmicne zaprowadzić telefony. Kara- 
zie istnieje jednak poważny kłopot z roz
strzygnięciem kwestji, Komu powierzyć bu
dowę sieci telefonicznej, przedsiębiorcom 
hiszpańskim czy francuskim? Bo i to trzeba 
wiedzieć, iż Andorra pod względem polity- 
cznem tworzy pewnego rodzaju condominium 
gdzie protektorat wykonywa naprzemian 
każdorazowy prezydent Francji oraz biskup 
hiszpański z Ùrgel.

Jak powstał tytuł „Księcia Walji” ?

Wobec wstąpienia księcia Walji na opró
żniony tron angielski, po śmierci króla Je
rzego V. warto przypomnieć o pochodzeniu 
tego tytułu.

Po podboju Walji, Edward 1(1272 — 1307) 
przez pewien czas przebywał w tym kraju 
ustanawiając nowe rządy. Natrarł jednak na 
opór i nieufność Walijczyków, broniących 
się wszelkiemi sposobami swych przywile
jów. W końcu żelazna ręka króla przywró
ciła porządek. Prawo angielskie zatriumfowa
ło, królewscy urzędnicy objęli w zdobytym 
kraju władzę, a szlachta i magnaci poddali 
się zwycięzcy prosząc jedynie króla aby im 
dał księcia nie mówiącego po angielsku. 
Rozumowali, że gdy król się zgodzi, musi 
wyznaczyć księciem jednego z olch i w ten 
sposób będą mogli choć częściowo wpływać 
na losy swego kraju.

Edward I przejrzał zamiary Walijczyków, 
lecz obiecał uczynić zadość ich prośbie, za
znaczając że da im księcia Walijczyka, któ
ry nawet jednego słowa nie będzie umiał 
po angielsku. Gdy uciszyły się okrzyki ze
branych Walijczyków na cześć wspaniało
myślności zwycięzcy, Edward I oznajmił, że 
mianuje księciem Walji swego syna, który w 
tym czasie urodził się w zamku .Carnavon” 
w Walji i oczywiście nie mówi po angielsku.

Od tego czasu, t. j. od 1283 roku weszło 
już w zwyczaj, że najstarszy syn króla an
gielskiego, przyszły dziedzic korony, przy
nosi z sobą na świat tytuł księcia Walji.

Kalendarz Ewangelicki
na rok 1936 wszędzie do nabyeiaï
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Nasze Pa.istwo nie jest je nbvwate- nie. oa tyrani i jest tyranstwo. Są aiewol-
posiada bowiem w sj ym o ę < M . j j t niewoja. Najstraszliwszym miał 
li, należących do.innychin;odoi^Ma. niewoli, kiedy
my spory P,lo?en^n^;Sci słowiańskie t.j. zoslał przykuty do galer, pływających po 
żydowskiej, dwie mniejszo sei morzach. Żelazne ogniwa rozwiązywała tyl-
Białorusinów i Ukraińców mn e£ 11 śmierć. ledno i derzenie młotka wywo-

’ należących" do innych naro- Mamy posłuch tak bezwzględny, że niema

Wychodzi raz na tydzień 
w I Jstrcniu.

Ogłoszenia:
Za wieisz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Pan Jezus. Każdy był kapłanem. Podział na 
laików i kapłanów zaprowadzony został w 
kościele doriero później. Reformacja sięg-

Narody, które nie zaznały niewoli, ma- 
ia tak silne i wrodzone wprost poczucie 
państwowości, że nie potrzebują propagan
dy tej idei. Państwa, które są jednolite na 
rodowościowo, nie potrzebują ^°V”ieRa^a do_ 
nawiać się nad różnicą pomiędzy :n» odo 

■ 'ym a państwowym punktem widzę

i&ot przsst^szości.
Opowiadania o dawnych stosunkach 

życia niewolników wywołują u nas odru
chowo twierdzenia: Dziś jest coś podobne
go niemożliwem ! Tymczasem jest wprost 
przeciwnie. Dziś są o wiele gorsze i cie
kawsze rzeczy możliwe i dzieją si* codzie»»-
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morzach. Żelazne ogniwa rozwiązywała tyl
ko śmierć. Jedno unerzenie młotka wywo
ływało akcję bezwzględnego posłuchu! Ale 
nawet tą niewolą kierował człowiek, posia
dający jakie takie sumienie. Tymczasem 
mamv obecnie niewolnikó’“, przykutych tak 
mocno do pewnych przedmiotów, że, ogni
wa przykucia rozwiązuje też tylko śmierć.

Si mTej^oić niernie:ląw,województwach 
zachodnich. Uzgodnienie i współżycie tych 
mniejs ości ze sobą i narodem polskim jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi.Niejednokrotnie 
polityka rządów polskich w Państwie od- 
rodzonem ..obec mniejszości narodowych 
była cnwiejna i niecelowa. Usunięcie oiy- 
watuii Państwa,

dowości, poza obręb ogólnego życia, było
by niesprawiedliwe i dla Państwa niekorzy
stne i niewykonalne n. p. służba wojskowa. 
Żądanie od nich asymilacji na-odowej było
by również krzywdzące i n.ewykoraine, a 
nawet jest wątpliwe, czy ludzie oderwani 
od swego gruntu kulturalnego, nie ".ostaliby 
pozbawieni podstaw moralnych. Jedynem 
wyjściem jest postanowienie obywatelom 
p"stulatu, asymilacji obywatelsko-państwo- 
wej t. j. 'żądanie bezwzględnego uznania 
wspólnego podłoża państwowego, przy po- 
zosta ieniu im swobody pielęgnowania 
swojej kultury i tradycji narodowej pkmien- 
nej czy religijnej. Pod warunkiem spełniania 
przez obywateli mniejszościowych obowią
zków wobec Państwa, przyzna się im rów
ne wzajemne praw . Rzeczpospolita _ Jolska 
ma dawne i piękne tradycjs w tym kierun
ku. I w dawnych czatach łączyła w sobie 
naród polski, litewski i ruski, obdf i zając je 
takiemi sameini prawami' "'Z* jakich korzysta
li obywatele polscy, o czem świadczą unje 
zawierane w Krakowie, Horodle czy Lub
linie. 1 dziś należałoby dążyć dc rozszerze
nia pojęcia „Polak” do granic znaczenia 
„obywatel polski”1. . .

Wspólne życie i wpływ kultury polskiej 
zrobił swoje, jeżeli w wystąpieniach, po
przedzających powstanie styczniowe, brali 
udział duchowni wyznania mojżeszowego. 
To szerokie pojmowanie Rzeczypospolitej, 
jako matki kilku narodowości, przepojonej 
duchem opieki nad wszystkiemi obywatela
mi, właściwe było czasom jagiellońs kim. I 
dziś, spotykając się przy pracy dli. ws >ólne- 

’ go dobra, przy pracy państwowo-tworczej, 
i nie może obywatel Rzeczypospolitej robić 
różnicy między swymi współpracownikami 

’ i odnesić się wrogo do któregokolwiek 
obywatela, ze względu na jego narodowość 

; lub religi j. J-W-
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PewrsGlme
Sile wy jesteście rodzajem wybranym, 
królewskiem kapłaństwem, narodem swię- 
tum, li dem nabytym, abyście opowiadali 
cnoty tego, który was powoła-, z: ciemności 
ku dziwnej swej światłości. 1. diotr

W dawnej przeszłości, kiedy człowiek 
ledwie tyle miał zdolności, że pojął, iz. jes 
Bóg, zaraz też pojmował, że korzystniej bę- 
dzie dla człowieka stać się z Bogiem na 
dobrej stopie, aniżeli na złej. W dawnej 
przeszłości, kiedy człowiek tyle miał zdol
ności, że już ujmował dobroć Boga ży
wiciela i Pana swego, zaraz też zrozumiał, 
że Bogu należy się za dary jakieś uzna
ni e. 1 iak potrafił, tak Bogu chciał się przy- 
milić i co miał, z tego przynosił Mu ofiary. 
Ponieważ i ta świadomość wyrobiła się 
rychło, że 1. . ,
stosowne i gedne ich przyno- z 
szenie, a 1 
dzoewcŽeéníernT zîemrzawâdowe przynoszę- ofiar, kapłaństwo zdradza ! Ach, 

nie ofiar. Wysunęli się ra < .
st^a ludzie, którzy zdobyli sobie pewne niczem inoze 

zawodowe kapłaństwo.! 
dowy bvł pośrednikiem między ludem a Bo
giem, sprawował ofiary, przynosił na zamó
wienie Bogu cześć i chwałę i uczył lud praw 
i ustaw Bożych. Takie kapłaństwo ma ! 
Kościół katolicki przyjął to kapłaństwo sta
ro testamentowe i posiada je do dziś.

P1C1VVSLC .

względem szczególne warunki i stosunki.

Kościele uopieiu

chrzęścijan^Wszyscy, którzy uwierzą w > Poemle pańsiwowości 
zisa Chrystusa, winni bezpośrednio sami za 
siebie oddawać Bogu czesc i składać z 
swych serc i żyćia święte ofiary. Koscioł 
ewangelicki ma powszechne kapłaństwo, jak 
je miał kościół apostolski „Ale wy jesteście 
rodzajem wybranym, królewskim kapłań
stwem.............. . ,

W kościele ewangelickim niema właściwie 
między księżmi a zborownikami różnicy 
istolnej. Wszyscy są królewskiem kapłan, 
stwem, narodem świętym, ludem nabylyn. 
Różnica między duszpasterzami a zboro
wnikami dotyczy właściwie tylko zasięgu ich 
działania a nie zakresu praw. Księża powo
łani są do usługiwania przy nabożeństwach 
publicznych, zborownicy i księża przy nabo
żeństwach prywatnych. Każdy konfirmowany 
ma wolny przystęp do Boga i jest kapłanem 
swej duszy Każdy konfirmowany powołany 
jest przez Jezusa Chrystusa na misjonarza i 
winien prowadzić innych do Boga. Kto in- 
nvch do Boga prowadzi, sprawuje urząd

innem tak często nie _dnstrzjgamy zdzoła w 
oku brata a belki w własnem me ^ziiny 
Jeżeli kiedy kto z nas podpada pod .pizykW

jSem jařo W ludzie,
. ssla.nenlowe i posiada Se do dziś. dliwi, cudzołóżcy, ^‘^J^jstkiem 

Pierwsze chrześcijaństwo miało pod tym to zdarzyć się to kaołaństwa.»zjlSem szczegół warunki i stoaunk,. w wykonywał
Każdy, kto uwierzył w Jezusa Chrystusa i N.c dziwnego, ze sprawia.
otrżyięał dar Ducha św-ętego, b> ł poma- gosławienstwa brak i sumien^^ 
zańcem Boż\ m, powołanym do sprawowania ■ ecz Bogu dzięki, - 5 ; nauki>
służor Bożej, jaK ją mzumiał i ustanowił które nas uczy. Skorzystamy z j g 
„ ť . i i i ___ v.------ - na _______ _____ ■■■ ■

kapłański. Kto innych jiraw Bożych naucza, i 
czyni to, do czego pcw olany jest kapłan. 
Każdv kto własnej i bliźnich swych — dusz : 
ofiary przedkłada Bogu w uoyięcemu i poś
więceniu—kapłaństwo ewangeliczne sprawuje.

Jest to wielki za^: czyt, do którego 
chrześcijaństwo powołuje i uoiawnia każde
go wierzącego. Zaszczyt i honor, ktorego 
nie godzi się nie przyj nować, i zaszczyt i 
honor, który należy godnie nosie.

Mam wrażenie, że evrangclicy o tern po
wołaniu zapominają. Boć kapłaństwo ewan
geliczne z konieczności złączone jest z 
urządzaniem nabożeństwa. Kto w własnym 
domu nabożeństw domowych nie p.lr.uje 
kapłaństwa się zrzeka. Kapłaństwo złączone 
jest z konieczności z ofiarowaniem Bogu 
darów chwały czci. Kto modlitwy ćądzieęnej 

ta swiaoomosc wyiuunc w domu nie pielęgni i, kapł< .stwo' 
Panu Nieba należą się ofiary ] buje. Kapłaństwo ^one jeslt koinecznie 

i gidne ich prz^nu- z poświęcaniem wlassi?^> życia
byli między ludźmi tacy, ktć-zy Bożej w królestwie Bozem na ziemu K 

gorzej potrafili, tworzyło się bar- dla królestw. Bożego P tuta:
■ ‘ udowe przynoszę- ofiar, kapłaństwo zdradza! Ach, wiel J

czoło społeczeń-i popełniamy występków i zaniedbama. W 
sobie pewne niczem może tak straszliwie me szwankuje 

pod* ty ^'względem uznanie. Zrodziło się'nasze szafarstwo, może jak właśnie w 
zawodowe kapłaństwo. Kapłan zawo- nywuniu kapłaństwa /Mgdy Pr

często i prawdziwego bło- , r.

jeru, ae nam Słowo swe dał, 
Skorzystamy z jego nauki.
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będzie miała na sumienie

le obecne przynoszą nam ważne wyjaśnie
nia naszego politycznego stanu w świecie. 
a przedewszystkltm w Europie. Mianowicie

Koszta wytwórcze prądu elektrycznego 
elektrowni cieszyńskiej nie mogą wynosić 
więcej nad 2—8 groszy za kilowat. Mówią 
nam to fachowcy, obeznani ze sprawą. Mó
wią inżynierowie, którzy już czegoś do
świadczyli i którym można zaufać.

Tymczasem jeszcze obecnie płacimy za 
prąd świetlny, po 80 gr i wyżej za kilowat, 
a za prąd przemysłowy po 40 gr i wyżej. 
Jeżeli zważymy, że światło należy bezwa
runkowo do środków pierwsze’ potrzeby, 
to potrzeoa się dziwić, że coś podobnego na 
świecie jest wogóle możliwe.

N Cieszynie samym były już żale i 
skargi na drożyznę prądu. Ale żale te i 
skargi uśmierzono wyjaśnieniami, że oby
watelom miasta na jedno wychodzi, czyby 
potrzebne na utrzymanie gminy dochody 
złożyć mieli w formie podatków, czy je też 
złożą w formie zapłaty za prąd. Kto dużo 
pali, zapłaci więcej, a kto mniej świeci, 
zapłaci mniej. Takie opodatkowanie jest na
wet społecznie dostosowane i może być w 
pewnej mierze przez obywateli normowane. 
Kto oszczędza, zapłaci mniej. I obywatele 
miasta ucichneli, szczególnie, kiedy zrozu
mieli, że na kosssfca utrzymania miasta Cie
szyna skutkiem drożyzny prądu składają 
codzienny haracz obywatele Dzięgielowa, 

‘ ”” ’ , nawet Jastrzę-

ba nawet ciosy zadawać 
chwili zjayrł się w Lonoy- 
Litwinow i jego marszałek 
Rozporządzają liczbą ludzi 
Mają l,300.9ó0 chłopa w 

wojskowej

abisyńską, zachwiało równowagę sił, na 
kontnyencie europejskim. To zachw:anie u- 
widocznia się jeszcze wyraźniej przez zbro
jenia, których dokonuje Rzesza niemiecka. 
Widmo wojny zjawiło się w całej rzeczy
wistości i zostało rozpoznane. A niechęć 
narodów do wojny znalazła szczere i pełne 
wyznanie w wyszukiwaniu sposobów, jakie- 
mi dyplomaci starają się uniknąć niebezpie
czeństwa wojny.

Po stwierdzeniu, że wobec zbrojeń nie
mieckich, dokonywanych w wielkim stylu i 
pośpiechu, jedynie silna, zbrojna przeciw
waga skutecznie zabezpieczy pokój, zaczęto 
się oglądać za ochotnikami na taką prze
ciwwagę. Francja nią jest z natury uczuć, 
interesów i niedawnego zwycięstwa orężne
go. Ale liczbowo Francja jest od Niemców 
słaba. Anglja me pcha się do wojny. Wo
łałaby zawsze wyciągać kasztany z ognia 
cudzemi rękami. Ale wohec rzeczywistej 
poważnie niebezpiecznej sytuacji postanowi
ła zbroić się na lądzie, na morzu i w po
wietrzu, w Europie i w kolonjach. A pome- 
wać rzeczywiste zamknięcie dostaw Wło
chom nafty i węgla mogłoby popchnąć Mu- 
ssoliniego do czynów desperackich ' 
obliczalnych, postanowiono patrzeć 
palce i bojkotu gospodarczego nie 
wać ściśle. Ale Francja i Anglja nie 
wią jeszcze dostatecznej przeciwwagi 
ciwko skoncentrowanym i w jeden 
wojenny zorganizowanym hitlerowskim 
Niemcom. Zaczęto się rozglądać za sojusz
nikami, którzyby wypełnili lukę, jaką zosta
wiają Włochy, zaprrągnięte w aferze afry
kańskiej i już poważnie militarnie osłabi ne. 
Mała Ententa zgłosiła się sama. Benesz do
trzymuje Francji wiernie towarzystwa, przy
najmniej w słowach. Ale siła militórna Cze
chosłowacji jest słaba. Niekorzystne poło
żenie, wojsko małobilne, wewnętrzne anta
gonizmy niemieckie i słowackie czynią z 
Czechosłowacji coś, co prędzej obrony bę
dzie potrzebowało, aniżeliby swą szablą 
mogło straszyć, 
wrogom. W tej 
nie i w Paryżu 
Tuchaczewski.. 
bardzo wielką, 
czynnej służbie 
uzbrojenia nowoczesnego 
niędzy na takie kosztowne 
twinow chciałby, zdaje się 
tuacji upiec swą pieczeń i _ 
nie armji czerwonej cudzym kosztem. Mniej
sza o to, po której tronie stanęłaby raz 
armja rosyjska. Uzbrojenie przydałoby s.ę 
na wszelki wypadek. Lecz któż ma dać 
kosztowne uzbrojenie? Francja już raz sta
wiła wielkie kapitały, wypożyczone carowi 
na zbrojenia. Anglja ma pieniądze ale po
trzebuje ich dla siebie. A może przezor
ność angielska nakazuje ostrożność. Więc w 
tej najważniejszej sprawie jeszcze niejasność 
i brak kropki nad i. Bo w zasadzie oferta 
moskiewska już prawie że przyjęta.

A że już to tak w świecie bywa, 
zawsze, kiedy ktoś z możnych sięga do 
kieszeni, aby z niej co wyjął, znajduje się 
liczne mnóstwo potrzebujących Ji wyciąga
jących ręce, tak jest też obecnie. Szczegól
nie małe państwa europejskie chętnie wzię
łyby zaliczki na rozlew krwi, który, gdyby 
nastąpić mi siał, nastąpi według okoliczności 
po tej lub owej stronie, nawet niekoniecznie 
weoług zaliczki.

W szczegółach mamy do zanotowania 
następujące przejawy życia politycznego.

W Polsce mamy w życiu politycznem 
wewnętrznem pewne objawy dodatnie. Mia
nowicie nasi posłowie pracują w Sejmie 
uczciwie i z wielkiem poświęceniem. Brak 
im rutyny Witosów i Daszyńskich. Dlatego 
dyskusje rozwijają się inaczej, nie zadowa
lając starych polityków, znajdujących się 
poza gmachem sejmowym. Ale przedstawi
ciele nasi przyszli z frontu życia i to życie 
wnoszą w pracę sejmową. Przygotowują 
się liczne ustawy, regulujące nasze sprawy 
wewnętrzne.

Na zewnątrz Polska w pewnem odosob
nieniu, spowodowanem oddaleniem się od 
Francji a nie zupełnem skoordynowaniem

codzień. Tylko 
brak i brak pie- 

uzbro'enie. L 
przy obecnej sy- 
zyskać uzbroje-

Jest zatem trzymanie miasta Cieszyna. Biedak płaci na 
bogatego. Miasto Cieszyn zakupuje grunta 

:m poruwnac iiiu^u. • -—li domy, zakłada fijjałki kas, bo nie może
wstaje i nie wstaje, idzie prosto dać rady nadmiarowi pieniędzy, które posia 

' da, a robotnicze dziecko nzięgielo vskie nie 
inoże wieczorem odrobić swej lekcji, bo 
matka nie pozwoli palić drogiego światła. 
Czy tutaj doprawdy niema pomocy? Albo 
czy winna jest tylko śląska dobroduszność 
i ślamazarność ? Prosimy Posła Ewangelic
kiego, który nie jest drukowany w Cieszy
nie i może być niezn vzisly, żeby zajął się 
tą sprawą i bronił nas przed wyzyskiem 
i krzywdą. Materjałów dostarczymy boga
tych o stosunkach w elektrowni.

Kolejarze.

nawet wyłamań. Zaś rozkazów nie wy daje w cżasie od kolebki aż nad grób, człowie- 
człowiek, któryby jeszcze miał jakie takie j kowi sprzyja i dodatnio oddziałuje rrn jegą 
sumienîe, ale wydaje nieżywa inaterja. Głos powc dzenie cielesne i duchowe. Cofanie 
rozkazu nie bywa słyszany, ale tern głębiej I się działa ^ze z!e i spÀwia wiêlk e 
bywa odczuty i wierniej przyjmowany. Ty- j przykrości. Dlatego rodzice zle, bardzo zle 
ranami są wszystkie „użytki“. Tytoń, alko-i czynią, jeżeli wychowują dzieci w takim 
hol kawa, herbata i t. p. Kto do nich przy- dobrobycie, k.orego metylko innozyc ale 
wykł za niemi pójdzie. A jeżeli nie starczy : nawet zapewnie na stałe nie są im wstanie, 
grosza na zdobycie ich drogą legalną, nie- A wszędzie dzieje się zle, .gdzie n « 
wolnik nie zawaha się wstąpić na drogę się sumień ludzkich pod bezpośredni rząd 
nielegalną. A ponieważ obecnie powszech- Boży.
niejsze są i liczniejsze, niż kiedykolwiek i —
„użytki“ i ponieważ ich cena stosunkowo 
wyższą jest, niż kiedykolwiek była, dlatego ( ■ 
przestępstwa się mnożą. ,

Człowiek przy wyka nietylko go „użyt- Nadesłana, 
ków“, ale przywyka tez do pokarmów. ~-
Mianowicie, kto przywykł raz do lepszego -^a ^uŽO płacimy za prąd elektF. 
wiktu, ten do zwykłej strawy człowieka 
biednego i ubogiego nawrócić się wzdryga. 
Albo przynajmniej mu cofnięcie się sprawi , 
wiele kłopotu. Żołądek reaguje, organizm 
reaguje. Niewiasty twierdzą stanowczo, że 
miłość męża przechodzi przez żołądek. Kto 
przywykł do gulaszu w gospodzie i zasma
kował w kiełbasie i chlebie białym, ten do 
ziemniaków z kapustą i suchego placka 
czarnego cofać się nie lubi. Jak pod szarą 
powłoką popiołów ukryte są żarzące węgle, 
z których w stosownej chwili wybuchają 
płomienie, tak rozbudzony a siłą woli jesz
cze nieopanowany zmysł smaku staje się 
podłożem, na którem rodzą się pożądli
wość i żądza. A te zawsze prowadzą 

do grzechu. Czasy powojenne 
przyniosły naszej kuchni wiele dostatków. 
Złożyły się na nie dary amerykańskie i na
sza własna produkcja, nieobciążona jeszcze 
przymusem, wywozu na targ celem zdoby
cia niezbędnego grosza. Pamiętają te czasy 
i wspominają niektórzy z żalem. Znamien- 
nem jest, że nawet jeden z profesorów uni
wersyteckich wiedeńskich, zapytany nieda
wno o powodzenie, odpowiedział : „Najle
piej nam się powodziło, kiedy nas Ameryka 
żywiła“. Nawet u osobistości, posiadającej 
walory wysokiego życia umysłowego, mia
rą poczucia osobistego są sprawy żołądko
we. Zrozumiemy, że mogli być ludzie, któ- cuuiœuuy na,™;* 
rzy utrzymywali, że siedzibą duszy jest żo- Skoczowa, Ustronia, Wisły, 
łądek. Ále też zrozumiemy, że poczucie to, ibiego i miejscowości innych.
które się szerzy w naszym organizmie skut- Dobrze tak Cieszynowi i jego obywate- 
kiem działań żołądka, wpływa na wolę 1 lom Ale innym jest źle. Inni mają wydatki 
czyny. na utrzymanie własnych zarządów gmin-

Wola ludzka jest tak niepewna, że jedni nych procentowo o wiele większe, .cłąoć są 
twierdzą, iż człowiek może, co chce, a inni, biedniejszymi i jeszcze muszą płacić na u- 
twierdzą, ze nie może, co chce 
wola człowieka coś takiego, cobyśmy z nie
mowlęciem porównać mogli. Chodzi i nie I 
chodzi, v__
i upada. Staje sztywnie jak gwóźdź i chwie- 
je się i drga jak płomień. A matką, 
która to niemoglę prowadzi za ręKę, pod
trzymując i upaść nie pozwalając, jest su
mienie. Ono uczy, co wolno a co nie wol
no. Ono napomina i zachęca. Ono rozkazu
je i zakazuje. Gdzie sumienia rozbudz one, 
żywe, czujące, tam pokusy trudniejsze mają 
zwycięstwo. Gdzie sumienie jak sito p >- 
dziurawione, tam nasienie, które ręka 1 udz- 
ka z serca człowieka bierze i na rolę na
szego powszedniego życia sieje, nie będzie 
czystę ale z płową i śmieciem zmieszane.

O sumieniu mało jeszcze powszechnie 
wiemy. Przypomni nam się jednak, że su
mienie pragnie być wolnem i jedynie tylko 
Bogu podlegać chce, a że są .ez tacy maj
strowie, którzy pragną rządzić sumieniami 
ludzkiemi, obciążając je i gwałcąc. Gdzie sumie- -,----- . T i •
niem rządzi Bóg, tam jest ono owym Anio- króla angielskiego Jerzego V w Londynie 
łem z płomienistym mieczem, odpędzającym i następne zebranie w Parj t mały w po- 
człowieka od miejsca pokuszenia i upadku, l.tyce pedobne znaczenie, jak w gospodar- 
A "dzie sumieniem rządzi człowiek, tam stwie młócka. Wyłuszczyły z zamkniętych 
nietylko potrafi rządzić kościół (katolicki) mózgów i niedostępnych kancelaryj wiele 
ale też do rządu dorywać się będzie ko- ziarna wyhodow-nych pomysłow i zamia- 
munizm, bolszewizm, nawet szmata gaze- rów naszych rządów. Dzień młocki mało 
ciárska. Każdy przyzna, że zawsze rtligij- jeszcze orjentuje roln-ka o tern, co ma 
ność ludzka i nauka kościelna wielki wpływ i wiele ma. Lepiej orjentują < JPtóro chwile 
bedzie miała na sumienie ludzkie. Każ- następne, w których można zliczac i zwa
dy też przyzna że pod względem prawdzi- żyć. Podobnie stało się z młocką dyploma- 
wei religijności i rządu Bożego sumieniami tyczną londyńską i paryską. Dopiero chwi-
ludzkiemi w naszej Polsce wiele jest do ży
czenia, szczególnie w dobie obecnej. 1 dla 
ego nie dziw, że przestępczość rośnie. Sta- _ .-------  , .

ły i powolny wzrost dobrobytu, rozłożony wyjaśnia się, zt zaprzątanie Włoch w aterę
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swych dążeń i celów z Niemcami. Ba, jak 
było do przewidzenia, sprzeczności celów 
polityki niemieckiej i polskiej nie dały się 
na długo ukrywać. Wpływają na te stosun
ki mocno — gospodarcze warunki. Ostatnio 
wyszło na jaw, że Niemcy od dłuższego 
czasu nie płacili za przewóz przez kory
tarz i t. p. Zalegają nam okrągło 400 miljo- 
nów zł. Kraj tak ubogi, znajdujący się w 
odbudowie, nie może czekać. To też nasz 
rząd wystąpił z pewnem działaniem, które 
Niemców ma nakłonić do wyrównania ra
chunku, mianowicie rząd nasz ogranicza 
przewóz towarów niemieckich przez kory
tarz. Niemcy mimo tego nie chcą płacić, 
czy nie mogą płacić, zapowiadają przesyłkę 
frachtów drogą morską. Może tak dobrze 
dla nich i dla nas.

Pozatem zdaje się wyjaśniać polskie nie
bo polityczne między Warszawą a Paryżem, 
między Warszawą i Londynem, a nawet 
między Warśzawą i Pragą.

W Francji zaczęła się dyskusja nad sto
sunkiem do Sowietów. Mianowicie dnia 2 
raaja 1935 parafowany został w Paryżu 
przez Lavala i ambasadora Potiemkina pakt 
francusko sowiecki, który winien był być 
przyjęty lub odrzucony przez parlament. 
Długo zwlekano z tą sprawą. Obecnie pod- 
danp ją pod dyskusję. W ażenia ogólne z 
nastrojów dałyby się ująć w sposób nastę
pujący : W obawie przed Niemcami nikt nie 
ma odwagi wypowiedzieć się stanowczo 
przeciwko współpracy pokojowej francusko 
sowieckiej. Komuniści coprawda nie zasłu
gują na zaufanie, wciąż odmawiają spłaty 
długów carskich, recydywa Brześcia Litews
kiego nie może być wyłączona à priori. 
Groźba propagandy komunistycznej we 
Francji jest stale aktualna. Ale Francja win
na pamiętać przedewszystkiem, że istnieje 
wzdłuż jej granic Rzesza niemiecka, uzbro
jona od stóp do głów. W dodatku Francja 
znajduje się w pełni kampanji wyborczej 
w przededniu odnowienia swego parlamen
tu. Tedy chwila obecna została jak najgo
rzej wybrana na dyskusję i ratyfikację tak 
ważnego układu, jak pakt z Rosją, nakłada
jący na Francję olbrzymie ciężary, angażu
jący nawet przyszłość państwa. Dyskusję tę, 
jak i samą ratyfikację, należy odroczyć, na
leży poczekać na moment stosowniejszy. 
W dysku ji zabrał głos nawet min. spraw 
zagr. Flandin, który oświadczył, że rząd ka
tegorycznie sprzeciwia się odroczeniu raty
fikacji układu, który uważał podstawowym 
dla bezpieczeństwa francuskiego.

W Miemciech nie tają, że układ francus
ko - sowiecki nie jest im na rękę i że w ra
zie ratyfikacji Rzesza przystąpić będzie inu- 
siała do zniesienia demilitaryzacji Nadrenji. 
Wyraźnie zaś uwidacznia się dążenie do 
przeciągnięcia Włoch na własną stronę, a 
ostatnio nawet dochodzą wieści, że Niemcy 
starają się o poprawę stosunków z Sowie
tami, szczególnie w dziedzinie gospodarczej.

Anglja zbroi się gorączkowo. Wyspa 
Malta, położona na drodze z Włoch do E- 
giptu, została otoczona wzdłuż brzegów za

siekami z drutu kolczastego. A to właści
wie drobnostka. Główne uzupełnienie zbro
jeń przeprowadza rząd brytyjski na morzu 
i w powietrzu.

Włochy nie lękają się rzekomo ani sank- 
cyj, ani pogióżek, gdyż posiadają 7 miljo- 
nów zmobilizowanych ludzi, z których led
wie 300,000 wysłali do Afryki. Reszta trzy
ma rzekomo straż nad Brennerem. Powo
dzenia w Afryce są dla nich różne. Głoszą, 
że jeszcze przed porą deszczową rozbiją 
Abisynję i zakończą wyprawę wojenną. Na
tomiast w drugiem zdaniu, czy też w dru
giej politycznej mowie triumfują, że zbro
jenia europejskie wyjaśnią sprawę abisyńs- 
ką i zadecydują nad nią w pomyślnym dla 
Włochów sensie.

Austrja stara się bezsprzecznie wyko
rzystać powagę sytuacji europejskiej dla 
siebie. Hr. Stahremberg rozwinął w Londy
nie i w Paryżu swój plan budowy ideal
nych stanów europejskich, którym początek 
miałoby dać zgrupowanie państw naddu- 
najskich. Na koncepcję tę znaleźliby się 
interesenci. Czesi przyjęliby chętnie otwar
cie dróg handlowych dla ich przemysłu i 
węgla na południe. Jugosławia chętnie go- 
dziłaby się na koncepcję, gdyby przyniosła 
osłabienie wpływów włoskich. A Francja 
i Anglja nie sprzeciwiłyby się zamiarom, 
gdyby odparły raz na zawsze dążenia hit
lerowskie anszlusowe. Ale na powrót Habs
burgów godzą się potąd tylko Habsburgo
wie i — zdaje się — katolickie stronnictwa 
austrjackie. Inni mają stanowcze zastrzeże
nia. To też obecne rozmowy idą w tym 
kierunku, aby zostawić sprawę Habsburgów 
nietkniętą — ani tak, ani nie — natomiast, 
aby szukać zbliżenia gospodarczego.

Czecł osłowacja bierze w rozmowach o 
gospodarczej odbudowie nad Dunajem 
przez swego premjera Hodżę żywy udział. 
Nawet w stronę Warszawy, śle pogodniej
sze spojrzenia. Tylko na Śląsku czeskim 
przeprowadza żandarmerja dalsze liczne 
rewizje, nawet aresztowania.

^uiBgauaaKmug’ bn, waaaaaamma 
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Ustroń. (Zgon y). Dnia 19 stycznia b. r. 
zmarła w Ustroniu śp. Ewa z Miechów 
Drózdowa, wdowa, emerytka, lat 65, po
zostawiając syna, synową, wnuczka, 2 sio
stry i szwagra. Umiała sobie radzić nawet 
wśród trudności kryzysu.

— Dnia 24 stycznia zmarła w Lipowcu 
u P. Jerzego Janika śp. Ewa Cieślar, 
służąca, rodem z Brennej, lat 61, zostawia
jąc po sobie córkę, brata, i bratową, i tu- 
gowała od 18 roku życia i wyróżniał* się 
wiernością, przywiązaniem i pilnością.

— Dnia 2 lutego zmarł w Ustroniu śp. 
Jan Błaszczyk, wdowiec, wymownik, 
lat 72, pozostawiając syna, synową, 6 córek, 

6 zięciów, wnuki i wnuczki, bratową. Zmar
ły był ojcem burmistrza Jana Błaszczyka. 
Wyróżniał się wielką pracowitością i zapo
biegliwością, nie znosił długów, był otoczo
ny wielką miłością dzieci i śmierć miał 
bardzo piękną i spokojną. Przeznaczył na 
kościół 100 zł, na sieroty 100 zł, na ubo
gich 100 zł.

— Dnia 2 lutego zmarł w szpitalu cie
szyńskim a dnia 4. II. został na cmentarzu 
ewangelickim w Ustroniu pogrzebany śp. 
Paweł Janeczko, robotnik hutniczy 
z Hermanie, lat 54, zostawił wdowę, 3 sy
nów i 4 córki, zięcia, brata i siostrę. Zmarł 
z powodu rany na ręce, nie oczekując śmier
ci. Miał bardzo cierpliwą żonę.

— Dni* 4 lutego zmarła w Cisownicy 
śp. Marjanna Czudkowa, wdowa, wy- 
mownica, lat 61, zostawiając 3 córki i 2 sy
nów, zięcia, 2 niewiasty i siostrę. Wyróż
niała się mrówczą pracą i oszczędnością, 
nie wzięła po rodzicach nic a pozostawiła 
dzieciom domek i pole. Wiedziała co krzyż 
i opuszczenie.

Brenna. (Zgon.) Zmarł tutaj ś. p. Karol 
Gajdzica, kawaler, zegarmistrz, lat 36, ro
dem z Lesznej Dolnej, syn Jana Gajdzicy, 
robotnika w hutach trzynieckich. Zmarły 
pracował w r. 1919 w Trzyńcu i należał do 
owych, dzielnych obrońców śląskiej ziemi, 
którzy porwali za oroń i wystąpili czynnie 
przeciwko wkraczającym z Słowaczyzny 
pułkom czeskim. Pod náporem wojsk czes
kich cofał się razem z innymi aż do Wę- 
dryni. Tam w pewnem podwórzu otoczyły 
Go wojska czeskie razem z dwoma kolega
mi, tak że wyjścia nic było już żadnego. 
Ratunek dać mogło tylko ukrycie się. 
Dwóch, którzy ukrywali się w kominie, 
znaleźli Czesi i zabili. On ukrył się w 
oborniku, do którego się prędko zako
pał. Tam przetrwał od dopołudni* aż do 
nocy, a w nocy pocichu prześliznął się 
przez linję bojową w stronę Cisownicy 
i uciekł. Pracował potem w kopalni w Dz.e- 
dzicach około 15 lat. Lecz przeżycia pow
stańcze i groza śmierci pozostawiły mu śla
dy na całe życie. W Dziedzicach zakończył 
pracę i pobyt 9 miesięczną chorobą, a póź
niej nie był wolny od napadów epileptycz
nych. Ostatnie 2 i pół roku przebywał w 
Brennej i trudnił się zegarmistrzostwem. 
Był zręczny i potrafił wszystko, czy garnek 
połatać, czy maszynę naprawić, czy zega
rek zreparować. Po towar wyjechał raz na 
rowerze aż do Warszawy. Twierdził, że za 
to, coby miał wydać na kolej, już sporo 
towaru nabędzie. Wielką krzywdę wyrzą
dzili mu złodzieje, którzy zrabowali jego 
warsztacik i zabrali sporo zegarków, da
nych do naprawy. Musiał je płacić. Ale 
płacił rzetelnie, nikomu nic nie zapierając. 
Jeszcze w niedzielę opowiadał o swoich 
przeżyciach. Lecz następnie przyszedł szcze
gólnie ciężki napad epileptyczny, który 
Go męczył całych siedem godzin. I ten za
kończył Jego ziemską tułaczkę. Pogrzebano 
Go, w środę, dnia 12 lutego na cmentarzu 
ewangelickim w Brennej.

A co potem ? I
Do pewnego sędziwego, bogobojnego 

człowieka przyszedł raz młodzieniec, miły, 
wesoły, urodziwy młodzian, a stanąwszy 
przed poważnym staruszkiem tak się do nie
go odezwał: Raduj się ze mną, kochany 
ojcze! Nareszcie, nareszcie dał mi stryj 
swoje pozwolenia; mogę już teraz iść na 
uniwersytet na dalsze studja i będę z cza- : 
sem adwokatem. Teraz już moje szczęście [ 
zapewnione !”

— No dobrze, miły synu — odpowiada 
staruszek, — będziesz się więc pilnie uczył 
i wszelkiej dokładał gorliwości, lecz — co 
potem? —

— Po 4 latach skończę moje studja, po
robię przepisane egzamina a spodziewam 
się, że je zdam nieźle i zacznę potem moją 
pracę i moją karjerę! —

— A co potem? a co dalej? —
— Potem dołożę z mojej strony wszel

kiej gorliwości i sumienności, z słynę sze
roko i daleko z dzielności, tak, iż wszędzie 
o mnie mówić będą a wszyscy ludzie, za
możni i biedni, do mnie się pogarną, da
rząc mię swojem zaufaniem ! —

— A co potem ? —
— Potem zaś oszczędzając będę się sta

rał stać się człowiekiem niezależnym i ma
jętnym, z czasem pojmę sobie uczciwą i 
gospodarną żonę i założę sobie swoje włas
ne ognisko domowe! —

— A potem? —
— Potem zajmę się wychowaniem dzie

ci, starając się wykierować je na porząd
nych ludzi, obierając każdemu zawód sto
sownie do jego talentu i zdolności, sądzę 
zaś, że mię nie zawiodą i w ślady ojca 
swego wstąpią. —

— A potem? —
— Potem, po latach pracy ■ trudów so

bie odpocznę, ď doznając miłości dzieci, bę
dę się cieszył z ich szczęścia i pomyślności

i tak będę dobrej i szczęśliwej używał sta
rości. —

— A potem co? —
— Co potem ? — A no, zawsze tu 

człowiek na tym świecie być i żyć nie mo
że, a choćby nawet można, to wątpię, czy- 
by ktoś zechciał z tego korzystać — a więc 
potem raz, coprawda trzeba będzie um
rzeć! —

— A potem co? — A co potem? — 
zawołał starzec nieco podniesionym głosem, 
a uchwyciwszy młodzieńca za oba ramiona 
patrzał mu w oczy — Synu mój! A potem 
co? —

Na to zmierzał się młodzian cokolwiek, 
irochę przybladł, spoważniał, następnie jął 
drzeć na ciele a wielkie łzy zaczęły mu 
spływać po policzkach. — Ach dziękuję ci 
serdecznie, mój ojcze, — przemówił naresz
cie, — na tę najgłówniejszą zapomniałem 
rzecz,, zwłaszcza, że postanowiono człowie
kowi raz umrzeć, a potem — będzie sąd — 
ale od dziś począwszy, nigdy o tem zapo
minać nie będę. —
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Cieszynie. Po krótkiej °d gdnia Bozeg.o Ciała do oktawy orgamza-

Murütrip. Oddziałów Ko-1 __ ___ .__ ■ wvstawe P. n.

“ parnie odd.ó bez- '"«tawczych.

do

... SS&ź rf»Ss2

asta. oswiau^- ----- ,
ie«st aresztowany. tej grupy utrzymana ma bj,c yrTq 
--ia ubrał pas obowiązujących ubezpieczonych

)Por.eSGrM5gorz polecił HHiaBBUBaaoaoan«n'B"BaBaS!BS9l"Baig 
Sw3ÄaSCÄ | Wiadomości ze świata H 
°a strzały, z których je-

Do Szanownych Czytelników.
Załączamy do dzisiejszego numeru Pos- 

ta czeki, ponieważ tylko teszcze borta 
czas można zapou ocą nich praesy 
lać prenumeratę. Potem juz znów będą 
w moe.y’inne zarządzenia pocztowe. A mys 
limy, że rzadko kiedy co lepszego przyj
dzie aniżeli było. Dlatego . prosimy ser
decznie o łaskawe korzystanie ze sposoo- 
ności i przesłanie nam choć cos zaliczki n

byłych i obecnych szkół łowickich, harce
rzy, cechów województwa warszawskiego, 
organizacyj rolniczych itp., z ko"k“S^ 
zaś: konkurs pieśni, muzyki i stroju ludo- 
------ wycinanki łowickie itp. W

torzy" Namierzają urządzić wystawę p. n. 
„Dawny Łowicz“, oraz «^argi przemysłu 
ludowego”. Program obchodu 800-lecia Lo- 
wieża jest bardzo bogaty i t

Od Redakcji.
1. P. Chorzów. Artykuł, w którym Sza

nowny Pan porusza sprawę obniżki komor
nego, został już wykorzystany. Prosimy 
mieć sp awę stale na oku.

, .  n rłuonu art. z Dubna, Jerzego wam

í/Z4dw ^ili gimn. ' na Pi- Nvsa^r“* •••’- 
nołaczony z zabawą towarzyską. <

W program wieczorku wchodzi 1
ru oraz odegranie 3 akt. komedji „Oddaj 
cie mi żonę“. Ponieważ jest to jedyna spo 

snedzenia wieczoru w swoim gio- 
nie należy się spodziewać, że społeczeń
stwo ewang.-polskie przez liczny udział na- 
grodzi wyilk? i trudy orS»n,“,oz°^ 
bardziei, że wiemy. “Z- Ł k ą 
prezę sumiennie przygotowuje.

■ Wiadomości z krajta |
Cieszvn (ZDyrekcji Państwowego 

GimnTzîum im A. Osuchowskiego.) 
W niedzielę, dnia 16 lutego .
10-tei grono nauczycielskie udzielać będzie 
informacyj o postępach i zachowaniu się , 
ucZw z> ubiegły okres nauki. Punktual- 
n‘eógodz.J/5_10;tei. odbędzie się zebra
ni tuťgimn^ium^-któiem ' zostanie wy- 
nej tut. g , :_j„; .«forât wvehowawczy. 
głoszony o< 
Dyrekcja prosi - ---7 
bycie- .

Cieszyn. (Z posiedzenia 
Gminnego w Cieszynie. W o y 
poniedziałek odbyto^się 
Äe^tSJot^röddzWdw Ko; 
munalnej Kasy Oszczędności w Ustroniu 1 
Zebrzydowicach. Następnie wiceburmistrz 
Halfar referował wnioski a mianowicie , n 
hveie za 139 tys. zł 23 hektary gruntu od 
Jana Stonawskiego w, Pogórzu pod budowę ,

“F

roli° od Pawła Pressera w Cieszy1"“d”î 
częściową budowę drogi od ulicy faarkandra 
do ul. dr Grażyńskiego, ^as mezabudov^aim

rO^Wydziad°Gmïnny wszystkie wnioski 1- 

chwalił. Komitet Budowy Wodociągów w 
Cieszynie oddal w drodze przetargu budo 
wę Hali Muszyn budowniczemu Hornému 
za cenę 178 tys. złotych, który na wiosnę 
wzpocznie budowę. Djdej Wydział uchwa
li sprzedaż 2 budynków z parcelami przy 
ul. Konwiktowej i Strażackiej — 
nej Kasie Oszczędn. w Cieszynie za cenę 
40 550 złotych. Na posiedzeniu wpłynął 
tSosek prezydium Miasta o ucbw. eure 
dodatkowego budżetu w sunnę 54 tys  zł 
Z funduszów obrotowych z 1934/35 na cele 
higieniczne w szkołach miejskich, .^koń
czenia wozowni, budowę kanałów przy uh 
cy Dworkowej i Kaufmana i < . 
krycie kupna realności od Langa i

Wisła. (Wścieklizna). , t i nia
wściekliznę u psa, będącego własności., Ja 
na Bocka w Wiśle. Gdyby były oso y, 
orzez tego psa pokąsane, winne się natych- 
Eiilosić u lekarze, zamedbanre
leczenia powoduje nieuchronną śmierć.

Katowice. (Pan Prezydent R. P- oj
cem chrzestnym dzieci śląskich). 
Kancelaria cywilna Pana^ Prezydenta Rze
czypospolitej zawiadomiła Urząd Woje 
wódzki, że Pan Prezydent R. P. wyraził 
zgodę na wpisanie swego nazwiska w księ- 
gf metrykalne w charakterze chrzestnego 
ojca — dziewiątego syna Alojza Leatnera, 
zam. w Knurowie, siódmego syna Wa.^' 
tego Razmusa zamieszk. w Murckacft, siód
mego syna Pawła Poloczka, zam. w Kobie
rcach, siódmego syna Józefa bmietany zam. 
w Czerwionce, siódmego syna Antoniego 
Łukoska, zam. w Lubecku, siódmego syna 
Józefa Chudziaka zam. w Wiśle i siódmego 
syna Jana Tomanka zam. w Mysłowicach.

doslo.________________
^^pro^ił rozpatrywanie uprą v. , ~ 5rukar«:« Ä

Jiedßk'or odpowieiKialnv i wydać? : K«. ťawer

n.tfawv- scaleniowej z r. 1933, ujmują- w rapOrcie dla komisji wojskowej iwy ie- . ustawy scaleniowej^ obszarze ™ezePnlantów zaleca kongresowi powiększe-
SstwaVTamy’ jednolite. Ubezpieczenie nic stanU liczebnego armji, a ™a"°Y™ie 

.atów prry ulr „e własnym nrkresie tvsieev do?165
częściowe po- wych pozostaje nadal na poszczegolnycn 

inga i Pressera, ^achjóżne i^d^ niespokojne wroci^.
i. Stwierdzono ' eiperytahiego przez związki samorządo- j Nierozsądne byłoby lekceważyć doswiad- 

we we własnym zakresie działania.
Ogólnie charakteryzując stan ubezpie-

1Ł, «...------ ■». je' • czenia emerytalnego, spełnianego przez 
t, gdyż zaniedbanie samorządowe we własnym zakresie
“V------- ! działania, trzeba stwierdzić, że istnieje w

tym zakresie bardzo wielka roznorodnosc 
norm lokalnych, często zmieniających się 
zarówno co do wysokości świadczeń, jc.k 
i zakresu osobowego.

Z pośród 87.280 pracowników 
zatrudnionych w dniu 1 stycznia 1935 r. w 

' samorządzie terytorjalnym, 38.095 osob^u 
> bezpieczonych jest we własnym zakresie 
■ związków samorządowych, zas 48.185 osob 

ubezpieczonych jest w Zakładzie ube p 
czeń społecznych.

Nowy projekt wprowadza podział p >d 
względem wysokości świadczeń emerytal
nych na 2 grupy :

J 1) tych, których charakter służbowy bę
dzie publicznoprawny, oraz

2) tych, których charakter służbowy po-

. po Ulicacil illioai«» , V 1
wieża jest oarmu • urozmaicony. pOprzedniego, gdyż 40 aresz owany , .
W Łowiczu mamy też parafję ewangelicką . zapłacić nałożone na nich y 
^gsbmską z ks. Pastorem Stegmanem na Ï-------- r- —- ™tnrzvła sie
czele* _

Emerytury pracowników samorządowych, kich osadzono w ....
l‘o rudy uduisl -ów po- teu. prawdw
jekt ustawy o zaopatrzeniu emerytalnem w 
samorządzie terytorjalnym będzie w naj- 
bliższycn dniach skierowany do izb usta- 

jawvLvvii. . .
Obowiązuiące obecnie ubezpieczenie e- 

inerylalne członków zarządu i pracowni
ków samorządowych podlega ubezpieczeniu 
powszechnemu, inni — ubezpieczeniu przez 
związki samorządowe we własnym zakresie

i działania. . wi
Zarówno jedna, jak druga forma ubez- - 

pieczenia unormowane były nia puzwuici* — --
szczególnych terenach państwa. W ostatnich pragnęli być obecni na manewrach,
latach ubezpieczenie emerytalne powszechne .. , , l s_.
było stopniowo ujednolicane i ewolucja ta1 
v; ostateczności doprowadziła ^do 
t.zw. 
cej te ubezj’ieczenia na

lerzeao wania wysokości świadczeń emervtalnych 
’ ’ ? ...„oy I-ej do wysokości świadczeu emerv

ňieSS'23“"lúteS" ór ° So,?z- F^cistka Chromika, ikttar według twjer- '
niedzielę z s x, --------- nie oddał inu nonorow. py q lrfJg,ktnwi pracownicy państwowi

„ozwal - 4, 3^ ■rootod.. ...

Chińska walka z hazardem.
Chiny należą do krain, których cała 

ludność’ odda je się namiętnie grom hazar- 
idowym. Obecny rząd chiński usiłuje na
miętność tę zwalczać i dla doP.Gcia 
zamknięto w samym Pekinie kilkaset szu 
leini a »odek ten wszaki-fc okazał się bez 
skuteczny, powstały bowiem tajne 
w których uprawiano w dalszj m ciągu ta
kie Sy, jak :fan-tan, ruletę, bakarata i inne.

: Wobec tego władze pekińskie zarządziły
1 prawdziwie średniowieczną metodę poskro

mienia szulerów. Oto w pierwszych dniach 
lutego zorganizowano gromadną wypiawę 
policyjną na potajemne szulerme, areszto
wanych \ś właścicieli szulerm i graczow 
powiązano w jeden szereg łańcuchem, u- 
mieszczonc każdemu na piersi tabl ce z J 
go nazwiskiem i wzmianką za co jest ska
lny, następnie zaś oprowadzano ich, po
mimo gwałtownej śnieżycy, po ulicach 
Sa p?d silną eskortą policji. Po tej zas 
torturze o świcie następnego dnia roŁSt”® 
lano pięciu najbardziej czynnych szulerów 
i znów rozpoczął się pochod pozostałych 
po ulicach miasta, nieco mniejszy niz dnia 
H i . -i-.A /in <

Str. 4. __________

z frYCIA MŁODZIEŻ tf. 

Polaków w Bielsku u-

Pl. Kościelnym wie- lżenia oskarżonego me

errzywny. I trzeciego dnia powtórzyła się 
ta parada kajdaniarzów, . poczem wszyst-

Drastyczny ten, prawdziwie chiński śro
dek, miał podobno cudownie poskutkowac. 
Tajne szulernie miały przestać istnieć w 
Pekinie.

Manewry floty lotniczej.
65 amerykańskich okrętów wojennych, 

w tern H okrętów linjowych, 12 wielkich 
krążowników oraz 3 lotniskowce z 400 sa
molotami, udało się na 5-dniowe manewry 
ku południowym brzegom Kalifornii. Mane
wry te odbywać się będą w scisłej tajem
nicy, wobec czego władze odmówiły wyda- 

oozwoleń dziennikarzom i fotograiom
* i« i .» _ l '«-»o mnnPWł/irn,

0 powiększenie armij amerykańskiej.
Szef sztabu jeneralnego, jen. Malin Craig, 
raporcie dla komisji

stanu liczebnego arrnji, a

a liczby żołnierzy ze 140 tysięcy do 165 
tysięcy. Jen. Craig zaznacza, iz jest rzeczą 
y CZasy niespokojne wróciły.

czenia przeszłości.

oddał rnu honorów.
Osk. Grz gorz ť-—-dania się do komendy miasta, oświadcza 
jac mu równocześnie, ze Joc 
Chromik posłuchał 
wojskowy, którego 
nie wolno, a gdy PP°r 
s p„%:rÂ“Pos<üohà. ~s oj

drugi przechodzącego w krytycznej chwili 
ulic? Roberta Blauta. ChromiK w Kilka go- 

dZ1podpon’jerzy Grzegorz skazany zoastał 
na 10 lat więzienia i wydalenie z arrnji.

n Łowicz. (800-1 ecie m i a s t a Ł o w i cza), 
-«u.) W roku bieżącym Łowicz, niegdyś siedziba 
gx>dz. prymasów Polski, obchodzi 800-lecie swego

Fstnienia. W zwiążku z tym jubi‘ tuszem 
projektowane są różne obchody i 
tości. W sezonie letnim, jako nalb.ard*“1 
odpowiednim, w szczególności w dm swią

- gdy ludność z okolicznych wsi w
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Czasy dzisiej|zd 
w świekSe pieśni 

Ks. Jerzego Trzancv'skiego.
Ten świat przewrotny gie potrwa dłużej; 
Zaginie w sądach ostatnich burzy, 
Które Pan dla wiernych skróci miłosiernie.
Złość się rozrosła po całym świecie, 
Szczerości prawdy mało znajdziecią; 
Ach, porzućmy kwasy w te ostatnie czasy !
Ach, zły człowieku ! Biedny grzeszniku ! 
Oszustwa,, mordy twoje bez liku !
Mieszka w tobie pycha, która piekłem dycha.

Bałamuctwa, sekty, błędy, 
Djabeł w zborze nasiał wszędy: 
Głód, mór, biedy częste wojny, 
Oto plon smutny, a hojny: 
W bezpieczności, w mocy złego 
Znów powraca czas Noego.
Już stworzenie chce swobody, 
Łka i tęskni do swobody: 
Już tureckie te potwory 
Trapią Izraelskie góry, 
Lecz się w boju nie ostoją, 
Gdyż Pan Jezus naszą zbroją.

Zniszczenia obrzydliwość w świętych miejs- 
[cach stoi, 

Wielką grozę znamionując, zrzadka kto się 
[boi.

Antychryst się nadyma; naganiacze jego 
Panują nad zborem Pana, według zdania 

[swego.
Któż może to wysłowić, jak straszne ciężkości 
Wiele wiernych znosić musi dla sprawiedli

wości ?
Mocarzów złość i krzywda wzbiera w tym- 

[że czasie;
Mnoga zwierzchność sposób wilka jawnie bie- 

[rze na się.
A ludzie brną w swawoli, bujni i bezbożni, 
Bezwstydni, łakomi, mściwi, pyszni, cndao- 

[łożni.
Nituprzejmość i zdrada dumnie się rozsiada, 
A że wzmaga się nieprawość, miłość więc 

[upada.
Sąsiad drze się z sąsiadem, drą się przyjaciele 
A jeden drugiego trapi i ciężkość mu ściele.
A tak nie nastawają, ale już nastały 
Prawie ostateczne czasy, Bożych sądów zwały.
Patrz, jakie teraz nastawają lata!
Złość, fałsz i zdrada cały świat oplata, 
Wiara wygasła, pobożności mało, 
Złe rozszalało.
Już kąska chleba swój swemu żałuje, 
Jeden drugiego ciągle podkopuje, 
Miłość oz-ębła nieprawość zaś wzrosła 
I cnotę zniosła.

nakreślone języ-

miejsc o kwitnącem przestępstwie,

wrażenie, jakby 
nas z przeszłości

szóści ewangelickiej. Stwierdzenie, że mię
dzy nowoczesnymi Ondraszkami nie było 
nikogo z naszych, że to elementy napływo
we, obce, przyniosio pewną ulgę. Ale że 
społeczeństwo nasze nie potiafiło asymilo- 
wać obcych i nie zdołało wpłynąć na uło
żenie się ich duszy, świadczy przeciwko 
nam. Gdybyśmy byli w zupełności zdrowem 
zbiorowem ciałem, nie znieślibyśmy pośród 
nas chorych dusz.

Wzrost przestępczości.
Temat powyższy powinien nas tak długo zaj

mować, aż dojdziemy do sedna i gruntu 
sprawy i znajdziemy lekarstwo na schorza
łe dusze. Przecież uikt z nas nie pragnie 
być przestępcą, nie życzy sobie, aby w je- 

fcz? nie państwo w państwie.
W komisji oświatowej Senatu bronił 

książę Radziwiłł kościoła katolickiego. Ob
ronę tę uznały czynniki Kościoła kat. za 
niefortumną. Kat. Ag. Prasowa pisze z tej 
okazji : „Książe Radziwiłł, jako katolik, do
brze wiedzieć powinien, że biskup katolicki 
nie jest urzędnikiem administracyjnym, któ
rego się przenosi dla jakiegokolwiek powo
du lub bei powodu. Wystarczy zajrzeć do 
prawa kanoni sżnego lub podręcznika kate
chizmu, by dowiedzieć się, że biskupi sa 
następcami apostołów, z Boskiego ustano
wienia sprawujacemi rządy nad kościołami 
i pozostającymi pod zwierzchnictwem papie
ża. Dziedzinę stosunków między biskupem 
awładzami państwowemi reguluje konkordat“.

O nauczycielstwie zaś pisze K.A.P tak : 
„Książe Radziwiłł niewątpliwie zdaj« sobie 
sprawę, że wiatry ze Wschodu nie omijają 
naszego nauczycielstwa i że trafiają nieraz 
na oodatny grunt. Wałka z religją nie odby
wa się wprost, ale najczęściej przejawia się 
w sposób podstępny ; w walce ze stowarzy
szeniami katolickiemi, z praktykami religij- 
nemi, w szkalowaniu i ośmieszaniu ducho
wieństwa“.

O ileby chodziło o „sposób podstępny“, 
to tegoby nie potrzeba było nikomu z Pol
ski iść się uczyć do Sowietów! —

Przyjaciel w niczem druha nie szanuje, 
Nawet brat brata własnego morduje, 
Matkę swą własna córka poturbuje, 
Syn się zbuntuje, 
już i rodzice dziatek swych nie karzą, 
Dzieci rodziców złorzeczeniem darzą, 
A rosnąc w lata więcej czynią złego, 
Niżli dobrego.
Świat już do swego skończenia się chyli, 
Bóg znamię groźne objawi w tej chwili, 
Ale świat nic nie dbając, w zgubę śpieszy, 
Tern więcej grzeszy.

Oto parę urywków pieśni, ułożonych 
przeważnie przez ks. Jerzego Trzanowskie- 
go. Dziwny to i proroczy był umysł, lo, 
na co patrzył, napełniało duszę jego prze
rażeniem, grozą i smutkiem. Widział zbliża
jące się sądy Boże, jutrzenkę dnia przyjścia 
naszych czasów? Rozpatrując s’ę bowiem 
w tych pieśniach, mamy wrażenie, jakby 
ten człowiek patrzał na nas z przeszłości 
i opisywał to, co się w naszych czasach 
dziać będzie.

Albo czyżby te obrazy — __
kiem prostym i niewyszukanym były dia 
naszych czasów za czarne? Czy jesteśmy 
lepsi, niż dzieci szesnastego lub siedem
nastego wieku? Czy sąd surowy, wypowie
dziany w tych pieśniach, nas już nie może 
dotknąć? Zpewnością znajdzie się wiele ry
sów, wziętych jakby właśnie z naszych cza
sów. Wystarczy przejrzeć sobie już choćby 
tylko nagłówki naszych d denników, a wpa- 
dną nam w oko te różne oszustwa i kra
dzieże i mordy, ta bujność bezwstyd i sa
mowola. Wystarczy wejrzeć w życie rodzin
ne, polityczne, kościelne i towarzyskie, jak 
ciężka i duszna jest atmosfera dzisiejsza, 
jak brat bratu, sąsiad sąsiadowi, kolega ko
ledze chleba nie życzy, jak jeden di ug: :mu 
życie utrudnia, podgryza skrycie i pod ti
puje. Tylko, że dzieje się to wszystko skry
cie, pod płaszczykiem i pozorem idealnego 
współżycia i ogłady towarzyskiej. go domu wykryto przestępców, nikt nie

Czy jesteśmy dziś lepsi i szlachetniejsi, pragnie otaczać się przestępcami. To też 
niż nasi ojcowie z dawn'^zych w’ekôw? I wszyscy powinniśmy złączyć wspólne wy- 
Różne na to pytanie będą odpowiedzi. To silki, aby odnaleźć bakcyle choroby, zdobyć 
jednak jest faktem, że jak w przy odzie szczepionkę i zabezpieczyć się przed hań- 
wszystko dojrzewa, tak i w duszy ludzki j bą i sromotą. O, bo wyznam szczerze, że 
i w ludzkości odbywa się dojrzewanie, tak wiadomości prasy, podąwającej sprawozda- 
jak jest okres wschodzenia i wzrostu. nia o bandytyźmie na Śląsku i wymieniają-

Zdaje się, że dzisiejsze czasy są jednak cej nasze śląskie miejscowości w kalenda- 
takim okresem dojrzewania. Dojrzewa to rzu miejsc o kwitnącem przestępstwie, 
co było dobre i szlachetne, ale niemniej działały na mnie jak pchnięcie sztyletu, 
dojrzewa zło. Kąkol dojrzewa obok pszeni- Szczególnie, że wymieniono Ustroń, który 
cy. Kto szkodził,‘ ten jeszcze bardziej szko- starał się wspólnie z Wisłą o pewien roz
daj, co było plugawe, to się dziś wyjawia głos letniskowy a jest znany dla swej więk- 
w swej istocie, a co było święte, ma także 
w upale dni dzisiejszych dojść do wykoń
czenia. I dlatego się wszystko w dzisiej
szych dniach tak ujawnia i wychodzi na 
światło to, co dawniej żyło w ukryciu ta
jemnicy. Dlatego i zło coraz jawniej podno
si głowę.

I to jest wielka, wielka powaga dzisiej
szych przełomowych czasów. Jakimi z tych 
przełomów wyjdziemy my?



Str. 2. POSEŁ EWANGELICKI1 Nr. 9.

Może to zdanie kogo dotknie. Może ten1 
ktoś będzie miał pewne uniewinnienia i po
wie, że w latach wojennych i powojennych 
nasza okolica, dzięki otwierającym się ka- ■ 
Mieniołomom stały się Mekką, do której W Polsce najważniejszem dni ostatnich 
zwróciła się fala bezroboczych z zachodniej wydarzeniem politycznem jest tak zwana, 
Małopolski, a ci, którzy przyszli i taniej po- druga mowa prem. Kościałkowskiego, którą 
trafili pracować od naszych ludzi, nie mogli wygłosił na poniedziałkowem posiedzeniu 
wnieść w nasze społeczeństwo poważniej- Sejmu. Mowa jest długa bo obejmuje cało- 
ssych od analfabetów dorobków kultural- kształt problemów życia państwowego. Mo- 
nyeh. Zgoda na to, właściwie, niech tak bę- żerny podać to najważniejsze dla nas: 
dsie. Ale wtedy temwięcej o powodach 
przestępczości mówić i pisać winniśmy, bo 
taniej pracy coraz więcej, a wschodni wiatr 
nietylko będzie nam przynosił „halne wia
try" ale i nahalny analfabetyzm!

■sBmamaaaaasBBMiaiaa ■■■■■■«■■■■

Przegląd polityczny |
■ogiaBaaaaaaaaanaBBBBaBBiaBauBaaaiaMar s

W każdej psychologji można się z łat
wością doczytać nienaruszalnej zasady, że 
rozkaz, jeżeli ma być spełniony, musi być 
jasny> i zrozumiały i musi podać środki 
i sposoby wykonania. Rozkaz zagmatwany 
i niejasny drażni i gniewa człowieka, na
kłaniając go prędzej na stronę przeciwną, 
do łamania, aniżeli do wykonania rozkazu. 
Człowiek myśli sobie, kiedy nie umiesz po
wiedzieć czego chcesz, to nie rozkazuj. 
Albo nawet człowiek pomyśli sobie : żebyś 
nas stale nie trzymał w nieświadomości i 
niepewności, co robić, zrobimy źle. Wszak 
ty się ockniesz i nauczysz mówić. Nawet 
rozkaz jasny i zrozumiały nie będzie wyko
nany, jeżeli nie poda środków i sposobów, 
jak ma być wykonany. Przypominam sobie 
z czasów służby wojskowej dwóch oficerów, 
którzy pod tym względem dokazywali cu
dów. Jeden krzyczał, że się koszary trzęsły, 
rozkazywał, powtarzał, trapił i męczył, a 
szło źle. Drugi nie krzyczał. Wydał rozkaz, 
a gdy był źle wykonany, omówił błędy, 
pokazał, jak nie ma być, a jak ma być 
^pełniony. I szło dobrze, bardzo dobrze, 
bez utrapienia i męki.

Nasze ustawodawstwo zasługuje pod 
tym względem na szczególne podkreślenie. 
Mamy już od lat tyle rozkazów, zmiennych, 
że nawet uczeni nie wiedzą, które jeszcze 
obowiązują, a które już nie obowiązują. 
Określenia „chaos“ nie wynajdujemy my, 
to już inni dawniej powiedzieli. A w chao
sie może być tylko chaotyczne działanie, 
szczególnie w masach i tłumie. Prawdopo
dobnie pochodzi to stąd, że pokolenie, któ
ra sprawuje rządy, wyrosło w czasach an- 
tystarotastamentowych i nie przejęło się 
sposobem, jakim Mojżesz pisał Zakon na 
tablicach kamiennych:

Nie zabijaj!
Nie cudzołóż I
Nie kradnij ! i

A jeżeli dotknąć środków i sposobów,! 
jakiemi nasze ustawy winne hyć wykonane, 
to drugie psychologiczne unikum ustawo
dawcze. W całem państwie, zdaje się jesz
cze jedyny trybunał administracyjny wie, 
które ustawy obowiązują — ale ten też od
powiedzi daje dopiero po miesiącach i la
tach. A w całem państwie trzy czwarte o- 
bywateli nie znają i nie mają środków, ja
koby spełnić najprymitywniejsze obowiązki 
obywatelskie : płacenie podatków. Drugim 
takim zasadniczym obowiązkiem społecz
nym jest uczciwe spłacanie długów. Jak to 
mają ludzie robić? Trzy czwarte obywateli 
nie widzi sposobu. Trzecim zasadniczym 
postulatem społecznym jest obowiązek oby
watelski, aby każdy żywił się chlebem, ucz
ciwą pracą zdobytym. Jak pracować, kiedy 
pracy niema?

Tak moglibyśmy wyliczać te zako
nów bez środków wykonania do wieczora, 
a jeszczěby inni przyszli, którzyby coś no
wego wymienili. Gdyż nie chodzi o abso
lutną możliwość Dla obywatela potrzebną 
jest możliwość .wykonania w granicach 
środków, któremi rozporządza. Tak nasz 
nienormalny stan rodzi nienormalną prze
stępczość. Zdaje nam się, że rządzenie du- 
żem państwem jest jednak poważną sztuką.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Posła Ewangelickiego“

Wyliczywszy szczegółowo posunięcia, 
dokonane przy pomocy pełnomocnictw, 
premjer stwierdził pewną poprawę gospo
darczą, mianowicie, że ustał odpływ złota z 
Banku Polskiego, zwiększyły się wkłady w 
P. K. 0-, zmniejszyły się trudności kasowe 
Skarbu Państwa. Jest to uporanie się chwi
lowe z najbardziej groźnemi trudnościami, 
natomiast istotna nap awa gospodarcza jest 
zadaniem przyszłości. Jak do niej zamyśla 
podejść rząd? Przez odbudowę inicjatywy 
prywatnej, ograniczenia etatyzmu, przebu
dowę ustroju rolnego i rozbudowę prze
mysłu, nastawionego na potrzeby rynku 
wewnętrznego. Jak sobie te zadania przed
stawia rząd w szczegółach tego nie poda
no.

Za najważniejsze zadanie polityczne u- 
waża rząd wprowadzenie w życie nowej 
konstytucji. Silny akcent położył oremjer 
na współpracę ze społeczeństwem. Nie 
mniej stanowczo ponowił zapowiedź reorga
nizacji administracji państwowej. Na ostatku 
podkreślił premjer odprężenie, uzyskane na 
odcinku współżycia z Ukraińcami, co zali
czać należy do poważniejszych sukcesów 
polityki wewnętrznej.

Wyłuszczonym w mowie zamiarom i 
planom możemy tylko przyklasnąć, są one 
mądre i dobre. Jeżeli mają być doprawdy 
zrealizowane wkrótce, to niech każdy z nas 
w swem kółku i zawodzie uczyni to, co 
powinien każdy najlepszy obywatel. Spełni
my nasze obowiązki zgodnie z prawem Bo- 
żem i zgodnie z naszem najlepszem sumie
niem. A z miljonów cegiełek powstanie 
piękny państwa naszego gmach.

Francja. Minister spraw zagr. Flandin 
prowadzi dalej rozmowy i pertraktacje po
lityczne, odnoszące się przeważnie do 
spraw abisyńskich i zdemilitaryzowanej 
Nadrenji. „Oenore” zapewnia, że ostatnie 
zwycięstwa włoskie nie zmieniły w niczem 
sytuacji dyplomatycznej i nie przybliżyły 
załatwienia konfliktu. Owszem, dzienniki 
angielskie wznawiają kampanię za wzmoc
nieniem sankcyj, coby oznaczało, że Anglji 
nie jest na rękę zwycięstwo włoskie. Fran
cja zyskała w Anglji pożyczkę dla podtrzy
mania franka i ulżenia swym finansom w 
wysokości 40 miljonów funtów na okres 9 
miesięcy za oprocentowaniem 3 proc. Gieł
da francuska zareagowała zaraz bardzo 
przychylnie.

Anglja dała ostrą odpowiedź na protest 
Włochów w sprawie zarządzeń na morzu 
Śródziemnem. Włochy posądzały Anglję, 
że jej attache wojskowy w Addis Abedzie 
jest doradcą Negusa i że wszystka afhuni- 
cja abisyńska jest poct odzenia angielskiego. 
Rząd brytyjski odpowiedział, że dalsza ko
respondencja w tej sprawie nie prowadzi 
do celu. Odcięli się bardzo ostro!

Hiszpanja miała w tych dniach wybory 
parlamentarne. Do wyborów doszły dwa 
bloki: Katolicy z monarchistami i socjaliści 
z komunistami — prawica i lewica. Dotych
czas rządy miała prawica. Wyniki wyborów 
w chwili pisania notatki jeszcze nie ogło
szono. Ale prasa podaje, że lewica oblicza 
na 470 mandatów, własnych posłów 251, 
tak żeby rozporządzała bezwzględną |wię- 
kszością. Szereg wybitnych polityków pra
wicowych zbiegło już z kraju. Krążą po
głoski, że nawet prezydent Zamorra ma za
miar ustąpić, a prezydenturę obejmie socja
lista Azana. Nie ulega wątpliwości, że lud 
hiszpański opowiedział się przeciwko do
tychczasowym rządom monarchistyczno-kle- 
rykalnym i że katolicyzm hiszpański skut
kiem obecnych wyborów wystawiony będzie 
na nowe próby. Pierwszym owocem zwy
cięstwa lewicy jest przywrócenie autonomji 

w Katalonji. Rozwiązane w r. 1934 rady 
miejskie już przywrócono.

Włochy odniosły ostatnio w Abisynji, a 
mianowicie pod Makale poważniejsze zwy
cięstwo. Komunikat włoski oblicza straty 
abisyńskie na 5—6000 zabitych i dwa razy 
tyle rannych. Własne stiaty podawają Wło
si na zabitych 12 oficerów, 122 żołnierzy, a 
rannych 24 oficerów i 499 żołnierzy. Źe ko
niecznie musiało być raz tyle rannych jako 
zabitych oficerów, a między rannymi brako
wało prawie jednego do pół tysiąca, to 
przypisać należy chyba figlom zmiennego 
losu wojennego.

Rumunja podpisała układ handlowy z 
Sowietami. Jest to pierwszy układ, jaki 
powstał między tymi sąsiadami, zapowiada
jący odprężenie stosunków i na tym odcin
ku życia gospodarczego i politycznego.

Austrja, jak piszą, nie miała szczęścia w 
ostatnich rozmowach paryskich, gdyż .wed
ług oświadczenia króla rumuńskiego Karola 
zagadnienie Habsburgów już zostało zlikwi
dowane. Ono rzekomo przez długie lata u- 
trudniało zbliżenie nowopowstałych państw 
naddunajskich. W szeregach legitymistów 
węgierskich zapanowało wielkie ożywienie.

W Paragwaju wybuchła rewolucia. Pre
zydent Ayala uciekł ze . stolicy. Minister 
spraw zagranicznych Luisariarl został aresz
towany. Powstanie rozpoczęło się w armji, 
b. kombatanci są panami sytuacji.
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È Wiadomości z kościoła |
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Ustroń. (Praca samokształceniowa.) 
Od przeszło pół roku Związek nasz zgru
pował swe wysiłki w głównej mierze oko
ło t. zw. pracy samokształceniowej. Chodzi
ło nam bowiem o to, aby związek stał się 
naprawdę terenem kształcenia się osobiste
go i wyrabiania społecznego. Szczera tros
ka o to podyktowała nam też i specyficz
ną formę, wyrosłą u nas, formę w którą u- 
jęliśmy całość naszych prac samokształce
niowych. Każde zebranie angażuje czynnie 
oprócz prelegenta najmniej 3 członków : 
przewodniczącego, sekretarza i redaktora 
żywego dziennika. Na każde zebranie wy
biera się innych. Referaty główne wygła
szane przez stałych prelegentów, są wzięte 
z najróżnorodniejszych d: 'edzin od religij- 
no-etycznej począwszy. Wytyczną przy 
zbiorze tematów jest ich aktualność i zain
teresowanie u członków. Ośmielamy się bo
wiem postawić twierdzenie, że zgóry prze
znaczony do wykonania program szczegóło
wy, nie uwzględniający ani aktualnych spraw 
ani przygotowania członków — musi siłą 
konieczności zabić wszelką pracę samo
kształceniową. Wspominam o tem w związ
ku z rozpoczętą na Śląsku w szerszym 
zakresie od niedawna pracą samo
kształceniową w organizacjach nietylko na
szych ale ogólnych także. — Nie znaczy 
to naturalnie, aby nie mieć programu wogó- 
le. Kierownik zespołu musi go mieć. Ale 
też nie śmie się go kurczowo trzymać i je
śli tego potrzeba zajdzie musi od niego od
stąpić — i zająć się tem, co w danym cza
sie najwięcej może korzyści przynieść wew
nętrznej. — Zebrania winny także uwzględ
nić stronę towarzyską młodzieży. Dlatego 
też po zebraniach najczęściej, o ile nie na
glą próby chóru, członkowie spędzają parę 
chwil na wspólnych zabawach (nie tańcach). 
W ten sposób ci, którzy może w porusza
nych poprzednio sprawach nie zostali ży
wiej poruszeni, obecnie mają sposobność 
przyswojenia sobie też pewnej cząstki z 
zebrania. Jest to równocześnie miła okazja 
do wyrabiania wśród siebie taktu, koleżeń
stwa i wogóle współżycia.

Forma tych zebrań, ze względu na swą 
żywotność i na możliwość uwzględnienia 
całej skali potrzeb duszy ludzkiej, winna 
się p.zyjąć na szerszym terenie. I jak się 
dowiadujemy z notatek podawanych tu i 
tam w prasie, rzeczywiście forma ta przyj-
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muje sie coraz więcej w różnych środowis
kach i zyskuje sobie wzięcie.

Trzeba tylko ludzi, którzyby w tę pracę 
ułożyli swą duszę, umiłowali młodzież, jej 
zdrowie cielesne i duchowe a może ta pra
ca wydać swoje plony. Ośmielamy się wie
rzyć, że też i nasza praca nie pójdzie na 
marne i że kształcąc się wzajemnie, dobrze 
używamy tych parę chwil jakie spędzamy 
razem, dobrze je używamy dla siebie sa
mych i dla społeczeństwa dla którego wy
rastamy. Zaś Ten, który rzuconym w ziemię 
ziarnom daje moc kiełkowania i rozrostu 
niechby to samo uczynił i wobec naszych 
serc. WŁ

T,(Zapienica. (Z. E. P.) Dnia 6 lutego odby
ło się tutaj Walne Zebranie Związku Ewan
gelików Polaków — Koła biblijnego, które 
udz’elito absolutorjum dawnemu Wydziało
wi, a następnie wybrało do nowego Zarzą
du: prezesem Jana Gibca, zastępcą And. 
Königa, sekretarzem Jana Pustówkę, zast. 
Annę Chałupską, skarbnikiem Fawła Wała
cha, zast. Jana Koziełka, gospodarzem Paw
ła Podstawnego. Do Kom. Rew. wybrano 
Jana Königa, Karola Bystronia i Pawła 
Wi. ncka. Pierwsze posiedzenie pod nowym 
Zarządem odbyło się dnia 12. 2. 1936. —

Bielsko. (Wieczortk.) W związku z 
notatka w zeszłym numerze — Związek 
Młodz. Ewang. w Bielsku zawiadamia, że 
wieczorek, który urządza przy współudziale 
Sekcji Pań przy Zw. Ewang. Polaków, od
będzie się w sali gimnastycznej przy Placu 
Kościelnym w niedzielę 23 lutego 1936 r. 
punktualnie o godzinie 4‘30 a nie jak poda
no o godz. 1/ä4. Na wieczorek ten, na pro
gram którego złoży się występ chóru oraz 
odegranie 3 akt. komedji „Oddajcie mi żo
nę" serdecznie wszystkich zapraszamy. Zjaw
cie się licznie by przepędzić wśród nas pa
rę godzin.

Bankanssii ^■nnsaBnäHannaaaaaaaBBHBn 
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Cieszyn, (z. Oddziału Polskiego 
Towarzystwa Tatrzańskiego) Za
rząd Oddziału P.T.T. w Cieszynie zawiada- 
m.a, że Walne Zgromadzenie odbędzie się 
We wtorek, dnia 3 marca 1936 r. o godzinie 
18-tej w małej salce Domu Narodowego pvzy 
Placu Króla Jana III Sobieskiego z następu
jącym porządkiem dziennym : 1) Odczytanie 
protokołu z ostatniego Walnego Zebrania, 
2) Sprawozdanie Zarządu za rok 1935, 3) 
Sprawozdanie Komisji Rewizyjnej, 4) Wy
bory na podstawie nowego statutu, 5) Wnio
ski. W razie braku przepisanego statutem 
kompletu odbędzie się Walne Zgromadzenie 
lego samego dnia i w tym samym lokalu o 
podzinie 19-tej. Wnioski należy zgłaszać 3 
dni przed Walnem na piśmie. Zarząd prosi 
o jaknajliczniejszy udział.

Cieszyn. (Niepoczytalne wystąpienie prze
ciw ewangelikom.) „Gwiazdka Cieszyńska” 
zamieszczała serję artykułów p. t. Droga do 
prawdy historycznej. Sprostowania, uzupeł
nienia i dopowiedzenia, które wydano dru
kiem w odbitce pod pseudonimem Andrze
ja Poselskiego. Nieznanemu autorowi chodzi 
o przedstawienie ewangelików polskich Ślą
ska Cieszyńskiego z punktu widzenia naro
dowego w najgorszem świetle. Powołując 
się na różne enuncjacje obozu renegatów 
m. i. na memorjał renegackiego „Związku 
śląskich ewangelików“ z 28. III. 1919 roku, 
którý liczbę zwolenników swego programu 
w okresie walki plebiscytowej, podawał na 
80.000, autor katolicki pragnie wykazać, że 
większość ludu ewangelickiego, który nazy
wa „lutrami”, na Śląsku stanowią renegaci, 
że „prasę renegacką, antypolską na kląsku 
stworzyli, wyhodowali i utrzymywali jedy
nie protestanccy pastorzy i ich poplecznicy”, 
nie dodając, że to byli pastorzy niemieccy, 
ba nawet posuwa się do potwornego osz
czerstwa, zarzucając ewangelikom śląskim 
wogóle czechofilstwo ! ! Według wspc pra
cownika „Gwiazdki", wroga ewangelików, 
no renegatów śląskich z pośród katolików 
należały tylko „jednostki".

Wywody rzymsko-katolickiego fanatyka, 
który swoją broszurę narzuca jednostkom, 
prasie i władzom, spotkały *ię z oburze
niem wśród rozumnych i spokojnych Katoli
ków. „Przegląd współczesny“, najpoważ
niejszy miesięcznik polski w numerze 1 b.r. 
zamieszcza m. i. następujące uwagi p. K. L. 
Konińskiego :

„Poco takie złośliwe sugestje, obliczone 
na laików i poco mącić wodę między spo
kojnie sąsiadującemi ludźmi obu wyznań? 
I to na pograniczu, gdzie na zgodzie naro
dowej zawsze więcej zależy........Zaznaczę
tylko, że tego rodzaju próba „rewizji“ i 
„odbronzowania” dzieła Stalmachów, Cin- 
ciałów, Ottów, Michejdów i tylu innych, 
może się okazać nieprzyjemną, bo byłoby 
dla nas, po stronie katolickiej, nieprzyjem- 
nem, gdyby ewangelicy zaczęli liczyć zniem- 
czałych Księży katolickich na Górnym oląs- 
ku i w Niemczech — ongiś — i obecnie na 
Śląsku Opolskim... o czem Wiktor alarmuje.“

Ew-Pol.
Cieszyn, (Z Dyrekcji Państwowe

go Gimnazjum mat. przyr.) W nie
dzielę, dnia 23 lutego br. o godz. 10-tej u- 
dzielać będą pp. Profesorowie informacji o 
zachowywaniu się i postępach uczniów tut. 
zakł. Na początku wywiadówki, zebrania 
Patronatów w poszczególnych klasach ”

Ustroń-Polana. Drużyna Żeńska Sanitar- 
no-Samarytańska Ochotniczej Straży Pożar
nej urządza w sobotę, 22 lutegc br. w sali 
hotelu „Czantorja” na Polanie Wieczór Kar
nawałowy.

(Ü-P) (70-lecie.) W niedzielę, dnia 16 
lutego oochodził p. Paweł Golec, były star
szy dozorca pieców Marcinowych w Trzyń- 
cu, zamieszkały tułaj na Polanie, 70-letnie 
urodziny. Zebrała się jego bliższa rodzina, 
składająca mu życzenia i ciesząca się, że 
im Pan Bóg przy zdrowiu i sile zachowuje 
ojca. W gronie życzliwych zjawia się i Po
seł i swemu stałemu Czytelnikowi życzy 
zdrowia i szczęścia na długie lata.

BieisKo. (Zebranie) Doroczne Walne 
Zgromadzenie ZwiązKu Ewangelików i ola- 
ków dla Bielska i okolicy odbędzie się dnia 
1 marca 1936 r. o godzinie 3-ciej ponołudniu 
w Bielsku przy ulicy Węglowej 20 I. piętro, 
poprzedzone odczytem ks. prof J. Stonaw- 
skiego z Cieszyna. Zarząd Związku Ew. Pol,

Katowice. Dnia 18 b. rm. dyrekcja policji 
zawiesiła działalność „Śląskiego Związku 
Rolników" z siedzibą w Katowicach wraz 
ze wszystkiemi oddziałami powiatowe.ni
1 miejscowemi, czyli wszystkie kółka rolni
cze górnośląskie.

(K) (Huta „Bator y“.) Huta „Batory“ 
przystąpiła do wykonania zamówienia 7000 
ton blachy (700 wagonów) dla Sowietów.

Katowice. (Anglik o Górnym Śląsku.) 
Pod koniec ubiegłego roku wyszłe w Sta
nach Zjednoczonych dzieło prof. W. J. Ro
sę^ p.t. The Drama of Upper Silesia (Dra- 
G. Śląska). Autor, profesor uniwersytetu 
londyńskiego, spędził lata wojny światowej 
na kląsku, internowany tam przez władze 
austrjackie, po wojnie światowej był czyn
ny w Imce, od 1927 do 1932 pr< cował w 
Kolegjum w Dartmouth (St. Zjedn.), poczem
2 lata spędził na G. oląsku (polskim i nie
mieckim), zajęty badaniem przeszłości tej 
części Europy środkowej i warunków wspe .- 
życia Polaków i Niemców. Owocem długo
letnich i gruntownych badań jest wymienio
ne dzieło. Autor -przedstawia w pierwszej 
części stosunki gospodarcze, poli ty c ne, 
społeczne, kulturalne i kościelne w dobie 
pruskiej (1742—1922), w drugiej części zas 
stosunki na G. Śląsku pod władzą polską 
(1922—1932) z uwzględnieniem stosunków 
wyznaniowych, specjalnie w kościele ewan
gelickim (str. 309—315). Całość ujęta jest 
obiektywnie i wszechstronnie.’ Obcy jest jej 
powierzchowny sąd, tak często spotykany 
w publikacjach zagranicznych o Polsce i jej 
życiu kulturalnem i politycznein. Czytelni
cy anglosascy znajdą w dziele uczonego 
angielskiego bogaty materjał informacyjny 
j kraju, który od czasów konferencji poko
jowej często był wymieniany w prasie za 
chodnio-europejskiej. Ew-Pol.

Kraków. (Dziennik katolicki.) Grono 
księży i laików katolickich zakupiło dzien
nik „Głos Narodu“, chcąc go wydawać jako 
pismo, przeznaczone dla inteligencji katolic
kiej. Jest to już drugi dziennik katolicki w 
Polsce. Franciszkański: „Mały DJennik“, 
wydawany jest dla ludu. Ew-Pol.

Częstochowa. (Przygotowania procesu 
beatyfiKacyjnego P. Skargi.) Sodalicyjny Se
kretariat Krajowy wzywa przed krajowym 
Synodem kościelnym w Częstochowie człon
ków, by nadsyłali do episkopatu prośby o 
rozpoczęcie wstępnych kroków przygoto
wawczych do beatyfikacyjnego procesu ks. 
Piotra Skargi. Trzeba zaznaczyć, że so. ali- 
cje marjańskie mają w Polsce 86.000 człon
ków. Ew-Pol.

(Cz.) (ślubowanie młodzieży akademic
kiej.) Duchowieństwo katolickie przygoto
wuje na 3 maja b. r. wielką uroczystość 
marjańską w Częstochowie. W dniu tym 
młodzież akademicka całej Polski ma doko
nać obioru Maiki Boskiej na swą Pat-onkę 
i złożyć jej uroczyste śluby wierności. 
O znaczeniu tego aktu pisze przedstawiciel 
młodzieży w „Kurjerze Warszawskim“ Nr. 
27 b. r. tak: „Nowoobraną Patronkę wpro
wadzi polska młodzież akademicka do sal 
wykładowych i pracowni naukowych, do 
organizacyj i domów rodzinnych, a nade- 
wszystko — do swych dusz. W przyszłości, 
która od młodych zależy, cały naród, 
wszystkie jego stany odda na wieki Jej 
pieczy i władzy. Ew.-Pol.

Warszawa. (Statystyka wyznaniowa sto
licy.) Wyniki spisu ludności w r. 1931 nie 
są dotychczas ogłoszone. Istnieją publikacje 
o wynikach tylko kilku województw. War
szawa w 1931 r. miała 1.179.000 mieszkań
ców, w tern przeszło 21.000 ewangelików; 
większość, bo przeszło 15.000 stanowią e- 
wangelicy wyznania augsburskiego, resztę 
stanowią głównie ewangelicy wyznania re
formowanego, metodyści i baptyści. jEw-Pol.

v W) (Wykłady prof. Völkera. W dniu 
5- -6 lutego b. r. wygłosił Di. K. Völker, 
profesor uniwersytetu wiedeńskiego, zap o- 
szony przez Wydział Teolcgji Ewangelickiej 
w uniwersytecie Jozefa Piłsudskiego 2 wy
kłady gościnne n.t. „Stanowisko ekumenicz
ne św. Augustyna w dziejach Kościoła“ i 
„Polityka kościelna Stefana Batorego w 
Polsce”. Wykładów wysłuchała licznie ze
brana młodzież, przedstawiciele Wydziałów 
z J. M. Rektorem prof. Pieńkowskim i re
prezentanci kościołów ewangelickich z ks. 
ks. biskupem drem J. Burschem i superin
tendentem St. Skierskim na czele. Ew-Pol.

Lublin. (Jubileusz ks. superintendenta dr. 
Al. schoeneicha.) Dnia 28 lutego b.r. upły
wa 50 lat od uroczystości ordynacji ks. su
perintendenta Aleksandra Schoeneicha, pas
tora zboru św. Trójcy w Lublinie. Dostoj y 
Jubilat, który dnia 9 lutego b.r. obchodził 
75-lecie swych urodzin w gronie najbliż
szych, pracuje niestrudzenie nietylko jako 
ojciec duchowny swej paiafji, lecz także ja
ko pisarz kościelny, który pracami i przy
czynkami historycznemi zasila pracę koś
cielną. Ogół ewangelików polskich będzie 
Jubilatowi wdzięczny za jego podręczniki 
do nauki religji i modlitewnik. Bardzo bo
gata i owocna działalność ks. superint. 
Schoeneicha w kościele i społeczeństwie stanc - 
wić będzie chlubną kartę w dziejach koś
cioła ewangelicko-augsburskiego w Polsce.

irw- 
! Wiadomości ze świata | 
Siwy na nr na Tt. r~ u ■winanananaa

Genewa. (Rząd Szwajcarski Rozwiązał 
Organizacje Narodowo-Socjalistyęznc) 
Na nadzwyczajnem posiedzzniu rady federal
nej zwołanej dziś rano w Bernie rząd Szwij ■ 
carski postanowił rozwiązać bezzwłocznie 
wszystkie organizacje narodowo-socjalisty- 
czne na terytorjum konfederacji helweckiej.

Równocześnie uchwalono dekrety, zarzą
dzające wydalenie z granic Szwajcarji wielu 
osobistości niemieckich, zaangażowanych w 
propagandzie narodowo-socjalistycznej.

Jak opiewają pierwsze telegramy, nade
szły tu z Berlina, decyzje rządu szwajcar-
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skiego zrobiły na Wilhemstrae wielkie wra- . (Sz) (Seminarjum ekumeniczne.) W lecie 
zenie. Efekt w Berlinie jest tern przyk/zej- b.r. odbywać się będą w Genewie wykłady 
szy, że nikt nie przypuszczał, iż rząd teologiczne, zorganizowane przez 3-SŁmina- 
szwajcarski zdobędzie się na tak radykalny rjum ekumeniczne. Współudział zapowie-
i energiczny krok.

Na Wilhelmstrasse dają wyraz obawie,
dzieli wybitni uczeni, jak : M. Dibelius, Hait- 
jema, ARhaus i inni. Zgłoszenia uczestni-

Trzeba więc zakończyć czyszczenie 
drzew z gniazd szkodników i zeschniętych 
owoców, usuwanie jajćczek złożonycn na 
gałązkach w postaci pierścionków (prządka 
pierścienica) lub kupkami na pniu (brud 
nica nieparka) oraz oskrobywanie drzew

że za przykładem Szwajcarji mogą pójść 
inne kraje, co może się odbić ujemnie na 
propagandzie narodowo;- socjalistycznej za
granicą.

Londyu. (Belgijska Pożyczka Kon- 
wersyjna) Wyłożona do publicznej sub
skrypcji belgijska pożyczka konwersyjna 
na 28.600,000 funtów na 4 proc, po cenie 
emisyjnej Q8ll2, została trzykrotnie pokryta 
w ciągu niespełna godziny.

Helsingsfors. Program wielkich zbrojeń 
sowieckich na morzu bałtyckiem przewiduje 
budowę aż 40 krążowników oraz 76 łodzi 
podwodnych i trzech eskadr kontrtorpe- 
dowców. Pozatem mają być w najkrótszym 
czasie zdwojone siły lotnicze, które obecnie 
mają stanowić około 9.000 samolotów. 
Freszcie mają być wybudowane setki no
wych czołgów dla 62 oddziałów tankowych, 
przeznaczonych do wzmocnienia armji czer
wonej na Dalekim Wschodzie.

Niemcy. (Olimpjrda zimowa.) W dniach 
od 6 do 16 b. m. odbyły się w Garmisch- 
Partenkirchen zawody narciarskie i łyżwiar
skie, tak zwana Olimpjada Zimowa. Otwar
cia zawodów w dniu 6 bm. dokonał sam 
kanclerz Hitler w obecności przedstawicieli 
rządu i reprezentantów państw biorących 
udział w zawodach. W zawodach brało u- 
d&iał 28 państw Europy, Ameryki i Azji.

Uroczystości zamknięcia Olimpjady wy
wołały ogromne zainteresowanie. W nie
dzielę, dnia 16 b. m. stadjjn olimpijski w 
Garmisch-Partenkirchen wypełnił się przez 
140 tysięczną publiczność. Igrzyska Zimowe 
zamknął kanclerz Hitler, przyczem rozdano 
nagrody zwycięskim zawodnikom. Najwięcej 
nagród i pierwsze miejsce w ogólnei punk
tacji zdobyła Norwegja. Niema się czemu 
dziwić. Przecież Norwedzy od dzieciństwa 
jeżdżą na nartach. Tam każdy jest dosko
nałym narciarzem i łyżwiarzem. Polska zaję
ła w ogólnej punktacji 17-te miejsce. Trze
ba przyznać, że jest to jeszcze postęp, bo 
dotychczas Polska nie była nigdy klasyfi
kowana. To dość jeszcze zaszczytne miejsce 
i dobyła Polska dzięki zawodnikowi St. Ma
rusarzowi, który okazał się najlepszym 
skoczkiem narciarskim w Europie "środko
wej. Poza Polską znalazło się jeszcze jede
naście państw, które nie zdobyły ani jedne
go punktu i których nie sklasyfikowano.

Anglja. (Przysięga króla angielskiego.) 
Tekst przysięgi, którą złożył król Edward 
VIII na posiedzeniu Rady koronnej, brzmi : 
Przed Bogiem wyznaję, potwierdzam i ogła
szam uroczyście i szczerze, że jestem wie
rzącym protestantem i że zgodnie z właści
wym celem praw, które zabezpieczają następ, 
tronu w osobie protestanta, będę ze wszyst
kich swych sił przestrzegał tych praw i 
bronił ich, jak tego prawo wymaga“.

Francja. (Kolekta kościołów reformowa 
nych) „Unja narodowa kościołów reformo
wanych ewangelickich Francji“ organizuje 
w b. r. wielką kwestę celem pokrycia defi
cytu w latach 1934 i 1935. Kwesta rozpo
częła się uroczystem nabożeństwem dnia 19 
stycznia b.r. a będzie zakończona nabożeń
stwem dziękczynnem w Boże Narodzenie 
b. r. Unja ma nadzieję, że zbierze 3 miljo- 
ny franków. Ew-Pol.

ków Seminarjum przyjmuje prof. A. Keller, 
1 rue des Photographes w Genewie.

Atak na wydziały teologiczne.
Niemieckie czasopismo „Blitz’ rozpoczęło 

ostatnio kampanję przeciw wydziałom teo
logicznym na uniwersytetach, żądając całko
witego ich skasowania. „Skoro skasuje się 
na naszych uniwersytetach fakultety teolo
giczne — pisze wspomniany organ współ
czesnych pogan — przestanie {kapłan chrześ
cijański być człowiekiem z akademickiem 
wykształceniem, szybko opadnie jego nimb 
i wpływy, z których korzysta jeszcze u 
szerokich mas, jako osoba wykształcona, 
wskutek czego i samo chrześcijaństwo rych
ło straci grunt pod nogami".

Nowe wydawnictwa.
Rocznik Teologiczny — Warszawa 1936. 

Skład główny w księgarni i czytelni Szy- 
llinga, Szpitalna 10. — Wyszedł z druku I. 
tom „Rocznika Teologicznego”, wydawane
go przez wydział Teol. Ewang. Uniwersyte
tu J. P. _awiera on publikacje księży profe
sorów uniwersytetu warszawskiego z zakre
su zagadnień starotestamentowych („Prorok 
Cierpiętnik“) nowotestamentowych („Pod
stawowe idee religijno — etyczne Jezusa 
w Kazaniu na górze”), history
cznych (Dziedzictwo roku 1529 w kościo
łach Reformacji”) oraz teologji systematycznej 
(„Indywidualizm religijny Kierkegaarda”). 
Naukowe ujęcie poruszanych problemów, 
siłą rzeczy zacieśni krąg czytelników w 
przeważającej mierze do kół inteligencji. 
Niemniej jednak szczerze się cieszymy, że 
zyskaliśmy wreszcie pismo, które uprzystę
pni światu polskiemu ewangelicką myśl re
ligijną a Wydział Teologji przerzucił pomost 
pomiędzy sobą a resztą społeczeństwa, — 
wvszczególności zaśpracownikami stojącymi w 
służbie Kościoła ew. w naszem państwie. 
Rocznik ten publikując wartościowe prace 
naukowe z dziedziny aktualnych zagadnień 
teologicznych, wypełni w poważnej części 
dotkliwą lukę, jaką stanowił dla nas brak 
naukowego organu teologicznego i przyczy
ni się niewątpliwie do rozwoju naszej my
śli teologicznej. Nowemu wydawnictwu ży
czymy szczerze jaknajpomyślniejszego roz
woju i pięknych plonów chlubnie rozpoczę
tej pracy. —

KĄCIK OGRODNICZY.

O zimowem opryskiwaniu drzew sadowniczych.
Z końcom zimy należą ukończyć te pra

ce sadownicze, które wolno wykonywać 
tylko w okresie uśpienia drzew owocowych.

z reszty innych nieczystości.
Do rzędu jednej z naj ważniejszych czyn

ności w ogrodzie (należy opryskanie drzew 
i krzewów owocowych karboliną sadowni
czą, w celu zniszczenia jajeczek mszyc, 
czerwców (skorupnika i misecznika) i wielu 
innych szkodników, a nadto mchów i no- 
worostów.

Czynności opryskiwania karboliną sa
downiczą należy wykonać w dnie bezmroź- 
ne i możliwie ciche, bezwietrzne, nie wolno 
tego środka stosować jednak wtedy, gdy 
pączki liściowe już nabrzmiały, gdyż karbo- 
lina, jako stosunkowo silnie zabójczo dzia
łający środek, może je uszkodzić.

Jednym z najlepszych środków do o- 
pryskiwań jest karbolina sadownicza „DKM”, 
którą jako podwójnie stężoną, stosować 
można w znacznie słabszych roztworach 
niż inne podobne produkty i dlatego le
piej się ona opłaca.

Do zwalczania większości szkodników 
wystarcza 5 procentowy roztwór t. j. 5 kg 
karboliny sadowniczej „DKM“ na 95 litrów 
wody, możliwie miękkiej, z którą należycie 
wymieszana daje mleczną zawiesinę, tak 
zwaną emulsję. Jedynie w sadach silnie za
niedbanych, oraz przy szczególnie silném 
występowaniu szkodników, należy stosować 
mocniejsze stężenie, a mianowicie do 7 proc. 
(7 kg karboliny na 93 litrów wody).

Opryskiwać trzeba karboliną sadowni
czą drzewa baidzo dokładnie i obficie do
tąd, dopóki płyn nie będzie spływał po 
gałęziach i pniu. Na szczegół ten należy 
zwrócić baczną -uwagę, gdyż zależną jest 
od niego skuteczność wykonanego zabiegu.

W tym zakresie wszelkich bezpłatnych 
informacji udziela Towarzystwo Rolnicze 
Bielsko-Biała w Bielsku, ul. Sixta, z Od
działami w Skoczowie, Targowica 1 w Bia
łej, Plac Kościelny.
------ -----------------------------------------------------

Pnie czereśni, wiśni i śliwki 
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kupuje w każdej ilości po dobrej 
cenie firma
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Karboliną Sadownicza „DKMM Marki Azot
-- jest najskuteczniejszym i najtańszym środkiem --------  
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Towarzystwo Rolnicze Bielsko-Biała, w Bielsku, 
Sixta w Skoczowie, Targowica i w Białej, Plac Kościelny. 
Konsygnacyjny Skład Nawozów Sztucznych Państw. Fabryk w Chorzowie i Mościcach.

Londyn. (Przekłady Biblji.) Brytyjskie 
i zagraniczne stowarzyszenie biblijne zapo
wiada nowy przekład ewang. Łukasza. W 
ten sposób Pismo św. i jego części będą 
instniały w przekładek 700 różnych »języ
ków i dialektów. Ew-Pol.

Szwajcarja. (Rocznica Reformacji) 
W dn. 12 — 14 czerwca b.r. ma się odbyć 
w Genewie wielka uroczystość kościelna z 
okazji 400-lecia Reformacji w Genewie. Uro
czystość zakończy się w dn. od 15 — 18 
czerwca konferencja teologów reformowa
nych, poświęcona specjalnej nauce o prede- 
stynacji. Ew-Pol.

wm Towrrowy JÓZEF HUTïfi 
Cieszyn - Svary Targ 14 

urządza począwszy od 1 lutego br.

bywające raz w roku celem 
zaopatrzenia się w towary 
białe, które sprzedaje się tyl
ko podczas owych „BIAŁYCH 
TYGODNI" po cenach fabr.

BIAŁE >«—
TYGODNIE

Towary bawełniane i lniane 
znanej fabryki 

TOW. ZAKŁADÓW 
ŻYRARDOWSKICH

Redaktor odpowiedzialny i wydaca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Urttoniu,



Rządy prawa

potężnie poczynasz uczyć nas wówczas^ 
gdy milkną już wszyscy inni nauczyciele a 
wszelka mądrość mądrych staje u swojego 
kresu 1

(„Chrystus a życie ludzkie“)

W Belgji rozpoczyna się pomiędzy Wal- 
r ___ _ —

umr i jjsza odporność tego ważnego poste
runku socj Inego ładu. Z Niemczech podaje 
prasa katolicka ustawiczne skargi na ostry 
kurs hitleryzmu przeciwko duchowieństwu 
katolickiemu. A znaąe n, m są niesnaski 
między. Anglj.ą. i Irlandją, ciągnące się już 
od lat i osłabiające siłę rządu brytyjskiego. 
Te niesnaski mają prawie wyłącznie podlo- 
że wyznaniowe. Irlandja jest bowiem kato
licką.

Nie moż na się oprzeć wrażeniu, że nie- 
zadcwolenie mas, prących do nowej o ure-

Znaki czasu.
„Czas” w Nr. 55 omawia kwestję pbec- 

nego niepokoju w Eu.opie i rozważa dwa 
ważne szczegóły tego niepokoju, mianowi
cie, że z kotła bałkańskiego, skąd niepokoił 
ludy Europy przez długie lata przedwojen
ne, przeniósł się w latach powojennych nad 
Dunaj, a obecnie jeszcze dalej na zachód, 
mianowicie aż na zachodnie granice konty-

stkich, będzie znane wszystkim; nie rządzi 
człowiek ale prawo. Tak jak Przykazania 
Boże normują uczynki nasze, tak rządzi 
prawo. Nikt nie pvta o ludzi, ale pyta o 
prawo. Nikt nie sprzeciwi się ludziom, gdy 
się prawu sprzeciwi, ale sprzeciwi się prawu 
i w imieniu prawa bierze karę. Dostojnicy 
rządowi i zwierzchnicy państwa nie są ni- 
czem innem, tylko wykonawcami prawa. Nikt 
na nich nie nastaje, bo usunięcie ich nikomu 
nic nie pomoże. Prawo bowiem trwa i po-

Gdzie każdy czyni, co chce, tam jest do zostaje, choć się będzie znreniało. Gdzie ta- 
ekstremu rozwinięte życie indywidualne, ale kie prawo istnieje i rzetelnie by- 
o życiu zbiorowem nie masz ani słychu. IWŁ wykonywanem, tam mamy najvłyższą 
Tam też niema mowy o jakiejś organizacji, P°-'mę rzrdu — ale też najwyżej rozwinięte 
a o państwie ani się śniło. Państwo js.sr społeczeńi two. Gdyż wymienione formy 
tam, gdzie obywatele jednej ziemi przyjmu- , -ządu dostosowują się do dojrzałości ludu, 
ją jedną .Jolę i nią się rządzą. Ta jedna I P° wojnie daje s*ę, pod tym względem za
woła musi być w życ.u puouczr.em respek-1 uwazyć wszęazie pewien upade Oby 
towaną wyłącznie i powszechnie, a w życiu tylko przejściowy. A obyśmy ry- 
piywatnem musi być wszędzie uznawaną, chło doszli do rządów prawa.
gdzie io życie prywatne choćby cienie rzu-l—— 
cało na życie społeczne. Nie może jedno | 1 1 -
kółeczko w wielkiej mi izycie obracLć się 
tak, jak mu się podoba, ale obroty zawsze 
musi dostosować do maszyny.

Sxud może wypływać ta jedna wola, 
jor.-zechnie przyjmowania ?

Na najniższym stopniu organizacji narzu
ca ją ten, kto ma w tern społeczeństwie 
najsilniejszą pięść. Tam rządzi siła, a 
nie prawo. I nie to decyduje, co jest wszy
stkim pożyteczne, ale co się jednemu podo-! 
bt. Takie rządy nazywamy tyranją. Tyrańs- 
ka pięść rządzi niewolnikami. Rządy te ----- ■>
trwają tak długo, jak długu pięść potrafi ,u .europejskiego, do Hiszpanji, Francji 
gnitt . Gdy ją ktoś podetnie lub gdy sama ! " drugi szczegół — mocno uderza-
zniknie, rządy ustają. Dlatego na tym stop- i godzien ustanowienia się — zauwa- 
i .u życia gromadnego wiele bywało zama- ”,as.. wstosunku niepokoju do koś- 
chów, morderstw, przewrotów. Ideałem te c,ofa katolickiego. W Hiszpanji, po wybo- 
rządy nie są, ale postrachem i nieszczęściem. rac“ 1 zwyc çstwié lewicy, „agitacja wy- 
Drugim stopniem rządzenia możnaby naz- wrptowa skierowała się głównie przeciwko 
wać te rządy, które powstaną przez wybór kościołowi i wielkim właścicielom ziems- 
jednej osoby, której się prawo wydawani;. ;;!m‘ Rewolucjoniści rzucili się przedewszyst- 
ustaw i pilnowania wykonywania ustaw od- . e™ na kościoły bez względu nawet na to, 
daje. Jest to forma wyższa, nie zrodzona z ze hiszpańskie świątynie zawierają bezcen- 
siły pięści, ale z woli obywateli, forma lep- ne skerby sztuki.
sza, bo społeczna wola nie powoła na mfcjsce W Francji powstał t.zw. front ludowy, u- 
„ojca i pana“ — najgorszego, ale najlepszego i tworzony z wyborców stronnictwa radykal- 
najszlachetnicjjzego z nich. Rządy takie są neř° i komunistów. Front ten „scemento- 
jednolite, aktywne, przeważnie spokojne i wany jest wspólną nienawiścią do prawicy 
łatwe. Ustawy rodzą się w ge binetach wło- — a także do kościoła — i stanowi czyn- 
darza i bywają wykonywane z większem n>k wewnętrznego niepokoju”.
lub mniejszem powodzeniem. Ujemną ich W Belgji rozpoczyna się pomiędzy Wal- 
stroną musi być ludzka niedoskonałość. Je- łonami i Flamandami walka, która znacznie 
dno oko wszystkiego widzieć i dojrzeć nie 
potrafi, jeden umysł toż wszystkiego odga
dnąć i zgłębić nie jest zdolny. Z tem konie
cznie jest złączona pewna zmienność i ni 3- 
stałość. U tawodawstwo rzadko obejmuje do
bro wszystkich. Rząd będzie partją, choć 
będzie wszelkie partyjnictwo zwalczał.

' Trzecia formu rządzenia powstanie, kie
dy społeczeństwo nada sobie samo prawo i 
ustawy opublikuje je i powoła tylko kogoś 
ktoby dopilnował, aby te ustawy były wy
konywane. Prawo to wyrośnie z woli wszy-

Drzewce i przecznica 
u krzyża.

Smutny czas niniejszy, 
Uważaj człowiecze.

Drzewce a w pośrodku przecznica — ja
kiż to symbol losów ludzkich ! Bo i czemże 
jest życie człowieka ? Życzeniem, szczęściem, 
namiętnością — i czemś, co naraz wszystko 
wpoprzek krzyżuje 1

Atoli pomiędzy krzyżem człowieka nie- 
zbawionego a Krzyżem Chrystusowym leży 
S’./iat cały. Człowiek cierpi swój krzyż — 
Chrystus zaś triumfuje nad krzyżem. Czło
wiek ubóstwia swą wolę a we wszystkiem, 
co mu tę wolę krzyżuje, widzi tylko djabła, 
— i oto krzyż jego staje się dla niego 
czemś, co wywołuje w nim najdzikszy bunt 
przeciwko śpiżowemu przeznaczeniu, miaż
dżącemu w proch dzieła urodzonych w pro
chu i zdmuchującemu ich nadzieje, jak 
światełka, drżące na wietrze. Chrystus na
tomiast w tej właśnie przecznicy, która krzy
żuje wszystkie plany i zamiary ludzkie, 
uznaje Boga, uświetnia Go i głosi Jego rze
czywistość; nic, co ziemskie, nie dosięga 
Go. i nie zmienia, On sam zaś dosięga i 
zmienia wszystko, cokolwiek się dzieje ; 
ridzkie przeinaczenie, głuchy napór nis- 
kich żywiołów natury ludzkiej i dziki ro
kosz śmiertelnego stworzenia przeciwko 
Bogu zniewala do tego, by służyło Mu jeno 
do wyobrażenia nadludzkiego wzoru; tak 
więc w pozornej uległości Chrystusa doko- 
nywa się. najpotężniejszy właśnie triumf 
wyższego świata nad ciemną otchłanią po
pędów i namiętności.

Chrystus na przecznicy krzyża — jakąż 
ogromną moc ducha nad węzełkiem ślepem 
Przeznaczeniem wskazuje i daje człowinko- 
wi ten przykład, jakąż możliwość, by 
wszelki zawód ziemski i klęski czynił tylko 
Podnietą do całkowitej przemiany wszyst
kich motywów życia i dążeń, i żeby od 
Wszelkich zewnętrznych tylko miar działania 
j szczęścia, od wszystkich ułud walki o byt
* zą’zy uznania w świecie odwracał się ku 
Chrystusowi 1

Na drzewcu umierają jednostki i narody 
eaic. Tylko na pszecznicy zmartwychwstajemy 
a swemu prawdziwemu przeznaczeniu i 

zdobywamy coś, czego już nigdy wpośród 
Wszystkich złudzeń świata utracić nie może
my. Bo czyż istnieje w życiu takie położe- 
nie», w któcem wzbronioneby nam było sta
wać się spokojniejszymi, bardziej ludzkimi, 
Pokorniejszymi i uczciwszymi wobec siebie
* inny oh? I czyż taki odwrót od oszukań- 

wa» Pychy egoistycznego obłędu nie 
anowi właśnie podstawowego warunku, 

Y przeniknąć najgłębsze tajemnice tego
> tamtego życia?

9 cic.hy, milczący krzyżu, jakże nieskoń- 
ie wiele umiesz nam powiedzieć — jak
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gulowania stosunków świata, na swej dro-, 
dze znajduje zwarty mur kościoła, katolic
kiego i jego duchowieństwa, o który ude
rza. Dzieje się to obecnie prawie w całym

aras sa ara bb ras ara rasa» ras ■■ ras raseras •■■■
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świecie.
Znając ten stan i będąc sobie świado

my straszliwego niebezpieczeństwa, jakieby 
powstało dla kościoła katolickiego, gdyby 
faszyzm włoski znalazł swój grób w Abisy- 
nji i zluzowany został przez komunizm we 
Włoszech, zrozumiemy też łatwo nadzwy
czajne wysiłki, które kościół katolicki czym 
przez tak zwaną akcję katolicką w całym 
świecie i zrozumiemy tyle pięknych i mi
łych słów, które wypowiadają dostojnicy 
kościoła katolickiego z okazji różnych uro
czystości. Tak na bardzo uroczystej akade- 
mji ku czci papieża w Warszawie dnia 22. 
2. br. powtórzono słowa papieskie „Polska 
jest drugą moją ojczyzną“. A, przemówienie 
swe ks. kard. Mar maggi zakończył słowami,: 
„Wiem, ile kościół może jeszcze oczekiwać 
od wiernej Polski, czego może oczekiwać 
dla postępu wiary, cywilizacji, porządku 
społecznego, pokoju, jednem słowem dla 
ogólnego dobra ludzkości.“ „Oby Polska, 
która jest Polską wasza i moją, żyła w 
bezpieczeństwie, pomyślności, szczęściu 
na wieki wieków.”

NADESŁANE.

Likwidacja zobowiązań niemieckich 
zakładów ubezpieczeń na życie.

Otrzymujemy listy z następującemi żalami : 
Jak długo wina niewypłacania kwot ubez

pieczeniowych ciążyła na niemieckich zakła
dach, żal i gniew poszkodowanych zwracał 
się przeciwko nim. Ale od czasu, kiedy komisa
rzem do likwidacji zobowiązań niemieckich 
zakładów ubezpieczeń na życie mianowano 
p.łA. Weryhę, Warszawa, Krakowskie Przed
mieście Nr. 60, gniew i żal poszkodowa
nych zwraca się doń z tendencją skierowania 
się do tych, którzy go mianowali. Boć roz
rachunek i pieniądze mieliśmy otrzymać 
najpóźniej w sierpniu r. 1935. Tymczasem 
nadszedł już rok 1936, a rozrachowania nie
ma i pieniędzy niema. Pan komisarz unie
winnia się dużem obciążeniem biura praca
mi nad przerachowaniem. Boimy się jednak, 
że opłaty za przechowanie pieniędzy będą 
tak wzrastały, jak odsetki i zczasem zje
dzą kapitały, jak zjadają pszczoły miód 
podczas długiej zimy. Co tu robić?...

Zwrócić się do danego zakładu ubez
pieczeń z prośbą o wyjaśnienie,, dlaczego 
nie wypłacają tego, co, wypłacić winni. Przy
puszczalnie odpowiedź dadzą. 

Najnowsze telegramy donoszą, że dnia 
26 lutego dokonały sfery wojskowe w To
kio zamachu rewolucyjnego, Reuter opisuje 
go tak:

W środę w wczesnych godzinach poran
nych 3-ci pułk pierwszej dywizji udał się 
na dworzec celem wyjazdu do Mandżurji. 
Żołnierze byli w pełnem rynsztunku i po
siadali karabiny maszynowe.

W drodze na dworzec iwiększe oddziały 
pułku rozproszyły się w pewnej chwili i 
poczęły zajmować najważniejsze) strategiczne 
punkty stolicy. Obsadzono gmach prezyden
tury ministrów, ministerstwo wojny, spraw 
wewnętrznych oraz prezydjum policji. Jed
nocześnie mniejsze oddziały, wtargnęły do 
mieszkań premjera Okady, ministra Takaha- 
szi i admirała Saito, których zamordowano.

Rewolucjoniści nie napotkali w mieście 
większego oporu. Co się tyczy trzech za
mordowanych mężów stanu, to premjer 0- 
kada był stanowczym przeciwnikiem rady
kalnych czynników imperjalistycznej polity
ki zagranicznej.

Minister finansów Takahaszi od dawna 
sprzeciwiał się energicznie nadmiernym wy
datkom na wojsko, którego budżet wynosiło 
prawie połowę ogólnego budżetu państwo
wego.

Admirał hr. Makaty Saito, który brał 
czynny wybitny udział w polityce, był 
zwolennikiem umiarkowanej polityki 
zagranicznej.

Zamordowany wraz z premjerem Okada 
i ministrem finansów admirał Saito był 5 
razy ministrem marynarki i dwa razy gu
bernatorem generalnym Korei a następnie 
premjerem. Stał on również na czele dele
gacji japońskiej na konferencję morską 
trzech mocarstw, jaka odbyła się w Gene
wie w r. 1927.

Takahaszi był już raz premjerem a 6 
razy ministrem finansów. Na czele zabójców

i stał kpt. Nonaka.
Ministerstwo wojny japońskiej ogłosiło 

następujący komunikat :
Dzisiaj rano napadla grupa młodszych 
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Czytajcie i rozszerzajcie 
josla Ewangelickiego“ 
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oficerów o godzinie 5 rano na : 1) rezydencję 
premjera. Premjer Okada poniósł śmierć, 2) 
mieszkanie strażnika pieczęci admirała Saito. 
Także i on poniósł śmierć; 3) mieszkanie 
kierownika szkolnictwa wojskowego gen. 
Watanabe. Również i jego zabito; 4) dawny 
strażnik pieczęci Makino zaginął ; 6) marszał
ka dworu Suzukiego raniono ciężko przy 
napadzie na jego mieszkanie urzędowe; 6) 
ministra finausów Takahasziego raniono w 
mieszkaniu. Zawieszono dziennik „Asahi”.

Młodzi oficerowie usunęli księcia Saionji, 
ostatniego pozostałego przy życiu członka 
Rady Starych, b. ministrów, kapitalistów i 
biurokratów i partyjników, ponieważ w 
okresie politycznych trudności wewnętrznych 
i zagraniczno-politycznych chcieli zburzyć 
formę naszego państwa.

Młodzi oficerowie chcą przez swoje wy
stąpienie przywrócić sprawiedliwość w pań
stwie, by zapewnić dalsze istnienie ustroju 
.cesarskiego.

Dalsze telegramy donoszą, że rewolucja 
załamuje się.

W Paryżu wyjaśniają rewoltę następująco:
Jak wiadomo, powszechne wybory z o- 

statniego tygodnia przyniosły nieoczekiwany 
sukces liberałom.

Partja liberalna, której sekundują partje 
„proletarjacka“ i socjalistyczna zdobyły 240 
mandatów na 466 czyli dysponują absolutną 
większością głosów.

Największą klęskę poniosła natomiast w 
wyborach partja Seykai, grupująca elemen
ty wojskowe i imperjalistyczne.

Otóż elementy te niezadowolone od da
wna z ugodowego stanowiska, jakie rząd 
Okada zajmował wobec sprawy Chin i Rosji 
sowieckiej i zaalarmowane ostatnio groźbą 
obcięcia budżetu wojskowego przechodzą 
teraz do akcji.

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że krwa
wa rewolta, której ofiarą padł we środę 
rano właśnie admirał Okada i minister finan
sów obok zwalczanego również przez grupy 
ultra-nacjonalistycznej b. premjera admirała 
Saito, jest wstępem do dalszej działalności, 
obliczonej na szeroką skalę, której celem 
ma być ustanowienie jawnej lub zamasko
wanej dyktatury wojskowej.

Gdyby taka dyktatura nastąpiła, wojna 
japońsko-sowiecka stanie się w bliskiej 
przyszłości nieuchronna.

W Paryżu parlament od kilku dni obra
duje nad zatwierdzeniem układu francusko- 
sowieckiego. Układ ten i jego bardzo ciężki 
poród lub poronienie rozumieć trzeba na 
następującem podłożu sytuacji politycznej.

Włoska awantura abisyńska i niemieckie 
zbrojenia forsowne zmieniły układ sił euro
pejskich radykalnie. Widząc tę sytuację

Polllyka Czechosłowacji 
wobec Paftsfwa Polskiego.

Wyszła w Warszawie u Gebethnera i 
Wolfa —Dr. 3t. Kasprzaka broszura, traktują
ca o stosunkach Czech do Polski w latach 
1914—1921. Praca ta, oparta na materia
łach i źródłach historycznych, nawet nam 
na Śląsku mało znanych, zaciekawi każde
go, kto ją weźmie do ręki, a szczególnie 
olązaków. Rzecz bowiem prosta, że mając 
obecnie mało przyjemne stosunki z Czecha
mi nad Olzą, pragnęlibyśmy uchylić zasło
ny, zakrywającej nam stosunki w latach 
1914—21 i dowiedzieć się niejednej tajem
nicy, zręcznie przed nami ukrywanej. Gdyż 
to uczucie miałem po przeczytaniu książki, 
że sprawa Cieszyńskiego byłaby zupełnie 
inaczej została załatwioną, gdybyśmy wie
dzieli, co się za kulisami dzieje. Brak infor
macji umożliwił straszliwe krętactwa. Dlate
go naszym Czytelnikom na tę książkę zwra
camy uwagę podając dla zachęty niektóre 
urywki.

„Z chwilą, gdy niepodległość Polski i u- 
padek Áustrji stały się prawie pewnikami, 
polityka polsko-czeska nabrała podłoża bar
dziej bezpośredniego i konkretnego. Była 
niem sprawa przyszłych granic między Pol
ską a Czechami, a zwłaszcza kwestja po
działu Śląska Cieszyńskiego. _e strony pol

skiej akcję w tym kierunku prowadzili po
litycy z parlamentarnego koła polskiego w 
Wiedniu i komitet narodowy w Paryżu, w 
którym miało przewagę stronnictwo narodo- 
wo-demokratyczne. Na posiedzeniu Koła 
Polskiego 16 maja 1917 r. powzięto uchwa
łę o integralności ziem polskich, a w dniu 
28 maja t. r. w Krakowie posłowie ze Ślą
ska Cieszyńskiego zgłosili na posiedzeniu 
Koła Polskiego jednomyślnie uchwaloną re
zolucję, domagającą się przyłączenia Śląska 
Cieszyńskiego do Polski. Analogiczne de
klaracje złożono w parlamencie wiedeńskim. 
Polacy ze oląska, opierając się na 14-tu 
punktach Wilsona, oświadczali w nich, że 
jako mieszkańcy tego kraju „uważają się 
odtąd za obywateli Polski niepodległej i 
zjednoczonej“.
' Wobec tych żądań Czesi zachowywali 

daleko idącą rezerwę i ustępliwość, gdyż 
położenie ich nieoficjalnej Rady Narodowej 
w Paryżu, podobnie jak Komitetu Narodo
wego Polskiego, nie dawało im żadnych 
realnych możliwości wygranej. Dowodem 
tej ich ustępliwości było porozumienie mię
dzy przedstawicielami narodowej demokra
cji z Głąbińskim na czele, podczas jubileu
szu teatru Narodowego w Pradze, .gdzie 
Czesi, uznając pretensje Polski do Śląska, 
traktowali sprawę jego podziału, taksamo 
jak Polacy, z punktu widzenia entnograficz- 
nego. W rozmowach prowadzonych z poli
tykami czeskimi, Polacy zgóry odstępowali

Czechom część powiatu frydeckiego, posia
dającą większość czeską. „To stanowisko 
zresztą godziło się i ze stanowiskiem Cze
chów, bo nawet „Narodni Listy”, organ 
Kramarza, umieściły mapkę przyszłych 
Czech, na której tylko powiat frydecki był 
objęty ich granicami, reszta zaś Cieszyń
skiego miała należeć do Polski, zgodnie^ z 
mapą etnograficzną Bahaca. Ten sposób 
rozstrzygnięcia sprawy został uznany przez 
Czechów również na zjeździe narodowości 
„uciśnionych“ w Rzymie 1918 r. oraz w Lu- 
blanie przy okazji utworzenia się rady na
rodowej serbsko-chorwacko-słoweńskiej.

„Na wiosnę 1918 zjawiły się oznaki póź
niejszego naszego sporu o Cieszyńskie. 
Miałem kilka rozmów w tej sprawie z R. 
Dmowskim. Dowodziłem mu konieczności 
porozumienia się zawczasu w sprawie ro
zumnego kompromisu, aby po wojnie nie 
dopuścić do błędów i zacząć wspólną pra
cę bez goryczy i nieprzyjemnych wspom
nień. Myślałem zawsze, aby granicą między 
nami była rzeka Wisła, któraby nas łączy
ła i gospodarczo z Polską, z Warszawą i 
morzem Bałtyckiem. W uskutecznienie tej 
umowy wierzyłem długo i mocno“. Nie do
szło jednak do niej we właściwym czasie : 
„konferencja pokojowa dla nas i dla pola
ków, zaczęła się nieprzyjemnym sporem o 
terytorjum cieszyńskie, który pochłonął tyle 
sił“ — pisał Benesz, wyraźnie podkreślając 
maximum żądań czeskich do granicy Wisły. 



Mr. 10 .POSEL EWANGELICKI* âtr. 3.

groźną min. Francji i Anglji Laval i Hoare 
w grudniu m. r. omawiają plan propozycyj 
pokojowych, któreby zadowoliły Włochy i 
przywróciły ich siłę pokojową na te
ren europejski. Jednak krzyk czerwonej 
międzynarodówki i część opinji publiczne; 
angielskiej zmusza rząd angielski do odstą
pienia od honorowania napastnika. W Lon
dynie idzie min. Hoare w odstawkę. W Pa
ryżu Laval wygrywa wszystkie bitwy par
lamentarne a pada ofiarą ciosu w plecy, 
zadanego mu przez ministrów radykalnych. 
Rząd obejmuje lewicowiec Sarraut. Plan ra
tunku pokoju Lavol-Hoare został pogrzeba
ny-

W Anglji minister Eden powoli przycho
dzi do tego samego przekonania, że jedy- 
nem mądrem posunięciem politycznem, r a- 
tującem pokój świata, będzie zahamo
wanie kursu sankcyjnego i ponowienie sta
rań o pokojowe zakończenie wojny włosko- 
abisyńskiej. Min. Hoare ma wrócić do rządu 
jako min. obrony kraju.

W Paryżu min. Flandin nie uprawia po
lityki antywłoskiej, której od niego oczeki
wano. Pokój świata zbyt bardzo wygląda 
mu być zagrożonym, aby mógł dolewać oli
wy do ognia. Jego poprzednik Laval upadł 
nietylko z powodu stanowiska w sprawie 
konfliktu włosko-abisyńskiego, ale może 
jeszcze więcej z powodu paktu francus- 
ko-sowieckiego, który był wprawdzie 
podpisał, ale którego ratyfikacji przez par
lament nie szukał. Owszem było publiczną 
tajemnicą, że Laval z ratyfikacją zwleka, 
chcąc najprzód wyjaśnić sprawę paktu w 
Polsce i nawiązać kontakt z Niemcami dla 
wykazania, że pakt nie ma charakteru an- 
tyniemieckiego.

Taka sytuacja nie podobała się Rosji, 
która pragnęła przyspieszenia ratyfikacji 
i przez lewicowe i komunistyczne czynniki 
starała się oddziałać na rząd francuski. 
Układ przedłożono parlamentowi, a przy tej 
sposobności zaczęły się rozwiązywać języki 
i wysypywać rozmowy i poglądy na spra
wę pokoju i wojny. Debaty ustaliły, że naj
dalej od wojny byliśmy z wiosną ub. roku. 
Wtedy utworzył się t. zw. front Stresy, a 
więc Anglji, Francji, Włoch, który opowie
dział się za status quo w Europie, stanowił 
zaporę dla ekspansji Niemiec w stosunku 
do Austrji, a równocześnie utrzymywał 
równowagę sił, dzięki jednolitemu stanowis
ku w różnych sprawach międzynarodowych. 
Rosja już wówczas wracała do Europy ale 
nie kusiła się jeszcze o odgrywanie roli 
czynnika decydującego.

Wystąpienie Anglji przeciwko Włochom 
i przerodzenie konfliktu włosko-abisyńskie- 
go na konflikt włosko-angielski wyłamało z 
frontu Stresy partnera włoskiego, które 

zbliżyły się do Niemiec. Anglja zaczyna się 
oglądać za innymi sprzymierzeńcami i u- 
chwyta podawaną rękę Sowietów. Pewnie 
też namawia Francję do ratyfikacji układu 
Lavala. W chwili, kiedy Europa zabezpie
czyć pragnęła pokój, z pomocą Sowietów. 
Japonja zaczęła penetrować w Chinach, ja
koby pragnąc wykorzystać zainteresowanie 
Rosji w Europie lub też starając się osłabić 
jej znaczenie w Europie. Pakt francusko-so- 
wiecki w tych dniach ma być ratyfikowa
ny — a w tem przychodzi z Japonji wiado
mość o rewolcie czynników wojskowych, 
nastrojonych mocno duchem imperjalizmu 
zaborczego. Co z tego wyniknie, zobaczymy.

Tymczasem w Abisynji ma się dokony
wać poważny przewrót nastrojów. Biali eu
ropejczycy uzbroili czarnych w karabiny 
i tanki, armaty i samoloty i nauczyli ich 
obchodzić się z nowoczesną bronią. Skoro 
dzikus afrykański zaczął z niezrównaną od
wagą i męstwem w niewolę zabierać tanki 
włoskie i skosztował smacznych konserw 
włoskich, skoro widział spadające samoloty 
które on zrzucił potęgą swych bystrych 
ócz, celujących pociskami armatniemi, za
częło mu się mieszać w głowie. Stał się 
dumny i śnił o zwycięstwie — nietylko o 
zwycięstwie nad Włochami, ale wogóle o 
zwycięstwie nad białymi. Stosunek ucznia 
do mistrza przerodził się w stosunek kolegi 
do kolegi, czy też zawodnika do zawodnika. 
A o wdzięczność nie pytaj nawet między 
białymi. Dzikus afrykański ani może nie 
ma zbytnich powodów do wdzięczności. Nie
szczęście chciało, że Abisyńczycy nietylko 
bili ale i razy otrzymywali. Kiedy bili bia
łych, przypisywali sukcesy czarnym, kiedy 
byli bici, przypisywali winę białym. Zaś 
ostatnie cięgi, które otrzymali, podziałać 
miały pod względem humoru ujemnie. Czar
ni są na straży przed białymi i trzymają 
białych „izolowanych w obozie w najbliż- 
szem sąsiedztwie cesarza.”
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Cieszyn. (Chór kościelny) Od.dłuż
szego czasu istnieje w Cieszynie „Chór ko
ścielny" kierowany z wielkiem poświęce
niem przez naszego znanego i utalentowa
nego dyrygenta p. prof. Gawlasa. Pracy tej 
przyświeca jeden cel: urozmaicenie i upięk
szenie naszych nabożeństw. Członkami chó
ru są ludzie dobrej woli różnego wieku i 
stanu, którym dobro naszego kościoła leży 
na sercu i którym umiłowanie śpiewu, tego 
prawdziwego chóru niebios, każę zapomnieć 
o wszelkich trudach i sprawia, że próby

chóru w godzinach wieczornych po cało
dniowej, ciężkiej nieraz pracy stają się chwi
lą wytchnienia i odpoczynku, chwilą zapo
mnienia o troskach codziennych.

Nie wiem, czy może coś głębiej przemó
wić do serca, czy potrafi coś wyżej wznieść 
duszę ponad szary poziom drę
czących nas przyziemnych spraw, jak właś
nie muzyka i śpiew. Przecież słońce, kwiaty 
muzyka harf i pienia anielskie to wizja nie
ba, wyczarowana najgórniejszemi marzenia
mi człowieka.

Skoro Bóg nie odmówił nam daru śpie
wu, dlaczegóż nie mielibyśmy użyć go na 
Jego chwałę? Czujemy przecież w sercach 
słuszność słów poety z Czarnolasu, że „na
dto przystojniejszej ofiary nie mamy".

Niestety mała nas garstka w chórze ko
ścielnym, jak na nasz wielki, wspaniały ko
ściół I Słabe nasze siły, aby pieśń nasza mo
gła stać się hymnem pochwalnym na cześć 
Dawcy życia! A naokoło tyle marnujących 
się lub zazdrośnie gdzieś ukrywanych gło
sów! Czyż tych kilka słów nie przemówi 
do Waszych serc, Wy, którzy dziś obojętnie 
stoicie na uboczu i spoglądacie może z po
litowaniem na nasze wysiłki ? Do dzieła 1 
Niechaj w następny wtorek o godz. 7'30 
wieczorem pojawi się nas w ^.ali zborowej 
nie 30 ale 60 lub nawet więcej a wtedy za
świadczymy, że w myśl naszej pieśni nie
dzielnej, łódź nasza nie popłynie do morza 
martwego, lecz że twarda jest Wiara nasza 
w Cieszynie. A. C.
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Skoczów. W dniu 16 lutego br. odbył 
się w Skoczowie przygotowywany od kilku 
miesięcy koncert symfoniczno-wokalny. Kon
cert zorganizowany został dzięki inicjatywie 
p. Dyr. Stanisława J. Macury, naczelnego 
dyrygenta chórów Z. P. M. E. Wojew. SI. 
i jego niezmordowanej a pełnej zapała pra
cy. Wzbudził on zainteresowanie nietylko 
wśród skoczowskiej i okolicznej publixi, 
która szczelnie wypełniła salę. Zaintereso
wały się nim również Polskie Towarzystwa 
Śpiewacze i Muzyczne w Warszawie i Ka
towicach, które w odpowiedzi na zaprosze
nie przesłały na ręce Zarządu skoczowskie
go Koła Mł. wyrazy uznania dla już wyko
nanej a zachęty do dalszej pracy na pola 
pieśniarstwa polskiego i życzenia jak naj
pomyślniejszych jej wyników.

Program koncertu wypełniały utwory 
nowe, śpiewane z manuskryptów przez po
łączone chóry Z. P. M. E. z Cieszyna, Go
leszowa i Skoczowa, oraz solistę jp. Ralfa 
Suchanka z Krakowa z tow. orkiestry sym
fonicznej 4 p. s. p.. Pieśni, ilustrujące cier
pienia Polaków pod zaborami, ich tęsknotę 
i rozpaczne walki o wolność, muzyka to

„Przewidująe zgóry, ż* sprawa Śląska Cie
szyńskiego może się stać źródłem zatar
gów w przyszłości, ułożyliśmy się zgodnie, 
że polska część Śląska przypadnie Polakom 
a granicę między polską a czeską częścią 
Śląska wytyczy komisja mieszana, z 5-u 
Polaków i 5-u Czechów złożona, powołana 
przez ńas z poza miejscowych mieszkańców 
Śląska, by lokalne spory o charakter polski 
lub czeski poszczególnych gmin nie mąciły 
orzeczenia komisji. Jak stwierdza Głąbiński, 
Czesi nie zgłaszali żadnych pretensyj w cza- 
■ie układów z racji swoich praw historycz- 
nych, ani żądań w sprawie zagłębia kar- 
wińskiego i kolei bogumińskiej. Ta lojal
ność wobec żądań polskich, wynikająca z 
moralnego raczej, niż oficjalnego charakteru 
układów oraz ze słabości Czechów, była 
jednak tylko zjawiskiem czasowem, które 
uśpiło czujność polskich polityków. W mia
rę bowiem, jak Rada Narodowa czeska u- 
macniała swoje stanowisko w polityce mię
dzynarodowej, zaczęły się ujawniać istotne 
zamiary Czechów.

Już w lipcu bowiem po sukcesie, odnie
sionym przez delegację czeską w Paryżu 
oraz po deklaracji Balfour’a z 9 sierpnia 
1918 r., uznającej udział armji czeskiej w 
Rosji jako udział w wojnie na prawach 
kombatantów i po zatwierdzeniu Rady Na
rodowej, następuje nagły zwrot w stanowis
ku Czechów wobec żądań polskich. Z ko
respondencji Dmowskiego do Benesza z dn.

13 lipca 1918 r. wynika, iż Czesi zaczęli do
magać się przyłączenia do Czech całego 
Śląska, a przynajmniej zagłębia karwińskie- 
go, jako im potrzebnego. Upewnieni w 
swej niezależności od Polski, Czesi rozpo
częli od tej pory politykę wrogą interesom 
Polski, zmierzającą do osłabienia wpływów 
polskich na terenie międzynarodowym, głów
nie przez podkreślanie udziału Polski w 
wojnie przeciw koalicji, po stronie Państw 
Centralnych i zaznaczanie natomiast swojej 
konsekwentnej lojalności wobec ententy. 
Działalność Masaryka w Ameryce i w An
glji urabiała opinję dla Polski niekorzystną, 
a pewne koła angielskie, .jak grupa Steede 
i Setona-Watsona, „stojąc pod silnym wpły
wem Czechów, a uprzedzone z motywów 
masońskich do katolickiej „reakcyjnej“ i an
tysemickiej Polski, wtłaczały kwestję pols
ką w ramy zagadnienia austrjacko-węgier- 
skiego, względnie topiły ją w jakiejś mgła
wicowej federacji słowiańskiej, w której 
Czechosłowacja, a zczasem ile możności 
przekształcona Rosja, miała grać rolę pro
tektorki Słowiańszczyzny. Idea federacyjne
go ustroju Austro-Węgier była z natury 
rzeczy popularna w Stanach Zjednoczonych 
(Protokół K.N. P. z 31 maja 1918 r.), gdzie 
równocześnie sprawa Czechów i Jugosło
wian miała przyjazne echo w sferach po
litycznych i opinji publicznej... We Francji 
politycy, którzy kierowali ruchem antyaus
triackim (Franklin-Bouillon, Fournol i in.),

posiadali właściwe zrozumienie zarówno za
gadnienia narodów żyjących całkowicie w 
monarchji naddunajskiej, jak i kwestji pols
kiej i wzajemnego ich do siebie stosunku; 
ale nawet w tym kraju nie brakło czynni
ków, szczególnie w sferze profesorów Sor
bony, które faworyzowały sprawę czecho
słowacką kosztem polskiej, patrząc na os
tatnią jakgdyby na fragment problemu aus
triacko-węgierskiego.

Momentem przełomowym w polityce 
Czechów wobec Polski było ujawnienie ich 
żądań terytorjalnych, opartych w wypadku 
Śląska Cieszyńskiego już nie na zasadach 
etnograficznych, lecz historycznych. Zmiana 
ta wystąpiła po raz pierwszy w umowie 
Francji z Czechami z dnia 28 września 
1918 r., podpisanej przez ministra spraw 
zagranicznych Pichon’a i dra E. Benesza, 
reprezentanta czechosłowackiej rady naro
dowej. Artykuł II tej umowy brzmiał : 
„...rząd Republiki Francuskiej, uznając... 
naród czechosłowacki za naród sprzymie
rzony i współwalczący, którego suweren
ność jest reprezentowana przez czechosło
wacką Radę Narodową, jako rząd de fait, 
rezydujący we Francji, zobowiązuje się u- 
dzielać mu w dalszym ciągu poparcia do 
ponownego zdobycja wolności i do zreali
zowania odbudowy niepodległego państwa 
czechosłowackiego w granicach jego daw
nych ziem historycznych (Czech, Moraw, 
austrjackiego Śląska i Śłowacji).
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warzysząca, napisana z doskonaleni zrozu
mieniem i odczuciem nastrojów panujących 
w owych historycznych chwilach, szlachet
nych porywów Narodu czyniły niezatarte 
wrażenie. Potężny dźwięk dzwonu Zygmun
ta, plączące jo wraz z całym Narodem po 
stracie Naczelnika Kościuszki przypomniał 
słuchaczom niedawne chwile żałeby po 
ukochanym Marszałku, a piękny czyn 
wdzięcznego ludu, sypiącego mogiłę Koś
ciuszce na wieczną pamiątkę wskazał jak moż
na godnie uczcić pamięć Wielkiego Wodza.

Koncert stał na wysokim poziomie ar
tystycznym a jego wpływ wychowawczy 
zaznaczył się wyraźnie. Koncert ten nie dc 
sis porównać z żadną imprezą małomias
teczkową, której atrakcją są zwykle płytkie 
„szlagiery“ a jedynym celem zyskanie ta
niego poklasku. Jest on i pozostanie dro
gowskazem dla tych, którzj na polu pieś- 
niarstwa polskiego pracują. Wskazuje im in
ne, lepsze, wartościowsze cele, dla realizo
wania których żaden trud nie będzie za 
ciężki. Jor.
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Cieszyn. (Pierwsze Mistrzostwa Nar
ciarskie Śląska). Odwołane spowodu nieod
powiednich warunków śnieżnych mistrzostwa 
narciarskie Śląskie odbędą się ostatecznie w 
nowym terminie, a to w dniach 28, 29 lute
go oraz 1 marca b. r. w Wiśle.

Mistrzostwa Okręgu Śląskiego odbędą się 
poraz pierwszy w obu istniejących konku
rencjach złożonych, a więc w klasycznej 
(biegi i skoki) oraz alpejskiej (zjazd i slalom).

Ze względu na to, że mistrzostwa okręgu 
śląskiego w Wiśle stanowić będą jedyną 
większą imprezę narciarską w bież, sezonie 
na bląsku, zainteresowanie niemi jest 
wielkie.

Program mistrzostw jest następujący : 
28 II. piątek — bieg zjazdowy Czantorja — 
Polana, 29 U. pooota: bieg panów IB km, 
oraz bieg pań 8 km; Główne rozgrywki, a 
więc skoki do kombinacji i otwarte, a także 
slalom, które zadecydują o tern, kto w bie
żącym roku będzie mistrzem Śląska zarówno 
w kombinacji klasycznej jak i alpejskiej — 
odbędą się w niedzielę, dnia 1 marca b.r. 
w Wiśle — Głębcach, a to: godz. 9 slalom 
i 13'30 konkurs skoków w konk. otwanej i 
do kombinacji na wielkiej skoczni w 
Łabajowie.

Przewidziany jest udział przeszło 100 za
wodników we' wszystkich konkurencjach, 
jakie będą obejmowały pierwsze mistrzo
stwa narciarskie Śląska.

W odniesieniu do granic polsko-czeskich 
oznaczało to uznanie i potwierdzenie pre- 
tensyj czeskich do całego Śląska Cieszyń- 
ikiego, niezależnie od narodowości jego 
mieszkańców, czego — jak stwierdza sam 
Benesz — nie przewidywała Francja, pod
pisując umowę, lecz czego świadomi byli 
politycy czescy. „Podpisując umowę z Cze
chami... Fiancja nie przypuszczała, że bę
dzie spór o Cieszyńskie. Szło jej przede- 
wszystkiem o granice z Niemcami”. „Gdy
bym wówczas wystąpił z kwestją granic z 
Polską, umowa nigdyby nie doszła do skut
ku. Ale umowa ta jest jednym z kamieni 
węgielnych w budowie republiki, leżała w 
interesie jej międzynarodowego uznania 
przed zagajeniem konferencji pokojowej 
i głównym jej celem było, żebyśmy się w 
odpowiedniej chwili dostali na konferencję 
pokojową. Mimo, że zasada historycznych 
granic oficjalnie nie utrzymała się, gdyż nic 
uznano jej tak praktycznie, jak teoretycznie 
na konferencji, która odrzuciła ją także 
przy formułowaniu umowy mniejszościowej, 
dla Czech stanowiła ona od września 1918 
r. wyznacznik maksymalny żądań terytorial
nych i podstawę ich polityki w stosunku 
do Polski. Zaznaczyło się to zwłaszcza w r. 
1919 przy sprawie linji demarkacyjnej na 
Śląsku, po stycznicwym najeździe wojsk 
czeskich na terytorja zajęte przez Polaków.
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Zęby się ludzie nie denerwowali.
Poczta w Argentynie i w Brazylji wpro

wadziła inowację w obrocie telegraficznym, 
której celem jest zapobieganie niesłusznym 
alarmom i niepokojeniu adresatów — od
biorców depesz. W tym celu za pewną nie
dużą opłatą adresat będzie otrzymywał de
pesze na różowym papierze z nadrukiem 
u góry: „dobra wiadomość“. Ten rodzaj 
depesz bardzo się przyjął i został zalecony 
przez lekarzy, jako środek zapobiegający 
zbędnym wzruszeniom u ludzi nerwowych 
i łatwo wzruszających się ni widok posłań
ca z depeszą.

Gaże aktorów amerykańskich.
Pomimo nakazów oszczędnościowych N. 

R. A., istnieje jeszcze 110 osób w świecie 
filmowym, które otrzymują Wyższe wyna
grodzenie, niż Prezydent Stanów Zjednoczo
nych (75.000 dolarów rocznie). Otóż gaża 
tygodniowa niektórych gwiazd ekranu ame
rykańskiego: Greta Garbo 1800 funtów szt. 
Maurice Chevalier 1500, Constance Bennety 
1300, John Barrymore 1300, Richard Bart- 
helmes 1200, Norma Shearer 1200, Anfią 
Harding 1200, Wallace Beery 1000, William 
Powell 900, Joan Crawford 800, Edward G. 
Robinson 600, James C’gney 560 oraz War
ren William 250.

Cedry, które liczą 3000 lat.
Podróżnicy, którzy odbywają uciążliwą 

drogę z Bejrutu do Libanu, są zwykle roz
czarowani, oglądając zamiast legendarnych 
lasów cedrowych kamienistą pustynię. Ce
dry Libanu wspomniane są już i opisywane 
w Biblji, gdzie mówi się też o drzewie ce- 
drowem, użytem przez króla Salomona do 
budowy świątyń. Z biegiem czasu wycięto 
i wytrzebiono wspaniałe lasy. Gospodarstwo 
rabunkowe w lasach Libanu prowadzili 
zwłaszcza Egipcjanie i Kalifowie bagdadzcy. 
Obecnie w całym Libanonie znajduje się tyl
ko <x00 drzew cedrowych. Ale między nie
mi są wspaniałe okazy, liczące od 2000 do 
3000 lat. Tych szczególnie wielkich i sta
rych drzew istnieje wszystkiego 50 sztuk 
i znajdują się one pod ochroną rządu.
Oryginalne zakazy w więzieniach tureckich.

Dyrekcja więzień w Turcji wydała zakaz 
wymieniania pocałunków między więźniami 
a odwiedzającymi ich krewnymi i przyja
ciółmi. z.akaz ten umotywowany został oko
licznością, że podczas serdecznych całusów 
— jak stwierdzili dozorcy więzienni — 
wręczano często więźniom narkotyki, np. 
opium, kokainę itp. Robiono to w ten spo
sób, iż maleńka paczuszka, owinięta w celo
fan, wędrowała z ust odwiedzającego do 
ust więźnia.

Tank na usługach nauki.
Wyprawa uczonych szwajcarskich, która 

ma wkrótce wyruszyć do Brazylji, celem 
zbadania dzikich i nieznanych jeszcze oko
lic, zaopatrzoną będzie w... tank, przy po
mocy którego przejeżdżać będzie przez 
dziewicze lasy brazylijskie. Pi zaznaczony do 
tego użytku tank konstruowany jest obec
nie w Horgen, w ozwajcarji. W wieżyczce 
tanku, oddanego do dyspozycji ekspedycji, 
znajdować się będzie aparat kinematogra
ficzny. Ponadto autu pancerne zaopatrzone 
zostanie w specjalne gąsienice, przystoso
wane do przebywania trudnych terenów i 
do torowania drogi wśród gęstej roślinno

ści podzwrotnikowej. Członkowie ekspedy
cji znajdą w swym tanku również doskona
łe schronisko przeciw napaści dzikich 
zwierząt. .

Nowe wydawnictwa.
Przed świętami Bożego Narodzenia uka

zał się czwarty numer „Zarania Śląskiego“ 
za rok 1935, będący czterdziestymczw: rtym 
zeszytem wydawnictwa wogóle, a drugim 
zkolei, wydanym jako wspólny organ Insty
tutu Śląskiego w Katowicach i Towarzystwa 
Ludoznawczego w Cieszynie. Zeszyt prezen
tuje się już zewnętrznie bardzo ujmująco 
zarówno swym wyglądem jak i rozmiarami 
Piękna okładka, na której widzimy „Górno- 
ślązaczkę" w drzeworycie Pawła Stellera, 
obejmuje sześć arkuszy czystego i estety
cznego druku oraz siedem oddzielnych tab
lic, odbitych na papierze kredowym, z któ.- 
rych dwie przedstawiają reprodakcje obra
zów Rafała Malczewskiego z jyklu „Czarny 
Śląsk”, trzy ilustrują wywody Maiji na Gu- 
owskiego o grobowcu Henryka IV wem 
Wrocławiu, a dwie dołączono do 3tudjum 
Tadeusza Dobrowolskiego o śląskim rzeź
biarzu ludowym, Janie Kuliszu z Boronowa. 
Prócz tych dwóch prac znajdujemy w ze
szycie najnowszym szereg innych artykułów. 
Na wstępie czytamy wskazówki Wacława 
Olszewicza o tern, jak pracować naukowo 
na Śląsku nad zagadnieniami gcspodarczemi 
i społecznemi, a po pracach Gumowskiego 
i Dobrowolskiego idzie rozprawka Jana Dą
browy o Pamiętniku „Zwiastuna Górnoślą
skiego“ Karola Miarki, dalej rozważanie Lu
dwika Musioła nad akcją „oczyszczanie“ nazw 
miejscowości na Opolszczyźnie, wreszcie 
„Ustęp z dziejów kontrreformacji katolickiej 
na Górnym Śląsku“ Henryka Barycza. Do 
prac drobniejszych należą wiadomości, po
dane przez Stanisława Wallisa, o piśmie 
zbiorowem młodzieży polsk;ej we Wrocła
wiu, które pod nazwą „Znicz“ ukazywało 
się w latach 1851-1852. oraz artykulik Józe
fa Reissa o wycieczkach Górnoślązaków 
do Krakowa.

W części literackiej znajdujemy piąty 
rozdział powieści Gustawa Morcinka o Qn- 
draszku (poprzednie ogłoszone zostały przed
tem w temże piśmie), uwagi i wspomnienia 
Marji Pilchówny na temat renegactwa wśród 
górali wiślańskich oraz wiersze Olgi Ręgo- 
rowiczowej i Jana Szczepańskiego. Niemniej 
ciekawa jest końcowa część zeszytu, zawie
rająca materjały, rezenzje i sprawozdania, 
kronikę i notatki oraz przegląd, muzealny. 
W materjalach Ludwik Brożek przypomina 
zczegóły śląskie z {pamiętników Stanisława 
Staszica, Ludwik Musioł podaje archiwalne 
dociekania nad nazwami i nazwiskami, spo- 
tykanemi w odkrytem niedawno poemacie 
Roździeńskiego, a oprócz tego daje ciekawe 
przyczynki do dziejów zbójnictwa beskidz
kiego, publikując dokumenty, związane z 
legendarnym do tej pory Klimczokiem, 
Alojzy Drozd ogłasza dane o zborze ewan
gelickim w Dolnych Błędowicach, a Joachim 
Wuwrzyczek opowiada w gwarze o „Hany- 
sku co z krupniokami do piekła jechoł“.

Pismo, będące jedynem perjodykiem 
naukowo-Iiterackim na bląsku, zamawiać 
można w księgarniach lub wprost w admi
nistracji „Zarania Śląskiego“ Pszczyna Woj. 
Śl. Prenumerata roczna wynosi 8 zł, półro
czna 4 zł, kwartalna 2 zł. Do pisma dołą
cza się w formie dodatku oddzielnie wyda
wany „Wykaz literatury bieżącej o Śląsku“.

bywające raz w roku celem 
zaopatrzenia się w towary 
białe, które sprzedaje się tyl
ko podczas owych „BIAŁYCH 
TYGODNI“ po cenach fabr.

Towary bawełniane i Imane 
znanej fabryki 

TOW. ZAKŁADÓW 
ŻYRARDOWSKICH

Dcm Towarowy J0-1F HUTTA 
Cieszyn - Stary Targ 14 

urządza począwszy od 1 lutego br. 

BIAŁE 
—► TYGODNIE
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Za was i za wiała.
Mit. 26, 28.

Na temat Wieczerzy Pańskiej roczyło się 
w chrześcijaństwie wiele spodów, powstało 
wiele rozłamów i różnic. To pewną jednak, 
że słowa „za was i za wielu wy lane i wy
lane“ są osią i jądrem do dziś dnia tej 
wielkiej tajemnicy, nad której rozwiązaniem 
biedzą się wszystkie wyznania chrześcijań
skie. Jezus chce zapisać głęboko w duszę 
naszą, że On za nas wkroczył dc czeluści 
śmierci, że na sobie samym za nas dokonał 
zbawienia. W tern tkwi sedno całei sprawy.

"Jeziis umarł za mnie” — tak wyznawał 
przed śmiercią kaznodzieja angielski Spur- 
geon — ”to może dla kazalnicy nie jest 
wy-tarczające, "le dla życia i śmierci wy
starcza zupełnie.“ Naprawdę, wystarczy naj
zupełniej sic wo takie temu, kto je dobrze 
pojmie. Grzech, którego nienav/:dzę, nie 
może mnie więcej corywać od Boga. Ponie- 
w&~. Jezus umarł za mnie, dlatego śmierć 
moja nie jest już więcej śmiercią, ale 
drzwiami do żywota wiecznego, wejściem 
do tej samej pełni życia, którą zdobył Zba
wiciel dla siebie.

Z taką wiarą prostą i dziecięcą, brał 
•jpurgeon, z takąż wiarą brał i reformator 
nasz Dr. M. Luter tą wielką nowinę: Za 
was i za wielu wydane i wylane na od
puszczenie grzechów. Osoba Zbawiciela ta
kiej duszy staje się blizką i znaną. Może 
tuki powiedzieć, co również jeden z ludzi 
Bożych wyznał o sobie: „Żadnego innego 
człowieka nie znam tak doskonale, jak 
Zbawcę mojego. Nawet żony swojej i dzie
cięcia swojego, którzy często są dla umie 
zagadką, nie znam tak dobrze jak Jego. 
Ba, nawet siebie »amego nie rozumiem do
brze, gdyż odkrywam w sobie coraz to no
we sprzeczności. Ale Jezusa znam do grun
ta.“ Choć osoba Zbawiciela pełną jest ta
jemnic, sam prorok Izajasz nazywa Go 
dziwnym, choć tajemniciem jest dzieło Jego 
na Golgocie, tajemnicze Jego działanie w 
świecie, to jednak ta najważniejsza rzecz 
jasną jest, jak słońce, mianowicie jak jest 
usposobiony dla mnie, czem może mi być 
w życiu i śmierci, czem chce być dla całe
go świata, dla każdego człowieka.

Oto droga do nieomylnej, ponad wszel
ką wątpliwość wyższej pewności zbawienie.: 
„Za was i za wielu wydane i wylane.“ Kto 
sią tego słowa uchwycił, nie musi się bo
rykać i biedzić ze sobą samym, rozmyślać 
i medytować, ten nie jest rzuconym na od
męty fal rozbitkiem, nie musi macać i błą
dzić, nie pytać się w niepewności, czy też 
już jego pokuta jest dortateczna, nie musi 
umekać się ani do duchów umarłych, ani 
do mądrości i rozumowania uczonych ani 
do różnych pośredników. Kto patrzy na 
Pana, jak ongiś Izrael kąsi.ny przez węże 
jadowite, patrzał na węża miedzianego, 
ten znajdzie siłę i moc w zwycięstwo. Nie 

chce Bóg mieć mazgajów, Którzy. ę u Jego 
stóp czołgają i tarzają, ale ludzi, którzy 
Gg i wielbią za wielkie jego dobrodziej
stwa i dzielnie kioczą po wieniec zwycię
stwa.

To jest jądro dobrej nowiny, przezna
czonej i dla dzisiejszego świata. Ale czy 
taka nowina nie wyda się dzisiejszemu 
człowiekowi zbyteczną i niepotzebną i nie
użyteczną ? Jest ona bowiem tylko przezna
czona dla ludzi, którzy wiedzą, że grzech 
jest najokropnieiszem złem i którzy mają 
zatrwożone sumienie. A dziś tych sumień 
zatrwożonych właśnie trak. Przykazanie 
Boże jnż nie wzrusza. Nie zależy światu na 
tern, czy Boga zasmucą, lub nia. Rozstrzyga 
lo, co sprawia im przyjemność i daje ko
rzyść materjalną. Tłumy nief oliczone -prze
winęły się w ostatnim karnawale przez sale 
balowe; mużt byli tari przygnębieni, zde
sperowani, ale czy były tam sumienia za
trwożone i drżące przed gniewem Bożym ? 
Można w to wątpić!

O ile jeszcze dzisiaj uznaje się grzech 
i jakieś prawa moralne, to te grzechy pręd- 
ko każdy odpuszcza samemu sobie» i siebie 
samego rozgrzesza i usprawiedliwia, albo 
zrobi to za niego jdkiś spowiednik. A po
tem jedzie się dalej tą samą drogą; bojo
wanie z grzeszną naturą odkłaca się na 
bok. Wielki czyn Zbawcy, ujęty w słowach 
„za was i za wielu wydane“ posostaje nie- 
zużytkowany.

Narady Gospodarcze 
w Warszawie.

Rząd i nowy Sejm zajmują się sprawa
mi gosjodarczemi intenzywnie. 
ostatnich dniach odbyły się w sali Prezy- 
djum Ministrów już drugie z rzędu Nąrady 
Gospodarcze. Rezultat tych narad ujęto w 
rezolucjach, z któremi zapoznajemy czytel
ników. Komisja kredyti w a powzięła 
rezolucję w zakresie kredytu krótkotermino
wego i rolniczego z przed 1 lipca 1932, 
mianowicie: a) obniżyć stopę p.ocenrową 
wkładów, zaprowadzić różną wysokość od
setek dla wkładów prywatnych (wyższą) i 
wkładów od instytucyj państwowych, komu
nalnych, banków i spółdzielni , kredytowych 
(niższą), pozostawić kredyt krótkoterminowy 
w prywatnem gospodarstwie bankom^ pry
watnym, ustalić jednolite zasoby opodatko
wania dla banków państwowych i prywat
nych, we wszystkich bankach zaprowadzić 
przywilej zwolnienia od zajęcia wkładów do 
2500 zł, uprościć procedurę egzekucyjną, 
zrewidować normy najniższej ceny sprzeda
ży, podziału uzyskanych sum, obniżyć kosz
ta egzekucji i t. p., umożliwić spłatę zamro
żonych kredytów rolniczych listami *astaw- 
nemi, uregulować spłacanie długów rolni
czych nieskonwertowanych, zwiększyć ulgi

kredytów melioracyjnych, dążyć do zwię
kszenia obrotów akcjam’ i udostępnić dogo
dny kredyt dla drobnego przemysłu, ku- 
piectwa i rzemiosła, by w zakresie kredytu 
długoterminowego postanowi ono spowodo
wać nabywanie walorów długoterminowych 
na giełdzie przez instytucje finansowe.

Kc misja podatkowa uchwaliła upo- 
rząakować przepisy o podatku gruntowym 
świadectwach przemysłowych podatku o, 
brotowym, wprowadzić ulgi dla inwestycyj- 
amortyzacji itp., wyłączyć dochodu podat
kowego koszty nabycia samochodów do 
10.000 zł, obniżyć taksy przeniesieniowe 
własności nieruchomej w pewnyych przy
padkach, skasować podatek wojskowy, u- 
uormować postępowanie urzędów skarbo
wych przy wymiarze podatków itp., uwol
nić samorządy od szeregu czynności narzu
conych przez państwo, zmniejszyć ".zereg 
opłat uciążliwych administracyjnych jak o- 
płaty za rowery, za poświadczenia tożsa
mości osób, zameldowanie nowonabytych 
koni, za świadectwa pochodzenia zwierząt, 
drzewa, inspekcji handlowej itp. oraz poda
tek hotelowy. Dalej stwierdzono, że należy 
skasować w przyszłości podatek od weksli 
zaprotestowanych oraz rozważyć sprawę 
przeprowadzenia scalenia dodatku do po
datku gruntowego i samoistnych danin pań
stwowych i samorządowych, wymierzanych 
w stosunku do tego podatku, przyczem 
wysokość wpływów na cele budowy i u- 
trzy manie dróg bitych winn« być ustawowo 
zapewniona oraz samorządom pozostawiono 
prawo stanowienia o wysokości dodatków 
do ustawy o świadczeniach w naturze nale
ży wydać takie rozporządzenia wykonawcze, 
aby nie stała się ona źródłem nowych ob
ciążeń daninami publicznemi.

Przygotowanie najazdu czes
kiego na iląsk na terenie mig- 

dzynaredowym.
W myśl umów między działaczami czes

kiej Rady Narodowej a pol kim Komitetem 
Narodowym (w Pradze, Lublanie i Paryżu) 
kwectja śląska była sprawą umowy między 
Polską a Czechosłowacją. To też dnia 4 lis
topada 1918 zawarto umowę między Radą 
Narodową dla Księstwa Cieszyńskiego a 
Ni rodnim Výborem pro Slezsko. Ale waż
ność tej umowy została postawiona przez 
Czechów pod znakiem zapytania, mianowi
cie wiceprezes N. V. C. w Pradze,! zawia
domił min. Głąbińskiego, że protekcja prze
ciw ogłoszeniu się Rady Narodowej polskiej 
na Śląsku jako władzy wykonawczej, pod
kreślając, iż nadwyrężyłoby to poważnie 
suwer inność N. V. C. i naruszyłoby całość 
historycznego obszaru państwa czechosło
wackiego.
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Zatem już w toku pertraktacyj z Národ
ním Výborem pro Slezsko, pozostającym 
pod władzą Narodowego Výboru w Pradze, 
zjawia się dwuznaczność w stawianiu 
sprawy, mająca być preced msem później 
da nieuznawania umowy przez rząd czecho
słowacki. Umowa bowiem z 5 listopada me 
zastała ratyfikowana przez rząd czeski, na
tomiast Czesi rozpoczęli koncentrację wojsk 
na granicach Śląska Cieszyńskiego, a od
działy ich wkroczyły do północnego Tren- 
czyna, zajęły Czacę, dalej część Orawy 
i Spiszą. Równocześnie zaczęły się prześla
dowania Polaków na terenach zajętych, a 
cała prisa czepka rozpoczęła gwałtowną 
akcję antypolską. Mimo iż 15 listopada Ra
da Narodowa w Cieszynie otrzymała tele
gram, podpisany przez Narodni Vybór w 
w Pradze, iż „wiadomość podrna przez 
„Narodni Listy", jakoby Narodni Výbor w 
Pradze unieważnił umowę Czechów z Pola
kami na Śląsku Cieszyńskim, jest niepraw
dziwa. Umowa trwa tak, jak była między 
wami ustalonu", — na posiedzeniu komisji 
likwidacyjnej 30 listopada złożył , pełno
mocnik rządu czechosłowackiego dr. Locher 
notę, protestującą przeciw tej umowie, po
wołując się na telegram Svchly. W nocie 
tej wysunięto też żądanie uznania suweren
ności Czech na całym oląsku. Wreszcie 11 
grudnia 1918 r. Kramarz wygłosił na zgro
madzeniu ludowem pełną insynuacy; mowę, 
w której zarzucał Polakom złamanie umów 
dawnych, wyzyskanie chwilowej słabości 
Czechów przez zajęcie Cieszyna, Bogumina 
kolei bcgumińsko-koszyckiej, Odkrywki, 
Karwiny i Orawy. W mowie tej zapowiadał, 
że Czesi będą bronili spraw swoich przed 
trybunałem międzynarodowym. Równocześ
nie jednak Czesi intensywnie prowadzili na 
własną rękę wojskową akcję okupacyjną na 
Spiszu i Orawie i Słowaczyźnie.

Tendencja do przeniesienia sprawy kląs
ka Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy na teren 
polityki międzynarodowej, była więc jedro- 
stronna. Dnia 15-16 listopada 1918 r. pre
zydent ministrów dr. K. Kramarz oznajmił 
ministrowi spraw zagranicznych dr. E. Be
neszowi, że Praga przyjęła jego projekty 
przedłożone misji francuskiej o koniecznoś
ci obsadzenia Śląska i o niebezpieczeństwie 
bolszewickiem, gdyż z Polakami są wielkie 
t ’ud ioéci. „Chcą oni całego wschodniego 
Śląska, mobilizują się przeciw nom, polega
jąc na tern, że nie mamy wojska. Polacy 
chcą kolei bogumińsko-koszyckiej, chcą SKar- 
winy, chcą wszystkiego na wschód i zachód 
— na zachodzie naszego, na wschodzie z 
ruską krzywdą — nie bacząc, że w ten spo
sób sprzyjają czesko-niendeckiemu aljansowi 
przeciwpolskiemu, który wraz z japońskim 
byłby niebezpieczny bardzo dla pokoju świa
ta. Siodaję, że cWilson przyznał im ^Kamie
niec Sodolski. cl0obec tego kwesija polska 
jest dla nas jedną z najniebezpieczniejszych 

bardzo prosiłbym Sana, aby jej poświęcił 
największą uwagę. cfáy bez wschodniego 
Śląska, bez jego węgla nie możemy istnieć, 
a drogę koszycko-bogumińską na Śląsku 
musimy mieć. 3 zdaje mi się, że zasługuje
my ze strony Sntenty na io bardziej, niż 
Solący, którzy tworzyli legie przeciwrosyj- 
skie, którzy kokietowali tak. silnie ^Niemców 
i odwrócili się od nich dopiero po klęsce. 
ZNasi ślązacy zawarli z nimi pakt, ponieważ 
inaczej Ostrowskie byłoby zagrożone — ale 
to nie może być podstawą na przyszłość.

Mamy tutaj złamanie umów z Polakami 
i wysunięcie sprawy na teren międzynarodo
wy. W tern działaniu Czechów odgrywała 
niewątpliwie znaczną rolę cytowana już u-1 
mowa z Francją. To też odtąd systematycz
nie łamią oni wszelkie umowy, operując 
techniką dwulicowości. Umowy zawarte lo
kalnie nie są uznawane, zależnie od oko
liczności, przez rząd centralny i naodwrót; 
pierwszym przykładem tego był stosunek 
rządu czeskiego do umowy cieszyńskiej z 5 
listopada, drugim zaś złamanie zawieszenia 
broni, zawartego w Popradzie 24 grudnia 
1918 r. Rząd czeski interpretował tu linję 
demarkacyjną według zasady historycznej, 
nie licząc się z treścią układu i nie przyj
mując go urzędowo do wiadomości. Na no
tę polską odpowiedziano w Pradze, że „o 
umowie z dnia 24 grudnia 1918 r. nie jest

nam nic urzędowo wiadomem. Może to być 
jedynie umowa tymczasowa, zawarta mię
dzy dowodzącymi wojsk lokalnych. Demár- 
kacyjna lima nie zosrata przekroczona, al
bowiem trzymamy się jedynie ściśle linji 
demarkacyjnej, wytkniętej nam przez koali
cję“. Na zapytanie, jak się ta rzekoma linja 
przedstawia, przedstawiciel Polski otrzymał 
odpowiedź, „że jest to linja historycznych 
granic Węgier“. Wszystko to było przy
grywką jakby dc planowanego oddawna 
styczniowego najazdu Czechów na Bląsk Ciesz.

Bezpośrednio zaś po najeździe (4. IL) 
rząd czechosłowacki wyi tosował memorjał 
do komisji terytorialnej, podpisany przez 
ministra spraw wewnętrznych Svehlę, w 
którym oskarżono Polaków o wprowadzenie 
na Śląsku chaosu, grożącego niebezpie
czeństwem bolszewizmu wskutek braku ja
kichkolwiek organizacyj polskich społecz
nych, obniżenia produkcji kopalń ostraws ko- 
karwińskich i przez to rujnowania przemy
słu, zahamowanie ruchu pocztowego i tràn- 
zytowegy itd. Memorjał twierdzi, że „rząd 
czechosłowacki i lud czeski na kląsku Cie
szyńskim, choć tak głęboko dotknięci nie- 
dającym się niczem usprawiedliwić postęp
kiem Polaków, nie czynili żadnych kroków, 
świadomi faktu, iż Polska zaangażowana 
l'est na wschodzie i w walce z Niemcami. 
Z tero powodu zmuszeni byli do zawarcia 
tymczasowej umowy, której Polacy nie do
trzymywali. Czesi żądają Cieszyna na pod
stawie praw historycznych. Dalej następo
wały argumenty, podważające znaczenie 
statystyki narodow jściowej i językowej, 
dowody geograficzne i gospodarcze, oraz 
podniesienie kulturalnych zasług Czech w 
stosunku do Śląska. Memorjał ten, uspra
wiedliwiający najazd czeski, zawierał — jak 
stwierdza odpowiedź rządu polskiego — 
„szereg faktów nieścisłych lub zmyślonych”. 
Rząd polsKi nie uznawał przedewszystkien. 
historycznych praw Czechów do Śląska, u- 
waźając, że wbrew tezom czeskim „wszyscy 
eti lOgrafowie polscy i czescy zgodnie wykre- 
śl:li linję graniczną na bląsku. Polacy nie o- 
kupowali oląska, lecz byli na nim i sami 
wytworzyli svtój rząd dzielnicowy". Poza- 
tem odpowiedz polska zbijała pokolei za
rzuty czeskie, wykazu>'ąc ich faiszywość i 
tendencyjne oświetlenie faktów.

Odpowiedź polska demaskowała rów
nież pozorną ugodowość Czechów, przygo
towujących się do najazdu: „Mumorjał rzą
du czeskiego występuje wkońcu z propozy
cją utworzenia fachowej komisji czesko- 
poiskiej, któraby spór definitywnie załatwi
ła. Propozycja ta wywołać ma wrażenie, iż 
rząd czeski tak jest przęjety duchem poje
dnania, że proponuje Polsce porozumienie, 
od którego druga strona się uchyla. W rze
czywistości projekt utworzenia komisji 
polsko-czeskiej do załatwienia sporów gra
nicznych przedstawiony był w połowie gru
dnia ub. r. rządowi czeskiemu przez dele
gację, wysłaną z ramienia Naczelnika Pań
stwa Polskiego, specjalnie w celu osiągnię
cia porozumienia z Czechami. Projekt ko
misji nie został przychylnie przyjęty przez 
rząd czeski, który po długiej, celowej zwło
ce zawiadomił wreszcie dnia 12 styc: nia, 
iż ostatecznej odpowiedzi będzie mógł u- 
dz/elić dopiero po powrocie dr. Kramarza 
z Paryża. Już w dziewięć dni nóźniej rząd 
czsski występuje z projektem komisji, zai
nicjowanej jakoby przez siebie."
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Ministe** Beck w Brukseli.
Rząd nasz zawarł układ handlowy z 

Unją gospodarczą belgijsko-luksemburską. 
Celem złożenia podpisu wyjechał min. spr. 
?agr. Beck do Brukseli, gdzie przyjmowany 
był bardzo serdecziJe. Prasa nasza czyni 
naogół z tej wizyty wielką rzecz. Wcięli
byśmy, żeby przedstawiciel mocarstwowej 
Polski tak serdecznie przyjmowany był w 
stolicach mocarstw europejskich.

Pan Prezydent w Wiśle.
W środę, dnia 3 marca o gndz. 10 dop. 

przyjechał Pan Prezydent do Wisły.

Uchwały Rady Ministrów.
Rada Ministrów przyjęła projekt ustawy 

o Trybunale stanu, dostosowany do wymo
gów konstytucji kwietniowej, projekt usta
wy o obligacjach, o prawie budowlanem 
i zabudowaniu osiedli, o paszportach i u- 
chwałę w sprawie zatargu zbiorowego po
między pracodawcami a pracownikami w 
kopalniach węgla na obszarze województwa 
kieleckiego i krakowskiego.

Walka o ubój rytualny.
Posłanka Pryscorowa złożyła do Sejmu 

wniosek o zniesienie w Polsce uboju rytual
nego (koszernego). Odtąd zaczęła się w 
prasie o tę sprawę formalna walka. Czaso
pisma żydowskie i skrajnie lewicowe (ko
munistyczne) bronią uboju rytualnego ze 
względów wolności wyznaniowej. Prasa ka
tolicka zwalcza go z powodu znęcania się 
nad zwierzętami niewinnemi jak niemniej, 
że z uboju rytualnego kahały żydowskie 
ciągną korzyści, które państwo i społeczeń
stwo polskie kosztują rocznie 80,830.000 zł. 
Poważna to kwota! Śpołecaeństwo chrześci
jańskie ma w tej formie opłacać się żydom 
rocznie 72 miljonami zł.

Powstanie w Japonji.
Powstanie w Tokio już zlikwidowane. 

Jego główny przywódca kpt. Nonaka po
pełnił samoDÓjstwo, zdaje się, że nawet po
ważna liczba jego oficerów. Wojsko podda
ło się i wróciło do koszar. Cesarz miano
wał nowy rząd narodowy ale nie fi»zyc- 
towski. Powstanie będzie miało tylko na
stępstwa w sprawach wewnętrznych, ale 
żadnych konsekwencyj w sprawach zagra
nicznych.

Abicyńczycy przegrali.
Włochom uciekał czas, a pora deszczo

wa zbliżała się gwałtownie. To też dowódz
two wojsk włoskich parło do bitew roz
strzygających. Bitne wojska ablsyńjkie nie 
uchylały się. Jednak Włochom udało się 
pewnym fortelem zająć wyżynę górską 
Amba Alagi, skutkiem czego 40-tycięczna 
armja rasa Kassy i rasa Sejama znalazła się 
w sytuacji beznadziejnej. Częściowo otoczone 
usiłowały przedrzeć się na południc drogą 
okólną, maszerując wśród ciągłych utarczek 
w kierunku zachodnim. Ale Włosi zastawili 
:m wyjście. Z 4 stron atakowani przedzie
rali się przez pierścień włoski, ponosząc 
duże skaty. Abisyńczycy bili się jak lwy, 
lecz gdy zabrakło amunicji, musieli uledz 
skoncentrowanemu ogniowi ar ty 1er ji i sa
molotów. Cesarzowi abisyńskiemu pozestaje 
jeszcze tylko jego gwardp, która śpieszyła 
Ras Kassie na pomoc, ale nie zdążyła. Czy 
Abisyńczycy jeszcze potrafią prowadzić da
lej wojnę, nie wiadomo. Być może, że też 
Włosi ze względów politycznych rozdmu
chają lokalne zwycięstwo do rozmiarów 
wielkiej bitwy, aby w Genewie 
przystąpić do rokowań i zakończyć wypra
wę afrykańską.

Obrady w Genewie.
Przy prawdziwym natłoku delegatów 

i publiczności rozpoczęły się w Genewie 
obrady Komitetu 18-‘.u. Minister Eden o- 
świadczył, że Anglja skłonna jest każdej 
chwili przystąpić do rozszerzenia sanKcji 
przeciwwłoskich i zastosowania przede- 
wszystkiem sankcji naftowych. Jednakże 
decyzję swoją Anglja uzależnia od analo
gicznego stanowiska tych członków komite
tu 18-iu, których k aje należą do eksporte
rów naftowych. Wielka Brytanja gotowa 
jest wyprowadzić jsknajdalej idące konse
kwencje z art. 16-go pod jedynym warun
kiem, że przeciwko państwu, winnemu aie- 
sprowokowanej agresji wobec członka Ligi, 
zastosowana będzie akcja zbiorowa, zgodna 
z procedurą statutu ligowego.

Natychmiast po mowie Edena zabrał 
głos minister F1 andin, który, przyłączając 
się zasadniczo do wywodów ministra an
gielskiego, oświadczył, że przed uchwale
niem ewentualnego embarga aa nattę, nale
ży podjąć jeszcze raz próbę pogodzenia 
stron walczących, do czego właśnie powoła
ny jest komitet 13-tu (t. zn. tenże komitet 
18-tu w składzie ściślejszym). Wniosek Flan- 
dina przyjęto, a zatem dyskusja w sprawie 
sankcji naftowych uległa odroczeniu na sze-
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wieczory robótek, urozmaicane wykładami 
pieśniami religijnemi i regjonalnomi. Wykła
dów 25, zebrań 17. Urządzono uroczyste 
nabożeństwo pasyjne, pierwszą konfirm cję 
polską, gwiazdkę i wycieczki. Obdarowy
wano i dożywiano biednych, odwiedzano 
chorych, niosiąc im wydatną pomoc. Nie
strudzonemu zarządowi, który w przełomo
wych okresach miejsc, kół ew. siał zgodę i 
nadawał kierunek pracy pokrewnym kołom 
wyrażono, za trudy i pełną poświęcenia pra
cę, gorące podziękowanie i uznanie. Po ob
radach, przy herbatce przewód, p. Pawla- 
sówna i ks. Kahane żegnali wzruszającemi 
przemówieniami ustępujące; człon, skarbni
czkę p. Kaczyńską i sekret, p. Ptaszyńską, 
które przeniosły się na Š1. Ciesz. Rozśpie
wana młodzież, stosowną pieśnią odpowie
działa na każde przemówienie. Wzruszającą 
chwilę zakończono modlitwą i pieśnią „Z 
Bogiem, z Bogiem“.

reg dni, a komitet 13-tu przystąpi natych
miast do obrad nad znalezieniem formuły 
kompromisowej.

Komitet 13-tu wezwał Włochy i Abisy- 
nję do zakończenia wojny i przystąpienia do 
układów. Z Rzymu niosą wieści, że Musso
lini ku narażeniu swego prestiżu może po 
ostatnich zwycięstwach przystąpić do ukła
dów.
jama BtafliraananænHHananaHiHBanuiHBB 
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Zamarski. (Pogrzeb) W miniony pią
tek odbył się tu pogrzeb ś.p. Pawła Kozła, 
właściciela gruntu i prezbitera zboru ciesz, 
który licząc 59 lat po dłuższych cierpieniach 
błego zasnął w Panu. W głębokim smutku 
pogrążył żonę, 2 córki, 2 synów, 2 siostry, 
brata, bliższą i dalszą rodziną i bardzo licz
ne rzesze przyjaciół i znajomych. Ś.p. bo
wiem Zgasły był człowiekiem wyjątkowo 
prawego charakteru i społecznego nastawie
nia. Należał do szczerych i światłych rolni
ków i wiernych synów swego kościoła a 
z usposobienia był cichy i skromny. Nigdy 
nie ubiegał się o zaszczyty i honory, lecz 
społeczeństwo, mając do niego zupełne zau
fanie, powierzało mu różne poważne god
ności. I tak w przełomowych dla Śląska 
czasach piastował godność wójta a następ
nie był przez szereg lat jego zastępcą. Był 
założycielem Kółka Rolniczego i jego pre
zesem przez 20 przeszło lat bez przerwy. 
Na tern stanowisku oddał On wielkie usługi 
rolnikom zamarskim urządzając dla nich fa
chowe wykłady i pokazy. Założył spółkę 
drenarską i kierował nią aż do jej likwidacji. 
Znając zaś wartość drzew owocowych w 
gospodarstwie rolnem założył Towarzystwo 
Ogrodniczo-Pszczelarskie i również w nim 
priez rzereg lat pracowai. Był również je
dnym z założycieli Ochot. Straży Pożarnej 
i Macierzy Szkolnej. Wogóle nie było na 
terenie gminy Zamarski organizacji o podło
żu kulturalno-oświatowym i narodowym, w 
której nie brałby czynnego udziału. A co 
najważniejsze — sprawami i działalnością tych 
orgdnizacyj żywo się interesował aż do os
tatniego tchnienia swego życia. Nic też dzi
wnego, że obywatele nad Jego trumną wy
znawali, iż stracili w Nim najlepszego oby
watela. A to samo mus' powiedzieć o Nim 
zbórja jeszcze w:ęcej Jego najbliższa rodzina 
z którą był związany najgłębszemi >węzłanii 
miłości i przyjaźni.

Wyrazem szacunku i czci, jaką darzono 
ś.p. Zgłasłego był Jego pogrzeb, w którym 
mimo złej pogody wzięły udział niepoliczo- 
ne rzesze uczestników nietylko z Zamarsk 
ale i dalszych okolic. Cześć Jego pamięci! 
Zai muconą zaś Rodzinę niech pocieszy Bóg, 
Ojciec niebieski.
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Cieszyn. (Koncert) Staraniem Polskie
go Białego Krzyża, Koław Cieszynie oobę- 
dzie się w sobotę, dnia 7 marca br. w sali 
„Domu Żołnierza“ przy ulicy Błogockiej, 
Wielki Koncert symfoniczno — wokalny. W 
wykonaniu artystów operowych pp. Ireny 
—omankiewiczówny z Warszawy, Stanisława 
Kruzera z Katowic, pianistki Ireny Redllchó- 
wny i orkiestry symfonicznej 4 p. s. p. pod 
» yrekcją kpt. kplm. Józefa Baranowskiego. 
początek o godzinie 20-tej. — Bilety w ce
nie od 50 gr — 2 zł wcześniej do nabycia 
w księgarni „Nowe Kresy", zaś w dniu 
koncertu od godziny 18-tej w „Domu Żoł
nierza”. — Czysty dochód na cele Polskie
go Białego Krzyża.

(Z Towarzystwa Tîatru Polskiego) 
V dniu 13 III. 1936 o godz. 20-tej odegra 

zespół Teatru katowickiego w Teatrze Pol
skim w Cieszynie znakomitą komedję w 
trzech aktach Bus Fekete’go „Trafika pani 
generałowej”. Wystawienie tej sztuki budzi 
w Cieszynie zrozumiałe zainteresowanie ze 
względu na nazwisko autora, który znany 
jest z tak świetnych sztuk jak „Pieniądz to 
me wszystko“, „Uiodziny”, albo „To więcej 

niż miłość“ ; Komedja zaś „Trafika pani ge
nerałowej“ jest bezprzecznie najlepszą ze 
sztuk tegoż autora ; Dobra faktura komtdjo- 
wa łączy się tu z akcją pełną barwy i humo
ru, a zacięcie satyryczne i poczucie groteski 
życia, daje -naprawdę doskonałe efekty. 
„Trafikę pani generałowej“ warto zobaczyć; 
komedja ta nS roszcząc sobie pretensji do 
własnego problemu, dotyka mimochodem 
wiele obyczajowych zagadnień, na kanwie 
odwiecznego tematu jakim jest miłość, inte
resująca ta sztuka zasługuje na pełny sukces.

Jak się dowiadujemy ruchliwy Zarząd 
Towarzystwa Teatru przygotował na najbliż
szą przyszłość cały szereg piewszorzędnych 
przedstawień, nie licząc się z wielkiemi ko
sztami i tak : 21 IV. 1936 r. odegrany zosta
nie „Turoń” Żeromskiego, świetnie wysta
wiony przez Teatr katowicki, a 18 kwietnia 
b.r, wystawiona zostanie opera „Don Juan“ 
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Ewangeliczki, iS
wadzenia zajęć w przedszkolu, zechcą piś
miennie zgłosić się do Ks. pastora ŁOTHA, 
WARSZAWA Królewska 19, przesyłąc od

pisy swych świadectw.

, Mozarta, odegrana przez reprezentacyjny 
I zespól opery warszawskiej przed wyjazdem 
na tourne zagranicę. Przedstawienie to bę
dzie rewelacją dla Cieszyna. Prócz tego Za
rząd Towarzystwa zakontraktował szeieg 
innych wartościowych przedstawień.

Goleszów — Lipowiec (Wścieklizna psów) 
Stwierdzono wściekliznę u psów w Goleszo
wie — Równi i Lipowcu. Ponieważ wście
klizna jest chorobą śmiertelną, jeżeli pozo
stanie zaniedbana, należy baczną zwracać I 
uwagę na psy i koty w okolicach zakażo
nych, a gdyby gdzie nastąpiło pokąsanie, 
należy się natychmiast zgłaszać w Urzędzie 
Gminnym lub na Posterunku policji lub u 
lekarza celem zarządzenia szczepienia.

Nowa Wiś. (Ew. St. Nie w.) We wto-! 
rek, dnia 25 lutego br. odbyło E.S.N. swoje
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nie zebranych członkiń i gości. Po odśpie
waniu pieśni „Pobłogosław Panie“ i przy
witaniu zebranych przez przewodnicząca . 
Koła, wygłosi* ks. Kahané aktualne przomó- . 
wienie i objął przewodnictwo zebrania. Na- . 
der treściwe a przytem pouczaiące sprawo
zdanie przedstawiła przewód, p. Pawlasów- 
na. Wśród ciężkich warunków, wykonywa
no nietylko pracę charytatywną, ale praco
wano wybitnie nad pogłębieniem życia re
ligijnego i kulturalnego. Odbywały się re
gularnie godziny biblijne, co 2 tygodnie ■

doroczne Walne Zebranie, przy uaziale licz- ■a».šaaí«««simmiBm‘«m
NAJWIĘKSZY WYBÓR 

warzywnych NASION kwiatowych
— pastewnych i gospodarczych na Śląsku, — 
pierwszorzędnej jakości po bardzo niskich
- .......... = cenach ' ■

Skład firmy:
Ernest Jośko — Xaîowice 

lub pisemnie u. przedstawiciela oddziału 
Cieślar P. — Ustroń Nr. 286 (Goje) 

Proszę zamawiać jak najwcześniej.

Pisie czereśni, wiśni i śliwki 

kupuje w każdej ilości po dobrej 
cenie firma

Bubela i Ska, Cieszyn Frysztacka 41

Towarowy JÓZEF HUTTft 
Cieszyn - Stary Targ 14 

urządza począwszy od 1 lutego br.

bywające raz w roku celem 
zaopatrzenia się w tcwary 
białe, które sprzedaje się tyl
ko pod czas, owych „BIAŁYCH 
TYGODNI“ po cenach fabr.

BIAŁE 
^-0 TYGODNIE

Towary bawełniane i lniane 
znanej fabryki 

IOW. ZAKŁADÓW 
ŻYRARDOWSKICH

Podziękowanie.
Za liczne dowody prawdziwego współczucia i kojącej pociechy, dozna

nej w ciężkich dniach smutku, spowodowanego chorobą i wkońcu śmiercią nasze
go nieodżałowanego męża, ojca, brata, zięcia, szwagra i wuja

ś. p. Pawia Kozia
właściciela gruntu w Zamarskach i Prezbitera Zboru. Cieszyńskiego,

składamy najserdeczniejsze podziękowanie. W szczególności dziękujemy Przewie
lebnemu Duchowieństwu : ks. senjorowi Kuliszowi, ks. pastorowi Nierostkowi i ks. 
prof. oikorze za głębokie i wzruszające słowa pociechy, Szanownym pp. członkom 
Prezbiterstwa ŻDoru Cieszyńsk;ego, Wydziału Gminnego z p. wójtem na czele, 
Kółka Rolniczego, Kasy Spółdzielczej, Ochotniczej Straży Pożarnej w Zamarskach 
i pp. nauczycielom z Zamarsk z dziatwą szkolną za uświetnienie pogrzebu swoim 
udziałem, Szanownemu p. nauczycielowi iordule za prowadzenie śpiewu, Związko
wi Polski« Młodzieży Ewangelickiej w Zamarskach za śpiew przed domem i na 
cmentarzu, licznej rzeszy uczestników, którzy nie żałując trudu, z dalekich często 
okolic przybyli aby oddać naszemu zmarłemu ostatnią posługę.

Serdecznie dziękuj :my Wszystkim ofiarodawcom za prześliczne kwiaty.
ZAMARSKI, w luty.n 1936.

Zasmucona Rodzina.
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Spółdzielczy Pank Ewangelicki

Józef Qajdzica
Jerzy JCazar
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4 64206
5 052 —

23 38Î 46
1 307 — 

180 245 80 
19 664 70 

328 316 56 
86 736 43

16 301 — 
41601 — 
23 000 — 
15 000 —

17 97332
70 57055
8360 —

15000 — 
83J10257

Za buchalterię:
SKarol Sztwiertnia

1522135
11363 70
25800 —

7.
8.
9.

10.
11.

375 03902
79 25828 

310135 33
20 705 — 

18398216 
171 78806 
2931608

8 397 40 
5769793 
25800 — 
2252902 
1252947 
30000 —

5.
6.
7.
8.
9.

10.

5052 —
1100 —

4581039 
416 90109

26 412 78 
150 JO — 
2527955 
507355 

11500 —

2527955 
71778 83 
2414936 

1997 23 
416 90104 
45810 39 
507355 

30244 — 
17 573 46 
15 000'—

4 33683 
18024580 
32831656 

19 66470 
1307 —

23387 46
1196115
15000 —

444142 
4:86 27199 

2200Ü — 
15967 05 
36547 68

831 75
4964840

1835162 
73189 97

416 — 
86C342 

16 801 — 
41601 — 
23000 — 
15000 — 
5113 24

83175
86 73643

36241
1689396

STAN RACHUNKÓW 
na dzień 31. XIL 1934.

OBROTY 
za rok 1935.

37514361 
38528447 

381877
17 007 35 

209182 — 
147 756 37

55 72886 
15000 — 
1335560 
6340841 
11 500 — 

62156 
56832 

15000 — 
25800 — 
15000 —

3 63509
4259

1021618
95549 

1842098 
14052839 
139667 65

43564
4259

47 30421
59308

5 30760
139 892 87
140 393 37

5052 —

511324
40 068 04

350 46
6 386 54

180 40
77 —

955 49
8 66G42

Wydatki
od udziałów

POZOSTAŁOŚĆ I
na rach, na dz. 31. XII. 1935

Kasy  
Pożyczek zwykłych  

w skonwertowanych  
„ terminowych..................

Bieżące członków . ................................
Wkładów oszczędnościowych  
Odsetek i prowizji....................................
Bank Akcept, z tytułu wydanych akcept. 
Udziały członków.......................................
Banki .......................................
Redyskont weksli  
Skarb Pcństwa i papiery wartościowe . 
Koszta prowadzenia  
Bank Akceptacyjny  
Obligo weksli ...........................................
Dyskonto akceptów  
Fundusze zasobowe  
Ruchomości  
Pożyczki w dochodzeniu sądowem . . . 
Wydatki zwrotne.......................................
Pobrane % na rok następny i dywidendy 
Dokumenty inkasowe............................
Różni za inkaso........................................
Lokaty  
Udziały własne  
Sumy przechodnie  
P. K. O...........................................................
Długi skonwertowane  
Odsetki zaległe r. 1935  
Zabezpieczenia u różnych 
Różni za zabezpieczenia i gwarancje . . 
Zabezpieczenia z układów........................
Akcepty Banku Akc: w portfelu .... 
Zysk z r. 1934 ....................................  • •

Sten czynny 
(Spółdzielnia ma)

1. Gotówka w kasie
2. Pozostałość w B-ku Pol.
3. Pozostałość w P. K. O.
4. Lokokaty w Zw.Sp.R.C-yn
5. Papiery i Sarb Pańsstwa
6. R-ki bież, członków 

Pożyczki zwykłe 
Pożyczki terminowe 
Pożyczki skonwertowane 
Pożyczki w dochodź, sąd. 
Udziały własne w Zw.

Sp. R. Cieszyn
12. Ruchomości
13. Odsetki zapłać, nar. n.
14. Odsetki zaległe r. 193j
15. Akcepty Banku Akcept.

Razem

Sprawozdanie Spółdz. Bunku Ewanj. w Ustroniu z odp. meogr. za rok 1935, 

Zestawienie obrotów

3.
4.
5.
6.

1
2
3
4
5
6
7
8
9

10
11
12
13
14
15
16
17
18
19
20
21
22
23
24
25
26
27
28
29
30
31
32
33
34

w Ustroniu z odpow. nieogr.
Za Zarsąd:

iKs. £aweł Nikodem 2aweł Jzipowczan

Rachunek strat i zysków.
D o c h o

1. Nadwyżka z r. 1934
2. °/o od pożyczek
3. % od lokat i rach. bież.
4. % od Skarbu Państwa
5. Prowizja od inkasa
6. Dywidenda od udziałów
7. Prowizja i koszta zwrot.
8. % od pożyczek zaległe

Bilans na dzień 31 grudnia 1935 r.
Stan bierny 

(Spółdzielnia winna)
1. Udziały członków
2. Fundusz rezerwo w v
3. Fundusz dyspozycyjny 

Sumy przechodnie 
Wkłady oszczędności 
Wkłady w rach. bież. 
Kredyt w r-ku bieżącym 
Długi skonwertowane 
°/0 pobrane na r. następn.

11. Bank’Akc. z tyt. wyd. akc.
12. Dyskonto akc. Banku 

Akceptacyjnego
13. Redyskont
14. Nadwyżka bilansowa 

Razem
Razem 61 7^7 59

Zgromadzenie
Spółdzielczego Banku Ewangelickiego w Ustroniu 

z odpowiedzialnością nieograniczoną
odbędzie się

w niedzielę, 22 marca 1936 r.
o godzinie 13-tej

w małej sali na „Pr a ż ak ó w c e’ w Ustroniu l.d. 28

1 100 —
750-
679 50

8 666 42
15 000 —

682 214 13

1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgroma senia
2) Sprawozdania: a) Zarządu b) Rady Nadzorczej o) Komisji R«w“y{£> od- 

czytanie protokołu rewizji przeprowadzonej przez Z.S.R. i Z.G. w Krakowie.
3) Przyjęcie bilansu oraz udzielenie absolutorjum Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
4) Oznaczenie granic najwyższej sumy zobowiązań spółdzielni i najwyższej sumy 

kredytu dla jednego członka spółdzielni.
5) Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej,
6) Wnioski i życzenia.

USTROŃ, dnia 3 marca 1936 r.
Za Radę Nadzorczą Jan Wantuła przewodniczący

aras
-------------Rektor odpowiedzialny i wydawca. Ka. Pawd Nikodem w Uci-onta. - Drukarni. Adam.. Wałacha w Uałronta.

15000 —
11500 - 
191167 

682 214 13

3 508 09
800 —

22065 63
3 158 65
4 091 80
4 154 20

593 08
39 176 60
11961 15

81 75
8 666 42
1911 67

W i n i e n | Ma

1. #/o
2. Do funduszu rezerv, z 

nadw. ł r. 1934
Nł cele spoi. uch w. W. Z.
u/0 od wkładów oszczędn.
Ł/o od r-ków bieżących
% _d długów

7. 5 % od tund. rezerw.
Wydatki zwrotne

Razem
Koszta prowadzenia
Amortyzacja ruch. (10 °/0)

11. Do fund, dyspozyc.
12. Nadwyżka

Ogółem 61 797 59

Winien M a

Dokumenty do inkasa 2 325 42
Ogółem 684 539 55

Różni z i inkdso 2 325 42
Ogółem 684 539 55



nemi Masaryka z Dmowskim w Waszyng
tonie a konferencjami z kwietnia i maja 1918 
r., domagał się wycofania wojsk polskich 
ze Śląska i przekazania sprawy komisji eks
pertów. Memorandum to miało charakter 
ultymatywny, gdyż już dnia 23 stj sznia 
rozpoczął się najazd (Czechów na terytor
ium zajęte pr^ez Polskę.

Nie mogąc uzyskać oficjalnego mandatu 
okupacji, rząd czeski wyzyskał znajdują
cych się w Pradze przedstawicieli wojsko
wych koalicji, którzy samowolnie podjęli 
się współdziałania z wojskiem czeskiem. 
Sformowali oni nieprawnie .Komisję Mię
dzysojuszniczą", w której skład wchodzili 
mjr. Crossfield (oficer angielski), mjr. Nose- 
da (oficer włoski), mjr. Muidhuit (oficer fran
cuski) i per. Vosek (oficer amerykański!?). 
„Komisja* udała się dnia 32 stycznia do 

! Cieszyna z płk. Snejdarkiem i mjr. Behalą 
i w rozmowie z gen. Latinikiem, ówczes
nym dowódcĄ sił wojskowych na Śląsku, 
przedstawili mu ultimatum, żądające ustą
pienia wojsk polskich ze kląska *ż po linję 
Białki, do godz. 13. Ponieważ gen. Latinik 
nie chciał brać odpowiedzialności za decyz
ję, odłożono termin odpowiedzi jego do 
godz. 13, dając mu czas na porozumienie 
się z władzami centralnemi w Krakowie i 
Warszawie. W odpov edzi na .krmującą 
depeszę otrzymał gen. Latinik decyzję Na
czelnego Dowództwa, nakazującą nieustępo- 
wanie i walkę oraz skierowanie rzekomych 
oficerów koalicji do Warszawy. Dowództwo 
Okręgu Generalnego Kraków zaś zawiado
miło niezwłocznie o wypadku franc, gen. 
Barthélémy, szefa misji koalicyjnej, znajdu
jącej się wówczas w Małopolsce w związku 
z walkami polsko - ukrańskiemi. Gen. Bart
hélémy wysłał 23. 1. do Misji Koalicyjnej w 
Morawskiej Ostrawie następującą depeszę : 
„Płk. Gillaiae, inspekcja wojskowa w Mo
rawskiej Ostrawie, hotel National: Polskie 
władze wojskowe donoszą gen. Barthélémy, 
że wydał pan ultimatum wojskom polskim 
w Cieszynie, zarządzające ewakuację Śląska 
i że w przeciwnym razie będą one usunięte 
na pański rozkaz przez wojska czeskie.

Proszę nie czynić podobnych zarządzeń, 
przeszkadzających misji francusko - angiel
skiej, na której czele stoi gen. Barthélémy, 
a w której ja jestem senjorem angielskiej 
reprezentacji. Proszę o informację dla misji, 
która dziś wieczorem będzie we Lwowie, 
dotyczące celu i pełnomocnictw pańskiej 
misji. Kopje dla płk. Wade w Warszawie. 
Pułk. Smith". Poinformowany o stanowisku 
gen. Barthélémy, gen. Latinik wysłał o godz. 
13 min. 45 następującą depeszę do ppłk. 
Gillaine‘a: „Gen. Barthélémy i płk. Smith 
z Komisji Sojuszniczej będzie mówić oso
biście telefonicznie z Tarnowa z ppłk. Gil- 
laine, aby uregulować sprawę okupacji Śląs
ka przez wojska Ententy. Rozkazuje przer
wać kroki nieprzyjacielskei. Nie mam prawa 
traktować z tą Komisją, która powinna 
zwrócić się wprost do Warszawy. Latinik."

władnienie, hańbę i śmierć . wyrządzono 
później naruz przez ukrzyżowanie na krzyżu.

Czytamy w Ewangeljach, że Pan Jezus 
musiał sobie sam nieść krzyż na Golgotę. 
Przypuszczalnie niósł tylko ową „zaporę,,, 
czyli poprzeczną belkę krzyża. Był też zwy
czaj, że nad skazanemi umieszczano tablicz
kę na której wypisywano imię i nazwisko 
skazańca i jego winę. Czyniono to dla od
straszenia innych od tych samych prze
stępstw. 1 podanie ewangeliczne: Pirat ka
zał umieścić na krzyżu napis: Jezus Naza- 
reński król żydowski, zgodnem jest z ów
czesnym zwyczajem. W napisie y’yrażenie 
„król żydowski” określić miało winę Pana 
Jezusa, co Piłat niechybnie uczynił z wiel- 
kiem zadowoleniem, przylepiając źj dom 
tym sposobem pewną łatkę za to, że ich 
się vryraznie pytał : Króla waszego ukrzyżu
ję? — a oni mu odpowiedzieli : nie mamy 
króla, ale cesarza. Publikacja nazwiska i 
winy ma w najnowszych czasach zostać w 
niektórych wypadkach, jak u złodziei kie
szonkowych, zaprowadzona dla odstraszenia 
kandydatów na przestępców, jak niemniej 
dla zorientowania publiczności w żywym 
materjale niepoprawnych kieszonkowców. 
Czy kiedy krzyż używany był tylko jako 
narzędzie, u którego przestępcy wystawie
ni bywali czasowo pod pręgierz, nie wiado
mo. Ale wykluczonem być się to nie wy- 
daje. W każdym razie krzyż był najstrasz- 
liwszem w dziejach ludzkości narzędziem 
hańby, męki i cierpień. A to narzędzie mę
ki i hańby, używano przez długie wiek1, 
zniesione zostało i wykluczone z dalszej 
historji ludzkości 'przez poświęcenie. 
Krzyż stuł się świętym, a jako święty nie 
może być więcej używany na narzędzie mę
ki. Wojenne i powojenne zdziczenie oby
czajów ludzkich przywróciło wiele z daw
nych najstraszliwszych okrucieństw. Ale do 
Krzyża nie sięgnął nikt Ten zysk ma 
ludzkość do zawdzięczenia Panu Jezuso
wi i Jego świętej Ewangelji. 

Najazd czesk' 
na Śląsk Cieszyński.
Dzień 26 stycznia 1919 r. był terminem 

wyborów do sejmu polskiego, w których 
miała wziąć udział również luduość Śląska 
Cieszyńskiego. Blok stronnictw polskich 
przed temi wyborami budził przekonanie o 
zwycięstwie Polaków i plebiscytowem zna
czeniu wyborów dla dalszych pertraktacyj 
w sprawie rozgraniczenia. Chcąc temu prze
szkodzić, rząd czeski, przygotowując rów
nocześnie zbrojne najście na bląsk Cieszyń
ski, dążył do uzyskania mandatu okupacyj
nego u mocarstw koalicyjnych a jednocześ
nie dnia 21 stycznia 1919 r wysłał do rzą
du polskiego memorandum, w którem, do
wodząc sprzeczności między umowami daw-

Krzyż.
Marek 15, 15 — 28.

Krzyż był narzędziem, zapomocą które
go ludzie ludziom wyrządzali przez długie 
wieki najsroższe cierpienia i męki. Jego hi- 
storja jest długa i złożona. Już sam słow
nik starych języków zachował dlań ciekawe 
świadectwo, posiada dla krzyża więcej wy
razów, n. p. grecki język aż cztery, a ła
ciński też cztery. Niektóre narody, dzikie 
azjatyckie karały przestępców wbiciem na 
pal. Sienkiewicz nam też jeszcze takie tor
tury opisuje w „Ogniem i Mieczem”. Ten 
pal zwali grecy skolops. Słowo to 
używane też bywa dla określenia krzyża. 
Od pala odróżnia słownik grecki — słupek, 
stauros, do którego przywiązywano prze
stępców przez piersi z złożonemi nad gło
wą rękami; albo też przybijano przestęp
ców do tego słupka z podniesionemi nad 
głowę rękami przez te ręce.

Wyrazem ikrion oznaczali Grecy po
przeczną belkę powałową na okręcie, do 
której również przybijano przestępców. 
A „sanis“ oznacza w greckim słowniku tyle, 
co w naszym „podwoje, drzwi" (futryny). 
Do nich też przybijano przestępców.

Wszystkie te cztery wyrazy używane 
bywały dla oznaczenia „krzyża„. Łaciński 
język też ma cztery wyrazy, któremi ozna
czano krzyż. Starciacińskie „kruks" ozna
czało jakieś narzędzie męki, którego bliżej 
nie znamy. Patibulum oznacza zaporę, fur
ka sochę stipes, słupek, drąg. Wszystkich 
tych wyrazów używano do określenia krzy- 
ża. Nie dziwi nas to, jeżeli poznamy bliżei 
do czego używano powyżej wymienionych 
przedmiotów. Patibulum oddawało władzy 
policyjnej tę samą usługę, którą oddaje o- 
becnie łańcuszek z zameczkiem. Taką zapo
rę bowiem kładziono przestępcy na grzbiet, 
przywiązując do niej jego ręce. Był obez
władniony zupełnie. Furki (sochy), używano 
do podstawiania dyszla podczas postoju za
przęgu. Musimy bowiem wiedzieć, ze pier
wotnie jarzmem jest zwykły drąg, przymo
cowany do dyszla, kładziony wołom na 
szyję. Aby podczas postoju bydlętom ulzyc, 
podpierano dyszel sochą. Tę sochę też dla 
karjy i zhańbienia przywiązywano nie
wolnikom z przodu do szyji. Może ten zwy
czaj wziął początek od jakiegoś gwałtow
nego gospodarza którego parobek sochę 
zapomniał lub zgubił i dla kary następny 
raz na własnej szyji mesc musiał. Zawiesza
nie przywiązanego do „zapory przestępcy 
na „sosze" była pierwotną prymitywną for- 
mą ukrzyżowania. Albo przybicie lub przy-, 
wiązanie takiego skazańca z zaporą do 
iłupka było też pierwotną formą ukrzyżo
wania. Z tych składników powstał później
szy krzyż, jako narzędzie śmierci, hanby 
i męki. A wszystko to, co wyrządzono po- 
jedyńczo i oddzielnie przez p. .1, słupek, za
porę i sochę, mianowicie: męczenie, ubez-

Pojedyńczy numer 20 gr. Oplata uiszczona ryczałtem

POItt EWUÍKI
Cena:

„POSEŁ EWANGELICKI“
Polskę Czech osi.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K
„ ćwierćr. 2 zł 7'50 K
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»oświecone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.
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St,. 2.„POSEŁ EWANGELICKI”Hz. EL

Na telegram gen. Barthélémy „Commis
sion Interalliée” odpowiedziała, że o gen. 
Barthélémy nic nie wie i nie może wobec 
tego uznać jego władzy. P iłkowmkowi zaś 
Wadę odpowiedziano, iż Kordą, a działa z 
rozkazu pik. Philipp: (armja francuska w 
PraćLe) i rozkazu tego nie da się zmienić.

W dalszym ciągu po otrzymaniu infor- 
macyj ze sztibu generalnego w Warszawki 
płk Wrde wysłał przez sztab do ppłk. 
Giliaine depeszę; „Płk. Gillaine inspektorat 
wojskowy Morawska Ostrawa: Doniesiono 
mi że pan upoważnił wojska czerko-Sło
wackie do przekroczenia granicy polskiej i 

wejścia do Oderbergu i Piotrowic. Proszę 
mnie zawiadomić, na mo~y jakiej wyższej 
v’.adzy zostało to uczynione i kogo pan 
reprezentuje. Pułkownik V acle. Angielski 
komujoner w Polsce”.

Równocześnie I. Paderewski (23.1.) wy
siał nidjotelegram do ministra spraw zagra
nicznych w Pradze, protestujący przeciw 
jawnemu pogwałceniu praw międzynarodo
wych i umowy zawartej z Komitetem Naro
dowym a Národním Výborem, uznanej przez 
rząd polski za reprezentację jego w tym 
kraju. „Proteolujemy również przeciw akcji 
panów oficerów należących do sił zbroj
nych ententy, którzy zamiast zwrocie się 
wp ost do rządu polskiego uważali się za 
uprawnionych do dawania rozkazów bezpo
średnich władzom miejscowym, przyczynia
jąc się w ten sposób do wzniecenia uczuc 
nieprzyjaźni między dwoma krajami, 
cemi wszelkie racje zostt nia przyji .ciołmi . 
Domagając się wyjarnienia zaznacza nota, 
iż bez rozkazu formalnego naczelnego wo
dza ententy Polacy bląska nie opuszczą, a 
wiię za krew orzelaną poniosą Czesi.

Tymczasem wojska czeskie, nie czeka
jąc odpowiedzi gen. Latin a, zaczęły ope- 
r cje już o godz. 11.40, zajmując W«* 
ce i rozpoczynając marsz na Bogumin. Po 
czterodniowej wJce wojska polskie cofnęły 
się na linję Wisły, a dn i 27 stycznia Cze
si ZŁjęli lieszyn. Wojska czeskie wydały 
do ludności odezwę, w któi^j przedstawia-j 
ją swą akcję jako sk teł : złych sto —" 
bezpieczeństwa na kląsku, a oficerów koa* 
lisji jako wybawców, którzy przybyli, aby 
zrobić porządek.

W związku z wypadkami 23 stycznia 
wieczorem wyjechała tego dnia .z Warsza
wy do Krakowa miłja koalicyjna, w k.orej 
skład wchodź li : Commander Rawlings, por. 
Forster i por. Picton oraz delegat rządu 
polskiego J. Ciechanowiecki. Po zapozna
niu się z przebiegiem zdarzeń misja wyje
chała 24 stycznia samochodem do Cieszyna. 
W rozmowie telefonicznej z mir. Crossfield 
w Morawskiej Ostrawie, comtnand. R.iwlings 
zażędrł wyjaśnień, na jakiej podstawie 
działa ..Commission Interalliée i ęzy gjtowa 
iest zewrzeć rozejm na 24 godziny* rozpo
czynający się o godz. 10 tego d.nia. Ponie
waż mjr. Crossfield nie chciał duć żadnych 
co do tego gwnrancyj, misja udała się na
zajutrz do Morawskiej Ostrawy. Na konfe
rencji członków misji i komisji ustalono, 23 
„Commissicn Interallié! u dz.tia bez dosta- 
te^zeego pełnomocnictwa; a plan akcji zde- 
cydowafo samowolnie u oficerów koalicyj
nych pod wpływem namowy Czechow^ i że 
rozkazy zostały wydane przez gen. Philippi, 
wskutek podanych mu fałszywych informa- 
cyj o rzekomych gwałtach i ize^zema się 
jols~ew’zmu na Śląsku. „Po skonfrontowa
niu panów z „Com. Inter.“ z rozkazem 
przez nich podpisanym, zamieszczonym w 
„Ostrauer ZJtung“ z 23 bm., wykazującym, 
że akcja odbywa się wprost pod dowództ
wem oficerów koalicji, oraz nazytyającym 
wojska czesko - słowackie wojskami koali
cyjnymi, panowie c; byli niezmiern. e skon
fundowani i starali się t umączyć, że nĘ 
widzą w tern nic złego. Jednak przyznali, 
że do tego nie mieli prawa. Rawlirg i For
ster wyjechali do Pragi, aby protestować 
przeciw nadu: ;yciu pełnomocnictwa przez o- 
iicerów Com. Inter, i złożyć na na nich od
powiedzialność za rozpoczęcie wojny. Kpt. 
Rawlings stwierdził w Pradze, że oficero
wie koalicji, jako przydzieleni do ąrmji 
czeskiej, mieli prawo występować tylko ja
ko of’cero wie wojsk czeskich i otrzymywali 

rojkazy od wojskowych władz czeskich bez 
wiedzy ententy“. —

Interesujęcem jest, że przed najazdem 
"leskim na Śląsk rzeczywiście tu i ówdzie 
n. p. w Ustroniu, były pojedyńcze w y- 
padki bandytyzmu a że organizatorami zło
dziejstwa i rabunków byli czechofile którzy 
w późniejszym plebiscycie brali czynny u- 
dział po stronie czeskiej. Czy Czesi sami 
nie wywoływali u nas akcji, którąby na
stępnie mogli podać za powód i usprawied
liwienie wkroczeni. ? 

kutasa katolicka 
w Polsce.

„Kiirjer Warszawski z 3 i 4 marca pisze: 
Pism katolickich, w ściślejszem słowa zna
czeniu, istnieje w Polsce ok. 250, z ogólną 
liczbę nakładu ok 4. miljony.

Jeśli chodzi o poszczególne kaiegorje 
prasy katolickiej to istnieje pism rdig^nych 
i ascetycznych ok. 40 z 2 milj. nakładu, na
ukowych (zajmujących się poza kwestjami 
teologicznemi, zagadnieniami spcłecznerr i, 
Akcji Katolickiej, filozofji, pedagogji i t d.) 
jest ogółem 23, z nakładem 30,000. Ważną 
pozycję stanowią tygodniki diecezjalne, w 
liczbie 18, z ogólną liczbą nakładu ok. 
ł/2 miljona.

Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że 
pismem, posiadającem najwięki zy w Polsce 
nakład, jest miesięcznik katolicki „Rycerz 
Niepokalanej“ wydawany przez OO. Fran
ciszkanów a wychodzący w 7l '00 egzem. 
Również tygodnik „Przewodnik KaroLcki”, 
wydawany pi zez Drukarnię i. Księgarnię 
św. Wojciecha w Poznaniu, matący (nakład 
200.000, stanowią ważne pozycje w prasie 
polskiej.

Ponadto istnieje w Polsce zračeny odłSm 
prasy, dający dowody przychylności dla 
sprawy katolickiej i popie: ?'acy jej zasady. 
Pism takich jest z górą 100, w tern kilka
dziesiąt codziennycn.

Wielkie znaczenie posiada dla całokształ
tu sytuacji prasy katolickie', w Polsce po
ważny odłam codziennej prasy polskiej in- 
form^cyjno-politycznei, stojący na gruncie 
katolickim, jak np. właśnie „Kurjer Warsza
wski“, który zwłascza szeroko twzglednia 
na swych łamach problematy katolickie.“

Zaś o zjeździe presy katolickiej pisze: 
Zjazd rozpoczęto odmówieniem „Zęlró^pś 
Mara.... ” i wezwaniem do Matki Dobrej
Rady. Przemówienie powitalne wygłosił 
J. Ein. ks. kardynał Kakowski, przypomina
jąc pierwszy zjazd prasy katolickiej i jego 
obecnie widoczne już wyniki i nawiązując 
następnie do nowej siedziby centralnej pra
sy katolickiej, ułatwiającej szeroką akcję. 
Prowadzenie zjazdu oddąB J. Eminencja w 
ręce J.E. ks. biskupa Adamskiego z Katowic.

Ks. biskub Adamski, złożywszy ks. kar
dynałowi, jako twórcy Domu katolickiego 
w stolicy, gcrące podziękowanie za wzniï- 
sienie tej siedziby, której brak tak był dot
kliwy, odczytał porządek i oddał głos 
O. Urbanowi T.J. dla wygłoszenia referatu 
„O przenikaniu bezbożnictwa w Polsce”.

Referat O. Urbana zobrazował obecną 
sytuację w Polsce, zaznaczając na wstępie 
różnicę między dawnem bezbożnictwem a 
obecną jego wojowniczością i tendencją do 
zagarnięcia mas najszerszych.

Podkreśliwszy ścisłą równoległość propa
gandy komunistycznej z bezbożniczą, 
O. Urban rozpatrzył działalność w Polsce 
takich instytucji, jak Tow. uriw. robotnicze
go, krzewiącego bezwzględną ateistyczną 
oświatę (patrz wydawnictwo katalogowe 
T U.R. „S jejalizm” r. 1931, oraz „Polski Zwią
zek myśli wolnej“, należący do międzynaro
dowej centrali bezbożniczej, a po wstały .na 
miejsce rozwiązanego przez włędze za jaw
ny związek z komunizmem „T-wa wolno
myślicieli polskich“. Jaki jest zasięg propa
gandy, krzewionej przez wydawnictwa bez- 
oożnicze, jak „Błyski wolnomyślicielskie“, 
„Pionér“ it.p. — trudno określić. Lecz wy

niki częstokroć są bardzo dobitne. Wśród 
inteligencji podłożem dla ateizmu jest scep
tycyzm i obojętność.

W noski C. Urbana domagały się : stwo
rzenia centrali, któraby śledziła objawy pro
pagandy bezbcżniczej w prasie, literaturze, 
teatrze, podręcznikach szkolnych i t. p. 
oraz wyłonienia biura prawniczego, któreby 
wdrażało postępowanie sądowe przeciw blu- 
źniercom i ułatwiało księżom wdrażanie 
spraw o potwnrz lub oszczerswo. Równole
gle zaś powinno iść przeciwdziałanie szerze
niu się błędów za pośrednictwem prasy ka
tolickiej i nauki. — Naszą epoiogetykę trze
ba uczynić bardziej konkretną i aktualną 
— mówił O. Urban. — Trzeba pogłębić 
znajomości dogmatyki, etyki, historji, aby 
przeciwdziałać skutecznie fali bezbożnictwa.

Następny referat J. E. ks. biskupa Adam
skiego „Kościół katolicki a szkoła w Polsce“ 
uwydatnił na faktach błędy wychowawcze 
popełniane masowo przez nauczycielstwo, 
podkreślił wynikające z konstytucji i konkor
datu uprawnienia, na jakich katolicy mają 
prawo opierać się w swych żądaniach i 
wreszcie poddał druzgoczącej krytyce dzia
łalność Związku nauczycielstwa szkół pow
szechnych. Ateistyczne nastawienie tego 
Związku, jego naśladownictwo wzorów 
hamburskich, bezkrytyczne propagowanie 
koedukacji i mieszania dzieci różnych wy
znań oraz dążność do usuwania nauki reli- 
gji ze szkół wydały wyniki, przeciw którym 
powstają katolicy, domagmąc się szkół 
wyznaniowych.

Priseglćid poiityczh^ | 
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Dnia 7 marca przeszła ud Berlina ponad 
Europę, ba cały świat, straszliwa burza, 
która w politycznych odgłosach trwa aniem 
i nocą i wywołuje niezwykłe dużo napięcia 
i grzmotu. Burzę tę wywołał sam Hitler, 
który na ten dzień pośpiesznie zwołał Reich
stag i wygłosił w nim mowę o nigdzie nie- 
oczekiwanein zabarwieniu, napięciu i treści. 
Hitler powiedział w swein długiem przemó
wieniu, że ponieważ

ostatni układ francusko-scwiecki zwraca 
się przeciwko Niemcom,

Francja w tym układzie przyjmuje r bo- 
wiązki, wykraczające poza zlecenia Ligi 
Narodów i dotychczasowe pakty,

roszcząc sobie prawo decydowania, kto 
jest napastnikiem

i łamiąc tym sposobem pakt lokarneńsk 
rząd Rzeszy wysyła wojsko dc zdemili- 

taryznwanych obszarów nadreńskich, 
oświadczając równocześnie gotowość do 

wszczęcia nowych rokowań celem zawarcia 
nowego układu i powrotu do Ligi Narodów 
pod pewnemi warunkami.

Rządy w’ Rzymie, Paryżu, Londynie i 
Brukseli otrzymały o tej samej god: inie 
odpowiednią notę — a 25,000 wojska nie
mieckiego przekroczyło Ren.

Ponieważ nasi Czytelnicy niekoniecznie 
będą się orjentowTali w faktycznym praw
nym stanie dotychczasowych układów 
międzynarodowych, zabezpieczających po
kój nad Renem, podajemy następujące kró
tkie informacje.

UKŁAD WERSALSKI.
Celem obraa w Wersalu było nietylko 

grurłowne przeonrażen:e stosunków polity
cznych w Europie, ale też uniemożliwienie 
Niemcom odwetu. Cel ten starano się os:ą- 
gnąć pi zez rozbrojenie Niemiec i ustanowie
nie nad Renem strefy zdemilitaryzowanej. 
Marszałek Foch chciał, aby granicę między 
Niemcami i Francją, tworzył Ren. Kiedy te
go postulatu Francuzi nie osiągnięli, obsta
wali przy tern, aby Niemcom zabroniono 
jakichkolwiek urządzeń wojskowych na le
wym brzegu Renu. Chciano tym sposobem 
zamknąć Niemcom bramę wypadową na za 
chód.

W miarę lat, gdy wpierw tajne, a potem 
zupełnie jawne zbrojenia Niemiec zaniepo
koiły Francję, armja francuska przystąpiła
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Niemcom.
Z Czechosłowacji mamy Jwie ciekawe dla 

■ nas wiadomości. Jedna, że budzą się w 
Czechach prądy za zgodą z Polską. Agrar- 
jusze poruszają tę sprawę w swej prasie. 
Diuga, że Czechosłowacja jest obecnie ba
zą propagandy komunistycznej na Europę. 
Tę ocenę wydaje w Pradze katolicki Kurjer 

i Genewski, a zatem neutralna zagranica. Ma
ją już w Czechach być podziemne schrony 
dla samolotów sowieckich. Kumuniści cieszą 
się większą swobodą, działalność prasy 
komunistycznie; rozbija się. Emigranci ko- 
mumstyczni z Niemiec posiadają w Pradze 
dwa zakłady wydawnicze. Oby komunisty
czna działalność w Czechach nie była owym 
wrzodem, do którego operacji przystąpi 
chirurg Hitler, i oby przytej sposobności 
nie nastawiła jaka amputacja, albo nawet 
coś gorszego. Nastawienie myślowe hitlery
zmu i nastawienie myślowe komunizmu jest 
wręcz sprzeczne i przypuszczalnie nie znaj
dzie kompromisu. Spowodu ostatniego wy
stąpienia nazywa prasa Hitlera gromowład- 
cą. Jeżeli Gromowładca rzuci jaki piorun, 
to on na ziemię czechosłowacką a nie jna 
ziemię francuską spadnie.

Kf Hiszpanji mnożą się mo dy i pożogi. 
Lewica obrachowwe się z prawicą i koś
ciołem.

Francją a A-iglją 
rozbieżność w poglą

du zbudowania prawdziwej zapory fortyfika- ' chce uczestniczyć w sankcjach przeciw 
cyjnej ze stali i betonu po drugiej stronie 
granicy, tworzącjsłynną dzisiaj linję Maginota. 
Takie same zabezpieczenie zbudowała ze 
swej strony Belgja. Koszta budowy forty- 
fikacyj wynoszą około 14 miljardów franków. 
Gdyby miała obecnie nastąpić na równych 
prawach francuskich i niemieckich, jak pro
ponuje Hitler, „obopólna równorzędna de- 
.nilitaryzac]a strefy nadreńskiej”, musieliby 
Franctlzi wysadzić te fortyfikacje w powie
trze, a Niemcy cofnęliby się tylko z prze
chadzki poza Ren. A na wypadek, że Fran- 
cjd fortyfikacyj swych nie zniesie, zaczną 
Niemcy budowę własnych. —

Pakt lokarneński.
Francja przyjmowała układ wersalski 

-ylko jako początek uregulowania stosun- 
ków europejskich. Zaraz od r. 1919 prze
prowadzono liczne konferencje w Genewie, 
gdzie przedkładano najrozmaitsze projekty i 
pomysły zabezpieczenia pokoju świata. W 
słynnym protokole genewskim z r. 1924 
ujęto je w całość. Ale Anglja odrzuciła ten 
protokół, odbierając mu tym • sposobem zu
pełnie znaczenie. Odtąd starała się Francja 
zabezpieczyć pokój na Zachodzie, szczegól

nie nad Renem i po żmudnych pertraktacjach 
doprowadziła w roku 1925 do podpisania 
paktu do Ickareź śniego, w którym Niemcy 
eo^o >yiązałyxsię dobrowolnie do respektowania 
przepisów traktatu wersalskiego, dotyczących 
.demihtaryzowanej strefy nadreńskiej. 
Włochy i Anglja żyrowały ten pakt jako 
poręczyciele, zobowiązując się do niesienia 
jomocy napadniętemu. W zamian za to 
przygnano Niemcom wcześniejszą ewakuację 
okupowanych przez wojska alianckie stref 
nadreńskiej, oraz przyjęto je do Ligi Naro
dów, udzielając im stałego miejsca w Radzie

łem zakochany w żywocie niestałym ; Chry - 
stusowi oddany, Jego miłowałem, Onci swą 
męką zbawił, przez zasługi swoje, z śmierci 
żywot mi sprawił, o zyski tc moje*. Cześć 
Jego pamięci 1 Zasmucon- Rodzinę niech 
pocieszy Bóg.

Ze statystyki kościoła ewan;;.-ui?.:j. na 
G. Śląsku. W kościele ewang.-unijnym na 
G. Śląsku, urodziło się w 1935 roku 237 
dzieci z małżeństw ewang. a 193 z małżeństw 
mieszanych. Ślubów zawarto 280 a w tem 
było małżeństw mieszanych 156. Do kościo
ła ewang. wstąpiło 111 osób, z tego z koś
cioła katolickiego 105, z sekt 3, żydów 25,
1 2 prawosławnych. Z kościoła ewang. wy
stąp.y 4 osoby, wstępując do kościoła ka
tolickiego. Powyższa statystyka dużo nam 
mówi. Pizedewszystkiem zaś niedwuznacznie 
wykazuje, że liczba mieszanych jest b. po
ważna. Upada zatem obawa ewangelików— 
niemców, iż polsko: ć ewangelicyzmu prowa
dzi do Rzymu. Operują zaś nim często, 
wskazując na Warszawę, gdzie małżeństw 
mieszanych j^st ponad 70 %• Ze statystyki 
natomiast wyhika, że tuki sam p,ocent mał
żeństw mieszanych jest i wśród ewangelików 
niemców. Nie odgrywr więc tu roli czynnik 
narodowy, lecz czynnik miłości, który nie 
pyta o wyznanie ani narodowość. Ponadto 
ze statystyKi wyuika, iż kościół ewangelicki 
jest nmo wszy stko kościołem rosnącym w 
liczbę, co p zypisać należy jego wai tościom 
religijnym, która każdy objeKtywny uznać 
musi.
2 ZAGRANICY.

T Austrji. Jak wiadomo, istnieje w Au- 
strji bardzo silny ruch opuszczania kościoła 
katolickiego a wstępowanie do kościoła 
ewangelickiego. Ruchowi temu pragną prze
szkodzić władze państwowe i w 7ym celu 
wydały cały szereg przepisów, które wprost 
uniemożliwiają przejście na ewangelicyzm. 
Te średniowieczne przepisy doprowadziły 
do tego, że w Ausťji jest obecnie bardzo 
dużo ewangelików o metrykach rzymsko-ka
tolickich. Uczęszczają oni dc kościoła ewang, 
biorąc w jego życiu czynny udział, czekając 
nadejść'a lepszych czasów, gdy te przepisy 
zostaną zniesione.
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY

Ustroń. (Z żywego dziennika). Na 
każde wtorkowe zebranie Z. P. M. E. opra
cowuje jeden z członków tak zwany żywy 
dziennik. Składamy w nim próby własnej 
pracy myślowej i piśmiennej. Dla zaintere
sowania podajemy poniżej treść ostatniego, 
napisanego przez członkinię E. M. pod ty
tułem „Wielki Post”.

W ciągu roku mamy kilka uroczystych 
świąt kościelnych i obchodów narodowych, 
szereg świąt t. zw. ruchomych no i 52 a 
jak się czasami zdarza 53 niedziele.

Są to dni radosne mniej lub więcej, za
leżnie od tego jak bardzo uroczystem jest dane 
święto a również w dużem uzależnieniu od 
tego w jakich wirunkach żyje dana jednost
ka, rodzina, czy warstwa. Dla człowieka, 
zajętego ciężką piacą fizyczną przez cały 
niemal tydzień, przez sześć dni.w tygodniu 
przebywającego zdah od domu,’ nawet nie
dziela jest świętem bardzo miłem.

Odpoczynek niedzielny dajc możność 
nabrania sił do nowych zmagań i poświęce
nia się rodzinie. Dlatego całkiem słusznie, 
dni świąteczne są w kalendarzu zaznaczone ’ 
barwą żywą, czerwoną, jak w naszej aza- 
rzyźnie życiowęj żywiej i weselej odcinają 
się dni święta — dni wypoczynku.

Ale jest raz na rok dłuższy okres smut
ku. Już w kilka tygodni po wesołem — obo
wiązkowo — powitaniu Nowego Roku koń
czy się karnawał a zaczyna Wielki Post.

Milkną wrzaskliwe tony orkiestr, niema 
już nabaw; bale, maskarady, reduty, nawet 
„herbatki tańcujące“ n. leżą do przeszłości. 
N?dszedł już Popielec i z nim F ost.

Wielki Post jest okresem żałoby, o czem 
świadczy nam również natura. Kończąca się 
zima ciąży jeszcze nad ziemią, roślinność 
drzem a gdzieniegdzie pod pokrywą śniegu, 
ari śladu zieleni wiosennej ni też purpury 
i zło la jesieni.

Wszystko jeszcze drzemie i trwa w bier-
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Ustroń. (Tydzień misyjny) Minione
go tygodnia odbył się u nas „Tydzień mi
syjny“, który wzbudził duże zainteresowanie 
i zgromadził licznych uczestników na naszych 
wieczornych uroczystościach. Kościół bywał 
stale przepełniony. Nabożeństwa zaczynały 
się o 6-tej, a już od 5-tej zbierali się ludzie 
w kościele. W niedzielę, dnia 1 marca roz
począł miejscowy ks. proboszcz rozmyśla
niem na tekst Objaw 3, 1-6, przedstawiając 
v/ytyezne tegorocznego tygodnia misyjnego, 
ujętego pod główne hasło „Żywego 
chrześcijaństwa“. W poniedziałek przybył 
do nas ks. Słonawski z Cieszyna i mówił o 
przejawach żywego chrześcijaństwa w domu 
i rodzinie, we wtorek zastąpił ks. proboszcz 
miejscowy rozmyślaniem o biblji i modlitwie; 
we środę ks. Gabryś z pkoczowa przedsta
wił żywe chrześcijaństwo w życiu społe- 
cznem, w czwartek ks. Gerwin z Jawcrza, 
żywe chrześcijaństwo na terenie naszych 
zawodów,- w piątek ks. Sikora z Cieszyna: 
Chrystus, jako źródło mócy żywego chrze- 
ścijaństwa, w sobotę, ks. Józef Szeruda z 
Cieszyna: Słowo Boże jako wejście i droga 
do żywego chrześcijaństwa, a ostatnie w 
niedzielę, dnia 8 marca znów ks. proboszcz 
miejscowy zastąpił wykładem o żywem 
chrześcijaństwie w kościele i zakończył 
zwartą część naszych misyjnych uroczysto
ści. Odtąd przez cały czas pasyjny, co pią
tek, wieczorem, również o godz. 6-tej, od
bywać się będą dodatkowe uroczystości, 
przeznaczone na pogłębienie i pielęgnowa
ne śiewu, rzuconego na rolę serc w Tygo
dniu misyjnym. Księżom, którzy łaskawi by
li przyjść do nas i służyć nam Słowem Bo- 
żem, składamy najserdeczniejsze dzięki.

Cieszyn. (Pogrzeb) W miniony wtorek 
odbył się pogrzeb ś.p. Pawła Kalety, agro- , 
noma, syna Pawła Kalety, właściciela grun- , 
tu w Bobrku, który licząc zaledwie 30 lat, 
po krótkich cierpieniach błogo zasnął w , 
Panu. Za trumną Jego podążyły bardzo licz
ne rzesze pogrzebników zbliska i daleka, 
wyrażając Mu w ten sposób wyrazy swego ' 
szacunku, czci i miłości. Ś.p. Zgasły bywał 
zarządcą dóbr w Małopolsce a ostatnio w 1 
Królestwie, lecz niebawem miał objąć ojeo- : 
wiznę w Bobiku. Niestety przedwczesna 1 
śmierć przekreśliła Jego plany, zamiary i 
nadzieje ku wielkiemu żalowi rodziny i tych : 
Wszystkich, którzy Go znali i cenili dla : 
prawości charakteru i poważnego nastawij- i 

. , —t „v,™ nia do życia. Należał On bowiem do tych ;
jednak Francja grozi kunktatorskiej młodzieńców, do których można odnieść i

Pakt z Sowietami.
Ten pakt lokarneński tracił z biegiem cza

su dla Francji to znaczenie, które mu pier
wotnie przypisywano, szczególnie 'przez 
zhitleryzowanie Niemiec, które je organizu
ją w jeden obóz wojenny. Francja starał”! 
się rozszerzyć i pogłębić niebezpieczeństwo 
Prz^z układy dodatkowe z państwami na 
wschodzie, ostatnio z Rosją. Ostatnio parla
ment, francuski przyjął układ z Sowietami, 
w którym gwarantują sobie ci dwaj kontra
henci wzajemną pomoc przeciwko napast
nikowi. Ale ten układ dał powód do o- 
S iatmego posunięcia Hitlera.

Wrażenie bomby berlińskiej jest nadzwy
czajne, ale różne. Anglja pragnie układać 

z Niemcami, wierząc w ich dobrą wolę. 
Francja nie chce z Hitlerem mówić ani jed
nego slpwa, dopóki nie wycofa wojsk z 

Belgja przyłącza się do Francji, 
Włochy zajmują stanowisko wyczekujące, 
bo wszystkie te kłopoty przychodzą im 
straszliwie na rękę. Sowiety oburzają się 
na Niemcy, oświadczając gotowość do za
stosowania wszystkich środków przeciwko 
njm. Czechosłowacja jest zatrwożona i za
spokojona. Wiedeń również niepewny, co 

« der jutro postanowi k nim. Polska o- 
swiadczyła oficjalnie, że nasz układ z N:em- 
Ca{?' w mczem nie narusza naszego układu 
2 Francją z r. 1921, którym czuje się Pols-1 
ka związana. Francja zażądała zwołania Ra
by Ligi Narodów. Posiedzenie zwołane zos- 
ało do Genewy ńa 13 marca. W między

czasie już odbywają się Konferencje między 
ministrami Fra..cji, Anglji, Belgji i Włoch, 
ponieważ między 
okazała się duża

ach na sprawę i postępov/anie, na życze
nie Anglji przenoszą obrady z Genewy do 
Londynu. Tam odbędzie się Rada Ligi w 
soboty. Londyn łatwiej potrafi komuniko
wać s>ę z Hitlerem, aniżeli Genewa.

Sytuacja jest nadzwyczaj poważna, 
c wiła dziejowa, przełomowa. Co być mp- 
e . Anglja chce rokować z Hitlerem. Fran

cja nawołuje do zastosowania wobec Nie
miec sankcyj finansowych i gospodarczych, 

rxypuszczaluie nad Renem nastąpi ochło- 
zenie i sprawa się jakoś ułcży. Tymcza- 

a p------ x xniÀuja gruzi KuiiKtacursKiej | mfouziencuw, ao xuoryen można uumesc
ST Ji wystąpieniem z Ligi, jeżeli nie ze-1 słowa jednej pieśni pogrzebowej: „Nie by-
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nem wyczekiwaniu wiosny najradośniejsze
go święta, bo święta przebudzenia sie ca
łej przyrody.

W pierwmym tygodniu Postu urządzo
no dla zborowników drugi z rzędu Tydzień 
misyjny. Nabożeństwa te urządzane wieczo
rem od godz. 6 - 7 były licznie zwiedzano 
i świadczyły o wielkiem zainteresowaniu, 
gdyż największy udział doszedł niemal do 
do liczby 1500. Również i w piątki wieczo- 
renfbędą odprawiane t. zw. godziny biblijne. 
I o tych trzeba pamiętać nietylko temu 
starszemu pokoleniu ale i nam młodzieży, 
bo jeżeli w czasie Postu nie będziemy ob
chodzić pamiątki męki i śmierci naszego 
Zbawiciela, to jakżeż możemy cieszyć się 
i obchodzić radorne jego zmartwychwstanie. 
O tern wszyrtkiem świadczy nam i wiosna, 
która daje światu i ludziom nadzieję, że 
każde nieszczęście przemija, że kto prze
trwa zwycięży, co zaś umarło, jest zmart
wychwstać - zdolne. Dlatego też wiosną 
wszyscy czujemy się młodzi i ze zdwojoną 
siłą idziemy znowu w bój.

Wierzymy, że po ciemnych, znowu przyj
dą jasne chwile, zaś po smutnym okresie 
postnym nadejdzie wesołe zmartwychwsta
nie. Tą wiarę przynosi nam słońce, kwiaty, 
słowiki, eała natura — jednem słowem wiosna.

Jaworze. (Ze Z w. Pol. M ł o dz.) W nie
dzielę 15 marca b.r. odbędzie się z ramienia 
Zw. Pol. Młodzieży Ew. w sali p. E. Schla
uere w Jaworzu: Wieczorek religijny, poś
więcony pamięci założenie, kościoła. W pro
gram wchodzą wykłady księży Gajózicy i 
Kabaczki, występy chóru i i. Początek o 
godz. 5 popołudni?. O liczne przybycie 
uprasza się.

Bielsko. (Wieczorek). Niema rzeczy 
niemożliwych — powiedział sobie Zarząd 
bielskiego Związku Młodzieży Ewang. i z 
wielkim zapałem chwycił się przygotowania 
wieczorku karnawałowego. Mimo niezliczo
nych trudności i przeszkód, dzięki poświę
ceniu członków Koła, a przedewszystkiem 
dyrygenta i reżysera naucz. Miecha — licz
nie zgromadzona publiczność nie zawiodła 
się w oczekiwaniach, lecz przeciwnie zosta
ła n^wet zaskoczona. Program wieczorku 
stał bowiem na wysokim poziomi ;. Wy
stęp chóru w zupełności udany; zaś trudno 
sobie przedstawić lepszego odegrania sztu
ki. WiJe pracy i wiele czasu poświęcić 
musieli amatorzy i reżyser, aby sztukę tę, 
tak trudną („Oddajcie mi żon^“) należyc.e 
wyćwiczyć. Niechaj pewność, że z obowiąz
ków swoich w zupełności się wywiązali —- 
będzie dlc. nich nagrodą za te trudy, zaś 
te skromne i nieudolne, lecz w zupełności 
zasłużone słowa uznania, będą zachętą do 
dalszej pracy.

Burzliwe oklaski oraz roześmiane i roz
bawione twarze gości były dowodem zado
wolenia. Po wieczorku, przy dźwiękach or
kiestry, mile spędzono resztę wieczoru. 
Również żołądki obdarzone zostały smacz- 
nemi przekąskami z taniego bufetu, przy
gotowanego przez Sekcję Pań Zw. Ewang. 
Polaków. Członkowie Koła Zw. Młodz. Ew. 
dali jeszcze raz dowód poświęcenia, oraz 
przekonali wszystkich, że żadne trudności 
nie zdołają ich zniechęcić. Należy się im 
za to cześć i uznanie I

Czyś już zapłaci! prenumeratę? 
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Cieszyn. (Z Koła Macierzy Szkolnej) 
Zarząd Koła Macierzy Szkolnej zawiadamia, 
że Walne Zebranie Koła odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 16 marca b.r. o godzinie 
1730 w lokalu Macierzy Szkolnej przy ulicy 
Stalmacha 14/1, p. z następującym porząd
kiem dziennym: 1) Odczytanie protokołu z 
ostatniego Walnego Zebrania, 2) Sorawo- 
zdanie z pracy Koła za rok 1935 — prezesa, 
skarbnika, bibljotekarza, 3) Sprawozdanie 
Komisji Rewizyjnej. 4) Wybory uzupełnia- 
ące. 5) Wybór Komisji Rewizyjnej. 6) O- 
mówienie planu pracy na rok 1936. 7) 
Wnioski. W razie braku przepisanego sta
tutem kompletu odbędzie się Walne Zebra
nie w tym samym dniu i w tem samem 
miejscu o godz. 18-tej. Zarząd prosi o jak 
najliczniejszy udział.

(C). (Z Towarzystwa Ogrodniczo 
Pszc/elni czego). W myśl poleceniu 
aląskiej Izby Rolniczej w Katowicach, niż
sze organizaje ogrodniczo pszczelnicze z 
powiatu Cieszyn Bielsko winne wnosić po
dania o cukier skażony przez tutejsze To
warzystwo Ogrodniczo Pszczelnicze w Cie
szynie, Plac Sobieskiego 1. 12. Towarzyst
wo podaje ze swej strony, że ostatni ter
min składania podań z wykazami pszczela
rzy w trzech egzemplarzach, jest do dnia 
20 marca br. Na jeden rój można otrzymać 
2 kl po 50 gr za 1 kl. Gotówkę przesłać 
razem z wykazami. Strony przyjmuj. To
warzystwo tylko w soboty przed południem.

Ustroń. (Wścieklizna). Starostwo cie
szyńskie donosi, że w czasie od 7 do 15 lu
tego pokąsał pies wściekły, który zginął w 
podwórzu gospody Firli na Gejach, konia 
przejeżdżającego z drzuwem. Koń należał 
do któregoś z górali, prawdopodobnie u- 
strońskich. Celem uniknięcia niebezpieczeń
stwa życia i większych szkód winni zainte
resowani gospodarze natychmiast obejrzeć 
konie i wypadek pokąsania zgłoi : policji. 
Wścieklizna u koni nieleczona występu
je nadzwyczaj groźnie, doprowadza do zgi- 
nienia konia, a połączona jest z bardzo 
wielkiemi niebezpieczeństwami dla ludzi. 
Pies jest mały i słaby, koń duży i mocny.

Międzyświeć. (Ze szkoły Rolniczej.) 
Dnia 15 kwietnia rozpocznie się jak corocz
nie nauka w Szkole Rolniczej w Między- 
świeciu, która trwa przez 6 miesięcy t. j, 
do dnia 15. X. Wykłady w teorji i praktyce 
obejmują: Gospodarstwo domowe: gotowa
nie, pieczenie, konserwowanie, marynowa
nie, porządki, pranie i prasowanie. Hodow
lę : drobiu, świń i krów. Ogrodnictwo i wa
rzywnictwo : inspekt, ogród warzywny, 
kwiatowy i owocowy. Roboty ręczne: krój, 
szycie, hafty, szydełko, jsiatka i t. p. Dzię
ki wybudowaniu przy szkole kurnika i chle
wu hodowla prowadzona będzie w prakty
ce. Kandydatki, które skończyły 16-sty rok 
życia i szkołę pows'i. zgłaszać się mogą do 
Dyrekcji Szkoły w Międzyświeciu, p. Sko
czów, po bliższe informacje. Przy szkole 
znajduje się internat w którym zamieszku
jąc uczenice płacą 25 zł miesięcznie. Wpi
sowe i czesne 30 zł. Nauka bezpłatna.

Wisła. (Wyniki mistrzostw nar
ciarskich okręgu śląskiego). W dniach

28, 29 lutego oraz 1 marca b. r. odbyły się 
w Wiśle, I Mistrzostwa Narciarskie VI O- 
kręgu Śląskiego, zorganizowane przez S. N. 
P. Ť. T. Watra w Cieszynie. Mistrzostwa 
obejmowały po raz pierwszy rozgrywki za
równo w konkurencji klasycznej, jakoteż i 
alpejskiej, który to program mimo nadzwy
czaj ciężkich warunków śnieżnych został w 
całości przeprowadzony. Mistrzem VI Okrę
gu Śląskiego w kombinacji alpejskiej został 
Pydych Jan, 3 p. s. p., 2). Drobisz Jerzy, 
S. K. N., 3). Haratyk Jan, S. K. N., nato
miast mistrzostwo w kombinacji klasycznej 
zdobył Haratyk Jan, S. K. N. (nota 432.2, 
skoki 26 i 28 mj, 2). Fiedor Franciszek, 
S. K. N. (nota 430.3, skoki 26 i 28 m), 3). 
Pydych Jan, 3 p. s. p. (nota 406.4, skoki 
17 i 22 m).

Do kombinacji alpejskiej zgłoszono 61 
zawodników i 4 panie, startowało 26 za
wodników i 1 pani, bieg ukończyli wszys
cy; do kombinacji klasycznej zgłoszono 45 
zawodników, startowało 33, sklasyfikowano 
27, pań zgłoszono do biegu 9, startowało 
5 i tyleż ukończyło bieg. Organizacja zawo
dów sprawną. W skład komisji sędziows
kiej wchodzili pp : Sabela Adam, prof. Ssot- 
kowski Władysław, Zajączek Władysław, 
kpt. Stiller oraz p. Lipowczan Józef.

Katowice. (Sejm.) Posiedzenie sejmowe z 
dn. 11. III. uchwaliło projekt ustawy o u- 
tworzeniu komisji oszczędnościowo-oddłuże- 
niowej dla samorządu terytorialnego Woj. 
Śląskiego, o sprzedaży gruntów w Panewni- 
ku i nieruchomości w kolonjach robotniczych, 
o utworzeniu Śl. Bibljoteki im. Marsz. Pił
sudskiego. W projekcie nowego regulaminu 
sejmowego obniżono djety poselskie z 900 
na 700 zł i pewne dostosowania do zmniej
szonej liczby posłów. Dla wdów i sierot i 
ubogich powstańców uchwalono 100.000 zł. 
Projekt ustawy Śląskiego Funduszu Gospo
darczego odesłano do Komisyj, skarbowej i 
mieszkaniowej.

Kraków. Dowództwo Okręgu Korpusu Nr. 
V. w Krakowie rozesłało obwieszczenie o 
powołaniu na ustawowe ćwiczenia wojskowe 
oficerów rezerwy i podchorążych rez. w r. 
1936/37. Obwieszczenie jest rozplakatowana, 
zwracamy nań uwagę zainteresowanym.

Poznań. (Bratniak.) Na uniwersytetach 
ważną rolę odgrywa Stowarzyszenie Brat
niej Pomocy Studentów, to też zawsze roz
grywa się poważna walka przy wyborach 
do zarządu Bratniaka. W Poznaniu rządzili 
Bratniakiem endecy. Przy ostatnich wybo
rach ponieśli klęskę.

Warszawa. (Dymisja ks. Żongołłowicza.) 
W warszawskich kołach politycznych roz
chodzi się pogłoska, że podsekretarz stanu 
ks. Żongołłowicz, który to stanowisko pias
tuje już długie lata, poda się do dymisji na 
skutek zajętego stanowiska w sprawie ubo
ju rytualnego.

Poznań Prasa po mańska donosi, że w 
Pniewach i w Szamotułach, w miastach, 
w których dotychczas nie było uboju ry
tualnego, został on ostatnio wprowadzony 
przez zarządy miejskie. Dzienni’.:, który tę 
wiadomość podaje, domaga się od zarzą
dów miast wyjaśnienia o powodach, które 
skłoniły miasta te do złamania solidarności 
społeczeństwa wielkopolskiego.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.

Porządek dzienny :
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgromadzenia
2) Sprawozdania : a) Zarządu b) Rady Nadzorczej c) Komisji Rewizyjnej oraz od

czytanie protokołu rewizji przeprowadzonej przez Z.S.R. i Z.G. w Krakowie.
3) Przyjęcie bilansu oraz udzielenie absolutorjum (Zarządowi i Radzie Nadzorczej.
4) Oznaczenie granic najwyższej sumy zobowiązań spółdzielni i najwyższej sumy 

kredytu dla jednego członka spółdzielni.
5) Uzupełniające wybory do Rady Nadzorczej,
6) Wnioski i życzenia.

USTROŃ, dnia 3 marca 1936 r.
Za Radę Nadzorczą Jan Wantuła, przewodniczący

Walne
Zgromadzenie
Spółdzielczego Banku Ewangelickiego w Ustroniu 

i odpowiedzialnością nieograniczoną 
odbędzie się

w niadzietę, 22 marca 1936 r. 
e godzinie 13-tej

w małej sali na „Prażak ó w c e’ w Ustroniu l.d. 28
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Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia T. marca 1936. Nr. 13

Jako ubodzy...
2 Kor. 6, 10.

W bogactwa i dostatki nigdy Pan nasz 
nie opływał. Srebro i złoto nie przelewały 
się przez ręce Jego, potrójna korona złota 
nie spoczęli na głowie Jego, w sandałach 
złotych nie chodził, w purpurę się nie u- 
bierał, w puchach miękkich nie leżał, ze 
sm koszami do stołów wykwintnych nie za
siadał otoczony nie był świtą dworzan, 
czołobitnie czekających na Jego skinienie. 
Zaofiarowane Mu przez boga tego świata 
króldstwa i sławę ich odrzucił stanowczo i 
wciął poprzestać na chlebie jęczmiennym, 
óyle się przed bogiem tym nie czołgać. U- 
bóstwo było nicodstępnem Jego towarzy
szem i wyłączną Jego własnością.

A już na krzyżu to ubóstwo dosięgło 
szczytu. Nie pozostało Mu już nic i nic. 
Nawet tę szatę utkaną prawdopodobnie rę- 

; .kccnającej Matki, zdarto z niego. Obło
wili się nią żołnierze, dając Mu wzamian to 
twarde łoże krzyża i te gwoździe, które 
przebijały Mu dłonie i tę koronę z ciernia 
na głowę. To był teraz całv Jego majątek, 

de któż się tam o takie skarby bęozie 
kwapił ?

Taki obrany ze wszystkiego, nie śmier
dzący groszem biedak i chudzina nie po
trzebuje przynajmniej marnować czasu, 
czernidła, pióra i papieru, aby napisać tes
tament. Bo i cóżby mógł łakomym na do
bra ziemskie spadkobiercom zapisać w 
spuściźnie ?

Pan nasz na krzyżu jednak sporządził 
testament i pozostawił spuściznę. Obdzielił 
rożnych spadkobierców. Dla wrogów wy
prosił u Ojca zwolnienie z win, swojemu 
towarzyszowi niedoli otworzył raj, uczniowi 
pajmilszemu zostawia Matkę, jej zaś zapisu
je najbliższego sercu Jana. Czy to wszyst
ko są rzeczy bezwartościowe? Czy to li
chota i tandeta?

Bierzmy jedno po drugiem a przekona
my się, że tych rzeczy, które Pan nasz po
zostawił w spadku, pragnąc obdzielić na
wet Swych zaciętych wrogów, nie nabę- 
dziem za żadne skaiby świata, że to są 
'prost bezcenne dobra. Bo czyż za pienią

dze nr. targu kupisz raj i życie wieczne? 
Czy pieniądzem zgładzisz czarne i uzyskasz 
pzyste sumienie przed Bogiem ? Czy możesz 

.wykły towar, kupić w sklepie za parę 
banknotów zacną i troskliwą matkę, wier
nego i kochającego syna, lub córkę, pilnego 
• zdolnego ucznia, spolegliwego sługę, rze- 
tt nego urzędnika, solidnego rzemieślnika, 
•ut robotnika ? Pokaždé mi sklep w któ- 
rymby taki towar był do nabycia za pie
niądze, lub kupca, co takim towarem han
dluje !

owiat dzisiejszy jest zmaterializowany i 
opętany mamonnmem. Bogactwo jego grun- 
uje się tylko na złocie i srebrze i na tern 

co za ten kruszec można nabyć. Nie wyo
brażą sobie, żeby istnieć mogły jtszcze in
ne bogactwa, innego rodzaju skarby, które 
nie są zbudowane na kruszcach wykradzio
nych z łona ziem'. Wszystkie te skarby, 
które Pan n<.sz umierając pozostawił w 
spuściźnie mają swe oparcie gdzieindziej, nie 
w złocie i w kruszcach ziemi.

• Tern tylko da się wytłumaczyć, jak Je
zus w tej swojej wielkiej biedzie mógł tak 
nieskończenie świat cały ubogacić i pozos
tawić po sobie tak bezcenne dobra.

Wejrzrł za kulisy tej Wielkiej, dla oczu 
dzisiejszych tak często zakrytej tajemnicy 
zrozumiał Mistrza swego apostoł Paweł 
gdy świadczy : „Jako ubodzy, wszakze wie
lu ubogacający, jako nic n e mający, wszak
że wszystko ti zyiiiajqcy’i

Jesteśmy dziś jakby na wulkanie i wśród 
wstrząsów zien i Domy się chwieją, podwa
liny państw się chwieją, waluty i kapitały 
się chwieją. Jak tonący chwyta się brzytwy, 
tak politycy i dyplomaci chwytają się roz
paczliwie różnych sroaków, aoy uniknąć 
ruiny i przywrócę równowagę gospodarczą.

Ale już tu i ówdzie zaczyna w głowach 
świtać i przebłyskiwać myśl, że może nie 
tylko złoto i srebro są jedyną podstawą 
zdrowej waluty, jedynym gruntem, na któ
rym zbudować można gmach równowagi 
i potęgi gospodarczej. Zdaje się, że te sta
re, pożółkłe kartki Biblji odkładanej na bok 
i do kąta, jak ongiś w średniowieczu i w 
zaraniu reformacji, miałyby także światu 
dzisiejszemu coś do powiedzenia, mogłyby 
odkryć jakąś dziwną tajemnicę i wskazać 
jakąś inną, zupełnie nową drogę do rozwią
zania zagadnień, z któremi borykają się na
sze czasy. Są skarby, wartości i bogactwa 
bezcenne które jednak nie gruntują się na 
złocie i srebrze.

A złoża te, niedostrzegalne często dla 
oka ziemskiego, mieszczą się nie gdziein
dziej, ty’ko w człowieku, który znalazł dro
gę do Boga. Tak’ch ludzi, choć niedocenia
nych, dzisiejszy świat potrzebuje. Czy znaj
dują się te bezcenne wartości w nas? Czy- 
śmy skarbem dla rodzin swe ich. jako mę
żowie, żony, dzieci i sługi? Czyśmy czyn
nikiem wartościowym dla Kościoła, lub dla 
narodu i Ojczyzny jako członki Kościt ła 
Czy kraj nasz kląski tylko dla węgla stano
wi jakąś wartość? Cóżby było gdybyśmy 
dla kri ju swojego podobną mieli wartość, 
co Matka Pana naszego dla domu Janal

Czytajcie i rozszerzajcie
„F«isl3 Ewantjcllcklsco“

Żyjący Marszałek.
Każda nowa data roku kalendarzowego, 

złączona z z życiem naszego narodu i pań
stwa jest dla nas bolesneni przypomnieniem, 
że legła juz wśród trumien dostojna postać 
najlepszego z synów Polski. Przyzwyczaili
śmy się do tego, że był wśród nas i że żył 
jako wcielenie mocnej i silnej Polski. Czyż
by więc teraz należało nabywać sobie 
inne nowe przyzwyczajenie, któreby nas u- 
czyło obywać się bez Niego i uświadamiało 
nam, że Go już niema wśród nas? Mam 
wrażenie, że nie. Jestem przekonany, że tak 
potężny duch nie dzieli lisów swego zniko
mego ciała, ale źyjc i wyraźnie manifestuje 
swój byt najpierw przedewszystkiem w wie
kopomnych dziełach jakie pozostawił po so
bie. Były w Polsce i są jeszcze jednostki a 
nawet całe zastępy ludzi, którzy niezupełnie 
podzielali z Marszałkiem poglądy co do 
metod i sposobów odbudowy Polski. Nikt 
jednak nie może zamknąć oczu na to, cze
go Marszałek dokonał. Było trzeba nieraz 
ostrego cięcia, aby o Igra, .czyć teraźniejszość 
od haniebnej przeszłości, aby móc budować 
ncwe lepsze jutro. Marszałek miał do tego 
uprawnienie. Dało mu je oprócz zdolności— 
gorące i bezinteresowne ukochanie słusznej 
sprawy. W tym żarze zrodziły się dzieła, 
które zwycięsko musiały wyjść z próby ży
cia! Spróbujmy je sobie w pamiątkę Jego 
imienin wyraźniej postawić przed oczy.

Szukając żyjącego Marszałka, musimy 
najpierw wejść na teren wojskowości. Do
niosłość tego czynnika dla Polski doceniał 
Marszałek już przed wojną światową. Kilka 
lat przed wojną poruszał ważność tej spra
wy. Wówczas jednak nie znalazł poparcia 
nikogo, poza szeregami zapaleńców i nieod
powiedzialnych polityków. Marszałek wbrew 
tradycji, wbrew temu, że już od wieków i 
za czasów jeszcze niepodległości troskę o 
wojskowość usunięto w szarj kąt, zespolił 
swoje wysiłki około podniesienia wartości 
bojowej naszego woj ika. Może jeszcze kto 
podniesie głos, wskazując na niedostatecznie 
wysokie zaopatrzenie techniczne wojska na
szego w porównaniu z Francją, Niemcami 
czy Rosią. To jednak co osiągnięto przy 
szczupłości naszych sił finansowych jest 
zdumiewającem. Żadne inne pole pracy pań
stwowej nie może się poszczycić takiemi 
wynikami. Arraja nasza jest ceniona i bar
dzo poważnie braną pod uwagę przez naj
potężniejsze czynniki świata. Potrafi się ona 
dobrze zareprezentować nietylko podczas u- 
roczystycli defilad ale i wledy kiedy jej bę
dzie trzeba jako obrony. Jest to zasługą 
wielkiego jej Wodza, który też przyczynił się 
wogóle do tego „że w wojsku panują sto
sunki wytężonej pracy, skupionej inteligen
cji oraz uczciwego ludzkiego odnoszenia się 
jednych do drugich”.

Drugim ważkim czynnirdem poprzez 
który przemawia do nas i dziś jeszcze Mar-
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wzajemne stosunki, a o kolonjach afrykan-

Francja odpowiedziała na wezwanie stra- 
szliwem oburzeniem : Rety Kanny ! Dru
gie pogwałcenie traktatów ! Traktat wersal
ski złamamy, niby dlatego, że niedobrowolnie 
podpisany, obecnie pakt lokarneiaki też złama
ny choć dobrowolnie podpisany! Nim zacznie- 
my wogóle mówić, czy z Niemcami mowie, żą
damy stwierdzenia pogwałcenia traktatu, 
żądamy wycofania wojsk z Nadrenii. A 
sprawę, którą nam Niemcy zarzucają, jako- 
byśmy byli sami nadłamali pakt lokarnenski, 
zawierając z Sowietami pakt wz ijemnej po- 

I mocy, gotowi jesteśmy oddać pod rozPa" 
trzenie sądu polubownego w Haadze. Ale 
najprzód wojska wycofać i nowy gwałt 
stwierdzić.

Belgja stanęła u boku Franc/. wołając- 
Nam się jeszcze większa dzieje krzywda, niż 
Francji, bo jesteśmy słabi a paktu z Sowie
tami nie podpisywaliśmy żadnego 1 Już raz 
wojska niemieckie przestąpiły granice na
szego kraju, a obecnie znów się nad grani
cą pokazują!

Anglja bezpośrednio nie jest dotknięta 
wysłaniem wojsk niemieckich do Nadrenji, 
ale jest żyrantem paktu lokarneń kiego i 
Francja zwraca się do niej z apelem, aby 
poskromiła niesfornego napastnika. Najlep
szą odpowiedzią byłyby „sankcje finansowe 
i gospodarcze4*.

Żyrant każdy się kręci i wykręcą Za; 
*en žvrant nie chce weksla płacić, Jo też 

Anglia ' ’S« ’ zwleka* A Ponieważ Hit
ler zaofia.owr.’ nowe obr,adyAnntlaUPSt 
kowaniem spraw spon»7cb’ c ? Î _ . "f. 
się tej gałązki oliwnej i komCrule> , 
niczy. Konferuje i pośredniczy i. angielską 
cierpliwością.

Włochy też są żyrantem paktu lokarneń- 
skiego, ale żyrantem pogniewanym i zadą- 
sanym. My — mówią, chcieliśmy tylko czar
nego Negusa w Afryce trochę poskromić i 

z jego fniewoli wybawić uciemiężone ple
miona Jchrześcijańskie, a już zastosowaliście 
wobec nas straszliwe sankcje ! Macie za tę 
krzywdę niemieckie wojska nad Ren°m ! 
Jest jeszcze sprawiedliwość Boża na ziem. ! —

Ale dodają poufnie, gdybyście „nieśli 
sankcje nad nami i wsparli nas pieniężnie, 
żebyśmy mogli ściągnąć abisyńską skórę i

'libyśmy gotowi 
wysłać ją do wyprawy by. ,a cajy świat: 
zakrzyczeć razem z wc tu i- j 
Gwałtu ! Co to ten Niemiec rob. f g 

Taki pojedynek dyplomatyczny „neivie^ a 
już od 7 marca. z.aczął się w • ^yi^pWj 
przeniósł się do Londynu Pojec *. 
przypatruje się Rada Ligi Narodow, 
Beck też»

Z początku zdawało się, że napew. flći i 
tego pojedynku powstanie ogolna prac „ 
Obecnie ta obawa trochę maleje. Powta rżz a. 
my : „trochę,, jeszcze nie zupełnie. Pra< .z Ka 
bowiem zależy zawsze od tego, czy prery fO. 
derzy wołają wspólników do pomocy lub 
sami sobie dadzą radę. Potąd jeszcze dy
plomaci sami sobie radzą. Ostatnio stera jest 
taki- Hitler wysłał swego zastępcę Kato ben- 
troppa do Londynu, aby zakasawszy ręł ;awy 
wstąpił w szranki do dyplomatycznego boju.

Przypomina nam się przy tej, «p osob
ności wypowiedzenie czynników berhi iskich 
ż r‘ 1918: Zakończyliśmy wojnę oręa ią, tę- 

< raz zaczynamy pojedynek dyplomatyczny!
Ten pojedynek jeszcze trwa. Zmiany są 

o tyle że aż do r. 1935 pojedynek dyplo
matyczny prowadzony bywał bez asysty 
szabel a od minionego roku z asysty armat 
i bomb. Jak długo ten pojedynek w Afryce 
i nad Renem, dla nas w Polsce dobrze. A 
co potem? Robota jakaś musi byc. Dyplo
maci bowiem jeszcze na bezrobocie nie 
wyrobili.

Tymczasem nasza sprawi, w Londynie 
stoi dość dobrze. Oświadczenie Becka, że 
Polska — choć nie ma zainteresowania w 
pakcie lokarneńskim — dotrzyma Francji 
wierności sojuszniczki, podziałało dodatnio. 
Wierność wszędzie wyżej cenią aniżeli nie
wierność.

W HISZPANJI po zwycięstwie partyj le
wicowych trwają zaburzenia i rozruchy. Ze 
wszystkich stron kraju donoszą o plądrowa
niu i burzeniu kościołów, oraz urządzaniu 
demonstracyj antyreligijnych. Rząd hiszpań
ski okazuje zupełną bezsilność wobec tych 
rozruchów, nie chcąc zrażać elementów le
wicowych. Rozruchy wywołują wielkie nie
zadowolenie w armji i podobno generałowie 
zagrozili rządowi, że w razie przeciągania 
się ekcesówi, armja na własną rękę, 
nawet wbrew rządowi zaprowadzi w 
kraju porządek.

W RZYMIE, ina odbyć się 20 b. m. kon
ferencja pomiędzy kanclerzem Austrji Schu- 
schnigg'ern, pvemjerem Węgier Gömbösem 
i Mussolinim.

W MOSKWIE nastąpiło w tych dniach 
prolongowanie układu przyjaźni pomiędzy 
Rosją a Turcją. Jak wiadomo traktat ten 
został zawarty przed 11 laty, a obecnie 
przedłużono go do roku 1945.

W PARYŻU zmarł twórca wislkiej Grecji 
Venizelos. Zmarł we środę rano o godz. 
8-50. Zwłoki jego będą przewiezione na 
wyspę Kretę, do miejsca jego urodzenia.

W ARGENTYNIE, a zwłaszcza w stolicy 
Buenos Aires, wybuchły zaburzenia knmu- 
nistyczne. W miasteczku Yerbu 300 komu
nistów opanowało miasto. Policja otoczyjc 
miasto, odcinając dowóz żywności, aby gło
dem zmusić komunistów do poddania się.

NA DALEKIM WSCHODZIE chwilowo 
spokój. Toczą się rokowania o utworzenie 
komisji granicznej, dla wytyczenia granicy 
spwiećko-mandżurskiej.

Ną froncie iyt< sko-abisyńskim nic nowe
go. Wojsko włoskie posuwa się wgląb kra
ju, samoloty bombardują różne miejscowości. 
Ostatnie wiadomości, zwłaszcza ze źródeł 
-bisyńskich, donoszą, że wojska abisyńskie

- ... --oniione, ale są zdolne do dal- nie są rózg.- ’ 
szej wojny,

Zwykły śmiertelnik przedstawia sobie 
©racę dyplomatów jako „pogadanki przy 
kieliszku dobrego wina” lub jako „gardło
wanie wieczorowe”, w którem jeden ąyP*O’ 
mata drugiemu dyplomacie che/ dociąć do 
żywego. Coś z tego ujęcia też jest w pracy 
dyplomatów, aie zasadniczo cała batalja wy 
gląda inaczej. Dypfûipata nie jest biesiadjn- 
kiem. Nawet wtedy, kiedy inni ze spokojem 
zjadają sobie zwykłą kromkę t&Jeba, dyplo
mata, zasiadając ze swym kolec ą ż zawd" 
du do szklanki herbaty, stara się wyzySkuC 
stosowną chwilkę, aby ubić jakiś interes. 
Dyplomacja bowiem ma na celu obronę 
interesów państwa i narodu. Obronę pro
wadzi się różnym sposobem. Jedni brenią 
się mieczem, drudzy pocałowaniem, inni 
rozdzielaniem pochwał lub cukierków. Dy
plomata używa wszelkich sposobów możli
wych i dopuszczonych. Dlatego tak często 
słyszymy o przyjęciach, rautach, zebraniach 
konferencjach i t. p. Ale dyplomata jest 
przedewszyskiem z a paśnikiem, który 
stacza nieraz straszliwe walki, przeciągające 
się nie na minuty lub godziny, ale na dnie 
n nawet lata. Dyplomata walczy nie siłą 
mięśni — ale mocą ducha : wiedzą, nauką, 
sprytem, talentem, używając najrozmaitszych 
chwytów, jak przekonywanie, namowa, za
chwalanie, zastraszenie, zaskoczenie, pod
stęp figiel, itp.

Z NASZYCH ZBORÓW.

Wisła. (Osobiste) Ks. Andrzej Wantu- 
ła, pastor w Wiśle, został mianowany człon
kiem korespondentem francuskiego towarzy-
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szałek, to podniesienie siły wykonawczej I 
naszego jiaństwa, ujawniającej się^ w p 
szeństwie dla wydanych w imię państwa roz
kazów. Nierespektowanie i lekceważenie so
bie przez obywateli a nawet przez poszcze
gólne organy wykonawcze państwa tego, 
co było przez organy najwyższe podnoszo
ne w iinię jego potrzeb ogólnych — cho
ciaż jeszcze nie należy w zupełności do 
przeszłości, to jednak w dużej mierze zosta
ło podcięte i jesteśmy na drodze do karnej 
i zrygoryzowanej Polski.

Niemniej wyraźnie zaznacza się żywa 
osobowość Marszałka w dziedzinie spraw 
gospodarczych i finansowych, wyrabiając w 
nas wiarę i zdolność radzenia sobie własne- 
mi siłami. Dzięki temu powstał mocny złoty, 
będący podstawą rozwoju gospodarczego1 VMf
mamy nadzieję, że nabyty już systempra ocnikyatnj. Wezwanie zarządził własci-
cy poprowadzi gospodarkę dalej po toracn Hitler, obsadzając wbrew dawniejszym
realnej polityki finansowej i utrzyma zło- tanowieniom traktatowym Nadrenje woj- 
tego na pożądanym dla dobrze zrozumiałe- Sam Hitler został w Niemczech,

. go interesu ogólnego — poziomie. wyczekując, jakie wrażenie wywrze jego
Jasnym punktem w naszej państwowości wezwanie, gotów je albo potęgować albo 

iest wreszcie resort polityki zagranicznej. gładzić. Do paroli stanęły pierwsze Francja 
Nic tak nie jest dyskwalifikujące™ w oczach h Belgja, jako najbardziej zarządzeniem n- 
zagranicy, jak chwiejna myśl polityki za- L 
granicznej, brak skrystalizowanego kierun- ty 
ku i brak poparcia w opinji społeczeństwa. neńskiego. 
Prosta umysłowość Marszałka znalazła i tu 
myśl jasną. Przypominani sobie jeszcze, jak 
dziś, wypowiedzenia niemieckiego profesora 
nauk politycznych ^az>u1n^wersytef^iy'^,^^

rodaków przed tem, aby sobie nie lekcewa- czego piętna, narzuconego >m układem wersal- 
•Zouo Polski, zaznaczając, że w Polsce jest i skim A, żeby tę pigułkę osłodzie, dołączy- 
człowiek, który wie czego chce a dla-|. do wezwania oświadczenie, ze gotowe są 
tego też stanowi ważny szkopuł na drodze . ifco równy r równymi zasiąść do stołu i 
zakusom narodu niemieckiego. Szczęśliwem mdwo zabezpieeżeniu świata, gotowe bę- 
poprowadzeniem myśli polityki zagramcznej . zawrzeć z państwami wschodmemi 
doprowadził do uniezależnienia się od WjV 25-letni pakt nieagresji, nad Renem ustalić 
wów przemożnych otoczenia bliższego 1 dal- wzajemne 
szego. Nie obyło się bez dąsów szczególnie skicb tez pogadać, 
tych, którzy byli przyzwyczajeni do rozpo
rządzania /obie Polską jak najemnikiem — 
ale myśmy skrzepli jako jednostka samo
dzielna, sama o sobie stanowiąca i wymusili 
liczenie się z n mii i respektowania tego, co 
się nam słusznie należy.

Dawniej urządzane takie zapasy dyplo- 
posłu- matyczne zwykle pomiędzy dwoma «jpasni- • 

kami gdzieś w zaciszu biurowem. Nowsze 
czasy wprowadziły pewien postęp, urządza
jąc nawet licznie obesłane zawody dyploma
tyczne, jako zawody i igrzyska sportowe. 
To też taki dyplomata nieraz więcej się 
meczy i poci od sportowca, biorąc cięgi a 
rozdzielając razy. A wszystko to musi byc 
bardzo delikatne bo w dzi. dzime ducha de
likatność i takt dużo popłacają.

Obecne londyńskie rozprawy dyplomaty
czne należą do najcięższych. Chodzi o stra
szliwą stawkę mianowicie pokoj czy woj
na. A jeżeliby miała być wojna, to była
by taka, której ostatnia światowa nie 
sięgałaby ani do kolan. Narody wysłały 
swych najzdolniejszych przedstawicieli 

I dyplomatycznych, popierając jcK llc™emi 

|wïë*HÛÏer, obsadzając wbrew dawniejszym 
postanowieniom traktatowym Nadrenje woj- 

Iskiem. Sam Hitler został w Niemczech,

Jasnym punktem w naszej państwowości I wezwanie,* gotów je albo P°^ować albo

Nic tak nie jest dyskwalifikujące™ w oczach ij ßeigja, juko najoaruzicj 
zagranicy, jak chwiejna myśl polityki za- j ra dotknięte. Stawić się tez musiały A g 
zagranicy, j ja i Włochy, jako żyranci paktu lokar-

Niemcy postawili swą sprawę z góry moc
no, obmyśliwszy wszystko dokładnie i spryt- 

dziś wypowiedzenia memiecKiegu prui««»« i nie; Dokonany fakt obsadzenia Nadrenji, włas- 
nauk politycznych na uniwersytecie w Kro- I o suwerennego kraju. Uzasadniły ten czyn 
lewcu, który przed 6 laty ostrzegał swych niemoiiiwośCią dalszego znoszenia niewolm- 
x v - . 1 __ IrtlrnoWU- I . * ___ 1___ „l.tyrlom IVAVCal-

zaznaczając, że w ^Polsce jest i skjm żeby tę pjguJkę osłodzie^ dołączy- 

tego też stanowi ważny szkopuł na drodze . równy e równymi zasiąsc do stołu i 
ZaKUSUHl iiarviiLx --------------------- -- - , . niUWi^ w -------------B----- 7 » , .
poprowadzeniem myśli polityki zagranicznej . zawrzeć z państwami wschodmerm 
doprowadził do uniezależnienia się od wpły- --------------
wów przemożnych otoczenia bliższego ^dal-1 

tych, którzy byli przyzwyczajeni do rozpo-1 
rządzanin sobie Polską jak najemnikiem — 
ale myśmy skrzepli jako jednostka samo
dzielna, sama o sobie stanowiąca i wymusili 
liczenie się z nami i respektowania tego, co 
się nam słusznie należy.

Nie umarł więc Marszałek, ale żyje i jest 
wśród nas w swych dziełach i będzie nadal 
z nami swym duchem. Zczepi się on • i. 
zupełnie z ziemią naszą, że już stąd me zej 
dzie i będzie duchem opiekuńczym ula 
wszystkich zbożnych poczynań około ugrun
towania podstaw naszego panStwa i mieczem 
odstraszającym dla tych, którzyby blirz-y‘: 
chcieli, nie umiejąc budować.
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u, pu w. riucK| w ud. foku przeszło J/o(J osoo na ł 
— ewang. 4100, | „Niemieckiego kościoła ewangelickiego

na 
na

m. 1, na wsi 929, pow. Zdołbu- 
118,334 — ewang. w m. 251 na

stwa Amitiés Françaises à 1’ Etranger w

znania katolickiego. W tym samym roku 
z kościoła ewange- 

Ew-Pol.
organizacja koś-

spodarstwach kolektywnych i i. jest czyn
nych 50,000 jaczejekez 5 miljonami członków. 
Liczba muzeów bezbożniczych wzrosła do 
30. Liczne publikacje szerzą zasady bez
bożników.

Holandja. (Bibija przed Reformac- 
j ą). Holenderskie towarzystwo naukowe za
jęło się zbadaniem biblij z doby przedre- 
formacyjnej od 1450 — 1500 r. Dotychczas 
znaleziono 5437 egzemplarzy biblij w 124 
różnych wydaniach, w tern 4509 łacińskich, 
762 niemieckich, 94 włoskich, 19 francus
kich, 49 czeskich, 7 madziarskich a 3 in
nych. Jak z tej statystyki wynika, Biblja 
przedreformacyjna była wydawana głównie 
w języku uczonych i nie była księgą popu
larną, którą się stała dopiero dzięki Re
formacji. Ew-Pol.

Paryż. (Wykłady pastora w radjo). 
W okresie pasyjnym b.r. urządza pastor M. 
Boegner w kościele reformowanym w Passy 
w czwartki o godz. 18 (czasu zach.-europ.) 
wykłady religijen, które nadaje radjo parys
kie. U nas w Polsce radjo dotychczas nie 
nadało ani jednego wykładu i ani jednego 
nabożeństwa, podczas gdy liczba nadawa
nych nabożeństw i uroczystości katolickich 
coraz bardziej wzrasta. Ew-Pol.

Londyn. (700-ny przekład Pisma Sw.) 
Z początkiem 1936 r. Brytyjskie i zagra
niczne Stowarzyszenie Biblijne wydało 700-ny 
przekład Pisma św. Jest to przekład ewang. 
św. Łukasza w dialekcie Anganiwai (w płdn. 
Afryce). Na liczbę 700 składa się 150 peł
nych przekładów Biblij, 166 Nowych Tes
tamentów i 384 części Biblij, według części 
świata: na Europę przypada 92 tłumaczeń, 
na Azję 206, na Afrykę 258, na Oceanję 97, 
na Amerykę 47. Trzeba dodać, że poza 
Bryt, i zagr. stowarzyszeniem biblijnem 
przekładów Biblji dokonały osoby prywatne 
lub instytucje. Z początkiem 1936 r. było 
987 różnych przekładów. Ew-Pol.

(L.) (Radjo brytyjskie a konferen
cje ekumeniczne w 1937 r.) Dnia 20 
lutego br. odbyła się w centrali radja bry
tyjskiego narada, w której brało udział 150 
czołowych przedstawicieli Kościołów i grup 
religijnych. Arcyb. Yorku, przewodniczący 
ruchu ekumenicznego „wiary i ustroju" i Dr 
J. H. Oldham, przewodniczący komisji ba
dawczej Rady ekumenicznej, przedstawili 
program wielkich konferencji wszechświato
wych, które mają się odbyć w 1937 r., 
w Edynburgu wzgl. w Oksfordzie. Dr Old
ham zaproponował urządzanie w radjo 
krótkich przemówień z początkiem 1937 r. 
które mają przygotować ważne wypadki tego 
roku w szerszej opinji publicznej. Ew-Pol.

Nowy Jork. (Duchowni walczą o 
zniesienie dzielnic nędzy). Dnia 2 
stycznia b. r. ukazała się w prasie nowo- 
jorskiej odezwa duchownych ewangelickich 
katolickich i rabinów o stosunkach w dziel
nicach nędzy Nowego Jorku. W odezwie 
czytamy m. i.: Mieszkania nędzarzy nie dają 
ich mieszkańcom praw boskich i zaspokoje- 

potrzeby światła i powietrza.... 
W imieniu świętości ludzkiego życia z na
ciskiem domagamy się zniesienia dzielnic 
nędzy. Wzywamy współobywateli do wy
stąpienia przeciwko tym stosunkom i do na
sunięcia. ich. Apelujemy do władz miast, 
stanów i narodu, by niezwłocznie opraco
wały i zrealizowały plan umieszczenia mil- 
jonow poteranych współobywateli. Ew-Pol.

Indje. (Ruch ewangelizacyjny). 
Prasa misyjna . donosi o ruchu ewangeliza
cyjnym w Indjach, organizowanym przez 
„Narodową Radę Chrześcijan" Indyj, Burmy 
i Ceylonu. W dziele misji ludowej biorą u- 
dział mężczyźni, kobiety a przedewszyst- 
kiem młodzież. Odezwa Rady kładzie nacisk 
na obowiązek chrześcijan składania świa
dectwa. Każdy bowiem chrześcijanin jest o- 
świecony, by świecić, wyratowany, by ra
tować, z Bogiem pojednany, by innych 
wieść do pojednania. Ew-Pol.

Irak. (Los chrześcijan asyryjskich). 
Stary kościół chrześcijan asyryjskich prze
chodził w ostatnich dziesiątkach lat smutne 
koleje. Z 31.000 wyznawców pozostało tyl
ko 600 na terytorjum dawnego państwa a-

,(W) (Da ry) Na fundusz jubileuszowy 
kościoła wpłynęły ostatnio następujące dary: 
na weselu Andrzeja Pilcha z Anną Pinka- 
sowną Nr. 639 wybrano 14 zł, na weselu 
KjaW*^P^C^a Nr- 45 z Zuzanną Cieślarówną 
i' n wybrano 12 zł, wreszcie na weselu 
J%a » aszk’ Nr. 159 z Marją Pilchówną Nr.

4 złożono na ten cel 9'20 zł. Za złożone 
ary składa się i na tern miejscu najserde

czniejsze Bóg zapłać.
Z POLSKI.

Warszawa. (Statystyka ewangeli
ków). Wyniki spisu ludności w 1931 r. nie 
sę dotychczas w całości opracowane. Głów
ny urząd statystyczny w Warszawie ogła- 
za wyniki według województw i powia

li?",' ^^oszone wyniki, dotyczące ewange
lików w niektórych powiatach, przedstawia- 
1 171% aas^9Pująco: Warszawa miasto: na 

i.,, 98 mieszkańców miała 21.165 ewan
gelików czyli 1,8%. Województwo war
szawskie: m. Żyrardów: na 25,115 mie
szkańców — ewangelików: 1.729 (6%), pow. 
Błonie (bez Żyrardowa) na 118.709 m. — 
wangelików: 1509, pow. Ciechanów na 78.763 

ewang. 1672, pow. Gostynin na 81.566 
ewang. 9154, pow. Grójec na 132.357 — 

pow. Kutno (bez Kutna) na 
__ ewang 1160j m Kutno ma 23.368 

104esnnn£el’kÓW 225 Pow- Lipno na
lii/?« ewang. 15.830, pow. Łowicz na 
111 iS ~ ewang. 1143, pow. Mińsk 
1C« iqi ewang. 815, pow. Mława

’iito7 ewang. 694, powiat Nieszawa 
a 117.874 — ewang. 9616, pow. Płock 

(bez ni. Płocka) na 95.146 ■ 
m- Płock na 32.998 ■ 
pow. Płońsk na 81.424 — ewang. 1784,

pow. Lubliniec na 45.232 — ewang. 405, 
pow. Pszczyna na 162.015 — ewang. 8519, 
pow. Rybnik (bez Rybnika) na 189.867 — 
ewang. 2713, m. Rybnik na 22.962 — ewang. 
480 (2,1 proc.), pow. Świętochłowice na 
201.176 — ewang. 3394 (1,7 proc.), pow. 
Tarn. Góry na 64.592 — ewang. 898, razem 
więc na Śląsku Cieszyńskim było 44.521, 
na Górnym Śląsku zaś 32.748 ewangelików. 
Miasto Gdynia na 33.217 — ewang. 515 
(1,5 proc.). Ew-Pol.

Kraków. (Jezuita o katolicyzmie 
polski m). W numerze lutowym br. mie
sięcznika .Przegląd Powszechny“ pisze je
zuita Pawelski o katolicyzmie w Polsce tak: 
„Bilans ubiegłych lat jest deficytowy, wię
cej mamy klęsk niż zwycięstw. Klęski na 
polu wychowania religijnego, życia rodzin
nego, etyki życia publicznego, niemoc ka
tolickich organizacyj i i. Z tej drzemki trze
ba się otrząsnąć. Nie możemy się ostać, je
żeli nie zjednoczymy się około pogłębionej 
w duchu katolickiej idei państwa i na odu, 
jeżeli nie zjednoczymy się w imię wizji 
Polski jutrzejszej o typie katolickim“. Oto 
tak przedstawia się sąd jezuity o teraźniej
szości i jego program na przyszłość. Warto 
do tego dodać słowa arcyb. Teodorowicza 
w tcmsamem czasopiśmie r. 1933: „My ka
tolicy w katolickiej Polsce przegraliśmy“ 
(str. 318). Tak wyrażają się o stanie wyzna
nia rzymsk-katolickiego jego czołowi przed
stawiciele — i to w okresie wielkiego ná
poru sił bezbożnictwa i niewiary. Ew-Pol.

Z ZAGRANICY.

Czechosłowacja. (Konwersje wyznaniowe) 
W ub. roku przeszło 3760 osób na łono 

____ o_____ o j“ w 
— ewang. 479 (1,5%), Czechosłowacji, w tern 3060 osób było wy- 

____1.124 ewang. 1784,
„nw‘ ,fu;tusk. na 118.297 — ewang. 1634, wystąpiło 400 osób 

w‘ B^dzymin na 97.338 — ewang. 1514, lickiego.
Pow- Rawa na 93.552 ewang. 2778, pow.

86-607 — ewang. 8084, pow. Sierpc 
wice łk* 69 Ti .ewąn2\ 2737> P°w. Skiernie- 
19ßi Skiern>ewic) na 50.902 — ewang. 

(2.5 /0), pow. Sochaczew na 75.181 — 
wang. 5123, pow. Warszawa (bez m. Pru

szkowa) na 302.422 — ewang. 9349, m. 
DowZkWr’ T 23’650 ~ eWanS' 340 
91 ßön Włocławek (bez m. Włocławka) na 
er"Q,Ä ewang. 6282, m. Włocławek na 

— ewang. 1773 (3,2%).

Niemcy. (Nowa
cioła wyznaniowego). W ďn. od 17 
do 22 lutego b.r. odbył się w Qeynhausen 
synod „Kościoła wyznaniowego“. Po wy
czerpującej dyskusji większością 3/4 głosów 
uznano wytyczne, przyjęte dn. 3 stycznia br. 
przez radę bratnią Rzeszy, które stwierdzi
ły, że uchwały obu wielkich Synodów Koś
ciołów w Barmen i Dahlem nie pozwalają 
współpracować z państwowemi Zarządami 
kościelnemi i że ktokolwiek nie uznaje tych 
konsekwencyj, nie może pełnić kierowni
czych funkcyj w kościele wyznaniowym' W 
wyniku uchwał w Qeynhausen biskup Mahr- 
arens ustąpił ze stanowiska zwierzchnika 
tymcz. Władzy Kościelnej, dotychczasowa 
Rada bratnia została rozwiązana. ,Na jej 
miejsce wybrano nową Radę z 31 członków 
pod przewodnictwem prezesa Kocha, przy- 
:zem prowadzenie agend powierzono Ko
mitetowi z 3 osób. Ew-Pol.

(N) (Jubileusz zakładów w Kai
ser s w e r t). Znane w całym świecie zakła
dy diakonis w Kaiserswert obchodzić będą 
na jesieni br. 100-lecie założenia. Dnia 13 
paźdz. 1836 r. została wyświęcona siostra 
Getruda Reichardt; dzisiaj Kaiserswert ma
69 niemieckich i 39 poza Rzeszą istnieją
cych domów macierzystych z 35.000 siostra
mi, 4000 siostrami pomocniczemi na 11.000 
placówek. Ew-Pol.

Węgry. Dnia 11 lutego b.r. odbyła się 
w Debreczynie pamiątkowa uroczystość z 
okazji 200-lecia uwolnienia ewangelików, 
skazanych na galary. W kilku przemówie
niach przedstawiciele kalwinizmu węgierskie
go przedstawili bohaterstwo i stałość wiary 
skazańców, jakoteż wiekopomny czyn ad
mirała de Ruytera, który ich uwolnił.

Ew.-Pol.
Rosja. (Bezbożnictwo) Z pośród 

200 duchownych ewangelickich, którzy w 
chwili objęcia władzy przez bolszewików 
działali w Rosji, było w jesieni ub. r. jesz
cze 14. Z początkiem b. r. pracowało tylko 
8, którym formalnie wolno było spełniać 
funkcje. Wśród żyjących 4 jest Niemców, 
3 Ęinów i 1 Estończyk. Organ bolszewicki 
„Prawda“ w numerze z 8 lutego b. r. po- 
daje, że Związek bezbożników liczy 2 milj. 
młodocianych członków. W fabrykach, go-

Woj. wołyńskie: pow. Horochów 
?a u c O43 — !ewang. 5199 w tern .w mias- 
1sq en na ws* 5.147, pow. Kostopol na 
iay.602 — ewang. w miastach 758 (8%) na 
wsi 5936 (4%), pow. Sarny na 181.284 — 
f W miastach l^7 (1j4 proc.), na wsi 

(0,9 proc.), pow. Lubomi na 85507 — 
Wang. w 

nów na 
wsi 813.

Woj. lwowskie: Lwów na 312.231 
ewang. 3630. (0,5 proc.), pow. Droho- 

l9ninn^ez Borysławia i Drohobycza) na 
izm oAA ewang. 1950, pow, Lwów na 
142.800 — ewang. 2320.

Woj. Stanisławo wskie : pow. Do
jna na 118.373 — ewang. 2324, m. Kołomy- 

n.a 33.788 — ewang. 711 (2,1 proc.), m. 
Stanisławów na 59.960 — ewang. 1487 (2,5 
ProcJ, pow, Stryj (bez m. Stryja) na 122140 
— ewang. 3003, m. htryj na 30.491 — e- 
wangelików 705 (2,3 proc,)

Woj. tarnopolskie: pow. Radzie- 
Phow na 59.313 ewang. 1256.

Woj, poleskie; pow. Brześć n; B. 
(bez m. Brześcia) na 167.542 — ewang. 2675.

Woj. śląskie: m. Bielsko na 22.332 
ewang. 5108 (22,9 proc.), pow. Bielsko 

na 62.584 — ewang. 12.917 (w tern Stru
mień 62 ewang.), Chorzów na. 101.977 — e- 
Wang. 4870 (4,8 proc.), pow. Cieszyn na 
>1,087 -™ ewang. w miastach (Cieszynie i 

Skoczowie) : 5628 (25,8 proc.), na wsi 20.868 
(35,2 proc.), m. Katowice na 126.058 — e- 

ng. 6414 (5,1 proc.), pow. Katowice (bez 
Mysłowic i Siemianowic) na 154.659 — e- 

(i’3 Pfoc.k in. Mysłowice na 
22.696 —ewang. 703 (3,1 proc.), m. Siemia
nowice na 37.790 — ewang. 1644 (4,4 proc.),
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.Ulko- WWPfi/ P4d'j3iÄrq.'Str^sznyqh 
£gzeslqdpyvaň is j-fcezj, dokonywanych p»ep 
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. . .wółlinśod
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.
-ofimn: i-.- '> b.-i ; q ß ; 1 d i8) .fijbnßloH
-ßs Jawcfwe. (A k;a d«mq a)HW"aiie<lzitlę.(il5 
łnateeaujb. vrloLZwiąxdk Polskiej- Młodzieży 
■Ewangelickiej unądził Akademję, poąwięco* 
h^ pam-^ći załpżeńia^koSciołac Głęboko Lję* 
Jèo'Wy'kiridy'v’ifyglosilii. ks. Caidźicc nà temat 
-„Ghwafe. kościoła ewangelickiego* a ks. Ku- 
OiczKa Jerzy a'„Znaczenie borna rodzinnego 
w twýchowaniu religijnem młodzieży". Chór 
pod bątuti wytrawnego dyrygenta p. Wo»> 
rycodśpiewał xkilkami pi »ważnych pleśni. Po 
wybzŁJtppriiu programu' prezec p. Dawid po - 
dii., ko Wał księżom prelegentom za piękne 
wykłady, chójrgiirtrzow^ j chórowi za dosko- 
pałę, wykonanie fljeśhi, publiczności i^ Jicz-

pj zybýfiie, á P,. §čhiauérowi „Erwinoyzi za
Unswjp 

"a *(J)ł (Prz edsfca wiień i e) Wl Poniedzia
łek WielLariccny ‘urządza Zw^ PoL Ml. Ew« 
w rili p.E. Schlaueia przedstawienia uma- 
taMkiepaia-'ktôienj odegrana zrstanie nowa, 
ciekaw. sztuka {Loh „PRZEMYTNICY” Po- 
chąifek lo godz. 6-tt? O liczne przybycie 
ąppjsza $ię.

ja listy ęsąrej — Związek Polaków.4, w Niem
czech uznał,- że utfUał-Iwi wyboiaci człon
ków, grupy í inąrodcjwejl polskiej Jjesi bez- 
.cęjowy. 9à9<< £n jlindy?! .m ,<J\\ .gu • a 
ßn eoTwolilouJpi'.',® .woq . .<<>i t.9 0?
i letaoMiÄrMBbMBE1-iràrbbmm'i'ijifm, —t,
S 'SE' (oÇc .n*' -V«9 — isiC.ł-0 i ’ iûij
“ č.ř-b oiviRojř-maitoS;«« - S 
anmiBíi^x' urt’ptài&âkittn oeÈspaaS 
řič qjdůws - Fltüi fin ßiu.. ■•■ ■■ fWi
Nł Fein każdy dom ma własną ^elektrownię“
ę Ni półwyspie Helskim \zelektryfikowane 
jęsi tylko? kąpieliska Jurata łGHel; pozostałe 
osiedla rybackie tej dogodi iośoi nie posiadr ją. 
Ostatnido*ybacyi.j wpadli ua oryginalny po
mysł, zrealizowany już po części w Kuźni
cy, a mianowicie instalują z używanych sa
mochodów (dy^arpa .elektryczne, które w do
mostwach' rybackich poruszane są przy po
mocy śmigieł , wiatiak iwych. Dzięki temu 
urządzeniu ^eleiPrvfikacjá“ poszczególnych 
wihi. wędzarń rybackich, postępuje naprzód. 
Deże dynamo 'Samochodowe ładuje akumu
latory na okres 3 dni intensywnego świece
nia lampek elektrycznych, a ponieważ wiatr 
nad morzem jest zawsze, więc i „elektrow
nie“ są stale czynne.

Po 21 latach wrócił do kraju.
Mieszkaniec wsi Kożyczkowa pod Chmiel-

■■■■■■■■■■uhhhhhhhhhhbhhbbbnbbbhb"

: Wiadomości z kraju S

Cieszyn. (Walne Zebranie Oddzia
łu P. K. C.) Odbędzie się w dniu 27 marca 
1936 r. o godzinie 16’30 w sali Magistratu 
II. piętro sal? posiedzeń. — W razie nieprzy
bycia kompletu Walne Zebranie odbędzie 
się o godzinie 17-tej bez względu na ilość 
obecnych członków. — Prosimy uprzejmie 
o punktualne przybycie. —

Kraków. (Ze Znicza) Dnia 8 marca b.r. 
odbyło się Walne Zebranie Związku Akade
mików ze Śląska „Znicz“ w Krakowie. Po 
zagajeniu prezes Związku wręczył Kuratoro
wi Prof. Dr. Dyboskiemu Romanowi, Dyplom 
Członka Honorowego, poczem złożył obszer
ne sprawozdanie z działalność’’ Związku w 
ubiegłym roku administracyjnym. W Spra
wozdaniu tem na pierwszy plan wysuwa się 
nadzwyczaj intensywna praca samopomoco
wa^ Objawiała się ona w udzieleniu peży- 
częk z funduszów uzyskanych z subwencyj 
om urządzanych imprez, w popieraniu po
dań -o mieszkania i pożyczki w Bratniej Po- 
ii^ycY Studentów U. J- w Krakowie et c. 
Ztyfążęk kontynuował również dzi łalność 
narodową i kulturalno-oświatową. Po udzie
leniu ^absolu tor jum i wyrażeniu gorącego po- 
dżiękoisthnia za pracę ustępującemu Zaizą- 
dowi jwybrało Walne Zebranie nowy w na- 
stęipujądym składzie: Prezes — Błahut Emil 
V-Freżes — Hajzer Józef, Sekretarz — 'Klim- 
caálť'Wtladyslaw, Skarbnik — Kałuża Aloj
zym Członkowie Zarządu — Byrdy Włady- 
stawy Wawrzyczek Wiktor, Przewodniczącym 
Komisji-) i Kontrolującej wybrano Pagiełę

nem w pow. kartuskim, Teofil Kwidzyński, 
jako żołnierz niemiecki dostał się do nie wo
li rosyjskiej w roku 1914 w bitwie pod 
Warszawą. Wywieziony na Syberję, pozos
tawał tam aż do tej pory. Tam w r. 1920 
ożenił się i kupił sobie osadę. Teraz jed
nak |począł czynić starania o powrót do 
kraju. Ułatwił mu je konsul niemiecki na 
Sybe/ji, który go, jako obywatela niemiec
kiego, odstawił do Królewca. Kwidzyński 
razem ze swoją żoną Rosjanką i pięciorgiem 
dzieci wrócił w strony rodzinne na Kaszu
bach.
Czem jest przykład w wychowaniu dzieci.

Jedno z czasopism amerykańkich zamieś
ciło kilka ciekawych py tań. dotyczących wy
chowania dziecka przez matki : 1). Czy mo
żecie matki wymagać od dziecka aby nie 
trwoniło pieniędzy, kiedy, same nigdy nie 
umiecie oszczędzać? 2). Chcecie, by dzieci 
ayły wyrobione życiowo, zaradne i odpor
ne, ale same narzekacie, jeśli was spotka 
drobne niepowodzenie życiowe ? 3). Żąda
cie, by dzieci wasze były dobre i uprzejme 
dla. każdego; czy mają więc, sposobność 
przejąć te cechy od swego otoczenia, a 
przedewszystkiem od swych rodziców ? 
4). Myślicid, że wasze dzieci potrafią się o- 
panować, kiedy wam często brak cierpli
wości i nie umiecie nad sobą zapanować. 
Od was więc matek zależy, jakiego czło
wieka ze swych dzieci wychowacie.

Butelki propagandowe w Od.-ze.
Jak donoszą z Morawskiej Ostrawy, w 

tych dniach spostrzeżono w Odrze, na gra
nicy niemiecko-czechosłowackiej, mnóstwo 
butelek, płynących w dół rzeki ku granicy 
niemieckiej.

Franciszka x
' fiiorąwaJn1 Ostrawa. (P r z e n i e s i e n la 

kb4Ć i’łfrz?y)L Liczba kolejarzy polskich 
przhnlesi'on'ycn' w r. ub. ze oląska nad Ol
zą J:vVH^b Cżech wj nosi 246. Liczbę tę u- 
jtvWiibiiü pöÖCzäs debaty w sejmie w Pra- 
dz’e.' iXftútfiďk ^“przeniesienie kolejarzy pol- 
skrclr fjitJwroterti na ^ląsk, upadł.

.(Y n j y o s x i I a j:
■tktUOBlflMBB'MBBI Wildom;0ści ze świata | 

aMMtÿMteaittBii _4teu*Hsaa«BiaaaBaBauawK
Jlterüm (Fę IąćVŤ nie biorą udziału 

w ÿf.y.-bp rarçjj.jtfo Reichstagu). Wobec 
stâno^îskp , pïèmieçl dugo min. spraw wew- 
nęljrjPityyh, it, pię m,o‘.e być mowy o tem, 
aby. ^xy padcl^odzących wyborach mogła 
byjŚ($psł|iwioną jakrKorwiek inna kandyda
tura, niż ’t J, jakie figurują na liście jedynej 
le^álhé^-W Ťíicfríczeeh pártji narodowo-soc-

-axiq dni>l>;YiY2f; i:>?s_________________
■r v a in fw e r ■t.Tł* ri i' aa i m 'J j i .‘J U i

a;pnumgrałĘ?

Po wyłowieniu i otwarciu jednej z tych 
starannie zakorkowanych butelek, znalezio
no w niej paczkę ulotek, drukowanych na 
najcieńszym papierze i zatytułowanych: „Za 
Niemcami — przeciwko Hitlerowi“, wzywa
jących zaś robotnikóvz niemieckich, aby 
podczas nadchodzących wyborów nie uda
wali się oo lokalów wyborczych, albo też 
wypisywali kartki wyborcze tak, żeby uz
nano je za nieważne.

Ulotki podpisane są przez niemiecką 
partję socjalistyczno-demokratyczną.

Jak wiadomo, liczni członkowie tej par- 
ji, zbiegłszy z Niemiec, mieszkają obecnie 
w Czechosłowacji, a nie będąc w możności 
przemycania swych odezw przez pilnie strze
żoną granicę, chwycili się tego oryginalne
go sposobu propagandy przedwyborczej.

Władze niemieckie, dowiedziawszy się, 
co zawierają te butelki, płynące Odrą do 
Niemiec, wysłały na rzekę łodziami człon
ków gwardji narodowo - socjalistycznej w 
celu wyławiania z Odry tej płynącej pro
pagandy.

w is- Paryskie środki kotnunikrcyjne.
Dział ruchu ulicznego poli ji .paryskiej 

ogłasza eO trzy miesiące spràd fżfianie, 
tyczące się ośrodków komunikacyjnybh stoli
cy Francji. ' tsti-liS ■ iA iu-' 'W ą»i 

i ’ł- Jak śi^ okazuje z ostatniego takiego śpra- 
jwozJai ia, w ckjgn ostatnich trzech miesię- 
|cÿ 1935 r., 'áúrdtusy paryskie przęwiozH 
ni mniej, ńiż 175 miljouów Osób, elektryćz- 
rtć łaś tramwaje-łl.400,000 osób. Przestręeiń 
zaś przejechana przez autobusy i tramvraie 
w ciągu tych trzech miesięcy wynosi 
33.300,000 kiom., a więc jest prawie sto ra
zy większa od odległości, dzielącej księżyc 
od ziemi.

Katolicka korporacja pisarzy i dziennikarzy 
w Anglji.

Z okazji otwarcia katolickiej wystawy 
prasowej w Londynie arcybiskup Hinsley, 
prymas Anglji, wygłosił przemówienie, w 
którem oznajmił, że założył „Korporację ka
tolickich pisarzy i dziennikarzy" pod pa
tronatem św. Franciszka Salezego i że u- 
czynił to przedewszystkiem w tym celu, a- 
by wykazać angielskim sferom katolickim, 
jak olbrzymie posiada fznaczenie katolickie 
piśmiennictwo w rozbudowie Akcji Katolic
kiej. Należy zaznaczyć, że angielska prasi 
katolicka liczy niż 320 tygodników i mie
sięczników, z których więcej niż połowa 
powstała pod koniec wojny światowej.

Wieloryby, wyrzucone na brzegi Danji. W 
tych dniach rybacy duńscy znaleźli wyrzu
conych na zachodnie wybrzeża Jutlandji 
przez fale morskie 66 wielorybów, a między 
niemi egzemplarz długości przeszło6 metrów.

Niektóre z tych wielorybów rybacy po
zabijali, znaczna jednak większość olbrzy
mów morskich sama pozdychała, po kilku 
godzinach, nie mogąc wrócić do morza.

Jak przypuszczają rybacy, przyczyną tego 
niezwykłego zjawiska był nagły odpływ fal 
morskich, wskutek czego wielory osiadły 
na mieliźnie, albo też gwałtowna burza wy
rzuciła je na brzeg tak, że nie miaLy już 
odwrotu.

Słoń na wolnoś :i.
Największy cyrk niemiecki Sarrasani, 

który po powrocie z Ameryki Południowej 
występuje w Hamburgu, urządził tam po
chód propagandowy, w którym wziął udział 
cały personel cyrku wraz z dzikiemi zwie- 
rzętani.

Podczas pochodu wyrwał się pogrom
com jeden ze słoni przegalopował ożywio- 
nemi ulicami miasta na przestreni około 5 
kilometrów. W pogoń udała sią służba cyr
kowa wraz ze strażą pożarną i policją oraz 
tłumy publiczności. Słnń po drodze wyła
mał bramę jednego z domów, uszkodził sa
mochód ciężarowy craz przedostał się przez 
parkan do jednego z ogrodów prywatnych, 
gdzie po urządzeniu dość znacznych szkód, 
ujęty był i skuty. Po uspokojeniu zwierzę
cia przetransportowano je do cyrku.

Cztery pant ary maharadży. Maharadża 
Mysory, będąc wielkim zwolennikiem zwie
rząt, interesuje się bardzo wszyskiem co się 
tyczy zoologji, to też, będąc ostatnio w 
Anglji, zv'iedzial pilnie tamtejsze ogrody 
zoologiczne.

Między innemi, zwiedził też ogród w 
Edynburgu, a spostrzegłszy, że brak w nim 
pantery, obiecał dyrektorowi ogrodu, że mu 
ten brak uzupełni.

Jakże się jednak dyrektor ździwił, otrzy
mawszy w tych dniach wezwanie, aby przy
był do Londynu po odbiór nie jednego, 
lecz czterech wspaniałych okazów pantery 
indyjskiej, przysłanych mu przez hojnego 
maharadżę.

Ochrona „Ouwacjów“.
Czechosłowackie towarzystwa kinologicz- 

ne rozpoczęły akcję w kierunku ochrony i 
rozprzestrzenienia tatrzańskich psów-owczar- 
ków, zwanych przez górali s*owackich „Czu- 
waczami“; i

Jest to prastara rasa psów inteligentnych, 
odważnych i czujnych, których swego czasu ] 
królowie węgierscy używali do polowania na 
niedźwiedzie.

'■ftdaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Piweł Nikodem w Uatroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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Co ja z tern

I wspomniał Piotr 
na słowo Pańskie.

A Pan obróciwszy się, spojrzał na Piotra. 
1 wspomniał Piotr na słowo Pańskie, jak 
mu był powiedział pierwej niż kur zapieje, 
trzykroć się mnie zaprzesz. Łuk. 22, 61.

Nauczyciel myślał, że nie zada dzieciom 
trudnego pytania, jeżeli zapyta : Kochane 
dzieci, powiedzcie mi, jaka jest różnica 
między kościołem ewangelickim a katolickim? 
Lecz poważne miny, jakie przybrały dzieci, 
uświadomiły nauczycielowi rychło, że dot
knął sprawy, w której malcy jeszcze nie są 
biegli. Dłuższe milczenie, wrażenie to pot
wierdziło. Po chwili milczenia dźwigały się 
jednak paluszki jedne; jedne, jedyne! Z ra
dością da« nauczyciel znak, że cata klasa 
chętnie posłucha odpowiedzi. I malec wsiał 
i mówił : Różnica między kościołem ewan
gelickim a katolickim jest te, że kościół 
ewangelicki ma na dachu koguta, a kościół 
katolicki nie ma. Mina dzieci wobec tej od
powiedzi jeszcze więcej spoważniała, a nau
czyciel głęboko westchnął: 
zrobię ?

Ale postąpił pedagogicznie, jak go nau
czano. Dobrze, rzekł, kościoły ewangelickie 
msją zazwyczaj na dachu chorągiewkę, któ
ra wskazuj ludziom kierunek wiatru. Cho
rągiewki te są z blachy i posiadają kształt 
koguta. Inne domy, altankin, wieżyczki i 
schroniska też miewają chorągiewki, ale ża
dne z nich nie mają kształtu koguta. W tern 
musi być jakiś znak, jakiś symbol. Czy, mi 
które umie powiedzieć, jakim znakiem dla 
nas jest kogut na dachu kościoła? -Miny 
dzieci znów spoważniały dowodząc pewne
go zakłopotania. Wyrwał jednak wszystkich 
z zakłopotania prymus w nauce religji, któ
ry miał bardzo pobożną matkę. Ten, wsta
wszy, powiedział : Mama przyszli w nie
dzielę z kościoła i opowiadali nam, że Apo
stoł Piotr kiedyś straszliwie zapierał się Pa
na Jezusa i wtedy kogut zaśpiewał i Piotr 
sobie wspomniał na Pana Jezusa i gorzko 
zapłakał.... Mama też kazali nam zawsze
w: nomnieć sobie na Pana Jezusa, kiedy zo- 

aczymy koguta na kościele.. Tyle od ma
łych dzieci.

Co powiedzą na to dorośli ? Kościół 
ewangelicki bardzo jest ubogi w symbole. 
m’6* eZe^* îu? Jakie posiada, to one musiały 
k’ d s?cze&ólne przeznaczenie w tym czasie 

æ i/. ® ustanawiano i zachowano.. Kogut
na osciele winien bezsprzecznie Jspełniać tę 
amą służbę, którą spełnił kogut żywy w 

noc poj nania i sadu Pana Jezusa. Wiemy, że 
an..en upomniał zapierającego się Piotra, że 

ucznia przywiódł do skruchy i z drogi grze- 
c u sprowadził na drogę prawą. Taką służ- 

ę miały spełniać chorągiewki w kształcie 
oguta, ustawione na dachach kościołów.
e myśl przodków naszych sięga chyba 

rochę głębiej. Nieme narzędzie nie może 

wołać. A kogut w Jerozolimie właśnie przez 
wołanie spełnił swe zadanie. Kto ma wy
dawać głos upomnienia i wołania koguta? 
Bezsprzecznie kościół sam. A mianowicie 
nie martwe mury naszych domów Bożych, 
ale żywe głosy Kościoła ewangelickiego ja
ko zrzeszenia ludzi, wyznających wiarę w 
Jezusa Chrystusa, Zbawiciela śwista.

Duszpasterz ewangelicki winien być „ży
wym głosem wołającym na puszczy”, który 
budził będzie swe otoczenie szczególnie 
w chwilach, kiedy pokuszenia grożą i zwo
dzą nawet wybranych. Nabożeństwo ewan
gelickie winno być przyjmowane jako woła
nie, przewidziane i zarządzone przez Pana 
Jezusa na czas naszego ziemskiego pobytu, 
gdzie nawet Piotry się chwieją i zapierają. 
Ewangelicy wiedzą, że człowiek jest słabą 
i wątłą istotą, którą łatwo kusiciel zwiedzie. 
Dlatego pragnął mieć w Koscie’e narzę
dzie Pana Jezusa, które uporałj i do gorz
kich łez pckuty doprowadzi a zachowa i 
poratuje ku zbawieniu.

Nie zawsze jednak w kościele ewange
lickim takie zadanie rozumiano i spełniano. 
Były czasy, kiedy folgowano przyrodzonej 
właściwości koguciej, wybuchającej na po
dwórzach, gdzie zbiorą się choć dwa albo 
trzy kogutki i obskubują sobie wzajemnie 
piórka. To postępowanie jednak więcej jest 
podobne owej rozmowie kusicieli z Piotrem. 
Gdziekolwiek takie błąkać mogłyby się 
jeszcze w czasach obecnych, tam niech kur 
piejc, bo Pan Jezus przechodzi! A teraz, 
zwłaszcza w czasie pasyjnym, niech kur 
pieje, bo Pan Jezus przechodzi w ciernio
wej koronie I

EzesI a plebiscyt.
Rada Pięciu postanowiła w sierpniu nie 

odsyłać sprawy polsko-czeskiej do miesza
nych komisyj polsko-czeskich, ani też pod
dawać ją do rozpatrzenia przedstawicielom 
oRu państw (Czesi projektowali Benesza i 
Padarowskiego), ale przekazała ją do de
cyzji ostatecznej komisji międzypaństwowej 
terytorjalnej pod przewodnictwem Cambona.

Po wysłuchaniu w dniu 14 sierpnia 1919 
r. Dmowskiego, Patka i Benesza komisja 
terytorjalna przedstawiła Radzie Najwyż
szej projekt podziału zagłębia Karwiny 
między Polskę a Czechosłowację, co nie u- 
zyskalo aprobaty Rady, która po wysłucha
niu ponownem F adarewskiego i Dmowskie
go zarządziła 22 września’ 1919 r., na wnio
sek komisji terytorjalnej, plebiscyt na tere
nie Śląska Cieszyńskiego, Spiszą i Orawy. 
Był to niewątpliwie cios dla polityki czes
kiej. O sytuacji ówczesnej Czech na terenie 
konferencji pokojowej pisze Benesz, przy
znając się pośrednio do nielojalności wobec 
Polski: „Nasza sprawa cieszyńska nie była 
nigdy w Paryżu nikomu szczególnie sympa- 

tyccna, ponieważ nie podobało się, że w tej 
sprawie Niemcy nas popierają. Nie mówię, 
żeśmy na to nie wskazywali, przeciwnie, 
było to naszem prawem i obowiązkiem; 
szczególnie gdy później była ustalona zasa
da plebiscytu. Konstatuję ten fakt i dodaję, 
iż Polacy zużytkowali to .strasznie w propa
gandzie przeciw nam. Jeszcze gorzej za
szkodziło nam, żeśmy popierali Ślązakow- 
ców. Nie chcę tern nikogo dotknąć, ale na
leży to wyjaśnić. Dowodzenia ich w róż
nych odczytach po polsku, że nie są Pola
kami, były próżne i robiły wrażenie po
wszechne, że my, naród odwołujący się do 
zasady narodowościowej, podjudzamy jedną 
część narodu przeciw drugiej. „Pozatem kon
ferencja odbywała się w okolicznościach dla 
Czechów niekorzystnych, wskutek ich klęL- 
ki na Węgrzech. Francja i Anglja były znie
chęcone do Czech metodami ich walki, a 
zwłaszcza sierpniowym strajkiem, wywoła
nym sztucznie na Śląsku w okresie obn_d, 
celem stworzenia pozorów protestu ludnoś
ci przeciw ewentualnej, krzywdzącej Cze
chów decyzji Rady Najwyższej. W ostatecz
ności Czechom pozostawała alternatywa: 
albo przyjąć projekt podziału, postawiony 
przez komisję 22 sierpnia, albo też plebis
cyt. Po naradach z delegacją z Cieszyna, 
złożoną z Czechów, Ślązakowców i Niem
ców, oraz z Kramarzem, postanowiono, aby 
Benesz wysunął przed Radę Najwyższą pro
jekt granicy na linji rzeki Olzy, jako naj
dalsze możliwe ustępstwo. W razie jednak, 
gdyby Rada Najwyższa zamierzała przyjąć 
linję amerykańską z 22 sierpnia, miał Be
nesz przyjąć plebiscyt. „Przed Radą Naj
wyższą — pisze Benesz — według wymie
nionej umowy zaznaczyłem, że byłbym 
chętny do konferowania ewentualnie o linji 
bardziej zachodniej, niż linja okręgu biels
kiego. Nie doszło do dyskusji nad tern, 
gdyż widząc, iż Rada Najwyższa zatwier
dziłaby linję amerykańską, przyjąłem raczej 
plebiscyt.

Postanowienie plebiscytu uderzało w sa
me podstawy całej dotychczasowej polityki 
czeskiej w sprawie Śląska Cieszyńskiego, 
Spiszą i Orawy, gdyż niweczyło zasadę 
prawną okupacji czeskiej, ponie
waż odtąd terytorjum plebiscytowe podle
gało suwerennej władzy aljantów. Następnie 
upadała automatycznie zasada historyczna 
integralności oląska, przez dopuszczenie za
sady jego podziału. To też, chcąc osłabić i 
poderwać znaczenie decyzji Rady Najwyż
szej, Czesi usiłowali nadać plebiscytowi 
charakter tylko informacyjny w obawie, że 
plebiscyt mógłby ich przyprowadzić o stra
tę całego Cios: yńskiego. „Gdy konferowa
łem o tern w Paryżu z wymienioną już de- 
l®acją, złożoną z Czechów, Ślązakowców 
i Niemców cieszyńskich — pisze Benesz _
i z dr. Kramarzem, czy wynik plebiscytu 
ma być definytywnie rozstrzygający o ca- 
łem tęrytorjum, wszyscy jednogłośnie wy
powiedzieli się przeciw temu. Chcieli, aby
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gólnego zniesienia i zakazu uboju .ytualne- 
go, motywując sprawę miłosierdziem nad 
biednemi bydlątkami ginącemi i opłatami 
od chrześcijan, wpływającemi do Kas boż
nic. Rząd nie przychylił się do wniosků w 
tej ostrej formie, ale wniósł poprawkę, zdą
żającą w tym kierunku, aby ze względów 
religijnych wolno było żydom bić „na ko
szer“, ale uboje te były ograniczone tylko 
do potrzeb żydowskich i nie powodowały 
opłat, których ciężary spadałyby właściwie 
na chrześcijan. W tej formie też sprawa 
przeszła przez Sejm i Senat i stała się u- 
stawą.

Ubój rytualny.
Sprawa uboju rytualnego w Polsce na

brała w ostatnich dniach bodajże najogól- 
niejjzego rozgłosu i zainteresowania, sięga
jącego aż w dół do mas ludu. Można było 
napotykać zwykłych ludzi zagłębionych w 
rozmowie nad ubojem rytualnym.

Wniosek posł. Prystorowej zdążał do o-

osobione, okrążone mocnym łańcuchem 
zwartych państw, czuwających nad ich kaž
dém poruszeniem i gotowych do obrony. 
Zaś Anglja lubi handel w towarze, pienią
dzach i w polityce. Ta chciała i chce z 
Hitlerem pohandlować.

Obrady te prowadzono poufnie w gronie 
czterech gwarantów paktu lokarneńskiego. 
Ale wynikom obrad chciano nadać więcej 
wagi przez wydame ich w imieniu Rady Li
gi Narodów. Ale w Radzie Ligi Narodów 
był Beck, a Beck powiedział, że mu się to 
niepodoba gruntownie, bo znów tylko za
chód europejski zabezpiecza przed wojną a 
wschodowi Europy nie daje żadnych gwa- 
rancyj pokojowych. Inni zaś podnieśli, że 
Liga ma swój rozum i winna obradować 
nad wszystkiem, a nietylko kiwnąć w bu
cie palcem nad uchwałami, które im przed
łożą Francja z Anglją. Na tein właściwie 
stanęła na teraz wielka i głośna sprawa 
nadreńska.

Minister Flandin wyjechał z Londynu do 
Paryża i bierze udział w wyborach, . które 
Francia zarządziła.

Również min. belgijski wyjechał do kra
ju. Włosi się nie bardzo kwapią do układów, 
czekając na stosowną chwilę, kiedyby sami 
jaką pieczeń przy tem ognisku upiekli.

Hitler też teraz ma wybory i nie śpieszy 
się z układami, szczególnie z jagiemś opus
tem z swo:ch warunków ugodowych. Nato
miast w Nadrenji wojsko buduje schrony, 
fortece, lotniska i koszary z wielkim po
śpiechem. A wojska tam coraz więcej. Ra
da Ligi odroczyła się bez wyznaczenia ter
minu dalszych obrad, które, jeżeli się odbę
dą, odbędą się w Genewie. Tam bowiem 
Rada Ligi ma więcej prestiżu nad Anglją, 
która przeniosła obrady do Londynu też 
tylko z powodu własnej łatwiejszej działal
ności.

Jaka jest obecna ogólna opinja w sytu
acji? W Ameryce określił przewodnicząc 
senackiej komisji spr. zag±. generał Pittman . 
sytuację słowami: Europa czeka na strzał, 
który rozpęta wojnę. Inni oceniają sytuację 
jako pauzę meczową między Francją i Niem
cami. Potąd stoją ich szanse wygry jako 
1 — 1. Jeszcze inni mówią, że bezpośred
nie niebezpieczeństwo starcia orężnego prze
minęło. Wojna dyplomatyczna i gospodar
cza pójdą dalej.

Pr?ce naszego Sejmu.
Sejm nasz pilnie obradował ostatniemi 

czasy nad ustawami, które wprowadza. A 
ponieważ w tych dniach ma zakończyć o- 
becną sesję, przyjął też ustawę o pełnomoc
nictwach dla rządu. P. Prezydent będzie 
miał prawo, w razie naglącej potrzeby, wy
dawać rozporządzenia z mocą ustawy w 
sprawach gospodarczych i finansowych.

Armaty, tanki i samoloty.
Ze wszystkich stron donoszą o nadzwy

czajnych wydatkach na budowę nowych ar
mat, tanków i samolotów. Świat źyie jako
by podczas przygotowań na nadzwyczajną 
olimpjadę, w której wystąpią zawodnicy z 
armatami i tankami. Jeżeli do tego nie 
przyjdzie, będzie w niektórych sferach 
wielki zawód.

Biok wiosko - anstrjacko - węgierski.
We wtorek dnia 24. 3. opublikowano w 

Rzymie tekst układów podpisanych przez 
pełnomocników Włoch, Austrji i Węgier. U- 
kłady te uzupełniają dawne protokuły rzym
skie z dnia 17. 3. 1934. Ujęte są w trzech 
dodatkach i brzmią :

I. Szef rządu włoskiego, austrjacki kan
clerz związkowy i węgierski prezydent mi
nistrów, którzy dnia 23 marca spotkali się 
w Rzymie, stwierdzają z zadowoleniem po
myślne wyniki, do jakich doprowadziła stała 
współpraca trzech rządów nad utrzymaniem . 
pokoju i nad odbudową gospodarczą Euro
py. Ministrowie stwierdzają uroczyście swą 
wolę dochowania wierności politycznym, 
gospodarczym i kulturalnym zasadom proto
kołów rzymskich z 17 marca 1934 r. Uzna
ją za leżące w interesie swych trzech kra
jów coraz większe uzgadnianie swego po
stępowania we wszystkich dziedzinach z 
dalszym rozwojem, jakiego może doznać sy

Po gwałtownej burzy pozostała mgła. 
Tak moźnaby określić cbecny stan polity
czny. Z szczegółów przypomnimy: Krok 
Niemiec z 7 marca zerwał ostatecznie ,układ 
Wersalski, zerwał pakt Lokarneński i zniósł 
den ikitaryzację Nadrenii. Niemcy stali się 
suwerennem państwem na cailem ich lery- 
torjum, wolnem od wszelkich zobowiązań 
wojny w szechświatowej.

Dia Francji i Belgji krok Niemiec był 
wielce nieprzyjemnym szczególnie z tego 
względu, że wojska niemieckie stanęły znów 
na lewym brzegu Renu, tuż nad granicą 
francusko - belgijską. Zaufania, do Rzeszy 
Francuzi nie mają. Jak się wojny zaczyna i 
prowokuje, wie dyplomacja francuska dobrze, 
bo niedawno znów zaczęła się wojna wło- 
sko-abisyńska, a partnerzy obaj czyści i 
niewinni. Nikt nie zaczął strzelać. Strzały 
wyszły same. To też Francuzi i Belgijczycy 
rzeczywiście boją się tych nowych strzałów, 
które mogłyby paść nad Renem.

Dlatego zaraz po 7 marcu rozpoczęły się 
obrady między Francją, Belgją, Anglją i 
Włochami, którzy złożyli żyro na wekslu 
politycznem lokarneńskiem, zabezpieczając 
Francji pokój ze strony Rzeszy.

Narady te doprowadziły do dwóch dodat
nich dla Francji momentów, mianowicie, a) 
źe kontrahenci lokarneńscy nie uznali pa
ktu lokarneiisKiego za zerwanego i już da
lej nieobowiązującego, ale źe mimo zerwa
nia przez Rzeszę, Anglja, Włochy, Francja 
i Belgja potwierdziły sobie dalsze istnienie 
praw i obowiązków zapisanych w układzie, 
że b) dołączono nowe postanowienie, iż 
sztaby generalne Francji, Anglji i Belgji ma
ją zaraz zbliżyć się i przygotować współ
działanie na wypadek niesprowokowanego 
napadu na Francję lub Belgję przez Niem
cy. Dla Francji i Belgji to ostatnie ma wartość 
gdyż stanowi właściwie układ militarny ce
lem obrony dotychczasowych granic nad 
Renem.

Narady te, prowadzone w Londyme, mia
ły jeszcze drugie zadaniu, mianowicie zaję
cie stanowiska wobec Niemiec i obmyślenie 
odpowiedzi dla nich. Nota niemiecka składa
ła się właściwie z dwóch części, mianowicie 
a) zrywamy podstawy dotychczasowe, na 
których opieramy nasze dotychczasowe spo
kojne stosunki międzypaństwowe, b) jeste
śmy gotowi przystąpić do opracowania no
wych układów, w których gotowi jesteśmy 

" J ' i na 25 lat.
Te dwie części noty niemieckiej różnie 

były przyjęte przez Francję i Belgję z jed
nej a Anglję z drugiej strony. Francja i 
Belgja odpowiedziały na część pierwszą : To 
niebywały w historji gwałt 1 A na część dru
gą: To tylko przvnçta na wędce, na którą 
nie damy się złapać! Zaś Anglja, która 
mieszka za morzem i która działań wojen
nych niemieckich nie obawia się tak bez
pośrednio, jak Francja i Belgja, powiedział» 
na część pierw szą noty Hitlera : To jedno
stronne zerwanie układu. A na część drugą: 
To propozycje, ‘ których nie należy 
odrzucać.

A z tego założenia różnego wyrastały 
różne formy postępowania: Francja i Belgja 
powiedziały: Z Niemcami nie mówimy! Mu- 
simy zabezpieczyć się tak. żeby nam Hitler 
nic nie mógł zrobić. Najlepszą formą byłoby 
takie otoczenie Niemiec, żeby czuły się od

był informacyjny, aby odbywał się gminami, 
tak żebyśmy nie mogli stracić ewentualnie 
całego Cieszyńskiego. Argumenty jasne 
brzmiały: nie możemy ryzykować straty 
całego Cieszyńskiego, a pogodzimy się ra
czej z zasadą podziału jego teiytorjum. Mi
mo to pozornie Czesi do końca trwali przy 
swych maksymalnych żądaniach, a w liście 
swym do Clemenceau, pisanym przed de
cyzją Rady Na: odowej, Kramarz żądał przy
znania całego Śląska Czechosłowacji, powo
łując się ciągle na prawa historyczne Czech 
i konieczność oddania im Śląska ze wzglę
du na budowę państwa. Naród czechosło
wacki — pisał — może być zmuszony do 
uległości, ale nigdyby tego nie zaoomniał. 
Powołując się na lojalność Czech wobec 
koalicji, twierdził też, że Polacy zawsze po
pierali rząd wiedeński i aż do sprawy 
Wrześni także politykę Państw Centralnych. 
Stosunek Czechów do Polski w tym czasie 
według raportu Patka, wyrażał się w spo
sób niedwuznaczny: „Czesi są dla nas uspo
sobieni wrogo: w całej prawie Europie wy
stąpili z bardzo złośliwym sposobem ko
mentowania plebiscytu ; starając się sze
rzyć o nas jaknajgorsze wieści, pocicLu pru- 
ją nam sprawę Galicji wrchc dniej i knują 
poza naszenr plecami spiski z Rosjanami, 
podnosząc ideę polityki panslawistycznej i 
starając się przekonać koalicję o koniecz
ności wspólnej granicy z Rosją. Rosjanie 
całą siłą myśl tę popierają. Na tym punkcie 
pomiędzy przedstawicielami Rosji w Pary
żu panuje zgoda, niezależnie od przekonań 
politycznych. Mamy co do tego dane nieu- 
legające żadnej wątpliwości”. Dla poparcia 
akcji na terenie międzynarodowym Czesi 
rozpoczęli też energiczną działalność pro
testacyjną na Śląsku. Z końcem sierpnia 
prasa czeska wszystkich obozów, roipoczę- 
ła kampanję przeciw podziałowi Śląska i 
plebiscytowi. Dzienniki socjalistyczne : „Duch 
czasu*1, „Morawsko-Ostrawsky Dennik” i in. 
wzywały roootników do demunstracyj ; 
„Narodny Výbor pro Slezsko“ zwoływał 
wiece protestacyjne, a po fabrykach i ko
palniach rozrzucano odezwy, nawołujące do 
strajku. W dniu 29 sierpnia stanęły prawie 
wszystkie kopalnie, a robotników polskich, 
zgłaszających się do pracy, odpędzali uzbro
jeni dozorcy. Żandarmeria czeska i wojaka 
aresztowały szereg górników Polaków, 
zamknęły kordon dla mieszkających poza 
linją demarkacyjną, a bandy terorystów po
pierane przez patrole wojska, atakowały 
domy polskich robotników, znieważając na
wet kobiety i dzieci. ZBoslrzono też kon
trolę graniczną, wstrzymano pociągi i trans
porty, przechodzące przez Bogumin i t. d. 
Wysłano deputację do rządu w Pradze i 
posłów, komentując odpowiednio te wystą
pienia w prasie zagranicznej. Fakt, że na
stąpiło to dopiero w kilka dni po wiado
mościach z Paryża, oraz mdentyczność ar
gumentów, wysuwanych przez r< żne dzien
niki, dowodzi, iż była w tem raczej dyrek
tywa zgóiy, niż żywiołowy odruch ludności. 
„Wedle zeznań kilku świadków odczytywa
no, względnie powoływano się na zebraniach 
tych na depeszę, wysłaną z Paryża przez 
min. Benesza, nakazującą wprost zorganizo
waniu protestu i oporu“. Strejk w kopal
niach, mający wywołać głód węglowy w 

tedy wymuszony siłą zbrojną, groźbami i 
represjami. Nie należy też zapominać groź
by Czechów, iż zniszczą kopalnie w razie 
wycofania się ze oląska. Wszystko uo było 
niejako przygrywką do akcji plebiscytowej 
i zakończeniem OKresu prób ugodowego za
łatwienia sprawy granic polsko-czeskich.

(Dr Kasprzak : Stosunek Czech do Polski.)
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tuacja europejska i postanawiają utworzyć 
jedną grupę i w tym celu wyłonić stały or
gan wzajemnych narad.

II. Na zasadzie postanowień aneksu nr I, 
trzy rządy stwierdzają ponownie swą de
cyzję niepn>wadzenia żadnych ważnych 
rokowań politycznych, dotyczących zagad
nienia naddunajskiego, z jakimś trzecim rzą
dem, bez wcześniejszego nawiązania kontak
tu z obydwoma innemi państwami sygna- 
tarnemi protokółów rzymskich z 17 marca 
193a r. Jakkolwiek trzy rządy całkowicie 
zgadzają siu z sobą w poglądzie na poży
teczność rozwoju swych gospodarczych sto
sunków z innemi państwami naddunajskie- 
mi, to jednak uznają, że w obecnym czasie 
tego rodzaju wzmocnienie można urzeczy
wistnić tylko aa drodze dwustronnych ukła
dów.

III- Stały organ wzajemnych narad, prze
widziany w aneksie nr I, zostaje utworzony 
przez ministrów spraw zagr. trzech państw 
sygnatarnyeh. Organ ten będzie zbierał się 
peijodycznio oraz wówczas, kiedy trzy rzą
dy uznają to za wskazane.

Sens tych układów jest ten, że rodzą 
się dawne Austrjo-Węgry w odnowionej 
szacie. Sprawa ta jesi dla nas ważniejszą 
od spraw7 nadreńskich, bo bliższą.

Czytajcie i rozszerzajcie
JjEla Ewangelickimi“

Pozdrowienie.
Od niepamiętnych czasów istnieje zwy

czaj, że ludzie przy -potykaniu się i tozejściu 
używają pewnych słów i form pozdrowienia. 
Starzy Izraelici pozdrawiali się słowami: 
»szalom lecha", co znaczyło: Pokój tobieÍ 

Oznaczało ono tyle, co nasze: Ciesz'się. 
Rzymianie mówili przy spotykaniu się: 
ave bądź pozdrowiony, a przy odejściu: 
va e Bącu’ zdrowi Pozdrowienie salve 
mogło być używane przy spotykaniu i odej
mu a oznaczało tyle, co nasze : miej się do

brze. Ludy europejskie miały różne pozdro- 
-• leniu, które z biegiem czasu rugo waty się 

’ najemnie. Piękniejsze zdobywały sobie 
większe wcięcie. Nieraz też głupia moda 
udzielała skrzydeł słowom, które ani pięk-

‘ pozostały jedynie zwłoki w mogile, lecz 
i przykład Jego pracowitości, sumienności, 
i prawości charakteru będzie wszystkim tym, 
1 którzy Go znali i gorąco kochali za życia, 

drogowskazem w ^przyszłości. Pokój jj< go 
i duszy, wieczna nagroda za pracę i* trud 

w zaświatach. W.
Uctrcń. (S p r i w o z d a n i e) W niedzielę 

dnia 2! larca 1936 r. odbyło się na „Praża- 
kówce“ Walne Zgromadzenie Banku Ewan
gelickiego w Ustroniu. Udział członków był 
liczny. Zgromadzenie załatwiło zgodnie 
wszystkie sprawy porządku dziennego.

Ponieważ zestawienie obrotów, bilans 
oraz rachunek zysku i strat został" już og
łoszone w Nr. 11 „Posła“, nie będziemy 
niczego z nich powtarzać. Natomiast wyj 
mujemy z sprawozdania Zarządu kilka cie
kawych szczegółów, które win.æ zaintereso
wać wszystkich naszych czytelników. Bank 
założono w k'tvm 1926 r. przejmując istnie
jącą od 20 lat Kasę Spółdzielczą.. Z rząd 
przeprowadził b. korzvstnie waloryzacje 
wkładów dawnej „Reifeizenki”, tak ite wkład
kowi cze otrzymali najwyższy na Śląsku wy
płacony procent zwaloryzowanych wkładów 
mianowicie 46 proc.. Tą pracą zdobył sobie 
Bank zaufania ludności, iż mimo ówczesnej 
ogólnej nieufności do stałości złotego pie
niądza a szczególnie do oszczędzania, wkła
dy zaczęły wpływać. W ciągu 10-letrjięj dzia
łalności złożono do B tnku na oszczędności 
2,155,712 zł, podjęto oszczędności 1,738.811 zł, 
odsetek cd wkiadów wypłacono 341,885 zł 
pożyczek udzielono na 3,390,555 zł, dłużnicy 
spłacili pożyczek 2,775,952 zł, pob-ano od
setek 573,779 zł. Cyfry te świadczą, że pla
cówka nasza jest potrzebna i przysłużyła się 
uż społeczeństwu, ucząc oszczędności i po

rna ając w tworzeniu nowych wartości. Księ
gi Banku mogłyby nas nauczyć wiele cieka
wych rzeczy. Najciekawsze jest potwierdze
nie wiecznej i niezmiennej prawdy, że tylko 
jracą i oszczędnością można zdobyć własny 
warsztat prccy, własny dach nad głową, i 
pomnożyć własny grunt.

W wymienionym 10-letnim okresie zbu- 
( owano w Ustroniu i okolicy prze izło 120 
budynków przy pomocy oszczędności czy 
też potyczek w Banku.

Księgi Banku dowodzą, ie nie można 
wszystkiego zwalać na okoliczności od nas 
niezależne, lecz że każdy obywatel winien 

1 dostosować się do warunków gospodarczych 
’ jakie w danej chwili istnieją. Jcst truuno, 

ale ten, kto obliczał swoje inwestycje, kto 
' zabiegał, aby zdobyć nowe dochody przez 

ulepszanie warsitatu pracy i dostosowania 
' się do potrzeb, kto pamiętał o zasadzie: 

,rozchodzie żyj z dochodem w zgocuie**, 
kto umiał ogianiezyć swoje potrzeby a pa 

‘ czuwał się do obowiązki płacenia swoich 
oługow ten wywiązywał się też z svmich 
zobowiązań w Banku. Natomiast ci co cze
kali na p omoc a zewnątrz lub na poprawie
nie się konjunktury, a nie spełniali swych 
ot, iwiązkow, muszą ponosić konsekwencje. 
Ban^ nowiem nie jest instytucją filantropij
ną, ale jest więcej szkołą gospodarstwa 
pieni jznego.

. Katowice. [Komunikat L. O. P F ) 
sLi OL Y£*cr J—l-2 ł s-K ‘

wicach komunikuje, że w roku bieżąc, u w 
Szkeie Sz”oowcowej w Goleszowie położo
nej u pięknej podgóiskiej okolicy Śląska 
Cieszyńskiego organizuje w czasie od 1 ma- 
ja do 1 listopada sześć szkolnych kursów 
sitybcwcovtych do Kat. A i B oraz trenin gi pllotö.7 po kaL B i C, priyczenł S"’ 
gowcy przejdą na muszyny kadłubowe (Czaj
ka, broka, Komar). v 1

iursa szkolne rozpoczną się od 1 do 28 
każdego miesiąca. W czasie trwania kur
sów będą przyjmowani kandydaci na prak
tyki instruktorski.-. Opłaty dla członków 
klubów Btniczych, L.O.P.P. wynoszą : szko
lnie d ) kat. A zł 15.- — szkolenie do kat. 
5, K 7" treninS P° kat- B lub C zł 15 - 
(kurs dwutygodniowy Piloci, któmy uzy? 
:ah kau A lub B na Chełmie, mają7 prawo 

do niedzielnego treningu bezpłatnie? Koszty 
całodziennego uhzymania w szkole wynosić 
bęuą zł 1.50 do 2- zł dziennie. Podania na 
kurs, oraz bliższych mformacyj udziela SI.

?ni Sit.oią myśli nie grzeszyły. Poz- przeszło 12 lat, ale co więcej, 
ov lenie : Dzień dobry, Dobre rano, Dobry podręczniki t. j. ................
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i ecu w toku l/2o. INiech będzie pochwa- --------- ■ ...
^ny Jezus Chrystus, na które odpowiadają: 
Na wieki wieków. W południowych Niem
czech s> y szans często Gruess Gott, Pozdrów 
Fan Bóg, „Sługa“, „servus“ rozeszło się z 
Austrji. Górnicy lubią „Szczęść Boże". Czesi 
™a14 „Nazdar“. My używamy : Daj Boże do- 
bty dzień. Pracujących pozdrawiamy słowem: 
Boże pomóż ! Kiedy odchodzimy, wołamy : 
Ł Bogiem, na co odpowiadają nam: Z Pa
nem Pogirn, lub też: Do widzenia. W XV. 
stuleciu zdejmowali przy pozdrowieniu na- 
-tycie z głowy tylko poddani przed przeło- 
or emi, później stał się ten zwyczaj ogólnym

i obowiązującym dla mężczyzny. Uścisk dłoni, 
objęcie w ramiona i pocałowanie jest obja
wem ;se*decznoi»ci i dowodem przyjaźni.
1 urey krzyżują przy pozdrowieniu ręce na 
.»-’jîksâi i schylają głowę. Arabowie pozdra
wiają się słowy Pokój z tobą" i kładzeniem 
lewej ręki na pierś.

Nowsz; czasy burzą stare zwyczaje i 
naprowadzają nowe nawet w pozdrawi iniu. 
* lenicy używają obecnie prawie wyłącznie 
naszego „Cześć“ i wołają „Heil”, poanosząc 
P’awą rękę w górę. Zdejmowanie nakrycia 
z głowy ustało , Może ten spotób zdodędzie 
sobie obyvzatelstwo ogólne, gdyż jest on 
atwy, praktyczny i łalwo dostrzegalny. 

A to są ważne pozdrowienia zalety.

S Wiadomości z kiaju g

Cieszyn. (Starostwo). Na podstawie 
rozporządzenia Wojewody śląskiego z dnia 
8 września 1931 w sprawie zabezpieczę lia 
podaży i uregulowania cen przedmiotów po
wszechnego użytku (Dz. U. bL. Nr 20 poz. 38) 
Starosta CicszyńLki ustala po zasięgnięciu 
opinji Komisji do badania cen, następujące 
ceny wytyczne w detalu na niektóre przed
mioty powszechnego użytku: 1 kg mięsa 
wolowego zł 0.80 — 1.20, 1 kg mięsa ciel® 
ceC° 1------1-30, 1 kg mięsa wieprzowego
1--’ — 1-30, 1 kg słoniny świeżej 1.30 — 1.45, 
1 kg sło..iny wędzonej' 1.6C — 1.75, 1 kg 
sadła 1.30 — 1.45, 1 kg smalcu 1.80 — 2.-, 
1 kg łoju 0.70 — 0.85, 1 kg wędzonki bo
czek 1.40, 1 kg kiełbasy zwykłej 110 — 1.25. 
Ceny powyższo obowiązują w całym po
wiecie cieszyńskim, począwszy od dnia'20 
marca 1936 r.

Cieszyn. (Z Dyrekcji Państwowego 
L i in n a z j u m im. A. Osuchowskiego) 
W niedzielę, dnia 5 kwietnia b.r. o godzinia 
10-tej, grono nauczycielskie udzielać będzie 
informacyj o postępach i zachowaniu się 
uczniów za ubiegły okres nauki. Rodzice 
'U'. jÿcowi mogą informować się od dnia 2 
kwietnia codziennie na pauzach przedpołu
dniem.

Cieszyn - Bobrek. (Zgon). W środę t. j. 
18 marca b.r. zmarłś.p. Alojzy Milata, prof. 
seminarjum nauczycielskiego w Cieszynie- 
Bobrku w 51 roku życia. Pogrzeb Zgasłego, 
który odbył się w sobotę t.j. 21 marca b. r. 
byi potężną manifestacją czci i poważ, nia, 
jalriem się cieszył i wyrazem serdecznej po
dzięki za niespożyte usługi i długoletnią, 

Jako jeden z najwybitniejszych pedagogów, 
pracował blisko 32 lat, wychowując całe 
rzesze młodzieży na wzorowych obywateli 
Rzeczpospolitej, szczególnie kandydatów se
minarjum nauczycielskiego na prawdziwych 
pionierów idei wycnowawczej i narodowej 
Chlubną kartę pozostawił w dziejach piś
miennictwa, bo nietylko. że umieszczał czę
sto artykuły treści pedagogicznej w różnych 
czasopismach, szczególnie w „Miesięczniku 
Pedagogicznym”, które to pismo redagował ,

. .» wydał dwa 
„Województwo Śląskie i 

do użytku szkół pow-

sobie uznanie ze strony świata naukowego 
i władzy szkolnej t. j. Ministerstwa Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego 
w Warszawie. Oprócz tego brał wybitny u- 
dział w życiu społecznym, był bowiem przez 
szereg lat zdsiępcą burmistrza w Bobrku, a 
po przyłączeniu tej dzielnicy do miasta Cie
szyna członkiem wj działu „Towarzystwa 
Domu. Narodowego“, członkiem zarządu 
“ i Ludowej Spółki Spożywczej
w Cieszynie-Bobrku, przez co przyczynił się 
w dpżej mierze do odrodzenia Polski pod 
względem gospodarczym i postawił sobie 
trwały pomnik w sercach obywateli.

kondukcie żałobnym kroczyli za tru
mną przedstawiciele władz szkolnych, gro
no profe. orów seminariów nauczycielskich 
w Cieazynie-BoLrku i obydwóch gimnazjów 
z pp. dyrektorami na czele, oraz młodzież 
szkolna dalej Rada gminna miasta Cieszyna, 
delegaci „Ognisk“ i niezliczona ilość nau
czycielstwa, jakoteż całego społeczeństwa.

Chór seminariów nauczycielskich pod ba- 
t itą p. prof. Hadyny odśpiewał szereg 
pieśni przed kaplicą w kościele i nad mo
giłą. Po odprawieniu modłów przemówił i- 
mieniem władz szkolnych p. wizytator Soł
tys, imieniem serninarjów naucz, p. dyr. 
Sznapka, imieniem młodzieży kandvdat V 
kursu, imieniem Związku Nauczycielstwa 
Polskiego i redakcji „Miesięcznika Pedago
gicznego" n. dyr. Żebrok, imieniem Wy
działu gminnego p. burmistrz Halfar, imie
niem spółek spożywczych p. Máchej. Wszy
scy mówcy zgodnie stwierdzili, że Zmarły 
był człowiekiem o charakterze szlachetnym, 
nie znającym obłudy, o wybitnych zdolnoś
ciach, szczególnie na polu geogratji. Cmentarz 
opustoszał, tłumy ludności rozeszły się i
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Okrąg Wojewódzki L.O.P.P. w Katowicach, 
Województwo p. 453 II p. Członkowie Związ 
ku Harcerstwa Polskiego winni się zgła
szać w tej sprawie do Harcerskiego Koła 
Szybowcowego w Katowicach.

Kraków. (Zgłaszania się ochotni
ków do wojska) Dowództwo Okręgu 
korpusu Nr. V. w Krakowie rozplakatowa
ło „obwieszczenie“ o zaciąga ochotniczym 
do czynnej służby wojskowej, z.wracamy na 
ńie uwagę, zaznaczając, że ochotnicy zysku
ją poważne korzyści przed innymi.

Kraków. (Krwawe rozruchy). Urzę
dowo komunikują : Na dzień 23 b. m. zostai 
proklamowany przez O. K. R. P. P. S. i 
Związki Zawodowe strajk powszechny na 
terenie m. Krakowa. Strajk objął tylko 
część robotników w niektórych fabrykach. 
Robotnicy w Zakładach użyteczności publ. 
pracowali normalnie.

O. K. R. PPS. zwrócił się do starostwa 
"rodzkiego o pozwolenie odbycia zgroma
dzenia w ogrodzie ZZK. Starosta udzielił 
zezwolenia z tym warunkiem, że przywódcy 
O. K. R, wewą zebranych po skończonem 
zgromadzeniu do opuszczenia zebrania, bez 
formowania jakichkolwiek pochodów.

Gdy po skończonem zgromadzeniu tłum 
począł opuszczać zabudowania ZZK — czyn
niki nieodpowiedzialne, które wymknęły się 
zupełnie z pod kierownictwa OKR-u zaata
kowały kamieniami i strzałami -, rewolwe
rów oddział policyjny, stojący na jogu ul. 
Basztowej i piant. Gdy kilku policjantów 
zostało rannych, oddział policyjny zmuszony 
został użyć broni. Tłum chw'lowo się roz
biegł, lecz następnie podniecony przez nie
odpowiedzialne żywioły, począł, się zbierać 
w innych miejscach, gdzie został przez po
licję rozprószony. W uli by Florjańskiej, 
Sławkowskiej i ul. Długiej większe grapy 
demonstrantów powybijały szyby w skle
pach, rabując równocześnie z wystaw nie
które przedmioty. Znaczniejsza grupa de
monstrantów zgromadziła się w ul. Sław
kowskiej u wylotu plant, robiąc przeszkody 
z ławek, celem niedopuszczenia policji na 
ul. Sławkowską. Gdy zaś oddział policyjny 
chciał rozprószyć demonztrantćw w tern 
miejscu, posypały się znów kamienie w stro
nę oddziału policyjnego, do kterego >dda- 
no kilka strzałów rewolwerowych. Policja 
zqi lakowana, zmuszona była użyć broni, 
poczem tłum rozbiegł się. Według dotych
czasowych danych, ogółem rannych demons
trantów było dwudziestu kilku, 6-ciu z nich 
skutkiem ran zmarło, z pośród policji jest 
kilkunartu rannych lub kontuzjowanych. Kil
kudziesięciu najbardziej agresywnych przy
wódców tłumu natychmiast aresztowano- O- 
becnie w Krakowie panuje zupełny spokój.

Wspólny pogrzeb 8 śmiertelnych ofiar 
odbył się w środę o godz. 10 tej. W po
grzebie wzięło udział 20000 osóL. Na cmen
tarzu przemawiali b. posłowie Arciszewski, 
Ciołkosz, Stańczyk, Bocian, dr. Aleksandro
wicz i Dubois. Zwłoki pokropił w zastępst
wie kapelana cmentarnego ks. Król, dyrek
tor Zakładu OO. Salezjanów, który też od
mówił ciche modlitwy.

DLA ROLNIKÓW.

Uprawa lucerny.
Gospodarce nasi mają jeszcze dochody z 

mleka. Tu jeszcze można jaki taki grosz 
ściągnąć, bo z czego innego nie wpłynie nic. 
To też obecnie każda gospodyni baczniejszą 
zwraca uwagę na uprawę lucerny, której 
znaczenie w oborze już poznała albo pozna- 
je. Zwracamy uwagę na dwie rzeczy, przy 
uprawie lucerny bardzo ważne. Lucerna 
chce mieć wodę ale nie chce się utopić. Musi 
módz dosięgnąć swym korzeniem do wody, 
ale nie śmie być zalewaną. Lucerna musi 
mieć wapno. Bez wapna lucerna nie będzie. 
Wystarczy 15 kg wapna palonego na 1 ha 
przy zakładaniu, a następnie każdorocznie 
w miarę potrzeby i zależnie od gruntu. Ja
ko nawóz potrzebuje lucerna superfosfatu i 
soh potasowej Superfosfat można w jesieni 
zastąpić tomasyną. Na ha potrzeba 5 kg 
áuperfosfatu i 3 kg soli potasowej. Kajnit

może zastąpić sól potasową w zimie ale nie 
na wiosnę. Raz do roku potrzeba lucernę 
dopuścić do okwitnięcia. 

Nowe wydawnictwa.
Z dniem 1 marca b. r. wyszedł Nr. 1 

Dziennika Urzędowego M. W. R. i O. P przy
nosząc między innemi następujące zarządze
nia: Zarząd b. Funduszu Szkolnego Krajo
wego we Lwowie został oddany Towarzy- 
tswu Popierania Budowy Publicznych Szkól 
Powszechnych.

Polski Biały Krzyż został uznany za sto
warzyszenie wyższej użyteczności i otrzy
mał statut/

Dla nauki religji rzymsko-katolickiej w 
publicznych szkołach powszechnych trzecie
go stopnia i w gimnazjach państwowych o- 
gólno kształcących wydano nowy program. 
W Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie zwinięto na Studjum Teol. Pra
wosławnej katedrę ogólnej hLtoij. Kościoła 
i liturgiki a utworzono tamże katedrę o- 
gólnej historji Kościoła wraz z zakładem 
naukowym. Nauczycielom ludowych szkól 
rolniczych przyznano mieszkanie i ekwiwa
lent 30 zł za opał, |światło i naturalja. Mię
dzy Polską a Szwecją postanowiono popie
rać i ułatwiać studja historyczne, sprzyjać 
przekładaniu dzieł literackich i naukowych 
na polski i szwedzki język, popierać i ułat
wiać wzajemne wizyty profesorów uniwer
sytetów w celu wygłaszania odczytów. Pro
wadzenie prac poruczono osobnym Komite
tom w Polsce i w Szwecji.

Za ocenę książek szkolnych i środków 
naukowych dla szkół zawodowych wyzna
czono opłaty, mianowicie 4 zł za każdy ar
kusz lub 16 stron rękopisu. Na okręg szkol
ny poznański rozciągnięto te same, co gdzie 
indziej, przepisy o dniach wolnych od na
uki. Dla dzieci ewangelickich dano wolny 
Dzień Reformacji i Dzień pokutny. Za dy
plomy nauczycieli szkół zawodowych wy
znaczono opłaty 5 zł a 12 zł za duplikaty. 
Postanowiono używać tytułu : „Pierwszy 
Marszałek Polski Józef Piłsudski“ przy pier- 
wsiem wymienieniu w tekście, a następnie 
krótko: „Marszałek Józef Piłsudski”. Wyra
zów uś. p.” nienależy używać. Ogłoszono 
konkurs na urlopy dla kandydatów na I-szy 
rok studjów w Państwowym Instytucie Na
uczycielskim w Warszawie i w Instytucie 
Pedagogiki Specjalne; w Warszawie.

Pierwszy zeszyt „Zarania Śląskiego“ za 
rok 1636. Kwartalnik regjonalny „Zaranie 
oląskie”, będąc jedynem w województwie 
Śląskiem pismem naukowo - literackiem, roz
począł w bieżącym roku dwunasty rok wy
dawnictwa. Zeszyt pierwszy, ozdobiony 
czterema tablicami na papierze k-edowym, 
drzeworytem (W owczarskiej budzie) Jana 
Wiłacha na okładce i szeregiem ilustracji 
w tekście, zawiera kilka artykułów i utwo
rów literackich Na czoło wysuwa się ob
szerna praca historyka ziemi Cieszyńskiej, 
dyr. Franciszka Popiołka o „Powstaniu naj
młodszych wsi beskidzkich”, to znaczy o 
Istebnej i Koniakowie. Dokończenie — o 
Jaworzynce — ukaże się później. Klimat 
miesięcy zimowych w górach śląskich oma
wia Władysław Milata w szkicu klimatolo
gicznym p. t. „Zima w Beskidach Śląskich”. 
Tadeusz Dobrowolski w artykule p. t. „Wy
stawa cyklu obrazów Rafała Malczewskiego 
p. t. „Śląsk” daje syntetyczny szkic o twór
czości artystycznej Malczewskiego, ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem tematów śląskich, 
opracowanych przez tego malarza. Jan Dą
browa ogłasza dalszy ciąg swego obszer
niejszego studjum o Karolu Miarce jako re
daktorze i wydawcy (Pamiętnik „Zwiastuna 
Górnośląskiego”). Część literacką tworzy 
fragment prozy Kornela Filipowicza (Po- 
wró.), oraz debjut poetycki Florjana Berka 
(Cieszyn w czerwonej modlitwie). Wspólny 
organ Instytutu śląskiego w Katowicach i 
Towarzystwa Ludoznawczego w Cieszynie 
zamykają jak zawsze obszerne przeglądy 
muzealne, wydawnicze, oraz materjały i kro
nika. Przypominamy , że* p”enumerata rocz
na „Zarania Śląskiego” wynosi tylko 8’- zł, 
a administracja znajduje się w Pszczynie, 
ul. Sienkiewicza 6, woj. śląskie.

Niezwykły plon połówów łososi na polskiem 
wybrzeża. Połów łososi w tym roku, jak 
twierdzą rybacy, jest nadzwyczaj obfity. 
Rybacy mówią, że takich obfitych połowów 
łososi nie notowano na Bałtyku polskim już 
od kilku lat. Tak samo na uwagę zasługuje, 
że łowią się obecnie przeważnie łososie 
większych rozmiarów. Waga jednego łoso
sia — złowionego w ub. tygodniu, docho
dziła do 33 kg i długości do 2 m. o 
Kuźnicy na Helu 6 kutrów rybackich przy
wiozło około 400 kg łososi, — gdzie je 
sprzedano wędzarniom, również na Helu i 
Jastarni przybyło kilka kutrów z bardzo za
dowalającym połowem łososi.

Koszty programów radjowych. Słuchacze 
radja lubią porównywać radjofor ę polską 
z radjofonami obcemi. Jest to zrozumiałe, 
gdyż odbiornik radjowy równie dobrze poz
wala na słuchanie audycji krajowych, jak 
i zagranicznych. Konstantując pewne różni
ce jakościowe programów, należy pamiętać, 
że najważniejsze są jednak różnice środków 
materjalnych, jakiemi dysponują radjofonje 
poszczególnych krajów. Tak np. radjofonja 
niemiecka rozporządza w ciągu roku na ten 
cel 348 miljony słotych.

W Polsce natomiast, mimo że ilość abo
nentów radjowych wzrasta — dużo jednak 
czasu upłynie zanim wpływy umożliwią 
słuchaczom wyrównywanie możliwości radjo- 
fonji polskiej z radjofonami zagranicznemi. 
Przy setkach i dziesiątkach miljonów zło
tych radjofonji zagranicznych, Polskie Radjo 
rozporządza tylko 13 miljonami złotych.

Zamach na aćmirała angielskiego w 
Iriandji. Wiceadmirał Henryk Boyle Somer- 
ville został ubiegłej nocy zamordowany w 
swej rezydencji w hrabstwie Cork w Irlan- 
dji. Zabójcy, którzy przybyli samochodem, 
dali do admirała szereg strzałów. W zbrodni 
jak przypuszają władze policyjne, brało udział 
kilka osóo. Policja wydała zarządzenie w ce
lu wykrycia i schwytania przestępców, na 
których ślad dotychczas jednak nie natrafionio.

Prawdopodobną przyczyną zabójstwa by
ło popieranie przez admirała Somerville’a 
werbunku do armji brytyjskiej, W pokoju 
gdzie popełniono zbrodnię, znaleziono na 
podłodze kilka egzemplarzy odezw, nawołu
jących młodych ludzi, by wstępowali do 
brytyjskiej armji i marynarki. Zamordowany 
wiceadmirał liczył 72 lata.

De Valerze gruzi ślepota. Prezydent nie
zależnego państwa irlandzkiego de Valera 
wylądował w Boulogne sur Mer, skąd przez 
Paryż udaje się do Szwajcarji. De Valera jest 
zagrożony ślepotą. Celem jego podróży jest 
zasięgnięcie porady u specjalistów w Zurichu.

Ateny. Zmarł w Paryżu wielki polityk 
i mąż stanu grecki, znany powszechnie jesz
cze z ostatniego powstania, kreteńczyk Ve- 
nizelos. Zwłoki przybyły na pokładzie 
kontrtorpedcwca greckiego w czwartek do 
Aten, gdzie zostały wystawione w Katedrze, 
a w sobotę będą pochowane w grobowcu 
rodzinnym na wyspie Krecie.

Oryg.„alny zakonnik.
Pod powyższym nagłówkiem pisze 1.K.C- 

z dnia 26 marca „Z Polskiego Związku Za
chodniego informują nas: Wśród ludności 
katolickiej Olsztyna zdumienie wywołuje 
swem zachowaniem Franciszkanin, O. gwar- 
djan Klemens Gorzałka. Oryginalny ten za
konnik, znany ze swej nienawiści do polsko
ści, na pozdrowienie: „Niech będzie poch
walony Jezus Chrystus” odpowiada: „Heil 
Hitler“.

Powodzie w Ameryce.
W ostatnich tygodniach donosiła prasa 

amerykańska o ogromnych powodziach, 
które wyrządziły półmiljarda dolarów szko
dy. Ogółem zostało 429 tysięcy ludzi bez 
dachu nad głową. Pół miljona robotników 
pracuje nad odbudową zniszczonych tery
toriów. Powodzie pochłonęły 171 ofiar ludz
kich. Najciekawszem jest to, że nietylko pa
dał deszcz, ale i piaski suły się z nieba. W 
środkowej Oklahomie wyrządziła burza pia
skowa wielkie szkody.

Redaktor odpowiedzialny i wyda we-: K«. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adamr Wałacha w Ustroniu,
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Spełniło się! Zbawiciel głowę skłania
I kona cicho, usta milk ią już —
Z czeluści wszystkich ciemność się wyłania 
I smutkiem świat okrywa wszerz i wzdłuż. 
Zbawiciel umarł: Czyli pojmiesz człecze, 
Utracił świat, co najdroższego miał;
Już tylko zguba się za tobą wlecze, 
Już nosisz w sercu swujem śmierci strzał.

Wielki Piątek.
Rzuć się pod krzyż ! Obejrzyj stopy Jego, 
Te stopy drogie, zesztywniałe już, 
Przypomnij sobie Zbawcę kochanego, 
Chciał znałeś? cię, szukając grzesznych 
Ucałuj ręce, z których krew się sączy, [dusz, 
Bo je za ciebie na krzyż przybić dał 
I spojrzyj Mu, o spójrz w gasnące oczy, 
I tobie z nich miłości promień dał.

I wołaj 1 wołaj! Niech się to nie stanie, 
Bo już na zawsze dla tej ziemi zmarł, 
Z nieba niecn Go sprowadzi serc błaganie, 
Niech porwie Go mndlitwy naszej żar. 
Zbawco, coś skonał na krzyżowym drzewie, 
Ciebie na nowo zwie zgubiony świat; 
Nie pozwól mu zaginąć w sądu gniewie, 
Powroć ! o wróć ! byś na tron chwały siadł.

WielkS Tydzień.
Ew. Mat. 26, 1—13.

W życiu publicznem.
„ Obraz ewangeliczny o męce i śmierci 

bawicjela nie zawiera od Getsemane aż do 
ogrodu Józefa ani jednej postaci ludzkiej, 
która byłaby Panu Jezusowi przyniosła ulgę w 
Jego straszliwych cierpieniach lub sprawiła 
jaką pociechę. Doprawdy w tym czasie speł
niały się słowa proroka Jezajasza: Wszyscy 
zgrzeszy! i na drogi złe odwrócili się. Zda
je się, jakby pi skła rozwarły były swe wro
ta i wypuściły wszystkie złe duchy, które 
ob adiy luuzkie stworzenia, przemieniając 
je w narzędzie złej woli antychrysta. Jeden 
z uczniów zdradza, drugi się zapiera, inni się 
rozpierzchnę'i. Matka stoi pod krzyżem, ale 
nijakiej pociechy ani pomocy Synowi nie 
niesie. Oto sam Syn się jesczcze o nią tro
szczy. Szymon Cyryaejczyk niesie ciężkie 

)ce krzyża na Golgotę, ale nie dobrowol
ni:, lecz, gwałtem przymuszony. Józef z A- 
rymatyji i Nikodem urządzają pogrzeb. Lecz 
wątpić należy, czy czynią to więcej powo
dowani Litością i chęcią przysłużenia się 
Zbawi ielowi, czy też zadosyć uczynić pra
gną religijnym wymogom, aby ciało ukrzy
żowanego nie pozostało na krzyżu przez 
wielkanocny sabat. Niewiasty idą za Panem 
i płaczą. Atoli znów należy wątpić, czy ich 
łzv ulgę jaką i pociechę sprawiać mogły 

k-nu JeZusGV,b albo były więcej naturalnym 
objawem głęboKiego odczucia straty, jaką 
ponosiły przez utratę przyjaciela i lekarza.

. A. masa ludu wrzeszczy : Uk rzyżuj, ukrzy-

Sędzia i straż praw*1 zeznaje niewinność, 
ale umywa ręce i wydaje wyrok skazania, 
Kaifasz szuka fałszywych świadków a za 
prawdę, zcznaną pod przysięgą, uznaje win

nych śmierci. Herod szydzi i upakarza, że 
Pan Jezus nie był łaskaw uczynić jakiegoś 
cudu, jakby Zbawiciel na zawołanie cuda 
był czynił, jak magik jakiś wyprawia swe 
sztuczki. Żołnierze biczują, cierniem koronu
ją, urągliwie Go lżą i policzkują. Lud wy- 
bie-a Barabasza, zbójcę. Niemasz ciemniej
szej chwili w życiu ludzkości, nad dzień 
wielkopiątkowy. Nic dziwnego, że po doko
naniu wszystkiej ohydy na ziemi, słońce się 
zaciemnia na niebie.

Stan ten nietylko smutek i ból sprawia 
nam obecnym, ale nie mniej obrzydzenie. 
Wstydzić się trzeba, że na ziemi znalazło 
się nrasto i byli mieszkańcy, którzy tak 
skwapliwie podali ręki szatanowi i tak wier
nie wykonali jego zlecenia. Wstydzić się 
potrzeba, że w życiu polityczne m po dziś 
dzień bezprawie i gwałt, siła i przemoc, a 
nie słuszność i sprawiedliwość rządzą. Zbyt 
dużo zbiega się tam zainteresowań i potrzeb, 
ze zbyt dużo źródeł zlewa w jedną rzekę 
strumieni życia, by jej woda czystą pozos
tać mogła. Dooiero kiedy w tę rzekę zleje 
się też krew Baranka Bożego, która gładzi 
grzech świata, będzie lepiej.

W kościele.
W kościele Syn Boży sprawia oczyszcze

nie. Kto wtargnął jako kramarz i lichwiarz, 
ten biczem Bożym bywa wypędzany a jego 
kram wyrzucany. Nie masz błogosławieńsze- 
go czasu pokuty nad Wielki Tydzień. Na
wet tam, gdzie cały rok stół Wieczerzy 
Pańskiej prawie że bez ffości, w Wielkim 
Tygodniu przepełnienie. A może tam naj
większy natłok, bo tam najwięcej kramu i 
najpilniejsza potrzeba oczyszczenia. U nas 
Wielki Piątek poważnie konkuruje z Dniem 
Pokutnym, pod względem siły uczucia skru
chy i żalu stanowczo go przewyższając.

Przyjemnie pieści ucho chrześcijanina 
wierzącego, który kocha swój kościół a mi

łuje Pana, głos dziatwy jerozolimskiej, ze
branej w bóżnicy a witającej Pana słowami: 
Hozanna Synowi Dawidowemu! Chociaż 
dzieci sprawiły Mu przyjemność, przynośząc 
należną cześć ! Spełniło się słowo Dawida : 
Z ust niemowlątek i ssących ugruntowałeś 
moc Twą dla nieprzyjaciół twoich, abyś 
wyniszczył nieprzyjaciela i tego, który się 
mści. Ps. 8, 3. Dzieci też miały i mają po
wody być wdzięczne Panu Jezusowi. Na rę
ce je brał, w Królestwie niebieskiem na 
pierwszem stawi! miejscu. Tego im aniołowie 
mogą pozazdrościć, a rodzice szczerze się 
cieszyć mogą że ich maleństwo tak dobrze 
zepisane u Boga. Ale nie mniej nasze dzie
ci winne dołożyć wszelkiej pilności, aby 
sobie dobrej chluby zdobytej przez dzieci 
jerozolimskie, nie popsuły.

W domu.

Reputację świata ratuje dom Łazarza trę
dowatego. Już uczta, a choćby to nawet był 
skromny posiłek, który zgotowano na przy
jęcie Pana, świadczy o przychylności i ser
deczności, z którą przyjmowano Mistrza. Ak 
to, co zaszło podczas uczty przewyższa 
zwykłe ludzkie zdarzenia. Niewiasta pragnie 
uczcić Gościa. Czyni to tym sposobem, któ
ry jej się wydaje najlepszym.Nie szczędzi 
kosztow, bo judasz stwierdza wyraźnie, źe 
cześć ta z poważnym połączona była wy- 
datkiem. Czyni z wielką radością pod wpły- 
wem najczystszych uczuć swego do Jezusa 
przyj riązaneg< serca. O nic innego jej nie 
chodzi, tylko żeby Pana uczcić, niczego in
nego nie _zuka, lylko żeby dać wyraz swe
mu przywiązaniu.

Przywiązanie jest szlachetną cechą serca 
ludzkiego. Nią się szczycimy, w prezencie 
niosąc ją przyjaciołom, gdy kończymy listy 
słowami ; szczerze oddany i pnzywiązany

Dziecię przywiązane sto razy jest milsze 
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Z nowszych pieśni pasyjnych.
WYBAWIENIE.

O Jezu mój, Twą drogą krwią 
Zbogacam. zdobię duszę swą; 
W niej tarcza ma, gdy wszystko drży, 
Z upadku w niej powstaję wżdy.

Gdy wielki Twój zaświta dzień, 
Jakże ja się ostoję weń?
Twa krew wybieli mnie nad śnieg, 
Przywróci niewinności wdzięk.

Gdy z grobu się podniosę znów, 
Zwolniony z ziemskich nędz i snów, 
Tej pieśni mię owionie czar 
Żeś Ty o Jezu, za mnie zmarł.

Boże, coś miłość z mocą sprzęgi, 
Coś wyrwał świat z szatana rąk 
Na mnogość ludzkich wejrzyj bied 
I wyrwij nas z piekielnych pęt.

WZGÓRZE GOLGOTY.

Na gołe to wzgórze, 
Gdzie w dali się morze 
Lśni w blasku zórz, 
Tam, tam w śmierci cienie 
Szedł z grzechów brzemieniem 
Po nasze zbawienie 
Boleści mąż.

Głęboko się korzę, 
Na Golgoty wzgórze 
Gdy patrzę się.
Gdyż tam Pan mój drogi 
W okrutnej i srogiej 
Męce żywot błogi 
Wywalczy? mi.

Jak cierpi nad miarę 
Pod krzyża ciężarem 
O spójrz i stań!
Z brzemieniem tem krzyża 
W milczeniu się zbliża 
Gdzie zguba iuż chyża 
Czatuje nań.

Ot, wzgórze Golgoty. 
Uderzają młoty, 
Okropny ton!
Krzyż w górę dźwigają, 
Widzowie przystają, 
Śmierć Twą oglądają 
1 ciężki zgon.

Zapadły ciemności 
Pełne okropności 
I trwóg i gróz. 
Bić serce przestało. 
Śmierć godzi w nie strzałą 
„Już się wykonało!“ 
Pan woła w głos.

Niech słońce się ściemnieje. 
Oblicze swe, ziemio 
We wstydzie skryj! 
Złość i zdradę knują 
Co się zamieszkują 
I Pana krzyżują 
W ślepocie swej !

TOBIE WIERNI.
Cośmy tu się zgromadzili razem, 
Chcemy ręce swoje spleść, 
Męki Twojej złączyć się obrazem, 
By za Tobą wiernie iść. 
A na znak, że takie uwielbianie 
Znajdzie serca Twego spodobanie, . 
Rzeknij: „amen“, rzekriij nam 
Oraz: „Pokój, pokój wam:“

NA KRZYŻU.
O jak błogie są to chwile, 
Gdy się w Jego zgłębim krzyż, 
Gdzie radości, pociech tyle 
Spływa nam z niebieskich wyż.

Tu na zawsze pozostanę 
U strumienia łaski wód, 
Serce zmyję swe skalane, * 
Aż odejdzie wszelki brud.

To błogości nad błogości, 
Gdy pod krzyża klękam pniem, 
Gdzie Baranek w łask pełności 
Mnie ogarnia wzrokiem Swym.

Ból i miłość duszę poją, 
Z płaczem wyznać muszę tu, 
Zbawco, że z miłością Twoją 
Same cuda w oku lśnią.

Chcę wyglądać Ciebie Panie, 
Na Swą własność przyjmij mnie, 
Aż zamieszkam gdzie niebianie 
Twarzą w twarz gdzie ujrzym Cię!

PIEŚŃ BEZDOMNYCH.
My biedny lud, nas czasu prąd 
Wyrzucił na mielizny, 
Aż Zbawca nas zabierze stąd, 
Z tułactwa do ojczyzny, 
Przytułek, niedaleko, nie, 
Czembądź nas świat obdarzy, 
Jaśnieje krzyż na Golgocie, 
Ojczyzna dla nędzarzy.

My biedny lud, co w nurtach wód 
Zupełnie zatopiony, 
Ratuje nas sam Boży Syn 
Z miłości niezgłębionej, 
A choć nas śmierć pochłonąć chce 
On dźwiga nas i broni, 
Wysoko krzyż na Golgocie 
Podnosi się z nad toni.

i cenniejsze. Żona przywiązana jest nieza
płacona.

Ale często bywa tak, że dusza dopraw
dy szczerze oddana i przywiązana, tego 
przywiązania nie objawia. Wtedy jesteśmy 
jak niemowa, który czuje i myśli, ale uczuć 
i myśli swoich nie wyraża słowami. Czegoś 
nam brakuje do zupełności i szczęśliwości, 
gdyż przywiązanie sprawia radość i uszczę
śliwia, gdy bywa oglądane w realnych do
wodach. Noemi chyba zawsze pewną była 
przywiązania Rut. Ale gdy na własne uszy 
usłyszała słowa: Nie wiedź mię do tego, 

abym cię opuścić i od ciebie odejść miała ; 
owszem gdziekolwiek pójdziesz, 
z t«bą pójdę, 
gdziekolwiek mieszkać będziesz, 
z tobą mieszkać będę;
lud twój, lud mój, 
a Bóg twój Bóg mój, 
gdzie umrzesz, tam i ja umrę 
tam i pogrzebiona będę — 

wtedy bezsprzecznie mocniej wzruszyło się 
w błogiem uczuciu jej do swoich tęskniące 
serce.

Że w domu Łazarza trędowatego owa 
Marja, która przed 24 tygodniami Mistrzowi 
usiadła do nóg, wsłuchując się w Jego sło
wa, dała obecnie taki przepiękny wyraz 
swego przywiązania, tego jej nie zapomni nikt, 
kto Pana Jezusa kocha — a niewiasty tem 
po wieczne czasy szczycić się będą.

Zazdrość Judusza świadczy o jego nis- 
kiem i głupiem usposobieniu. Szlachetny 
człowiek bowiem nie jest zazdrosny.

Przywiązanie Marji zasługuje 
na wdzięczność, która jest jedyną za przy
wiązanie godną zapłatą. I jak tak często, to 
i w tym przypadku jesteśmy znów świad
kami, jak serce Pana Jezusa odpowiada tem 
mu najszlachetniejszem, czem odpowiedzieć 
może. Pan Jezus za przywiązanie płaci. Nie 
płaci złotem i srebrem, ale ołaci wdzięcz
nością. On to uczynił, że gdziekolwiek E- 
wangelja o zbawieniu świata przez wiarę w 
Jezusa Chrystusa będzie opowiadana, będzie 
wymieniane imię Marji i wspomniany czyn, 
który spełniła. To wdzięczność wieczna !

Takiej uczyć się winniśmy w Wielkim 
Tygodniu wdzięczności za dar zbawienia, 
dokonanego na krzyżu.

Ale wdzięczność też pragnie być wyja
wiana w realnych czynach jak przywiązanie.

Jezu, życie życia mego, 
Śmierci mojej zgładzenie, 
Któryś dla mnie straconego 
Cierpiał swe umęczenie, 
Dałeś się bić, ukrzyżować, 
By od śmierci mnie zachować: 
Tysiąc, tysiąckroć tobie 
Dzięki czynię w tej dobie !

sesbssbsssssbbb^se
Czyś już zapłacił prenumeraíg ?

Z legend pasyjnych.
W klasztorach średniowiecza zajmowano 

się Ziemią Świętą nadzwyczaj intensywnie. 
One to zapalały przez 200 lat rycerstwo 
i ludność cywilną do wojen krzyżowych, 
one dostarczały turystów i pątników, oné 
zbierały dokumenty i pamiątki. Każda na
wet najmniejsza drobnostka miała znaczenie 
przeogromne, w nich starano się dostrzec 
jakich śladów z życia Zbawiciela. Wtedy 
też powstawały różne legendy, które skrzęt
nie zapisywano, wlewając w nie uczucia 
własnych serc. Najwięcej może i najpięk
niejsze legendy powstawały na tle męki i 
cierpień Pana Jezusa. Przepięknie np. przed
stawiano "w legendzie

Pasję przyrody.
Jedno z najzaszczytniejszych miejsc zaj

muje w legendzie pasyjnej krzywodzióbek, 
zamieszkujący nasze lasy świerkowe i sos
nowe. Już jego nazwa wskazuje na jego na 
krzyż złożone szczęki. Legenda opowiada 
o nim: Kiedy Pan Jezus umierał na krzyżu, 
wtedy krzywodzióbek przyfurknął z poblis
kiego lasku na krzyż i dzióbkiem swym 
chciał wyjąć gwoździe z krzyża. Wysiłki

jego były daremne. Zmachał się, zbroczył 
krwią i pokrzywił dzióbek. Smutny i za
wstydzony odleciał i ukrył się w cieniu 
gęstwiny leśnej. Ale Pan Jezus uznał jego 
litościwego serca zamiary i rzekł doń:

Już omdlały moje ręce. Już się nie trudź. 
Zgon się zbliża. Ale za twe dobre serce 
przyjmij znaki krwi z krzyża. I odtąd błysz
czą pióra krzywodzióbka purpurą krwi.

Zaraz po krzywodzióbku nadleciał rud
nik, ten którego świstkiem zwiemy, a któ
ry lubi dzieci swoje wykarmiać pszczółkami, 
znoszącemi miód do uli. Wyleciał na krzyż, 
podskoczył na koronę cierniową, łuszcząc 
jej kolce i wydobywając z krwawych ran.

Ponieważ nie dbał na ludzkie krzyki, 
Lecz kolce ciernia szarpał zajadle.
Za to w nagrodę, świętej krwi znaki 
Nosi na piersi i na gardle.
Kiedy żołnierz włócznią otworzył bok 

Pana Jezusa, jaskółka przelatywała właśnie 
nad krzyżem i strwożona, krzyknęła skar
żąc : Jaś kuł ! Jaś kuł 1 Żołnierzowi bowiem 
owemu na imię było Jaś. Odtąd nosi pta
szyna nazwę : jas - kuł - ka.

W godzinie śmierci Zbawiciela zjawiły 
się nad krzyżem trzy ptaki. Pierwsza była

czajka. Widząc trzy krzyże i wiele ludzi 
wokoło, zaczęła krzyczeć: bij go, bij go. Za 
to wzięła w zapłatę niestały lot i niepokój, 
który ją trapi szczególnie w czasie wiosen
nym. Szczególnie gdy jajka znosi, zalatuje 
i krąży w wielkim niepokoju w około gniazda, 
krzycząc : bij go, bij go — a jednak stale 
wykradają jej jajka z gniazda.

Za nią nadleciał ciężkim lotem bocian. 
Skoro dostrzegł „Gospodarza świata” w 
wielkiem utrapieniu i opuszczeniu, zawołał 
z żalem i skargą: strzeż go, strzeż go! Sły
szała te słowa matka'Pana Jezura i wtedy 
nadeszła i stanęła pod krzyżem. Za to bo
cian błogosławiony jest i w wielu okolicach 
jakoby święty, któremu na dachach i na 
kominach przygotowują ludzie gniazda, wie
rząc,

że gdzie bocian domu strzeże,
Tam og!eń na dach nie wlezie.
A jako trzecia nadleciała ponownie jas

kółka. Nadleciała właśnie w chwili, kiedy 
Pan Jezus wołał : Pragnę. Wołanie to było 
słabe, bo wychodziło z spragnionych ust i 
z zeschłych warg. Jaskółka obawiała się, że 
nikt Pana Jezusa nie dosłyszy, i krzyknęła 
głośno na żołnierzy: Daj pić, daj pić! Z„ 
to naleganie i napominanie pokochał ją 
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My biedny lud, upadły lud, 
Grzechowe nosim znamię, 
Lecz Pan nie rzuci Swoich trzód, 
On wieczny, On nie kłamie. 
Prowadzi nas, gdzie pokój jest, 
Z udręczeń i z ciężkości, 
I 'rzez krzyż i przez Golgoty chrzest 
Do wiecznej wspaniałości.

My ludem Twym po wszystek czas, 
2hoć życie nam ulata, 
Do duchów prawych przyjmiesz uls, 
O Królu wszego świata!
Na wieki Twe królestwo trwa, 
Łaska Twa jest bez końca; 
Na wieki wieczna Golgota 
Lśnić będzie blaskiem słońca.

UMARŁ.
Umarł, umarł Bóg, Zbawiciel nasz ! 
Światłość wieczną ciemny pokrył mrok. 
Odkupienia się dokonał czas.
Triumfuje złość i stary wróg.

Boże wieczny! Człek głęboko wpadł, 
Drogo musiał Syn zapłacić Twój, 
Byśmy mogli z grzechu swego wstać, 
Musiał podjąć gorzkiej śmierci bój.

WstL icit, dusze, rzućcie gi zechów chłań. 
Boście Pańską wykupione krwią!
Śpieszcie, dzieci, do ojcowskich rąk, 
Które was miłośnie objąć chcą.

On do serca chce przytulić was, 
Nie chce, by choć jeden zginąć miał, 
Strąszną klątwę kłamstwa zdjął 
Byśmy życia w Nim znaleźli dział.

Ohczego starzujemy się?
Dlaczego starzejemy się ? Czy starość 

może być przyśpieszoną, czy przeciwnie 
jesteśmy w stanie odsunąć ją w dalszą a 
nawet daleką przyszłość? Oto są pytania 
które nie mogą pozostawić nas obojętnymi. 
Faust duszę zaprzedał djabłu — za cenę 
młodości, my tę młodość możemy przedłu
żyć o jviele tańszym kosztem!

Jeden z mędrców starożytnych, Seneka, 
powiedział, że człowiek nie umiera, ale za
li :,a się powoli! Wieleż jest prawdy w tern 
powiedzeniu! Istotnie, czyż nieznajomością 
lub lekceważeniem praw hygjenicznych nie 
skracamy sobie życia ?

Zapewne każdy człowiek przychodzi na 
świat z pewnym kapitałem zdrowia, 
który może być większy lub mniejszy, za
leżnie od odziedziczonych chorób lub pre- 
dyspozycyj. — Ale ten kapitał zdrowia mo
żemy powiększyć umiejętną gospodarką, lub 
przeciwnie, roztrwonić nieopatrznie.

Wiemy wszyscy, że organizm nasz zło

świai i pozwala jej umieścić swe gniazdko 
pod strzechą domu, nawet w sieniach i po
kojach.

Ród sinogatlicy szczególnie jest z Panem 
Jezusem złączony. Jedna parka położyła 
swe życie w ofierze, gdy rodzice Pana Je
zusa stawili Dzieciątko w kościele. Szczyci
ły się tem sinogarlice zawsze przed innem 
ptactwem skrzy dlátem, żądając n. p. wyłącz
nego prawa pobytu w pokojach służ
by bóżniczej

To też, gdy Zbawic.el cierpiał i umierał 
na krzyżu, jedna z nich z dalekiego lasu 
nadleciała aż na Golgotę, a usiadłszy na ra
mieniu krzyża zaczęła żałośnie i smętnie na
rzekać: Kurrie, kurrie elejson, co znaczy w 
naszym języku : Panie zmiłui się 1 Panie zmi
łuj sięi I jeszcze do dziś dnia kód sinogąr- 
licy pozostał niepocieszony, że ich ofiara 
nic wykupiła Zbawiciela od męki i śmierci. 
Żałosna pieśń : kurrie, kurrie elejson pozos
tała po wieczne czasy ich skarbem i wyra
zem duszy.

Ale nietylko ptaszki, te ulubione, te 
szczególnej opieki Bożej doznawające, w 
Kazani i na Górze składające dowód opatrz
ności Bożej, przeżywały z Synem Bożym 
Wielki Tydzień Pasyjny i pamiętają go doi

żony z niezliczonej ilości komórek odnawia 
się co jakiś czas. Jedne komórki giną, inne 
powstają, zużyte komórki ustępują miejsca 
młodym, tak jak stare pokolenie odchodzi, 
przekazuje pracę pokoleniom następnym.

Od nas więc zależy, żeby naszemu or
ganizmowi dać takie warunki, jakie są po
trzebne dla dobrego rozwoju odnawiających 
się komórek; dzięki czemu możemy wzmoc
nić słaby z natury organizm i usunąć jego 
niedomagania. Tak jak wódz armji wzmac
nia słabe strategiczne punkty i fortyfikuje 
miejsca obronne, — podobnie my powinniś
my zarządzić naszem zdrowiem, żeby wy
trzymało zwycięsko tę walkę jaką jest ży
cie.

„Ale — powie nam uważna czytelnicz
ka — jeżeli komórki nasze mają cudowną 
własność odnawiania się, dlaczego przycho
dzi starość?“

Otóż, ostatnie badania w tej dziedzinie 
wykryły, że starzenie się organizmu jest kon
sekwencją osłabienia funkcji gruczołów. Ma
my dwa rodzaje gruczołów: działalność jed
nych brzejawia się na zewnątrz, — wydzie
lamy ślinę, mocz; działalność innych jest 
wewnętrzna, mamy wątrobę, jajniki i inne 
gruczoły, od których zależy zdrowie, ży
wotność, humor i odporność fizyczna.

Działalność tych gruczołów zmniejsza się 
i osłabia pod wpływom intoksykacji, powol
nego zatruwania organizmu! — Zatrucie 
organizmu jest przyczyną przedwczesnej 
starości i Seneka miał rację, mówiąc że to 
my powoli zabijamy samych siebie!

Zabójcy samych siebie — zatruwamy 
dwojako nasz organizm, pod względem fizy
cznym i pod względem moralnym.

Pod względem fizycznym źródłem into
ksykacji jest: niedostateczna czystość w u- 
trzymaniu ciała; niehygjeniczne odżywianie 
się; niedostateczne oddychanie (przyzwycza
jenie się do płytkiego oddychania, które nie 
oczyszcza kiwi, nie wprowadzając koniecz
nej ilości tienu do organizmu;) siedzące ży
cie i brak ćwiczeń gimnastycznych i ruchu, 
co wpływa na rozleniwienie naszych orga
nów; złe trawienie, czyli nie bójmy się na
zwać rzeczy po imieniu: chroniczne zatwar
dzenie, najgorszy, bo stały rozsadnik tok
syn.

Obok tych przyczyn, wspólnych wszyst
kim, zwyrodnienie funkcji gruczołów powo
dowane jest chorobami wenerycznemi, dzie
dziczne mi i zakaźnemi.

Pod względem moralnym zatruwamy ró
wnież nasz organizm, którego funkcje za
leżne są od wewnętrznego słanu; — prze
cież na sumą myśl o czemś bolesnem lub 
radosnem serce bije silniej, krew przypły
wa do twarzy, sen ulatuje z powiek:

Kiedy mamy zmartwienia - chudniemy, 
pomimo, że dożywianie pozestais to samo, 
starzejemy jsie i zamieiamy!

Wobec tej ścisłej zależności strony fizy
cznej od moralnej zrozumiemy łatwo, że u- 
czucia, które przeżywamy, muszą odbić się 

chwili obecnej, ale nawet kwiatki, krzewy i 
drzewa nie spały, ale czuwały, gotowe do 
usług i świadectwa o każdej S/na Bożego 
krzywdzie.

W smutnej godzinie śmierci Zbawiciela 
świata, zakryło nawet słońce czarnym welo
nem swe jasne oblicze, zsyłając na ziemię 
posly z „doliny śmierci”. Widząc jc, czło
wiek zatrwożył się i cofnął w zacisze domu, 
z trwogą i strachem wyczekując, jaki koniec 
wezmą rzeczy, które się działy. Zwierzęta 
polne pokryły się w jaskiniach i gąszczach 
lasów, owady i robaczki wpełzły w szczeli
ny drzew i skał. Wszystko umilkło, tylko 
świat roślinny rozwiązał swój język ponurej, 
cichej, żałosnej skargi. Świat roślinny bo
wiem wogóle nie ma innej mowy. Cedry 
na Libanonie zaszumiały smętnym, przeciąg
łym, trwożnyrr szumem, tuląc się smutne w 
ciemną, nocną zieleń. „Ach już się wykona
ło“ westchnęła wierzba, zwieszając swe dłu
gie włosów warkocze aż na smętne Eufratu 
wody. W winnicach zapłakały wszystkie 
krzewy winne, tak że aż na ziemię spływa
ły z zranionych ócz strumienie łez. Za to 
im pozwolono nazwać własnych gron czy
ste soki : Lacrimae Christi (Łzy Chrystusa). 
Od stóp krzyża wysyłał w górę fiołek

na naszym organizmie. Niepokój, lęk, nisz
czą nas i osłabiają; złe uczucia, jak gniew 
czy zazdrość, nienawiść, zemsta, fatalnie 
wpływają na nasze zdrowie; jesteśmy na
tychmiast karani za nie i co szczególniejsze, 
ta kara jest nieubłagalna i beżpośreunia !

Rozejrzyjmy się dokoła nas i zapytaimy 
siebie, kto z naszych znajomych postarzał 
się przedwcześnie, a kto zachował zadziwia
jącą młodość, zdrowie i dobry wygląd?

Zachowanie młodości idzie w parze z o- 
ptymizmem, pogodą, wesołością, zaintereso
waniem życia, pewnego rodzeju idealizmem, 
który wychodzi poza ciasne materjalistyczne 
ramy przenosząc się w sfery uczucia, idei 
lub artyzmu. O tych wszystkich dobrze i 
młodo wyglądających ludziach — mówi się 
zwykle, że są „młodzi usposobieniem”.

Dla zachowania młodości powinniśmy za
tem pielęgnować optymizm i szlachetne 'u- 
czucia przy pomocy autosugestji.

Pod względem fizycznym powinniśmy 
dbać o czystość ciała, mieszkania it. d. za
bezpieczającą przed mikrobami; — odżywiać 
się hygjenicznie (iedząc mięso w ilościach 
umiarkowanych, nie używając alkoholu i 
i podniecających wogóle napojów) zwrócić 
szczególną uwagę na oddychanie (głęboko 
oddychać idąc ulicą, stopniowo pogłębia
jąc i przedłużając oddech); wydać nieubła
galną walkę zatwardzeniu — dzięki gimnasty
ce, ćwiczeniom na świeżem powietrzu, spa
cerom, masażom, kąpielom słonecznym i 
powietrznym, ciepłym kąpielom i odpowie
dniemu odżywianiu, w którem na pierw- 
szem miejscu zapisane być powinny’: owo
ce, jarzyny i sałaty. Surowe owoce i suro
we jarzyny bardzo starannie przeżuwne — 
są doskonałym środkiem na zwalczanie tej 
plagi, jaką jest złe trawienie. Poddajmy się 
wyżej wymienionemu regime‘owi — a prze
konamy się niebawem- o jogo zbawiennych 
skutkach.

Kościoły przeciw twistom
„Międzynarodowa Federacja Kościołów 

dla obrony przeciwko bolszewizmowi” od
była w Rotterdamie wielkie zgromadzenie 
w obecności szeregu członków korpusu dy
plomatycznego. Poszczególni mówcy oma
wiali zagadnienie niebezpieczeństwa komu
nistycznego. Federacja wystosowała adres 
do Sekretarjatu Ligi Narodów, przypomina
jący różne fazy walki antyreligijnej w Rosji, 
wskazując na liczne wypadki złego trrkto- 
wania duchowieństwa. Memorjał domaga się 
rychłej poprawy tego stanu rzeczy, —skazu
jąc, że Liga Narodów dotychczas stale od
powiadała, że nie może zajmować się zaża
leniami na sytuację kościołów w Rosji, po- 
n eważ nie leży to w jej kompetencjach. 
Jednak obecna skarga dotyczy mocarstwa, 
będącego członki3m Ligi Narodów.

prześliczną won, by pocieszyć i wzmocnić 
Pana. Pan mu ją zwrócił i zachować poz
wolił na wieki. Nie było odtąd Wielkiego 
Tyęodnia bez kwitnących fiołków i nie za
brakło odtąd fiołkom prześlicznego zapachu.

Smukłe irysy wiodty przedtem z ama- 
rylką spór o kolor barw szaty, w jnkąby 
się stro’c miały, ijdy ogarnął je straszliwy 
z powodu męki Zbawcy smutek i żal, rzek- 
ły do. siebie.: „Szatę pokory nosić będziemy 
od te1 chwili . A głosom ich zawtórowały
m. -tc u stóp ich rozłożone kwiateczki: „Sie
rotkami jesteśmy i w błękit nieba ustroimy 
głów" nasze“. A cyprys słysząc rozmowy 
te zawołał : Ja nad grób pójdę i tam za-
n. eszkam na wieki, a czarnej Fzaty smutku 
nigdy nie złezę, ni na zimę, ni na lato. Po
dobilo się to wszystkim innym drłewom i 
krzewom, ze na znak zgody i uznania uchy
liły swe czoła i opuściły gęłązki nad ziemię. 
Tylko dumna osika, stojąca ne. Go'tocie, 
szarpała się i wrzasnęła: Co mnie kto ob- 
chodzi ? Co mnie obchodzą cudze cierpie- 

• 1 lie chcę ich widzieć, nie chcę ich
znad Ale Anioł śmierci przyniósł od krzy
ża trzy krople krwi Çhiystusa i złożył na 
korzeń osiki. Wd^-fy się w nie i itaiwił 
osiki życiodajne soki. Stąd przyszły na niy
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Piękny przykład.
Przedstawiciele organizacyj społecznych 

w Ciechocinku uchwalili jednymyślnie na 
specjalnem zebraniu nie urządzać w Ciecho- 
żadnych zabaw w karnawale 1936 r.. „ma
jąc na względzie ogólnie ciężką sytuację 
materjalną społeczeństwa, wśród którego są 
całe rzesze bezrobotnych, a stąd i wiele ro
dzin w skrajnej nędzy, żeby nie rozgory
czać zgłodniałych, którzy z zawiścią patrzą 
na tych, co w karnawale bawią się na ba
lach“. Przedstawiciele organizacyj ciechociń
skich ogłosili swą rezolucję w prasie, ma
jąc nadzieję, że znajdą i w innych miastach 
godnych naśladowców.

Liga Narodów 
w nowym pałacu.

Liga Narodów zaczęła się już przepro
wadzać do nowego wspaniałego pałacu nad 
jeziorem genewskieiń. Po zupełnem wy
kończeniu gmachu będzie on kosztował 
10.000,000 dolarów.

Przeprowadzka będzie trwała wiele mie
sięcy. Przeniesienie samych tylko dokumen
tów, których jest przeszło 600 ton, zabierze 
kilka miesięcy, i będzie kosztowało 25.000 
dolarów. Przewiezienie i urządzenie bibljoteki, 
która została ufundowana kosztem 2,000.000 
dolarów ofiarowanych na ten cel przez 
Rockefellera, zabierze również sporo czasn.

Nowy pałac Ligi Narodów przewyższa 
swymi rozmiarami i wykwintem urządzenia 
pałac Wersalski, uważany za największy w 
Europie. Nowy gmach dzieli się na trzy za
sadnicze skrzydła. W jednein skrzydle mieś
cił się będzie sekretarjat Ligi Narodów, w 
drugiem olbrzymia sala zebrań i w trzeciem 
skrzydle będzie się mieściła bibljoteka.

Narazie do nowego gmachu przenosi się 
tylko sekretarjat Ligi, bibljoteka, oraz sala 
posiedzeń będą gotowe dopiero za kika 
miesięcy.

Na 100 mężczyzn przypa
da 123 kobiet w Polsce.

Według ogłoszonych niedawno danych 
statystycznych wykazał spis ludności w Pol
sce z r. 1921, że na 100 mężczyzn wypadło 
u katolików 123 kobiety, u ewangelików 
119 kchiet, u żydów 113 kobiet. A zatem 
wśród ludności chrześcijańskiej przewaga 
kobiet w Polsce dochodzi do 24 procent, u 
ludności żydowskiej tylko do jakichś 13 
procent.

W toku 1931 istniało w Warszawie 
301,000 mężczyzn i 347,000 kobiet w wieku 

od 17 do 49 lat; w Wilnie 48,000 mężczyzn 
i 61,000 kobiet, w Krakowie 57,000 męż
czyzn i 73,000 kobiet, we Lwowie 83,000 
mężczyzn i 103,000 kobiet.

Liczebna przewaga kobiet w średnim 
pokoleniu zmusza je do szukania egzystecji 
w pracy zarobkowej, gdyż znaczna ich ilość 
nie może liczyć na zamążpójście. Praca za
wodowa staje się też wyłącznym losem 
wielu kobiet na przeciąg całego ich życia.

Także i na wsi polskiej kobiety mają 
liczebną przewagę nad mężczyznami. Jest 
ona jednak procentowo znacznie mniejsza, 
aniżeli w skupieniach wielkomiejskich.

Francja pod znakiem 
kryzysu małżeńskiego

W ostatnich czasach utarł się we Francji 
zwyczaj, że jeżeli nie można poradzić sobie 
z rozwiązaniem jakiegoś zagmatwanego pro
blemu społecznego, rozpisuje się w prasie 
ankietę. Tak więc pewień poczytny tygod
nik rozesłał ankietę do najpopularniejszych 
mężczyzn i kobiet francuskich z zapyta
niem : „Jakich środków należy użyć zda
niem Pana (Pani), aby zaradzić obecnemu 
kryzysowi małżeńskiemu ? Czy mężczyźni 
mają się żenić, czy raczej żyć w samotnoś
ci? Czy sądzi Pan (Pani), iż byłoby możli- 
wem poprawić istniejący stan rzeczy zapo- 
mocą jakiejś gospodarczej lub społecznej 
reformy, aby dwa miljonów Francuzek, któ
re są zmuszone rezygnować z ogniska do
mowego wskutek niechęci mężczyzn do 
małżeństwa, odzyskało prawo do osobistego 
szczęścia ?”

Odpowiedzi na powyższe pytania dały 
przeważnie kobiety. I tak: sławna paryska 
aktorka Cecylja Sorel, która jest równocześ
nie żoną jednego z arystokratów francus
kich odpowiedziała, że uprzedzenie do mał
żeństwa jest, jej zdaniem, absolutnie nieu
zasadnione. Małżeństwo daje bowiem kobie
cie i mężczyźnie miłość, przyjaźń i rodzinę. 
Najbardziej oporni w stosunku do małżeń
stwa artyści i pisarze powinni żenić się w 
najmłodszych latach, gdyż współżycie z ko
bietą i ognisko rodzinne staje się często 
źródłem artystycznych ipspiracyj.

Z innego założenia wychodzi niemniej 
popularna artystka, ulubienica Paryża, Mis- 
tinguette. „Małżeństwo — oświadcza sław
na diwa — jest nieudałą farsą, bez dowci
pu, humoru a cc gorszř, bez pointy. Wpra
wdzie nie jestem miarodajną w kwestji mał
żeństwa, gdyż dzięki Wszechmocnemu nig
dy jeszcze nie byłam mężatką, lecz czuję 
się tak doskonale, że z najlepszą wiarą mo
gą postawić siebie za przykład zadowolenia 
w wolnym stanie.

Bardzo dowcipnie odpowiedział na za
warte w ankiecie pytania jeden z komików 
paryskich: „By>em zaledwie trzy razy żo

naty. To stanowczo za nikłe pole studjów, 
aby umożliwiało stawianie wniosków na te
mat małżeństwa. Proszę Szanownej Redak
cji poczekać na moją odpowiedź jeszcze 
kilka lat. Do tego czasu ożenię się jeszcze 
parę razy, będę zatem miał więcej doświad
czenia na tern polu”.

Inny tygodnik rozesłał ankietę na temat: 
„Czy małżeństwo Francuzki z obywatelem 
innego państwa i odwrotnie może być 
szczęśliwe?” I na tę ankietę wpłynęło 
mnóstwo bardzo interesujących odpowiedzi. 
Sławny publicysta i powieściopisarz Rosny 
wyraża przekonanie, że narodowość odgry
wa w dobraném pod innemi względami mał
żeństwie podrzędną rolę. On sam zna kilka 
małżeństw, zawartych między Paryżankami, 
a obywatelami obcych państw, które są 
znacznie szczęśliwsze, aniżeli małżeństwa 
rdzennie paryskie.

Przeciwnego zdania jest Mme Aurel, 
która wyraża opinję, że żona musi siłą fak
tu dać się opanować mężowi i podporząd
kować się jego ideologji. O ile więc jest na 
tyle słaba, że wychodząc zamąż, poślubia 
nietylko męża, ale i jego światopogląd i 
narodowość, to nie jest godna miana czło
wieka i tem samem nie może być braną 
w rachubę.

Gorączka zbrojeń 
powietrznych w Europie.

Rządowe koła angielskie wyrażają oba
wę, iż Europie grozi zagłada w przyszłej 
wojnie europejskiej od pocisków floty po
wietrznej. Zostało urzędowo stwierdzone, iż 
wszystkie wielkie, jak również i mniejsze 
państwa w Europie na wiścig zbroją się w 
powietrzu. Anglja nie ukrywa się z tem, że 
rząd brytyjski powiększa swoje siły lotni
cze z 2,000 do 3,000 oficerów i z 33,000 do 
66,000 szeregowych. Jednocześnie Anglja 
buduje 32 nowe lotniska wojenne i stale 
powiększa liczbę aeroplanów wojennych.g

To samo czyni Francja, Italja, Niemcy i 
Rosja. Wyrażana tutaj jest oficjalna opinja 
że tylko mięazynarodowy traktat bezpie
czeństwa napowietrznego może uchronić 
Europę od nieuniknionych strasznych wy
ników tych gorączkowych zbrojeń powie
trznych

Żywe rakiety.
Niektóre z istot źyjących w morzu pró

bują nieraz podróżować w powietrzu. Nale
żą tu t. zw. latające ryby, które swych 
płetw używają jako płaszczyzn nośnych. 
Do liczby mieszkańców morza, którzy pró-

strachy śmierci. Ghoć wszystko spokojnie i 
bez trwogi, osika trzepocę w strachu i lęku 
zawsze swem liściem, opuszczonem w bez
sile.

U stóp Krzyża zakwitła skromna i po
korna męczennica. Widząc, jak matka głaska 
drzewo Krzyia, nie mogąc dosięgnąć do 
Niego, ona podniosła się, owinęła około 
Krzyża, a potem około Jego nóg, aby osło
dę przynieść cieniem swych listków Jego 
palącym ranom. Swemi trzema pazurkami i 
otaczającym ich wianuszkiem, jeszcze dziś 
przypomina trzy gwoździe i koronę ciernio
wą. A kiedy nadchodzi godzina skonania 
Mistrza, kwiat Bożej męki zawsze zamyka 
swój kielich.

Dziurawiec też stał pod krzyżem smut
ny, złamany, jakby stratowany i płakał. 
A kiedy spadły nań trzy krople krwi z ran 
Chrystusa i ciężarem swym przechyliły mu 
listeczki kwiatu, łkał i trząsł się z żalu uie- 
ukojonego. Za ten szczery smutek i żal po
zostawiły krople krwi swe ślady a Pan Je
zus dał moc leczniczą jego sokom, że nie 
ma rany ludzkiej, którejby nie uzdrowiły. 
Niedaleko dziurawca rosła pod krzyżem go
ryczka. Jej korzeń posiada znak rany w bo
ku Chrystusa a jej liście tworzą ■ krzyż. Je

dna kropla krwi Chrystusowej spadła do 
morza. Z niej wyrosła róża miesięczna. Na 
grobie Adama rósł nieśmiertelnik. Też nań 
spadła kropla krwi i ubarwiła kwiat różowo.

O gruszy opowiada legenda. Ani żydzi 
ani Piłat nie mieli dla Chrystusa przygoto
wanego krzyża, ponieważ nikt na Jego poj
manie i osadzenie nie był przygotowany. 
To też żydzi, żeby wyrok mógł być natych
miast wykonany, porwali z pierwszego lep
szego składu drzewa kloc, który im odpo
wiadał na narzędzie męki. Była to grusza. 
W jej twarde drzewo nie chciały wniść o- 
we gwoździe, któremi żołnierze przybijali 
Pana. Z teg ' powodu męki Jezusa poważ
nie się wzmogły.

Jezus jednak miał cierpieć na "žielonem 
drzewie a nie na suchem. To też, gdy krew- 
Pana spłynęła po krzyżu aż na ziemię, gru
sza wypuściła korzenie i gałązki z liścem. 
Żydzi późnie! skwapliwie usunęli krzyż tak 
cudowny. Ale z korzenia, pozostałego w 
ziemi wzrosła różdżka która rozwinęła się 
w okazałe drzewo. Jeszcze po zburzeniu Je
ruzalému stała ta grusza na Golgocie. W 
jej cieniu odprawiali nieraz pierwsi chreś- 
ciianie z Apostołem Jakóbem i Janem na
bożeństwa wielkopiątkowe.

Centi Dwany storczyk też miał swe pla
my wziąć z Golgoty, a mianowicie z łez 
matki Marji, które spadły nań. Stąd też w 
niektórych okolicach storczyki noszą jeszcze 
drugą nazwę, mianowicie: łzy Marji.

W chwili, kiedy Pan Jezus skonał, serce 
Jego matki najcięższy przechodziło ból, a 
łzy spłynęły najgorętsze. Z nich niektóre 
spadły na gałązkę ciernia. Odtąd ta gałązka 
zakwitk stawszy się dziką różą.

O tarce opowiada legenda: Kiedy Pan 
Jezus wieczorem przechodził z sali do Get
semane, w pewnym miejscu zatrzymała sza
tę Jego tarka.

Pan Jezus przystanął, szatę uwolnił, a 
do tarki rzekł: Twe estre kolce jeszese 
dziś inną spełnią służbę. Dziś jeszcze zer
wą twoje gałązki i splotą je w koronę dla 
mnie. Ale ty jesteś niewinna. I za cierpie
nia które mi sprawisz, też winy nie pono
sisz. W dowód tego, odtąd zawsze ustroisz 
się o tym czasie w piękny biały kwiat, 
kwiat niewinności.

Kiedy Piotr, upominany przez Fana za 
nierozsądne zapieranie się, odszedł precz i 
gorzko płakał, rozpłakał się tak, że runął 
na ziemię obok zielonego krzaku śnieżnej 
jagody, którą odtąd nazwano też krzakiem
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bują napowietrznych lotów przybywa obe
cnie jeszcze jeden osobliwy okaz. Są to mia
nowicie mięczaki, należące do gromady gło- 
wonogów. Gromada ta, do której należy 
straszna ośmiornica czyli polip, nazwę swą 
zawdzięcza temu, że na głowach zwierząt 
do tej gromady należących znajdują się 
chwytne ramiona, przy pomocy których 
mogą one chwytać i dusić swe ofiary, ale 
które owym głowonogom służą również do 
posuwania się po dnie morskiem. Mają więc 
one jakgdyby nogi wyrastające z głowy.

Głowonogi posuwają się jednak nietylko 
w opisany wyżej sposób, lecz wtedy gdy 
im zależy na pośpiechu, chwytaję się one 
innego jeszcze sposobu lokomocji. Mianowi
cie z lejka umieszczonego na głowie wy
rzucają one z wielką siłą wodę z jamy 
skrzelowej, wskutek czego zwierzę to odpy
cha się i odskaskuje w kierunku przeciw
nym. Zasada, na której się ten ruch opiera 
jest więc taka sama jak przyrakiecie, która 
swój popęd zawdzięcza również temu, że 
wyrzuca z siebie ogromną siłą strumień ga
zu, zyskując przez to ruch w kierunku 
przeciwnym.

Otóż jeden z badaczy fauny morskiej 
zauważył, że z powierzchni morza unoszą 
się niakiedy gromady istot z wierzchu nie
bieskawych u spodu srebrnych, długości o-

Na pomoc Negusowi.
W pobliżu Grodna władze policyjne za

trzymały trzech chłopców." Trejkę, Puszkę 
i Mieczkowicza, którzy zbiegli od rodzi
ców, aby dostać się do Abisynji i walczyć 
przeciwko Włochom. Przy chłopcach znale
ziono kompasy, sztylety własnoręcznie 
przez nich wykute ze stali, oraz około 60 
zł gotówką. Zbiegów odtrasportowano do 
rodziców.

Ziarnka wiedzy.
W całej Europie jest mniejwięcej 9,370.000 

bezrobotnych.

Koty nie rozpoznają wcale kolorów — 
wszystko widzą tylko w szarym kolorze.

W Anstralji pada czasami śnieg koloru 
czerwonego lub różowego.

Najwięcej niemowląt umiera w Chinach. 
Dwie trzecie dzieci urodzonych w Chinach 
umiera przd pierwszym rokiem życia.

Ze świata kobiecego.
Z ostatnich statystyk przeprowadzonych 

w krajach europejskich wynika, że w całej 
Europie liczba kobiet przewyższa liczbę 
mężczyzn o 25,000.000.

Młode Chinki należące do zamożnych i 
konserwatywnych rodzin, osiadłych w pro
wincji Yunnan, wystąpiły przeciw moder
nistycznemu ruchowi, idącemu z zachodu. 
Uzbrojone w nożyczki i klajster, wyłapują 
na ulicy młode elegantki hołdujące modzie 
zachodniej i psują ich misternie ondulowane 
fryzury. Na szerzący się zwyczaj nienosze- 
nia pończoch, znalazły inny sposób. Wino
wajczynię wloką na środek ulicy i tam go
łe jej łydki oblewają błotem, wyjaśniając 
przytem, iż jest to pierwsza i delikatna 
przestroga przed „szerzeniem zachodniej 
korupcji wśród młodej generacji“.

W Rzymie odbyła się niedawno wielka 
uroczystość odznaczenia 95 matek włoskich, 
które w ostatnich 10 latach dały łącznie 
krajowi 616 dzieci. „Patrjotyczne“ Włoszki 
otrzymały z rąk 111 Duce nagrody pieniężne 
oraz inne odznaczenia, a ze swej strony 
złożyły ślubne obrączki do rezerwy złota, 
przeznaczonej na celę wojenne.

koło 20 centymetrów które mają kształt cy
gara lub torpedy i które przelatują do 100 
mairów na wysokości około 12 metrów. 
Zrazu sądził ów przyrodnik, że ma do czy
nienia z jakąś nową odmianą latających ryb. 
Zauważył jednak, że za każdym lecącym w 
powietrzu stworzeniem ciągnie się cienka 
smuga wody wytryskująca ze znaczną siłą. 
Obserwacja ta nasunęła mu myśl, że zwie
rzęta te należą do głowonogów, które ko
rzystają ze swej rakietowej techniki nietyl
ko dla lokomocii w wodzie, lecz również i 
w powietrzu.

Lot rakietowy jest prawdopodobnie spo
sobem w jaki ludzie będą podróżowali w 
przyszłości. Dzisiaj nie został jeszcze dosta
tecznie wydoskonalony, aby znaleść zasto
sowanie praktyczne. Przyroda jedna wyprze
dziła wynalazczość człowieka i nauczyła la
tać na zasadzie rakietowej swe wcale pier 
wotne twory, na długo zanim się ludziom 
przyśniło o zastosowaniu tego środka loko
mocji.

Zasobna żebraczka.
W szpitalu w Nowym Sączu zmarła że

braczka Pociechowa, pochodząca z Limano
wej. O śmierci jej zawiadomiono zarząd 
miejski w Limanowej, który przeszukując 
pozostawione przez nią łachmany, znalazł 
w nich książeczkę oszczędnościową na kwo
tę 1.400 zł, gotówkę 400 zł., a nadto wiele 
kosztowności większej wartości. Odnalezio
ny skarb żebraczki umieszczono w depozy
cie sądowym do czasu zgłoszenia się ewen
tualnych spadkobierców.

Piotra. Jego rzęsiste łzy spłynęły na gałąz
ki tego krzaku. Wnet zbielały ich jagody. 
Odtąd żadna zima nie potrafi ich zniszczyć. 
One opadają dopiero w Zielony Czwartek, 
kiedy powstały. Jeżeli kto taką jagodę ściś- 
nie w palcach, to pęka z głośnem „Ach !” 
Kury nadzwyczaj rade zbierają się pod tym 
krzakiem i kąpią w prochu suchej ziemi. A 
gdy kogut śmiały podskoczy na jej gałązki, 
zatrzepoce skrzydłami i zapieje, łamią się 
chętnie pod jego ciężarem. On spada a 
kury dgaczące rozpierzchają się, jak roz- 
pierzchnęli się uczniowie od Pana w Getse
mane.

Tyle opowiada legenda, wiernie przecho
wana przez ojców.

Czytajcie i rozszerzajcie
„posła Ewanpelicitieiio“

Najstarsi bliźniacy w Stanach Zjednoczo
nych są brat i£siostra w Moline, Illinois. 
Mają oni po 87 lat.

Początkowo „ciężka woda” kosztowała 
80 dolarów za gram, lecz obecnie wynale
ziono w Norwegji nowy system wyrabiania 
jej i cena spadła za gram do 2 doi.

W Persji matki wierzą, że woda szkodzi 
małym dzieciom i niemowlę otrzymuje pier
wszą kąpiel dopiero gdy liczy sześć mie
sięcy.

Pewien człowiek, Earl S. Smith w Pa- 
sedena, Cal., zbiera kulę i posiada zbiór 
zawierający przeszło 2000 różnych okazów.

Według nowej teorji nadmierne ciśnienie 
krwi jest spowodowane reakcjami umysło- 
wemi i uczuciowemi, którym nie towarzy
szy ruch fizyczny.

Najsłynniejszym astronomem starożyt
ności był Hipparch, który żył w pierw
szym wieku po Nar. Chrystusa. Oznaczył 
on ściśle długość roku, opracował katalog 
gwiazd i robił obserwacje zaćmień księżyca.

Gąbki są to żyjątka, które wchłaniają 
pożywienie i trawią. Najwięcej cenione są 
gąbki z brzegów Dalmacji, Azji Mniejszej 
i Bermudj.

Lwy zamieszkują przeważnie pustynie 
lub miejsca piaszczyste; o wiele rzadziej 
znajdują się w dżunglach.

Fale w okolicy Kanału Panamskiego są 
blisko 2 stopy wysokie ze strony Atlanty
ku, zaś ze strony Pacyfiku dochodzą do 
12 stóp.

Większość kraterów na księżycu nie są 
to wygasłe wulkany, jak przypuszczano 
dawniej, lecz dziury, wyżłobione przez me
teoryty.

Uniwersytet Józefa Piłsudskiego w War
szawie zwany z początku Aleksandrowskim, 
został założony w roku 1817 za panowania 
cara Aleksandra I.

Najstarsze miasto świata było Tepe Ga
wra w Mesopotamji, które zostało założone 
4000 przed Nar. Chrystusa.

W r. 1935 - 6 do 10 procent wypadków 
samochodowych było spowodowanych przez 
pijanych automobilistów.

J Przegląd polityczny ! 
■■■■■■■ ■■■■(■■■■■■■■■■■■ ■■■■■■■■■■■

W sobotę popołudniu bdbyło się ostatnie 
posiedzenie obecnej zwyczajnej kadencji sej
mowej. Załatwiono jeszcze ustawę o prawie 
czekowem, o monopolu loteryjnym, a szcze
gólnie ustawę o pełnomocnictwach. Następ
nie marszałek Car zobrazował stan pracy 
ubiegłej kadencji, podkreślając wysoką mo
ralną wartość dzskusyj, większą niż poprze
dnio samodzi?lność w kształtowaniu się o- 
binji posłów i niezależenść pracy poselskiej 
w stosunku do rządu, a w końcu prezes 
Rady ministrów Zyndram Kościałkowski od
czytał zarządzenie P. Prezydenta o zamknię
ciu sesji.

Kościół ewangelicki sesję tę pożegna z 
uczuciem nowego doświadczenia. Spodzie
wano się, że w tej sesji załatwi rząd usta
wę, regulująca stosunek państwa do Kościo
ła ewangelickiego. Rząd uregulował stosu
nek państwa do mohametan i karaimów, ale 
ustawa, dotycząca Kościoła ewangelickiego, 
jeszcze się nie zrodziła. Będzie to musiało 
mieć pewne następstwa w naszem życiu 
wewnętrznem.

Rezultat konferencji Beck-Eden.
Przed wyjazdem z Londynu odbył min. 

Beck konferencję z ang. min. spr. zagr. E- 
denem. Podczas tej konferencji upewnił E- 
den Becka, że Anglja gotowa jest zawsze 
wypełnić swe obowiązki ligowe wobec Eu
ropy Wschodniej. To wypowiedzenie ma dla 
nas bardzo wielkie znaczenie. Zostało ono 
jeszcze wyjaśnione przez Chamberlaina, któ
ry stwierdził wyraźnie, że zobowiązania W 
Brytanji na wypadek agresji stosują się za
równo do zachodniej, jak i wschodniej Eu-

Bc tez sytuacja nasza po ufortyfikowa
niu obustronnem Nadrenji nie stanie się 
łatwiejsza. Juz teraz podnosi się zgodna o- 
pmja, że napor niemiecki, zatamowany na 
zachodzie, zwróci się najprzód przeciwko 
Austrji, potem przeciwko Czechosłowacji a 
ostatecznie przeciwko Polsce. 1 ’

PRZEZ ANGIELSKIE OKULARY.
Wiadomom jest rzeczą, że jeżeli dwóch 

ludzi patrzy się własnemi oczami na jedna 
i tą samą rzecz, obraz, który powstaje w 
umysłach tych dwóch ludzi, nie jest ten 
sam. Podobnie ma się sprawa, jeżeli jeden 
i ten sam człowiek patrzy się na tą samą 
rzecz przez różne okulary. Nie będzie za
tem potrzeba żadnych szczególnych dowo- 
ŁżJn-ZaPaJ yWanielS'S * ocena obecnego 
położenia w świecie będzie inna u Angli
ków, inna u Francuzów Niemców, Polaków 
i td. Nas interesowałoby szczególnie, iak 
zapatruje się na obecną sytuację nasz rząd 
a prsedewszystkiem nasz minister spraw za
granicznych. Ale o tern nic nie wiemy. Ta-
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ka jest nuza polityka już od lat, że nem 
naaz rząd z dziedziny polityki zagraniczni 
nic konkretnego nie powie.

W drugim rządzie interęspwać mogłoby 
nas pytanie, jak się zapatruje na obecnę 
sytuację w świecie najsilniejsze mocarstwo 
świata, mianowicie Anglja. Jij zdanie i sąd 
winne mieć pewne konkietre walory.

Otóż jesteśmy w tern nieszczęśliwem 
położeniu, że możemy naszym Czytelnikom 
podać bardzo jasne streszczenie mowy an- 
o-ielskicgo ministra spraw zagranicznych E- 
dena, w której on z rzadką szczerością od
krył twe myłli i serce. Mówiąc w natłoczo
nej izbie gmin o dwutygodniowych rokowa- 
niech powiedział, że w ocenie tych roko
wań nie należy się kierow&ć tyle sentymen
tem, ile świadomością zobowiązań, jakie 
Anglia na ciebie przyjęła. Nie chodzi tu 
bowiem, mówił Eden, o to, czy Niemcy 
miały normalne prawo do okupacji wojsko
wej swego terytorjum, lecz o to, że same 
zobowiązały się dobrowolnie, że tego nie 
zrobią, Minister przypomniał, że gdy Niem
cy podjęły inicjatywę, która doprowadziła 
do zawarcia traktatów lokarcńskich, same 
zaproponowały w pierwotnych propozycjach 
bezterminową demilib ryzację Nadrenji. Je
żeli traktat wersalski Niemcy nazywają „po
dyktowanym", nie mogą tak samu mówić 
o traktacie lokareńskim, który podpisali z 
własnej i nieprzymuszonej woli. Niemcy 
miały prawo rządać modyfikacji w diodze 
traktatem tym przewidzianej. Nie uczyniły 
tego jednak i same wydały sąd we w łasnej 
sprawie. Minister Eden zwrócił specjalną u- 
wagę na położenie Belgji. W tym wypadku 
pro tekst, użyty przez Niemców, m Ano wicie 
'raktat sowiecko-francuski, nie mógł odgry
wać żadnej roli. Strefa zdemilitaryzowana 
była w wypadku Belgji dodatkową gwaran
cją bezpieczeństwa, ale trzeba pamiętać, że 
z wyjątkiem Polski Belgja ucier
piała w wojnie więcej, aniżeli jakie
kolwiek inne państwo.

Przechodząc do określenia stanowiska 
An.lji, minister rozprawił się z tymi, którzy 
eheieliby. żeby Anglja odegrała tylko rolę 
arbitra. Anglja nic może być arbitrem, gdyż 
jest gwarantką traktatu i posiada ściśle 
okroślone zobowiązania. Co się tyczy cd- 
powiednich ustępów traktatów, minister E- 
den oświadczył dramatycznie : „nie będę 
pierwszym ministrem spraw zagranicznych, 
który odmówi honorowania podpisu An- 
glji".

Następnie minister wyjaśn i, że w roko
waniach paryskich Francja i BUpja żądajy 
wycofania wojsk niemieckich e Nadienji, a 
w razie odmowy domagamy się zastosowa
nia sankcji karnych finansowych 
i ekonomicznych. Eden przyznał- zej 
Anglja odmówiła i zaproponowała roko
wania celem odbudowy systemu zachodnio
europejskiego. Sednem zagadnienia 
było przywrócenie autorytetu 
międzynarodowego prawa. Wyma
gało to przedewszystkiem uregulowanin tru
dnego okresu przejściowego przed rozpo- 
oręciem rokowań. W tym cem mocarstwa 
lokareńskie ustaliły pewne propozycje, któ
re są tylko propozycjami, nie zaś ultima
tum. Ale jeżeli rokowania maią się rozpo
cząć, Niemcy muszą wnieść coś kokretnego 
ie swej strony, naprzykład zobowiązanie 
niefortyfikowanie Nadrenji. Tu minister E- 
den przeszedł do analizy zobowiązań an
gielskich. wyszczególnionych w Białej księ
dze. Pokrywają one trzy fazy: sytuację dzi
siejszą, okres rokowań. Co się tyczy roz
mów sztabów jeneralnych. mają one cha
rakter czysto techniczny i nie mo
gą rozszerzać zobowiązań poetycznych, któ- 
ze są ściśle okreśioye traktatami. Ale nale
ży pamiętać, że od 300 lat bezpie
czeństwo Holandji i Belgji było 
bezpośrednim interesem Anglji, 
a dziś leży w żywotnym interesie Anglji 
utrzymanie integralności Francji i Belgli- 
Locarno dało tylko wyraz temu celowi po
lityki angielskiej, który był podstawą tej 
polityki w ciągu stuleci. Sądzę — oświad
czył minister — że zupełnie jasne określe
nie naszego stanowiska w tej kwestji przy
czyni się do zmniejszenia niebezpieczeńs
twa napadu na Francję. 

Następnie minister Eden odparł zarzuty 
tych, którzy twierdzą, że wskutek aljansów 
francuskich z mocarstwami w innych częś
ciach Europy Anglja może zysibć uwikłana 
w wojnę. Rząd, podobnie jak cały naród 
angielski, jest zdecydowany nie dopuścić 
do tego, by tak się stało. Mamy światowe 
zobowiązania i zobowiązania wypływające 
z paktu Ligi. Uzraje je w całej pełni, ale 
nie dodamy do nich ani joty prócz 
interesów obszarów europejskich, 
dbjętych tiaktatem lokareńskim.

Zkolei minister omówił propyzycję twra- 
łego uregulowania sytuacji w Europie 
zachodniej, którego podstawą byłyby 
proponowane przez Hitlera pakty nieagre
sji. W Europie zachodniej rakty te gwaran
towane będą przez Anglję i Włochy. Do 
tego Anglja uodała propozycję zawarcia pa
któw wzajemnej pomocy między mocars
twami Euiopy zachodniej, które różniłyby 
się od Lokarna tern, że zawarte byłyby na 
zasadzie wzajemności gwarancji. Dosiępnc- 
by one były dla wszystkich sygnatar uszów 
Lokarna, nie wyłączając Niemiec. Na wypa
dek rozbicia się rokowań zobowiązania an
gielskie pozostają takie, jak. w traktacie lo
kareńskim, które jednak będą nieco osła
bione postanowieniem, że wszelkie aecyzje 
muszą być powzięte wspólnie. W sumie 
zobowiązania angielskie nie zo
stały rozszerzone, a przewidzia
ne konsultacje wojskowe są tylko 
natury praktyczne.

W zakończeniu ministei zwrócił uwagę 
na olbrzymie znaczenie, jakie de- 
mfiitaryzacja strefy nadreńskiej 
miajła dla pewnych obszarów eu
ropejskich, mając widocznie na 
myśli wschodnich sąsiadów Nie
miec. Sytuacja międzynarodowa 
j e s t niepokojąca. Celem naszym jest 
zażegnanie niebezpieczeństwa wojennego, 
stworzenie warunków do rokowań i dopro
wadzenie tych rokowań do pomyślnych wy
ników, między innemi powrotu Niemiec do 
Ligi.

Mowa ta zwraca nam jasno uwagę na 
jedną sprawę, którą my mżylibyśmy łatwo 
przeoczyć, mianowicie, że skory nad Re
nem przez zbudowanie foityfikacyj niemie
ckich, przecięte i zamknięte zostaną drogi 
wypadowe i napadowe, tężyzna sciśnioncgo 
67 miljonowego narodu niemieckiego zwró
ci się w inne strony, nam bliższe, albo na
wet bardzo bliskie.

Wybory w Piem zech.
W niedzielę jlnią 29 marca oabyły się 

w Niemczech wybory do „parlamentu wol
ności i pokoju“, jak określił je Hitler. Pro
paganda -ządowa była nadzwyczajna, zyska
ła też odpowiednie rezultaty. Uprawnionych 
do głosowania było 46 miljonów, głosowało 
na listę Hitlera 44.419.911, unieważnionych 
głosów było 543,026. Zatem sukces Hitlera 
jest niezaprzeczalnie duży. Ale bez nacisku 
ten sukces zdobyty nie był i liczby powyż
sze nie są prawdziwym wykładnikiem we
wnętrznych nastrojów. Przeszło 7000 osób, 
Hitlerowi przeciwnych, zostało aresztowa
nych podczas kimpanji wyborczej. Wiele 
ludzi wołało nie narażać się na więzieni? 
lub pobyt w obozach koncentracyjnych. 
Wolne, {wybory przyjmują wszędzie pewien 
przysmak cierpki.
Polemika min. Fiandina z kanci. HiUerem.

Minister spraw zagranicznych Flandin, 
wygłosił w Vezelay w dep. Yonne przemó
wienie, w którem poruszył zagadnienia po
lityki zagranicznej. W przemówieniu tern 
Flandin m. in. powiedział:

Od czasu, gdy Niemcy zajęły zdemilita- 
ryzowaną strefę, kanclerz Hitler wzmógł i- 
lość swych przemówień i wezwań, mających 
na celu poparcie nowego pokoju, jaki „za
mierza ofiarować światu, jako kompensatę“.

Już oświadczyłem — powiedział Flandin 
— w imieniu rządu, że po przywróceniu 
poszanowania prawa międzynarodowego 
Francja przystąpi do wszelkich rokowań, 
mogących przyczyfiić się ao konsolidacji 
pokoju. Trzeba jednakże, by podstawy tych 
rokowań były ściśle określone i poważne. 
Można było mieć nadzieję, iż kanclerz Hit

ler w swych przemówieniach uzupe 
pierwotne niejasne propozycje. Ucl 
jednak tylko co do jednego punktu, 
ciwstawiając wartości traktatów temu 
żywa „żywotnem, wiecznem prawem 
du niemieckiego.”

Zdając sobie sprav,ę, jak słabą j* 
teza, usprawiedliwiającą ponowną ol 
strefy zdemilitaryzowanej zawarcie” 
sowiecko-francuskiego, kanclerz Hit 
maga się w imieniu swego narodu 
urządzenia swojego domu, tak jak 
to będzie podobało. W swem przemć 
w Berlinie Hitler oświadczył : jeżeli if 
rody trwają przy literze traktatów, j 
ram się przy wieczystej moralności 
przeciwstawiają nam teksty, przecie 
im wieczne prawa i wieczne obowiąi 
go narodu“. Hitler precyzuje, iż walk 
Ikę, mająca na celu przywrócenie 
Niemiec w świecie.

Pierwsze zapytanie zasadnicze j 
stępujące: jaką jutro będzie posiadł 
tość jakikolwiek traktat, jeżeli NieH>' 
strzegają sobie prawo od rzucenia Í 
mię „wiecznej moralności i żywotnej 
wa narodu niemieckiego”?

Oto np. sytuacja Belgji. Nie zaws> 
żadnego traktatu ze Zw. Sowieckim) 
nagże Niemcy stosunkowują się do 
jeżeli chodzi o traktat lokarneński, f 
na podstawie „wiecznego, żywotnego 
niemieckiego”. A to drugie zapytani 
będzie niezależnym i. bezstronnym 
jutro w stosunku do nowego traktatu 
carni ? Narazie niewątpliwie ze wî 
dyplomatycznych ka.icletz Hitler oś' 
iż pragnie 25 lat pokoju, a jutro by- 
wiecznego pokoju z Frai reją i p- 
przygotować ten pokój tak pospies* 
zbraja strefę zdemilitaryzowaną, pu 
komu te zbrojenia są wymierzone, dl 
zostały przedsięwzięte ?

Jeżeli kanclerz Hitler szczerze Ï 
pokoju, koniecznem jest by spre< 
swą myśl o ile chodzi o definicję » 
nego prawa narodu niemieckiego i d 
ci praw“.

Min. Flandin zapytuje, czy wysi- 
kanclerza Hitlera nie jest grą, która 
celu przygotowanie nowych faktów d1 
nych i owych warunków traktatów 
kanclerz Hitler nie zamierza zzkw® 
wać statutu Gdańska i Kłajpedy? 
się domagać wyraźnej odpowiedzi 
pytania..

Flandin porusza szereg innych 
zdaniem jego wymagających wyjaśni® 
spawę kolonji i rewizji traktatów, zal 
jakich kolonji. będą domagały się Ni* 
kosztem jakiego kraiu zamierzają z», 
odpiyw nadmiarowi swej ludności- 
system, proponowany przez kanele!* 
lera, mający na celu nową organiza- 
koju, w rzeczywistości zmierzałby I 
szego przygotowania wojny przez 
ność zapewnioną napastnikowi. Char?f 
tycznem jest, iż w momencie, kiedy 
lerz zwraca się z swemi wezwaniami 
iowemi, propaganda narodowo socjali6' 
wzmaga się we wszystkich krajach, 
dających mniejszości niemieckie.

Jeżeli kanclerz Hitler — powiedzii 
din — jest gotów do udzielenia ot 
wyjaśnień bez zastrzeżeń, nic nie uf 
jąc, niech odpowie na wszystkie post 
pytania nie w formie |niejasnych p 
wień, lecz kategorycznemi i dokładu 
świadczeniami. Nic nie będzie w tern 
cznego z honorem i godnością narcl 
mieckiego. Europa ma prawo wiedzi' 
dobnie jak świat cały, czy posiadają 
wartość propozycje pokojowe, jakie1 
mo są jej ofiarowane.
Ustawa o ochronie państwa w Czechor

Do parlamentu praskiego wniesie® 
jekt ustawy o ochronie państwa. Pioi 
przewiduje, że w pasie nadgraniczny 
gą władze wykupywać ziemię z rąk 
nych zaufania i oddawać ją w ręce 
■zaufania. Pozwolenia na budowę 
mają otrzymać również tylko osoby 
zaufania, a na miejsce wybieralnych 
tów mają przyjść mianowani komisaři
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Czesi a Słowacy.
Od dłuższego czasu prowadzono konfe

rencje ugodowe między rządem czeskim a 
stronnictwem ks. Hlinki. Układy te osta
tecznie rozbiły się. Słowacy stawili za głów
ny warunek współpracy z rządem ustano
wienie specjalnego ministerstwa dla Słowa
ków. Premjer Hodża tego warunku nie zdo
łał spełnić, ponieważ taki stan doprowadził
by rzekomo do dualizmu w państwie. 2 roz
biciem się układów rząd czeski poniósł klęs
kę w jednym z najważniejszych programów 
politycznych. Słowacy zapowiadają ostrą o- 
pozycję.

Czesi a Austrja.
Czesi mieli daleko idące plany względem 

Austrji. Te pokrzyżował im ostatnio Musso
lini tak, że Czesi są z ostatniego paktu 
włosko-austrjacko-węgierskiego mocno nie
zadowoleni.

Bank Francji podniósł stopę dyskonto
wą z 3'5 na 5 procent, odsetki od papie
rów wartościowych z 5 na 6 proc, od po
życzek krótkoterminowych pod zastaw z 
3'ó na 5 procent. Świadczyłoby to o po- 
poważnych nastrojach inflacyjnych we 
Francji.

Francusko - Sowiecki pakt.
Pakt francusko - sowiecki, który dał Hit

lerowi powód do wysłania wojsk na lewy 
brzeg Renu, wszedł w życie z dniem 28 
marca.

W Abisynji niedobrze.
Bohaterska obrona Abisyńczyków prze

ciwko najazdowi włoskiemu dobiega do 
końca. Naród bitny, odważny, wytrzymały 
nie posiada ani nowoczesnej broni, ani po
trzebnego wyszkolenia wojskowego. To też 
mimo swego męstwa ulega koncentrycznym 
działaniom zmechanizowanych wojsk włos
kich; piechoty, tanków i samolotów. Histor- 
ja wolnej Abisynji dobiega końca.

MMMMMM

i Wiadomości z kościoła !
z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. (Ze zboru.) Po dwumiesięcznem 
urlopie zdrowotnym wyjechał Ks. Senjor 
Kulisz na 2—3 miesiące do Szwecji, Norwe- 
gji i Finlandji, gdzie w szeregu większych 
miast wygłosi wykłady o mesjaniz- 
mie polskim.

W lutym odbyła się na terenie zboru 
zbiórka domowa na organy dla polskiego 
zboru w Cz. Cieszynie. Zbiórka ta przynios
ła około 1700 zł.

W czasie postnym oprócz nabożeństw 
pasyjnych w piątki, urządza się nabożeńs
twa wieczorne w środy, aby umożliwić u- 
czestnictwo w nabożeństwach pasyjnych 
młodzieży i tym wszystkim, którzy w pią
tek dopołudnia są zajęci. Inowacja ta przy
jęta została z wdzięcznością.

W Wielki Piątek po raz pierwszy odbę
dzie się czytanie pasyj wieczorem o godz. 
5-ej i urozmaicone będzie występami chóru 
kościelnego, który odśpiewa słowa Jezusa 
na krzyżu i szereg innych pieśni pasyjnych 
Oprócz tego przewidziane są pieśni zboru.

W czasie pasyjnym odbyły się godziny 
biblijne z ramienia Związków w 7-dmiu mie:- 
scowościach z b. licznym udziałem młodzie
ży i starszych. W szpitalach zaś i więzieniu 
a także i dla żołnierzy urządzono spowiedź 
i komunję św.

Cz. Cieszyn. (Dar na Zakłady.) P. Kozło
wa Amalja zamiast kwiatów na trumnę śp. 
Kozła Pawła z Zamarsk złożyła 10 zł na 
Zakłady Dzięgiełowskie.

Ustroń — Drogomyśl.
Ponieważ ks. Pastor Morcinek w Drogo

myślu zachorował, a księża ustrońscy zastę
pują go w nabożeństwach, ustalono nastę
pujący porządek nabożeństw wielkotygo
dniowych : 
Niedziela Palmowa :

godz. 8*30 nab. komunj. ks. Nikodem 
10.— nab. szkolne, ks. Nikodem 
10‘30 Rab. główne, ks. Nikodem
9’— nab. koni. Górki, ks. Pawlas

10’30 nab. kom. Brenna, ks. Pawlas 
Drogomyśl, ks. Bocek.

Zielony Czwartek:
godz. 8’30 nab. kom. ks. Pawlas

8’30 nab. kom. na Polanie, ks. Bocek 
10’— nab. kom. w Dobce, ks. Bocek 
Drogomyśl, ks. Nikodem.

Wielki Piątek:
godz. 7.30 nab. kom. ks. Nikodem 

8’30 nab. kom. ks. Nikodem 
10’30 nab. główne, ks. Nikodem 
17’— nab. pasyjne, ks. Bocek 
Drogomyśl, ks. Pawlas

Wielkanoc :
godz. 4’30 nab. jutrzen. Górki, ks. Nikodem 

6’— nab. jutrz. Brenna ks. Nikodem 
5’— nab. jutrzenne, ks. Bocek 
9‘— nab. wielkan. ks. Nikodem 

10.30 nab. główne, ks. Nikodem 
Drogomyśl, ks. Pawlas.

Poniedziałek Wielkanocny :
godz. 8’30 nab. kom. ks. Pawlas 

10’30 nab. główne, ks. Pawlas 
Drogomyśl, ks. Nikodem

Bielsko. Zrozumienie i zainteresowanie 
się pracą jakiegośkolwiek związku przez 
społeczeństo, przyczynia się zawsze Jo roz
woju tej organizacji, pobudza do większych 
wysiłków w pracy. Z zadowoleniem i radoś
cią powitaliśmy objaw tego na tut. terenie.

W dniu 1 marca b. r. odbyłc się Walne 
Zebranie Zw. Ewang. Polaków dla Bielska i 
okolicy, zaś dnia 18 marca - Związku Pol
skiej Młodz. Ewang. koło w Bielsku. Orga
nizacje te mimo nader trudnych warunków 
rozwijają się pomyślnie, zaś owoce pracy 
są już widoczne. Sprawozdania obu tych 
Związków świadczą o niezwykłej energji, z 
jaką zarządy w ciągu zeszłego roku praco
wały, z jakim zapałem pokonywały 
piętrzące się przed niemi przeszkody. Wie
my, jak trudno na tut. terenie urządzić ja
kąś imprezę, a przecież Związek Młodzieży 
zorganizował zjazd młodzieży z całego woj. 
Śląskiego i urządził 2 wieczorki. Na obu 
Walnych Zebraniach podkreślono wzajemną 
współpracę, dzięki której praca było łatwiej
szą. Podkreślono zrozumienie i popieranie 
pracy przez całe społeczeństwo, co dodawa
ło ochoty do wysiłków i trudów.

Jedna z przeszkód, którą trudno przeła
mać, a która stawała w drodze wszelkim za
miarom — to duże koszty urządzania ze
brań, wykładów, prób chóru i sztuki. Sły
szeliśmy, że każde zebranie kosztuje 1 zł, 
koszty sali na próby chóru Zw. P. Młodz. 
Ewang. pochłonęły w roku ubiegłym prze
szło 100 zł, zaś koszta wieczorku, urządzo
nego przez Zw. Młodz. w dniu 23 lutego — 
tylko około zł 400.—

O ile w pracy Zw. Ewang. Polaków za
angażowani są jedynie członkowie zarządu, 
to Zw. Młodzieży wciągnął do pracy wszys
tkich członków, którzy wiele czasu musieli 
poświęcić. Wyrobienie społeczne i karność 
członków ułatwiały zarządowi pracę, przez 
co wyniki tej pracy są nadspodziewane.

Spodziewamy się, że w nowym roku 

praca tut. organizacyj polsko- ewangelickich 
będzie łatwiejszą, zaś nowym Zarządom na 
ręce prezesów Prof. Inż. L. Unucki i naucz. 
Miecha — składamy życzenia błogosławio
nej t owocnej pracy, dla sprawy ewang.- 
polskiej.

Bładnice Górne. (Zgon.) W piątek, dnia 
27 marca zmarła, a w niedzielę dnia 29 po
chowana została ś. p. Anna z Stanieczków 
Raszkowa, żona chałupnika Pawła Raszki 
na Bładnicach Górnych. Zmarła znana była 
z swej uczynności i wielkiego zamiłowania 
do spraw społecznych i kościelnych. Prze
żyła lat 61 i pozostawiła wdowca, córkę i 3 
synów, z których jeden jest nauczycielem 
w Brennej. Miała od dawna jedno życzenie 
mianowicie, aby zmarła w wiośnie i była 
pogrzebaną w niedzielę. Życzenie to spełni
ło się. Pogrzeb odbył się podczas prześlicz
nej słonecznej pogody przy nadzwyczajnym 
udziale gości pogrzebowych.

Pruchna. (Zgon) Po krótkiej chorobie 
zmarł tu w piątek, dnia 20 marca ś. p. Jan 
Goszyk, zagrodnik, w 80-tym roku życia. 
Pogrzeb odbył się dnia 23 marca na tutej
szym cmentarzu ewang.

Zmarły w całem długiem życiu był ty
powym obywatelem Ziemi śląskiej, wiernym 
zawsze Słowu świętemu: „Sześć dni robić 
będziesz i wykonasz wszystką robotę two
ją.“ Pilny i pracowity, szczerze pobożny i 
skromny. Nigdy od życia nie źąoał więcej 
niż ono Mu mogło dać; dlatego zawsze był 
szczęśliwy i zadowolony. Rodzina najlepsze
go utraciła ojca. Powiedział to ks. pastor 
Gabryś w kazaniu pogrzebowem i dał temu 
wyraz ks. wikary Pawlas, który przemówił 
na cmentarzu oraz pobłogosławił ojca do 
grobowego spoczynku.

Ś. p. Zgasły był człowiekiem kryształo
wego charakteru, piastował urząd wójtowski 
przez lat 25. Należał do szczerych i świat
łych rolników i wiernych synów Swego 
Kościoła. Był założycielem Ochotniczej Stra
ży Pożarnej, długoletnim prezesem Kasy 
Raiffaisena oraz przewodniczącym Miejsco
wej Radu Szkolnej, a godność kuratora tu
tejszej Ewangelickiej Gminy Cmentarnej pia
stował bez przerwy przez lat 30.

Wyrazem szacunku i czci, jaką darzono 
ś. p. Zgasłego był Jego pogrzeb, w którym 
wzięły udział liczne rzesze uczestników nie- 
tylko z Pruchnej ale i z dalszych okolic.

Cześć i pokój Jego duszy! Szczątki zaś 
Jego znikome niechaj doznawają miłego w 
grobie spoczynku, dopóki Pasterz Najwyż
szy w dniu sądu ostatecznego nie wskrzesi 
ich do nowego życia !

Kraków. (Walne Zebranie Związku E-

U w a g a !
jeżeli chcesz kupić tanie, eleganckie i trwałe 
bllCiki damskie, męskie i dziecięce, 

to tylko w sklepie chrześcijańskim u 
MARJI PRZYBYŁOWEJ, CIESZYN 

ul. Legjonów 14. 

Podziękowanie.
Za niezliczone dowody szczerego współczucia, za odwiedziny 

i niesienie pociechy w czasie choroby oraz za oddanie ostatniej przy
sługi drogim nam zwłokom naszej ukochanej żony, matki, siostry, teś
ciowej i babki

ś. p. ANNY ze STANIECZKÓW RASZKO  WEJ
składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie. W szczególności 
serdeczne dzięki składamy Ks. pastorom Nikodemowi i Kubaczce za wy
powiedziane przed domem żałoby i nad grobem zgasłej gorące słowa 
pociechy, dalej p. Kierownikowi i dziatwie szkolnej za prowadzenie 
śpiewu ; Szan. Prezbiterstwu zboru ustrońskiego, wreszcie wszystkim 
krewnym i bardzo licznym rzeszom przyjaciół i znajomych z bliska 
i daleka, którzy na pogrzeb przybyli.

Bładnice Górne, w marcu 1936 r.
Zasmucona Rodzina.
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wangelików-Polaków). W niedzieję, dnia 1 
marca b. r. odbyło się doroczne Walne Ze
branie Ewangelików-Polaków, na którem 
ks. Karol B. Kubisz wygłosił odczyt p. t. 
„Abisynja — najstarsze państwo chrześcijań
skie świata, — i jej obecne stosunki kościel
ne“. Po sprawozdaniach Żarzadu i Komisji 
Rewizyjnej z dotychczasowej działalności 
wybrano nowy Zarząd, który się ukonstytu
ował dnia 11 marca, w dniu 15-tej rocznicy 
założenia Związku, w następujący sposób: 
prezes: dyr. Jan Kiszą, wiceprezes: p. Ka
rol Drozd, sekretarz: ks. Dr. Wiktor Niem
czyk, zastępca sekretarza: ks. Karol B. Ku
bisz, skarbnik: p. Michał Szum, gospodarz 
i bibljotekarz: chor. Wacław Michalczyk, 
członkowie Zarządu; p. Aleksander Kamiń
ski, p. Adolf Wałowy, p. Jan Pomykacz, p. 
Paweł Heczko i p. Stanisław Mierosławski.

(Kr) (Obchód żałobny Imienin Marszałka) 
W dniu 19 marca, jako w dniu Imienin Mar
szałka Józefa Piłsudskiego odbyło się w ko
ściele ewangelickim nabożeństwo żałobne dla 
zboru cywilu 3go i wojskowego. Nabżeństwo 
odprawił ks. Karol B. Kubisz, poczem w sa
li Szkoły ZLo ?owej odbyła się skromna, ale 
pooniosla i wzruszająca uroczystość, na któ
rej program złożyły się: odśpiewanie hym
nów państwowych, oraz okolicznościowych 
pieśni przez chór szkolny i deklamacje dzia
twy. Na zakończenie zebrani goście i młodzież 
wysłuchali przemówienia Prezydenta Rzeczy
pospolitej, skierowanego drogą radjową dc 
całego narodu.

i Wiadomości z kraju
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Cieszyn. Stów. Właścicieli Nieruchomości 
w Cieszynie zaprasza na 35-te roczne zwy
czajne Walne Zgromadzenie które odbędzie 
się o godz. 9'30-tej przed południem w nie- 
dzielę, dnia 5 kwietnia 1936 r., w sali Do
mu Dziedzictwa bł. J. S. na Starym Targu 
w Cieszynie z następującym porządkiem 
dziennym: 1) Zagajenie, 2) Sprawozdanie z 
czynności za rok ubiegły: a) Zarządu, b) 
Skarbnika, c) Komisji Rewizyjnej oraz u- 
dzielenie abscluto.jum. 3) Referat o zmianie 
w Śląskii.i Funduszu Gospodarczym, 4) Wy
bór Zarządu za ustępujących członków, 5) 
Wnioski i życzenia. Ze względu na bardzo 
ważne sprawy uprasza się o punktualne 
przybycie.

(C) Z Dyrekcji Państwowego Gimnazjum 
mat. przyr.) W niedzielę 5 kwietnia b. r. o 
godz. 10-tej będą pp. Profesorowie udzielać 
informacji o postępach i zachowywaniu się 
uczniów tut. zakł. Miejscowym będzie Gro
no Prof. udzielać informacji także w sobotę 
(4. IV.) i w poniedziałek (6, IV.)

(C) (Wpisy do I-szej ki. gimiaazj =Inej) 
Wp:sy do klasy I-szej chłopców i dziewcząt 
w obu gimnazjach państwowych w Cieszy
nie, t. j. Państwowego Gimnazjum im. A. 
Osuchowskiego na FI. Słowackiego i Mate
matyczno - przyrydniczego na PI. Ks. Lon- 
dzina, odbywać się bądą w czasie od 15-go 
do 25-go kwietnia b. r. codziennie od godz. 
8-mej do’13-tej w kancelarjach obu zakła
dów. Do wpisó w winni zgłaszać się Rodzice 
osobiście i przedłożyć ostatnie świadectwo 
szkolne, metrykę urodzenia i świadectwo 
szczepienia ospy. Kierownictwa szkół pow
szechnych uprasza się o powiadomienie kan
dydatów do 1-szej ki. gimnazjalnej o termi
nie wpisów.

(C) (Pierwsza burza.) Dnia 25 marca br. 
popołudniu przeszła nad Cieszyńskiem pier
wsza tegoroczna burza z silnym grzmotem 
i błyskawicą.

(C) (Ze „Znicza“) W bieżącym miesiącu 
uzyskali na Uniwersytecie Poznańskim sto
pień magistra filozofji koledzy: 10 marca 
Duda Józef z zakresu botaniki i 13 marca 
Szczepański Jan z filozof ji ścisłej. Powodzenia 
w dalszej pracy życzy Zarząd „Znicza“.

(C) (Skok z mostu). Dnia 18 marca prze
chodził pewien mężczyzna, wydalony z Cze
chosłowacji, przez most do Polskiego Cie
szyna. Ponieważ nie posiadał dostatecznych 
legitymacii, straż graniczna nie przepuściła 
go. Stan ten, że jedni go nie chcą a drudzy 

nie przyjmują, podziałał tak denerwująco 
na jego serce, że poszedł na środek mostu 
i zeskoczył dó Oizy, celem zabicia się na 
terenie neutralnym. Jednak woda w tern 
miejscu jest płytka a łożysko skaliste. Z po- 
łamanemi nogami i c.ężkiemi okaleczeniami 
odstawiono nieszczęśliwego do szpitala.

(C) Dyrektorem Zakładu Wychowawcze
go w Cieszynie został mianowany p. prof. 
Dr. Stanisław Tomiczek, rodem z Cieszyna 
i wychowanek polskiego gimnazjum w Cie
szynie. Nowemu Dyrektorowi na ważnym 
posterunku jego pracy składamy z okazji no
minacji — serdeczne — Szczęść Boże !

Wielkie Bielsko. Sląslza Rada Wojewódz
ka obraduje nad projektem włączenia do 
miasta Bielska trzech gmin: Aleksandrowie, 
Kamienicy |i Mikuszowic.

Lwów. (Siedziba letnia Pana Prezydenta 
Rzplitej). Siedziba letnia Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej ma powstać w Czerwono- 
grodzie 28 km. od Zaleszczyk. Miejscowość 
ta położona wśród lasów słynna jest z wo
dospadu rzeki Dżury 16 mtr wysokości, o- 
raz baszt zamkowych zrmku Ponińskich z 
XV wieku. Obecną właścicielką była Marja 
ks. Lubomirska.

Poznań. (Wycieczka nauczycieli). Wycie
czka nauczycieli śląskich pod przewodnict
wem kuratora dr. Kopczyńskiego w sobotę 
przybyła do Poznania i zwiedziła miasto, 
rozpoczynając wędrówkę od prastarej kate
dry i ratusza. W poniedziałek goście śląscy 
zwiedzili szkoły miejscowe.

(P) Pożar w Teatrze Nowym). W nie
dzielę rano vybuchl pożar teatrze Nowym 
w Poznaniu przy ul. Dąbrowskiego 3. Cgień 
powstał w garderobie aktorów, mieszczącej 
się pod sceną. Pożar opanowano w przecią
gu półtorej godziny. Uratowano całkowicie 
widownię oraz kulisy teatralne. Wskutek 
zniszczenia instalacji elektrycznej nie mogły 
się odbyć zapowiedziane na niedzielę przed
stawienia. Straty dla teatru są dotkliwe. 
Spaliła się garderoba teatrama i kostjumy 
oraz około 40 peruk. Pożar zniszczył też 
prywatną garderobę aktorów Do czasu n? 
prawienia szkód przedstawienia odbywają 
się w sali Domu Rzemieślniczego.

Łomża. (Lot do stratosféry). Kpt. Burzyń
ski i prof. Jodko-Narkiewicz, którzy na ba
lonie Warszawa II wyjechali do stratosféry 
osiągnąwszy 10.000 m, wyląaowali szczęśli
wie pod Łomżą. Cel naukowy i doświadczal
ny wyprawy został osiągnięty.

Klęski w rolnictwie. Fok ubiegły pomi
mo, iż dał Polsce zbiory rolnicze niemniej- 
sze od przeciętnych w latach poprzednich, 
wyróżniał się licznemi lokalnemi klęskami 
w rolnictwie, W województwach poznańs- 
kiem i częściowo łódzkiem wielka susza 
przyniosła straty, obliczone na około 200 
miljonów złotych. W województwie poles- 
kiem klęska braku mrozów i niemożność 
dostania się do złożonego na bagnach (siana 
spowodowała skarmienie zapasów przezna
czonych na siew i pożywienie, wywołując 
głód wśród ludności. W szeregu innych wo
jewództw liczne grady pozbawiły wielu rol
ników plonów.

We wszystkich tych wypadkach państwo 
przyszło z pomocą drobnym rolnikom, przy- 
czem, w przeciwieństwie do lat ubiegłych 
pomoc ta udzielona została nie w formie 
pożyczek, lecz jako dotacja, której równo
wartość ma być zwrócona przez zaintereso
wanych w postaci pracy przy miejscowych 
robotach publicznych. W wyjątkowych wy
padkach pp. wojewodowie mają prawo zwal
niania ludności nowet od odrobków. Ta for
ma jest dogodniejsza dla ludności rolniczej, 
gdyż umożliwia zwrot otrzymanej pomocy 
przez wyzyskanie nadmiaru rąk do pracy 
zamiast spłaty śroukarai pieniężnemi.

Skala udzielanej przez państwo pomocy 
dostosowana została do rozmiarów klęsk ży
wiołowych i wyniosła ogółem zł 2,100.0o0. 
Tak więc akcję pomocy przekazano z bu
dżetu min. rolnictwa i reform rolnych wo
jewództwu poznańskiemu 900.000 zł., woj. 
poleskiemu - 200.000 zł. pomiędzy zaś wo
jewództwa: lubelskie, nowogródzkie, lwow
skie, kieleckie, białostockie, krakowskie, 
łódzkie i wołyńskie podzielono ostatnio kwo

tę 500.000 złotych, z której część wypłaco
na została w marcu, część zaś będzie wy
płacona w kwietni r. b. Przyznano dotacje 
rozprowadzane są z reguły w naturze, a 
mianowicie w nasionach, sadzeniakach, pa
szach lub środkach wyżywienia.

Niezależnie od sum dctacyjnycb urucho
miony został z lokaty skarbowej w państ
wowym Banku rolnym 3-letni kredyt ulgo
wy, dostępny zarówno dla większej, jak i 
mniejszej własności rolnej województwa po
znańskiego w wysokości 500.000 zł.

Pcmoc ta łącznie z zarządzonemi l'garni 
w zakresie podatków, ubezpieczeń społecz
nych, taryf przewozowych i t. p. złagodzi 
niezawodnie w dużej mi arze rezultaty klęsk 
zeszłorocznych, a przedewszystkiem zapo
biegnie nieobsianiu pól.

Bank Akceptacyjny zawarł potąd 348.188 
składów konwersyjnych na sumę 346.238.000 
zł.

Banlr Gospodarstza krajowego sprzedaje 
kilka poważnych objektów przemysłowych 
w ręce prywatne. Są to przedsiębiorstwa, 
które B. G. K. swego czasu musiał przejąć 
wobec niemożności odzyskania udzielonych 
im kredytów.

Trzyniec. (Nieszczęście w hucie.) Dnia 
27 mcc a w walcowni drutu spotkało strasz
ne nieszczęście niejakiego Pawła Ruśnioka, 
który zawinięty w rozżarzony drut popalił 
się ciężko i po 5 dniowych cierpieniach 
zmarł.

J Wiadomości ze świata | 
■■■■■ aa t&E na BH9K ■■■»■■!

Mor.-Gstrawa. (Czechy wyludniają się.) 
Prasa czeska bije na alarm wobec postępu
jącego gwałtownie spadku urodzin w Cze
chosłowacji. W Czechach przypada obecnie 
na małżeństwo przeciętnie 2'8 dzieci, a mał
żeństw bezdzietnych jest wogóle w tym 
krain 330 tysięcy.

Berlin. (E&sła wyborcze} Wybory nie
dzielne odbywały się pod następu jącemi 
nasiami :

1) Udzielenie aprobaty polityce suweren
ności, której uwieńczeniem było zniesienie 
strefy zdemilitaryzowanej.

2) wyrażenie wdzięczności kanclerzowi 
za trzyletnią odbudowę Niemiec,

3) stwierdzenie, że ujawniona przez kanci. 
Hitlera wola pokoju jest również wolą ca
łego narodu niemieckiego.

4) Votum zaufania dla kanclerza Hitlera, 
które umacnia go w jego walce dla dobra 
Niemiec.

Wieniec od Paderewskiego na trumnie 
Venise!osa. Wśród licznych wieńców, zło
żonych na trumnie Venizelosa, znajdował 
się wieniec, nadesłany przez Ignacego Pa
derewskiego.

Plany japoństte wobec Chin. Przedstawi
ciel władz wojskowych japońskich w Tien- 
Tsinie oświadczył prasie: „Jeżeli komuniś
ci z Szan-Si wtargną do Ho-Pei, wy woła to 
nieuniknione starcie zbrojne z wojskami ja
pońskiemu“

Jak daleko wędrują muchy domowe? 
Podczasba dań nad rozprzetrzenianiem przez 
muchy domowe chorób zakaźnych, dokona' 
no też — jak donosi „Manchester Guardian“ 
— ciekawych prób w kierunku zbadania, 
jak daleko wędrują muchy. W tym celu 
schwytano około 250 tysięcy much w dru
ciane pułapki stożkowate i skropiono w ten 
sposób schwytane muchy płynem barwy 
czerwonej, poczem wypuszczono je na wol
ność, rozstawiwszy łapki w rożnych kierun
kach. Pewną liczbę much zabarwionych zna
leziono następnie w odległości 160 km od 
pułapek, z których były wypuszczone. 
Przez zajmujące to doświadczenie stwierdzo
no wreszcie, że w ciągu dwu dni po ich 
wypuszczeniu z pułapek, muchy przelatują 
średnio na odległość od 8 do 14 km.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarni! Adama Wałacha w Ustroniu.
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Czy już dnieje
na Wielkanoc?

A pierwszego dnia po sabacie Marja Mag
dalena przyszła rano do grobu, gdy jesz- 
»ze było ciemno, i ujrzała kamień odwa
lony od grobu. Jan 20, 1_

Wierzę w Jezusa Chrystusa, Syna 
Jego jedynego, Pana naszego, który 
się począł z Ducha Świętego, narodził 
się z Marji Panny, umęczon pod Ponc- 
kim Piłatem, skrzyżowań,' umarł i po- 
grzebion, zstąpił do piekła, trzeciego 
dnia zmartwychwstał, wstąpił na nie
biosa, siedzi na prawicy Boga Ojca 
wszechmogącego, skąd przyjdzie sądzić 
żywych i umarłych.

W to wierzę ! Ale też wierzę w nauce a- 
postolskiej, że jesteśmy członkami ciała 
Chrystusowego, że z Jezusem by
wamy ukrzyżowani i z Jezusem 
zmartwychwstajemy. W ten sposób 
wszystko, co napisane jest o męce i śmier
ci Zbawiciela naszego, dotyczy niemniej nas. 
A wszystko co napisane jest o zmartwych
wstaniu Jezusa, niemniej obchodzi nas. Ma
my bowiem jedną wielką zaletę, mianowicie, że 
lubimy się wpatrywać w Boga. Nie odrzu
cajmy tego daru, ani go nie niszczmy w 
nas. Ale mamy też bardzo szkodliwe przy
zwyczajenia, mianowicie że, nie lubimy czytać 
w zakonie własnego sumienia i rozglądać się 
w świecie własnej duszy. A świat duszy 
ma swych Piłatów i Kajfaszów, ma Golgoty 
i Zmartwychwstania. Któż jeszcze nie cier
piał podobnie niewinnie jak Pan Jezus? 
Któż nie cierpiał za grzechy innych? A 
świat duszy ma też swych Judaszów- zdraj
ców. Któż jeszcze nigdy nie przełożył włas
nego interesu nad dobro innych.

Gdyby kto chciał napisać historję zba
wienia duszy ludzkiej, niepotrzebowałby nic 
innego, tylko wziąć Nowy Testament i za
miast „Jezus“ pisać „dusza” a zamiast fa
ryzeusze pisać nałogi, zamiast lud izraelski 
wpisać ciało, zamiast Judasz wstawić żołą
dek, a historja byłaby mniejwięcej gotowa. 
Znalazłoby się tam miejsce i dla krzyża na 
Golgocie i dla grobu w ogrodzie.

Biblja opowiada nam w historji o stwo
rzeniu świata prześlicznie, jak to Pan Bóg 
stworzył człowieka na podobieństwo swoje. 
To „podobieństwo Boże” jest czemś rzeczy 
wistem i reálnem, jak człowiek jest rzeczy
wistością. To podobieństwo Boże ma w ży
ciu człowieka podobną historję, jaką miał 
Pan Jezus na ziemi, przychodzi od Boga, 
podoba się, zachwyca, niepokoi, bywa prze
śladowane, oplwane, biczowane, cierniem 
koronowane, na krzyż przybijane, w grób 
wkładane i zmartwychwzbudzane.

Są drzewa i jest las. Drzewa są rzeczy
wistością i las jest rzeczywistością. A drze
wo to nie las, a las to nie drzewo, bo gdy
by to jedno i to samo było, nie potrzebaby 
dwóch wyrazów: drzewo i las.

Jest człowiek i jest ludzkość. Ludzkość 
jest czemś innem od człowieka. Człowiek 
ma swą historję, a ludzkość też ma swą 
historję. Historja ludzkcśei wykazuje wyży
ny i upadki, Getsemane, Golgoty i groby.

Nie da się zaprzeczyć, że ludzkość prze
chodzi w czasach obecnych tak wielką chwi
lę przełomową, jakiej jeszcze chyba nie by
ło. Lata, w których Noe budował korab i 
dni, które w korabie spędził, nie były mniej
sze od dni i lat obecnych, ale były zupeł
nie inne. Przypuszczać bowiem należy, że 
wówczas nie było jeszcze więcej ludzi na 
ziemi, niż my obecnie mamy narodów i ple
mion, a gęstość zaludnienia ani w przybli
żeniu nie mogła od powiadać zaludnieniu okolic, 
najrzadziej obecnie zamieszkałych. Choć potop 
krwi wojenny wyniszczył więcej zapewnie 
ludzi, auiżeli polop z czaJGw Noego, stosu
nek wyratowanych z potopu Zniszczenia jest 
inny, aniżeli był, a pozostali i z potopu 
krwi wyratowani nie tęsknią za ludźmi, ale 
za wolnem od ludzi miejscem na ziemi. 
Przełom obecny jest przełomem w swoim 
rodzaju, dotąd na ziemi nie oglądanym. Czy 
to kto kiedy widział, aby człowiek chciał 
pracować a nie śmiał? Czy to kto kiedy 
widział, żeby gdzis byli zjawili się ludzie 
niemowy bez głowy i serca, wydziedziczyli 
prawowitych dziedziców z ziemi i domu, roz
pędzając ich na cztery wiatry? A przecie 
niczem innem nie jest tylko takiem wydzie
dziczeniem z ziemi i domu ojcowskiego na
sze sprowadzenie maszyn do fabryk i ko
palń a zwolnienie robotników z pracy, któ
rą zajmowali i z której się żywili od praoj
ców. Kiedyś ziemia była pokryta folwarka
mi, należącemi do szlachty. Na nich praco
wali niewolnicy i lud pańszczyzny. To się 
dzięki Bogu zmieniło. Ale na ziemi prze
mysłu do dziś dnia panuje szlachta, zasto- 
sowująca prawa pańszczyzny i służebności, 
z prrwem kolonizacji przez ludy sprowa
dzane z zachodu. I co za zgroza, na tej zie
mi, panują ustawy, które dozwalają wypo
wiedzenie komorników na godziny. Dziś 
pracują, dziś zastawią. Robotników oddadzą 
na wikt „po domach“. Są jeszcze między 
nami starsi ludzie, którzy kiedyś w dzie
ciństwie, jako sieroty szli „po domach“. Tak 
ich żywiono. Czy jest jaka zasadnicza różnica 
między obecnym robotnikiem, który pracuje 2 
miesiące na rok, a wreszcie wyciąga rękę 
po zapomogi do różnyćh funduszów i skła
dek.

Pcłożenie inteligenta jest na pierwsze 
spoji zenie w porównaniu z położeniem ro
botnika jakby w różowej kołysce usłane, tak 
szczęśliwe. Czy doprawdy ? W kołysce jest 
i zawsze się kołysa i każdej sekundy grozi 
wywaleniem. Ach, żeby się tylko tak nie 
kołysało ! Wiele [ich pracuje w kadrze, kale
cząc swe dłonie w najcięższej robocie woza- 
cza i taeżkarza — i uważa to za szczęście, 
że nie idzie po żebraniu.

A o robotnikach lepiej nie mówić. Bo 
bezsprzecznie jest tak, że im.krapka, krap- 

ka, niekiedy sipi, potem mży, nieraz śląpi, 
czasem coś cytknie — ale zawsze powodzią 
odchodzi.

W takich czasach zawsze zabierało zago
ny, zrywało brzegi, zagloniło łąki i zboża 
a dobrobyt daleko odnosiło do morza.

I narzuca się człowiekowi pytanie: Gdzie 
znajduje się obecna ludność ? czy na pusz
czy, gdzie Pan Jezus karmił tysiące pięcio
ma Chlebami, czy między łanami pszenicy, 
gdzie uczniowie zrywali kłosy, czy w Be- 
tanji za stołem na uczcie, czy w Getsemane 
gdzie Chrystus modlił się o odwrócenie kie
licha, czy przed Kaifaszem lub Piłatem, czy 
na Golgocie lub w grobie? A jeżeli w gro
bie: czy jest, choć zaczyna dnieć na Wiel
kanoc ?

Gorzej jest z nami, jeżeli obejrzymy in
ną stronę. Droga życia Pana Jezusa prowa
dzi z ubogich pieluszek i żłóbka, przez 
krzyż na niebiosa. Jest oświetlona jasnością 
nieba przy żłóbku, wyłożona płytami grani- 
toweini prawdy Bożej, cała czysta, że nie 
znajdzie błota ni na lekarstwo, a kończy się 
na prawicy Ojca.

Nasza droga nie jest na początku swego 
powstania, bo już zbyt starym jesteśmy 
światem. Nie jest też jeszcze wielka w mło
dych eneigij życia. Ciągnie się przez jakieś 
pętle gdzieś między początkiem a końcem. 
Ale jakże z tem wybrukowaniem płytami 
granitowemi prawdy Bożej i tą czystością 
bez krzty błota? Dawni 3 j mówiono, że wol
no kłamać na wojnie i na polowaniu, ale 
wszędzie indziej należy mówić prawdę. Dziś 
mówią, że z prawdą daleko nie zajdziesz. 
Mniejsza o to. Ważniejszą jest rzeczą — co 
mówią i czy mówią według prawdÿ Bożej. 
By to stwierdzić, należy wglądnąć w nasze 
procesy, które gromadzą dziesiątki świad
ków i przygotowywane bywają przez lata i 
Ciągną się lata całe, i należy wglądnąć w 
naszą codzienną prasę, wydawaną zyskow
nie. Jak w oczach nie zamgli a w uszach 
nie zadzwoni, to źle, bo wtedy i na licach 
nie zapłoni. A to jeszcze gorzej. Muszą już 
to bowiem być wyrafinowani kłamcy, którzy 
kłamią bez zająknięcia się, a muszą to być 
szczególni słuchacze, którzy się nie zaru
mienią. A sprawa prawdy jeszcze nawet nie 
tak strasznie gryzie wprawdzie w oczy, ale 
więcej gryzie, gryzie, że aż łzy wyciska, 
sprawa czystości i moralności, sprawa hono
ru i etyki. Oto kwiateczki, które nam ostat- 
niemi czasy podawano do powonienia w 
wcale grubawych i pękatych bukietach 
Mąż morduje żonę i dzieci. Pięcioletnie dzie
cko zabiło ojca. Siedmioletni braciszek zas
trzelił pięcioletnią siostrzyczkę i poszedł mię
dzy robotników oznajmić im, że siostrzycz
ka popełniła samobójstwo i td. i td. Czy 
wystarczy? Czy wystarczą dotychczasowe 
bankructwa i defraudacje, lub jeszcze wię
cej pragniemy? Czy wystarczą dotychcza
sowe wamania i kradzieże lub jeszcze do 
nowych tęsknimy? Może nawet są tacy, co 
tęsknią. Ale to wszystko — a wołam to 
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stary Imperator odchodzi na wymowę i pusz
cza gospodarstwo synom i bratankom, to 
znów ostrzą sobie zęby na rzymski chleb.

„Poczekajcie tylko, dam ja wam bobu 
a nie pszenicy! Dadzą wam moje legjony 
gruszek, a nie owiec i cieląt. I jeszcze był- 

y dalej groził niepohamowany, gdyby so
bie nie był przypomniał, że będzie się trze 
ba wybrać zawczasu i przedejść miłych 
gości daleko i przywitać się prawdziwie po 
rzymsku, by sobie wizytę popamiętali.” Tak 
groził niepohamowany i spryyą perską tak 
mocno przejęty, że po małej chwilce skinął 
na sługę i kazał zwołać radę wojenną, ce
lem omówienia i przygotowania wyprawy 
przeciwko nim. „Niech się sprawa z miejsca ru 
sza i gorąco piecze, aby miększa była po
trawa, mówił przed siebie“.

W wielkiej sali wojennej, rb której ścia
nach wyrysowane były mapy, przedstawia
jące całe imperjum rzymskie, sebrali się wo
dzowie legjonów wschodnich. Przyszedł sę
dziwy Wiktor, który w r. 312 patrzał z Kons
tantynom na znak krzyża na niebii ! i czytał 
słowa: W tym znaku zwyciężysz. Zjawił się 
Proklus bez prawej ręki, który lewą władał 
mieczem lepiej od najlepszych szermierzy i 
niebezpieczny był straszliwie w każdej po
tyczce wrogom. Do stołu narad przysiadł

\>7istulus, który podczas wypraw — na koniu 
sypiał i jadał, orły zrzucał z wysokiego nie
ba strzałą z łuku, a z niedźwiedziem się 
pakował sam na sam, biorąc go na widły. 
Lecz ogólną uwagę zwróciło na sieb:e zja
wienie się trzech synów i dwóch bratanków 
Imperatora, których nikt z rady wojennej nie 
oczekiwał, bo daleko na wschodzie bi .dli. 
Tem większą sprawili uciechą ojcu.

Konstantyn przywitał zebranych ser
decznym uściskiem dłoni i wnet rozpoczął 
obrady. Badano mapy, drogi, wąwozy, rze
ki, miasta, warownie, obliczano siły, ukła
dano. Rezultat złączono w postanowienie, 
że wszysrkie oddziały mają uznpełnić i na
prawić broń, z zachodu ściągnięte być mają 
oddziały strzeleckie, i uzupełniona 'ma być 
nowym werbunkiem jazda sarmacka. Przygo
towania mają być prowadzone bardzo po
śpiesznie i bardzo energicznie. Hannibalja- 
mus szczególnie nalegał na pośpiech, wska
zując na zbliżające się rychło żniwa. Wszys
cy zebrani w tem jednem byli zgodni, że 
sprawa jest bardzo nagła, a przygotowania 
nie cierpią ani jednego dnia zwłoki.

Konstantyn słuchał z pewnym zadowole
niem tych obrad. Szczególnie cieszyła go 
sumienność i dokładność w rozpatrywaniu 
terenu i obliczaniu ąił. Tacy — myślał —

głośno i krzyczeć pragną na cały átoiat — 
to wszystko grób ludzkości! To grób kultu
ry i cywilizacji. To grób chrześcijaństwa!

Czy już choć dnieje na Wielkanoc? Na 
to pytanie nie mamy odpc wiedi i. Każdy 
musi się starać uzyskać ją z własnej obser
wacji. Bo kiedy dnieje na wierzchołku Czan
torii, „Za Kamieniem“ jeszcze noc, a kiedy 
dnieje v Wilnie, w Cieszynie jeszcze noc, 
nie mamy odpowiedzi. Ale za to mamy wez
wanie.

Marje wstaireć!
Jeszcze była noc, kiedy trzy Marje już 

szły do grobu, aby namazaly ciało Pana 
Jezusa, a właściwie by były pierwszymi 

świadkami zmartwychwstania Pana. Gdyby 
były później wstały i później na grób przy
szły, byłyby później oglądały próżny grób 
i później słyszały słowa Anioła: Niema Go 
tu, ale zmartwychwstał. Dlatego wołam:

larje wstawać !
Tylko niewiasty mogą ratować naszą sy

tuację. Tylko niewiasty — matki! Bo choć
by się męszczyźni na głowę stawiali, nie 
dadzą rady. Apostołowie popędzą U dopiero 
na wołanie niewiast. Z obecnego położenia 
grobowego nie [wydźwigną ludzkości ani 
Stalini, ani Hitlerowie, ani Genewa ani 
Rzym; wydźwignie

tylko nowy człowiek 

człowiek zasad Chrystusa. To nie będzie 
jeden, ale w każdym domu tylu tylu, ile 
dom wyżywić potrafi. Tego nam matki za
niedbały zrodzić zaniedbały wychować.

Matki wstawać!
Człowiek nowy musi się począć w czys

tości i niewinności ducha, jakoby z ducha 
świętego. Człowiek nowy musi się zrodzić 
z matki tak czystej i niewinnej, jako czvsta 
panna. Człowiek jnowy musi w ziąć wycho
wanie Jezusowe. Matki do dzieła wstawać!

A pierwszego dnia po sabacie Marja Mag
dalena przyszła rauo do grobu, gdy jeszcze 
było ciemno i ujrzała kamień odwalony od 
grobu.

Pieśń poranna 
którą gospodarz (gospodyni) budzi dzieci 

czeladź ze snu.
Człowieku, człowieku,
Zbliża się świtanie.
Wstań ze snu, już przebrzmiałe
Rannych kurów pianie!

I ptasząt nie! eskich 
Ruszył orszak cały 
Wzmeść Stwórcy Wszechmocnymu 
Pieśń porannej chwały.

A ty, coś obrazem
Boga swego w niebie,
Czy nie miałbyś najpierws zy
Uczcić Go od siebie?

Człowieku, człowieku, 
Patrz już wschód się płoni. 
Tam Anioł Pański czeka 
Z czaszą złotą w dłoni.

On z czaszą tą czeka
Na twą dań serdeczną,

I A którą wznieść ma Bogu 
Drogą nieb słoneczną.

Ta dań - to kadzielne 
Święte rozmodlenia, 
Co w czaszach złotych płoną 
Chroniąc od zginlenia.

I skoro dzień błyśnie,
W niebo ulatują,
I tam miłemu Bogu
W czci się ofiarują.

Pau Jezus łaskawie
Na te modły wziera 
I dusze rozmodlone 
Swoim Duchem wspiera.

O nie daj się duszo 
Zwieść od swego Pana, 
Bądź wierna Mu i w wierze 
Aż na śmierć oddana.

A doznasz od Niego 
Wiecznych szczęśliwości, j 
Gdy raz za stołem siądziesz 
Śród niebieskich gości.

Więc śpieszmy doń wszyscy
Jego ulubieni
A On pokojem biogim
Znojną skroń ocieni.

Niech chwili nie czeka
Anioł z czaszą złótą,]
Niech wszyscy śpieszą zanieść 
Serca Mu z ochotą.

Aż w końcu zabłyśnie
Wiecznie nowe rano
Gdy pieśń radosnych psalmy 
Nigdy nie ustaną.

Lodwich (z Trzanowfckiego)

Trzanuwski.
Pieśń podekad burzy.

Melodja: Serce czyste.

Wichry groźne się zlatują, 
Wielką burzę oznajmuią; 
Więc do Ciebie się zbiegamy, 
Co kierujesz obłokami.

Już nadciąga ku nam chmura 
Ciężka, groźna i ponura.
Panie, posil nas w tei chwili, 
Byśmy sebą nie trwożyli. 

Ty przez Swe donośne grzmienie 
Z grzechu budzisz nam sumienie, 
Chcesz, byśmy pokutowali, 
Tobie cześć należną dali.

Tak potężnie się odzywasz, 
Grcmem niebo wskroś rozrywasz; 
Ach opatruj Boże miły, 
By nas gromy nie zniszczyły!

Dziatki miłe, na kolana!
Idzie burza, wiatrem gnana, 
Deszcz zalewa łąki, pola, 
Niech się dzieje Pańska wola.

Wszyscy razem na kolana! 
Wybawienie jest od Pana, 
Myśmy, Boże, Twoje dziatki, 
Brcń łaskawie naszej chatki.

Ha cesarskiej wymrze.
Zakłopotanie Konstantyna wzrastałz. Do

niesienia lekarzy od łoża chorej wnuczki 
Renaty nie brzmiały pocieszająco, dwie ło
dzie z bogatym ładunkiem wpadły w ręce 
koi Jarzy, w Aleksandr ji przerwały powodzie 
wały ochronne i wyrządziły poważne szko
dy w porcie, w cesarskich latyfundjach ma
cedońskich wybuchł bunt nie. tajników. Na 
domiar złego prefekt Anijochji doniół. że 
Persowie szykują najazd rabunkpwy na żni
wa. Doniesieniom trzeba było wierzyć, pdyż 
Persowie zawsze byli głodni i już kilkakrot
nie zaglądali w granice wschodnie, a wy
prawy swe urządzać zwykli byli w czasie 
żniw. Złodziej nie gardzi kasą zamkniętą, 
aln pustą !

„Niechby was ciemności piekieł połknę
ły,“ wrzLsnął gniewnie. „Niechby wasza po
gańska krew wyschła w waszych żyłach* 
■im z żniw rzymskich żreć będziecie” klął w 
swej duszy zaczynając wyliczać ich grzechy. 
Przed czterema laty, kiedy zwycięskie le- 
-jony cesarskie zaprzątnięte były ciężkiemi 

bojami z Gotami, wtargnęli jako szarańcza i 
łupili» Przed dwoma laty, gdy Sarmaty i 
Wandale rozmieszczał w Macedonji, również 
niepokoili. A ledwie im ktoś doniósł, że

Wszyscy kornie Cie błagamy: 
W tem strapieniu zostań z nami! 
Okaż grzesznym swoją litość, 
Objaw łaski swej obfitość.

Kto na Ciebie, Boże czeka, 
Ten błyskawic się nie lęka. 
Kto w sumieniu czystem chodzi, 
Temu piorun nie zaszkodzi.

Zostań z nami, Boży Synu!
Niech niebezpieczeństwa miną.
Zastaw grad i gromobicie, 
Wszak w Twym ręku nasze życie.

Tłumaczył ks. Sikora.
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Pieśń żonwyczekującej 
powrotu męża.

Przybądź do mnie Panie 
Miej o mnie staranie! 
Wspieraj duszę, ciało, 
Aby się nie chwiało

W mym smutku!

Stworzyłeś nas dwoje
I poślubił sobie.
Chlebem, wodą, solą,
Dolą i niedolą 

Podzielił.

Wielceś nas miłował,
Radość ram gotował, 
Czuwała nad nami 
Straż Twa z aniołami

W wierności.

Trzanowski.
Pieśń wieczorna gospodarska.

Melodja: Radośnie śpiewajmy ąlbo: Noc ciemną przespawsiy.

Oto dzień upłynąi, mili gospodarze, 
Ziemię mrok owinął, wznieście w modłach twarze 
Do Włodarza nieba, wdzięcznie, iak potrzeba.
On się zawsze brzydzi ludźmi bezbożnymi, 
Każdy z nas to widzi, jak pogardza nimi, 
Ci, co zgubę przędą, chwasty zbierać będą.
Pan nam błogosławił, gdyśmy doń wołali, 
W pracy radość sprawił, gdyśmy Go słuchali. 
Ziarno nie zmarnieje, hojny plon dojrzeje.
Śmiercią nas nie trwożył według zasłużenia, 
Zd”owia, sił przysporzył, wzrasta kłos z nasienia: 
Będą złote ziarna, praca nie jest ma^na.
Szczerze się radując z dobrodziejstwa tego, 
Wiarą obejmując Ojca łaskawego, 
Prośmy najgoręcej, by dał jeszcze więcej.

Dajże coraz więcej sercom poświęcenia, 
Prośby tej dziecęcej przyjmij rzewne pienia; 
Zniwecz grzeszne sprawy, Ojcze nasz łaskawy.
Zniwecz wrogów sidła i zamysły złości, 
Weź nas pod swe skrzydła, osłoń nas w ciemności; 
Byśmy w nocnej chwili, zachowani byli.
Bo gdy święci Twoi strzegą nas anieli, 
Słodki sen nas koi, co nam sił udzieli, 
I kłos, co się skłania, ręka Twa osłania.
Nie daj, bym zasnęli w ciemnej nocy grzechu! 
Niech się nie weseli wróg pod naszą strzechą 
Z naszej nędznej doli, gdyśmy mu po woli.
Uchowa' nas, o Panie, w Swej ojcowskiej pieczy, 
Weź w cpatrowauie wszystkie nasze rzeczy, 
Byśmy zdrowi wstali, Ciebie uwielbiali.
Amen, Ojcze miły, nasz niebieski |Panie, 
Ducha Twego siły w sercach i na łanie 
Niech się objawiają, hojny plon wydają.

Tłum. ks. Sikora.
Ale teraz przyszła 
Smutku ciężka chwila, 
Spadła jako strzała 
I serce zraniła

Na wieki.

Pozostałam sama, 
Niemam pocieszenia, 
Nie wiem czy maź zyje, 
Albo czy nie ginie 

W tej chwili.

O zlituj się Panie 
I daj wycłucnanie, 
Nie gaś szczęścia gwiazdy, 
Nie zostaw bez rady

Mnie biednej.

Przywróć męża mego 
A oddam z wdzięcznego 
Serca chwały Tobie 
I tu i tam w niebie

Mój Panie.

Hpa zmartwychwstania.
Na cmentarzu annaberskim w Górach 

Kruszcowych, znajduje się olbrzymia praati ra 
lipa, podziwiana przez odwiedzających zc 
względu na niesamowite zdarzenie jakie się 
s nią łączy. Poniżej podajemy historik owe
go »darzenia:

Z końcem 15 stulecia żył w małej mieś- 
einie Annaberg pewien młody człowiek. 
Lekkomyślnością swoją i bezwiarą sprawiał 
duŽo trosk i i przykrości swojim rodzicom. 
Napomnienia nic nie pomagały; łagodne 
słowa, czy też poważne strofowania i kary 
nie czyniły na młodzieńcu żadnego wrażenia. 
Najgorszem jednak było to, że na wzmian
kę o odpowiedzialności za swoje czyny 
przed Bogiem odpowiadał kpinami i drwie

niem, twierdząc, że przyszłe życie i zmart
wychwstanie to tylko twór fantazji ludzkiej, 
bo życie ludzkie kończy się na tym świecie.

Miejscowy duchowny, któremu rodzice 
zwierzyli się ze swem utrapieniem, zadał 
sobie trudu, aby wpłynąć n* syna i dopro
wadzić do zmiany jego sposobu myślenia. 
Pewnego razu udał się z nim na cmentarz 
i w rozmowie z synem zaznaczył, wskazu
jąc na groby, że to tutaj wieczny posiew 
Boży, i że tak, jak na okolicznych łanacL, 
zasiane w ziemię ziarna, obumierają, aby 
do nowego powstać życia, tak też i 
z włożonych w groby ciał ludzkich, zakieł
kuje nowe życie. Ale daremny był wysiłek. 
Niewierzący chłopak wskazał na młodą lip
kę i oświadczył, śmiejąc się: Podobnie jak 
z tego drzewka, nic nie wyrośnie gdyby je 
wyrwać z ziemi i zasadzić na nowo od
wrotną stroną rałęźmi w .ziemię, tak też i 
z człowiek1, raz wyrwanego z tego życia 
nie ujawni się więcej żadne inne życie“. 
Uniósł się wówczas duchowny i w świętem 
oburzemu oświadcza: „Jestem pewien t^go, 
że Bóg będzie tuk łaskawym i aby ukarać 
tego rodzaju niewiarę da dowód swej 
Wszechmocy, dając wzrost tej lipce, chęćby 
odwrotnie w ziemię wsadzonej, aby więeej 
tak karygodna niewiara nie zamieszkała w 
źadnem chrzcścijańskicm sercu”. Mówiąc to 
wyrwał lipkę z ziemi i gałązkami wsadził 
w ziemię. I o dziwo, drzewko się przyjęło 
i w}' rosło w olbrzymią lipę, będąc po dzień 
dzisiejszy potężnem kazaniem o zmartwych
wstaniu dla wszystkich, którzy ten cmen
tarz odwiedzają.

Przy dokiadniejszem, bliższem badaniu 
owego drzewka nie ulega żadnej wątpli
wości, że musiało ono być wsadzone w zie
mię nje inaczej, jak wyżej opowiadano. 

Pień drzewa ma obwód wynoszący 8 m, a 
wysokość 2 m; ponad tem rozpościerają się 
w formie dachu dawne korzenie, w liczbie 
16, jako 8-mio metrowe gałęzie, dziś pod
parte ju" sztucznie 11 kamiennemi i 8 dre
wnianymi słupami. Ze środka tej korony 
wyrasta jako przedłużenie pnia dalszy ciąg 
drzewa do wysokości 30 metrów, z uzeroko 
rozpostartemi j ałęźmi. Takiem stoji jeszcze 
dziś to potężne drzewo cudowne na Bożej 
roli w Annaberg i rzuca swój cień ponad 
ciche mieszkania zgasłych, jakby szekstem 
swych liści chciało powiedzieć: Nie trwóż
cie się, Pan życia, wzbudzi w was nowe 
życie.

Tłum, z „Kr: ift u. Licht“.

W Bożem laburatorjum.
W laboratorjum słynnego chemika Fara- 

uay’a upuścił jeden robomik „rebrny kubek 
do naczynia z jekimś mocnym kwasem. W 
kwasie tym kubek ów zupełnie się rozpuś
cił i zniknął w mieszaninie. Obecni rozpo
częli odrazu zastanawiać się nad tem, czy 
srebro kubka, da się jeszcze oddzielić od 
kwasu. Jedni byli zdania, że to jest możlL 
wem, inni natomiast zaprzeczali możliwości 
wydzielenia srebra z powstałego roztworu. 
W tem zjawił się w laboratorjum Faraday. 
Odrazu opowiedziano mu zajście a wówczas 
Faraday bez dłuższego zastanawiania się 
wrzucił coś do płynu i srebro momentalnie 
osiadło na dnie. Chemik wydobył je, odesłał 
masę do złotnika a po kilku dniach, w la
boratorium stanął nowy kubek o jeszcze 
piękniejszym wyglądzie jak pcorzednio.

zawsze swycięzkie prowadzić będą boje. 
Sam bowiem wiedział, że dokładne przygo
towanie więcej waży niż nadmierna odwaga.

Ale kiody ucichały głocy i zgromadzeni 
czekali na słowo Imperatora, powstał, a po
łożywszy prawą rękę na piersi, jak zwykł 
był to czynić, gdy coś bardzo ważnego 
postanawiał, rzekł dobitnym głosem: „A 
jednak Święta Wielkanocne obchodzić bę
dziemy przez całe 8 dni, z których nie spusz
czę ani godziny. Podczas Świąt nie będzie 
ai i rudy, ani sądu, cni robót publicznych. 
Chrystus jest więcej, niż perska hołota. Zmar
twychwstanie więcej — niż żniwa!

Pod wrażaniem tych słćw przeszło przez 
zgromadzenie pewne drgnięcie, jak 
pr tuz okręt, który dotknął przystani. A jak 
okręt się odchyla a przystań ani ruszy, tak 
zebrani czuli, że nienaruszalnym jest słowo 
Imperatora. Oni wszyscy muszą ustąpić, ce- 
Sari uwój rozkaz wykona.

W Wielki Piątek i w Wielką Sobotę 
dwór z_chowywał post ścisły. Kto nie przyj- 
m >wał żadnych pokarmów, zyskiwał uzna
nie. A zgodnie z dawnemi wzorami pierw
szych chrześcijan, obywatele i goście dwo
ru trwali w modlitwach i czytaniu Pism. 
Teatr zamilkł, dzwony oniemiały, organy 
zarnęły. Dwór brał pilnie udział w nabo- 
seńjtwach, w których psalmy pokutne, żale

proroków i historja męki i śmierci Jezusu 
Chrystusa rozbrzmiewały g łoś nem głosem 
lektora.

Ze zbliżaniem się Wielkiej Nocy potęgo
wała się wierność zebrania. Nikt nie opusz
czał kościoła, gdyż każdy pragnął być obec
nym, gdyby Pan pizyszedł. A przyjścia 
Pańskiego w chwale Bożej nu sąd ostatecz
ny oczekiwano właśnie w godzinach Wiel
kiej Nocy. Dwór zachęcał dobrym przykła
dem. Konstantyn brał udział w modlitwach 
zboru.

Gdy kury zapiały na przedmieściach 
Konstantynopola, zbierali się wierni przed 
bazyliką, wyczekując znaku z pałacu cesa
rza, gdzie czuwał Konrtans, stojąc przy o- 
knie w sali tronowej i patrząc na pełnię 
księżyca, skoro przechyliwszy się przez 
skłon nieba dotknie kopuły kościoła. Ta 
chwila symbolizowała zejście Anioła z nie
ba na ziemę i przystąpienie do grobu Chrys
tusa. Wtedy czuwający dał znak do rozpo
częcia wielkanocnej jutrzni.

błuźba kościelna i duchowieństwo zebra
ne iuż było przed bazyliką u bramy grobo
wej, qfdzie rozpoczęto uroczystość święce
niem ognia i kadzidła. iZ twardej bryry 
krzemienia uderzaniem stali wydobywano 
isiry, uchwytując je w próchno i przeno
sząc na świece. Albo też bezpośrednio za

palano iskrami krzemienia świecę. Było to 
|możliwem nawet i prędko i łatwo się uda
wało, ponieważ znano już wówczas w Kons
tantynopolu _proch strzelniczy i nim sobie 
pomagano. S wieca była jedna, dzieląc iię 
w górnej części w trzy ramiona, symbolizu
jąc T.ójjedynego Boga. Wszystkie trzy ra
miona trzeba było zapalić iskrami ognia 
krzemiennego. Gdy to się udało, najstarszy 
z kapłaństwa błogosławił ogień, jako dar 
nieba, znak wiecznego życia i ciepła miłoś
ci. Zaraz potem w alabastrowem naczyńku 
podano kapłanowi pięć ziarnek kadzidła do 
błogosławienia. Wzruszające były modlitwy, 
pod których wrażeniem tłumy "olśnione blas
kiem księżyca ruszyły od bramy grobowej 
proce-jonalnie z pieśnią na ustach do bra
my kości oła. Drogę wskazywały światła 
trójramiennej świecy, jak ongiś codcń ofiar
ny wskazywał drogę Izraelowi przez pusz
czę. W kościele mrok, mato rozjaśniony 
przez słabe świec światło, przypominał piel
grzymkę ludzkości przed narodzeniem sie 
Pana Jezura, pielgrzymkę przy niedostatecz- 
nem świetle Zakonu i Proroków. Procesja 
dc szła aż Jo ołtarza, gdzie ustawiona była 
„świeca Chrystusa“, duża, wysoka, objętoś
cią i miarą uzmysławiająca wielkość Chrys
tusa- 3oga. W nią welknięto pięć ziarnek 
k iczidła, jako pięć ran Zbawiciela. Oko
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Jeśli w zakresie ludzkich możliwości 
ziemskiego chemika leży aby rozpuszczone 
i razem z innemi ciałami zmieszane pier
wiastki srebra uzyskać całkowicie na po
wrót, to czyż o wiele więcej nie leży to w 
możliwościach ] Bożych, aby z zmiesza
nych z ziemią pierwiastków ciała wywieść 
nowe życie i to w postaci daleko jeszcze 
wspanialszej aniżeli ta jaką mamy w tem 
tutaj ziemsldem bytowaniu? Pamiętajmy, że 
w wielkiem laboratorjum świata jest przy, 
pracy Bóg - Stwórca i Jego to też dziełem, 
że rzeczywistością stały się siowa: Ja ż y- 
ję i wy żyć będziecie

Wyzwoliny ziemskie 
I duchowe.

Aby dojść do Boga, trzeba wyzwolić 
się, — tak jak na drogach ziemskich, aby 
dojść do sławy, bogactw, szacunku, etc., 
trzeba wyzwolić się. Naprzykład iluż to lu
dzi stara się uchodzić za ludzi salonowych, 
„z dobrego towarzystwa”; ile to trudów i 
kroków niejed iego, kosztuje, aż zyska sobie 
reputację człowieka comme il faut, t. j. aż 
przyswoi sobie i wcieli w siebie wszystkie 
formy, konwenanse, aż się podda wszyst
kim fałszom ludzi „wysoko urodzonych“, 
jednem słowem: aż się wyzwoli na drodze 
salonowej.

Gdzie tu miłość, gdzie prawda, gdzie 
Chrystus?... Wszystkie te wyzwalania idą 
na szkodę duszy. Mamona tę krzywdę Pań
ską obficie nagradza czcią swoją, czcią czy
stemu tylko wyzwalaniu się dla Pana do
zwoloną. Łaską tak zmarnowaną droga 
ziemska, ze swojemi sługami, — u szczytu 
dziś stoi. Droga Pańska i jej miłośnicy — 
w poniżeniu.

Ale zło dopełniło miary swojej. Dziś Bóg 
upomina się o owoc ziarna zasianego na 
ziemi przez Chrystusa. Zamachy niższości 
na wyższość w życiu i domowem i publicz- 
nem człowieka nie przestąpią granic zakr !s- 
lonych ręką Pana.

(Mickiewicz — Przemówienie w Kole116 listop. 1844).

O naszej czcigodnej 
Dambrowce.

U»ż to w ostatnich latach nie napisano 
rozpraw o ks. Dambrowskim i jego drogo
cennej postyll ! A mimo to opracowania te 
nie wyczerpują materjału należycie. Piszący 
nowe rozprawy, korzystają ze starszych, i 
niejedno mylne, nieścisłe twierdzenie po- 

wiernych dostrzec ich nie mogło, gdyż 
świeca ledwie co oświetlona była światłem 
trójramiennej. Ale wszak i w grobie nikt 
z ludzi nie znalazł i nie widział Pana, a ra
ny Jego oglądał Tomasz dopiero w tydzień 
po zmartwychwstaniu. To też z tem więk- 
szem napięciem i uwagą oczekiwano zapa
lenia świecy Chrystusowej, któraby swem 
światłem oświeciła kościół. Kto miał ją za
palić. Kto był godny? Kto największe dla 
zwycięstwa Chrystusowego oddał w pańs
twie rzymskiem usługi? Konstantyn Wielki. 
On też w własnej osobie, ubrany w szatę 
białą jakoby ów Anioł, który zstąpił z nie
ba, który otworzył kamień ode drzwi gro
bowych, wzbudził Chrystusa od umarłych i 
wyprowadził Go z grobu, — uchwycił trójra- 
mienną świecę, przystąpił do świecy Chrys
tusowej i przeniósł święty ogień na nią, ja
koby z Trójjedynego Bóga przenosił życie 
na Chrystusa w grobie. W milczeniu świę
tem czekały tłumy na jedno słówko, które 
zwiastowało im dokonania Zmartwychwsta
nia, mianowicie słówko: Christos egerthe. Z 
wielką powagę i namaszczeniem, jak prze
wodniczył Soborowi Nicejskiemu, broniące
mu Chrystusa, Boga w świadomości świętej 
chwili, zawołał do zgromadzonych: Chrys- 
stus wstał z martwych. Podchwyciło to sło
wo zwiastowania całe zebranie, roznosząc 

wtarzają. Sam Kolbuszewski, w wydanej w 
r. 1921 „Postylęgrafji“ napisał o Dambrow
ce niejedną nieścisłość.

W księdze poświęconej Ks. Biskupowi 
Dr Juljuszowi Burschemu, która zasługuje 
na udostępnienie jej szerokim kolom przez 
nabycie do naszych bibljotek ewangelickich, 
pisze o Dambrowce, jej znaczeniu i wartoś
ci i licznych wydaniach Ks. profesor Mi
chejda. Jednak za Kolbuszewskim powtarza, 
jakoby wydanie Dambiowki Bockshammera 
z r. 1772 było wydaniem trzeciem.

Tymczasem trzeciej edycji Dambrowki 
dokonał rodak nasz Ks. Paweł Twardy w 
r 1768 (był rodem z Trzycieża, potem Kaz
nodzieją polskim w Wrocławiu). Wydanie 
to opatrzył Ks. Twardy krótką przedmową, 
którą na dowód przepisuję do druku, bo 
wydanie Ks. Twardego należy do bardzo 
rzadkich; w okolicy Ustronia znam jeden 
egzemplarz.

Czytelniku pobożny i
Znowu oto z druku wychodzi godnej pa

mięci S£. Samuela Zambrowskiego Sostylla, 
to jest ’jßyklad Gwangelij niedzielnych i 
Świątecznych przez cały rok według &dy- 
cyi JCipskiey roku 1728.

ZDszystko w niey nieodmieniono obaczysz, 
co się tycze tak kazań na niedzielne i święta 
zwyczayne, jako też i kazań o męce Sańs- 
kiey i innych w różnych czasu okolicznoś
ciach i Świąt takich, które nie wszędzie o- 
sobliwie po ^Naszych ^Kościołach do obcho
dzenia nie są ustanowione, aby nikomu, w 
zagranicznych ^Krajach SBols kich na pożąda- 
ney do jey czytania okazyi nie zchodziło. 
Szczegulnie tylko opuszczone są łacińskie 
słowa czyli dicta Słoktorów ^Kościelnych 
które jedynie w polskim języku są wyrażo
ne, gdyż przez to obszerniejszaby książka 
była, a naywiększa przećię część czytają
cych tego języka nie rozumieją.

‘fśa księga, w którey śię znajdują słowa 
żywota, żadnego nie potrzebują zalecenia; 
gdyż kto 8/Lutor jest, sam tytuł pokazuje, 
któreg słowa z Sisma ś. wzięte z taką śię 
sławą i pochwałą rozniosły, że je kosztow
ną perłę w kościele SNaszym z osobliwym 
poszanowaniem estimują, a doznawając się 
ich skutku, za błogosławieństwem Žoskim 
do serc się silnie wbiiającego, tym więcey 
do czytania teyże SBostylli zachęceni bywają; 
tak iż mi się niepotrzebną bydż zdaje to 
wychwalać, co wszystkim jest wiadomo, jjed- 
nakże tu wyrażić muszę, że niedostatek &k- 
semplarzów i chwalebne pragnienie serc 
Sfrześćiańskich S o laków do tey 
tr z e ciey &dy cyi są pobudką, nadzieję 
w Sio g u mając, że jak przez wszystkie in
ne czasy z obfitym zbudowaniem czytane 
były, tak i teraz, nie z mniejszym skutkiem 
i pochwałą przyjęte będżie.

^Niechże Siog nadzieję takową spełni, 
niechże promienie światłości Gwangielii przez 

je w tysiącznem echu wzajemnego się poz
drawiania: Chrystus wstał z martwych l 
Prawdziwie Pan wstał z martwychl l setki 
rąk podniosły się w stronę „świecy Chrys
tusa” by na niej zapalić własne świece i 
roznieść je po kościele z apostolskiem zwias
towaniem: Noc przeminęła a dzień się na
chylił.

Celem przyjścia Syna Bożego na świat 
nie jest Jego zjawienie się na ziemi, ani u- 
krzyżowame i zmartwychwstanie, ale przyjś
cie do serc ludzkich i zapalenie ich przez 
wiarę, do odnowienia życia. To też bwięto 
Zmartwychwstania szczególnie miało dla zbo
ru przeznaczenie. Kto Chrystusa szukał i 
Weń uwierzył, ten w Dzień Zmartwychwsta
nia przyjmował chrzest, oddając się Zbawi
cielowi na zawsze, umierając grzechowi a 
rodząc się z wody i ducha ku żywotowi 
wiecznemu.

Było to powszechnym zwyczajem, że w 
Noc Wielkanocną, kiedy wierni . obchodzili 
zmartwychwskrzeszenie Księcia Żywota, ka
techumeni zbierali się pod okiem kościoła 
na osobném, przeznaczonem dla nich miejs
cu celem dokonania ostatnich przygotowań 
i przyjęcia chrztu świętego. A przygotowa
nia te były sumienne. Krzyż Chrystusów, 
który zawisł był na chorągwiach, sterczał z 
grobów i jako palec Boży wskazywał nad 

tę fKsiążkę i daley rozszerza, aby wpoiwszy 
się, za błogosławieństwem jego do serca 
człowieka, nie tylko rozum był objaśniony, 
a do poznania prawdy zbawienney i niewąt- 
pliwey uwiedziony i zaciągniony, ale też i 
wola jego, żeby była od niego zkierowana 
i przychęcona do wykonywania' powinności 
fKrześciańskich.

Sfiech czytelników rozpala w miłości ku 
słowu swemu świętemu, tak, aby serca ich 
podobne były roli dobrey, na które gdy na
sienie padnie pożytek stokrotny przynosi. 
^Niewiadomych mowy sprawiedliwości niech 
oświeci, zatwardziałych jakoby młotem niech 
skruszy, słabych w wierze potwierdzi, za
smuconych pocieszy, konających ale nieo
mylną nadzieją zbawienia wiecznego niech 
upewni i rozweseli przez S)ar łaski Słucha 
świętego i iedyną naydroższą Zasługą Je
zusa Chrystusa Sana i Zbawiciela naszego. 
ZLmen. S£. Saweł ‘Gwaray.

Musiał panować głód książek religijnych, 
jeśli edycja Ks. Twardego tak prędko się 
wyczerpała, że w cztery lata później wy
dał Ks. Bockshammer edycję czwartą a po
tům prędko następowały co kilkanaście lat 
nowe wydania.

Na koniec jescze jedna uwaga. Tekst 
biblijny, według gdańskiej biblji dał do 
Dambrowki wydawca drugiej edycji Oloff, 
w pierwszem wydaniu tekst biblijny odróż
nia się od wszystkich znanych mi przekła
dów Pisma św. Kolbuszewski pisze, że 
tekst biblijny wziął Ks. Dambrowski z 
Gdańskiej. Nie mogło tak być, choćby z te
go powodu, że Dambrowka wyszła 11 lat 
przed wydaniem Biblji gdańskiej. Jeszcze 
wiele nowych a ciekawych rzeczy możnaby 
napisać o naszej Dambrowce. J. W.

Mocny dzieciak.
Pewnego razu było bardzo duże i moc

ne dziecię, tak, że uważało się za męż
czyznę.

„Patrz!“ mówiło do swej matki, „jestem 
mocarzem 1 Daj mi miecz ojca a obronię 
cię”.

„Bardzo pięknie”, powiedziała matka, da
ła mu miecz, westchnęła a na twarzy jej 
pojawił się blady uśmiech. Dziecko ujęło 
lekko miecz i cięło niem w powietrzu, to 
w tę, to w tamtą stronę. Tak było silne.

„Patrz 1“ mówiło, jak łatwo sobie daję 
radę. Gdybyśmy drogą natknęli na lwa al
bo niedźwiedzia, jednem cięciem go uśmier
cę — ot ta« — widzisz?“

„Wspaniale“ odrzekła matkr, westchnęła 
a na jej twarzy pojawił się blady uśmiech.

Kiedy znów mocny dzieciak włożył miecz 

kościołami drogę w górę do nieb i winien 
tez był położyć się na pierś i wryć w ser
ce człowieka. To też każdego, kto pragnął 
chrztu, znaczono najprzód krzyżem Chrys
tusa.

Rycerz Chrystusów znał tylko jednego 
Pana i Wodza, Jezusa Chrystusa, któremu 
się zapisał na wieki w wierności niezłomnej. 
Kto pragnął przyjąć chrzest, ten najprzód 
wyrzekł się wszelkiej służby księcia grzechu 
Antychrysta i ślubowanie swoje złożył Zba
wicielowi przed całym zborem.

Rycerz Chrystusa obejmował między in
nemi i zadanie opowiadania ewangelji zba
wienia wszelkiemu stworzeniu. Pogaństwo 
było pod tym względem niemie, nieme w 
chwałach i oddawaniu czci prawdziwemu 
Bogu. Kto pragnął służyć Chrystusowi, te
mu rozwiązane być musiały najprzód związ
ki języka, jak rozwiązane były przez same
go Pana niememu- uzdrowionemu.

Rycerz Chrystusów musiał posiadać du
cha Chrystusowego, który życie wyzwolił z 
pod ducha pogańskiego. To też każdy, kto 
pragnął wstąpić w szeregi Zbawiciela, mu
siał przyjąć namaszczenie, jako symbol na
maszczenia przez Ducha Bożego.

Rycerz Chrystusowy musiał posiadać do
kładną znajomość tajemnic Wodza, potrzeb
nych do walki i zwycięstwa nad światem i
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na mi* jsce. przypadkowo przesunął ręką 
koło szpilki, jaka tkwiła w jego odzieniu i 
zadrasnął skórę palca.

, Mamusiu!” k-zyknął, „co za okropna 
szpilka, cały palec mi zdarła. Spójrzno prze
cież jaka wielka kropla krwi ach jak to 
strasznie boli!“ i gorzko zapłakał.

„Bogu dzięki!” powiedziała matka. „Prze- 
cieżeś jeszcze ruem dzieckiem”.

Ucałowała palec, troskliwie go opatrzyła 
a z powiek jej popłynęły radosne łzy.

RzeEzywistośs sowiecka.
Wydawnictwo Kwartalnika 

„W schód“ rozesłało broszurę, w której 
przedstawia obecny rzeczywisty stan w Ro
sji jako nawrót do dawnej Rosji carskiej. 
Strach przed rozpadnięciem się wielkiego 
państwa kazał zaprzestać eksperymentów 
komunistycznych i zmusza do powrotu do 
dawnych form ustrojowych. U góry jest e- 
lita partyjna czyli szlachta komunistyczna 
tworząc nieliczną państwową arystokrację 
narodu sowieckiego. Następnie idzie klasa 
burżuazyjna, dość liczna i dość ustabilizo
wana, narazie pstra. Są to dyrektorzy róż
nych przedsiębiorstw gospodarczych, hand
lowcy, adwokaci, lekarze, oraz część artys
tów i p-sarzy. Wreszcie następuje półtorasta- 
miljonowy plebs, otchłań nędzy i rozpaczy, 
bezbronny objekt wiwisekcyj administracyj
nych i niewyczerpane źródło materjału ludz
kiego. Są to właśnie te prawdziwe masy 
pracujące, ci nieludzko eksploatowani robo
tnicy i do skóry obrabowywani chłopi, w 
których imieniu nanowo sformowana dwors
ka arystokracja sowiecka z carem sowiec
kim fia czole urzeczywistnia za pomocą apa
ratu biurokratycznego i przy udziale speku
lacyjnie - jałowej i drapieżnej burżuazji so
wieckiej dyktatury proletarjatu i najbied
niejszego włościaństwa.

Stara odwieczna Rosja w najgorszej i 
“-^groźniejszej zarazem modyfikacji sowiec- 

iej powstaje na terenie Z. S. S. R. w o- 
kręsie niesłychanie ciężkiego kryzysu euro
pejskiego.

■■■■■■MBmBK! SSSSBS

S Przegląd polityczny i

Zerwanie układu lokarneńskiego i obsa
dzenie przez wojska lewego brzegu Renu 
było dla polityków podobném zdarzeniem, 
jak dla pasażerów jest wykolejenie się po
ciągu. Nikt nie został zabity, nie ma potłu
czonych, ale jeżeli nie będzie innego kie
runku jazdy, to przynajmniej jest przerwa 
aż do uporządkowania toru. Hitler zrobił 
więcej. Hitler spowodował wykolejenie a w

kilkanaście dni potem wystąpił z nowym 
rozkładem jazdy. Stary rozkład jazdy poli
tycznej, „do bani”, a nowy rozkład wydany. 
W tym nowym rozkładzie jest nie mniej ni 
więcej, tylko recepta na uzdrowienie Euro
py. £ Bagatela. Jeżeli sięgniemy pamięcią 
wstecz, to już Cezar kusił się o uporządko
wanie Europy, następnie Karci Wielki, nie 
mniej Napoleon. Bismark w r. 1870 też po
rządkował Europę i ces. Wilhelm II w r. 
1914. Jakos się to nikomu nie może udać. 
Obecnie Hitler wystąpił z reeeptą uporząd
kowania i uzdrowienia Europy.

Propozycje te zostały różnie przyjęte, w 
Anglji inaczej, 'we Francji też inaczej. Fran
cja powiedziała: odrzucić bez gadania. An- 
glja powiedziała: pomówimy i zobaczymy, 
co się da zrobić.

Ponieważ stanowisko angielskie jest ro
zumniejsze i mniej ryzykowne, Francja mu- 
siała dosyć rychło zrozumieć, że nie przej
dzie z tezą bezwzględnego odrzucenia pro- 
pozycyj. A nie chcąc sobie dać wyrwać 
inicjatywy w sprawach polityki europejs
kiej z ręki, opracowuje Francja własne pro
pozycje z któremi w tych dniach wystąpi. 
Będziemy zatem na Wielkraoc mieli dwa 
projekty uporządkwania Europy i zabezpie
czenia pol coju świata.

Ponieważ gdzie występuje dwóch, tam 
zawsze wytwarza się pewne zawodnictwo, 
plan niemiecki i plan francuski bez tej kon
kurencji wzajemnej się nie obejdą: To też 
Niemcy pewnie dawno pracowali nad nim, 
a Francja obronie dniem i nocą się męczy. 
Rząd francuski zwołał narve t do Paryża na 
4 kwietnia swoich ambasadorów z Londynu, 
Rzymu, Brukseli, i Berlina htórzy razem z 
min. spr. zagr- Flandinem, premjerem Sar- 

| rautem i Paul Boncourem odbywali narady.
Na 13 kwietnia zejdzie się w Genewie 

komitet la-stu. Francja jeszcze chciałaby 
mieć w Brukseli lub w Paryżu zebranie 
mocarstw lokarneńskich. A ponadto zbiera
ją sie w tygodniu Wielkanocnym delegaci 
trzech sztabów generalnych, angielskiego, 
francuskiego i belgijskiego, celem umówie- 
ni° snraw technicznych, związanych z obro
ną granic Francji i Belgji.

Francji chodzi naturalnie bardzo o to, 
żeby na swą stronę przeciągła możliwie du
że sojuszników. Szczególnie chodzi jej, by 
Włochy zakończyły już aforę abisyńską i 
powróciły do Europy, gdzieby wpływem 
bwoin poparły żądania francuskie. Mussoli
ni nie jest pdj tego, ale stawia warunki, 
mianowicie: 1) natychmiastowe uchylenie 
sankcyj, 2) wycofanie uchwały Ligi Naro
dów, potępiającej napaść Włoch, 3) pozosta
wienie rokowań pokojowych obu stronom 
walczącym, Włochom i Abisynji przy kon
sultatywnym udziale W. Brytanji i Francji, 
ale bez interwencji Ligi i bez nalegania na 
zasady paktu Ligi. Tymczasem

I cesarstwo abisyńskie kładź' I się w grób. 
Wojska Negusa biły się walecznie. Ale z 
zębami na tan<d iść nie można. Biedacy os
tatnio przegrali czterodniową zażartą i bar
dzo krwawą bitwę. Nie mają już wojska 
któreby mogło stawić znaczniejszy opór 
wrogom. Przygnębieni niepowodzeniem u- 
ciekają z pola walki, a samoloty włoskie 
gonią ich i dobijają. Włosi szczycą się wiel- 
kiem zwycięstwem. Atoli jest to tylko 
zwycięstwo nierównej b-oni, a nie zwycię
stwo dzielności i bohaterstwa.

Ponieważ już nadchodzi abiayńska pora 
deszczowa, w której ani jedna, ani druga 
strona nie będzie mogła działać, Abisyńczy- 
cy zdobędą chwilkę wytchnienia i leczenia 
się z ran. Gdyby w tym czasie wsparł ich 
kto odpowiednio, wojna po 6 miesiącach 
mogłaby rozgorzeć na nowo. Zaś .'pogoto
wie wojenne włoskie kosztowałaby tyle, że
by tego skarb włoski nie wytrzymał. To 
też obecnie dla Mussoliniego najstosowniej
sza pora do pertraktacyj pokojowych. 1 ta
kowe napewno się rozpoczną. Włosi będą 
mieli po swojej stronie militarne zwycięst
wo, Abisyńczycy deszcze. Za temi dwoma 
będzie stała flota angislska na morzu śród- 
ziemnem. Ponadto jeszcze przypuszczalnie 
głosić się będzie Liga. Czy Włosi zgarną 
śnretanę z łatki abisyńskiej, lub czy dosta
ną tylko trochę „kiszki”, przyszłość pokaże.

Wydatki włoskie na wojnę abisyńską są 
wcale pokaźne. W dniu 20 czerwca r.z. wy
dali Włosi 7 miljardów 120 miljonów lirów. 
Z sumy tej na potrzeby min.. wojny poszło 
3 miljardj 280 miljonów lirów, na marynar
kę 755 miljonów na lotnictwo 850 miljonów. 
Ministerjum kolonji zużyło 2 miljardy 100 
miljonów, ministerstwo spraw wewnętrznych 
164 miljony, spraw zagranicznych 350 mil
jonów.

Ilość woisk, biorących udział w operac
jach na terenie Abisynji stale wzrasta. O- 
becnie znajduje się pod chorągwiami włos- 
kiemi 450 tysięcy białych żołnierzy wraz 
z robotnikami.

Nowością i niespodzianką przedwielka- 
nocną jest wprowadzenie w Austrji obo
wiązku powszechnej służby wojskowej. 
Wiedeń wstępuje w ślady Berlina, a ma do 
tego przyczynę bardzo ważną, że Hitler za
bezpiecza się na zachodzie, a socjalizm na
rodowy dąży do anszlusu. Fakt, że trzech 
zbiegłych austrjaków - hitlerowców zostało 
wybranych do Reichstagu, ma swoją wy
mowę proroczą. Obecny rząd austrjacki 
wzdryga się przeciwko anszlusowi — to 
też musi patrzeć na uzbrojenie obywateli.

Węgrom ta sprawa bardzo na rękę. Wo
łają: co Wiedniowi dziś, Budapesztowi ju
tro! Aie Maiej Entencie to bardzo nie w 
nos. Posłowie : czechosłowacKi. rumuński i 
jugosłowiański udali się nawet do rządu 
wiedeńskiego i złożyli formalny protest prze
ciwko złamaniu obowiązujących traktatów.

śmiercią. To też keżdy, kto pragnął wstą
pić w ślady Mistrza, rrusial zdać egzamin 
z nauki apostolskiej.

To wszystko stanowiło przgotowanie do 
chrztu, który miał się dokonać bez
pośrednio w nocy Wielkanocnej. Egzamin 
składany bywał przed zborem. Jemu przys
łuchiwali się wierni, kapłaństwo, rodzice, 
rodzice chrzestni.

Kto wyznał a nie zaparł się, kto wyznał 
wiarę w Ojca, Syna i Ducha Świętego, w 
święty Kościół chrześcijański, świętych ob
cowanie, « rzęchów odpuszczenie, ciała zmar
twychwstanie i żywot wieczny, ten dopeł
nił wi trunków chrztu. Podprowadzono go 
pod chrzcielnicę, pozwolono wstąpić po 
schodach w górę, i jak kiedyś Jan Chrzci
ciel ochrzcił Pana Jezusa w Jordanie, tak on 
trzykrotnie zanurzony został w wodę, aby 
utopiony był stary Adam a wstał Adam 
nowy.

Rodzice chrzestni przyjęli takiego chrześ
niaka w swe ręce opiekuńcze i otoczyli 
czułością, ubierając go w szatę białą, sym
bol niewinności i czystości.

Niecierpliwie czekał zbór nadejścia ka
techumenów do kościoła. Boć w tej chwili 
przeszło czytanie dwunastu proroków w 
chwalebne zwiastowanie zmartwychwstania 
zakończone przez biskupa wielkanocnem : |

Alleluja. Podchwycił je cały zbór, podchwy
ciły organy i dzwony jednym chórem wiel
bienia i wysławiania Boga, który Synowi 
swemu nie pozwolił oglądać skażenia.

Wysławianie Baranka Bożego, który gła
dzi grzech świata krwią swoją świętą, nie
winnie przelaną, dopełniało radości wielka
nocnej. A napomnienie lektora, by wyrzu
cano z siebie stary kwas i stano się nowem 
zaczynieniem wskazywało na wielkość i po
wagą dzieła, którego dokonać pragnie w 
człowieku i w świeeić Bóg przez Syna 
swego.

Światłość anielska, która olśniła grób 
Zbawiciela, przepełniała kościół i rozlewała 
się poza jego nawę na miasto i domy w 
przepięknej iluminacji, którą kończono jutrz
nię wielkanocną.

A radość prawdziwa, opływająca, szuka
ła wyrazu wobec braci i sióstr. Ubogich 
obdarowywano darami wielkanocnemi. Nie
wolników wypuszczano na wolność. Uboga
ceni przez Chrystusa w dary niebieskie, du
chowe, obdarowywali braci darami powsze
dniego chleba. Uwolnieni z pęt szataua i 
grzechu rozwiązywali pęta niewoli wiernym 
sługom.

Do Wieczerzy Pańskiej dołączano tak 
zwane agapy, czyli uczty, urządzane wspól
nie w salach modlitwy i w domach.

Konstantyn nie szczędził zapasów ani 
wydatków. Post winien był być wynagro
dzony. Łamanie chleba w gosoodzie w E- 
maus winno było dać poznać błogosławień
stwo Chrystusa. A błogosławieństwo polega 
na pełni dobroci i przyjemności. To też u- 
czta Konstantego, a? do niedzieli Białej us- 
stawicznie się odnawiająca, dawała saczegól- 
ny obraz i dowód radości i przepychu dwo
ru. Biada było kucharzowi, gdyby był w 
tej chwili zdradził jaką niezdolność, a na
groda pewna oczekiwała mistrza- makosza.

Kto miał szczęście być zaliczo.iy do eli
ty dworskiej, wolny miał przystęp do uczty 
wielkanocnej. Wchodzono i wychodzono, za
siadano i wstawano. Witano się i żegnano. 
Konstantyn lubił, by się jego mili goście z 
tej okazji u niego pokazali. Wszak to miało 
być po ostatni raz, jak opowiadał, nie wie
dząc, że doprawdy po ostatni raz będzie.

Smutno mi bardzo, że tam nie byłem. 
Byłbym się chociaż napatrzył do syta. Ale 
ci, co bjili gdy wyszli na miasto, opowiadali 
dziwne, bajeczne rzeczy o tem, co jedli i 
P’ii- A inni co n:e widzieli, z opo
wiadań mieli jeszcze bajeczniejsze wyo
brażenia.

Była tam w j,d.nym pokoju, jakoby na 
przywianie '"zbudzenie apetytu, na stołach 
udekorowanych w bukszpanek i wilcze pa-

/
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Ozie?' stukania.
Apel do ludzi dobrej woli:

Rok bieżący posiada bardzo c oniosłe 
znaczenie w historji rozwoju ludzkości. 
Wiele wydarzeń ruku 1935 stanowić będzie 
o kierunku, w jakim potoczą się na przy
szłość sprawy ludzkości. Czy przestaną ist- 
hieć różne odgraniczenia, rozdzielność, nie
nawiść? Czy konieczne reformy ekonomicz
na będą przeprowadzone ? Czy wola ku 
dobremu wśród ludzi jest dostatecznie silną 
w stOLunku do na.zej potrzeby?

Rozwojem wypadków w świecie kierują 
idee, idee te przyswaja się, nagina (często
kroć sił<,) do bieżących potrzeb narodu, a 
potem następuje działanie na tej podstawie. 
W ten sposób idee decydują o wydarze
niach w świecie. Nad niejedną naprawą i 
irodkam. zaradczemi dyskutowano, narzuca
no je, puddaw ino próbom wśród każdego na
rodu świata, wywołując w ten sposób -en
tuzjazm z jednej a antagonizm z drugiej 
■trony.

Jednocześnie my, którzy wysyłamy pis
ma niniejsze, wykazaliśmy na podstawie li
stów, otrzymywanych ze wszystkich stron, 
xe w każdym kraju, wśród każdego zespo
łu, istnieje wiele tysięcy ludzi, któizy kie
rują sie dobrą wolą w stosunku do każde- 
pr i boleją nad tak bardzo rozpowszech
nioną rozdzielnością, nieżyczliwością, za
wiścią. Ten duch dobrej woli, względnie 
woli ku dobremu wzrasta r niebywałą szyb
kością i pokonuje wszystkie przeszkody na 
na tle rasy, narodowości, czy religji. Lu
dzie zaczynają zdawać sobie sprawę, że 
więzy łączące ludzkość w j edną całość, 
wspólne dąż mia do pokoju i porozumienia, 
zrozumienie naszej wzajemnej współzależ
ności jest sprawą większej wagi, aniżeli 
dzielące nas małostkowe różnice i barjery 
rasowe, czy religijne. Szerzenie się ducha 
dobrej woli spostrzegamy wśród ludzi stale 
i wszędzie, staje się on czynnikiem o zde- 
cydowanem znaczeniu.

Mając powyższe na uwadze, zwracamy 
•ię dziś do V7P. z pewną, określoną propo
zycją. Apelujemy do ludzi dobrej wcl: na 
całym świecie, by połączyli się z nami w 
wysiłku, mającym nastąpić jednocześnie na 

xury, wystawa wielkanocnych potraw. Na 
środku stołu duży barmkuch, w dwóch 
końcach tory, środkiem mięsiwa jako to: 2 
szynki, jedna z podwiniętą skórą, przytwier
dzoną korzeniem chrzanu, ostiąganym w gó
rze w kształcie kwiatu, drugs przystrojona 
goździkami. Prosię pieczone z jajkiem w 
puszczku. Pieczeń wołowa w galarecie. Gło
wizna glazurowana. Pasztet. Cielęcina. In
dyk. Kiełbasy wędzone ugotowane na okrą
głym półmisku w wieniec ułożone, w środ
ku jaja białe i pisanki. Pomiędzy mięsiwem 
wazony z kwiatami, baby, kołacze, mazurk,i 
przekładaniec, całe brusy sera, duże baran
ki z masła, pęki rzodkiewki, sałaty, kompo
ty, oliwa, chrzan, musztardy. Wszystko przy
brane zielonemi gałązkami i kwieeiem. A 
pomiędzy tein wino: Krymskie, greek e, 
włoskie, hiszpańskie, reńskie, kapadocl :ie, 
□ardeńskie i wiele innych.

W pokoju śniadańkowym był kawior, 
snrdynki, homary, ostrygi, makrele, sardele, 
śledzie północne, paszety zimne, łosoś, wę
gorz wędzony, mózgi cielęce, majonezy, 
auszpiki, galareta z nóżek cielęcych, szynki, 
półgęrki, grzybki, rydze i pikle, sałata włos
ka i zwyczajna, rzodkiewka, kalafjor z so
sem majonezowym, grzybki au gratin na go
rąco, sosiki w cieście francuskiem ccucre- 
lous, jaja po indylsku, sery, masło, sos ta
tarski, musztarda, ocet, oliwa, cytryny, 
chleb zwyczajny, biały i razowy, murzyny, 
braljon, barszcz w filiżankach, grzanki z 
roimaitemi furszrmi, kremy, ciastka, jabłka, 
grusze, winogrona, jigi, morele, wiśnie i 
czereśnie, daktyle i tp-

A w innych pokojach jeszcze smaczniej
sze i lepsze potrawy. Wszystko to miało 
przyczynie się do prawdziwej radości wiel
kanocnej i wzbudzenie miłości bratniej. Sta
ny bowiem wiedzieli, że miłość i zgoda 
nie cierpią głodnego żołądka. 

całym świata obszarze — ezyto pojeayńczo, 
czy jeśli możliwe grupami — by zetknęli 
się we wspólnej modlitwie i zjednoczonym 
wzlocie do Boga, i Ojca ludzi wszystkich, 
bez względu na to, jak Go w różnych częś
ciach świata nazywają i w ten sposób drli 
świadectwo dobrej woli. Prorlmy o odma
wianie Wielkiej Inwokacji, którą już od
mawia blisko pół miljona ludzi, 
dodając do niej jeszcze jeden wiersz i mó
wiąc przeto:

Niech Moce Jasne oświecą ludzkość całą. 
Niech Duch Pokoju szerzy s;ę po świecie. 
Niech ludzi dobrej woli gromadzi duch 

współpracy
Niech tonem głównym wszystkich, wyba

czanie będzie obecnie.
Niech Moc ożywia wysiłki Chrystusa i 

Jego Kościoła.
Jako dzień tego wspólnego wysiłku w 

dziedzinie myśli i modlitwy wybrany zos
tał 6-ty maja 1936, ściślej biorąc, ca
ły okres od południa piątego, do 
południa szóstego maja.

Odmawiając powyższą Inwokację, czyto 
indywidualnie, czy też wspólnie z innymi, 
prosimy pamiętać, że przyświeca nam przy- 
tem cel potrójny: —

Po pierwsze, wydobycie nazewnątrz 
dobrej woli, mieszkającej w sercach całej 
ludzkości, jako wola ku dobremu.

Po drugie, zjednoczenie ludzi dobrej 
woli we wszystkich krajach, wśród wszyst
kich religji, we wspólnym wysiłku mysli, 
względnie modlitwy, choć każdy z nich 
posługuje się tą Wielką Inwokacją w swo
im języku.

Po trzecie, jednoczesne zrozumienie 
wszędzie, że wszyscy ludzie są biaćmi, że 
wszyscy mają swój początek w tym sa
mym Ojcu — Bogu i że wszystkim przy
świeca jeden i ten sam cel, a jest nim ży
wot wieczny, w którym Boska natura czło
wieka pełniej wyrazić się może.

Ten zjednoczony wysiłek (gdyż Inwo
kację powyższą drukuje się conajmniej w 
dziesięciu językach) może wywołać ponad 
światem prąd myśli, falę modlitwy, wibrację 
ducha miłości, a to musi pociągnąć za sobą 
skutek wydatny i nieodzowny. Wysiiek ten 
zogniskuje mgliste myśli wielu w jedno o- 
kreślone działanie umysłowe, a wydobycie 
na powierzchnię takiego pragnienia pokoju 
i praktycznego wyrażenia się w postaci do
brej woli powięk izy i wzmocni podłoże dla 
ogólnego pokoju i zrozumienia.

Jeśli posiadamy wiaię, „choćby jako 
ziarnko gorczycy“, jeśli posiadamy nieza
chwianą ufność w działanie Ducha Bożego 
i przyrodzi ną boskość człowieka, to ob re
nie nadszedł czas, abyśmy (po otrzymaniu 
niniejszego pisma) przygotowali się na zor
ganizowany wysiłek, by szósty dzień -łaja 
uczynić wielkim dniem błagania, modlitwy 
i realizowania potęgi ducha ludzkości.

Trzy są rzeczy, które każdy z nas może 
przeprowadzić w praktyce: —

1. Dostroić się iako jednostka, w dniu 
6-go maja, do właściwego i skupionego po
sługiwania się Wielką Inwokacją i do uplas 
tycznienia sobie jej istotnego sensu i zna
czenia. Słowa powinny iść w parze z u- 
świadamiariem sobie tego.

2. Rozbudzić zainteresowanie tą sprawą 
możliwie jaknajwiększej części naszego oto
czenia, dla właściwego użytkowania Wiel
kiej Inwokacji w dniu 6 maja.Różrice naro
dowości, czy religji, nie mają tu znaczenia. 
Prosimy o rozdanie możliwie jaknajwiększej 
ilości egzemplarzy Inwokacji z tem, aby 
każdy miał swobodę użytkowania jej w 
swój własny, indywidualny sposób. Prosimy 
również o nakłanianie jaknajwiększej ilości 
ludzi, by w dniu 6. maja napisali listy i 
przesłali Inwokację osobom, które jej nie 
posiadały. Prosimy WP. o napr anie przy
najmniej jednego takiego listu w dmu 6-tym 
maja.

3. O ile możliwe, prosimy w diJu 6-tym 
maja urządzać zebrania większe, czy mniej
sze i wówczas odmawiać Inwokację, zestra- 
jając się w ten sposób i jednocząc z licz
nymi tysiącami ludzi, czyniącemi tosamo. 
Jeśli możliwe, dobrze byłoby w tym dniu 
Inwokację nadać przez radjo.

Może nadarzyć się sposobność uczynie
nia jeszcze wielu innych rzeczy. Adresy za
interesowanych, a które jeszcze nie posia
dają egzemplarza Inwokacji, prosimy w 
Polsce kierować pod adresem: Henryk 
Münch, skrytka pocztowa 327, Warszawa. 
W podobny sposób będziemy mogli stale 
być w kontakcie z ludźmi dobrej woli na 
całym świecie. Rardzo cenne i ciekawe by
łyby krótkie relacje, co zdołano zdziałać w 
dniu 6-tym maja. Doniesienia takie prosimy 
nadsyłać nam za pośrednictwem wymienio
nego adresu.

Za pomocą tych różnych środków przy
czynimy się do szerzenia i ugruntowania 
dobrej woli, idei pokoju, (którego tak głę
boko pragną wszyscy ludzie normalni, trzeź
wo myślący i o zdrowym rozsądku) i to 
posunie sprawę znacznie naprzód.

Wszystko można otrzymać drogą mod
litwy, mocą myśli skoncentrowanej i mą
drej mowy tych, kuó”zy uznają podstawową 
prawdę, że wszyscy ludzie są braćmi, człon
kami jednej wielkiej rodziny, związanymi 
z sobą wspólnemi potrzebami, podstawową 
współzależnością i szeroko rozpowszech
nioną wiarą w fakt, że sprawami ludzkiemi 
kieruje wtzechmądry Póg, i ulga i lep
sze czasy nastaną, skoro tylko ludzkość 
dojrzeje do urzeczywistnienia Jego planów.

Wasi współpracownicy i przyjaciele
AI ICE A RAILF V 

T-unbridge Wells, FOSTLR BAILEY 
dnia 2. kwietnia 1936.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Jaworze. (Przdstawienie.) Zw. Pol. Młooz. 
Ewang. w Jaworzn urządza w Poniedziałek 
Wielkanocny przedstawienie w sali p. Szla- 
uera w Jaworzn. Odegraną zostanie zupełnie 
nowa sztuka p. t. Przemutnicy, przedstawia
jąca ciekawe szczagóły z życia przemytni
czego. Początek o godz. S popołudniu Upra
sza się o liczne przybycie.

“ ■ 
; Wiadomości z kraju 5
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Cieszyn. (Tydzień Polskiego Związku 
Zachodniego w pow. cieszyńskim) W sali 
posiedzeń Starostwa Cieszyńskiego odbyło 
się onegdaj zebranie organizacyjne, celem 
powołania do życia Komitetu Wykonawcze
go Tygodnia Propagandowego Polskiego 
Związku Zachodniego. — Zebranie zagaił pre
zes Zarządu PZZ. p. prof. Wojnar, poczem 
przystąpiono do omówienia planu działania.

P. Starosta Plackowski zwrócił uwagę na 
aktualność sprawy, poczem ukonstytuował 
się Komitet z Prezydium Honorowym z p. 
Starostą Plackowskim na czele. W skład Ko
mitetu Wykonawczego wchodzą: Przew. p. 
prof. W. Wojnar, sekretarz p. ref. K. Sad
kowski oraz Komisja Rewizyjna w osobach: 
pp. b. posła Satary i dyr. Cienciały.

(C) Związek Rezerwistów Koło w Cie
szynie urządza dnia 13 kwietnia 1936 r. w 
sali Domu Narodowedo w Cieszynie, przed
stawienie amatorskie, |na którem zostanie o- 
degrana komedja Aleks. Fredry p. t. „Zem
sta“. Początek o godzinie 18-tej. Po przed
stawieniu odbędzie się zabawa taneczna. G 
liczny udział gości uprasza Zarząd.

(C) (Walne Zgromadzenie.) Zaproszenie 
na Zwyczajne Walne Zgiomadzenie człon
ków Spółdz. Banku Wzajemnej Pomocy z o. 
odp. w Cieszynie, które odbędzie się w so
botę, dnia 18 kwietnia 1936 r. o godz. 15’30 
w małej salce Hotelu pod Jeleniem w Cie
szynie. Porządek obrad : 1) Zagajenie 2) Od
czytanie protokołu z 'ostat. Walnego Zgro
madzenia, 3) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady 
Nadzorczej za rok 1935, 4) Odczytanie pro
tokołu z lustracji Rady Spółdzielczej, 5) Spra
wozdanie Komisji Rewizyjnej i wniosek o 
udzielenie Dyrekcji i Radzie Nadzorczej ab
solutorium, 6) Sposób pokrycia kosztów za
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lata ubiegłe w granicach przepisów § 57 i 
§ 7, 7) Powzięcie uchwąły w przedmiocie 
rozwiązania i likwidacji spółdzielni, 8) Wol
ne wnioski i życzenia.

(C) Wpisy do ki. -i-szjj Państwowego 
Gimnazjum Kupieckiego (Państw. Szkoły 
Handlowej) w Cieszynie (PI. Dominikański) 
odbywać się będą w czasie od 15 Jo 20 
kwietnia b. r. codziennie od godziny 8—13 
przedpoł. w kacn; larj: szkoły. Do wpisów 
winni zgłaszać się Rodzice osobiście i przed
łożyć ostatnie świadectwo szkolne, metrykę 
urodzenia i świadectwo szczepienia ospy. 
Warunki przyjęcia ukończenie conajmniej 6 
klas szkoły powszechnej, wiek 13 do 16 lat. 
Opłata 15 zł. Kierownictwa szkół powszech
nych uprasza się uprzejmie- o powiadomie
nie kandydatów do ki. I-szej Państwowego 
Gimnazjum Kupieckiego o terminie wpisów.

(C) (Podniosła uroczystość P. Z. Z.) W 
niedzielę, dnia 5 kwietnia b. r. w pięknie 
przystrojonej sali Kina Miejskiego w Cie
szynie, odbyła się uroczystość z okazji za
kończenia Tygodnia Polskiego Związku Za
chodniego. Na program złożyły się pieśni 
śląskie odśpiewane przez chór seminarjal- 
ny pod batutą prof. Hadyny i referat prof. 
Grudmewicza, w którym mówca podkreślił 
znaczenie Śląska dla Polski i podniósi jego 
rozwój od czasu objęcia włodarstwe przez 
obecneg® Wojewodę Dra Michała Grażyńs
kiego. Następnie odczytano rezolucję, którą 
licznie zebrana publiczność przyjęła hucz- 
nemi ok’askami. Na zakończenie tej podnio
słej uroczystości, odśpiewano Rotę Konon- 
nicLśej. Uchwalona rezolucja brzmi jak nas
tępuje: Zebrani w dniu 5 kwietnia 1936 r. 
obywatele miasta Cieszyna i okolicy składa
ją z okazÿ przypadającej 15-Ietniej rocznicy 
powstania śląskiego hołd jego bonaterom i 
przywódcom, a w szczególności Wojewodzie 
Dr. Michałowi Grażyńskiemu. Zebrani rozu
mieją, że Śląsk jest jednym z najgłówniej
szych filarów potęgi Państwa Polskiego, u- 
roczyśkie oświadczają, że na równi z rzą
dem i z całem społeczeństwem, bezwzględ
nie przeciwstawię się wszelkim knowaniom 
nieodnowiedzialnych czynników mniejszości 
niemieckiej na całość i integralność tej pra
starej ziemi piastowskiej. Zebrani z ubole
waniem stwierdzają, że nasi rodacy mieszka
jący’ na terenie Czechosłowacji i Rzeszy 
Niemieckiej, nie posiadają tej pełni swobód 
i warunków rozwoju narodowego i kultu
ralnego, jakimi cieszą się mniejszości naro
dowe na terenie Polski, że mimo zapewnień 
ze strony oficjalnych czynników, iż uszanu
ją prawa naszej mniejszości, narażeni są ze 
strony administracji na liczne prześladowa
nia i szykany, oraz na przymusową czechi- 
zację i germanizację. Wobec istniejących 
tam ustaw i zarządzeń, które godzą w ma- 
terjalne moralne i kulturalne podstawy bytu 
naszych rodaków, zebrani uznają potrzebę 
jeszcze większego zwarcia szeregów nasze
go społeczeństwa i jeszcze większej niż do
tąd ofiarności na rzecz naszych rodaków w 
Czechosłowacji i w Niemczech, aby ci opar
ci o naszę pomoc materjalną i jednolitą pod
stawę moralną, mogli wywalczyć należne 
im prawa.

Ciezjyn-rozoań. Z początkiem marca 1936 
r. zmarł w PuszczyKowie pod Poznaniem 
śp. Józef Góral, em. prof. gimnazjalny. Zmar
ły by, znany na Śląsku Cieszyńskim, bo od 
r. 1901 do 1908 był profesorem polskiego 
gimnazjum w Cieszynie, w któreńi wykła
dał przyrodę i to z taką znajomością rze
czy, że wszyscy uczniowie żywo się intere- 
sowali ową gałęzią wiedzy. Jako wzorowy 
pedagog nie ograniczał się tylko do swej 
pracy w szkole, ale pozatem pracował w 
różnych towarzystwach oświatowych i na
rodowych tj. w Macierzy Szkolnej, w kur-

Czytajcie i rozszerzajcie
„Postó Ewangelickiego“

sacb uzupełniających dla dziewcząt, brał 
również udział jako wykładowca w kursach 
dla nauczycieli szkół wydziałowych i w kur
sach uniwersyteckich urządzanych swego 
czasu dla nauczycieli przez Polskie Towa
rzystwo Pedagogiczne w Cieszynie.

Śp. Józef Góral umarł — jednak żyć bę
dzie dalej wśród społeczeństwa, bo gdzie
kolwiek Jego wychowankowie i słuchacze, 
tam z wdzięcznością będą wspominali. Jego 
imię.

Cześć Jego pamięci!
(C) W niedzielę tj. 5 kwietnia b.r. odby

ło się przy licznym udziale członków Wal
ne zgromadzenie właścicieli kamienic w Cie
szynie, na którem referowali tak miejscowi 
członkowie zarządu, jakoteż i przedstawiciele 
ze strony Centralnej Organizacji w Katowi
cach. Pan radca Brzóska zdał sprawozdanie 
z czynności za rok 1935, przyczem mocno 
ubolewał nad pewnerni pociągnięciami ze 
strony miarodajnych czynników i nawoły
wał do organizowania sią, bo jedynie w jed
ności sira, jedność to nasza broń. Osią ob
rad był referat p. Dr. Bocheniak z Katowic 
o Śląskim Funduszu Gospodarczym. Zwa
żywszy, że Śląski Fundusz Gospodarczy jest 
w :nnych dzielnicach Polski zniesiony, że 
podatek ten rujnuje właścicieli kamienic, że 
wynoni obecnie około 70 milijonów, że od
setki ed tegoż kapitału dochodzą do 1,800.000 
rocznie, powinien być w imię sprawiedliwo
ści zniesiony, bo już same odsetki, nie wli
czają amortyzacji długów, wystarczą na bu
dowę domków dla bezrobotnych i pracow
ników państwowych. Innego zdania jest 
Śląska Rac a Womwódzka, która obniża je
dynie stawki większych mieszkań, natomiast 
obciąża małe mieszkania do 30 zł włącznie 
2% stawką, a były one dotychczas wolne 
od podatku.

Na posiedzeniu udowodnili referenci, że 
miasto Cieszyn pobiera nadmierne podatki 
przez wysokie oszacowanie budynków co 
w itfnych miastach, bo nawet w Katowicach 
gdzie czynsze najmu są daleko wyższe, nie 
ma mniejsca.

Nie pozostaje zatem właścicielom kamie
nic nic innego, tylko dążyć wszelkiemi si
łami do obniżeni i podatków, co przyniesie 
raz ulgę już tak {zubożałemu mieszczaństwu.

Lipowiec. Stwierdzono wściekliznę w 
w gminie Lipowiec I. d. 126 pow. cieszyńs
kiego u psa będącego własnością Władysła
wa Puzonia z Lipowca.

OGŁOSZENIE o powołaniu podoficerów 
i szeregowców rezerwy na Kwiczenia wojs
kowe w roku T936 zostało przez D. O. K. 
Lirauów, rozplakatowane w urzędach miejs
kich i gminnych. Zainteresowani powinni 
zawerasu wgląnąó.

Ustawa skarbowa na rok budżetowy 1936/7 
Ogłoszona została została ustawa skarbowa 
na okres od 1 kwietnia b. r. do 31 marca 
1937 r.

W myśl tej ustawy upoważniony został 
rząd do czynienia wydatków w administra
cji państwowej zwyczajnych do kwoty 
2.152.248.077 zł., nadzwyczajnych do kwot v 
54.679.940 zł., wydatków na dopłaty ze 
skarbu do przedsiębiorstw i zakładów pań
stwowych’ do kwoty 14,278.000 zł., razem 
do kwoty 2.221.204.017 zł.

Na pokrycie tych wydatków służą do
chody zwyczajne w kwocie 2.040.350.753 zł., 
nadzwyczajne w kwocie 180.938.68'7 zł. Ra
zem w kwocie 2.221.289.440 zł., w czegól- 
ności dochody administracji państwowej w 
kwocie 1.478.666.030 zł., wpłaty do sk.-jbu 
przedsiębiorstw i zakładów państwowych w 
kwocie 147.623.410 zł., wpłaty do skarbu 
mynopolów państwowych w kwocie 595 
miljonów zł.

W planach finansowo gospodarczych, 
objętych budżetem za rok 1936/7 ustalono 
dla przedsiębiorstw i zakładów państwo
wych rozchody zwyczajne w kwocie 
334.236.900 zł., rorchody nfdzwyczajne w 
kwocie 21.829.395 zi., dla monopolów pań
stwowy rozenody zwyczajne w kwocie 
417.313.200 zł., dla funduszu wreszcie kwa
terunku wojskowego i Funduszu Pracy roz
chody zwyczajne w krocie 109.450.000.

Na pokrycie rozchodów zwyczajnych i 
nadzwyczajnych, przedsiębiorstw zakładów 
i monopolów państwowych oraz funduszu 
kwaterunku wojskowego i funduszu pracy 
służą ich wpływy zwyczajne i nadzwyczaj
ne oraz dopłaty ze skarbu państwa.

Kredyty przewidziane w ^budżecie na rok 
1936/7 będą otwierane przez ministra skarbu 
miesięcznie.

Ustawa przewiduje, że bezprocentowy 
kredyt, przysługujący skarbowi państwa w 
Banku Polskim, będzie stanowił w roku 
budżetowym 1936/7 fundusz obrotowy skar
bu państwa.

Minister skarbu upoważniony został do 
udzielania związkom samorządu terytorial
nego i gospodarczego z zapasów kasowych, 
pożyczek na termin nie dłuższy niż 12 
miesięcy. Łączna kwota jednak tych poży
czek nie może przekroczyć w ciągu całego 
roku budżetowego 20 proc, sumy udziałów 
w podatkach państwowych i dodatków do 
tych podatków, pobieranych przez kasy 
państwowe na rzecz wszystkich związków 
samorządowych.

Usuwanie form, listyki z urzędów. Min. 
spraw wewnętrznych wydało okólnik, ma
jący na celu zwalczanie formalistyki i 
wprowadzenie ułatwień dla interesantów w 
urzędach administracyjnych.

Min. ustaliło, iż prośby o zwrot doku
mentów muską być załatwiane nie szablono
wo, lecz przy uwzględnieniu indywidual
nych warunków sprawy. Nawet wtedy, 
gdy złożono dokumenty, jakie można uzyr- 
k?ć w kilku egzemplarzach (świadectwo 
uoóstwa, moralności, metryki), o ile okaże 
się, że petent jest w ciężkiej sytuacji ma- 
terjab.ej, a staranie o nowy dokument na
raz" oby gc na koszty, należy mu doku
ment wydać, pozostawiając w aktach odpis.

Bez utrunienia mają być wydawane 
dokumenty, sporządzane zazwyczaj w jed
nym tylko egzemplarzu (np. akt nadania o- 
bywatelstwa), pozatem urzędy państwo
we pouczać mają interesantów, iż przy za
łatwianiu spraw w innych urzędach, przy
sługuje im, w myśl art. 58 ‘ozp.Prezyden- 
ia z 1928 roku o postępowaniu adminis- 
tracyjnem, prawo powoływania się na zło- 
żo _e dowody, znajdujące się w posiadaniu 
władz.

r jrsonel ubezpieczeń społecznych. Licz
ba pracowników centrali Zakładu ubezpie
czeń społecznych i wszystkich instylnyj, 
podlegających nadzorowi Z. U. S., wynosiła 
na 1 marca r. b. 15,565, w tern personel 
administracyjny liczył 6,010 pracowników 
umysłowych i 1,143 fizycznych, personel 
leczniczy 8,412, w tem 3,649 lekarzy i 
4,764 osoby personelu pomocniczo - lekars
kiego (w tem 2,918 pracowników umysło
wych i 1,846 fizycznych).

W ciągu Litego wypłacono wszystkim 
tem pracownikom wynagrodzenie w ogól- 
jyn kwocie 4.014.297 zł.

Podat ik odj zbyłkn mieszkaniowego. 
P. minister spraw wewnętrznych zatwierdził 
nowy statut o poborze podatku cd zbytku 
mieszkaniowego.

W nowym statucie rozszerzono zwolnie
nie od podatku na pokoje, zajmowane przez 
służbę domową, zwolniono od podatku 
mieszkania Siużbowe lub renrezentacy^ne 
urzędników państwowych, lub samorządo
wych oraz duchowieństwa wszystkicc wy
znań; ściślej określono 'trgi dla dla wol
nych zawooów, określono ściśle rozpoczę
cia i wygaśnięcie obowiązku podatkowego. 
Stawki od jednego i dwu zbędnych poko
jów . utrzymano w tej sam J wysokości 
(50 i 120 zł. rocznie), stawki podatkowe od 
trzeah i więcej zbędnych pokojów podwyż
szono w granicach od 25 do 60 proc.

Wpływy Warszawy z tytule omawiane
go opodatku wynoszą około 200.000 zł. 
rocznie.

Roboty inwestycyjne na Śląsku. Woie- 
wóuzkie 3iuro Funduszu pracy w Katowi
cach informuje, że na tok 1936/7 program 
robót publicznych, finansowanych przez 
Fundusz Pracy, został ostatecznie ustalony.
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Program' ten obejmuje następujące ro
boty:

I. Roboty wodociągowe, a więc: budowa 
wodociągu dla miasta Cieszyna; budowa 
wodociągu dla m. Lublińca; budowa wodo
ciągu grupowego do Nakla w pow. Tarno
wskie Góry; budowa wodociągu do Kochło- 
wic oraz przepompowanie z wieży ciśnień 
w Hajdukach; budowa wodociągu do Dzie
dzic (część na terenie m. Bielska); rozbudo
wa wodociągów w mieście Tarnowskie Góry.

II. Roboty kanalizacyjnne na terenie m. 
Katowic i m. Chorzowa.

III. Roboty kolejowe: Budowa linji kole
jowej Rybnik—Żory budowa linji kol. Żo
ry—Pszczyna, roboty wykończeniowe przy 
budowie linji kolejowej Zebrzydowice—Mo
szczenica.

IV. Regulacja rzeki Rawy i dopływów o- 
raz budowa oczyszczalni.

V. Budowa dróg dla przygotowania te
renów pod zabudowę osiedli na terenie 
gminy Brzezinka i Stara Kuźnia.

VI. Budowa względnie przebudowa ulic 
w miastach : Katowice, Chorzów, Bielsku, 
Żorach, Tarnowskich Górach i gm. Piotro
wice.

VII. budowa dróg: 1) Zgoda—Nowy By
tom—Czarny Las, 2) Knurów—Gierałtowice, 
3) Świerklany—Wodzisław, 4) Mysłowice— 
Radocha, 5) Jaworze—Wapienna.

VIII. Rozbudowa rzeźni miejskiej w 
Chorzowie.

Omawiane roboty mają być uruchomio
no już w m. kwietniu.

Żegluga morska między Polską a Z. S. 
B. R. W dniu 31 marca ambasador R. P. 
Juljusz Łukasiewicz dokonał z zastępcą ko
misarza ludowego spraw zagranicznych Bo
rysem Stomoniakowem wymiany not o 
świadectwach pomiarów okrętowych i opłat 
portowych. Osiągnięte w ten sposób poro
zumienie zawarto celem ułatwienia rozwoju 
żeglugi morskiej między Polską a Z. S. R. R.

O nowelizację ustawy o śląskim fundu
szu gosp. Na posiedzeniu komisji budowlano 
mieszkaniowej Sejmu śląskiego, pos. Kotas 
wygłosił referat w sprawie nowelizacii us
tawy o śląskim funduszu gospodarczym. W 
referacie dr. Kotas omówił kilka zagadnień 
z tą sprawą związanych, a mianowicie: 
sprawę ujednostajnienia polityki budowla- 
no-mieszkaniowej na Śląskn i powierzenie 
finansowej strony tego zagadnienia B. G. K. 
w Katowicach. Centrala tego banku w War
szawie prowadzi — jak wiadomo — poi ty
kę budowlano-mieszkaniową na całym tere
nie Polski, z wykluczeniem Śląska, gdzie 
politykę tę prowadzi wydział skarbowy 
śląskiego urzędu wojewódzkiego. Poza tem 
referent omówił problem oddłużenia właści
cieli nowych domów, którzy budowali na 
Śląsku od 1927 — 1931 r. przy pomocy 
kredytów śląskich. Ażeby wprowadzić czyn
nik obywatelski do tego zagadnienia, zapro
ponował referent, na wzór stałego komitetu 
dla spraw mieszkaniowo-budowlanych w 
Banku Krajowym w Warszawie wojewódz
ki Komitet dla spraw budowlano-mieszka- 
niowych przy śląskiej Radzie wojewódzkiej, 
jako organ doradczy i opinjodawczy.

Nad referatem odbyła się obszerna dys
kusja. Omówiono mi i. sprawę opłat właści
cieli starych domów na rzecz śląkiego Fun
duszu gospodarczego, sprawę zaległych 
wniosków o pożyczki ze śląskiego Fundu
szu gospodarczego, sprawę rozszerzeniu 
oddziału B. G. K. w Katowicach na dziedzi
nę polityki budowlano-mieszkaniowej na 
Śląsku, sprawę ustanowienia wojewódzkiego 
komitetu dla spraw budowlano-mieszkanio- 
wych, oraz zagadnienie oddłużenia, które 
miałoby polegać na obniżeniu odsetek i na 
rozłożeniu zaległych rat na dogodniejsze 
warunki spłaty.

Czyś już zapłacił prenumeratę ?
388888E388E3S88E3BE38E
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Delegacja niemiecka r.róciła z Londynu. 
Ostatniego marca przyleciał ambasador von 
Ribbentropp z 27 członkami delegacji do 
Londynu. Zdawało się, że taka załoga nie 
ma jedynie za zadanie oddanie jakiejś odpo
wiedzi, ale przewidziane są konferencje i 
rozmowy dyplomatyczne. Tymczasem dnia 
5 kwietnia większość delegacji odleciała z 
Londynu do Berlina.

Król belgijski o niebezpieczeństwie wojny. 
Podczas objazdu inspekcyjnegoobozu wojs
kowego w Beverloo (prow. Limburg) król 
Leopold III wygłosił do zgromadzonych na
stępujące przemówienie: „W naszych cza
sach inwazja wojsk przeciwnika może do
trzeć w ciągu kilku godzin po rozpoczęciu 
działań wojennych w głąb kraju, korzysta
jąc z motoryzacji. Wynika stąd, że dywizje 
rezerwowe muszą być zdolne do akcji na- 
równo z dywizjami armji czynnej. Koniecz
ność utrzymania stale gotowości bojowej 
całej armji staje się szczególnie ważna“.

Wiedeń. (Feniks bankrutuje) Towarzyst
wo ubezpieczeń od ognia i na życie pod 
nazwą Feniks popadło w wielkie kłopoty 
finansowe. Feniks miał finansować obecną 
politykę wiedeńską, zakupując papiery, 
względnie pożyczki państwowe, na których 
Towarzystwo straciło ogromne sumy. .
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Sarkofag córki faraona Cheopsa. Pod
czas poszukiwań archeologicznych w pira
midach profesor uniwersytetu kairskiego, 
wybitny archeolog egipski, Seljm Hassan, 
odkrył — jak donoszą z Kairu ’— całkiem 
nienaruszony dotychczas sarkofag księżnicz
ki egipskiej z czwartij dynastji.

Jak przypuszczają archeologowie, jest to 
grobowiec córki faraona Cheopsa, budowni
czego drugiej, a zarazem największej pira
midy egipskiej.

Projekt utworzenia osad żydowskich. 
Coraz więcej mówi się w kołach oficjalnych, 
że północne tereny Transjordanji zostaną 
oddane żydom pod osadnictwo. Toczą się 
już w tej materji rozmowy między przed
stawicielem Anglji w Transjordanji — puł
kownikiem Cooks a wysokim komisarzem 
angielskim w Palestynie i rządem londyń
skim. Koncepcji tej przeciwstawia się bar
dzo ostro wysoki komisarz, który podobno 
miał się wyrazić, że niema zamiaru mieć 
równocześnie dwóch kłopotów na głowie 
głowie, w Palestynie i w Transjordanji. 
(Chodzi tu o antyżydowskie nastawienie A- 
rabów). Właściciele wielkich obszarów w 
Transjordanji sa podobno skłonni poczynić 
wszelkie ułatwienia chcącym się osiedlić na 
roli żydom. Toczą się już na ten temat ro
kowania.

Dziesięcioletni morderca. Wioska Cour- 
get, położona pod Bordeaux, była widownią 
wstrząsającej zbrodni. Dziewięcioletni chło
piec po kłótni z swą 5-letnią siostrzyczką, 
zastrzelił ją. Zbrodnię swą chłopiec popeł
nił z całkowitą premedytacją. Po sprzeczce 
oświadczył dziecku, że je zastrzeli, poczem 
udał się do sypialni rodziców, wziął fuzję 
ojca, wyłamał zamek w szafie, w której 
znajdowały się naboje, naładował broń i 
wróciwszy do pokoju siostry, bez słowa 
przyłożył broń do oka i wycelował w gło
wę dziecka. Padł strzał. Dziewczynka tra
fiona ładunkiem śrutu w głowę została za
bita na miejscu. Po spełnieniu kainowego 
czynu chłopak udał się do sąsiadów pracu- 
cujących w pobliskiem polu i oświadczył im 
najspokojniejszym głosem : „Siostra moja po
pełniła samobójstwo”. Na miejscu wypadku 
zjawiła się źandarmerja, która aresztowała 
chłopca i poddała go przesłuchaniu. Młodo
ciany morderca zeznawał zupełnie spokoj
nym głosem i przyznał się nietylko do za
bójstwa swej pięcioletniej siostrzyczki, ale 

1 oświadczył, że miał zamiar również zamor
dować matkę. Ze względu na młodociany 
wiek przestępcy pozostawiono go narazie 
pod opiekę rodziców.

Nieostrożny gospodarz. Jedynak Grze
gorz, mieszkaniec wsi Osławicy, jadąc wo
zem ze Sanoka, skierował swe konie do 
rzeki Osławicy w Komańczy, by dostać się 
wbród na przeciwną stronę. Z chwilą gdy 
wjechał do rzeki, wezbrane fale górskiej 
rzeczki, zalały go — przewracając wóz i 
konie. Dzięki rozpaczliwym wysiłkom, zdo
łał on uratować siebie i jednego konia, a 
drugi koń zaplątawszy się w uprzęży, uto
nął.

Niezwykłe samobójstwo. Wojciech Twar
dowski w Kamienicy, cierpiąc na rozstrój 
nerwowy, w niezwykły sposób popełnił sa
mobójstwo. Oto pod nieobecność domowni
ków przywiązał sobie rękę do nogi powro
zem i tak z gięty w kabłąg, rzucił się do 
studni. ' Dopiero po kilku godzinach zauwa
żono jego zniknięcie a poszukiwania dopro
wadziły do wydobycia zwłok Twardowskie
go ze studni.

Tragedja chorego. Beznadziejnie chory 
na gruźlicę Józef Pokrzywka, mieszkaniec 
wsi Bondyrz w pow. zamojskim nie mógł 
się pogodzić z myślą, że musi wkrótce um
rzeć i ie brat jego zawładnie całą spuściz
ną po- rodzicach, którzy również młodo 
zmarli na tę samą chorobę. Wykorzystaw
szy odpowiednią porę, zaopatrzył się w re
wolwer i strzelił do brata Franciszka. Siły 
mu jednak nie dopisały i strzał był niecel
ny. Kula zraniła Franciszka Pokrzywkę w 
nogę. Rannego przewieziono do szpitala w 
Zamościu. Józef Pokrzywka zmarł w szpi
talu.

Farmazoni nabrali ziemianina. /„Farma- 
zoni” warszawscy, t. j. oszuści, wyłudzający 
pieniądze od naiwnych, którzy „sprzedali“ 
kolumnę króla Zygmunta, most Kierbedzia, 
poczekalnię dworca głównego, tramwaje 
miejskie, autobusy, a nawet i Halę Gąrieni- 
cową w Zakopanem, wpadli ostatnio na no
wy pomysł, którego ofiarą padł naiwny 
ziemianin: sprzedali mu wieżę Eifla.

A było to tak: Niedawno ukazały się w 
prasie wiadomości, że wieża Eifla ma być 
rozebrana. Zainteresowali się tem na swój 
sposób „farmazoni”, którzy zaproponowali 
kupno p. Adamowi Maślańskiemu, obywate
lowi ziemskiemu z Lubelskiego, który przy
jechał do Warszawy. Oszuści zapropono
wali p. M. rozbiórkę wieży Eifla do spćłki 
i przewiezienie do Polski złomu z tej wieży.

Spotkano się w Cafe Club i tu przed
stawiono Maślańskiemu jakiegoś Francuza, 
który podał się za przedstawiciela firmy 
pod nazwą „Wieża Eifel“. Ułożono warun
ki i spisano umowę, według której Maś- 
lański miał za cały złom z wieży, zabrany 
hurtem, zapłacić 100.000 zł. Gdyby zaś 
chciał kupić częściowo, w sposób „detalicz
ny“, natenczas miał zapłacić za pierwsze 
piętro 90.000 zł., a za drugie i trzecie po 
40.000 zł.

Po spisaniu umowy Maślański wpłacił 
oszustom 5.000 zł., wystarał się o paszport 
zagraniczny i wyjechał do Paryża w celu 
dozorowania robót. Tam oczywiście przeko
nał się o... swojej naiwności, wobec czego 
rozgoryczony wrócił do Warszawy i do
niósł o tem policji. Wszczęso obecnie do
chodzenie w celu wykrycia sprytnych o- 
szustów.

Pomysłowy wofny. Woźny komisarjatu 
rządu na m. st. Warszawę, Władysław Kry- 
sik, wynalazł sobie korzystny proceder za 
umiarkowaną opłatą począł wydawać poz
wolenie- na prowadzenie pojazdów mecha
nicznych. Wszystkie pieczątki i podpisy 
przyłożone były w posób należyty, jednak 
wobec masowej produkcji sprawa się wyda
ła i Krysik stanął przed sądem okr. oskar
żony o fałszowanie dokumentów. W sądzie 
okr. skazano go na 3 lata więzienia, a sąd 
apelacyjny po zastosowaniu amnestji zmniej
szył mu karę do roku i 3 miesięcy wię
zienia.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu,
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Słońce wzeszło!
Ew. św. Mat. i6—19.

Wschód słońca — kto go widział, długo 
go nie zapomni. Cudowne to zjawisko prze
miany nocy w dziań. Tajemnicze misterjum 
wschodzącego co dnia słońca. Znikają po
woli ciemności, mroki, półmroki, nastaje jas- 
nońć — słońce wschodzi. Wzeszło. Tysiącem, 
miljonem promieni obwieściło swe panowa
nie. Niezapomniane zjawisko.

Wielkanoc — radosny to i pełen tajem
nicy wichóJ stońca łaski i miłości Bożej. 
Wschód światłości przejasnej, która pokona
ła wszyntkie ciemności i złe moce tego świa
ta. Wzeszło nam słońce wielkanocne — słoń
ce zmartwychwstania.

Kiedv słońce wschodni, ludzie się radują. 
Są tacy, którzy udają się na wycieczki w 
góry, albo na morzu, każą się wcześnie bu
dzić, żeby tylko mogli oglądać to przepięk
ne zjrwisko. Są nim jakby oczarowani, olć 
nient. W duszy swej czują wielką radość, 
myśl nie jest piękna i wzniosła, stają się 
lepsi. O wieleż więcej będzie się cieszył 
człowiek, kiedy wzeszło nad nim słońce łas
ki i miłości Bożej. Czy ono wzeszło już w 
twej duszy? Czy obchodziłeś drogi czytel
niku te święta Wielkanocne w tej radości? 
Nie zewnętrznej, ale radości duszy twojej, 
cieszącej się z odniesionego przez Chrystusa 
zwycięstwa ? Cieszmy się i radujmy, bo 
słońce nam wzeszło.

Luazkość znajduje się obecnie na takich 
drogach, że niemasz zbyt dużo powodów do 
radości. Życie indywidualne i zbiorowe, re
ligijne i społeczne, jest w obecnej dobie ta
kie, że może raczej lękać się trzeba i pytać 
ze drżeiiiem, co będzie dalej ? Jakże się tu 
cieszyć? Ale — czy nie było tak i w cza
sach Jezusa. Panowała ciemność zła i grze • 
chu. Wzeszło słońce — zwyciężyło, poko
nało ciemności i śmierć. Cieszmy się. Bądź
my pełni mocnej wiary’, że przeminą te cza
sy złe, te czasy pochmurne, grożące burzą. 
Przyjdzie czas kiedy słońce zwycięży. Ono 
już wzeszło — trzeba tylko by wzeszły w 
duszy każdego człowieka, w duszy ludzkoś
ci całej. Wierzymy, że Jezus Chrystus, Zmar
twychwstały jest tein słońcem, które zwy
ciężyło świat wszelakiej ciemności. Wierzy
my.

Czytajcie i rozszerzajcie 
„Posła Swanoellchiego"

Wrażenia 
z Wielkiego Tygodnia.

Miią, już Wielki Tydzień. W skupieniu 
z cichem pytaniem: czem jesteśmy, dokąó 
dążymy? wyrywającem się z głębi naszych 
dusz, przeszliśmy drogę krzyża, poprzez 
Wielki Piątek do radosnego Zmartwych
wstania i triumfu życia, Niedzieli Wielka
nocnej.

Mimowoli jednak myśl biegnie wstecz 
i staje tam pod krzyżem na Golgocie, gdzie 
stała w wieczornych godzinach Wielkiego 
Piątku — podczas czytania historji męki i 
śmi rei Zbawiciela w kościele Jezusowem.

Że danem nam było przeżyć i odczuć 
w całej pełni boleść piekło cierpienia 
i v 'alki i k’ęskę Grobu, zawdzięczamy w 
wielkim stopniu pięknemu śpiewowi naszego 
Chóru Kościelnego. Przeć oczami naszemi 
przesuwni/ się obrazy Męki, kreślone sło
wami Biblji a malowane najżywszym kolo
rem głęboko odczutego śpiewu.

Oto widzimy Jezusa, «staczającego naj
cięższy bój na Górze Oliwnej i już chór 
woła pieśnią: „Ty coś cierpiał za nas“ i prze
chodzi w korne i ciche błaganie: „oddal 
potępienie w któreśmy popadli.”

Chrystus idzie dalej swą ciernistą drogą. 
* ) toczony zgrają nic nie rozumiejącego i nie- 
myślącego tłumu ugina się pod ciężarem 
niesprawituliwego wyroku: „Ukrzyżuj, ukrzy
żuj gol I odzywa się z chóru namiętna 
skarga i żałosne pytanie: „Cóżeś uczynił 
Jezusie kochany, że na Cię wyrok tak sro
gi wydany? a dalej płynie już samoosktrże- 
nie : mojr. Ciebie uderzyła wina, jam wszys
tko zawinił.

Słowa Pisma świętego wywołują nowy 
obraz: Ecce komo — Chrystus w płaszczu 
szkarłatnym z obliczem ociekającem krwią
— „O głowo poraniona“ płacze i łka chór 
i przechodzi w pieśń najgłębszego uwiel
bienia „o głowo najsławniejsza”.

Zamało jeszcze bólu, zamalo zniewagi 
dla zatwardziałych, nienasyconych okrutnoś- 
cią serc. Więc plwali nań i bili Go pięścia
mi. Już jakby z zaświata przebija się pięk
ny sole wy śpiew,- pełen litości i współczu
ciu: „Któż Cię zranił tak śmiele, Jezu na 
całem ciele?” Teraz już Zbór cały, zdjęty 
poczuciem winy woła: Ja to, ja i me złości
— tę nędzę Ci sprawiły.

Słowa Ewangelji kierują wzrok nasz w 
górę — po białem drzewcu krzyża — na 
postać Zbawiciela, Jego twarz w męce po
bladłą, na ręce rozdarte strasznemi ranami. 
Poprzez odległość wieków płyną do nas 
ostatnie słowa Zbawiciela, powtarzane z naj- 
głębtzem iczuciem przez chór. Oto żałosna 
rkarga: „Boże mój, czemuś mnie opuścił?” 
to znów pogodne, pełne nadziei i spełnio
nej obietnicy słowa: „Dziś będziesz ze mną 
w raju” i znów płacz — jakby skarga dziec
ka przed matką, stojąca u stóp krzyża „prag

nę” przechodząca w rozpaczliwy krzyk śmier
telnie dręczonego „pragnę, pragnę’ i wresz
cie najwyższem forte wyśpiewane „wykona
ło się”

Serce łomoce w piersiach, chciałoby się 
zmien.ć bieg wypadków, pośpieszyć z ra
tunkiem, z pomocą. Lecz już brzmi ciche, 
konające „Ojcze w ręce Twoje oddaję du
cha mego” — jeszcze jeden akord — amen 
— jak ostatni szept rozpływa się w przes
tworzu.

Zaprawdę, kto szczyci się jeszcze iskrą 
prawdziwej wi -.y i okruszyną âywego serca, 
ten przeżył piękny „Wielki Piątek” swego 
życia. Toteż głęboka wdzięczność należy 
się ze strony nas zborowników wszystkim 
członkom chóru kościelnego, w szczegól
ności _ego niestrudzonemu dyrygentowi p. 
prof. Gawlasowi i wiernemu współpracow
nikowi ks. prof. Sikorze i świetnej solistce 
p. doktorowej Rykałowej. Zdajemy sobie 
sprawę z tego, ile pracy włożono w tak 
staranne przygotowanie śpiewu i dlatego z 
najwyższeir uznaniem odnosimy się do tej 
jarstki ludzi dobrej woli, którzy tak chętnie 
poświęcają czas i siły dla chwały Boże! i 
poderwania serc naszych w górę. Śpieszmy 
chórowi. naszemu z gorącą zachętą. Nie o- 
puszczajcie^ rąk, choć nieraz z niezrozumie
niem i trudnościami walczyć musicie i pro- 
wi dźcie pracę waszą dalej w myśl hasła: 
sursum corda.

iZborowniczka.

Sprawy kościelne 
w Niemczech.

. . .L K- 9- donosi 0 nowej fali antykatolic
kiej w Niemązech. Mianowicie miała tylko 
na czas plebiscytowy wstrzymaną być wal
ka z kościołem katolickim, a skoro wybory 
(29 marca) ukończono, hitleryzm krocz po 
hnji raz wytyczonej dalej. W Naorenji mia
no aresztować 14 księży, w Kolonji skazano 
ks. Jozefa M. na 2 miesiące więzienia za 
Kazanie, które poruszyło ustawę o steryli- 
zacji; zawierało przestrogi przeciwko neo- 
roganstwu. W Berlinie skazano ks. Lohma
nna na rok i 5 miesięcy, oraz na 50.000 mk 
jrzywny za wykonanie dewizowe. Zakonni
cy Frań, iszkanów w Monachjum mieli spo
ro procesów dewizowych i ponieśli dotkliwe 
straty.

Ministerstwo oświaty i wyznań w Badenii 
zarządztfo, że zamknięcie roku szkolnego 
nie pędzie w przyszłości łączone z uroczys
tością kościelną. Pruskie ministerstwo spraw 
wewnętrznych w okólniku dla wszystkich 
urzędów Rzeszy zniosło obowiązek podawa
nia wyznania religii przez kandydatów na 
stanowiska urzędowe. Narodowo- socjalisty
czny związek nauczycielski rozpoczął ni o- 
pagandę w kierunku, aby nauka religji ną
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^wybierał boli/’ule tego slow > o tej n itwie co to 
Prayv itaw-ltu dziś ten obcy człowiek powiedział jakoś

du na 
brą.

W 
kazał

szkołach powszechnych nie była 
przez kjięży, ale przez nauczycieli świec-

Musimy przyznać, że niektórych z tych 
żalów nie rozumiemy. Np. wYdai® 1 
że nadawanie posad państwowych bez wzglę- 

wyznanie jes sprawą wskazaną ido-

Przyczyny żółtaczki, i
Komórki wątroby wytwarzają i.wybie

lają ze 'siebie żółć, która za pośrednictwem 
przewodów żółciowych przedostaje się do 
odcinka jelita cienkiego zwanego dwunastni
cą. (Do dwunastnicy przechodzi pokarm bez
pośrednio z żołądka). . .
1 Rola żółci w procesach trawienia polega 
przedewszystkiem na rozkłauzie tłuszczy, 
czyli przygotowanie ich do takiego stanu, 
aby mogły być wchłonięte przez ścianki 
i611 Żółtaczka same w sobi ? cbcrocą nie jest, 
natomiast stanowi bardzo częsty obla™BCb?’ 
rżenia wątroby, lub przewodów żółciowych 
do których zalicza ste również i pęcherzyk 
żółciowy. Jednym ze składników żółci jest 
t zw. bilirubina, buwi’r, nadają y jej w łaś- 
ciwe zâbarwienife. Otóż u człowieka zdro
wego krew zawiera tylko minimale ilości 

: bilirubiny, natomiast w schorzeniach wątro- 
: bv lub przewodów żółciowych, ilość ta i 

zwiększyć s ię może kilkadziesiąt razy.
■ ukich chorych z nadmiarem bilirubiny we 

krwi, następuje osadzanie się owego barwi
ka żółciowego w rożnych rkr n trach organiz
mu między innemi w tkankach skórnych, 
co nadaje charakterystyczne jej zabarwienie 
w stanach żółtaczkowych.

Objawy Żółtaczki najpierw uwidocznione 
■a* 1) na twardówce oka (biała częśc gałki 
ocznej podbarwia się wówczas na odcień 
lekko żółtawy), 2) na błonie śluzowe’ pod
niebienia miękkiego. . ..

Przenikanie zwiększonej ilości barwika 
żółciowego do krwi spowodowane bywa roz- 
nemi schorzeniami wątroby lub przewodów 
żółciowych, jak rówfiież chorobami, toezą- 
cemi się w dwunastnicy, mianowicie w najl 
bliższem sąsiedztwie ujścia głównego^prze^ 

się z psem porównujecie; atoli w rzeczy
wistości, tak muszę powiedzieć, poniżacie 
się niżej takiego bezrozumnego stworzeni« 
jeżeli nic wyższego i szlachetniejszego od 
takiej kości i od mięsa nie znacie »Jeże
li Pan się tak do mnie odzywa, tc ja muszę 
Panu powiedzieć, żeś jest grubjaninem — 
Wcale nie, nie jestem bynajmniej grubja

ninem, tylko człowiekiem miłuijcym praw
dę a nie znoszącym bluftpiprstwa — 
ja bądź co bądź twierdzę stanowczo, że Pan 
jest grubjańskim człowiekiem, choć, Ripraw- 
da, muszę także przyznać, ze szelma tej 
miary, co Pan, mi się jednak cośkolwiek 
podoba" — „Czy się Panu podobam, czy 
nie, mniejsza o to, ale tyle sobie P™8^ 
dobrze zapamiętać. Strzeż się Pan, byś si 
więcei nie odważył świętego Boga zmewa- 
ważyć! Z Panem Bogiem! To powiedziaw
szy wvniósl się kolporter i poszedł sobie w 
dalszą drogę, tymczau m żona owego czło
wieka, która będąc w kuch ai całą rozmowę 
dyszała, wybiegła za nim i tak się den o- 
d-zwała: „Ach, prosię bardzo, niechże też 
Pan znowu kiedy tędy przechodząc, do nas 
wstąpi. Mój mąż tak bardzo tego potrzebuje, 
i by mu ktoś prawdę powiedział, a on by
najmniej nie jast takim, jakim się być zdaje.

Znowu innym razem wstąpił ten sam 
kolporter zwiedzając okolicę węglową do 
pewnego górnika, który właśnie wy 
się z domu na swoją szychtę. —

Dobre słowo
nigdy nie zaszkodzi.

Czy to prawda, niech miły czytelnik 
sam raczy ocenić. Pewien Kolporter chrześ
cijański, obchodząc okręg w którym był no- 
wołany pracować wstąpił razu jednego do 
domu człowieka niewierzącego. Człowiek ten 
siedział przy obiedzie a w tej chwili właśnie 
bardzo gorliwie zajmował się kością, z któ
rej ostatnie resztki mięsa zjadał. — Kolpor
ter pozdrowiwszy podchodzi do mego i po
leca mu swój towar: nowe testamenty, tu
dzież inne książki i traktaty religijnej, budu
jącej treści. - ,Co to Pan roznosi? Rehgj- 
ne książki, do nabożeństwa?” zapytuje po
gardliwie mąż objadwający nie podnosząc 
ani oczu, ani ust od kości, która całą jeg< 
uwagę pochłonęła. Wiesz Pai co? na Bogu 
mi tyk zależy, ile na tej kości mięsa poz
bawionej“ — Na to odpowiedział ko. por ter:

Proszę spojrzeć przez okno na podwórze 
Ï widzicie tam tego psa co się z kością ba
wi on z pewnością tą kość, za coś więcej 
ut aża niż P-naBoga“ - „No, wiecie n..)j 
Panie Kolporterze, kto w naszej skórze sie
dzi, te . wie, że się człowiek nieraz goi zej 
ma od takiego psa“ — Temu ja sobie poz
walam zaprzeczyć, bo wiem .’e to niepraw
da, ale rozumi bardzo dobrze, jeżeli Wy 

wodu żółciowego do jelita. Barwik zołciowy 
bilirubina powstaje w komórkach wątrobo
wych z hemoglobiny tj. barwika, zawartego 
w czerwonych ciałkach krwi. Gdy ciałk- te 
po pewnym okresie czasu obumierają, i o- 
stają zastąpione nowemi, hemoglobin« po
została z ich rozpadu służy konorkom wą
trobowym do wytwarzania bilirubiny, to tez, 
jeśli przy pewnych chorobach krv.’i nastę- 
auje większy, niż normalnie rozpad, czyli 
obumieranie dałek czerwonych, wytwarz.. 
się również stan nadmiernego przenikania 
_w tych przypadkach — nadmiaru biliru
biny do krwi, mimo że ani sama wątroba, 
ani przewody odprowadzające z niej żółć 
nie są zajęte jakąkolwiek sprawą chorobo
wą Tego rodzaju żółtaczki noszą miano 
krwiopochodnych, w przeciwieństwie do po- 

, wstałych pod wpływem choroby wątroby 
' lub przewodów żółciowych — t. zw. żółta

czek wątrobo-pochodnych.
Ważniejszemi przyczynami żółtaczek wą

trobo-pochodnych są: 1) kamienie żółciowe, 
uwięźnięte w głównym przewodzie odpro
wadzającym żółć, 2) stany zapalne przewo
dów żółciowych; towarzyszący tym s nom 
obrzęk ścian przewodów, uniemożliwia od
pływanie żółci, 3) nowotwory wątroby, ha
mujące odpływ żółci przez ucisk wjwiera- 
ny na przewody, odprowadzające jzołś do 
ielita 4) zmia .y kiłowe umie’sccwionę w 
wątrobie, wreszcie 5) t. zw. morskość wą
troby. Pewne zatrucia wywołują również 
objawy gżółtaczki, mianowicie otrucie oło
wiem, fosforem żółtym, rtęcią oraz niekto- 
remi gatunkami grzybów ferujących. Zół z- 
kę mogą wywołać też choroby, toczące się 
w narządach sąsiadujących z przewodami 
żółciowemi odprc wadzającemi, np. choroby, 
a zwłaszzza nowotwory trzuski.

Poza żółtem zabarwieniem skóry i błon 
śluzowych towarzyszą stanom żółtaczkowym 
jeszcze inne objawy mianowicie: i swędze- 

i nie skóry, powodowane właśnie nagroma- 
I dzeniem się w jej tkankach składników żół

ciowych, 2) odbarwienie stolca, gdyż « 
jego jest właśnie uzależniona od barwników 
żółciowych; stolce przy żółtaczce mają bar
wę gliniastą t. j. szaro-bronzową. Dzieje się 
to dlatego, że przy stanach żółtaczkowych 
pochodzenia wątrobowego, żółć nie przedos
taje się zupełnie, albo tylko w nieznacznej 
ilości do jelit. Jako punkt 3 podpada, 
przeciwieństwie do odbarwionego stolca,, bar
dzo intensywne odbarwień e moczu. Jest on 
barwy ciemno- bronzowej, a piana powsfifla 
przy zakłóceniu moczu mu zabarwienie żół
te — jest to właśnie cechą charakterystyk ;- 
ną dla żółtaczki wątrobo- pochodnia], ni| ly 
nie spotykaną u chorych na inne choroby 
lub u zdrowych ludzi. To intensywne za
barwienie moczu przy żółtaczce tłómaczy

szy się z nim, powiada mu kolporter; „Wy 
górnicy macie istotnie < jżką i niebe pi®cz 
ną pracę tam poa ziemią, zdała od i wia a 
i słońca i błogosławiony ten górnik, co idzie 
z modlitwą do swojei roboty.” „Z mod
litwą?“ odpowiada tamten, „ręczę Panu, że 
już dawno przeotał m się modlić — Na co 
też z resztą? komu się ma nieszczę i.ne 
powodzić, tego to i tak nie minie” — „O co 
Wy też gadacie, jakiż też z Was bi‘dny 
człowiek; wiem przecież z niejednego doś
wiadczenia, ile modlitwa może pomoc, ba, 
że modlitwa jest w niejednem utrapieniu, w 
niejednej biedzie prawie że jedyną ucieczką 
i pocieszeniem; a gdy wszystko zawiedzie 
jedyną pomocą i ratunkiem jest modlitwa!
Proszę o tern nie zapomnieć ! A teraz, z Pa
nem Bogiem!” Wk cz< gdy górnik wrócił 
z pracy do domu usiadł na ławie przy pie
cu, ale był taki jakiś zamyślony i prawie 
że nic nie mówił. — Zasiedli następnie do 
wieczerzy, ale mąż i teraz jakoś, jeno mil
czy i milczy, a żona też nic me gada, bo 
zna dobrze swego męża. Nareszcie powiada 
mąż; Maryanno, gaś światło, trzeba iść spać 

' bom zmordowany. I położył się, ak usnąć 
ani rusz, i rzuca się z jednego boku na dru
gi i wzdycha ciężko. „Cóź ci Karolu? od- 
zywa się żona, która również nie śpi, „czyś 
chory, czy cię co boli? — „Ach nic mię nie

Współczesna Kobieta 
Niemiecka.

piśmie angielskiem \Daily Times” u- 
Kazai ii<i »«reg urtykułów pod tytułem. 
Stier Ghmmands”, w których korespon

dent Guy Hickcck w nad_-T internujący 
Xób opisa- stoaunki panujące w Niem
czech a przedewszyatkiem rolx kobiet nie
mieckich. , , . .

lak wiadomo, roi kazem Hitlera kobiety 
usu v i aię napowrót do sypialui i uuchni. 
wsbranu iię im doctępu na wyzsze atudjL 
natomi st każda 1 dziewcząt musi P«ftyć 
kilkumiesięczną praktykę gospodarską, 
celu tego «luią apocjelnie zorganizowane 
obozy dla dziewcząt.

V roku ubiegłym w obozach tych przc- 
bvwi ło 20,030 dziewcząt : w roku brnącym 
-«v sie w nich już 50,000. Liczba ta stale 
będzie Jwiększana, dopóki każda dziewczy
na Dez względu na to, czy córka . ygnitą- 
S, czy też zwykłego robotnika, me prze
dzie owego kursu gospodarczego.

Oto, co czytamy o tych kursach gospo
darczych :

W państwie niemieckiem jest ogi em, 
350 obozów dla dzieweujt Pinca ich,trwa 
od godziny 8-mej rano do 2-giej popc- udniu 
zatrudnione są one u rolników, którzy nie 
mogą utrzymać płatnej służby. Jako iaPia^ 
Tostają 8 j pół c< nta d?ienme Pracują na 
DOlu, w stajniach, oborach, w kuchni itd. 
P Co do r! Izaju pracy, „o ostatecznie zgo- 
ozićby się można na tei system : gdyż pra 
ca niko, o me hańbi. Wpra wdzie -odzice 
dzieci pochodzących z klas wyższych me 
bardzo są tem zachwyceni, gdy coika r.h 
musi wypełniać rozkazy wieśniaka, muszą 
się jednak zgodzić z tom, gdyż jakikolwiek 
protest uważany jest za r.dradę kraju. Lecz, 
co gorsza, że muszą głęboko tale oburzenie 
na fakt, że córki ich wyiączon są z pod 
opieki rodzicielskiej i poza godzinami pracy, 
a poddr ne są takiemu rodzajowi edukacji, ja
ki sprzeciwia się wszelkim zesadon moral- 
ncuci. Oto młodzież musi słuchac obowiąz
kowo programów radjiwych, g 
matem, których jest: płodność kobiet.Nato
miast fil ) )f Alfred Rosenberg, gło i prbli-

_________„POSEŁ EWANGELlwkr _ 

c .nie, że; „cudzołóstwo, rezultatem jakie-o 
est dziecko, nie jest wcale przB1 itępstwem , 
te kobiety wykształcone zapominają o 
prawach natury, staią się bezpłciowe, a 
przez to bez wartości dla kraju.

Czy też tu nie jest za dużo powiedziane ? 
Może Alfred Rosenberg nie rozłączył się 
j -szcze tak zupełnie z moralnością. ITo zaś jest pewnem, te jeteli skewc potrze
buje 3 lata nauki, aby um:a utzyc bin, *®"“- 
gospodyai niemniej potrzebuje Da°JS’’. / 
prowadziłajgospodarstwo domowe. Zdaje się 
być najwyższy czas, aby kandydatki na g - 
podynie nietylko musiały się 
Egzaminem miłości, ale też ^iadectwem, 
wykazującem nauką i zdolności do prowa
dzenia domu. A domy są różne i różne za
dania w rich.
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się w następujący sposób: nerki są filtrem, 
przez który przepływając, krew traci nad
mierną ilość wody, kwasu moczowego i in
nych ostatecznych produktów przemiany 
materji. Jednem słowem krew oczyszcza się 
w nerkach prawidłowo pracujących, ze 
wszystkich sKładników, mogących szkodzić 
organizmowi. Przy żółtaczce we krwi znaj
duje się nadmiar barwika żółciowego, wo
bec ~czego wraz z wodą traci ona w ner
kach duże jego ilości — stąd właśnie pochodzi 
owo ciemne zabarwienie moczu. Wreszcie 
nadmienić jeszcze trzeba, że przy żótaczkach 
tętno bywa wyraźnie zwolnione, a krew wy
kazuje zmniejszoną skrzepliwość, dlatego to 
zrauienie lub zabiegi chirurgiczne 'są w sta
nach żółtaczkowych niebezpieczne. (Te os
tatnie wymagiją odpowiedniego przygoto
wania chorego organizmu, mogą bowiem 
doprowadzić do krwotoków.)

W odróżnieniu od żółtaczek wątrobo-po
chodnych, przy żółtaczkach krwio- pochod
nych dwa z wyżej wymienionych objawów 
nie występują — mianowicie — odbarwienie 
kału gdyż żółć dopływa w ilości normalnej 
do jelit, nie występuje również ciemne za
barwienie moczu, z żółtem zabarwieniem je
go piany. Inne objawy są identyczne z wy
żej opisanomi.

■ IBLMMMMMBMMMMK JBMMMB 
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W Abisynji coraz gorzej. Wojska włoskie 
wkroczyły już do Dessie, byłej siedziby 
głównej komendy wojsk abisyńskich.

W Hkzjanji podnosi komunizm coraz 
wyżej głovrę. Domena katolicka, rządzona i 
urządzana wyłącznie według zasad chrze
ścijańskich w zrozumieniu Kościoła kato
lickiego, przechodzi wulki niczne wstrząsy.

Rosja i Japonja dobierają się do sadła 
chińskiego, a mianowicie Japonja przez so
jusz mandżurski a Sowiety przez sojusz 
mongcKki.

Do Warszawy przyjdzie w piątek z vd- 
zytą norweski min. spraw, zagr. Koht.

W Londynie rozpoczęły się w gmachu 
admiralicji z największą tajemnicą w środę 
narudy sztabowe Francji, Angji i Belgji.

Niemcy mają kłopot z francuską propa
gandą radjową, prowadzoną ze Strasburgu 
w języku niemieckim. Audycyj słucha bar
dzo wielu radjosłuczy, dowiadują się o 
„istotnem położeniu międzynarodowem i o 
wypadkach rozgrywających się w Rzeszy“. 
Ministerstwo propagandy w Berlinie posta
nowiło zaostrzyć kontrolę.

nie mogę żadnym sposobem się pozbyć“ — 
»No, co prawda, to prawda” powiada mał
żonka, „Odkądeśmy się pobrali, tośmy jesz
cze się nie pomodlili. Czyby nie było słusz
ną rteczą, żebyśmy od dziś zaczęli, cośmy 
potąd zaniedoali ? Nie zechuesz zmówić mod
litwy, Karolu?” — „Ja? odpowiada małżo
nek, „co ci się też śni: czy ja się umiem 
modlić?“ „Ch”, powiada żona (a była to 
kobieta nie głupia, która bardzo dobrze wie
działa, jak się ma zabrać do swego męża), 
„nie gadaj Karolu, nie gadaj bo ty wszyst
ko umiesz i potrafisz, jak tylko zechcesz; 
proszę cię zacznij tylko, oto się zaraz wspól
nie pomodlimy” — Jakoż zaczął i poraz 
pierwszy pomodlili się ci małżonkowie wspól
nie. Acz była to modlitwa wielce niedostatecz 
nabyło to tylko kilka niedołężnych słów prze
rywanych częstem wzdychaniem, tG je jed
nak słyszał ten ojciec, który widzi w skry- 
tości. — I tak się znowu nauczyli pomczać 
się Bogu w modlitwie i do niego się ucie
kać i coraz to więcej przekonywali się o 
tern, że modlitwa pomaga i że wiernego 
mamy Boea i Ojca w niebiesiech, który sły
szy wołanie dziatek swoich i wysłuchuje je- 
A ten anioł modlitwy nieznane dotąd szczę
ście wprowadził do domu małżonków, któ
rzy wdzięczni byli, że Boga poznali, co nie- 
chce, aby którzy zginęli, lecz żeby się 
wszyscy do pokuty udali, nawrócili i zba
wieni byli.

Czechosłowacja protestuje w Wiedniu 
przeciwko jednostronnemu uregulowaniu 
sprawy Phoeniksa.

W Londynie zmarł nagle na udar serca 
niemiecki ambasador Hoesch. Zwłoki prze
wieziono z wielkiemi honorami do Berlina.

Watykan rzekomo interwenjuje w Pary
żu w sprawie możliwie rychłego zakończe
nia konfliktu włosko-abisyńskiego.

Dwa ognie polityczne palą się obecnie 
na świecie, jeden w Abisynji, dr igi nad 
lenem. W Abisynji złożyli ogień Włosi i 
podsycają go. Jak długo przypmkali nim 
tylko Abisyńczyków, nikogo w Europie 
głowa zbytuio nie bolała. Ale oocenie ogień 
ten zaczyna przypiekać Anglji. To gorsze.

Nad Renem ogień wzniecił Hitler i też 
go podsyca. Tam przypieka się skóra 1'run- 
cji Belgji. Z tego powodu wszystke dyplo
matyczne straże pożarne w wielkim niepo
koju. Trzebaby na wszystkie strony — a 
na wszystkie strony nie można. Stąd wiel
kie kłopoty i niemałe obawy, że ogień go
tów się przerzucić na inne tereny.

<
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Gumna. (Ze Sprawozdania Z.°.M.E.) Zno
wu jeden rok aa nam.. Co zrobiliimy tego 
nam nic i nikt nie wyrwie, bo nie damy so
bie. Bezsprzecznie, że więcej można było 
źrebić. Jakiż jest zatem bilans pracy naszej? 
Godzin biblijnych urządzi! Związek 4, nu 
które zaproszono następujących księży : 
przew. ks. sen. K. Kulisza, prz sw. ks. past. 
J. Nierostka, przew. ks. prof. J- Szęnidę o- 
raz przew. ùs. J. Motykę. Akademij było 3, 
referatów 2, zebrań Zwiąjku 5, zebrań Za
rządu 6, gwiazdka 1, wieczorek 1, wieczór 
towarzyski 1, uroczystość żałobna 1. Chór 
występował 2 razy. Pozatem w zimie tego 
roku założyliśmy przy raszym Związku 
.Kółko rolnicze“, którego kierownikiem zo
stał kol. adjunkt A. Jedzok, a sekretarką 
kol. E. Krzywoniówna. Przed świętami Bo
żego Narodzenia jedna z członkiń naszego 
Związku podjęła się akcji roznoszenia opła
tka wigilijnego, pochodzącego a ramienia ko
ścioła po domach uwangelickch wioski na
szej. Za tę cichą a tak zbożną pracę skła
dam serdeczne „Bóg zapłać“.

Pszczyna. (Ze Z.P.M.E.) Sekcja teatralna 
Zw. Pol. Mł. Ew. w Pszczynie, urządza w 
sobotę, dnia 18 kwietnia 1936 r. na sali Do
mu Ludo weg« w Pszczynie przedstawienie, 
śląskiej sztuki ludcwej ze śpiewami i Uńcae 
mi p. t. NAWRÓCONY — Karola Bergera- 
na które jaknajrprzejmiej zaprasza.
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Ustroń. (Śnieg, jai kółki i goście) Wielka
noc tegoroczna była chłodna. Wierzchołek 
Równicy pokazał num |ię posrebrzony, a 
szczyt Cząntorji biały. Zmiana temperatury 
nastąpiła w Poniedziałek Wielkanocny wie
czorem. Odtąd mamy pięknie i ciepło. Pier
wsze jaskółki nadleciały do nus w środę 
wielkanocną, w ponl udział ;k były pod Sko
czowem. Gości mieliśmy mało, tyle c ? ni-:. 
Złośliwi powiedzą, że to należy przypisać 
żydowskim świętom wielkanocnym, tymcza
sem napewno zawinił to śnieg w Tatrach, a 
mgła u nas. Ale, jeżeli mgły na górach u- 
nikaią ludzie, o ileż więcej unikać będą 
pochmurnego oblicza i ziębu w sercu.

(U). We wtorek wiekanocny odbyła się 
w Ustroniu na plebanji konferencja pastor
ska, nu której omawiano nasze bieżące 
spruwy kościelne. Konferencjra miała zasz
czyt powitać u siebie N.P.W. Ks. Biskupa 
Barschego, który tegoroczne Świtta Wielka
nocne spędził w Księżówce we Wiśle.

Bielsko. (Państwowa Szkoła Przemysłowa) 
W niedzielę 19 VI. br. odbędzie się od

;ods. 9 — 10-ej dopoł. Walne Zgromadze
nie Rady Rodzicielskiej a następnie odbę
dzie się wywiadówka na którą zapr sza się 
Rodziców i Opiekunów uczniów tut. Zakładu.

Zamarski. Zamiast kwiatów na trumnę 
ś.p. Pawła Kozła, prezbitera z Zamarsk, zło
żyła p. Amalja Kozłowa z Cz. Cieszyna ua 
Zakłady Ebenezer zł 10— Komitet cmentar
ny w Zamarskach 20 — zł. Bóg zapłać 1

Katowice. (Nowe Szosy Turystyczne na 
Śląsku). Jak się dowiadujemy, w oku bież, 
wypracowany zostanie projekt budowy szos 
w wojew. Śląskiem : połączenie Wisły z Bre- 
nną przez dolinę Malinki, przedłużenie 
istniejącej szosy samochodowej na Równicę 
przez szczyt Orłowej do Brennej, połącze
nie Bielska z Klimczokiem, wreszcie połą
czenie szosy przez dolinę Czarnej Wisełki z 
szosą automobilową, prowadzącą z Katowic 
przez Wisłę do schroniska na Baraniej.

(K). (Wielkie Roboty Publiczne w woj. 
Śląskiem) Na terenie województwa śląskie
go rozpoczęto już roboty publiczne, przewi
dziane w tegorocznym planie inwestycyjnym.

Kredyt Funduszu Pracy dl" wojew. ślą
skiego wynosi w b. roku 3,800.000 zł. Z 
pośród robót, prowadzonych na Śląsku przy 
pomocy Funduszu Pracy, należy przedew- 
szystkiem wymienić budowę kolei Rybnik 
Żjry — Pszczyna i Zebrzydowice — Mo
szczenica, na co przeznaczono 650,000 zl, 
budowę rurociągu do Kochłowic oraz prze
pompowni i wieży ciśnień w Wielkich Haj
dukach — 250,006 zł, rozbudowę kanaliza
cji i ulic w Katowicach — razem 350,000 zł, 
rozbudowę kanalizacji i rzeźni w Chorzo
wie — 290,000 zł, oraz budowę i przebudo
wę ulic w Bielsku — 80,0o0 zł, na budowę 
i przebudowę ulic w Chorzowie 150,000 zł, 
budowę wodociągu w Dziedzicach 150,000 zł, 
budowę regulacji rzeki Rawy i dopływy o- 
raz budowę oczyszczalni — 300,000 zł.

Z pośród innych robót program przewidu
je m. n. budowę dróg dla przygotowania 
terenów pod budowę osiedli — 50,000 zł, 
dla gminy Stara Kuźnja i 50,000 zł dla gmi
ny Brzezinka, budowę dróg: Jaworze — Wa- 
oienica, Zgoda — Nowy Bytom, Knurów — 
Gierałtowice — razem 160,000 zł, budowę 
drogi Świerklany — Wodzisław — 35,000 zł 
i budowę drogi Mysiowice — Radocha — 
10,000 zł.

Cieszyn. (Z Teatru Polskiego) Zarząd To
warzystwa Polskiego Teatru zachęcony suk
cesem wśród naszej publiczności, niedawne
go przedstawienia opery warszawskiej pod 
kierownictwem prof. Bierdiajewa — wysta
wia w dniu 17 kwietnia b. r. o godz. 20-tej 
w teatrze cieszyńskim, bez względu na wiel
ki koszt, operę W. X. Mozarta „Don Juan“ 
pod kierownictwem prof. Bierdiajewa, w 
zespole najlepszych sił operowych warszu- 
wjkiuh. Opel a ta w 9 obrazach, dotychczas 
niegrana w Cieszynie, wystawiona zostanie 
z powiększoną orkiestrą, kilkudziesięciu 
osób, przy użyciu oprawy i kostjumów Tea
tru Wielkiego w Warszawie, przy reżyserji 
B. Polańskiego. Następnie w dniu 21/IV. b.r. 
zespół teatru katowickiego odegra dramat 
„Turoń“ St. Żeromskiego ; należy zaznaczyć, 
że zarząd teatru polskiego w Cieszynie przez 
wystawienie „Turonia“ chce złożyć hołd pa
mięci wielkiego pisarza w 10-lecie jego 
zgonu. „Turoń“ napinany przez Żeromskiego 
z niezwykłym rozmachem i talentem, zawie
ra jv.dną z najpotężniejszych scen dramaty
cznych literatury polskiej, jak rozmowę 
przedstawiciela szlachetczyzny Olbromskie- 
go z narzędziem obłudnej Austrji chłopem 
Szclą, na tle wypadków „rzezi galicyjskiej” 
z 184o r. — dramat ten ma oświetlić stosu
nek szlachetczyz ny do chłopa polskiego i 
starcie łvch warstw społecznych. Po której 
stronie staje Żeromski w tej sztuc^..?
Sztuka ta jest wystawiona przez zespół tea
tru katowickiego z prawdziwym pietyzmem 
a trudną role Szeli kreuje znany i ceniony 
aktor Ostoju — Staszewski. Te dwa przed
stawienia będą rewelacją obecnego sezonu 
teatralnego w Cieszynie. I publiczność która 
tłumnie weźmie udział w tych przedsta
wieniach nie zostanie zawLdzona.—

□GŁOSZENI!. Starostwo rozplakatowało 
obwieszczenie o przeglądzie koni, który oJbę-
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dne się na terenie powiatu cieszyńskiego 
od 30 IV. — 5 V. b. r. Bliższe r/iadomości 
należy przeczył, ć w ogłoszeniu w Urzędach 
gminnych.

Bielsko. (Młody Śląca) — oto tytuł trze
ciego numeru żywego dziennika, urządzone
go w Dolsku, auli państw, gimnazjum nie
mieckiego, przy ul. Pier arki ego 24 o godz. 
8-mej wieczorem przez akademików Śląza
ków, zgrupowanych w Stowarzyszeniu „Znicz” 
Czyaty zysk przeznacza się na polskie szkol
nictwo w Niemczech. Bogaty i urozmaicony 
program spotka się niewątpliwie z uznaniem 
kulturalnego społeczeństwa miasta Bielaka.

Lwów. (Ze Znicza) Bieżący rok naukowy 
jest prawdopodobnie osratnim rokiem ist
nienia „Znicza“ we Lwowie. W niedługim 
bowiem czasie nastąpi połączenie ist’ ieją- 
cych dotychczas dwu btowa/zyszeń : Zwią
zku Akademików Górnoślązaków i „Znicza" 
w jeden Związek Studentów Ślązaków przy 
Politechnice Lwowskiej. Urzeczywistniony 
zostanie w ten sposób wysiłek poprzednich 
Zarządów, strie pracujących nad niwelowa
niem różnic między studentem Górnoślązakiem 
a Cierzynii_kiem. W roku obecnym uzyskali 
na Politechnice Lwowskiej dyplomy inżynier- 
tkie Koledzy: Inż. Oswald Guziur z Suchej, 
Inż. Eugenjusz Kożdoń z Cieszyna oraz Inż. 
Karol Kiszą z Ropicy. Zurząd „Znicza” ży
czy Im powodzenia w przyszłym zawodzie.

Cz. Cieszyn. (Zjazd Nauczycieli Polskich 
w Czechosłowacji). W czeskim Cieszynie o- 
dbył się walny zjazd Towarzystwa nauczy
ciel’ polskich w Czechosłowacji. Przedmio
tem obrad było ciężkie położenie i niezno
śne warunki, w jakich się znajduje w Cze
chosłowacji szkolnictwo polskie.

Różne.
Odnawianie lasów państwowych.

Plan finansowo- gospodarczy administra
cji lasów państw, na rok 1935/33 przewidu
je na akcje odnowienia lasów poważną sumę 
5,468.000 zł. Odnowienie bęlzie przeprowa
dzone na przestrzeni 42.00C ha kosztem
2.225.500 zł, przyczem koszt odnowienia 1 
ha wyniesie przeciętnie 56 zł do 59.

Pcza akcją odnowieniową, na przestrze
ni wynoszącej w ogólnej ilości 2.000 ha, 
przeprowadzone będą poprawki i uzupeł
nienia kosztem 1,177.000 zł, podczas gdy 
reszta preliminowanej sumy, a mianowicie
991.500 zł będzie użyte na utrzymanie szkó- 
iek leśnych, 670.000 zł na pm^gnowanie 
gleby i drzewostanu, 150.000 zi na meljo- 
racje leśne i 175.000 zł na inne wydatki.

Z kwot tych tylko nieznaczny odsetek 
przeznaczony jest na wydatki rzeczowe, 
t.zn. zakup nasion i narzędzi, podczat gdy 
większość przypada na robociznę i stanowi 
zarobek ludnoćci małe rolnej lub .bezrolnej 
w okolicach przeważnie najbiedniejszych, 
gdyż położonych daleko od osiedli przemy
słowych.

Do kogo należy świat?
Brytyjskie królestwo światowe obejmuje 

około 1/4 całego świata. Imperjum brytyjs
kie zajmuje powierzchnię 33 i pół miljona 
km kwadrat, i posiada ponad 450 miijonów 
mieszkańców. Nigdy dotąd w’ historii świata 
nio istniał tak olbrzymi teren pod jedną 
flagą.

Drugiem zkolei państwem pod względem 
ilości mieszkańców są Chiny, których za
ludnienie szacowane jest na 420 miijonów 
duiz. Ogólna liczba mieszkańców Rosji wy- 
no : 170 milj.

W cnwili obecnej więcej niż połowa 
świata, opanowane jest przez pięć mocarstw 
a to: Wielką Brytanję, Rosje, Stany Zjedno
czone, Japonję i Francję. Ostatnie trzy 
państwa liczą ItO, 125 i 110 milj. mieszkfń- 
eów, a zatem światowe imperjum brytyjs
kie posiada więcej mieszkańców, aniżeli 
Stany Zjednoczone Ameryki, Japonja i Fran
cja razem wzięte. 

Monarchowie Europy mają w żyłach krew 
polską.

Każdy z obecnych monarchów, a jest 
obecnie jedenaście panujących tronów — 
posiada wśród swych przodków chociażby 
jedną Polkę.

I tak: król Jerzy V-ty angielski, królo
wa Wilhelmina holenderska, król Jerzy II 
grecki, mają przodków polskich w osobach 
córek Kazimierza Jagielończyka, Zpfji i An
ny, dalej Piastówny Mazowieckiej (Cymbar- 
ki) oraz Katarzyny I-siej, żony cara Piotra 
I-go z d )mu Skowrońskiej.

Cztery polskie szlachcianki ustanowiły 
dziedzictwo krwi polskiej w królewskich dy- 
nastjach Europy : Ludwika Radziwiłówna, 
Teresa Kunegunda Sobieska, Marja Lesz
czyńska i Franciszka Krasinka.

Krew Ludwiki Radli wiłówny. córki Bo
gusława, księcia na Birżach — płonie w ży
łach króla włoskiego Wiktora Emanuela III, 
jego córki, królowej Joanny bułgarskiej, 
króla Leopolda III, belgijskiego • (dwukrot
nie) kióla Gustawa V szwedzkiego, króla 
Chrystjana X duńskiego, króla Haakona VII 
norwerkiego, arcyksięcia Ottona Habsburga 
(pretendenta do korony Austrji i Węgier) 
(także dwukrotnie]; księcia Ruprechta ba
warskiego, księcia Fryderyka Christjana sas
kiego (który w myśl konstytucji 3-go Maja, 
jest uprawniony do aziedziczenia korony 
polskiej!). Ludwika Radziwiłówn_ była wńród 
bliskich przodków cesarza Austro- Węgier, 
Franciszka-Józefa — i jest pra-matką wszys
tkich żyjących Wittelsbachów.

Przez Teresę Kunegundę Sobieską, córkę 
króla Jana III Sobieskiego — krew nieza
pomnianego polskiego zwycięzcy spod Wie
dnia, płynie w żyłach wszystkich członków 
królewskiej linji domu Saskiego. Także więc 
królewna Sobieska znajduje się wśród przod
ków króla Wiktora Emanuela włoskiego, 
arcyksięcia Ottona Habsburga i in.

Marja Leszczyńska, królowa Francji, żo
na króla Ludwika XV, pochodziła ze słyn
nego polskiego rodu hetmanów i wojewód. 
Jej trzej wnukowie zasiedli na tronie Fran
cii, a krew jej J osiadają wszyscy żyjąey 
Bourbonowie, a między nimi: były król Al
fons XIII hiszpański, była cesarzowa aus- 
trjacka Zyta, król Wiktor Emanuel włoski, 
król Leopold III belgijski, król Borys III 
bułgarski, król Karol II rumuński, jego sio
strzeniec, młodziutki król Jugosławji, Piotr 
II, arcyksiążę Otto Habsburg.

Franciszka Krasińska, starościanka zPrza- 
sznysza, była rdzennie polską szlachcianką; 
nie miała w sobie ani jednej kropli krwi 
niepolskiej. Poślubiła ona królewicza Karola 
saskiego i już jako obywatelka saska, przy
pieczętowała swój ojczysty patrjotyim 
współdziałając z konfederacją BarsKą. Fran
ciszka Krasińska była babką króla Sardynji 
Karola Alberta, od którego pochodzą wszys
cy członkowie włoskiej dynastii rządzącej. 
Obecny król Wikłor Emanuel jest trzykrot
nie spokrewniony w swej linji genealogicz
nej ze szlachcianką polską z Przasznysza.

Wogóle ze wszystkich żyjących monar
chów europejskich król Włoch jest najbliżej 
i najwielokrotniej spokrewniony z rodami 
polskiemi.

Próby z nową rośliną pastewną.
Rolniczy zakład doświadczalny w Koń

czewicach na Pomorzu dokonał próbnej u- 
prawy nowej rośliny pastewnej, sprowadzo
nej z Mandżurji. Roślina ta nosi nazwę czu- 
miza. Ziarno czumizy zawiera 4 proc, tłusz
czu, a więc nieco mniej od owsa, ale białka 
strawnego posiada aż 13,7 proc, czyli pra
wie dwa razy więcej niż owies. Jest zatem 
bardzo pożywną paszą treściwą.

Słoma czumizy zawiera 4.1 proc, straw
nego białka, czyli prawie 4 razy więcej niż 
owsianka. Plewy i ziarno z czumizy (zjada
ne są chętnie przez wszelki ż y wy inwentarz 
w gospodarstwie rolnem.
ij Skoszona na zielono czumiza zjadana 
jest chętnie przez konie, krowy i owce, a 
więc nadaje się również jako pasza zielona.

Po skoszeniu na zielono około połowy 
sierpnia czumiza odrasta i daje dobre past

wisko. Siew czumizy następuje w kwietniu 
(najpóźniej do połowy maja) Wysiew nasie
nia do 4 kg na hektar. Pokrycie ziarna 
najpłytsze, jak przy uprawie maku.

Pochodząc z Mandżurji, z kraju o silnych 
wahaniach temperatury, czumiza odporna 
jest na suszę i przymrozki. Wyrasta do 130 
cm wysoko. Niezwykle łakome na drobne 
nasionka czumizy jest ptactwo, i.ak że ochro
na przed ptakami jest nieodzownie koniecz
na. Na Śląsku już też ciumizę mają.

Zemdlał aa widok dolarów.
W jednym z wielkich banków wanzaw- 

sKich zgłosił się po odbiór poważniejszej 
sumy dolarowej chłop, przybyły z Wołynia 
w towarzystwie adwokata warszawskiego. 
W chwili, gdy wieśniakowi wypłicano do
lary, tenże zemdlał. Jak się okazało, przy
czyną tego było wrrźenie odniesione na 
widok tak znacznej sumy dolarów.

Wieśniak ten zgłosił się do Warszawy 
po odbiór od rządu amerykańskiego renty 
po poległym na wojnie szwagrze swoim 
Dymitrze Rudnickim. Chłop, gdy ,'zgłaszał 
się do adwokatów warszawskich jpotykał 
się z odmową, gdyż sądzono, źe zgłasza się 
po jałmużnę. Udał się więs o pomoc do po
licji i dopiero za jej pośrednictwem jeden 
z adwokatów pi zyjął go i Urnuż wieśniak 
wołyński złożył dokumenty przyznające dzie
ciom po poległym żołnierzu legjonu ame
rykańskiego rentę.

Wieśniak ów został zamianowany praw
nym opiekunem sierot po zabitym żołnie
rzu i bank warszawski wypłacił mu około 
7.000 dolarów. Do ostatniej chwili wieśniak 
nie wierzył, czy otrzyma tak znaczuą sumę, 
a na jej widok z przejęcia zemdlał.

Jak to było miło nie być królem.....
Objęcie odpowiedzialnego stanowiska 

wymaga wyrzeczenia się dotychczasowego 
sposobu życia. Doświadcza tego król 
Edward VIII., znany z nieskrępowanego 
trybu życia za czasów, kiedy był jeszcze 
następcą tronu. Odwiedza on obecnie czę
sto swą siedzibę wiejską Fort Belvedere. 
Młody władca Anglji jest wielkim miłośnikiem 
kina, to też urządził sobie w Fort Belve
dere specjalną salkę kinową, w której nie
dawno odbyło się pierwsze wyświetlenie 
filmu.

Pod koniec spektaklu król Edward VIII. 
zdawał się być dziwnie poważny i zamyślo
ny. Jeden z jego przyjaciół zapytał króla, 
czy niezadowolony jest może z wyświetlo
nego programu.

— Ohl Niel — odparł Edward VIII. — 
ale ja myślę tak sobie, gdzie podziały się 
te czasy, kiedy to, chcąc zobaczyć -akii 
film, wchodziłem sobie poprostu do jakiego
kolwiek kina i zapłaciwszy za bilet, jak k l- 
żdy zwykły śmiertelnik, siedziałem obie 
spokojnie na widowni i patrzyłem na obra
zy na ekranie świetlnym......

Pekój w Europie zależy od zgody 
francusko - niemieckiej.

Dziennik „De Journal“ rozpisał wśród 
swoich czytelników ankietę na różna ak
tualne kwestje polityczne, która w wynikn 
przyniosła około 114.000 różnych odpo
wiedzi.

I tak n. p. na pytanie, c”.y Lidze Naro
dów uda się kiedykolwiek utrwalić pokó 
w Europie, 21.940 odpowiedzi było twier
dzących, a 87.968 zaprzeczyło temu. 87.964 
czytelników wyraziło zapatrywanie, że po
kój w Europie zależy od porozumienia fran
cusko- niemieckiego, podczas gdy 25.644 
czytelników sprzeciwiło się temu mniemaniu. 
Kwestja, który z najwybitniejszych francus
kich mężów stanu zasługuje na największe 
zaufanie, przyniosła następujące wyniki: La
val — 45.612 głosów. Tardieu — 39.598 
głosów, Mandel — 22.196 głosów, Franklin- 
Bouillon — 11.530 głosów i Flandin — 11168 
głosów.

Redaktor odpowied lalny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu,



Czy tajcie i rozszerzajcie 
„posła Ewangelickim“

ze wszech stron, wszystkiemi szczelinami w 
dusze, w życie społeczeństw i narodów. I to 
nietylko tam gdzie już jawnie i otwarcie 
porzucają wiarę w Chrystusa Zmartwych
wstałego i przyznawają się do bożyszcz po
gańskich, do pogańskich zwyczajów i obrzą
dów,. ubóstwiając bohaterów narodowych, 
ale i tam gdzie jeszcze wyznawanie Chry
stusa nie zostało otwarcie wyrzucone poza 
nawias. A duch ten pogański bodaj czy nie 
wciska się nawet pod dach kościoła samego. 
Czasy nasze jak wiadomo, są pod znakiem 
zmechanizowania. Człowiek traktowany jest 
tylko jako pionek na szachownicy i jako 
kółko w maszynie. Któż się tam pionka, lub 
kółka w maszynie będzie pytał : Czemu plą
czesz? Cóż to kogo obchodzi co się tam 
dzieje u kogo gdzieś w głębi serca? Życie 
duchowe i wewnętrzne przestało istnieć dla 
istoty zmechanizowanej. Nikt z niem się nie 
liczy. Dla jej cierpień i wzlotów ducha lu
dzkiego niema tu . miejsca. Będzie musiał 
wegetować marnie albo ginąć. Zabójstwa i 
samobójstwa na porządku dziennym, a tym
czasem walec toczy się z niesłychaną szyb
kością i kruszy nieubłagalnie wszystko, co 
napotyka rih drodze.

Czasy nasze są pod znakiem związków 
i organizacji. Mnożą się one jak grzyby po 
deszczu. Maluczko, a zostaną potworzone 
kadry i związki niemowląt. Mają te związki 
i organizacje oczywiście piękne hasła i cele, 
wykazują swą rację bytu. Chcą oświecać, 
dźwigać, podnosić i poprawiać dolę społe
czeństwa i jednostek. Ale właśnie także w 
starożytności z naciskiem podkreślano, że 
każdy prawy obywatel ma być istotą spo- 
eczną i polityczną, ma być kółkiem w ma

szynie społecznej. Człowiek miał żyć dla 
spraw społecznych.

Tylko że wśród tych wyższych i wiel
kich spraw społecznych dla poszczególnej 
duszy nie było miejsca. Nie było wyrozu
mienia dla tego, co się tam w duszy tej 
dzieje, co się tam rodzi i tworzy. Nie uzna
wano wugóle żadnej duszy. I dziś ta dusza 
udzka straciła wiele na wartości, spadła w 

cenie. W ręku różnych wodzów i czołowych 
działaczy społecznych, społeczeństwo jest na 
najlepszej drodze, aby zostać ślepem, bez- 
myślnem i bezkrytycznem stadem, spędza- 
nem do kupy.

Ale i dziś po wielu wiekach wstrząsnąć
może i wywołać przewrót potężny głos 
Zmartwychwstałego, budzący zaniedbaną i 
zapomnianą duszę ludzką pytaniem: Czemu 
jłaczesz ?

Stosunki kościelne w 
Niemczech po synodzie 

w Oeynhausen.
W dn. od 17 — 22 lutego 1936 r. odbył 

się w Qeynhausen 4. synod kierunku wyzna
niowego „Niemieckiego Kościoła Ewange
lickiego”. W łonie tego kierunku zaznaczyły 
się w ub. r. poważne różnice, które wywo
łały napięcie, uniemożliwiające funkcjonowa
nie t. zw. „Tymczasowego kierownictwa 
kościoła”. Działalność t. zw. „Zarządów koś
cielnych“ z „Zarządem Kościoła Rzeszy” na 
czele, do których należeli zwolennicy kie
runku wyznaniowego, wykazała coraz wię
cej pomyślnych wyników, które wpływały 
na ogólne uspokojenie w kościele. To też 
z wielkiem zaciekawieniem oczekiwano sy
nodu w Qeynhausen, który miał m. i. o- 
kreślić swój stosunek do oficjalnych „Za
rządów kościelnych.” Niezwykłe warunki, 
w jakich obradował Synod, zaznaczyły się’ 
m. i. w tern, że biskup Bawarji D. Meiser 
nie brał udziału w obradach podobnie, jak 
biskup Marahiens po złożeniu sprawozdania 
i godności przewodniczącego „Tymczasowe
go kierownictwa kościoła“. W wyniku narad, 
150 delegatów jednomyślnie przyjęło rezo
lucje o stosunku państwa do władzy kościo
ła i o sprawie szkolnej. W I rezolucji po
wiedziano m. i. „że Zarząd kościoła ma 
dbać o to, by zwiastowanie Ewangelji było 
zgodne z Pismem i wyznaniem a nie doz
nało uszczerbku lub nie było fałszowano.“ 
„Zarząd Kościoła jest urzędem Kościoła. 
Dlatego może być powołanym i ustanawia
nym tylko przez Kościół.“ „Kościół, przy
wiązany do Słowa Bożego, jest powołany 
jedynie sam sądzić i rozstrzygać o sprawach 
swej nauKi i porządku. Nie wolno mu poza 
prawem nadzoru powierzać państwu decy
dowanie o jego zwiastowaniu i porządku “ 
Jednomyślność dotyczyła tylko ujęcia sto
sunku, do istoty władzy kościelnej, nie było 
jej wówczas, gdy określano stosunek do 
konkretnej władzy. Zaznaczyło się to w 
końcowej sesji, w której głosowało tylko 99 
obecnych, przyczem rezolucję przyjęto 95’ 
głosami przeciw 3 przy 1 wstr ymującym ’ 
się. Znamienne są niektóre fragmenty tejże 
rezolucji: „Władze kierownicze kościoła 
wyznaniowego dopóty winny spełniać swój 
urząd, dopoki me powstanie inny urząd koś
cioła, który opiera się na niewzruszonej 
podstawie wyznaniowej i prawnej. Jest rze
czą urzędu kierownictwa kościoła, powoła- 

j°®ciół wyznaniowy, by aż do 
tej chwili badał zarządzenia Wydziałów koś
cielnych co do zgodności z wyznaniem i u- 
dzielał zborom i pastorom bratnich rad iak 
mają się do nich stosować.”
VnÆ0,ni^c ,za,sad7czo praw kierownictwa 
kościoła i władzy kościelnej kościoła wyz
naniowego, meuznanych przez min. Kerrla 
oynod powyższą uchwałą zajął stanowisko

Czemu plączesz?
Jan 20, 13 — 15.

Z nad grobu Zmartwychwstałego wyszło 
pytanie : Czemu plączesz ? Nic prostszego i 
nic bardziej ludzkiego nad to pytanie. Na 
tym padołu łez i cierpień, jest ono chyba 
najwłaściwsze i najbardziej na miejscu : Cze
mu plączesz ? Cóż ci dolega ? Cóż cię boli ?

A jednak choć w całej dawnej staroży
tności już płaczu było dość, aż nadto dość, 
to sądzę, że się nie mylę, gdy powiem, że 
to pytanie wyszło dopiero z nad grobu i z 
ust Zmartwychwstałego. Aż tak długo mu- 
siała ludzkość czekać na nie ! Przedtem py
tania tego zgoła wcale nie znano, jak nie 
znano litości i przebaczenia. Bo czy się też 
ktoś mógł zdobjć w pogaństwie na to, i.by 
się niewiasty zapytać: Czemu plączesz? i 
zatroskać się o jej dolę? Była ona na to, 
aby służyć mężowi, nosić mu ciężary, lub 
na to, aby go zabawić i zaspokoić jego cie
lesne zachcianki, ale któż się tam pytał o 
to, co dzieje się w sercu jej ? A tem mniej 
ktokolwiek pytał się niewolnika, lub gladja- 
tora: Czemu plączesz? Byli oni od tego, 
aby spełnić najcięższe roboty, aby zabawić 
widzów w cyrku widokiem płynącej i try
skającej krwi, czyteż giętkością i sprężysto
ścią muszkułów, ale komużby przyszło na 
myśl, zainteresować się tem, co się dzieje w 
sercu takiego niewolnika i gladjatora, czy 
oni też coś myślą i czują, czy im też coś 
fflO'.e dolegać ? Rówrież nikomu nie prze
szło przez myśl, żeby któryś z bogów, wy
pełniających mieszkania Olimpu, mógł zapy
tać się kogokolwiek : Cóż ci dolega ? Czemu 
plączesz? Byli oni od tego, żeby przyjmo
wać składane im ofiary i hołdy, mścili się 
też srodze, gdy ktoś o którymś z nich za
pomniał, zsyłając klęski żywiołowe ludzie 
drżeli przed nimi i dawali im, co mogli, aby 
ich jakoś przekupić. Obławiali się przytem 
kapłani, którzy trzymali lud w swych kle
szczach, ale któżby był pomyślał, że bogów 
tych obchodzić może nasza dola, żeby to 
były istoty, pragnące w cierpieniu ulżyć i 
łzy obetrzeć?

Pierwszy to raz dopiero, jak świat świa
tem, nad grobem Zmartwychwstałego zab- 
rzmiało potężne rzewne, pełne głębokiej lito
ści i współczucia a tak proste i właściwe: 
Czemu plączesz ? I nie dziwnego, że wstrzą
snęło do głębi nietylko piersią Marji Mag
daleny, do której było skierowane, ale tak
że piersią całego starożytnego świata, jako 
niesłychana nowość, przerodziło do gruntu, 
wywołało prawdziwy przewrót i rewolucję 
w duchu i w życiu społecznem. A przewrót 
ten szedł ku lepszemu, ku budowaniu i 
tworzeniu, nie ku ruinie i zniszczeniu. Tak 
było w świecie dawnym. Ale czyż pytanie 
to i w świecie dzisiejszym nie jest czemś 
niesłychanie nowem i dziwnem, dziwniej- 
szem niż najnowsze wynalazki? Mamy ob
jawy, że wraca duch pogański i wciska się
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kompromisowe wobec Zarządów [kościel
nych, co w praktyce może doprowadzić do 
rozbicia obozu wyznaniowego i do zasile
nia rzeszy zwolenników min. Kerrla i Jra 
Zoellnera, zwłaszcza, że do „Komisji“ która 
ma sprawować władzę aż do chwili ustano
wienia „Tymczasowego kierownictwa koś
cioła” nie należą przedstawiciele znanych 
kościołów krajowych: bawarskiego, wirtem- 
berskiego, hanowerskiego i saskiego, na 
ezem autorytet „Komisji“ bardzo ucierpi. 
Rada bratnia kościoła wyznaniowego powo
łała do tej “komisji” pastorów: Fr. Müllera, 
Superint. Lic. M. Albertza i Dra. H. Böhma 
z Berlina, nadto Lic. O. Fricke’ego z Frank
furtu n/M. i Forcka z Hamburgu.

Uchwały Synodu w Qeynhausen spot
kały się z krytyką wielu czołowych przed
stawicieli protestantyzmu niemieckiego. Pra
łat Schoell upatruje w nich zap jwicdż wal
ki z państwem („Volkskirche” 3), inni zno
wu stwierdzają, że są skierowane przeciw
ko „Zarządom kościelnym". Dalszy pomyśl
ny rozwój sytuacji kościelnej utrudnia fakt 
że kierunek wyznaniowy sądzi, iż posiada 
właściwą teologię o Piśmie i wyznaniu i 
reprezentuje prawowierną reprezentację sy
nodową „Niemieckiego Kościoła Ewangelic
kiego."

To stanowisko pośrednio przyczynia się 
do wywołania nieporozumień i walk. „Za
rząd Kościoła Rzeszy" tudzież prowincjo
nalne Zarządy pracują niestrudzenie nad 
pacyfikacją stosunków kościelnych i — je
żeli nie zajdą nadzwyczajne przeszkody — 
będą mogły do końca swej kadencji w 1937 r. 
spełnić w zupełności iwe zadanie. Rady- 
dykalny odłam kierunku wyznaniowego tu
dzież sfery reformowane w Nadrenji nie po
godzą się z „Żądaniami Kościelnemi"; Konwent 
w Qeynhausen uchwalił nawet bojkot w sto- 
sunkn do nich.

Wielką przeszkodą w pacyfikacji Rr.uP 
kościelnych jest polityka t. zw. Chrześcijan 
Niemieckich. Ich przywódca Rehm ogłosił 
w piśmie „Positives Christentum ‘ (Nr. 13) 
odezwę, w której występuje nietylko prze
ciwko kierunkowi wyznan' twemu, rezygnu
jącemu z charakteru kościoła ludowego, lecz 
także przeciw kierownictwu „Niemijckiego 
kościoła wyznaniowego", które rzekomo or
ganizuje kościół na podstawie zasad i w 
tuchu frontu wyznaniowego. Ooezwa koń
czy się znamienrem zdaniem : „Za nieodzo
wną, wewnętrzną podstawę ży cia narzego 
Kościoła uznaję niewzruszoną łączność po
zytywnego chrześcijaństwa ze • światopoglą
du n narodowo - socjalistycznym.” Wpływ 
„Chrześcijan niemieckich' w kości le na 
szczęście malejt; ich rzecznik b. btskup Müller 
jako osoba prywatna nie odgr ./a żadnej 
roli w kościele.
{§ Poważną troską sfer wyznaniowych jest 
nowa organizacja wydziałów tec logicznych. 
Niektóre uczelnie (np. Berlin, Bonn) zmie
niły zupełnie swój charaktei, inne są przed 
bliską reorganizacją. Członkowie jf artyj i 
„chrześcijanie niemieccy“ zdobywają coraz 
więcej katedr uniwersyteckich. Wpływ pańs

twa na układ stosunków kościelnych staje 
się coraz silniejszy,, mimo że na czele koś
cioła nie stają mężowie partji. Wyraża się 
to m. i. w różnych zarządzeniach „Zarządu 
Kościelnego Rzeszy” i w odezwach D. ZoJ- 
Inera. W jednej z nich, wydanej w związku 
z mową Hitlera dn. 7 marca, Gen. Superint. 
Zoellner nazywa Niemcy „Ostoją i poręką 
chrześcijaństwa", a naród niemiecki -bojow
nikiem wiary za całe chrześcijaństwo“, o 
boju narodu niemieckiego mówi, że „stał się 
losem czasów przyszłych wszystkich ludów 
chrześcijaństwa świata". T niefortunna o- 
dezwa, tchnąca duchem politycznego mes- 
janizmu narodu niemieckiego, nie znalazła 
uznania w kraju i zagranicą.

Dalszy rozwój życia kościelnego w Niem
czech zależy w dużej mierze od zcalenia 
kościołów i grup luterańskich w Niemczech. 
Już dn. 12. II. 1935 postanowiły zarządy 
kościołów luterańskich Hannoweru, Würtem- 
bergji i Bawarji wspólnotę wyznania lute- 
rańskiego wyrazić także w porządku i ży
ciu swych kościołów. D ilszym etapem złą
czenia kościołów był zjazd frankfurcki z dn. 
11 marca b. r. na którym przedstawiciele 
luteranizmu „Niemieckiego Kościoła Ewan
gelickiego" uchwalili założyć „Radę Kościo
ła ewangelicko - luterańskiego Niemiec.“ 
Do Rady powołarto biskupów : Marahrensa, 
Wurma, Meise ra, nadto Dra Beste’gô, supe
rint. Hahna, radcę Breita i Dra Lilje. Rada 
obejmuje wspólne duchowne kierownictwo 
Kościołów luterańskich i ich instytucyj w 
obrębie Kościoła wyznaniowego Rzeszy, roz
tacza opiekę duchowną nad zcorami, które 
nie mają władzy kościelnej tierunku wyz
naniowego. Rada ma być zewnętrznym wy
razem mocy i znaczenia wyznania luterińs- 
kiego w „Niemieckim Kościele Ewangelic
kim.“ Niektórzy przmstawiciele luteranizmu 
niemieckiego przewidują bliskie złączenie 
wszystkich luterán Rzeszy w „Niemiecki 
Kościół luterański”, który st. aowić będzie 
główny trzon „Ni( mi^ckiego Kościoła Ewan
gelickiego" Rzeszy.

Wołanie o pracę.
Prasa codzienna zajmuje się ostatnio eks

cesami jakie miały miejsce w Krakowie i 
w Częstochowie, a ostatnio we Lwowie. We 
Lwowie była to juz poważna sprawa, kied> 
10 ludzi przypłaciło życiem a ponad 100 le
czy się w szpitalach. Prasa donosi o star
ciach z policją i o pewnych wyi .ępach nisz
czycielskich i rabunkowych. Władza koś
cielna nawołuje robotników do rozsądku i 
upamiętania.

Wywołanie ekscesów przypisuje prasa 
komunistom, wskazując na bolszewicki 
wschód. Nas życie nauczyło szukać powo
dów głębiej. Wiatr może przenosić pleśni i 
przybu w wielkiej ilości, ale one się nie 
przyjmą, jeżeli nie zna’dą podatnego gruntu. 
Musi być coś w naszych Ltosunkach nie zu
pełnie zdrowego, jeżeli dzieje się to, co się

stało. A trzeba wyznać i trzeba to wi
dzieć, że są pewne niepokojące objawy w 
dziedzinie uczuć i pewien niebezpieczny 
stan w dziedzinie gospodarczej. Miłość oj
czyzny słabnie, patrjotyzm staje się sprawą 
warg a nie serca i życia. Przyczyną jest 
bodajże ten fakt, że Polska niezupełnie re
alizuje te ideały, do których obywatele tęs
knili pod zaborami. Mamy też wrażenie, że 
powołane czynniki w swych posunięciach 
bardzo mało respektują niezmienne zasady 
psychologii. Trzeba je znać i potrzeba wie
dzieć, że nie można nigdy bez szkód ranić 
sumień ludzkich. Patryjotyzmem nie można 
gardzić, choćby był fałszywie stosowany 
Trzeba ludzi uczyć jego stosowania właści
wego.

Sprawy gospodarcze działają naturalnie 
najbezpośredniei. Robotnik już dzisiaj nie 
tęskni za bezrobociem, ale woła o pneę. A 
musi ku swemu najgłębszemu przerażeniu 
codziennie doświadczać, że go maszyna u- 
suwa z miejsca zi robku i chleba. I to ma
szyna obca, należąca du obcego pana, któ
ry się zarobkiem nie dzieli z „bratem”. Do 
tego dochodzi rugowanie naszego robotnika 
przez różne kadry, złożone z ludzi obcych, 
młodych, odbierających naszym ojcom na
wet te liche zarobki, które mieli ostatniemi 
laty nad Wisłą. Ci nasi ojcowie daremnie 
proszą o pracę, mówią: co mamy zrobić z 
dziećmi, pobić je a potem się sami powie
sić?

Takie głosy słychać codziennie. Trzeba 
na nie zważać i dać ludowi pracę. Tę, co 
jest u nas, potrzeba rezerwować dla miejs
cowych, a dla obcych otwierać prace nową. 
Odwodnienie wschodnich płaci państwa i 
skanalizowanie Polski zatrudni naszych bez
robotnych na długie lata.

Wa.*87awŁ. (Zebranie) W posiedziałjk 
dnia 27 kwietnia o godzinie 17-tej odbędzie 
się zebranie Z< rządu Stowarzyszenia Kdę- 
ży w Warszawie, ul. Brzozowa 10.

W poniedziałek, dnia 27 kwietnia o go
dzinie 18-tej odbędzie się zebranie Zarządu 
Związku Polskiego Towarzystw i Zborów 
ewangelickich w Warszawie, ul. Brzozowa 10.

We wtorek, dnia 28 kwietnia o godzinie 
10-tej odbędzie się Walne Zgromadzenie 
Zakładu Emerytalnego w Warszawie, w sali 
posiedzeń, Plac Małachowskiego 1.

We wtorek, dnia 28 kwietnie po Walnem 
7 E. odbędzie się Walne Zgromadzenie 
Stowarzyszenia Księży w Warszawie, w sa
li kolegjum. Programy obrad na zaprosze
niach.
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Cieszyn. W sobotę 2-go maja odbędzie 
się o 3-ciej Zebranie Zarządu Gł. Zwiąiku 
Pol. Mł. Ew. Woj. Śląskiego. Na porządku 
dziennym sprawa Zjazdu i inne.

Eodwiedziny na Sląstw.
Po czterech latach p.zyjechałem znowu 

w odwiedziny do krewnych na Śląsku. 
Przyjechałem z synkiem dwunastoletnim, 
chcąc mu pokazać miejsce rodzinne ojcu, 
miejsce, gdzie ten ojciec uczył się kiedyś, 
pracował, a potem — po wojnie — wyje
chał szukać pracy i chleba w dalekie, obce 
strony. . ,

Całą sobotę jechaliśmy pociągiem. Ciem
no już było, gdyśmy dobili do stacji koń
cowej. Czekał na nas brat a w domu życz
liwa bratowa i długo w noc gwarzyliśmy 
i informowaliśmy się o sprawach prywatnych 
i publicznych.

Wielkanoc wypadła nam w tym roku 
zimna, pochmurna, pozostaliśmy z synkiem 
w domu. Tylko po południu poszliśmy z 
bratem na przechadzkę. Tesáme góry, tasa- 
ma rzeka, tesáme potoki. Ale już rzeka 
przybrała inny wygląd, ujęta w zregulowa- 
ne brzegi. Na brzeg drugi prowadzi mocny, 
solidny most, a po obu brzegach wygodne 
chodniki porosłe wikliną i gęstemi kupaiii 

żarnowca. Nieużyteczne to naogół ziele, 
na miotły za słabe, umacnia jedna1' brzegi, 
jest zimotrwałe, kwitnie obficie żółtym kwia
tem pod koniec maja, w czerwcu i wtedy 
pszczoły znukomity z niego mają pożytek. 
Podziwiałem wyłożone mocnym kamieniem 
łożyska potoków i przyjemnie mi było do
wiedzieć się, że pracami regulacyjnemi przy 
rzece i potokach kierował bezpośrednio 
znajomy mi z dawnych czasów pracownik 
oświatowy. Środkiem gminy prowadzi dro
ga o gładkiej, równej nawierzchni, pewnie 
niewiele jest takich dróg w Polsce. Idąc tą 
drogą równolegle do nowo zbudowanej lin- 
ji kolejowej oglądałem wiele nových do- 
•aów i wil, a na podstawie udzielonych mi 
przez brata objaśnień mogłem sobie uzmys
łowić linję gospodarczego rozwoju, w ostat
nich latach województwa, gminy politycznej, 
zboru i poszczególnych rodzin: duże zmia
ny, niekiedy bolei ne, gdy ta lub tamta ro
dzina straciła przez śmierć swego żywiciela 
lub mimo wytężonej pracy postradała mają
tek, czasem pocieszające, gdy owoce jej 
zabiegów uwieńczone zostały założeniem 

dobrze prospektującego warsztatu pracy, 
nabyciem lub pobudowaniem domu. W każ
dym razie widzę, że ludzie tu pracowali, a 
kryzys walutowy i gospodarczy mniej się 
dał we znaki niż gdzieindziej.

W poniedziałek wielkanocny poszedłem 
z synkiem do kościoła. Nie widział on jesz
cze kościoła tak obszernego i tyle w nim 
zgromadzonych zborowników. W miejscu 
stałego pobytu, gdzie chodzi do szkoły, 
sam jeden jest ewangelikiem w klasie, a w 
Wielki Piątek przed wyjazdem na Śląsk był 
na nabożeństwie niemieckiem w małym koś
ciółku, gdzie zaledwie kilka słów mógł zro
zumieć. Tutaj rozumiał doskonale każde sło
wo i nabożeństwo to powinno mu pozostać 
na długo w pamięci. Powiedział mi później, 
żeby za żadne miljony nie przeszedł na ka
tolicyzm. A to przecie takie modne dla ludzi, 
żyjących w środowisku „panującego" i wo
jującego drugiego wyznania, ludzi nie wyro
bionych i nie szanujących się ...

Wieczorem byliśmy na przedstawieniu, 
urządzonem przez młodzież ewangelicką, w 
dużej, znakomicie urządzonej rali zborowej.
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(C.) Dnia 10 maja o godz, 19‘a0 urządza 
tut. Koło Związku Polskiej Młodzieży Ewan
gelickiej w połączeniu chórów Koła skoczo
wskiego i Goleszowskiego oraz z towarzy
szeniem orkiestry 4 p. s. p. koncert z oka
zji 10-lecia istnienia Koła. Koncert ten tran
smitowany będzie o godz. 20-ej z teatru na 
wszystkie rozgłośnie Polskiego Radja. Bliż
sze dane, dotyczące szczegółów koncerlu po
dane zostaną w następnym numerze.

■ Wiadomości z kraju ■ 
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Cieszyn. Przełożeństwo m. Cieszyna za
wiadamia, iż targi zwierząt hodowlanych i 
rzeźnych na targowicy „Pod Basem” odby
wać <dę będą począwszy od dnia 18 kwie
tnia 1936 r. od godziny 7-mej rano. A więc : 
w soboty o godzinie 7-mej rano (targi dla 
cieląt, świń, owiec, kóz). Pierwszy i trzeci 
poniedziałek każdego miesiąca, targi na by
dło rogate i konie, także o godzinie 7-mej 
rano.

XV. Rocznica III. powstania. Celem umo
żliwienia wzięcia udziału społeczeństwa po
wiatu cieszyńskiego w uroczystościach 15-tej 
rocznicy Iii-go powstania śląskiego, jakie się 
odbędą 3 Mata br. w Katowicach zostanie 
uruchomiony pociąg popularny z Cieszyna 
do Katowic 3 Maia o godz. 5'30. Ceny bile
tu z Cieszyna do Katowic i z powrotem wy
nosi 2'50 zł. Bilety są do nabycia w kasie 
stacji kolejowej w Cieszynie. Do pociągu po
pularnego będzie połączeuie z Wisły i Ustro
nia. Cena biletów z Ustronia wynosi 2'50 zł, 
z Wisły 2’80 zł, z Goleszowa, fabryki 2’20 zł. 
Bliższych wiadomości w sprawie sprzedaży 
biletów w innych stacjach kolejowych oprócz 
Cieszyna udzielają kasy stacyj kolejowych.

(C). Walne Zgromadzenie Macierzy 
Szkolnej Księstwa Cieszyńskiego, odbędzie 
się w niedzielę, dnia 26 kwietnia b. r. o 
~odz. 9’45 przed południem w sali Domu 
Naijdowego w Cieszynie. Porządek obrad: 
Zagajenie. Wybór Prezydjum. Przemówienia 
reprezentacyjne. Występ Zespołu Sekcji Tea
trów Ludowych przy Z »rządzie Gł. M. S. 
pod reżyserją p. H. Hahna z następującym 
programem : a) St. Wyspiański : „Łukasiński“ 
(inscenizacja wiersza) b) Wł. Słobodnik : 
„Proca" (recytacja zespołowa), c) „Oj, świeci 
miesiąc, świeci” (inscenizacja pieśni). Wery
fikacja protokołu. Sprawozdanie z czynności 
a) Zarządu Głównego, b) Komisji Rewizyj
nej. Zmianę. Statutu. Wybory uzupełniające 
do Zarządu Głównego i Komisji Rcwiz. 
Wnioski zgłoszone. Życzenia.

(C). (Kradzież) W minionym tygodniu do
konano śm iałego włamania do sklepu jubiler
skiego p. Janiczka i dokonane kradzieży 
500 zł w gotówce a towaru 50,000 zł. Dzię
ki energicznym wysiłkom policji udało się 
aresztować jednego z uczestników włamania 
i odebrać część łupu. Jest nadzieja, że w 
ręce policji wpadną pozostali uczestnicy wła
mania i reszta łupu.

Kiedyś, przed laty, marzyliśmy o takiej sali 
o takim domu, teraz stoi już gotowy, ob
szerny. Dużo musiał kosztować pracy, dużo 
ofiar, dużo wysiłków, lecz teraz stoi go.o- 
wy, żywy pomnik dla przyszłych pokoleń.

Sztuka na podłożu przebrzmiałego już 
hasła, na Śląsku z resztą nieznanego: „z 
szlachtą polską polski lud.” Przygoto vał ją 
ksiądz wikary. Jedna z aktorek grata tak 
naturalnie i tak wżyła się w swoją rolę, że 
nawet na dużych scenach nie poskąpionoby 
jej oklasków.

We wtorek wyjechałem z synkiem ć n 
Cieszyna. Pokazałem mu most nad Olzą i 
budki strażników celnych, górę zamkową, 
a na niej wieżę piastowską i kaplicę, pobu
dowaną na miejscu pogańskiej, pokazałem 
mu granicę czeską. Pytał się mnie chłopak 
czy to za tą granicą już mieszkają Czesi 
i tutaj musiałem mu objaśnić, jak za tą gra
nicą mieszkają jego wujkowie, ciocie, kuzy
nowie i kuzynki, którzy wszyscy — a tak- 
samo cała ludność tamtejsza tymsamym pos
ługują się językiem rodzinnym co my, a że 
tyiko, po wielkiej wojnie, gdy narody pols-

________ „POSEŁ EWANGELICKI”_________ _

(C). (Opisy Szkolne) W dniach 27, 28 i 
29 b. m. od godz. 3 — 6 popoł. odbędą się 
w szkole Nr. 3 im. St. Hassewicza — Plac 
Wolności — przed Komisją Opisową zapisy 
szkolne dzieci do klasy pierwszej szkół po
wszechnych. Opisom podlegają wszystkie 
dzieci, zamieszkała na terenie miasta Cieszy
na i byłej gminy Bobrek, urodzone w r. 
1929. Dzieci mają się zjawić w towarzystwie 
rodziców lub opiekunów, którzy winni prze
dłożyć Komisji odpowiednie wyciągi metry
kalne.

(C). Od dnia 23 kwietnia b. r. udziela 
znany fache wiec bandażysta - ortopedysta 
Karol Diozki mł. z Bielska, sumienne, 
bezpłatne i bez przymusu kupne., infcrmacje 
w zakresie bandaży i artykułów ortopedy
cznych w składzie papieru „Stella“ Cieszyn, 
Rynek 7 i prosi o łaskawe pokrycie swo
jego zapotrzebowania pod podanym adre
sem.

Mnisztwo. (Pogrzeb) W niedzielę wielka
nocną odbył się tu pogrzeb śp. Zuzanny z 
Krzy woniów Baronowej, która w 76 roku ży
cia po krótkich cierpieniach błogo zasnęła 
w Panu. Do grobowego odpoczynku odpro
wadziły Ją mimo złej pogody liczne rzesze 
pogrzebników, okazując jej swój głęboki 
szacunek, jakim Ją i jej męża, zmar'ego 
przed 2 laty w 93 roku życia darzono. Zga
sła należała do osób miłujących swój kościół 
i stojących na stanowisku psalmisty, że lepszy 
jest dzień jeden w przybytku Najwyższego 
niż gdzieindziej tysiąc. Była osobą głęboko 
religijną, cichą, skromną, uczynną i przez 
wszystkich, którzy ją znali cenioną i łubianą.

Dzięglelów. (70-lecie) W dniu 16 kwietnia 
obchodził w gronie rodziny swe 70-letnie 
urodziny p. Jerzy Obracaj, em. kierownik. 
Przy tej okazji złożyli Mu swe serdeczne 
życzenia liczni Jego przyjaciele z gminy i 
ze zboru. Do tych życzeń przyłącza się i 
redakcja Posła wyrażając je w słowach — 
niech Bóg da doczekać w czerstwości fizy
cznej i duchowej 80-letnich urodzin.

Zamarski. (Ślub) W Poniedziałek Wielka
nocny odbył się w kościele Jezusowym w 
Cieszynie ślub p. Adama Gasia, nauczyciela 
i sekretarza Zarządu Tow. Pol. Mł. Ew. 
Rzeczypospolitej Polskiej z p. Janiną Kiih- 
nelówna z W. Hajduk. Młodej parze ślemy 
serdeczne — Szczęść Boże I

Uatroń. (Kwitnący świerk) Na placu ko- 
ścienym posadzono minionego roku świer
ki balzamiczne — Duglasv. Jeden z nich w 
tych dniach zakwPł pięknym czerwonym 
kwiatem. Prawie każda gałązka rozkwitła. 
Rzadko kto już widział coś podobnego.

(U). (Zgon) Zmarła tu w sobotę w Dobce 
E. Szafarzowa, żona gajowego, lat 28. 
Zmarłą przewieziono w poniedziałek do 
Międzyświecia. skąd pochodziła.

Warszawa. Dnia 26 kwietnia przyjedzie 
do Warszawy belgijski prezez radyŁministrów 
i min. spraw zagranicznych vou Zeeland,ce
lem oddania wizyty, złożonej przez min. 
Becka w Brukseli.

ki i czeski urządzały sobie na gruzach 
dawnej monarchji austro- węgierskiej włas
ne państwa, Czesi wbrew pierwotnie zawar
tej umowie i wbrew ntkuzom braterstwa 
słowiańskiego napadli zbrojnie na narze 
granice i zabrali szmal poSkfej ziemi, któ
rej dotychczas oddać nam nie chcą, a lud
ność polską gnęb'ą i wynarodowić się sta
rają. — Czy tatusiu — pyta się chłopiec — 
Pohska była taka słada, że wojnę przegrała?

— Nie, synku — musiałem go objaśnić — 
Ale Czesi wykorzystali czas, kiedy Polska 
walczyć musiała na wschodzie, napadu się 
nie spodziewała, a potem wdały się w spra
wę wielkie mocarstwa i prowadzić dalszej 
wojny zabroniły. Gdyby nie to, to z pew
nością nasze wojsko byłoby odpędziło Cze
chów daleko na zachód.

— A czy Polsxa nie odbierze znowu 
swej ziemi? — pj*ta dalej synek.

— Powinna. Każda krzywda domaga się 
naprawy. Także więc Polska swej krzywdy 
nie zapomni. Crężna rozprawa, którą wia
rołomnie podjęli Czesi, zakończona nie zos
tała, a tak jak Polska w r. 1919 znalazła

itr. 3.

Trzeci Maj. W sprawie zbiórki na Dar 
Narodowy 3-gc Maja piszą: Zbliża się 3-go 
maja, dzień, w którym całe społeczeństwo 
składa grosz ofiarny na Dar narodowy, po
pierając w ten sposób wysiłek Polskiej Ma
cierzy Szkolnej i jej prace oświatowe. Kraj 
rasz liczy około 6 miljonów analfabetów, 
a blisko miljon dzieci pozbawionych szkoły 
wzrasta i dojrzewa w atmosferze ciemnoty. 
Tej katastrofie oświatowej stara się zaradzić 
Polska Macierz Szkolna. Utrzymuje ona 175 
szkół powszechnych, 8 średnich, 37 zawodo
wych i 76 dokształcających, prócz tego pro
wadzi 55J burs i ochron i 1287 bibljotek, 
kursy dla dorosłych i świetlice. Prowadząc 
szkoły na wschodnich kresach, Polska Ma
cierz Szkolna utrwala tam polskość. To też 
do prac organizacyjnych zbiórki na Dar na
rodowy Polska Macierz Szkolna przystępuje 
co roku, z głęboką wiarą, że cel, który po
stawiła przed sobą, który jej przyświeca, 
zrozumie cały ogół i w miarę sił i środków 
udzieli swego poparcia.

Poznań. W Poznaniu też próbowano wy
wołać zamieszki i niepokoje. Stwierdzono 
przybycie agitatorów z Małopolski.

Katowice. Zarządzeniem władz został ro
związany śląski Związek rolników z siedzibą 
w Katowicach. Rozwiązana organizacja była 
już od dłuższego czasu zawieszona w dzia
łalności.

Pszczyna. Na Zamek Pszczyński powra
cają po 18 latach niebytności członkowie ro
dziny Księcia Pszczyńskiego. Ostatnio przy
był z Gliwic hr. Bolko Hochberg, syn ks. 
Pszczyńskiego.

Kończyce Małe. (Kurs Teatru Ludowego) 
W dniach 18 i 19 kwietnia b. r. odbył się 
tu pierwszy tego rodzaju kurs teatru ludo
wego, urządzony staraniem Sekcji Teatrów 
Ludowych przy Zarządzie Głównym Macie
rzy Szkolnej w Cieszynie dla Kół Macierzy 
Kończyc Małych, Kończyc W. Kaczyc, Mar
klowic Górnych, Pruchnej i Zebrzydowic. 
Na kursie zeszło się 120 młodzieży z róż
nych organizacyj, działających na tamtejszym 
terenie. Kurs prowadził kier. Sekcji T. L. p. 
naucz. Cichy z Pastwisk, zaś tańce ludowe 
p. naucz. Fcber z Cieszyna. Na kursie poz
nano 7 pieśni ludowych, przeprowadzono 6 
inscenizacyj i recytacyj, wygłoszono 2 po
gadanki o teatrze ludowym i jego rozwoju 
jak i o pracy reżysera.

Nastrój na kursie był prawdziwie rodzin
ny tak, że wszyscy uczestnicy pracowali z 
chęcią i zapałem mimo, że zajęcia odbywały 
się po południu w ilości 11 godzin. Podkreś
lić należy z zadowoleniem i to, że na kur
sie byli obecni i starsi obywatele gminy ja
ko goście — widzowie, którzy z wielkiem 
zainteresowaniem przyglądali się naszym za
jęciom. Widzimy stąd jak wielka moc i siła 
tkwi w teatrze ludowym, który porywa za 
sobą tłumy i zagrzewa ich do żmudnej pra
cy dla wspólnego naszego dobra.

Warszawa. (Radjo polskie a ewangelic
kie koncerty kościelne.) Dnia 5 kwietnia br. 
odbył się w kościele ewang. św. Trójcy w 

się w położeniu, że nie mogła skierować 
swej armji przeciw Czechom, tak też i Cze
si mogą się znaleźć w położeniu, że nawet 
bez wojny oddadzą nam dobrowolnie na
sze : iemie.

Zeszliśmy zgóry zamkowej i pokazałem 
następnie synkowi położony u jej stóp po
mnik legionistów śląskich, który sam poraz 
pierwszy oglądałem. Kilkakrotnie odczyty
waliśmy wyryty na pomniku cztei owiersz, 
starajsc się go zapamiętać:

Wyszliście na zwycięstwa zew 
Wy, śląskiej ziemi pancerz nasz, 
Polskiego ludu łzy i krew, 
Wy śląska straż!

Pokazałem potem jeszcze chłopcu stud
nię trzcch| braci, książąt polskich Bolka, Lesz
ka i Cieszka, którzy wedle podania już w r. 
810 założyli miasto Cieszyn, pokazałem mu 
też kościół na wyższej bramie i grób przy
wódcy legionistów śląskich porucznika Łys
ka. Pokazałem też budynek dawnego gim
nazjum polskiego i Sąd Okręgowy i Dom 
narodowy i wiele innych pamiątek, związa
nych z dziejami kraju i menii własnemi.
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Warszawie koncert muzyki religijnej, zorga
nizowany przez prof. K. Hławiczkę. Drugą 
część tego koncertu nadało radjo warszaws
kie na wszystkie rozgłośnie polskie. Tego 
samego dnia odbył się w ewang. kościele 
św. Krzyża w Poznaniu koncert muzyki 
pasyjnej w szczególności Pasji według św. 
Jana w układzie J. S. Bacha. Stacja poznań
ska utrwaliła produkcję na taśmie; dzięki 
temu stacja wrocławska mogła ją wieczorem 
nadawać dla swoich słuchaczy. Po wielu la
tach czekania ewangelicy mogli słyszeć mu
zykę religijną z kościoła warszawskiego i 
chyba nie długo będą czekali na nadawanie 
nabożeństw ewangelickich. W każdym razie 
nie ustaną w domaganiu się spełnienia ich 
słusznych praw. Ew-Pol.

(W) (Lista miejsc, w których przebywał 
marsz. Piłsudski.) Naczelny komitet uczcze
nia Pamięci marsz. Józefa Piłsudskiego ogło
sił listę miejsc, w których przebywał marsz. 
Józef Piłsudski. Na liście tej figuruje m. i. 
Paproć Duża, gdzie w r. 1899 w tamtejszym 
kościele ewang. odbył się I ślub Marszałka. 
Brak wzmianki o Nawsiu na Śląsku Ciesz, 
gdzie ówczesny brygadjer brał udział w u- 
roczystości wigilijnej Bożego Narodzenia w 
obecności ks. Franciszka Michejdy, który 
Słowem Bożem pobłogosławił wieczerzę.

Ew-Pol.
Stanisławów. (Statystyka Ewangelickiego 

Kościoła a. i h. w. w Małopolsce) Wyniki 
spisu ewangelików, dokonanego z początkiem 
b. r. przez władze kościelne, wykazują, że 
E vangelicki Kościół w Małopolsce liczy 
33.220 członków, w tern 30,057 wyznania 
augsburskiego a 3,163 w. helw., które jest 
reprezentowane głównie w zborze Josefsberg 
(1,496), w Kołomyji (754), Stryju (197), 
Lwowie (176), Königsbergu (132), Brygidynie 
(100) i Stanisławowie (70). Pismo Evange
lisches Gemeindeblatt“, które podaje powyż
sze, zaznacza w Nr. 3, że kościół małopolski 
ma 1,676 Polaków i 2,652 Ukraińców. Pola
cy należą głównie do zboru lwowskiego (976) 
bialskiego (356), Ukraińcy są w Stanisławo
wie (2,369) i w Zaleszczykach (277).

Ew-Pol.
Warszawa. (Biblja w 1935 r.) W roku 

1935 rozpowszechniło , Bryt, i zagr. towa
rzystwo biblijne” w Polsce: 8129 Biblij, 
9806 Nowych Testamentów, ponadto 15,024 
części Biblji w różnych językach, przeważ
nie w polskim. Środkowo- europejska ajen
cja Jtego towarzystwa rozpowszechniła w 
Niemczech 260, w Austrji 1, na Węgrzech 2, 
w Czechosłowacji 620, w Polsce 19.077 Bib
lij polskich tudzież ich części. Ew-Pol-
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komendant szkoły podchorążych artylerji w 
Toruniu.

O znaczeniu dymisji woj. Świtalstdego 
pisze Kurjer Poranny, organ lewicy sana
cyjnej „Udzielenie przez rząd dymisji woje
wodzie Świtalskiemu jest aktem o doniosłem 
znaczeniu moralnem. Pomiędzy rządem a 
dymisjonowanym dygnitarzem krakowskim 
nikt nie doszuka się różnic politycznych ani 
ideologicznych. P. Kazimierz Switalski jest 
legjonistą, spędził szereg lat w kancelarji 
przybocznej Marszałka, po przewrocie ma
jowym sprawował funkcje Dyrektora depar
tamentu, ministra, premjera, marszałka sej
mu. Był wreszcie wicemarszałkiem nowej 
izby senackiej. Ma on zatem (ozdobną kartę 
przeszłości. A przecież, gdy rząd nabrał 
przekonania, że ponosi on winę za bolesne 
wypadki krakowskie, nie zawahał się przed 
wyciągnięciem z tego przekonania ostatecz
nych konsekwencji.

Ten fakt, dobitniej od wszelkich zapew
nień słownych, uchyla podejrzenie, iż obóz 
piłsudczykowski kieruje się innemi prawami 
niż wypływającemi z kodeksu moralności 
publicznej; pogrążył się on w mafijności i 
wygodnictwie, w kontemplacji dni minio
nych.“

Równocześnie z wojew. Owitalskim p. 
Prezes Rady Ministińw zwolnił p. Ignacego 
Matuszewskiego ze stanowiska prezesa ko
misji oszczędnościowo - oddłużeniowej dla 
samorządów. Wyraźne to dowody, |że dymi
sje stoją w łączności z niedawnemi eksce
sami krakowskiemi i Iwowskiemi i że rząd 
nie chce, aby robotnik dopiero przez takie 
demonstracje zdobywał sobie pracę.

Prasa lwowska donosi, że z pośród 15G0 
aresztowanych dotychczas we Lwowie osób 
70 wysłano do obozu izolacyjnego w Bere- 
zie Kartuskiej.

W Genewie odbyło się (21. 4.) zebranie 
lady Ligi w sprawie konfliktu włosko- abi- 
syńskiego. eWłaściwie nie załatwiono nic. 
Okazuje się, że Liga Narodów nie rozporzą
dza dostatecznemi środkami, potrzebnemi 
do poskromienia mocniejszych swych człon
ków.

Sytuację obecną określił ang. min. wojny 
Duff Cooper w przemówieniu, wygłoszonem 
w Manschester, jako poważniejszą, aniżeli w r. 
1914. Szczególnie poważną wydaje się być 
sytuacja dla Anglji. Załatwienie genewskie, 
że Rada Ligi właściwie potępiła — ale dość 
słabo — Włochy, a konflikt abisyński ^zos
tawiła otwarty, nie broniąc Abisynji i nie 
przeszkadzając Włochom dokończenia wojny 
wskazuje, że zwycięża w Anglji zapatrywać 
nie francuskie, łączące konflikt amerykańs
ki z nadreńskim. Wo'iia włosko- abisyńska 
sięga nad Ren i tam rzekomo ma być za
łatwiona.

kazu nabywania przez żydów ziemi i wstrzy
mania imigracji żydowskiej do Palestyny.

Rzym. Dnia 21. 4. obchodzono w Rzy
mie nadzwyczaj uroczyście rocznicę założe
nia Rzymu. Stolica Włoch tonęła w powo
dzi chorągwi. Rocznica połączona była z 
świętem pracy.

Meksyk chce wycofać się z Ligi Naro
dów, która rzekomo ma uprawiać tylko in
teresy europejskie.

Z Abisynji donoszą o zaciętych walkach 
pod Addis Abebą, stolicą państwa. Wojska 
abisyńskie rzekomo wycofują się w góry 
na południe od stolicy. Waleczny naród a- 
bisyński nie chce dać się pokonać najeźdź
com, walczy, apeluje do Ligi — ale ginie i 
cofa się przed zorganizowaną techniką wo
jenną. Włosi wysyłają nowe wojska do A- 
fryki, jakoby wojny jeszcze nie uważali za 
zakończoną*lub jeszcze mieli dalsze plany 
i zamiary.

Londyn. Budżet Wielkiej Brytanji preli
minowany jest na 20 miljardówT 800 miljo- 
nów złotych w dochodach. Dochody „karbu 
wynoszą na każdegc mieszkańca 52o zł. To 
bogactwo I
■- Berlin. (Rocznic_ śmierci ks. E. Sabaudz
kiego) Dnia 21 kwietnia armja niemiecka 
święciła 200-setną rocznicę śmierci ks. ł£u- 
genjusza Sabaudzkiego. Z tej okazji min. 
wojny von Blomberg wydal do armji orę
dzie, które miało być odczytane na specjal
nie zwołanych w tym celu apelach. Orędzie 
to poświęcone pamięci ks. E. Sabaudzkiego 
przypomina jego zasługi w sposób bardzo 
znamienny dla obecnej polityki Trzeciej 
Rzeszy. Orędzie przedstawia ks. E. Sabaudz
kiego jako pogromcę Turków pod Wied
niem (??), jako tego, który ochronił Rzeszę 
niemiecką przed „drapieżnością francuskich 
kół“ i przedewszystkiem jako tego, który 
walczył w obronie niorozerwalnośei „wszyst- 
kich"szczepów niemieckich przeciwko Wscho
dowi i przeciw francuskiemu imperializmo
wi“. Mowa tam o „wszystkich szczepach 
niemieckich“ zarówno w Austrji jak i w 
granicach dzisiejszej Rzeszy oraz w innych 
krajach Europy środkowej. Orędzie min. von 
Blomberga ma więc na celu ukazanie ks. E. 
Sabaudzkiego, jako bohatera wszechniemiec- 
kiego, jako protoplasty idei pangermańskiej 
a tendencją dzisiejszej rocznicy jest wska
zanie na nierozerwalność germańskich szcze
pów w Europie środkowej. Tendencja ta 
zwrócona jest swem ostrzem specjalnie w 
stronę Austrji.
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Z Polski mamy do zanotowania: Dnia 21 
kwietnia wieczorem na Zamku pod prze
wodnictwem Pana Prezydenta P.zplitej w o- 
becności pp. premjera Zyndram Kościałkow- 
skiego oraz ministrów skarbu E. Kwiatkow
skiego, spr. wojsk, jen. Kasprzyckiego, spr. 
zagranicznych Becka, spraw wewn. Raczkie- 
wicza, przemysłu i handlu Góreckiego, rol
nictwa Poniatowskiego, komunikacji Ulricha, 
prezesa rady Banku Pol. A. Koca i prezesa 
P. K. O. Grubera — odbyła się narada w 
sprawach gospodarczych w związku z po
trzebami państwa.

Do Budapesztu wyjechał p. Premjer Koś- 
eiałkowski z wiceministrem rolnictva p. Ra
czyńskim, naczelnikiem Wydziaiu Wschód. 
M. S. Z. p. Kobylańskim, zastępcą dyr. 
protok. dyplom, p. Łubieńskim i szyfem 
biura prasowego Prezydjum Rady Ministrów 
p. Łączkowskim. Nałoży oczekiwać jakichś 
układów.

Zjawiający się w chwilach ważniejszych 
decyzji politycznych i gospodarczych w War
szawie lwowski profesoi Bartel bawi w tych 
dniach w Piazydjum Rady Ministrów jako 
gość p. Prem. Kościałkowskiego.

Wojewoda krakowski p. Świtalski został 
zwolniony z urzędu a mianowany na jego 
miejsce płk. M:chał Gnoiński, dotychczasowy

Paryż. Wybory do parlamentu przygoto
wują się dosyć spokojnie. Przewidywane 
jest niewielkie zwycięstwo lewicy. • Flandin 
powrócił z Genewy do Paryża.

Praga. Były minister spraw zagr. Wiel
kiej Brytanji sir Aug. Chambjlain przybył 
z Wiednia do Banesza. Jego objazd euro
pejski łączą z restauracją monarchji habs
burskiej, która miałaby stać się przeciwważ- 
nikiem włoskim w centralnej Europie. Kto 
wie, czy nie należy oczekiwać podobnego 
faktu, jakiego dokonał Hitler w Nadre- 
nji, mianowicie restauracji Habsburgów w 
Wiedniu. •

Jerozolima. Ogłoszony w Jaffie komuni
kat urzędowy • głosi o rozruchach antyży
dowskich w Palestynie. W Jerozolimie zabi
tych żydów 5, arabów 2, rannych żydów 
26, arabów 32. W Jaffie zabitych żydów 19, 
rannych 130. W Tel Avivie cała dzielnica 
żydowska została zniszczona ogniem. Stan 
oblężenia trwa. Arabowie proklamowali w 
całej Palestynie strajk generalny, który ma 
trwać aż do chwili, uwzględnienia postula
tów arabskich szczególnie do wydania za-

Ładny nowy domek
w Cieszynie - Bobrku w pięknem położeniu
z ogrodem, 1750 m kw. tanio do sprzedania.

Bliższe wiadomości: CIESZYN, Miarki 6.

RIIFFT“ przy basenie kąpielowymw yyMUl li I Uzdrowisku Ustroń będzie 
wydzieri awiony zdolnemu fachowcowi. 

(3 pokoje, kuchnia, weranda i lokale ubocz
ne.) — Oferty wnosić należy do 27 kwietnia 

b. r. do Urzędu gminnego w Ustroniu.
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Karol DICZKI ml.
BIELSKO

poleca swoje fachowo, według miary wy
konane bandaże, paski brzuszne, rupturo- 
we, aparaty ortopedyczne, protezy, wkład
ki na płaskie stopy według miary i od

lewów gipsowych etc.
Informncji udziela z grzeczności na Cieszyn i oko
licę fma „Stella“ skład pap. Cieszyn, Rynek 7.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K*. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 2 maja 1936. Nr. 19.

Szlakiem 3-go Maja.
Wśród odgłosów broni, dolatujących do 

nas z poza ścian granicznych — pamiątka 
czynu 3-Majowego urasta do poziomu naj
bardziej aktualnych świąt narodowych, świąt 
o wielkiej wymowie nietylko dla Polski, któ
ra ją z siebie wydała ale dla całej Europy.

W naturze polskich szczepów, jak wogó- 
le Słowian nie leżała buta, zachłanność, wę
szenie za krwią i pożogą. W rozwiązywaniu 
zawikłanych sytuacyj, miecz nie był pierw
szym ani ostatecznyny sędzią.

Tak też i gdy życie społeczne w Euro
pie interesującego nas w tej chwili czasu z 
przed przeszło półtora wieku skostniało w 
dwie zasadniczo sobie wrogie warstwy: po
krzywdzonych i krzywdzących a na zacho
dzie Europy pokrzywdzen. sięgnęli po miecz, 
aby się upomnieć o swą godność,. Polska 
pierwsza rzuciła bezkrwawy pomost porozu
mienia. W przesławnej konstytucji 3- Maja 
mieszczaństwo i chłopstwo zostaje podnie
sione do roli wolnego obywatela Rzeczypos
politej o znacznych przywilejach. Konsty
tucja stworzyła szlachetny typ demokracji, 
— starając się nie degradować wyższe sta
ny na poziom niższy — ale podnosić niższe 
na poziom wyższy.

Konstytucja 3-Maja, idąc w ślady trady- 
cyj 16 wieku ogłosiła tolerancję religijną. A

wreszcie wydała ona ustawy pod hasłem 
uzdrowienia wewnętrznych stosunków, u- 
stroju państwowego.

W promieniejącej więc zjawie miłości, 
bez walki, bez gwałtu, bez krwi i łez scho
dziło na polską ziemię Królestwo Pokoju.

Wprawdzie później brutalny gwałt bez
prawia podarł w sztuki księgę praw, która 
miała nas odrodzić, zakuł w kajdany nie
woli ręce, które ją miały wprowadzić w 
czyn. Jednak posiew zdrowego ziarna nie 
poszedł na marne. Przetrwał udrękę upod- 
leńczej niewoli a kiedy nadszedł czas — 
powstał do nowego życia.

Obecnie, kiedy nam rozwiązano ręce, nie 
pozoótaje nam nic innego, jak ująć mocno 
sztandar 3-Majowy i podnieść go wysoko. 
Niech go widzi cały Naród. Niech jego has
ła sprawiedliwości i braterstwa czyta i pow
tarza aż do zupełnego przyswojenia sobie 
na organiczną własnuść — każdy — i ten 
co rządzi i ten co jest rządzonym, a pomk
nie chyżo łódź naszego narodu, w pobok 
bezdusznych szamotań o to co słuszne, na 
królewski szlak pokoju. Wielki Sterniku 
niebi. ski, prowadź nas i inne ludy swym 
bożym szlakiem pokoju przez braterstwo i 
sprawiedliwość.

Czemeś ty, widzem tylko ?
Ja tedy tak biegnę, nie jak na 

niepewne; tak wolcię, nie jak na 
wiatr bijąc; Ale umartwiam ciało 
swoje i w niewolę poddaję, abym 

. głosząc innym sam nie został od
rzucony. 1 Kor. 9.26-27.

Prawie codziennie podają komunikaty 
sportowe: „Walkom mistrzowskim pomię
dzy X i Y przypatrywało się 10 tys., 20 tys. 
ą nawet 30 tys. widzów. Przewyższali nas 
jednak pod tym względem starożytni rzy
mianie, którzy wybudowali widownię spor
tową z możliwością pomieszczenia 83 tys. 
widzów.

A iluż było na stadjonie, na arenie, na 
forze wyścigowym ? Iluż rzeczywiście wal
czyło o mistrzostwo? Dwu zapaśników 
bokserskich albo drużyna sportowa złożona 
z 11; może ich też kiedy było 50 albo i 
więcej. Zaś wszyscy inni to: Widzowi el 
Dziesiątki tysięcy to tylko widzowie! Wpraw
dzie z widowni wszysko doskonale widzieli, 
zapalili się, popadali może nawet w niesa
mowite podniecenie — ciemu w ostateczno
ści dawali wyraz w rzęsistych oklaskach. 
A kiedy przyszli do domu wiedzą wszystko 
bardzo dokładnie, potrafią wszystko szcze
gółowo przedstawić i świetnie skrytykować. 
Wszystko współprzeżywali, a jednak 
nic, ale to nic sami nie przeżyli. Nie 
byli przecież na arenie, na placu boju, byli 
tylko — widz am i i

Tak jest w świecie sportu. Dziwny świat! 
Ale zupełnie taksamo jest w życiu — także 
w życiu chrześcijanina: Tysiące, setki ty
sięcy na widowni; wiedzą o wszystkiem do
kładnie, jak się ma robić, potrafią o wszys- 
tkiem mówić; zapalają się za tych, co do
brze czynią; nie pozostawią suchej nitki na 
tych, którzy to zrobili źle. A jednak sami 
tego nie zrobią, nie potrafią zrobić, są tyl
ko widzami. Setki tysięcy na widowni właś
ciwego życia a tylko paru rzeczywistych 
bojowników ! — Dziwny świat 1

Sport uprawiać znaczy: samemu wal
czyć a nietylko byćwidzem. Człowie
kiem być znaczy: być bojownikiem. Chrze
ścijaninem być, znaczy: Walczyć o 
mistrzowstwo życia. Walczyć o 
życie i śmierć, walczyć o dwa świa
ty, walczyć o niebo i piekło!

Dlatego precz z wygodnych siedzisk wi
downi. Nsprzód na arenę ! A gdy się tam znaj
dziesz, bacz, abyś nie trafiał w pustkę ! Apostoł 
Paweł powiada: „... walczę, nie jak na wiatr 
bijąc.” Należy on do tych którzy trafiają 
swego przeciwnika. Wielu marudzi o tem 
czy owym błędzie, wzdycha i skarży się na 
swą ogólną słabość, lecz rzeczywistych błę
dów nie trafia, właściwych swych grzechów 
nie wymienia i nie nazywa po imieniu. Wal
czą opacznie a „stary Adam” ukryty w bez
piecznym kącie, spoczywa nieposkromiony 
na swym tronie i zaciera sobie z zadowole
nia ręce.

Ty zapewne należysz do tych, którzy 
nie zbrukali swych rąk oszustwem lub kra
dzieżą, ale pustota i nienawiść towarzyszą 
ci, lubujesz się w dwuznacznikach wątplwiej 
treści względnie w nieczystych obrazach. 
Poznaj swego rzeczywistego wroga a po
tem ocknij się z twego biernego stanu wy
czekiwania i rusz przeciwko niemu aż go 
zwyciężysz.

„Umartwiam ciało swoje i w niewolę pod
daję” głosi Ap. Paweł, t. zn. ciało sobie 
czynię niewolnikiem, aby mi było posłusz- 
nem. Ale, nietylko ciało, lecz „starego Ada
ma,“ który się ciągle ku złemu skłania i 
złego chce. Jego to trzeba ckieł-nać, jak 
dzikiego rumaka; ująć w karby złe popędy.

To rób ! Ćwicz się w tem ! Im szybciej 
tem lepiej ! Walcz, bojuj o to, jak prawdzi
wy rycerz. Im poważniej i uczciwiej bę
dziesz to robił, tem lepiej poznasz: to po
nad siły moje. Do tego pomocy mi po
trzeba, siły z góry, pomocnika, zbawiciela. 
— A kiedy już staniesz się zwycięzcą dzię
ki Jego sile, wtedy zrozumiesz i inna słowa 
Apostoła, jakie mówi, on zwycięzca: „Lecz 
łaską Bożą jestem tem, czem jes
tem, a łaska jego ku mnie nie była 
daremny.” (1 Kór. 15, 10.) 

Początki pracy naszej 
wśród Ukraińców.

Dnia 5 kwietnia brJlw Palmową Niedzie
lę o godz. 12 odbyła się w Łucku w koś
ciele ewąng.-augsburskim uroczysta instala
cja pastora ukraińskiego ks. Edmunâa Pysz- 
czuka, której dokonał J. E. ks. biskup Dr. 
J. Bursche. Na uroczystość tę przybyły li
czne rzesze wiernych nietylko z samego 
Łucka, ale też z dalekich okolic. Byli nawet 
tacy, którzy jechali furami całą noc, ażeby 
przybyć na czas na teh uroczysty dzień. 
Wielki ewan".- augsburski kościół w Łucku 
był wypełniony po brzegi wiernymi.

O godz. 12-ej J. E. ks. biskup Bursche 
w asyście księży Kleindiensta, Schebetza, 
Zieglera, Pyszczuka i (djakona) Wołosianki 
wkroczył przez główne wejście do kościoła; 
Nabożeństwo rozpoczęto hymnem: „Mogut> 
nia nam twerdinia Bog” (Warownym gro
dem jest nasz Bóg). Liturgię w języku ukra
ińskim odśpiewał djakon Wołosianka i chór 
ze wsi Żurawicze, odległej 42 km od Łuc
ka.

Po liturgji odbył się sam akt instalacji. 
J. E. ks. biskup wygłosił mowę w języku 
pol.kim na tekst z Dziejów Ap. 23, 21, w 
której wyłożył, jakie są obowiązki księdza 
ewangelickiego, przed Bogiem i ludźmi, a 
zwłaszcza wskazał ks. Puszczykowi, jak wa- 
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žne ma spełniać zadanie: jest on pierwszym 
luicrskim księdzem ukraińskim na Wołyniu 
i w imię Chrystnsa ma kłosić czystą Ewan
gelię ludowi ukraińskiemu, zbierać pragną
cych należeć do naszego Koś
cioła i tworzyć zbory ukraińskie ku chwale 
Bożej.

Po instalacji instalowany ks. Edmund 
Pyszczuk wygłosił kazanie na tekst 1 Kor. 
4, 1~—5 w języku ukraińskim. Zakończył ka
zanie djakon Wołosianka liturgią, również w 
języku ukraińskim, poczcm chór na cześć 
J. E. ks. biskupa i reprezentanta wojewódz
twa odśpiewał pieśń: „Mnogaja lita.”

bród ludu ukraińskiego no Wołyniu prze
jawia się żywiołowy ruch religijny, z róż
nych stron proszą o księży i wyrażają na
glące prośby do nas, abyśmy przybyli i 
głosili im prawdę Bożą. Tak np. we wai 
^.urawicze, 42 km od Łucka, gdzie wysłany 
został djakon Wołosianka, przeszło 100 ro
dzin zgłosiło chęć przyr ląpienia do naszego 
Kościoła.

Drzwi ę otwarte. Czy wolno nam zwle
kać? Czy nie jest obowiązkiem naszym 
przyjść z pomocą ludowi ukraińskiemu?...
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i Przeć Isjć pclityczny

W Polsce: z ważniejszych wydarzeń po 
litycznych ub. tygodma, mamy do zanoto
wania 2 wizyty dyplomatyczne, mianowicie: 
wizytę prem. Kościalkowskiego w Budapesz
cie i wizytę prem. Belgji van Zeelanda w 
Warszaw’e.

Do Budapesztu wyjechał prem. Zyndram 
Kościałkowski we środę 22 b.m. z rewizytą 
do szefa rządu węgierskiego, Gömböca, któ
ry bawił w Polsce w r. 1934. Premjera 
przyjmowano niezwykle uroczyście i ser
decznie. We wszystkich przemówieniach pod
kreślano przyiaźń jaka istnieje między cbu 
narodami. W piątek spotka* 1 się prem. Koś- 
ciałkowski i szefem rządu Gömbötem, aby 
omówić wszystkie zagadnienia dotyczące 
Węgier i Polski. Polscy i węgierscy mężo
wie stanu stwierdzili całkow!tą zgodność po
glądów we wszystkich omawianych zagad
nieniach. Fakt ten niewątpliwie przyczyni 
się do zacieśnienia stosunków między Pols
ką i Węgrami. Podcza® audjencji u regenta 
Węgier, regent Horthy, wręczył premjerow. 
Kości&łkowskiemu szablę bohatera Polski i 
Węgier, generała Bema. Szabla ta stanowi 
dar narodu węgierskiego, dla narodu pols
kiego.

(W sprawie ogłaszania kursu złota i de
wiz.) W myśl art. 13 dekretu z d. 26IV» 1936 (Dz. 
U. R. P. Nr. 32 poz. 248) w sprawie obrotu 
pieniężnego zagranicznego oraz obrotu za
granicznego i krajowego środkami płatni- 
czemi. kursy banknotów zagranicznych lub 
dewiz ogłaszać może jedynie giełda pienięż
na WarLzawska, z braku zaś notowań gieł
dowych, Bank Polski — który je ogłasza w 
Monitorze. Bank Polski jest jedynie upraw
niony do ogłaszania kursu złota. — Ogło
szenie innych kursów krajowych lub zagra
nicznych, określających stosunek zagranicz
nych środków płatniczych lub złota do zło
tego, jest zakazane, a w myśł art. 97 powo
łanego dekretu, osoby winne zgłoszenia tych 
kursów ulegną kar e aresztu do 1 roku i 
grzywny do 10.000 zł.

(C). (Ogłc~ Lenie Starostwa w sprawie 
cen mięsa). Na podstawie rozporządzenia 
Wojewody Śląskiego z dnia 8 września 1931 
w sprawie zabezpieczenia podaży i regulo
wania cen przedmiotów powszechnego uży
tku (Dz. U. Śl. Nr. 20 poz. 38) Staiosta cie
szyński ustala następujące ceny maki ym lne 
w detalu na niektóre przedm oty powszech
nego użytku : 1 kg mięsa wołowego 1*20 zł
1 kg mięsa cielęcego 1*50 zł, 1 kg mięsa 
wieprzowego 1'50 zł, 1 kg słoniny świeżej 
1'60 zł, 1 kg słoniny wędzi nej 1'55 zł, 1 kg 
radia 1'70 zł, 1 kg smalcu 2'10 zł, 1 kg łoją 
0'90 zł, 1 kg wędzonki boczek 1*50 zł, Iky 
kiełbasy zwykłej 1'30 zł. Ceny powyżize 
obowiązują w całym powiecie cieszyńskim, 
począwszy od dnia 25 kwietnia 1936 r. 
Właściciele przedsiębiorstw sprzedaży zobo
wiązani eą do uwidoczniania cen zarówno 
wewnątrz ^okalu sklepowego, jak i na wy- 

tawie ; sklepowej, na miejscu widocznem i 
dostępnem dla nabywcy. Winni żądania lub 
pobierania cen wyższych — pociągnięci bę
dą o odpowiedzialności karno-|administra-

Poczucie to czyni mnie szczęśliwym.. — 
Kto więc został bogato obdarowanym, ja 
albo on?

2.
Przed dom prywatny zajechaia fura wę

gla. Jest poniedziałek, wcześnie rano. Nad
chodzi żona otrzymującego węgle, prosta 
ale praktyczna niewiasia, nie brzydząca się 
pracą, choćby to była ciężka i brudząca ro
bota, jak np. z węglem. Zadowolona, że 
węgle nadeszło tak »zybko, jeszcze przed 
rozpoczęciem obiadowych prrygotowań, po- 
daje’ parobkowi napiwek.

Wtem zjawia się przed nią jakiś inny 
jeszcze mężczyzna i pozdrawi; ijąc uprzejmie, 
pyta skromnie :

„Czy nie mógłbym pomóc w zniesieniu 
węgla ?“

„Nie, dziękuję, — odpowiada niewiasta, 
zniosę je z siostrą sama. Myśmy nie przyz
wyczajony do tego. Nadto dziś trzeba się 
więcej niż kiedykolwiek liczyć z każdym 
groszem“.

„Ja to Pani zrob: ; bardzo tanio", dorzu
ca młody człowiek, „Zą 35 centnarów znie
sionych, nie chcę więcej jak 3 zł.” O ilości 
węgla d wiedział się już przedtem u pa
robka.

„Nie jest to dużo" myśli sobie niewiasta

W niedzielę popołudniu, przybył do War
szawy prem. belgijski, Paul van Zeeland. 
Wizyta jego jest odpowiednią na wizytę 
min. spraw zagr. Becka w Brukseli. Na od
bytych konferencjach stwierdzono, że sto

sunki między Polską a Belgją układają się 
coraz korzystniej. Jest to bardzo ważne w 
obecnym, lak trudnym dla Europy okresie, 
gdzie Polska i Belgja zainteresowane są co
raz bardziej. Zwłaszcza zaś korzystnem jest 
dla obu narodów współpraca w dziedzinie 
gospodarczej.

W dzienniku ustaw z dn. 27 b. m. ogło
szony został dekret Prezydenta Rzeczypos
politej, oraz rozporządzenie wykonawcze 
ministra skarbu, wprowadzające przepisy w 
sprawie kontroli obrotu pieniężnego z za
granicą, oraz. obrotu zagri nicznemi i krajo- 
wenu środkami platniczenn, czyli kontrola 
handlu złotem i dewizami.

We Francji odbyły się minionej niedzieli 
wybory do parlamentu. Narazie brak jesz
cze ścialeiszych danych, co do wyniku wy
borów, gdyż ostateczne, ściślejsze wybory 
odbędą się w niedzielę, dn. 3 maja. W każ
dym razie podkreślić trzeba wysoką frek- 
wencyię wyborczą i wzrost głosów lewico
wych.

W Ablayaji wojska włoskie rozpoczęły 
już ofensywę na Addis- Abebę. Samoloty 
włoskie rozrzucają w stolicy i okolicach u- 
lotki, zapowiadaiąco rychle wkroczenie wojsk 
do Addis-Abcby. Na *roncia południowym 
rozpoczął dalszą ofenzywę gen. Graziani.

W PaleL;yn*c trwają nadal rozruchy. Do 
poważnych starć między arabami i żydami 
doszło we większych miastach, a zwłaszcza 
w łaffie. Wielu poległo, wielu zostało ran
nych.

W Egipcie : we wtorek o godz. 13'30 za
kończył życie, po dłuższej chorobie, któl 
Fuad I. Pogrzeb króla odbył się w czwar
tek. Następcą tronu jest książę Saidu Faruk, 
który obecnie przebywa w Anglji. Liczy 
lat 16.
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i Wiadomości z Mciola ! 
crimmmmmmmmmmm. * ■> i i

Cieszyn. (Nabożeństwo galowe) Z okazji 
święta państwowego, dnia 3 maja, odbędzie 
się w tutejszym kościele Jezusowym o godz. 
7’30 rano uroczyste nabożeństwo, na którcm 
kazanie będzie miał ks. Feliks Gloch, senjor 
wojsk polskich w Warszawie.
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CieLzyn. (Na dzień 3-go Maja) Dzień 3-go 
maja — to dzień drogi każdemu sercu pol
skiemu, pamiątka zwycięstwa patrjotyzmu i 
rozsądku politycznego nad warcholstwem i 
egoizmem stanowym. R"ąd Rzeczypospolite 
uznając ważność święta, związanego z okre- 

Oblicze nędzy.
Dv.-2 prawdziwe zdarzenia naszych czasów.

Jestem w piekarni, aby sobie coś Kupić. 
Piekarz właśnie podaje pieczywo memu po
przednikowi, mam więc czas do obserwa
cji. Z zewnątrz. przybliżył się codopieio do 
okna wystawowego jakiś- człowiek i przy
warł do niego swęm pełr.em pożądania 
wzi okiem. Nie ciekawośći nie prosta tylko 
chęć przyjemnego wyziera z tego oblicza. 
Oczy jego stężałe w jakimś nieokreślonym 
wyrazie, wyglądają nienaturalnie duże i mi > 
tają z siebie jakiś gorączkowy black, p< łi- 
czki zapadłe, porysowane śladami nędzy, 
rak nędza i głód przebijLją z tej twarzy, 

nędza i głód tej mocy, że aloo przewali 
się strumieniem zwątpienia, gotowego do 
wszystkiego albo tez opadnie w czeluście 
zupełnego otępienia.

Sprzedający zadaje mi pytanie czego so
bie życzę. Aby uczymć zadość memu ży
czeniu muni to wydobyć z poza okna. W 
tern pada na mnie w'zrok głodnego z zew
nątrz. Tylko na chwilę. Ale to wystarcza, 
by mnie prześwidrować nawskroś. Mnie sa
memu nie powodzi się nadzwyczaj dobrze. 
W porównaniu jednak z nim mam jeszcze 

dużo, nawet bardzo dużo. Mam się w co 
odziać, mam miejsce schronienia i codzien
nie swój chleb. Aż mnie wstyd pali; prze
cież i on ma taksamo dobrze prawo do 
bytu godnego człowieka a w każoym razie 
bez własnej winy popadł w stan obecnego 
upośledzenia i p nizenia. A to tylko jeden 
z tych, co Jto przez kryzys gospodarczy 
zostali wytrąceni z normalnego trybu życia. 
Codziennie ich więcej. Kiedy przyjdzie ko
lej na mnie? — Nie mogę przestąpić pro
gu sklepu, nie zabrawszy paru bulek dla 
biedaka. Czuję, że dopiero wówczas będzie 
mi lżej na sumieniu i będę mógł przełknąć 
moją kromkę chleba bez poczytywania so
bie tego za grzech. Eyć sytym i wiedzieć 
że inni cierpią głód, nie, to się nie pomieś
cić w jedńem perçu! Nacóż wreszcie Bóg 
dał człowiekowi serce !

Przechodząc mimo, wciskam niepostrze
żenie biedakowi papier z bułkami. Nim so
bie uświadomił, :o się stało, znikłem w tłu
mie przechodniów. Nie oglądam się, jestem 
jednak tego pewien, że dar mój w tej chwili 
gwałtownie maleje, spożywany przez głod
nego. Równocześnie zaś nadzieja biedaka 
będzie się powoli sączyła do serca i nie 
będzie się czuł tak zupełnie samotnym, wy
kluczonym poza nawias żyiących i odepch
niętym.

sem nieugiętej walki o niuzMeżnoćć polity
czną, wyznaczył dzień 3 maja — na zbiórkę 
drobnych, ogólnych składek na cele oświa
towe. Oświata toruje drogę do zdobycia i 
utrwalenia mocarstwowej Polski, Akcja oś
wiatowa na Śląsku Cieszyńskim spoczywa 
w ręku wypróbowanej instytucji, którą jest 
Macierz bzkolna, ciuszącu się zasłużonem 
p parciem szerokieh rzesz społeczeństwa. 
Doceniając ważność akcji 3 majowej — Za
rząd Koła Macierzy Szkolnej w Cieszynie 
zwraca się do mic'jcowego obywatelstwa z 
gorącym apelem o poparcie imprez 3 majo
wych, szczególnie ulicznej zbiórki i przed
stawienia w teatrze. Niech nie zabraknie 
niczyjej, choćby najdrobniejszej, ofiary!.... 
Niech c kn« w izystkich domów ozdobią na
lepki Macierzy. Zarząd Koła, znając ofiarność 
społeczeństwa, żywi niepłonną n_dzieję, że 
dzień ten będzie wielką manifestacją publi
cznej dojrzałości i ofiarności.
Komunikaty Starostwa.
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(Wszystkim., którzy z okazji naszego ślu

bu złożyli nam życzenia oraz dowody życz
liwości, składamy serdeczne podziękowanie. 
<W. ^Hajduki, w kwietniu 1936 r.

SL Qasiowie.

cyjnej po myśli § 10 rozporządzenia Min. 
Spraw. Wewn. z dnia 29 X. 1929 (Dz. U. 
R. P. Nr. 81 poz. 607) o uregulowaniu cen 
przetworów zbóż chlebowych, mięsa i jego 
przetworów.

(W sprawie kontumacji) Przełożeństwo 
Miasta Cieszyna w odpowiedzi na tamt. pi
smo L. 2408 z dnia 10 IV. 1936 r. w powy
ższej sprawie zawiadamia się, że ze wzglę
du na zajęcie wścieklizny 9 gmin tut. po
wiatu oraz ze względu na zabezpieczenie 
się przed wybuchem wścieklizny, “ Gmi
nę Miasto Cieszyn uważa się nadal za 
okręg zagrożony wścieklizną a wydane 
zarządzenia w sprawie zwalczania wściekli
zny w dniu 17 XII. 1935 r. pod tut. Nr. 
Wet. 12 (c) 21 nie zostały zniesione i na
dal w całości obowiązują: — Kontumacja 
psów została przedłużona na dalsze 3 mie
siące t.j. do dnia 10 czerwca 1936 r. i zos
tanie zniesiona przez Starostwo po tym ter
minie o ile w międzyczasie nie zajdzie no
wy wypadek zachorowań psów na wście
kliznę. —

Mnisztwo. (Zgon) W sobotę, dnia 18 kwie
tnia, umarła tu po długiej ciężkiej chorobie 
w 65 roku życia śp. Zuzanna z Heczków 
Szlaurowa, żona Pawła Szlaura, rolnika i 
majstra ciesielskiego. Pogrzeb jej odbył się 
w poniedziałek na tutejszym cmentarzu 
ewangelickim. Zmarła była kobietą dzielną. 
Pobcżną i pracowitą, umiała liczną swoją 
rodzinę wychować w tym samym duchu, a 
małżonkowi swojemu który zwłaszcza daw
niej bardzo często w związku ze swoim za
wodem był zajęty poza domem, była rze
czywiście najlepszą pomocą. O jej religijnem 
nastawieniu świadczy pięknie pilne odwie
dzanie Sieni Pańskiej na Wyższej Bramie i 
odprawianie w domu nabożeństw, specjalnie 
uroczystych w święta Wielkanocne, kiedy 
to już o godz. 4-tej rano dom rozbrzmie
wał pieśniami zmartwychwstaniowemi. W 
domu też na Mnisztwie znajdują się wszy
stkie zwłaszcza starsze modlitewniki, kan
cjonały, postyle i książki nabożne. Synowie 
Zgasłej zajmują poważne stanowiska. Liczny 
udział w pogrzebie był dowodem szacunku 
jakim się Zmarła cieszyła w szerokich ko
łach naszego społeczeństwa. Pozostałym 
przesyłamy wyrazy serdecznego i szczerego 
współczucia.

Goleszów. (70-te urodziny). Dziś 20 kwie
tnia obchodziła p. pastorowa Hermina Bro- 

„dla mnie jednak byłby to wydatek, które
go nie przewidywałam. Nie wiem, gdzieby 
to indziej zaoszczędzić.“

Obcy nie jest skory do odwrotu. Stoji 
pokornie. Twarz jego blada, wychudła. Coś 
powabnego się z niej przebija. Czas z całą 
swoją grozą wyżłobił w niej niezatarte 
piętro.

»Widzi Pani, już od roku jestem bez 
pracy. Rodziców nie mam. Ostatni mój pie
niądz minionego tygodnia musiałem wydać 
na zapłacenie pokoju. Dopiero we czwartek 
otrzymam nieduży zasiłek. A przecie czło
wiek nie chce zejść na bezdroża tylko u- 
czciwie się przebijać przez życie.“

Z wyglądu zewnętrznego przedstawia się 
dobrze. I twarz zdradza porządnego czło
wieka. Gospodyni jest niewiastą z sercem. 
Zal jej go. Ale pieniędzy też nie nadbywa. 
Dochody męża mocno okrojone; liczą się z 
każdym groszem a jednak upiorna troska o 
przyszłość zaziera im w twarz. Tyle wydat
ków. Czynsz, ubranie, jedzenie, światło opał.

„Dobry człowieku,“ mówi łagodnie, »bar
dzo dobrze rozumiem twoje położenie, ale 
gdybyś wiedział, jak nam trudno spełnić 
twoje życzenie. Przykro mi, ale naprawdę 
nie mogę.“

Ach, Pani...“, odzywa się smutno i na
zywa ją po imieniu, jakie wyczytał na 

dowa, wdowa po ks. Pawle Brodzie w gro
nie najbliższych swe 70-te urodziny. W imie
niu zboru goleszowskiego i jego prezbiter- 
stwa złożyli życzenia miejscowy ks. proboszcz 
i p. kurator Fox. Życzymy długich lat.

Katowice. W niedzielę, dn. 3 maja jako 
15-letniej rocznicy powstania śląskiego od
będą się w Katowicach wielkie uroczystości. 
Różne organizacje wydają odezwę do swych 
członków, by gremjalnie wzięły udział w 
tych uroczystościach. Punktem kulminacyj
nym uroczystości będzie defilada wszystkich 
związków i organizacyj w Katowicach.

Warszawa. W ubiegłą sobotę odbyło się 
posiedzenie Rady Banku Polskiego pod prze
wodnictwem Prezesa Banku p. Adama Koca. 
Rada Banku postawiła, wobec rozpoczętego 
sezonu robót publicznych, do dyspozycji 
Rządu kwotę 20 milj. złotych, z przeznacze
niem na natychmiastowe zwiększenie zatru
dnienia przy robotach publicznych.

(W) W poniedziałek 27 b. m. rozpoczęła 
się w Sądzie Apelacyjnym rozprawa apela
cyjna w procesie o zabójstwo ś. p. ministra 
Bronisława Pierackiego.

(W) (Dar dla Armji) Pracownicy Fabryki 
Karabinów dla uczczenia wiekopomnych czy
nów Marszałka Piłsudskiego, wręczyli wojs
ku Polskiemu jako dar, 100 karabinów ma
szynowych. W uroczystości przekazania te
go daru wziął udział Pan Prezydent R. P., 
Generalny Insp. Sił Zbrojnych oraz przed
stawiciele Rządu.

Poznań. W niedzielę pizy pięknej pogo
dzie odbyło się w Poznaniu otwarcie Tar
gów Poznańskich. Frekwencja na Targach 
jest bardzo liczna, prawie dwa razy większa 
niż na targach zeszłorojcznych. Poważne o- 
broty na Targach, wskazują jak ważnym 
czynnikiem w życiu gospodarczem Polski 
jest Instytucja Targów.

Gniezno. W niedzielę odbywały sie w 
dawnej stolicy Polski uroczystości ku czci 
św. Wojciecha.

Kraków. Trwające zimna spowodowały 
opady śnieżne i u nas, a zwłaszcza w Tat
rach. Do Tatr podążają jeszcze liczne wy
cieczki narciarzy.

Wilno. W dniu 12 maja odbędzie się w 
Wilnie uroczyste przeniesienie serca Marszał
ka Piłsudskiego do grobowca na Rossie. Na 
uroczystość tą przybędą z całej Polski de
legacje powiatów, związków, stowarzyszeń, 
szkół itp. Do Wilna zostanie uruchomionych 
w tym okresie między 10 a 14 maja, 17 
pociągów nadzwyczajnych.

Tysiąc mężatek zredukowano u nas do
tąd w różnych urzędach. Same tylko ubez- 
pieczalnie zwolniły 300 mężatek.

Okradziono b. premjera Kozłowskiego. 
W Przybysławicach, pow. Miechów, okra
dziono we własnym majątku b. premjera, 

drzwiach, ^proszę to zrobić tylko ten jeden 
raz. Zakupiłbym sobie przynajmniej chleba* 
i trochę masła a z tern bym już sobie dał 
rady na pewien czas.“

Nikt ją jeszcze tak usilnie nie prosił. Głę
boko poruszył ją fakt, że przecież tutaj nie 
o jałmużnę chodzi ale o pracę, która daw
niej była najnaturalniejszą pretensją czło- 
w eka. Ma wrażenie jakby nigdy jeszcze 
tak głęboko nie spojrzała w grozę nędzy 
obecnych czasów jak właśnie dziś.

„Muszę się jeszcze z siostrą porozumieć“ 
skierowuje się ku schodom a jej bystremu 
wzrokowi nie uszedł uwagi przebłysk na
dziei jaki się zarysował na obliczu mężczy
zny.

Czeka. Decyzja niewiast nie jest tak łat
wą. Liczą. Dodawają i odejmują. Grosz jest 
świętym, tam, gdzie miljony nie mogą go 
sobie zarobić L

„Dobrze” woła wreszcze z progu domu 
choć jej to zbyt łatwo nie przechodzi przez 
wargi.

Młody człowiek czuje, że to ofiara dla 
niego, płynąca-nie z nadmiaru. Tem cenniej
szy to więc dla niego dar.

„Chwała Bogu“, rzecze, a słowa jego 
brzmią wśród murów jak święte amen.

Tłum, z D. Christi. Erz.

Dla udających się do Katowic.
Z okazji 15 rocznicy Iii-go powstania śląskie

go (zostanie w dniu'3-go maja o godz. 10*15 
na dziedzińcu Męskiej Szkoły Wydziałowej 
przy ulicy Szkolnej w- Katowicach odprawio
ne nabożeństwo połowę przez Ks. Majora 
K. Banasia z Lwowa Kapelana Wojsk. Pol. 
Tow. Polaków Ewang. w Katowicach wszy
stkich na uroczystość tę jaknajserdeczniej 
zaprasza, także i tych z naszych współwyz
nawców, którzy w niedzielę przybędą z 
Śląska Cieszyńskiego do Katowic. Bardzo 
prosimy. Spotkacie tam najpewniej swoich 
znajomych.

senatora Kozłowskiego. Złodzieje wykradli 
portfel z legitymacją senatorską, 2 tys. zł i 
i srebrną papierośnicę.

Będzin. (Wrogowie Abisynji) Straż gra^ 
niczna w Ustroniu przytrzymała onegdaj 
dwuch wyrostków, którzy krążyli aad gra
nicą. Niespokojne zachowanie się chłopców, 
zwróciło na nich uwagę, to też strażnik wy
legitymował ich, pytając o cel przybycia 
do Ustronia. Chłopcy wzbraniali się począt
kowo udzielić odpowiedzi, lecz wreszcie zwie
rzyli się ze swoich planów. Okazało się mia
nowicie, że są to dwaj uczniowie trzeciej 
klasy gimnazjum państwowego w Będzinie 
Abraham Naparstek i Fiszel Prawer, którzy 
zbiegli z domu rodziców, zamierzając przez 
Czechosłowację i Austrję dostać się do Włoch 
i zaciągnąć się do armji ochotniczej prze
ciwko Abisyńczykom. Jeden z chłopców u- 
zbrojony był w rewolwer bębenkowy sta
rego systemu. Po zebraniu tych danych, po
sterunek Straży Gran, zawiadomił niezwłocz
nie rodziców obydwuch zbiegów. W kilka 
godzin później kandydaci na nowoczesnych 
kondotjerów byli już pod opieką rodziców, 
którzy ucieszyli się ogromnie z odnalezienia 
zaginionych chłopców. Abramkowi i Fiszelo- 
wi trzeba będzie wytłumaczyć, że bez ich 
udziaru wojna abisyńsko - włoska potoczy 
się napewno swojemi torami.

Lewocza. Do Lubowli na Śpiszu przybył 
oddawna oczekiwany ex - król hiszpański 
Alfons XIII, w odwiedziny do Jana hr. Za
mojskiego, ożenionego z siostrzenicą Alfonsa.

Berlin. (Goering zastępcą Hitlera w dzie
dzinie gospodarczej). Kanclerz Rzeszy Hitler 
powierzył premjerowi Goeringowi funkcje 
badania, oraz wydawania wszelkich potrze
bnych zarządzeń w dziedzinie gospodarczej.

Nowy Jork. (Audycja w rocznicę zgonu 
Marszałka Piłsudskiego). Dnia 12 maja, w 
pierwszą rocznicę zgonu Marszałka Piłsud
skiego, transmitowana będzie przez radjo 
półgodzinna audycja, poświęcona pamięci 
Wielkiego Budowniczego Polski.

Stambuł. (Atatürk wybiera się zagranicę) 
Kemal Atatürk, prezydent republiki tureckiej 
uda się w czerwcu do Teheranu, stolicy 
Persji. Pozatem projektowana jest wizyta w 
Bagdadzie i w Moskwie. Będą to pierwsze 
podróże zagraniczne Atatürka, jako głowy 
państwa tureckiego.

Nowy Jork. (Trzy miljony do], na bada
nie raka). Z Nowego Jorku donoszą, że 
miljarder Rockefeller ofiarował 3 miljony 
dolarów na badanie raka. Nie po pierwszy 
raz, ten hojny miljarder asygnuje tak wiel
kie sumy na cele naukowe.

‘ Triest. (M/S „Batory“ ruszył w podróż) 
Nowy polski okręt transatlantycki M/S „Ba
tory“ wyruszył w pierwszą podróż. Trasa 
biegnie z Triestu, przez Dubrownik, Barce
lonę, Maderę, Lizbonę i Londyn do Gdyni. 
Odjeżdżający statek żegnały w Trieście wie
lotysięczne tłumy Włochów.

Szwecja. (Los misjonarzy szwedzkich w 
kolonji włoskiej). Zarząd kolonij włoskich
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wydalił 17 misjonarzy szwedzkich z Erytrei. 
To bezprzykładne traktowanie misjonarzy 
ewangelickich wywołało w Szweéji wielkie 
oburzenie. Pismo „Nya Väktaren” (Nr. 1) 
donosi o wywiadzie z posłem włoskim w 
tej sprawie. Znamienne są słowa przedsta
wiciela Włoch: „Bardzo cenimy — powie
dział — kulturę szwedzka, kulturalne i cy
wilizacyjne znaczenie jej misyj. Lecz to nie 
jest nasza kultura. Jak Szwedzi są protestan
tami, tak my katolikami..... Naszym celem
jest złączyć naród wokoło jednej religji. Dla
tego nie życzymy sobie, by w naszych ko- 
lonjach inna religja była rozpowszechniana 
jak tylko nasza.” Słusznie podkreśla zagra
niczna prasa ewangelicka, że w konsekwen
cji tego stanowiska los misyj katolickich w 
kraju Gustawa Adolfa byłby przypieczęto
wany. Ew.-Pol.

Z dziedziny wynalazków.
Niedościgniony spec.
Mimo wielkich zdobyczy techniki, dos

konalenia metod produkcyjnych i wprost 
cudów jakie dokonywują się w naukowych 
laboratoriach zdarza się, że człowiek przy
chodzi prosić o pomoc.... pająka. Ten mały 
niedościgniony mistrz przędzalnictwa potrafi 
snuć nitkę, do której jakości daleko ludz
kim wytworom. Jest ona tak elastyczna, że 
daje się wyciągnąć do 5-ciokrotnej długości 
i nie pęka. Jest tak cienka, że trzebaby 
wziąć sto pajęczych nitek, aby otrzymać 
grubość ludzkiego włosa.

To właśnie jest cenne w wielu instru
mentach optycznych, gdzie skrzyżowane 
pajęczyny, ukryte bezpieczni wewnątrz 
przyrządu, dają subtelny krzyż dla orienta
cji obserwatora.

Umocowanie pajęczej nitki wymaga zrę
czności i nielada doświadczenia. Na wybra
ną pajęczynę uczepia się najpierw małe ku
leczki wosku i wiesza ją na pół doby, abÿ 
pod ciężarem kulek uzyskała trwałą długość. 
Następnie myje się ją mikroskopijnym pę
dzelkiem zamoczonym w eterze. Teraz roz
ciąga się nitkę w miejscu przeznaczenia i 
umocowuje dwiema kropelkami lakieru.

Coby to były za tkaniny i pończochy 
utkane z przędzy pajęczej! Mocne, trwałe i 
piękne. Marzyli już o nich poeci, a dziś 
technicznie nic nie stoi na przeszkodzie. 
Jest tylko jedno małe „ale“, które dla naj
większych elegantek będzie zapewne decy
dującym argumentem. Kilo przędzy pajęczej 
kosztuje 4000 do 5000 zł.

Bezpieczne okulary. Szkła, których stłu
czenie się nie grozi oczom noszącego je 
człowieka — temat do wynalazku znany już 
od dawna. Dzisiaj znalazł swe rozwiązanie 
w postaci specjalnego gatunku szkła. Wy
twarza się je w specjalnych warunkach, któ
rych najbardziej charakterystyczną cechą 
jest szybkie oziębienie płynnego szkła za
miast do dziś stosowanego ostudzania po
wolnego, trwającego niekiedy szereg dni.

Raptowne ostudzenie pociąga za sobą 
jako konsekwencję utworzenia się trwałej 
powłoki z ciągliwego, miększego środka. 
Dzięki temu, przedmiot wykonany z takiego 
szkła, staje się mało wrażliwy na uderzenia 
np. szklanka spadająca ze stołu, nie tłucze 
się. Jeżeli jednak uderzenie jest za silne, 
wówczas szkło rozpada się na drobniutkie 
kawałeczki, podobne do piasku. Tu właś
nie leży przydatność nowego gatunku szkła 
do fabrykacji okularów i binokli, bo odłam
ki szkła w razie stłuczenia nie mogą oku 
wyrządzić poważniejszej szkody, gdyż nie 
mają ostrych krawędzi.

Szyby samochodów, obecnie będące w 
użyciu zbudowane są inaczej, mianowicie, 
składają się z kilku cienkich szyb, sklejonych 
ze sobą. Szyba taka może się stłuc, ale nie 
rozlatuje się ponieważ warstwy trzymają 
jedna drugą.

Droga droga. Niedawno Włochy ukończy
ły budowę autostrady łączącej Genuę z do
liną rzeki Po przez Alpy nadmorskie. Dzie
ło to należy zaliczyć do najbardziej uciążli
wych i trudnych. Jedyne dwie doliny, jakie 
leżały na drodze wytkniętej trasy, były za

jęte przez już istniejące diogi i koleje. Dla
tego wypadło drogę prowadzić przez bez
droża, decydując się na niebywałą ilość 
mostów, tuneli, wiaduktów, czego na 50 km 
długości naliczyć można 317.

Szesnaście większych mostów na łączną 
długość około 3.000 m., 10 wiaduktów pro
wadzi ponad dolinami i drogami, zaś 4 zbu
dowane są po to, aby nie prowadzić drogi 
po niepewnej, łupiącej się skale, Jeżeli do
dać do tego wykonanie 12 tuneli ogromne
go dworca w Genui, to nic dziwnego, że 
wymagało to pracy 10.000 robotników w 
przeciągu 3 lat, a koszta wyniosły około 
80,000.000 zł, tj. około 1 i pół miljona za 1 
kilometr.

Gospodarcze znaczenie tej drogi, łączą
cej największy port włoski z jego natural- 
nem zapleczem, jest oczywiście bardzo po- 
'waźne. Również udogodnienia komunikacji 
na nowej autostradzie pozwolą na ruch szy
bki ř masowy. Największe wzniesienie dro
gi nie przekracza 4 st., a zakręty mają pro
mień 100 metrów.

Powietrze zamiast dynamitu. Udatné 
próby w kopalniach przeprowadzono ze sto
sowaniem sprężonego powietrza zamiast dy
namitu do rozsadzania węglowego pokładu.

Najpierw wierci się w węglu długi o- 
twór zapomocą pneumatycznego świdra, po
czerń zakłada się weń „nabój“, zawierający 
powietrze pod ciśnieniem przeszło 1,000 at
mosfer. Po otwarciu wentyla powietrze wy
dobywa się z ogromną siłą i kruszy węgiel 
na bloki. W odróżnieniu jednak od dyna
mitu, który gwałtownym wybuchem rozsa
dza węgiel, powietrze robi to bez porów
nania wolniej, natomiast równie skutecznie.

Zaletami nowego sposobu są: mniejsza 
ilość miału, brak dymu, a także możność 
wielokrotnego używania tego samego nabo
ju, który można ponownie ładować sprężo- 
nem powietrzem.

Szkło goli? Donoszoną, że w Czechach 
zakończono z pozytywnym rezultatem sze
reg doświadczeń, które miały na celu fa
brykację żyletek ze szkła. Podajemy tę wia
domość jako ciekawą, mamy jednak niema
łe wątpliwości, czy nowość ta jest ulepsze
niem, trudno bowiem nie odnieść się kryty
cznie do przytaczanych za tern rozwiąza
niem argumentów. Według jednego nożyk 
szklany ma być — icLch/ — tańszy wjpro- 
dukcji od stalowegj. Drugi, że nożyk nie 
da się ponownie naostrzyć, jest zaletą ze 
stanowiska fabrykanta, ale dobre to było 
w czasach monopolu Gilleta, nie zaś teraz, 
przy ożywionej konkurencji wielu fabryk.

Rzeczy ciekawe.
Formułki przysięgi u różnych narodów.
Świadek, stojący przed sądem w Anglji 

ńa potwierdzenie słów przysięgi, całuje bi- 
blję. Sędzia może jednak tę formę przysięgi 
uchylić na żądanie zainteresowanego i zas
tąpić ją uroczystem słowem honoru. Chiń
czyk przed przysięgą ukręca łeb kurze i za
klina się: „Niechaj bogowie ze mną postą
pią tak, jak ja postąpiłem z tym oto pta

kiem, jeśli nie powiem całkowitej prawdy.” 
Mieszkańcy Sjainu oświadczają; „Niechaj za 
karę, jeśli powiem nieprawdę, rzucony zos
tanę po śmierci do ognia czyścowego wiel
kiego Buddy i skazany na gaszenie go, no
sząc wodę w koszu wiklinowym. Prostszą 
daleko jest formuła przysięgi Annamitów. 
Obok przysięgLjącego leży powróz, Anrta- 
mita patrząc na powróz oświadcza: „Jeśli 
słowa moje są kłamliwe niechaj na tym po
wrozie będę powieszony“.

Murzyn — samouk, wyręcza chirurga.
Jedyną chyba w dziejach medecyny nie

spodziankę, sprawił lekarzowi pewien mło
dy murzyn z południowo-afrykańskiej wios
ki. Żona jego poczuła pewnego dnia silne 
bóle i po długich debatach czarne małżeńs
two zadecydowało wezwać lekarza z poblis- 

I kiego miasta. Przybyły stwierdził zapalenie 
wyrostka robaczkowego i konieczność ope
racji. Małżonkowie poprosili o wymienienie 
sumy, jaką będzie trzeba zapłacić za ope
rację, poetem bardzo gościnnie przyjmowali 
lekarza wieczerzą, podczas której małżonek 
wypytał się skrupulatnie o szczegóły zabie
gu: co i gdzie będzie przecięte, co wycięte, 
jak zeszyte i td. itd. Lekarz udzielał chęt
nie informacji, poczem pożegnał się, aby 
powrócić wieczorem.

Wkrótce po jego wyjściu mieszkańcy 
wioski zaalarmowani zostali straszliwym 
krzykiem, dochodzącym z chaty chorej mu
rzynki. Przybywszy na pomoc, znaleziono 
ją skrępowaną na posłaniu, a obok niej mę- 

' ża z zakrwawionym scyzorykiem w ręku, 
kończącego operację. Sprowadzony ponow
nie lekarz oświadczył, że nic więcej nie po
zostało mu do roboty, ponieważ chory wy
rostek został przez męża według wszelkich 
prawideł chirurgji usunięty, a także zeszycie 
rany zapomocą końskiego włosia; nie po
zostawia nic do życzenia. Należy tylko cze
kać, czy rana nie zropieje. Ale rana zagoi
ła się świetnie, gdyż ciało murzynów po
siada wyjątkową odporność na wszelkie ja
dy i bakterje. Pacjentka wróciła po tygod- 
dniu do normalnej pracy.

Czytajcie i rozszerzajcie
„rosła Ewangelickiego“
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wydzierżawi z dniem 1 lipca 1986 r.

Hotei pod Złotym Wołem 
wraz z restauracją

Reflektanci, którzy posiadają odpowiednie 
kwalifikacje i stosowną kaucję zechcą wnieść 
podania do Dyrekcji Komunalnej Kasy Osz
czędności Miasta Cieszyna w terminie do

15 maja 1936 r.
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Podziękowanie.
Za niezliczone dowody szczerego współczucia, za odwiedziny i 

niesienie pociechy w czasie choroby oraz za oddanie ostatniej przysługi 
drogim nam zwłokom naszej ukochanej żony, matki, siostry, teściowej 
i babki ś. p.

ZUZANNY z HECZKÓW SZNUROWEJ 
składamy tą drogą najserdeczniejsze podziękowanie, W szczególności ser
deczne dzięki składamy Ks. pastorom Nierostkowi i Sikorze za wypo
wiedziane słowa pociechy przed domem żałoby i nad grobem Zgasłej 
p. Kierownikowi, Wydz. gminnemu z wójtem na czele, Szanownemu 
Prezbiterstwu zboru cieszyńskiego, Naczelnikowi Urzędu wraz z Urzę
dnikami i funkcjonariuszami Urzędu Celnego w Cieszynie, Inspektorowi 
szkolnemu i bardzo licznym rzeszom przybyłym zbliska i zdaleka.

MNISZTWO, w kwietniu 1936 r.
Zasmucona Rodzina.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 9 maja 1936. Nr. 20.

Bratnia Pomoc 
Gustawa Adolfa 

prosi o rozpoczęcie tegorocznej składki i 
zakończenie takowej najpóźniej w niedzielę 
Po Wniebowstąpieniu. Wszystkim, którzy 
zajmą się zbieraniem składek, życzy Zarząd 

błogoiławieństwa i pomyślności.

Budujmy dom na opoce.
Mat. 7, 24 — 27.

Tegoroczne uroczystości 3 Maja dostar
czały niezwykle dużo silnych . ruszeń, przy- 
pominojac nam zdarzenia pełne chwały i 
żywiołowej mocy. Zaprawdę, nie ze łzami trze
ba było iść w pochodzie, ale z dumą i wiel
ką powagą. Razem z deszczem spadały na 
nas wielkich i dzielnych Ojców i Braci na- 
naszych łzy, łzy wielkopiątkowe i wielkano
cne, łzy smutku i wielkiej radości. Trzeci 
Maj przypomniał nam najświetniejsze zdarze
nie z historji naszego narodu, kiedy to w 
zgromadzeniu naiodowem zebrali się naj
szlachetniejsi jako przedstawiciele, by nadać 
państwu nową konstytucję, a w niej przyz
nawać narodowi prawa, które gdzieindziej 
zdobywały społeczeństwa wielkiemi ofiarami 
w ki wawych rewolucjach. O co niebawem 
rozpoczęła się krwawa walka w Paryżu, o 
co w Budapeszcie i Wiedniu walczono pół 
wieku później, to nadaje Konstytucja Trze
ciego Maja, przynosząc obywatelom wolność, 
równość, braterstwo. Zajaśniał prawdziwie 
bystry i przenikliwy umysł polskich mężów 
stanu, rozgorzały prawdziwem braterstwem 
serca, spadły okowy kmiotka i robotnika, 
prawdziwe szlachectwo zwyciężyło snobizm 
! samolubstwo, a na niebo polskie weszła 
jutrzenka, której promienie przeświecały 
nawet grube ciemnej niewoli chmury.

Piętnastolecie pówstania śląskiego stawi
ło nas przed czyn orężny, który zrodził się 
z woli ludu, wyrósł z jego niedoli, świad
cząc o dziwnej potędze życia, które nawet 
w grob:e skalnym złożone zrzuca ciężkie 
nań zwalone głazy, wstając z martwych 
Bożem prawem i mocą.

Te dwie pamiątki opowiadano nam w 
wszystkich przybytkach i na licznych zgro
madzeniach, urządzanych na terenie całej 
Rzeczypospolitej. Mile łechtały ucho słucha- 
zy piękne opowiadania o wzniosłych i 

szlachetnych objawach prawdziwie polskie
go patrjotyzmu.

„^Wszelkiego więc, który słucha tych słów 
moich i wykonywa je, porównam do męża 
mądrego, który zbudował dom swój na opoce ;

, 3 spadł deszcz gwałtowny i przyszła po
gódź i wiatry wiały i uderzyły na ów dom 
i nie upadł, bo był założony na opoce.

31 wszelki, który słucha tych słów moich 
i nie wykonywa ich, porównany bidzie do 
męża głupiego, który zbudował dom swój 
na piasku;

3 spadł deszcz gwałtowny i przyszła po
wódź i wiatry wiały i uderzyły na ów dom 
i upadł i był wielki upadzk jego ”.

W czem winien się objawiać w dobie 
obecnej nasz patrjotyzm? Patrzmy na nasze 
położenie trzeźwo i jasno a nie mydlmy so
bie wzajemnie oczu. RzeczDOspolita znalazła 
się w żelaznych kleszczach. Jedno ramię 
przyłożone od wschodu, naciska siłą 130 
miljonowego państwą, rządzonego wolą i 
skinieniem jednego człowieka, wyposażone
go w nieprzebrane bogactwa ziemi. Drugie 
ramię, przyłożone od zachodu, naciska siłą 
60-ciu miljonowego obozu wojennego, orga
nizacji, z którą nic potąd w świecie poió- 
wnać się nie może. Wierne w pracy niezli
czone rzesze niewolnicze Faraonów i rozpa
lone wiarą Mahometa wojownicze zastępy 
Karów Mustaiów niczem były wobec nowe
go tworu Hitlera, niczem dla wrogów, ni
czem dla przyjaciół. To nam, sąsiadom wie* 
dzieć potrzeba. Wobec tego wszelkie naj
lżejsze nieporozumienia między nami będą 
zbrodnią. Zbrodnią będzie brak zaufania w 
siły rządu i narodu. Zbrodnią będzie par- 
tymmtwo. Zbrodnią wyzysk jednych przez 
drugich. Zbrodnią ucisk i poniżanie.

Ale i zaniedbania będą zbrodnią. Lud 
pracujący woła o pracę. DJęki Bogu, że 
wreszcie nie woła o „b'zrobocie”. Al : kto 
tego wołania nie słyszy, też popełnia zbro
dnię na własnym narodzie.

^rzeci Maj wiedzie w swym orszaku 
wiosnę. Długie zimowe mieniące trawili na
si robotnicy w bezczynności. Z w:osną wo
łają pracę. Czy im się dziwić ? Czy się nad 
tern gniewać? Czy się z tego nie cieszyć 
serdecznie ?

XV ruczjiica powstania 
śląskiego.

W Katowicach obchodzona była w nie
dzielę 3 maja piętnasta rocznica trzeciego 
powstania śląskiego. Przebieg uroczystości 
streszcza P. A. T.

Całe miasto jest udekorowane. Ze wszys
tkich gmachów państwowych i domów pry
watnych powiewają chorągwie o barwach 
narodowych. Na ulicach ustawiono wysokie 
maszty, z których zwisają chorągwie.

Nabożeństwo.
W kościele garnizonowym w Katowi

cach odbyło się nabożeństwo, w którem 
wzięli- udział pp.: marszałek Sejmu Car, wi
cepremier Kwiatkowski, wicemarszałek Se
natu Kwaśniewski, wojewoda Grażyński, 

marszałek Sejmu śląskiego Grzesik, przeas- 
stawiciele władz wojskowych, samorządo
wych, organizacje i t. d. Ewangelicy urzą
dzili osobne nabożeństwo, brrdzo licznie 
reprezentone. Kazanie wygłosił ks. Banszel 
ze Lwowa.

Fosiedzenie Sejmu.
O godz. 12 w południe rozpoczęło lię 

uroczyste posiedzenie Sejmu śląskiego. Sala 
Sejmu przybiana była emblematami pań‘.t- 
wowemi i zmienią. Ławy poselskie zajęli 
posłowie Sejmu śląskiego, ubrani w więk
szości w mundury powstańcze, dalej liczni 
posłowie Sejmu R. P. i senatorowie. Na ga- 
lerji zajęli miejsca przedstawiciele samorządu 
instytucj, organizacji oraz społeczeństwa. 
W hallu'ustawiły się grupy powstańców w 
odświętnych strojach górniczych ze sztanda
rami. Na sali jnejdują si«î przedstjwiciele 
władz wojewódzkich, wojskowych: urzędów, 
sądownictwa, najwyższej izby kontroli i 
członkowi b rady wojewóozkiej. O gouz. 12 
wchodzą na salę Sejmu i zajmują przygoto
wane fotele p. wicepremjer Kwiatkowski, 
marszałek Sejmu Car, wicemarszałek Senatu 
Kwaśniewski, wojewoda Grażyński oraz 
przedstawiciele wojskowości. Przybyłych 
gości Izba wita ckli skami.

W chwilę potem, ubrany w mundur pow
stańczy, marszałek Sejmu śląskiego Grzesik 
otwiera uroczyste posiedzenie. Wicemarsza
łek dr. Dąbrowski odczytuje depeszę z ży- 
czenii mi, nadesłaną od ministra spraw wojs
kowych jen. Kasprzyckiego. Depaszę izba 
przyjęła hucznemi oklaskami.

Zkolei zabrał głos p. marszałek Sejmu 
Grzesik, wygłaszając dłuższe przemówie
nie. Przemówienie p. marszałka wysłuchała 
izba oraz wszyscy obecni w głębokiem sku
pieniu. W chwili, gdy mówca wspomniał o 
śmierci wodza narodu marszałka Józefa Pił
sudskiego, wszyscy obecni powstali z miejsc, 
poczem minutą milczenia marszałek Grzesik 
uczcił pamięć wielkiego wodza narodu. Po 
przemówieniu, które przyjęto żywemi oklas
kami, marszałek zamknął uroczyste posie
dzenie Sejmu.

Otwarcie wystawy historycznej.
Po godz. 12-ej przed wspaniale udeko

rowanym frontonem gmachu woj. śląskiego 
ustawiły się reprezentacyjne oddziały pows
tańców, młodzieży powstańczej oraz licznie 
zebrana, publiczność w oczekiwaniu na uro
czystość otwarcia wystawy pamiątek pows
tań śląskich i plebiscytu. U wejścia do gma
chu ustawiono 8 masztów, zakończonych 
srebrnym orłem śląskim, na których powie
wały nagi błękitno-srebrne.

Uroczystość otwarcia wystawy rozpoczę
to odegraniem hymnu powstańczego. Przed 
otwarciem wystawy wojewoda dr. Grażyńs
ki wygłosił przemówienie, w torem podniósł 
znaczenie wystawy.

Następnie p, Wojewoda przeciął wstęgę, 
trzymaną u wejścia na wystawę przez dzie-
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ci w strojuch śląskich. Bukiety z przecięte- 
mi wstęgami dzieci wręczyły wicepremiero
wi Kwiatkowskiemu i woj. dr. Grażyńskie
mu. P. wicepremjer Kwiatkowski wraz z o- 
toczeniem zwiedził następnie wystawę.

Eksponaty wystawy rozmieszczono w ha
lę Sejmu śląskiego na krużgankach partero
wych, 2-go i 3-go piętra oraz w salach re
prezentacyjnych Sejmu. Wystawa, na którą 
się złożyło około 8000 eksponatów, obejmu
je 14 działów. Przedstawiają one historycz
ne pamiątki i dokumenty z działalności P. 
O. W. na Śląsku z okresu plebiscytu, 
pierwszego i drugiego powstania śląskiego, 
okresu obejmowania Śląska przez Polskę 
oraz z pobytu marszałka Piłsudskiego na 
Śląsku.

Z ważniejszych eksponatów, które zwra
cają na wystawie powszechną uwagę, wy
mienić należy oryginał dokumentu aktu ob
jęcia Śląska przez Polskę. Księga pamiątko
wa z podpisem marszałka Piłsudskiego, zło
żonym w czasie pobytu na oląsku, p .miąt- 
ki z udziału kadetów lwowskich w walkach 
powstańczych, historyczne sztandary z walk 
powstańczych i t. d.

Weterani 63-go roku.
O godz. 5-ej popoł. przybyła do Kato

wic z Warszawy grupa weteranów powsta
nia styczniowego 1863 r. którzy wzięli u- 
dział w uroczystości na Śląsku.

Około ogniska.
Na kilka godzin przed rozpoczęciem a- 

pelu i biwaku powstańczego, tłumy publicz
ności zgromadziły się dokoła placu Marszał
ka Piłsudskiego. Około godz. 22-ej przema
szerowały na plac oddziały powstańcze i 
organizaci^ młodzieży powstańczej, ustawia
jąc się dookoła rozpalonego ogniska fron
tem do gmachu teatru Polskiego, gdzie na 
stopniach stanęli przedstawiciele władz państ
wowych, samorządowych, związków i or- 
ganizacyj z władzami Związku powstańców 
na czele.

O godz. 22 m. 30 przybył na miejsce 
apelu wojewoda Grażyński w mundurze 
powstańca śląskiego. Wojewoda odebrał ra
port od komendanta zebranych oddziałów 
poczem nastąpiło odczytaniev rozkazu do 
powstańców.

Cisza zaległa plac, publiczność odkryła 
głowy, oddziały powstańcze i wojsko sta
nęły na baczność.

Rozkaz zakończono okrzykiem na cześć 
Rzeczypospolitej, Prezydenta Mościckiego i 
jenuralnego inspektora sił zbrojnych jen. Ry
dza- Śmigłego.

Na zakończenie apelu odegrano hymn 
narodowy, poczem szeregi powstańcze prze
maszerowały na plac Wolności, gdzie w o- 
becnośc1 dostojników' państwowych, przy 
odgłosie strzałów, złożono wieniec na pły 
cie powstańca polskiego.

Trzy powstania 
górnośląskie.

Czytelnicy nasi nie zupełnie będą się 
orjentowali w sprawie powstań śląskich. 
Szczególnie niejasno^ będą znali powody i 
konieczność zbrojnych zatargów. O co cho
dzi o? Czemu aż do zbrojnych ruchów mu- 
siał sięgnąć Śląsk? Sprawy są i będą dla 
nas zawsze aktualne. To też podajemy po
niżej z okazj 15-lecia trzeciego powstania 
bardzo treściwy artykuł K. W. który nas 
zorjentuje w najgłówniejszych »prawach.

Dnia 3-go maja 1921 nadeszły pierwsze 
bardzo jeszcze ogólnikowe, wiadomości o 
wybuchu powstania ludności pohkiej r.a 
Górnym Śląsku.

Było sporo powodów nietylko do naj 
wyższego wzruszenia ale i do poważnej 
troski. Pierwsze powstanie, od 16 do 26-go 
sierpnie 1919, już po podpisaniu traktatu 
wersalskiego, zarządzającego głosowi .nie 
ludności, ale jeszcze przed wejściem trakta
tu w życie, sk'erowane było przeciw wła

dzom niemieckim pod wodzą prezesa ajen
cji Hoersing‘a i przez nie zostało stłumione. 
Drugie powstanie, już po wejściu w życie 
traktatu wersalskiego 10 stycznia 1920 r. 
i niezwłocznem zjawieniu się na Górnym 
bląsku francusko- angielsko- włoskiej Komisji 
Międzysojuszniczej, godziło, od 19 do 26 
sierpnia 1920, w nadużycia pozostałych 
jeszcze obok Komisji w pewnym zakresie 
władz niemieckich i uzyskało, w roKowa- 
niach z nią, usunięcie t. zw. policji bezpie
czeństwa niemieckiej. Trzecie jednak pows
tanie wybucha 3-go maja 1921, już po gło
sowaniu ludności z 20-go marca 1921, gdy 
na podstawie jego wyników ma zapaść roz
strzygnięcie t. z w. Głównych Mocaistw na 
podstawie wnijsków komisji. Ruch zbrojny 
w takiej chwili jest niewątpliwie wielkiem 
zaburzeniem.

Ale... co on zaburzył?
Za wikłanie prawno- polityczne uwydatni

ła wydana wówczas, 2-Jgó maja 1921, odez
wa Wojciecha Korfantego do Indu górno
śląskiego :

— Rząd polski odwołał mnie ze stano
wiska komisarza plebiscytowego, ponieważ 
nie zdolen byłem przeszkodzić wybuchowi 
ruchu zbrojnego... Nie jestem już komisa
rzem plebiscytowym, ale jestem z krwi i 
kości waszej synem biednego ludu śląskie
go. .. Zawezwany przez walczących pows
tańców, staję na czele waszego ruchu... Nie
ma takiego mocarza na świecie, któryby 
nas mógł okuć ponownie w kajdany ger
mańskie. ..

Czyż to groziło jeszcze po głosowaniu 
marcowem ?

Groziło. I tylko dokładna świadomość, 
że tak jest, mogła uzasadnić wybuch ruchu 
zbrojnego, stwarzający ■ niemałe trudności 
prawno- dyplomatyczne. Ale tak było.

Niemcy, już podczas konferencji pokojo
wej, skupili największy wysiłek na sprawie 
Górnego Śląska. W warunkach pokoju z 7 
maja 1919 i. był on, niemal w całości, przy
łączony do Polski. Ale p. Lloyd George, 
do którego dotarły podziemne zabiegi nie
mieckie, przerobił to w radzie najwyższej, 
w ostatecznych warunkach z 16-go czerwca 
1919 r., na głosowanie ludności. Potem, w 
końcowej uchwale rady ambasadorów z 27 
grudnia 1920, uzyskał p. Lloyd George dla 
Niemiec, wbrew art. 88-mu traktatu wersals
kiego, głosowanie nietylko mieszkańców 
Górnego Śląska, ale także tam urodzonych 
kiedykolwiek, co dodało 182 tys, głosów 
przybyszów, zwiezionych na głosowanie ze
wsząd z Niemiec. Dodawało to otuchy za
biegom Rzeszy.

Główną jednak dźwignią knowań nie
mieckich było związanie sprawy górnośląs
kiej ze sprawą odszkodowań. Od zachowa
nia lub utraty bogactw górnośląskich bę
dzie zależało, szeptali Niemcy wówczas po
ufnie, czy i ile zdołamy zapłacić odszkodo
wań. A p. Lloyd George chętnie szeptów 
tych słuchał i grał tym naciskiem.

Zabieg ten, odszkodowania sprawa gór
nośląska, był już wówczas w pewnej mierze 
o-.lsłoniony, jaszcze przed głosowaniem, gdyż 
10 listopada 1920 r. przeprowadził p. Lloyd 
George, na naradzie angielsko- francuskiej, 
zasadę, że oznaczenie wysokości odszkodo
wań nastąpi dopiero po głosowaniu górno- 
Śląskiem, co było wyraźnem związaniem i 
uzależnieniem, a przedstawiciele niemieccy 
w naradzie z 1-go marca 1921 w Londynie 
również to wysunęli.

Lecz dopiero ogłoszone w r. 1928 pa
miętniki lorda d’Abernon, ówczesnego am
basadora brytyjskiego w Berlinie, ujawniły 
całkowicie głębokość i twardość tego za
biegu niemieckiego, skoro zapisuje on 4-gó 
lutego 1920:

— Dr. Simons (minister spr. zagr. Rzeszy) 
oświadczył mi: eo się tyczy pierwszych pię
ciu rat rocznych odszkodowań, powiodło mi 
się, po długiej walce, uzyskać zgodę całego 
rządu Rzeszy na ten plan, z zastrzeżeniem pew
nych warunków wstępnych, jak zatrzyma
nie Górnego Śląska i td.

W ostatnich dniach kwietnia 1921, tuż 
przed wybuchem powstania, zgęściły się złe 
wiadomości. Lord d’Abernon, jak nawet pis

ma zagraniczne wówczas doniosły, przybył 
20 kwietnia 1921 do Londynu i przywiósł 
z Berlina nowe wnioski rządu Rzeszy w 
sprawie płacenia odszkodowań, z jedynym 
warunkiem pozostawienia Górnego Śląska 
w obrębie Niemiec, a w nocie rządu Rze
szy do Waszyngtonu z 24 kwietnia 1921 r. 
również ta myśl się znalazła. Prężność usi
łowań niemieckich wówczas, w końcu kwiet
nia 1921, już rozsadzała wszelkie osłony.

Jednocześnie zaś, także w końcu kwiet
nia 1921, Międzysojusznicza Komisja opra
cowała swe wnioski. Jen. Lerond, przedsta
wiciel francuski i zarazem przewodniczący, 
zbliżał się w swym wniosku dość znacznie 
do t. zw. Linji Korfantego, ustalonej prze
zeń na podstawie wyników głosowania, 
zgodnie z postanowieniem traktatu o obli
czaniu gminami, co dawało nam większość 
we wschodniej części kraju. Ale przedsta
wiciel angielski, płk. Percival, wraz z włos
kim jen.' Marinis’em, przyznawali nam tyl
ko Rybnik i Pszczynę bez okręgu przemys
łowego. O tern dowiedział się, w ostatnich 
dniach kwietnia 1921, Korfanty i wtedy... 
wybiła godzina.

. Widocznie p. Lloyd George, główna os
toja międzynarodowa knowań niemieckich, 
nie rozumiał, że tam, na Górnym Śląsku, 
jest żywy lud polski, którym nie wolno fry- 
marczyć ani za odszkodowania, ani za nic 
innego: gdy ten lud stanie pod bronią, wte
dy i on to zrozumie !

1 dlatego o świcie 3-go maja 1921 ru
szył ruch zbrojny, pod wodzą Wojciecha 
Korfantego, by do 9 maja 1921 stanąć na 
jego linji.

A jeszcze wtedy, właśnie 9 maja 1921, 
lord d’Abernon, po rozmowie ze Strese- 
rnann em, szturmuje do Londynu o przyzna
nie Niemcom obszaru przemysłowego, wza- 
mian za co Niemcy zapłacą odszkodowania 
— jak stwierdzają długie zapiski z tego 
dnia w jego pamiętnikach — a rząd brytyjs
ki odpowiada mu natychmiast, rzucając o- 
bietnice daleko idącego poparcia.

W: ;c też jeszcze dnia 13 maja 1921 wy
głosił p. Lloyd Geoige w Izbie Gmin naj
jaskrawszą ze swych mów — nie będzie 
źdźbła pizesady i niesprawiedliwości w 
stwierdzeniu, że Dyła ona [przesycona wście
kłością, zresztą wbrew poczuciom i lepszym 
głosom znacznej części społeczeństwa an
gielskiego — w której edkrył nawet, że 
ludność polska Górnego Śląska:

— ...przybyła stosunkowo niedawno do 
tego kraju, aby ‘pracować w kopalniach i 
fabrykach.

A na to odpowiedział w sejmie ówczes
ny prezes rady ministrów Wincenty Witos, 
19 maja 1921, przytoczeniem zdania z.. En- 
ciclopaedia Briteannica-

— Na wsehód od Odry twoizą Polacy 
w ilości ponad miljon główną masę lud
ności.

Wśród układów z Komisją Międzysojusz
niczą powstańcy stali pod bronią do końca 
czerwca 1921 r.

Lecz wówczas było już rzeczą jasną, że 
żadne knowania i targi tajne nie mogą roz
strzygnąć o sprawie Górnego Śląska. P. 
Lloyd George, pod náporem Francji, na 
radzie najwyższej w Paryżu od 8 do 12 
sierpnia 1921, musiał się zgodzić na podda
nie rozstrzygnięcia w ręce Rady Ligi Naro
dów, w której załatwienie musiało być jas
ne i prawne. Dnia 26 października 1921 r. 
zapadły postanowienia, które stworzyły roz
graniczenie dziś istniejące.

v St. St.

r

Święto Młodzieży.
W niedzielę 10-go maja obchodzi Mło

dzież nasza swe doroczne święto. Program 
święta obejmuje uroczyste nabożeństwo i 
kazanie, poświęcone młodzieży i gremjalne 
przyftąpienie do komunji św. W niedzielę 
zaś 17-go maja odbędzie się dalszy ciąg 
święta młodzieży w formie majówki lub a- 
kademji.
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Czyi już zapłacił prenumerat; ?

Dwa bardzo ważne polityczne zdarzenia 
mamy do zanotowania, mianowicie ukończe
nie wyborów we Francji i zakończenie woj
ny włoskiej w Abisynji. Wybory francus
kie są zdarzeniem o „znaczeniu historycz- 
nem”, jak je określa „Temps“ przeto że 
w nich wielkie zwycięstwo odniosła skrajna 
lewica, komuniści i socjaliści. Socjaliści są 
najsilniejszą partją, < winni objąć rząd. Żyd 
Leon Blum zapowiada tworzenie rządu Prze
poi0 przy wyborach partja najwięcej pa
triotyczna. Długi szereg wybitnych prze- 
wodcow parlamentarnych nie uzyskało man
datu. A co nadzwyczaj charakterystyczne, 
to osobistości nowe, które zwyciężyły. Zna 
negj parlamentarzystę Franclina Bouillon 
zastąpił kelner kawiarniany, ministra Gig- 
i aya zastąpił szewc, ministra Deata zastąpił 
tokarz. Parlament francuski traci doświad

czonych polityków a ster rządu przechodzi 
w ręce niepewne. Będzie to miało wpływ na 
politykę europejską. Przypuszczalnie zacieś
nione zostaną stosunki francusko- rosyjskie, 
ale prym francuski na kontenyncie euro
pejskim przejdzie w ręce angieltko-niemiec- 
kie. Czuć już z tego powodu radość wielką 
na Węgrzech, które „przemawiają językiem 
hr. Tiszy“. Mało będzie radości n. p. w 
Czechosłowacji, posiadającej dotychczas naj
silniejsze oparcie dla swego politycznego 
działania we Francji.

Dnia 5 maja o godz. 16-ej wkroczyły 
wojska włoskie do stolicy abisyńskiej Addis 
Abeby. Cesarz Abisynji już przedtem opuś
cił stolicę i kraj i wyjechał na okręcie an
gielskim do Palestyny.

W Londynie z tego powodu nastrój na
der ponury. Rzadko kiedy polityka angiels
ka tak na jawie przegrała, jak w sprawie 
abisyńskiej. Sankcje przeciwwłoskie chyba 
natychmiast zostaną zniesione.

i atomiast w Rzymie nieopisana radość. 
Miasta toną w chorągwiach, dzwony i šeře
ny wezwały ludność na generalny wiec. Są 
to . gromadzenia, urządzane w całym kraju 
o tej samej godzinie na pewnych przezna
czonych miejscach, żeby do nich z Rzymu 
fam Musolini mógł przez radjo przemawiać. 
Mężczyźni zjawiają się w czarnych koszu- 
szulach.

Mowa Mussoliniego brzmiała:
„Czarne koszule rewolucji, mężczyźni 

i kobiety całej Itaki. Włosi, przyjaciele 
Włocn, znajdujący się za górami i za mo
rzami, słuchajcie !

Marszałek Badoglio telegrafuje: dziś dnia 
maja o godz. 16-ej na czele naszych zwy- 

cięzkich wojsk, wkroczyłem do Addis- Abe
by (burza okrzyków i oklasków.)

W ciągu 30 wieków historji Włochy 
przeżywały wiele godzin pamiętnych, ale ta 
którą przeżywamy dziś, jest niewątpliwie 
jedną z najbardziej uroczystych.

Oznajmiam narodowi włoskiemu i całemu 
światu, że wojna jest skończona (entuzjas
tyczne okrzýki).

Nie bez wzruszenia i bez dumy głoszę 
te wielkie słowa po siedmiu miesiącach cięż
kich bojów, ale jest rzeczą |konieczną, abym 
natychmiast dodał, że chodzi tu o nasz po
kój, o pokój rzymski, który wyraża się w 
nasiępującem prostém i nieodwołalnem twier
dzeniu: Aoisynja jest włoska. Jest włoska 
de lacto, ponieważ została zajęta przez na
sze ^wojska, jest włoska de iure, ponieważ 
zdobyta zastała |mieczem rzymskim i cywi
lizacją, która tyumfuje nad tysiącletniem o- 
krucienstwem, barbarzyństwem i niewolnict
wem. Z ludem Abisynji pokój już został za
warty. Lud ten gnębiony przez rabunkowe 
”ządy b. cesarza, lwa Judy wykazał w spo- 
hffl) szczcg ilnie jasny i wyraźny, że prag
nie zyc i pracować spokojnie, w cieniu trój
barwnego sztandaru Włoch.

P< bici i zbiegli rasowie i wodzowie nie 
wchodzą już w rachubę i żadna siła na 
swiecie me będzie mogła zmienić tego fa- 
ktu.

Podczas Adunata z 2 października uro
czyście obiecałem, że uczynię wszystko mo
żliwe, aby zatarg afrykański nie przemienił 
się w wojnę europejską. Obietnicy tej do
trzymałem i jestem przekonany, że zabu
rzenie _ pokoj u europejskiego oznaczyłoby 
ruinę Europy. Ale muszę dodać, że jesteś^ 
my gotowi bronie naszego wspaniałego zwy
cięstwa z lą samą niezłomną stanowczości» 
z jaką zwycięstwo to osiągnęliśmy. 1

Pragniemy w ten sposób wyrazić wole 
wa czących w Afryce, którzy chlubnie po- 
legli, a ktor ch pamięć będzie czczona i za
chowana z pokolenia na pokolenie w sf 
cach całego narodu. Sądzimy również, że w 
ten sposob wyrażamy wolę żołnierzy i czar
nych koszul, którzy w ciągu 7 mi/ miesię
cy dokonali wysiłku tak wielkiego i zasłu
żyli na podziw świata. Do nich tu biegnie

.wdj?Sczność ojczyzny, jak również 
i do stu tysięcy robotników, którzy praco
wali z ponadludzką gorliwością. Jest to wiel- 
k3.data i a, .rewoIucJi czarnych koszul i na
rodu y łoski go, który oparł się oblężeniu 
sankcyjnemu i zasłużenie doczekał się teł 
wielkiej godziny. ę

’w’^ta młodzieży znane są i zagranicą’

Niemczech np. i Włoszech a także u L^|wi, 
święto młodzieży ma charakter wojskowy. I j 
W krzach tych młodzież i to od najwcześ-1 ■ 
mejszych lat ćwiczy się w sztuce wojsko
wej, przygotowując się na przyszłych żoł
nierzy. Wychowanie takie i takie świę.o 
młodzieży jest nietylko fałszy we ale i zgub
ne, bo młodzież wychowana w duchu wojs
kowym danie się wojowniczą i żądną wo
jen i krwi rozlewu. Odwracamy się przeto 
od takich metod wychowawczych a idziemy 
inną drogą, zgodną z duchem Chrystuso
wym i ideologją Marszałka Piłsudskiego, któ
ry nas wzywa do wyścigu pracy a nie krwi 
rozlewu.

I do tego wyścigu pracy i zrealizowania 
zasad Jezusa Chrystusa chcemy się w swe świę- 
o na nowo zapalić i wzajemnie zachęcić i 

w Bogu posilić i zarazem ciężyć się i rado- 
wać, że danem nam jest w tym kierunku 
i auch u działać i pracować!

Święto to obchodzi młodzież od kilku I Iflnh iaÂ.Ï

lat i to z coraz większem zainteresowaniem. olIUD PUlIniUfllllOSCla 
ozczegolnem zainteresowaniem cieszą się wz . ...
majówki, w których uczestniczą licznie ro- 7 , . . hica?° powstał klub punktualności, 
dzice i przyjaciele młodzieży. Podkreślić jed- Zaiozyciell«ł leg° jest pewna niewiasta, któ- 
nak również trzeba, że wzrasta również sta- Ua prz^z 10 lat ani razu nie spóźniła się do 
le liczba przystępujących do komunji św L .?» a kazdjl Prac(J umiała sobie tak roz- 
Jest to objaw pocieszający i nancłniaący łozyc’ ze n.’^dy 'lie przekroczyła wyznaczo- 
nas nadzieją, że młodzież nasza pozostanie n5.te™mu- Tak dzielna urzędnicz ka zy- 
wierną spuściźnie duchowej ojców swoich Sk> ..iakze Powszechne uznanie, że wkrótce 
że nie sprawi zawodu, lecz spełni zadanie i’ Kg-oai • S1S P.° JeJ r(ikę jeden z miljonerów i 
nadzieje w niej pokładane. P°JQ* 13 za zonę.

Tegoroczne święto ma jednak specjalne Takiego klubu, właściwie takich klubów 
znaczenie, gdyż w ub. roku upływa 10 lat Potrzeba nam czemprędzej w każdem mie- 
od czasu założenia Związku, przez który ®cie po 10-ciu, a w każdej wiosce choć po 
praca młodzieżowa otrzymała właściwe obli-1 dwa- też to straszna zaczyna się rzecz 
cze i jednolity kierunek. Wpłynie to z. nasz3 nowoczesną punktualnością. Dawniej 
pobudzająco na samą młodzież, jak i s*3‘też spóźniano, ale na minuty, obecnie 
starsze społeczeństwo. Ufamy więc, że wy- zaa spóźniamy się na godziny. Szczególnie 
pełnią się w zieleń umajone świątynie I azcz3Ście mają wieczorki i przedstawienia, 
mj odzieżą i to nietylko zrzeszoną, ale i Naznaczone są na 7-umą, a zaczynają się 
niezrzeszoną, że razem z nią przyjdą rodzi- ° , 2 9-tej. Spoi a część publiczności, a zwła- 
ce * to tem więcej, że w to święto chcemy szcza ^a’ któraby od pierwszego słowa 
uczcić i nasze matki i to uczcić, choćby we- wszystko podwójnie słyszeć miała i pamię- 
dług przykazań, które podajemy na innem tad sobæ miała, przvehodzi dopiero pc 
mieiscu. przedstawieniu „na tańce“. Nawet takie

Ś więta młodzieży znane są i zagranicą’ ”ananaKy“ _ma,iĄ! A są nawet dziewczęta, 
ale mają tam zupehde inny charakter W j, ■1 awia]5 S,S z nimi- inni zaś przycho- 
xt:--------- . C.„ y w Rosii dzą’ kiedy.chcą. Podczas przemówień i śpie-

iskowvJyÓW ’ także pojedyńczych aktów, lecz nig- 
7 w pauzach. Przychodzą nie na palcach 

b o oni nie złodzieje, żeby się wkradać mie- 
u*? Przychodzą po czterech: Dwoma 
biją opiętkami mocno o podłogę, aby dud- 
niało,a dwojua łażą po krzesłach jak po 
„stelcach _. Wszystkich dotkną, a wszystkie 
poruszą. Żadnego nie przestawią po ci
chu, delikatnie, jako ludzie, którzy nie chcą 
by ich świat nie posądził o brak kultury, 
ale każde «przesuną ręką mamuta dwa razy 
„tam i haf“, o to jedno się szczególnie tro
szcząc, aby każde z nich porządnie zatrze
szczało. Ma to być dowód dzielności, 
która zdobi ludzi, umiejących się przebijać 
przez świat. Tymczasem jest to tylko brak 
wychowania towarzyskiego i dowód zdzicze
nia, arogancji czy bezczelności, cechującej 
ludzi nu ło inteligentnych o grubej skórze 
i sztraszliwie tępych łbach. Tak w tej 
sprawie pisze jedno z naszych śląskich pism. 
, Ęrak Punktualności wprowadza zamęt i 
bezład w życie, tak publiczne, jak i prywa
tne powiedziała owa amerykańska nie
wiasta. I miała słuszność. A zamąt i bezład 
są pierwszym i ostatnim gwoździem do 
tremny wszelkiego towarzyskiego i społecz
nego życia. Jeżeli kto chce napewno znisz
czyć jakie stowarzýszenie lub skutecznie pod
ciąć rozwój jakich zebrań, niech tylko zwo
łuje na 7-dmą a zaczyna o 1/28-me\. Nawet 
to juz wystarczy!
... Kt.° zaimie się między nami ewange- 

^X^’/ow^iiem takich klubów pun-
rm stwo-

Przykazania
na Dzień Matki.

1) Przyjm na się niedzielną pracę matki, 
aby ona miała dzień wolny od zajęć.

2) Wczesnym rankiem postaw bukiet 
Kwiatów u łoża lub na stole.
]• 3.' ÍŤ” jesteś zdała od niej, prześlij

4\U wraz z małym upominkiem. >----- - ■^•samz.uwa.iiem raKicn klubć
-i) Jeżeli na cmentarzu spoczywa twoja ktualności? Może Z. E. M.? Radziłby

tka taMź11?62?^-1° -W°ÍCh krewPych ma- rzyć dla klubowców, odznakę którą nadawić 
n nJ • °J kwieciem I«! grob. będzie zarząd członkom stowarzyszenia jako
o) Gdv jesteś z matką staraj się dowie- SŁczegolne odznaczenie, a którą orzewodni-

, J1®? S koskach i zgryzotach, pociesz ją, cz^y będzie miał prawo natychmiast ode-
useismj jej rękę, i okaż jej pamięć twoją o br?c każdemu, kto się na zebranie bez
mej w tormie jakiegoś upominku. uniewinnienia nie zjawi lub przyjdzie ćwierć

6) Jeżeli wiesz, że w domu starców lub g°dz’nki za wcześnie lub zapóźno. *
w szpitalu znajdi ją sję matki, pamiętaj o 
nich, nie bacząc na to, że to może do in- 
nych należy. IS

*) Spółka wszy na ulicy matkę- star usz-S pOlltyCZHV S
Kę, podejdź do niej, okaż jej swą przychyl- ' ———_.  ________ I
nose, a jeżeli potrzeba, to ją wesprzyj małym 
uatkiem.

8) Gdy spotkasz matkę niosącą ciężary, 
a zyj jej, odbierając jej brzemię i odprowadź 
13 gdy tego potrzeba wymaga.

9) Werouj teraz i w Dniu Matki ludzi
ula Jej mysh i wprowadzaj ją w czyn i st i- 
ral się, by inni to uczynili.

10) Postanów sobie silnie, twoją matkę i 
wszyi tkie matki woj .ile, w przyszłości po
ważać i szanować. Uważaj na to, by i‘ inni 
to czymh. Wówczas Dzień Matki przyniesie 
błogosławieństwo rodzinom chrześcijańskim.
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Czarne koszule rewolucji, mężczyźni i 
kobiety całej Italji !

Osiągnęliśmy ważny etap na naszej dro
dze. Pójdziemy dalej drogą pokoju, gotowi 
z tą samą odwagą i z tą samą wolą stawić 
czoło wszelkim zadaniom, czekającym na 
jutro. , ...

Niech żyją Włochy! Okrzyk ten nmchaj 
dotrze do wojsk naszych w Afryce, które 
nań oczekują.”

Tłum 'odpowiedział okrzykiem: „Niech 
żyją Włochy”, „niech żyje Duce“.

; Wiadomości z kraju S 
gBBBBBBffBBi.

Pobór rekruta 1936. Zwracamy uwagę na 
obwieszczenie o poborze rekruta w r, 1936, 
które mężczyźni winni przeczytać, aby nie 
zaniedbali jakich czynności, z których wy
nikłyby dla nich szkody. Pobór odbędzie 
się w Wiśle dnia 18 i 19 maja, w Ustroniu 
dnia 20 i 22 maja, w Skoczowie dnie 23 i 
25 maja, a w Cieszynie od 26 — do 30 maja.

Cieszyn. (Z Ratusza). Przełożeństwo mir- 
sta Cieszyna zawiadamia niniejszem, że te
goroczne szczepi nie ochronne. przeciw 
ospie odbędzie się w Fizykacie miejskim — 
Ratusz II. piętro drzwi Nr. 18., dr'.u 6 17 
maju b. r. o godzinie 3-ciej popołudniu. 
Równocześnie odbędzie się bezpłatne i do
browolne szczepienie przeci’« — błonicze. 
Powyższe poduje się do publicznej wiado
mości z nadmienieniem, że w dniu poprze
dzającym szczepienie, dziecko po.winne być 
wykąpane, ręce na których mają Dj C wy
konane szczepienia, powinne być dokładnie 
wymyte mydłem i ciepłą wodą. Dz:ecko po
winno być odziane w czystą koszulkę i 
czyi,te ubranie.

Zarząd miasta Cieszy-ia ogłasza Przela.g 
nieosr„mczojy nc dostawę : 1) 3 zespołów 
pomp wirowych jwysokotłoczących, 2) Po- 
wietrznika ne ciśnienie robocze 9 atm., 3) 
Silniki. Diesla o mocy 2 JO KM wraz z prą
dnicą trójfazową, 4) 2 transformatorów po 
160 KVA i jednego 10 KVA z terminami 
dostawy : ad. 1) 90 dni, cd. 2) 60 dni, ad. 
3) 120 d.ii, ad. 4) ó0 dni. Szczegółowe wa
runki dla dostaw i odpowiednie formularze 
są do nabycia w Kierownictwie Budowy 
Wodociągów dla miasta C:cszyna, ( leszyn, 
ul. Srebrna nr. 1. Zastrzega się dowolne 
prawo wyboru oferenta, bez względu na 
wysokość oferty, zmniej-zenie lub powię
kszenie zamówienia lub też unieważnienie 
całego przetargu. Wj magane jest wadjum w 
gotówce lub papieiach wartościowych w wy
sokości 5 o/o ceny ofert uwej. Rozprlrywane 
będą tylko oferty na formularzach urzędo
wych. Dferty z dołączonym poświadczeniem 
o złożeniu w Kasie miejskiej miasta Cieszy
na wadjum, należy przedłożyć w zapieczę
towanych kopertach z odpowiednim napisem 
do Komit itu Budowy Wodociągu dla mi; ista 
Cieszyn-, Katowice, gmach Wojcw. pokój 
795. Termin złożenia ofert: 22 maja 1936 r. 
godzina 11. O godzinie 11’30 nastąpi publi
czne otwarcie ofert.

Cieszyn. „Stowarzyszenie Emerytowanych 
Funkcjom rjuszów Państwowych, Samorządo
wych, Zawodowych, Wojskowych i Wdów w 
Cieszynie zwołuje na dzień 21 maja 1936 r. 
o godzinie 10-lej rano w sali Dziedzictwa, 
Stary Tar; , Nr. 4 miesięczne Zebranie człon
ków z następującym porządkiem dziennym: 
1) Zagajenie, 2) Odczytanie protokołów Za
rządu, 3) Sprawozdanie z działalności w 
sprawuch emerytalnych i gospodarczych, 
4) Wolne wnioski i życzenia. O przybycie 
wszystkich członków uprasza się. Emeryci, 
którzy jeszcze nie są członkami, mogą tak
że przybyć i zgłosić się na członków.“

(C). (Koncert symfoniczne - wokalny) Sta
raniem Związku Pol. Mł. Ew. w Cieszynie 
odbędzie się w niedzielę 10 mi ja, o godz. 
i' 8 w teatrze koncert symfouiczno-wokalny 
l.tóry częściowo będzie transmitowany przez 
kadjo na wszystkie rozgłośnie. Program 
koncertu jei t następujący : 1) F. Nowowiej
ski : Hasło. 2) Ks. E. Gruberski • Kościuszko 
3) Wł. Macura : Matko, Albo moi ptaszkowie, 
A czy to urok jaki. 4) Fr. Konior: Wypra

wa. 5) Ks. E. Gruberski: Synkowie moi. 
6) E. Krieg: Poznanie kraju. W koncercie 
bierze udział również chór Koła Goleszów 
i Skoczów. Orkiestra symfoniczne 4 p. s. p. 
i solista barytonowy p. Su hanek z Krako
wa. Koncert zapowiada się poważnie . i 
wzbudzi zapewne żywe zainteresowanie 
nietylko w społeczeństwie cieszyńskiem ale 
i okolicznem. Liczyć się również należy z 
tem, że całe rzesze młodzieży ewang. zgro
madzi się między godz. 8-mą — 8’45 w 
swych lokalach przy głoś: ikach radjowych, 
by w ten sposób uczestniczyć w. pierwszej 
tego rodzaju imprezie. Po raz bowiem pier
wszy ^wiązek Młodz. Ewang. śpiewa do 
Radja.

(C). (Ślub) W niedzielę 26 kwietnia odbył 
się w kościele Jezuse wym ślub p. Gustawa 
Kalety, urzędnika Kom. Kasy Oszcz. z p. 
Małgorzatą Raszkówną. Oboje są czynnymi 
i wiernymi członkami Związku Młodzieży. 
Młodej parze ślemy i tą drogą serdeczne 
Szczęść Boże.

(C) (1 maj) W dniu święta pracy prze
szedł ulicami miasta pochód robotniczy, nio- 
siąc transparenty z napisami: Niech żyje 
1-szy maj i t. p. Pochód miał chara .der 
spokojny i pow iżny ; co świadczy o wielkim 
wyrobieniu społecznem i polityczntm ni sze- 
go robotnika. Trzeba również zaznaczyć, że 
w stosunku do roku zeszłego to liczba 
uczestników pochodu była znacznie większa. 
Świadczy to o zwiększaniu się konsolidacji 
związku robotniczego. Na marginesie robo
tniczego święta 1-szo majowego trzeba zaz
naczyć, że wskazanemby było pójść za 
wzorem państw i narodów sąsiednich i ob
chodzić dzień ten, jako święto pracy nie- 
tylko przez czynniki robotnicze ale i pań
stwowe.

(C) (3 maj) Tegoroczne święto narodowe 
obchodzono razem z 15-tą rocznicą 3-go 
powstania górnośląskiego miału charakter 
podniosły i uroczysty. Miasto byłowsparia- 
le udekorowane a ludność tłumnie ucze stni
czyła w nabożeństwach i uroczystościach, 
związanych z obochodcm święta naiodow 5- 
go a zwłaszcza w podziwianiu dziarskiej 
postawy naszych żołnierzy i organizacji pół- 
wojskowych w czasie defilady.J Wieczorem 
udbyła się w teatrze ckadtmja, na której 
odegrano sztukę p. K. Bergera p. t. Wiosna 
ludu w muzycznem opracowaniu p. prof. 
Hadyny. Sztuka jest pogodna i nadaje się 
na sceny ludowe a opracowanie muzyczne 
b. miłe, bo oparte nr melodjach ludowych 
i śląskich. Aktorzy zaj ze swego zasiania 
wywiązali się b. dobrze. Rzucała się w oczy 
chorągiew biało-żółta na kościele Bonif Nów 
i brak szeregu przedstawicieli cieszyńskiego 
społeczeństwa na akademji. Uroczyste naL o- 
żeistwo w kościele ewar.g. odprawił ks. pułk. 
Gloeh z Warszawy, kapelan W. P.
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Londyn. Premjer Baldwiu w obeendsei 
min. spraw zagr. Edena przyjął wczoraj de- 
putację stowarzyszenia przyjaciół Ligi naro

dów z lordem Cecilem na czele, który go 
zapewnił, żo może liczyć na lojalne popar
cie organizacji, jeśli podejmie energiczne 
kroki, któreby wykazały, że mimo niepo
wodzenia akcji zbiorowej w zatargu włosko- 
abisyńskim Arglji pozostaje jedynie ochrona 
Europy przed grożącem i ej niebezpieczeńst
wem wojny, czyli, że jedyną możliwą dla 
Anglji polityką zagraniczną jest polityka o- 
parta na Lidze narodów. Na rządzie cięży 
obecnie obowiązek takiego wzmocnienia au
torytetu Ligi narodów, aby stała się sku- 
tecznem narzędziem zapobieżenia i ojnie na 
przyszłość. Członek delegacji prof. Hilbert 
Murray oświadczył po powrocie do Oxfordu 
że delegacja spotkała się z jaknażyczliw- 
szem przyjęciem ze strony pr- mjera, który 
całkowicie podzielił pogody delegacji na 
tragedję abisyńską. Prof. Murray również u- 
jawnił, że premjer nie ukrywał przed dele
gacją, że „czuje gorzkie upokorzenie na 
myśl o wypadkach z ostatnich dni.”

(L) W dniu 5. 5. przeszło 50 ambasado
rów i posłów składa królowi Edwardowi VIII 
nowe listy uwierzytelniając«. Wśród mch 
niema posła abisyńskiego Martina, który o- 
świadczył, ze listy jegc jeszcze nie nadeszły.

(L) (Kwestjonarjusz niemiecki). Cd ty
godni oczekuje świat t. zw. kwestjon-rjusza, 
kóry rząd angielski wysłać ma do Hitlera, 
celem wyświetlenia pewnych spraw polity
cznych. Atoli kwestjonarjusz ter jakoś bar
dzo ciężko się rodzi. Jeszcze nie gotowy t 
znów nie gotowy. Jedni chcą, aby zawierał 
jasne i konkretne pytania, a drudzy nie wie
dzą, czego clicą. Oto polityka londyńska. 
Wszak oni i w sprawie abisyńskiej też nie 
wiedzieli, czego chcieli. —

Egipt. Na zakażenie (zatrucie) krwi 
zmarł egipski król Fnad I, a na tron wstą
pił jego syn książę Faruk.

Tokjo. Japoja wysyła znaczne wojska do 
Mandżurji.

Szankhaj. (Nowa konstytucja) Dnia 5. 5. 
ogłoszona została nowa, piąta od 1911 kons- 
tj ’ueja. Wznowiona ma być władz« yko- 
nawcza. PrzypuLzczalnie marszałek Czang 
Ks i Szek zostanie przewodniczącym rządu.

Madryt. Rewolucja komunistyczna trwa. 
Dnia 4. maja spalono w Madrycie 7 kościo
łów’.

Sąd grodzki w Cieszynie 
Oddział I.!

dnia 25 kwieuia 19«6 r. 
Sygn.: A 431/35

Wezwanie dziedziców których pobyt nie 
jest wiadomy.

Dnia 24. 8. 1935 r. zmarła w "Cieszynie 
Zuzanna z Hnrwotów Siwy, po której roz
porządzenie woli nie znaleziono.

Jako ustawowa dziedziczka wchodzi w 
rachubę także Helena Wawrzyczek, której 
bliższy pobyt nie jest Sądowi znany, wobec 
czego wzywa się ją aby w przeciągu jedne
go roku licząc od dnia dzisiejszego zglociła 
się w tutejszym bądzie.

Po upływie tego czasokresu pertraktacia 
spadkowa oędzie przeprowadzona przy udzia
le dziedziców, którzy się zgłosili i ustanowio
nego dla Heleny Wawrzyczek kuratora Mgr. 
Emila Eisenberga w Cieszynie.

Podziękowanie.
Wszystkim, którzy przez udział w pogrzebie oddali 

ostatnią przysługę naszej ukochanej matce

ś. p. Annls x UHlciMw Eliśtei iol
składamy nasze najserdeczniejsze podziękowanie. Szczególnie 
zaś dziękujemy Przewielebnemu Duchowieństwu, ks. pastoro
wi ISiKodemowi i ks. Bockowi za słowa pociec ny, kojące na
sze zbolałe serca, p. naucz. Matuli’ za prowadzenie śpiewu, 
wszystkim krewnym i znajomym za okazane nam współczucie. 
Serdeczne Bóg zapłać !

Ustroń w maju 1936.
Zasmucona Rodzina.

Redaktor odpowiedzmy i wydawco: Ka. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu,
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którym Pan Bóg poz- 
Znikną czarne, ciemne 

wszędzie słońce jasne i 
obudzić i odrodzić się

Nadílce rozczarowania.
1 Piotr 1, 3.

Życie ludzkie rozpoczyna się wielkiemi 
nadziejami, a kończy wielkiem rozczarowa
niem. Wieniec życia uwity jest z zawodów, 
złudzeń, zniechęceń i zdrad, a jest to wie
niec cierniowy. Zaledwie zbudzi sie w s$r- 
cu zapał, z ochotą największą chciałoby się 
przyłożyć ręce do jakiejś pracy, a już zaraz 
musi ; ię znaleźć gdzieś coś, co z* pał ten 
ostudzi gruntownie, spoiwa rozerwie a w 
duszy wszechwładnie zapanuje zniechęcenie 
i rozczarowanie.

Na jednym tylko punkcie tych ciemnych 
dróg pełnych zawodów, złudzeń, zniechę
ceń nie potrzeba lękać się rozczarowania. 
Jest tym punktem próżny grób Zbawiciela. 
Ten nikogo jeszcze mc rozczarował i nie 
erzukał: Gdyby nie ten jedyny jasny punk
cik, życie równałoby się zwątpieniu. Nie 
wai lałoby być na świecie pobożnym, wier
nym i uczciwym, nie opłaciłoby się przyło
żyć rąk do jednej sprawy, a najlepiej było
by uciec od ludzi jaknajdalej. Człowiek 
byłby człowiekowi już tylko wilkiem. Do
bre zginęłoby po wieczne czasy.

grobu wielkanocnego wstaje świat z 
nowero obliczem, wstaje ludzkość odrodzo
na, z nową nadzieją. Tam tylko można się 
przekonać, że jeszcze warto żyć na świecie 
i pracować, choć wszystko wszędzie tę pra
cę tamuje, zapał przytłumia, choć zawody i 
rozczarowania cierniowym wieńcem bezli
tośnie kredują dłonie. Na Golgocie krzyczał 
grzech, a Bóg milczał. Nad grobem próż
nym Bóg się odzywa, grzech milczy. A 
Bóg będzie jednak miał ostatnie słowo.

Z darem życia wiecznego kroczy Pan 
teiaz zwycięzko przez dzieje ludów i ludzi. 
To ziarno które z Niego się poczęło musi 
kiedyś wzróść i zwyciężyć, choćby nie wie
dzieć jak było deptane i przytłaczane.

A ray, w których jeszcze iskierka szcze
rości i dobrej woli, zwracajcie oczy swoje 
ku Temu co wyszedł z grobu! Życie nie 
będzie wam wtedy obmierzłem i stęchłem. 
Nie zakończy się rozczarowaniem, lecz no
wą nadzieją. Nadzieja ta zbuduje aomy i 
rodziny nasze. Podnieś'e, skrzepi i spoi to 
co się rozluźniło i rozpadało. Nieprawość 
zczeźnie, miłość zwycięży. Pycha,archols- 
two, to nie drzewa 
woli rość do nieba, 
plamy, a zajaśnieje 
Pi omienne. Dajmy 
ku nadziei żywej !

Modlitwa
Pasterzu ludów, Wodzu nasz, 
Przyjm wdzięcznych serc ofiary 
I mocą ducha sam nam wskaż 
bwej wszechpotęgi dary. 
Gdy usta głoszą Twoji cześć, 
Racz myśli w górę wznieść!

Wyznajęm kornie z głębi serc, 
Nie nasza chęć i siła, 
Lecz Twoja miłość, Two;a śmierć 
Ojczyznę nam wskrzesiła; 
Ofiarnd synów Polski krew, 
To Twej miłości siew.

O Panie niebios, pionirn wraz 
Kornej modlitwy słowy, 
Niechże się zrodzi pośród nas 
Z krwi Zbawcy zakon nowy 
Miłości, przebaczenia win, 
Jak uczył nas Twój Syn!

za Ojczyznę.
Wstępując w Jego boski ślad, 
Sam cierpiąc zł miljony, 
Tę cudną wieść nam głosił rad 
Narodu wieszcz natchniony, 
O niech o takiej łaski cud 
I dziś nasz walczy lud.

Niechże miłuuci czcrpiem moc 
W krwi Twojej, Jezu Chryste 
I niech nam spłoszy ciemną noc 
Prawd Two.cn światło czyste. 
Przy Twojem słowie chcemy stać 
My, Chrystusowa brać!

Niech po wsze czasy śpieszym doń. 
Po cudne Twe orędzie, 
Niechaj miłości władna broń 
Bronią Polaka będzie, 
Że żyjem jako z bratem brat 
Niech pozna, głosi świat!

Okowy złości, kłamstwu skrusz, 
Ty, cg wyzwalasz ludy, 
Nowych narodzin naszych dusz 
Racz sprawić cud nud cudy, 
Byśmy Twych jeno strzegli praw, 
To, żywa Mocy, spraw. (Z śpiewn. ew. reform.)

Orędzie
Prezydenta Rzeczpospolitej

w dniu zgonu Wodza Narodu.

„Marszałek Józef Piłsudski życie zakończył. Wielkim trudem Swego życia 
budował siły w narodzie, genjuszem umysłu, twardym wysiłkiem Państwo wskrzesił. 
Prowadził je ku odrodzeniu mocy właanej — ku wyzwoleniu sił, na których przyszłe 
kosy Pol hi się oprą. Za ogrom Jego pracy danem Mu było oglądać Państwo nasze, 
jako twór żywy, do życia zdolny, do życia przygotowany, a armję naszą sławą zwy
cięskich jztandarów okrytą. Ten największy na przestrzeni całej naszej historji czło
wiek, z głębi dziejów minionych mec Swego duchu czerpał i nadludzkiem wytęże
niem myśli drogi przyszłe odgadywał. Nie Siebie już tam widział, bo dawno odczuwał,

Czylajcie i rozszerzajcie
»Pssla Ewangelickiego“

że siły Jego fizyczne ostatnie posunięcia znaczą. Szukał i do samodzielnej pracy za
prawiał ludzi, na których ciężar odpowiedzialności skolei miałby spocz*tć. — PRZE
KAZAŁ NARODOWI DZIEDZICTWO MYŚLI 0 HONOR I POTĘGĘ PAŃSTWA DBAŁEJ. 
Ten Jego testament, nam żyjącym przekazany, przyjąć i udźwignąć mamy. Niech ża
łoba i ból pogłębi w nas zrozumienie nasz< j — całego narodu odpowiedzialności 
przed Jego duchom i przed przyszłemi pokoleniami.“
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Państwo polskie
i Wce chorobom, należą do zakresu działania

Lal LZ,C{ 1 WaC|C{. państwa. Państwo umożliwia też młodemu

Zakład Emerytalny

~ , ■ Ł “ j Ul *1V» I jf LUI Al *»_r. / to 1 A <2 (Iz,

zarządzenia, kontrole i stale działające urzę- rezerwowego zl 3.291. C 
dy, a więc badanie produktów spożywczych, | musiał być albo złączony

sposób usuwania śmieci i nieczystości, de
zynfekcje i wszelkie zarządzenia zapobiega-

Dnia 28 kwietnia odbyło się w Warsza
wie, w sali posiedzeń Kolegjum Walne Zgro
madzenie Zakładu Emerytalnego Księży. Na 
zgromadzeniu złożył Zarząd sprawozdanie, 
które Walne Zgromadzenie uchwaliło podać 
naszej Prasie ewangelickiej z prośbą o u- 
mieszczenie.

Sprawozdanie Zarządu.
Jest to dziesiąte sprawozdanie, które Za

rząd składa Walnemu Zgromadzeniu. Nale
żałoby koniecznie z tej okazji przypomnieć 
sobie cele i zamiary, któreśmy sobie przed 
10 ßlaty stawiali, jak niemniej trzebaby 
stw;trdzić i ustalić wszystko to, cośmy w 
10 letniej pracy osiągnęli i zyskali.

Zamiary nasze sięgały baidzo wysoko, 
podobnie jak we wszystkiem na początku 
powstania naszej Rzeczypospolitej mieliśmy 
aspiracje i nadzieje bardzo górnolotne. 
Chcieliśmy zorganizować ubezpiecz“lnię koś
cielną, któraby obejmowała księry i fun- 
kcjonuriuszóví kościelnych całego Konsys- 
torza Warszawskiego i przerzuciła się na in
ne Kościoły ewangelickie naszego państwa, 
stwarzając dla wszystkich księży ewange
lickich w Polsce jeden Zckład Emerytalny, 
jako praktyczny pomost zbliżenia się i wi
dzialny łącznik jedności.

Zrealizowaliśmy w tych 10 latach tylko 
drobną część tych zamiarów. Zaopatrzenie 
wdów i sierot po księżach pastorach Koa- 
systorza Warszawskiego się udało. Nie od
mówiliśmy zaopatrzenia żadnej wdowie ani 
sierocie, która byłaby miała do naszej ins
tytucji jaki taki tytuł. Wypłaciliśmy w 10 
lataęh 219 emerytur, najmniej 18 w r. 1926, 
najwięcej po 24 w r. 1931 i 1933. W ostat
nim roku 1935 było emerytów 23. Wypła
ciliśmy na emerytury 332,884 zł, na admi
nistrację 10.411 zł, zwroty 42,594 zł, razem 
385,889 zł, oszczędziliśmy na fundusz rezer
wowy 74.005 wobec obciążenia 11.215, tak 
że rzeczywisty nasz majątek wynosi 62.790 
zł.

W spisie członków mieliśmy w 10 latach 
parafij i f.ljałów 824, najmniej w r. 1926 
(71), najwięcej w lotach 1932 i 1933 (91). 
Członków- księży byio 724, najmniej 62 w 
r. 1926, najwięcej 81 w r. 1935.

Jest atoli pewna część parafij i są nie
którzy księża, którzy na żadne perswazje i 
przedstawienia pozytywnie nie zareagowali. 
Najlepiej scharakteryzowałoby Ich słowo Pa
na Jezusa: Duchci jest ocholęy, ale ciało 
mdłe. Czas jednr.k pracuje za ras. Mamy 
wypadek, że parafja i ksiądz nijak nie mo
gli być zdobyci dc Zakładu Emerytalnego. 
W ostatni oh latach zaczęła się parafja roz- 
hływać, filjały się usamodzielniły i powo
łały księży A ci wstąpili do Z. E i ich 
młode parafje swe wkładki wpłacają. Czas 
pracuje dla nas.

Oddział funkcjonarjuszów istniał tylko w 
bardzo małych granicach. Miał tylko jedną 
parafję — członka, jednego sekretarza — 
członka i dwóch emerytów. Wypłacił eme
rytur zł 43.718 i oszczędził sobie funduszu

Oddział ten będzie 
_r z oddziałem pier-

pokoleniu obywateli bezpłatną naukę i wpro
wadza przymusowy obowiązek uczęszczania 
do szkoły powszechnej. Wreszcie dostarcza 
korespondencji — pocztą, przeprowadza pra
ce nad budową di óg, regulowaniem rzek, lub 
buduje gmachy publiczne. Przedewszystkiem 
ale, własne państwo pozwala obywatelowi 
czuć się gospodarzem u siebie, mogącym 
rozwijać swą rodzimą kulturę i język i mo
gącym całą duszą pracować dla rozwoju 
dalszej jego świetności. Główną wartością 
własnego państwa jest to, że jest własne.

J. W.

Nie za korzyści, otrzymane od Państwa, 
pragniemy mu służyć, bo choćby kraj bcy 
dawał nam korzyści znacznie więcej, a [wła
sny mniej, nie przestalibyśmy służyć swojej 
Cjczyźnie. Niemniej przeto warto jest u- 
przytomnić sobie, jaką rolę odgrywa Państ- 
stwo wobec swych obywateli i co im daje. 
Państwo jest przedewszystkiem tarcza o- 
bronną dla obywateli od wszelkich niebez
pieczeństw zewnętrznych. Strzeżone są pil
nie granice, aby spokojny obywatel mógł 
oddawać się swej pracy. W naszych zwłasz
cza czasach nie są to tylko czcze wyrazy: 
w państwie naszego wschodniego sąsiada 
trwają ciągłe niepokoje, które dzięki czuj
nemu Korpusowi Obrony Pogranicza nie 
przenikają du nas. Kilka lat temu, w okre
sie formowania się naszej państwowości, 
częstem zjawiskiem na Kresach Wschodnich 
b,Jy coroczne łuny i strzały. Obecnie sytu
acja się zmieniła: tuż przy granicy odbudo
wują się zniszczone przez wojnę folwarki i 
kwitnie życie. Podobnie chronieni jesteśmy 
na zachodzie od rozwydrzenia politycznego 
i mordów politycznych, które rozpanoszyły 
się i naszego zachodniego sąsiada. Dizwne 
uczucie opanowuje człowieka, gdy stanie 
przy granicznym słupie swego Państwa. Po
dobil. ństwa są pozorne: granica nasza wscho
dnia nie jest granicą dwóch pod jonych two
rów t. j. pr.ństw. Jest ona granicą dwóch 
kultur, dwóch światów, a nawet dwóch częś
ci świata. To granica Europy i Azji. Tery
torium Państwa jest więc bronione jakby 
tarczą przed wrogiem zewnętrznym, a tery- 
torjum, to nietylko ziemia w granicach zam
knięta. jfDo terytorjum Państwa należy jesz
cze pokład każdego okrętu, k.óry pod jego 
banderą wypływa na morze. Żadna obca 
policja nie ma prawa wejść bez zgody ka
pitana na pokład okrętu, gdyż oznaczałoby 
to przcicroczenie granic Państwa.

Każdy cudzoziemiec, który stanie na pokła
dzie, jest temsamem pod opieką państwa., [do 
którego statek należy. K< żdym więc nowym 
okrętem który .budujemy, rozszerzamy terytor- , 
jum naszego Państwa. Ale nietylkow obrębie . 
swoich granic, państwo broni swego oby
watela, ale wszędzie gdziekolwiek aię znaj
dzie. Oczywiście, im państwo jest potężniej
sze i im gorliwiej występuje w obronie 
swoich obywateli, tern bardziej liczą się z 
tern na świecie i odpowiednio traktują oby
wateli. Oprócz niebezpieczeństw zewnętrz
nych grożą ooywatelowi także niebezpie
czeństwa |wewnętrzne i tu również państwo 
udziela mu swej opieki.

W każdem zoiorowiaku ludzkiem są pa
sożyty, które nie pracując, chcą korzystać 
z gotowej pracy innych. Przed niemi broni 
państwo spokojnego obywatela. Dawniej, 
kiedy państwo nie było skonsolidowane, o- 
bywatele musieli się bronić sami, zrzeszać 
się w związki obronne. Tak więc kupcy, u- 
dając się w podróż, uzbrajali swych ludzi 
lub najmowali straż. Dziś państwo posiada 
własną straż bezpieczeństwa — policję, któ
ra nie pozwala krzywdzić słabszego i za
pewnia mu obronę i opiekę. Dla uchronie
nia obywateli od oszustw, państwo ustana
wia sądy, których wykoki są ostateczne i 
poparte być mogą siłą. Sądy państwowe 
traktują wszystkich obywateli jednakowo 
bez względu na pochodzenie, wyznanie czy 
niroćowosć. Dalej, państwo troszczy się 
również o to, aby obywatel nie był krzyw
dzony zbyt niskiem wynagrodzeniem za 
swoją pracę. W tym celu porozumiewa się 
i wpływa na pracodawców, ustanawia nor
my ph.c, a wreszcie tworzy fundusze ubez
pieczeniowe, które ratować mogą obywateli 
w razie choroby, niezdolności do pracy lub 
w razie utraty prący. Państwo opiekuje się 
również dziećmi, pozbawionemi również o- 
pieki rodzicielskiej, zabrania zatrudnienia 
mło Jocianych w pracach szkodliwych dla 
zdrowia, dzieci wo^óle przed ukończeniem 
szkoły powszechnej. Państwo wzięło rów- ] 
nież na siebie troskę o zdrowie obywateli i 
i wykonuje ten obowiązek przez specjalne i

Uchwały c statniego Walnego Zgroma
dzenia, Rfl wykonanie i skutki.

a) Dyrekcja Z. E. ukonstytuowała się 
następująco: Na wniosek Zarządu SKK. wy- 
s< ki Konsystorz Warszawski mianował pre
zesem Z. E. Ks. Sen. E. Wendego. Nomi
nacja nastąpiła aktem z dnia 20. 5. 1935 r. 
Nr. 1108. Pierwszym wiceprezesem oraz ka
sjerem wybrano Ks. Pawła Nikodema, dru
gim wiceprezesem p. Rosmera ż Łodzi, se
kretarzem Ks. Preussa z Bydgoszczy.

b) Aspiracje ks. Rutkowskiego wysłano 
dnia 25 6. 1935 do Sądu Polubownego na 
ręce ks.. Sachsa w Turku. Podanie zostało 
potąd niezałatwioiie. Zakład Emerytalny wy
płacał . ks. Rutkowskiemu miesięcznie 167 — 
zł. Pastorowej Gundlachowej wypłacano 
miesięcznie 150’— zł. Reszta emerytów o- 
trzymała emerytury według preliminarza.

c) Dyrekcja przygotowały projekt zmian 
Pragmatyki Emerytalnej z uwzględnieniem 
nowego podziału emerytur.

d) Wykonanie wniesku o otwarcie kon
ta w PKO utknęło na postanowieniach sta
tutowych. Mianowicie § 15 statutów brzmi: 
„Wszelkie akta prawne i korespondencje na 
zewnątrz wymagają podpisu przewodniczą
cego, względnie jego zastępcy i jednego z 
członków zarządu, zobowiązania pieniężne 
oprócz tego podpisu skarbnika.“ Komisja 
rewizyjna stwierdza, że kasjer wypłacił dn. 
21 stycznia 1934 na konto czekowe Nr. 1 
w PKO Warszawie zł 71,40, a dnia 19. VI. 
1935 przesłał protokół Walnego Zgroma
dzenia zawierający uchwałę, że czeki pod
pisywać ma jeden członek zarządu, miano
wicie ks. Nikodem. Uchwała ta sprzeciwia 
się wyraźnemu postanowieniu statutowemu, 
to też PKO dnia 29 lipca 1935 r. zwróciło 
kasjerowi wypłacone zł 71,40. Sprawa wy
maga albo innego załatwienia, albo zmiany 
statutów.

e) Przeniesienie fundusz« Z. E. z Banku 
Ewangelickiego w Ustroniu do instytucyj o 
pupilarnem bezpieczeństwie następuje, mo
że jednak ze względu na finansowe stosun
ki w kraju postępować tylko bardzo prze
zornie i powoli.

wszym, albo winien być zlikwidowany i odl- 
■ dany do ZUPU.
i Doświadczenia 10-Ietni_ dostarczają ’nam 

też realnych dowodów, czy prawne ujęcie 
naszej Pragmatyki Emerytalnej odpowiada 
naszym stosunkom, lub też wymaga pew
nych zmian. Otóż pod tym względem trze
ba przyznać, że Z. E. był potąd zakładem 
dobroczynnym. Nasi dotychczasowi emeryci 
złożyli łącznych wkładek kwotę zł 17.248, 
a pobrali 324.468 zł. Tylko 8 emerytów po
siadało cośkolwiek wysługi emerytalnej re
szta nic. Spełniliśmy obowiązki za kogoś 
innego, a nie wahamy się powiedzieć, że 
spełniliśmy obowiązki naszego młodego 
państwa i naszego ciężko doświadczonego 
Kościoła. Spełniały te obowiązki parafje 
wobec swoich wychowawców i spełniali 
księża wobec swoich kolegów.

Charakter ten niebędzie mógł nadal być 
utrzymany z tej prostej przyczyny, że wys
tępują na widownię zdobyte już prawa, a 
te prawa muszą znaleźć bezwzględne zas
pokojenie. Kto zdobył już sobie pr»wne 
wysługi emerytalne i stał się niezdolnym do 
dalszej służby, ten musi być uwzględniony 
na pierwszem miejscu i przed wszystkimi 
innymi. Dobroczynność będzie musiała szu
kać innych ogrodów, które mogłaby zasz
czycić .wym szlachetnym kwiatem. Nasza 
Pragmatyka Emerytalna musi te nowe wa
runki ująć w ścisłe prawne pootanowienia.

Sprawozdanie Dyrekcji za rok 1935 uj
mę w słowa „Protokołu rewizyjnego,“ któ
ry zawiera mniejwięcej wszystko najważ
niejsze a będzie mówił sądem i głosem pa
nów, stojących poza Dyrekcją.

Protokół rewizyjny
spisany w Ewangelickim Urzędzie parafial
nym w Ustkoniu, dnia 24 kwietnia 1936 r. 
w sprawie rewizji rachunków Zakładu E- 
merytalnego.
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II.
Stan członków Z. E.

Było w r. 1934 członków Z. E. 140, mia
nowicie 70 księży i 70 parafij, a jest w r. 
1935 członków 162, mianowicie 72 parafij, 
9 filijałów i 81 księży.

Członkowstwo utracił: Dąbie, Gąbin, Ku
tno, Kamocin.

Członkowstwo zdobył: Andrzejów, Ba
biak, Kielce, Michałki, Nieszawa, Fil. Józe
fów, Sadoleś Włodzimierz, Woł. Secymin, 
Władysławów.

Z kięży utracili członkostwo: Ks. ks. 
Gutknecht, Plamsch, G. Tochtermann.

Członkostwo zdobyli Księża: A, Freyde, 
Wojak - Łódź, Lembke W. - Pabianice, R. 
Kersten — Stawiszyn, Pawlas — Ustroń, 
Schultz Ryszard — Secymin, Adolf Hassen- 
ræk — Władysławów, Karol Sterlak — Cy
ców, Gustaw Benke — Aleksandrów, Wilh. 
Ostermann — Andrzejów, Fioelich — Lub
lin, Adolf Schendel — Łódź, Paweł Otto — 
Łódź, Jul. Horn — Pabjanice, Waldemar 
Krusche — Rypin, Edw. Kneiffel — Brzezi
ny, Waldem. Preuss — Bydgoszcz.

III.
Rachunki i administracja.

Zakład Emerytalny prowadzi nietylko 
rachunki członków czynnych, ale też i nie
czynnych. Ma to swoje ważne powody ad
ministracyjne i kościelne. Prowadzonych jest 
211 osobnych rachunków, a mianowicie 96 
rachunkówr parafij, 17 rachunków filjałów i 
98 rachunków księży. Do zestawienia rocz
nego wciągnięto 162 rachunków, opuszcza
jąc wszystkie nieczynne. Rozesłano odbitki 
rachunków wszystkich, tak czynnych jak 
nieczynnych i wezwano odbiorców do ich 
sprawdzenia i ewentualnych jreklamacyj.

IV.
Jak członkowie spełnili swe obowiązki.

• które nie zostawiły w roku 1935
żadnych zaległości w Z. E. mamy 38. Ta
kich, których zaległości nie dosięgają rocz
nej wriadki, mamy 17, a których zaległości 
przekraczają roczną ^wkładkę mamy 26.

umywa się wielkie wydarzenie dziejowe. 
Oto rozstrzygnięte zostały losy Abisynji. Dziś 
dma 9,maja 14 roku ay faszystowskiej. 

■ ■. ~ystkie węzły przeciął nasz miecz. Zwy
cięstwo afrykańskie będzie., w dziejach Oj
czyzny naszej pełne, czyste i całkowite tak, 
jak o tem śnili i jak tego pragnęli nasi po
legli legjoniści. Włochy posiadają wreszcie 
swoje Imperjum.

Jest to Imperjum faszystowskie, ponieważ 
nosi znamiona woli i potęgi liktorskich zna
ków rzymskich, ponieważ jest to cel, do 
ktorego w ciągu 14 lat budzono i organizo
wano energję młodych i dzielnych generacji 
włoskich. J

Jest to Imperium pokoju, ponieważ Wło-

Cieszyn. (Konfirmacja) W niedzielę 17-go 
3. m. odbędzie się w kościele Jezusowym 
uroczystość konfiim“cyjna o godzinie 8-ej 
Konfirmowanych będzie 206 dzieci, w tern 
dziewczyn 102, chłopców 104. Jest to naj
większa aczba konfirmowanych w ostatnich 
10 latach powojennych.

ÇC) (Pamiątka założenia kościoła.) W nie
dzielę 24 maja o godzinie 8*30 odbędzie się
227- letnia pamiątka założenia kościoła Je
zusowego. Uroczy „t î nabożeństwo odprawi 
cs. A. Wantuła z Wisły. Na uroczystość tę 
serdecznie zaprasza wszystkich domowni- 
ców wiary z bliska i daleka prezbiterstwo, 

w nadziei, ze na głos dzwonów tej Matki 
cościoło śląskich zjawią się licznie ewan
gelicy śląscy i wy pełnią obszerną i dostoj
ną świątynię wyższobramską.

Goleszów. (Wybory do ^Większego zas
tępstwa zborowego i prezbiterstwa.) W 
pierwsze 4 niedziele postne przeprowadzo
ne zostały wybory całkowite do zastępstwa 
zborowego. Do wyborów stanęło 65% u- 
jrawnionych do głosowania. W niedzielę 
19 kwietnia wybrało Większe zastępstwo 
zborowe prezbiterstwo. W skład prezbi- 
erstwa weszli następujący panowie: Z Go- 
eszowa: inż. Piotr Carlsson, dyr. fabryki, 
3aweł Fox, przeł. gminy, Jan Pasiemy, rol- 

mk, Jerzy Duława, rolnik, Jerzy Macura, za
grodnik, Adam Wapienik, zagrodnik, Jan 
Cajfosz, robotnik, Jan Poloczek, robotnik i 
chałupnik. Z Godziszowa: Jan Miech, przeł. 
gminy, Paweł Niemiec, rolnik; z Kozakowic 
G. Jan CymcTek, stolarz i chałupnik, z Ko-

t. ly chcą pokoju dla siebie i dla wszystkich, 
al jeżeli uciekają się do wojny, to czynią 
tylko wtedy, gdy zmuszone są do tego ko- 
niecznościami życia.

Jest to Imperjum cywilizacji i ludzkości 
dla wszystkich ludów Abisynji. Jest bowiem 
zwyczajem Rzymu, że po zwvciçstwie sprzę
ga ludy zwyciężone ze swojemi losami. Oto 
jest prawo Włoch, które zamyka jeden 
okres naszych dziejów i otwiera okres nowy.

1) Ter y torja, które należały do cesarstwa 
Abisynji, są oddane pod suwerenność pełną 
i całkowitą królestwa włoskiego.

2) Tyłuł cesarza zostaje nadany królowi 
Włoch dla niego i jego naatępstców.

Oficerowie, podoficerowie, szeregowcy w 
Afryce i Włoszech, czarne koszule, włosi i 
włoszki. Naród stworzył imperjum swoją 
krwią, a uczyni je płodne swoją pracą i bro
nić je będzie przeciw każdemu z bronią w 
ręku. W poczuciu najwyższej pewności, o- 
partej na sile żelaza i potędze serca, wita 
R~ym po 1,5-tu wiekach wskrzeszone cesar
stwo, ale czy jesteście imperjum tego god
ni ? (Burza oklasków potwierdzających).

r Krzyk ten . jest, jak święta przysięga, 
która obowiązuje nas wobec Boga i wobec 
świata, na życie i na śmierć.

Czarne koszule, legjoniści, pozdrowienie 
dla króla.

Mowa Mussoliniego zakończona została 
długotrwałą i radosną manifestacją wojska i 
udności, która z pieśnią na ustach ruszyła 

pod pod Pałac Kwirynalski, aby pozdrowić 
króla Włoch i cesa za Abisynji.

Najważniejszem wydarzeniem politycznem 
ubiegłego tygodnia jest niewąpliwie sprawa 
Abisynji i Włoch. Sobota, dnia 9 maja stała 
się dniem historycznym w dziejach Włoch. 
W tym dniu bowiem ogłoszono uroczyście 
wskrzeszenie imperjum rzymskiego ; W so
botę o godz. 10, zebrała się w Rzymie, w 
Pałacu Weneckim wielka rada faszystów i 
Fada m^n^sfr<5w. Posiedzenie trwało zaledwie 
kilkanaście minut. O godzinie %11 w nocy, 
przy dźwiękach fanfar, ukazał się na balko
nie Pałacu Weneckiego Mussolini. Po burz
liwej owacji setek tysięcy zgromadzonych, 
która trwała kilka minut, Mussolini wygło
sił do tłumu następującą mowę:

„Oficerowie, podoficerowie, szeregowcy 
wszystkich sił zbrojnych państwa w Afryce 
i Włoszech, czarne koszule rewolucji, włosi i 
włoszki, przebywający w Ojczyźnie i na świę
cie, słuchajcie 1

djo na wszystkie rozgłośnie. A jak nas in
formują transmisja została przez szerokie 
sfery radiosłuchaczy z wdzięcznością przy
jęta. Sukces ten powinien się stać dalszym 
bodźcem go pracy na polu pieśniurstwa i 
to tak dla wymienionych chóiów, jak i sa
mego dyrygenta p. St. Macury. Wartoby 
jednak przy następnym koncercie dać coś 
z naszych pieśni ewangelickich a to tem 
więcej, że mamy już coś literatury pieśniar- 
sko- relig. naszej i obcej. Przypuszczam, że 
polscy 'radiosłuchacze byliby wdzięczni z'e 
zaznajomienie ich z religijno - kóścielnem 
piesmarstwem ewang. Pole więc do pracy 
wielkie i zaszczytne. Wykonawcom cześć!

> Wiadomości z kraju ;

Cieszyu. (lydzień P. C. K.) Oddział P. 
fern • podaJe„n,™eJszem do wiadomości że 
Idd1 dn w C‘ K‘ °db“dzie 3ÍS w dniach 
od 1 do 10 czerwca b.r. W dniu 31 maja i 
7 czerwca P. C. K. urządzi zbiórkę uliczną. 
Zwracamy się z uprzejmą 'prośbą o .opi cie 
je?1’ P’ ? K' Pu-Zi ch^tne ofiarowanie da
tków podczas zbiorki.
ndi°-n>ad p ?°daLC siQ do wiadomości, że 
Oddział P. C. K. tak, jak każdego roku 
wysyła dzieci choe, rodziców najbiedniej
szych na kolonje do Rabki. Wyjazd dziew-

7jdniU 2 ipcal chl°Pców 3 sierpnia 
Przegląd dzieci przez Komisję odbędzie się 
w bzykacie miejskim w dniu 22 maja b r 
Zgłoszenia prosimy kierować do p. prób 
Stonawski vStonawskiej) ul. Miarki. Koszta 
K 2 VÏÏ -na- rachUnnek właSnV wynosi 
4 tygodni ” R&bce trwać b*dlie

(C). (Z Tow. Teatru Polskiego) Na za
kończenie sezonu teatralnego w Cieszynie 
?ne^rad^dniU 18 maia 1936 r- ° godzinie 
koined? Mr°-^yT ’CSpÓł teatru katowickiego 
komedję Marji Jasnorzewskiej Pawlikowskiej 
b;*’ ’ W teatrzc Polskim w
Cleszyme. Komeaja ta znanej autorki Ecíd- 
skiej Pszenicy“ grana była w teatrach war
szawskich i krakowskich wielekroć razy ku 
zupetaemu zadowoleniu publiki, albowiem ta 
sztuka odzn cza się dobrym humorem, przy ' 
poważnej treści. Niewątpimy, że ze względu 
e jest to już ostatnie przedstawienie w tym 

sezonie, a sztuka wystawiona jest bardzo 
»täranme z nowemi deko-ucjami artysty-mu- 
larza Józefa Jamntowskiego, publika ciesz- ń- 
ska jak zwykle tłumnie pośpieszy do teatru.

Cieszyn. Stowarzyszenie Niewiast Ewang 
Grupa miejscową Cieszyn urządza w Świę
to Wniebowstąpienia w czwartek dn 21 ma- 
Ja wycieczkę do Zakładu w DzięgieiOwie 
na kwą- ?fystk,2 swoje członkinie zapra
sza. Wyjazd pociągiem o godz. % 3 pópoł.

(C)- (Z® Stów. E.ner. Funkcjonariuszy). 
Przypominamy szanownym członkom Sto- 
warzyszenia Emerytowanych Funkcjena u- 
szów Państwowych, Samorządowych, Zawo- 
d iwych Wojiskowych i Wdó v w Cieszynie, 
ze Zebranie tego Stowarzyszenia odbędzie 
sję dnia 21 maja b.r. o godzinie 10-tej rano 
na Starym Targu w Sali Dziedzictwa I. pię
tro ia które wszystkich tak człon
ków jak i wszystkich inr.ych do tego Sto
warzyszenia jeszcze nie należących Emery
tów. — Zarząd jak najuprzejmiej zaprasza. 
Na porządku dziennym : 1) Powitanie, 2) 

Eal^nie^ ^czytanie nrotokotów Zarzą
du, 4) Wygłoszenie referatu z odby s»o 
wiecu we Lwowie na którym wzięli udział 
dwaj delegaci Zarządu, 5) Przedstawienie 
obecnej sytuacji Emerytów przez delegata 
krakowskiego p. Prezesa Magistra Jana Szu- 
stowa, 6) Sprawy gospodarcze, 7) Wolhe 
wnioski i życzenia. O punktualne oraz licz
ne przybycie uprasza Zarząd.

(C) (Burza) W poniedziałek przeszła 
nad Cieszynem i jego okolicą gwałtowna 
burza z piorunami i ulewnym deszczem. W 
Zamarskach uderzył piorun w zabudowania 
gospodarcze p. Hadyny i wzniecił pożar, 
stłumiony w zarodku dzięki natychmiastowej 
i energicznej akcji straży ogniowej. Drugi 
piorun uderzył w dom Lebiody i zabił gr 
na miejscu. Również tu i tam wystąpiła z

doń, rolnik; z Kisielowa: Adam Halama.
Z 1YCIA MŁODZIEŻy.

(C) (Po koncercie.) Staraniem Związku 
cieszyńskiego przy współudziale chóru Zwią
zku goleszowskiego i skoczowskiego, odbył 
się w minioną niedzielę w teatrze miejsKim 
koncert muzyczno - wokalny. Sala teatru 
była wypełniona t.iemało do ostatniego 
miejsca. I nie pożałował nikt tego swego 
pójścia do teatru, bo koncert stał na wyso
kim poziomie artystycznym i był wielkim 
sukcesem chórów wymienionych Związków 
Pol. Młod. Ewang. Sukces był tem większy, 
ze część koncertu a mianowicie utwór — 
Kościuszko — był transmitowany przez Ra-
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wezbranych gwałtownie potoków woda, za
lała łąki i zabrała kładki. Poważniejszych 
szkód jednak niema.

Ustroń. (Lasy zakwitły). W naszych gó
rach ustrońskich, a jak opowiadają, to na
wet w szerszej okolicy, tegoroczna wiosna 
rozwija się nadzwyczaj pięknie. Drzewa 
owocowe, szczególnie czereśnie zakwity 
przebóg«, «o. Kużde drzewo stanowi jeden 
przepiękny bukiet, co przekształca okolicę 
w przepiękny ogród. Szczególnie piękne są 
Wyrchowina, Jelenica i okolice Kopienca, 
ale niemniej wzorowo prezentuje się Za
wodzie.

To jednak nie jest to szczególne i nad
zwyczajne, co trzeba na konto tegorocznej 
wiosny zapisać. Szczególnem zdarzeniem są 
kwitnące lasy. Znalazłem buki, które mają 
więcej kwiecia aniżeli liścia. Widziałem 
świerki i jodły kwitnące. Zdalsza prezentu
ją się całe stoki i zbocza leśne różowo. Na
wet najstarsi ludzie nie pamiętają czegoś po
dobnego. Wielka to radość zapanowała w 
przyrodzie. Świat roślinny ubrał się jakoy 
na jakie wesele.

Górki Wielkie. (Strejk okupacyjny). W 
piątek dnia 8 maja wybuchł w Górkach 
Wielkich strejk robotników, zatrudnionych 
przy regulacji Wisły. Podłoże strejku jest 
następujące: Pracowało potąd w Górkach, 
Nierodzimiu i Ochabach 360 robotników, a 
stan miał być w tych dniach podniesiony 
do 800. Za ośmiogodzinną dniówkę otrzy
mywali 3 zł 20 gr, a robotnicy kwalifikowa
ni po 4 zł. Ponieważ dawniej pewni robo
tnicy w robocie akordowej wywozili dzien
nie do 6 i 7 m8. Kierownictwo wymagało 
pewnej wydajności pracy od każdego ro
botnika mianowicie przeciętnie minimum 
3 m3.

Zdaje się, że wskutekjjakichś podmuchów 
utajonych robotnicy góreccy, składający się 
w dużej mierze z elementów napływowych, 
dopiaro w ostatnich latach w Górkach i 
okolicy osiadłych, przystąpili do strejku, 
spowodowali zatrudnionych w Nierodzimiu 
i Ochabach również do porzucenia pracy i 
nakłonili nawet robotników, zajętych przy 
budowie dróg i w kamieniołomach Wydziału 
Dróg Powiatowych, również do przyłącze
nia się do strejku. Obecnie czynią starania 
żeby poparli ich robotnicy huty ustrońskiej 
i cementowni goleszowskiej. Przebieg strej
ku jest naogół spokojny. Robotnicy zasta
wili pracę ale placu nie opuścili i narzędzi 
nie wydali, trwając od piątku godz. 10-tej 
bez przerwy dniem i nocą na miejscu i 
zapowiadając wytrwać tak długo, dopóki 
sam Wojewoda albo Minister Opieki Spo
łecznej do nich nie przyjdzie. W Nierodzimiu 
zachowują się zupełnie spokojnie, natomiast 
w Górkach wzięli majstrów i pisarza „do 
niewoli“. Pisarza wypuścili jednak zaraz, po 
paru godzinach, żeby szedł zrobić wypłatę, 
a majstrów wypuścili dopiero wieczorem.

Żądania, które strejkujący stawiają są: 
6-godz. dzień pracy, 4 zł dziennie, zniesienie 
wszelkich robót akordowych i zniesienie 
„wydajności pracy”, usunięcie O. D. R. ze 
Śląska, wypłata bezrobocia, opieka lekarska 
podczas i po zwolnieniu z pracy dla robo
tników i jego rodziny, usunięcie Dr. Raszki 
ze Skoczowa, bezkarność delegatów. Kiero
wnictwo robót dało odpowiedź następującej 
treści : Ze strejkującemi niema pertraktacyj. 
Robotnicy winni pracę podjąć a żądania 
swe mogą przedłożyć, które będą rozpatry
wane. Jeżeli robotnicy pracy nie podejmą 
Kierownictwo oświadcza, żć funausze (280 
tysięcy zł na 3 miesiąc;), przeznaczone na 
roboty w Nierodzimiu, Górkach i Ochabach 
zostaną wycofane i zużyte na roboty 
na Śląsku Górnym, gdzie jest wię
ksze bezrobocie aniżeli na Śląsku Cieszyń
skim. W Górkach Wielkich w poniedziałek 
sprowadzono na teren strejku okupacyjnego 
żony i dzieci, które, gdy się pokaże jakaś 
ważniejsza osobistość, wołają : Mamy głód, 
dajcie nam chleba.

Zapowiedź strejkujących, że nie popusz
czą, aż sam Wojewoda lub Mnistrer O. S. 
przyjdzie do nich, nie jest roztropna. Nasi 
Wojewodowie i Ministrów'; mają wiele in
nych, jeszcze rzeczy do załatwienia, tak, że 
gdyby nawet chcieli, toby przyjść nie mogli.

Redaktor odpowiedzialny i wydaw«

Ale strony winne przystąpić do pertraktacji. 
Może da się. które życzenie robotników np. 
opiekę lekarską po ukończeniu robót spełnić 
a robotnicy też popuszczą. Szkoda piękne
go i zmarnowanego czasu !

Krouika żaiobna

Cieszyn. (Pogrzeb) W sobotę odbył się 
pogrzeb tragicznie zmarłego śp. Pawła Wa- 
licy, b. komisarza więzienia, który zwolnio
ny ze stanowiska spowodu nadużyć, przez 
komisję rewizyjną ujawnionych, popełnił sa- 
mobójstwo wystrzałem z rewolweru w skroń. 
Śmierć jego wywarła głębokie na wszyst
kich wrażenie i wielkie poruszenie w mieś
cie.

W tąsamą niedzielę odbył się również 
pogrzeb śp. Marji z Kałużów Heglaszowej, 
żony robotnika miejskiego, która zmarła na
gle naskutek paraliżu. Wymieniona opuści
ła męża i 7 dzieci i to kilkoro jeszcze nie
letnich. Za jej trumną podążyły liczne rze
sze pogrzebników, poruszone jej nagłą i 
niespodziewaną śmiercią. Niestety poważny 
nastrój żałobnej uroczystości pogrzebowej 
został zakłócony przez grupkę robotników 
miejskich, kierowanych przez Dr. Srumskie- 
go. Jesteśmy głęboko przekonani, że gdyby 
nia agitacja prowodyra Dr. Srumskiego to
by do tej przykrej demonstracji nie było 
doszło. Robotnik bowiem nasz ma poczucie 
świętości uroczystości pogrzebowej i miejs
ca poświęconego odpoczynkowi zmarłych. 
To też niezależnie od władz bezpieczeńst
wa, które wypadkiem tym się. zajmą, musi- 
my ten wybryk rozagitowanej garstki de
monstrantów napiętnować a robotników na
szych przestrzec przed prowodyrami, którzy 
swą nieoblizcalną agitacją sytuację ich tyl
ko pogarszać mogą. Trzeba się strzec wil
ków drapieżnych w owczej skórze.

(C) (Śp. Paweł Wiesner) Dnia 8 maja 
umarł w Cieszynie po ciężkiej chorobie w 
*3 roku życia śp. Paweł Wiesner, kier w- 
nik kancelarji Dr. Wł. Michejdy, adwokata 
i burmistrza miasta. Pogrzeb odbył się w 
niedzielę, dnia 10 maja, na ewang. cmenta
rzu cieszyńskim.

Zmarły pochodził ze Skoczowa, gdzie 
„na kępie“ ukończył dwuklasową szkołę 
powszechną. To było całe jego przygoto
wanie do życia, pełnego rzetelnej i poży
tecznej pracy i działalności. Jako chłopiec 
14-letni, od urodzenia ułomny, wstąpił do 
kancelarji adwokackiej Dra Opal-kiego w 
Skoczowie i właśnie z jego kancelarją prze
niósł się później do Cieszyna. Po śmierci 
Dra Opalskiego pracował w kancelar.i Dra 
Jana Michejdy, wreszcie przez 17 lat u Dra 
Władysława Michejdy, już nietyiko jako 
kierownik jego kancelarji, lecz jako wierny 
jego przyjaciel. Jaki był ich stosunek do 
siebie, temu nad grobem Zmarłego dał wy
raz sam Dr. Michejda w serdecznem prze
mówieniu, które pod koniec podajemy. A 
czynimy to, jako że Zmarły był i naszym 
przyjacielem i wiernym współpracowikiem, 
który zwłaszcza w ostatnich lotach bardzo 
dużo zrobił dla Towarzystwa Ewang. w Cie
szynie i dla Alumnatu im. ks. I ,anciszka 
Michejdy. Zachowamy go w wdzięcznej pa
mięci.

Na pogrzebie śp. Zmarłego zeszło się 
dużo ludzi z miasta i ze wsi. Znali go bo
wiem i szanowali w nim człowieka, który 
taki samotny szedł przez życie — i byli 
głęboko wzruszeni, kiedy ostatni jego szef 
roztoczył przed nimi obraz pracy jego i je
go osobowości. Oto słowFi pożegnanie Dra 
Michejdy, wypowiedziane nad grobem Zmar
łego:

„Jestem w poczuciu swem jednym z naj
bliższych Ci ludzi i dlatego wokłoym w 
ciszy serca rozpamiętywać wspólne przeży
cia i myśli. A jednak sumienie każę mi dać 
nad tą skromną mogiłą jawne świadectwo 
prawdzie. Według powszechnego przekona
nia są ludzie z natury obdarzeni darem le
czenia nędzy i chorób ludzkich, rzekłbym: 
urodzeni lekarz;. Cierpiący pielgrzymują do 
nich po radę i ratunek, choć są prostaczka-
i: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Dru 

mi, intuicji tylko i samym sobie zawdzięcza
jący swą umiejętność. Tyś od zarania swe
go życia, od tego pravdě, co nazywamy 
„maluczkością“, służył ludziom i ludności 
naszej — zaprawdę nietyiko swoim szefom 
— w dziedzinie innej, nie tak docenianej, a 
jednak ważnej, w jej potrzebach i sprawach 
prawnych. W najlepszem tego słowa zna
czeniu współdziałałeś w urzeczywistnieniu 
prawa i sprawiedliwości. Choć nie uczony 
prawnik — pełniłeś to zadanie nadzwyczaj
nie, w sposób który pozostanie wzorem. 
Byłeś urodzonym prawnikiem ! Bóg Ci dał 
niezwykłą intnicję i ducha odczuwania i 
zrozumienia prawa. Długoletnią, wytężoną 
pracą, ciągłem badaniem zdobyłeś w tej 
dziedzinie nietyiko praktykę, ale poważną 
wiedzę, która wprawiła nieraz w zdziwienie 
nas, zawodowych i starych prawników.

Przedstawiciele sądownictwa i władz na
szych cenili Twoją umiejętność i zapobieg
liwość. Znajomość rzeczy i długoletnie doś
wiadczenie nie byłyby jednak wystarczyły 
do zdobycia Ci tego uznania i zaufania, ja
kiem Cię wszyscy darzyliśmy, bo walory 
te mogą w przeciwieństwach życia być bro
nią obosieczną. To sprawiła Twoja bez
względna uczciwość, charakter i życzliwość 
dla ludzi. Praca nie była Ci męką i trudem, 
praca zawodowa była Ci potrzebą, namięt
nością i najmilszem żywiołem. Nie byłeś na
jemnym pracownik tm, lecz w każdą sprawę 
wnikałeś całem jestestwem, wkładając w nią 
myśl ciągle czynną i szukając dróg, prowa
dzących do najlepszego wykonania obowiąz
ku doradcy, nieutytułowanego, ale rzeczy
wistego zastępcy stron i rzecznika prawą. 
Stąd rodził się w naturalnej konsekwencji 
stosunek szczerego zaufania, serdecznej współ
pracy i prawdziwego przywiązania, jaki Cię 
łączył z tymi, u których i z którymi praco
wałeś. Stosunek ten, tak nagle i niespodzie
wanie przerwany, zamienił się w ciągu siedm- 
nastoletniego współżycia ze mną — w od
daną przyjaźń, w imię której, chyląc swą 
starą głowę u Twej trumny, składam Ci 
rzewnemi łzami uświęcone wyrazy najgłęb
szej wdzięczności. Niech Ci zacny, samotny 
przyjacielu, matka ziemia po dobrze speł
nionym obowiązku i wielu cierpieniach — 
da rzetelnie zasłużony odpoczynek 1

Ustroń. (Zgon) Zmarł tu w niedzielę runo 
(10 V.) Jerzy özkubnia, sługa kościelny 
ustroński. Pochodził z Bystrzycy, nie pamię
tał ojca ani matki,’jako mały sierota cho
dził po domach, aż dorósł na służbę. Oże
nił się w Cisownicy u Malców, w r. 1888 
na wiosnę przyszedł za kościelnego do Us
tronia, gdzie służył wiernie i pilnie 48 lat. 
Dożył blisko 85 lat. Cichy, skromny, do 
wszelkiej pracy, szczególnie na roli i w 
ogrodzie zdatny, wodził jeszcze między 
7Č a 80-tką kośców, a nawet po 80-ce jesz
cze dobrze śmigał kosą. Nieprzyjaciół nie 
miał, a uznania zyskał wiele.

I. Co 152/36

Obwieszczenie.
Dnia 9 maja 1936

, Sąd Okręgowy w Cieszynie, Wydział 1. 
cywilny podaje do wiadomości, że Komu
nalna Kasa Oszczędności miasta Cieszyna 
w Cieszynie i wierzyciele na podstawie § 
50 Rozp. Prez. Rzecz. P. z dnia 14 maja 
1924 o przerachowaniu zobowiązań prywa
tno-prawnych celem ostatecznego ustalenia 
miary i sposobu przerachowania postawili 
żądanie o ustanowienie kuratora jako przed
stawiciela wszystkich wierzycieli a to posia
daczy wkładek oszczędnościowych, których 
wierzytelności mają ulec przerachowaniu.

Celem wysłuchania wierzycieli co do osoby 
ustanowić się mającego kuratora zwołuje się 
na 30 maja 1936, godz. 9-ta do Sądu 
Okręgowego w Cieszynie, sala rozpraw 133.

carnia Adama Wałacha w L* itroniu.
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Matk<w
2 Mojżeszowa 20, 12.

Kto matkę ma, tego Pan Bóg obdaro
wał drogocennym skarbem. Prawdziwa mat
ka jest słońcem dom ii rodzinnego, a obraz 
j-j jest i pozostanie dla każdego drogow- 
skazem, albo jakgdyby zegarem, według 
którego z całem zaufaniem może sobie ży
cie urządzić. Dlatego też powiadr poeta: 
„Jeśli jeszcze masz matkę, to dziękuj Bogu 
i bądź zadowolony“. Nie wystarczy tylko w 
Dzień Matki być prawdziwym i kochającym 
synem lub córką, ale należy z dnia na dzień 
z godziny na godzinę cieszyć się i rado
wać z tego daru Bciego, jakim jest matka. 
Prawie wszyscy wielcy ludzie i genjusze, 
którzy żyli i działali na naszej ziemi, nie
mało zawdzięczali sw im matkom, błowo 
matki kierowało ich od d ieciństwa na dro
gi i ścieżki Boże, a w czasach późniejszych 
było dla nich nieraz ustoją i bezpieczeńst
wem.

Serce matk’, matki prawdziwie wierzą
cej, jest jako nigdy nie dające się wyczer
pać źródło, pełne samozaparcia i miłości, 
mocy, pełne mądrości ku wychowaniu i 
zawsze na nowo pełne bijąccj siły i radości 
życia. Im więcej kochasz twoią matkę, i w 
ciągu twojego życia z pełnem zaufaniem 
dzielisz się z nią wszystkiemi przeżyciami, 
smutkami i radościami, tern więcej staje 
się ona twoją matką. Wobec mktki serce 
może bvć szczere, jak wobec Boga Słowo 
Boże mówi- „Czcij matkę twoją”. Nie zna
czy to tylko szanować, poważać, jak jakiś 
majestat, coś potężnego, ale znaczy też, ko
chać z głębi duszy, kochać z całem zaufa
niem. Zaufanie uszczęśliwi i matkę i dziecię 
i tworzy przepiękną harmonję.

Oczy matki odzwierciadlają wszystko, 
czego ona z głębi duszy pragnie dla two
jego dobra i szczęścia. Możeś jeszcze nie 
zrozumiał i nie ocenił tej wartości i tego 
szczęścia, jakim jest dla ciebie matka. Poz
naj to i naucz się tego. Ponieważ wdzięcz
ność wobec matki czyni twoje serce weso- 
łem, szczęśliwem. Niewdzięczność jest po
wodem niezadowolenia. Niewdzięczność jest 
grzechem. Wdzięczność wnosi słońce i w 
serce i w dom. Oczy matki mówią o nies
kończenie wielu nocach czuwania, o nocach 
pełnych obawy i lęku w czasie twojej cho
roby, o niewypowiedzianej cierpliwości, gdyś 
stawiał pierwsze kroki, o wielu trojkach o 
pokarm i odzienie, o wielu szczerych mod
litwach nad tobą. Prawdziwe serce matki 
nie potrafi niczego innego, jak tylko kochać 
i kochać.

Dziękuj twojej matce, obdarz ją swoją 
miłością i zaufaniem. Nieraz dosyć trudno 
jest kochać, a jeszcze trudniej darzyć zau
faniem. Ty masz obdarzać miłością i zaufa
niem. A nie można przecież obdarzać czemś 
czego się nie posiada. Mu-isz to posiąść

przy pomocy Bożej. Kluczem którym otwo
rzyć można źródło mocy Bożej są słowa 
Pisma św. „Proście, a będzie wam dano."

Bratnia Pomoc 
Gustawa Ado.ia.

i.
Na jakie cele przeznaczono minionego 

roku zapomogi ze składki B. P. G. A. ?
1. Na Zakłady bielskie, istniejące z cza

sów przedwojennych, dawniej wspomagane, 
obecnie w trudnych warunkach się znajdu
jące z powodu braku większej subwencji.

2. Na trzyDomy sierot w Cieszynie, Sko
czowie i Ustroniu, które wychowują dzieci 
ewangelickie a z powodu braku sub
wencji ledwie mogą się uporać z potrzeba
mi.

3. Na Alumnat Dziewcząt w Cieszynie, 
który d^Drze wychowuje dziewczęta ewan
gelickie ze szkół cieszyńskich, ubogie nawet 
przyjmuje taniej, a ma jeszcze poważne dłu
gi na domie.

4. Na nowo rozbudowany kościół w Ja
sienicy i kaplicę cmentarną w Kozakowi- 
□ach.

5. Na Zakłady Dzięgielowsklr>, zbudo
wane w ciężkich czasach powojennych, o- 
piekujące się starcami, sierotami i kalekami, 
a walczące z wielkiemi trudnościami.

6. Na pomoc w spłaceniu długów budo
wy Domu Młodzieży w Ustroniu, który ko
sztował ćwierć milj. zł i jest chlubą ewan
gelików śląskich, znany w całej Polsce i za
granicą.

7. Na pomoc dla Braci w Istebnej, któ
rych tam jest mało a pragną mieć nabożeń
stwa w swoim kościółku.

8. Na obronę interesów, honoru i dobre
go imienia ewangelików przez Ewpol.

9. Dla Stowarzyszeni Niewiast i Głów
nego Zrrządir Związków Młodzieży, które 
sprawują bardzo zbożną pracę w naszym ko
ściele.

Wszystkie te dobroczynne zakłady i ins
tytucje musimy popierać i podtrzymywać 
wspólnemi siłami. Nic nie może zginąć, mi
mo zazdrości i złości, chcącej ’nam szkodzić.

Tego roku mamy potrzeb jeszcze o wie
le więcej, bo dzięki Bogu rośniemy. Moc 
ewangelików winna rość a nie maleć.

II.
Dlaczego Bratnia Pomoc Gustawa Adolfa 

prosi o dary dorosłych, młodzież i dzieci? 
Czy jest taka nienasycona, że pragnie moż
liwie dużo zebrać i zbiera na trzy koła, lub 
czy pragnie się aż po trzykroć uprzykrzać? 

Gdzież tam! Bratnia Pomoc nie potrzebuje 
niczego dla siebie, bo wszystko robi bezin
teresownie, za darmo. Często ani podzięko
wania nie otrzymuje. Ale B. P. G. A. po
trzebuje możliwie dużo, aby możliwie dużo 
dać i możliwie dużo pomagać.

Zwracając się z apelem do młodzieży i 
do dzieci pragnie spełnić wielkie zadanie 
wychowawcze. Ktoby aż do 20 r. życia, ręki 
nie wyciągnął do prucy, trudnoby mu po 
20 r. życia zaczynać. Ktoby aż do 30 r. ży
cia nigdy na swoich rodziców nie wspom
niał, trudnoby mu po 30 roku życia troskli
wie o nich pamiętać. Krzywdę wyrządzamy 
młodzieżv, jeżeli ją odsuwamy od pełni 
kościelnego życia a pote», gdy nas niema, 
naraz ma nieprzygotowanych składamy wszyst
kie obowiązki i ciężary kościelne i społecz
ne. Szlachetne drzewko przynoi.i owoc za 
młodu. Szczęśliwsze jest to serce, które mo
że pomóc, od tego, które musi prosić.

Zakład Emerytalny
S. K. K.

Księży, których rachunki z r. 1935 nie 
wykazują żadnej zaległości, lub tylko zaleg
łości groszowe, mamy 56, takich, których 
zaległości nie sięgają rocznej wkładki, ma
my 13, a których zaległości przekraczają 
roczną, wkładkę, mamy 12.

Przed trzema laty powzięło Wulne Zgro
madzenie Z. E. uchwałę, upoważniając Zarząd 
i kasjera do zawieszenia odsetek paraf- 
jom, któreby zobowiązały sie do spłacenia 
swych zaległoś"! bez odsetek do końca ro
ku 1935, a w razie gdyby te parafje rze
czywiście swe zaległości spłaciły, do skreś
lenia odsetek zawieszonych.

Komisja Rewizyjna stwierdza, że tylko 
parafje radomska i piotrkowska uczyniły 
zadosyć warunkom uchwały Zgromadzenia, 
inne warunków nie spełniły. Komisja Rewi
zyjna stawia wniosek: Walne Zgromadzenie 
uchwali skreślenie zawieszonych odsetek 
parafjom radomskiej i piotrkowskiej. Waln«. 
Zgromadzenie nie przedłuży więcej terminu 
spłacenia zaległości z dobrodziejstwem skre
ślenia zaległych odsetek. Zakład Emerytal
ny nie jest i nie może być instytucją do
broczynności, ale musi być instytucją ubez
pieczeniową, która przedewszystkiem i na 
pierwszem miejscu realizuje wysługi eme
rytalne i wywiązuje się z swych obowiąz
ków wobec członków.

V.
Rachunki za r. 1935.

Komisja rewizyjna stwierdza, że rachun
ki Z. E. w roku 1935 wykazują zgodnie z 
rzeczywistością w dochodach zł 45.438.55, a 
mianowicie wpłaciły parafje zł 26.377 67,
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księża 19.060,88. Ponieważ w kwocie 45.438.55 
mieszczą się nadpłaty parafij na rok 1936 
w wysokości zł 147.15, nadpłaty księży na 
rok 1936 w wysokości zł 273.05 i ofiary 
zborów śląskich w wysokości zł 773.56, za
pisano zgodnie ze stanem na rachunek do
chodów r. 1935 zł 4Ć.244.77. ,

Zbory zalegają 35.662.38 zł a księża zł 
13.806.58, razem kwotę zł 49.468.96, stanowi 
to u parafij 57% przepisanych wkładek łą
cznie z dawniejszemi należytościami, a u 
księży 42%.

W wydatkach zaliczone są emerytury 4 
księży i 19 wdów ww łącznej wysokości zł 
39.054. Dochody rzeczywiste przewyższały 
preliminowane wpłaty o 1.751.57 a wydatki 
utrzymały się na wysokości preliminowa
nych.

Wydatki kancelaryjne, koszta manipula
cyjne w PKO i Banku, odsetki w Banku i 
opłatę pocztową zaliczono w wysokości zł 
1.327.34, zgodnie z uchwałą Walnego Zgro
madzenia (3%).

^Ustawowa wkładka do Funduszu rezer
wowego wynosi zł 4.424.47, a zwrot poży
czki do Fund. res. zł 10.141.37. Odsetki od 
tej pożyczki zaliczono 5%, łącznie 513.39 zł. 
Łączne wydatki wynoszą zatem zł 55.460.57 
czyli że rachunek kończy się niedoborem 
zł 11.215.80. Zaznaczyć należy, że niedobór 
w r. 1934 wynosi 10.141.37, a w roku 1935 
zł 11.215.80, czyli że podniósł się o 1.074.43 
zł.

Ponieważ odsetki od Funduszu rezerwo
wego nie wliczono do dochodów bieżących 
kasowych, ale przypisano w rachunku Fun
duszu na jego pomnożenie, Fundusz (rezer
wowy wzrósł nie o 10% ale o 17% docho
dów rocznych. Gdyby wpisano odsetki od 
Fund, rez, do dochodów kasowych, których 
byłoby zł 47.392.02, i obliczono tylko 10% 
do Fund. rez. (4739.20), zmniejszyłby się 
niedobór na 8.383.28 i wykazywał, że obni
żył się w stosunku do zeszłorocznego o zł
I. 758.09. Ale też Fud. res. obniżyłby się o 
zł 2.832.52. Na rachunku, jaki jest przepro
wadzony księgowo, zyskał Zakład Emery
talny a stracił kasjer, bo obliczył niższe wy
datki adminiitracyjne. Potrzeba mu zato po
dziękować.

Funau .z rezerwowy wynosił z końcem 
roku 1934 zł 66.434.18, a wzrósł na 74.005.90 
zł. Fundusz ofiar zborów śląskich wynosił 
z końcem r. 1934 zł 10.558.11 a wzrósł na
II. 866.17. Fundusz ofiar zborów pozaśląskich 
wyrósł na zł 274.45.

Fundusze te trzebaby pielęgnować. Szcze
gólnie Kongresówka winnaby regularnie po 
zborach corocznie zbierać na ten cel ofiary, 
bo z tych funduszów dobrowolnych można- 
by udzielać pomocy słabym a godnym wspar
ciu członkom Z. E.

VI.
Rachunek oddziału funkcjonaijuszów.
Rachunek oddziału funkcjonarjuszów wy

kazuje 2 członków i 2 emerytów. Ma do
chodów zł 4.296.65, wydatków zł 4.023.65 i 
przenosi pozostałość zł 273 wraz z odset
kami od Fund rez. zł 145.44 do Fund. res. 
który wynosi z końcem 1935 roku 3.291.72 
zł i jest w Banku Ewangelickim w Cieszy
nie gdzie te kapitały lokował zbór cieszyń
ski.

Fundusze Z. E. ulokowane są w Kasie Ko
munalnej w Cieszynie zł 6.000'—, i w Ban
ku Ewangelickim w Ustroniu a mianowicie 
35.000.— zł jako wkładka, za które gwa
rantuje zbór i Bank i reszta na rachunku 
bieżącym, za które gwarantuje Bank. Gwa
rancje te należy uznać za zupełnie wystar
czająca.

Rok 1935 jest dziesiątym rokiem dzia
łalności Zakładu Emerytalnego W r. 1926 
miał Zakład dochodów zł 28.850, w r. 1927 
zł .28.888, w r. 1928 zł 42.635, w r. 1929
zł 37.677, w r. 1930 zł 40.057, w r. 1931
zł 40.595, w r. 1932 zł 41.123, w r. 1933
zł 39.960, w r. 1934 zł 45.744, w r. 1935
zł 44.244.77, resp. 47.392.02. Komisia Rewi
zyjna zwraca ponownie uwagę na stosunko
wo wysokie zaległości w parafjach i dora
dza energiczne ściąganie.

Ponieważ Zakład Emerytalny podobnie 
jak kościół nie chce ściągać wkładek dro
gą egzekucji, doradza Komisja Rewizyjna, 
aby do Pragmatyki Emerytalnej wciągnięto 
takie postanowienie, któreby wysokość e- 
merytury zawisłą uczyniły od wkładek zło
żonych, a mianowicie tak wkładek parafij, 
jak księży.

Walne Zgromadzenie winno się sumien
nie i szczerze zastanowić nad sprawą od
działów funkcjonarjuszów, który w obecnym 
stanie pozostać nie może.

Jeżeliby go nie można złączyć z oddzia
łem księży, co prawdopodobnie byłoby dla 
sprawy najlepsze, to należałoby go zlikwi
dować i oddać do ZUPU.

Komisja Rewizyjna stawia wniosek o 
przyjęcie rachunków, udzielenie Dyrekcji i 
Kasjerowi ubsolutorjum z uznaniem i podzię
kowaniem za sumienną i gorliwą pracę.

W Ustroniu, dnia 24 kwietnia 1936.
Dyr. Jerzy Kubiszm.p. Ks.J. Gabryś m. p. 

Ks. Józef Nierostek m. p.
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■ Na zachodzie „załoga“, będzie deszcz. 
Gdybyśmy tern krótkiem słowem określili 
obecne położenia polityczne europejskie, 
trafilibyśmy przypuszczalnie w samo sedno. 
Jednak co do deszczu, przepowiedzieliśmy 
tylko proroczą przepowiedz wieśniaczą, któ
ra może a nie musi tię spełnić.

Na zachodzie załoga. Nad Berlinem ma
ła biała chmurka angielskiego kwestjonar- 
jusza. Anglicy pragnęliby wyjaśnień ścisłych 
w odpowiedzi) ,ch jasnych i zupełnych. A 
Berlin uzależnia swe postępowanie od licz
nych zdarzeń, które dopiero stać się mogą 
lub się nie staną. Jako tu opowiadać? Ber
lin zwleka cierpliwie, a Londyn czeka nie
cierpliwie. Dla ^ridzów załoga: załoga nad 
Paryżem obszern.ejsze zachmurzenie rządo
we. Socjaliści i komuniści zwyciężyli w 
wyborach. Ale sami większości w parlamen
cie nie mają. Radykali chcą współdziałać — 
ale się trochę obawiają z komunistami zba- 
brać. Socjaliści mają nadać kierunek polity
ki. Potąd wyjaśnił Blum, że jest przeciwni
kiem faszyzmu włoskiego, a bezpieczeństwo 
Francji opiera wyłącznie na zaufaniu do Ro
sji sowieckiej i do Anglji — zaś w szer
szeni sprawy ujęciu — do Ligi narodów. 
Ale Liga narodów właśnie ostatnio w spra
wie abisyńskiej okrutnie się zblamowała. 
Ogłosiła Włochy „napastnikiem“ a nie zro
biła przeciwko nim właściwie nic. Co to za 
obrońca pokoju? Jak rozumieć to zaufanie 
francuskie do Ligi ? A co będzie z układa
mi francuskiemi — czy je Francja zerwie ? 
Załoga, załoga!

Nad Londynem duże chmurska wielkiegc 
zafrasowania. Mówią nawet o zmianie rzą
du, który poniósł dotkliwą porażkę w kon
flikcie włoiko - abisyńskim. Czy przełkną 
Anglicy pigułkę abisyńską ? Czy pogodzą 
się z Włochami ? Mówi się, że do rozgrywki 
między Anglja i Włochami przyjść musi? 
Czy to nieuchronem? Czy przyjdzie 
prędko, lub czy się odwlecze? Załoga, za
łoga!

s.Nad Blochami niebo okryte chmurami 
ognistemi i mocno zabarwione krwią. Król 
włoski został ogłoszony cesarzem Abisynji. 
Delegat Włoch opuścił zebranie Ligi, nie 
chcąc zasiąść do jednego stołu z delegata
mi Etjopji. W prowincji Gore nie zajętej 
dotychczas przez wojska włoskie powstał 
nowy rząd abisyński. Włosi postanowili 
stworzyć nad jeziorem Tsana wielką bazę 
lotniczą na przekór Anglji. Korespondent 
Timesa został wydalony z Addis Abeby 
jako szpieg. Minister Eden oskarżył amba
sadę włoską w Londynie o stosunki z pro
wokatorami i szantarzystami. Otóż wobec 
tych niesłychanych rzeczy należy się zapy
tać : Jak rozwiną się dalsze stosunki włos
kie? Załoga, Załoga!

Nad Hiszpanją wyje burza rewolucji ko
munistycznej, pędząc ciemne chmury po

niespokojnem niebie, a z chmur tych raz 
po raz spadają pioruny, zapalają kościoły i 
klasztory. Co z tego będzie? Załoga, za
łoga 1

Nad Wiedniem chmurka zwolnienia ks. 
Starhemberga. Był filarem rządu, wodzem 
wojsk, nadzieją Austrji cesarskiej. Zagapił 
się w Mussoliniego, przesłał mu gorącą gra
tulację z powodu zwycięstwa i został zwol
niony. Siedzi we Włoszech i wertuje z Mu- 
ssolinim. Same załogi, załogi.

Nad Jerozolimą chmury walk żydowsko- 
arabskich. Żydzi postanowili wskrzesić swe 
państwo Dawida. Od r. 1918 ściągają się do 
Palestyny, wykupując ziemię od Arabów. 
Ale coś zbuntowało Arabów. Zaczęły się 
walki gęby i pięści. Są trumny i słyohać 
płacz z nad grobów — Arabowie żądają za
stawienia imigracji żydowskiej, protektorski 
rząd angielski dał nowe zezwolenie na emi
grację. Żydzi wołają, by wojsko angielskie 
biło Arabów, Arabowie krzyczą, by policja 
angielska nie broniła Żydów. Chmury — za
łogi — załogi.

W Polsce od ubiegłego piątku nowy 
rząd. Premjerem gen. Sławoj- Składkow iki. 
Były premjer Kościałkowski objął tekę mi
nistra opieki społecznej. Nowy rząd zapre
zentował się jako rząd dozbrojenia i ucu- 
nięcia bezrobocia. Jeszcze na czas przed
świąteczny zapowiadają zwołanie sejmu, któ
ry rzekomo ma załatwić jedną sprawę: prze
dłużenie p. Prezydentowi pełnomocnictw. 
Chociaż tu byłaby linja prosta i jasna.

Deszczu mamy w maju dosyś.

««■■■■ aa boi ■■■■■■■a ■■■■■■na 
I Wiadomości z kościoła ! 
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Z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. (Zgon) W poniedziałek t. j. 10 
maja b.r. odprowadziliśmy na miejsce wiecz
nego spoczynku śp. Rudolfa Wałacha, em. 
nauczyciela w Haźlachu. Zmarły był synem 
wybitnego, starego pedagoga śp. Wałacha, 
dyrektora ewang. szkoły na Wyższej Bra
mie w Cieszynie. Po ukończeniu studjów 
seminarjalnych w Cieszynie otrzymał posa
dę w Haźlachu i na tem stanowisku pozos
tał aż do śmierci. Mógł odejść, mógł otrzy
mać gdzieindziej posadę, lecz nie uczynił 
tego, bo pokochał dziatwę, lud tamtejszy 
tak, że żal mu było opuścić stare ulubione 
miejsce. W tej to gminie pracował ku za
dowoleniu młodzieży, obywateli, władz 
szkolnych przez 33 lat, zaś zaledwie 2 lata 
spędził na emeryturze. Choroba prucna, któ
rej nabawił się podczas wojny trawiła jego 
ciało tak, że mimo opieki musiał opuścić 
wszystko, pozostawiając w nieutulonym żalu 
wdowę, 6-letnią córeczkę, nauczycieli jak 
również tamtejsze społeczeństwo. Łagodnena 
postępowaniem, prawością charakteru, su
mienną prac ą w szkole zjednał sobie uzna
nie wszystkich, o czem świadczyły liczne 
rzesze ludności, które przybyły, by Mu od
dać ostatnią usługę. Do upiększenia pogrze
bu przyczyniła się dziatwa szkolna, mło
dzież, której odśpiewały pieśni żałobne przed 
domem i nad otwartą mogiłą, następnie 
straż pożarna i weterani. Po odprawieniu 
modłów przez ks. Nierostka i ks. profesora 
Szerudę przemówił imieniem Zw. Naucz. 
Polskiego naucz, wydz. p. Chmiel, zaś imie
niem tarnt, grona naucz., kier, szkoły p. Bi- 
bro. Wszyscy mówcy tak duchowni jjakoteż 
i świeccy zgodnie stwierdzili, że Zmarły 
był człowiekiem o chakterze prawym, dob
rym wychowawcą, miłym kolegą a praw
dziwym obywatelem Rzeczypospolitej.

Cześć Jego pamięci !
Drogomyśl. (Pamiątka założenia kościoła) 

W niedzielę, 24 maja obchodzi zbór drogomy- 
ski uroczystość pamiątki założenia kościoła 
swego. W uroczystości tej uczestniczyli do
tąd domownicy wiary zbliska i zdaleka. 
Zbór drogomyski spodziewa się, że i w ro
ku bieżącem przybędą licznie zborownicy 
ze zborów sąsiednich, aby wziąść udział w 
tej pięknej uroczystości. Kazanie wygłosi 
ks. wikary Karol Kłus ze Skoczowa.
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Goleszów. (3-ci maj.) Jak corocznie tak 
i w tym roku odprawiono uroczyste nabo
żeństwo z okazji narodowego święta 3-go 
maja w kościele naszym. W wiosce naszej 
wszystkie święta narodowe i państwowe 
mają ustaloną tradycję i formę. Imponujący 
jest zawsze pochód organizacji munduro
wych i dziatwy szkolnei, poprzedzany przez 
dwie orkiestry.

(G) (Żałobne nabożeństwo z okazji rocz
nicy śmierci Marszalka Polski Józefa Piłsud
skiego.) Dnia 12 maja odprawione zostało 
w kościele naszym nabożeństwo żałobne x 
okazji rocznicy śmierci Marszałka Polski Jó
zefa Piłsudskiego dla dziatwy szkolnej całe
go zboru i ludności cywilnej. Trzeba przyz
nać, że dziatwa szkolna dopisała. Gościliś
my również dziatwę szkolną z Dzięgielowa. 
Natomiast ludność cywilna niestety nie do
pisała. Wogóle trzeba podnieść, że w tych 
nabożeństwach uroczystościowych poza or
ganizacjami i dziatwą szkolną właściwie 
bardzo mało ludzi bierze udział.

(G) (Zmarli od stycznia do kwietnia). 
Andrzej Wrzecionko, robotnik fabryczny, 
żonaty z Zuzanną r. Śtebel, rodem z Wisły 
lat 44. — Helena Szczepańska z Kuczerów, 
żona robotnika fabr., Adama Szczepańskie
go, rodem z Kozakowic Dolnych, lat 56. —‘ 
Wilhelm Zoricic, syn robotnika fabr. Jana 
Zoricica i Zofji r. Mitręga, zmarł w Górnej 
Lesznej, 1 i pół miesiąca. — Jerzy Gajdzica, 
syn robotnika fabr. Jana Gajdzicy i Ewy r. 
Urbanek, 6 i pół miesiąca. — Elfryda La- 
matsch r. Boszczyk, żona emer. nauczyciela 
i właściciela gruntu Pawła Lamatscha, lat 
44, rodem z Avtovac (Jugosławj ). — Anna 
Makula, nadziennica, rodem z Ustronia, lat 
68. — Anna Badura z Pindórów, wymowni- 
ca, wdowa po właścicielu gruntu Jerzym Ba
durze, rodem z Górnej Lesznej, tamże zmar
ła, lat 80. — Jerzy Tomica, wymownik, żo
naty z Zuzanną Miech z Turoniów, rodem 
z Bładnic G., zmarł w Kozakowicach D., lat 
85. — Helena Kukuczówna, córka chałupni
ka, Adama Kukucza i Anny r. Kluż, zmarła 
w Kozr kowicach Doi., lat 3. — Zuzanna Cy- 
morck z Boroniów, wymownica, wdowa po 
chałupniku Janie Cymorku, rodem z Koz«- 
kowic Doi., lat 85. — Anna Wisełkówna, 
córka robotnika fabr. Jana Wisełki i Anny 
r. Cieślar, zmarła w Godziszowie, stamtąd 
też rodem, 1 i pół roku. — Rudolf Raszka, 
syn robotnika fabr. Adama Raszki i Ewy r. 
Brudny, rodem z Godziszowa i tamże zmarł, 
9 miesięcy. — Paweł Świder, murarz i cha
łupnik, żonaty z Marją r. Martynek, rodem 
z Bystrzycy, lat 62. — Marja Gajdzicówna, 
córka robotnika fabr. Karola Gajdzicy i He
leny r. Macura, 4 miesiące.
Z POLSKI.

Warszawa. „Bezbożnictwo — wspólnym 
wrogiem“. Pod takim tytułem zamieścił 
„Kurjer Warszawski“ Nr. 121 z 3. III. b. r. 
artykuł pióra ks. Zygmunta Choromańskie- 
go, kanclerza kurji metropolitalnej w War
szawie. Autor przedstawia najnowsae próby 
walki wolnomyślicieli i bezbożników z re- 
ligją i kościołami, enuncjacje Papieża i Ro- 
osvelta o niebezpieczeństwie, grożącem świa
tu ze strony zorganizowanego bezbożnict
wa i tak kończy: „Ukazują się pisma, bro
szury i ulotki — ziejące jadem nienawiści 
do Boga, do kościoła, do wszelkiej religji 
i duchowieństwa. Nawet słowo „Bóg pisze 
się tam priez małe „b“. Nietylko po mias
tach, lecz i po wsiach, nietylko wśród star
szych, lecz i wśród młodzieży, zwłaszcza w 
sferach nauczycielskich i robotniczych jad 
bezbożnictwa zatruwa dusze. W porówna
niu z miljonowemi rzeszami u nas ludzi wie
rzących i to ludzi wszystkich wyznań, zas
tęp głosicieli niewiary stanowi szczupłą, 
bardzo szczupłą garstkę; lecz ta garstka ma 
jednego niezawodnego sprzymierzeńca, a 
tym jest dziwna bierność społeczeństwa 
wierzących. Trzeba skończyć z biernością i 
wspójnemi siłami do walki ze wspólnym 
wystąpić wrogiem” Przy tej sposobności 
warto zaznaczyć, że kościoły ewang. pro
wadzą systematyczną walkę z bezbożnict
wem. Konferencje kościelne międzynarodo
we, zwłaszcza od 1925 r. baczną poświęca
ją uwagę niebezpieczeństwu, zagrażającemu 
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wierze chrześcijańskiej. Wybitni przedsta
wiciele [kościołów ewang. należą do między
narodowej Komisji „Pro Deo“, ponadto róż
ne instytucje kościelne i naukowe urządzają 
kursy i wykłady o stanie bezbożnictwa i 
metodach pracy bezbożników. Ewangelicy 
są na froncie walki z nowoczesnem pogańs
twem. Ew-Pol.

Włocławek. (Tytuł i nazwa „Ksiądz“) 
Miesięcznik katolicki „Ateneum kapłańskie", 
zawiera w zesz. 3 b.r. artykuł ks.-Dra. A. 
Jankowskiego p. t. „Tytuł i nazwa „Ksiądz”, 
przysługuje duchownym katol. i tylko im, 
utrzymując, że zwyczaj tytuowania tych ducho
wnych „księżmi“ został zakłócony dopiero 
w w. XIXI „że w Polsce księdzem nazywa 
i tytułuje tylko duchownego katolickiego“. 
Porządek ustalony wiekami żywej, ciągłej 
praktyki „zakłócają duchowni protestanccy“ 
Czynią to „ze świadomego poczucia włas
nej niższości”. „Próby przemycania zwycza
ju tytułowania przez „ksiądz” i panów pas
torów zaczęły się m. w. pod koniec ub. 
wieku”. „Przemycano już nazwę „Kościół” 
zamiast „zbór”, dziś próbuje się przemycić 
nazwę „parafja” zamiast „gmina wyznanio
wa”. Kwesiję zgody i porozumienia w tych 
sprawach traktuje autor bardzo naiwnie: 
„Potrzeba tylko, aby panowie pastorzy ze- 
chcieli uczynić krok decydujący, mianowicie 
aby złożyli przed naszymi biskupami wyz
nanie wiary. W ślad za tern pójdą święce
nia kapłańskie na końcu sam przez się zja
wi się już pizez nikogo nie kwestionowany, 
a całkiem prawowicie należny — tytuł 
„ksiądz”. Przyjmowanie nazwy bez treści, 
jako świadome wprowadzanie w błąd jest 
„przestępstwem“.

Powodowany troską o dobro wiernych, 
autor radzi zwracać się do władz o obronę 
publiczną. Kapłani winni dawać pastorom 
należną odprawę, a wiernych pouczać o o- 
bowiązku obrony nazwy i tytułu „ksiądz“, 
zwracac się do sądu ze skargą, episkopat 
zaś interweniować u władz administracyj
nych państwa. Takie propozycje podaje ka
płan katolicki. Dziwne się wydają ewange
likowi uwagi i groźby tego kapłana. W do
bie wielkiej obojętności religijnej mas kato
lickich i inteligencji, wzrastającego bezbożnict
wa duchowny katolicki bardzo się troszczy 
o usunięcie z tradycji polskiej i języka pol
skiego, tytułu i nazwy „Ksiądz” duchownych 
ewangelickich ! Zaślepienie i nieznajomość 
rzeczy dyktuje księdzu katolickiemu pomy
sły, które były zrozumiałe w dobie ciem
noty XVII w., a które dziś nie mają szans 
powodzenia chyba tylko tę, że przyczynią 
się jeszcze oo podtrzymania zamętu, wywo
łanego przez kler.

Jak się przedstawia sprawa uprawnienia 
duchownych ewang. do do tytułu „ksiądz”? 
Niema sporu co do faktu, że nazwa „ksiądz” 
jest pochodzenia świeckiego i oznacza pier
wotnie księcia. Oznaczała później duchow
nego chrześcijańskiego. Od czasów Refor
macji duchowny ewang. był „księdzem”. 
Tak brzmiał tytuł autorów postyl, śpiewni
ków i różnych dzieł religijnych i teologicz
nych, tak nazywano duszpasterzy, kazno
dziejów Słowa Bożego w Polsce przedroz
biorowej. Ta tradycja została utrwalona w 
akcie z dn. 24. II. 1768; Artykuł II § 11... 
„Ustanawiamy, aby od tego czasu... ducho
wni ewangeliccy według swego urzędu księ
ża duchownymi... tak w publicznych, jako w 
drukach i pismach tytułowane były” (Vol. 
Legum VII, 573—574), nadto w ustawach 
kościelnych, śpiewnikach i agendach. Tra
dycja polska i prawo kościoła ewangelic
kiego przetrwały okres niewoli i w żaden 
sposób nie zostały obalone. Każdy ducho
wny ewangelicki zostaje „ordynowany na 
księdza ewang.” — jak brzmi formułka or- 
dynacyjna w kościele ewangelicko- augsbur
skim. Duchowni katoliccy stowarzyszenia 
„Unitas” wystąpili przed kilku laty z has
łem walki z duchowieństwem ewangelickiem 
o wyłączne prawo zachowania dla siebie 
tytułu i nazwy „Ksiądz“, chcąc narzucić 
społeczeństwu zwyczaj tytułowania duchow
nych ewang. pastorami i to nie tylko pro
boszczów, lecz nawet wikarych, diakonów i 
profesorów. Powoduje to w prauie i języku 
potocznym zamieszanie. Wynik walki z ca

str. 3.

łą, długowiekową tradycją polską i prawem, 
przysługującem duchowieństwu ewangelic
kiemu, jest wątpliwy i beznadziejny.

Ew-Pol.
Z ZAGRANICY.

Niemcy. (Akademja w Gondershausen.) 
W dniach od 2 do 15 sierpnia br. odbędzie 
się w Sondershausen V ekumeniczny Kurs 
uniwersytecki. Na rozpoczęcie zajęć odpra
wi proboszcz D. Ysander z Upsali nabo
żeństwo, na zakończenie zaś przemawiać 
będzie biskup D. Glondys. Na kursie wy
kładać będą profesorowie: Tor Andrae z 
Upsali, von Bakel z Amsterdamu, Lyder 
Brun z Oslo, Köberle z Bazylei, Sommer- 
lath z Lipska tudzież biskupi von Bonsdorff 
z Finlandji, Rahamagi z Tallinnu i pastor 
Grüner z Rygi.

Ew-Pol.
(N) (Potomkowie Lutra.) Organ związku 

potomków Lutra podaje, że z pośród po
tomków Lutra źyje obecnie przeszło 1000 
osób w Niemczech, Holandji i Stanach Zje
dnoczonych. Ew-Pol.

(N). (Kościół a Olimpjada) Na rozpoczę
cie Olimpjady dn. 1 sierpnia b. r. odbędzie 
się w tumie berlińskim uroczyste nabożeń
stwo, które oüpiawi ks. superint. generalny 
D. Zoellner. Ewangelicki Komitet Olimpijski 
poczynił starania celem urządzania nabo
żeństw dla uczestników olimpjady w pobli
żu boiska sportowego Rzeszy.

(N) (Statystyka ewangelików.) Kościół 
ewangelicki w Rzeszy liczył z początkiem 
1936 r. 41.085,523 wyznawców.

Ew-Pol.
Praga. (Kongres bezbożników) Kongres 

bezbożników, który w samą Wielkanoc ob
radował w Pradze, wystosował do b. pre
zydenta Masaryka i obecnego prezydenta 
Benesza telegramy hołdownicze, na które 
obaj prezydenci odpowiedzieli. Prasa nie 
podała tekstu tych odpowiedzi. Trzeba za
znaczyć że Kongres'reprezentował 6 miljo- 
nów bezbożników, zorganizowanych w 12 
krajach. Ew.-Pol.

Anglja. (Kościół anglikański a kościoły 
bałtyckie.) W marcu br. odbyły się w Lon
dynie narady przedstawicieli ewang. kościo
łów bałtyckich t.j. Łotwy i Estonji z przed
stawicielami Kościoła anglikańskiego w spra
wie współpracy kościelnej. Konferencja zo
stała zakończona wspólną komunją. Narady 
mają być kontynuowane w Rydze.

Ew-Pol.
Danja. (Pamiątka Reformacji.) Kościół e- 

wangelicki w Danji obchodzić będzie w b. r. 
400-ny jubileusz wprowadzenie Reformacji 
do Danji. Dnia 31 października b. r. odbę
dzie się w tumie kopenhaskim uroczyste 
nabożeństwo; następnego dnia odbędą się 
podobne uroczytości we wszystkich kościo
łach Danji. Ew-Pol.

Rumun] n. (Współpraca kościołów.) Po 
sześciotygodniowych naradach Synod Św. 
Kościoła prawosławnego w Rumunji zatwier
dził sprawozdanie, przedstawione przez de
legację kościoła anglikańskiego i specjalną 
Komisję, wyłonioną w czerwcu ub. r. przez 
Synod bez zastrzeżeń uznał porządek koś
cioła anglikańskiego. W ten sposób 6-ty z 
kolei kościół prawosławny uznał ten porzą
dek. Niema jeszcze odpowiedzi z kościoła 
prawosławnego w Antjochji, Bułgarji, Grecji, 
Suberji i Polsce. Ew-Pol.

Szwecja. (Tygodnik katolicki w Szwecji) 
„Przegląd katolicki“ Nr. 17 wyraża się z 
wielkiem uznaniem o stosunkach wyznanio
wych w Szwecji. „Wyznanie światopoglądu 
religijnego i utrzymywanie wyznaniowego 
charakteru szkoły wcale nie przeszkadza 
temu, że na Szwecję patrzy się powszech
nie jako na kraj o wysokiej kulturze.“

Ew-Pol.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Ustroń. W dniu 12 maja odbyło się Wal
ne Zgromadzenie naszego Koła. Obecny 
prezes czł. Lipus, wita zebranych krótkiem 
przemówieniem, w którem z jednej strony 
dziękuje ochotnym za owocną pracę, w 
szczególności zaś niestrudzonemu dyrygen
towi p. naucz. Sikorze Ustr. 1 i ks. wik. 
Pawlasowi jako kierownikowi oświatowemu, 
a z drugiej strony skarży się na lenistwo, 
że tak powiem niedbalstwo, brak zapału do 
pracy i poczucia organizacyjnego niektó
rych członków. Następnie przystąpiono do 
porządku zebrania: 1) Wybór przewodni
czącego, 2) Odczytanie protokołu z ostat
niego zebrania, 3) Sprawozdanie sekretarza, 
skaibnika, gospodarza, bibljotekarza, Ko
misji Rewizyjnej, 4) Wybór nowego Zarzą
du, 5) Wolne wnioski i życzenia.

Ze sprawozdań dowiadujemy się, że pra
ca koła posunęła się znacznie naprzód, a 
to dzięki niestrudzonej pracy ks. Pawlasa, 
który założył Koło samokształceniowe przy 
naszym Związku, zapraszał prelegentów, 
bądź też sam urządzał wykłady, oraz dał 
możność wypowiedzenia członkom swoich 
myśli w lywych dziennikach i ożywionych 
dyskusjach.

Stan kasowy w obecnym roku znaetnie 
się jpoprawił od roku poprzedniego. Rok 
1934 zakończyliśmy niedoborem, a dziś ma
my po'stronie dochodów, wprawdzie małą 
kwotę bo zaledwie zł 33.59, nie wliczając 
wartości inwentarza, który liczy kilka tysię
cy zł. Mamy to p.i. do zawdzięczenia dobremu 
skarbnikowi, który w pewnych wypadkach 
był aż zanadto skąpym.

Po krótkiej przerwie przystąpiono do 
wyboru nowego Zarządu. Prezesem jedno
głośnie wybrano ks. P. Bocka. W skład no
wego Zarządu w :szli członkowie: naucz. 
Sikora, Śmiłowski, Lipus, Białoń Jerzy, 
Wróblówna, Drozdówna, Cieilarówna Marja 
i Kralówna. Przewodniczący, obecny pie- 
zes, kończy zebranie dziękując ks. P. Ni
kodemowi i członkom ’za przybycie, jedno
cześnie prosi zebranych o wjpóipracę.

J. B.
St. Bielsko. (Wieczorek) W poniedziałek 

Zielono - świąteczny tj. 1 czerwca zawita do 
naa powtórnie Związek Polskiej Młodzieży 
Ewangelickiej z Bielska, by wspólnie z tut. 
Kołem Związk u Ewangelików Polaków urzą
dzić w restauracji Katarzyny Schubertowej 
— Wieczorek. Początek wieczorku o godz. 
5’30. W program wieczorku wchodzi występ 
chóru oraz odegranie 3-aktowej komedji M. 
Bałuckiego : „RADCY PANA RADCY“.

Mamy jeszcze napewno wszyscy w pa
mięci zeszłoroczny wieczorek, dlatego spo
dziewamy się, że i w tym roku spędzimy 
parę godzin, tembardziej, że Zw. Młodzie
ży podobno całą parą przygotowuje ten 
wieczorek. Zróbmy im tę przyjemność i tłu
mnie zjawmy się.

! Wiadomości z kraju S
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Cieszyn. (L. O. P. P.) W dniu 31 b.m. od
będzie się uroczyste otwarcie wybudowane
go przez L. O. P. P. lotniska w Akksan- 
drowicach połączone z otwarciem również 
przez L. O. P. P. ufundowanej Szkoły Pilo
tów. Uroczystości te będą świętem lotnict
wa na Śląsku i świętem organizacji Lopu, 
której blisko 200 tysięczna rzesza członków 
zdobyła się swą ofiarnością na dzieło tak 
wielkie i ważne dla Pi ństwa. Ponadto w 
ramach tej uroczystości będzie miał miejsce 
wspaniały meeting lotniczy, w którym wez
mą udział samoloty myśliwskie 2-go Pułku 
Lotniczego (akrobacje), czołowi piloci szy
bowcowi Polski (Mynaiskt, Derangowski, 
Kula) którzy wykonają akrobacje na szybo
wcach, wszystkie samoloty eskadry szkolnej 
oraz prawdopodobnie as naszego lotnictwa, 
świetny pilot akrobacyjny por. A. Włodar- 
kiewicz. Z uwagi na doniosłe znaczenie tej 
uroczystości jak i ze względu na piękny jej 
program, okręg zamierza uruchomić na dzień

31 maja b. r. pociągi popularne ze wszyst
kich Obwodów do Bielska. Kosz! przejazdu 
tam i z powrotem wyniesie wraz z biletem 
wstępu na lotnisko około 2 zł. Do urucho
mienia pociągu potrzeba przynajmniej 200 
zgłoszeń. Przy zgłoszeniu ponad 500 osób 
zniżka kol. będzie wydatniejsza, wyniesie 
bowiem 75°/o normalnej ceny przejazdu. 
Obywateli zamierzających korzystać z prze
jazdu do Bielska i z powrotem pociągiem 
popularnym prosimy o zgłoszenie się w 
kołach miejscowych L. O. P. P. lub do 
Obwodu Powiat. L. O. P. P. najpóźniej do 
dnia 14 maja 1936. Mieszkańcy powiatu, 
którzy nie ndążą zgłosić się w Kołach L.O. 
P.P. na pociąg popularny, prosimy udać się 
do Bielska innemi pociągami lub środkami 
komunikacyjnemi.

(C). (Z Dyrekcji Państwowego Gimnazjum 
mat. przyr.) W niedzielę 24 maja b.r. o go
dzinie 10-tej będą pp. Profesorowie udzielać 
informacyj o zachowywaniu się i postępach 
uczniów tut. zakładu. Miejseowym będzie 
się udzielać informacji także 23 i 25 maja.

(C). (Wielkie widowisko beskidzkie) Ze
społy świetlicowe z Cieszyna, Istebnej i Wi
sły w liczbie 200 uczestników organizują na 
Zielone Święta wielkie widowisko regional
ne śląskie „Święto Gór“ w Wiśle. Na tle 
świeżą zielenią okrytych gór od- 
żyje stara kultura oląska w trńcu, śpiewie 
i zbić owych recytacjach. Roztańcuje się i 
rozśpit wa góral wiślańcki, istebniański, od- 
żyje śląski Janosik — Ondraszek.

(C). (Z Dyrekcji Państwowego Gimnazjum 
im. A. Osuchowskiego). W niedzielę, dnia 
24 maja b.r. grouo nauczycielskie udzielać 
będzie informacyj o postępach i zachowaniu 
się uczniów za ubiegły okres nauki. Począ
tek o godzinie 10-tej w tut. Zakładzie.

Zamarski. Tut. Koło Macierzy Szkolnej 
urządziło w dniu 3 maja imprezę. Rzeczowy 
odczyt, poświęcony przeważnie powstaniu ślą
skiemu, wygłosił p. A. Kreła. Chór odśpie
wał 4 pieśni okolicznościowe. Odegrano 
sztukę p. t. „Więzień Magdeburski”. Ama
torzy wywiązali się ze swych ról znakomi
cie. dztuka się bardzo podobała. Czysty 
dochód wynosił 30,15 zł.

W pierwszą rocznicę zgonu Marszałka, 
dnia 12 maja urządzono akademję, na którą 
zaproszono miejscowe organizacje. W skład 
programu weszły : Przemówienie p. Czypion- 
kówny, połączone z odczytaniem kilku roz
kazów śp. Mai szalka, deklamacje wygłoszo
ne przez świetliczan pp. Foberówną, Przy
byłą, K. Wiechciu i Fr. Fignę, oraz odśpie
wanie przez młodzież I-szej Brygady i Hym
nu Narodowego.

Wilno. W dniu 12 maja, w rocznicę 
śmierci Marszałka Józefa Piłsudskiego, od
była się podniosła uroczystość przeniesienia 
serca Marszałka z kościoła św. Teresy do 
mauzoleum na cmentarz w Rossie, gdzie ró
wnież spoczęły zwłoki matki Marszałka. W 
uroczystości wziął udział Prezydent Rzeczy
pospolitej, Pani Marszałkowa Piłsudska z 
córkami, Naczelny Wódz gen. Rydz-Śmigły, 
członkowie Rządu z premjerem Kościałko- 
wskim na czele, przedstawiciele Sejmu, Se
natu, władz wojskowych i cywilnych i wielo
tysięczne rzesze. Serce Marszałka i Prochy 
Jego Matki pożegnał Pan Prezydent Rzeczy
pospolitej w żałobnem przemówieniu. W 
chwili składania Serca i Zwłok Matki do 
mauzoleum, rozległy się sygnały będące ha
słem do ùczczenia tej chwili trzyminutowem 
milczeniem. W całym kraju, w dniu 12 ma
ja, jako rocznicę zgonu Marszałka odbyły 
się nabożeństwa żałobne i podniosłe uro
czystości.

Czytajcie i rozszerzajcie

„Posła Ewangelickiego“
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Inwazja gąsienic do Niemiec.
Prasa donosi z Cleve (pogranicze nie

miecko- holenderskie) o panującej tam nie
zwykłej plac ze gąsienic, które pustoszą na 
przestrzeni kilkudziesięciu kilometrów kwa
dratowych sady i ogrody. Gąsienice te 
przedostają się przez szpary do mieszkań i 
obłażą mieszkańców podczas snu.

Liczne studnie są do nie użytku wobec 
zanieczyszczenia wody masami gąsienic. W 
okolicy tej samochody kursują^z zamknięte- 
mi oknami.

Według dzienników niemieckich podob
na klęska dotknęła również niektóre miejs
cowości na pograniczu niemiecko - czeskim.

Miljonowe szkedy w prowincji Saragosy.
Powoli nadchodzą szczegółowe wiado

mości z terenów nawiedzonych przez stra
szliwą powódź. I tak w prowincji Saragos
sa znalazło się pod wodą 160 miejscowości. 
Niedola tamtejszej ludności jest okropna. 
Brak zarówno żywności jak i odzieży, gdyż 
ludzie zaledwie zdążyli ujść z życiem. Wśród 
koczujących mas poczynają się szerzyć cho
roby. Liczbę ofiar w ludziach nie zdołano 
jeszcze ustalić, wiele jednak osób uchodzi 
za zaginionych. Powódź wyrządziła miljo
nowe szkody.

40 żydom w Iraku grozi kara śmierci.
Do Romaitha przywieziono, celem odda

nia pod sąd doraźny, 40 żydów, obywaleli 
bagdadzkich, którym udowodniono pota
jemną sprzedaż broni powstańcom, w okrę
gu romaitskim. f Główne składy przemyca
nej broni znajdowały się na b.zarze bag- 
dadzkim, gdzie też zostały odkryte przez 
policję. Wszyskim oskarżonym grozi kara 
śmierci. Pochodzenia przemycanej broni nie 
ustalono.

Koniec strajku tytoniowego w Bułgarji.
Rządowi udało się zażegnać wielki strajk 

robotników tytoniowych w Bułgarji, który 
ogarnął 25 tysięcy ludzi i trwał trzy dni. 
Niemal 85 procent żądań robotników speł
niono.

B. Prezydent Paragwaju Ayala, areszto
wany z polecenia rządu rewolucyjnego, zo
stał wypuszczony na wolność, lecz zobo
wiązał się do ^stawiennictwa na każde żąda
nie władz.

Nowe wydawnictwa.
1. Bibljoteczka życiorysów wielkich 

chrześcijan. 6. Elżbieta Fry. Warszawa (1936) 
Do nabycia w „Księgarni Ewangelickiej“ 
Mokotowska 12, Warszawa, Cena 10 gr. 
Historja znanej opiekunki więźniów i refor- 
matorki więziennictwa. (1780 -1845). Bro
szurka nadaje się specjalnie dla młodzieży.

2. Reformacja w Polsce. 1935 -1935. Nr.
25 — 32. Wyszedł z druku Rocznik VII-VIII 
znanego czasopisma naukowego, poświęcony 
profesorowi drowi Aleksandrowi Brucknero
wi w 80 rocznicę urodzin. Na całość obszer
nego tomu składają się prace z zakresu dzie
jów Arjan polskich, tudzież bogaty prze
gląd literatury. Na szczególną uwagą zasłu
gują szkice biograficzne: o Grzegorzu Or
szaku (St. Bodniaka), o Danielu Naborow- 
skim (Marji Skolimowskiej), praca St. 
Szczotki o Synodach Arjan polskich. M. 
Wajsbluma p. t. Ex regestra arianismi, na
dto niezwykle interesująca rozprawa prof. 
Kota p. t. Oddziaływanie braci polskich w 
Anglji. Przyczynki historyków Reformacji w 
Polsce zawierają mnóstwo nieznanych wia
domości o Arjan ach polskich lub też poda
ją nowe oświetlenie pewnych faktów z ich 
duejów. Ew.-Pol.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ka. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Uatroniu,
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Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

^ocznil^UI^^^^^^^lstroniu, dnis 30 maja 1936. Nr. 23

Mieszkanie Boże.
Srzetóż już nie jesteście obcymi i 

przychodniami, ale współobywatelami 
świętych i domownikami Sloga, 

zbudowani na fundamencie Slpos- 
tołów i Proroków, którego kamieniem 
węgielnym jest sam ffezus Chrystus, 

na którym cała budowa spojona 
zgodnie rośnie w przybytek święty w 
Sanu,

na którym i wg się wespół budu
jecie, abyście byli mieszkaniem SBożem 

w Suchu. 6fez. 2, 19—22.

. Trzęsienia ziemi są tak potężne a w sku
tkach swych tak straszliwe, że je zaliczyć 
Potrzeba do największych nieszczęść, przy
chodzących na ludzkość. Nietylko człowiek 
ako pojedyncza istota, ale i państwo, jako 

najwiękrzy i najbardziej celowy zbiór ciły upo- 
i^ądkowanei są wob„c trzęsienia ziemi bez
radne. Nic. w świecie nie przewyższa ich o- 

rutnośei i rozmiarów spusłorzenia, a ciosy, 
tore zadawają dziełom ludzkim, są ostate- 

p ne, sięgające do gruntu tworów ludzkich.
rzed ogniem potrafimy się bronić, przed 

powodzią potrafimy uciec; wobec trzęsienia 
ziemi jesteśmy bezradni i bezsilni. Nie znam 
innvi siły fizycznej, któraby więcej zgrozy 
potrafiła wywołać w duszy człowieka, od 
81«y poruszającej skorupę ziemi.

Ale ciosy i nieszczęścia, które trzęsienia 
ziemi zadawają ludziom i dziełom ludzkim, 
me sięgają ani w części do poziomu spustoszeń i 
zniszczeń, które przywodzi na ludzigrzech. Róż
nica jest ta, skutki trzęsień ziemi narzucają 

am się naocznie w chwilach powstania, tak 
e znmni jesteśmy zmierzyć ich ogrom i 

zważyć ich ciężar zmysłami" naszemi. Nato- 
last grzech przychodzi i rozszerza się zaw- 

ze i wszędzie niepozornie jako cud, a nas- 
I'Y? jego rozpoznamy dopiero „po cza-

• tera jes* grzechu moc i straszliwe 
ebezpieczeństwo. Nie potrzobu być zad
ym filozofem, aby módz powiedzieć, że 
ie spłynęła jeszcze nigdy żadna łza, nie 
y o nigdzie żadnego bolu, zgrzytu, rozter- 
b zwątpienia, nie powstało żadne nieporo- 
umienie, nie była dokonana żadna krzywda, 
awet żadnemu życiu ani jeden jasny pro- 
yczek nie został przyćmiony, gdzie nie 

^y o świadomego, czy nieświadomego grze-

Innego wytłumaczenia niema. Bo ani 
najgorszy pijak nie zamyka przed swem 
„nieszczęściem“ tak wiernie ócz, jak świat 
na grzech.

Czy taki świat, właściwie taka ludzkość 
może być mieszkaniem Bożem? Napewno 
nie.

A jednak Bóg chiał i chce mieszkać w 
stworzeniu swojem. Taka jest Jego wola i 
łaska, która nie ogląda się na upodobania 
ludzkie. Bóg chce. A co chce, to się stanie.

Bóg nie przyjmie ir eszkania w jaskini 
zbójców. To pozostawia tym, którzy bez 
Boga żyją i przeciwko Bogu nastawiają iwe 
drogi. Bóg sobie stworzył „koronę stworze
nia“, a w tej koronie ma perły wybrane. 
To są ludzie bogobojni, którzy z Bogiem 
chodzić i mieszkać pragną. Tym wybranym 
—podkreślamy naumyślni : wybranym—daje 
3óg swego Ducha Świętego. A gdzie Duch 
Sw. tum mieszka Bóg.

Widziałem raz ciekawy obraz. Na dużej 
przestrzeni nic innego tylko same rumowis
ko, jakby po trzęsieniu ziemi, jakby na 
brzegu morskim, na którym burza straszli
wa wyrzuciła bezliczne strzaskane statki i 
sprzęt przeróżny. A w środku tego rumo
wiska piękny, schludny, w promieniach 
słońca lśniący domek. Na obrazie był na
pis: Ludzkość i chrześcijaństwo.

Inny raz widziałem podobnie ciekawy o- 
brazek. Front dużego, szarego domu z jed- 
nem, niewielkiem lakratowanem okienkiem, 
za którem wyglądała smutném okiem blada 
twarzyczka młodej dziewczyny. Obraz nosił 
napis: Więzienie na Mirowie. Zaś pod obra
zem napisał ktoó ołówkiem słowa: „dusza 
bez Boga.“

Idą Święte Wylania Ducha Świętego. 
Bóg swój <zyn spełni, jak spełnił za dni A- 
postołów. I niemniej obfite będą dary Bo
że. świat podzieli się na domowników Bo
żych i obcych, na przychodniów i współo- 
bj wateii. Jedni znajdą aię jako kamienie, 
wbudowanie w dom, nadkryte bezpiecznym 
dachem, drudzy rozrzuceni będą po wiel- 
kiein św ata rumowisku. Każdy przyczyni się 
sam do wyboru miejsca....... „na którem i
.vy się wespół budujecie.”

Do widzenia !

Zarząd B. P. G. A. zaprasza na tę uro
czystość serdecznie, zapewniając z góry, żt 
nikt nie pożałuje, iż przyszedł.

Zarządom Miejscowych Kół B. P. G. A. 
donosi Dyrekcja, że możliwość przyznania 
daru uwarunkowaną jest od ukończenia miej
scowej składki i przesłania sprawozdania 
najpóźniej do czerwca.

\ 10-lecie
Pana Prezydenta

Otrzymaliśmy z Konsy»tjTza następują
cy okólnik:

„W dniu 3 czerwca b. r. upływa lat 10 
od chwili, kiedy władzę zwierzchnią w Pań
stw. objął prof. Ignacy Mościcki

W okresie tym Polska, uporządkowana 
wewnętrznie, zajęła w kole państw europej
skich należne sobie miejsce. Urosła i roz
szerzyła się w Polsce śród obywateli świa
domość obowiązków względem Państwa i 
ścisłej współzależności własnego dobra z 
jego dobrem.

3an Prezydent Mościcki był współtwór
cą tej wielkiej re.ormy, a aa swój najwyż
szy w Państwie urząd wzniósł Dostojny Ju
bilat wszystkie cnoty serca, umysłu i cha
rakteru.

1 dla spraw Kościoła Ewang.- Augsbur
skiego Pan Prezydent Mościcki m« ~łębo- 
kie zrozumienie, liczne też dał dowody 
Swej względem tego Kościoła przychylności.

Celem dania wyrazu uczuciom, jakie e- 
wangelicy żywią dla Pieiwszego Obywatela 
Rzeczypospolitej, Konsystorz Ewang.-Augs
burski niniejszem zarządza, aby we wszyst
kich kościołach wyznania augsburskiej od
były się w dniu 3 czerwca na intencję Pa
na. Prezydenta okolicznościowe nabożeństwa 
dziękczynne zarówno dla młodzieży szkol
nej jak i dorosłych parafjan.

O tern nabożeństwie zechcą Przewiele
bni i Wielebni Księża ogłosić z ambon w 
II Dzień Zielonych ^wiąt i wezwać para
fjan do jaknajliczniejszego udziału w tych 
nabożeństwach.”

Spełnimy chętnie.
Ludzkość sobie* stale i ciągle narzeka na 

. ®, bædy na zjemi. I słusznie. Tylko ludz- 
.. ® niesłusznie zamyka oczy. Mówią, że 

P lflk, gdy pije pierwszy półkwaterek, pil- 
e patrzy weń, lubując się widokiem napo- 

oczy, gdy pije dziesiąty. Miał 
ńni K-®5*ys jakiemuś pijakowi pokazać na
• e lO-go kieliszka obraz straszliwej nę- 
tal' k^rą wyrządzał żonie i dzieciom. Od- 
sw'P°CZ^ °d 10 kieliszka zamykać oczy. A
• °1 znalazł swego i naśladownictwo w swo- 
{.m’ ®wiat, lubiący zamykać oczy na wszys- 
r>°’ ®°,ßYzecke,n» musi już być poważnie 
Przesiąknięty jego jadem.

Zjazd Bratnie! Pomocy 
Gustawa Adolfa.

Tegoroczny Zjazd B. P. G. A. odbędzie 
się w Jaworzu w czwartek, dnia 11 czerw
ca b. r. Uroczystość rozpocznie się o godz. 
10 nabożeństwem w kościele, następnie od
będzie się Walne Zgromadzenie ‘Bratniej 
Pomocy, a zakończenie nastąpi w sJi obok 
kościoła, gdzie wygłoszone zostaną referaty 
omawiające bardzo ciekawe i aktualne spra
wy obecnej chwili.

Dziesiąty Zjazd Młodzieży.
Tegoroczny Zjazd Młodzieży, dziesiąty z 

rzędu, odbędzie się w Cieszynie w dniach 
28 i 29-go czerwca. Zjazd rozpocznie się u- 
roczysæm nabożeństwem o godz. 11-tej w 
kościele Jezusowym, które odprawi N. P. W. 
ks. Biskup J. Bursche. Po nabożeństwie na
stąpi otwarcie Zjazdu, poczem Zjazd złoży 
wieńce na grobie por. Łyska i pod pomni
kiem Legjonów. Po południu o godz. 3-30
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•o, arukowany w Lips- mce przychodzić będziemy na Jasną 
przesz-o 1800 pieśni, . . wvRrnn! SVnowie Twoi do stóp

serca Panie

5 X:X;X:Ž:X:X:X:X:X<

Stałość złotego.
W ostatnich dwu tygodniach dal się 

wśród naszego społeczeństwa zauważyć pe
wien ruch, wywołany niepewnością] o stałość 
złotego. Może sprytni spekulanci dolewali 
oleju, by zamącić czystą wodę i ułowić 
trochę tak potrzebnych rybek. Wszak teraz 
na pstrągi pora. Otóż ze spekulacji nic nie 
będzie. Nie może bowiem być inaczej. W 
Polsce rządzą sfery przemysłowo- handlowo 
kupiecko - finansowe, a sfery robotnicze i 
rolnicze zupełnie są od rządów odsunięte. 
Jak długo ten stan pozostanie, nie ma mo
wy o spadku złotego. Niema bowiem na 
świecie nigdzie takich idealistów miłosier
nych i litościwych, żeby sięgnęli uo własnej 
kieszeni i płacili podatki za drugich. A spa
dek złotego stanowiłby w rzeczywistości za
płatę potrzeb państwowych przez sfery fi
nansowe. Nowoczesne rządy mają niezliczo
ne mnóstwo nowych sposobów ściągania 
podatków i dobierania się do kieszeni oby
wateli. Tak nieudolnymi i głupimi nie są 
nasze sfery rządzące, żeby podcinały gałrź, 
na której siedzą. Prędzejby z tej gałęzi zla
zły! Każdy, kto z niestałością złotego liczy, 
zawiedzie się.

Kościół katolicki a ntłodzteż 
uniwersytecka w Polsce.

Kościół katolicki pracuj j w Polsce bar
dzo intenzywnie od dłuższego czasu wśród 
młodzieży uniwersyteckiej. Ostatnio zorga
nizowano liczne pielgrzymki do Częstocho
wy, gdzie przed „cudownym obrazem 'Siatki 
Boskiej” młodzież uniwersytecka składała 
następujące ślubowanie:

„Wielka Boga-Człowieka Matko, Najświę
tsza Dziewico! my, Młodzież akademicka, z 
całej Polski zebrana, prawowierni spadko
biercy odwiecznej praojców nanzych poboż
ności, upadając do stóp Twoich Przenaj
świętszych, Ciebie, MatKę Bożą i Królowę 
Korony Polskiej, obieramy na wieczne cza
sy za Matkę i Patrońkę polski j młodzieży 
akademickiej i oddajemy pod Twoją prze
możną opiekę wszystkie wyższe uczelnie i 
Polskę całą.

Wsłuchani bowiem w mocarne głosy 
wielkie; przyszłości naszej, wpatrzeni w 
świetlane obrazy chwały narodowej, w ierzy- 
my mocno,* że Ojczyzna miła wtedy tylko 
potężną i szczęśliwą będzie, gdy przy Tobie 
i Synu Twoim jako córka najlepsza wytrwa 
na wieki.

Przyrzekamy przeto i ślubujemy Chrys
tusowi Królowi i Tobie Królowej naszej. 
Patronce polskiej młodzieży akademickiej 
że zawsze i wszędzie stać będziemy przy 

Pawie świętej Wierze Kościoła Katolickiego w sy-

Czyś już ztiiiłacil prenumeratę ?
3BŁBSe38B8Sa8S^88E'

piekielnym straszonego i >d smutku zem
dlonego.

6. Twórco woystLich rzeczy! wszyckoć 
w twoiey pieczy, boś Bóg przedwieczny. 
Zapale miłości czystey, day w trudności u- 
mysł stateczny. Niech na Łasce twey spole- 
gam i umierać śię nie wzdrygam.

7. Kieruy me zabawy, rozporządź me 
sprawy, sen moy i wstanie ! Niechći wzrok 
i uszy, i co mię poruszy, hołduie, Panie I 
Niech moy chód i me siedzenie będzie 
twoie ulubienie.

8. Kiedy smok piekielny rzyga tad śmier
telny, chcąc mnie zagubić; pomyl iegv szy
ki, bym śie mógł chlubić między Anielskimi 
grony z twey ustawiczney obrony !

Z naszej przeszłości •
Staraniem „Księżny Wrocławskiej“ 

wydał w r. 1723 ks. Rorman polski kancjo
nał, do którego nie przyjął pewnych na 
Śląsku używanych ale „ladajakich” pieśni 
natomiast dodał garstkę pieśni nowych, tłu
maczonych z niť mieckiago. Kancjonał ten za
wierał pieśni 406. W drugiem i trzcciem 
wydaniu, sporządzonem przez ks. Rormana 
znalazł się jeszcze dodatek 30 pieśni przez 
ks. Rormana tłumaczonych.

Ks. Rorman zmarł w r. 1731. Po jego 
śmierci namówili księża, którzy nie mogli 
przeboleć opuszczenie w kancjonale owych 
„ladujakich“ pieśni, Pawła Tramp- w Brze
gu do dołączenia w wydaniu IV dodaiku 
40 pieśni, pomiędzy któremi niektóre były 
wyjęte z „kancjonału królewickiego“. To 
czwł te wydanie powtórzyło się następnie 
bez zmian pięć razy, idąc pomiędzy lud e- 
wangelicki pod nazwą „kancjonału śląskie- 

» «o-
W końcu r. 1753 wdowa po áp L-----  —«—e ----- -

Trampie psstorała się o sporządzenie.9 wy- nowskiej uległości dla stolicy Apostolskiej, 
dania, w którcm pieśni 3 douatków roz- Przyrzekamy i ślubujemy, że wiary na- 
mieszczone zostały wewnątrz na odpow:ed- Szej bronić i według niej rządzić sie będzie- 
nich miejscach. Również wewnątrz znalazło niy w życiu naszem osobistem, rodzinnein, 
miejsce 44 pieśni nowych, potąd niedruko- społecznym, narodowem, państwowem. 
wanych, tłumaczonych. Tym sposobem „do- ] 
gromolił” się nasz „r'W1" '----_________________
519 pieśni. Byiu to w porównaniu z innemi £eństwodla Ciebie; 
wydawnictwami mało. Gdyż kancjonał sło- 
wieński Trzanowskiego, drukowany w Lips
ku w r. 1737, miał j 
Królewicki z r. 1752 miał przeszłe 900, a 
dawniejszy drukowany w Brzegu w r. 1573, 
używi ny na Śląsku, miał 647 pieśni. Dla 
próby treści i języka podajemy poniżej jed
ną pieśń świąteczną z owych w IX wydaniu 
wydanych.

1. Zrzodło Łaski wszelkiey, 
wielki ! wietrze żywiący ! bolo w śmierzycie- 
lu, dusz Oświecicielu, serca żarzący ! spraw, 
żeby się może siły wszystkie ku twey czci 
wzbudziły.

2. Palcu wszechm gący, ięzyki mnożący, 
przewdźięciny soku ! smutnych ćieszyćielu, 
chęci słodzićielu, życia potoku ! day by za
pał twey miłośći rozgrzewał me oziębłości.

3. Moy drszny kochanku ! niecimy bez 
przestanku w Tobie ochłodę naydzie dusza 
moia, niech mi Łaska twoia, kiedy przez 
wodę ucisków przebywać trzeba, przybędzie 1 
ną porno.: z nieba!

cieczki były nadzwyczaj niskie, n. p. z Po- 
zł.
nasi akademicy zastanowią się nad 
powożeniem, powołaniem i powoła- 
inożliwością wykonania.

g Śp. inż. Jerzy Stonawski |
Społeczeństwo polsko- ewangelickie _ia 

Śląsku poniosło w ostatnich dniach ciężką 
niepowetowaną stratę przez śmierć śp. inż. 
Jerzego Stonawskiego, dyrektora Państwo 
wej Szkoły Przemysłowe; w Bielsku, wice
burmistrza m. Bielska i prezbitera tamtej
szego Zboru Ewang. który w piątek, 22 ma
ja b.r. naskutek ciężkiej choroby rozstał się 
z tym światem przeżywszy zgórą 52 lat.

Śp. dyr. Stonawski należał do najpięk
niejszych postaci wśród [naszego społeczeń
stwa/ W duszy jego ześrodko. ały :ię r ie- 
mal wszystkie te wartości moralne i przy
mioty |seica, jakie zdobić powinny charak
ter cziowieka. Cichy i skromny, pełen szcze
rej życzliwości i dobroci dla każdego, z 
kimkolwiek zetknęło Go życie, niezmiernie 
pracowity i niesłychanie sumienny w >eł- 
nianiu przyjętych na siebie obowiązków, 
serdecznie przywiązany do swego narodu i 
kościoła, w przekonaniach swych nieza
chwiany, zawsze gotów do poniesienia naj
większych nawet ofiar dla sprawy, 
jaką serce dyktowało mu jal.o słu
szną, był prawdziwie wzorem człowieka, 
Polaka- obywatela, ewangelika. Zjednał też 
sobie u wszystkich, którzy go, choćby tro 
chę tylko znali, szczery szacunek, kio zaś 
miał sp »sobność czyściej z nim się stykać, 
czy to w życiu towarzyskim, czy publiuz- 
nem, muyiał żywić dla niego przyjaźń głę
boką a nawet miłość wzamian ja serce, któ
re dla każdego miał otwarte. Nic też dziw
nego, że zgon jego wywołał serdeczny żal 
nietylko wśród społeczeństwa m. Bielska, 
ale na calem kląsku Ciesz. Nic d: Iwnego, 
że po niejednej twarzy potoczyła się łza 
smutku na wieść o jego śmierci, a mnogie 
wieńce i kwiaty rzucone na jego trumną 
świadczyły dobitnie o tern, ile serc zdołał 
sobie pozyskać.

Warto, choćby pobieżnie, zapoznać się 
z najwyższemi etapami życia Zmarłego.

Przed 52 laty ujrzał światło dzienne, w 
Końskiej nad Olzą. Malownicze położenie 
ojcowskiego młyna wśród przepięknej nad- 
olziańskiej przyrody wcześnie budzić zaczę
ło w chłopięcej duszy poczucie piękna, a z 
niem umiłowanie wszystkiego, co święte, 
wzniosłe i szlachetne. Wychowany w starej 
polrko-ewangelickiej tradycji ludu śląskiego, 
wyniósł z pod strzechy rodzinnej serdeczne 
przywiązanie do wiary i mowy swych przod
ków.

Pod wpływem idei narodowej głoszone- 
wówczas przez takich mężów, jak Michejdo
wie, Buzkowie, Cienciałowie i inni, wcześnie 
zapałało młodzieńcze serce Zgasłego tęsj 
knotą do owej upragnionej chwili, w której 
lud Ziemi Cieszyńskiej wejść miał do Ziemi 
Obiecanej i na zawsze ze swą Macierzą

odbędzie się uroczysta akademja w teatrze 4. Drogie Boże dary, chłodzćie w krzy- 
miejskim a wieczorem zebianie delegatów ża wary duszę mdleiącą! Przydz moy Po- 
Kó Związku żądany patrz iakom rozgrzany, Ciebie ma-

Zjazdy Młodzieży mają już swą tradycję ; nowey pociec >y nabywam i piosneczki 
i należą c lo ncjpovražniejszych imprez ewan- wdzięczne śpiewam.
gelickich na oląsku. Lecz tegoroczny Zjazd, 5. Jako iefeń krzyczy, gdy za mm ze 
jako jubileuszowy, będzie miał charakter smyczy charći w pogonią; Tak i serce raoie, 
szczególnie podniosły i uroczysty. Będzie kiedy ręce twoie, Panie! me bronią Hvem 
bowiem przeglądem owoców i wyników ----- —- — ■ cm.abn vPm-
pracy w ciągu dziesięciolecia. Nic też dziw
nego, że budzi on żywe zainteresowanie w 
szeregach młodzieży, która przez cały już 
rok na Zjazd ten się przygotowywuje, czy
niąc wszystko, aby ani jednego członka na 
Zjaździe tym nie brakowało. Z G. Śląska 
uiuchomia się nawet w tym celu specjalny 
pociąg popularny, który przywiezie koło 
500 osób.

Czynniki przygotowujące Zjazd liczą 
ak> nietylko na przybycie młodzieży, lecz i 
na przybycie jej rodziców, przyjaciół i tych 
wszystkich, którym sprawa młodego poko
lenia polsko- ewangelickiego leży na sercu. 
Liczą i specjalną dla nich przygotowywują 
imprezę w postaci uroczystej akademji, na 
której wystąpi chór, składający sią z kilku 
set osób.

O Zjeździe tym donosimy, aby każdy 
już dziś zarezerwował sobie dzień 28 go 
czerwca i przybył w tym dniu do Cieszyna na 
Zjazd Młodzieży. Przyjazau nikt nie poża
łuje.

Dalsze szczegóły o Zjeździe podamy w 
następnych numerach.

PrZyrzekamy i ślubujemy, że z wszelką 
.śląc.zi kancjOnhi do ■ usilnością szerzyć będziemy cześć i nabo-

że każdego roku w uroczystej* piel-

Górę, jako wybrani synowie Twoi do stóp 
Matki naszej umiłowanej.

Tak nam dopomoż Bóg i Ty, Bogarodzi
co Dziewico, Bogiem sławiona Marjo I

Marjo, Patronko polskiej młodzieży, módl 
się za nami!”

Akademicy przyjechali 22 osobnemi po
ciągami ze wszystkich stron Polski, szcze
gólnie z Warszawy 1 Poznania. Koszta wy

znania 4
Może 

własnem 
nia tego
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Polską się połączyć. Wyraz tej tęsknocie 
dał Zgasły wówczas, gdy jako uczeń nie
mieckiej szkoły realnej w Cieszynie przys
tąpił do „Jedności“, tajnego stowarzyszenia 
młodzieży polskiej, kształcącej się w nie
mieckich szkołach średnich cieszyńskich. 
Hasłom, które „Jedność” na sztandarach 
swoich wypisała pozostał zawsze wierny.

Z okien domu rodzinnego patrzył już w 
dzieciństwie Zmarły na majaczące w oddali 
sylwety potężnych hut trzynieckich. I może 
ten widok v obudził w nim zainteresowanie 
dla zagadnień technicznych, a kiedy zrozu
miał, że ten tylko naród zdolny jest do sa
moistnego bytu, który zdoła obok dzielności 
ducha wytworzyć takie wartości gospodar
cze, poświęcił się studjom technicznym w 
Wiedniu, a następnie we Lwowie, by na 
polu przemysłu pracę swą rzetelnie pojętą 
przyczynić się do wielkiego dzieła odbudo
wy Polski.

Pracą «iwą zawodową rozpoczął młody 
inżynier Stonawski w Koprzywnicy na Mo
rawach, następnie zaś przeniósł się do Sos
nowca. W tym czasie, przed 24 niespełna 
laty zawarł związek małżeński z Marją Gry- 
czówną ze ypiłowic. Niebawem jednak rzu
ciła na szczęśliwe pożycie małżeńskie wojna 
światowa swój złowrogi cień, wyrywając go 
z domu i rzucając go w wir niebezpie
czeństw wojennych. Całe cztery lata spę
dził na frontach. Wówczas, będąc rannym, 
przeszedł ciężką’chorobę, która pozostawiła 
w oiganiźmie jego zgubne ślady, stwarza
jąc w tensposób przyczynę jego obecnego 
przedwczesnego odejścia. Po powrocie z 
wojny powołany przez Radę Nadzorczą 
Sląs] Cieszyńskiego znalazł się między ty
mi, którzy pierwsi kładli podwaliny pod 
gmach państwowości polskiej na Śląsku.

Wreszcie przed niespełna 14 laty objął 
stanowisko dyrektora Państw. Szkoły Prze
mysłowej w Bielsku, by tu rozpocząć właś
ciwą swą działalność. Sumiennością swoją 
i niezmierną pracowitośc.ą zdołał zakład ten 
na takim postawić poziomie, że go spokoj
nie dziś ao pierwszych w Polsce zaliczyć 
mc :na.

Na tym odcinku pracy może najpiękniej 
okazały się [nieprzeciętne walory charakteru 
Zmarłego. Ula grona nauczycielskiego szko
ły był nietyle zwierzchnikiem, ile przyjacie
le111- -\°bre słowo i przyjazny uśmiech miał 
dla każdego, a radą swą światłą i doświad
czeniem chętnie służył wszystkim. Do mło- 
uzieży studjującej w jego zakładzie żywił 
'.marły serdeczną miłość troszcząc się o jej 
potrzeby z prawdziwie ojcowską opieką. O 
uczniów swoich starał się tak niemal jakby 
to były jego własne dzieci, pomagając im 
wydatnie zawsze, ilekroć tylko pomocy je
go potrzebować mogli. Zyskał też sobie 
serca tej młodzieży, która swe przywiązanie 
okazrła mu w ten sposób, iż poniosła tru- 
F ię ze zwłokami jego na ramionach swo
ich z przed bramy szkoły do kościoła biel
skiego podczas uroczystości pogrzebowych.

Oceniając należycie wielkie przymioty 
serca Zmarłego miasto Bielsko powierzyło 
mu urząd wiceburmistrza. I na tem stano
visku okazał sią takim, jak na wszystkich 
innych. Któż zliczy tych, co u n:ego szukali 
Poparcia i pomocy w najrozmaitszych spra
wach l A on dla wszystkich miał czas, zaś 
uczynność jego była zgoła niewyczerpana, 
f odkreślić należy przedewszystkiem pomoc 
jakiej udzielał zawsze chętnie domownikom 
wiary, którzy korzystając z jego stanowiska 
licznie do niego z najrozmaitszemi zwracali 
się bolączkami.

Do kościoła swojego był Zmarły gorąco 
przywiązany, dla spraw zaś religijnych miał 
zawsze głębokie zrozumienie. Dom jego na
leżał do tych, w których dawna tradycja 
r-ligijna naszych przodków zachowane zos
tały; niejednokrotnie rozbrzmiewały tam na
sze pieśni kościelne, nieraz słyszeć się dało 
czcigodne słowa którejś ze starych postylli. 
Zmarły pilnie interesował się wszystkiemi 
sprawami zboiu bielskiego oraz całem ży
ciem ewangelickiem na Śląsku. Jemu w głó
wnej mierze zawdzięczają ewangelicy- Pola
cy Bielska i najbliższej ckolicy, że dziś już 
korzystać mogą z regularnych nabożeństw 
w języku ojczystym. Wybrany w ostatnich

wyborach prezbiterem umiał swym taktem 
i umiarem oraz powagą zjednnć sobie sza
cunek wszystkich zborownik ' w, mimo że 
nieraz zabierać musiał głos w sprawach, co 
do których wśród prezbiterstwa nie pano
wała jednomyślność. Właśnie ewangelicy 
Polacy miasta Bielska ponieśli w niem nie
powetowaną stratę. -

Takie było piękne i szlachetne życie 
Zmarłego.

Kiedy w czasie pogrzebu żegnała się z 
nim szkoła, w której pracował, przez usta 
przedstawicieli władz szkolnych, grona nau
czycielskiego i młodzi iży przed bram? za
kładu, wówczas jeden z mówców prostém 
słowem tak go żegnał;

„Idź, człowieku dobry....”
1 my chcemy powiedzieć: Człowiekiem 

dobrym był zawsze! Cześć Jego pamięci!

! Przerląd polityczny {

Zjazd legjonistów odbył się minionej nie
dzieli w Warszawie. Przebieg i uchwały 
zjazdu są zdarzeniem poważnem w naszem 
życiu politycznem, a zdarzeniem dodatniem, 
które rodzi dobrą nadzieję na przyszłość. 
Legjoniści bowiem stanowili i stanowią trzon 
obozu Marszałka, byli jego najbliższymi 
współpracownikami, twórcami nowej konsty
tucji. Nie ulega wątpliwości, że zaszły mię
dzy nimy tarcia wewnętrzne, osłabiające tę
żyznę , działania i znaczenie polityczne. A 
nie ulega wątpliwości, że ni *,dzielny zjazd 
te tarc;a usunął. Legjoniści powracają do 
pracy społeczno-politycznej. Wybór komen
danta pułk. Adama Koca stanowi gwarancje, 
że praca Związku Legjonistów pójdzie w 
kierunku, nakreślanym przez Gener. Insp. 
Sił Zbrojnych, gen. Rydz - Śmigłego. Ele
menty destrukcyjne w państwie znajdą opór 
i pogromców.

Podróż min. Becka do Białogrodu w os
tatnim tygod. maja wskazuje nam kierunek 
polityki naszego min. spraw zagr. i jego 
ruchliwość. Prasa zagraniczi-a interesuje się 
tą podróżą bardzo, szczególnie prasa ber
lińska.

Najważniejszą sprawą bieżącą dla nasze
go rządu w obecnej chwili jest sprawa o- 
brony państwa. Tak stawia sprawy rządj a 
zato społeczeństwo przyznaje mu słuszność.

Nadzwyczajna sesja sejmowa. W środę 
odbyło się posiedzenie Rady Ministrów, na 
którem zapadła uchwała, aby przedstawić 
Sejmowi na najbliższej sesji szereg projek
tów ustaw, a mianowicie kilka ustaw raty
fikacyjnych i porządkowych oraz projekt u- 
stawy o pełnomocnictwach dla Prezydenta 
Rzptej dc wydawania dekretów z mocą u- 
stawy. Projekt ten różni się od ostatnio o- 
bowiązujących pełnomocnictw tern iż roz
szerza uprawnienia Prezydenta Rzptej, da
jąc Mu prawo do wydawania dekretów gos
podarczych, finansowych tyczących się o- 
brony Państwa. Ograniczenie odnoszące się 
do reformy waluty stosowane w poprzed
nich pełnomocnictwach utrzymane zostaną 
również i w obecnym projekcie ustawy o 
pełnomocnictwach.

W- kołach dobrze poinformowanych spo
dziewają się zarządzenia Prezydenta Rzptej 
o zwołaniu nadzwyczajnej sesji parlamen
tarnej jeszcze w ciągu bież, tygodnia. Nao- 
gół przypuszczają, iż sesja rozpocznie się 
jeszcze w drugiej połowie przy
szłego tygodnia.

Rozwój harcersiwa w Polsce zapowiada 
się coraz piękniej. Idea harcerska przyjmuje 
się.. Kierownictwo spoczywa w ręce nad
zwyczaj energicznej i szczęśliwej p. woje
wody Grażyńskiego. — Sprawy harcerskie 
należy popierać wszelkim sposobem.

W Francji przygotowuje się rząd żyóa 
Leona Bluma. Co to z tego będzie? Czy 
przepędzenie komunistów przez Hitlera i 
wpędzenie ich po wielkiej części do Fran
cji, nie było celowem ze względu na poe
tykę francuską ? Przyszłość pokaże, czy wy
pędzeni z Niemiec komuniści- żydi/ staną 
się Francji błogosławieństwem lub przekleń

stwem. A wielu przepędzonych komunistów 
poszło do innych sąsiadów.

W Belgji urządzono ostatnio wybory 
parlamentarne, które przyniosły poraź! :ę ka
tolikom. Zwycięstwo odnieśli socjaliści i ko
muniści. Na widowni zjawiła się nowa or
ganizacja, t. zw. reksiści, którzy zapowiada
ją walkę z dyktaturą pa.tyj. Więc i w Bel- 
gj. katolickiej sejmowładztwo wybujało po
nad potrzebę i rozsądek znajduje swych 
pogromców.

W Palestynie nie dobrze. Twórcy nowe
go państwa żydowskiego w Palestynie na
trafiają na nowo silniejszy, zorganizowany 
opór arabski, którzy zrazu chętnie przyj
mowali żydowskie pieniążki za ziemię — 
ale w ostatnich czasach opierają się wywła
szczeniu. Pojedyńcze rewolty i podpalania, 
strajki i napady przechodzą w ostatnich 
dniach coraz jaskrawiej w zorganizowany 
rewolucyjny opór. Anglicy, którzy mają 
mandat rządzenia w Palestynie, doznawają 
w tern coraz więcej przeszkód i mają wiele 
kłopotu. Muszą ściągać posiłki wojskowe z 
Egiptu i Indyj, Do ognia rewolucji dolewa 
ktoś oliwy. Może Mussolini dolewa benzy
ny. Opinja angielska oskarża Włochy o ma
czanie paluszków w ajerze palestyńskiej. Je
żeliby to było prawdą i dało się sprawdzić 
że Włochy przysparzają Anglji kłopotu nie 
tylko w Abisyr ji i Egipcie ale nawet w Pa
lestynie, byłyby następstwa tej sprawy dla 
polityki europejskiej nieobliczalne. Anglja 
przychiliłaby się chyba na stronę Niemiec.

Czechosłowacja zapowiada uchwałę we
wnętrznej pożyczki na zbrojenia. Pożyczka 
ma wynosić 4—7 miljonćw K. cz. Uchwałę 
pragną mieć Czesi jeszcze przed Zielonemi 
Świętami.

Wojna handlowa Stanów Zjednoczonych 
z japonją rozpoczęła się przez podniesienie 
stawek na wwóz wyrobów bawełnianych 
japońskich do Stanów Zjednoczonych i Au- 
stralji.

J Wiadomo^i z kościoła |

Komunikat Komitetu „Zjednoczenia Chrześ
cijan Ewang. w Polsce.

Dnia 1 września b. r. przybędzie do 
Polski delegacja „Wszechświatowego Zwią
zku Ewang.“ z Anglj’ W skład delegacji 
wchodzą: Ks. Biskup Dr. Taylor Smith, b. 
Naczelny Kapelan Wojsk Angielskich, Ks. 
J. Chalmers Lyon, prob. Kościoła św. Trój
cy w Londynie, Martyn Gooch, Generalny 
sekretarz „Wszechświatowego Związku E- 
wangelickiego.“

Delegacja przybywa do Warszawy i za
bawi w stolicy kilka dni. Pod egidą Komi
tetu „Polskiego Zjednoczenia* delegacja od
wiedzi Jcilka ośrodków Ewang. iak Cieszyn, 
Lódz, Równe Woł., Więcbork i Kołomyję.

Zrzeszenia Ewangelickie, któreby chcia- 
ły wejść w kontakt z delegacją, proszone 
są, aby skomunikowały się z Hon. Sekreta
rzem Komitetu „Zjednoczenia Chrześcijan 
Ewang. w Polsce.“ — Adres: Ks. Dr. Mar
cin Price, Warszawa, Marszałkowska 95.

Ew-Pol.
Drogomyśl. (Ze Zboru) We wtorek, dnia 

26 maja wyjechał ks. pastor Morcinek na 
kurację do Karlsbadu. Życzymy naszemu 
kochanemu duszpasterzowi rychłego powro
tu do zdrowia.
Z ZAGRANICV.

Danja. (Katolicyzm w Danji) Kościół kato
licki ma w Danji tylko 25.000 dusz w 32 
parafjach na ogólną liczbę 3,5 miljonów lu
dności. „Ruch Katolicki“ w Nr. 4 o. r. pi- 
sze o tern tak: „Misję Kościoła ułatwia w 
dużej mierze akcja charytatywna, przyczy
niają się do tego również liczne i żywotue 
organizacje. Można stwierdzić także zna
mienny zwrot prasy w ustosunkowaniu się 
do katolicyzmu. Usposobienie Duńczyków, za
miłowanych w wolności, sprawiedliwości i 
spokoju, dozwala przypuszczać, że dalszym 
postępom katoliczyzinu nie stanie nic po
ważniejszego na przeszkodzie. Temwięcej
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rem koło sckoły Przemysłowej do kościoła

Wiadomości z kraju

6)

8)
9)

ZAPROSZENIE

na Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
Spółdzielczego Banku Ewangelickiego z odpow. nieogr.

w Cieszynie w likwidacji, 
które się odbędzie w sobotę, dnia 13 czerwca o godzinie 2-giej popoł. 

w sali „Hotelu pod Wołem" w Cieszynie.
PORZĄDEK DZIENNY:

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2) Zatwierdzenie ostatniego protokołu,
3) Sprawozdanie likwidatorów za czynności za rok 1935
4) Odczytanie protokołu rewizyjnego Rady Nadzorczej,
5) ' ’ .. .................................Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski :

a) o zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego za rok 1935 wraz z ra
chunkiem strat i zysków,

b) o udzielenie absolutorjum likwidatorom i Radzie Nadzorczej
c) o pokrycie strat
Zatwierdzenie preliminarza budżetowego za 1936
Uzupełniające wybory członków Rady Nadzorczej,
Pociągnięcie do odpowiedzialności byłych członków spółdzielni, 
Wolne wnioski bez uchwał.

Jerzy Sztefek, sekretarz Jan ZahradniK, przewód. Rady Nadzorczej.

Cieszyn. Przełożeństwo miasta Cieszyna 
rozpisało przetarg ofertowy na dostawę 
mąki, cukru, słoniny niewędzonej i chleoa .. — ------  ____  ■ — —
ciemnego na zasiłki dla bezrobotnych i bie-, kter potężnej manifestacji żałobnej. Kondukt 
dnych na miesiąc czerwiec b.r. Oferty na- pogrzebowy przeszedł z kaplicy szpitalne] ÍR2RSR *K*K>T**r»
leży wnosić do Urzędfi gminnego (Sekretar
iat) najpóźniej do dnia 30 maja 1936 r. 
godz. 10-tej.

(C). (Poradnia) Przy Ośrodku Zdrowia 
w Cieszynie została uruchomiona Poradnia 
dla Kobiet ciężarnych. Poradnia jest czynną 
w każdą środę od godz. 4-tej do godz. 5-tej 
popoł. i mieści się w gmachu Ubezpieczalni 
Społecznej przy ulicy Bielskiej Nr. 37. Po
rad udziela się bez wyjątku wszystkim ko
bietom bezpłatnie. Poradnię prowadzi p. 
Dr. Jan Zigmund.

(C). (Walne Zebranie Towarzystwa Ew.) 
W sobotę, dnia 6 czerwca b.r. odbędzie się 
w Sali Zborowej w Cieszynie doroczne Wal
ne Zebranie Towarzystwa Ewangelickiego 
o godz. pół do czwartej, z następującym 
porządkiem dziennym : 1) Zagajenie i odczy
tanie ostatniego protokołu, 2) Sprawozdanie 
z czynności Zarządu za 1935, 3) Zamknięcie 
roczne i bilanse za rok 1935, 4) Sprawozda
nie Komisji Rewizyjnej i udzielenie absolu
torium, 5) Wybory władz Towarzystwa, 6) 
Zmiana Statutu, 7) Ustalenie delegatów To
warzystwa dla poszczególnych gmin, 8) Wol
ne wnioski i życzenia. Na zebranie to za
prasza się wszystkich członków Towarzy
stwa. Przed Walnem Zebraniem odbędzie 
się o godz. pół do trzeciej zebranie Wy
działu Towarzystwa, na które zaprasza się 
jego członków.
Dr. Paweł Rykała m. p. Ks. A. Wantuła m. p. 

sekretarz prezes
(C) (Wycieczka) W tegoroczne świętą 

przybywa do Cieszyna wycieczka ewange
lików polskich z Poznańskiego w liczbie o- 
koło 40 osób, by się zapoznać z naszem ży
ciem religijno - kościelnem i charakterem, 
odwiedzić nietylko nasz kościół, ale i na
sze zakłady. W drugi dzień śwliąt, wyciecz
ka uda się do Wisły, by zwiedzić zamek 

. Pana Prezydenta a popoł. brać udział w 
wielkim widowisku regjonalnem w Wiśle.

(C) Zarząd Stowarzyszenia Emerytowa
nych Funkcjonarjuszów Państwowych, Sa
morządowych, Komunalnych, Wojskowych 
Zawodowych i Wdów w Cieszynie zawia
damia p. t. członków, że następne miesię- [ 

Redaktor odpowiedzialny i wydawca : Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.

Podziękowanie.
Za niezliczone dowody szczerego współczucia oraz 

za oddanie ostatniej przysługi drogim zwłokom naszego uko
chanego syna, męża i ojca

ś. p. Rudolfa Wałacha 
nauczyciela w stanie spoczynku,

składamy tą drogą wszystkim najserdeczniejsze podzięko
wania.

W Haźlachu, w maju 1936 r.
Matka, żona i córka.

leżących jakoteż i jeszcze nienależących p. p. 
Emerytów jaknajuprzejmiej zaprasza. Na po- 1 
rządku dziennym omawiane zostanie : 1) Za
gajenie i' odczytanie rezolucji, i 1 a) Spra
wozdanie z Kongresu Warszawskiego 2) Bar
dzo doniosła sprawa gospodarcza, 3) Wol
ne wnioski i życzenia.

(C). Matury w gimnazjum matem. - przy- 
rodn. w Cieszynie. Pod przewodnictwem 
dyrektora Karola Grycza odbyła się w 
dniach 18, 19 i 20 bm. matura ustna w gim
nazjum matematyczno - przyrodniczem. Do 
ezgzaminu zasiadło 24 kandydatów. Za doj
rzałych uznano 21 rfbiturjentów. Są nimi : 
Bannert Herbert z Skoczowa, Byrtus Fran
ciszek z Istebnej, Drozd Wilhelm z Ustro
nia, Himmer Ernest z Cieszyna, Karpiniec 
Mieczysław z Cieszyna, Kocur Bronisław z 
Cz. Cieszyna, Krysa Karol z Chybia, Kubik 
Jan z Wisły, Lipowczan Karol z Cieszyna, 
Macura Karol z Wędryni, Moskała Frrnci- 
szek z Goleszowa, Obracaj Władysław z 
Dzięgielowa, Pilz Henryk z Tych, Pluskał 
Ryszard z Cieszyna, _>chulz Franciszek z 
Cieszyna, Skotnica* Jerzy, z 7 
Skrzypek Tadeusz z Zebrzydowic, Szcze- „ ,  . . . .
pański Wilhelm z Cieszyna, Trieger Etyk z jednym ręku Boga złączona jest moc łaski 
Cieszyna, Waszkowski Stanisław z Cieszy- darzącej nasze pola praeślicznemi urodami 
na, Małkowska Krzesława z Cieszyna. i moc skutecznej groźby, która objawia

(C) (Pogrzeb) W minioną niedzielą od- pr“Wr°ln°ŚCią ‘ n*epoPra"
był się tu przy olbrzymim udziale uczestni- 
ków z całego kraju, przedstawicieli władz w w ml> ml> ml> mu> ml^ w m/
i przemysłu śląskiego pogrzeb śp. Inż. Je- <R<N<N<R<R *N*N*N<w><w><w>****»*****r****>K 
rzego btonawskiego, dyr. Państ. Szkoły . =
Przem. w Bielsku i wiceburmistrza miasta p .,łair<ÏA i m7C70i'7aïrÎP 
Bielska, który po krótkich cierpieniach zas- ViylclJVlC ■ • UÄÄÄd 
nął w Panu w 52 roku życia w szpitalu w B
Białej. Uroczystość pogrzebowa odbyła siQl POSłS EWanflEllCKlEflO 
najpierw w Bielsku, gdzie przybrała chara- *** a

przewieziono do kościoła Jezusowego w 
Cieszynie a następnie złożono w grobowcu 
rodzinnym na cmentarzu rodzinnym.

Te niepoliczone rzesze pogrzebników 
były dowodem jak wielkim szacunkiem i 
jak głęboką czcią był darzony Zgasiy przez 
całe społeczeństwo śląskie a to dla swych 
zalet serca, umysłu i charakteru. Wyraz te
mu dawali liczni mówcy a szczególnie sta
rosta bielski p. Bocheński, który przema
wiał nad jego grobem, jako przedstawiciel 
Rządu, dziękując Mu za Jego chlubną i o- 
wocną pra ’.ę dla Narodu Państwa.

Zgasły w głębokim smutku pogrążył żo
nę, 2 córki, syna, siostrę, teściową sędziwą 
i liczną bliższą i dalszą rodziną, której i tą 
drogą zasyłamy serdeczne — niech Bóg po
cieszy i pomoże znieść ten dotkliwy cios.

Burze gradowe wyrządziły w licznych 
okolicach Śląska poważne szkody. Dzięki 
Bogu, obszary gradobiciem nawiedzone a 
nawet zniszczone nie są rozległe.

r

Skoczów. W Poniedziałek Świąteczny 
odbędzie się w Skoczowie wielki zjazd rranciszeK z . chło ki> 

Zakopanego,
Tegoroczny Maj pokazuje nam, jak w

że arr. 74 konstytucji duńskiej gwarantuje czne zebranie odbędzie się dnia 9 czerwca w Białej głównemi ulicami przybranemi ki- 
wszystkim obywatelom prawo swobodnego b. r. o godz. 18-tej na Starym Targu Nr. 4. rorn cVrJy Pr,omydnuni bnćHrJa 
sprawowania kultu według nakazów ich su- w sali Dziedzictwa 1. piętro na które Zarząd skąd po żałobnem nabożeństwie trumnę 
mienia i wyznania, a art. 77 daje gwarancję tak wszystkich do tego Stowarzyszenia na- p----- --------- j---------- -- ...
całkowitej wolności religijnej.”

Ew- Pol.
' (D) 31 stycznia kościół duński obchodził 

150-lecie urodzin apostoła Grenlandji, Han
sa Egede. Kościół grenlandzki podlega pry
masowi Danji, biskupowi Kopenhagi. Djece- 
zja grenlandzka obejmuje 13 parafij, w któ
rych pracuje 7 pastorów- Duńczyków i 15 
pastorów- Eskimosów; siedzibą senjora jest 
miasteczko Godthaab. Ew-Pol.

(D) (Misja zewnętrzna) Kościół ewang. 
w Danji ma obecnie 240 misjonarzy, pracu
jących wśród 29.000 pogan. Szwecja ma 
700 misjonarzy, a 85.000 chrześcijan tubyl
ców, Norwegja 400 misjonarzy i 156.000 
chrześcijan tubylców. Ew-Pol.

Norwegja. W lutym obchodzono w Nor- 
wegji stulecie urodzin Eljasza Blixa, poety, 
któremu kościół norweski zawdzięcza wiele 
swych najpiękniejszych pieśni religijnych o- 
raz przekład Biblji. Ew-Pol.

Rosja sowiecka. Według oficjalnych wia
domości w obozach koncentracyjnych w 
Rosji sowieckiej umarło w ciągu 18 lat 
rządów bolszewickich 42.800 duchownych. 
Tesáme źródła podają, że w obecnej chwili 
żyje jeszcze w Rosji 1200 duchownych, z 
pośród których tylko ąiewiele pracuje w 
swych parafjach. Ew-Pol.
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Pokłosie 
Zielonych Świątek.

Efez. 1, 15—19.
Wschodzące słońce wgląda do wnętrza 

skromnego pokoju, i bada czy jego miesz
kaniec jeszcze śpi, lub czy już wyszedł do 
braci. Znajduje go klęczącego obok łoża z 
złożonemi do modlitwy rękoma i podniesio
ną w górę twarzą. To też z radością olś
niewa swem światłem jego zmęczone, blade 
oblicze, chcąc je ogrzać i wygładzić. A wi
dząc poruszanie się jego warg, wsłuchuje 
się pilnie w słowa, które głośno i dobitnie 
brzmią, podnosząc się z głębi świętego 
przekonania: Dziękuję Ci, o Boże, za wię- 
z,cnie i cierpienie, które znoszę dla ewan- 
gelji Syna Twego Jezusa Chrystusa. Z wiel
ką bowiem radością dowiaduję się, że bra
cia moi w Efezach mocno stoją w wierze 
W P?na Jezusa a cały zbór promienieje jas
nością miłości ku świętej Syna Twego spra
wie. Nie szczędź im daru Ducha Świętego. 
Niech objawi im Twą mądrość, mędrszą od 
mądrości ludzkiej. Niech bracia poznają, jak 
bogate w chwałę jest dziedzictwo Śyna 
1 j ?? * iak niewypowiedzianie wysoką jest 
nadzieja Jego powołania. . . .

ółońce rozglądało się po całym pokoju 
przeświecając coraz jaśniej wszystkie kąty 
* siedząc za tym drugim, do kogo słowa 
były mówione. Gdyż wyraźnie brzmiały tak 
lak gdyby wypowiadane były do kogoś, 
ktoby przed nim stał, słuchał, pytał i odpo
wiadał. Ale nie było nikogo, bo ten drugi 
oył w niebie. Mężczyzna zakończył swą roz
mowę jakby świętem zapewnieniem: Tak 
«9 stanie!
. .T° była św. Apostoła Pawła zielono- 
swiąteczna poranna modlitwa, wzór zielono- 
swiątecznego nabożeństwa. Kto tak potrafi, 
prawdziwie chwalić będzie Boga. O tej mo
dlitwie wspomina Apostoł w słowach listu 
do Efezów, a wspomnienie jeszcze unosi je
go serce, dusza jego jeszcze dźwięczy unie
sieniem, jak dzwon długo drga 'po uderze
niu serca.

Nabożeństwo zielonoświąteczne, jest naj
trudniejsze, jak najtrudniej do pojęcia jest 
azieło Zielonych Świąt. O Godach i dziele 
ooga w nich potrafi każdy z nas opowiadać 
wiele. Może jeszcze więcej potrafi opowia
dać ka~dy prostaczek o dziele Wielkiego 

ygodnia. Ale o dziele Zielonych Świąt bo
daj potrafimy co więcej opowiedzieć nad 
SłO,\Y/ dziejów, rozdziału drugiego.

Wylanie Ducha Świętego pozostaje nam 
największą tajemnicą.

A ednak Zielone Święta są bezwarun- 
KtWh ukoronowaniem dzieła Chrystusowego. 
, ° .y w podobieństwie drzewa chciał przed- 

n-a)V1í. dzieło Boże w Chrystusie, musi wspa- 
ia osc korony z kwiatem i owocem dos- 

j_-eV w wylaniu Ducha Świętego i Jego 
uz*ele na ziemi.

Ludzie, którzyby wiedzieli wszystko o 
narodzeniu się Pana Jezusa, podobni byliby 
rozbitkom, których burza wyrzuciła na śnie
gi i lody północne, gdzie zbudowali sobie 
z kamieni piękny pałac, zamieszkali w nim 
i pomarzli. Ludzie, którzyby wiedzieli wszy
stko o męce, śmierci i zmartwychwstaniu 
Zbawiciela, podobni byliby do innych roz
bitków, którzy wstąpiwszy do owego pała
cu i znalazłszy ich pomarzniętych, zbudowa
liby sobie piece... i też pomarzli. Ludzie, 
którzyby otrzymali Ducha owiętego, podob
ni byliby nowym rozbitkom, którzy wstą
piwszy do owego pałacu i znalazłszy tam 
pomarzniętych, sprowadziliby drzewa i wę
gla i zapalili w piecach. Ci ostaliby się 
przy życiu. Bez Ducha uwiętego chrześcija
nin pozostaje poganinem, który swych współ
wyznawców zdradził. Bez iteicha bwiętego 
może chrześcijanin być najwięcej chrześci
jańskim faryzeuszem.

Duch Święty wychodź' od Ojca i Syna 
wiecznie i stale i przychodzi na świat. Jak 
słońce gorejące stale wysyła i wysyłać mu
si swe promienie światła i ciepła, tak Bóg 
żywy stale wysyła i wysyłać będzie Swego 
Ducha Świętego.

słuchacze radja wiedzą, że fale radjowe 
stale idą ponad ziemię. Wiedzą też, że nie 
każdy aparat radjowy uchwyta te fale. 
Tak nie każdy człowiek zdolny jest przyjąć 
Ducha iwiętego. Nie każdy aparat radjowy 
potrafi przemienić fale radjowe na głos. 
Tak nie każdy człowiek zdolny jest rozpo
znać w Dueha Świętego objawach jego 
działanie, lub jego moc objawić w widzial
nych czynach. Nie każdy' aparat radjowy 
potrafi wydać głos jasno zrozumiały. Tak 
nie każdy człowiek potrafi przemienić swe 
grzeszne _ycie w uświęcone i uduchowione. 
Są ludzie twardego karku i skamieniałych 
serc, czując się tak niby to dobrze.

Zasadniczo człowiek myśli, że Duch bw. 
przeznaczony jest tylko dla ludzi i na nich 
tylko przychodzi,' bo oni koroną stworze
nia. Niekiedy jednak może się wydawać, że 
Bóg potrafi z kamieni budzić dzieci Abra- 
hamowe. O tern n. p. następujący urywek 
z „Drogi Życia“.

Siedzę w ogrodzie. Zbliżają się Zielone 
Świątki. Tymczasem zjawiła się t/lko mała 
pszczółka. Nie ważę się sięgnąć po książkę, 
leżącą na stoliku. Obawiam się, że pszczo
ła, która spoczęła na moim sztywnym palcu, od
leciałaby. Patrzy na mnie z takiem zaufa
niem. Pszczoła, jakąż niesiesa wieść na 
Zielone Świątki? Jak wiele ja widzę, — ja, 
żuk ludzki, posiadam tylko dwoje oczu, ty 
zaś patrzysz na świat z dwa razy sześcio- 
tysiącznych oczu. O ileż więcej zatem wi
dzisz ty, pszczoło, z tajemnic świata, ode 
mnie, który mam tylko dwoje oczu. Jak 
wielką jesteś w porównaniu z nami, żuka
mi ludzkiemi 1 Jesteś sierotą jak wszystkie 
owady: Ojciec twój zmarł przy świcie mi
łości, a matka twoja, królowa pszczół, pa

nuje — lecz nie kocha. A ty latasz po świę
cie i brzęczysz, dla ciebie każdy dzień jest 
świętem, bo każdego dnia pracujesz, a nig
dy dla siebie samej. Pizczoło, my nigdy 
nie rozumimy, jak wielką jest miłość, która 
mieszka w waszych małych serduszkach. 
Wszystkie jesteście sierotami i bezinteresow- 
nemi stworzeniami. Ul wasz napełniony jest 
nietylko miodem, ale i ową bezgraniczną 
miłością, która przez was spływa na świat.

Jesteście sierotami, a jednak głosicielka- 
mi bezinteresowności. Jak wielkie jesteście 
w tem, że gdy pracą waszą napełniony jest 
ul, a pszczele państwo wasze stoi u szczytu 
powodzenia, wtedy wy, starsze pracownice, 
opuszczacie ul, aby zebrane skarby pozos
tawić młodszemu pokoleniu, którego prze
cież nigdy nie zobaczycie. Przytem nie o- 
puszczacie swej pracy dopóty, dopóki pow
stać może obawa, że zapasy miodu mogły
by nie wystarczyć dla wyżywienia nowego 
pokolenia. Państwo wasze oparte jest na 
antytezie (zaprzeczeniu) egoizmu; hasło je
go brzmi: wszystko dla innych. Jak wielką 
musi tedy byc dusza wuszal O, gdyby do- 
zwolonem mi było zajrzeć do niej przez 
wielotysięczne twe oczy 1 Czytam, że z 
osiemdziesięciu .tysięcy obywateli pszczele
go państwa, sześćdziesiąt tysięcy opuściło 
bogato zaopatrzony ul, aby pozostawić za
pasy tym, których nigdy nie mieli oglądać. 
Pszczółko, kiedy tak zaglądam) do tjyej 
wielkiej duszy przez twe wielotysięczne o- 
czy mojemi dworna oczyma i z mojemi cia- 
snemi poglądami, nabieram przekonania, że 
my, ludzie, opętani jesteśmy manją wielkoś
ci. W tem właśnie przejawia się nasza na
tura żuka, której nie możemy się" pozbyć. 
Najpierw wmawiamy sobie, że świat nasz 
jest ośrodkiem wszechświata, i że wszystkie 
gwiazdy obracają się dookoła niego. Potem 
uważamy siebie za koronę stworzenia, a 
gdy i tego złudzenia wypada nam się wy
rzec, roimy sobie, że Bóg Ojciec wyłącznie 
dla nas zesłał ulubionego Syna. Teraz jed
nak dostrzegam z przejęciem, że Pan był 
również wśród was. Jezus odwiedził i was, 
i wyście Go zrozumiały. Tak, zrozumiałyś
cie Go, bo Chrystus nie przyszedł wyłącz
nie dla ludzi, lecz dla całego świata. Po
wiem ci, pszczółko, że wyście lepiej zrozu
miały zbawienie niż my; jadłyście z miodu 
Jezusa, my zaś rzadko tylko pragniemy 
chleba i kielicha Jego.

Książka, która leży przedemną, omawia 
chemję wojenną: opowiada, że w r. 1918 
ludzkość zi.ała zaledwie trzydzieści odmian 
gazów tiujących, my zaś uczyniliśmy takie 
postępy, że gazów tych wynaleźliśmy już 
więcej niż tysiąc. Badacz amerykański oznaj- 
muje z dumą, że zapomocą dziesięciu tonn 
fosgenu zdołałby zgładzić z powierzchni 
ziemi dziesięć tysięcy hektarów. W innym 
urywku tej książki czytam, że badacz z No
wego Yorku donosi o swem odkryciu. Gaz 
jego zdolny jest zdmuchnąć całe wojska jak 
świecę.
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i Bielsko - Cieszyn

się według nastę- 
O godzinie 10-tep 
w kośc;ela. 2) Za-

Serdeczne »proslule.
Uroczystość Bratniej Pomocy Gustawa 

Adolfa przygotowujemy bardzo sumiennie, 
będąc sobie tego świadomi, ze liczni goście 
zejdą się tylko na bogatą i wykwintną ucztę. 
A lud ewangelicki szuka pokarmu dusz, to 
go też dac pragniemy obficie.

Ale też na tę uroczystość serdecznie za
praszamy. Nasze Zjazdy B. P. G. A. winne 
być prawdziwymi zjazdami śląskich ewan
gelików, które ich zbliżą, złączą, utwieidzą, 
pocieszą. Tego roku zejdziemy się w Jawo- 
rzu, gdzie już dawno nie’ byliśmy.

Pociąg z Bielska wyjeżdża o godzinie 
9'06, z Cieszyna o 8’35, z Wifły o 8‘19. 
Czas odjazdu z pojedynczych stacyj linji 
Cieszyn - Bielsko łatwo sobie z powyższych 
danych obliczyć. Ponadto kursują autobusy 
na linji Cieszyn - Bielsko 
co godzinę.

Uroczystości odbędą 
pującego porządku : 1) 
Uroczyste nabożeństwo 
raz po nabożeństwie w kościele Walne Zgro
madzenie B. P. G. A. Porządek obiad: za
gajenie, wybór komisji rtwizyjnei, sprawo
zdanie z dz'ałalności i sprawozdanie kasowe, 
przyjęcie sprawozdań, prePminarz na rok 
1^36, podania o zapomogi, wm jjek Zarządu 
przydział darów, wybory nowej dyrekcji, 
wnioski i życzenia, zakończenie pieśnią : 
Brońże nas, Panie, na wieki. 3) Następnie 
w sali p. Śzlauera wspólny obiad, podczas 

Widzisz, pszczółko, myśmy nie jedli z 
miodu Jezusa. Sądzę, ie nieszczęśliwy żuk 
człowieczy i w przyszłości jeść z niego nie
ma zamiaru. Sercj jego miast miłości j, na
pełnione jest nierozsądną manją wielkości.

Kto Ducha świętego przyjął, ten wed-1 
ług słów apostolskich poznał objawienie i 
zrozumiał, że dziedzictwo Jezusowe obda
rta nas niebywałą chwałą i dostojeństwem 
dzieci Bożych, że potęga mocy Bożej w 
człowieku wierzącym przewyższa wszystkie 
znane nam dotychczas moce.

W zawierusze rosyjskiej rewolucji traci 
ojciec żonę i wszystkie dzieci. Odzyskaw
szy wolność udaje się w drogę, by swych 
odnaleźć. Dowiaduje się, że żona zmarła i 
udszakuje jej grób. Następnie znajduje w , 
d ‘mu rozpusty swą najstarszą córkę. Przys
tępuje do niej i prosi:

Dziecko moje, pójdź do domu. Nasz dom 
istnieje, służba zachowała go w porządku, 
wszystkie kosztowności po śp. matce cze
kają na ciebie, by cię ustroić po królewsku. 
Pójdź ze mną do domu 1

A dziecię odpowiada: Nie jestem stwo
rzona dla nudów domowych. Mi my inne 
czasy i inne zadania. Możesz sobie, Stary, 
iść do twego pałacu sam.

Dziecko moje, woła ojciec, zastanów się! 
Matka twoja w grobie. Pójdź choć na grób, 
umówimy wspólnie ostatnią modlitwę.

— Niechaj umarli grzebią umarłych, O'- 
czt! Nie czas obecnie na zabawki!

Dziecko moje, zastanów się i zlituj nad
twoim ojcem. Chodź ze mną przynajmniej którego wygłoszone będą referaty na i ktual- 
do tutejszego kościoła na dwie minutki. ne tematy.

Do kościoła? Ha, po co to?
Ale do kościoła dla Ciebie Ojcze, zajdę!
I poszli śpiesznie. Córk;i stanęła na gan

ku ojciec podszedł aż do ołtarza i tam u- 
klęknąwszy tak głośno się modlił: Dziękuję 
Ci, Boże, że dziecię moje żyje. Dziękuję 
serdecznie, że je znalazłem. Tu na tem 
miejscu brałem przed 25 laty ślub z mają 
nieboszczką żoną, a dziecko moje do niej 
tak podobne, jakby matkę samą widział. O 
jnk ucieszoną jest ma dusza, jak mocno bi
je moje serc?...

W tern zemdlał i upadł na kamienną po
dłogę. A córka przyskoczywszy podniosła 
Ojca, ocuciła go, do domu zawiozła i w 
domu z ojcem została.

Moc Ducha Świętego idzie ponad wszys
tkie moce.

Do pracowni W jciech Kossaka wstępu
je bogaty młodzieniec, przegląda obrazy, 
podziwia, unosi się, uwielbia, a w końcu 
wpada w szał zwątpienia i woła. Ach, ijatae 
ja marne stworzenie ! Żadnego nie mam ta
lentu! Ja nędzny żebrak, nanic się nie przy
dam! Lepiej czemprędzej zakończyć, bo 
wstyd mi żyć! Żadnego nie mam talentu!

A mijtrz przystąpiwszy doń, złożył swą 
rękę na jego ramieniu i rzekł: Młodzieńcze, 
może talent masz, a o nim nic nie wi ;sz. 
Może talent przyjdzie, a nie ufasz. Spróouj 
ir iłować. Talent rodzi aię wśród pracy.

Talent rodzi aię wśród pracy!
Duch Święty przychodzi wśród wykona

nia dzieł Ducha Świętego. Tak musi być.
Mówią nasi ludzie, żc na wiosnę miarka 

deszczu sprawi garść błota, a w jesieni 
g_rść deszczu iprawi miarką błota. Czruy 
nierówno sprzyjają uczynkom. Najbłogesła- 
wieńszym jest deszcz, kiedy ziemia najwię
cej go pragnie.

Obecny czas potrzebuje Ducha Świętego 
jak pociąg, sygnału przed katastrofą. Gdyby 
w Odpowiedniej chwili człowiek wstrł i o- 
bejrzał dach i domostwo, nigdyby żaden 
pożar nie zniszczył jego mienia. Gdyby 
czl wiek w odpowiedniej chwili wetał i o- 
bejizał!

Dziś ten czas, kiedy trzeba wstać, o 
Ducha Świętego prosić i z dziełami Ducha 

dętej fo zacząć. Dziś najwyższy czas i naj
stosowniejszy czasi

Dziś Zielone Świątki wielkich stuleci.

Ezyá leż zapłacił prenumerat g ? 
sBsassssssssssseBss

Zatem do widzenia w czwartek o 10-tej 
w Jaworzu. Zarząd.

/h»/KZTS/TV/h»/T*

Obchody 10-lecia 
Pana^ Prezydenta.

W śrouę, dnia 3 czerwca minęło 10 lat 
od chwili wyboru dra Ignacego Mościckiego 
na prezydenta R. P. i objęcia przez niego 
najwyższego urzędu. Rocznicę tę obchodzo
no w całej Polsce bardzo uroczyście. Prc?a 
podnosi przedewMzystkiem wysokie zdolnoś
ci naukowe Pana Prezydenta, jak niemniej 
szlachetność serca i gorące umiłowanie 
Polski od lat dziecięcych. Najciężuzy w Pol
sce urząd sprawuje Pan Prezydent z gorli
wością i poświęceniem, godnem podziwu. 
Zapłatą za to niech będzie Mu choć w skro
mnej mierze powszechne uznanie, jakie 
mu wyraża cała Polska, i owe szczere 
przywiązanie, objawione z wszystkich 
serc.

Urywki ze sprawozdania 
zborowego, złoconego Zastęp
stwu zborowemu w Ustroniu, 

dnia 26 maja 1936 r.
i.

Żadne przykazanie Boże nie bywa ostat- 
niemi czasy tak straszliwie gwałcone, jak 
przykazanie trzecie: Pamiętaj, abyś Dziań 
Święty święcił, świadczy o tem stosunkowo 
słaby udzir.ł zboru w nabożeństwach nie
dzielnych i spadek komunikantów z ponad 
100% na 62%. Ale przyznać trzeba, ze wi
na grzechu mniej obciąża grzeszących ani
żeli zwodzicieli. Choć bowiem niemało ma
my żalu na brak pracy a zatrudnienie ro
botnika ponad 8 godzin dziennie bywa do
tkliwie krranem, choć maray popołudnie so
botnie wolnea bez-.przecznie godziny tygod
niowe przepracowane przez ogół oby wate i, 
tworzą najwięcej jedn^ trzecią część lictby 
godzin tygodnia, to wbrew temu stanowi, a 
•noże właśnie dlatego, że lak jei t, wszyś- 
ciutenkie imprezy, zawody, wycieczki, wy
jazdy, zabawy, otwarcia, poświącki, zjazdy, 
obchody, zloty i niezliczune święta gór i 
lasów, dni koni i kóz urządza się w nie

dzielę. Nawet największe święta chrześci
jańskie, które przodkowie nasi tak ściśle 
święcili, że nie tknęli żadńej prac7 i z domu o- 
prócz kościoła n.gdzie nie wyszli, nawet te 
święta największe nie znajdują uszanowania. 
A bolesnem jest to, że firmy, odwodzące 
lud od święcenia niedzieli i odrywające go 
od kościoła, noszą bardzo często powabne 
tytuły. Pogaństwo stawiało bożki w bożni
cach i wieszało na drzewach w gajach i na 
górach. Chrześćijaństwo oderwało .lud od 
tego bałwochwalstwa ku wielkiemu zgorsze
niu pogaństwa. To też dwudzieste stulecie 
chrześcijańskie sprawę poprawia: wiesza 
bożke złotego na „Dniu Świętym“ a lud 
wprowadza do gór i gajów. Niema bo :ków 
w lasach. Nitma bożnic dla bożków. Wszy
stko w porządku. A dzieje się największa 
sromota nad sercami ludzkiemi. Wiemy, że 
kto niema rtspektu przed Bogiem, nie bę
dzie go miał ani przed ojcem, ani przed 
rządem. Uznajemy, że kto nie zna bojaźni 
Bożej, nie odda czci ludzkiej. Drżymy przed 
wyłamaniem się dusz ludzkich z pod wszel
kiego porządku — a dynamitem rozsadza
my kamienie węgielne wszelkiego boskiego 
i ludzkiego porządku między nami ! Tak, dy
namitem rozsadzamy! . . .

Nie chcielibyśmy sobie zasłużyć na za
rzut ślepych i głuchych i dlatego obmyś- 
leliśmy sposoby ratunku z których napro
wadzam dwa:

Podobnie jak w innych zborach, urządzi
liśmy nabożeństwa misyjne. A mianowicie 
u nas urządzaliśmy je w pierwszym tygod
niu pasyjnym, od pierwszej do drugi jj nie
dzieli pasyjnej włącznie, zawsze wieczorem 
od godz. 6 w kościele. Nabożeństwa te u- 
'ały się i winne być zatrzymane i pielęgno
wane. Kościół bywał pełny, nawet przepeł
niony.

By wszystkim tym, którzy mają niedzie
lę zajętą jakiemiś imprezami, dać możność 
wstąpienia do kościoła, zaprowadziliśmy po 
pierwszy raz w r. 1935, od maja począwszy 
przez całe lato, poranne nabożeństwa nie
dzielne, obliczone ściśle na godzinkę. Na
bożeństwu te rozpoczynały się o godz. 7'30 
a kończyły, jO godz. 8'30. Ztczyualiśmy pie
śnią, której śpiew prowadziły kolejno chóry 
młodzieży ustrońskiej, cisownickiej, bładnic- 
kiej, góreckiej i bienneńskiej, i po kazaniu 
na zgóry ogłoszone teksty i tematy kończy
li pieśnią i błojosławieństwem. Nabożeńst
wa te nie przyjęły się. Udział był slaby. 
Wzięło w nich bowiem udział tylko 386 ro
dzin w 1333 osobach, tak że przeciętnie 
przypadało na nabożeństwo 66 uczestników. 
Próba ta dowiodła nam, że wycieczkowcy 
tak m; ją głowę zaprzęgniętą wycieczką, że 
na kościół już niema w niej miejsca, a lud 
rolniczy ma nawet w niedziela rankiem 
tak ważne obowiązki, że się z nich im u- 
wolnić ani ich na barki innych przełożyć 
nie może. Natomiast chóry załatwiały i we 
zadanie dobrze i spolegliwie.

Z okazji tych nabożeństw zaprowadzono 
też coniedzielne upiększanie ołtarze żywemi 
kwiatami. Podjęły się tego zadania dziew
częta związku ustrońskiego, a zwłaszcza L - 
pusównr i Cieślarówna, spełniając przyjęty 
obowiązek bardzo dobrze i wiernie.

Inne zarządzenie, również z okazji tych 
nabożeństw zaprowadzone, przyjęło się i 
wydało pierwsze owoce. Mianowicie zarząd 
zboru pragnął ułatwić zborownikom spłace
nie ławkowego i podatków kościelnych dro- 
bnemi datkami i dostarczył im małych ko- 
pertek numerowanych, w których każdy 
mógł złożyć do skrzynki u wejścia do koś
cioła swój choćby drobny dur. Z tego daru 
odliczone zostało 5 gr na workowe a resz
ta zapisana była na podatek. Na osobnych 
tablicach, wywieszonych pod bramą kościo
ła, wykazywano regulam'a złocone wpięty. 
Każdy miał swój własny numer na tablicy i 
ten sam numer ni kopercie. Wpłacono w 
lej formie na ławkowe i podatek zł 1,203'49, 
czyli przeciętnie co niedzielę 60 zł. Sposób 
ten należy pielęgnować w interesie zburow- 
ników. C. d. n.
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Nadzwyczajna sesja
Sejmu i Senatu.

W sobotę, dnia 30 maja przybył do sej
mu szef biura prawnego prezydjum Rady 
ministrów i wręczył marszałkom Sejmu i 
Senatu zarządzenie Prezydenta R. P. o o- 
twarciu sesji nadzwyczajnej. Marszałek Sej
mu zwołał . plenarne posiedzenie Sejmu na 
czwi rtek, dnia 4. 6.

Projekt ustawy, upoważniającej Pana 
Prezydenta do wydania dekretów z mocą 
ustaw do dnia otwarcia najbliższej sesji Sej
mu, dotyczy wydania dekretów w sprawach 
finansowych z wyjątkiem dekretu o stabili
zacji złotego i nakładaniu nowych obciążeń, 
o ile nie idzie o reformę podatków, uprasz
czającą sposób ściągania i wreszcie z wy
jątkiem tych projektów ustaw, które zostały 
wniesione do Sejmu w ciągu sesji zwyczaj
nej, a dotąd nie zostały załatwione.

Ponadto projekt ustawy upoważnia Pana 
Prezydenta do ustalenia stosunku państwa 
do Kościoła ewang. augs. Ustawa wejdzie 
w życie z dniem ogłoszenia.

Śląsk funduje 
50 samolotów ola 

szkoły pilotów.
Dnia 3 b.m. odbyło się uroczyste posie

dzenie śląskiej Rady wojewódzkiej pod prze
wodnictwem wojewody Grażyńskiego dla 
uczczenia 10-lecia urzędowania Prezydenta 
R- P. prof. Mościckiego. Po przemówieniu 
woj. Grażyńskiego powzięto uchwałę, wy
rażając hołd Pierwszemu Obywatelowi R.P., 
a nadto dla upamiętnienia tego dziesięcio
lecia uchwalono zwrócić się z wnioskiem

Sejmu śląskiego o ufundowanie eskadry 
5 samolotów szkolnych dla szkoły piloto

wej L. O. P. P. w Aleksandrowicach pod 
Bielskiem.

Odbyła się pod przewodnictwem woj. 
Grażyńskiego konferencja przedstawicieli ca
łego przemysłu śląskiego, urzędników prze
mysłowych i organizacji robotniczej, na któ
rej uchwalono imieniem przemysłu górno
śląskiego i cieszyńskiego, a wreszcie imie
niem urzędników przemysłowych i robotni
ków śląskich ufundować 20 samolotów 
szkolnych. Miasto Katowice uchwaliło ufun
dować dla tej szkoły 3 samoloty, miasto 
Chorzów 2, powiat katowicki 1, powiat 
więtochłowicki 1 i miasto Bielsko 2.

Akcję tę zainicjował woj. Grażyński dla 
wzmożenia polskiego lotnictwa. Akcja ta 
ma celu dostarczenie wymienionej szkole 
pilotów 50 szkolnych samolotów przez prze- 
mY ł, samorządy, instytucje i społeczeństwo 
śląskie.

30 stypendjów na studja 
w Polsce.

W roku szkolnym 1936-1937 Fundacja 
Kościuszkowska łącznie ze światowym związ
kiem Polaków z zagranicy w Warszawie u- 
dzielą 30 stypendjów dla młodzieży w Ame
ryce na dalsze studja w Polsce.

Wszystkie podania, tak o stypendja Fun
dacji Kościuszkowskiej jak również o sty
pendja Światowego Związku Polaków winny 
być nadesłane do Biura Fundacji Kościusz
kowskiej w Nowym Yorku.

Fundacja Kościuszkowska uzgodniła pro
gram stypendjalny ze Światowym Związ
kiem Polaków w ten sposób, że nadawane 
Przez te dwie instytucje, stypendja będą się 
nawzajem uzupełniać zamiast ze sobą koli
dować. Nadawane będą trzy rodzaje stypen
djów.

1. Stypendja Fundacji Kościuszkowskiej 
na kurs letni o kulturze polskiej na Uni
wersytecie Krakowskim i Warszawskim. 

Kura, połączony z wycieczkami krajoznaw- 
czemi, trwa od 20-go lipca do 29-go rierpnia 
włącznie. Kursiści wyjadą z New Yorku o- 
krętem M. S. Piłsudski dnia 7-go lipca a w 
podróży powrotnej wyjadą z Gdyni okrętem 
M. S. Piłsudski dnia 3 września. Będą z po
wrotem w New Yorku około 12 września. 
Kurs na Uniwersytecie Krakowskim pozos- 
taje pod kierownictwem naukowem prof. 
Romana Dyboskiego, reprezentanta Fundacji 
Kościuszkowskiej na Polskę.

2. Stypendja Fundacji Kościuszkowskiej 
na rok szkolny 1936-37 na którykolwiek z 
uniwersytetów polskich lub jakąkolwiek wyż
szą uczelnię akademicką w Polsce.

3. Stypendja, w liczbie 16, Światowego 
Związku Polaków z zagranicy na jednorocz
ny Kurs Wiedzy o Polsce na rok szkolny 
1936-37.

Drzewo rodowe 
dla wszystkich.

Jedno z wydawnictw poznańskich wystą
piło z oryginalną inicjatywą. Oto propaguje 
prowadzenie „księgi rodowej“ tak zwanego 
„drzewa genealogicznego“ dla ludzi wszy
stkich stanów. Sprzedaje nawet po cenie 1 
zł gotowe już, artystycznie opracowane do
kumenty, w których według wskizań rubryk 
należy wypełniać wszelkie dane dotyczące 
osoby, sporządzającej takie drzewo rodowe.

Wychodzi ono z założenia, że taka księ
ga rodowa, to jakby kalendarz rodu, bowiem 
mieszczą się w nim najważniejsze szczegóły 
imiona, lata i dni* urodzin,'chrztu, śmierci, 
zawody i zasługi naszych przodków. Obo
jętne jest czy przodkowie ci należeli do 
szlachty, czy też byli kmieciami, czy piasto
wali wysokie urzędy, czy też byli skromny
mi mieszczanami. Niema różnicy między 
krwią ubogiego czy bogatego. Jest tylko 
zdrowa krew i zła krew.

Ma to być więc dyplom czystej rasy pol
skiej, bowiem trudno przypuścić, by tą kon
cepcją zainteresowały się rodziny przedew- 
szyjtkiem arystokracji polskiej o krwi mie
szanej.

Drzewo rodowe ma mieć również zna
czenie czysto praktyczne, w razie poszuki
wania metryk przodków, potrzebnych do 
spraw obywatelstwa, czy też spadkowych 
lub innych. W większości wypadków nie wie 
się, gdzie przodkowie żyli, nic jesteśmy pe
wni ich imion, nazwisk panieńskich, bibek 
lub prababek. Wprowadzenie w rodzinach 
polskich zwyczaju zaprowadzenia drzew ro
dowych dla dzieci, ułatwiłoby wielekrotnie 
takie poszukiwania.

Rzucając więc hasło, iż „każde dziecko 
polskie z pod strzechy, czy z pałacu” po
winno mieć swoje „drzewo rodowe", bowiem 
wzmocni to więź rodziny polskiej, propagu
je takie 4-stronicowe dokumenty, dostępne 
rzeczywiście dla wszystkich. Pierwsza stro
na zawi.-ra rubryki daty urodzenia, miejsca 
chrztu, nazwiska rodziców chrzestnych. Dru
ga i trzecia stanowi właściwe drzewo gene
alogiczne, dla 6 pokoleń wstecz. Czwarta 
strona poświęcona jest rodzeństwo, ważniej
szym datom i dokumentem rodzinnym, oraz 
znakomitszym członkom rodziny z bocznych 
linji, zasłużonym w służbie ojczyzny.

W polityce zdenerwowanie
Era uprawiania polityki otwartej Iprzemi- 

nęła. Obecnie znów wszystko przygotowuje 
i dzieje się za ^amkniętemi dla publiczności 
drzwiami, skąd wypuszcza się tylko 'rakiety 
i wyrzuca bomby, utrzymujące świat w us- 
tawicznem naprężeniu. Ostatnio politycy i 
dyplomaci byli powściągliwi, może nawet 
zbyt powściągliwi, darząc nas tylko wyra
zem tajemniczych min. Czerwiec przynosi 
do tej tajemniczości jeszcze pewne zdener
wowanie, które dowodzi, że w polityce cięż
ko i że toczą się tam walki na życie i 

śmierć, które zadecydują o życiu i śmierci 
miljonów. Sprawa austrjacka znów wypły
wa. Francja alarmuje świat, że między Ber
linem a Rzymem zawarto umowę, dotyczą
cą rychłego przywrócenia monarchji habs
burskiej. Do tej monarchji ma być wcielona 
z Jugosławji Katolicka Słowacja i Kroacja. 
Węgry mają przyciągnąć do Fijbie Słowa
ków i włączyć się w monarchję habsburs
ką. Natomiast Czechy mają otworzyć Niem
com drogę przez Rumunję w stronę Ouesy 
i Morza Czarnego. Monarchja habsburska 
ma tymczasem pozostać pod wpływami 
Rzymu.

To ject pewnem, że w polityce zaczyna 
czynnik niemiecki odgrywać rolę bardzo 
ważną, poniekąd decydującą. Nietylko nie
bezpieczeństwo Francji al® nawet spokój 
Anglji stały się historyczną przeszłością. Ża
dne z nich same rady sobie ni® dadzą, jak 
zdawało się być dotąd. Tym wielkim tak 
trzeba się obecnie oglądać za sojusznikami, 
jak dotąd musieli się o względy u w'elki-'h 
ubiegać wszyscy mali. Nawet Anglia nie 
mo^e sobie dalej pozwalać na „bezintereso
wność” i odosobnienie. I sprawa o tyle jest 
ciężka, że nie wiedzieć jeszcze, jak się zblo
kują Anglja i Rosja, te największe kolosy 
rozporządzające 2/5 świata. Czy pójdą w 
zgodzie, czy jeden przeciwko drugiemu? 
Następnie nie wiedzieć jeszcze, kogo Anglja 
obdarzy swem towarzystwem, czy Hitlera, 
czy Mussoliniego. W powyższych decyzjach 
położone zostaną kamienie węgielne pod 
budowę przyszłych tuleci.

Dlatego zdenerwowanie. Polska zachown- 
je neutralność.

ZŻYCM MŁODZIEŻY.

Dziesiąty Zjazd Młodzieży. W ramach 
jubileuszowego Zjazdu odbędzie się w dniu 
28-go czerwca o godz. 18-ej, w sali szkoły 
im. A. Mickiewicza na PI. Kościelnym, ze
branie delegatów z następującym progra
mem :

1. Zagajenie i wybór przewodn.
2. Przeczytanie protokołu z ostatniego 

Zjazdu.
3. Sprawozdanie z czynności Zarządu 

Głównego.
4. Sprawozdanie skarbnika.
5. Sprawozdanie Komisji Rew. i udziele

nie absolutorjum.
6. Program pracy na rok następny.
7. Przystąpienie do Związku Tow. Pol. 

Młodz. Ewag. Rzpltej Polskiej.
8. Kurs dla dyrygentów.
9. Mianowani* członków honorowych.

10. Sprewa sprzętu.
11. Nadesłane wnioski i życzenia.

Na zeoranie te wysyła każde Koło 1 
delegata na 15 członków, przyczem niepeł
ne 15-ki liczą się z^ pełne. Mile jednak wi
dziani są i goście, interesujący się pracą 
wśród młodzieży. Zebranie delegatów daje 
bowiem obraz dokonanej prasy, nurtujących 
w młodzieży dążeń i poczynań. Jest przeto 
takie zebranie ciekawe i obserwatorowi 
może dać bardzo dużo. Szczególnie zaś cie
kawe będzie tegoroczne zebranie jako ju
bileuszowe.

Cieszyn. (Odezwa Sokoła) Cieszyński 
Okręg ookoli urządza w dniu 5 lipca 1936 
r. VII Zlot Okręgowy w Cieszynie, przypada
jący w 45-letnią rocznicę istnienia pierwsze
go i najstarszego na Śląsku gniazda sokole
go w Cieszynie.

Praca tut. Towarzystwa gimnastycznego 
„Sokół“ w okresie długich lat niewoli, 
przez budzenie ducha narodowego na kre
sach zachodnich, przez krzewienie tężyzny 
fizycznej i duchowej po obydwu brzegach 
Olzy, przez przygotowanie przyszłego żoł
nierza do walk o n... podległość w stałych 
Drużynach Polowych i wysłanie kilkuset
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najlepszych synów Śląska do Legjonów 
zdobyła sobie najpiękniejszą kartę, w dziele 
odzyskania niepodległości.

Praca ta w wolnej już Ojczyźnie w ni- 
czem się nie zmieniła. Jak w czasach nie
woli tak i dziś hołdujemy tymsamym hasłom ! 
zmierzającym do wychowania dzielnych I 
obywateli, świadomych swych obowiązków 
wobec Narodu i Państwa.

Chociaż bez rozgłosu, jednak nieprzer
wanie praca trwa. Jesteśmy na sali gimna
stycznej, na boisku i wszędzie tam, gdzie 
tego wymaga interes narodowy i racja 
Państwa. Mimo ciężkich czasów kryzysu go
spodarczego staramy się być samowystar
czalnymi i mamy zadowolenie, że bez nara
żania skarbu Państwa na wydatki w formie 
subwencyj, przysparzamy dzielnego obywa
tela odpowiedzialnego za swoje czyny na 
każdym posterunku.

Czyniąc zadość temu obowiązkowi 
chcielibyśmy na Zlocie’ Okręgowym w dniu 
5 llpca b. r. zaprezentować Społeczeństwu 
naszą tężyznę sokolą i gotowość spełnie
nia rozkazu, który nam nieznane „jutro” 
przynieść może, chcielibyśmy wykazać do
robek naszej pracy i pokrzepić się ducho
wo na dalszą przyszłośś.

Zapraszamy tedy sąsiednie gniazda i 
Okręgi do wzięcia masowego udziału w 
pochodzie uroczystym i ćwiczeniach wspól
nych a całe społeczeństwo i pokrewne or
ganizacje do poparcia naszych usiłowań 
przez udział w zlocie w roli Gości. Hasłem 
każdego Polaka w tym dniu niech będzie. 
„Wszyscy na Zlot Sokoli do Cieszyna“.

Bielsko. W nocy z minionego piątku na 
sobotę wybuchł groźny pożar w magazynie 
dworca osobowego w Bielsku, w którym 
znajdowały się butle z tlenem i spłonki ko
lejowe. Materjały te wybuchły z taką siłą, 
że we wszystkich domach od numeru 21 do 
31 ulicy 3 Maja wyleciały szyby z okien. 
W niektórych mieszkaniach napór powietrza 
powyrzucał ludzi z łóżka. Po .ar powstał w 
warsztatach stolarskich. Straż pożarna ogień 
zlokalizowała, nie dopuszczając do przerzu
cenia się na inne lokale w których zmaga
zynowana była benzyna, nafta, karbid i 
acetylen. Szkody są wielkie. Przyczyna po
żaru nie ustalona.

Wisła. (Widowisko beskidzkie). Przyro- 
towane od dłuższego czasu widowisko be
skidzkie, odbyło się w ubiegły Poniedziałek 
Zielonoświąteczny w Wiśle wśród rzęsiście 
padającego deszczu i wob< c stosunkowo nie
licznie zgromadzonej publiczności. Na wido
wisko złożyły się występy grup regionalnych 
z Istebnej, Wisły i Cieszyna. Najpierw wy
stąpiła grupa istebniańska z pokazem tańców 
i ze śpiewkami, przyjmowana z uznaniem 
oklaskami, następnie chór Zw. Pol. Młodz. 
Ew. i Wisły - Centrum, wzmocniony przez 
kilka głosów żeńskich, odśpiewał pod kiero
wnictwem p. naucz. Szwiertni kilka pieśni 
góralskich oraz wystąpił z inscenizacją jed
nej pieśni, wreszcie zespół z Cieszyna po
kazał ślicznie wyćwiczoną i pomysłowo 
przeprowadzoną inscenizację wiersza A. 
Fierli p. t. Ondraszkowe gody. Wszystkie 
występy stały na wysokim poziomie arty
stycznym i były żjrwo i z zadowoleniem 
przyjmowane przez cierpliwą publiczność, 
która nie zważała na deszcz lejący się z 
góry, porwana młodością i brawurą zespo
łów. — Za plamę na całości należy uważać 
niefortunny występ kobziarza z Istebnej, 
który śpiewał solo piosenki takiej treści, że 
nie możnaby ich tu powtórzyć. A przecie 
na widowisku obecne były dzieci szkolne, 
których podobnemi piosenkami się chyba | 
nie zbuduje. Na przyszłość należałoby tedy 
staranniej rozpatrzyć szczegóły programu, by 
uniknąć niepotrzebnych zgrzytów.
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Czytajcie i rozszerzajcie
„fosta Ewangelickiego“

I Wiadomości ze świata !

W związku z wykryciem rozległej sieci 
szpiegowskiej na pograniczu czechosłowac
ko-ba warskiem aresztowano w Pradze czes
kiej sześciu Niemców, członków partji Hen- 
leina. Śledztwo w toku.

Według przeprowadzonych obliczeń na 
obszarze Hiszpanji spalono w okresie do o- 
statnich wyborów parlamentarnych 68 koś
ciołów, 72 osoby poniosły śmierć w rozru
chach a 300 osób było rannych.

W Salzburgu zmarł 76-letni b. generał 
kawalerji i dyplomata, baron Giesl. Baron 
Giesl wręczył w dniu 24 lipca 1914 roku, w 
imieniu rządu austrjacko- węgierskiego ulti
matum Sarbji.

Oplują publiczna w Japonji i Mandżuti- 
kuo jest pod wrażeniem aresztowania guber
natora północnego Hsinganu gen. Ling-Szen- 
ga i 6 innych dostojników mandżurskich, o- 
skarżonych o zdradę stanu. Prasa wskazuje, 
że gen. Ling-Szeng cieszył się zaufaniem 
władz japońskich i mandżurskich, które, u- 
ważały go za przywódcę ruchu pro - man
dżurskiego wśród Mongołów. Min. spraw 
zagr. Arita złożył cesarzowi szczegółowy 
raport o zdradzie Ling-Szenga.

Plaga bandytyzmu w północnej Syrji roz
powszechniła się do tego stopnia, że niema 
prawie dnia, by nie zanotowano jakiegoś 
nowego napadu na podrużujących samocho
dami kupców. Bandyci zatarasowują drogę 
pod groźbą karabinów obraoowują pasaże
rów, często zostawiając ich tylko w koszu
lach. Pomimo surowych zarządzeń, obszary 
graniczące z Turcją są w dalszym ciągu 
bardzo niebezpieczne.

Organ czeskiej partji narodowo- demo- < 
kratycznej „Moravsko - slesky Denik” za- ! 
mieszczą wiadomość, iż niemieckie stronnic
two Heinleina przeprowadza w okręgach, za
mieszkałych prz^z ludność niemiecką spis 
czeskich funkcjonarjuszy państwowych słu
żby pocztowo- telegraficznej. Na podstawie 
t?go spisu Niemcy domagać się będą podzia
łu stanowisk w urzędach czechosłowackich 
w stosunku procentowym do ilości ludności 
niemieckiej.

Inżynier górniczy Jorge Philips, zamiesz
kały w hotelu „Hertzog“ Valparaiso, Chili w 
przystępie nagłego napadu szału zaczął wy
rzucać przez okno, pieniądze, co zgromadzi
ło przed hotelem tłum osób. W pewnej 
chwili szaleniec ukazał się na balkonie w 
towarzystwie swej żony, którą wyrzucił na 
ulicę. Kobieta iginęła na miejscu. Zanim 
tłum ludzi mógł wyjść z osłupienia, szale
niec ukazał się ponownie na balkonie i wy
rzucił na ulicę swą 7-letnią córeczkę, po- 
czem sam skoczył z balkonu, ponosząc 
śmierć na miejscu. Córeczka uratowała się 
niemal cudem, ponieważ jeden z mężczyzn

zdołał ją chwycić zanim upadła. Straszny 
czyn szaleńca wywołał wstrząsające wraże
nia wśród ludności.

Wielka kradzież radu. W kopalniach ru
dy, uranowej w Jachymowie (Joachimsthal) 
wykryto olbrzymią kradzież radu, której 
dokonywano systematycznie przez 8 lat. U- 
kradziono ogółem 260 miligramów radu mi- 
Ijonowej wartości.

Po długoletnich poszukiwaniach żandar- 
merja wpadła na trop złodzieji, zatrzymując 
osobnika, który sprzedawał preparat radu, 
jako pośrednik jednego z urzędników ko
palni. Został on aresztowany wraz z trzema 
robotnikami, którzy pośredniczyli w sprze
daży kradzionego radu. Przy aresztowanych 
znaleziono 4 miligramy radu, wartości 5.000 
koron czeskich.

Przywódcy niemieccy muszą być żonaci. 
Liga Wielkich Rodzin wydała apel do na
rodu, w którym żąda od młodzieży nazisto
wskiej wczesnych ożenków. Apel zaznacza, 
że przyszli wodzowie nazizmu nietylko bę
dą musieli umieć wyskakiwać z europlanów 
przy pomocy spadochronów, skakać do wo
dy z dużej wysokości i wspinać się na 
szczyty gór, lecz muszą mieć żony i mno
żyć obywateli kraju.

Apel dalej stwierdza, że jeśli młody na
zista dojdzie do lat 26 i jeszcze nie jest żo
naty, wykazuje przez to brak odwagi i zde
cydowania, a więc nie może się nadawać 
na przywódcę.

W pałacu nauki na terenie przyszłorocz
nej wystawy Międzynarodowej w Paryżu, 
stanąć ma pomnik ku czci uczonych, którzy 

' poświęcili życie dla nauki. Inicjatywę posta
wienia pomnika dało „Société des chercheurs 
français“, stowarzyszenie, na którego czele 

i stał zmarły niedawno znakomity uczony 
Charles Richet.

ZAPROSZENIE
na

II. Walne Zgromadzenie 
członków

Spółdzielni Banku Wzajemnej Pomocy 
—_____  z ogr. odpow. w Cieszynie, ■ —

które odbędzie się w
sobotę, dnia 13-go czerwca o godz. 15 30 

w małej salce „Hotelu pod Jeleniem“ 
w Cieszynie.

Porządek obrad:
1) Powzięcie uchwały w przedmio« ie roz

wiązanie spółdzielni,
2) Powzięcie uchwały w przedmiocie lik

widacji spółdzielni,
3) Wolne wnioski i życzenia.

ZAPROSZENIE

na Zwyczajne Walne Zgromadzenie członków 
Spółdzielczego Banku Ewangelickiego z odpow. nieogr. 
------  —— w Cieszynie w likwidacji, ■ ------

które się odbędzie w sobotę 13 czerwca o godzinie 2-giej popoł.
w sali „Hotelu pod Wołem“ w Cieszynie.

* Porządek obrad:
1) Zagajenie i wybór przewodniczącego,
2) Zatwierdzenie ostatniego protokołu,
3) Sprawozdanie likwidatorów za czynności za rok 1935,
4) Odczytanie protokołu rewizyjnego Rady Nadzorczej,
5) Sprawozdanie Rady Nadzorczej i wnioski :

a) o zatwierdzenie zamknięcia rachunkowego za rok 1935 wraz rachun
kiem strat i zysków,

b) o udzielenie absolutorjum likwidatorom i Radzie Nadzorczej,
c) o pokrycie strat,

6) Zatwierdzenie preliminarza budżetowego za 1936
7) Uzupełniające wybory członków Rady Nadzorczej,
8) Pociągnięcie do odpowiedzialności byłych członków władz spółdzielni,
9) Wolne wnioski bez uchwał.

Jerzy Sztefek, sekretarz J^n Zahradník, przewód. Rady Nadzorczej.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustronia,
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Zabójcy ducha.
SVíe bójcie się tych którzy zabijają 
ciało, lecz duszy zabić nie mogą; 
ale raczej bójcie się tego, który mo
że i duszę i ciało zatracić zv pie
kielnym ogniu 3Kat. 10, 28.

Przeczytałem powyżcze słowa Chrystusa 
ale nie doznałem tego ukojenia, jakiego mu- 
sieli doznać ucznowie Pańscy, gdy ich u- 
spakajał Mistrz: Nie bójcie się. . .

Przymknąłem 'oczy i strwożonemi myś
lami błądziłem po przeszłości i teraźniejszoś
ci. Stanął mi wyraźnie przed oczyma po
rywczy Kain; widziałem go jak z wyciąg
niętą ręką zawisł nad bratem i nieokiełznaw- 
szy szatańskiego swego rozpędu zdruzgotał 
jego skroń. Widziałem go, jak zrozpaczony 
uciekał a paiące jak bicze (ogniste siekły go 
wyrzuty sumienia: tyś brata zabił! tyś bra
ta zabił! Na nic się zdała próba usprawied
liwienia swego postępku: „Albożem ja stró
żem brata mego?” Żarem wyrzutów sumie
nia wypalił Pan na jego obliczu nie dający 
się wytrzeć znak bratobójstwa. Vzięcej nie 
znalazł spokojnego miejsca smagany wyrzu
tami.

Jakie to straszne, Kainie! A jednak zdu- 
je mi się, żeś ty jeszcze lepszy od nas; tyś 
tylko ciało zabił; nie należysz więc do rzę
du tych, których się trzeba naprawdę bać. 
Ale my? — ach jakże mi to przykro wyz
nać — my ducha zabijamyl Wiesz dla
czego? Patrz: widzisz te mrowiska ludzkie? 
Patrz bystro, aż je zupełnie przejrzysz a 
zobaczysz, co za straszny pali ich ogień! 
Boże, ten krwawy płomień przepala ich. 
Cóż to za płomień ? Ach już mnie coś dola
tuje, wołają o coś ; rozumię już o co : Zaba
wy szaleńczej pragną, użycia chcą, sławy, 
zwycięstw, uznania tłumów. Biedni! prze
cież ten idący od wewnątrz a organizujący 
całość ogień musi przepalić wszystko, jeśli 
nie jest we właściwym skierowany celu. 
Czyż nieuregulowany i w jedno nieujęty 
łożysko płomień lampy nierozsadza całego 
naczynia i nie niszczy wszystkiego, pozos
tawiając tylko przykry swęd po nieużytecz
nie spalonym paliwie? Rozpalone do żaru 
użycia, siły duszy muszą też pochłonąć 
wszystko, strawić siły i zetrzeć je daremnie 
w popiół. A iluż jest takich. Któż to zliczyć 
zdoła?

Ale to jeszcze nie najgorsze. Najgorszem 
jest to, że jeszcze tak mało tych, coby to 
zło usunąć chcieli. Tylko przyjrzyj się bra
cie temu, co to wstydzi się wznieść swe 
myśli do Boga razem ze swem dzieckiem. 
Nawet miłość do dziecka nie przezwyciężyła 
w niezein nieuzadnionego wstydu czy py
chy. ?Nie dał dziecku żadnej broni do ręki, 
przeciwko trawiącej |go gorączce zła. Bez
bronne je wpuścił w życie na niechybną 
śmierć, na pewne zniszczenie. Czy to nie 
zabójstwo i to duchowe zabójstwo, którego 
bać się trzeba i przed którem Mistrz przes
trzega. A iluż nas jest takich ?

Szczerze zapytajmy się samych siebie 
Nieszczęśni gdzież się podziejemy, gdy Bóg 
upomni się u nas o innych, o tych nad 
dórymi nam pieczę powierzył i zapyta nas: 
„Gdzież macie swoich, gdzież całe pokolenia 
wasze? Oto skrzywdzone i w zarodku do- 
arago pomordowane dusze wołają z głębi 
zachłannej ziemi o pomstę do mnie ! „Gdzież 
są oni?“

Poctaw nas Panie, prosimy Cię żarliwie, 
w rzędzie uczniów swoich a więc w rzędzie 
tych, dla których Twe słowa ostrzegacze 
i kojące nie będą więcej skargą i sądem ale 
ostrzegawczym ukojem, zachętą do mężne
go kroczenia drogą Twej prawdy w sama
rytańskiej służbie podnoŁzar.ia duchowego 
innych. Wł.

Pierwszy strzał.
Donosiliśmy już Czytelnikom, że projekt 

rządowy ustawy o pełnomocnictwach dla 
3ana Prezydenta zawiera m. i. oprawnienie 
do uregulowania stosunku państwa do Koś
cioła Ewangelickiego. Byłby już nareszcie 
czas. Ośmnaście lat przeminie wkrótce od 
chwili, w której uprawnienie dawnych rzą
dów przeszły na rząd Rzeczypospolitej. Z 
kościołem Katolickim zawarł rząd polski 
conkordut już w r. 1925. Nasze stosunki 
jeszcze nie uregulowane. A byłby już chy
ba czas!

Tymczasem ledwie rozeszły się wieści, 
że projekt rządowy o pełnomocnictwach dla 
Pana Prezydenta zawiera uprawnienie do 
uregulowania stosunku do Kościoła Ewan
gelickiego, Katolicka Agencja Prasowa ro
zesłała następujący komunikat:

„Wśród pełnomocnictw, o które zwrócił się 
teraz rząd do ciał ustawodawczych, ze zdzi
wieniem zauważyliśmy projekt ustawy, któ
ra ma się ukazać w formie dekretu, o sto
sunku państwa do Zboru ewang.- augsburs
kiego. Zrozumiałe są pełnomocnictwa, doty
czące spraw finansowych, gospodarczych, 
obrony kraju, a niecierpiące zwłoki, ale u- 
stawa, normująca stosunki państwa z jed- 
nem z wyznań, czyż wymaga tak gwałtow
nego pośpiechu, że się ją umieszcza w peł
nomocnictwach? Tembardziej, że pertrakta
cje pomiędzy departamentem wyznań a 
przedstawicielami Zboru ew.- augsburskiego 
trwały szereg lat.

Umieszczenie projukiu powyższej ustawy 
wśród pełnomocnictw jest sprzeczne z o- 
świadczeniem p. ministre Swiętoslawskiego, 
króry podczas dyskusji w sejmie nad bu
dżetem minist. W. R. i O. P. zaznaczył, że 
projekt ustawy, normujący stosunki państwa 
ze Zborem ew.- augsb. będzie przedstawio
ny do uchwalenia ciałom ustawodawczym, 
podobnież jak to było w r. 1925 z konkor
datem oraz podczas ostatniej sesji parla

mentarnej z umowami, regulującemi stosunki 
z wyznaniami muzułmańskiem i karaims- 
kiem.

Jest rzeczą dziwną i niezrozumiałą, dla
czego departamentowi wyznań tak bardzo 
zależy na pośpiechu z ustawą Zboru ew.- 
agsb. i dlaczego nie chce, aby członkowie 
ciał ustawodawczych i inni obywatele zapo
znali się naprzód z projektem, zanim stanie 
się on ustawą".

To pierwszy -strzał, Jobliczony i wycelo
wany — a przyjmujemy, że wycelowany w 
życzliwości współobywatelskiej „na wiwat.”

Urywki ze sprawozdania 
iborowego, ziaionego Zastęp
stwu zborowemu w Usironlu, 

dnia 26 maja 1936 r.
u.-

Z ważniejszych zdarzeń i spraw roku 
1935 wymieniam: Zjazd BPGA dnia 20. VI. 
w Ustroniu. Uroczystość kościelną i Walne 
Zgromadzenie odprawiono w kościele, a na 
sali urządzono dadatkowo zebranie, na któ
rem omawiano sprawy naszych wydawnictw, 
szczególnie Posła.

Odejście p. kand. teol. Józefa Rabina, 
który nam nauczał nauki religji na szkołach 
w Brennej, Górkach, Bładnicach, Lipowcu i 
Polanie, a z powodu słabości fizycznej od
szedł na łatwiejsze i przystępniejsze stano
wisko do Wisły. Na jego miejsce przyszedł 
do nas ks. Paweł Bocek. Przybył do Ustro
nia dnia 22. 7 1935, uczył pierwszą lekcję 
nauki na Polanie dnia 5. 9., miał pierwaze 
kazanie dnia 13. XI., urodzony jest w Ko- 
szarzyskach, dnia 8. 7. 1909, ordynowany 
w Warszawie dnia 17. XI. 1935.

Z kaneelarji parafjalnej odszedł pomoc
nik sekretarski p. Karol Benek dnia 9. 6. 
1934, przyszedł Paweł Mrógała dnia 24. 7. 
1934, a odszedł dnia 26. 1. 1935. Jan Jur- 
czok przyszedł dnia 26. 7. 1934. a odszedł 
18. 8. 1935, Józef Białoń przyszedł dnia 17. 
7. 1934 i pozostał.

Zbór zbudował na Kaczonowicach na po
trzeby kościelne, nową stodołę i stajnię, i 
przeprowadził pewne drobniejsze naprawy 
dachów na szkołach polańskiej i ustrońskiej. 
Regulacja rzek i potokow przepołowiła 
nam wbrew protestu nasz grunt kaczonow- 
ski, przeprowadzając nowem korytem potok 
Równieński przez naszą łąkę i rolę.

Szajka włamywaczy i kasiarzy złożyła 
nam dwukrotnie wizytę a mia
nowicie 3 kwtetnia i 13 września. Wizyta 
nastąpiła na miejscu urzędowem w kanee
larji parafjalnej, gdzie ofiarą jej padły po 
pierwszy raz, wieka i zamki skrzynek, w 
których składaliśmy drobne ofiary dla na-
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szych ubogich zborowych, i łup tych ofiar. 
Ubodzy nasi rozpłakali się za to w Dzień 
Szczepana serdecznie i rzewnie, że też jesz
cze znajdzie się tak zuchwała ręka, która 
sięgnie nawet po grosz „niewinnego Łaza
rza“. Po drugi raz chwycili się fachowi ka- 
siarze rozpruwania kasy — ale ich policja 
spłoszyła. Nie opłaciło im się. Pozostawio
ne na miejscu narzędzia zdradziły ich, a

sprawiedliwość wyroku, osadziła ich w wię
zieniu.

III.
Rachunki kościelne, szkolne, cmentarne, 

sieroce, światła i ubogich wykazują stan 
przeciętnie normalny. Ogół zborowników, a 
nawet ewangelików poza zborem intereso
wać może więcej rachunek budowy Domu 
Młodzieży, który poniżej podajemy.

Rachunki
budowy JPrażakówki, zakończone stanem z dnia 31 grudnia 1935.

17.856-74

84.191-36

188.597-98
72.568.69

261.165-77

85.548-98
1.Û0U-—

Dary zborowników  
Dochody z imprez  
Składki na weselach  
Dary różne, okazyjne  
Dary przyjaciół z poza zboru . . . . 
Dary BPGA  
Dochód z Ldterji Fantowej  
Składki: Hallo—Hallo ....... 
Dochovy za odstąpione materjały . . 
Czynsze do 31. XII. 1935 ....................
Pożyczki od zborowników  
Pomoc Kasy zborowej............................
Ze zw“loryzowanych funduszów . . . 
Pomoc astr, ewang. gm. szkol...............
Pomoc ustr. ewi.ng. gm. cment. . . . 
Z funduszu światła................................
Subwencja Woj wódzka  

Razem dochodów  
Niedobór pokryty przez pożyczkę . .

Suma wpływów................

Dochody
ŁączniePojedyńczo

5.198
6.638.22 
2.456-15 
3,564-35
4.022.96 

19.282-08 
10.223-66

7.075 
6.176-50 

37.411-16
21.992-30 
17.043'41
7.450-79

26.266-70 
9.034-43 
3.761-35
1.000-—

Wydatki
Pojedyńczo Łącznie

I. Materjały budowlane:
cegła  
kamień  
piasek i żwir  
wupno  
papa, ter i tp  
dachówka  
drzewo  
cement  
żelazo, gwoździe, blacha  
rury betonowe i płyty
II. Urządzenie
III. Budowniczy: Kozieł

Stritzki  
Kozieł jun  
Robocizna

IV. Rzemieślnicy
V. Opłaty socjalne

ubezpieczenie  
opłaty komisyjne  
podatki 

VI. Drobna nadzienniczka t tp
VII. Odsetki . . . ............................  . .
VIII. Zwrot pożyszek
IX. Zaliczki na rachunki  .

Razem wydatków . . .

13.078*48
284-—

2- 828'53
3- 506-80

252-09
13.402-62
28.840-55
10.321-34
16.309'88
1.228-20 90.053-03

12.531-45 12.531*45
27.734-61
34.450*—

400 — 
8.975-45 71.560-15

38.863-46 38.863-46
1.185-48

290-86
274'96

1.085-69 2.836-99
2.796-14 2.796-14

24.351-48 24.351-48
4.120.95 4.129-95

14.052-12 14.052-12
........................ 261.165-77

Sytuacja polityczna 
w Europie.

Ameryka- Echo przedstawia swoim czy
telnikom następujący obraz sytuacji polity
cznej w Europie:

Ludzkość rozwija się zależnie od poło 
żenią geograficznego, klimatu, środków ko
munikacyjnych, urodzajności ziemi, i stop
nia rozwoju umysłowego klas rządzących. 
Rozwój umysłowy ludzkości objawiający 
się w literaturze, sztuce i w systemach e- 

onomieznych, politycznych i społecznych 
danego społeczeństwa zaczyna wywierać co
raz to bardziej decydujący wpływ na his
torię ludzkości. Zaznacza się to bardzo jas
krawo w rozwoju Europy w epoce powo
jennej.

W Rosji mała stosunkowo grup:: bolsze
wików wzięła rządy w swe ręce, zapro
wadziła t. zw. dyktaturę proletarjatu, znisz
czyła prywatną własność narzędzi i środ

ków produkcji, uprzemysłowiła kraj, znisz
czyła religję i narzuciła całemu społeczeńs
twu swój sposób myślenia. Dla obrony swo
jego systemu przed wrogami wewnętrznymi 
i zewnętrznymi, bolszewicy budują olbrzy
mią armję i flotę powietrzną. Cała Rosja 
sowiecka jest dzisiaj zbrojnym obozem o- 
czekującym ataku lada chwila.

Jak zakończy się ten eksperyment so
wiecki nikt ni. może przewidzieć. Może do- 
oprowadzić do komunizmu, państwowego 
kapitalizmu, lub do zmodyfikowanego pry
watnego kapitalizmu. Zależeć to będzie od 
natury ludzkiej (czy zdolna do komunizmu, 
czy nie) od systemu ekonomicznego jaki 
jest obecnie budowany, a przedewszystkiem 
od wyniku następnej wojny światowej.

Kilka miesięcy tfimu wojna Rosji sowiec
kiej z kapitalistyczną Japonją zdawała się 
być nieunikniona. Dzisiaj sytuacja przedsta
wia się trochę odmienniej. Zawarcie przy
mierza Rosji z Francją dało Japonji wiele 
do myślenia. Japonja obuwia się zaatako
wać Rosję i czeka na lepszą sposobność.

W liczbie przyjaciół pozazborowych ma
my następujących ofiarodawców, których 
przy tej sposobności wymieniamy: Dyr.gen. 
J. Wojnar w Katowicach zł 100, Paweł Ry- 
morz, rolnik w Kozakowicach zł 300, Marja 
Bystroniowa z Krakowa zł 20, Inż. Adam 
Sikora z Pstrążnej zł 50, inż. Jan Buzek zł 
25, Jan Nikodem z Casper Wyo zł 357, 
pułk. Gdycz z Krakowa zł 30. Pilchowa 
zł 10, Zbór Wiślański zł 130, Komitet balo
wy pracowników Br. Bov. w Cieszynie zł 
50, sekr. Michalczewski zł 100, Ks. prof. 
Jan Szeruda z Warszawy zł 20, Jan Byst- 
roń, prof. uniw. w Krakowie zł 50, Henryk 
Frank w Skawinie zł 190, Ks. Dr. Wagner 
z Bielska zł 20, Ks. Nierostek z Cieszyna 
zł 50.

I na tern miejscu jeszcze raz serdeczne 
dzięki. Ten, kto na swych barkach dźwiga 
jeszcze przeszło 70.000, ten chętnie dziękuje 
i z uznaniem dziękuje.

Nie mścijcie się, 
najmilsi!

Wyroki Boże są bezsprzecznie dobre’ 
Może umysł nasz nie jest zawsze i we wszel
kich warunkach zdolny docenić tej dobroci. 
Ale gdy stanie w obliczu zgwałconych wy
roków Bożych i dostrzega strrizliwe gwał
tu następstwa, to nawet muz słaby umysł 
nie myli się w ocenie.

Dokonamy próby na naszych Czytelni
kach. Nitích każdy samego siebie doświad
cza, czytając opis następującej zemsty.

W niedzielę, dnia 7 czerwca w godzi
nach wieczornych rozeszła się .po powiecie 
rybnickim wieść o zamordowaniu dyrektora 
Sitki z Katowic, zamieszkałego przy ulicy 
Kilińskiego nr. 44. Krytycznego dnia około 
godz. 19’20 na podwórzu strzelnicy Bract
wa Kurkowego w Żorach bezrobotny 26-let- 
ni Joachim bluaarek z Żor, trzema strzała
mi z rewolweru pozbawił życia 45- letniego 
dyr. Karola Sitkę, właściciela Amerykańs
kiego Młyna Parowego w Żorach oraz kil
ku młynów i cegielń w pow. rybnickim i 
pszczyńskim. Majątek zamordowanego oce
niany jest na kilka miljonów złotych. — 
Morderca strzelił do swej ofiary, przyczem 
jedna kula przeszyła 3erce. Nieprzytomnego 
przewieziono natychmiast do szpitala miejs- 
skiego w Żorach, gdzie jednak w parę mi
nut skonał. Morderca po dokonaniu strzałów 
do dyr. Sitki — skierował broń przeciwko 
sobie i strzałem w usta pozbawił się życia. 
Ślusarek działał tak błyskawicznie, że świad
kowie zbrodni nie byli w stanie jej przesz
kodzić. Zwłoki dyr. Sitki i jego mordercy 
przewieziono do kostnicy szpitala miejskie
go w Żorach i zabezpieczono do dyspozy
cji władz sądowych.

Na miejsce wypadku wyjechał natychmiast 
komendant powiatowy policji nadkom. Nie
dziela, który po przeprowadzeniu , wstęp
nych dochodzeń ustalił, że zabójca Ślusarek

Tymczasem zaś szowiniści japońscy starają 
się podbić jaknajwiększą ilość prowincyj 
chińskich.

We Włoszech, gdzie Mussolini, dawny 
socjalista, zorganizował zbankrutowane kla
sy średnie w partję faszystów, dokonuje się 
inny eksperyment społeczny, polityczny i 
ekonomiczny. Wszyscy Włosi, nie wyłącza
jąc i papieża, tańczą tak, jak zagra Musso
lini, który jest dyktatorem w całem tego 
słowa znaczeniu. Mussolini dąży douprzemysło- 
wienia kraju, ograniczenia prywatnych zys
ków, powiększenia ludności, zbudowania sil
nej armji i zdobycia nowych kolonij. Jego 
marzeniem jest zapanowanie nad wybrzeża
mi Morza Śródziemnego podobnie jak czy
nił to Rzym w czasach starożytnych.

Zwycięstwo nad bezbronną Etjopją pod
niesie szowinizm narodowy we Włoszech i 
umocni rządy Mussoliniego. A kiedy naród 
uwierzy w swoją „misję historyczną“ to bę
dzie parł do nowych wojen aż silniejszy od 
niego przeciwnik powstrzyma go w zapę
dach rządzenia resztą świata.
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Joachim razem ze swym bratem Antonim 
żył w skrajnej nędzy, cierpiąc przytem na 
otwartą gruźlicę. Bracia postanowili wyko
rzystać dyr. Sitkę i w tym celu już od kil
ku miesięcy szantażowali go, pisząc do nie
go listy z żądaniem pieniędzy, przyczem 
grozili, że w razie odmowy popełnią samo
bójstwo. Brat zabójcy Antoni Ślusarek, któ
ry został przytrzymany, przyzneł się do na
pisania jednego listu, op. dyr. Sitko nie re
agował jednak na te listy.

Przed trzema tygodniami Joachim Ślu
sarek spotkał dyr. Sitkę na ulicy i zaczepił 
go, żądając wyjaśnienia, dlaczego nie otrzy
mał jeszcze pieniędzy. Według zeznań przy
trzymanego brata zabójcy — miał wówczas 
Joachim ślusarek powiedzieć, że jest zdecy
dowany na wszystko, gdyż dni jego ze 
/zględu na nieuleczalną chorobę płucną są 

już policzone. Pogróżkę swą spełnił w ub. 
niedzielę.

Krótkie wiaóomości=
We Francji utworzył socjalista Leon Blum 

rząd lewicowy, angażując podwójną liczbę 
ministrów i wiceministrów. Ku powitaniu 
rządu wywołali komuniści ogólny strejk, 
który trwa nadal i nie słabnieje. Francja 
idzie drogą Sowietów.

W Belgji tworzy van Zeeland nowy 
rząd.

W Palestynie ruch rewolucyjny utrzymuje 
swą tężyznę. Wysoki Komisarz angielski 
występuje energiczniej. Żydzi są poważnie 
zagrożeni. Imigracja żydowska natrafia na 
wielkie przeszkody.

We Włoszech nastąpiła przebudowa rzą
du. Mussolini zrzekł się ministerstwa spraw 
zagranicznych, kolonij, korporacyj, spraw 
wewnętrznych i trzech ministertw broni.

W Hiszpan]] zapanowały zupełnie bol
szewicki stosunki.

Anglja waha się, w ;którą stronę ma 
skierować swą przyjaźń i serdeczność, czy 
w stronę Niemiec, Francji lub Rosji. A im 
dłużej się waha, tern sytuacja gorsza.

■"■■■maiaiMBaiHiBBaiaiaii 
i Wiadomości z kościoła !
z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. Bawiąc z wycieczką Tow. Polek 
we Lwowie, my członkinie wyznania ewan
gelickiego w skromnej liczbie 11 pań prze
żyłyśmy piękne i niezapomniane chwile.

Podziwiając arcydzieła architektury śred
niowiecznej różnych kościołów i katedr, 
olśnione ich bogactwem i przepychem, nie 
zapomniałyśmy i o naszym skromnym koś
ciele przy ul. Zielonej.

Dziwne i piękne było nasze spotkanie. 
Zakwaterowane w różnych częściach wiel
kiego miasta, nie orjentując sią w jego roz

kładzie, obce sobie, bo z różnych okolic 
Śląska cieszyńskiego (Cieszyn, Brenna, Dę
bowiec,) z Górnego (Golasowice) spotkały
śmy się w pełnej liczbie w niedzielę rano 
o godz. 8-mej w kościele ewangelickim. Mi- 
mowoli przypomniała się nam nasza studnia 
Trzech Braci w Cieszynia.

Dziwna jakaś siła, dziwna intuicja kieruje 
myślą, wolą i czynem człowieka. W tym 
wypadku głębokie przywiązanie do naszej 
wiary, poczucie łączności i przynależności 
do jednego kościoła pokierowało nasze 
kroki na ul. Zieloną. Większa jeszcze była 
ncsza radość, kiedy w osobie tamtejszego 
ks. proboszcza i kapelana wojskowego poz
nałyśmy llązaka ks. Banszln. Głębokie, po
dniosłe nabożeństwo podczas którego w 
serdecznych słowach zwrócił się ks. Pastor 
do uczestniczek wycieczki, uzupełniło całość 
niezatartych wrażeń, odniesionych z pobytu 
w tam pięknem mieście. Następnego dnia 
przyjęto nas w domu JWPaństwa Banszlów 
herbatką, w której wzięły także udział Pol
ki - ewangełiczki tamtejszego Zboru. Chwi
le te, spędzone w tak gościnnym domu i tak 
zacnem towarzystwie długo nam zostaną w 
pamięci.

Potoczyła się żywa pogawędka i wymia
na myśli, rc zbrzmirły nasze piękne śląskie 
pieśni. Czułyśmy się jak siostry najbliższe, 
które wszystko łączy, nic nie dzieli. Wspól
na fotografja utrwaliła nam pamięć tych 
chwil. Przynosząc naszym Siostrom na Ślą
sku serdeczne pozdrowienie Zboru lwowskie
go, składam tą drogą w imieniu uczestniczek 
wycieczki JWP«ństwu Banszlom i zacnym 
Paniom stowarzyszenia Ewangeliczek we 
Lwowie za wielką gościnność — nasze z serca 
płynące „Bóg Zapłać”. A Cienciałowa.

St. Bielsko. (Konfirmacja) W drugi dzień 
Zielonych Świąt przeżywał zbór starobielski 
podniosłą uroczystość. Poraz pierwszy odby
ła się tu polska konfirmacja. Do konfirman- 
dów w liczbie 24 przemówił w ciepłych i 
gorących słowach ks. Pudell, wskazując im 
drogę jaką mają kroczyć w swem życiu. 
Zwrócił się do nieb z wezwaniem, by tak 
jak przodkowie mimo licznych prześladowań 
pozostali wiernymi, by i oni nie zaparli się 
nigdy swej wiary, wyznanej dziś przed ołta
rzem. Oby jego słowa oraz złożone ślubo
wania towarzyszyły wszędzie tym najmłod
szym zborownikom w ich dalszem życiu. 
Konfirmacja wypadła nader podniośle. Przy
czynił się do tego również chór Związku 
Polskie; Młodzieży Ewang. z Bielska, który 
uroczystość tą urozmaicił dwoma pieśniami.
Z ZAGRANICY.

Ucisk rodzi upór. O ucisku religijnym i 
jego rezultatach świadczą wymownie dzieje 
małej parafji ewangelickiej w Knittalfeld. W 
r. 1892 było tam siedem dusz ewangelickich 
W r. 1900 liczba wzrósł" na 22, w r. 1912 na 
432, W r. 1926 na 800, w r. 1933 na 120®, 
a w marcu 1935 r. liczył tamtejszy zbór 
2200 dusz. Alę też Knittelfeld w Styrji jest 
jedyną parafją Austrji, w której 300 osób, 
przystępujących z kościoła katolickiego do 
kościoła ewangelickiego, otrzymali od tam- 

Kryzys powojenny doprowadził do ban
kructwa średnie klasy w Niemczech. Sko
rzystał z tego Hitler, zorganizował średnie 
klasy w partję narodowych socjalistów, zdo
był rządy, zaprowadził dyktaturę i wytępił 
przemocą swych przeciwników politycznych.

Niemcy myślą znowu o podbiciu zacho
dniej i środkowej Europy i w tym celu bu
dują silną armję, flotę powietrzną i groma
dzą gazy trujące. Czekają tylko na odpo
wiednią sposobność, a tymczasem nawiązu
ją przyjazne stosunki z Japonją i próbują 
zdobyć Mussoliniego na swoją stronę.

Obawa ze strony Niemiec zmusiła Fran
cją do zawarcia przymierza z Rosją Sowie
cką. Francja znajduje się w bardzo krytycz- 
nem położeniu. Ludność zmniejsza się usta
wicznie i wkrótce zabraknie żołnierzy na o- 
bronę granic kraju. Nawet przymierze z 
Rosją nie wiele pomoże. Ząnim wojska Ro
syjskie mogłyby wkroczyć do Niemiec, 
Niemcy mogliby zabrać Paryż. Jedyna na
dzieja ratunku dla Francji leży w Anglji.

Anglja zrobiła wiele pomyłek politycz

nych w ostatnich 10- ciu latach. Pozwoliła 
Japonji zabrać Mandżurję w nadziei, że cała 
uwaga Japończyków zwróci się w kierunku 
północno - zachodnim. Tymczasem Japonja 
wypiera angielski handel z Chin i zaczyna 
poważnie zagrażać interesom angielskim w 
całej Azji.

Anglja pomyliła się co do siły armji, a 
zwłaszcza lotnictwa włoskiego. Okazało się, 
że flota powietrzna może być potężniejszą 
od floty morskiej. Anglja pomyliła się rów
nież co do solidarności Ligi Narodów, któ
ra nukiweła Mussoliniemu palcem w bucie i 
pozwoliła lotnikom włoskim mordować bez
bronną ludność etjopską.

Pomimo protestów Francji rząd angiels
ki pozwolił Hitlerowi na zbudowanie silnej 
armji i dopiero po niewczasie zrozumieli 
Anglicy, że ich miasta przemysłowe są na 
łasce lotników niemieckich. Obecnie Anglja 
zbroi się gorączkowo. Stara się zbudować 
największą flotę powietrzną w Europie, a 
równocześnie ukpsza broń przeciwko ae
roplanom. Podobno Anglicy posiadają ka- 

tejszego starostwa uwiadomienie, że ich zgło
szenie nie zostało przyjęte do wiadomości 
z tego powodu, że umysł zgłaszających się jest 
w takim stanie, iż wyklucza swobodną de
cyzję. Ale ucisk rodzi opór, a opór wolę i 
siłę, która znajduje wolne i swobodne wyjście.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Cieszyn. W ramach jubileuszowego Zja" 
zdu odbędzie się uroczysta akademja w tea
trze miejskim o godz. 3'30 z następującym 
programem H^l. a) Hymn narodowy, b) O- 
pieński — Boże mój, Aulen — Śpiew na 
dziś, d) Hymn młodzieży. — Wykonają po
łączone chóry Związków pod dyr. p. St. 
Macury. — 2. Przemówienie prezesa Zarzą
du Gł. Ks. J. Nierostka. — 3. n) Stoiber — 
Cicha noc — b) Elsner— Panie mój —„Wy
kona chór "męski. Kół górnośl. pod dyr. p. 
prot. Rykały. — 4. Wykład Ks. O. Kubaczki, 
pastora z Goleszowa. — 5. a) Nowowiejski 
— Hasło, b) Grieg — Poznanie kraju, c) 
Gruberski — Kościuszko — Rapsod rycerski 
w 11. częściach. Część pierwszą wykonują 
z tow. orkiestry 4. p. s. p. połączone chóry 
Związków a część drugą chóry Koła Cieszyn 
Goleszów i Skoczów pod dyr. p. St. Macu
ry. Bilety wcześniej do nabycia w sekretar
iacie Związku w cenie od 49 gr do 1*99 zł.

(C). W czwartek 18 czerwca o godzinie 
7-n.ej wieczorem odbędzie się w sali zbo
rowej, wzgl. w kościele wyklád Ks. pastora 
Rendara, któremu udało się uciec z piekła 
bolszewickiego. Treścią wykładu będą sto
sunki kościelno - religijne i społeczne w Ro
sji bolszewickiej. Wykład ten niechybnie 
zgromadzi licznych b. słuchaczy.

■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■a

Wiadomości z kraju ; 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■Z

Żeński Alumnat Ewangelicki im. ks. 
Franciszka Michejdy w Cieszynie przyjmie 
w przyszłym roku szkolnym 1936/37 kilka 
dziewcząt w miejsce tych, które po maturze 
w szkołach cieszyńskich z końcem bieżące
go roku opuszczają zakład.

W alumnacie dziewczęta mają za skro
mném wynagrodzeniem dobrą opiekę, po
moc w nauce i całe utrzymanie. Wychowa
nie w duchu polskim i ewangelickim.

W Cieszynie dziewczęta mogą uczęszczać 
do szkół powszechnych, do tutejszych pań
stwowych gimnazjów koedukacyjnych, do 
średniej szkoły handlowej, później także do 
liceum filozoficznego i liceum pedagogi
cznego.

We wszystkich szkołach jest regularna 
nauka religji ewangelickiej, której udzielają 
księża katecheci, każdą niedzielę są dla 
młodzieży osobne nabożeństwa szkolne w 
tutejszym kościele Jezusowym.

Zgłoszenia przyjmuje najpóźniej do 15 li- 
pca bieżącego roku.

Zarząd Alumnatu
Cieszyn, ul. Sienkiewicza 2.

rabin szybkostrzałowy, mogący wyrzucić 
1000 pocisków na minutę, na wysokość 4 
mil.

Z obawy przed Niemcami i dla utrzy
mania w szachu Mussolini’ego, Anglja musi 
utrzymywać przyjazne słosunki z Francją, 
która jest w przymierzu z Belgją, Czecho
słowacją, Jugosławią, Rumunją i Rosją. Ze 
swej strony Anglja szuka poparcia w Ho- 
landji, Portugalji, Grecji i Turcji.

Niemcy i Japonja są narazie za słabe do 
rozpoczęcia wojny. Dlatego starają się zdo
być na swoją stronę Mussoliniego, który ma 
wpływ na politykę Albanji, Bułgarji, Węgier 
i do pewnego stopnia na Austrję.

Polska zajmuje obecnie mniej lub więcej 
neutralne stanowisko. Rząd polski jest w 
przyjaznych stosunkach i z Francją i z Niem
cami. Hitler dokłada starań, ażeby zdobyć 
Polskę na swoją stronę obietnicami wytar
gowania od Ligi Narodów kolonji w Afry
ce i dla Niemiec i dla Polski. Tymczasem 
Francja stara się wywierać wpływ na opinję 
publiczną w Polsce, ażeby rozerwać przy-
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Cieszy*. (Osobiste) Po trzymiesięcznym 
pobycie w Szwecji i Finlandji i po wygło
dzeniu tamże 40 wykładów na temat mesja- 
nizmu polskiego powrócił ks. ^enjor Kalisz, 
i objął urzędowanie.

(C). (15-lecie matury) W dniach 22 —23 
sierpnia odbędzie się w Cieszynie Zjazd 
abituijentów, którzy maturo',zali w roku 
1921. szczegółowy program Zjazdu p dany 
będzie w następnych numerach Posła. Wszel
kie zapytania w sprawie Zjazdu należy kie
rować na ręce ks. J. Nierostka^ Cieszyn, PI. 
Kościelny 7, wzgl. Dr. K. Kołaczka, Cie
szyn, Strażacka.

(C) (Z Dyrekcji Państw. Gimnazjum im. A. 
Osuchowskiego) Egzamina wstępne do klasy 
I-gimn. odbędą się dnia 22 czerwca br. dla 
uczniów pozamiejscowych, zaś dla uczniów 
mieszkających w Cieszynie dnia 23 czerwca 
br. Początek egzaminu o godzinie 8-mej. Do 
egzaminu należy przynieść ze sobą papieru 
1 arkusz lub 4 czyste kartki zeszytowe 
rączkę i pióro, oraz w miarę możności pod
ręcznik do jęz. polskiego z kl. VI.

(C) (Stadjon sportowy) W niedzielę, dn.
7 czerwca odbyło się w Cieszynie otwarcie, 
■tedjonu spor., wybudowanego staraniom P./L 
Z. Strzeleckiego, oraz strzelnicy P. K. W. F. 
i P. W. Mimo niepogody publiczność dopi
sała.

(C). „Gwiazdka Cieszyńska” doniosła, iż w 
najbliższym czasie zostaną umiejzczone w 
parku miejskim im. prof. F. Hi.jduka dwie 
figury, znajdujące się obok zamku w Dzię-  
giclowie. Wiadomość ta wywołali i ogólne 
zdziwienie. Wspomnimy park bowiem 
przedstawia się całkiem pięknie, gdy zaś 
figury nic przedstawiają żadnej wartości ar
tystycznej i ni« tylko parku nie upiększą 
ale go zeszpecą. Również zdziwieni są i 
ezłonkowie Wydziału Gminnego, którzy nic 
o tern nic wiedzą. Podobno jednak w gminie 
wytworzył się pod tym względem pewien 
system a rządzą (jednostki a reszta dowia
duje się o sprawie, gdy już jest cno faktem 
dokomnym.

Wymienione figury, to figury jakichś „świę
tych", które zostały postawione w Dzięgie- 
lowie po wypędzeniu z i «mku dzięgiel w- 
skiego ostatniego szlachcica ewangelickiego 
Goczałkowskiego. Mają więc one pewną 
wartość historyczną, lecz właśnie i die tej 
wartości historycznej nic meżna ich umie
szczać w publicznym parku w C.eszynie, bo 
będzie to dla ludności ewangelickiej kamie
niem zgorszenia. Jeśli już komuś na tem za
leży, by te figury znalazły inne ^mieszcze
nie, to miejsce dla nich jest w muzeum lub 
na PI. Dominikańskim.

br. o godz. 8—10-tej, a następnie odbędzie 
się egzamin wstępny, który trwać będzie do 
24 czerwca włącznie.

■i ■nsaaHMmiKaBUMBHaBaHULSini| 
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Siedem miljardów Iiistów rocznie.
Dyrekcja główna poczt angielskich ogło

siła sprawozdanie za rok ubiegły. Jak wy
nika zeń, działalność poczty wzrosła olbrzy 
mio, a liczba korespondencyj i przesyłek 
jest taka, iż pół wieku temu wydawałaby 
się fantastvczną. Otóż w ciągu roku 1935 
poczta dostarczyła lub wyekspedjowała zgó- 
rą 7 miljardów listów i 150 miljonów prze
syłek. Jest to rekordowa oyira w porówna
niu z cyframi nietylko poczty angielskiej, 
ale i innych poczt w Europie.

Moda uh meksykańskie kapelusze.
Kapelusze 'damskie a częściowo i męskie 

znajdują się w ParyŁu pod znakiem mody 
meksykańskiej. Największem powodzeń.om 
cieszą się tu teraz sombreros z bladę-Lla 
słomy w różnych odcieniach, aż do ciemne
go fioletu. Kapelusze te ubierane są pióia- 
ini strusiemi. Dla panów zaś przygotowano 
sombre rot o mniejszych rondach w kolo
rach bledszych i opasane wstążkami różno
barwnemu

Czterdzieści miljonów harmonijek za naftę.
Jak donosi nowojorski korespondent lon

dyński „Timesa”, Tow. „Standard Oil Com- 
pan'f” w s'anie New Jersey dokonało jedy
nie w swoim rodzaju tranzakcji handlowej. 
Na zebraniu zarządu tego towarzystwa, pre
zes jego, Walter C. Teagle zawiadomił zeb 
raných, że nie mogąc wydobyć od Niemców 
gotówki za dostarczoną im naftę, towarzy
stwo było zmuszone przyjąć Gd nich w za
mian najpierw pewną liczbę okrętów, o os
tatnio 40 milj. harmonijek ustuych, których 
wyrób na cały świat, iest jak wiadomo, ze- 
środkowary w Niemczeh.

Gdby nawet — dodaje korespondet „Ti
mesa“ — Tow. „Standard Oil Company* — 
zechciało obdarować każdego chłopa dwom • 
harmonijkami w ten sposób nabytemi, to jesz 
cze i wówczas pozostałby mu duży ich zapas 
do zbycia.

Niewiadomo więc jak „Standard Oil Com
pany" wyjdzie na tej oryginalnej tranzakcji, 
którą z pewnością przeklinają organizatorzy 
walki z hałasem po tamtej stronie Atlantyku.

Czytajcie i rozszerzajcie

„posła Ewangelickiego“

Końcowe zamknięcie roczne rachunków

Towerzyskwa Ewangelickiego w Cieszynie
wykazuje następujący stan majątkowy zgodny ze stínem faktycznym:

1. Kasa, gotówki ................................................ 906*58
2. Lokale, oszczędności na ks, oczczędnościowych .... 2.699.33
3. Bibljot :ka, wartość faktyczna książek  14.272’57
4. Ruchomości, wartość faktyczne urządzeń • . 1Œ319*—
5. Nieruchomości, wartość bilansowa  97.3C1’14
6. Dłużnicy, którzy są Tow. Ew mg. winni  639*—
7. Sumy międzyokresowe nierozliczone, rok szk. Alumnat 5.421*' !

RAZEM zł 131.64911

od tego:
1. Długi hipoteczne na nieruchomości .... •  35.350*—
2. Długi ciążące na bibljotece i wydawnictwach  13.009*85
3. Wpływy należące dla Alumnatu, dary, subwencje .... 1.952*37
4. Fundusz zapasowy, z składek członkowskich  1.952*37
5. Fundusz amortyzacyjny ruchomości i nieruch  8.385*02
6. Sumy międzyokresowe nierozliczone (Alumiat)  6.301*—

RAZEM zł 66.453*62
Goleszów (Konkurs) Gmina Goleszów, rozpi- 

suje konkurs na rozbudowę gospody .gminnej 
Podania należy wnosić do 20 czerwca b. r 
Plany rozbudowy, które są wykończone 
znajdują się w Urzędzie gminnym, gdzie ró
wnież w godzinach urzędowych udziela się 
bliższych informacji. —

Bielsko. (Wpisy do Państwowej Szkoły 
Przemysłowej) Wpisy do Państ. Szkoły 
Przem. w Biesku odbędą się w dniu 23 VI.

Czysty majątek Tow. Ewang. 31. XII. 35 zł 63.195*49

Jak najbardziej szczegółowe sprawozdanie do wyżej wykazanych pozycyj 
jest wyłożone do wglądu członków towarzystwa w Urzędzie paraf, w Cieszynie i 
Wiśle.

Jan Burda, kap. em. Dr. Piweł Rykała Ks. Andrzej Wantuła
skarbnik sekretarz prezes

Komisja Rewizyjna: Jan Sabcia, prof. — Jerzy Broda, nález, gm.

jazne stosunki z Niemcami. Rosja zaś zapo- 
mocą partji komunistycznej wywołuje fer
ment fjrpołeczny w Polsce, chcąc obalić o- 
becne rządy w nadzieji, że nowy rząd bę
dzie więcej sympatyzował z Francją i Rosją.

Małe państwa nadbałtyckie dzielą się na 
dwie grupy. D inja, Norwegji i Szwecja po
rozumiewają się dla wspólnej obrony. Zmu
szone do udziału w wojnie stanęłyby praw
dopodobnie po stronie Anglji.

Estonja, Łotwa i Finlandja wahają się 
czy w razie wojny stanąć po stronie Rosji 
czy Niemiec. Prawdopodobnie wybiorą tę 
stronę, która będzie silniejszą.

Cała Europa zbroi się gorączkowo. Wię
ksze państwa posiadają miljonewe a«mje i 
tysiące europlanów. Nikt nie wie dnia ani 
godziny, kiedy może rozpocząć się straszli
wa wojna światowa. Państwa europejskie 
kontrolują całą Afrykę, Australję, większą 
część Azji i znaczną część Ameryki.

Wojnę mogą wywołać szowiniści, gdyż 
w ich zamiarach leży budowanie coraz to 
większego imperjum kosztom słabszych. A

dyktatorzy mogą łatwo pociągnąć cały kraj 
w wir wojny. Osobiste ambicje każdego 
dyktatora przeważają zwykle ponad dobrem 
narodu. Wierny o tem z historji Napole
ona.

Jedyna nadzieja uniknięcia światowe« 
leży w porozumieniu pcmiędzy Angljąc Ro
sją. Gdyby te dwa państwa mogły zrpom- 
nieć na jakiś czas o komunizmie i kapitaliz
mie a weszły w umowę celem utrzymania 
pokoju na święcie, to prawdopodobnie żad
ne państwo nie dważyłoby się rozpocząć 
wojny. Anglja i Roj ja kontrolują blisko 2/5 
globu ziemskiego.

Dla utrzymania spokoju na świecie nale
żałoby wypędzić Japończyków z Chin, roz
broić Niemcy i poskromić Musjoliniego. Do
piero wówczaj mogłaby Liga Narodów roz
począć pracą nad rozbrojeniem całego świa
ta. Ludzkość mogłaby wów
czas zacząć pracować nad ulepszeniem ga
tunku człowieka, nad podniesieniem umysło- 
wem szerokich mas i zapewnienie im lepsze
go bytu ekonomicznego.

Zdaje się jednak, że w naturze tkwią za
rodki zniszczenia. Widzimy na każdym krok 
jak silniejszy uciska słabszego, jik spryt
niejszy wyzyskuie łatwowiernego, jak brat 
okrada brata. Silniejszt klasy społeczne zdo
bywają rządy i wyzyskują szerokie masy 
dla własnego dobra materjalnego. N iród u- 
ciska naród.

W tej bezpardonowej walce o byt wy
grywali dotychczas albo najsilniejsi fizycz
nie, albo najsprytniejsi, którzy umieli wyko
rzystać dane warunki. Dzisiaj, po wynale
zieniu prochu, strzelby, dynamitu, gazów 
trujących i europlanów, największy *djota 
m >że łatwo zniszczyć całe miasta, uniwersy
tety i zdobycze kultury.

Jeżeli ludzkość będzie poświęcać całą 
swą energję na wynalezienie najlepszych 
sposobów wzajemnego mordowania się, to 
dnie dzisiejszej cywilizacji są policzone. A 
w krajach rządzonych przez dyktatorów nie 
wolno ludności myśleć samodzielnie, gdyż 
inaczej czeka takiego śmiałka kula w łeb.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustronia,
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Ogłoszeni a :
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik Ul. W Ustroniu, dnia 20 czerwca 1936. Nr. 26

rozwinięta prześlicznie, druga pozostała nie- 
rozwinięta. Kościół chrześcijański jeszcze 
swego dzieła nie dopełnił.

Tak zwana część świąteczna roku koś
cielnego składa się z trzech okresów : go
dowego, wielkanocnego i zielonoświątecz- 
nego. Okres godowy jest rozwinięty w pię
kną całość, święto Bożegu Narodzenia jest 
przygotowane niedzielami adwentowemi, 
znajdując dopełnienie w niedzielach poepi- 
fanijnych. Zmartwychwstanie Pańskie przy
gotowują cudownie niedziele pasyjne i Wiel
ki Tydzień a dopełniają przepiękne niedzie
le powielkanocne aż bo Wniebowstąpienia.

Idea wniebowstąpienia nie jest potąd na
leżycie doceniona i rozwinięta. O uynu Bo
żym, którego droga ziemska prowadzi ze 
stajenki i żłóbka aż na niebiosa, dałoby się 
w części wniebowzięcia więcej powiedzieć, 
aniżeli mówimy. Człowiek nowoczesny, ży- 
jący w zmechanizowanych warunkach życia, 
warunkach ograniczonych, szarych i bla
dych, mógłby w idei wywyższenia nad nie
biosa znaleźć potężne siły, składające się 

Kto pragnie...
Jan 7, 37.

Słowa Swoje kieruje Pan do wszystkich 
spragnionych; tylko syci niebardzo mile są 
widziani. Kto z siebie samego bardzo zado
wolony, temu Jezus nic nie może powiedzieć. 
Tylko strudzonych i obciążonych może po
krzepić. Ale kto pragnie naprawdę, kto 
pragnie Boga żywego, kto tęskni do praw
dy i do odpocznienia, kto łaknie i pragnie 
sprawiedliwości, kto bojuje o czyste serce, 
komu wieczność nie jest obojętną, ten mo
że p.zyjść do Niego bez bojaźni i bez lę
ku, bez pieniędzy i bez własnych cnót, ze 
wszystkiemi pytaniami i wątpliwościami. 
Spragnionych Pan nigdy nie odsyła, bezdo
mni nie pukają nadaremnie, droga do źró
dła zawsze dla nich otwarta.

Ale też musimy naprawdę pić. Nikt nie 
nasyci się tern, że się wodzie przypatruje, 
albo rozbiera wodę na jej cząstki składowe 
i ujmuje te cząstki w formy matematyczne. 
On musi pić! Nie wystarczy nawet tylko 
patrzeć na Jezusa i mówić o Nim choćby z 
namaszczeniem i zapałem. Musimy pić, nau->

Jego pić, miłość Jego pić, życie Jego 
i Jego śmierć. Musimy wchłonąć Go w 

siebie, by się stał cząstką istoty naszej i 
cząstką działania naszego. Kto rzeczywiście 
pragnie, ten nie wiele się pyta, nie wiele 
rozmyśla, tylko śpieszy do źródła i pije do 
syta i pije na zdrowie I

Czy pragnienie to i tęsknota żyją wśród 
nas? Zbroją się narody, jedni buntują się 
przeciwko drugim. Padają hasła przewrotu, 
buntu, rewolucji. Czy w głębi i na dnie 
serc nie woła spragniona, sponiewierana i 
zdeptana dusza o ukojenie? Zmiata i zgania 
się ludzi ciągle na przeróżne imprezy, fes
tyny, zabawy. Czy nie zepragnie ten i ów 
chwilki samotności i skupienia, w której 
mógłby usłyszeć głos duszy swojej sprag
nionej? Opustoszeją mury szkolne; młodzież 
rozejdzie się do domów na wypoczynek wa
kacyjny. Czy ten i ów będzie szukał i do
trze do źródła prawdziwego odpocznienia? 
U bram szkolnych, które otwierają się, aby 
młodzież wypuścić, u drzwi domów rodzinnych 
w których na powitanie jej czekają swoi, 
a zarazem u drzwi tajemnych przyszłych dni 
stoi Pan ze słowami: Kto pragnie, niech 
przyjdzie do Mnie i pijel

Pieśń na czasie.
spojrzyj z nieba, Wszechmogący, 
Powstań, pośpiesz ku pomocy ! 
Patrz, jak złośni się wściekają, 
Jak stadko Twe rozpędzają!

Sami z siebie nic nie meżem
Bez pomocy Twej, o Boże;
Przetóż ukróć złości wraże
I daj wiernym swoje straże !

Bo nic dla nas groźniejszego, 
Jak, gdy śmiech ze słowa Twego 
I z Imienia Twego stroją 
I tak zbór Twój niepokoją.

Gdy się z prawdy wróg natrząsa, 
Wiernych Twych pożera, kąsa. 
Zamiast goić, jątrzy rany, 
A lud ginie buntowany.

Tyś na niebie jeszcze żywy,
Boże mocny i prawdziwy, 
Niedopuścisz, by Twe miano 
Deptáno, poniewierano.

Niebo z ziemią wpierw przeminie 
Niźli Kościół Twój wyginie, 
Co na ołowie Twojem stoi.
Potrzyj nieprzyjaciół Swoich.

Wyciągnij już Swoje ramię, 
Bo się pastwi wróg nad nami ! 
Więźniów, Twoich służebników 
Wyrwij z ręki okrutników!

Oddal z ojczystego kraju 
Tych, co djabłu pomagają!
Przy Słowie Swem nas zachowaj, 
By nam doba wzeszła nowa.

Z kanc. Trzanowskiego, str. 523

Okres Zielono świąteczny.
Rok kościelny jest dziełem ludzkiem, bo 

oprócz niedzieli, ludzie ustanowili wszystkie 
nasze święta. A co ludzie ustonowili, jest 
niedoskonałe i podlegać musi prawom roz
woju. I człowiek się rozwija, jego poznanie 
się wzmaga i jego potrzeby rosną.

Rok kościelny nie jest dziełem dokonsa- 
łem. Pierwsza połowa roku kościelnego jest

na cel życia ziemskiego i zapalającego jego 
wyobraźnię i serce. A dlaczego nie miałby 
tego człowiekowi nowoczesnemu, obrabo
wanemu z wielu przepięknych przeżyć da
wniejszych stosunków, przynosić w pięknym 
darze nasz Kościół ewangelicki?

Jeszcze mniej docenione i rozwinięte są 
Zielone Świątki. Może nie potrzebnem jest 
jakieś przygotowanie „adwentowe“, gdyż 
Wylanie Ducha Świętego mocniej działa 
swem tajemniczem i nieprzygotowanem zja
wieniem się, a życie duszy, którą opuszcza 
Pan Jezus, wstępując do nieba, i która wy
czekiwać ma innego pocieszyciela, ciężkiem 
i przykrem stawałoby się, gdyby w tym 
stanie trwać miało czas dłuższy. Ale natych
miastowe przejście w owięto Trójcy ogra
nicza Boga D icha świętego do dwóch świą
tecznych dni. Wprawdzie mówią niektórzy, 
że cały czas potroiczny służy właściwie i- 
dei zielonoświątecznęj i tworzy jej okres. 
Ale wolno chyba zapytać, czy w tej samej 
mierze okres potroiczny nie służy kazaniu 
Boga Ojca i Jego dzieła, oraz kazaniu Boga 
Syna i Jego dzieła? Stwierdzonem jest ty
lokrotnie, że istota i znaczenie Ducha Świę
tego najmniej nam są znane, że są najtrud
niej pojmowane i sprawiają Kaznodziejom 
najwięcej kłopotów. Chyba uzyskamy ogól
ną zgodę na stwierdzenie, że Zielone Świą
tki są w roku kościelnym świętami naj
mniej wyjaśnionemi i wyzyskanemi. Urzą
dzanie wycieczek w góry i lasy w tych 
dniach samo tezy naszej dowodzi.

A zdaje nam się, że normalny bieg obja
wienia Bożego nie może rozpoczynać się 
rzeczami najważniejszemi a kończyć na pod
rzędnych, oraz że nie może zaczynać się 
sprawami najkonieczniejszemi a kończyć na 
sprawach obojętnych lub dodatkowych. A- 
ni bieg wychowania dzieci, ani rozwój nau
ki i wykształcenie nie wybrały sposobu i 
formy, prowadzącej z szczytów w doliny, 
lub z miliardów na jedynki. Nie ulega wąt
pliwości, że objawienie się Boga w wylaniu 
Ducha Świętego pragnie nas wprowadzić 
na jakieś szczyty, po których stąpa Bóg - 
Człowiek, a chodzić winne i potrafią tylko 
„dzieci Boże“. To też z takiem objawie
niem nie mofemy załatwiać się w Kościele 
w dwóch dniach. Zbyt krótki czaa. A że 
Kościół r tak mało czasu poświęcił Kazaniu 
Ducha Świętego, dlatego tak niepojętą po- 
zoątaje nam istota Ducha: Jednem słowem, 
potrzeba nam wprowadzić w rok kościelny 
pewną, na teraz choć skromną reformę, i 
wyznaczyć por obny, jak dla bwiąt Godo
wych i Wielkanocnych, okres Zielonoświą- 
teczny. Nie myślimy, że stanie się to przez 
jakieś pociągnięcie piórem lub stanie z dnia 
na dzień. Najprzód musi -być milczenie, po
tem opór, następnie sprzeciw, w końcu zba
czanie i wypaczenie idei a potem dopiero 
zrodzić się może coś, co duszom ludzkim 
będzie zbawieniem. Ale dzień nie zrodzi 
się bez świtania. A ponieważ wierzymy w 
potrzebę i przyjście Dnia Ducha bwiętego
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dowi pełnomocnictw. Wpłynęła tylko po
prawka p. Hutten-Czapskiego, żeby przy 
eformach podatkowych suma podatków nie 
yła podwyższona. Wobec oświadczenia d. 

ministra skarbu Kwiatkowskiego że nie za
mierza zużyć ptlnomocr ictw dla podwyż
szenia podatków, a tylko dla' reformy po
datkowej i że zasadnicze reformy przepro 
wadzi wspólnie z izbami ustawodawczemi, 
proponow« '.bym p. Hutten-Czapskiemu wy
cofanie zgłoszonej poprawki.

Pos. Huttea Czapski oświadcza, że wy
cofuje poprawką. W glosowaniu komisja 
uchwaliła ustawę o pełnomocnictwach, przy 
ednym wstrzymującym się głosie gen. Ze- 
igowskiego.

Zjazd jubileuszowy, bo dziesiąty z rzę
du. Z każdym dniem jesteśmy blkie, onego 
dnia, gdy to ze wszystkich zakątków oląs- 
ca zgromadzisz się w Piastowskim Gro
dzie, w kościele Jezusowym, jako jedna 
wielka i potężna rodzina młodzie ;y polsko- 
ewangelickiej. Zgromadzisz się i skupisz 
oło siebie, bez względu na stan, by ra

dzić nad żywotnemi sprawami awych za
dań i wspólnym wysiłkiem ducha i umyciu 
wytyczać nowe drogowskazy i cele. Zgro
madzisz się by przed ołtarzem Pańskim od
nowić śluby wierności Panu i Kościołowi, 
Ojczyźnie i Narodowi swojemu, wMrnoś 
tym ideałom, którym służyli ( jco vie nasi, 
chlubnie się zapisując w d dejach K( ścioła 
i Narodu swego. Zgromadzisz się, by ię 
wzajemnie pokrzepić do pracy i walki o 
epszy świat i lepsze w nim stosunki, do 

walki o zwycięstwo prawdy i sprawiedli
wości. Zgromadzisz się, by ra nowo rozbu
dzić w sobie tęcknotę za życiem zgodnem 
z życiem Mistrza z Nazaretu.

Niechybnie, iż na myśl o tem wszyst- 
kiem serca Twe żywiej biją, i płoną nie
cierpliwością wyczekiwania dnia Zjazdu, 
dnia zespolenia się Twych myśli w jedno 
bratnie kolisko i Twych serc w jedno rat- 
nie ogniwo. Rzecz to zrozumiała, zwłasz
cza, gdy się zważy, ż< tegoroczny zjazd 
jubileuszowy to zjazd, na którym sp jrzymy 
nietylko na okres minionego roku, ale i rta 
okres minionych dzksięciu lat. Przemawia 
to 1 elekt-yzuje serca nietylko obecnych 
członków Związku natzego, ale .i tych 
wszystkich, którzy kiedyś stali w jego sze
regach i dziś mając swe własne cgn ka do
mowe, a z niemi związane obowiązkr nie 
mogą uczestniczyć w pracy związkowej w 
takim stopniu, jakby tego pragnęli. Zapew- 
ne i oni w tym dniu zrobią wyłom i jako 
weterani w pracy młodzieżowej, czając się 
jeszcze dalej jedno z młodzieżą, opuszczą 
swe ognisko domowe i ramię w ramię cta- 
ną przy tych, co pełni entuzjazmu i święte
go zapału, całem sercem i całą duszą tkwią 
w pracy Związku.

Przemówi ten dsień i Zjnzd, wierzę w 
to mocno, i do tych, co dotychczas stoją 
zdaleka, co byli dotąd obojętnie i krytycz
nie nastawieni wobec Związku naszego i 
jego idei. Ockną się i oni i zrozumieją, ie 
nie można dłużej stać na uboczu, lecz że 
trzeba stanąć do szeregu i laaum iść z te- 
mi, co za swe godło krzyż sobie obrali i co 
młodości swej nie chcą zmarnc /ać, lec« 
przeżyć ją z błogosławieństwem dla siebie 
i dla wielu.

Nie braknie na Zjeździe nikogo z mło
dego pokolenia ewangelickiego, zjawi się 
ono całe jak jeden mąż, by zamanifestować, 
że nie wstydzi się swego wyznania, aa któ
re przodkowie życie i mienie poświęcali, 
że nie wstydzi się ewangelji, bo on< j est 
mocą Bożą ku zbawieniu i źródłem siły w 
spełnianiu obowiązków i w znoszeniu do
świadczeń i kłopotów życiowych, że niewsty-

■ dzi się uważać za drogą i świętą duchową
■ śpuściznę swych matek i ojców, lecz widzi

Ewangelicy!
Pamiętajcie o Zjeździe Młodzie
ży w Cieszynie, w chiśu 28-go 

czerwca i przybywajcie nań 
licznie!

9mie****:włf*******

Młodzieży I
Zbliża się Twe wielkie święto!

dlatego pragniemy z twardej -kały obec
nych stosunków duchowych wykrzesać 
choć słebe iskierki. Może one wpadną 
gdzieś na jakie próchno i zaczną tlić i roz- 
poczną znicz. W „Pokłosiu Zielonośwąte- 
cznem”, zaczęłem juź w Pośle, podamy Czy
telnikom dalszy bieg myśli, jakie narzucały 
ni m się w tegorocznym Okresie Zielo- 
nofwiątecznym na kazalnicy ustrońskiej.

Zjazd B. P. G. A. 
w Jaworzu.

1

Tegoroczny Zjazd B. P. G. A. uda nim , 
się bardzo dobrze. Złożyło się na to wiele ] 
czynników, nie wyłączając i pięknej pogo- ] 
dy oraz faktu, że w Jaworzu już dawno ta
kiej uroczystości nie było. To też pojemny 
kościół jaworski gości nie pomieścił. Stali 
zi i drzwiami i pod oknami, w skupieniu b 
rąc udział w nabożeństwie. Zaszedł tez fakt, 
nie często się zdarzający, że księżi śląscy 
zebrali się w komplecie, jaworska plebanja 
i jej młodzi mieszkańcy mieli licznych gości.

Układ uroczystości o tyle był od zesz
łoroczne] odmienny, że zeszłego roku sta
raliśmy się skracać część nabożeństwową a 
rozwinąć część Walnego Zgromadzenia. Te
goroczna odwrotnie rozwinęła część nabo
żeństwa blisko do 3 godzin a skróciła Wal
ne Zgromadzenie do jednej. Niezawodni.; 
części nabożeństwowej skracać nie należy. 
Nitzawr dnie nie należy zadowolić się,. 
jednem kazaniem. Zdaje się, że uroczystości 
nasze jeszcze zyskałyby na uczestnikach, 

dyby delegaci miejscowych kół B. P. G. A. 
odbyli już p”zed nabożeńrtwem swoje ze
branie i załatwili swe sprawy zupełnie, a 
Zarząd podał Zjazdowi gotowe rezultaty o- 
brad i uchwał do wiadomości, włączając je 
do kościelnej uroczystości nabożeństwowej.

Trzecia część, którąśmy po drugi rar do 
naszego Zjazuu dołączyli, jhianowicię wyk
ład w chwali obiadowej, została bardzo ży
czliwie przyjęta, przynosząc mówcy huczny 
aplaus.

Zgodnie z życzeniem Jaworza wypoi ie- 
dzieli kazania Ks. Nikodem z Ustronia i ks. 
Bartling ze Starego Bielska. WyRłap w sali 
wygłoiił k i. Gabryś ze Skoczowa.

Do Dyrekcji J P. G. A. wybrani zosiali 
na nowy 3-lttni okres: ks. ks. Bartling, Ga
bryś, Gajdzica, Gerwin, Kubaczka Ot on, sen. 
Kulisz, Morcinek, Nikodem, Di. Wagn.r i 
Panowie: kier. Goszyk, prof. Wałach : dyr. 
Wintgnn.

Składki tegorocznej zgłoszono zł 7966. 
Ponieważ w niektórych zborach składka nie 
była jeszcze ukończona, rezultat może jesz
cze przynieść zmiany ale tylko nieznaczne.

Podania o zapomogi wnieśli: arafja biel
ska dla swoich zakładów i ins‘ytucyj. Alu
mnat dziewcząt vr Cieszynie, Zarząd Kapli
cy w Jasienicy, Domy sierot w Ceszynie, 
Skoczowie i Ustroniu, Zarząd cmentarza w 
Haźlachu, Zbór wiślański, Zakłady Dzięgie- 
lowskie, Dom Młodzieży w Ustroniu, -j /poi, 
Zarząd cmentarny w Kozakowicach, Głóv ny 
Zarząd Zw. Mł. Ewang., Zbór filjalny w Iste
bnej i Zbór skoczowski. Podania oiowarzy- 
bz«nia Niewiast w Cieszycie nadeszło po 
Zjeździe. Z małemi wyjątkami wszyscy pe
tenci zostali obdarowani.

Na przyszły rok zapr.siło B. P. G. A. 
prezbiterstwo ze' Starego Bielska i Skoczowa.

Nowowybran csłonkowie zwołani są 
na 24 czerwca celem ukonstytuowania się 
Dyrekcji.

Parafji jaworskiej i "na tem miejscu za u- 
przejme i serdeczne, przyjęcie szczere: Bóg 
zapluć !

Czyłajcie i rozszerzajcie
„posla EwangellcRïsgo“ 

Sprawa ustawy naszego 
Kościoła w SejinlE.

Podczas obiradowania Komisji Sejmowej 
w dniu 10. VI. b. r. nad projektem ustawy 
o pełnomocnictwach dla Pana Prezydenta, 
potraktowano wedle sprawozdania „Ge ety 
Polskiej” z dnia 12. VI. b. r. pod nag cw- 
kiem oznaczoną rp-awę następująco:

P. śląski: (Toruń, lotnik). Słyszeliśmy, 
że Rząd korzystać będzie z pełnomocnictw 
tylko w wyprdkach naprawdę koniecznych 
i sądzę, że temu Rządowi nikt z nas pełno
mocnictw nic odmówi" W art. b. mamy u 
poważnienie do wydawania dekretów w 
sprawje stosunku państwa do koście >a e- 
wąug - augsburskiego. W moim przekona
niu w zasadzie bez szkody dla interesów 
kraju ta rzecz mogłaby być załatwiona na 
normalnej drodze ustawodawczej. Widocznie 
Rząd musi mieć ważne powody, jeżeli ten 
przepis wciągnął do ustawy o pełnomoc
nictwach i dlatego nie zgłaszam wniosku, o 
skreślenie tego ustępu, ale. proszę o udzie
lenie odpowiednich wyjaśnień, czy istotnie 
ta rzecz była potrzebna w pełnomocnic
twach.

Oświadczenie Wiceministra Ujejskiego.
Po p. ministrze Kwiatkowskim zabrał 

jeszcze głos p. wiceminister Ujejski i zło
żył następujące oświadczeni 5 :

Nawiązując do przemówienia p. posła 
Śląskiego w sprawie pełnomocnictwa do u- 
stalenia dekretem Par.a Prezydenta Rzplitej 
stosunku Państwa do Kościoła Ewangelicko- 
Augsburckiego, pragnę w zastępstwie p. 
ministra Świętosławskiego, któi.y nie móg 
być obecny na dzisiejszym posiedzeniu wy
sokiej komisji oświadczyć co następuje:

Mimo wielkich wysiłków p. ministra i 
departamentu wyznań Min. W. R. i O. P. 
nie udało Sie1 całego projektu ustawy o 
stosunku Państwa do Kościoła Ewangelicko- 
Augsburskiego przygotować tak, żeby 
wszystkim formalnościom wymaganym przez 
art. 115 konstytucji stało sie zadość, jed
nakże tak już blisko jesteśmy ukonczenia 
tej pracy, że jest 1 kwastja bardzo krót- 
kiego czasu i odkładanie sprawy aż do

■ zwyczajnej sesji budżetowej Izb Ustawo-
• dawczych uważamy za niepożądane z róż-
■ nych względów.

Jeden wzgląd to ten, że Ministerstwo w
• dziedzinie wyznaniowo-prawn. ' stoi wobec 
, całego ogromu pracy, która się przewleka 
’ bądź z powodu [zawiłości prot lemu będ
■ też ich różnolitości na różnych terytorjach 
> Rzeczypospolitej, bądź wreszcie spowodu

ssmej ich ilości. Dla usprawnienia tej pracy 
muaimy postępować tak. żeby w t^m co 
jest jaszcze do zrobienia przechodzić 
spraw stosunkowo prostszych do bardziej 
skomplikowanych — i te, które, zostały ju 
oprą :owane usuwać coprędzej z naszych 
myśli i biurek, żeby nie pr seszkadzAły nan 
już w pracy nad następnem. To jest w„ć- 
ny dla nas wzgląd, że tak powiem meto
dyczno - techniczny.

Niemniej Ważny jest wzgląd lojalność: 
p. ministra w stosunku do przyrzeczeni« 
danego w ciągu ot atniej sesji budr“to*ę’ 
przedstawicielom Kościoła Ewengelicko - 
Augsburskiego w Senacie, że załatwi spra
wę stosunku Państwa do ich kościoła w na - 
krótszym czasie. Przyrzeczenie to odbiło sl 
szerouiem echem wśród ewangelików 
sprawienie im zawodu byłoby dla p. mi
nistra rzeczą niezmiernie przykrą.

Giwsowanie.
Referent pos. Sikorski: Wszyscy mów

cy wypowiedzieli się za udzieleniem Raą-
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w niej skarb swój prawdziwy, który rze
czywiście uszczęśliwić może.

Młodzieży ! Przybywaj więc i wypełń 
nietylko dostojną i potężną świątynię cie
szyńską ale i cała miasto Cieszyn. Niech 
■i1 ono zdumieje i niech rozbrzmi odgłosem 
nóg Twoich i śpiewu Twego a dusze Twych 
ojców niech się rozweselą i rozradują nad 
Tobą.

Matka zborów śląskich serdecznie Cię 
zaprasza a metalicznym głosem swych 
dzwonów woła donośnie — pójdź i przyjdź, 
młodzieży, przyszłości nasza!

Ks. J. Nierortek.

CiężhlE a błogosławione 
stosunki ewangelickie 
w kalolisHej Austrii.

Ks. Gerhard Fischer z Fhening w Gór. 
Austiji został wprawdzie zwolniony z are
sztu, ale do swojej parafj i wrócić nie może. 
Ks. Brand w Knittenfeld został skazany na 
8 tygodni aresztu z równoczesnem pozba
wieniem prawa nauczania religji. Dzi ło po
ety Karola Itzingera pod tytułem: „Das 
Blutgericht am Haushamerfeld“, opisujące 
kontr-reformację z r. 1625, zostało skonfis
kowane przez rząd, a w Wiedniu uznano 
nawet baśnie Grimma za niebezpieczne 
dla państwa.

Są to zarządzenia, których celowości 
państwowej i ogólnoludzkiej my przynajm
niej lie rozumiemy. Ale nastawienie nasze 
jest inne, a nastawienie Kościoła Katolic
kiego też inne. To nastawienie Kościoła kat. 
ma potąd dlań nie najlepsze skutki. W r. 
1935 wystąpiło bowiem z Kościoła katol. i 
przestąpiła do Kościoła ewang. 2500 ludzi. 
Zbór salcburski wzrósł z 3300 na 4700 dusz, 
mimo że każdy przestępujący bywa wzy
wany do policji celem podania powodów 
przestąpienia. Ks. Pastor zalcburski urządzał 
w sylwestra r. m. tak zwany wieczór syl
westrowy. Przemówienie swe musiał przed
tem przedłożyć dyrekcji policji w oalcbur- 
gu. Żołnierze ewangeliccy muszą brać u- 
dział w nauce religji katolickiej. Tak pisze

Krwawy strajk t:ad Wisłą
Już minionego roku wkładano ulotki 

treści komunistycznej do taczek i za węgły 
siatek, gdzie ranem do pracy zjawiali się 
robotnicy. Jednak Zarząd Regulacji Rzek 
-tarał się dostać bibułę p;zed robotnikami 
w swe ręce. Tego roku z początkiem kwiet
nia zarządzono, że tylko kwaFfikowam ro
botnicy (ca 3Ó) i O. D. R. maja pracować 
Przy regulacji. Później podniesiono liczbę 
robotników cywilnych do 130 a następnie 
nawet do 200. Jednak jakie trzy tygodnie 
„chodzili robotnicy do Zarządu i do Sta
rostwa za pracą“, nie mogąc na razie ni
czego wypukać. Wtedy podniosły się głesy 
zwątpienia : Co mamy robić z dziećmi ? 
Mamy je potruć a potem się sami powiesić? 
Głosy te chciwie łapali emisarjusze komu
nistyczni, mając w tej chwili wolny przy
syp do wątpiących i nosząc im swą radę 
* pociechę.

maja obchodzili robotnicy mani- 
i mieli sposobność słyszeć wiele

. .cych słów.
Zeszłoroczne warunki pracy były takie, 

ze robotnicy pilni dochodzili w robocie a- 
kordowej do 3'80 zl dziennie. [Była to pra
ca mniejwięcej tak trudna, jak robotnika 
na roli.

Jednak pewna grupa ociągających się 
robotników w Górkach zarobiła b.r, w tych 
warunkach ledwie 1*80 zł na dzień. Do
tknięci tem niepowodzeniem wszczęli krzyk. 
Nie chcieli pracować na warunkach zeszło
rocznych. I na tem tle przyszło do pierw
szego strejku.

Województwo przyjęło część żądań ro
botników. Zwykłym robotnikom podwyż-

Dzień : 
festacyjnie

szono zarobki o 20 gr, kwalifikowanym oc 
40 do 80 gr, a robotnikom, którzyby osiąg
nęli wydajność odpowiadającą zeszłoroczne 
normie, dnno możność zarobienia [4 zł na 
dniównę — jest to x ysiłek na wywiezienie 
7 razy na godzinę szutru z wykopu na od
ległość do 50 m. Powiększyło też stan ro
botników nad Wisłą i Brennicą do 1100 
ludzi. Tak strejk zakończono ugodą i przy
stąpiono do pracy.

W czasie tegorocznych Zielonych Świą
tek padały deszcze. Stan wody podniósł się, 
że niektóre partje n' î mogły normalnie 
pracować. Dawniej godzono się z stanem, 
wywołanym wyższą siłą, pozostawiono pra
cę aż do opadnięcia v/ody, nie roszcząc so
bie żadnych praw do od! zkodowunia przez 
ten czas. Tego roku w Górkach część ro
botników wymusiła na dozorcy narzędzia, 
mówiąc, że zapłatę otrzymać muszą, choćby 
wiatr przerzucali łopatami.

Wyrobiła się sytuacja tak nieprzyjemna, 
że majster górecki wniósł do Zarządu re
zygnację, bo milsze mu było życie aniżeli 
służba. WLedy Województwo zarządziło 
zamknięcie robot w Górkach, przeznaczając, 
aby 'spokojniejsi robotmcy zatrudnieni zo
stali w Ochabach lub Hermanicach.

Zebrani w niedzielę dnia 7. VI. w Sko
czowie ná konferencji delegaci uchwalili po
nowny skejk na poniedziałek, dnia. 8. VI. 
Rozpuszczono wieści, że nastąpi generalny 
strejk w całej Polsce, że robotnicy z huty 
ustrońskiej i cementowni goleszowskiej 
poprą robotników, zatrudnionych przy re
gulacji. Prace wetrzymano.

Zwolnieni z pracy w Górkach robotnicy 
przybyli w poniedziałek Koło god. 2-giej do 
Hermanie, podburzając i przeszkadzając O. 
D. R-owi. Już wtedy miało przyjść do roz
lewu krwi, ale poważniejsi robotnicy jesz
cze wstrzymali zapaleńców od nierozsądnych 
wystąpień. Rozpoczęto atoli 2 strejk okupa
cyjny. Następnego dnia około 11 godz. mie
li robotnicy z Ochab i z Hermanie równo
cześnie w pochodzie wyruszyć do Skoczo
wa. Przeważająca większość robotników w 
Hermanicach nie chciała brać udziału w po
chodilé, ale zmuszeni zostali przez agitato
rów, uzbro'onych w kije, którzy podobnie 
jak pasterz popędza owce, obstąpili swych 
braci i popędzali w stronę Skoczowa, za
chęcając i grożąc. Kiedy przyszło do spot
kania z policją, owieczki stały na przodzie 
a pasterze w tyle. Pasterze pierwsi byli w 
przykopie i olszynie, a podjudzone owce 
poniosły bicie i rany. Zaznaczyć należy, że 
policja użyła broni dopiero w ostatecznej 
chwili celem własnej obrony. Obecnie ro
botnicy żałują, że dali się steroryzować i 
namówić — ale już po niewczasie.

Bolesnem jest to, że nasi robotnicy po
siadają wykształcenie VII-klasowej szkoły 
powszechnej, poddali się pod komendę i 
przyjęli rady ludzi, którzy przyszli do nas 
za Chlebem, często nie umiejący nawet czy
tać. Tak zaznaczyło się znów, że są w ży
ciu człowieka chwile, kiedy go rozum opusecza. 
Wtedy wprawdzie potrzeba prosić Boga, aby 
On nie opuścił. Ale ci, co najwięcej w waż
nej chwili prosić mieli potrzebę, najwięcej 
już na Boga zapomnieli. To jest tragedja 
krwawego strejku nad Wisłą.

Po tamlzj stronie Olzy.
Był czas, gdy prasa polska żywo się 

zajmowała przejawami życia naszych braci 
pcza Olzą i energicznie piętnov/ała niecne 
metody wynarodowienia, stosowane przez 
pobratymców - Czechów. Ostatnio jednnk 
zamilkła tak, jakby spełniła swe zadanie, 
skłoniła Czechów do zaprzedania szykan 
wobec ludności polskiej i doprowadziła do 
nastania przykładnych stosunków polsko - 
czeskich. Tymczasem jednak jest wręcz 
przeciwnie. Ucisk narrodowy dalej trwa, o- 
wszena ostatnio jeszcze się wzmógł. Polska 
ludność, tamtejsza stoji przed zapisami dzieci 
do szkół. Okres ten bywał zawsze okre
sem wzmożonej agitacji czeskich działaczy, 
którzy każdy sposób uważali za dobry, jeś
li prowadził do zagarnięcia polskich dzieci 

do szkół czeskich. Lecz szczególnie w tym 
roku agitacja ta przybrała na sile i brutal
ności. Ma się wrażenie, że czynniki czeskie 
postanowiły sobie za wszelką cenę już w 
tym roku zlikwidować szkolnictwo polskie 
i sprawę polską na Śląsku.

O r.. stodach tej działalności niechaj świa
dczy choćby jeden fakt. Ostatnio w hutach 
trzynieckicn zwolniono 200 ojców ro< tin 
i to właśnie tuż przed wpisami szkolnemi. 
Zwolnionym oświadczono, że mogą się in
dywidualnie ubiegać o pracę — gdy kto 
i ię zjawi i o nią prosi, to jako warunek 
przyjęcia stawia się — posyłanie dzieci do 
szkoły czeskiej. Gdy petent na to się zgo
dzi, zostaje io pracy przyjęty.

Takie same rzeczy dzieją się w latach 
państwowych, na folwarkach i kopalniach. 
Pociągnie to za sobą niechybnie masowe 
prz spisy wanie dzieci do -zkół czeskich. 
Jedni uczynią to, by pracę otrzymać spo- 
.vrotem, drudzy w obawie, że mogą ją u- 
trńcić, jeśli dalej swe dzieci będi chcieli 
wychowywać w mowie ojczystej.

Na te fakty pc winna zwrócić uwagę pra
sa polska i stanąć w obronie polskiej lud
ności w Czechosłowacji, która bohatersko 
mi oni swej mowy. W przeciwnym razie ule
gnie ona, gdyż wróg jest silny i zawzięty 
i stósuje najdotkliwsze metody walki. Kwe- 
stja pracy i chleba, to kwestja życic a oto 
tę pracę i chleb zabierają naszym braciom 
czynniki czeskie.

, Na te fakta winne zwrócić uwagę i pol
skie czynniki rządowe i zastosować repre
sje wobec Czechów w Polsce. Jest ich u 
n_s spora liczba i to na wysokich i dobrze 
ptemych stanowiskach. Czy zwolnienie ich 
z tych stanowisk nie podziałałoby otrzeź
wiająco? Wiďt.
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W polityce zauważyć można apetyt na 
saiscn ogórkowy. Dyplomaci wohliby do 
letnisk i kąpieli, aniżeli na denerwujące ze
branie i, obrady. Jedynie nieustawające tru
dności i ciągłe zagrożenie pokoju świata 
zmusza ich do nakręcania sterem „wewte 
i wewte“.

Przypatrywałem się niedawno sterowcom 
nad Goleszowem. Z dworca goleszowskiego, 
gdzie naumyślnie między pociągami poczy- 
mom. są odpowiednie dla przypatrywania 
się luki, gapiłem się też na niebo z otwarte- 
mi ustami, bo nigdy jeszcze nie widziałem 
cz owieka latającego. A tam taki był. Wy
strzelili go ze sterowcem w górę, a potem 
miał, się tak kręcić i tak żonglować, aby 
moiliwie długo utrzymał się w powietrzu i 
aby nie spadł na głowę. Mój przyjaciel, o 
którym mówię, trzymał się aż 11 ninut w 
powietrzu. Zyskał za to wiele zachwytu i 
zazdroszczeń. Ale kiedy dziś rozmyślam nad 
stanem polityki ostatnich dni, to rai ca
ła polityka przedstawia się jako szkoła szy
bowania. Hitler zorganizowaniem narodu 
niemieckiego i rozpoczęciem zbrojeń wys
trzelił niby szybowce wszystkień państw w 
powietrze. Kierują niemi dyplomaci i minis
trowie. Każdy z nich ma na głowie przede- 
wszystkiem trzy troski: aby nie rozbić szy
bowca, aby się możliwie długo utrzymać i 
aby nie upaść. Wiatrami są wszystkie ru
chy gospodarczego życia, skomplikowane, 
utajone znane i nieznane, gwałtowne i spo
kojí e. Polityk, by się na .»terowe u utrzy
mać, musi umieć pomiędzy temi wiatrami 
żonglow ć i winien je umieć wykorzystać, 
by się dłużuj utrzymać.

Nawet dyplomacja «ngielska nie może 
sobie pozwolić na lekceważenie takich wia
trów. A dmą na nią wiatry wrogie. Zbroje
nia niemieckie, wciśnięcie się Włoch nad 
drogę.do Indyj, opanowanie rządów przez 
czynniki skrajnie lewicowe w Hiszpanji i we 
Francji, urządzani, się Japonji w Chinach 
na sposób szarej gęsi.

Do niedawna Anglja nastawiona była 
przeciwko Włochom i chciała je doprowa
dzić na kolana różnemi sankcjami. Ale w os
tatnich ' dniach, a to jest to najnowsze i naj
ważniejsze, zmieniła na* tawienie. Uznaje, że
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błędną była jej dotychczasowa polityka ar- 
tywłoska, uznaje, że sankcje trzeba zakoń
czyć i wciągnąć Mussoilniego napowrót do 
polityki europejskiej, bo tutaj coraz więk
sze rodzi się niebezpieczeństwo ze strony 
Niemiec. Ale to żonglowi nie Anglji dowodzi, 
że w życiu narodów obecnej doby występu
ją jakieś nowe czynniki i siły, których na
wet kolos angielski opanować i okiełznać nie 
umie.

Francja uchwaliła 40 godz. tydzień pra
cy. Nie zazdrościmy jej tego. Ale ponieważ 
nie jest prawdopodobnem, żeby państwa są
siednie poszły tą samą drogą, wprowadzenie 
to przyniesie Francji nieszczęście i biedę. 
Nie może być inaczej. W wyścigu narodów 
pozostaną w tyle. Pod względem społecz
nym może 40 godz. tydzień pracy być mi
łym i przyjemnem, bo przyniesie więcej wol
ności i spoczynku. Pod względem państwo
wym jest w obecnych warunkach sąsied
nich nieszczęściem, które zakończy się albo 
faszyzmem albo rewolucją.

W Pohcc obraduje Sejm nad nowemi 
ustawami. Przyjęto bez dyskusji sześć pro
jektów ustaw ratyfikacyjnych różnych ukła
dów międzynarodowych, uchwalono dwa 
projekty ustaw o kredytach dodatkowych, 
mianowicie kredyt 433,000 zł. na koszty 
kontroli dewiz i kredyt 100.009 zł. na kosz
ta pogrzebu serca Marszałka w Wilnie. U- 
chwalono nowele do ustawy o ochronie 
granic państwa, która zezwala usuwać z 
pasa granicznego osoby niepożądane i ka
rane, reguluje posiadanie nieruchor rości 
przez spółki, do których należą cudzoziem
cy i t. p. Uchwdono ustawę o zalesienie 
nieużytków. W chwili pisania niniejszych 
słów Sejm debatuje md ustawą o pełno
mocnictwach, którą przyjmie.

W Belgjl przybiera strejk górników tak 
niebezpieczną formę, że wojsko musi obsa
dzać o.rodki przemysłowe.

Do Budapesztu przybył dr Schacht, dyk
tator finansów niemieckich, witany przez 
prezesa panku węgierskiego.

W Chinach, w Kantonie rozpoczęły się 
rokowania między Nankinem a Kantonem. 
Rokowania będą długotrwałe, ale pewnie 
uchronią Chiny od wojny wewnętrznej.

W Palestynie przystępują wojska Bry
tyjskie do stłumienia zaburzeń.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Ochaby W. btaraniem Z. P. E. M. Koło 
w Ochabach Wielkich została odegrana w 
ubiegłą niedzielę w sali p. Trjmera cztero- 
aktówLa p. t. „Panna Halka mężatką", pió
ra K. Bergera. Całość tego przedstawienia 
wypadła znakomicie. Gra amatorów bardzo 
dobra. Na wyróżnienie zasługują panie: 
bkałczAnka Emilja, która podjęła się fłów- 
nej roli tej sztuki, Gabrysiówna Emilja i Ma- 
linianka Emilja, które aczkolwiek, że poraz 
pierwsiy występowały na scenie dołożyły 
się tak, że cała sztuka została można tak 
powiedzieć, odegrana po mistrzowsku. Pra
wdziwie też po amatorsku odegrali swoje 
lole panowie Szumik Józef, który jest pre
zesem tut. Koła i dzięki jego bezustannej 
pracy dla tutejszego Koła przyczynił się 
najbardziej do udatności tego przedstawie
nia, dalej panowie: Folwarczny Franciszek 
i Kaleta Gustaw; Tyle co do amatorów.

Urz idzenie sceny zupełnie prymitywne, 
a to ze względu na wysokie koszta urzą
dzenia sceny z kulisami i dekoracjami. — 
Po przedstawieniu odbyła się zabawa to
warzyska, która przeciągnęła się do godzi
ny 3-ciej nad ranem. Goście bawili się 
świetne. Zabawę urozmaicono jeszcze licz- 
nemi monologami wygłoszonemi przez p. 
Kaletę Gustawa. Przygrywała orkiestra pod 
batutą p. Macury ze Skoczowa. Mimo ulew
nego deszczu gości sporo.

Jeden z obecnych.
Bielsko. (Wieczorek) Niezswsze wyjście 

z domu w deszczowy dzień należy do chwil 

nieprzyjemnych. Nrpewno nikt z ty ?h, któ
rzy w poniedziałek Zielonych Świąt poszli 
na wieczorek, urządzany przez Zw. Polskiej 
Młodz. Ewang. z Bielska oraz To w. Ewang. 
Polaków z Aleksandrowie, nie pożałowai 
tego i n;e czynił sobie wyrzutów. Tak miłe 
spędzenie wieczoru nagradza te nieprzyjem
ności, jakie sprawia wracanie do domu no
cą, wśród ujewnego deszczu.

I ten wieczorek może Zw. Młodzieży za
liczyć do imprez w zupełności uaanych. 
Najlepiej zresztą świadczyły o tem niety]- 
ko liczne oklaski, ale również roześmiane i 
rozbawione twarze gości. Występ chóru, 
który odśpiewał 3 pieśń5 rozchmurzył kiep
ski nastrój, jakie sprawiła błotnista droga. 
Cóż dopiero mówić o odegranej sztuce 
„Radcy, pana radcy". Brak mi słów wyra
żenia tego, co w sercu mojem czułem wpa
trując się na scenę. Zdawało mi się, że 
przeżywam to wszystko — tę radość He
lenki, że będzie miała długą sukienkę, smu
tek radcy, że go zdradza „iejmoić", tęs
knotę Eufrozyny i Ewy za innem życiem, 
słowem wszystko co się na scenie działo. 
Nie mogę robie wyobrazić lepszego ode
grania sztuki, wszyscy wywiązali się w zu
pełności ze swych zadań. Wiele poświęceń 
i wiele wysiłków musieli wydać ze siebie 
amatorzy, wiele pracy musiał poświęcić re
żyser naucz. Miech. — Po przedstawieniu 
w miłym i wesołym nastroju, przy dźwię
kach orkiestry spędzono resztę wieczoru. 
Kiedy po północy opuszczałem salę, życze
niem mojem było, by niebawem znów zos
tałem zaproszony przez Związek Młodzieży 
na jakąś impuzę. — Jednego napewno nie 
spodziewali się organizatorzy. Tak nieprzy
jemnego gościa, jakim był ulewny deszcz, 
ani na wieczorek prawdopodobnie nie za
praszali. A jednak przyszedł. Może ściągnę
ła go dobra opinja, jaką się cierzą wieczor
ki Zw. Mł. Ewang. z Bielska. Przyszedł sam 
i odstraszył wielu.
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Cieszyn. (Zbiórka uliczna Caritasu). Spo
łeczeństwo ewangelickie Cieszyna po raz 
już drugi było w ubiegłą niedzielę zasko
czone zbiórką uliczną na cele kiitoiickiej 
organizacji charytatywnej Caritas”, która to 
organizacja z ramienia Akcji Katolickiej zaj
muje się opieką nad biednemi, ale biedne- 
mi tylko wyznania katolickiego. Gdy przed 
kilku laty Związek Młodzieży ubiegał się o 
pozwolenie-na zbiórkę uliczną, to starostwo 
pozwolenia odmówiło z powodów wyzna
niowych. Zapytujemy «czy Curttas” nie jest 
organizacją wyznaniową?

Ogólne również zdziwienie wywołfło 
nagabywanie na W. Bramie wychodzących 
z kościoła a to tem więcej, że Caritas nie 
udzielą wsparć katolikom, żyjącym w mał
żeństwach mieszanych.

(C) („Wieczór Świętojański") W dniu 21 
czerwca br. o godz. 19 na boisku gimnaz- 
jalnem zespół teatralny cieszyński powtórzy 
program przygotowany na „Widowisko bes
kidzkie” w Wiśle.

Goście zobaczą zinscenkowany wiersz 
A. Fierli „Gody Ondraszkowe“. Wiersz 
wskrzesza legendarną postać zbójnika śląs
kiego Ondraszka. O zmroku zapłoną ognis
ka. 70 ludzi spełni starosłowiański obrzęd 
„Sobótki”. Obrzęd ten słowianie obchoazi- 
li w czas przesilenia dnia z nocą. Misterjum 
dostarczy całej sknli mocnych przeżyć. 
W programie przewidziano ponadto pusz
czanie wianków i zabawę ludową na wol- 
nem powietrzu. Wstęp n« widowisko i za
bawę 49 gr. W razie niepogody, impreza 
odbędzie się w sdach „Demu Żołnierza". 
Na „Wieczór Świętojański^ który jest rów
nocześnie zakończeniem pierwszego roku 
pracy teatralnej — zespół Wszystkich ser
decznie zaprasza. A. J.

(C) (Wycieczki). Na ulicach Cieszyna 
panuje obecnie w czasie powszednich dni 
wielki ruch. Powodują go liczne wycieczki 
młodzieży szkolnej z całego niemal woje

wództwa śląskiego. Wycieczki zwiedzają i 
zapoznają się z bogatemi zbiorami muzeum 
cieszyńskiego i bibljoteki istrJ-jącej przy 
muzeum, którą miasto ostatnio wzorowo u- 
rządziło, nie szczędząc poważnych wydat
ków. Pcnadtj wielkie zaciekawienie budzi 
rzecz zrozumiała, studnia trzech braci, Za
mek, most nieszczęsnej granicy i kościół 
Jezusowy. Ten ruch wycieczkowy jest zna
mienny i należy się z niego cieszyć. Prze
łóż eństwo zaś miasta stara się, by wyc ecr- 
ki opuszczały piastowski gród z zadowole
niem.

(C} (Pogrzeb). W środę odbył się tu 
pogrzeb 'śp. Pawła Kowali, b. rolnika, któ
ry po dłuższych cierpieniach w 76 roku 
życia zasnął w Panu. Do grobowego odpo
czynku odprowadzały Go liczne rzesze zna
jomych i przyjaciół. W życiu spotykały 
Zgasłego liczne ciosy, lecz nie popchnęły 
go w rozpacz i zwątpienie, bo ostoją była 
Mu wiara i ufność ku Bogu.

Cieszyn. (Zgon) W drodze z Szańców 
na Połom zmarł na udar serca em. inspek
tor szkolny Karol Buzek. Postać to na Ślą
sku dobrze znana i dobrze zasłużona. Nale
żał bowiem śp. insp. Buzek do ludzi zacne
go serca i rzetelnej pracy. Znalazło to 
zwłaszcza wyraz podczas piastowania prze
zeń stanowiska inspektora, które sprawo
wał nietylko ku zadowoleniu wyższych 
władz szkolnych, ale i ci.Icgo nauczycielst
wa, z którego wyszedł i z którem się zrósł. 
Dowód tego ostatniego widzieliśmy choćby 
nawet i w tem, że szedł za trumną każde
go zmarłego nauczyciela i to nawet wt.dy, 
gdy był już na emeryturze. Nie słyszeli'imy 
również na Jego urzęd iwanie skarg i narze
kań, gdyż rozumiał on nauczyciela, znał się 
na pracy w szkole i wiedział czego można 
żądać od nauczyciela a czeco nie. Ceniło 
Go za to nauczycielstwo cieszyńskie, wi
dząc w nim nietyle przełożonege, ile swego 
życzliwego doradcę i obrońcę. Z jego o- 
dejściem w stan spoczynku wiele w szkol
nictwie się zmieniło.

Śp. Zgasły trzymał się w swem urzędo
waniu nadto zasad sprawiedliwości i słusz
ności. Odczuwaliśmy to zwłaszcza my e- 
wangelicy, dla których słusznych postula
tów był zawsze pełen przychylności. Obcą 
Mu była ciasnota i stronniczość wyznanio
wa. Nigdy nie próbował obsadzać stano
wisk nauczycielskich na naszą niekorzyść, 
lecz postępował zawsze zgodnie ze stanem 
faktycznym. Ceniliśmy to sobie wysoko i 
cenić będziemy.

Lecz śp. Buzek znany był nietylko jako 
pierwszorzędny pedagog lecz i jako zapa
lony przyrodnik. Z tej umiłowanej przez 
siebie dziedziny wiedzy napisał cały szereg 
prac o wybitnej wartości naukowej, które 
dla poznania przyrody bląska niepoślednie 
mają znaczenie. Jako przyrodnik kochał, 
rzecz zrozumiała nasse piękne góry. Prze
szedł je też kilkakrotnie wzdłuż i wszerz. 
Znał każdy ich zakątek. Każdą wolną chwilą 
spędzał w górach, gdzie czuł się szczęśli
wym jak k_i.de dziecko przyrody na łonie 
przyrody. W górach zapominał o troskach 
i zmęczeniu, stawał się sobą, pełnym humo
ru i radości. I oto w tych górach, dziwnem 
zrządzeniem Boźem, patrząc ze szczytów 
na przepiękny krajobraz śląski, w jego 
wiosennej szacie, nagle życie swe zakoń
czył, padając na ziemię, irieby kulą ugodzo
ną. Sprowadzony do Cieszyna został po
grzebany przy olbrzymim udziale pog/zeb- 
ników, którzy przybyli ze wszystkich stron, 
by Mu okazać swą cześć i swój głęboki 
szacunek.

Cześć Jego pamięci 1 Ziemia zaś śląska 
dla której dobra pracował, której piękno 
kochał, niech Mu lekką będzie.

J. N-
Ustroń. (Wścieklizna) Stwierdzono tutaj 

wściekliznę u psa. Należy zachować wszel
kie ostrożności, aby stłumić zarazek. Pty 
wiązać lub prowadzić na smyczy.

Górna Leszna. (Wścieklizna) Stwierdzono 
wściekliznę u psa pod nr. 78. Nnłeży psy 
z łańcuchów nie spuszczać.
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10-mu Zjazdowi
Polskiej Młodzieży Ewangelickiej

w Cieszynie
składa życzenia pomyślnych i owocnych obrad, proponując, by w trze- 
ciem pięcioleciu swego działania Związek stanął frontem do pełnych cha
rakterów obywatelskich, wykuwając je z serc młodzieży w skupionej, 
usilnej pracy nad człowiekiem wewnętrznym, biorąc materjalne podstawy 
swej pracy z zasad wierzącego polskiego ewangelika i zapożyczając sobie 
niektóre wypróbowane formy harcerskie.

Redakcja.

Pohlosit ZUlonoś wlątBEznB.
(Na I. niedz. po Ziel. Św.)
I. Kor. 12, 4-11 i Rzym 12, 1-21.

.. Nie wątpię, że uroczyste zapewnienie, 
każdy, kto wykonywać będzie dzieła 

Ducha Świętego, stanie się godnem naczy
niem, w którem Duch bwięty się objawi i 
zamieszka, zdolnem jest wzniecić w sercach 
słuchaczy żywą tęsknotę za Nim i wywołać 
Pytanie: Co mam czynić, abym Ducha Świę
tego wziął ? Odpowiedź brzmi: Pilnie i wier
nie wykonywać dzieła Ducha Świjtegol

Sw. Apostoł Paweł wymienia nam w I. 
liści« do Koiyntczyków różne dary Ducha 
świętego, a mianowicie: mowę mądrości i u- 
niiejętności, wiarę, dar uzdrawiania, czynie
nie cudów, proroctwo, rozeznawanie duchów, 
rozmaita języki i wykładanie języków. Są to 
same czynności, których wykonanie dowo
dzi chrzeicijanniowi, że Ducha Świętego po
siada. Ale bezprzecznie stanowią one same 
szczyty, których osiągnięcie dane jest tyl
ko wybranym, jakimi byli Apostołowie. 
“wykłemu śmiertelnikowi nie zaraz danem 
będzie wznieść się na takie szczyty. To też 

Apostoł Paweł na innem miejscu, mianowi
cie w liście do Rzymian wymienia nam dłu
gą listę czynności, które sprawuje w nas 
jeden i ten sam Duch, które zatem wyraź- 
nemi ią dziełami Ducha świętego i dawają 
nam sposobność zyskania daru pożądanego. 
Czynności, tam wymienione, są takiej natu
ry, że każdy wybierać i nawet z łatwością 
ich wykonanie rozpoczynać potrafi. Byłoby 
wski zanem nauczyć się całej listy na pa
mięć.

Przeto je wymieniamy: proroctwo w mia
rę wiary, rzetelne i prawdziwe posługiwa
nie, szczere nauczanie, napominanie, rozda
wanie, gorliwe przewodnictwo, ochotne mi
łosierdzie, nieoołudna miłość, mieć złe w 
obrzydliwości, trzymać się dobrego, kochać 
braterską miłością, uprzedzać drugich uczci
wością, nie słabnąć w gorliwości, pałać du
chem, służyć Panu, weselić się w nadziei, 
w ucisku być cierpliwym, trwać w modlit
wie, mieć wspólność z potrzebami Jwiętych, 
być chętnym w gościnności, błogosławić 
prześladowców a nie przeklinać ich, wese
lić się z weselącymi, płakać z plączącymi, 
być z ludźmi jednomyślnym, nie rozumieć 
o sobie wysoko, nakłaniać się do niskich, 

nie być przemądrzałym, nie oddawać złem 
za złe, o dobre się troszczyć, . o ile to 
możliwe mieć ze wszystkiemi ludźmi pokój, 
nie mścić się, nawet nieprzyjaciół łaknących 
nakaimić i pragnących napoić, nie dać 
się złemu zwyciężyć, ale zwyciężać złe do
brem.

Bogaty tc skarbiec, jest jako magazyn 
przepełniony najrozmaitszemi materjałami, 
które kupić i z których szatę sobie sporzą
dzić możesz, abyś się w nią ubierał. Gdy 
ci się jedna znudzi, możesz wybrać drugą. 
Możesz ubierać się na zmiany. Wystarczy 
ci na całe życie. Na dzień powszedni mo
żesz ubierać-inną, na dzień świąteczny inną. 
Gdyby ci się wydawały które za ciężkie, 
lub niemodne, lub za ciemne, lub zbyt jas
krawe, wiedz, że to tylko w pierwszych 
momentach. Przyzwyczaisz się do szaty, a 
szata przyzwyczai się do ciała. Tylko wy
bieraj, próbuj a z wyborem nie czekaj. Je
żeli dziś nie wybierzesz i nierozpoczniesz, 
nie rozpoczniesz niedy. Ale zaznaczamy ka
tegorycznie, że Zielone świątki są wezwa
niem Bożem i terminem Bożem, abyś za
czął.
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Sprawa naszej 
ustawy kości ellnej.

W Sejmie poseł ki. Lubelski oświadczył, 
że bsdzie głosował za pełnomocnictwami, 
ale z zjstrzjżeniem, że do pełnomocnictw, któ
re zawsze miały charakter gospodarczy o- 
brcnie weszła także sprawa ustroju kościoła 
ewangelicko - augsburskiego. Mówca uważa, 
że ta iprawa powinna być rzeczywiście za
łatwiona, ale drogą zwyczajną, przez Izby 
ustawodawcze (Gwiazdka Ciesz.)

W komisji Senackiej, według pod .nia 
Ku.ąera Warsz. Sen. Terlikowski mówił: 
Właściwie punkt o uregulowaniu stosunku 
do Kościoła ewangelickiego nie należy już 
do tego, cobym nazwał „obroną”. Dla mnie 
jako katolika, może bardziej pilną byłaby 
rewizja konkordata, albo zagadnienie koś
cioła prawosławnego, tak ważne na ziemiach 
wschodnich, lub paląca sprawa żydowska. 
Argument, że referent już przygotował pro
jekt, nie jest dostateczny.

A Sen. Evert powiedział : Jestem jedynym 
senatorem, który należy do Kościoła ewan
gelickiego. Kościół protestancki zachowywał 
się lojalnie względem Polski po upadku 
Rzeczyspospolitej. Mojej ambicji odpowiada
łoby, gdyby ustawa o Kościele protestanckim 
przeszła przez sejm i senat, nie widzę jed
nak poniżenia, jeżeli wejdzie drogą dekretu.

Zaś referent sen. hr. Gołuchowski wywo
dził: jeszcze wypad« mi przejść skolei do 
zamierzonego załatwienia drogą dekretu 
stosunku Państwa do wyznania ewangelicko 
augsiburskiego. Choć jest to sprąwa nadają
ca się dc załatwienia zwykłą drogą ustawo
dawczą nie podnoszę co do tego zastrzeżeń 
otrzymawszy wyjaśnienie powodu wprowa
dzenia tego punktu do niniejszej ustawy. 
Jako sprawozdawca Wysokiej Komisji mogę 
tylko oświadczyć, że otrzymane wyjaśnienie 
te strony autorytatywnej wprowadzenie tej 
sprawy do obecnej ustawy dostatecznie 
uzasadniają i proszę Wysoką Komis: ę o 
przychylenie się do tego poglądu. Mam peł
ne zaufanie, że pan mnister Oświaty tę de
likatna i potrzebną sprawę tą drugą załat
wi z korzyścią dla Państwa i ku zadowole
niu wyznawców Kości uła ewangelicko-aug
sburskiego.

Zaś Katolicka Agencja Prasowa komu
nikuje: Wśród pełnomocnictw udzielonych 
obecnie przez Sejm rządowi, zi-ajduje się 
również projekt ustawy o „stosunku Państ
wa do Kościoła ewangelicko-augsburskiego 
w Rzeczypospolitej Polskiej“.

„Z punktu widzenia katolickiego jeste
śmy za ustawo wem uregulowaniem stosunku 
pańitwa do wyznań protestanckich, jak to

nec $tytôjàriska.
Maryna wiła całemi wieczorami wieńce z 

rozchodnika i białej duszy sitowia, układa
jąc je, jak małe serowe kołaczyki, w koszu. 
A ćhoc me skrapiała nigdy wodą, nie w;ę- 
dły i barwy nie traciły. Michałek pomagał 
jej, podawał surowe nici i rozchodnik, albo 
drobnymi paluszkanr zręcznie wyłuszczał 
duszę sitowia. Jednak Maryna nigdy nie 
chciała mu zdradzić, po co to wszystko. 
„Zaczekaj, zobaczysz, będzie piękne bardzo 
piękne, mówiła, ale więcej ani rusz“. Kiedy 
wreszcie rozwinęła peiczułkę kolorowych pa- 
Eicrów i zaczęła krajać je w wstążki, szero- 

ie na dłoń, a potem różne wycinanki kun- 
.ztowne cięła staremi nożycami cioci i biał

kiem rozbitego w garnuszek jajka lepiła na 
wstążki. Michałek nie mćgł oderwać oczu od 
pięknych wstążek i nie mógł zaniknąć swe
go dzióbka an. zaprzestać wiecznego doga
dywani i: Maryno, Maryneczko, Marymary- 
ńeczko, powiedz mi, na co to będzie. Ale 
Maryna nie zdradziła.

Pogniewał się więc powoli i odszedł do 
Kuby, który w zagrodzie za stodołą, ostrym 
porzezem ostrugiwał długą łatę. Łata ciągła 
się przez całą zagrodę i jeszcze steiczała 
poza płot. Kuba strugał ją na gładko i mý
tném nacierał, aby była śliska jak lód. Mi
chałek przypatrywał się dłuż izą chwilę a 
potum zagadnął skromnie: „Jak Kuba pój-

-SK J?. * 4.' r
Kino-teatr „Świt“ w Ustroniu

na „Prażakówce“

w dniu 27 o godz. 7 i 9, dn. 28 o g. i, 7 i 9 
wyświetla film p. t.

„Dziewę z Budapesztu“
z Martą Eggerib

w dniu 29 o godz. 5,7 i 9 i dnia 30 o g. 7 i 9

Shirley Temple
Tajemnica małej Shirley

W dodatku: rewja Pilarskiego.

zresztą przewiduje Konstytucja i jak tego wy
maga praworządność państwowa. Jest rzeczą 
jednak niedopuszczalną, aby przy tej okazji 
wkraczano w cudze kompetencje i uzurpo
wano sobie prawa Kościoła katolickiego, o 
co nam w danym wypadku chodzi.

Stosunek wyznania ew.-augsburskiego do 
państwa reguluje ustawa z 20 lutego 1849 r 
Na mocy tej ustawy, opracowanej w poro
zumieniu z władzami wyznania ew.-augsbur
skiego, duchowni tegoż wyznania noszą na
zwę pastorów a ;ch zwierzchnicy superinten- 
dentów, względnie jeneralnych superinten- 
dentów. Tej samej zresztą nazwy używają 
duchowni tego wyznania w Niemczech, Fran
cji, Szwajcarji i innych krajach, które wyz
nają naukę Lutra i Kalwina.

Tymczasem, obecny projekt przewiduje 
newe nazwy dla pastorów i superintendentów 
które wyrażają zupełnie inne pojęcia, a mia
nowicie przewiduje nazwę „ks.ądz” dla pa
stora, a „biskup“ na oznaczenie gen. supe
rintendenta. Nazwa „ksiąd*.“ w języku pol
skim od wieków przysługuje wyłącznie ka
płanom katolickim i oznacza kapłana, które
mu został udzielony sakrament kapłaństwa 
i który może sprawować sakramenty. Wyz
na nia protestanckie* nie posiadają hierar
chii kościelnej w ścisłem tego słowa znacze
niu, duchowni tych wyznań nie otrzymują 
święceń kapłańskich, ani też nie sprawują 
sakramentów“,

„Projekt ustawy zawiera liczne przywile
je dla duchowieństwa protestanckiego, jak 
n.p. wszystkie pomieszczenia duchownych są 
traktowane przez skarb państwa narówni z 
loKalami urzędowemi, kantorom (dyrygentom 
chóru) zapewnia się przy parafiach po trzy 
hektary ziemi i t. p. Tego rodzaju upraw
nień Kościół katolicki w Polsce nie posiada.

Wypowiadając się za ustawowem uregulo
waniem stosunku wy nania ew.-augáburskie- 

dzie znów w nocy na raki, to ja pójdę i 
będę dobrze świecił“

— A to ładnie, odrzekł Kuba, pójdzie
my znów, pójdziemy.

— Ale niech mi Kuba powie, naco Ma
ryna wije wieńce i maluje wstążki. Czy się 
wszystkie dziewczęta będą naraz wydawa
ły?

Ale co też myślisz, odpowiada Kuba. 
Jutro jest Świętego Jana. Maryna wywije 
pięknie nad drzwianr, iż będzie wielka pa
rada wszystkich niewiast we dworze.

— A na co ty Kuba robisz tę śliską 
żeidż ?

— Tego cl już nie powiem, tego żaden 
nie śmie wiedzieć.

Michałek poleciał do Maryny wołając, 
Maryno, Maryno, już wiem, na co wijesz, 
już wiem. Będziemy mieli wywite nad 
drzwiami ! Ha, już wiem.

— A kto ci powiedział, że będzie wy
wite?

Kuba mi powiedział.
Ach, ta beskuryja. Idź, powiedz mu, że 

wiesz, że żeidź postawi Halszce od Kubula 
jaku moj, ale żt Halszki nie dostanie. Mi
chałek poleciał ao Kuby i zlecenie wyrzą
dził wiernie.

Nie wiele brakowało, żeby był na por- 
tasy có oberwał.

Po wieczerzy zwykle wszyscy odcho
dzili na swe legowiska. Dziś jednak i Ma- 

go do państwa na drodze parlamentarnej, 
jak to miało miejsce z konkordatem i ostat
nio z wyznaniem muzułmańskier.i i kamim- 
skiem, pragniemy zwrócić uwagę departa
mentu wyznań, by ta umowa nie odbyła się 
kosztem i ze szkodą dla Kościoła i społe
czeństwa katolickiego“.

W sprawie nazwy „ksiądz" nie będziemy 
z K. A. P. dyskutowali, gdyż stanowisko 
jej niezgodne jest z prawdą, jak już Poseł 
dostatecznie wykazał. Nawet słowa: wyzna
nia protestanckie nie posiadają hierarchji 
kościelnej w scisłem tego słowa znaczeniu” 
nie zawierają prawdy ścisłej. Należałoby 
raczej powiedzieć: wyznania protestanckie 
nu posiadają hierarchji kościelnej w kato
lickim tego słowa znaczeniu. Również do 
słów: „duchowni tych wyznań nie otrzymu
ją święceń kapłańskich”, należałoby dodąć 
słowa : „W katolickiem znaczeniu słów świę
cenie i kapłan“. Zaś twierdzenie, że ducho
wni ewangeliccy „nie sprawują sakramentów“ 
sprzeciwia się postępowaniu kościoła kato
lickiego z okazji przyjmowania ewangelików 
do kościoła katolickiego, których wtedy na
leżałoby dopiero chrzcić i w sprawie uzna
wania nierozerwalności małżeństw miesza
nych, zawartych przed forum kościoła ewi n- 
gelickiego.

Zaproszenie,
Zarząd Główny Związku Polskiej Mlodz. 

Ewang. Woj. Śląskiego serdzecznie zaprasza 
całe społeczeństwo ewang. na Śląsku na 10 
Zjazd Związku, który odbędzie się w Cieszy
nie w dniu 28 czerwca z następującym pro
gramem: O godz. 9-tej zbiórka na dworcu, 
o godz. 11-tej uroczyste nabożeństwo w koś
ciele Jezusowym, które odprawi NPW. Ks. 
Biskup Dr. J. Bursche. Po nabożeństwie na
stąpi w kościele otwarcie zjazdu i przemó
wienia gości i delegatów Młodzieży spoza 
Śląska a następnie złożenie wieńców na 
grobie śp. kpt. Łyska i pod pomnikiem Le- 
jonów.
; O godz. 3'30 będzie mieć miejsce aka- 
demja w teatrze miejskim z przemówieniami 
prezesa Zarządu Głównego. Ks. J. Nierostek 
i Ks. pastora Kubaczki z Goleszowa i wy
stępami połączonych chórów Kół Związku, 
które odśpiewają szereg pieśni z towarzy
szeniem orkiestry 4. p. s. p. Ponadto wystą
pi solista p. Suchanek z Krakowa. Odśpie
wane zostaną utwory Griega, Aulena, No
wowiejskiego, Opieńskiego, Gruberskiego i 
innych. Chór liczyć będzia kilkaset osób.

O godzinie 6-ej zaś odbędzie się Ziazd 
delegatów Kół, na którem zapadaą ważne 

ryna i Kuba i pasterze Jura i Hadam wy
szli na podcienie, zasiedli około stołu i za
częli opowiadać, co kto w nocy zrobi. Ma
ryna opowiadała, że pójdzie szukać kwiatu 
paproci, bo on kwitnie w noc świętojańską, 
a kto go znajdzie, ren będzie miał straszli
we szczęście, jakiego ani król nie posiada. 
Kuba wykrzywił się na jej szczęście, szy
dząc : Babie bez zębów kwiaty szczęścia nie 
przyniosą 1 Ja mam coś lepszego. Pójdę na 
szlaki Ondraszki, gdzie pochował akarby 
koszyckie. Dźiś je przewietrzają i oglądają. 
Może mi sii: uda dostrzec coś, jakby cly- 
mek ze świecy, a już je będę miał.

Jura przysunął się do Kuby i po chwili 
szepnął: [Mogę iść z Tobą, Kubeczku! Nic 
uroń mi Ja mam bardzo dobre oczy, widzę 
lepiej jak kocur.

— Kocury pozostawimy w domu, żeby 
nam myszy nie płoszyły. Wolę ja iść sam.

Widzisz, Jura, zawołał Hadam. Mówiłem 
ci, że najlepiej na czarownice. One dziś 
chodzą. A mam iuż jedną na oku. Maùniez- 
kę dziś kąpała w poteku. Zdaleka się jej 
przypatrywałem. Tyle majstrowała okołó 
niej, że aż hrůza. Obręcze poprawiała, nes 
do niej wstyrkała; szarą chustą myła i ka
mieniem darła. Cosik z tego będzie. Ale 
jak ją też złapię na naszem, to jej też ba
togiem wymierzę, aż będzie klaskało.

Wszyrcy zaczęli się śmiać, nawet Ma
ryna.
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uchwały, które pracę młodzieży na nowe 
pchną tory.

W poniedziałek uczestnicy Zjazdu ruszą 
na wycieczkę do Wisły, gdzie zwiedzą bu
dujący się Dom Młodzieży a potem udają 
się na Stożek, gdzie nastąpi zamknięcie 
Zjazdu.

W Zjeździe weźmie młodzież ndział nie
mal, że w komplecie, lecz rzeczą to zrozu
miałą, że serdecznie życzy sobie ta młodzież 
oglądania na swym Zjeździe swych ojców i 
matek i życzliwych przyjaciół, interesujących 

y jej nracą i poczynaniami i dorobkiem 
jej 10-letniej działalności, Gł. Zarząd zaś 
zapiaszając tych wszystkich serdecznie, wy
raża niezłomną nadzieję, że starsze społe
czeństwo ewangelickie życzenia swej mło
dzieży spełni i tłumnie na Zjeździe się 
zjawi. Bo prawdę powiedziawszy, dokąd ma 
iść to starsze społeczeństwo, jeśli nie na 
Zjazd Młodzieży, czem się interesować, jeśli 
nie temi, którzy są naszą przyszłością. Zja
zdy naszej młodzieży powinne się stać im- 
ponującemi manifestacjami ewangelickiego 
ludu na Śląsku i dobitnem zadokumentowa
niem jedności tego ludu i jego przywiązania 
do wiary przodków, która zawiera tak cenne 
wartości religijno-społeczne i która tek pię
kne wydała owoce w kraju naszym i Ojczy
źnie naszej. Zjazdy winne być widomym 
wyrazem realizowania hasła — młodzież ze 
starszemi a starsi z młodzieżą w pracy dla 
dobra Naiodu i Kościoła Naszego.

W Zjeździe zapowiedzieli swój udział 
przedstawiciele władz z Panem Wojewodą i 
Panem naczelnikiem Wydz. Oświecenia na 
czele wzgl. ich zastępcami.

Powtarzając swe zaproszenie kończymy 
je słowem — do widzenia na Zjeździe w 
Cieszynie w dniu 28 czerwca.
Za Zarząd Gł. Zw. Pol. Mł. Ew. Woj. Śląskiego 

L. Wigłasz, sekret. Ks. J. Nie.ostek, prezes.

Polska rośnie 
nad morzem.

W roku bieżącym mija 16 lat od chwili 
Sfuy ai mja polska, obejmując ziemie pomor
skie, uotarła do morza Bałtyckiego. Odci
nek wybrzeża przyznany Polsce wynosi 146 
km, a po odjęciu obydwóch brzegów pół
wyspu helskiego na właściwy brzeg morski, 
pozostanie zaledwie 73 km. Nie po raz 
pierwszy jesteśmy nad morzem. Mieliśmy 
niegdyś brzegu morskiego więcej. Nie po 
►az pierwszy budujemy swój port. Historja 
przekazała nam szereg faktów, gdy zdrowa 
mysi polska zwracała się ku brzegom Bał-

Tylko Michałek siedział smutny, zadu
many. Wszędzie byłby chętnie był, z każ
dym całą noc wędrował, a nie miał odwagi 
prosić, żeby go kto wziął. Mnryna była nań 
zł_, Kuba ani nań spojrzał. Zaś Jura i bia
dam byli tylko pasterzami. Mało im dowie
rzał. Trudno mógł się przy nich spodzie
wać wielkich rzeczy. Ale kiedy Maryna za
brała się do komory, Kuba skierował sie 
do masztali, a Jura i H dam wybrali się na 
nocleg do stodoły, Michałek poszedł z pa 
•tarzami.

Jura i Hadam zanurzyli się w głąb świe- 
zegô situa, a Michałek ułożył się obok nich, 
pierwszy od drzwi. Gdyby zasnął, a Jura i 
Hadem wychodziliby na czarownice, musieli- 
by go obudzić. To uspokoiło go, ié niebę- 
dzie należał do śpiochów, którzy noc świę
tojańską prześpią i niczego nie zobaczą.

Ledwie zmówił pobożnie swą modlitwę, 
której go śp. matka nauczyła, Jura już chra
pał a za nim Hadam poprawiał. I jemu by
łyby się wnet skleiły oczy, gdyby nie ja
kiś szmer w zagrodzie za stodołą. Coś tam 
łaziło, coś stukało, stękało, a petem jakby 
przez płot przelazłszy cięgło wzdłuż stodo
ły k i_rtidze. Michałek podniósł głowę i 
wyjrzał przez szparę drzwi. Szaro było, ale 
coś t im było. Więc budzi Jurę i Hadama 
szepcąc: Wstawajcie! Prędko! Jest. Jest. 
Idzie. Patrzcie przez szpary.

Patrzeli wszyscy i uznali, że idzie cza- 

tyku, a silna ręka państwa usiłowała zbudo
wać tam porty handlowe i wojenne. Gdy 
Gdańsk nie chciał się podporządkować in
teresom Rzplitej, btefan Batory zaczął roz
budowywać port w Elblągu. Zagrożony 
Cd^ńsk zwrócił się o pomoc do D. nji i El
bląg został zniszczony i już nigdy do wię- 
kszei roli port ten się nie podźwignął. Pói- 
niej za króla Władysława IV. — powstała 
myśl o utworzenie portu na Helu — miała 
tam powstać nowa Genna, lecz gdańszcza
nie się szybko zorjentowali. Udali się o 
pomoc do królu duńskiego, który wysłał 
swoją flotę i w nocy 1 — 2 grudnia 1637 r. 
zniszczono wszystkie okręty królewskie.

Tam gdzie nowa Genóa być miała, wi
dzimy dziś tylko wydmy piaszczyste, a mo
rze śpiewa smutną pieśń o planach tych 
Polaków, którzy rozumieli, że tylko kontakt 
bezpośredni z morzem może zapewnić nie
zawisłość Państwa i rozwój gospodarczy 
narodu. Po pierwszym rozbiorze Polski, zu
pełnie odcięta od morza, próbowała jeszcze 
stworzyć port w Połądze, lecz państwo już 
było za słabe, aby przeciwstawić się wrogim 
wówczas siłom.

Natomiast w końcu wieku XVIII Prusy 
budują kanał bydgoski, aby handel pol
ski, który do tego czasu szedł Wisłą na 
Gdańsk, skierować na porty niemieckie. 
Jeszcze raz, już za Królestwa Kongresowe
go, Polska chce otworzyć sobie drogę na 
morze. Rozpoczęto budowę kanałów, mają
cych połączyć Polskę z portem w Winda
wie, lecz interwencja Prus wpłynęła na za
niechanie buckowy. Minęło 100 lat i jesteś
my znów nad rmrzem. Znów budujemy, ale 
teraz już trwale i nazawsze. Historja daw
nych pokoleń jest dla nas nauką, jak mamy 
cenić własny dostęp do morza, okno na 
świat szerokie, płuca całego narodu.

J. W.

Apel.
Polska Zachodnia z dnia 29. 4. 1936 

przynosi następujący apel i t> rodzin kato
lickich.

„Jak się dowiadujemy, znajduje się w 
w sierocińcu w Dzięgielowie 46 dzieci ka
tolickich. Obowiązkiem nas katolików jest 
umieścić katolickie dzieci w zakładach kato
lickich wzgl. przy dobrych rodzinach. Nie
wiadomo dlaczego opiekunowie nie posta
rali się o to.

Ap siu jemy zatem i prosimy gorąco, aby 
katolickie rodziny, szczególnie bezdzietne 
przyjęły jedno z dzieci n siebie na wycho
wanie »Kto jedno z tych maluczkich przyj 
mie, mnie przyjmie“, powiedział Chrystus.

równica straszliwuzernie wielka. Głowę ma 
wielką, jak beczka, a za sobą ciągnie coś 
białego, długiego, jak przypona, Szła powoli 
prosto w pole, od stodoły precz.

Ha, myśleji. Teraz ią mamy. I w mig 
wyskoczyli z siana ku drzwiom, by za nią 
pójść z daleka, aż będzie zbierać rosę po 
miedzach i czarowała łąk m i pastwiskom, 
wtedy na nią przyskoczą z trzech stron. Je
den ją dortanij, choćby jak uciekała.

Ale drzwi były zamknięte na haszpę i 
klinek. To ich zastraszyło. Wieczorem bo
wiem przywrzyli tylko drzwi, a nie zamy
kali. Co się więc stało? Muciała to czarow
nica zrobić. Pewnie odgadnęła ich myśli i 
chiała się zabezpieczyć.

Tern więcej trzeba było za niągonić, by jej 
odpłacić. I Jura się sierdził, Hadam wyzy
wał, ale otworzyć drzwi nie mogli nijak. 
Wtedy Michałek, który znał wszyst
kie przejścia w gospodarstwie, pociągnął 
Hadama za rękaw mówiąc. Hacun, przez są- 
siek przejdziemy a z przydaszka zeskoczy
my. Pójdź.

Wnet byli na są^ieku, potem przez o- 
kienko na przydaszku, a z przydaszku ( hóp 
na ziemię, 1 pydlą jeden za drugim w polí. 
Od czasu do czasu przystawają, patrząc wo
koło, gdzie czarownica. Ale nigdzie nie by
ła. Pobiegli zatem aż do Kubula, bo tam 
pies poszczekiwał. Tam się coś ruszało. Pa
trzą więc, patrzą i poznają Kubę, który

Zgłoszenia przyjmuje i służy chętnie ra
dą i pomocą Diecezjalny Związek Towa
rzystw Dobroczynnych „Coritas“ w Kato
wicach ul. Projektowana przy ul. Krasińs
kiego (naprzeciw SI. Zakładów Techniczn.).

Jest do oddania na wychowanie 21 chłop
czyków mających lat: 1 — 1-letni, 4 — 2- 
letni, 2 — 3 letni, 1 — 4-letni, 1 — 5-letni, 
2 — 6-letni, 1 — 8-letni, 4 — 9-letni, 1 — 
10-Ietni, 1 — 11-letni, 1 — 12-letni, 2 —13- 
letni.

25 dziewcząt: 1 — 3-mies., 1 — 2-Ietn., 
1 — 3-letn., 3 — 4-letn., 2 — 5-letn„ 1 — 
6-letn., 2 — 7-letn., 1 — 8-Ietn., 1 — 9-letn., 
5 — 10-letn., 1 — 11-letn., 2 — 12-letn., 2 
— 13-Ietn., 2 — 14-letnie.

bprawy nie dotykalibyśmy, gdybyśmy 
nie wiedzieli, żą po ś. p. dyr. Sporyszu po
został chłopiec, ewangelik, który oddany 
iest na wychowanie jednemu z księży ka
tolickich w Bielsku. Wychowanie dziecięcia 
zabezpieczają bardzo poważne fundusze. 
Może ten apel dojdzie do ewangelickich 
krewnych ś.p. dyr. Sporyszów.

ANNY ONDRrt
„KOCHANY ŁOBUZ"

Deklaracja min. Edena.
Niecierpliwie czekeł świat na oderwanie 

się Angli w sprawie abisyńskiej i włoskiej 
po dokonaniu podboju przez Muscoliniego. 
Szczególne zainteresowanie wzbudziły pyta
nia, czy Anglja znietie, czy zatrzyma sank
cje i czy wciągnie w orbitę swej polityki 
Włochy czy Niemców.

Dnia 18 czerwca odezwał się w tych 
sprawach w Izbie gmin min. spr. zagr. Eden 
i powiedział:

1) Musimy przyznać, ze cel, dla którego 
nałożono sankcje, nic został osiągnięty.

2) Złożyło się na to szereg błędnych 
kalkulacyi z których jedną była opinja woj
skowa większości krajów, że konflikt włos- 
ko-abisyński będzie trwał znacznie dłużej.

3) Jeżeli Liga Narodów ma osiągnąć 
swój cel, musi być przygotowana do pod
jęcia kroków zupełnie innej natury, aniżeli 
dotychczas.

4) Wyrok, wydany na napastnika włos
kiego, pozostaje.

5) Sankcje nie przywrócą Abisynji wol
ności, dlatego mijają się z celami i będą 
usunięte.

przed oknami Halszki stawiał moja. Nie 
dali mu się jednak zauważyć i pobiegli wo
koło całego pola, wszędzie patrząc i śle
dząc za nią. Ale nigdzie jej nie było. Mu- 
siała się w ziemię zapaść, albo zaczarować, 
że była niewidzialną. Nie pozostało im nic 
innego, jak wracać do domu. Jura i Hjdam 
biegli prędzej i przebiegli Michałka daleko. 
A wpadszy do stodoły, zaryglowali drzwi 
od zewnątrz. Kiedy Michałek nadbiegł, 
wniść nie mógł. Pukanie nic nie pomagało. 
Czy zostawiono go czarownicom?

Michałek nie był chłopcem bojaźliwym, 
ale w tę noc świętojańską jednak czarki 
przechodziły mu po grzbiecie, szczególnie 
w tej chwili, kiedy został sam. Zwrócił się 
tedy ku podsieniu z zamiarem położenia się 
na ławce i przeczekania do rana. Już tak 
dniało na dobre. I przechodząc, spojrzał 
nad drzwi domu i widział Maryny wianusz
ki pięknie rozłożone nad futrynami drzwi, 
a spodni rząd wieńców zapleciony był w 
najpiękniejsze wstążki. Teraz wiedział na 
co Maryna wieńce wiła i na co jej rozchod- 
niki i sitowie zbierał. Podobało mu się to 
wywicie bardzo, bo bardzo było piękne.

Maryna wstała rano pierwsza. A gdy o- 
tworzyła drzwi domu, omal nie wrzasnęła, 
bo zlękła się, że jej jakaś czarownica cudze 
dziecko „na szczęście“ podrzuciła.

Michałek skułony w kłąbek, spał jeszcze 
długo i śnił o czarownicach świętojańskich.
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6) W świetle doświadczeń, wyniesionych 
w ciągu ostatnich miesięcy, rząd angielski 
doszedł do przekonania, że jest koniecznem 
aby Anglja na stałe utrzymała na morzu 
Śródziemnem większe siły obronne, aniżeli 
utrzymywała przed konfliktem włosko- abi 
syńskim.

7) Lig: Narodów winna być utrzymana 
i zreformowana. Rząd złoży dotyczące pro
pozycje we wrześniu.

8) Z Niemcami nie doszło potąd do do
brych stosunków, ponieważ Rzesza nie dała 
potąd oświadczenia, że uszanuje istniejące 
obecnie terytorialne i polityczne status q. o 
w Europie, szczególnie środkowej i wscho
dniej.
immmmmmi IŁ. —■

! Przegląd polityczny | 
■MIM i ■■■■■■■■■■■■■mii j®>—isme uib

bytuacja na ogół niewyjaśniona. Jasnem 
jest tylko tyle, że polityka nie była nigdy 
tak zagmatwana, jak w czasach obecnych. 
Jeżeli możnaby mieć pismo obrazowe, któ- 
reby lepiej od słów wyrażało myśli i nas
troje, to Włosi zdobywaliby pat: nt na naj
lepsze pismo. Mianowicie prasa ilustrowana 
przynori obrazki przedstawiające żołni irzy 
włoskich, wykonujących koziołki w skokach 
ponad czołgami i motocyklami. Śmiertelnik 
zwykły nie potrafi jednak wyczytać, czy 
wojna włosko - abisyńska zakończy się ko- 
pyrtańcami politycznemi lub też jkópyrtan- 
ce polityczne mają odwracać uwrgę widzów 
od wystawionych jui wedet wojennych.

W Polsce pracuią dalej izby ustawodaw
cze. Senat miał swe posiedzenie w środę, a 
bejm odbędzie swoje w piątek. Na piątko- 
wtm, ostatniem posiedzeniu ma Sejm uchwa
lić ewentualne poprawki do ustaw, któreby 
zaprojektował benat. Ustawy, przedłożone 
przez rząd, przechodzą gładko. Dnia 29 
czerwca obchodzimy Święto Morza.

W Czechosłowtcji weszła we wtorek w 
życie ustawa o ochronie państwa. Ponieważ 
wszędzie na pograniczu Czechosłowacji 
większość posiadają mniejszości, poddi no 
te pogranicza pod szczególny nadzór armji. 
Bez zezwolenia naczelnego dowództwa nie 
wolno będzie na pograniczu budować koś- 
ciołóvĄ teatrów, sal gimnastycznych, miejsc 
wyztiwowych lub ulic i szos samochodo
wych, Nie wolno również fabrykować broni 
i amunicji oraz zakładać telefonów. Ustawa 
przyniesie naszym braciom za Olzą nowe 
ciężkie doświadczenia.

W Francji wygłosił min. spr. zagr. Del- 
bos wielką, od paru dni oczekiwaną mowę, 
w której miał wyjaśnić stanowisko nowego 
rządu w sprawach zagranicznych. Nie nara
ził się nikomu. Zostawia sobie wszędzie o- 
twartc drzwi. Francja szuk- pokoju, jest za 
zniesieniem sanLcyj, umożliwienia współży
cia z Niemcami i poszukuje lepszych form 
współpracy z Polską.

W Anglji rząd konserwatywny odniósł 
ostatnio wielkie zwycięstwo nad opozycją, 
która mu zarzucała chwiejność w polityce i 
była przeciwko zniesieniu sankcyj.

Do Genewy zjeżdżają się już delegaci 
na posiedzenie Rady |Ligi i zebranie Ligi 
Narodów. Nasz miń. Beck już wyjechał, Wy
jechał też z Lonuynń Negus, cesarz abisyń- 
■ki, który pragnie osobiście zastępować 
swą sprawę na zebraniu Ligi.

Na Bałkazre . pojawiają się zaburzenia 
komunistyczne, utrudniając spokojne rządy 
państw.

W Chinach stosunki niewyklarowane. Mar
szałek Czang-Kai-Szek zaoowiada, że wszel- 
kien. siłami nie dopuści do wojny domo
wej w Chinach.

W Niemczech emitują nową pożyczkę 
wewnętrzną z terminem zwrotu w 12 latach 
i oprocentowaniem po 41/2c/0.

W Palestynie dalsze działania rewolu
cyjne Arebów, którzy zapowiadają walkę 
aż do wydania zakazu imigracji żydowskiej.

Turcja odniosła ostacniemi dniami wiel
kie zwycięstwo polityczne, mianowicie znie
siecie zakazu obwarowywania cieśnin Bos
foru.

j WlrJdombiBl K kościoła | 
snnmfstBBiaii, ícbssbgbssmbmmiimnat> 
Z NASZYCH ŁEJHÓW.

Cieszyn. (Zgon) W niedzielę tj. 14 czer
wca b. r. umarł w uląskim Szpitalu w Cie
szynie ś. p. Paweł Kowala b. rolnik z Byst
rzycy. Z zgasłym schodzi do grobu jaden z 
tych, którzy się swego wyznania, swej mo
wy ojczystej nigdy nie wstydzili. W tym 
duchu przez całe życie oddziaływał na bliź
nich i w tym to duchu vzychował swe dzie
ci. Aczkolwiek spadały na Niego różne 
ciosy, utrapienia i doświftlazenia Boże, to 
dzięki głębokiej religijności, która Mu doda
wała siły i była źródłem pociechy, znosił 
wszystko cierpliwie, jak na prawdziwego 
chrześcijanina przystoi i do ostatniego tchu 
życia był pogodnego |ducha. Zasmuconej 
Rodzinie wyrażamy serdeczne współczucie.

Wisła. (Pamiątka założenia kościoła). W 
święto ap. ap. Piotr? i Pawła, t. j. dnia 29 
czerwca b. r. obchodzić będzie zbór tutej
szy pamiątkę założenia i poświęcenia koś
cioła. Nabożeństwa rozpoczną się o godzi
nie H-tej, a odprawione zostaną przez miej
scowych Księży w kościele i przed kościo
łem. Na uroczystość tę zaprasza serdecznie 
prezbiterstwo zboru wszystkich domowni
ków wiary zbliższa i zdrlsza.

Prezbiterstwo.
Ligotka Kameralna. (Zgon) Dnia 13 b. 

m. zmarł w Ligotce Kameralnej ś. p. Jan 
Glajcur, em. inspektor szkół niemieckich w 
Frýdku, przeżywszy lat 54. Zmarł po dłuż
szej chorobie sercowej. Pogrzeb odbył się 
w Cz. Cieszynie, poczem zwłoki przewie
ziono do Krematorjum do Mor. Ostrawy, 
up. Jan Glajcar rozpoczął pracę nauczyciel
ską w Ustroniu, skąd przeszedł na kierow
nictwo do Goleszowa. Po podziale Śląska, 
przeniósł się, jak wiele innych, za Olzę. 
Śp. Glajcar był u nas nauczycielem bardzo 
pilnym hołdującym wojskowej dyscyplinie 
w klasie, posiadającym wielką energję, cha
rakter cżysty, poglądy ś’ązakowskie.
Z ŻYCIA MŁODZIEŻĄ

Cwownica. (Festyn) W niedzielę, dnia 5 
lipce urządza P. Mł. Ew. Koło Cisownica — 
festyn w lasku pod Cisem, na który serde
cznie się zaprasza wszystkich.
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Cieszyn. (Kontumacja) -Przelożeństwo m. 
Cieszyna donosi, iż pismem bterostwa z ein. 
16/6 Í936 Nr. Wet. 12/C/l wścieklizna u 
psów i kotów w gminie m. Cieszyna uzna
na została za wygasłą z dniem 10/6 1936 r.

Ze względu na to, że w drlszym ciągu 
zdarzają się nowe wypadki wybuchu wście
klizny w sąsiednich gminach, Prie( ażeństwo 
miasta Cieszyna zarządza, by na terenie 
miasta Cieszyna psy, ze względu na niebez
pieczeństwo'publiczne i częste wypadki po
kąsania ludzi, były zaopatrzone stale w ka
gańce względnie były prowadzone na smy
czy (na lince) przez osoby dozorujące.

(C) W dniu 11 czerwca wprowadzono w 
urząd kat. proboszcza wojskowego |w oso
bie Ks. majora Pogłodka, kićry pracując na 
tern stanowisku przez 11 lat, po 2-Ietniej 
nieobecności, objął je ponownie.

(C) Ostatnio na terenie miasta zawiązał 
się Komitet, którego c-ltm jest opieka nad 
wysiedlonemi rodakami z Czechosłowacji. 
Powstanie tego Komitetu, który działalnoś
cią swą obejmie cały oląsk ciesz, jest wiel
ką potrzebą chwili, gdyż rugi naszych ro
daków nie ustają, ale z dnia na dzień się 
powiększają. Wysiedleni znajdują się zazwy
czaj bez środków do życia, gdyż cały ma
jątek muszą sprzedawać za bezcen a uo te
go wskutek przepisów dewizowych pienię
dzy wywieźć nie mogą. Tracą więc pod
wójnie. — Zudaniem Komitetu jest udziela
nie doraźnej pomocy po przyjściu do Pols
ki, ale i dostarczenie jm pracy już to na 
miejscu, już to w miejsach przynależności 
wysiedlonych. — Ze względu na cele Ko

mitet znajdzie niechybnie w społeczeństwie 
poparcie, by mógł pomóc tym, co utracili 
nietvlko pracę, ale i dach nad głową

Cieszyn-Bobrek. (Nagły zgon) W minio
ny czwartek zmarł nagie na udar serca, 
przy pracy na roli tut. właściciel gruntu An
drzej Boruta. Pogrzeb jego odbył się w nie
dzielę przy nader licznym udziale pogrzeb- 
ników. Śp. Zgasły był nietylko rolnikiem 
światłym, ale i rolnikiem z zamiłowania 
wkładający w swą pracę na roli całe swe 
serce i duszę. Za tą miłość odwdzięczała się 
Mu ta rola hojnym i obfiiem plonem. Ce
chowała go również gięboka miłość do koś
cioła i wyznania jego, czemu dał wyraz w 
testamencie, poprzednio napisanem. Odróż
niał się cichością i skromnością a w stosun
ku do ludzi trzymał się zasady apostolskiej. 
— Jeśli można ze wszystkiemi ludź- 
m1 pokój miejcie. — Cześć Jego pamięci ! 
Zasmuconych niech pocieszy Bóg.

Wisła.. Staraniem Ligi Morskiej i Kolojal- 
nej odbędzie się w niedzielę, 28 czerwca 
1936 r. z okazji »Święta Morza" zbiorowa 
wycieczka do źródeł Wisły pod (Baranią Gó
rę. Uczestnicy udadzą się w tym uniu spe
cjalnie pizygotowanemi wozami w dolinę 
Białej Wisełki, poczt m niemęczącym space
rem podążą nową, tego roku otwartą ścież
ką turystyczną do , źródeł Biafcj Wisełki, 
gdzie nastąpi przemówienie jednego z wybi
tnych geografów o znaczeniu źródeł Wisły.

Z wycieczką połączona będzie zabawa z 
tańcami i popisami wiślańskiej grupy regjo- 
nUnej. — Zgłoszenia udziału w wycieczce 
należy kierować pod adresem: Dr. Alfred 
Nowak, Wisła.
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Watykan. Dnia 18 czerwca odbył się w 
Watykanie publiczny konsystorz, na którym 
papież włożył 6 kardynałom czerwone ka
pelusze kardynalskie, które zobowiązują 
właścicieli do walki dl; i chwały Bożej i wy
wyższania Kościoła aż do ofiary krwi.

Moskwa. (Śmierć Maksyma Gorkija). W 
Górkach obok Monkwy zmarł ni jsłynniejszy 
z czlsów ostatnich rosyjski pisarz Maksym 
Gorkij. Pogrzeb urządzono dnia 20. VI. na 
koszt państwa.

M. Gorkij cierpiał ód lat na gruźlicę. 
Ostatnio zapadl na obustronne zapalenie 
płuc. Urodził się w r. 1862 w ubogiej ro
dzinie mieszczańskiej, w 9 r. życia pracował 
u szewca, następnie u piekarza, potem u 
malarza świętych obrazów, był też kachci- 
kiem na statku. Widzimy, że mu robota nie 
smakowała. Do szkoły też nie 'lodził. Na
tomiast smakowały mu książki, które czytał 
z zapałem. Na uniwersytet przylotowa! się 
prywatnie, pracując na utrzymanie. Wsławił 
się powieściami, tulmaczonemf na wszystkie 
języki. Jego bohaterowie to włóczędzy, rze
zimieszki, nędzarze protestujący żywiołowo 
przeciwko wykluczeniu ich z życia społecz
nego. Bolszewicy otoczyli go wielką czcią.

Berlin. (Zjednoczenie policji w Rzeszy). 
Rzesza niemiecka dokonała znów bardzo 
ważnego kroku na drodze do całkowitego 
zjednoczenia. Mianowicie dotychczas istniała 
policja krajowa autonomiczna. Odtąd istnieć 
będzie policja państwowa, posiadająca wła
snego ministra. Jest t® zarządzenie bardzo 
ważne ze względu na czasy pokoju i wojny.

Zarząd Kasy Pośmiertnej Pracowników Go
leszowskiej Fabryki Portland-Cementu S. A. 

w Goleszowie 
rozpisuje

Konkurs
na budowę remizy połączonej z szatnią, u- 
mywalką i salą posiedzeń. Podania w 'opie
czętowanych konertach z napisem »oferta 
na budowę i t. d.” należy wnosić do dnia 
11 lipca b.r. w godz. popoł. do kancelarji 
rachunkowej fabryki, gdzie znajdują się pil 

ny i kosztorysy.

Redcktor odpowiedzialny i wyduwca: Ka. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adami-Wałacha w Untronin.
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Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 grodzy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 4 lipca 1935. Nr. 28

Pokłosie Zielonoświąleczne.
(Na II. niedz. po Ziel. Sw.)

Społeczność Duch« Świętego niech 
będzie z wami wszystkimi

li. Kor. 13, 13.

Przeglądając Biblję, znalazłem, że wyraz 
Duch je.rt w niej 479 razy zapisany. A 76 
razy jest dödany do wyrazu Duch 'przy
miotnik święty. Wszystkie te 76 miejsc, mó
wiących o Duchu awiętym, badałem, pra
gnąć wniknąć w istotę Ducha awiętego. 
Badania te wykazały mi, że Duch Święty jest 
szczególnym duchem, mianowicie duchem 
społecznym, gromadnym, należącym do ro
dzaju ducha, który objawia się w psycho
logii tłumów.

Duch Święty jest duchem Bożym, któ- 
ym włada ojciec i którego posiada Pan 

Jezus. Jest to duch genjalny, ale ni duch 
genjusza, gdyż z Ojca i byna przechodzi 
na człowieka. A wiemy, że genjusze przy
chodzą na świat, zjawiają się nieobliczalnie, 
jak komety, ale nie są w stanie pozostać 
między nami i przejść na otoczenie lub po
tomstwo. Duvi.1 Święty ®aś przyszedł na u- 
czniów, modlących się gromadnie w Jerozo
limie, na Saula, gdy nad nim modlił ię A- 
nanjasz, na uczniów Jana Chrzciciela, gdy 
na nich ręce wkładał Ap. Paweł. Mieć mu- 
sieli go djakoni, pełniący służbę społeczną 
w pierwszym zborze chrześcijańskim. On 
powoływał biskupów, by pilnowali trzody 
Chrystusowej. Nie posiadali Go ludzie twar
dego karku, którzy zabijali proroków, pier
wszych pionierów pracy społecznej. Ducho
wi Świętemu kłamie Ananjasz, który w ży
cie społeczne pierwszego zboru chrześcijań
skiego wnosi jad śmiertelny obłudy i nie- 
szczerości, twierdząc, że przynosi w darze 
wszystkie pieniądze za sprzedaną posiadłość, 
a przyniósł tylko część. W tym przypa
dku jaskrawo występuje natura Ducha Świę
tego w społecznej organizacji i społecznem 
życiu zboru, a natura ducha egoisty i osoba 
Ananjasza. Czarnoksiężnik Elimas w Pufu 
jest właściwie szkodnikiem społecznym, bo 
wyzyskuje dobroć ludzką do własnych ce- 
łów osobistych. Nie rozumie spraw społe
cznych i nie umie ich odróżnić od spraw 
osobistych. Jego też gromi w Duchu świę
tym Apostoł Paweł ciężkiemi słowy: o peł
ny wszelkiej zdrady i wszelkiej przewrot
ności, tynu djabelski, niep’-ryj^cielu wszel
kiej sprawiedliwości, nie przestanieszże od
wracać prostych dróg Pańskich?

Duch święty jest ducnem, który usto
sunkowuje człowieka wobec Chrystusa. On 
to objawia sprawy Boże człowiekowi, on 
go wszystkiego nauczy. On uzdolni czło
wieka do świadczenia o Jezusie Chrystusie 
i napełni go radosnym optymizmem nadziei. 
On przemieni i przerodzi ludzi z indywidu
alnych jednostek, które myślą, że należą 
tylko sobie i sobie tylko żyją, w członki 
ciała Chrystusowego, członki Kościoła, w

którym Duch Święty mieszka. Przemiany 
tej dokonuje Duch Święty przez moc wiary.

A z przemianą taką zjawia się królest
wo niebieskie na ziemi. Duchem tego kró
lestwa jest Duch owięty.

Duch owięty jest owym duchem, który 
ustosunkowuje ludzi wzajemnie wobec sie
bie przez miłość, którą rozlewa w ich ser
cach. Niemasz go nigdzie, gdzie człowiek 
samotny dla siebie żyje i nad własnemi tyl
ko sprawami rozmyśla, a jest w każdej spo
łeczności Chry stusowej, która rządzi się pra
wem miłości i przebaczenia win. Nie mają 
Go jeszcze uczniowie Jana Chrzciciela, a zy
skują natychmiast, skoro stają się ucząiami 
Pana Jezusa. Duch Święty jest ową siłą je
dności, którą tak wysoko cenią społeczne 
organizacje, siłą budującą, a nie niszczą
cą, siłą pomocy i ratunku, a nie krzywdy i 
ruiny. Jest interesującem, że Dach bwięty 
wychodzi nie z Ojca i nie z Syna, ale z 
„Ojca i Syna”, redląc się z wzajemnego 
stosunku „Ojca do Syna i Syna do Ojca“ i 
przychodząc na uczniów.

Duch Święty objawił się po pierwszy 
raz wśród burzy i znaków ognia. W cza
sach niebezpiecznych burz i ciężkich do
świadczeń Duch Święty jedyny zdolny jest 
przynieść ratunek. Kiedy jednostki padną, 
jak pada tràwa pod kozą, ocalą gromady. 
Niszczeją liczne społeczeństwa rozbite i skłó
cone, a pozostają gromadki, rządzone zgod
nie duchem miłości, życzliwości i wzajem
nej pomocy.

Życzenie „Społeczność Ducha awiętego 
niech będzie z wami wszystkimi” jest mo
że najpiękniejszem życzeniem nowotesta- 
mentowem.

Jubileuszowy 
Zjazd Młodzieży.

Dopołudnie niedzielne.
Jedną wielką chwilą głębokich przeżyć 

dla nieobojętnego ewangelika, były dnie 
zjazdu jubileuszowego w Cieszynie: 28 i 29 
czerwca.

Specjalny pociąg popularny z Katowic, 
przywiózł niespodziewanie duże zastępy 
młodzieży z G. Śląska, Częstochowy, Ło
dzi; zaś pociągi zwykłe, autobusy i wozy dos
tarczyły szeregów miejsc, braci miodej. Zaroiło 
się na ulicach Cieszyna,- iak ongiś rojno być 
musiało, kiedy z całego kraju lud w nábo
žném skupieniu zdążał — spragniony strawy 
duchowej — ku swumu Syonowi na Wyż
szej Bramie.

Nie ustałbyś spokojnie, bracie czytelni
ku, choćbyś kamienne w sobie nosił serce, 
gdybyś patrzył na idące rzlnkiem ojców

krocie rych z pośród młodego pokolenia e- 
wangelickiego, co to nie wytarli jeszcze ze 
swych dusz świadomości swej przynależnoś
ci religijnej.

Długiemu pochodowi, idącemu od teatru
— gdzie odbyła się próba chórów — wy
szło n i spotkanie prezbiterstwo zboru ciesz, 
i duchowieństwo z NPW ks. Biskupem na czele, 
zaś ks. senj. Kulisz odezwał się do nadcho
dzących od bramy kościoła, w ciepłych sło
wach powitania, uświadamiając młodym po
słannictwo, jakie mają do spełnienia w tym 
ważnym dla obecnej doby „kraju nad Wi
słą”. Nabożeństwo działające mocą rozśpie
wanych mas obecnych i pięknością oddanej 
przez chór cieszyński pieśni, znaLzło swą 
wyżynę w płomiennem kazaniu NPWks.Bisku
pa Burschego, kizeszącem w sercach słu
chaczy iskry nie fanatyzmu otępiającego i 
oj/raniczoncści wyznaniowej — p/żed którą 
przestrzegał, ale iskry tego szlachetnego 
płomienia ewangelicznego, co to sieje wo
kół światło prawdy i rprawiedliwości, nieci 
ciepło miłości braterskiej i przepala osad 
złe^o w’duszach, wydobywając na jaw ko
sztowny kruszec czystego życia. — Oby 
Najwyższy Duchem swym podtrzymał ten 
święty znicz w sercach naszych, aby prag
nieniem każdego świadomego ewangelika 
w naszym kraju stało się to, co wypowie
działy usta wieszcze w słowach : „Porwać 
ogień strzeżony, zanieść w ojczyste strony 
to cel...”

Przemówienie końcowe i telegramy dały 
wyraz ^zainteresowaniom i życzliwości, jaką 
darzy ruch młodzieżowy — bliższe i dalsze 
nasze otoczenie. Przemawiał m. i. otarosta 
p. Plackowski, który powołując się na u- 
biegłą przeszłość ewangelicką na kląsku, 
która wydała osobistości o żywej i praw
dziwej religijności i szczerym patrjotyźmie, 
życzył ruchowi (młodzieży tej samej mocy 
przetwórczej a zjazdowi pomyślnych obrad.
— Odezwała się też do nas młodzież nasza 
z poza Olzy przez usta jej prezesa Ks. G. 
Szurmana. Skreślił on mimochodem specy
ficzne warunki ich trudnej naprawdę pracy 
i podkreślił, jak dla nich nie jest obojętnem 
tc, co się dzieje u nas a rozwój nasz tu na 
ziemiach polskich jest bodźcem do wytrwa
nia na ich placówkach i zachętą do pozos
tania w szrankach przodków. Słyszeliśmy 
też mile witane życzenia pomyślności i 
współpracy — przedstawiciela czeskiej mło
dzieży z Pragi. Życzenia te — braterskie — 
a jednak przepuszczone przez pryzmat zra
nionej duszy polskiej, rozszczepiały się w 
nieutulony okrzyk bólu; czemuż to nie mo
żemy sobie szczerze podać ręki nietylko z 
okazji Zjazdu ale wogóle ze względu na 
ideę wspólną, dla której pracować mamy. 
Chcemy jednak wierzyć, że instynkt narodu 
czeskiego znajdzie właściwy język, zapomo- 
cą którego będziemy się mogli porozumieć 
i z zapałem chwycić wspólnie za pług do 
orki dla idei, która potrzebuje naszych sił i 
jest godna tego, aby dla niej pracować.
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Akademja.
Popołudnie niedzielne zabrało nas. na a- 

kademję. Publika cieszyńska miała już oka
zje słyszenia części koncertowych akademji 
w niedawnym koncercie, odbytym na tej 
samej scenie, dlatego też miejscowych nie 
było dużo. Było natomiast wielu z przyjezd
nych i oni to wypełnili teatr.

Akademja była przedewszystkiem poka
zem pracy, uprawianej pr^ez koła na tere
nie pieśniarstwa. Połączone chóry koł (prze
dewszystkiem zaś Cieszyna, Goleszowa i 
Skoczowa) wykazały w wykonaniu nazna
czonego w programach repertuaru, wysoką 
klasę wyrobienia śpiewaczego i są chlub- 
bnym wysiłkiem w całości naszego pieś
niarstwa w Polsce. Dzielny dyrygent naczel
ny p. Macura, może się słusznie pochlubić 
wynikami swych zachodów. Sam owoc pra
cy będzie dla niego jako też dla wszyst
kich panów dyrygentów najwdzięczniejszem 
uznaniem i nagrodą za poniesiony trud.

Na tle barwnej grupy młodzieżowej wy
stąpił prezes Gł. Żarz. ks. J. Nierostek, kre
śląc w swym zwartym wykładzie zarys 
działalności 10-cio letniej Związku jako ca
łości. Pokaźne cyfry, sumujące poszczegól
ne wyczyny kół. doskonale zestrajały się z 
uroczystościowym nastrojem całej akademji. 
Działały bowiem swym ogromem.

Walną część dokonanej pracy, zawdzię
cza związek inicjatywie i zachodom, samego 
prezesa i jemu podobnych ideowców, któ
rzy nie szczędząc sił i swego drogiego cza
su sprawili, że„zwyciężył nie pesymizm, lecz 
młodzieńczy zapał, gorliwość i ofiarność, 
wspierana przez Najwyższego“. .Społeczeń
stwo winne im dług wdzięczności i szcze
rego uznania.

Referat ideowy przedstawił w ujmujący 
za serce sposób ks. O. Kubaczka z Gole
szowa. Myśli referatu szły w tym kierunku, 
aby wykazać, że jeśli chcemy być. pewną 
wartością, to osiągniemy to nie ilością ze
wnętrznych efektów — ale jakością chara
kterów i poziomem życia, jakie spalimy — 
o ile będziemy do tego zdolni — w służbie 
ofiarnej dla otoczenia i w wysiłku twórczym 
dla pomnożenia dóbr kulturalnych Narodu.

Zebranie delegatów kół.
Czas niedzieli zjazdowej wykorzystano 

do ostatniego. Po akademji delegaci kół u- 
dali się do szkoły na Placu Kościelnym, a- 
by tam dokonać rachunku sumienia za rok 
ubiegły i przedsięwziąć nowe decyzje, po
trzebne dla dalszego życia związkowego. 
Zebraniu przewodniczył redaktor „Głosu 
Młodzieży”, {ks. A. Wantuła z Wisły. Spra
wozdania ks. Prezesa, skarbnika p. Wróbla, 
sekretarza p. Wiglasza, wykazały, iż Zwią
zek pozostawił już dawno poza sobą, okres 
swego niemowlęctwa i staje się organizmem 
coraz sprawniej funkcjonującym. Po niedłu
gich debatach nad sprawozdaniami przyjęto 
przez aklamację wniosek komisji rewizyjnej 
o udzielenie Gł. Zarządowi absolutorium. 
Wybór nowych władz, wolne wnioski i po
dziękowania ks. J. Nierostkowi, p. Wróblo- 
wl, p. naucz. Wigłaszowi i ks. Redaktorowi, 
który znastwem pisarstwa i jego ukocha
niem wzniósł z nikłych początków poważ
ny organ — zakończyły wielki naprawdę 
dzień młodzieży. Późna już była pora, kie
dy delegaci opuszczali salę obrad na słusz
nie zasłużony odpoczynek.

Nowemu Zarządowi, który znaczni e zmie
nił swoje oblicze, ze względu na szereg u- 
stępujących do innych prac członków Za
rządu — należy życzyć, by pozycje zdoby
te już nietylko utrzymał ale rozbu
dował i pogłębił. Szczęść Boże 1

Wycieczka i odjazd,
W poniedziałek świąteczny udała się du

ża część zjazdowiczów na Stożek. Było 
wśród nich wielu z dalszych stron, którzy 
po pierwszy raz wspinali się po stromych 
stokach góry. Jeśliśmy wszyscy zebrali ob
fity plon wrażeń, to cóż dopiero oni. Zape
wne ani deszcz przelotny, jaki zrosił idą
cych nie ostudził natężenia ich wrażeń. Tem- 
więcej, że w dalszym ciągu sprzyjała nam 
już pogoda aż do wieczora. Szybko mknę-

s-: Kino-teatr „Ś W I T“ w Ustroniu :-s 
na „Prażakówce“

w dniu 4 i 5 lipca o godzinie 7 i .9
i w poniedziałek 6 lipca o godz. 9 wieczór 
wyświetla arcyzabawną komedję która wszy

stkich ubawi do łez p. t.

„KOCHANY ŁOBUZ“ 
z ANNY ONDRĄ w roli głównej.

Ponadto doborowe dodatki i zdjęcia z Ustro
nia zdroju. ___________

Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.

ły chwile spędzone na grach towarzyskich, 
śpiewach. Były też pogodne opowiadania i 
chwile skupienia w rodzaju tej jak n. p. 
wtedy, gdy wzrok i myśli obecnych uniosły 
się ze szczytu Stożka w doliny gdzie żyją 
nasi bracia z poza Olzy.

Wszystko to minęło szybko i było trze
ba wsiadać do pociągu. Plecaki i walizki 
były próżne ale serca pełne miłych prze
żyć. Z niemi to poniosły nas pociągi do 
naszych miejscowości rodzinnych, mieszając 
ze stukiem swych kół bicie naszych serc dla 
sprawy, dla której zebraliśmy się tutaj, tak 
licznie. Rozstawaliśmy się pod wrażeniem: 
Zjazd się udał.

Organizatorom zjazdu w poszczególnych 
miejscowościach, którzy pociągli za sobą 
tak liczne zastępy młodych, szczególnie z 
G. Śląska, Częstochowy i Łodzi — dalej 
organizatorom Zjazdu w Cieszynie, którzy 
u siebie przyjęli cały Zjazd — wszelka cześć 
i chwała ! -Wł.

Sprawa naszej ustawy 
kościelnej.

Ustawa o pełnomocnictwach dla Pana 
Prezydenta, zawierająca upełnomocnienie do 
wydania ustawy regulującej stosunek pańs
twa do Kościoła ewangelicko - augsburskie
go, została w brzmieniu rządowem przyjęta 
przez Senat na posiedzeniu z dn. 25. VI.

Prasa notuje z dyskusji senackiej w po
wyższej sprawie tylko jeden głos, mianowi
cie głos sen. Wiesnera z Bielska, który w 
imieniu mniejszości oświadczył: Prosimy o 
usunięcie z pełnomocnictw ustawy o sto
sunku do Kościoła ewang.- augsburskiego, 
albowiem Niemcy tego wyznania odnoszą 
się negatywnie do takiego załatwienia spra
wy.

Dwie mowy z okazji 
„Święta Morza”

W dzień Piotra — Pawła obchodzono 
wszędzie w Polsce „Święta Morza“. Z tej 
okazji wygłosił p. Prezydent przemówienie 
podane przez radjo słuchaczom całej Polski. 
Zaś na bardzo uroczyście obchodzonem 
„Święcie“ w Gdyni, gdzie zebrały się nie
zliczone tłumy uczestników miejscowych i 
i pozamiejscowych, wypowiedział przemó
wienie p. wicepremjer Kwiatkowski. Tekst 
obydwu podajemy poniżej.

Premówienie p. Prezydei .a: „Przez dłu- 
gie, długie lata ani jedna fala morska nie 
rozbijała się o brzeg, będący własnością 
Państwa Polskiego.

Wiatrów nie chwytał ani jeden polski 
żagiel.

Ani jeden z miljona wirów, które za 
szlakami statków powstają, nie był wirem 
po polskim okręcie.

I jak mało było serc polskich, ujarzmio
nych miłością do niezniszczalnego morza.

A dziś obchodzimy „Święta Morza”. 
Są one jakby ekspiacją za minione na

sze śmiertelne wobec morza grzechy i w 
doroczne całego Narodu ślubowanie się za
mieniają, że nas już nikt i nic z rzędu pań
stw morskich nie usunie.

A ślubowania te nie są tylko rotą czczych 
słów, bośmy dowiedli, że umiemy w miarę 
swych sił być wiernemi przyrzeczeniom.

Wielkim wysiłkiem całego Narodu w 
crótkim czasie sprawiliśmy, że wichry mor
skie coraz częściej grają swoje hymny na 
żaglach polskich, coraz liczniejsze rzesze 
kutrów rybackich zapuszczających się na 
dalekie morza, co rok coraz więcej żelaz
nych serc bije w żelaznych ciałach naszych 
parowców, które żywione polskim czarnym 
węglem, oddychając czerwonemi płomienia
mi, buchają radośnie białą parą, okalającą 
bandery Państwa Polskiego i niosą je po 
wszystkich morzach.

Morze otworzyło nam bramy na świat 
szeroki, ono zrównało nas z innemi naroda
mi, ono dało nam wolność i prawo bycia 
tam wszędzie, gdzie morze jest i niebo.

Wyciągamy gotową do współpracy dłoń 
ku narodom, z któremi zbliżyło nas wspól
ne sąsiedztwo mórz, a w pierwszym rzędzie 
ku tym, których wybrzeża pospołu z nasze- 
mi oblewają fale Bałtyku.

Staliśmy się państwem morskiem dzięki 
czynowi, któremu imię:

GDYNIA.
ONA sprawiła, że nasze i obce kotwice 

mogą w polski grunt się wżerać. ONA da
je i dawać będzie mężne załogi, które wieść 
będą polskie okręty do określonego celu 
poprzez mgły i sztormy.

Załogi, które oby żadnym nawałnicom 
nie pozwoliły polskich statków ogołocić z 
masztów.
Załogi, które oby zawsze pamiętały, że cechą 

dobrego marynarza jest pełna wiara w sie
bie, a równocześnie niemamienie się nigdy 
zawodnem poczuciem bezpieczeństwa.

Niech te zalety dobrego marynarza sta
ną się własnością duszy całego Narodu.

Wtedy patrząc na to, co się dziś dzieje 
na świecie, zrozumiemy wszyscy, że aby 
dzieło pokojowej pracy, odbudowy lepszych 
form współżycia narodów i postępu nie zo
stało zagrożone, potrzeba abyśmy pospołu 
ze wszystkimi pragnącymi pokoju potrafili 
w razie potrzeby skutecznie stanąć w jego 
obronie.

Widzimy, że tylko z silnym liczy się 
świat, że żadne gwarancje, żadne układy 
nie zapewnią narodowi niezależności w tym 
stopniu, co jego własna moc.

Tak jak stanęliśmy wszyscy przy budo
wie wyjścia na wolne gościńce świata, świa
domi, że bez tego zbiorowego wysiłku nie 
spełniłoby się dzieło, nâ które dzisiaj z 
dumą spoglądamy, tak i za obronnością te
go dorobku i zapewnieniem mu dalszego 
spokojnego rozwoju, MUSI STANĄĆ CZUJ
NA I TROSKLIWA O PRZYSZŁOŚĆ MYŚL 
NASZA I CELOWO ZORGANIZOWANY 
WYSIŁEK.

Przemówienie p. wiceprem. Kwiatkowskiego*
„Stoimy dziś u samego przedpo

la wielkich historycznych zmagań narodu. Tu, 
u brzegów Bałtyku, gdzie od zarania dzie
jów toczyła się walka o sprawiedliwość dzie
jową wielkiego narodu, jego prawa do ży
cia i ekspansji, od 10 wieków lała się na 
Pomorzu i wodach Bałtyku, krew polska, 
toczył się bój o panowanie nad morzem 
Bałtyckiem, ale równocześnie toczyła się 
bezkrwawa wojna człowieka z poczuciem hi- 
storji. bą narody i społeczeństwa, które ule
gają historji. Stają się bezwolnem narzę
dziem siły i bezprawia, ale są inne społe
czeństwa, których duszą pragnieniem i niezło
mną wolą jest przebić się przez twardy mur 
historji i zmusić ją, by służyła honorowi i 
chwale narodów. Niema ludzi inaczej zbu
dowanych, o innym kręgosłupie i innej .sub
stancji mózgowej. Ale wola ich jest różna. 
Tu, gdzie stoimy dziś, toczył się wielki bói 
wielu łudzi i wielu pokoleń o to, czy Pol
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ska potrafi chwycić za łeb historję, czy^też 
zostanie porwana bezwolnie, gdzie ją wiatr 
poniesie. Przez długie wieki przegrywaliśmy 
tutaj swą historję, ale pod wpływem wiel
kiego Człowieka, który uczył i tworzył od
ważnie obywatela, gotowego do ofiar i naj
wyższego wysiłku, powstało to miasto-cud 
ten cudny port, tak że dziś z dumą i rado
ścią możemy odwrócić się ku mogiłom po
ległych żołnierzy i z podniesionem czołem 
wywołać ich duchy, by powiedzieć im, że 
nie ginęli na marne i bezcelowo, bo oto 
Polska żyje, wzrasta w potęgę i trwać bę
dzie coraz potężniejszą na wieki

Naczelny Wódz gen. Rydz - Śmigły rzu
cił nam hasło dozbrojenia się. Ale obowią
zkiem narodu i społeczeństwa jest zrozu
mieć dobrze jego myśli i wolę. Dozbroić się, 
to nie znaczy tylko zwiększyć siły zbrojne, 
lecz zmienić i dozbroić swój mózg i swą 
wolę. Musimy się stać takimi, jakimi byli ci 
którzy ginęli za Polskę, jak ci bezimienni, 
którzy budowali Gdynię oraz ci, którzy 
stworzyli wielkość i potęgę Polski. Musimy 
stać się ludźmi prostymi i skromnymi, goto
wymi na twarde życie, by pokonać jednego 
po drugim wrogów Polski.

Wobec tysięcy obywateli polskich i żoł
nierzy u stóp miasta Gdyni łączą się z nami 
obywatele całej Polski, którzy w tej chwili 
zwracają oczy swej duszy i uczucia ku mo
rzu polskiemu. Nie jesteśmy sami, bo miljo- 
ny polaków, rozrzuconych po całym świe
ci«, odczuwają tosamo. Nie jesteśmy sami, 
bo łączą się z nami też w tej chwili setki 
tysięcy tych obywateli tutejszych, kótrzy 
przez wieki jako jedyną broń mieli modlite
wniki i którzy zwyciężyli przemożne siły 
wroga. Musimy dziś w tem święcie całej 
Polski, w Święcie Morza, złożyć ślubowanie 
że pracy, do której przystąpiliśmy w imię 
polskości i honoru nie porzucimy i nie cof
niemy się ani na krok przed żadną siłą i 
żadnym wrogiem. Niema siły, która potra
fiłaby nas odeprzeć od morza. Zjtens poczuciem 
potęgi pracy łączymy się jako jedna wielka 
fzetelna rodzina i wznosimy okrzyk „Niech 
żyje Polska”.

Trzeźwy glos.
Protest adwokata Dr. Kazimierza Nowo

sielskiego, wystosowany do Ligi Morskiej i 
Kolonjalnej w Poznaniu, świadczy najwy
mowniej, że nie wszyscy obywatele w Polsce 
zgadzają sięzjwywodami pewnych czasopism w 
sprawie zagarnięcia Abisynji przez Włochów. 
Wy żejjwy  mieniony “adwokat wysłał pismo na
stępujące: „Przeczytałem afisz, że Liga Mor
ska i Kolonjalna urządza odczyt na temat 
kolonji Dr. Remo Renato Petito z Rzymu. 
Z ogłoszenia |jest widoczne, że odczyt wy
głosi Włocc i prawdopodobnie bębzie po
ruszał tematy kolonjalne włoskie, na co 
wskazuje fakt, że odczyt ten ma być urzą
dzony wspólnie z towarzystwem Polsko- 
Włoskiem.

Liga Mórska i Kolonjalna jest organiza
cją, która w swoich założeniach i działaniu 
musi uwzględnić w pierwszej linji interesy 
Narodu i Państwa Polskiego. Jeśli chodzi o 
teoretyczne kwestje kolonjalne, to jest do
syć uczonych polskich, którzy taki odczyt 
mogliby wygłosić, a jeśli się już należy u- 
ciec do obcych uczonych, to możnaby w 
pierwszej linji uwzględnić Anglików i choć
by Francuzów czy tei Holendrów, ale by
najmniej nie Włochów. Włosi są Àbowiem 
tymi, którzy pod rządami swego dyktatora 
z bezprzykładnym w dziejach cyniznem tyl
ko dla celów zaborczych napadli na naród 
niepodległy, złamali wszelkie zasady bez
pieczeństwa i solidarności międzynarodowej 
które sami przed latami podpisali, wbrew 
wszelkim zasadom kultury prowadzili woj
nę z narodem bezbronnym, wbrew wszel
kim zasadom postępowania ludzi uczciwych, 
dokonali zaboru kraju niepodległego, po 
mordach gazowych i zabijaniu bezbronnej 
ludności. Około półtora wieku temu dzięki 
takim samym instynktom zaborczym Naród 
Polski stracił swą niepodległość i państwo-

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustronia, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 5. VII. b. r.

wość. Gdyby inne państwa chciały naślado
wać postępowanie Włoch, Europa i świat 
cały może się zamienić na żerowisko sę
pów i lada dzień bez wypowiedzenia woj
ny, jakiś dyktator z zachodu 
ezy też wschodu będzie zasy
pywał bombami spokojnie miasta i wsie 
polskie, ludność mordował gazami i obwie
szczał całemu światu, że czyni to w imię 
kultury i cywilizacji. Przez działalność rzą
du włoskiego zniknęło poezucie bezpieczeń
stwa międzynarodowego. Nie wolno nam 
iść na lep propagandy włoskiej i wysłuchi
wać wywodów jakiegoś Włocha, kiedy rząd 
włoaki sankcjonuje dokonany zabór wolne
go narodu, który z prawdziwym heroizmem 
walczył w obronie swojej ojczyzny.

Zjawienie się z takiem odczytem Wło
cha przed polshiem audytorjum obraża na
szą narodową moralność i może wywołać 
wrażenie, że Polacy sankcjonują czyny Mus- 
soliniego, godzące w żywotne interesy na
szego państwa i narodu przez zniszczenie 
na świecie podstaw oęzpieczeństwa zbioro
wego. Złote słowa! Śpiewając niesłychane 
hymny na rzecz Włochów, zapominamy o 
zaborze Polski, i potępiamy mimowoli bied
ny naród abisyński.

Kto z czego żyje na 
Śląsku.

Przeszło połowa całej ludności bląska, a 
miaaowicie 55°/0 znajduje swoje środki na 
życie w górnictwie i przemyśle a tylko 
13°/0 żyje z rolnictwa. Na handel i ubez
pieczenie przypada 5%, na komunikację i 
transport 7%, na inne działy 8%, 12°/0 lud
ności posiada swoje własne środki na u- 
trzymanie w postaci emerytur, rent, czyn
szów z kamienic i tp. albo też przebywa w 
zakładach opiekuńczych, szpitalach i tp. W 
liczbach przedstawia się rozmieszczenie na
stępująco: z ogólnej liczby 400 tysięcy osób 
trudniło się pracą zarobkową w r. 1931 na 
Śląsku, w górnictwie i przemyśle 273.000, w 
handlu i ubezpieczeniu 37.000, w komunika
cji 1 tran-porcie 27.000, w innych działach 
63.000. Służby domowej było 22.000. Licz
bami temi objęci też są bezrobotni.

PAT i PATACHON 
w USTRONIU?

Negus w Genewie.
Na żądanie Argentyny zwołane zostało 

do Genewy na dzień 30 czerwca, zgroma
dzenie Ligi Narodów, ;by zajęła się sprawą 
Abisynji i określiła dalsze postępowanie Li
gi i jej członków wobec napastnika włos
kiego. Francja i Anglja w strachu przed 
Niemcami przygotowywały zebranie, w tym 
kierunku, aby znieść sankcje a uznanie lub 
nieużnanie podboju odsunąć do zebrania 
jesiennego. Czyniły też wszystko co mogły, 
aby Negusa odwiećć od wyjazdu do Gene
wy. Lecz Negus nié dał się nastraszyć. Po
starał się o papiery istniejącego jeszcze w 
zachodniej Abisynji rządu abisyńskiego i 
zjawił się na zebraniu. Delegaci Szwajcarji 
i Węgier sprzeciwiali się temu, aby udzielić 
Negusowi głosu. Natomiast delegat Irlandji 
gwałtownie wystąpił przeciwko odebraniu 
głosu delegatowi, I zgromadzenie odbyło 
się, wykaz rjąc chwilowo dramatyczne na
pięcie. Pismo włoskiego ministra spraw za
granicznych przedstawiło zajęcie Abisynji,

jako sprawę ze względu na Abisyńczyków 
konieczną i zbawienną. Delegat Argentyny 
odwołał się na deklarację panamerykańską z 
3. 8. 1932, która ustala, że nie będą uzna
wane żadne zarządzenia terytorialne, które 
nie zostaną osiągnięte środkami pokojowe- 
mi i wskazał na koniec Ligi Narodów, je
żeliby napastnik triumfował. Negus w pół
godzinnej mowie przedstawił wielki dramat 
abisyński, dramat spokojnego narodu nieu
zbrojonego, ■’napadniętego i ginącego pod 
ciosem kulomiotów i gazów.

Dziennikarze włoscy wszczęli wielką 
burdę, starając się przeszkodzić Negusowi, 
zostali jednak przez policję wyprowadzeni i 
winni odpowiadać przed sądem. Prawdopo
dobnie będą wydaleni ze ozwajearji. Mus
solini údaje wielce obrażonego i grozi rze
komo opuszczeniem Ligi. Mocne słowa wy
powiedział Leon Blum, oświadczając, że 
Francja ludowa nie cofnie się w obronie 
pokoju i bezpieczeństwa zbiorowego.

bprawa jest doprawdy wielka i ważna. 
Niegdyś napadnięto Polskę i rozdarto ją. 
uposób postępowania był podobny, jak o- 
becnie. Przez długie lata uznawali sąsiedzi 
rozbiór Polski jako konieczność dziejową, a 
inni jako bezprawie i gwałt. Wielka wojna 
miała przynieść choć ten zysk, żeby gwałt 
był ogólnie uznany i potępiony. A wdowód 
prawdziwego potępienia zbrodni wskrzeszo
no Polskę. Od tej chwili nie minęło jeszcze 
ani 20 lat a największe mocarstwa świata 
zamyślają sankcjonować podobny gwałt. Co 
za krętactwo! Jakie wykoszlawienie spra
wiedliwości.
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! Wiadomości z kościoła *
Z POLSKI.

Warszawa. (Ustawa kościelna) Ciała u- 
stawodawcze przyjęły bez poprawek Usta
wę o pełnomocnictwach dla Prezydenta 
Rzplitej, mocą której Prezydent upoważnio
ny jest także do wydania dekretu w zakre
sie uregulowania stosunku Państwa do Ko
ścioła ewang.-augsburskiego w Rzplitej Pol
skiej. Zgodnie z art. 115 Konstytucji stosu
nek ten będzie „ustalony w drodze ustawo
wej po porozumieniu się z ich prawnemi 
reprezentacjami”. Projekt ustawy o stosun
ku Państwa do Kościoła przedstawiony bę
dzie Komisji, wyłonionej przez Synod kon
stytucyjny Kościoła w r. 1923, która osta
tecznie ma zadecydować o tym projekcie ze 
stanowiska interesów Kościoła. Zgodnie z 
art. 55 p. 3 Konstytucji dekret będzie wy
dany na wniosek Rady Ministrów. Konsty
tucja kwietniowa orzeka w art. 67, że „de
krety Prezydenta Rzplitej mają moc ustawy 
i będą z powołaniem się na podstawę kon
stytucyjną ogłaszane w Dzienniku Ustaw”. 
Ze względu na tą okoliczność tudzież ze 
względu na rzadkie sesje ciał ustawodaw
czych, które z konieczności zwoływane są 
głównie dla uchwalenia budżetu, dalsze 
zwlekanie i odkładanie uregulowania stosun
ku prawnego Państwa do Kościoła ewang.- 
augsburskiego wobec przygotowania usta
wy, byłoby według opinji sfer rządowych 
niewskazane. Ustawa, wydana dekretem, nic 
nie straci na swej powadze i ważności. Nie 
Nie będzie od rzeczy zaznaczyć, że obie do
tąd obowiązujące ustawy kościelne: rosyjska 
z 1849 i austrjacka z 1891 r. zostały wyda
ne drogą dekretu, tamta ukazem carskim, 
ta zaś najwyższem postanowieniem cesarza 
austrjackiego. Ustawa może być ogłoszona 
w okresie od lipca do listopada; istnieje na
dzieja, że wyjdzie w lecie b.r.

Ew-Pol.
Z ŻYCIA RŁiŁDZIEŻY.

Cisownica. (Festyn) Zapowiedziany na 
niedzielę, 5 lipca ifestyn został ze względów 
technicznych odłożony na niedzielę, dnia 12 
lipca.

Jaworze. Obok nowego, ślicznie położo
nego basenu kąpielowego w Jawor zu, po w. 
Bielsko, odbędzie się staraniem Zw. Pol. 
Mł. Ew. w niedzielę 12 lipca b.r. wielki fe- 
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ztyn, na który wszystkich jaknajuprzejmùj 
zaprasza Komitet. — P. T. Goście znajdą 
na miejscu: kąpiele w ciepłych wodych ba
senu, doborową orkiestrę, obfity bufet w 
cieniu drzew, nową kręgielnię, wybudowa
ną przez p, Raszkę, strzelnicę i inne zajmu
jące gry i atrakcje, piękny widok i dogod
ną drogę na pobliskie gęry Błatnią (1 i pół 
godz. drogi) na Klimczok (2 i pół godziny 
drogi). — Początek o godz. 2-giej popołu- 
dnię. razie niepogody festyn na sali p. 
Schlauera.

ani II !■■■■■■■■■■■■■■■■
Z Wiadomości z kraju S 
■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■i-"

Cieszyn. (Ogłoszenie) Przełońeństwo m. 
Cieszyna ogłasza niniejszem, że ma na skła
dzie kilka egzemplarzy „Elementarzy oddłu
żeniowych dla mniejszych gospodarstw 
wiejskich“, które nabywać można po cenie 
30 gr za egzemplarz. — O spizedaż powyż- 
"zych książek należy się zgłaszać wSekre- 
tarjacie miejskim Ratusz 1. p. drzwi nr. 2. 
podczas godzin urzędowych.

(C) (Brak wody) Wspólna Komisja wo
dociągowe wzywa mieszkańców obu miast 
do oszczędzania wody. Wskutek upałów 
(polewanie roślin w ogrodach wodą wodo
ciągową) zużycie wody wzroi_ło do tego 
stopnia, żc jest większe niż dopływ; powię- 
ktzenie dopływu jest niemożliwe. W szcze
gólności należy zaniechać polewania ogro
dów, a nieszczelne kurki zgłosić do napra
wy. W razie niezastosowania się ac tych 
zarządzeń, nastąpi zamknięcie rurociągów 
poszczególnych ulic wzgl. oddawLnie wody 
z hydrantów.

(C) (Zlot Sokoła) Tow. „Sokół” w Cie
szynie (pierwszym prezesem gniazda był 
śp. dr. Jan Michejda) święci w niedzielę 5 
lipca br. 45-lecie chlubnej i dla naszych kre
sów bardzo pożytecznej działalności. W tym 
celu odbywa rię w Cieszynie zlot okręgowy 
gniazd z Ziemi Cieszyńskiej przy współu
dziale niektórych gniazd z G. §ląska i Ma
łopolski. Szczegóły na afiszach. Niewątpli
wie społeczeństwo naszej ziemi kresowej 
poprze imprezę i zjawi się licznie na zlo
cie, który odbędzie się na boisku gimnaz- 
jalnem. Nie zapominać należy, że główni a 
raczej wszyscy legjoniści Ziemi Ciesz, w 
gniazdach sokolich pierwsze zdobywali szli
fy. Niezapomniany śp. kpt. Jan Łysek był 
prezesem „Sokoła” w Jaworzu, ś. p. pułk. 
Przepiliński był prezesem gniazda w Cie
szynie, śp. Hajduk Feliks należał do Soko
ła w Ciei zynie, gdzie piastował odpowie
dzialny urząd naczelnika. Kto więc będzie 
wolnym czasem rozporządzał, zjawi się na 
zlocie, by obecnym pracownikom sokolim 
wyrazić uznanie za cichą lecz wydatną pra
cę po gniazdach.

(C) (Wynik egzaminów końcowych w 
Państw. Szkole Handlowej) Egzamin końco
wy złożyli następujący uczniowie(nice): Kl. 
III: Boniach Edward z Ustronia, Borowski 
Ludwik z Cz. Cieszyna, Bubik Jan z Cieszy
na, Chlebek Karol z Cieszyna, Cięgiel Ed
ward z Cieszyna, Fukała Władysław z Błę
dowic D., Gogółka Paweł z Ustronia, Go
mola Stanisław z Cieszyna, Guziur Rudolf z 
Karwiny, Herma Karol z Kozakowic Górn., 
kkrzycki Francuzek z Krasnej, Janik Gus
taw z Cieszyna, Janota Alojzy z Sibicy, Je
linek Stefan z Ustronia, Joslek Paweł z Si
bicy, Klimek Józef ze Skoczowa, Konieczny 
Jan z Orłowej, Korzec Ludwik z Cieszyna, 
Kret Franciszek z Krasnej, Kubik Gustaw z 
G. Leszntj, Kwapuliński Emeryk z Cieszy
na, Ojtuehowicz Rudolf z Cieszyna, Pawlor 
Franci izek z Cieszyna, Podżorski Karol z 
Wisły, Staniek Ernest z Cieszyna, Szeliga 
Rudolf z Goleszowa, Szymeczek Paweł z 
Nydku, Targosz Karol z Cieszyna, Twardzik 
Jan ; Międzyrzecza D., Wałoszek Izydor z 
Suchej G., Wolak Karol z Cieszyn?,, Rucki 
Rudolf z Ligotki Kameralnej, Adamkówna 
Marja z Cieszyna, Berlitiska Salomea z Cie
szyna, Cieilarówna Janina z Cieszyna, Gab- 
zdylówna Wanda z Cieszyna, Gałuszko wna 
Janina z Cieszyna, Kasparkówua Ernestyna

z Cieszyna, Kożdoniówna Elza z Cieszyna, 
Kuncówna Marja z Cieszyna, Kucracikówna 
Hilda z Cieszyna, Onderkówna Henryka z 
Karwiny, Randzianka Emilja z Cieszyna, 
Raszkówna Emilja z Cieszyna, S:ostrzonkó- 
wna Zofja z Mistrzowie, Sitkówna Krystyna 
z Cieszyn?, Steblówna Emiija z Cieszyna, 
Waszkówna’Elżbieta z Cieszyna, Weilikówna 
Elfryda z Ciaszyna.

Kl. IV.: Benek Karol z Łączki, Bocek Cf- 
ton z CŁ. Cieszyna. Cywka Rudolf z Łazów, 
Gabzdyl Wiktor z Cieszyna, Gil Juze. z 
Cieszyna, Gluza Jan z Uttronia, Heczko 
Kaiol z Kai winy, Hutta Gerhad z Cieszyna, 
Janik Jan z Mnichu, Konieczny Izydor z 
Łąk, Kożusznik Jan ze Suchej D., Kuś Ka
rol z Pruchnej, Małysz Jan z Usticnia, Mo- 
lin Jan ze Simoradza, Niemczyk Władysław 
z Ustronia, Przybyła Władysław z Suchej D., 
Polorzek Karol z Hażlacha, Rozbrój Jan z 
Cżerlicka D., Russek Wilhelm z Cieszj u?., 
Sikora Adam z Mostów, Szarowski Wil
helm z Suchej G., Tolasz Paweł z Drogo
myśla, Vl?ch Albin z Dębowca, Węglarz 
Stanisław z Puńcowa.

Jaworze. Koło Ogrodniczo- Pszczelarskie 
w Jawo’zu urządź« w niedzielę 5 lipca b.r. 
Pogadankę pszczelarską połączoną ze zwie
dzaniem miejscowych pasiek. Zbiórka o g. 
1/22 popoł. w pasiece p. Wiencka Pawła. 
Dyskusję na aktualne tematy pszczelarskie 
prowadzi dyr. Franciszek Bogocz. W prog
ram wchodzi jeszcze omówienie sprawy cu
kru. O pewne przybycie i przyprowadzenie 
braci pszczelarzy prosi Zarząd.

Polacy z Czechosłowacji górą. W czasie 
ostatnich dni świątecznych odbył się też w 
Warszawie ogólnopolski zlot śpiewaków pol
skich nietylko z granic Polski ale i z za
granicy. Z turnieju świewaczego jaki się od
był w poniedziałek w Filharn.cnji wyszli 
zwycięsko z zagranicznych .chórów polskich 
męskich 1) chór Macierzy szkolnej w Kar
winie pod dyr. E. Gaziura, któremu przyz
nano nagrodę prezydenta m. Warszawy, 2) 
chór „Siowik” (Francja) pod dyr. St. Galiń
skiego, 3) chór Zw. Stów. Polskich w Wie
dniu pod dyr. Dudy. Zaś w kategorji chó
rów mieszanych przyznano 1) nagrodę min. 
spr. zagr. Becka chórowi Macierzy Szkolnej 
z Czechosłowacji, 2) chórowi maturzystów 
Pol. Tow. Oświaty z Rygi, 3) chórowi kość, 
z Zakrzewia (Niemcy)

Nieprzypadkowe zebranie pierwszych na
gród przez naszych braci z poza Olzy, jest 
chlubném świadectwem tężyzny naszego ży
wiołu w Czechosłowacji i zapowiedzią wy
trwania na stanowisku słuszności i sprawie
dliwości dziejowych.

J Wiadomości ze świata |

Międzynarodowa konferencja kolejowa 
zebrała się w Warszawie i potrwa jakie 3 ty
godnie. Obrady dotyczą przedewszystkicm 
usprawnienia i uproszczenia komunikacji 
między Europą i w'schodem Azji.

Zlot śpiewaków polskich odbył się w 
Warszawie w dniach od 27 — 20 czerwca. 
Udział wzięło 17 chórów polskich z zagra
nicy i 91 chórów polskich z kraju.

Zbrojenia niemieckie w czterech ostatnich 
latach osiągnęły według podań angielskich 
gigantyczną sumę 2 i pół miljarda funtów 
szterlingów, czyli 56 miljonów złotych.

Fundusz Kontrybucyjny. Z dawnych cza
sów przedwojennych istnieje w Cieszynie 
t. z w. Fundusz Kontrybucyjny czyli „sypko- 
wy“ dla oląska Cieszyńskiego, wynoszący 
obecnie około 65 tys. zł. W skład Zarządu 
Funduszu wchodzi siedmiu członków, powo
łanych w drodze wyboru, którymi są: Pa
weł Boruta, wójt z Puńcowa, Karol Gomo
la, wójt z Próchnej, Antoni Heller, wójt z 
Brennej, Jan Miech, wójt z Godziszowa, 
Władysław Miedniak, komisarz z Wisły, 
Karol Poloczek, wójt z Hażlacha i Paweł 
Stańko, wójt z Jaworzynki. Prezesem został 
wybrany p. Miech z Godziszewa, jego zastę
pcą p. Heller z Brennej. Zarządcą Fundu
szu jest p. Kożusznik, urzędnik bankowy w 
Cieszynie.

Powiatowa Kouaisja Klasyfikacyjna w 
Cieszynie, powołana do nowej klasyfikacji 
gruntów, ma następujący skład: przewodni
czący Tadeusz Szymbeiski, nar z. Urz. Skar
bowego, zastępcy przew. : Jan Lazar, kla
syfikator powiatowy i inż. Marjan Dylski, 
klasyfikator powiatowy, delegat Min. Roln. 
inż. Albert Kellner, sekr. Tow. Roln., przi id- 
stawiciel ^1. Izby Roln. Jan Stonawski, wł. 
dworu w Pogorzu i Franciszek Staniek, rol
nik w Ogrodzonej (zastępcy tychże : An
drzej Hławiczka w Puńcowie i Jan Sikora w 
Istebnej), przedstawiciel płatników pod grunt, 
większej własności Jan Zajonc, rolnik z Og
rodzonej (zastępcy tegoż: Jan Folwarczny 
w M. Kończycach), mniejszej własności inż. 
Alojzy Machalica w Międzyświeciu (zastę
pca tegoż: Adolf Broda w Mnisztwie).

W Japonji popełnia rocznie około 20, 
tysięcy osób samobójstwo. Obecnie modne 
jest zeskakiwanie z wysokich pięter na 
ulicę.

~¥iedeń-Derlin. Ni linji Wicdeń-Bcrlin 
występuje coraż większy antagonizm. Wie
deń dąży do nnnarchji i powrotu Habebur- 
gów. Berlin dąży do włączenia Austrji do 
Rzeszy. Jedno wchodzi drugiemu w drogę.

Nowe wydawnictwa.
Bibljoteczka wielkich chrześcijan wydała 

nowa książeczkę, siódmą z rzędu, zawiera
jącą życiorys Frye Oberlina. Broszurka ko
sztuje ledwie 10 gr. a zawiera piękną bu
dującą i pociągającą treść. Zamówić trzeba 
w Księgarni Ewangelickie; Warszywa, Mo
kotowska 12.

Czytajcie i rozszerzajcie

„Posła BwangeHcklsgo"

Radaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Urtrnniu. — drukarnia Adama Wałachi jw U troniu,
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PokloslB ZiBlonośwIętBcznB.
(Na III. niedz. po Ziel. Sw.)

I. Jana 4, 1-6.
yjemy w czasach wielce dziwnych i 

ciekawych. Następujące fakty zaświadczą o 
tem.

Mussolini pragnie podać Włochom do 
wiadomości podbój Abisynji i zajęcie sto
łecznego miasta Addis Abbeby. Zapomocą 
radja zwołuje cały naród na oznaczone 
miejsce, gdziaby słyszeć mogli jego głos. 
Schodzą się: rolnicy od kosy, pasterze od 
owiec, robotnicy od osuszania błot, drwale 
z lasów, ślusarze od tanków i samolotów, 
nauczyciele i profesorowie, kolejarze, ryba- 
py, nie brakuje urzędników, rzemieślników 
i wojska. Obok mężów stają żony, obok 
ojców, dzieci. Wszyscy śi.iątecznie ubrani 
w czarne koszule. Schodzą się setkami i 
tysiącami, w całym kraju zjawiają się miljo- 
ny- Zebrani przedstawiają obraz zmienny. 
Hu ich jest, tyle jest trosk i zakłopotań. 
Jednych trapi niepokój o syna, drugich o 
ojca. Ci mają chorych w domu, tamci w 
szpitalu. Tych trapi troska o pracę, tamtych 
o chkb. Lecz ledwie Duce przemówił pier
wsze słowa, obraz się zmienia: wszystkich 
oblicza przyjmują jednakowy wyraz zachwy
tu i radości. Oczy skrzą płomieniem zapału 
dla sprawy, którą prowadzi Wódz. Z piersi 
miljonów wyrywa się okrzyk: Niech żyje 
król, niech żyje wódz! Do wieczora nie u- 
stają procesje, mowy, wiwaty.

Czy to nie dziwne przejawy życia, wy
woływane tchnieniem ducha, udzielającego 
się tłumom?

W Rosji powiedziano kmiotkom: Jesteś
cie wolnymi i wszystko jest wasze. Wolność 
zabrać wam mogą tylko panowie, gdyby 
wrócili I

Więc ręce kmiecie składają się do jed
nego wielkiego wspólnego dzieła, pcżądanej 
swobody. Wszyscy biorą. Rozbierają inwen
tarz folwarków żywy i martwy. Rozbierają 
budowy aż do fundamentów. Tną i wyko
pują kwitnące drzewa, niezmierzonych pra
wie ogrodów. Płaczą gorzkie łzy nad znisz
czeniem, którego dokonywują, ale rozbiera
ją cegły i tną ogrody, by panowie nie wró
cili.

Czy tu nie ciekawy objaw ducha, który 
przyszedł na lud?

Jeden z naszych profesorów był niedaw
no w Niemczech. Miał sposobność poznać 
życie i pracę w różnych środowiskach. Za
chwycał się tempem pracy, podziwiał ogól
ną skromność i oszczędność. Lecz nade- 
wszystko podziwiał mesjaniczną wiarę naro
du w posłannictwo Hitlera. Kiedy się za
pytał; Jak przedstawiacie sc bie uregulowa
nie stosunków z nami, Polakami? Co bę
dziecie czynili, gdy dokończycie dozbroje
niu? Wtedy otrzymywał wszędzie jednako
wą odpowiedź: Bóg Hitlerowi pomoże. Bóg 
■prawi, że Hitlerowi się udí.

Czy to nie dziwne przejawy duchowe?
Gdy się tym sprawom przypatrzymy bli

żej i dokładniej, trudno nam będzie zaprze
czyć, że. w obecnych wielkich czasach przy
chodzi na ludzi duch tego rodzaju, j ikiego 
był i jest Duch bwięty. Porównaj Dzieje 2, 
1—47, 10, 44.

Ktoby chciał się naszym wypowiedze
niem gorszyć, niech zważy, że nie twierdzi
my: przychodzi Duch bwięty, ale mówimy: 
przychodzi na ludzi duch tego rodzaju, ja
kiego jest Duch święty. Nie stwierdzamy 
identyczności, ale rodzaj ducha.

Jednak na tem stwierdzeniu rozmyślaniu 
nasze zakończyć się nie moza Każdy bo
wiem będzie pragnął dowiedzieć się czegoś 
ściślejszego i wyraźniejszego z zakresu Du
cha Świętego i duchó w obecnie działają
cych. A kto powiedział A, winien powie
dzieć B.

Z wielu względów ducha, obecnie dzia- 
łająccego jeszcze omawiać nie można. Na 
przeszkodzie stoi bliskość czasowa zjawień, 
niedokończenie objawień i zapocządkowa- 
nych dzieł i obecność ludzi, bezpośrednio 
różnice zainteresowanych. Ale i dla tej spra
wy przyjdzie pora młócki.

Tymczasem trzeba nam o Duchu Świę
tym wyznać przynajmniej następujące dwie 
rzeczy:

Duch Święty jest tym duchem, który 
wychodzi z Boga Ojca i Jezusa Chrystusa. 
Wzajemny stosunek Ojca i Syna jest jed
nym źródłem Ducha Świętego. W 
historji Kościoła nie mamy ani jednego przy
padku, żeby Duch Święty był wyszedł z 
człowieka i przyszedł na człowieka. Duch 
uwięty jest z Boga, i tylko z Boga na lu
dzi przychodzi.

Ale powyższy objaw w życiu praklycz- 
nem nie łatwo może być zrozumiany. Wszak 
i fałszywy prorok udaje prawdziwego, od
wołując się na , właściwy” stosunek do Boga 
prawdziwego. To też druga oznaka jaką 
poflajemy, zawiera znamię Ducha świętego, 
jakie rozpoznawane być może na działaniu 
ducha w człowieku, mianowicie: ten duch 
jest Duchem uwiętym, który wy
znaj e, iż Jezus Chrystus w ciele 
przyszedł. Duch wyznaje, a wyznawa
nie jego następuje nie u źi ódła Ducha Świę
tego, które jest w Bogu, ale w strumieniach, 
któreini płynie Duch przez świat ludzkich 
serc i żywotów. Terenem objawienia i ob
serwowania znamion jest ziemia.

Lecz że Bóg jest Duchem, Bóg Ojciec 
Duchem, Bóg-Syn też Duchem, to też zja
wienie się Boga-Syna w ciele jest jednym z 
największych cudów, których rozum nie poj
muje. Człowiek pojmie dopiero ten cud, 
kiedy zbada cel wcielenia się Boga-Syna i 
rozpozna, że celem zjawienia się Boga w 
ciele ludzkiun jest zbawienie świata. 
Wyraz ten jest doprawdy czemś więcej, a- 
niżeli głosem miedzi brzęczącej. Rzeczywis
tość nam da potwierdzenie.

Skarg ludzkich jeszcze dziś jest bez li
ku. Niezadowolenia więcej niż zadowolenia 
A wszystkie żale ludzkie dotyczą wzajem
nego ustosunkowania się ludzi. Świat jest 
cudowny, mówimy, ale ludzie źli. To też od 
wieków dążenia ludzkie zmagały się nad 
rozwiązaniem pytania: Co czynić, aby na 
świecie było lepiej i było dobrze ? Tej spra
wie służył Zakon Mojżesza i mesjanizm pro
roków. Po tej linji idzie też idea Chrystusa, 
ideu zbawienia świata przez królestwo Boże 
nn ziemi. A opró< z tych trzech Bożych rad 
było w historji luazkości jeszcze bardzo 
wiele różnych porad ludzkich. Zbędnem by
łoby wchodzić w treść i wartość tych porad, 
gdyż decyduj-,cemi są rezultaty, do których 
świat doszedł lub dochodzi. Świat przed- 
chrystusów doszedł do krzyża. Tem na- 
rzę. ziem najstraszliwszej męki rządził gos
podarz czeladzią i niewolnikami, rządził ko
mendant na galerze, oficer w wojnie i sę
dzia i strażnik porządku publicznego. A jak 
sprawiedliwie używali narzędzia męki, o 
tem świadczy najwymowniej krzyż Chrystu
sów na Golgocie. Teror krzyża rzą- 
d i ł 1 u d i m i. Kto to wie i kto umie sobie 
wyobrazić w rzeczywistości działanie krzy
ża, ten nigdy nie przestanie dziękować Bo
gu, te nam zesłał Syna swego, który na 
krzyżu uwolnił od męki krzyża. Dzięki Bo
gu, że Syn Boży objawił się w ciele. Dzię
ki Bogu, że ten Syn B žy, choć miał 12 ty
sięcy wojsk niebieskich do własnej obrony, 
pozwolił się przybić do krzyża, gdyż ta 
największa zbrodnia dopiero wzruszyła od
powiednio su.uienian.i ludzkiemi, że nawet 
najwięksi gwałtownicy wyrzekli się używa
niu narzędzia krzyża. Dzięki Bogu. Ktoby 
nie wyznał, że Jezus Chrystus, Syn Boży, 
przyszedł w ciele, ten gotów sięgnąć na 
nowo po krzyż. Miałby odwagę i sumienie 
po temu.

Os atnia wo’na złamała powszechnie po
tęgę jawnych rządów, wkładając w ręce 
naiodów nowe uporzi/ikov/anie prawi form 
współżycia ludzi. Do czego dochodzimy ? 
Formy jeszcze nie go owe, bo jeszcze wszę
dzie r~wrłtownie kotłuje. Lecz po teraz 
wszędzie, gdzie nie wł .da duchem swoim 
Chrystus, decyduje „człowiek z rewol
werem” i „rząd z tankiem". Królem 
pustyni jest owa bestja, która posiada naj
silniejsze kły.

Czy w nowych formach zdobywa świat 
coraz więcej przyjemności i zadowolenia ze 
społecznych ciosunków życia? Bynajmniej. 
Nawe; odpowiedź człowieka z rewolwerem 
nie będzie potakująca. Przeciwnie, nowe 
stosunk: współiycia uwydatniają nam coraz 
lepiej, że serce. bliźniego zdobyć można 
Mko przez serdeczną miłość, a miłość wy
konywać można prawdziwie jedynie w usłu
giwaniu bezinteresownem. Dałem wam przy
kład, powiedział Chrystus gdy uczniom u- 
mył nogi, Bez wątpienia stwierdzić można, 
już teraz, że wszystkie poczynania nowo
czesne na nic się zdadzą, jeżeli w nich nie 
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przejawi się duch Chrystusa. Chrystusa w 
ciele nam bowiem potrzeba! A Chrystęs w 
ciele to nie Chrystus w hostji, ale Chrystus 
w ludzkości.

Ha 10-lEClE
Związki; Pol. Mł. Ew. Woj. ÉI. 
(Przemówienie prezesa Gł. Zarządu Ks. J. Nierostf'a 
na aLademji w teatrze z okazji 10-lecia Związku.)

Młodzież polsko - ewang. województwa 
śląskiego święci dziś swój wielki i piękny 
dziel, bo dzień 10-lecia swej organizacji, 
10-lecia Związku Pol. Młodz. Ewang. Woj. 
Śląskiego. Nie zn? czy to, że tej młodzieży 
przed 10 laty na Śląsku nie było lub, że by
ła zupełnie bezczynną. Nie. Są przecież .x<i- 
ta, które mają 25-letnią historję za sobą lecz 
to są wyjątki. A co najważniejsze — mię
dzy temi nielicznemi Towarzystwami mło
dzieży nie było kontaktu a praca ?h nie 
była progi amowo ujęta. Zmieniło się to 
10 lat temu na pierwszym Zjeździe w 
Ustroniu, który zwołany został z mojej 
inicjatywy.

Odbyły się już wprawdzie przedtem 2 
Zjazdy młodzieży a to z inicjatywy musze
go wielkiegó przyjaciela Amerykanina prof. 
Roose, który bawiąc na Śląsku wśród nas, 
żywo się interesował naszą młodzieżą. Zja
zdy te jednak nie doprowadziły <?g pożą
danych wyników, bo r z nu przeszkodzie 
stanęła wojna światowa, drugi tragiczny po
dział naszego kraju. Faktycznie więc skoor
dynowana praca wród młodzieży naszej 
rozpoczęła się 10 lat temu.

)kres 10 lut, kropla to w morzu wiecz
ności i nawetby się chciało powiedzieć—niem« 
o czem mówić, niemaco specjalnej urzą
dzać uroczystości jubileuszowej. Zapewne a 
jednak ten okres 10 lat istnienia Związku 
naszego jest dla naszej młodzieży i sprawy 
doniosłego znaczenia. Jest to przecież okres 
nietylko organizowania sic . vií.zku i two
rzenia się nowych Kół, ale i okres wyty
czania kierunku pracy i działalności Zwią
zku, okrer urabiania ideologji i ś iriatopog- 
lądu zrzeszonej w Związku młodzieży, re
krutującej się z różnych środowisk i z róż
nych sfer społecznych i stanowych, okres 
urabiania ideału ewangelika — polaka i 
jego zadań w zmartwychwstałej Ojczyźnie, 
jednem słowem okres kładzenia podwalin 
pod pracę ewang. młodzi iżową na Śląsku.

Rozpoczynając tę pracę nie mieliśmy ani 
tradycji, ni wzorów, ani osob do tej pra
cy przygotowanych, ani środków material
nych. Mieliśmy tylko młodzieńczy zapał i 
entuzjazm, mieliśmy i ambicję z domieszką 
pewnej zawziętości, ćmbicję, abyśmy i my 
polska młodzież w wyścigu ruchu młodzie
żowego, ogarniającego wszystkie narody 
ewang., nie pozostali na szarym końcu, lecz 
czegoś dokonali i przez czyny zamanifesto
wali swe istnienie. To też nie brakło pesy
mistów, którzy Związkowi nie rokowali dłu
gie- o życia a całej sprawie wielkiego po
wodzenia. Mówili —to ogień słomi iny, który 
prędko spłonie a cała akcia skończy się 1 la
skiem. Lecz stało się inaczej. Zwyciężył nie 
pesymizm, lecz młodzieńczy zapał, gorliwość 
i ofiarność, wspierana przez Najwyższego 
Stwierdzając to, stwierdzam to z najwięk
szą radością a do tej radości mamy cłuszny 
powód. Wprawdzie nie poruszyliśmy z po ■ 
sad ziemi, niedokonali przeobrażenia spo
łeczeństwa ewang., nie zaważyliśmy na lo
sach nasze] Ojczyzny, lecz mimo to, owoce 
i wyniki 10-letniej działalności Związku są 
tego rodzaju, że chlubnie świadczą o polsko 
ewang. młodzieży na Śląsku.

Jakież są te owoce i wyniki? Nie spo
sób wszystkiego wyliczyć i wymienić. Za
prowadziłoby nuslo zadaleko a przedewszyst- 
kiem znudziło. Dam więc krótki przekrój 
dokonanej pracy.

Przedewszystkiem muszę zauważyć, iż z 
8 Towarzystw rozwinął się w organizację z 
12 Kołami a 2500 blisko członkami. Pownż- 
na to więc Organizacja, liczna to rodzina.

W pracy na czoło wysunęło się pielęg
nowanie pięśni religijnej i świeckiej w zes

pól acn chóralnych. W czasie 10-lecia wy
ćwiczono w chórach Związku 1620 pieśni 
religijnych i 924 pieśni świeckich. Imponu
jąc) ’ tc liczba, która świadczy sama za sie
bie. Wśród tych pieśni jest cały szsreg 
pieśni nových i oryginalnych, śpiewanych 
po raz pierwszy w Polsce a wydobytych 
gdzieś ze skrzyń na zaprószonych strychach, 
jakrapsodrycer.-Koiciuszko-Ks. Gruberskiego. 
Lecz w chórach chodzi nietylko o wyćwi
czenie pieśni, ale i o osiągnięcie pewnego 
poriomu artystycznego. Ze go osiągnięto, 
tego dowodem jest fakt, żc chóry nacze a 
mianowicie Cieszyna, Goleszowa, Skoczowa 
i Katowic śpiewały przed mikrofonem Pol
skiego Radja. Sukces to naprawdę wspania
ły, który winien być nagrodą i zachętą do 
dalszej pracy na polu pieśniarstwa.

Obok pielęgnowania śpiewu, który u- 
szlachetnia serca młodzieńcze, ważną rolę 
w pracy Związku odgrywaía sprawa samo
kształceniowa i kulturalno - oświatowa. W 
ostatnim roku odbyło się w Kołach Związ
ku 850 wykładów i pogadanek w ciągu 10 
lat było ich 1987. Przypuszczać należy, żc 
te setki wykładów przyczyniło się do roz- 
rzerzenia i pogłębienia wiedzy szerokich 
rzesz młodzieży i pobudziło do samodziel
nej pracy nad sobą i uzupełnienia wiado
mości o świeeie i ma swe znaczenie dla 
kultury nnszego ludu.

Lecz kształcić tylko umysł i zapomnieć 
o sercu i duszy, to nietylko jednostronność, 
leci wielki błąd, któ y dotkliwe przynosi 
szkody. Nie popełniliśmy go w naszej pra
cy, bo pogłębienie życia religijnego, pielo- 
gno wanie życia duchowego i kcztalcenie 
charakteru postawiliśmy jako istotę nnszej 
pracy i działalności. Odbywały się godziny 
biblijne, wykłady z dziedziny zagadnień re
ligijnych, nie mówiąc już o uczes.niczeniu 
w nabożeństwach i przystępowaniu do ko- 
munji św. A muszę to podkreślić, że mło
dzież nasza nie wstydzi się pielęgnowania 
życia religijnego, nie wstydzi przyznawania 
do swego wyznania ewangdickiego i do 
Jezusa Chrystusa. Z dumą nosi na swej 
piersi swą oznakę z krzyżem i symbnlumi 
wiary, nadziei i miłości. ,

W łączności z pracą oświatową szło za
kładanie bibljotek i propaganda czytelnic
twa dobrej książki. Rezultaty tej pracy nie 
są najgorsze, bo prawie wszystkie Koła po
siadają swe bibljoteki a członkowie w osta
tnim roku z własnych Libljotek przeczytali 
14236 książek. W tej liczbie nie są książki, 
które młodzież pożycza z Macierzy i in
nych bibljotek. Bibljoteki corocznie się po
większa praei zakup nowych wartościowych 
książek, poleconych przez Zarząd Gł. Fun
dusze na zakupno książek czerpią Koit z 
dochodów różnych imprez, jak akademij- 
konccrtów, wieczorków teatralnych. Z temi 
ostatniemi mieliśmy jednak wiele kłopotów. 
Brak nam bovňem odpowiednich sztuk tea
tralnych. Zarząd Gł. gpróbował tru
dności te usunąć. Rozoisywał konkursy, 
próbował tłumaczyć z obcej literatury, lecz 
wynik jest prawie że zero. Muslmy czekać 
na natchnionego dramaturga, który stworzy 
ewang. literaturę sceniczną a ten, oby się 
zjawił jaknajprędzej, gdyż coroku Koła u- 
rządzają około 200 wieczorków teatralnych 
i zapotrzebowanie na sztuki iest poważne a 
przytem nie śnreiny zaoommeć o wartości 
kulturalno - wychowawczej iyv'ego słowa, 
padającego ze sceny i o wielkiej roi? samo
kształceniowej odgrywania sztuk teatral
nych.

Skorośmy już przy tej sprawie, to mu
szę wspomnieć o organie Związku — o Gło
sie Młodzieży Ewangelickiej. Jest to pierw
sza gazeta młodzieżowa polsko-ewangelicka. 
Przy jej zakłauaniu było wiele trudności 
lecz zostały one przezwyciężone. Wychodzi 
ona piąty rok i jest naszą chlubą jak ze 
względu na wysokość nakładu tak i ze 
względu na jej poziom. Na jej łamach wy
powiada się prosty górni beskidzki i hut
nik górnośląski, inteligent śląski i warszaw
ski, wypowiada crłe młode pokolei rie ewang. 
od Ostrawicy i Beskidów po sine fale Bał
tyku, od Odry aZ hen po dnlekie połacie 
wschodnich kresów naszej Rzeczypospolitej. 
Mało natomiast wypowiada się sam redak

tor, i v' tfcm jest urok Głosu, bo jest na- 
irawdę głosem młodzieży, a nie redaktorů 
ub zespołu redakcyjnego. Można przeto 
być spokojnym o los Głosu i jego przysz
łość, bo jest on nietylko organem Związku, 
ale potrzebą serc wielotysięcznej rzeszy 
młodzieży, która nie da zmarnieć temu, co 
miłuje, co jest jej drogie i potrzebne dla 
wyrażenia swych uczuć i myśli. Atonować 
zaś może go każdy, gdyż Ijest najtańszą w 
Polsce gazetą, bo kosztuje tylko 1 zł rocz
nie.

Ściśle z precą oświatową łączyła się 
praca w zespołach przyposobienia rolnicze
go, których zadani m jest kształcenie mło
dzieży teoretycznie i praktycznie na świat
łych i dzielnych rolników. Zimą zespoły 
studjują a tatem zdobytą wiedzę zamieniają 
w czyn na roli. Wyniki tego kierunku pra
cy są piękne, o czem świadczą wystawy 
produktów i otrzymane za nie nagrody.

C. di n.

Brak zaufania.
Nie pisaliśmy potąd nic o Walnem Zgro

madzeniu B. E. w Cieszynie, które odbyło 
się dnia 13 czerwca b. r., ponieważ kto te- 
mi sprawami się interesuje, ten o nich wie 
a kto się nie interesuje, ten ani czytać nie 
chce. Jednak tak zupełnie nie można ponad 
niemi przejść do porządku dziennego. Mia
nowicie. stwięrdzić musimy trzy .rzeczy. Po 
pierwszo wyznać trzeba bez zastrzeżeń, że 
Zarząd Banku i Rada Nadzorcza dokładali i 
dołożyli wszelkich starań, by likwidacja Ban
ku poszła możliwie gładko i społeczeństwu 
sprawiała możliwie ciało bólu; że szli z dłu
żnikami na wszelkie możliwe układy, nawet 
na 1 dne zlotowe raty mięsięcznie; że unikali 
wszelkich niepotrzebnych procesów, jeżeli 
tylko uniknąć ich można było; że poczynili 
w górze skuteczne starania, by’likwidację 
ułatwić i przynaglić, i o.’ięgnęli rezultaty 
nadzwyczaj pomyślne. Nie wahamy się tego 
powiedzieć, że rezultat dłuższej procy i wy
siłków, zdążających do zapłacenia półmiliono
wego długu w Bankach Państwowych skon- 
wertowanymi w Banku Akceptacyjnym dłu 
garni rolniczemi przyjął konkretne formy i 
winien być po imieniu tak nazwany, jak ni. 
to zasługuje, mianowicie nadzwyczaj pomy
ślnym i szczęśliwym.

Po drugie stwierdzić trzeba, że dążenie 
członków do okrajania wszelkich kosztów 
likwidacyjnych jest zrozumiałe i naturalne. 
Kto się raz spalił, ten i na zimne dmucha. 
Lecz w takiem psychologicznem nastawieniu 
więcej niż zwykle zaczyna szwankować real
ny zmysł człowieka do sprawiedliwej oceny 
własnej i cudzej pracy, a miara, którą mie
rzymy własne Ji cudze dochody jak ^niemniej 
własne i cudze wydatki, zaczyna wykazy
wać olbrzymie różnice. Uczucie mąci rozsą
dek. Na tern podłożu nie potrzeba było 
wiele słów, aby wywołać żywy odruch prze
ciwko kosztom Pkwidacyjnym, a szczególnie 
przeciwko przeniesieniu nowych sum na re
jestr strat.... Wrażliwe sumienie wołało za
raz: już dosyć tych strat, które płacić mu- 
simy skąd znów te straty? A rozsadek nie 
skontrolował, że te kwoty nie puwst_ły te
raz za czasów obecnego Zarządu, ale dawne 
za czasów rewaloryzacji złotego, a dopiero 
teraz z okazji porządkowania Banku wyka- 
ne zostały. P azsądek nawet nie skontrolo
wał, że Zarząd tych strat nie kreśli ale je 
przenosi na konto funduszo ve, zyskując 
tyi i sposobem w dochodach Banku realne 
niechwiejae podstawy, a na koncie fundu
szów możliwości zdobycia zysku.

Po trzecie stwierdzić potrzeba, że na te
renie Banku nie przeminął jaszcze czas nie
zdrowej rywalizacji i osobistych porachun
ków. Ajuż byłby czas, żeby nas szkody były 
nauczyły rozumu 1 Członkowie Banku, stojący 
rzekomo pod wpływami byłego dyr. Molina 
dążyli do zmiany zarządu i rady nadzorczej 
Zaś członkow:e obecnego zarządu i rady 
nadzorczej nie bvZ słuszności mówią: My 
podpisaliśmy ćwierćmiljonnwy weksel gwa
rancyjny i odpowiadamy zań. Jeżeli nas do



Nr. 29 POSEŁ EWANGELICKA Str. 3.

zwolni z"1 podpisów, zaraz się z radością wy
cofujemy i zaraz Bank oddajemy w inne rę
ce. Z stanem tym trzeba się liczyć, a to tem 
więcej, że zaufania wzajemnego jeszcze 
niema.

Doi’aé potrzeba do powyższego, co się 
bezinteresownemu obserwatorowi narzuca, że 
brak zaufania wzajemnego jest obecnie je
szcze jedyną brzydką sprawą na terenie 
Banku, któiąby usunąć trzeba. Inne sprawy 
winne już iść gładko Co należy i można u- 
czynif / aby usunąć szkodliwy brak zaufania ? 
Może ktoś zabierze w tej sprawie głos i 
udzieli dobrej rady.

Bohater - chłop.
W rzędzie wielkiej liczby uroczystości 

jakie się odbyły w święto Piotra i Pawła, 
była także jedna bardzo miła, której pomi
nąć milczeniem nietylko nie śmiemy ale i 
nie chcemy. Była to uroczystość ku czci 
chłopa bohatera, Michała Pyrzaw No
wosielcach. Michał Pyrz był wójtem wsi 
Nowosielce i podczas najazdu dzikich hord 
tatarskich Kantemira, w r. 1624, zorganizo
wał on miejscowe chłopstwo, stanął na jego 
czele i odparł bohatersko napad wschod
nich najeźdźców.

Pamięć o tym czynie przechowała się w 
tradycji miejscowego ludu, przekazywana z 
ojca na syna. I dopiero ostatniemi czasy 
postanowiono czyn ten upamiętnić usypa
niem kopca, na którego szczycie umieszczono 
głaz granitowy z wyrytym napisem: Michał 
Pyrz 1624 — 1936. Nad napisem wyryto 
krzyż, pod którem znaidują się skrzyżowa
ne kosa i cep. Uroczystość poświęcenia ko
pca stała się potężną manifestacją chłopst
wa polskiego, które wzniesieniem kopca Py- 
rzowi, obrońcy ludu polskiego przed obcy
mi, dało dowód tego, że nie chce kroczyć 
w ślady zdrajców w rodzaju Szeli i innych 
»kruków i wron“ co rozdziobać miały spę
tany organizm Ojczyzny polskiej — ale 
przeciwnie, ie tę Polskę chcą i potrafią 
bronić, potrafią ją też i budować. Uroczysta 
ta chwila winna się przyczynić w znakomi
tej mierze do tego, aby scalić siły narodu 
tkwi» ;C w naszym ludzie w wspólnym i 
świadomym wysiłku około budowy gmachu, 
zdrowej cieleśnie i duchowo Rzeczypospo
litej Polskiej. Tylko nawskroś zdrowy orga
nizm będzię wstanie wydzielić ze swego 
obrębu wszelkie narzucające się miazmaty 
chorobowe. Taką też Polskę musimy wzno
sić jako lud.

Uroczystość była bardzo podniosła. Obe
cnym był Naczelny Wódrą gen. Rydz - Śmi
gły. Wzięły w niej udział oddziały wojsko
we a flota przeleciała nad wsią, która on
giś ostała się przed najazdem tatarskim. 
Zalegające tłumy ze wzruszeniem patrzały, 
jak wielkiemu sercu, co pod prostą sukma
ną biło dla Polski — oddawały honory wy
soko postawionych w państwie osobistości. 
Oby tak poświęcenie ludu znajdowało zaw
sze należyte uznanie.

I Przegląd polityczny { 
■■■■mias ■■«■■■ as ■■■■■■■■■■  ■■«■■■

Ciekawość ludzi zwrócona była w stro
nę Genewy, gdzie zebrała się Liga Narodów 
celem zajęcia stanowiska wobec dokonane
go podboju Abisynji przez Włochy. Liga 
bowiem sama napiętnowała Włochy, stwier
dzając, że napadły bez powodu członka Li
gi, oędąc członkiem Ligi. Przystało tedy 
Lidze zrobić porządek między swymi człon
kami i zmusić ich do odłożenia broni.

Za radą An^lji wprowadziła Liga prze
ciwko Włochom sankcje, wstrzymując im 
dostawę materjałów wojennych i odmawia
jąc pożyczek. Sankcje okazały się niewjs* 
tarczające. Włochy osiągnęły swoje. Co te
raz zrobić? To było pytanie, spowodu któ
rego członkowie Ligi chcieli mieć zebranie. 
Co też teraz zrobi Liga — to było pytanie, 
które powtarzał cały zainteresowany świat.

niedzielę, 12 lipca b. r.
odbędzie się 11 Zjazd

Młodzieży Ewangelickiej 
po stronie czeskiej w ‘Erzyńcu. 
Nabożeństwo uroczystościowe w kościele o 
godz. 10-tej,Uroczysta akademja z godz. 3-ej. 
Wszyscy, którym tylko na to pozwalają warun
ki, winni skorzystać z okazji celem odnowie
nia widzów łączności z naszymi braćmi z 

poza Olzy. S)o widzenia w "Grzyńcul

Ci, którzy w Lidze Narodów pokładali 
jeszcze jakie nadzieje, zawiedli się ponow
nie a zawiedli się sromotnie. Liga zniosła san
kcje, ponieważ przestał istnieć powód, dla 
którego były wprowadzone. A wobec do
konanego faktu podboju Abisynji zajęła Li
ga stanowisko ślepego i głuchego, nie widzi 
i nie słyszy. Popatrzy się na sprawę dopie
ro kiedyś później.

Zgromadzeni przeżyli dwa dramatyczne 
momenty, wysokiego napięcia najgłębszych 
uczuć, kiedy Negus sam przedniósł skargę 
swego ludu na barbarzyństwa womy i kie
dy najsłabszy pionek, śmiący się pokazać 
w Lidze, szydził z jej niemocy.

Negusa wysłuchano w milczeniu, obda
rzono oklaskami, ale nie uczyniono nic dla 
jego i Abisynji ratunku. Śpiewy międzyna
rodowe, szczególnie stosunki między głów- 
nemi mocarstwami świata, muszą być tak 
zagmatwane, niepewne, nieszcze
re i zakłamane, że delegaci 52 państw 
nie znaleźli rady na jednego niesfornego 
członka.

Ten stan zakłamania i bezsiły uwydatnia 
się jaskrawo w drugiej chwili tragicznej, 
którą zgotował Lidze prezydent Gdańska.

Rada miasta Gdańska zerka coraz jaw
niej i otwarc’ej w stronę Beilina, zdążając 
do przyłączenia wolnego miasta do Rzeszy. 
Sprzeciwia się takim zamiarom komisarz 
Ligi, stojący w Gdańsku na straży praw i 
interesów Ligi. To też między nim i prezy
dentem miasta przychodzi obecnie do spo
rów. Z powodu takich sporów gdańskich, 
wpłynęła do Ligi Narodów skarga. Przed- 
nosił ją komisarz Ligi, a bronić miał się 
prezydent miasta. Prezydent przyszedł i 
nagadał Lidze w prosty, blisko ordynarny 
snosob, traktując zebranie jak niekiedy pa
robek potraktuje poganiacza. A przewodni
czący Ligi przyjął wszystko milczeniem. 
„Na taki sposób Liga nie ma odpowiedzi”. 
„Takich słów Liga nie słyszy!” — Gdyby 
polityka Ligi nie była tak straszliwie za
kłamana, nie odważyłby się nikt na podob
ne wystąpienie. Ale na pochyle drzewo 
kozy skaczą.

Angielski min. spraw zagr. Eden, który 
sprawę gdańską prowadził, musiał uciec się 
pod opiekuńcze skrzydła Becka, i jego pro
sić o interwencję w Gdańsku i Berlinie. 
Też znamienne ! Ile razy już Polska musiaU 
bronić swych praw w Gdańsku przed Ligą 
Narodów. Zawsze wtedy Anglja lawirowała. 
Nigdy nie była szczerego i otwartego wy
roku bez zerkania w stronę angielskiej kie
szeni. Niesprawiedliwość jeździ na kulawym 
koniu. 1 słało się, że teraz nasz Beck ma 
podpierać tego kulawego konia.

S Wiadomości z kraju 1

Cieszyn. (Zgon) Zmarła tutaj w Cieszy
nie ś.p. Marja Kotasowa, matka rejenta Dr. 
Jana Kotasa, staruszka 92-Iełnia. Pogrzeb 
odbył się w czwartek przy poważnym udzia
le gości pogrzebowych. — Zmarła ma trud
ne, pełne pracy i poświęcenia życie za so
bą, ale też życie olśnione przepięknym blas
kiem wieczornego słońca. Zasłużyła sobie.

Bielsko. (Zmiany osobiste w Ubez- 
pieczalni) Z dniem 1 lipca b. r. odszedł

Dr. Samuel Teufel w stan spoczynku, a le
karzem naczelnym Ubezpieczalni mianowa
ny został Dr. Józef Wałach. Gratulujemy.

Katowice. |(T a n i a wycieczka mor
ska do Szwecj') Liga Morska i Kolon
ialna Obwód Miejski w Katowicach organi
zuje wspólnie z Gdynią — Ameryka Linje 
Żeglugowe S. A. wycieczkę morską do 
Szwecji na wyspę Gotland do Visby (mias
to ruin i róż — 90 kim od Sztökholmu) 
statkiem S/S „Kościuszko“ w czasie od 7 
do 11 sierpnia 1936 r. Całkowity koszt wy
cieczki łącznie z utrzymaniem na statku i 
przejazdem specjalnym pociągiem zorgani
zowanym wspólnie z Ligą Popierania Tury
styki do Gdyni i z powrotem do Katowic, 
wynosi tylko 73 zł, bez paszportów; potrze
bny tylko dowód osobisty z zaświadcze
niem obywatelstwa polskiego. Informacyj 
uaziela i przyjmuje zapisy do dnia 20 lip
ca 1936 r. Liga Morska i ;Kolonjalna — 
Obwód Miejski — w Katowicach, ul. Plebi
scytowa 1. II. piętro, telefon 321-10.

(K) (Strajki okupacyjne na ko
palniach śląskich) Trwający od 3 dni 
strajk okupacyjny na kopalni Szybu Janko- 
wice ma przebieg spokojny. Komitet straj
kowy zapewnił górnikom dostawę żywnoś
ci. Również ze strony społeczeństwa oraz 
magistratu m. Rybnika dawana jest najdalej 
idąca pomoć górnikom, którzy zapowiedzieli, 
że jeśli postulaty ich nie zostaną zrealizo
wana, przystąpią do strajku głodowego. 
We środę zaalarmowano kierownictwo straj
ku, ponieważ 6 górników znajdujących się 
pod ziemią, zesłabło z braku dostępu po- 
wietrzi 5

Na zarządzenie Wojewody, dyr. kopalni 
dr. Buzek wycofał wniosek o uruchomienie 
kopalni. Pozatem komisarz demobilizacyjny 
oświadczył, że nie zgadza się na redukcję 
załogi. Pod przewodnictwem starosty Wy
glądy odbyła się konferencja rady załogo
we j komisji międzyzwiązkowej z dyr. Buz
kiem, która rozpatruje resztę postulatów ro
botniczych.

We ćrodę o godz. 6 rano na kopalni 
Niemcy wybuchł strajk okupacyjny, który 
objął całą załogę w liczbie 1500 osób. W 
poozicmiach pracuje 92 górników, zajmują
cych się robotami konserwatorskiemi. Po
wodem strajku jest zarządzenie dyrekcji 
kopalni, która przeniosła na kopalnię uląsk 
147 robotników z kopalni Niemcy. W zwią
zku z tem zarządzono tygodniowe bezpłat
ne urlopy turmusowe. Naskutek interwen
cji delegacji Z. Z. Z. Inspektor Pracy 
przyrzekł przybyć jutro na teren kopalni 
i zbadać sytuację na miejscu.

Warszawa. (Znaczne ulgi kolejo
we dl« turystów na k r ë ► y wschori
tt i e) Pragnąc ułatwić spędzenie urlopów i 
wywczasów na kresach wschodnich — za
rząd P. K. P. przyznał ogólnie dostępną 
zniżkę jw wysokości 50 proc, na przejazd 
tam i z powrotem z pozostałego obszaru 
Polski na Wileńs^czyznę, Grodzieńszczyznę, 
Suwalrzczyznę, Polesie i Wołyń.

Prawo do korzystania z ulgi daje karta 
uczestnictwa, którą nabyć można w biurze 
podróży, lub też w biurach „Ruchu“. Posia
dając kartę taką, należy wykupić bilet nor
malny, przyczem kasa kolejowa wystawia 
na karcie odpowiednią adnotację.

Odległość przejazdu wynozić musi naj
mi nej 250 kim. Na podstawie tak mbytego 
biletu otrzymuje się bezpłatny powrót po 
conajmniej 7-dniowym pobycie na kresach, 
przyczem obok tej ulgi nabywca karty ma 
prawo do 4 przejazdów ulgowych ze zniż
ką 50 proc, po terenach wschodnich. — 
Przy nabywaniu karty należy okazać jaki
kolwiek dowód tożsamości, t.j. legitymację, 
zaświadczenia i t. p. jeżeli tylko są zaopat
rzone w fotografię i nie są przedawnione.

Wydzięijżawitii
dom z nowozatożonem ogrodem, 5-mor- 
gami Ipola ornego i pół morgiem lasu 
na przeciąg 6 lat. — Sprzedam plony 
tegoroczne oraz pasiekę, składającą się 
z 5 roi. — Biższych wiadomości udziela 
właściciel Sz-urc Lawet, Puńców 126,
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(W) (Prze stępczość w I olsce i 
w Warszawie) Według danych Komen
dy GL P. P. w ciągu pierwszego kwartału 
r. b. zanotowano w Polsce 1654 wypadki 
opóru władzy wobec 1631 w pierwszym 
kwartale r. ub. Nawoływań do przestępstw 
było 1144 (1776), świadomego puszczania 
w obieg fałszywych pieniędzy 502 wypadki 
zamiaŁt 919 w r. ub., fałszerstw zarejestro
wano 1895 (1763), podpaleń 524 (512), za
bójstw dokonano 364 (310), usiłowano 411 
(322), ciężkich uszkodzeń ciała zarejestro
wano 4094 (3117), dzieciobójstw zanotowa
no 259 (281), rozbojów 490 (389), krt dzie
ży ogółem 133,469 wobec 116.868 w pierw
szym kwartale r. 1935, paserstw 2590 (2086) 
oszustw 7148 (7478).

W Warszawie zarejestrowano w tymże 
okrerie 81 oporów władzy, 136 nawoływań 
do przestępstwa, 32 puszczania w obieg 
fałszywych pieniędzy, 100 fałszerstw, 2 pod
palenia, 10 dokonanych zabójstw i 7 usiło
wań, 78 ciężkich uszkodzeń ciała, 3 dziecio
bójstwa, 21 rozbojów, 4772 kradzieże, 20 
paserstw i 743 oszustwa.

(W.) (Rekord wysokości kpt. Bu
rzyńskiego zatwierdzony.) Federa
tion Aerienne Internationale zatwierdziła 
ostatnio międzynarodowy rekord wysokości 
dla balonów wolnych o pojemności do 4000 
mtr. sześć, uzyskany przez kapitana Zbignie
wa Burzyńskiego i dr. Konstantego Jodko— 
Narkiewicza na balonie „Warszawa II” w 
dn. 29 marca r. b. Acronauci nasi uzyskali 
wówczas wysokość 10.853 mtr.

Jak wiadomo lot „Warszawy II.” do gra
nic stratosféry miał przedewszyskiem cel 
naukowy, a mianowicie badania nad pro
mieniowaniem kesnicznem i jonizacją gór
nych warstw troposféry. Rekord wysokości 
został pobity niejako na marginesie lotu 
naukowego.

Złoczów. (Eksplozja starego po
cisku.) W kuźni Władysława Kallguna w 
Cecowej, podczas rozbierania pocisku arty
leryjskiego 42 cm, pochodzącego z czasów 
wojny, a znalezionego na polach, nastąpiła 
eksplozja wskutek czego kuźnia wyleciała 
w powietrze. Pięć zna;dujących się tam o- 
sób poniosło śmierć na miejscu, a dwie zo
stały ciężko ranne.

Brasław. (Wielki pożar torfowisk 
i lasów na Wileszczyźnie) Wskutek 
długotrwałej posuchy na terenie gminy Mior- 
skiej, przed paru dniami zapaliły się torfy, 
należące do Mikołaja Harczonki, a następ
nie poża: przerzucił się na teren lasów 
państwowych, obejmując przestrzeń około 
5 tys. ha. Zmobilizowana natychmiast akja 
ratownicza doprowadziła do ugaszenia po- 
żrru w lusach państwowych, natomiasi. w 
sąsiednich lasaeh Ajzenstadta pożar trwa. 
Torfowiska palą się w rozmaitych miejscach 
na przestrzeni około 10 tys. ha. Przy akcji 
gaszenia ognia pracowało 250 osób. W oba
wie by ogim nie przerzucił się znów do 
lasów państwowych ilość osób pracujących 
przy gaszeniu ognia zwiększono. Również 
w rejonie nadleśnictwa Orany spłonęło 140 
ha la°u. W garzeniu pożaru udział biorą 
żołnierze KOP i ludność miejscowa.

Wilno. (Groźba nieurodzaju.) 
Wskutek panujących uoałów na terenie Wi- 
lenszczyzny żniwa już rą w pełnym toku. 
Mimo to ludności zagraża głód, gdyż zbo
że dojrzało przedwcześnie, ziarno jest nie- 
dokształcone 1 do użytku prawie wcale nie 
nadaje się, wyrosła tylko słoma.

Lublin. (Burze i grady) Wczoraj 
przeszła nad pow. siedleckim burza z ule
wą i gradem wielkości kurzego jaja. Skut
kiem gradu zostały zniszczone zasiewy w 
50 pioc. Ucierpiały także zagajniki.

We wsi Podnieśnia silny wicher wyw
rócił stodołę, w której schroniło się przed 
burzą około 10 osób. Spadające belki przy
gniotły kilka osób. Szkody wyrządzone 
przez grad i ulewę sięgają poważnych 
sum.

Stanisławów. (—) Nad powiatem stani
sławowskim, kosowskim i nadwórniańskim 
przeszły gwałtowne burze połączone z gra
dobiciem i piorunami. Rzeki górskie silnie

Kino-teatr „Ś W I T“ w Ustroniu 
na „Prażakówce“

w sobotę 11 lipca i w niedzielę 12 lipca 
o godzinie 6'30 i 8'aO

Arcykomiczny program filmowy w języku 
niemieckim, który , wszystkich serdecznie 

potrafi ubawić p. t. „CyrK Saran“
W roli głównej: Adele Sandrock, Hans Mo

ser, Leo Ślęzak i znani wagabundzi

Ceny miejsc-od 25 gr do 1*30 zł.

wezbrały. Kilka mostów zostało zerwanych. 
W niektórych gminach plony zostały znisz
czone w 50 — 90 proc, oraz wiele szyb w 
mieszkaniach zostało wybitych. Zaznaczyć 
należy, że w ostatnich dniach codziennie 
niemal nad pokuciem przechodzą burze 
gradowe.

Białystok. (Pies uratował toną
cych) 2 chłopców, uczniów szkoły żydow
skiej, kąpiących się w rzece, zaczęło tonąć. 
Na krzyki tonących pies jakiegoś wieśniaka 
siedzący na brzegu, skoczył de wody i wy
ratował obu chłopców.

Gdynia. (Nowe schronisko) Polska 
YMCA w Gdyni uruchomiła schronisko no
clegowe dla młodzieży z całej Polski. Schro
nisko mieści się przy ul. 10 Lutego 41 i 
posiada 20 łóżek.

Kącik gospodarczy.
(Konwersja 7 pożyczek rozpo

czyna się 15 bm.) Z dniem 15 bm. roz
poczyna się zgodnie z zapowiedziami kon
wersja 7 pożyczek wewnętrznych na pod
stawie dekretu Pzezydenta Rzplitej ze sty
cznia b. r. na obligacje nowej 4% pożycz
ki konsolidacyjnej. Państwo polskie wypuś
ciło dotychczas 14 pożyczek wewnętrznych. 
Spośród nich konwersji przymusowej pod
legają obecnie 6, a ponadto dobrowolnie 
do konwersji przyjmowana jest również po
życzka narodowa. Z 6 pożyczek podlegają
cych przymusowej konwersji trzy znajdują 
się całkowicie w posiadaniu instytucyj fi
nansowych i nie są notowane na giełdzie, 
konwersja więc ich nie dotyczy szerszego 
ogółu. W rękach osób prywatnych znajdu
ją się trzy następujące pożyczki podlegają
ce konwersji przymusowej: 3% premjowr 
pożyczka budowlana serja 1, 4% premjowa 
pożyczka inwenstycyjna oraz 5% renta ziem
ska serji I. Prace przygotowawcze do prze
prowadzenia konwersji zostały już całkowi
cie ukończone. Konwers:s ukończy się z 
dniem 15 maja przyszłego roku. Obligacje 
pożyczek, objętych konwersją nie będą juź 
przynosić oprocentowania.

Nadesłane.
Szanowna Redakcjo.
W coraz bardziej dobitnie poruszanej 

sprawie dojmującego braku rzetelnego śpie
wnika kościelnego, pragnę powiadomić nesz 
ogół ewangelicki, iż od dłuższego czasu — 
samowtór z Adamem Kaszubskim opraco
wuje powszechny zbiór pieśni kościelno-re- 
ligijnych, wyznawczych i ogólnych, rodzin
nych i tłomaczonych — któryby na wszelki 
sposób tej ewang.-chrześcijdńsi iej potrze
bie w kościele i w domu mógł uczynić za
dość. A że opati znościowo nadarza się i 
wydawca potemu — sprawa, z pomocą Bo
żą jest bliska urzeczywistnienia.

Zwracam się tedy de wszystkich luazi 
dobrego chrześcijańsko - pieśniowego upo
dobania, aby, korzystając ze sposobności,

„KARJERH”
w USTRONIU

dopełnili, zadania, bądź swemi przyczynka
mi w materjale swojskim lub obcym jed
nym przyswojenia w przekładzie, bądź swe
mi życzeniami i uwagami w tym względzie, 
na moje'ręce nadsyłanemi.

Hosanna 1
Ks. Ewald Ledwich

pocz. Domaczewo, Polesie.
Inne pisma nasze proszę o przedruk ni

niejszego listu.

Nowe wydawnictwa.
Pieśń Królestwa Bożego ku budzeniu i budo

waniu życia chrześcijańskiego. Wydanie 8-cie. Nakład 
Społecz. Chrześcijańska w Warszawie, Nowolipie 72. 
— Wydanie trzecie „Pieśń Królestwa’ jest znacznie 
powiększone z liczby 285 do 452. Uzupełnień dokona
no p. i. przy pomocy „Harfy Syońskiej", .Pleśni Chwa
ły", zbioru pieśni po ś.p. Tomaszu Tosio. Uzupełnienia 
idą w kierunku dostosowania pieśni polskich do śpie- 
wniczka niemieckiego „Reichslieder”, używanego 'przez 
część niemiecką Społeczności.“

Skład Główny: Księgarnia Ewang. Diakonatu Społ. 
w Polsce Więcbork — Pomorze.

Ważne dla maturzystów! Nakładem tygodnik 
akademickiego .Dekada” ukazał się „Informator“ 
dla absolwentów szkół średnich ogólnokształcących, 
i eminarjów nauczycielskich i szkół zawodowych. Obok 
bogatego działu informacyjnego podającego warunki 
studjów na wszystkich wyższych uczelniach — przy
nosi szereg artykułów rektorów i profesorów, interesu
jące materjały z zakresu opieki i pomocy akademikom 
oraz działanosci poszczególnych fundacyj akademickich.

Najclekawiej przedstawiają się „informatorze” 
artykuły na temat możliwości zarobkowych młodzieży 
akademickiej dostępnego dla niej rynku pracy. Dr. W 
Hoszowska zwraca uwagę młodzieży na niedoceniony 
zupełnie polski ruch spółdzielczy, oczekujący jaknaj- 
szybszego dopływu plonerskiego elementu młodzieżo
wego. N.p. w chwili obecnej na stanowiska wymagają
ce wyższego wykszałcenia ogólnego i fachowego pot
rzeba na odcinku spółdzielczym ponad 2*500 o- 
sób, podczas gdy Wydz. Ekonomiczno-Spółdziel- 
czy Uniwersytetu uagiellońsklegn posiada 
zaledwie 57 słuchaczy Również duże możliwości 
pracy zarobkowej wykwalifikowanemu kandydatowi da
ją nauki gospodarcze, a przedewszystkiem wyż
sze wykształcenie rolnicze. Niestety i ten odci
nek p.acy zawodowej nie jest odpowiednio nasycony 
podczas gdy np. prawo i seminarja nauczycielskie wy
kazują zastraszająco wysoki procent .kandydatów na 
bezrobotnych". Pozatem dużą uwagę zwrócono w 
„Informatorze na służbę wojskową pojmowaną ja
ko stały zawód, podkreślając jej wielkie znaczenie po
lityczne, społeczne i wychowawcze. Informator jest 
wydany w Warszawie.

Wyszła ostatnio .Szczegółowa mapa powia
tów cieszyńskiego i bielskiego“ w opracowaniu 
Inż. Zyg. Lewickiego i Dyr. Fr. Popiołka. Podziałka 
1 : 50.000 Cieszyn. Szczegółowa a równocześnie przej
rzysta ta mapa może oddać usługi urzędom, szkołom 
i turystyce. Recenzje dodatnie.

Od Redakcji.
Panu naucz. Br. Ak, Przekazany nam materjał bę 

dzie opublikowany w najbliższym czasie. Prosimy o 
cierpliwość.

Od Administracji.
Załączone czeki.

Wszyscy Czytelnicy Posła znajdą w dzi
siejszym numerze czeki. Wkładamy je wszy
stkim ze względów technicznych, ponieważ 
koszt niepotrzebnie włożonych czeków a- 
bonentom którzy już premumeratę uiścili, 
jest tańszy, aniżeli segregowanie w drukar
ni odbiorców nt. zalegających i niezalega- 
jących i wkładanie czeków tylko zalegają
cym z prenumeratą. Prosimy wszystkich, 
którzy nam jeszcze prenumeraty na rok 
1936 nie wpłacili, o przesłanie przynajm
niej połowy.

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina »Świt w Ustronia, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 18. VII. b. r.

Rjdąkier odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adama Watażka w Ustrodu.
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PISMO 
poświęcone sprawom Udu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji : Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytuści można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. cszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 18 lipca 1936. Nr. 30.

Pokłosie ZlBlonoś wląteczne.
(Na IV. niedz. po Ziel. Sw.)

I. Kor. 3, 11-17.
Każdy z nas zna krosna. Idzie przez nie 

w jednym kierunku równolegle wielka licz
ba nici. A jedna nić bywa rzucana w pop
rzek i ta jedna splata wszystkie w sukno. 
W obrazie tym widzę podobieństwo Koś
cioła. Duch Święty złączył uczniów Chrys
tusa w społeczność świętych i stał się Koś
ciół. Duch owięty go stworzył. Duch.owię- 
ty go tworzy. Kościół jest miejscem, gdzie 
Duch święty działa.

Boga i bożków opowiadają na wielu 
miejscach i w różnych domach, ale żaden z 
tych domów nie zwie się kościołem. Koś
ciołami zwiemy tylko takie domy, w któ
rych opowiadana bywa Ewangelja Chrystu
sowa. Gdzie w kościele zaprzestają opowia
dania Ewangelji Chrystusowej, taki dom u- 
padnie, zbierający się w nim rozlecą się.

Fundamentem Kościoła jest Chrystus. 
Gdy słyszymy wyraz „fundamant”, myślimy 
napewno zaraz o domie. Dom też ma fun
dament. Lecz podobieństwo fundamentu do
mu nie wypełnia w zupełności istoty fun
damentu Kościoła. Chrystus jest kamieniem 
węgielnym Kościała ale jest jeszcze czemś 
więcej.

Mamy 10 cyfr: 0, 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9. 
Wszystkie liczby są z tych cyfr złożone 
przez odpowiednie zestawienie n. p. 10, 77, 
137, 10,000.589. omiało można powiedzieć, 
te cyfry 0 do 9 są fundamentem wszyst
kich liczb. Takim fundamentem Kościoła 
jest Jezus Chrystus. Gdy zestawimy ludzi, 
w których Ckrystus żyje, powstaje Kościół 
Chrystusowy. Kiedy zestawimy takich ludzi 
w setkach i tysiącach, powstaje zbór, gdy 
zestawimy ich w dziesiątkach tysięcy, pow
staje djecezja, gdy zestawimy w miljonach 
i setkach miljonów, powstaje Kościół. To 
zgodnem jest ze Słowem: Czyż nie wiecie; 
te świątynią Bożą jesteście, i Duch Boży 
mieszka w was?

Na fundamencie Chrystusowym wbudu
jemy w budowę Kościoła Bożego siebie sa
mych jako złoto, srebro, drogie kamienie, 
drwa, siano, słomę, zależnie od wartości ja
ką w tej budowie posiadamy. Bo dopraw
dy, mamy i złotych ludzi i ludzi posiada
jących złote serca, i ludzi, którzy ozdobą 
są korony Chrystusowej. A mamy też ludzi 
jako tlołki i próchno, słoma i siano, albo 
przynajmniej występujących z zapałem sło
mianego ognia. Normalnie różnice nie są 
widoczne, a tem mniej bywają uznawane. 
Ale przyjdzie dzień, który te różnice obja
wi. Każdego chrześcijanina i każdego chrześ
cijańskiego zrzeszenia wartość zostaje wy
jawiona w chwilach ucisku, który jest owym 
ogniem, nas doświadczającym. A nie po
trzeba nawet jakichś gwałtownych prześla
dowań albo nieszczęść wielkich, wystarczą

I okoliczności, w których Kościół nie przy
nosi nam natychmiastowych, widzialńych 
zysków, ale żąda ofiar. Ba nawet przypad
ki, w których chwilowe przyjemności mają 
ustępstwo uczynić sprawie Kościoła, wystar
czą aoy się okazała waiiość naszęj wiary; 
złoto, czy słoma, czy siano.

Czyja robota spłonie, ten szkodę poniesie. 
Zazwyczaj szkoda powstaje tam, gdzie o- 
gień wybucha. W sprawàch Bożych może 
atoli być inaczej. Kościelna robota człowie
ka spłonie w Kościele, a szkoda powstaje w 
życiu prywatnem, przy codziennym zarobku! 
Świadczą o tem niezmierzone listy kar ad
ministracyjnych i kryminalnych, kar które 
padają innym procentem na ludzi wierzą
cych i kościelnych, a innym procentem na 
ludzi, którzy z Kościołem nie utrzymują 
żadnych stosunków. Dowdy można znaleść 
w Starostwach, Sądach, Urzędach gminnych.

Bóg skazi tego, kto świątynię Bożą kazi, 
ty y rok ten niesie usilną przestrogę, którą win
niśmy przyjąć do sei ca i niesie błogie za
pewnienie, że spełnią się słowa:
Jako Jeruzalem górami objęty, 
tak też lud swój wałem Pan otacza święty 
i udziela mu swej pomocy 
we dnie i w nocy.

Ha 10 - lacie
Związku Pol. Pił. Ew. à? ij $1. 
(Przemówienie prezesa Gł. Zarządu Ks. J. Nierostka 
na akademji w teatrze z okazji 10-lecia Związku.)

Zarząd Gł. zdawał sobie sprawę z waż
ności odpowiednich pracowników wśród 
młodzieży. W tym celu urządzał kursa wzgl, 
konferencje na których cennemi uwagami 
służyli Ks. profesorowie wydziału teologji 
w Warszawie i inni, interesujący się mło
dzieżą i mający pewne doświadczenie w 
pracy młodzieżowej. Zagadnieniu temu bę
dzie trzeba poświęcić wiele uwagi w przy
szłości, bo bez kwalifikowanych pracowni
ków praca będzie kulała i nie przyniesie 
tych wyników, których byśmy pragnęli.

Obok kursów Związek zorganizywał 5 
kolonij letnich dla swych członków i mło
dzieży spoza Śląska. Przez te kolonje prze
winęło się kilkaset osób z różnych stron 
Polski, które spędzając czas na wyciecz
kach, zabawach, sportach i wykładach na
wzajem się poznawały i zadzierżgnęły nici 
przyjaźni i sympatji, przeżyły piękne, nie 
zapomniane chwile, które dla niejednego 
były najjaśniejszą kartą w jego życiu.

Nie zapomnieliśmy i o sporcie, trzyma
jąc się tu wytycznych, nakreślonych w re
gulaminie POS’u. Znaczna część członków 
posiada POS, lecz oprócz tego odbyło się 
szereg zawodów sportowych, których wyni
ki wykazały, że wychowanie fizyczne naszej 

młodzieży stoji na wysokim poziomie. Nie 
obca nam była godziwa zabawa i rozrywka. 
Były tendencje wyrugowania tańca a zastą
pienia go zabawami towarzyskiemi. Lecz 
próby te się nie udały. Wobec tego pogo
dzono się z tańcem z tem, że zabawy ta
neczne odbywać się będą bez napojów al
koholowych. Zgajemy sobie bowiem sprawę 
z tego, że zabawa na której używa się na
pojów alkoholowych prowadzi często na 
bezdroża a po drugie alkohol, to nasz naj
większy wróg, któremu bezwzględną musi- 
my wypowiedzieć walkę i nie ustać, aż go 
zwyciężymy. I to musi się stać jednym z 
celów w nowem dziesięcioleciu, w którem 
musimy ueżynić wszystko, by lud nasz stał 
się ludem zupełnie trzeźwym, jak ludy ew. 
Szwecji, Norwegji i Finlandji.

Interesowaliśmy się i pracą charytatyw
ną, która się koncentrowała około zakładów 
Ebenezer a gdy Ustroń przystąpił do budo
wy Domu Młodzieży, to młodzież przyszła 
mu z pomocą i urządziwszy loterję fantową 
uzyskała na ten cel 12.000 Zł.

Nie zapomnieliśmy również o kontakcie 
z młodzieżą ewangelicką innych narodów. 
Nawiązaliśmy go i utrzymywali z bratnią 
przedewszystkiem młodzieżą zaolzańską, z 
którą nas dzieli tylko granica a pozatem 
wszystko łączy. Nawiązaliśmy go z pobra
tymczą młodzieżą słowacką i czeską. Proje
ktowaliśmy nawet Zjazd ewang. młodzieży 
słowiańskiej, lecz ze względów politycznych 
nie doszedł on do skutku, jednak wina by
ła nie po naszej stronie. A szkoda, bo ta vrspół- 
praca mogłaby mieć doniosłe znaczenie.

Z organizacjami młodzieżowemi innych 
narodów łączności nie było za wyjątkiem 
tego, że 2 członkowie uczestniczyli w kon
kursie na napisanie rozprawki p. t. Jezus 
a sprawa pokoju i przyjaznej współpracy 
między narodami. Konkurs ten zorganizo
wał międzynarodowy Związek Młodzieży 
w Genewie.

Lecz ważniejszą rzeczą, jeśli chodzi o 
współpracę z inną młodzieżą, to zlanie się 
w jedno młodzieży bląska ciesz, i Górnego. 
Był czas, gdyśmy byli jedno i razem jak 
jedna rodzina zgromadzali się w kościele 
cieszyńskim. Rozerwali nas potem wrogowie 
nasi i czynili wszystko, by nas nietylko po
zbawić naszej mowy ojczystej, ale by wy
kopać między nami przepaść i wzbudzić 
nienąwiść. Nie udało się im to jednak, czego 
najlepszym dowodem i nasz Związek w 
którym pracuje obok siebie w braterskiej 
miłości i jedności Cieszyniak z Górnośląza
kiem i odwrotnie, radując się, że znowu 
jedno jesteśmy, że niema już tych, co nas 
rozdzielili, ale że jest nasza Ojczyzna, nasza 
Rzeczpospolita Polska, która nas pod skrzy
dłami orła białego zgromadziła.

Różnorodna więc była praca nasza i po
ważna. Lecz zapyta może ktoś, jakiż cel 
tej pracy? Do czego zdążał Związek? Miał 
on w swej pracy jakąś naczelną i przewod
nią ideę?



Str. 2 „POSEL EWANGELICKI* Nr. 30

Na pytanie to możemy odpowiedzieć 
krótkiem tak. Bo rzeczywiście mieliśmy tę 
przewodnią myśl. W pracy naszej chodziło 
nam przecież przedewszystkiem o io, by 
polska młodzież ewang. województwa Ślą 
skiego stała się solą tej ziemi i światłością 
tego świata, by wyrosła Bogu na chwałę. 
Ojczyźnie na pożytek, ludziom ku upodoba- 
a swoim na ri dość i wesele, by sobie uświa
domiła swe zada.de wobec Narodu i Kościo
ła, by znalazła siebie i swego P« na Jezusa 
Chryst. by uprzytomniła sobie wartości relig. 
moralne swego wyznania i pornała z nich 
wypływające obowiązki wobec Narodu, któ
re N.P.W. Ks. Biskup ujął w krótkich sło
wach, mówiąc, że swemu Narodowi winni
śmy dać żywą wiarę, szczerą pobożność i 
płynącą z miłości Chr. miłość względem 
bliźniego. Jednem słowem chodziło o to, by 
młodzież nasza stała się błogosławieństwem 
dla swego Kościoła i Ojczyzny, dla swego 
Narodu i ludu. W tym celu wzbudzaliśmy 
w sercach młodzieży tęsknotę za życiem le- 
pszem, doskonalszeia, tęsknotę za dążeniem 
wzwyż, w myśl słów Chrystusa Pana — 
bądźcie doskonałymi, jako i Ojciec nasz w 
niebiesiech doskonały jest. W tym celu za
palaliśmy młodzież naszą de walki o zwy
cięstwo w tym świecie prawdy i sprawie
dliwości, dc wrlki o stworzenie lepszego 
świata i lepszych w nim stosunków, dc ura
biania swych charakterów na wzór charak
teru Mistrza z Nazaretu, zdając sobie z te
go sprawę, że tylko wtedy spełni ona swói 
obowiązek wobec narodu i Kościoła, jak go 
kiedyś spełnił taki Rej, Erycz — Modrzew
ski, Radziwiłł i tylu, tylu innych, W tym 
celu także wyrabialiśmy w niej sumienność 
uczciwość, rzetelność, prawość i solidność, 
budziliśmy ducha, gotowego do największych 
ofiar i podporządkowania swych własnych 
interesów, interesom i dobru, ogółu.

Wysokie to ideały, wielkie to idee. Lecz 
byliśmy sobie świadomi, źe bez ideału, bez 
wzniosłej i wielkiej idei rozwój Związku 
byłby niemożliwy, owszem Związek skoń
czyłby swe życie. Przecież najpotężniejsze 
narody i państwa, jak Egipt, Grecja, Rzym 
upadły gdy im idei zabrakło. Idea bowi m 
to ma do siebie, że budzi uśpione siły mo
ralne i duchowe w człowieku, społeczeń
stwie czy organizacji i pozwala jej odwa
żyć się na wielkie i śmiałe czyny, które 
świat przemienić mogą. Idea, gay ogarnia 
ludzkie serca, cudów dokonuje i świat wpro 
wadź L w zdumienie.

Czy nasza idea cua ten sprawiła ? Jesz
cze nie, lecz wierzę, że go uczyni, źe sta
nie się on rzeczywistością.

Dziesięciolecie Związku, tó zarazem 
10-lecie mej pracy z Tobą, wśród Ciebie i

dla Ciebie, kochana młodzieży. Pračata by
ła mi radością i weselem, choć nie brakło 
zawodów i rozczarowania, przykrych doś
wiadczeń i przeżyć. Dziś rozstaję się z To
bą, jako prezes. Związku, by zająć się pra
cą w Związku Pol. Mł. Ew. Rzeczypospo
litej Polskiej. Przy tej sposobności składam 
wam wszystkim serdeczne dzięki za zaufa
nie i życzliwość, za wierność, wam coście 
ze mną współpracowali i byli pomocni ra
dą i czynem. Żegnając się życzę Zw. roz
woju w głąb i wszerz', wiele zadowolenia w 
pracy i wiele pięknych owoców dla dobra 
Ojczyzny ! Kościoła.

Dokonaną pracę zawdzięczamy Najwyż
szemu, który nam błogosławił, ale także i 
temu, żeśmy w naszej Ojczyźnie, w Polsce 
w Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, 
to też naszą radość i wdzięczność chcemy 
wyrazić w odśpiewianiu naszego narodo
wego hymnu — Boże coś Polskę.

wfiiuiiiBiaiiiiiBMmifigBm—■HBBiBiama 
I Przegląd potoczny 
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W polityce wielka konsternacja. Dyplo
maci nie wiedzą, co powiedzieć, zacięto im 
mowę. Niektórym jest tak, jakby ich kto 
obuchem zdzielił przez głowę. Cóż się 
stało ?

W sobotę, dnia 11 lipca zawarła Rzesza 
Niemiecka z Austrją układ, o którym ogło
sił min. propagandy Goebbels:

„Przekonani, że przyczyniamy się wydat
nie do rozwoju ogólnego Europy, utrzyma
nia pokoju i że oddajer.iy najlepszą usługę 
wielostronnym wzajemnym interesom 2 ch 
państw niemieckich, lądy Rzeszy niemiec
kiej i Austrji postanowiły ukształtować swo
je wzajemne stosunki «powrotem normalnie 
i pokojowo.

Z tego powodu oświadcza się:
1. Zgodnie z oświadczeniem kanclerz z 

dnia 21 maja 1935 r., rząd Rzeszy uzaaje 
całkowitą suwerenność państwa austriac
kiego.

2. Ok a rządy uważają istniejące wew
nętrzne polityczne ukształtowanie stosun
ków, w tej liczbie i zagadnienie narodowe
go socjalizmu w Austrji za sprawę wew
nętrzną każdego z tych państw, na którą 
nie będą wpływać ani bezpośrednio ani 
pośrednio.

3. Rząd związkowy p.ustrjacki opierać 
będzie swoją politykę ogólną, a w szczegól
ności wobec Rzeszy niemieckiej na zasa
dach, które odpowiadają temu, iż Ausfrja 
uważa się za państwo-niemieckie.

Protokóły rzymskie z r. 1934 i ich uzu
pełnienie z 1933 r., a tikże stanowisko Au
strji wobec Włoch i Węgier, jtko partne
rów tych protokołów, nie zostają w niczem 
zmienione.

W przekonaniu, że pożądane przez obie 
strony odprężenie tylko wówczas da się u- 
rzeczywistnić, gdy rządy obu państw speł- 
n, 4 pewne warunki wstępne — rząd Rze
szy i rząd Austrji przeprowadza cały sze
reg zarządzeń, nieodzownych dla osiągnię
cia tego celu.“

Ogłoszenie to porusza cały świat poli
tyczny.

We Francji przedstawiają układ i jego 
następstwa w barwach bardzo ciemnych. 
Obawiają się, że za układem ukrywa się 
aljans nie.ai-.cko—włoski, który oznaczałby 
odnowienie tiójprzymierza w nowej formie 
i wzbudził tendencję rewizjonistyczną. Fran
cuzi przyznawają się do wielu błędów i o- 
kreślają sytuację państw zachodnich jako 
katastrofalną.

W Änglji natomiast opinja dalej podzie
lona . niezdecydowana. Jedni nawołują da
le; do porozumienia się z Hitlerem, za po
zostawieniem mu wolnych rąk na wschodzie 
dzie i na południu, inni wszczynają praw
dziwą krucjat przeciwko sojuszom Fran
cji, wymieniając szczególnie układy Francji 
z Polską, Czechosłowacją i Sowietami. Nie 
mniej trapi Anglję sprawa konferencji bruk
selskiej, postanowionej w marcu br. Musso
lini bowiem stawiał dwa warunki udziału 
Włoch w konferencji:

a) umo vy, dotyczące gwarancji wzajem
nej pomocy na Morzu brćdziemnem między 
W. Brytanją a państwami śródzicinnomors- 
kiemi mają być zlikwidowane.

b) Niemcy mają wziąść udział w konfe
rencji.

Otóż to są twarde orzechy, na których 
doprawdy wyłamuje sobie zęby dyplomacja 
angielska. Anglja imponowała światu tern, 
że nigdy nie corała się ze swoich postano
wień i w polityce była nieomylna. Obecnie 
polityka angielsku doznaje samych załamań, 
Nie wiadomo jeszcze, czy Anglja zgodzi się 
na warunki Mussoiiniego i czy do kon
ferencji brukselskiej wogóle dojdzie.

Sam układ niemiecko - austrjacki różnie 
bywa komentowany. Jedni widzą w nim 
zabezpieczenie przeciwko anszlusowi, dru
dzy upatrują dokonanie moralnego'unszlusu, 
po którym z nieuniknioną konsekwencją 
nastąpi anszlus państwowy; jedni widzą w 
nim zabezpieczenie bytu Austrji, inni upa
trują w nim otwarcie wrót do wmarszu hi- 
tleryzmu i podboju. Prawie zgodnie wyraża 
się opinję, że układ zakończa nadzieje Habs

JAN BRODA (Akord)

Bajka mlehaJKa.
(Przygarsć słów o „zapomnianym ludzie“) /

Bajka: Był piękny kawał ziemi, gdzie 
nad zbožněnu łanami wschodziło co dnia za
różowione słoneczko, padał rzeźwy deszcz, 
ale i łuta zima w swej porze nie przepuś
ciła. Oprócz srebrnych, żytnich, a złotych 
pszenicznych pól, było wiele zielonych 
plam uroczysk, lasów sosno-świerczynowych. 
Lasy pełne rogatego zwierza. Nie brakowało 
i rybnych stawów i rybnych rzek. Przez 
kraj tun prowadziła granica, znaczona bielo- 
nemi kamieniami. Włodarz tej ziemi, możny 
pan, Bia.ym Orłem zwany, daleko wgłąb 
kraju w swym zamku mieszkał, nad wielką 
rzeką, kiorą królową wód przezwali. — Pa
nem ziemi, do granicy przylegającej, był 
też pan możny, w rozległe włości bogaty, a 
Czarnym Orłem go zwano. I kiedy Orzeł 
z nad wielkiej rzeki ważnemi zajęty był 
sprawami, wtedy wróg w tą nadgraniczną 
ziemię wysłał swe sługi, Brunatne Koszule, 
żeby mieszkańców tej ziemi przeciwko swe
mu panu zbuntować, a dla siebie pozyskać. 
Zawszeć w raz;e wojny wielki profit.

Gdzie ten lud. Powyższa bajka jest nie- 
bajl ą. Ma swoje życie, przedewszystkiem 
Bwij sens. Owa Kraina, którą przedstawia, 
to południowy nadgraniczny cypel dzisiej
szego województwa Poznańskiego, obejmują

cy powiaty : kępiński i ostrowski. Ludem, 
na który te sieci wróg zapuszcza, to lud e- 
wangelicki, ktćry dość zwartą i liczną gro
madą tą ziemię zamieszkuje (do 25000 — 
jak np. na Śląsku Ciesz.)

„Lud o którym niewiele się mówi“ albo 
„lud zapomniany“; taka nazwa przylgnęła 
do niego, jak „nieznany kraj“ był ao nie
dawna synonimem śląska. Z wyjątkiem ks. 
Kotuli rzadko, bardzo rzadko kio tą opusz
czoną. ziemią i jej ludem sie zainteresuje. 
A warto. Ciekawy labirynt pojęć i dążeń 
przedstawia, ciekawsze jeszcze przecho
dził koleje i dosłużył się pięknej tradycji. 
Aby zrozumieć jego teraźniejszość, cofnijmy 
się lat kilkadziesiąt wstecz.

Jego przeszłość zprzed r ieku.
Prusy przyjęły wyznanie augsburskie w 

dobie szerzenia się reformacji. Późniejsi 
władcy, od Jana Zygmunta, przystali do 
kościoła reformowanego. Był więc dualizm 
kościelno - religijny, bo wślad księcia szli 
inni. Po rozbiorach Wielkie Księstwo Poz
nańskie wchodzi w skład Królestwa Prus
kiego, a panujący Fryderyk Wilhelm III, a- 
by uświetnić trzechsetlecie reformacji w 
swem państwie, wydaje w r. 1817 Credzie, 
w którem wzywa ewangelików, aLy obcho
dzili Jubileusz reformacji w duchu ewange
licko- chrześcijańskim. Tak powstał trzeci 
kościół, kościół unijny, na którego czetę 
stał de facto każdorazowy król pruski, zaś

kościelne ambony stać się miały zczasem 
trybunami polityki swego władcy. Rozpo
rządzenie królewskie jakoś nie przyjmowało 
się w kraju. Użył tedy król innego sposo
bu. Księży opornych zawieszono w urzędo
wania, zwalniano, kościoły zamykano, że 
rodzice sobie sami chrzcili dzieci, ale nie 
ustąpili. Nic dziwnego, bo lud to twardy, 
nie lekceważy sobie wrodzonych zalet du
chowych ani narodowych. Oto co sami Niem
cy o nim piszą: „Tam (u tego ludu) ma 
jeszcze Słowo Boże znaczenie. Krótkie na
bożeństwa domowe, poranne i wieczorne 
nie są zaniechane, toż samo modlitwy sto
łowe. Nie ma domu bez Biblji, śpiewnika, 
bez sławnego polskiego kaznodziei Dam- 
browskiego. Trzeba samemu słyszeć śpiew 
polskich ewangelików, aby móc odczuć, co 
znaczy śpiewać z głębi serca. A jak donios
łe nastroje wzbudza u obcego chwila, gdy 
polscy zborownicy w wielkiej liczbie przy
stępują do Stołu Pańskiego. Trzeba samemu 
widzieć, jak żarliwie na klęczkach się mod
lą. Najobojętniejsi bodaj dla religji a nawet 
bezbożnicy, o ile są świadkami takich żarli
wych nabożeństw, muszą być tem zachwy
ceni i porwani. Bije z nich taka bezpośred
nia głęboka szczerość religijnego uczucia*) 
Podobne słowa pisze pastor Rohnstock z 
Ostrzeszowa, o utrzymanie swojej narodo
wości są nasi ewangelicy Polacy bardzo 
dbali. Przywiązani są oni bardzo do języka 
ojczystego i nieznieśiiby tego, gdyby ich 
chciano ograniczyć w swobodnem używaniu

t
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burgów na odzyskanie tronu au»trjacko-wę- 
Sfierskiego. Czy jednak tak? Czy nie będzie 
przeciwnie? Czy teraz nie nastąpi sytuacja, 
w której tylko Habsburgowie uratują Aus- 
•K przed anszlusem i uratują centralną Eu- 

fopą przed supremacją RzeJzy? Opinja pu- 
bl.czna zgodną jest w tem jednem, że sy
tuacja naszych braci Czechów staje się co
raz cięższi-i, niepomyślna, fatalna. Lepiej by
ło nad Oką inaczej postępować.

Z Rzeszy Niemieckiej donoszą o udzie
leniu przez min. Goebbelsa urlopu wypo
czynkowego wszystkim pracownikom pro- 
Pi gandowym, ponieważ w jesieni czekają 
>ch ważne prace, do których nabierać im 
trzeba sił.

Z Hiszpanji donoszą o nowych anarchis
tycznych zaburzeniach które rząd zwalcza 
fepersjami.
. W Palestynie sytuacja ni* lepsza, niż 
“y*3» owszem pożar rewolucyjny, wybuchły 
1 '*‘tdzy Akabami i Żydami w Palestynie gro
zi przerzuceniem się na wschód, poza Jor
dan, gdzi ■ beduińskie szczepy stawiają An- 
r»n pewne ultimatum. Jak tam Anglicy nie 
wybrną szczęśliwie, utracić mogą zaufanie 
w całym .«wiecie mahometańskim, A to nie
bezpieczeństwu grozi Brytanji.

Chiny. Najnowsze wiadomości donoszą, 
i- -bezpieczeństwo węwnętrznej wojny 

fińskiej jest zażegnane, ponieważ liczne 
° Ala^y.armji kantońskiej przeszły na stro- 
n5.2 ukinu i tym sposobem rząd centralny 
chiński doznał znacznego wzmocnienia. Jed- 
\ - stoi trnek Chin do Japonji dalej nie- 

wyj śniony.
W Amtrji panuje z powodu układu z 

f/z' 8 *» ogólne zadowolenie i przygotowań? 
bywa amnestja więźniów politycznych.

H* konferencji w Montrenesux jeszcze nie 
Uzfodniono zapatrywań na sprawę Darda- 
nelów. Chodzi przedewszystkiem o zapatry
wanie Anglii i Sowietów. Anglja jest za o- 
warciem cieśnin w wypadku wojny, So

wiety zc Ich zamknięciem z zastrzeżeniem 
Pewnych wyjątków.

Polsce pracuje rząd usilnie nad spraw- 
dlr? na,zego urzędowania. Ostatnio wy- 
z \Jezes radY ministrów okólnik, który 
®*Mdza pewien nadzór administracyjny, 

wykonywany przti wojewodów nad wszys- 
Mmi L urzędami i zakładami z wyjątkiem 
wicowych, na terenie odnośnego woje- 
odztwa. Nadzór dotyczyć będzie przestrze- 

••bla &idzin urzędowych i przyjmowania 
a‘*tw,eń wnoszonych przez strony.

Nasze sądy mają obecnie wiele spraw z 
Powodu wynoszenia walut. Każdy, kto nie 

iza (dokładne wysokości posiadanej

W« o języka w Kościele i szkole, albo też 
w z T z rozmyßiem chciano germanizo- 

. • ł°b polska Biblja i posty la są dla nich 
icoeenionem skarbem**)

Kulturkampf.
Potem przyszły lata przełomowe — lata 
manizacji hurtownej i wilcza rzeczywis- 

osc słowa powyższe w inną przyoblekła 
Do r. 1870 było znośnie, ale po 

witle wygranej z Francją, rozpoczyna się 
alka na wschodnim froncie. Wędkę z przy- 
?tą połknęły najpierw szkoły. Podbudzano 
rocie innych, wyposażając je najnowocześ- 
*.ek duchem ich zaś był nauczyciel Nie- 
•lac* ~ ściągano go z głębi kraju za spe- 
jainemi dodatkami rządowemi. — Za co? 
a postępowanie w myśl instrukcji ministra 

oświaty. — Równorzędnie ze szkołą, siła 
fugt fala germanizacji, szła przez koś- 
*?*• W latach 1880 — 9o brak było księży, 
radającycn językiem polskim. Ludność 

1 s uczęszczać do kościoła, tworząc 
n , ■ Ciekawy obraz stosunków podaje 

a* ko w „Przyjacielu Ludu” za co czeka 
go miesiąc więzienia. Słów tych nie będę 
Przytaczał znajdzie je każdy***) Nie wszys- 
y jednak księża okazali się litylko narzę- 

W zaC11łannym umyśle pruskim. Byli 
cy jak ks. Badura w Międzyborzu, którzy 
o ostatniej chwili walczyli o polskie kaza- 

dba vygłaszali je, nie obawiając się, i nie 
nr na P°gróżki i szykany i więzienie 
o uskie. I super. Altmann z Odolanowa bar- 

kwoty przy przestąpieniu granicy, idzie do 
cienia i ma proces. Zwracamy wszystkim 
Czytelnikom na tę sprawę uwagę, radząc 
im ścisłe zeznawanie pieniędzy przy prze
kraczaniu granicy.

IŁ NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. (D a r) Zamiast wieńca na trum
nę śp. Kotasowej złożyli pp. dyr, Karol i 
Ewa Gryczowie w Cieszynie na Ew. Alum
nat im. ks. Francuzka Michejdy w Cieszy
nie 15 zł. — Serdeczne Bóg zapłaci

Ustroń. (J a k ó b) Zbór ustroński obcho
dzić będzie tego _ czną pamiątkę założenia 
kościoła w niedzielę, dnia 26 lipca br. Uro
czystość Jakóbowa rozpocznie się ze
braniem przy Kamieniu w sobotę o godz. 
7 wieczorem gdzie śpiewane będą pieśni i 
wygłoszone przemówienia przy ognisku: 
Zejście nastąpi przy oświetlenia drogi ref
lektorami elektrycznemi. W niedzielę od
będą się dwa nabożeństwa o godz. 10*30, 
a mianov >cie w kościele, gdzie kazanie wy
głosi PW. Ks. prof. uniwersytetu Karol Mi
chejda z Warszawy oraz na placu kościelnym 
gdzie kazanie wypowie jeden z księży 
miejscowych. W sobotę wieczorem oraz w 
niedzielę rano i wieczorem rozniosą hejnały 
z cświetlonej wieży kościoła nasze najpięk
niejsze pieśni w okoliczne góry i lasy Koś
ciół będzie iluminowany. Na uroczystość tę 
zapraszamy serdecznie.

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Ustroń. (Dożynki śląskie) Stowa
rzyszenie Młodzieży Ewang. przygotowuje 
tegoroczną uroczystość dożynkową na sobo
tę 15 sierpnia i prosi wszystkich Przyjaciół 
i Sympatyków o zarezerwowanie sobie te
go terminu dla Ustronia.

wdzięczność zaskarbiła 'obie - przedwcześnie 
Zgasła swą rzetelną i pełną poświęcenia 
pracą społeczną. Miała też ona szczególne 
uzdolnienia. Można śmiało powiedzieć, że 
najszlachetniejsze przymioty duszy śp. Ks. 
sen. Franciszka Michejdy znalazły w j~j du
szy odzwierciedlenie, przedewszystkiem o- 
wą szczególną miłość do ludu, którą ś. p. 
Senjor tak często ujmował i wyznawał w 
słowach Mojżesza: „Żal mi tego ludu“ ową 
rzadko w tej mieri;e spotykaną bezinteie- 
resowność, która nigdy nie szukała własne
go zysku ale patrzała na dobro sprawy, 
ową prawdziwą i głęboką religijność, którą 
Duszpasterz nawiejski zapalał serca słucha
czy w chwilach radości i bólu, owe nigdy 
nie słabniejące szczere przywiązanie i od
danie sprawie Kościoła ewangelickiego, któ
re pozwalało służyć „z radością i wysławia
niem” lub cierpieś z bólem i łzami, ale za- 
wsze stanąć do usług każdej sprawie koś
cielnej.

Dary te wykorzystała śp. Zmarła szcze
gólnie po powrocie z Bośni i Wschodniej 
Małopolski na Ziemię Cieszyńską. Nie było 
ważniejszej sprawy narodowej, która nie 
byłaby się głośnem echem odbiła o jej 
dujzę, nie było poważniejszego zebrania, 
w którem nie byłaby wzięła czynnego u- 
działu. Niewiasty śląskie zapiszą Ją sobie 
dobrze w sercach i pamiętnikach. Zakłady 
Dzięgielowskie opłakiwać będą niczem nie 
zrażającą się opiekunką. Szkółka Niedziel
na w Dzięgielowie złoży Jej w pamiętniku 
kwiaty . swych wdzięcznych, serc, a matki 
i ojcowie wspominać będą z podziwem, jak 
im dzieci wykradały się na przygotowania 
gwiazdkowe i wracały dziwnie zmienione i 
i ustatkowane z szkółki niedzielnej. Zaś 
wszystkie współpracownice, które wołała 
za sobą i którym przodowało przykła
dem, wspominać będą ową cześć świętą, 
z jaką ujmowała i omawiała każdą sprawę 
kości ;lną. Miejsce jej trudno będzie nam 
zastąpić. Tem większą dla niej zachowajmy 
cześć i wierniejszą pamięć.

Kronika żałobna

Cieszyn. (Zgon) W niedzielę, dnia 11 
lipca zmarła a we wtorek, dnia 14 lipca na 
cmentarzu ewangelickim w Cieszynie pogrze
baną została śp. Elza z Michejdów Karato
wa, żona em. insp. lasów P. inż. Jana Ka- 
rasa. Pogrzeb zmarłej rozwinął się w bar
dzo piękną manifestację uczuć szerokich 
kół ludu śląskiego, którego przywiązanie i I 

: Wiadomość- z kraju : 
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Cieszyn. (Gimnazjum kupieckie) 
Dawniejsza szkoła handlowa przekształco
na została na gimnazjum kupieckie i rozpo
czyna jako takie swą działalność z nowym 
rokiem szkolnym. Zgłosiło się do I. klasy 
110 uczniów i uczenie, z których przeszło 
160 zdało egzamin. Czynione są starania, 
aby pierwsza klasa miała trzy paralelki i 
przyjętych było choć 135 wychowanków.

dzo, a jego bezpośredni następca dość wzglę
dnie postępują, licząc się ze swym ludem. 
„... dopóki oni, (starzy) żyią — pisze pas
tor odolanowski w r. 1909. — nie można się 
zupełnie obyć bez polskiego języka w ka
zaniach. Potrwa to jeszcze ze 30 lat. Przed 
trzema laty rozpoczęto od opuszczenia co 
miesiąc jednego polskiego nabożeństwa głó
wnego. Narazie nie można ich liczby więcej 
jeszcze ograniczać. Starsi ludzie nieumiejący 
po niemiecku, a jest ich jeszcze wielu są w 
te niedziele, w których odbywa się nabo
żeństwo niemieckie, poprostu z niego wyłą
czeni. Nie należy zapominać, że wśród 3000 
dusz w parafji odolanowskięi jest około 1300 
takich, które z marnym tylko skutkiem mo
gą słuchać niemieckiego kazania, niektórzy 
znają zaledwie kilka okruchów i imię Jezus. 
Około 800 nie rozumie ani jednego słowa 
niemieckiego. Tych 1300 wzgl. 800 nie mo
że kośc.jł dla języka niemieckiego zanied
bywać”.****)

Przytoczyłem słowa powyższe dla wyka
zania względnie lojalnych w porównaniu z 
’nnemi sposobów germanizacji, dla zilustro
wania przeciętnej liczebności ewangelików 
w jednej parafji i zwrócenia uwagi na roz
łam między starymi a młodymi, między ro
dzicami a ich dziećmi. Pierwsi przywykli do 
mowy polskiej jak do chleba codziennego 
a ich synowie i córki puszą się nową zac
niejszą, odświętną, niemiecką.

Niedzielne nabożeństwa pierwi zej deka

dy lat obecnego wieku, były najlepszą ilus
tracją postępu germanizacji. W czasie nabo
żeństwa polskiego cisza, spokój, dostojność 
i martwota, bo tylko poważni starcy zasiedli 
ławy w nielicznych . grupkach, jakoby do 
uroczystej przysięgi po grób. Nabożeństwo 
niemieckie wnosiło do kościoła rozbawioną, 
tryskającą życiem i weselem młodzież; koś
ciół zaczynał jakby ruszać się, śpiewać, żyć, 
rość. I oblicze księdza było uradowane, a 
serce radości pełne. Znak, że praca owoce 
wydaje. Jeśli nabożeństwo było wspólne, 
to był wspólny śpiew i kazanie. Silne gro
sy młodzieży śpiewające z niemieckich „Ge- 
sangbuch’ôw”, zagłuszyły chłopską chropa
wą i wyżytą melodję — i starcy ucichali. 
Milcząca niemoc patrzyła ich oczyma.

To samo zjawisko i dziś się odbywa, 
tylko, że role się zmieniły, a raczej przyby
ło ich. Ale nie wyprzedzajmy faktu ważne
go. zawieruchy wojennej. C. d. n.

*•) wyjęto z »Neue Ewangel. Kirchenzeitung” z r. 
1859 przedruk i tłum. ks. Kotuli »Polski Lud Ewange
licki” str. 17.

**) z artykułu ks. K. Kotuli .Zapomniany lud” w 
»Głosie Ewang. 1935 nr. 5. str. 2.

***) »Przyjaciel Ludu’ 1896 — str. 99—102. prze
druk z .Gazety Ludowej"

Wiele ciekawych rzeczy podaje .Zwiastun Ewang,” 
z lat 1905 (str, 251, 278—80) r. 1906 (str. 21—28, 215, 
217) i 1907 (str. 24—27, 48—54)

****) Ks. K Kotula , Polski Lud Ewang’ str. 79.



Str. 4. POSEŁ EWANGELICKI’ Nr. 30.

(C). (Prof. Bobek) Według doniesienia 
Śląskiej Gazety Ludowej prof. Paweł Bobek 
zachorował i leczy się obecnie w zakładzie 
na Śląsku Górnym.

(C). (Cukier dla pszczół) Towarzy
stwo Ogrodniczo pszczelarskie w Cieszynie 
przyjmuje do dnia 2 sierpnia b.r. w biurze 
Towarzystwa Rolniczego, Dom Narodowy 
II. p. w soboty przed południem izgłoszenia 
na cukier skażony dla pszczół od pszczela
rzy, którzy jeszcze w tym roku cukru nie 
pobrali lub powiększyli swe pasieki. Dwa 
wykazy potwierdzone przez Urząd .minny 
oraz gotówką na 1 kg 50 gr wnosić przez 
Koła lub Kółka Rolnicze.

Nlerodzim. (Wścieklizna) Stwierdzo
no wścieklizną u psa w Nierodzimiu pod 
Nr. 61. Należy w okolicy psów nie spusz
czać i uważać na ich zachowanie się. Przy 
tej sposobności zwracamy uwagę Czytelni
kom, że zawsze należy psom podawać 
świeżą wodą, a w czasie suchym i ciepłym 
jest to nieodzownym warunkiem utrzymania 
ich przy zdrowiu.

Pierś ciec. (Ś m i e r ć pod kołami wozu) 
W poniedziałek 6 b.m. jechał drogą powia
tową 60-letni rolnik Jan Soj ca z Równicy, 
powożąc jednokonną furmankę naładowaną 
wapnem. Kiedy znalazł się na dość stromym 
zjeździe z pagórka, w chwili gwałtownego 
zahamowania stracił równowagę i wpadł 
wprost pod koła ciężkiego wozu, który 
zmiażdżył mu klatką piersiową, powodując 
śmierć na miejscu. Lekarza wezwano już na
daremno.

Pogórz. (Wypadek samochodowy) 
Tutejszą drogą wojewódzką jechał samochód 
osobowy, prowadzony przez właściciela. 
Wskutek nieumiejętnej czy nieostrożnej ja
zdy kierowca wpadł na poręcz mostu prze
rzuconego nad potokiem. Barjera nie wyt
rzymała náporu i samochód runął do wody. 
Siedmiu pasażerów prawie cudem unikło 
śmierci, dwóch zaś zostało poranionych od
łamkami szkła. Sam wóz uległ poważnemu 
uszkodzeniu.

Wisła. P. Prezydent przybył dnia 8 lipca 
samochodem z Krynicy przez Zakopane do 
Wisły na wywczasy letnie.

Bielsko. (Wizyta p. Premjera) W 
piątek, 10 b.m. rano przybył do Wisły po
ciągiem przez Katowice premjer gen. Skła- 
dkowski. P. premjer został przyjęty przez 
Prezydenta Rzeczypospolitej i złożył mu 
sprawozdanie o bieżących pracach rządu. 
O godz.12 p. premjer przybył samochodem 
do Zwardonia, gdzie objechał odcinek gra
niczny, poczem odbył krótką rozmowę z 
z sekretarzem zarządu gminy. Zkolei p. 
premjer dokonał intptkeji starostwa w Ży
wcu. O godz. 16'30 p. premjer opuścił Ży
wiec, udając się na dalszą inspekcję do 
Bielsi .a i Białej. W miaUach tych p. prem
ier odbył konferencje ze starostami pow. 
Bocheńskim i Albertim, żądając sprawozdań 
o przyczynach i przebiegu strajku w prze
myśle włókienniczym, metalurgicznym i bu
dowlanym na terenie powiatów. Omawiana 
była również sprawa robót, prowadzonych 
staraniom Funduszu Pracy, oraz budżety 
miast i powiatów. Po zakończeniu konferen- 
cyj p. premjer w towarzystwie starosty Bo
cheńskiego i burmistrza dra Przybyły zwie
dził zaporę wodną na rzeee Wapienniczce, 
z której dostarczana jest woda dla wodo
ciągu m. Bielska. W drodze powrotnej za
trzymał się p. premier pod Bielskiem na 
lotnisku i dokonał przeglądu szkoły pilotów 
cywilnych, ufundowanej staraniem LOOPP.. 
przypatrując się lotom ćwiczebnym. O godz. 
21*30 p. premjer opuścił Bielsko, udając się 
do Warszawy.

Katowice. Święceń kapłańskich otrzyma- 
mało dn. 28. VI. w Katowickiej katedrze 
biskupiej 26 wychowanków śląskiego Katol. 
Seminarjum duch< wnego. Międzynimi pięciu z 
Śląska Cieszyńskiego, mianowicie : ks. Du
da Erwin, Kudziełko Jan, Kuś Stanisław, 
Lipka Paweł i Stec Józef.

Warszawa. (Dziesięciolecie „Piel
grzyma Polskiego") Wychodzący w 
Warszawie „Pielgrzym Polski" wydał w li-

Obowiqzkiém każdego
jest znać i widzieć

„Wyprawy Krzyżowe“

peu t. r. numer jubileuszowy z okazji 10-le- 
cia swej pracy piśmienniczej. — Do życzeń 
nadesłanych Czcigodnej Redakcji dołączamy 
i nasze życzenia pomyślności w walce o te 
wszystkie sprawy, za któremi opowiada 
się prawda i sprawiedliwość.

(W) (Zapisy do uniwersytetu) 
Podania o przyjęcie na wszystkie wydziały 
uniwersytetu J. P. w Warszawie lub o prze
niesienie z wydziału na wydział na rok 
ak. 1936 37 należy składać od 3 do 5 wrze
śnia br. włącznie.

Tarnów. ( Reemigranci z Czecho- 
słoweji) Do Tarnowa przybyła partja Po
laków, wypędzonych z Czechosłowacji, li
cząca przeszło 100 osób, które umieszczono 
na terenie pow. tarnowskiego. Stan mater
ialny wypędzonych Polaków jest wprost 
rozpaczliwy.

Katastrofa samolotowa. W dniu 16 b. 
m. o godz. 15 zauważyli letnicy z nad no
ria około miejscowości Orłowo samolot 
nisko lecący nad ziemią, zepchnięty jednak 
przez silny wiatr od lądu na morze, w któ- 
rem po dłuższem szamotaniu się, utonął. 
Lotnicy przywiązani pasami nie zdążyli ich 
odpiąć i wypłynąć. Byli to: Gen. Orlicz- 
Dreszer, Inspektor Obr. Powietrznej, ppłk. 
St. Loht, szef sztabu lotn., i kpt. pilot Al. 
Łagiewski. Szczegóły w następnym nume
rze.

Z poza Olzy.

Karwina. (Protest wyborczy) Pols
ki blok wyborczy w Karwinie na Śląsku 
Ciesz, wzniósł do Urzędu Powiatowego we 
Frysztacie protest przeciwko wyborowi bur
mistrza w tej gminie, {motywując swój pro
test tem, iż o terminie wyborów zawiado- 
miłyczes kiewładze administracyjne radę gmin
ną w sam »dzień wyborów, co sprzeciwia 
się ustawie wyborczej. Urząd Powiatowy 
we Frysztacie otrzymał również protesty z 
gmin: Darków, Polska Lutynia i Bogumin.

Morawska (L trawa. (Gdzie lekarze- 
Polacy?) Izba lekarska dla Moraw i 
Śląska ogłosiła w tych dniach dane statys
tyczne, z których wynika, iż na Morawach 
i Śląsku zatrudnionych jest 2505 lekarzy, w 
tem: 1573 Czechów i Słowaków, 714 Niem
ców, 150 żydów, 47 Rosjan, 4 Ukraińców, 
4 Węgrów, 1 Serb, 1 Ormianin i 11 Pola
ków. Według stanu procentowego ludności 
polskiei, lekarzy polskich winno być na 
Morawach i na Śląsku ponad 150.

. Wiadomości ze świata !

Madryt. Zamordowano tutaj przywódcę 
monarchistów hiszpańskich, posła monarchi- 
stycznego Colvo Sotelo. Mord.wywołał wiel
kie poruszenie na mieście.

Nowy Jork. (Upały) Wysoka tempera
tura dochcdząco do bliska 40 stopni poch
łonęła już 2300 ofiar. Musiano zaprzestać 
urzędowania we wszystkich miejskich urzę
dach.

Rekordowa mleczność. Na wystawę ho
dowlaną w Rio de Janeiro będ»ie wysłana 
z folwarku „Granja Carola“ krowa „Ita” ra
sy holenderskiej, dająca 30 litrów mleka na 
dobę. Transport tej rasowej krowy odbę
dzie się na wodnopłatowcu i będzie kosz
tować <0 tyś. milrejsów.

Będzie to pierwsza krowa, odbywająca 
podróż drogą powittrzną.

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 25. VIL b. r.

Oznaki zbiźającej się burzy. Jeżeli chmu
ry kłębiaste szybko rosną, występują w for
mie spiętrzonych wałów, a spód ich mu 
kierunek puziomy, należy oczekiwać burzy 
z deszczem.

Gdy bardzo wysoka chmura kłębista 
przemienia się w chmurę burzową, z której 
części górnej wychodzą promieniste chmury 
pierzaste, lub której część górna rozchodzi 
się w kształcie grzyba, to przy wilgotności 
powietrza należy oczekiwać gradu.

Gdy rano lub w ciągu dnia widoczne 
się stają „baranki”, lub gdy ku wieczorowi 
podnoszą się chmury kłębiasto - warstwowe 
można oczekiwać burzy w ciągu nocy.

Gdy w ciągu dnia letniego i jasnej po
gody chmury mają przeważnie charakter 
warstwowo - kłębiasty, bu.ze nocne powta
rzają się częstn przez kilka nocy z rzędu.

Gdy słabe, lub z oddali przechodzące 
dźwięki dają się szczególnie wyraźnie sły
szeć, jest to oznaką wielkiej wilgotności 
warstw dolnych powietrza i to być może 
zwiastunem burzy lub opadów.

Jeżeli na dolnej powierzchni, nadciaga- 
cej chmury burzowej występują stopniowo 
liczne, okrągłe na dół skierowane wyrostki, 
jest to oznaką, że chmma ulegnie rozpro
szeniu bez burzy.

Kąc;k gospodarczy.
(Czasowe obniżenie składek 

ubezpieczeniowych dla rolnictwa) 
W Dzienniku Ustaw R. P. Nr. 51 poz. 365, 
opublikowano rozporządzenie ministra Opie
ki Społ. z di.. 23 czerwca rb. o czasowem 
obniżeniu składek, uiszczanych przez praco
dawców rolnych za ubezpieczenie, od wy
padków w zatrudnieniu i chorób zawodo
wych. Rozporządzenie weszło w życie z dn. 
ogłoszenia i stosuje się do składek za okres 
ubezpieczenia od dn. 1 lutego br.

(Zaległości podatkowe nie bę
dą poi ■ ą c a n e z pożyczek rejestro
wy c h) Ministerstwo Skarbu wydało okól
nik, wyjaśniający, iż w r. b. Drży udzielaniu 
przez instytucje kredytowe pożyczek pod 
rejestrowy zastaw rolniczy nie będą doko
nywane żadne potrącenia z jak’egokolwiek 
bądź tytułu (a więc również i z tyt. państw, 
podatku g f untowego) z wyjątkiem zaleg
łych rat tych kredytów.

Kino-teatr „Ś W I T" w Ustroniu í-í 
na „Prażakówce“

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

w niedzielę 19 lipc i i w poniedziałek 20 lipca 
o godzinie 6*30 i BwO

największy film muzyczny wszystkich cza
sów p. t.

KA RJ ERA
z gwiazdą światowej sławy Martą Eggerth

Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.

Czytajcie i rozszerzajcie

„Fosla Ewangelickiego"
Redaktor odpowledaialny 1 wydawca: Ka. Paweł Nikodem w Uatroein — Drukarnia Adama Wałacha w U!troofr>
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POffŁ MCEUCKI
__  DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“

Polaka Csechosł.
Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 

„ półrocz. 4 zł 15 K 
>, ćwierćr. 2 zł 7'50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone spawom ludu ewannelfôhicgo.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.
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t rzy świadectwa.
Albowiem trzej są, którzy świadczą 

na niebie: Ojciec, Słowo i Duch Świę
ty, a ci trzej jedno są.

I trzy są, które świadczą na ziemi: 
Duch, woda i krzew, a te trzy ku jed
nemu są.

Nie chodzi Apostołowi w cytowanych 
wierszach o wymienienie trzech osób Trój
cy Bożej, ale chodzi o stwierdzenie, źe te trzy 
osoby świadectwo składają na niebie o 
Trójjedynym Bogu, świadectwo to jest tak 
wyraźne, że je nawet głusi i ślepi przyjmu
ją i prostaczkowie rozumieją. Świadectwo 
Ojca jest jak świadectwo gospodarza, lub 
świadectwo matki. Gospodarza najlepiej po- 
znaaz, gdy przejdziesz przez grunt a przyj
rzysz si- orce, zasiewom, żniwu, poKo iom, 
zaprzęgu, sprzętu rolniczemu. Gospodynią 
najlepiej poznai z, gdy wstąpisz do domu i 
«ozglądniesz się w kuchni, spiżarni, świet- 
“*ey, na strychu, w podwórzu, w stajni. 
Tam nieraz jedno spojrzenie powie wszys
tko.

Przepiękne niebo gwieździste, deszcz, 
grzmot i ciepłe słoneczko, role bogate w 
kłosy, źródła pełne czerstwej wody, niewy
czerpane lasy, corocznie budzącą się 
nowa roślinność, ciernie uperlone jeżyną, 
rybne stawy, zarośla tchnace zapachem 
grzybów, upał dnia i chłód nocny te świad
czą ntjlepiej, że jest n? niebie wieczny i 
dobry Bóg, dbający, pamiętliwy i czuwają
cy ojciec.

Gdy przebiegniesz okiem parę kart opisu 
ïycia ludożerców i przejrzysz parę stron 
podań o napadach Hunnów i Tatarów a po
równasz życie i postępowanie obecnych 
narodów, rozpoznasz łatwo, że jest jakieś 
wyzwalanie z mocy szatana i grz< chu. Gdy 
wsłuchasz się w krzyż niesprawiedliwością 
zrażonego i zgwałconego sumienia społecz
nego, wyczujesz, że musi nadeiść dzień od
kupienia wszystkich od wszystkiego złego. 
Gdy w Wielki Piątek usiądziesz z innemi 
w ławce kościelnej, zaśpiewasz pieśni, wy
słuchasz słów Passji, zmówisz serdeczną, 
pełną żalu i smutku modlitwę i wstaniesz 
aby wrócić się w drogę do domu, to jeżeli 
nie po sobie, to po innych poznasz, że jest 
Duch bwięty, który z nieba przychodzi do 
zgromadzonych w imieniu Chrystusa.

z Boga są, Bogiem są, jedno są. 
ich nie ustanie i nie przeminie 

ni; fdy.
Biedni to ludzie, którzy o nim nic wie

dzieć nie chcą.
Zwróciwszy nam uwagę na to dsiwae 

świadectwo Boga, przychodzące z nieba na 
ZL- mię, Apostoł pragnie nam wskazać na 
odpowiednik świadectwa, który rozbrzmie
wać musi na ziemi. Bez niego nie byłyby 
seren ludzkie ani miedzią brzęczącą.

Na zjemi świadczy Duch. Nie jest to

Ci trzej 
Swiadeatwo

żaden inny duch, tylko Duch Święty w 
Kościele. Wśród gmatwać interesów ludzi 
i ludów załatwianych sposobami, tak czę
sto połączonemi z gwałtem, ziębną serca i 
tępieją sumienia — a choć dzieje się to 
przez tysiące lat, jeszcze nie skamieniały 
sumienia i nie zamarzty serca. Kto je budzi 
i ogrzewa? Duch Kościoła, wołający słowa
mi Zakonu i zagrzewający zwiastowaniem 
ewange licznem. A choćby jego świadczenie 
chwilowo ukrywać się musiało za zgiełk 
broni lub tłumionem było zwycięskim po
chodem krzywdy — świadectwo było, jest 
f będzie. Bramy piekielne nie przemogą 
go. Duch Kościoła świadczy.

Na ziemi świadczy woda. Nie ulega 
wątpliwości, że Apostoł ma na myśli wodę 
chrztu świętego, w którym człowiek będąc 
produktem ludzkości, staje się dziecięciem 
Bożem. Chrześcijanin ma dwóch ojców: 
ziem.kiego i niebieskiego. Pan Jezus poró
wnuje ten nasz nowy stan z latoroślą na 
szczepie winnego krzewu. Każdy ogrodnik 
wie, ie szczepienie jedynie wtćfly się przyj- 
mie, gcly zleją się soki pnia i szczepu. Wo
da chrztu jest 'owym sokiem szczepienia na 
krzewie Chrystusowym. I ta woda chrztu 
świadczy za nami lub przeciwko n im. Gdy 
szczepienie usycha, świadczy przeciwko 
nam, gdy rośnie i kwitnie, świadczy za na
mi. otosunek niewidzialnego Kościoła do 
Kościoła widzialnego świadczy. Moc Kró
lestwa niebieskiego w słabości Kościoła i 
ułomność Kościoła w doskonałości kró
lestwa niebieskiego, świadczą. Świadczy sto
sunek liczby wyznawców do liczby wierzą
cych w naszem przywiązaniu do Chrystusa, 
które zapoczątkował chrzest a utrzymuje 
wiara, ów kwiat latorośli, wszczepionej w 
krzew Chrystusów. Jak świadczy o nas? 
To poważne pytanie l

Na ziemi świadczy krew. Krew jest o- 
fiarą i świadectwem cierpienia. Czy ona są
czy z głowy Baranka Bożego, czy z ran 
męczenników lub z rąk ludu roboczego, 
czy ona -.pływa szkarłatnym strumyczkiem 
po krzyżu, czy perłami potu po dłoniach 
ojca i matki, zawsze jest ofiarą i zawsze 
świadczy o świętym znoju i trudzie za i 
dla innych. Jedynie potem oblicza zmyć 
może człowiek winę nieposłuszeństwa w 
raju» Komu nie zdzierają skóry, tego nie 
wychowują, mawiali starzy Grecy. Wiemy, 
ie kościół słynie ofiarnością i poświęceniem 
a zamiera bezczynnością. Tak przeznaczył 
Bóg. Pan Jezus powiedział: Po owocach ich 
poznacie ich. Cky jesteście lub niejesteście 
dziećmi Bożcmi, to rozpoznają po poświę
ceniu, które sprawom Bożym przynosimy. 
Na ziemi świadczy kicw

A te trzy ku jednemu są, mianowicie 
ku zbawieniu. .Chrzest daje początek, wpro
wadzając w społeczność Jezusową, wiara 
w tej społeczności utrzymuje, a dobry bój 
zyskuje koronę zbawienia.

Trzech świadectw potrzebo wał Bóg, a- 
by Go człowiek rozpoznał i przyjął, trzech 

świadectw potrzebuje człowiek, aby go 
Chrystus przyjął i zbawił.

Zakłady Opiekuńczo - “łycho- 
wawcze w □z.ęglefowle

JBENEZER” 
zapraszają niniejszem uprzejmie na dorocz

ną uroczy :o.’ć żniwową.

5etki i tysiące uczestników corocznie na 
tym obchodzie żniwowym świadczą, że ta 
uroczystość w Zakładach Ebenezer tak jak 
Ona tam jesl ujęta, odpowiada potrzebie 
kościelnej i religijnej naszego społeczeńs
twa.

Nabożeństwo oryginalnie dostosowane 
do gospodarstwa i do Zakładów ma ‘swój 
niezaprzeczony urok. Wspólne śpiewy 1 
śpiewy chórów: Związku Młodzieży i Chóru 
Kościelnego z Cieszyna, sam obchód do
żynkowy, wykonany przez wychowanków 
i rezydentów Zakładów, podnoszą dusze i 
wiążą wszystkich w jedną wielką familję.

Posiłek zgotowany i podany przez E- - 
wazigelickie Stowarzyszenie Niev iast, jest 
w swojej skromności i serdeczności czemś, 
co warto przeżyć i czego nie spotka się 
we wszystkich innych uroczystościach lu
dowych.

Kilkuletnie doświadczenie dowiodło nam 
też, że każdy zwiedzający Zakłady ma po
trzebę złożenia tam jakiejś ofiary, tak że 
uczestnicy Lami upominają się o urządzenie 
ofiary na Zakłady.

Muzyka wojskowa sprawnie dostosowa
na jest do całego obchodu.

Ctęboka myśl społeczno- religijna, prze
nikająca cały ten obchód, sprawia, że goś
cie Gachodzą z uczuciem i świadomością, 
że byli na prawdziwem święcie, że w du
szy uzyskali nowe, cenne związki i znajo
mości, że uczestnictwem swojem spełnili u- 
czynek godny ludzi, szukających ludzi pra
wdziwych.

Przyjdźcie więc Przyjaciele i bądźcie 
serdecznie powitani !

Początek o godz. 3-ciej ^popołudniu.
Pociągi odpowiednie.
Wstęp dla osób dorosłych 1 zł, dla mał

żonków 1'50 zł, dla dzieci 20 gr, oraz dla 
wojskowych i studentów.

Zakłady „Ebenezer“
Ewangelickie Stowa/kyszenfu Niewiast.



Str 2 „POSEŁ EWANGELICKI" Nr. 31

O nich, nie bez nich.
Prasa stołeczna podaje głosy francuskie, 

jakoby w stosunkach polsko- czeskich z 
dnia na dzień miały następować zasadnicze i 
radykalne zmiany. Gdyby bowiem Polska 
przystąpiła do Małej Ententy, powstałaby 
silniejsza przeciwwaga przeciwko wpływom 
Rzeszy Niemieckiej, która wysuwa się na 
czoło europejskich mocarstw, strącając Fran
cję z dotychczas ^zajmowanego stanowiska. 
Pojednanie Polski z Czechosłowacją miało
by stworzyć podstawy do nowych ugrupo
wań sił na naszym kontynencie.

W tę wielką politykę nie będziemy 
wtrącali nóśa, ale stosunki polsko - czeskie 
żywo, bardzo żywo nas obchodzą. Mamy 
za Olzą 50.000 braci ewangelików, którzy 
pod rządami czeskimi przechodzą gorsze 
rzeczy, aniżeli przechodziliśmy pod rządami 
austrjacxiemi. Głosi się u nas zasadę, że 
zgoda polsko- czeska prowadzi przez oląsk. 
Ale czy nie zamyśla kto tej Łgody zrobić 
bez Śląska?

Stosunki na Śląsku zaolziańskim są bar
dzo trudne i ciężkie. Mieszka tam lud 
od wieków polski, tubylczy a nie napłj wo- 
wy — a Czesi obchodzą się z nim, jakby 
nie był na własnych, ale mieszkał na cu
dzych śmieciach. Huty trzynieckie i witko- 
wickie wystawiły ręce polskiego robotnika, 
kopalnie karwińskic wykopali górnicy pols
cy. Przed wc jną były nad Olzą najbardziej 
narodowo uświadomione organizacje, gmiziy 
i zbory. W Starych Hämrach był ks. Boru
ta, we Frýdku ks. Buzek, w Mor. Ostrawie 
ks. Michalik. Aż po brzegi Moraw rozcią
gał się polski stan posiadania. PolsKa Ostra
wa wzięła swą nazwę nie z powietrza ani 
z wody, ale od robotnika, który ją zamie
szkiwał i budował.

Tymczasem obecnie nad Olzą czeski 
nauczyciel zabiera do czeskich szkół pols
kie dzieci, a czeski inżynier odbiera pols
kiemu robotnikowi pracę. Tu dzieje się 
krzywda, wielka krzywda. Jeżeliby ponad 
tą krzywdą miały być zawarte jakieś ukła
dy, wtedyby one tę krzywdę przypieczętowa-. 
ły, zrzucając odium złego na polski rząd 
Gorsza jeszcze, że dotychczas zawsze wiel
ka była rozbieżność między czeskimi sło
wami w Pradze, a czeskimi uczynkami na 
Śląsku. Utraciliśmy zupałnię wiarę, aby 
mogło być inaczej. Albo Praga niema mo
cy, albo czeski charakter nie potrafi praco
wać innemi sposobami. Patrząc na tó, co 
się od lat dzieje za Olzą, utraciliśmy wiarę 
aby tam mogło dziać się inaczej pod rzą

dami czeskimi. W każdym razie czynniki 
polskie nie powinne decydować o losach 
naszych braci nadolziańskich bez nich.

0 Tych, którzy nam ubyli.
Jak już donosiliśmy w przeszłym nume

rze „Posła“, w katastrofie lotniczej koło Or
łowa Morskiego nad wybrzeżem naszem 
zginęli tragiczną śmiercią gen. Gustaw 
Orlicz-Dreszer, ppłk. bt. Loth i kot. 
pilot Aleks. Łagiewski. Samolot, wed
ług opowiadania naocznych świadków, miał 
dokonać 2 okrążeń jakby usiłował lądować 
wobec defektu silnika, lecz nagle poderwa
ny nad morze runął w dół, pogrążając się 
przednią częścią w wodzie. Przybyłe niez
włocznie na ratunek: łódź ratownicza Czerw. 
Krzyża, dwaj kajakowcy oraz nieco później 
statek gdański, dalej holownik gdyński i 
trzy motorówki, dopiero po półtora godzin
nej pracy zdołały przyholować samolot do 
pomostu i wydobyć z wnętrza zwłoki. O- 
ględziny lekarskie nie wykazały żadnych o- 
brażeń ciał. Jedynie pilot kpt. Łagiewski 
miał poparzoną twarz.

Gen. Orlicz-Dreszer leciał samolotem na 
spotkanie z żoną wracającą statkiem „Pił
sudski“ z Ameryki. Dopiero w 2 i pół godz. 
po katastrofie p. Dresze/owa dowiedziała 
się o wypadku i udała się do Gdyni. Wy
padek ten wstrząsnął całą Polską. Wśród 
zaginionych znajduje się znany na całą Pol
skę, niedawno inspektorem obrony powie
trznej mianowany, gen. Gust. Orlicz-Dre
szer, jednostka której imię tak ściśle jest 
zespolone z czynem wyzwolenia naszej Oj
czyzny z niewoli. Był to człowiek nawskroś 
prawy, pełen energji twórczej, mężny i nie
ustraszony. Już jako 16-letni chłopak staje 
z całą bewzględnoicią przekonań w 
obronie szkoły polskiej (r. 1905) Ta sta
nowczość i męstwo będzie mu towarzyszem 
przez całe życie. Dowiedziawszy się o pow
staniu Legjonów, przedzA-a się z szeregów 
rosyjskich do Komendanta Piłsudskiego 
(sierpień 1914) i rozpoczyna swoją żołnier
kę, przechodząc różne koleje swego życia 
żołnierskiego.

W armji polskiej organizuje 1-szy pułk 
szwoleżerów, dowodzi kolejno pułkiem, bry
gadą i dywizją, odznaczając się zawsze nie
ustraszoną odwagą. Za działalność bojową 
został kilkakrotnie odznaczony orderem. W 

wigilję owięta Niepodległości 1925 r. w Su
lejówku w imieniu zebranych oficerów wy
głosił znane przemówienie w którem zape
wnił Marszałka, że zwycięskie szable ich 
wszystkich są do Jego dyspozycji. Wystą
pienie to spowodowało wyrok przeniesienia 
na gen. Dreszera.

Szerszym warstwom społeczeństwa jest 
znany gen. Dreszer jako pionér naszej myśli 
morskiej, będąc prezesem Gł. Żarz. Ligi 
Mor. i Kol. Toń też polskiego morza za
warła się kryształową trumną nad najgor
liwszym siewcą ukochania morza i nad mo
rzem także, na wzgórzu oksywskiem, gdzie 
powstał nowy cmentarz wojskowy spoczęły 
zwłoki jednego z najlepszych synów Ojczy
zny, śp. G. Dreszera.

Pógrżeb jego odbył się przy niesłycha
nie dużej ilości uczestników. W orszaku 
pogrzebowym szły oddziały wojska, niosą
cy wieńce i [ordery, duchowieństwo. Za 
trumną rodzina zmarłego, P. Prezydent R. 
P., Gen. Insp. gen. Rydz- Śmigły, Prezes 
Rady Min. gen. Sławoj- Składkowski, mar
szałkowie sejmu i senatu, członkowie Rzą
du, inspektorowie armji, duchowieństwo e- 
wangelickie (gen. Orlicz-Dreszer pochodził 
z rodziny ewang.), członkowie delegacyj 
wojskowych państw obcych i poszczegól
nych oddziałów wojsk, polskich, członkowie 
rady i zarządu Gł. L. M. i K. i reprezentan
ci różnych władz, urzędów i organizacyj.

Na cmentarzu przemówił w imieniu wojs
ka gen. Wieniawa- Długoszewski. zwracając 
się do żołnierzy, bo jak zaznaczył .. bólu 
serca matczynego, bólu serca kobiecego, 
bólu serca żony, która dla niego kraj swój 
rodzinny porzuciła, żołnierskie nasze słowa 
imać się nie śmią, ani też nie znaleziono 
dlań słów pociechy....”

Do żołnierzy zwracŁsię z apelem: „Ten 
żołnierz prawy, nieskalany, dowódca świet
ny, żadnej nie zostawił materjalnej schedy, 
ale nosił on w sercu skarb nieprzebrany, 
skarb miłości ojczyzny, energji i pracy, któ
ry wszystkich imał się obowiązków i wszys
tkie wypełnia1 ponad obowiązek dla dobra 
armji i ojczyzny... Mnie się zdaje, że na
szym obowiązkiem obywatelskim i żołniers
kim jest, podzieliwszy się, wziąć każdy na 
siebie cząstkę z jego wartości, chociaż c: ęść 
Jego energji, wiary i zapału. I w ten spo
sób chociażby w części pracować... Zdaje 
mi się, że gdybyśmy w tym wichrze, który 
wieje nad morzem słyszeli głos Zmarłego 
générale, nie co innego powiedziałby On 
nam i wreszcie wierzę, że tylko wówczas 
spokój wiekuisty znajdzie On u Patia, jeżeli 

JAN^BRODA (Akord)

Bajka nlebalka.
(Przygarść słów o „zapomnianym ludzie") 

Wojna.
Jej wybuch wstrząsnął światem niemniej 

niż pamiętny sprzed 50-ciu laty wybuch 
wulkanu Krakatau, tylko, że tam lała się 
niczyja lawa, a tu serdeczna ludzka krew. 
U wylotu tego dantejskiego piekła rozpos- 
tar swe skrzydła Biały Orzoł i uniósł w 
górę swe skrzydło. Polska powstała I W za
siąg orlich skrzydeł i ten nadgraniczny skra-, 
wek ziemi wszedł z ludem zalęknionym 
jeszcze i ogłuszonym uderzeniem niemiec
kiego obucha. Ile to kosztowało zachodów i 
pracy, aby u francuskich polityków tę zie
mię wyżebrać o tern poświadczyć może np. 
p, Przykutowa z Kępna, która niejednokrot
nie uo Paryża w tej sprawie jeździła. Wy- 
tycLono granicę. Przed ludnością ewangelic
ką stały teraz, dwie drogi do wyboru ... tu 
lub tam. Poproutu tragikomedje się działy. 
Agitacja niemiecua była wytężona. Przeko
nywano na wszelki "pouób ludność, że kraj 
do Niemiec wróci, boć Polska to tylko „Sai- 
sonenland“ i przy życiu się nie utrzyma. 
Kto chce (mówili Niemcy pobłażliwie) zaz
nać polskiej biedy, niech w Polsce zostanie, 
ala biada mu, gdy do nas wróci. Owo: bia
dał znali dobrze uciskani ewangelicy. Stali 
tedy na rozdrożu. Dzieci szkolne na przer
wach między sobą po polsku mówiące, wo
bec nauczycieli udawały, że po polsku nie 

rozumieją. Tak samo czynili ich rodzice wo
bec każdej podejrzanej osoby. Kiedy Polska 
rzeczywiście w posiadanie tę ziemię objęła 
urzędnikami Polakami poobsadzała, wiele 
ewangelickich rodzin, które za niemieckich 
czasów dobrze się miały, opuściło tę ziemię 
i do Niemiec wyemigrowało. Liczba ich wy
nosiła nawet kilka tysięcy. Miasta i wsie 
zwolna tracić zaczęły nalot niemiecki i bar
dzo szybko przywdziały swą szatę sprzed 
100 lat.

Dzisiejsze typy.
Lata wolności musiały już zduszoną ro

ślinność podnieść, ale ona jeszcze nie przy
szła do siebie*)

Uświadomienie narodowe jest wciąż jesz
cze niedostateczne — i nie wzrośnie, jeżeli 
praca ntdal w tym kierunku pójdzie t. zn. 
jeśli nadal lud ten zostawi się samemu so
bie. Postaram się io nieróżewe twierdzenie 
uzasadnić.

Powiedziałem wyżej, że przed wojną 
jeszcze wytworzyły się wśród ewangelików 
dwa obozy;

a) starych, uważających się za Polaków, 
uczęszczających na polskie tylko nabożeńs
twa, w domu mówiących po polsku.

b) młodych — o wręcz przeciwnych u- 
czuciach, przekonaniach, poglądach.

Dziś jeszcze większe rozbicie. Mamy trzy, 
nawet cztery obozy.

1) Starzy przedwojenni, którzy nie po
marli w śmiercionośnym czasie, dziś napra
wdę starzy — fizycznie, duchowo pozostali 

takimi, jak wówczas. Polskość jest u nich 
w poszanowaniu i czci. Na ich zmarszczo
nej twarzy widzisz zadowolony uśmiech 
zwycięstwa, boć doczekali się czasów wol
ności. Ale tamte czasy, czasy Ks. Altmanna 
czy Badury (niejeden wspomni, że polską 
Biblię w dniu ślubu swego otrzymał) są dla 
nich słontcznlejsze, cieplejsze. Wtedy opie
rali się szponom Czarnego Orła i niejedno
krotnie zwyciężali ze swym Pasterzem .... 
Dziś walczyć niby nie trzeba, ale też niema 
księży jak tamci.

2) Drugi obóz, to owa bujna, dumna, 
młodzież przedwojenna, śpiewająca niemiec
kie hymny na cześć wodzów — dziś po
ważni ojcowie rodzin, zacni gospodarze, 
członkowie Rad Kościelnych i t. d. Wobec 
nastałych warunków niby lojalni. Wszędzie 
musi się człek przyzwyczaić — mawiają. 
Ale to tylko pokost zewnętrzny, cienka 
skorupka przymusowo narzuconych a ko
niecznych norm, obowiązków, praw. I to 
typ najgorszy, renegacki wprost.

Dusza w zanadrzu myśli inaczej, ale się 
Aie zdradza, uwielbia jeszcze w jkrytości 
nieboszczyka Wilusia czy Fritza. — Niemie- 
ckość zawsze dla takiego jest słońcem. I to 
słońce każę mu rozmawiać z dzieckiem na 
codzień po niemiecku, choć ono ochoty na
wet nie zdradza ku temu. Gorzej jeszcze, 
bo wbrew jego woli (jaką wogóle dziecko 
może mieć wolę wobec rozkazu rodzica?) 
wysyła je do kilometrami oddalonej szkoły 
niemieckiej (Ostrów) choć polską ma u pro
gu. I te n biedny dzieciak, nie doje, nie do- 
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ujrzj, że nietylko służbą i umiejętnością, a- 
le ofiarnym czynem, postaramy się lukę 
i ranę, jaka powstała, wynagrodzić i tylko 
w tensposób będzie On mógł zaznać po
koju wiekuistego w obliczu Boga, kiedy tu, 
na tej ziemi, nad brzegiem morza, jak ba s- 
tjon moralny stać będzie Jego mogiła...“

Pogrzeb śp. ppłk. dypl. 
Stefana Lotha.

Pouajemy według I. C, K.
We wtorek popołudniu odbył się pogrzeb 

••magicznie zmarłego śp. ppłk. dypl. Stefana 
Lotha, którego zwłoki przevdeziono we wto
rek rano z Gdyni do Warszawy.

Już na godzinę przed nabożeństwem ko
ściół ewnngelicko - augsburski zapełnił się 
całkowicie. Przed głównym ołtarzem na ka
tafalku umieszczono prostą żelazną trumnę 
ze zwłokami śp. pułk. Lotha. Na trumnie 
umocowana była jego czapka. Ołtarz ude
korowany był palmani. Pized katafalkiem 
złożono liczne wieńce.

Nabożeństwo żałobne odprawił ks.’ sen
ior pułk. Feliks Gloeh. Podkreślił on olbrzy
mie zasługi zmarłego, jako nieustraszonego 
żołnierza, dzielnego towarzysza i kolegi, 
gorliwego chrześcijanina i prawdziwie war
tościowego człowieka.

Podczas nabożeństwa pieśni żałobne od
śpiewali soliści opery: Ignacy Dygas i Jó
zef Korolkiewicz, oraz chór Opery warsza
wskiej. Modlitwę końcową odśpiewał ks. 
wikary Hławiczka.

Pt nabożeństwie oficerowie 36 p. p. i 
G. I. Sz. znoszą trumnę z kościoła i skła
dają ją na lawecie armatniej, ciągnionej 
przez 6 koni 1 dywizjonu artylerji. konnej 
im. Józefa Bema. Gdy trumna ukazała się na 
stopniach kościoła, kompanja honorowa 36 p. 
p. Legji akademickiej sprezentowała broń.

Kondukt żałobny ruszył ulicami, udając 
się na cmentarz parafjalny przy ul. Młynar
skiej. Przed lawetą żałobną kroczyła repre
zentacyjna orkiestra Bo p. p., mająca instru
menty owinięte krepą, następnie komp. ho
norowa 36 p. p. legji akademickiej, potem 
delegacje wojskowe i sportowe z wieńcami, 
delegacja Klubu Sportowego „Polonia" któ
rego zmarły był jednym z głównych twór
ców, ze sztandarem, nlesionym przez zna
nego sportowca Cejzika.

Za trumną postępowała rodzina śp. Zmar
łego, a mianowicie małżonka umarłego z 
trojgiem nieletnich dzieci, ojciec Ks. Radca 
August Loth z małżonką i synami.

Dalej widzieliśmy drugiego wicemin. spr. 
wojskowych gen. Litwincwicza, generałów: 
Wieniawę-Długoszewskiego, Burhardt-Buka- 
ckiego, Szilinga, Skierskiego, Sawickiego, 
Roupperta, Bończę-Uzdowskiego, b. szefa 
kanc. cyw. P. Prezydenta R.P. Świcżawckiego, 
przedstawicieli zarządu miejskiego m. War
szawy dyr. Meyera i dyr. Węgleckiego, pre
zesa Pol. kom. olimpijskiego pułk. Glabinza, 
szefa gab. min. spr. wojck. pułk. Kilińskie
go, licznych oficerów i współiowarzyszów 
broni zmarłego pułkownik?, delegacje wielu 
organizacyj sportowych z Warszawy i t. d. 
Ogółem uczesti ików pogrzebu dbliczyć mo
żna na ponad 3 tys. osób.

Nad grobem pierwszy przemówił ks. 
djaicon Rygier, hastępnia sześć ks. pasto
rów zboru ewang.- augsburskiego wypowie
działo podniosłe cytaty z Pisma Świętego, 
poczem na specjalnie wzniesioną 'mównicę 
wstąpił gen. Sawicki, dawny dowódca .36 
p. p. Legji Akademickiej z okresu wojny 
1918—1920. Gen. Sawicki wzruszonym gło
sem przypomniał olbrzymie zasługi zmarłe
go w ciężkich latach wojny. — Zmarły był 
wtedy porucznikiem, odznaczającym się nie
zwykłą odwagą i szybkością cecyzji. Jego 
wypady wgłąb frontu bolszewickiego przy
nosiły zaszczyt całemu pułkowi. Gen. Sa
wicki wspomniał m. in. o bohaterskim czy
nie śp. płk. Lotha, gdy mając pod sobą 82 
żołnierzy zdołał przedrzeć się wgłąb frontu 
wroga i uprowadzić 810 jeńców i kilkanaś
cie karabinów maszynowych.

Następnie płk. dypl. Kiliński przemawiał 
imieniem sportu polskiego i podkreślił ol
brzymie zasługi Zmarłego, jako świetnego 
«portowca i działacza sportowego.

W tym samym dniu, przy równie licz
nym udziale uczestników i reprezentantów 
władz wojskowych i cywilnych odbył się 
pogrzeb trzeciej ofiary katastrofy ś. p. Kpi. 
Łagiewskiego na cmentarzu Powązkowskim.

Zubożeliśmy znów o serca bijące goią- 
cem a szczerem uczuciem przywiązania, do 
naszej Ojczyzny, potwierdzonem poświęce
niem i pracą dla Niej. Musimy w to miejsce 
wzmóc takt naszych serc, aby Ojczyzna -o- 
sia choć nas ubywa!

Zabawniejszych błogich czasów dyplo
maci rozjeżdżali się w lipcu i sierpniu po 
uzdrowiskach i letniskach, zażywając wypo
czynku i racząc się poziomkami i ogórkami.

Obecnie na takie wygody nie starczy czasu. 
Dyplomacja nie zna wakacyj, bo życie nie 
zna wakaevj. Zawsze gdzieś bu.zy lub stra
szy, a straż dyplomatyczna musi stać na 
straży. Obecnie aż w pięciu miejscach prze
ładowane elektrycznością powietrze.

W Hiszpanji rewolucja. Prawdziwa re
wolucja, monarchiści ją zrobili, pragnąc od
bić rządy socjalistom. Kto ostatecznie zwy
cięży, nie wiadomo. Ale leje się krew. Rzą
dowi pozostair część wojska wie«ną. By ją 
zsilić rozdano broń pomiędzy ludność cywil
ną! Dowodzi to, że sytuacja jest bardzo 
poważna i groźna. Powstańcy rozporządza
ją wszystkiemi gatunkami broni. W Maroku 
opanowali zupełnie sytuację, w Hiszpanji 
nadciągają pod Madryt. Prasa donosi o po
wołaniu lekarzy

wszystkich do wojska, o ucieczce lewi
cowców zagranicę, nawet o wzywaniu pomo
cy francuskiej, przez rząd hiszpański, o za
lakowaniu, okrętów rządowych przez pow
stańców, o ogłoszeniu mobilizacji przez po
wstańców i t. p.

W Gdańsku dążenia do zmiany Konstytu
cji i przyłączenia miasta do Rzeszy Niemie
ckiej. Wywołało to opór Polski i zaniepo
kojenie w Londynie. Komisarz Ligi Naro
dów protestuje. Była mowa, że z tego po
wodu zbierze się Rada Ligi, ale zbiera się 
tylko

w Londynie dnia 23 lipca narada trzech, 
mianowicie Anglji, Francji i Belgji, „aby u- 
stalić, najwłaściwsze środki, mające na celu 
realizację dążeń trzech państw do utrwale
nia pokoju w Europie w drodze umowy 
powszechnej” Ta narada już zewnątrz wnosi 
rozdwojenie na stół obrad. Mianowicie Lon
dyn myśli tylko w zabezpieczeniu pokoju w 
zachodniej Europie, a Francja obejmuje ca
łą, t. zn. i ewentualnie i wschodnią Europę. 
Co z tego wykwitnie? Przypuszczalnie no
wa konferenciEi w Genewie, na którą zj iwią 
się i Niemcy i Włochy, a może jeszcze in
ne. Tymczasem widoczne są usiłowania 
wszystkich partnerów, idące wyraźnie w 
dwojakim kierunku: uzbroić własny kraj i 
przygotować go do wojny, a utrudniać jdo- 
zbrojenie przeciwników.

W Wiedniu mamy nową niespodziankę, 
mianowicie łączenie się monarchistów z so
cjalistami, celem natychmiastowego prze
ciwdziałania pokojowej penetracji Niemiec. 
Ks. Starhemberg pragnie wprowadzeniem 
Habsburgów na tron austrjacki zaryglować 
raz na zawsze anszlus. Już w ostatnim num. 
Posła powiedział nasz sprawozdawca poli.

śpi, ale posłusznie spełnia wolę rodzicielką 
w jesienne pluty, zimowe zawieje czy wio
senne roztopy. W imię czego tak się te 
dzieci krzywdzi ? tak im życie się skraca ? 
Dla zadowolenia rodzicielskiej pychy, próż
ności, ambicji, która wobec sąsiadów każę 
się pochwalić: A, mój dzieciak (kozok) do 
niemieckiej szkoły chodzi. — Mimowoli na
suwa się w pamięć ów prześliczny sonet 
Kasprowicza:
Rano zimą, mróz czy zawierucha, 
W su.duciku do szkoły o mile, 
A wieczorem w chacie późne chwile,’ 
Z książką, z piórem, chociaż w ręce chucha

3) Trzeci obóz to już narybek polskiego 
dochowu z rodziców coprawda o przekona
niach niemieckich z niewielką domieszką 
obojętności narodowej. To młodzież, która 
mury polskiej szkoły opuściła w której 
polscy już nauczyciele uczyli. Nauczyciela
mi zaś ewangelickimi w tych tu stronach to 
przeważnie Cieszyniacy (z b. Śląsko Ciesz, 
nitaiylko powiatu.) Nazwiska świadczą o tem: 
W?ntuła, Pustówka, Kotula, Sikora, Ożana, 
Mizia, Soik?, Rytych, Czyż i t. p. — Namo- 
zolił się każdy z nich nad siły, każdą gorą
cą myśl i chęć złożył w tę pracę, aby w 
kiełkujące a powierzone sobie młode latoro
śle wlać krew, umiłowania tej ziemi, która 
od wieków polska 1 polska być musi.

Opuściła młodzież szkolna mury, zorga
nizowała się w koła nadal pod czujnem o- 
kiem nauczycieli, słuchała, urządzała wy
kłady i przedstawiania, zapalała się do każ
dej rzeczy nowej, ale to wszystko do czasu.

W krwi jej zagnieździł się i wyhodował 
chochlik niebezpieczny, który zwie się ma- 
terjalizm. To produkt, zda się niemieckiego 
pochodzenia. Ten nieświadomy materializm 
w obecnych czasach jest u nas aktualny. 
Od dwu lat zgórą zaczęły się tworzyć koła 
niemieckie, zrzeszające ewangelicką młodzież 
w swe polityczne „szranki“ — Zrzeszenia 
te, Deutsche Vereinigung, krótko D. V. zwa
ne, są dobrze wyposażone materjalnie, bo 
też mają dobrą ostoję w swych założycie
lach, opiekunach i wspomożycielach. Takim 
„mecenasem” tych kół na okolicę od Pa
włowa po Odolanów jest adeptowa.iy syn 
baronowej v. Diergardt hr. Romb era z Soś
ni, udzielny pan, właściciel lasów na tę o- 
kolicę, gdzie ewangelików najwięcej, gdzie 
większość stanowią. I on urządza dla mło
dzieży zebrania z herbatką, urządza kursy 
tańców, robót ręcznych czy inne eskapady, 
wszystko bezpłatnie, z podarunkami nawet. 
Nic przeto dziwnego, że siła duchowa kół 
polskich szczupleje, kurczy się w oczach z 
dnia na dzień, ż< najlepsi przodownicy prze
chodzą tam, gdzie warunki Lepsze, gdzie 
korzyść widzą dla siebie. Któż tu winien? 
— Czy nauczyciele ? Ni i ! Mimo, że praca 
w poszczególnych kołach nie była ściśle 
programowa (jak w szkole) i nie tak syste
matyczna jak na reżyserskim kurnie, to da
ła jednak wiele, bardzo wiele. Przygotowała 
przecie kadry- młodzieży „naszej“ związkom 
niemieckim. Nauczyła się ta młodzież od 
swych wychowawców polskiego języka i 
dziejów polskiego narodu, nauczyła się pa
trzeć na współczesność i układać coraz now 

sze dzieje na podstawie dobrych przykła
dów i błędów z przesziości. Przyjęła to 
wszystko jako rzecz materjalną, do życia 
potrzebną i konieczną, ale nie przejęła się 
rełą swą. Ta każda piędź ziemi mogiłami 
żywa, ta ziemia sierota i te nasze zwycięst
wa czy klęski nie przeorały głębi serca tej 
młodzieży, nie przemówiły do jej duszy tak 
tkliwie i żałośnie, jak do duszy Ślimaka z 
„Placówki” Prusa. — I dziś wychowanko
wie polskich s";kół i polskich nauczycieli 
(w tym odludnym zakątku poznańskim) za
mieniają się w typ współczesnego narodow
ca Niemiec Hitlerowskich (sprzedając duszę, 
pomyśleć: duszę!) za szklankę herbaty, za 
mile spędzony wieczór, czy jedno pas prze
tańczone z baronem.

Takie owoce przynosi pierwsza latorośl 
własnego dochowku. — Czy walczyć o te 
dusze? Nie! Przychodzą oni sami spowro- 
tem, zwłaszcza teraz, kiedy D. V. na całym 
terenie są zawieszona za niesiatutowe wcią
ganie nieletniej młodzieży poniżej 18 lat do 
szowimsivcznej pracy.

4) Ostatni odłem, to miodzież na ławie 
szkolnej jeszcze siedząca, d±a której niemie- 
ckość staje się coraz więcej obca i zamglo
na.

Taki jest szkic struktury psychicznej e- 
wangelika połudm-poznańskiego w odniesie
niu do jego odczuć narodowych.

*) Ks. T. Wojak .Zapomniany lud’ — art. w .Gło
sie Ewang.” z r. 1935. nr. 36 str. 2.

C. d. n.
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powietrzu puszyste płatki śniegu. Według 
wierzeń ludności kaszubskiej, niezwykłe to 
zjawisko zwiastuje długie i upalne lato.
'5 Tarnów. Śmiertelnie pokąsany 
przez pszczoły. W miejscowości Wronie, 
pow. Wąbrzeskiego, 4-letniego synka rolni
ka Kocimskiego, Mieczysława nrpadł w 
ogrodzie przelatujący rój pszczół. Na krzyk 
dziecka wybiegła z domu matka i porwała 
nieprzytomnego synka i uc.ekła do domu. 
Mimo natychmiastowej pomocy chłopczyk 
zmarł. Babka dziecka 69-letnia Kowalska 
tak się tem przejęła, żfe dostała ataku ser
cowego i zmarła.

tyczny, że układ niemiecko - austrjcaki bę
dzie miał także następstwa.

Niemcy nadesłały do Londynu ostrzeże
nie, że ni 3 będą mogły wziąć udziału w 
konferencji 5 państw lokarjńskich tak dłu
go, dopóki uchwały konferencji, będą za- 
1 une od jurydykcji Ligi Narodów, dopóki 
nienastąpi radykalna reforma Ligi przez 
całkowite wyeliminowanie art. 16-go paktu 
i dopóki utrzymane będą w mocy istniejące 
pakty wzajemnej pomocy. Warunki te prze
kreślają wszystko, co dotychczas zrobiono 
celem zabezpieczenia pokoju, pragnąc za
cząć od Lcmcgo początku.

Włochy też stawiają warunki, pod któ- 
remi zjawiłyby się na konferencji 5-ciu, 
mianowicie uznanie Knoksji Etjopji i cofnię
cie przez Ligę Narodów uchwały, która o- 
głosiła Włochy za napastnika w wojnie 
włosko- abisyńskiej. Warunki te, bynajmniej 
nie grzeszą skromnością.

Układ w Montreux załatwił sprawę cieś
nin dardanelskich na korzyść Turcji i Rosji 
a na niekorzyść Włoch. Dyplomacja włoska 
która usunęła się od wzięcia udziału w kon
ferencji w przekonaniu, że tym sposobem 
konferencja zakończy się fiaskiem, przyznaje 
się do popełnienia błędu i poniesienia po
rażki. Flota rosyjska będzie mogia pokazać 
się na wodach morza śródziemnego, nawet 
bałtycka i czarnomorska fleta rosyjska będą 
mogły się łączyć. To zbliża Włochy do 
Niemców i Niemców do Włoch.

Na podstawie wymienionego porozumie
nia w Montreux uzyska Tuicja pozwolenie 
ponownego 'ufortyfikowania Dardanelów, 
Morze Czarne zamknięte będzie dla wszys
tkich shon, prowadzących wojnę, z wyjąt
kiem państ., które biorąc udział w wojnie, 
wypełniają Lwe zobowiązania, wypływające 
z paktu Ligi Narodów, oraz państw, które 
udzielają na podstawie traktatów, w których 
Turcja jest ~ygnatarjuszem, pomocy państ
wu, będącemu ofiarą napaści.
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Z NASZYCH ZBORÓW.

Ustroń. (J a k ó b) Zbór ustroński zapra
sza serdecznie na uroczystość założenia zbo
ru i poświęcenia kościoła, którą obchodzimy 
w niedzielę, dnia 26 lipca. Początek nabo
żeństwa o godz. 10'30. W kościele wygłosi 
kazanie P. W. Ks. prof. uniw. Karol Michej
da z Warszawy, na placu kościelnym jeden 
z księży miejscowych.

Nabożeństwo przy Kamieniu na Równicy 
przekładamy z soboty na niedzielę. W so
botę bowiem zborownicy zbyt dużo mają 
przygotowań i pracy. Łatwiej i przyjemniej 
będzie im wziąć udział w ti_kiem nabożeń
stwie wieczornem przy ognisku w niedzie
lę o godzinie 7-mej. Prosimy Prezbiterstwa 
szkolno-cmentarne w zborze ustrońskim o 
wywieszenie chorągwi na ewangelickich bu
dynkach szkolnych i kaplicach oraz o dzwo- < 
nienie wieczorem i rano wszystkiemi dzwo
nami. Kościół będzie iluminowany. Nie szko
dziłoby iluminować Kaplice cmentarne. Na 
popołudnie przygotowuje się na Prażaków- 
ce akademję kinową, wyświetlającą r wypra
wy krzyżowe o zdobycie Ziemi Świętej z 
pod jarzma tureckiego.” Rzecz będzie god
na widzenia.

(U) (Dar) Zamiast wieńca na trumnę 
śp. Elżbiety Karasowej złożyli na Alumnat 
dziewcząt im. Fr. Michejdy ks. Pawłowie 
Nikodemowie w Ustroniu 15 zł.

Istebna. (U rj,o c z y s t o ś ć) W pierwszą 
niedzielę przyszłego miesiąca, t. zn. 2 sier
pnia br. obchodzi xbór w Istebnej dorocz
ną pamiątkę założenia kościoła. Jest to jed
na z najpiękniejszych uroczystości zboro
wych, na kłórą zjeżdżają się zazwyczaj do
mownicy wiary zdaleka i bliska, aby wziąć 
udział w nas-.em nabożeństwie. Jakże cie
szymy się w takich chwilach, gdy nas od
wiedzają nasi bracia ewangelicy z siąsie- 
dnich parafij, gdy możemy się z nimi po
dzielić naszemi kłopotami, ale także i naszą 
radośJ.ą. Mało nas i chcielibyśmy aby pa
miątka założenia naszego kościoła stała się

prawdziwą manifestacją naszych uczuć e- 
wangelickich, dlatego też zapraszamy na to 
uroczyste nabożeństwo w dniu 2-go sierpnia 
wszystkich domowników wiary z daleka i 
bliska. — Uroczyste nabożeństwo odprawi 
ks. Wład. Pawlas z Ustronia o godz. 10-tej 
dopołudnia. Prezbiterstwo'
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Cieszyn. Dla uczczenia ś.p. Inspek
tora Buzka. Zamiast wieńca na trumnę, 
złożyło nauczycielstwo powiatu 'cieszyńskie
go 150'— zł na Macierz Szkolną w Czecho
słowacji.

(C). (Zawody pływackie) Strze
lecki Klub Sportowy w Cieszynie brał dnia
12 lipca udział w konkursach pływackich w 
Katowicuch i zyskał bardzo piękne rezulta
ty. Gratulujemy.

Kostkowice. (Pożar) W zabudowaniach 
Cienciały w Kostkowicach, pcw. cieszyński 
wybuchł groźny pożar, który strawił dosz
czętnie budynek mieszkalny, stodołę i przy
budowaną szopę, wyrządzając szkodę na 
6.000 zł. Przyczyna ognia nieustalona.

Bielsko. Odznaczenie burmistrza 
Bielska. W wyniku ostatniej inspekcji 
przeprowadzonej przez premjera Slawoj- 
Składkowskiego w Bielsku P. Prezjdent 
Rzplitej nadał Złory Krzyż Zasługi burmi
strzowi m. Bielska dr. Wiktorowi Przybyłe, 
za zasługi na polu pracy samorządowej.

Katowice. Posiedzenie Śląskiej 
Rady Wojewódzkiej. Śląska Rada Wo
jewódzka na dzisiejszem posiedzeniu uchwa
liła zatwierdzić projekt regulacji Wisły ko
sztem 368 tys. zł oraz nowelizację innych 
drobnych wniosków.

(K). Przyjazd prof. Rosib. Dziś przy
był do Katowic profesor literatury polskiej 
na Uniwersytecie w Londynie, Wiliam Rose. 
Jak wiadomo prof. Rose w wyniku 2-letnich 
prawie studjów na Górnym Śląsku, przed 
kilkoma laty wydał bardzo obszerną prucę 
w której przedstawił stosunki na Górnym 
feląsku.

Chorzów. Wzrost eksportu beko
nów. Jak wiadomo chorzowska rzeźnią miej
ska produkuje bekony i przetwory mięsne 
na eksport do Anglji. Produkcja ta ostatnio 
uległa znacznemu zwiększeniu. W czerwcu 
rzeźnia miejska wysłała do Anglji 32.598 kg 
bekonów oraz 2,80d kg ianych przetworów 
mięsnych.

Gdynia. Wybryk natury. W Leszczy- 
kach pod Gdynią u niejakiego Michała Ko
ssaka, wylęgła się kaczka o czterech nogach 
Piskie, które pozatem nie różni się od swe
go rodzeństwa, żyje.

(G). Wróżba długotrwałych 
upałów. Od czterech dni nad Gdynią i 
nad wybrzeżem unoszą się formalne chmu
ry białych motyli t. zw. „kapuśniaków“. 
Chwilami ulice Gdyni wyglądają tak jakgdy- 
by wśród lipcowego upału unosiły się w

Błąd drukarski.
W zeszłym numerze w rubryce „Z na

szych zborów” popełniono błąd drukarski. 
Ma być: Zamiast wieńca na trumnę śp. Ka
rasowej Elżbiety ....
bmbbbbbbbbbbbbbbbbbbmbbmbbbmbbb 
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Deszcze niszczą plony.
Pokazywał się rok bardzo piękny, da

rząc ludzi nadzieją, że dobre żniwa pizy- 
niosą znów pewną ulgę i spokojnie dopo
mogą przetrwa« zimę. Nadzieję tę jeszcze 
podnosiło bogate żniwo dobrze sprzątnięte
go siana.

Tymczasem ostatnie deszcze zdawają się 
chcieć wszystko przekreślić. Żyta i pszenice 
wzięte i ustawione w sterty mokną i mok- 
ną i porastają. Ziarno już nadpsute mąki 
białej nie da. Ostatnie deszcze zniszczyły, 
ce od wiosny piękna wytwarzała pogoda. 
Piękne urodzaje przechylają się w nieuro
dzaj.

Z okolicy Krakowa donoszą nawet o 
pokazaniu się plam na ziemniakach, co za
początkowuje zgniliznę. — Prasa już ape
luje do rządu o przygotowanie ipomocy dla 
dotkniętych nieurodzajem.

Trąbę powietrzna.
W miejscowościach podwarszawskich 

Wołomin Kobyłka, Leśniakowizna i Orzów 
przeszła trąba powietrzna szerokości 1 km, 
zrywając dachy z domov' i wyrywająca drze
wa z korzeniami z ziemi. Za trąbą powie
trzną szedł grad wielkości kurzego jaja. 
Drzewa ogołocone z liści, ptactwo pobite, 
nawet ofiary w ludziaeh._________

s-t Kino -teatr „Ś W I Y“ w Ustroniu :-s 
na „Prażakówce“

w sobotę 25, w niedzielę 26 o godz. 6 S0 i 8'30 
w poniedziałek 27 lipca o godzinie 6 

arcydzieło filmowe, które każdy chrześcijanin 
powinien zobaczyć p. t.

„Wyprawy Krzyżowe“-«•»-i-«- TvmwKL-i=as--»zsw-mmcoh-t-hw n mm b

W poniedziałek 27. VII. nr. o godz. 8-30 
gościnny występ Teatru Ateneum z Warszawy, p .Stefan

Jaracz w sztuce p. t. .ZAMACH“„DAWID COPPERFIELD“

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.



Pojedynczy mmB 20 gr. Opłata uiszczona ryczałtem
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sDAJ BOŻE DOBRY DjZIZŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“

Pwlika Cxechos).
Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 

półrocz. 4 zł 15 K 
» ćwierćr. 2 zł 7’50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświecone sprawom lunu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji : Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P. K. O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 1 sierpnia 1936. Nr. 32.

Chwała Kościoła.
Jerem. 17, 12.

Nasi skromni ojcowie, nie mogący urzą
dzić i umeblować całego pomieszkania pięk
nej, urządzali sobie jeden pokój jako świet- 
hcę, w której spędzali święta i niedziele 
oraz przyjmowali gości.

Królowie i monarchowie urządzali 
w „swych zamkach takie świetlice 
szczególnie pięknie jako sale tronowe i ko
ronacyjne.
, Otóż każdy Dom Boży jest jakoby taką 
świetlicą, przeznaczoną dla chwa
ły Boga.

Hienia bowiem na ziemi drugiego miejs- 
®a> ,na Wtórem wypowiadano by tyle chwały 
“Mej, jako w K ościele. Niema na ziemi 
drugiego miejsca, gdzie wyśpiewanoby tyle 
chwaty Bożej, jako w kościele. Niema na 
ziemi drugiego miejsca, na którem głoszo- 
n°by tyle uwielbienia dla wszystkiego, co 
dobrem, wzniosłem, sprawiedliwem, pięk
nem, jak w kościele. Niema pod słońcem 
drugiego miejsca, gdzie pielęgnowanoby 
tyle czci dla miłości, rodziców, wierności 
Mięci, przyjaźni ludzi, jak się to czyni w 
kościele. Chwała kwiatka ześrodkowuje się 
w jego barwnym kielichu, chwała drzewa 

jego kwitnącej koronie, chwała człowie
ka w jego obliczu i sercu, chwała Boga w 
kościele.

W tej sali chwały Bożej posiada Bóg 
Woj tron. W 2 księdze Mojżeszowej r. 20. 

w. 24 mówi wyraźnie Bóg: Na któremkol- 
wiek miejscu pamiątkę uczynię imienia me- 
Ifo, przyjdę do ciebie i będęć błogosławił.

9 tym kościele przepowiada prorok Je
remiasz prześliczne proroctwo, mianowicie, 
Ze on wiecznie trwać będzie.

Zbierzcie się około kościoła ustrońskie- 
?° i kopcie głęboki dół w głąb. Kopcie 50 
1 100 metrów. Nie znajdziecie niczego in- 
lJ«r ' tylko piasek i okrągły kamień, który 
szlifowały wody. Kiedy się to stało i jak 
u*ugo działo? Zbierzcie się na Zawodziu i 
kopcie dół głęboki w głąb ziemi, aż kiedyś 
dojdziecie do skały. Długo nie znajuziecie 
n>c innego tylko glinę, piasek i okrągły ka- 
npeń, które nanieść musiały powodzie. Ja
kie powodzie ? Jakie rzeki ? Kiedy się to 
«tało?

Wstąpcie do Cisownicy. Tam na setki 
rnetrów w głąb nie znajdziecie nic innego 
tylko złoża kamienia wapiennego. Te złoża 
Wyrosły w morzach. Złożyły się na me koś- 
CI> miljardow muszli i korali. Urosły w pa
górki cmentarne. Za ile lat i kiedy?

Na ziemi naszej mijały, i przeminęły już 
długie wieki i przeminą znów. Być może, 
Ze nasze góry zrównają się z dolinami. Być 
nioze, że nasze pagórki wapienne zostaną 
Przepalone i rozwiezione w okolicę. Zapad
nu się zapewne nasze domy, wymrą rodzi

ny, zaginą narody — ale w tych wie
kach nie będzie lat, żeby nie było 
kościoła. Bramy piekła nie przemogą go. 
Wątpię, żeby kiedy przyszły na ziemię 
czasy, w których by żył człowiek a nie u- 
prawiał zbóż. Chleb, który codziennie przy
chodzi na nasz stół, któiym karmią matki 
niemowlęta i po który sięgają drżące ręce 
starców, niczem zastąpiony nie będzie. Stał 
się bowiem życiową potrzebą człowieka. 
Taką życiową potrzebą i koniecznością 
człowieka atał się kościół. Chorzy mogą go 
chwilowo nie zwiedzać, zbrudzeni i zmazani 
mogą woleć weń nie wstępować: bez niego 
świat nie obejdzie się.

Samorząd.
W działalności państwa możemy odróż

nić trzy kierunki: ustawodawstwo, które 
polega na wydawaniu praw; sądownictwo, 
polegające na rozstrzyganiu sporów praw
nych i wreszcie administracja czyli władza 
wykonawcza, która obejmuje wszystko to, 
co nie jest ani ustawodawstwem ani sądow
nictwem. Administracja znaczy tyle co za
rząd. Państwo, może rozwijać jwoją działal
ność w dziedzinie administracji w spouób 
dwojaki: albo w ten sposób, że działają 
władze rządowe, albo też, że państwo prze
kazuje część swych uprawnień ciałom, spra
wującym władzę z upoważnienia państwa.

Otóż te ciała w administracji publicznej 
nazywamy samorządem. Zaliczamy tutaj sa
morząd gromady wiejskiej, samorząd miejs
ki, samorząd powiatowy, samorząd woje
wódzki. Taki sninorząd nazywamy samorzą
dem terytorjalnym czyli powszechnym, a 
także komunalnym. Ale obok samorządu 
powszechnego czyli terytorialnego istnieje 
jeszcze samorz ,d zawodowy albo gospodar
czy, ponieważ obejmuje on osoby należące 
do pewnego zawodu. Takim samorządem 
są izby lekarskie, izby przemysłowo-hand
lowe, izby rolnicze, izby rzemieślnicze, izby 
adwokackie i td.

Każdy samorząd pozostaje pod nadzo
rem władz rządewych. Samorząd pi tiada 
w życiu państwowem wielkie znaczenie. 
Przedewszystkiem stanowi on wielką pomoc 
dla władz rządowych, wyręczając je w speł
nianiu zadań administracji publicznej.

Np. samorząd miejski zajmuje się ulica
mi, oświetleniem miasta, kanalizacją i t. d. 
Samorząd jest pozatem znakomitą szkołą 
życia publicznego dla obywatela. Obywate
le, biorący udział w pracy samorządu wi
dzą odrazu rezultaty tej pracy na mieiscu, 
co więcej — rezultaty te widzą także wszy
scy inni mieszkańcy danej gminy wiejskiej, 
miast! czy powiatu. W każdym samorzą
dzie teryto.jalnym rozróżniamy organ kon
trolujący oraz organ wykonawczy. W gmi

nach wicjskicn organem kontrolującym jest 
rada gminna, organem wykonawczym — 
zarząd geiiny. W miastach organem kontro
lującym jest rada miejska, organem wyko
nawczym — zarząd miejski. Prawo wybie
rania przysługuje każdemu obywatelowi 
polskiemu bez różnicy płci, który ukończył 
do dnia zarządzenia wyborów 24 lat. Wy
brany zaś do organów związków sumorzą- 
dowych może fbyć każdy obywatel polski, 
bez różnicy płci, który ukończył do dnia 
zarządzenia wyborów 30 lat.

Do obszaru gminy wiejskiej wchodzi 
jedna lub więcej miejscowości. Rada gmin
na składa się z wójta jako przewodniczące
go, podwójciégo, ławników oraz radnych. 
Zarząd gminny składa się z wójta, podwój- 
ciego oraz 2 kwników. Jeżeli obszar gmi
ny stanowi jedną miejscowość, to jest Dna 
ostatniem u dołu ogniwem administracji sa
morządowej, jeżeli zaś nie stanowi jednej 
miejscowości, to dzieli się na gromady. 
Gromadę wiejską stanowi z reguły każda 
miejscowość. Óiganem uchwalającym w gro
madach jest Rada gromadzka. Organem 
wykonawczym gromady jest sołtys lub 
jego zastępca podsołtys. W miastach jak 
powiedzieliśmy organem kontrolującym jest 
rada miejska. Na posiedzeniach rady miejs
kiej przewodniczy burmistrr lub wicebur
mistrz. Zarząd miejski składa się 1) z bur
mistrza i wiceburmistrza, 2) odpowiedniej 
liczby ławników. Samorządy cze.pią docho
dy przedewszystkiem z podatków. Podatki 
samorządowe dzielą się na 1) samoistne po
datki samorządowe np. podatek hotelowy 
od publicznych zabaw, rozrywek i wido
wisk, od psów, zasadniczy podatek wojs
kowy i td. 2) udział w podatkach państwo
wych 3) dodatki samorządowe do podat
ków państwowych. Miasta mają udział w 
państwowym podatku dochodowym. Dodat
kami komunalnymi od podutków państwo
wych są np. dodatek do państwowych o- 
płat stemplowych od pism, stwierdzających 
przeniesi mie własności jrzeczy nierucho
mych, dodatek od pań itwowego podatku 
gruntowego, dodatek do państwowego po
datku budynkowego. Samorjądy różnych 
stopni .nogą się łączyć w rwiązki między
komunalne dla przeprowadzenia poszcze
gólnych zadań np. gdy chodzi o stworze
nie i utrzymanie szpitala wspólnemi siłami 
szeregu samorządów, które każdy z osobaa 
— nie miałyby odpowiednich na to środ
ków.

Czytajcie i rozszerzajcie

„rosła Ewangelickiego"
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Włosi wypierają węgiel angielski i naftę 
rumuńską, ponieważ Anglja nie uznaje a- 
nekcji Abisynji a min. Titulescu obraził ko
respondentów włoskich w Genewie.

W Palestynie dalej strajki i sobotaże. 
Żydzi chwilowo zastawili zwiedzanie ściany 
płaczu.

W Egipcie przygotowuje rząd amnestję 
2500 więźniów. Mordercy polityczni nie bę
dą amnestją objęci.
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Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

O czem winien wiedzieć 
nasz rząd.

Nasz rząd winien wiedzieć o tern, że 
bracia nasi nad Olzą pod rządami czeskie- 
mi są przeznaczeni na zaginienie.Nielwidzimy 
bowiem ani możliwości wycofania się rządu 
caeskiego z akcji antypolskiej, ani niewidzimy 
możliwości życia i bytu naszych braci w 
warunkach jakie się wytworzyły.

Czesi pobudowali za Olzą nawet w od
ległych górskich wioskach duże gmachy 
szkolne i zaprowadzili szkoły czeskie, gdzie 
dzieci szkolnych czeskich ani nF. lekarstwo 
nie było. Jak długo te czeskie szkoły ist
nieć będą nad Olzą, musi istnieć werbunek 
dzieci polskich do szkół czeskich, będzie 
istniał gwałt i zgody być nie może.

Czesi będą sobie mogli pomegać tylko 
naciskiem rządu, sprowadzaniem urzędni
ków, inżynierów, kolejarzy, robotników i 
osadników. Zgody nie będzie, bo w takich 
warunkach zgody być nie może. Ziemia 
nadolzańska jest przeludnioną, nowych 
osadników nie potrzebuje, bo ma ledwie 
przy misie i stole miejsca dla własnych gos- 
podaizy. Ktoś będzie musiał ustępować. 
Pod rządami czeskiemi musieliby ustępować 
nasi bracia.

|MMMMMMMMHj«MMMMMMM

I Przegląd polityczny !

Położenie polityczne w ostatnich dniach 
jest bardzo niewyraźne i mgliste — a cięż
kie i duszne. Albo zdążamy do czegoś wiel
kiego straszliwego, czem może |być tylko 
wojna,*a dotychczasowe zaburzenia i kłopo
ty są tylko przygotowaniem wstępnem, 
j ik wojna rosyjsko - japońska i wojny bał
kańskie były przygotowaniem wojny świa
towej, albo jakieś utajone moce, mają swój 
plan przyszłości i wypełniają go ślepą grą 
narodów w ciuciubabkę. To byłoby natural
nie najlepszem, o ile plan jest coś wart. Dla 
pojedyńczcJ osoby nie pozostanie nic innego 
mądrego, jak wierne spełnianie wszystkich 
obowiązków na tym posterunku, na którym 
dana osoba chwilowo jest postawiona.

Wobec tak niejasnego chwilowego poło
żenia politycznego, sprawozdawca polityczny 
Posła ograniczy swój przegląd do podania 
nast. krótkich wiadomości.

W Polsce. Dnia 29 lipca podpisano do
datkową umowę handlową polsko- austrjac- 
ką. Z Francją zawarto dodatkową umowę 
rolną, przewidującą podwyższenie eksportu 
rolnego z Polski do Francji o 6 milj. zł ro
cznie, ■ z Włochami rozpoczęto rokowania 
handlowe i finansowe w Rzymie. P. prem. 
Składkowski powrócił 28. 7. z wyjazdu in
spekcyjnego do Warszawy. Fama donosi o 
niewesołym stanie w naszych urzędach. In
spekcja^ 4w Bielsku wykazała wszystko w

porządku. P. min. W. R. i O. P., bawi na 
G. Śląsku ma również zwiedzić obóz w 
Hermanicach i wyjechać do Wisły.

W Niemczech. W Berchtesgaden, letniej 
siedzibie Hitlera odbywają się narady głów
nych jego doradców w sprawach zagrań.

Hitler ma zaproponować Czechosłowacji 
zawarcie 10-letniego paktu nieagresji pod 
warunkiem, uwzględnienia postulatów 
niemieckich: wprowadzenia systemu federa
cyjnego, zapewniającego mniejszości niemie
ckiej autonomję i zerwania sojuszu z So
wietami.

Czechosłowacja ma coraz większe kło
poty polityczne. Prasa czeska zarzuca sło
wackim autonomistům, że zwal
czają podstawową ideę, na której opiera się 
państwo czechosłowackie, t. j. jedność i zgo
dę Czechów i Słowaków. A „Słowak“ odpo
wiada, że naród słowacki przyczynił się do 
powstania państwa czechosłowackiego w 
tymsamym stopniu, co naród czeski. Sło
wacy szli do walki o wolność pod hasłem 
niepodległości narodu. Tą niepodległość za
bijają Czesi, a zatem oni godzą w podstawy 
państwa. Słowacy boleśnie doświadczeni, nie 
pójdą już z Czechami na żaden kompromis.

Anglja odwołała przybycie króla Edwar
da VII na pobyt letni do Cannes, a jedno
cześnie prem. Baldwin zaniechał zamiaru 
podróży wakacyjnej na kontynent. Dowodzi 
to, że rząd angielski uważa sytuację euro
pejską bardzo poważną. Min. Eden wygłosił 
dnia 27. 7. mowę w izbie gmin o polityce 
zewnętrznej rządu. Wypowiedzenia są nie
jasne i mgliste. Anglja zbroi się gorączkowo. 
Konserwatyści przedłożyli rządowi nowe 
wiadomości o tajnych zbrojeniach niemiec
kich, co opinję publiczną mocno porusza.

Hiszpanja sprawia obecnie najwięcej kło
potu. Tam bowiem rozszalała na serjo praw
dziwa krwawa rewolucja. W 10 dniu rewo
lucji liczba zabitych i straconych sięgała 
podobno 30.000. Powstańcy utworzyli w 
Burgos rząd tymczasowy z gen. Cabanellas 
na czele. Prowincje Navarra, Calava, Leon, 
Sowia, Galicia,* Badajoz, Stara Kastylia, 
Quadalajara, Saragossa, II u es ca i Lericha 
znajdują się w posiadaniu powstańców, po
suwających się powoli w kierunku Madrytu. 
Rząd wyciąga na wszystkie strony rękę o 
pomoc, której udzielają tajnemi drogami ko
muniści i lewica.

Francja znajduje się w wielkich opałach, 
mianowicie co będzie, jak w Hiszpanji mo
narchiści zdobędą rządy i zaprowadzą dy- 
<taturę wojskową. Zostałaby otoczona przez 
trzy dyktatury, niemiecką, włoską i hisza- 
jańską. Potajemnie popiera front ludowy 
hiszpański, wysyłając samoloty i broń. Zaś 
prawica francuska wskazuje na niebezpie
czeństwa wsuwania palców między drzwi.

Japonja ma rozpocząć budowę najwięk
szych w świecie okrętów bojowych, pojem
ności po 50.000 ton.

(U) (Dożynki) Prosimy zarezerwować 
sobie sobotę, dnia 15 sierpnia br. dla do* 
żynek ustrońskich. Młodzież czyni wszelkie 
przygotowania, aby obchód postawić na 
wysokim poziomie i gości zadowolić.

Jaworze. (Festyn.) Obok nowego ba
senu kąpielowego w Jaworzn, pow. Bielsko, 
urządza Zw. Pol. Mł. Ewang. w Jaworzn 
wielki festyn, połączony z różnemi grami i 
atrakcjami. Kręgielnia, strzelnica, kąpiele, 
bufet, dogodne połączenia kolejowe i auto
busowe z Bielskiem i Cieszynem. — O licz
ne przybycie na ten festyn, który odbędzie 
się w niedzielę 2 sierpnia br. (w razie nie
pogody w następną niedzielę,) zaprasza naj
serdeczniej Komitet.
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Cieszyn. (Pamiątka Erazma Rot

terdamu w Bibljotece Szersznika) 
Z okazji 400-lecia śmierci wielkiego huma
nisty Erazma z Rotterdamu (12. VII. 1536) 
urządzono w biblj. Szersznika mieszczącej 
się obecnie gmachu Muzeum Miejskiego 
przy ul. Demla 6, małą wystawę pamiątko
wą. W gablotkach wystawione są rzadkie 
dawne druki dzieł Erazma i mały zbiór me
dali renesansowych, między innemi medal z 
portretem humanisty z r. 1536.

Ustroń. (Refleksje o Jakóbie) Dwa 
tygodnie szła pilna praca na placu kościel
nym. Jedni z kielnią a drudzy z gracą, lu z 
grabiami a tam z szczotką tańczyli od rana 
do wieczora. A ranek zaczynał się jeszcze 
przed 5-tą, a wieczór przychodził około 
9-tej. Omdlałe ręce rade szukały spoczyn
ku. Nienasycone joczy z lubością patrzały, 
jak się wszystko szykuje ku pięknej uro
czystości! Dom Boży stanął w ueleni traw
ników, przyciętych według sznuru. Na stra
ży u bram kościelnych stanęły wysmukłe, 
czantoryjskie jodełki. Drogi i ganki wygła
dzały się świeżym piaskiem. Biel mocnych 
słupów, otaczających z daleka widzialnym 
parkanem posiadłość zborową, jaśniała no-

JAN BRODA (Akord)

Bajka nlebajka.
(Przygarść słów o „zapomnianym ludzie“)

Podwójnie zapomniani : Lud ten jest po
dwójnie zapomniany. La czasów niemieckich 
za lepszych czasów był otaczany opieką, 
dopóki ci nie przekonali się jak twardy on 
stanowi orzech do zgryzienia dla germani
zacji. Wpadli wtedy w wielką niełaskę. 
Zmieniła się karta dziejowa. Weszli ewan
gelicy w żywotny organizm Zmartwych
wstałej. Dawni „Dobroczyńcy“ zostali iozł. 
kęrdonem, ale mimo granicy oddziałuje 
Rząd Niemiecki nsdal przez kościół, wysyła- 
jąc swoich pastorów, którzyby sycili nodło- 
że dla dzisiejszej organizacji D. V.

Swoi zapomnieli prawie zupełnie o tych 
kilku tysiącach ewangelików. I Iważano ich 
bez protestu za Niemców, doczego zresztą 
sam się przyznali. Siew tego przekonania 
zasiali germaniza torzy, a obecnie czyni to 
skwapliwie katolicki kler, bojąc się, aby w 
przyjęty na się monopol dogmatystów nie 
wkradł się kto inny. Z katolików przecięt

nych nikt w to wierzyć nie chce, aby e- 
wangelik był Polakiem. Żywym tego przy
kładem insp. Cienciała, który przez lat kil
kanaście by! oolskim inspektorem szkolnym 
w Odolanowie, Kępnie i Ostrzeszowie, czło
wiek o najwyższych odznaczeniach państ
wowych — a przez miejscową ludność u- 
ważany za Niemca. Za Niemca uważany jest 
i każdy nauczyciel evrangelicki, choćby po 
niemiecku nie umiał, ale nigdy nim nie bę
dzie katolik, nie umiejący po polsku. W po
jęciu ludu ewangelik — to Niemiec, katolik 
- - to Polak, mowa ewangelicka — to nie
miecka, katolicka tylko może być polską. 
Wyznanie jest i przeszkodą w uzyskaniu 
pracy we wsiach o mniejszości ewangelic
kiej. W Uciechowie (koło Odolanowa) ewan
gelik nie otrzymał pomady stróża we wsi, 
•dlatego tylko, że był ewangelikiem. 0 boj
kocie poprostu ewangelicyzmu donosi kore
spondent z Przybyszowa (naucz. Don*)

Czyjaż to wina ? Prosty lud sobie tego 
nie ubrdał, ale musiał to ktoś wpoić umie
jętnie i przekonywująco i wpajać wciąż od
nowa w każdą niedzielę. Duchowieństwo j- 
wangelickie nie broni się, bo słowa obrony 

przed zebranym ludem, gorące słowa uko
chania Ojczyzny i przyznanie się publicznie 
do Niej, przez usta przejść nie chcą — i nie 
przejdą — bo nie mogą.

Nabożeństwa: Nie zmienił się zbytnio 
stan, jaki przed 30 laty istniał. Szkoły sa 
Dolskie, lecz nabożeństwa w kościołach mie
szane, z nachyleniem do Berlina. We wszy
stkich zborach na przemian polskie i nie 
mieckie. I tak potrwa to jeszcze latami. Oj
cowie i starsi ich synowie czy córki słucha
ją nabożeństw niemieckich, starzy dziadko
wie z młodzieżą — polskich. Jaką te nabo
żeństwa w niektórych parafjach mają war
tość dla ucha, oka i serca, o tern pisałem 
już gdzieindziej**) Niektórzy pastorowie zbyt 
sobie swe duszpasterstwo upraszczają. Na
bożeństwo w obu językach równocześnie się 
odbywające nie są rzadkością. Rozpoczyna 
się pieśnią niemiecką, liturgja po polsku, 
kazanie po niemiecku, błogosławieństwo 
polskie. — Czy to wieży Babel nie przy
pomina ?

Albo pastor kościoła unijnego nie chce 
zezwolić partorowi drugiemu (augsb.) na od
prawienie żałobnego nabożeństwa polskiego
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wym tynkiem. Nawet najskromniejsza mię
dzy budynkami placu kościelnego, ewange
licka „fara“ ubrała się w białą szatę pod- 
jeleńskich wapienników. Coraz sprawniejsze 
ok gazdy Gomoli dostrzegało nawet w za
kątkach drobne z wysokich drzew spadłe 
gałązki i kwiat lipowy, niosąc im areszt i 
deportację do wilgotnych śmietników. A kie
dy w sobotę wieczorem nadjechały fury z 
zielenią i wieńcami, młodzież zjawiła się z 
pełnemi naręczami kwiatów, rozkołysały się 
dzwony, ogłaszające „Jakóba“ i hejnał wie
czornych pieśni popędził z wieży w lasy 
Czantorji budzić zaklętych rycerzy, wtedy 
oczy nasze przebiegały niebiosa od zacho
du na .wschód, od północy na południe, 
śledząc zażarcie, czy <.am gdzie nie poka
zuje się jaka złowroga chmura, która prag
nęłaby nam sprawić niespodziankę i zepsuć 
Jakóba. Czujność naszą podniecały złe wró
żby, że będzie padać, bo straż pożarna u- 
iządza wycieczkę. Natomiast uspokajał lekki 
wietrzyk, ciągnący z południa, w którym 
prześlicznie falowały choiągwie. Pojedyń- 
cze gwiazdki mrugały na nas z nieba, chcąc 
nas cieszyć lub przestrzegać, ale mowę ich 
przyjęliśmy jako zaproszenie do snu.

Nazajutrz obudził nas dzwon poranny. 
Oczy, przecierane rękawem, nie chciały 
wierzyć, że już dzień, bo ciemno było wo
koło nas. Noc bowiem przytrzymywała 
mgła, rozścielająca się z nieba wdół aż pod 
lasy. I to mglisko paskudne, by nam zabrać 
wszelką -radość i zniszczyć uroczystość, 
mściwym, zdradzieckim i bezwstydnym spo
sobem sprowadziła na nas na domiar [złego 
deszcz, który lał i lał właśnie wtedy, kiedy 
nie miał lać. Ludzi nam ledwie połowa 
przyszła. Obcych i gości prawie że nie by
ło. Zamiast 4000, mieliśmy ledwie 13®0 
uczestników, bo na Jakóba w [co
dziennej szacie nie można, a przygoto
wanych strojnych żal było brać na znisz
czenie.

Ach, ta przegrzeszna mgłal Nie dość, 
że nam Jakóba zepsuła, jeszcze na pierniki 
Bg wdzierała, chcąc te serduszka mięktać i 
mięktać, jakby miękie serca pierniczę zas
tąpić mogły miękie serca ludzkie. O mgło 
paskudna I zostań ty raczej na Jakóba w 
Pucku. — Tyś nam Jakóba tegorocznego 
popsuła.

(U) (Wiec protestacyjny) Dnia 25 
lipca br. o godz. 1-szej popołudniu zorga
nizował miejscowy Oddział L. M. i K. na 
placu fabrycznym wiec protestacyjny. Ze
brało s j przeszło 700 osób z wszystkich 
sfer społeczeństwa. Najliczniej zjawili się ro
botnicy miejscowych zakładów przemysło
wych. Do zebranych przemówił przewodni
czący L. M. i K. p. Dr. Bruk, podkreślając 
znaczenie Gdańska dla rozwoju gospodar
czego i mocarstwowego Boski. Mówca m. i. 
zaznaczył: „Tak jak nikt nie zdoła odwró
cić biegu Wisły od Karpat do Bałtyku, tak 
niema siły, któraby zdolna była rozerwać 
nuturalne nici bezpośredniej i ścisłej łącz
ności Gdańsira z Polską. Jest to podstawo-

dla swych wychowanków — nauczycieli w 
rocznicę śmierci ś. p. Narutowicza (Ostrze
szów).

Innego pokroju wypadek zaszedł w Ko- 
bylagórze w dniu święta reformacji przed 
jJlku laty. Zapowiedziano nabożeństwo pol
skie, przedewszystkiem dla dzieci na godz. 
10-tą. Przychodzą wszyscy starsi, rodzice, 
ód koniec nabożeństwa zachęca pastor do 

pozostania na nabożeństwie niemieckiem, 
gwol; pięknych śpiewów. Wychodzę i cze
kam na dzieci przed kościołem. Nie wyszedł 
nikt — dosłownie nikt — bo kościelny zam
knął drzwi za mną, i wszyscy na nabożeń
stwie niemieckiem musieli pozostać. Czy to 
nie presja? Kiedy na konferencji naucz, 
wysunięto tę sprawę, wspomniany wyparł 
się tego.

W ezasie uroczystości narodowych w 
niektórych kościołach praktykuje się wielce 
nietaktowną rzecz. Kiedy młodzież śpiewa 
Modlitwę Narodową „Boże coś Polskę" — 
(ksiądz przedtem wychodzi) — organista dla 
zagłuszenia dziecięcej melodji wygrywa so
bie forte własne kompozycje na organach.

Podobnych wypadków namnożyłoby się 

wa prawda naszych dziejów i dziejów 
Gdańska, niezależnie czy się to komuś po
doba czy nie.“ W końcu zebrani przyjęli 
jednomyślnie następującą rezolucję:

„Zaniepokojeni ostatniemi wydarzeniami 
na terenie Wolnego Miasta, spotęgowanemi 
przez niebywałe wystąpienie co do formy i 
treści Prezesa Senatu Gdańskiego, stwier
dzamy, że port gdański jest drugim portem 
Rzeczypospolitej. Z faktu tego płyną wszy
stkie dobrodziejstwa dla W. Miasta, które
go zarząd wystrzegać się musi polityki i 
manifestacyj, zakłócających spokój i normal
ne życie miasta portowego. — Wszelkie 
próby podważania praw Polski w Gdańsku 
spotkają się ze zdecydowanym oporem ca
łej Rzplitej, której prawem i obowiązkiem 
jest stać na straży pokoju nad Bałtykiem.

Oświadczamy, że rewizja obecnego sta
tutu gdańskiego może pójść tylko w kierun
ku rozszerzenia w Gdańsku uprawnień Rze
czypospolitej Po'skiej, która jedynie może 
zabezpieczyć całej ludności warunki swo
bodnego, kulturalnego, politycznego i gos
podarczego rozwoju.

Zebrani na wiecu obywatele, przedsta
wiciele wszystkich warstw społeczeństwa 
Ustronia i okolicy, wyrażają głębokie prze
konanie, że w stosunku do niepoczytalnych 
wystąpień Prezesa Senatu Gdańskiego, Rząd 
i cały Naród Polski zajmie stanowisko, któ
re będzie godne wielkości Państwa i jego 
najżywotniejszych interesów nad Bałtykiem.

Orkiestra odegrała „Nie rzucim ziemi“ 
• Hymn Narodowy, a wiec zakończono o- 
krzykiem: „Silna na lądzie, potężna na mo
rzu, ożywiona szczerem duchem pokoju Naj
jaśniejsza Rzeczypospolita Polska i jej Pre
zydent Igm cy Mościcki niech żyją !" Okrzyk 
ten odbił się potężnym echem o wzgórza 
Ustronia i popłynął wraz z falami Wisły do 
Warszawy i Gdańska.

(tl) Çar acz w Ustroniu) W ubiegły 
poniedziałek przeżyliśmy nielada sensację. 
Zawitał do Ustronia znakomity polski aktor, 
ajlepszy polski tragik, Stefan Jaracz. Nig

dy dotąd nie mieliśmy możności uczestni
czenia w takiej uczcie duchowej, jaką on 
nam zgotował. Wraz z doskonałą swą par
tnerką Stanisławą Perzanowską dał koncert 
giy aktorskiej w dramacie Somina p. t. 
„Zamach”. Sztuki trudna, oparta wyłącznie 
na djalogu, posiadająca w sobie dużo mo
mentów o wysokiem napięciu dramatyoz- 
nem w genialnej interpretacji Jaracza i nie- 
ustępując j mu Perzunowckiej, trzymała u- 
czucie widza przez cały czas w ciągłem na
prężeniu. Naszemu współpracownikowi u- 
dało się uzyskać z genjalnym artystą krótki 
wywiad na temat jego wrażeń z Ustronia. 
Ustroń — powiedział Jaracz — jest p o- 
łączeniemwszystkich potrzebnych 
właściwości i zalet, jakie miejs
cowość uzdrowiskowa i letnisko
wa posiadać może i powinna. Jest 
piękny krajobraz, nieocenione powietrze, 
łagodny klimat, no i wkońcu wszystkie 
urządzenia, które kuracjuszowi dają moż-

sporo, ale wyglądałoby to na oskarżenie, a 
nie chcę goryczy rozsiewać — I tak nieje
den nie uwierzy. — W taki np. wypadek, 
że pastor wyprasza z niem. nabożeństwa 
nauczycielkę — Polkę.

Bajka — nie bajza dobiega końca, ale 
skończona nie jest, bo niemiecka wędka jest 
zbyt ponętna, a nasze „rybki“ zbyt słabe, 
aby się jej oprżeć.

Ale nie wszyscy tacy łakomi na obce i 
brzęccące obiecanki.

Wielu się ostoi, będzie jakoby morską 
latarnią dla błądzących. A błądzący przyjdą 
sami -jak marnotrawny syn czy zgubiona o- 
wieczka. I to już się dzieje. Jakj teraz bę
dzie stosunek do tych reemigrantów? Jak 
ich przyjąć i jak ich traktować? Jakie jest 
psychiczne oblicze ich powrotu? Te zagad
nienia stoją przed oczyma duszy każdego 
opiekuna Koła Młodzieży i każdego Polaka 
ewangelika.

Zajęła się tą sprawą i „góra“ tzn. Władza 
zwierzchnia. Dowodem tego wielkie zainte- 
sowanie się tą połacią ziemi i jego ludzką 
roślinnością przez kapel, płk. Gloeha z 
Warszawy i kapel. Świtalskiego z Poznania, 

nóść korzystania na świeżem powietrzu z 
wszelkich dobrodziejstw kultury i cywiliza
cji. Kilka «łów poświęcił Jaracz specjalnie 
sali. Zyczyćby sobie należało — 
powiedział artysta — by w całej Police 
ośrodki kultury, podobnie jak 
sala na „Prażukówee” częstem by
ły zjawiskiem. Dzwonek przerwał roz
mowę z miłym naszym gościem. — Stanow
czo prosimy o więcej.

Wisła. Akademickie Stowarzyszenie 
,Znicz” urządza w sobotę, dnia 1 sierpnia 

br. o godz. 20-tej w sali hotelu „Beskid" w 
Wiśle (naprzeciw dworca kol.) dancing aka
demicki „Znicza“ na który jaknajserdeozniej 
wszystkich letników oraz całe społeczeńst
wo zaprasza Komisja Imprezowa. Czysty 
zysk z powyższej imprezy przeznaczunj zo
stanie na cele samopomocowe „Znicza”.

Katowice. (Min. Świętosławski na 
Śląsku.) W ciągu b. tygodnia bawi nu 
edąsku min. W. R. i O. P. owi jtosławski. 
Zwiedzi on zakłady przemysłowe nd óltjsku 
oraz obozy przysposobienia gospodarczego. 
Ponadto odwiedzi szkoły harcerskie w Bu- 
czu i Nierodzimiu oraz sana.orjum dla dzie
ci w Istebnej.

Kielce. (Burzew kieleckie m) Ukoń
czone juź zostały obliczenia strat jakie wy
rządziły w woj. kieleckiem szale>ce burze 
z gradobiciem w dniach 11, 12 i 13 lipca 
br. Według danych komisyj szacunkowych, 
skierowanych do kieleckiej Izby Rolniczej, 
zniszczonych zostało w woj. kieleckiem 180 
wsi, a dotkniętych klęską ponad 10 tyś. 
gosdodarstw na przestrzeni około 30 tyś. ha, 
Ogó-ie straty wynoszą ponad 2 miljony zł. 
Według obliczeń tych samych komisyj, na 
pomoc ludności dotkniętei klęską gradobi
cia potrzeba minimalnie około 750 tys. zł. 
i czego 500 tyś. z! na wyżywienie, a resz
tę na pomoc siewną. Obliczenia te nie do
tyczą strat, wyrządzonych przez powtórne 
burze gradowe, jakie przeszły nad terenem 
woj. w dniach 19, 20 i 21 lipca b. r.

W związku Ze straszną klęską gradobi
cia, jaka dotknęła woj. kieleckie, utworzyły 
się na całym terenie woj. komitety pon >cy 
społecznej dla poszkodowanych, na czele 
któryc h stanęło duchowieństwo, starostowie 
prezydenci miast i inni.

Kraków. (Pożar w fabryce kawy) 
W sobotę popołudniu w okawinie, w fab
ryce cykorji „Francka” wybuchł pożar, o- 
bejmując 3-piętrowy budynek, w którym 
pomieszczone były surowce. W akcji ra
tunkowej, oprócz straży miejscowej, wzięła 
udział zawezwana na pomoc straż krakows
ka. Straty wynoszą około 20.000 zł. Przy
czyną pożaru było prawdopodobnie krótkie 
spięcie.

(K) (Uroczystość dyplomatyczna 
na Wawelu) Dnia 21 b. m. P. Prezydent 
Rzplitej przyjął na zamku królewskim na 
Wawelu nowomianowanego ambaradoia wło
skiego barona Piotra Arone di Valentino, 
który złożył listy uwierzytelniające. AmLj-

■ tórzy co pewien czas odwiedzają te strony. 
Dowodem tego i wycieczka, która w ostat
nie święta na Śląsku naszym bawiła, odno
sząc jaknajmilsze wrażenia.

Aby tylko ta praca, z rozmysłem rozpo
częta, nie zakończyła się przysłowiowym 
słomianym ogniem, bo skończy się temsa- 
mem utratą kilkunastu tysięcy ewangelików 
których liczebnie tak mało w Polsce mamy.

KONIEC.

*) To dokonujące się przeobrażenie na łle zasz
łych w Rzeszy zmian społeczno - politycznych opisuje 
Kj. Kotula w art. „Niemcy w Polsce a kościół ewan
gelicki" Głos Ewang. 1931, nr. 43 —48.

**) Por. artykuł „Ewangelicy, Polacy nt Śląsku 
Średnim” w .Głosie Ewang” 1935, nr. 50, str. 6 -7.

***) Jan Broda „To co nas cieszy i to co nas 
boli „Poseł Ewang.” 1934, nr. 16—47, 
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sador włoski udał się na zamek samocho
dem P. Prezydenta, poprzedzony przez trę
baczy na białych koniach i otoczony eskor
tę szwadronu honorowego 8 p. ułanów. 
Tłumy publiczności tworzyły wzdłuż drog 
szpalery, witając przedstawiciela Włoch. W 
dziedzińcu arkadowem zamku bataljon 20 
pp. ze sztandarem i orkiestrą oddał honory 
wojskowe, a orkiestra odegrała hymn włos
ki. P. Prezydent oczekiwał ambasadora w 
otoczeniu min. Becka i innych dygnitarzy. 
Ambasado; Valentino zaznaczył w swem 
przemówieniu, że składa listy uwierzytelnia
jące w imieniu .króla Włoch, cesarza Abi- 
synji“ i że uważa „za szczęśliwy ten zbieg 
okoliczności, że może się to odbyć tu w 
Krakowie, który głosi światu, że w Polsce 
honor, historja i sława — są to synonimy". 
P. Prezydent w odpowiedzi swej, odbiera
jąc od ambasadora listy uwierzytelniające 
jego „dostojnego monarchy” (z pominięciem 
tytułu króla czy cesarza), oświadczył, iż 
„osiągnięcie przez Włochy tak wybitnego 
stanowiska w świecie i wspani iły ich roz
wój pod wodzą wielkiego męża stanu, ja
kiego w osobie Premjera Mussoliniego Wło- 
chy*mając szczęście posiadać, musi być przed
miotem szczerego podziwu“. Po przemówie
niu P. Prezydent udzielił ambasadorowi pry
watnego posłuchania. Po skończonej auditn- 
cji ambasador Valentino udał się do gro
bów królewskich w katedrze Wawelskiej, 
gdzie u sarkorfafu Marszałka Piłsudskiego 
złożył piękny wieniec, poczem zwiedził ka
tedrę. Następnie odbyło się śniadanie w a- 
partamentach P. Prezydenta. Fakt, że przy
jęcie ambasadora odbyło się po raz pierw
szy na Wawelu, a nie — jak zazwyczaj — 
w Warszawie, uważany jest pcwszechnie 
jako wyróżnienie przedstawiciela Włoch.

Zwracać się do władz wrazie przekro- 
ezenla przepisów o zwalczaniu hałasu. Nie 
ustają skargi za zakłócanie spokoju i ciszy 
zarówn » w dzień, jak i w nocy, szczególnie 
dotkliwe w porze letniej, gdy spowodu u- 
pału i duszności niemożliwe jest zamykanie 
okien. Ludzie, nie dbający o spokój sąsia
dów, stawiają głośniki radjowe i gramofono
we w pobliżu otwartych okien, nie szczę
dzi się produkcyj muzycznych o każdej po
rze, wykonuje się hałaśliwe roboty nu pod
wórzach w godzinach nocnych, głośne spa
cery i td.

Pod wpływem akcji, przeprowadzonej 
przez komisją dla zwalczania hałasu przy 
Związku przedsiębiorstw komunikacyjnych 
w Polsce, władze administracyjne zaintere
sowały się tą sprawą i biorą pokrzywdzo
nych w obronę na mocy prawa o wykro
czeniach. Prawo to określa w art. 30 karę 
aresztu do tygodnia lub grzywny do 250 zł. 
dla każdego „kto przez uporczywe wybry
ki zakłóca spoczynek nocny“, a w art. 28 
obejmuje szerszy zakres, określając karę a- 
resztu do 2 miesięcy lub grzywnę do 2.000 
zł. dla każdego, „kto krzykiem, hałasem, a- 
larmem lub innym wybrykiem zakłóca spo
kój publiczny”. — Każdy mieszkaniec szcze
gólnie miasta wzgl. letniska, któremu hała- 
jy nocne odbierają możność odpoczynku 
po pracy i snu nocnego, powinien zwracać 
się do władz policyjnych lub administracyj
nych z prośbą o ochronę, która mu odmó
wiona nie będzie.

Gdańsk. (Zato n ą ł parowiec nie
mi e cjk i zdążający do Gdyni) Nie
miecki statek „Wagrien”, który dnia 14 bm. 
odpłynął z portu leningradzkiego z ładun
kiem przeznaczonym do Gdyni i który w 
dniu 18 bm. miał zawinąć do portu gdyńs- 
kiegc, jak się obecnie okazało, zatonął wraz 
z pałą załogą na wy-okości wybrzeża es
tońskiego. Po nadejściu wiadomości o za
tonięciu statku, wszystkie niemieckie statki 
stojące w porcie gdi ńskim, opuściły flagi 
do połowy masztu.

Berlin. (01 i m p j a d a) W sobotę, dnia 
1 sierpnia br. rozpoczyna się w Berlinie 0- 

limpjada. W czasaeh, które przeżywamy, a 
które są okresem wojny wszystkich prze
ciw wszystkim, w czasach odrutcwywania 
■granic, wznoszenia murów celnych i t. d. 
Olimpjaoa staucwi zaszczytny wyjąt> k. Jest 
to jakby ostatnia ostoja i symbol wspólno
ty w zakresie międzynarodowym w dziele 
współpracy społeczeństw ze sobą. Dawniej 
więcej było płaszczyzn międzynarodowego 
zetknięcia się i współpracy. Istnieje jak gdy
by pewien paradoks w tom, że jako symbol 
zbliżenia narodów i łagodzenia przeciwieństw 
powstały ćwiczenia fizyczne.

W tegorocznej Olimpiadzie występuje de
legacja polska w składzie liczniejszym niż 
dotychczas i z pewnością nie będziemy się 
wstydzili swojej reprezentacji, która potrafi 
bronić godności barw polskich i wykazać 
że Polska odrodzona postępuje naprzód na 
wszystkich polach, nadrabiając wytężoną 
pracą stracony czas.

(B) (Płk. Lindbergh przestrzega 
przed wojną) Na przyjęciu, wydanem w 
Berlinie dla płk. Lindbergha wygłosi* on 
przemówienie, w którem ostrzegł świat 
przed ktęslrą, jaką musi sprowadzić wojna, 
powiedział tak: Wojna przyszła będzie zbu
rzeniem tych wszystkich zdobyczy cywili
zacyjnych, które stanowią dumę naszą i de
cydują o wartości poszczególnych krajów. 
Dotąd nie istnieje możność zapobieżenia 
bombardowaniu większych ośrodków. Wszel
kie środki akcji i przeciwlotniczej, nie bronią 
od klęski zniszczenia, mogą ją tylko nieco 
zmniejszyć.

Kącik gospodarczy.
(Czasowe ograniczenie egzeku

cji u właścicieli gospodarstw wiej
skich) Zmierzając d«. ograniczenia wysprze- 
dawania przez rolników zboża w okresie 
zbliżających się żniw na pokrycie płatności 
rolniczych, Minste.stwo Skarbu wprowadzi
ło w okresie od dn. 15 lipca do 15 paź
dziernika br. następujące ograniczenia w 
egzekucji należności podatkowych:

1) W stosunku do właścicieli gospo
darstw wiejskich, dla których wymiar po
datku gruntowego za r. 1936 (pierwsza i 
druga rata, bez dodatków komunalnych) nie 
przekracza kwoty 60 zł. — wstrzymane zo
staną wszelkie czynności egzekucyjne,

2) w stosunku do właścicieli gospodarstw 
rolnych, dla których wymiar i podatku grun
towego za r. 1935 (obie raty bez dodat
ków komunalnych) przekracza 60 zł. — mo
gą być przez urzędy wysyłane w tym okre
sie jedynie upomnienia oraz dokonywane 
zajęcia ruchomości, nie wyłączając nadwy
żek ziemiopłodów i inwentarza (z wyjąt
kiem żyta i pszenicy, przeznaczonych pod 
zastaw rejestrowy dla kredytu zbożowego) 
oraz zajęcia wierzytelności. Inne czynności 
egzekucyjne w stosunku do tych właścicieli, 
poza upomnieniem i zajęciem będą mogły 
być wykonywane dopiero po dni 15 paź- 
dziennika br.

Ograniczenie dalszych kroków egzeku
cyjnych, poza zajęciem, nie odnosi się do 
tych właścicieli gospodarstw wiejskich, któ
rym wymierzono podatek gruntowy za rok 
bież, w kw cie przekraczającej 60 zł., a 
których zaległości z wymiarów prawomoc
nych w podatku gruntowym lub w innych 
daninach państwowych i komunalnych prze
kraczają ostatni roczny wymiar, chociażby 
w jednej z ty ch danin.

Zarządzenia powyższe dotyczą nietylko 
należności podatkowych, lecz również wszel
kich innych należności tak państwowych, 
jak i zgłoszonych przez innych wierzycieli 
(samorząd, ubezpieczalrie' społeczne i td.) 
u właścicieli gospodarstw wiejskich.

„Grunt to forsa“

Nadesłane.
Powstanie Oddziału Robotniczego Instytutu 
Oświaty i Kultury im. Stefana Żeromskiego 

w Cieszynie.
Spiawa oświaty robotniczej, zdawałoby 

się najważniejsza z uwagi na liczebność i 
naogół niski poziom umysłowy klasy robo
tniczej, bywa zreguły spychana na szary koniec 
spraw podrzędnych. A przecież akcja oświa
towa wśród robotników i bezrobotnych, to 
też jedna z fem — może najskuteczniejsza 
— walki z bezrobociem, a raczej — bezra
dnością ludzi pozbawionych pracy, znudzą, 
brakiem inicjatywy i innemi chorobami spo- 
łecznemi. Książka, gazeta, czy odczyt nau
kowy pewnie nie zastąpią pożywienia ma- 
terjalnego, ale napewno przy pomocy ksią
żki, gazety i odczytu naukowego łatwiej 
człowiekowi zorjcntować się w otaczających 
stosunkach, temsamem łatwiej znaleźć odpo
wiedni warsztat pracy i potrzebny zarobek.

Kierując się temi względami, ludzie, któ
rym dobro klasy robotniczej leży szczerze 
na sercu, postanowili uprzystępnić tę ksią
żkę gazetę i oaczyt popularny szerokim 
rzeszom robotniczym. Powołali oni do życia 
„Robot siczy Instytut Oświaty i Kultury im. 
Stefana Żeromskiego“, który właśnie ma 
spełniać to zadanie,

W Cieszynie założo.io w tych dniach 
oddział tej instytucji. Do zarządu ,Oddziału 
wybrano pp. : J. Pyszkę (prezes), J. Tomo- 
szka (wiceprezes), A. Hińczycę (sekretarz), 
E. Biedrawę (znst. sekretarza) i Raszkę (skar
bnik). Komisję rewizyjną wybrano w nastę
pującym .składzie : p. Heinzel, Kapsia i Blehm.

Żywimy nadzieję, że miejscowe społe
czeństwo odniesie się do nowej placówki 
kulturalno- oświatowej z żywem zaintereso
waniem i przyjdzie jej z chętnem poparciem.

Nowe wydawnictwa,
— Kwcrtujnik szkół niedzielnych. — War

szawa, ul. Mokotowska, 12. Str. 32 Cena 50 gr.
Każdy poważny trud podjęty dla tak ważnej spra

wy jak wychowanie religijne narastającego pokolenia 
jest godnym uznania i poparcia. Wydawnic two warsza
wskie z ul. Mokotowskiej, niestępione w ostrzu swych 
piór rozpoczęło wydawanie potrzebnego czasopisma do 
Szkół Niedzielnych. Kwartalnik zawiera w swej pierw
szej części artykuły treści ogólniejszej, dotyczące, ru
chu szkół niedz., ukształcenia pracowników oraz zga- 
dnleń z któremi ma się do czynienia w szkołach niedz. 
Wszystko to potraktowane bez pretensjonalnego sa
dzania się na niedostępne bardzo często stopnie nau
kowej frazeologji — ale w sposób prosty — wzięty 
wprost z życia. Dział ten mógłby się rozbudować w 
dalszym ciągu bardzo pięknie ze względu na obfitość 
tematów pedagogicznych, któreby tutaj było można po
ruszać. Wartałoby tu także, mojem zdaniem szczegóło
wiej wykorzystać doświadczenie szkół amerykańskich i 
angielskich i to zarówno jeśli chodzi o stronę organi
zacyjną 1 metodyczną jak również treściową. Niemniej 
ciekaweby były wyniki zjazdów Szk. N., których plon 
takżeby należało udostępnić zainteresowanym.

Druga część zawiera szczegółowy program zajęć dla 
13 lekcyj, na 13 niedziel lipca, sierpnia i września. Ka
żda lekcja zawiera praktyczne wskazówki dla nauczy
ciela łączące się z przygotowaniem w domu i przepro
wadzeniem materjału w klasie. Przykładów proalmj nie 
żałować. Wskazówki jakoteż i przykłady mogą" być dla 
szukających dróg do duszy dziecka 1 poprowadzenia 
ich do Pana, cenną skarbnicą.

Redakcji życzymy dużo zapału i błogosławionych 
w skutkach natchnień. wł.

Kino-teatr „Ś W I T“ w Ustroniu 
na „Prażakówce“

w sobotę 1, w niedzielę 2 i w poniedziałek 3 
sierpnia o godz. 6*30 i 8*30

Największe dzieło filmowe świata, odznaczone 
pierwszą nagrodą btanćw Zjednoczonych, 
które wszyscy podziwiają z zachwytem w 
obecnym sezonie, to nieśmiertelne dzieło

DAWID COPPERFIELD
według powieści KAROLA DICKENbA

W roli gł. 9-letni Fr. Bartholomew, Lionel 
Barrymore, M. O’Sullivan.

Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.
—________ .___—— ■■--------
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POffŁ
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“

Polska Ciechosł.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K
„ ćwierćr. 2 zł 7'50 K
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 6 sierpnia 1936. Nr. 33.

Ks. JAN SZERUDA.

Słowo i Chleb.
Kazanie wygłoszone dnia 2 sierpnia 1936 r. 
podczas uroczystości żniwowej w zakładach 

„Ebenezer“ w Dzięgielowie.
Ew. św. Jana 4, 34.

Oglądamy dziś niezwykły obraz, liezwy- 
kłą przeżywamy chwilę. Zebrała się wielka 
rodzina starszych i dzieci, zdrowych i cho
rych wokoło stołu, aby dziękować Bogu za 
dary, pokrzepić duszę Jego Słowem, a cia
ło Jego chlebem. Nasze zebranie odbywa 
s>ę na tle pięknych łanów, łąk i lasów, w 
ciszy i spokoju po pracy, które mamy wraz 
* Wami, gospodarzu, siostry, pracownicy i 
służbo. Chcemy z Wami radować się, z 
Wami obchodzić podniosłe chwile. Raduje
my Lię, że Bóg ubłogosławił Waszą pracę, 
pozwolił zebrać snopy zbóż, aby wszyscy 
mieli pokarm i mogli spokojnie spoglądać 
w przyszłość. Ku Bogu zwracamy swe o- 
czy, by pobłogosławił pokarm, w Nim ma
my nadzieję za Was i za nasze rodziny. 
On darzy nas. wszelkiemi dobrami, potrzeb
nymi ciału i duszy. Obchodźmy nasze nie
dzielne popołudnie, dziękując Bogu za: Słowo 
i Chleb!

I.
Chry.tus Pan mówi: „Moim pokarmem 

jest, abym czynił wolę tego, który ~ię po
słał i wykonał dzieła Jego”. Oby nasze 
zebranie odbywające się w świetle tych 
słów zbliżyło nas do Tego, który je wypo
wiedział! Niema bowiem żadnego błogosła
wionego nabożeństwa,, żadnej skutecznej 
modlitwy, jeżeli On nie jest obecny i nie 
błogosławi. Ilekroć się zgromadzamy i słu
chamy Słowa, modlimy się, wyznawany i 
w Komunji św. się łączymy, jest wpośród 
Ras.

Tam na polach Samąrji, przed żniwami, 
gdy rolnik przygotowywał się do zbiorów i 
robił plany na najbliższą przyszłość, wy- 
rzekł Jezus Słowo, podane w Ewang. św. 
Jana 4, 34. Mówi o sobie, o tem, co najwa
żniejsze, co wieczne: „moim pokarmem jest 
abym czynił wolę tego, który mię posłał i 
wykonnł dzieła Jego !“ We wszystkiem, cokol
wiek czynimy, postanawiamy i zamierzamy: 
Oni Oto hasło i na dzisiaj. W centrum ży
cia i działania chrześcijańskiego jest Jezus. 
Ten Jezus, który daje Słowo, naucza, po
krzepia słabych, uzdrawia chorych, przeba
cza grzesznikom winy, napomina, przygar
nij. do siebie, cierpi na krzyżu, przyczynia 
się w modlitwie; umiera, wstaje zmartwych, 
WLtępuje na niebiosa i zasiada na prawicy 
Ojca, któremu dana jest wszelkr moc na 
niebie i na ziemi. Ten Jezus zna jeden po
karm, dla którego żyje, o który się tresz- 
czy: czynić wolę Ojca niebieskiego. Poznać 

wolę Bożą i spełnić ją — oto cel i sens 
życia chrześcijanina. Czy mamy na tyle 
zdolności poznawczej, by wolę Bożą poz
nać — a tyle mocy, by ją spełnić ? Jezus znał 
tę wolę, On miał myśl Bożą w swojem ży
ciu, On znał Słowo, On był Słowem. Zwa
żmy, jak całe swoje krótkie życie, swoje 
słowa, działanie i cierpienie dostosowywał 
do Boga! „Jać muszę sprawować sprawy 
tego, który mię posłał, dopóki jest dzień...“ 
To było życie, spędzone według planu Bo
żego tak, że Jezus żegnając swoich mógł 
powiedzieć w modlitwie do Ojca: „Jam Cię 
uwielbił na ziemi...” (Jan 17, 4).

Czy znamy wolę Bożą? Znacie ją Wy 
wszyscy, co tu zebrani jesteście? Czy zna
my myśl Bożą my, ewangelicy? Zajęci jes
teśmy rożnymi sprawami i troskami, a jakiż 
iest ich sens i cel?

Tu na tem miejscu szlachetna myśl stała 
się rzeczywistością: Na miejscu szop, zanie
dbanych domów i pól powstały wielkie za
kłady dobroczynne z liczną rodziną bied
nych i sierot, pola pokryły się zielenią 
baw i złotem zbóż. To wszystko jest wiel
ką dla nas, dla Kościoła naszego i społe
czeństwa nauką: „Ufajmy w Panu!” Oto 
Słowo dla Was, Wy osieroceni, i dla Was, 
rozproszeni na całym obszarze naszej Oj
czyzny. To wielkie wołanie do Was wszyst
kich: „Ufajmy 3łcwu!” Bo czemże nasza 
pobożność ewangelicka, jeśli nie polega
niem na Słowie, którym jest Chrystus ? Nie mo
żna być ewangelikiem, nie r.ia>ąc zaufania 
w Zbawicielu. Nie mędrkowanie, lecz świę
te poszanowanie, święta pokora wobec Sy- 
nj Bożego, nie spekulacja na temat religji, 
Boga i Słowa Bożego jest chrześcijaństwem, 
lecz święta cześć dla Boga i wiernie pełnie
nie Jego woli, kiótko mówiąc: życie według 
planu Bożego.

Wróćmy więc do Słowa, przywracajmy 
Mu w domach naszych należne miejsce, za
chowajmy dla Niego chwile spokoju i sku
pienia, aby nas wiodło przed Tego, który 
może uszlachetnić i zbawić dusze nasze, 
zachować jedność naszych rodzin, siłę na
szego Kościoła ! Pielęgnujmy pobożność 
Słowa w zaufaniu, wierności i świętej czci, 
a wyrośnie na tem podłożu głęboka kultura 
duchowa o wartościach trwałych, kultura 
serc, czułych na niedolę sumień, wrażliwych 
na uchybienia, kultura umysłów, zdolnych 
poznać zadania życia, kultura dobrej woli. 
Tego trzeba i.am wszystkim, naszemu naro
dowi. Oto Słowo dla Was, bracia i siostry! 
Niech ono nas łączy i jednoczy!

Były tu na Śląsku domy, w których na 
stole leżała Biblia wraz z chlebem. Jaki to 
piękny symbcl pokarmu Boskiego, potrzeb
nego każdemu domowi! Bez Słowa, bez 
Bożej myśli w życiu będziemy nędznymi i 
zmarniejemy. Uczmy się u Chrystusa pozna
wać Bożą myśl i urzeczywistniać ją w ży
ciu!

Chrześcijaństwo — to naśladowanie Chry

stusa. Uczcie się Wy, młodzi, z zapałem 
oddawać życie na służbę Zbawicielowi, gdy On 
Was wzywa, uczcie się na przykładzie Za
kładów praktycznego chrześcijaństwa, peł
nienia woli Bożej, która każę:

„Ciałom wszystkim rozdać chleba, 
duszom wszystkim myśli z nieba“.

(Krasiński)

II.
Chleb — W porządku dążeń i trosk, ży

czeń i modlitw chrześcijan jest on na pierw
szym miejscu po Słowie. Słowo i Chleb — 
w tem zamyka się nasze życie doczesne i 
wieczne. Wiemy dziś, jaką treść ma słowo 
„chleb” nie tyle w rozumieniu Modlitwy 
Pańskiej ale raczej w pojmowaniu naszego 
Reformatora. Chleb w świecie nędzy, niena
wiść5 i złośliwej konkurencji. Tym słowem 
odzywają się do nas nietylko sieroty i 
b:edni, lecz także niezliczone rzesze bezro
botnych. Skąd weźmiemy chleba? Pytacie 
się nieraz Wy, siostry, z Waszym gospoda
rzem — tak się pytają matki, ojcowie, 0- 
piekunowie. Jezus kazał nam się modlić o 
nasz chleb. Sprawa chleba jest według Nie
go tak ważną, że stawia ją obok sprawy 
imienia Bożego, Królestwa Bożego i woli 
Bożej. O tem pamiętajmy, gdy dzisiaj jes
teśmy w zakładach, które znają codzienną 
troskę o pokarm i napój ! Czy można przejść 
do porządku dziennego nad głodnymi i po
trzebującymi, darząc ich tylko słowem po
ciechy? Troska o chleb to jedna z najprzed
niejszych trosk, a dla szerokich mas głów
na troska. Ona nas łączy i nie daje nam 
spokoju, dopók5 nie przyczynimy się do 
ulżenia doli nieszczęśliwych, którzy nie ma
ją możności zdobywania środków do życią. 
Stąd tak wielkie znaczenie ma ofiara na 
rzecz drugich. Jedni ofiarują się za drugich, 
chcąc ratować ich życie. Chrystus ofiarował 
się za nas, abyśmy żywot mieli. Każda o- 
fiara jest miarą naszej oceny wartości tej 
sprawy, dla której się poświęcamy i ofiaru
jemy. Jak mało jeszcze wśród nas zrozu
mienia wartości życia naszych bliźnich, ich 
warunków, jak nie doceniamy ich przezna
czenia na ziemi, ich pochodzenia cd wspól
nego Ojca! Jeżeli chrześcijaństwo polega 
na naśladowaniu Jezusa, ło do zdrowych 
przejawów życia chrześcijańskiego zaliczyć 
musimy dawanie i dzielenie się z drugimi 
tym, co nam drbgje, ważne, co podtrzymu
je życie.

Dzielenie się! Znowu nam się przypo
mina szczytny wzór Jezusa Chrystusa, gdy 
łamał chleb i karmił 5000 ludzi (Marek o, 
41), gdy przy ostatniej wieczerzy brał 
chleb, łamał i dawał uczniom swoim. Oto 
istota społeczności ludzi, która opiera się 
nietylko na wspólnocie darów leoz także 
na dzieleniu ich i ofiarowaniu drugim. Pan 
Jezus podał nam w różnych obrazach przy
kłady takiej społeczności zarówno ziems
kiej ;ak i niebieskie]. Kościół uczył swoich
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wierLych, co tG znaczy przełamać się chle
bem z ubogimi, skupiał biednych wraz z 
zamożnymi koło wspólnego stołu i ołtarza, 
uczył patrzeć ze współczuciem na niedolę 
brad, organizował pomoc dla nich.

Wspólny stół — to wspólny chleb, 
wśpólna mowa, wspólna wiara. Czyż znają 
si^ dobrze ci, którzy nigdy nie zasiadają 
do wspólnego stołu? Są sobie obcymi. Ci 
zaś, którzy wspólny chleb spożywają, czują 
się braćmi i siostrami, współtowarzyszami 
jednej troski i jednej doli. Otośmy skupieni 
wokoło Ołtarza, karmieni nietylko Słowem 
lecz także i Chlebem, abyśmy mieli między 
sobą społeczność i czuli się braćmi i siost
rami w Jezusie Chrystusie. Jest to wielka i 
święta rzecz. Gdy się nie łączymy koło 
wspólnego Ołtarza, rozpada się nasza spo
łeczność, przestajemy być rodziną Chrys
tusową. Pamiętajmy o tem, co mówi Pan 
Jezus: „Jeśli nie będziecie jedli ciała Syna 
człowi sczegoji pili krwi jego, nie macie żywota 
w sobie. (Jan 6, 53)1 Jezus żył wolą Bożą, a 
z życia Jego i śmierci ma pok. rm cała ludz
kość. Zył w jedności z Bogiem, dlatego też 
v. Jął dla nas od Ojca manny niebieskiej w 
obfitości, rozdając wszystkim, którzy w Nim 
żyją.

Źyjmy w Nim, abyśmy mieli chleb, 
który nie ginie, tworzyli jedno ciało, kar
mione Jego pokarmem!

Czemże życie nasze poza Jezusem? Gdy 
porwą je swym ruchem żarna Boże, gdy u- 
cisk, pokusa i śmierć je ogarnie, cóż z nie
go pozostanie? Czy to będ: ie wartościowe 
ziarno na chleb żywota dla drugich i dla 
potomnych? O, jak wiele życia przepada 
bez wartości 1

Ale jak z różnych daren, dojrzewają
cych na tutejszych łanach, powstaje mąka i 
jeqfcní chleb dla wszystkich — tak z chleba, 
xórym Chrystus, korzysta wielu. Pożywaj

my przeto chleb ciała i chleb duizy jako 
członki ciała Chrystusowego, jako jedna ro
dzina, której głową Chrystus, jako sakra
mentalna społeczność, zasilana ciałem i 
-uwią Jezusa Chrystusa! Szukajmy tej spo
łeczne ci, pielęgnujmy ją — bo tak może
my pełnić wolę O.icu Niebieskiego!

Tego nas uczy dzisiejsza uroczystość, 
dając nam Słowo i Chleb.

A ten, który nas ubłogosławił darami w 
Jezusie Chrystusie, niechaj błogosławi i tę 
chwilę nabożną, nas wszystkich, pracę i 
przeznaczenie Zakładów, ofiarę i cierpienie 
tych, co tu przebywają i pracują!

Jemu niech będzie chwała po wieki 
wieków i

Echa z poza Ofzy.
Miernikiem grozy połóźenia naszej lud

ności po stronie czeskiej są wyniki oitalmch 
wpisów do szkól. Wykazują one, że do 
szkół czeskich przeszło ok. 1500 dzieci pol
skich, przez co będzie zlikwidowanych 
30 — 50 Lias w szkołach polskich i tyle- 
samo nauczycieli traci posady. Najwyjfey 
procent strat naszych dzieci przypada na 
teren jabłonkowski, teren działalności nie
nasyconych polakożerców oraz teren cze- 
chizatorskich wpływów hut trzynieckich, za
trudniających robotników z tych okolic. 
Element pojski widocznie się kurczy. Miej
scowi zaś prowodyrzy polskie] rzezi zacie
rają z zadowolenia ręce, iż tyle już krwi 
dało się wytoczyć z żył polskich i przelać 
na podtrzymanie organizmu czeskiego.

Ponieważ fakt ten świadczy o wzmoże
niu się elementu czeskiego, więc należałoby 
się spodziewać, że wdzięcznem odbije 
się echem w sercach wszystkich narodowo 
czujących Czechów. Tak, zapewne, gdyby 
nie to morze bezprawia przez które trzeba 
dojść do tych „chlubnych” rezultatów i gdy
by nareszcie nie — choćby przypadkowy 
strzęp czującego sumienia, które nie może 
w zupełności milczeć, gdy wokół wyraźna 
dzieje się krzywda. Takim echem słusznego 
oburzenia ze strony czeskiej i głosem trzeź
wej oceny może być artykuł gazety „Náro
dní Listy“ wychodzącej w Pradze. Odwo
łuje się ona do słów „Polskiej Informacji 
Politycznej“ twierdzącej, Iż

„czechosłowacka opinja publiczna nie rozumie, że 
jedną z zasadniczych prawd polityki polskiej jest 
przeświadczenie, iż najlepszą drogą do zabezpieczenia 
pokoju jest porozumienie z najbliższymi sąsiadami. 
Dlatego Polska znormalizowała swoje stosunki najpierw 
z Rosją potem z Niemcami i cierpliwie czeka na chwilę, 
kiedy stopniowa zmiana w stosunku władz czeskich do 
auto* htorżcznych obywateli Śląska Cieszyńskiego wy
tworzy pierwsze podstawy oo normalizacji stosunków 
polsko-czeskich.

W dalszym zaś ciągu pisze dziennik; 
„W stanowisku ptiskiem jest dużr słuszno
ści. Niestety nasze czynniki miarodajne bar
dzo mało starały się o stosunki z najbliż
szym: sąsiadami, ograniczając cię do stere
otypowych zapewnień o doorei woii życia 

z nimi u przyjaźni, a zapomniały o polityce 
któraby mogła zapewnić obiecujący rozwój 
stosunków przyjacielskich z Polską.

O ile zaś chodzi o stosunki na Śląsku Cieszyń
skim, zdradzała Praga zawsze o wiele większe zrozu
mienie dla potrzeb mniejszości niemieckiej, węgieukiej 
żydowskiej, a nawet cygańskiej niz dla mniejszości 
polskiej.

Dziś już naprawdę czas, aby nastąpiła 
zmiana ; wówczas będzie można przynajmniej 
upewnić się o słuszności twierdzeń polskich, 
że w Warszawie czekają na zmianę, która
by dała okazię do rewizji polityki wobec 
nas. Należy taK uczynić — oczywiście bez. 
jakiegokolwiek nadskakiwaniu i wypraszania.“

Jest to wprawdzie głos rztdki i bez ja
kichś epokowych następstw dla naszych 
braci. „Spodziewanego” otrzeźwienia w 
społeczeństwie czeskiem nie wywołał a n?- 
wet wręcz przeciwnie. „Czeskie błowo”, 
bardzo rozpowszechnione na Śląsku zaol- 
ziańskim, sromotnie zaatakowało „Narodni 
Listy“ za ich zdradziecki wyczyn, wobec 
tylu wysiłków naiodowych (czechizatorskich) 
„bohaterów”. Ucisk żywiołu polskiego 
pójdzie dalej swoim torem. Dla nas 
jednak godnym zanotowania jest ten trzeźwy 
głos czeski, stwierdzający, iż Praga nrnicj 
wykazuje zrozumienia dla potrzeb polskich 
aniżeli cygańskich.

Czyżby to nie było przedwiośniane 
drgnienie czeskiego sumienia słowiańskiego ?

g Przegląd polityczny !

W poprzednim numerze donosiliśmy, że 
atmosfera w Europie jest niewyraźna i du
szna. Tosamo można stwierdzić i turaz, z 
tem, że atmosfera tu staje się coraz dusz- 
niejsza. Wielcy politycy stwierdzają, że od 
roku 1914 nie było w Europie tak naprężo
nej sytuacji, jak obecnie.

Polska święci w dniu 6 sierpnia roczni* 
cę wymarszu drużyn legionowych z Olean
drów w Krakowie, które rozpoczęły bój z 
Rosją. Rocznicę tę obchodzimy skromniej 
niż w inne lata, a to na zlecenie General
nego Inspektora, który odwołał zjazd Leg
ionistów, motywując to koniecznością nie- 
przerywania żmudnej codziennej pracy.

Hiszparja krwawi się dalej. Rząd ogła
sza zwycięstwa i postęp operacyi wojsko- 

Dwoje żniw.
(Opowiadanie)

Dobrze zagospodarowany rolnik Lubo
mir Karg, wdział swoje niedzielne buty a 
rozimch z jakim dokonał tej uroczystej 
funkcji mógł świadczyć o jego pogodnym 
nastroju. Lubomir też naprawdę był dobrej 
myśli, ho szedł obejrzeć łany pszenne i o- 
znaczyć dzień żniw.

Byłaż to radość tego roku patrzeć na 
rozległe pola pszenicy. Śmigli rycerze naj
celniejszych pułków nie stali prościej i po
prawniej jak kłosy tegorocznej pszenicy.

O tem też sobie mruczał z zadowole
niem Lubomir, kiedy swym dostojnym i po
wolnym krokiem prr smierzał miedze a przy- 
tem sobie obliczał: 10 centnarów 20 wy
nosi 30 plus 25 i jeszcze raz 25 daje ra
zem 80 centnarów od ściany tylnej. Tutaj z 
reguły zbieram mniej. Z drugiej strony 
v teej nasłonecznionej, zbieram podwójny 
plon.

Wydobył z kieszeni ołówek i notatnik 
w którym z przyjemnością znaczył swe wy
sokie pozycje liczbowe i począł je zliczać. 
Wynik wcale zadawalający. Darmo się w 
tym roku nie pracowało. A jakże! Lubomir 
Karg ważył w swi 'm ręku gruby łańcuch 
srebrny, ważył też w swoich myślach i 
zysk. Doszedł w końcu do przekonania, że 
Pan Bóg się bardzo dzielnie w tym roku 
spisał i niemało wysilił, aby jego, Lubomira 
Kąąga pełne zadowolenie w całości sobie 
pozyskać i że tymrazem, to się też już i 
wie dlaczego się idzie na naboźeńrtwo żni-

wowe i tam się śpiewa: „Tyś o Boże, żni
wo hojne z łaski nam darował...”.

Później jednak w swoich rozważaniach 
zaczął się zatapiać nad własnemi wysiłkami 
i doszedł nie mniej ni więcej dc tego prze
konania, że iego znoje wcale nie były małe 
i że .wszyscy mieszkańcy Niebios musieliby 
przyznać, że się mu piękne plony z całą 
słusznością nakżą; jemu przedewszystkiem. 
Nakoniec obliczył jeszcze raz, ileby kołaczy 
jego żona miała na tegoroczną „żniwówkę” 
upiec, i co go cała praca około żniw kósz- 
tuje i tp.

Jednego tylko nie objął Lubómir swym 
rachunkiem, mianowicie ofiary dziękczynnej 
jakąby mógł i winien złożyć, a z czegoby 
się wszyscy mieszkańcy niebios ucieszyli. 
Do tego jednak miał się znaleźć bodziec z 
innej strony, któ»y dopiero teraz miał przyjść. 
Bo kiedy właśnie skręcił około rogu cmen
tarza i tam jeszcze oglądał swoje ciężko 
obłożone jabłonie, natknął się na księdza 
pastora, który codopiero spuścił cmentarz 
na który odprowadził na ostatni spoczynek 
biedną niewiastę.

Lubomir był trochę zmieszany. Postać 
ks. pastora nie pasowała do jego obliczeń 
i siłą musiali zwalczać w sobie uczucie, któ
re mu chcialt szeptać: aby ci tylko to spo
tkanie z księdzem nis przekreśliło twych 
obliczeń.

Ksiądz pastor jednak nic podobnego nie 
czynił i bynajmniej złych nie miał zmysłów 
w zamiarze; ucieszył się raczej, że spotkał 
Lubomira w pełni zdrowia, pogody myśl: i 
podał mu rękę.

Uszli kawałek drogi a Lubomir pośpie
szył uę, aby zająć lewą stronę swego to

warzysza; wiedział bowiem, co do ogłady 
należy. Rozpoczęła się pomiędzy nimi ioz- 
mowa. Spoczątku naturalnie o pogodzie, bo 
jakżeby ją przy takich okazjach opuścić 
można. Coby tuż sobie ludzie poesęli w ty
siącach i dziesiątkach tysięcy rozmów, gdy
by nie było wcule żadnej pogody. Kiedy 
ją już do syta nachwalili, przeszli natural
nie do omówienia żniw, bo na przecież na
prowadzały pola a Lubomir musiał wyznać 
swe spostrzeżenia, że takich żniw jeszcze 
nie było.

Doszli nareszcie na niewysokie wznie
sienie, z którego było widać na wszystkie 
strony. Oto snuły się wzorzyste pasy pięk
nie uporządkowanych pól, a słonko śmiało 
się do dojrzewającego ziarna, wyzierającego 
z kłosów jak ciekawskie buzie dzieciaków. 
Widok roztaczał się daleko wgłąb doliny, 
aż tam gdzie pod ciernistemi gałęźmi po
tężnych orzechów rozsiadł się przytulnie 
stary młyn.

„Usiądźmy trochę“ zaprosił Lubómira to
warzysz, co temu było wcale na rękę. Sie
dzieli tak chwilkę po cichu. W tem ks. pa
stor wydobył z kieszeni gazetkę i powie
dział: „Panie Karg, nie mogę zapomnieć o 
tem, co dziś rano czytałem. Wzruszyło mnie 
to do głębi, mam to Panu przeczytać?“ To 
pochlebiało Lubomirowi. Ks. pastor mu 
czytał. Wyglądało to tak, jakby on Lubo
mir był panem a ów drugi jego sługą. 
Przyzwalająco i pizyjaźnie potakiwał swą o- 
krągłą głową, w palcach posuwał krani sc swe
go kapelusza, a w rysach twarzy układał 
się wyraz błogiego zadowolenia.

Duszpasterz jednak togo nie widział. To 
co czytął, musiało być niemiłosiemem cię-
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wych i powstańcy ogłaszają zwycięstwa i 
postęp operacyj wojskowych. Zdaje się, że 
chodzi tylko o drobne przesunięcia na pod
rzędnych odcinkach. Zaś zasadniczo oby
dwie strony są za słabe, aby zwyciężyć, a 
biorą tyle wsparcia z zewnątrz, że poddać 
się jeszcze nie inają potrzeby. I właśnie to 
zewnętrzne popieranie grozi największemi 
niebezpieczeństwami, bo może dać początek 
c .ogólnej „praczki” europejskiej. Tu też 
Francja proponuje ogólną neutralność dla 
wszystkich. Wszystkie państwa mają zaw
rzeć wspólne porozumienie, że do spraw 
hiszpańskich mieszać się nie będą. Nie wia
domo. jednak, czy do takijgo porozumienia 
d jdzie, gdyż to jest pewnem, że rewolucja 
hiszpańska nie jest wyłącznie sprawą hisz
pańską.

Zdaje się, że Anglja nie godzi się na pod
bój Abisynji przez Włochy; zdaje się, że w 
Abisynji wybuchło powstanie przeciwko 
Włochom, które w obecnej deszczowej porze 
sprawia Mussolinieniu wiele kłopotów. Bez
zewnętrznej pomocy takie powstanie abisyń- 
skie skazane byłoby zgóry na niepowodze- 
dzenie. Jest możliwem, że Anglja pokryjo- 
*nu tę akcję, antywłoską popiera.

Zdaje się znów, że rozruchy palestyńskie 
obliczone szczególnie na sprawienie poważ
nego kłopotu Anglji, popierane są przez 
Włochów i że rewolucja hiszpańska też wy
buchła n:e bez wpływów zewnętrznych,
przypuszczalnie włoskich. Chodziłoby o re
wanż za Abisynję. Może chodzi o Gibraltar 
1 Tanger, które strzegą bramy wejścia na 
morze Śródziemne. Ob renie Anglja trzyma 
tam swą łapę. Mussoliniemu chodzi o usu
nięcia tej kontroli, a może o położenie tam 
swej pięści. Ale z Włochami zdaje się go
dzić a może nawet współdziałać Hitler. To 
też krążownik nieniecki miał zasłaniać pow
stańców w cieśninie gibraltarskiej przed 
ostrzeliwaniem floty rządowej hiszpańskiej, 
de ulega zaś wątpliwości, że lewicowy 

rząd francuski sympatyzuje z lewicowym 
rządem hiszpańskim a komunizm rosyjski 
uważa za swój obowiązek niesienia pomocy 
komunistom hiszpańskim.

Tak w Tengarz« zebrały się już Włochy 
i Niemcy z jednej a Rosja i Francja z dru- 
£iej strony. Stąd wielkie niebezpieczeństwo, 
że tam wybuchnąć może ogólny pożar 
europejski.

W Grecji ogłosił dnia 5. 8. rano rząd de
kret o wprowadzeniu stanu wyjątkowego, 
Powodem są niezwykle naprężone stosunki

wywołane proklamacją strejku jeneralnego. 
Parlament został rozwiązany bez wyznacze
ni! terminu nowych wyborów.
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* Wiadomości z kościoła !
Z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszynn. (D a r) Ku uczczeniu pamięci 
śp. Elzy Karasowej złożyli na alumnat im. 
ks. Fr. Michejdy w Cieszynie pp. dyr. Fr. 
Michejdowie w Jarosławiu 15’— zł.

Goleszów. (Uroczystość) Prezbiterst- 
wo zboru goleszowskiego zaprasza wszyst
kich domowników wiary zbliska i zdaleka 
do sieb’e na sobotę, dnia 15 sierpnia br. W 
dniu tym obchodzić chce zbór goleszowski 
swą doroczną pamiątkę poświęcenia swego 
pierwszego kościoła uroczystem nabożeńst
wem, które rozpocznie się o godz. 11-tej 
przedpołudniem, a przy którem kazanie wy
powie Przew. Ks. Józef Gabryś, proboszcz 
skoczowski.

Na przeszłoroczną uroczystość 150-lecia 
zboru naszego odnowiliśmy kościół nasz, o- 
toczyliśmy plac kościelny nowym parkanem 
murowane pilerze odnowiliśmy. Niestety 
jednak ulewny deszcz zatrzymał w domu 
gości, którzy zwykle nas w dniu tym od- 
v,iedzają, by dzielić z nami naszą radość. 
Prosimy Was przeto w ty«n roku do siebie, 
byścia oglądnęli to, cośmy w przeszłym 
roku przygotowali.
Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Goleszów. (Dożynki) W dniu 15 sier
pnia br. obchodź Zbór goleszowski tak jak 
corocznie pamiątkę założenia kościoła, na 
którą to uroczystość serdecznie zaprasza 
miłych gości z bliska i z daleka. Po uro
czystościach kościelnych odbędą się po raz 
pierwszy „wielkie dożynki śląskie“ organi
zowane prze" Kółko Rolnicze wraz z Ko
łem Zw. Pol. Mł. Ewang. Młodzież czyni 
wszelkie starania i zabiegi, ażeby dożynki 
zachowcły piękny i prawdziwy — niestety 
coraz więcej zaniedbywany — zwyczaj lu
du śląskiego. Dożynki poprzedzi wielki i 
efektowoy pochód przez wieś na boisko 
sportowe, gdzie odbędzie się właściwy ob
rzęd dożynkowy. Na miejscu w programie: 
orkiestra, pokazowe tańce śląskie, pieśni 
śląskie, gryj i niespodzianki. — Bufety we

ciem dla wszelkiego poczucia błogości, ba 
okrutnem cięciem. Czytał jak to w niedale
kiej, niezmierzonej przestrzeniami Rosji by
ły kiedyś wspaniałe żniwa, pszenica w czar- 
noziemach sięgała wysokości rosłego męż
czyzny a kłosy przybierały niesamowitą 
grubtść. Ale oto wtargnęła niebywtła nę
dza. Wiosk: naszych współwyznawców wy
marły, zamieniając się w jedno cmentarzysko. 

- idzie giną z głodu i nędzy całemi groma
dami, śląc światu swe błędne zwątpiałe spoj
rzenia a oszalałe z głodu matki rzucają się 
na swe dzieci, aby je spożyć!

. „Niemożliwe 1” wtrącił Lubomir z prze
rażenia i ruchem ręki zaprzeczył. „To musi 
być przecholowane, jak to zwykle w gaze
tach bywa, bo jakby mógł tak duży kraj 
tak ogromnie upaść?”

Ksiądz pastor zdawał się tego ni,e sły
szeć, tylko dalej czytai o okropne» żniwie 
j lierci w Rosji i kościstym żeńcu zamaszy
ście tnącym swą kosą starych i młodych, 
dzieci i starców, kwitnące życie i tych któ
rym życie zbrzydło O zgłodniałych ludziach 
nie wzdrygających się przed pochłanianiem 
surowych jaszczurek i myszy dla zaspokojenia 
głc lu. Chleba już dawno nie było albo taki, 
którego częścią składową była głównie ko
ra drzew i słoma. Legło już 10 miljonów na 
zachłannym pokosie śmierci. A to jeszcze 
nit wszystkie snopy. Ku ziemi chyliły się 
dalsze kłosy, aby powiększyć rozmiary nie
nasyconego żwiwa, jeśli się gdzie nie znaj
dą ręce pomocne i serca ochotne, któreby 
Przyszły z wydatną pomocą. Po tern wszy- 
stkiem opuścił ksiądz gazetę. Lubomir spoj
rzał w jngo oblicze i dojrzą jamę krople 
-•ez, spływające po policzkach, tak był wzru

szony. I czego słowa gazety nie zdziałały 
tego dokonały łzy. Zamożny i dumny gos
podarz poczuł naraz jakby i jego coś u- 
chwyciło za serce a płomień ogarnął oczy, 
— jakby wiadomość, j«ką mu przeczytano 
akurat do niego była zaadresowana. Nie 
myślał wcale o tom, że może ks. pastor 
teraz sam się do niego zwróci, i będzie 
prosił, aby też coś zrobił dla twych nędza
rzy. N/e, oni sami stall przed jego wew
nętrznym wzrokiem i on sam widział w du
chu całe wojska zdartych postaci, wyciąga
jących kościste ramiona w jego stronę i 
jękliwie błagających o kawalątko chleba. 
Widział tysiące dziecin plączących nad tru
mnami rodziców. Nikt im już odpowiedzieć 
nie mógł ani rodzice, gdy o chleb skom- 
lały.

Tek, Lubomir widział jeszcze więcej, 
oiyszał na nowo ewangelję ostatniej nie
dzieli, w której były słowa: „Byłem głodny 
a nakarmiliście mię”. Miał wrażenie, jakby 
tymrazem sam wielki Sędzia światów głosił 
te słowa w obliczu jego bogatych i pięk
nych plonów i jakby miażdżył całą jego 
pewność i hurdość i żądał od niego cze
goś nadzwyczajnego.

Ks. pastor wstał i chciał iść, kiedy Lu
bomir Ker g przytrzymał go za rękę i 
rzekł: „Księże Pastorze, myśmy tego dare
mnie nie czytali. To, co mogę uczynić dla 
tych nędzarzy, to też i uczynię. Ważyłem 
to przedtem w myślach, żona z tego będzie 
zau_wolona, że cały jeden dzień będziemy 
kosili tylko dla naszych współbraci w wie
rze z Rosji, zwiążemy to w snopy i co z 
tego wymłócimy, to będzie dla nich. Czy 
to Lik będkie dobrze?“

włśsnym zarządzie, jako specjalność _,póleś- 
niki”. — Pochód wyrusuy o( strony głów
nego dworca o gedz. 15-tej. (3-ciej)

Zapraszamy zatem wszystkich na ncoze 
uroczystości.

Jaworze. (Festyn) Obok nowego ba
senu kąpielowego w Jaworzn urządza Zw. 
Pol. Mł. Ewang. w Jaworzn wielki festyn, 
połączony z różnemi grami i atrakcjami. 
Kręgielnia, strzelnica, kąpiele, bufet; dogod
ne połączenia kolejowe i autobusowe z 
Bielskiem i Cieszynem. O liczne przybycie 
na ten festyn, który odbędzie się w nie
dzielę 9 sierpnia br., zaprasza najuprzejmiej 
Komitet.

bbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbbb 

H Wiadomości z Lcraju §
SjBBBBBBBBBBBBBBBBBBLWBBBBBBBUBBBBB

Cieszyn. (Kurs sanitarny) Zarząd 
Oddziału Polskiego Czerwonego Krzyża w 
Cieszynie urządza 3 miesięczny kurs dla 
sióstr pogotowia Sanitarnego P. C. K. Kurs 
jest bezpłatny. Panic posiadające o ile mo
żności średnie wykształcenie w wieku od 18 

35 lat mogą się zgłosić w biurze oddzia
łu w Cieszynie hotel pod Wołem pokój 
Nr. 10 w poniedziałki od godziny 5 do 6 
względnie w innych dniach u skarbnika od
działu p. komisasza Pagacza, restauracja pod 
Wołem, gdzie zoitaną zapoznane z wa
runkami kursu i gdzie również należy skła
dać podanie o przyjęcie na kurs.

(C). (W scieklizna) Donosi się o stwier
dzeniu wścieklizny w gminie Wisła nr. 749 
powiatu cieszyńskiego. — Zarządzenia mają
ce na celu zlikwidowanie wścieklizny wy, 
dano. —

Ustroń. (Dożynki) W sobotę dnia 15 
sierpnia br. obchodzi Ustroń swe tegorocz
ne dożynki. Będzie to nadzwyczajna okazja 
aby się zebrać, coś widzieć i ucieszyć się. Ka
żdy znajdzie, co mu odpowiadać będzie, 
gdyż Z. P. M. E. czyni przygotowania od 
paru tygodni. Dla gości letnich będą do- 
żyniri sposobnością poznania zwyczajów ludo
wych. Obrzęd dożynkowy jeszcze nigdy nie 
był przedstawiony w takiiej formie, jak 
będzie tego roku. A tańce śląskie również 
szczególne znajdą uwzględnienie. To też Z. 
P. M. E. serdecznie zaprasza na sobotę do 
Parku Kościuszki. Dokładny program poda
ny jest na afiszach. — Początek o godzinie 
2-giej popoł.

Ks. pastor spojrzat na niego, jak na 
brata. Wyciągnął obydwie ręce, ujął jego i 
jeszcze raz zabłysły w jcgo oczach łzv kie
dy mówił: „Kochany Panie Karg, Bóg to 
zdziałał w waszem sercu i On to też na
grodzi. Ale co inni na to, gdy wasŁ przy
kład zobacz;/? tysiąckroć wam dziękuję, i 
wszyscy biedacy będą wam dziękowali i w 
ą wieczności jeszcze i błogosławć pola wrsze, 
iż przyniosą niemniej w przyszłym roku i 
starczy wam”.

W tensposób obydwaj zeszli cicho ra
zem do domu a ks. pattor nie mógł się 
nadziwić jak nadwyraz potężnym kazno
dzieją jest Bóg i jak on trafia do głębi 
serc, szczególnie wówczas gdy zestawia 
równocześnie obok siebie wielki * błogosła
wieństwo i skrajną biedę i człcwiek na 
tern tle zmierzyć może jak (wielkt jest 
winien wdzięczność Dawcy.

Lubomir także się dziwił, dziwił się mia
nowicie sobie samemu, ponieważ gdyby I wł 
kto zapukał do jego drzwi i prosił dla 
zgłodniałych w Rosji, Lyłby zapewne sięg
nął do swei kieszeni i uwolnił się od pro
szących. Ale Bóg nie sięgnął do jego kie
szeni, tylko do serca a to był ten właści
wy chwyt. Lub mir jednak nie żałował er 
go, co przyrzekł, bo już teraz cieszył się 
na myśl, jaką to radość i pomoc będą mieli 
gdy jego dar dojdzie do Rosji. Tak, zda
wało mu się, iż w całem życiu nie miał tek 
pięknych żniw jak tego roku, kiedy się na
uczył, iż dawać przyjemniejszą jest rzeezą- 
amztli brać.

(Tłum. „Christi. Erzähl.“)
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Warszawa. (M‘ianowanie Insp. O- 
brony Powietrznej Państwa) W 
miejsce tragicznie zmarłego śp. Orlicz-Dre
szera, Pan Prezydent R. P. mianował w 
dniu 3 b. m. generała brygady dr. Józefa 
Zająca, injpekt. rem obrony powietrznej 
państwa.

(W) (Straże ogniowe) W Polsce jest 
obecnie 67 zawodowych straży polarnych, 
liczących 2.046 członków, oraz 11.612 stra
ży ochotniczych do których nąleży 286.938 
członków.

(W) (Niezwykła walka kobiety 
z kocicą) U Hanny Różańskiej, artystki 
dramatycznej, obowiązki służącej pełni 27- 
letnia Stanisława Szlachta. Służąca opieko
wała się kocicą-angorą i 2 kociętami, nale
żącymi do swej chlebodawczym, przyczem 
opieka ta przeszła w pewnego rodzaju man- 
ją, gdyż fiużąca jadała i sypiała wspólnie 
z kotami.

Wczoraj jeden z kociaków, figlując za
wisł na założonym w kuchni sznurze do 
wieszania bielizny. Kociak, nie mogąc wy- 
dostrć się z matni, zaczął przeraźliwie miau
czeć. Gdy służąca zdjęta kociaka ze sznura, 
wówczas kocica rzuciła, się na Szlachtę z 
taką zaciekłością, Że ta musirła stoczyć for
malną walkę, broniąc się przód pokąsaniem. 
— Wyczerp?no z sił SzlSchta wydostała się 
na balkon i tam zemdlała. Jnki służącej u- 
słyszeli sąsiedzi i zawiadomili policję. Po
nieważ mieszkanie było zamknięte, wezwa
no ślusarza i zaalarmowano II oddział stra
ży, który przybył na miejtce z drabiną 
„Magirus“, ze względu na to, że mieszkanie 
Różańskiej mieści sit na 4 piętrze. Zanim 
straż przybyła, ślusarz otwc azyl . drzwi i 
jednocześnie nadjechało pogotowie ratun
kowe.

LcKarz stwierdził rany kąsane rąk i 
szyji i po opatrunku, pozostawił Szlrchtę 
na miejscu. Kotkę, wraz z kociętami zabra
no do zakładu utylizacyjnego.

Płock. (Zgon 102-letniej staruszki) 
W Płocku zmarła w 102-gim roku życia ba
bina Łabińska. Do samej śmierci zachowała 
czerstwość sił i przytomność umysłu. Do
czekała się 91 wnuków i prawnuków.

Nowy środek w walce z alkoholizmem
Wyciąf z rośliny bobrek trójlistny (Meny- 

anthe.i trifolia) okazał się doskonałym środ
kiem dla zwalczania nałogu alkoholu. Jak 
wykazały próby stosowane w Brazylji wy
ciąg tej rośliny dodany do napoju zawiera
jącego alkohol zupełnie nie wpływa nu 
zmianę smaku, mimo to jednak powoduje 
obrzydzenie. Stosowanie tego nowego środ
ka rokuje duże nadzieje w zwalczaniu tej 
groźnoj plagi społecznej.

W zürn' zapisani.
Nad brzogami Nilu mieszkali przed daw- 

nemi wieki ludzie, którzy wierzyli że Bogo
wie którzy już pomarli, zapisali swe imiona 
w gwiazdach na niebie i tym sposobem choć 
pomarli, żyją i żyć będą. Idąc ich śladem 
postanowili królowie tej ziemi zapisywać 
swe imiona na lśniących jak lustra granito
wych okoliskaeh i budować swe groby pod 
piramidami, których ściany zdaleka j lśniły 
promieniami słońca. Ubożsi obywatele zapi
sywali swe imiona na kamiennych głazach 
A imiona niewolników, którzy zbiegli swym 
panom, zapisane były w glinie, która naj
później nazajutx’z bywała przerabiana, na 
cegłę. Niewierni przepadali na wieki. Pro
rok Jeremjasz mówi w r. 17, że ci którzy 
odstępują od kościoła, w ziemi zapisani będę.

W NASTĘPNYM PROGRAMIE

„MLECZNA DROGA”

Roślinka mchu. v
Weźmij roślinkę mchu i wsadź ją w czys

ty piasek, gdzie niema pożywienia żadnego, 
złóż jej nasienie nawet na skałę, ba nawet 
na dach z cegieł cementowych, a roślinka 
mchu rość będzie, jeżeli spadnie na nią 
deszcz lub rosa i jej korzonek znajdzie ja
ką taką wilgoć. Natomiast wsadź ją nawet 
w najlepszą ziemię, bogatą we wszystkie 
pokarmy dla roślinności, a odbierz jej wo 
dę, zginie. Odbierz duszy Boga, a żyć nie 
będzie.

Wiadomości z Olimpjady w Berlinie.

Jak w poprzednim numerze podaliśmy, 
odbywa się w Berlinie XI. Olimpjada. Od 
2 bm. do chwili oddama niniejszego numeru 
do druku, odbyto waznie^ze konkurencje: 
Lekkoatletyka: 100 metr, pań 1. Step
hens H. Ameryka, 2. Walasiewiczówna, Pol
ska, 3. Kraus, Niemcy. 100 metr, panów 
1 Ovens Jessy, murzyn ameryk., MfeiC- 
Ife, murzyn ameryk., 3. Osendarp, Holandia. 
Oszczep: panie: 1. Fleischer, Niemcy. 2. 
Kriigrer, Niemcy, 3. Kwaśniewska, Polska. 
200 m. panowie: Owens, murzyn ameryk. 
2. Robinson, murzyn ameryk., 3. Osendarp. 
Pozatem odbyły się inne konkurencje jak: 
rzut kulą, młotem, biegi na 10.000 m, 5.000 
m, 1500 m. 800 m, 110 z płotkami, 400 z 
płotkami, skok wzwyż w którym osiągnął 
murzyn amerykański Johnson 2*06 m oraz 
skok wdał, gdzie triumfował murzyn Owens 
długością skoku 8 m 3 cm. Równocześnie 
walczą szermierze, żaglowcy, zapaśnicy, za
wodnicy w podnoszeniu ciężarów, pływacy 

wielu innych. Z wyników osiągniętych 
przez polskich zawodników wymienić ’na- 
leży: 2 miejsce Walasiewiczównej w biegu 
pań na 100 m (srebrny medal), 2 miejsce 
Wajsównej w rzucie dyskiem pań (srebrny 
medal), 3 miejsce Kwaśniewskiej w rzucie 
oszczepem pań (bronzowy medal) i zaszczy
tne choć nieklasyfikowane 4 miejsce Ku
charskiego w biegu na 800 m. W zawodach 
eliminacyjnych piłki nożnej rozegrała dru
żyna polska mecz z Węgrami, który wy
grała w stosunku 3:0. Ogólna kwalifikacja 
w chwili obecnej przedstawia się następu
jąco: 1. Amerjka (U. S. A.) 87 pkt., 2. 
Niemcy 77”/4 pkt., 3. Finlan.lja 271/4 pkl., 
4. Egipt 21 pkt., 5. Polska 17 pkt. 6. Ja- 
ponja 14?^ pkt., 7. Austrja 12 pkt., 8. Ka
nada 9 pkt., 10. Francja 7 pat. 11. Szwecja 
6 pkt. 12. Holandja 4 pkt., 13. Filipiny 4 
pkt., 14. Brazylja 2 pkt, i 37 państw bez 
punktów.

Klasyczne niezabudki.

Myśli wybrane.
Człowiek poznał się dostatecznie i po

wiada: Jostem omylny, poznanie moje jest 
względne, muszę je bezustannie badać i 
kontrolować. I muszę je poprawiać!

P. Hulka - Laskov’ski: Oblicze świata 
(Gazeta Polski J

* **
„Człowiek stworzony został w tenspó- 

sób, aby krzyż swój mógł nieść, poto dane 
mu są silne bary”

Munthe. Księga z San Michel.
* **

„Prawdę swą należy mówić głośno, nie 
schlebiając ani rzeczom, ani wypadkom, ani 
stosunkom, ani ideom“

St. Żeromski. Snobizm i postęp.
* **

„Jest niewiadome i niedająca się wymie
rzyć potęga, zawarta w modlitwie.”

„Trzeba koniecznie tęsknić do czegoś, 
przenosić się myślą z miejsca na miejsce, z 
zawodu do zawodu, odmieniać same pożą
dania, bo inaczej ziemiaby nas obsiadła i 
pożarła.”

Żeromski: Popioły.
* * *

„Człowiek jest to rzecz święta, której 
erzywdzić nikomu nie wolno.“

Żeromski: Ludzie bezdomni.
* * *

„Ludzie szlachetni cierpią najwięcej. Ta- 
cże cierpienie wybiera sobie najszlachetniej

szą glebę.“
Fr. Hebbel; Dzienniki.

* * *
„Najpiękniej umiera gałąź, łamiąc się 

pod ciężarem własnych owoców.“
(tamże)

* * *
„Kto uważa siebie za zbytecznego na 

świecie, nie może być zbytecznym.
(tamże)

* * *
„Gdyby wogóle jaka inna droga dli; zba

wienia duszy człowieka lepsza była i wię
cej korzystna niż droga cierpienia, zapraw
dę Chrystus Pan nie byłby omieszkał sło
wem i przykładem wskazać nam takową“.

Tomasz a Kempis: O naśladowaniu 
Chrystusa, przekład ks.J. Pindora.

* * *
„Bóg bowiem chez byt przecież kocha

nym, a Bóg jest, mówiąc po ludzku tylko, 
właśnie najstraszniejszym wrogiem człowie
ka, twoim wrogiem śmiertelnym, według 
Jego woli masz umierać, obumierać, a nie
nawidzi on właśnie tego, co jest z nLtury 
twojem życiem, twego życia rozkoszą.... 
On miłość, chce z miłości do ciebie być 
kochany, to znaczy, że musisz umrzeć, obu
mierać, gdyż inaczej nie możesz go kochać”.

S. Kierkegaard: Wybór pism.

Czytajcie i rozszarzajcie 

„Posła riwangelickleiioH
jieiiHiesBie************

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejic 

do kina „Świt w Ustronia, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 10. VIII. b. r.

Kino-teatr „Ś W I T“ w Ustroniu 
na „Prażakówce“

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

w sobotę, 8 sierpnia, niedzieię, 9 sierpnia i 
poniedziałek 10 sierpnia b.r. o godzinie 

6*30 i 8 30

Najlepszy film polski

JAŚNIE PAN SZOFER

z Harold Lloyd, B. Sullivan, Adolf Menjou
I inni

St. Żercniski: Notáty.
* **

Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.

E. Bodo, Ina Benita i inni

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Uctronia. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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POffŁ MffiKKI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polska Czechoał.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K 
„ ćwierćr. 2 zł 7*50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
iPJiwlĘconB spawom lutf ; ewannellckiaca.

Adres redakcji i administracji : Ustroń« Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytośn: można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustronia.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilko.azowem umiesz- 

cz eniu odpowiednia znlzKa.

Rocznik UL W Ustroniu, dnia 15 sierpnia 1936. Nr. 34.

Czerny krzyż.
Przetoż się niepobożnl na sądzie 

nie ostoją ani grzesznicy w zgroma
dzeniu sprawiedliwych. Ps. 1, 5.

W pewnym kościele były dwa krzyże, 
jeden srebrny a drugi czarny. Postament 
czarnego krzyża zbudowany był w formie 
skrzynki. Z jej wieka podnosiło się w górę 
drzewo w formie krzyża z figurą Zbawicie
la. U stóp krzyża była czaszka, około któ
rej po wieku pełzała żmija.

Czerny krzyż bywał ustawiony na ołta
rzu tylko w Wielkim Tygodniu. Zaś w Wiel* 
kim Piątku ustawiono go na rogu ołtarza, 
aby każdy przechodzeń miał dość wolny i 
łatwy przystęp. Skrzynka postumętowa by
wała w tym dniu odemknięta. I był w pa
rafii zwyczaj, że w tym dniu składano „pod 
czarny krzyż“ wypisane na karteczce imio
na wyjawionych wśród roku złodziei.

Parafjanie nie lubili złodziei ścigać, a ii 
się z nimi procesować, ale lubili „składać 
icli pod czarny krzyż“. A stan był taki, że 
złodziei nie mieli.

Razu jednego przyszedł do nich czło
wiek obcy, złodziej zatwardziały, natura już 
przewrotna i spaczona. Ten naturalnie zna
lazł u nich pule pracy szczególnie łatwe i 
wdzięczne. Pływał lak pączek w maśle. Wi
dząc, że nikt go nie ściga i krzywdy nie 
dochodzi, począł swawolnie igrać z swemi 
oriarami. A wtedy słyszał słowa: Złodziej 
pójdzie pod czarny krzyż. To go wprawdzie 
zaciekawiało, ale nie poprawiało.

W Wielki Piątek oył w kościele. Kiedy 
widział na rogu ołtarza czarny krzyż i lu
dzi przechodzących na ofiarę i wrzucając 
coś pod krzyż, nie miał odwagi iść z nimi. 
Po paru tygodniach .wyniósł się z parafji i 
więcej nie wrócił

Przetóż się niepobożni na sądzie nie o- 
stoią ani grzesznicy w zgromadzeniu spra
wiedliwych.

Nawrót do Ê^sdnlowlesza.
Tiudności na drodze do uporządkowania 

świata powojennego piętrzą się coraz wię
cej. Traktat Wersalski leci w strzępach, Li
ga Narodów zbiera szydzenie w omdleniu, 
masy robotnicze niezadowolone pią coiaz 
więcej w lewą stronę, rządy, zwykłemi 
sposooami prawnemi rządów pro
wadzić nic umieją. jedne przez fa
szyzm, drugie ponad komunizm prowadzą w 
nieznane jeszcze strony. Zapowiadają ratu
nek, zbroją się do straszliwej zguby. Miljar- 
dy idą na zbrojenia, choć ludy i rządy ni
czego tak berdzo nie pragną uniknąć jak 
wojny i rozlewu krwi.

Z politowaniem spoglądamy na dawne 
wieki, które nie umiały i nie potrafiły wła

dać bez rozlewu krwi, wiemy, że ziemia 
potrafi wyżywić jeszcze wiele nowych mil
ionów ludzi, wyrzucamy w morze żywność 
i palimy nadmiar, mamy największe kłopo
ty z t ego powodu, że nie mamy komu 
sprzedawać, dusimy się w nadmiarze towa
rów i środków żywności — a jednak gotu
jemy sprzęt, który rodzi trupy. Wszystkie 
rządy uchwalają nowe wydatki na zbroje
nie.

Nad Morzem Śródziemnem już wojenka 
rozpoczęła swój taniec, wijąc się szerokim 
wieńcem przez Abisynię, Egipt, Palestynę, 
Grecję, Włochy, riiszpanję i Maroko.

Co z tego będzie? Czy iskry rozpalo
nych ogni nie przerzucą się w strony, gdzie 
będzie przygotowane paliwo, n. p. Jo cen
tralnej Europy, nad Labę i Dunaj lub Wi
słę? *

Kiedy się głębiej zastanowimy nad po
łożeniem, jakie przechodzimy od r. 1918, 
narzuca nam się pytanie: czy ludzkość wo- 
góle zdolna jest żyć bez wojen? Czy po
trafimy się znosić wzajemnie? Czy duch 
ludzki dorósł już, że potrafi rządzić nawet 
miljonami i miijardami, albo on Ls/cze w 
powijakach i nie podoła zadaniom, które 
mu stawia bliskie i ścieśnione współżycie 
miljonów ?

Kwestje te są zbyt poważne, aby się 
niemi nie zajmować. Należałoby im więcej 
poświęcić czasu. A szczególnie z tego 
względu, że tą kwestją zajmują się inni, do
chodząc do rezultatów, z któremi pogodzić 
się nie możemy.

Mianowicie pewni uczeni obozu katolic
kiego propagują nawrót do średniowiecza. 
Głoszą, że humanizm i reformacja szkodliwą 
wyrządziły przysługę ludzkości, wprowadza
jąc pewne załamanie i rozdwojenie rozwoju 
kulturalnego świata. Wszystko złe pocho
dzi rzekomo stąd. Pomocy rrekomo nie. bę
dzie w niczem, dopóki nie wykreślimy 
wszystkiego co przyniósł humanizm i re
formacja i nie nawrócimy do średniowiecza. 
Nie potrzeba podkreślać, jck nieobliczalne 
szkody przyniosłyby takie „porady“ światu a 
szczególnie Kościołowi ewangelickiemu, gdy
by choć na chwilę potrafiły wpływać na 
czynniki miarodajne i choć w najbrobniej- 
szej mierze przyczyniały się do urabiania 
opinji publicznej.

Dzięki Bogu, mamy w Europie kraj re
formacją zupełnie nietknięty. W Polsce po
ważny odłam inteligencji, nie mówiąc już o 
prostaczkach, nie ma zielonego pojęcia o e- 
wangelikach i reformacji. A jednak w Pols
ce mamy złoty wiek, wiek humanizmu i re
formacji. Natomiast w Hiszpan i, ona bo
wiem jest owym „szczęśPwyin“ krajem, ani 
ewangelików oie było, ani ewangelików nie 
ma. „Brochaus” pisze w artykule o Hlisz- 
pan\:

Pod względem wyznaniowym należy lud 
hiszpański prawie zupełnie do kościoła rzym
sko katolickiego. Hiszpanja liczy od kon

kordatu z r. 1851 dziewięć arcybiskupstw i 
46 biskupst, do których jeszcze doliczyć 
potrzeba dwa arcybiskupstwa w kolonjach. 
Na czele kościoła stoi arcybiskup z Taiedo 
jako prymas państwa. Organizacyjnie po
dzielona jest Hiszparja na (2 djecezyj z 
lb.554 parafjami. W r. 1787 liczyła Hisz
panja 188.626 kleryków, w czem było 61.617 
mnichów, 32.500 mniszek i 2705 inkwizyto
rów. W roku 1884 było 32,435 księży, 1684 
m.iichów i 14,592 mniszek w 1188 klaszto
rach. Aż do rewolucji w r. 1868 było w 
Hiszpanji wykonywanie każdego innego wy
znania zakazane. Od tego czasu istnieje to
lerancja, ale nie masz wolności. Liczba pro
testantów hiszpańskich podawana bywa na 
6654. Jeżeli zważymy, że Brockhaus rów
nocześnie podaje liczbę ludności hiszpańs
kiej na 17,565.632, to oznacza to, że w o- 
wych latach przypada na 10,000 katolików 
4 ewangelików w Hiszpanji. Doprawdy kraj 
czysto katolicki.

„Czas krakowski” pisze w jednym z ze- 
szłotygcdniowych numerów o Hiszpanji na
stępujące zdanie: „ale ani w przemianach 
społecznych i politycznych, ani w ewólu- 
cjach umysłowych, które przebywała Euro
pa, nie brała Hiszpanja udziału. To tel pod 
wielu względami jakby zastygła w epoce 
don Quichotta, jakby zapomniała o tern, że 
ziemia się porusza. Dato to jej nadzwyczaj
ną malowniczość, ale opóźniło jednocześnie 
jej kulturalny rozwói i osłabiło odporność 
społeczeństwa wobec najnowszych radykal
nym doktryn, które właśnie w Hiszpanji 
przyjęły się w swej najbardziej niekształt
nej postaci, ze wszystkiemi wybujałościami 
i szaleństwami. Poprostu Hiszoanja nie mia
ła okresu przejściowego i odrazu — niemal 
ze średniowiecza pogrążyła się w zamęcie 
bolszewik a- anarchistycznym.

Hiszpanja nie miała reformacji, nie mia
ła okresu przejściowego i stanowi ów „wy
marzony przypadek”, do któregośmy chyba 
w Europie dojść mogli, gdybyśmy jakimś 
cudem zrobili nawrot do średniowiecza.

O tej Hiszpanji pisze Gwiazdka z dnia 
7. 8. 36.

Stwierdzone wiadomości o niesłychanych 
i mrożących krew w żyłach okn cieństwach 
jakich dopuszczają się komuniści w Hisz
panji, szczególnie w gnieździe bolszewizmu 
i rewolucji Barcelonie, odsłaniają prawdzi
we oblicze „wolności“ komunistów hiszpań
skich, nazywających się szumnie „frontem 
ludowym“. Tak n. p. obnoszono w Barcelo
nie na bagnetach karabinów głowy (ofice
rów w bestjalski sposób przez komunistów 
pomordowanych, zabijano starców, kobiety, 
dzieci. A w tych strasznych okrucieństwach 
wykazywali f młodociani 14 i 15-letni komu
niści szczególną krwiożerczość. Oni to ra
zem z czerwonymi milicjantami zabierali z 
kościołów naczynia i szaty liturgiczną, kła
dli na siebie i tańczyli dziko oświetleni 
czerwonen i blaskami płonących kościołów. 
Kilka zakonnic zamknięto w płonącym koś-
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ciele, gdzie spaliły się żywcem. Setki po- 
moidowanych księży, podpalonych kościo
łów, zniszczonych dziel sztuki, zburzonych 
klasztorów — oto plon pracy „cywilizacyj
nej i wyzwoleńczej” zbirów komunistycz
nych w Hijzpanji. Wypadki w Barcelonie i 
innych miastach hiszpańskich, opanowanych 
przez tamtejszych „wolnomyślicieli” i socjal- 
. omunictów, są głośną przestrogą dla wszy
stkich narodów i państw. Stwierdzają, że 
tam gdzie przestanie działać hamulec sumie
nia, gdzie zanika z życia wiara, a biorą 
górę hasła bezbożnicze, tam w chwilach 
przełomowych ludzie w imię „kultury“, „cy
wilizacji“ „wyzwolenie z kajdan reakcji“ 
postępują gorzej niż zwierzęta.

Podobne rzeczy opisuje w kopenhaskiej 
gazecie „Belingske Tidente” pewien duński 
inżynier, który w interesach swej fabryki 
bawił od 19 do 30 lipca w Hiszpanji, a po
wrócił przez Marsylię do Kopenhagi.

Inżynier oświadczył, że był świadkiem 
scen, jakich nie wymyśliłaby najdziksza 
fantazji i.

Motłoch w kościołach wznosił stosy ze 
sprzętów kościelnych, które następnie pod
palono. W ogień rzucano księży, którzy gi
nęli żywcem w płomieniach. Zakonnicom 
zadawano jeszcze straszniejszą śmierć, ale 
o tein nie chcę mówić.

Z krypt kościelnych wykopywano zwło
ki, kładziono im na ramionach czerwone 
opaski i ustawiano je na ulicach.

Ten obraz przypuszczalnie nie koloruje 
ciemniej, aniżeli jest prawdziwa rzeczywis
tość. A jednak Hiszpanjn jest krajem czys
to katolickim, który nie miał okresu przejś
ciowego i z średniowiecza przeszedł w 
wiek XX-ty.

Czyby nam nawrót do średniowiecza do
pomógł do lepszego uregulowania stosun- 

ów? Hiszpanja przerzy temu.

Uwaga świata ciągle zwrócona w obie 
słrony: w stronę Madrytu i w stronę Berli
na. Na Berlin nastawiają swe radja wszys
cy sportowcy. Tam oowiem rozgrywają się 
światowe zawody olimpijskie. .Polska potąd 
nii i szczególne ma szczęście, choć jako mło- 
dziutenka zawodniczka mierzy się odważnie 
z starszemi bywalcami, jakimi są np. An- 
glja i Amery’sa.

A w stronę Madrytu zwrócone są oczy 
i nastawione uszy wszystkich, którzy drżą 
o pokój w świecie. Tam bowiem szaleje 
od tygodni czerwona rewolucja z wszelkże- 
mi jej nowoczesnenii okrucieństwami. Nie 
będziemy jej opisywali na tern miejscu, po
nieważ zwraca na nie uwagę autor artykułu 
„Nawrot do średniowiecza“. Źródła niemie
ckie, przedstawiają stosunki hiszpańskie pod 
kątem widzenia walk komunizmu z porząd
kiem państwa i zwracają uwagę na mogące 
zajić warunki potrzeby wystąpienia czynnej 
obrony przeciwko wdzierającej się w serce 
zachodniej Europy destrukcyjnej rot cie 
komunistycznej, z rodła francuskie opisują 
obecny stan rewolucji jako przygotowanie 
obydwóch stron do decydującej walki. Kte
rá stroni zwycięży, nie wiadomo. Na pew
no będzie to ta, która się interesowanym 
mocarstwom lepioj okupi i zyska większą 
pomoc. Zdaje się, że istnieją pewne apety
ty na hiszpańskie kolonje w Afryce. Jeżeli 
p wjtańcy zdecydują się na taki okup, zy
skują pomoc i zwyciężą. Jeżeli zdecyduje 
się na ofiarę rząd, to mimo komunistycz
nej marki, zwycięży. Tyle wiadomo, że po
wstańcy zdołali zorganizować flotę powie
trzną, nie ustępującą siłom lotniczym wojsk 
rządowych, a że flota wojenna pozostaje w 
dalszym ciągu wierna rządowi.

Niemieccy obywatele opuszczają poś
piesznie kraj Natomiast sowiecka prasa wy
słała specjalnego korespondenta redakcji 
„Prawdy".

Akcja francuska, zmierzająca do nakła
niania .mocarstw do zachowania neutralności 
wobec wydarzeń hiszpańskich zyskuje za
sadniczo uznanie. Powstawają jedynie py
tania, czy tę neutralność [da się rzeczywiś

cie utrzymać i jej. ukrytemu łamaniu prze
szkodzić (Włochy), oraz czy wolno jest do
puścić do zawojowania Hiszpanji przez ko
munizm rosyjski (Niemcy).

Polska ustosunkowuje się wobec planu 
francuskiego pozytywnie, Minister Beck 
przyjął w tej sprawie ambasadora francus
kiego Noela. Rząd polski pozostając wier
nym swej zasadzie nie mieszania się do 
spraw wewnętrznych ? państw obcych, nie 
widzi przeszkód w przystąpieniu co dtkla- 
racyj o neutralności w chwili, gdy propo
zycja francusku ‘■wyda owoce i deklaracja 
zostanie podpisana przez wezwane do te
go państwa.

Szef szłabu generalnego Francji, gen. 
Gamelin przyjeżdża dnia 12 sierpnia do 
Polski. Wizycie tej przypisują głosy zagra
niczne wielkit znaczenie, Znaczenie to roś
nie jeszeze w dobie pojawienia się w „fi
garo” artykułu pt. „Armja francuska wobec 
wydnrzeń“ w którym autor anominowy, 
przemawiający w imieniu szerokich kół 
wojskowych konstatuje, że Francja znajduje 
się w sytuacji poważnej, oficerowie nie bę
dą uprawiali polityki, a stoiąc na straży 
porządku, gdyby ich chciano zmurić do 
służby pod czerwoną flagą Sowietów, po
daliby się do dymisji.

Dzień 15 sierpnia obchodsi Polska wszę
dzie jako Święto Żołnierza Po.skie- 
go, przypominając sobie bokaterskie od
parcie najazdu bolszewickiego na Polskę. 
Z rocznicą tą złączy się obchód 11 Powsta
nia bląskiego i przywitanie uczestników X. 
marszu Powstańców nad Odrę. Katowice 
obchodzą święto bardzo uroczyście. F de- 
racja Polskich Związków Obrońców Ojczy
zny ogłosiła odezwę, wzywającą do zade- 
kumentowanic spójni, łączącej ich z młodem 
pokoleniem. Naczelnictwo Związku Harcers
twa polskiego poleciło wszystkim jednost
kom harcerskim na terenie państwa wzięcie 
udziału w obchodach uroczystościowych.

Rzym. Oservatore Romano pisze: „W 
odpowiedzi na zapytanie co uczyniła stoli
ca Święta wobec bluźnierczych ekscesów i 
profanacyj religijnych w Hiszpanji, należy 
stwierdzić, że Stolica lwięta nie omieszkała 
dokonać energicznych kroków wobec rządu 
madryckiego. W obliczu baibarzyńsi ich za
bójstw, dokonanych w Madrycie i Barcelo
nie na osobach duchownych, nie mijących 
nic wspólnego z polityką i wobec systema
tycznego burzenia i palenia kościołów, 
gwałcenia grobów i znieważenia zwłok Sto
lica Święta nie mogła poztąpżć inaczej. Mi
mo, iż słuszne i sprawiedliwe wystąpienie 
Stolicy owięte] nie uzyskało należytego za
dośćuczynienia, wszyscy ludzie uczciwi ocze
kują od rządu madryckiego, iż poł ży on 
kres bolesnem ekscesom, oraz, że wyrazi 
on conajinniej publiczne ubolewanie spowo- 
du akcji biuźnierczej oraz odgrodzi się wy
raźnie od sprawców, którzy za wypadki 
powstałe te ponoszą odpowiedzialność.
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Dzięgialów. (Obchód żniwo w y w 
zak’adach „Ejbenezer”) ,Dnia 2 sierp
nia br. odbyła się w zakładach „Ebenezer“ 
uroczystość żniw owa. Mimo niepogody i 
deszczów 'zebrały się na obchodzie liczne 
rzesze przyjaciół zakładów. W obszernym 
pawilonie można było zauważyć rodziny e- 
wangelickie nie tylko ze zboru cieszyńskie
go i sąsiednich zborów lecz także z poza 
Olzy. Program uroczystości urozmaicony 
śpiewem chóru i grą orkiestry woisikowej 
obejnowa* 5 części: we wstępnej , było ka
zanie, które wygłosił ks. prof. Dr. Jan Sze ■ 
ruda z Warszawy na podstawie Ewang. św. 
Jana 4, 34 i przemówienie ks. pastora Ty- 
tza z Sosnowca na podstawie Ewang. św. 
Jana 6, 5—13 — poczem nastąpiło „ugosz
czenie”, poprzedzona Modlitwą Pańską, któ
rą odśpiewał ks. Motyka i stosownem sło
wem gospodarza. Z kolei ks. senjor Kulisz 
odśpiewał liturgję, przyczem odpowiadał o- 
gól zebranych wraz z chórem. Liturgję za

kończyło zmówienie Wyznania wiary. Te
raz rozpoczął się właściwy obchód dożyn
kowy. Na podjum pawilonu stanęły dzieci 
z miniaturową furą dożynkową, za nimi od
dział młodzieży, siostry, żniwiarze; każda 
grupa śpiewa zwrotkę pieśni Zakładu, przy
nosząc plony ziemi, kłosy i wielki wieniec 
dożynkowy dla gospodarza Zakładów, który 
go składa na ołtarzu ozdobionym kłosami. 
Przy śpiewie pieśni „Czego chcesz od nas- 
Panie...” zebrani podchodzą do ołtarza, 
składając na nim ofiarę na rzecz Zakładów. 
Błogosławieństwem, którego udzielił ks. sen. 
Kulisz, zakończyła się podniosła uroczystość. 
Łączyła ona nabożeństwo z obchodem żni- 
wowym i wspólnym spożywaniem chleba, 
wprowadziła do zebrania religijnego pięk
ne zwyczaje żniwiarskie i piękny zwyczaj 
zasiadania do wspólnego stołu. Całość prze
pojona była nastrojem dziękczynienia i 
wspólnoty duchowej zebranych. Obchód żni
wowy w Dzięgielowie winien się stać szko
łą pielęgnowania tej wspólnoty.
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Cieszyn. Przed sądem okręgowym w 
Cieszynie rozpoczął się wczoraj proces o 
nadużycia przeciwko b. naczelnikowi wię
zienia Kazimierzowi Bełtowskiemu oraz b. 
podkomisarzowi straży więziennej Leopol
dowi Fortunie. Zasiedli oni na ławie oskar
żonych w wyniku dochodzeń przeprowadzo
nych przez delegację ministerialną.

(C) (Roczni ca „Cudu nad Wisłą) 
Z okazji Rocznicy odparcia najazdu bolsze
wickiego odbędzie się w Cieszynie Święto 
Żołnierza Polskiego. Program: 1) w piątek, 
dnia 14 sierpnia b. r. o godz. 19’48 zbiórka 
wszystkich Organizacyj na Placu Koszaro
wym 2) Capstrzyk i przemarsz ulicami mia
sta o godz. 20-tej. Sobota, dnia 15 sierpnia 
b. r. 3) godz. 8’30 zbiórka Przedstawicieli 
Władz, Organizacji i Społeczeństwa na Pla
cu Koszarowym, po czym nastąpi: aj przeg
ląd wojska i organizacji oraz podniesienie 
flagi narodowej, b) przemówienie przedsta
wicieli garnizonu, c) uroczysta msza poło
wa, nanożćństwo ewarg. o godz. 8’30 w 
kościele ewang., nabożeństwo żydowskie w 
synagodze, d) opuszczenie flagi, e) defilada 
na Placu Wolności.

Komitet Obywatelski apeluje do wszyst
kich Organizacji, Cechów i całego Społe
czeństwa, by w dniu ówięta Żołnierza za
manifestowały łączność całego Narodu ze 
zwycięską Arm ją Polską przez tłumny u- 
dział w uroczystościach ze sztandarami. U- 
pracza się wszystkich P. T. Wïaécicieli do
mów, by na dzień Święta Żołnierza Polskie
go przyozdobili domy flagami narodowemi.

Ustroń. (Złoty jubileusz mistrzo
wski) W dniu 18 sierpnia b. r. obchodzi 
tutejszy, w szerokich kolach społeczeństwa 
śląsko-cieszyńskiego poważany p. Jerzy Ko
ziej, właściciel tartaku i warsztatu stolars
kiego, swój złoty jubileusz mistrz* wski. Bo
wiem na podstawie udzielonej mu prze« 
władzę przemysłową w dniu 18 sierpnia r. 
1836, karty przemysłowej założył p. Kozieł 
swój samodzielny warsztat stolarski w cen
trum uzdrowiska Ustronia, który od same
go początku piowadził na większą skalę 
prz^z całych 59 lat. Sama (liczba terminato
rów, kióryeh jubilat przyjąi na naukę i kie
rował ich praktycznem wykształceniem, wy
nosi ponad 200 uzdolnionych rzemieśników 
stolarskich, wspominających ' wdzięcznie ich 
dawniejszego majstra i kształciciela. Jubilat 
jest od początku czynnym członkiem Związ
ku Polskich Samodzielnych Rzemieślników i 
Przemysłowców na bląsku i zasiada też od 
dziesiątek lat w Wydziale miasteczka Ustro
nia. Najstarszy syn jubilata piastuje stano
wisko dyrektora Oddziału Banku Polskiego 
w Chorzowie, jeden z młodszych synów 
jest znany budowniczy p. Józef Kozieł w 
Bielsku, a nalmłodszy syn pracuje przy bo
ku sędziwego ojca- jubitata.

Rzemieślnicze Korporacjć miejscowe i 
zamiejscowe pewnie przyśpieszą się uczcić 
w odpowiedni sposób ich prawdziwego ne-
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stora na co się szczególnie nadaje wspo m
niany dzień rzadkiego jubileuszu mistrzow
skiego.

(U) (Program obchodu Dożynek) 
Tradycyjne Dożynki śląskie obchodzimy w 
Ustroniu w sobotę, dnia 15 sierpnia według 
następującego programu: O godz. 2—2’45 
pochód z Hermanie go Pa.ku Kościuszki, 
godz. 2'45 wykonanie obrzędu dożynkowe- 
gy w Parku Kościuszki, godz. 3'30 festyn 
ludowy. W razie niepogody obchód odbę
dzie się z tym samym programem w nie
dzielę, dnia 16 sierpnia.

Na dożynki tegoroczne zaprosił Z. P. M. 
E. Pana starostę Plackowskiego jako gos
podarza powiatu. Pan Starosta przyjął za
proszenie bardzo chętnie. To też Komitet 
dożynkowy dokłada wszelkich starań, aby 
obchód wypadł jaknajpiękniej.

Piagnąc złożyć nowe dowody staropols
kiej gościnności i uprzejmości, Z. P. M. E. 
ma tylkj jedno życzenie, mianowicie: oby 
Pan Bug udzielił pięknej pogody i mili go
ście zjawili się licznie 1

Rabka. (Muzeum regjonalne im 
W ł. O r k a n a) Staraniem oddziału Polskie
go towarzystwa Tatrzańskiego odbyła się w 
Rabce uroczystość otwarcia muzeum regjo 
nal.iego im. Władysława Orkana. Zbiory no- 
wootwartego Muzeum Regionalnego zgrupo
wane zostały w kilku nader gustownie u- 
rządzouych pomieszczeniach. Bogate i nad
zwyczaj interesujące eksponaty podzielone 
są według grup.

Poznań. Magistrat miasta Poznania u- 
chwalił przekazać jako dar na Fundusz 0- 
brony Narodowej kwotę 100.000 zł. Po wy
braniu nowej rady miejskiej magistrat m. 
Poznania przedstawił wniosek o podwyższe
nie tej kwoty.

Kctowice. W tych dniach jak wiadomo 
odbyła się pod przewodnictwem P. Woje
wody Śląskiego dr. Grażyńskiego konferen
cja starostów i burmistrzów miast w celu 
omówienia 4-letniego planu gospodarczego. 
Wynik konferencji dla powiatu rybnickiego 
był niezwykle pomyślny. Przyznano wspo
mnianemu powiatu na roboty ir.wenstycyj- 
ne 13 i pół miljona złotych. Pierwsza rata 
kredytu zostanii wypłacona już w styczniu 
1987 roku. W tym też miesiącu, o ile wa
runki atmosferyczne będą sprzyjały zostaną 
wszczęte roboty inwenstycyjne w powiecie 
z przeznaczonych funduszów. Cieszyńskie 
winno się też zająć takim planem, boć w 
każdej z naszych wiosek dużo jest do zro
bienia.

Stan zatrudnienia w hutach żelaznych. 
Zatrudnienie robotników w hutach żelaznych 
z miesiąca na miesiąc ma ulec poprawie. W 
końcu czerwca zadudnionych było w hu
tach żelaznych 34.899 robotntków. Cyfra ta 
jest o 590 większa niż w końcu maja. Z te
go na huty śląskie przypadło — 21.479 ro
botników, znów o 333 więcej jak w maju, 
a na huty woj. kieleckiego i krakowskiego 
przypadło 13.420 czyli więcej o 257 robot
ników.

Wladomośiii z zagranicy.
Berlin. Kanclerz Rzeszy mianował Joachi

ma von Ribbentroppa ambasadorem Rze
szy niemieckiej w Londynie, N »minacja ta 
potwierdza oczekiwania, którym dawano 
już od pewnego czasu wyraz w berlińskich 
kołach politycznych i prasowych. W obecnej 
skomplikowanej sytuacji międzynarodowej i 
w przeddzień trudnych rokowań przygoto
wawczych do konferencji mocarstw lokar- 
neńskich w Londynie, von Ribbentropp 
uważany był ogólnie za dyplomatę pouiada- 
jąccgo szczególne kwalifikacje do objęcia 
placówki londyńskiej.

Jerozolima. W ostatnich dniach teror w 
całej Palestynie zaostrzył się. Wiele osób 
m. in. kobiet odniosło rany od kul i zama
chów bombowych, na żydowskie samochody. 
Burmistrz żydowskiego osiedla Mitzpan nad 
jeziorem Genezaret został zabity wskutek 
wybuchu bombowego. Przypuszczają, że 
zaszły tu wypadki aktu sobotażowego. W 
ci łym krt.ju odbywają się drobne starcia.

Waszyngton. Mnisterstwo rolnictwa Sta
nów Zjednoczonych ogłosiło sprawozdanie 
o stanie zbiorów. Raport ten posiada tern 
większe znaczenie, że jest to pierwsza 
urzędowa publikacja w sprawie zbiorów, 
jaka ukazała się od czasów wielkiej posuchy 
w roku 1881. Okazuje się, że zbiory kuku
rydzy w Stanach Zjednoczonych wynoszą 
439 milj. buszli. Pszenica zaś 623 milj. buszli. 
Należy podkreślić, że zbiory pszenicy wy
starczą zaledwie na pokrycie zapotrzebowa
nie wewnętrznego. Przewidziany jest rów
nież znaczny spadek zbioru owoców i 
jarzyn.

Nowy Jork. Z miejscowości Nome na 
Alasce donoszą o głodzie wśród Eskimosów. 
Eskimosi pozabijali i zjedli niemal wszytkie 
psy, będące w tamtejszych okolicach jedy
nym środkiem komunikacyjnym. Jeden ze 
statków wyruszył z polecenia Waszyngtonu 
do Cap Batów na oceanie Lodowatym, wio
ząc 109 ton. mąki, a także olejów i konserw 
celem rozdania ich głodującym Eskimosom.

Genewa. Obrady światowego kongresu 
żydowski ego w Genewie toczyły się w dal
szym ciągu. Po przemówieniach powitalnych 
wygłoszono szereg referatów. M. in. prze- 
mali : Goldman (Genewa), Lestchynsky (Ame
ryka). Referaty poświęcone były omówieniu 
sytuacji żydów w poszczególnych krajach. 
Mówcy w szczególnie pesymistycznych bar
wach odmalowali położenie żydów w Euro
pie środkowej i wschodniej. Delegat ży
dów polskich Tartakower, wygłosił dłuższy 
referat na temat konieczności stworzenia 
ośrodków emigkacyjnych dla żydów.

Barcelona. W wielkiej sali jadalnej okrę
tu wojennego „Urugwaj” odbyło się posie
dzenie sądu wojennego nad generałami Go- 
dded i Buriel, którzy na czele licznych ofi
cerów brali udział w ostatniem powstaniu 
w Barcelonie. Akt oskarżenia zarzuca obu 
generałom bunt przeciwko republice. Gene
rałowie. oświadczyli, że powstanie nie było 
skierowane przeciwko republice, lecz prze
ciwko anarchjj panującej w Hlszpanji, celem 
udaremnienia dyktatury knmunistyczej.Obroń- 
com obwieszczono, że obaj generałowie 
skazani zostali na śmierć.

Wiedeń. B. król hiszpański Alfons, który 
w niedzielę przybył jdo Wiednia zatrzymał 
w hotelu „Imperjal“ Król przybył samocho
dem w towarzystwie sekretarza i dwóch 
osobistości hiszpańskich, strzeżony przez 
dwóch detektywów czechosłowackich. Wy
jechał on do miejscowości Pörtschach nad 
jeziorem Vörthersee dla odpoczynku. Prasa 
tutejsza donosi, że komuniści czechosłowac
cy w związku z wydarzeniami w Hiszpanji 
zażądali wydalenie Alfonsa z Czechosłowa
cji i że pclicja musiała czujnie strzec po
siadłe ści Metternichów w Königswart, gdzie 
Alfons bawił dłuższy czas, jako gość.

Montreal. Kroniki policyjne Montrealu 
zapisały po raz pierwszy fakt kradzieży o- 
śmiu murowanych jednopiętrowych domów, 
na jednem z przedmieścia miasta. Właści
ciel domów nie odwiedzał swych kamieni
czek, które stały nie wynajęte, Gdy pewne
go dnia pizybyl obejrzeć, zastał tylko ośm 
głębokich dołów, zarośniętych trawą. Zło
dzieje, korzystając z tego, że nikt domów 
nie pilnował, rozebral: je, nie zostawiając 
ani jednej cegły.

Nowy Jork. Agencja Stefani donosi, że 
cały zapas złota Stanów Zjednoczonych, 
wynoszący jak wiadcmo zawrotną sumę 10 
miljardów 600 milj. doi. przewieziony został 
do nowego skarbca Stanów Zjeenouzooych 
w forcie Knox Kentucky. Dla przewiezienia 
tej olbrzymiej ilości kruszcu użyto 60 poc. 
pancernych.

Czytajcie i rozszerzajcie 

josJa Ewaigellcklsgo“

Meksyk. Panuje tu przekonanie, że pod 
wpływem wypadków w Hiszpanji faszysto
wska organizacja złotych koszul przygoto
wuje zamach stanu. W czasie rewizji w lo
kalu tejże orgaeizacji znaleziono listy skła
dek, złożonych przez przedstawicieli prze
mysłowców zagranicznych. Zamach miałby 
być wykonany w końcu sierpnia — W prze
widywaniu wyearzeń organizuj się oddzia
ły milicji robotniczej. Do oddziałów tych 
wstąpili już robotnicy ze związku drukarzy, 
kolejarzy, nauczyciele, robotnicy transporto
wi. Mówi się o możliwości wybuchu straj
ku powszechnego w dniu 15 bm. General
na Konfederacja Pracy chce nadać temu 
strajkowi chhrakter demonstracji przaciw 
z ‘m:arom złotych koszul.

Paryż. W czasie przejazdu z Paryża do 
Chambéry (dep Sabaudii) zginęły, z zablom- 
bowanego wagonu ważne dokumenty, do
tyczące obrony narodowej. Zachodzi podej
rzenie kradzieży, nieznane są jednak oko
liczności wśród których została ona popeł
niona.

Białogród. Król Edward VIII przybył 10 
bm. o godz. 12‘30 w nocy do Sibenik i u- 
dał się z pociągu do jachtu „Nahlin“, któ
ry stał na kotwicy w porcie eskortowany 
przez krążownik brytyjski i dwa kontrtor- 
pedowce jugosłowiańskie.

Wó&domoóci ze świata | 
■»■■■rai wmsbommkb: w wzhmS

Cesarz Japonji składa raport swym 
przodkom.

Zgodnie ze starodawnym obyczajem, ce
sarz Japonji złożył w tych dniach, jak do
noszą z Tokjc, duchom przodków raport o 
wypadkach lutowych. Ceremonjał ten sta
nów’ niejako widomy dowód, związków 
współczesności z przeszłością Japonji po
przez osobę cesarza tej samej dynastji od 
blisko lat 2600. Powtarzająca się ceremonja 
składania sprawozdań duchom przodków 
cesarskich, odbywa się według ustalonego 
na ten cel rytuału, przyczem cesarz i dwór 
występuje w starożytnych szatach ceremon
ialnych.

W trzech świątyniach cesarz odprawił 
wspomnianą ceremonję osobiście. Do innych 
jak np. do grobu cesarza Neidzi, wysłano 
osobnych przedstawicieli.
L." Od czasu ogłoszenia stanu wojennego, 
cesarz ukazywał się wyłącznie tylko w 
mundurze wojskowym, ukazanie się więc 
monarchy w stroju narodowym, sprawiło 
wielkie wrażenie.

Barbarzyńcy przy elektrycznem 
oświetlenia.

„Schönere Zukunft“ z 26 lipca r. b. w 
artykule „Sowiet - Troglodyten bei elektri- 
ucher Beleuchtung“ — Sowieccy troglodyci 
(t. zn. mieszkańcy jaskiń) przy elektrycz
nem < świetleniu — podaje jaskrawy przy
kład, jak w Dąieprosroju, największem so
wieckim ośrodku elektryfikacji, 4515 rodzin 
czyli 16,000 ludzi zamieszkuje nory w ziemi 
z braku odpowiednich mieszkań.

Na te straszliwe kontrasty sowieckiej 
„kultury* zwracają bezstronni obserwato
rzy coraz większą uwagę. Tuż obok „ostat
niego krzyku” techniki i wynalazków, brud, 
zaniedbanie i najstraszniejsza nędza mater
ialna i moralna.

Czemże jest dzisiejsza Rosja ? Skrzyżo
waniem azjatyckiej leniwej tępoty z ame- 
rykanizmem ostalniei doby, chaos popląta
nych sprzeczności. Elektryczne oświetlenie, 
a przy nich „tioglodyci“, ludzie jaskiniowi, 
nietylko mieszkający w norach ziemi, ale o 
sercach zlodowaciałych, o umysłach zme
chanizowanych.

Poszukiwanie radu w Szwajcarji.
> Choć Szwaicarja tak słynie z piękności 

swych krajobrazów, ze swych gór niebo
tycznych, to jednak nie może się poszczy
cić bogactwami mineralnemi. Tak jest, na- 
przykład, ubuga w węgiej kamienny, że 
zmuszona była wcześniej, niż inne kraje,
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wyzyskać na dużą skalę prądy swych rzek 
górskich na wytwarzanie prądu elektrycz
nego. Dzisiaj już niemal wszystkie jej koleje 
i zakłady przemysłowe czerpią energję z 
„białego węgla". . ..

Niedawno wszakże błysnęła Szwajcar]: 
nadzieja zdobycia wielkiego bogactwa mi
neralnego, gdyż geologowie jej doszli do 
wniosku, że w Langwaldzie, na pograniczu 
kantonów Bern i Solothurn muszą się znaj
dować złoża blendy ołowianej, jak wiado
mo, źródła radu.

Według starych legend ludowych w le- 
sie Langwaldu (Długi las) leży zagrzebabny 
meteor, .posiadający własności cudowne, a 
własności te mają odpowiadać własnościom 
radu.

W różnych więc punktach Langwaldu 
rozpoczęto prace wiertnicze i być może, 
iż nodzieje Szwajcarów nie okażą się za
wodne.

Ofiary ruchu kołowego w Niemczech.
Liczba ofiar ruchu kołowego w Niem

czech wynosiła w ubiegłym tygodniu 155 
zabitych i 4.017 rannych.

■ —__

Sądy Ahisyńskie.
Prawo abisyńskie jest prawem naturalnem 

dlatego też wyrokowanie może być oparte 
na zasadach ogólnej sprawiedliwości ludzkiej 
które sądzi na podstawie zdrowego rozsąd
ku i zwyczajów, uświęconych tysiącletniej 
tradycją.

Trzy są stopnie sądownictwa : 1) „danja" 
— to sędzia ludowy, urzędujący na placach 
miasteczek i wsi. Wyrokuje sam, lub przy- 
pomocy ławników. 2) „oczaczin - to wy
rokowanie poparte, metodami praktycznemi 
a zwłaszcza przez zamknięcie oskarżonych 
na pewien czas, bez pokarmu i napoju. Abi- 
syńczyk wygłodniały wypowie wtedy całą 
prawdę ; 3) Najwyższą instalacją prawną jest 
cesarz i „czillot”. Caillot to zebraniu 6 sę
dziów w obecności cesarzy, którzy wypo
wiadają swe zdanie o danej sprawie.

A teraz kilka przykładów:
Dwóch chłopców postanowiło ściąć nocą 

z drzewa kilka gałęzi na opał, które mieli 
zamiar sprzedać na targu. Jeden wlazł na 
drzewo, drugi wartował. Przypadkowo wspi
nający się spadł szczęśliwie czyteż nieszczę
śliwie, swemu przyjacielowi na głowę; sobie 
nic nie zrobił, lecz siłą upadku i wagą cia
ła złamał krzyż przyjacielowi — war
townikowi.

Krewni zabitego żądali w myśl prawa i 
sprawiedliwości krwi zabójcy i wydania go 
dla wymierzenia sobie sprawiedliwości, bę- 
dzia wydał Salomon, wyrok. Została przyznana 
racja krewnym zabitego, lecz zgładzenie wi
nnego miało nastąpić w taki sam sposób, 
jak zabitego, t. j. że jeden z rodziny miał 
spaść z drzewa na skazanego „mordercę”. 
Krewni zrezygnowali z wykonania tego wy
roku.

Pewien abisyńczyk został okradziony 
przez jednego ze swych służących. Ponieważ 
żaden nie chciał się przyznać, odbył sam sąd 
i tak do nich przemówił : „Każdy z was ma 
przejść przez ten ciemny pokój, w którym 
na stole stoi klatka; W klatce siedzi zacza
rowana kura; ona będzie sędzią, nie ja. Ka
żdy z was musi włożyć rękę do klatki i 
dotknąć nią jej podłogi. Jeżeli jest niewi
nny, nic mu się nie stanie, jeżeli jednak jest 
złodziejem, to kura udziobie go tak, że po
pamięta na całe życie”.

Potem czekał na przechodzenie służących 
i patrzał na ich ręce. Wszyscy mieli dłonie 
czarne, gdyż podłoga w klatce została po
kryta poprzednio grubą warstwą sadzy.

Złodziej zaś, sądząc że ciemnym pokoju 
nikt go nie widzi, postanowił nie ryzykować 
i nie wkładać ręki do klatki; zdradziły go 
jego czyste, lecz złodziejskie palce.

Zagadkowy piorun.
Do dzienników paryskich donoszą z 

Plenèe-Jugon, miejscowości, położonej na 
południe od Lamballe, we Francji południo
wej, że dwaj synowie tamtejszego rolnika 
Oriala, 16-letni Andj^ i 10-letni Eugène, 
siedząc pod drzewem, nagle padli rażeni 
przez zagadkowe promienie.

Pracujący w pobliżu wieśniacy pośpie
szyli im z pomocą i znaleźli obu ciężko 
poranionych, Obaj byli na całem ciele po
parzeni, jak od uderzenia pioruna, a ubra
nia ich uległy częściowo spaleniu. Młodszy 
z chłopców był sparaliżowany i zaniemówił 
starszy zaś doznał gwałtownego wstrząsu 
mózgu, Stan porażonych jest ciężki.

Świadkowie tego zjawiska nie umieją 
wytłumaczyć go sobie w żaden sposób, choć 
należałoby wnosić, że było to uderzenie 
pioruna. Przeciwko temu wszakże zdają 
się przemawiać dwa fakty : Popierwsze, na 
niebie nie było widać najmniejszej chmurki; 
powtóre nikt z otoczenia nie widział bły
skawicy, ani też nie słyszał grzmotu. Leka
rze stoją wobec zagadki, z zeznań zaś star
szego z chłopców można wnioskować tylko 
tyle, że obaj spali, gdy uderzyło w nich 
coś, jakby piorun.

Tak opowiadają o tern zdarzeniu dzien
niki paryskie.

Otóż, zdarza się niekiedy istotnie, że 
ludzie rażeni są przez piorun, który uderzył 
w miejscu od nich odległem. Zjawisko to, 
zwane uderzeniem powtórnem, polega na 
tern, że chmura naelektryzowana przyciąga 
różnoimienną elektryczność ziemi, a jedno- 
imienną odpycha. Gdy więc pierwsza zobo
jętniona będzie przez błyskawicę, wówczas 
elektryczność odepchnięta, oswobodziwszy się 
działa, jak wolna elektryczność na miejscu 
odległem. Być może, iż to właśnie było 
przyczyną opisywanego wypadku.

„Satysfakcja”
Kiedy Rzyszard Wagner w swym teatrze 

bayreuckim prowadził pierwsze próby do 
„Parsifala”, baletmistrz tak był muzyką 
„wniebowzięty”, że nie zauważył, iż wysu
nął się z za kulis. Bystre oko mist za jed
nak go dostrzegło.

— Precz stąd! — stary cymbale! — 
krzyknął Wagner oburzony.

Wśród śmiechu zgromadzonych artystów, 
skonfudowany baletmistrz cofnął się.

Po próbie Wagner zaprosił wszystkich 
artystów do swej wiili „Wahnfried” na ko
lację. Obrażony baletmistrz oświadczył ko
legom, iż nie przyjdzie jeśli mistrz nie da 
mu satysfakcji.

Ku nie małemu zdziwieniu zjawił się jed
nak na kolacji.

— No i cóż ? — zapytali go — otrzymał 
pan satysfakcję?

— Naturalnie — odrzekł baletmistrz. — 
Kiedy mistrz dowiedział się o moim warun
ku, podszedł do mnie i rzekł:

— Teraz widzę, że jesteś — naprawdę 
starym cymbałem 1

— Wobec tego nie mogłem już, rzeczy
wiście, odmówić zaproszenia.

Kraj w którym nie ma bezrobocia.
Podczas gdy cały kraj ugina się pod 

ciężarom bezrobocia, Boliwia (w południo
wej Ameryce), poszukuje rąk do pracy. W 
Boliwii nie ma zupełnie bezrobotnych. Bar
dzo rozwinięty przemysł cynkowy stale po
szukuje robotników. Zatrudnienie obcokra
jowców jest do pewnego stopnia trudne, po
nieważ warunki klimatyczne uniemożliwiają 
dłuższą pracę. Musi się więc zatrudniać ro
botników miejscowych, których brak.

My;*..i wybrane.
(Stefan Żeromski

1. XI. 1864 — 20. XI. 1925.)

się z brudu. Niech to uczynią mężczyźni i 
kobiety !"

Ludzie bezdamni.
* *

*

„Nigdzie potęga niewysłowiona,-mądrość, 
miłość, jednako zawsze silne, oez początku 
i końca, wiekuiście ta sama, wielki Duch 
Budownika nie objawia się bardziej, niż w 
dojrzewaniu ziarna.”

Popioły.
* *

*

„Może Polska stanie się jedynem Jeru
zalem świata, gdzie nie przez gwałt, lecz 
przez miłość spełni się sprawiedliwość."

Sułkowski.
* *

*

„Nauka jest jak niezmierne morze; im 
więcej jej pijemy, tern bardziej jesteś spra
gniony.”

Syzyfowe prace.
# *

*

„Dwa są niewątpliwe trofea zwycięstwa 
człowieka nad djabłem:. sprawiedliwość i 
miłosierdzie.”

Elegje.
* *

*

"Kto jest z ludem, ten mu nie schlebia."
Słowo o bandosie.

* *
*

„Rzeczy i zjawiska sądzi się prawdziwie 
dopiero z oddalenia.”

Listy.
* **

„Pieniądz daje mnóstwo uciechy w ży
ciu, ale akurat tyle a czasami więcej niż 
uciechy niesie ze sobą zgryzoty.”

Promień.
*

*

„Można nauczyć się uderzeniem nogą w 
ziemię wywoływać z niej legjony."

Popioły.
* *

¥

„W barłogu rodzi się często dusza wy
brana."

Duma o hetmanie.

i-: Kino-teatr „Ś W I T“ w Ustroniu 
na „Prażakówce"

Reprezentacyjny lokal teatralny LJstronia- 
Zdroju, wyświetla

w sobotę, 15 sierpnia, niedzielę, 16 sierpnia 
o godzinie 6'30 i 8*30

Podwójny program — Kapitalna komedja
z FLIP i FLAP

„ŽONA Z OGŁOSZENIA“
oraz

MARGARET SULLA VAN w filmie:

„I CÓŻ DALEJ
SZARY CZŁOWIEKU”
Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc 

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 22. VIII. b. r.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustronto.

„Ktokolwiek jest winowajcą straszliwych 
grzechów rodu ludzkiego, trzeba dźwigać
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POIĆ1 M1ŒKI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“

Polska Csechosł.
Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 

„ półrocz. 4 zł 15 K
„ ćwierćr. 2 zł 7’50 K
Pojedyńczynumer 20 gr.
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Adres redakcji i admini: tracji : Ustroń, Śląsk Cieszyński, 
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adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 22 sierpnia 1936. Nr. 35.

Na pożegnanie 
kolonj łódzkiej.

(Ostatnie ranne nabożeństwo na tekst Do 
Żyd. 13, 20—21.)

Czas 6-tygodniowego pobytu na kolonji 
letniej w Ustroniu, dziś dobiega do końca. 
Przeszedł jak statek płynący rzeką wdół, 
niby powoli, a jednak prędko. Dziś wieczo
rem odlecicie sami, jak ptaki wędrowne do 
ojczystego kraju. Na drogę zwykli jesteśmy 
sobie składać życzenia. Przyjmijcie je ode- 
mnie chętnie, bo są szczere. Może się jesz
cze kiedyś zobaczymy, może nigdy więcej.

»że tu jeszcze kiedyś będziecie, może za 
rok, może n:gdy. Gdybyto miało być ostat
nie moje słowo, niech będzie życzeniem 
Słowa Bożego: Bóg niech was doskonałymi 
uczyni w każdym uczynku dobrym ku peł
nieniu woli Jego!

)ziś jesteście jeszcze dziećmi. Ale zbyt 
rychło wyrośnięcie na mężów i niewiasty, 
które spełniać będą musiały zadania do 
których ich powoła Bóg. Spełnianie tych 
zadań nie będzie łatwiejsze aniżeli je mieć 
będą inni, przeto że żyjęmy wśród społe
czeństwa katolickiego, które od nowszego 
czasu wyraźną i zdecydowaną prowadzi a- 
kcję katolicką, popierającą swoich ludzi. 
Gdyby wam trudno było, wiedzcie, że w 
świecie zawsze to lepsze i doskonalsze zwy
cięża. Gdyby dziś -ktoś wynalazł lepszy 
motor, aniżeli posiadamy, wszyscy zarzuca
liby te gorsze i nawet ze drogie pieniądze 
upowaliby ten lepszy. Odrzucacie gorsze pió

ra a sięgacie po lepsze, kiedy ładnie prag
niecie napisać rodzicom list.

Cukier zawsze znajdzie popyt. Niegdyś 
Zapościerano okna tkaninami lub błoną pę
cherzową. Odkąd wynaleziono szkło, każdy 
ÍO używa. Pamiętajcie, że zawsze zwycięża 
to lepsze i doskonalsze. I pamiętajcie, że 
wszystko co szlachetniejsze, większy znaj
duje popyt. Złoto nie jest użyteczniejszem 
od żelaza, ale jest szluchetniejszem, dlate
go droższem. Niegdyś nasze sady obsadzone 
były duźemi drzewtmi, bogato owocujące
mu Owoce jednak były mniej szlachetne od 
tych, które obecnie posiadamy. Skoro tyl
ko na rynkach pokazały się te szlachetniej
sze, ludzie wycinali stare drzewa, a kupo
wali i sadzili nowe. Wśród ludzi bywa po
dobnie, Gorszych lub złych odstawiamy, a 
powołujemy do pracy, na urzędy, za towa
rzyszów i przyjaciół lepszych i szlachetniej
szych. Bóg niech was doskonałymi uczyni, 
to pierwsze dla was życzenie pożegnalne. 
A drugie dotyczy nas wspólnie. Ujmuję je 
w słowa: Niech nasze spotkanie nie będzie 
daremne! Pan Jezus tylko jeden raz wstą
pił w dom Zacheusza. A jakie błogosła
wieństwo wziął Zacheusz na cała życie. Dr. 
Marcin Luter był raz w Rzymie. Lecz in
nym tam szedł, a innym odchodził. Przeży

cia miej kie wpłynęły mocno na jego duszę. 
Nawet pobyt w klasztorze wywarł nań nie
zatarty wpływ. Niech war,z pobyt w Ustro
niu nie pójdzie na marne. Odświeżyłyście 
bardzo pięknie waste siły fizyczne, przybra
łyście na wadze,? uzdrowiły ciało. W tern zdro- 
wem ciele winna mieszkać zdrowsza dusza. 
O tern pamiętajcie!

A ostatnie słowa pożegnania, zwykłe 
krótkie „do widzenia“ ujmę w słowa prze
pięknej pieśni:

Z Bogiem bądźcie, aż się zejdziem znów ! 
Radą ową niech On was wodzi, 
jak Swą trzódkę was ogrodzi.
Z Bogiem bądźcie, aż się zejdziem znów!

Z Bogiem bądźcie, aż się zejdziee znów! 
Niech skrzydłami was pokrywa;
Niech na niczem wam me zbywa:
Z Bogiem bądźcie, aż się zejdziem znów!

Z Bogiem bądźcie, aż się zejdziem znów! 
Wśród burzliwych serca toni 
Jego ramię was osłoni;
Z Bogiem bądźcie, aż się zejdziem znów !

Effata!
Przykazania Boże są bezsprzecznie dobre, 

tylko je wykonać trzeba. Wykonanie może 
sprawić człowiekowi naturalnemu poważne 
trudności. Człowiek może mieć dobre chcenie, 
ale nie będzie miał potrzeonej siły. Siłę 
winna dać mu i może dać wiara w Boga. 
A wiarę pielęgnuje religja. To też znacze
nie religji i wiary w życiu ziemskiem czło
wieka jest przeogromne. Gdzie religja nie 
daje czlowiekov i tej siły, której inu potrze
ba do zwycięstwa nad sobą i do wykona
nia woli Bożej, tam albo religja nie [jest 
jeszcze tą prawdziwą doskonałą, albo Zcstoso- 
wywanie zasad religji nie jest odpowiednie.

Zgodnie z słowr m Apostoła Pawła: Nie 
jakobym iuż pochwycił, albo już był dosko
nałym; ale dążę, czy nie pochwycę, gdyż 
i pochwycony jestem przez Chrystusa Pana 
(Filip 3, 12.) Kościół ewangelicki nie przy
pisuje sobie doskonałości i wyłączności w spra
wach religijnych, jak przypisuje sobie Koś
ciół rzymsko- katolicki. Kościół ewangelicki 
zawsze gotów jest do współpracy, czyby to 
było w dziedzinie chary taty wnej, czy nau
kowej, czy nawet kościelnej. Znane jest z 
czasów powojennych wyciąganie ręki Kościo
ła anglikańskiego w stronę Rzymu i znane są 
dążenia Soboru Sztokholmskiego celem po
zyskania Kościoła katolickiego do współpra
cy w dziedzinie charytatywnej. Mimo powa
gi powojennego czasu odpowiedzialne czynni
ki Kościoła katolickiego nigdy nie poszły 
na współpracę, ale zawsze miały jedną od
powiedź: Warunkiem wszelkiej współpracy 

może być tylko nawrót na łono Kościoła 
katolickiego. Droga powrotna do domu Ojca 
stoi Synowi marnotrawnemu otwarta...

Ta wyłączność byłaby nam zrozumiałą, 
gdyby Kościół rzymsko katolicki rzeczywi
ście dosięgał ideału Królestwa Bożego 
na ziemi. Wtedy nie byłoby ani do rozłamu 
wyznaniowego doszło, aniby się ten rozłam 
nie utrzymywał. jCzysto katolickie kraje nie 
stawiły społeczeństwa swigo wyżej od kra
jów ewangelickich lub wyznuniowo mie- 
jzanych, ani tel człowieka nie czyniły po- 
dobniajszym Bogu w doskonałości. Ewange
licy to widzieli, nie widzieli katolicy. To, 
co się obecnie dzieje w Hiszpanji, to winno 
otworzyć oczy obydwu kościołom. Dzieje się 
bowiem źle. Religijność jest tylko bielidłem 
grobów, cieniuteńką powłoką zewn5 trzną 
którą w okamgnieniu zdziera rubel sowiec
ki. Nawst religijność ludu czysto katolickie
go, przez Kościół rzymsko - katolicki bez 
przeszkód przez wieki prowadzonego, nie 
przerobiła serc.

Gwiazdka Cieszyńska z dnia 17 sierpnia 
1986, takie przytacza tej prawdy dowody:

Do czego doprowadzić może człowieka 
wyzbycie się Boga i Jego przykazań, mogą 
zaświadczyć dwia poniższe grozą przejmu
jące zbrodnie.

Czerwoni socjaliści hiszpańscy w Maladze 
wybrali sobie jako miejsce egzekucji dwa 
cmentarze San Raphael i San Miguel.

Z sadystycznym upodonaniem stosują 
cały repertuar mąk i tortur, jakie stosowały 
czerezwyozajki rosyjskie. Historja powtarza 
się... Oto przyprowadzono na ' cmentarz 
wśród ciemnej nocy grupę skazańców. Do
wódca plutonu egzekucyjnego z łotrowskim 
uśmiechem zwraca się do skazańców: — 
No, gdzie chcielibyście leżeć? A potem do- 
daje łaskawie: — Możecie sobie wybrać 
miejsce na grób. Co, stoicie ? — za łopaty — 
do roboty... kopać... I kolbami popędza 
nieszczęsnych skazańców, by kopali sobie 
groby. Padają przy tein docinki, drwinki...
— Kop jeszcze... bo się nie zmieścisz... 
będziesz tu dłużej leżał... postaraj się, że
by ci było wygodnie... A potem komenda:
— Pod murl... Padają salwy. Lecz oto na 
cmentarz wkracza nowy pochód. Areszto
wano wszystkich duchownych z kolegjum 
00. Salezjanów — ba, aresztowano nawet 
uczniów, którzy u 00. Salezjanów uczyli 
się rzemiosła. Przeszedł przez całe miasto 
tragiczny pochód. Duchownych kopano, bi
to kolbami, pluto na nich. Eskorta obsypy
wała ich drwinami, szyderstwami. Znęcano 
się w sposób potworny nad ludźmi, którzy 
za kilka kwadransów mieli ponieść śmierć.

Padają nowe salwy. Trupy 00. Salezja
nów gęsto ścielą cmentarz. Uczniów podda
no torturom. Wielu z nich ma poobcinane 
uszy... A na kościołach z triumfem wywie
szono czerwone flagi komunistów i czarne 
anarchistów... Czarno się w oczach robi...
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XI. Olimpjada.
W niedzielę wieczorem zamknięte zos

tały w Berlinie 16-dniowe igrzyska olimpij
skie, w których udział brali sportowcy 52 
państw świata. Igrzyska te odbywają się co 
4 lata a mają na celu stwierdzenie rezulta
tów piękna, sprawności i wytrzymałości w 
sporcie. Przez całych 16 dni panowało w 
Berlinie niezmierne naprężenie, gdyż wal
czono o każdy pojedyńczy punkt, zgodnie 
z zasadą wygłoszoną przez Niemcy, że na
wet w zabawie sportowej chodzi o sprawę 
patrjotyczną. Na 10-ciu dawniejszych Olim
piadach regularnie pierwsze miejsce zdoby

Tak, komunizm robi z ludzi —‘ bestje, roz
pętuje najdziksze instynkty. Nauka Malagi 
głęboko utkwi nam w pamięci. Czyż cały 
świat kulturalny, cały świat chrześcijański 
nie powinien slę; zjednoczyć w walce z bar
barzyństwem azjatyckiem ?

Zjednoczenie całego świata chrześcijańs
kiego jest potrzebne i możliwe, ale ono nie 
może ranić uczuć religijnych, ani gwałcić 
sumień i musi być szczere.

Metropolita Szeptycki
ostrzega przed komunizmem.

Arcybiskup metropolita lwowski obrz. 
grecko - katolickiego ks. Andrzej Szeptycki 
wydał w tych dniach list pasterski do wier
nych swej archidjecezji, w którym znajduje
my następujące zdania :

Kto pomaga komunistom w ich robocie 
nawet wyłącznie politycznej — ten zdradza 
Kościół. Trzeba tę prawdę przedstawić 
wszystkim wiernym, tern usilniej w naszych 
czasach, skoro komuniści, aby zbałamucić i 
wprowadzić w błąd wiernych chrześcijan, 
udają ludzi wierzących, w sposób święto- 
kradzki przystępują do komunji św., otrzy
mawszy taki nakaz z Moskwy.

Kto pomaga komunistom w przeprowa
dzenia ich planów stworzenia t. zw. frontu 
ludowego z socjalistami i radykałami — ten 
zdradza swój naród....

Kto pomaga komunistom w jakiejkolwiek 
ich akcji, a szczególnie w organizowaniu 
„narodowego" czy „ludowego frontu"— ten 
jest zdrajcą sprawy ubogich, cierpiących i 
pokrzywdzonych na całym świecie...

wała Ameryka, ną tegorocznej wyprzedzili ją 
Niemcy. Sukces niemiecki jest tylko 
pod dwoma warunkami zrozumiały, miano
wicie, albo Niemcy ukrywali swoje dotych
czasowe rezultaty, ćwicząc w ukryciu, albo 
zastosowywali jakieś środki chemiczne, przez 
innych jeszcze nie wypróbowane i niezna
ne. W szatni Japończyków znaleziono butle 
z tlenem i aparaty inhalacyjne. Widocznie 
też sobie pomagali.

Rezultat w punktach medalowych (licząc 
za medal złoty 3 punkty, za srebrny 2, a 
za bronzowy 1) jest następujący:

Niemcy 181, Ameryka 124, Włochy 47, 
Finlandja 39, Francja 39, Węgry 37, Szwe
cja 35, Japonja 34, Holandja 30, Wielka 
Brytanja 29, Austrja 27, Szwajcarja 26, Cze
chosłowacja 19, Kanada 14, Argentyna 13, 
Estonja 13, Norwęgja 11, Egipt 10, Polska 
9, Danja 7, Turcja 4, Tndje 3, Nowa Zelan- 
dja 2, Łotwa 3, Meksyk 3, Jugosławja 2, 
Połudn. Afryka 2, Belgja 2, Australja 1, Fi
lipiny 1, Portugalja 1. Inne państwa bez 
punktów.

Zaś medale podzieliły się następująco: 
(złote, srebrne, bronzowe)

Niemcy 31 —f— 36 —j— 30, Ameryka 24 -4- 
20 + 12, Węgry 10 + 1 + 5, Włochy 8 
+ 9 + 5, Finlandja 7 —|— 6 — — 6, Francja 
7 + 6 -f- 6, Szwecja 6 + 4 + 9, Japonja 
6 + 4 + 8, Holandja 5 + 4 + 7, Wielka 
Brytanja 4 + 7 + 3, Austrja 4 + 6 + 3, 
Czechosłowacja 3 + 5 -j----- , Argentyna 2
+ 2 + 3, Estonja 2 + 2 + 3, Egipt 2 + 
1 + 2, Szwajcarja 1 + 9 + 5, Kanada 1 
+ 3 + 5, Turcja 1 -j-------- F 1, lndje 1 +
----- 1----- , N. Zelandja 1 -j-------- 1----- , Pols
ka ----- 1- 3 + 3, Danja 1- 2 + 3, Łot
wa  f- 1 + 1, Jugosławja f- 1 4  
Rumunja----- j- 1 4----- , Połud. Afryka —
+ 1 + —, Meksyk — 4-----+3, Belgja
— + — 4-2, Australja — + — 4- 1. Fi
lipiny — 4- — + 1, Portugalja — 4- — 
+ 1. Inne państwa nie zdobyły żadnych 
medali olimpijskich.

Niedzielne zakończenie opisuje prasa na
stępująco:

Na stadjonie wobec 100 tysięcy widzów 
w obecności kanclerza Hitlera i Międzyna
rodowego Komitetu Olimpijskiego z hr. Bai- 
llet Latour na czele ustawiły się wszystkie 
drużyny ze sztandarami frontem przed try
bunę honorową, według kolejności, przyję
tej na otwarciu Olimpjady. Pierwsze miejs
ce zajęła Grecja, następnie inne drużyny 
według alfabetu niemieckiego, a na końcu 
Niemcy.

Prezydent Międzynarodowego Komitetu 

Olimpijskiego hr. Baillet-Latour wśród zu
pełnej ciszy ogłasza w imieniu Komitetu XI 
Igrzyska Olimpijskie za zamknięte i wzywa 
młodzież całego świata na XII Igrzyska do 
Tokio w r. 1940, Zamykając olimpjadę, prze
wodniczący Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego dziękuje niemieckiemu naro
dowi i jego wodzowi oraz stolicy Rzeszy 
za wzorowe przeprowadzenie Igrzysk.

Po odegraniu przez chóry i orkiestry 
pieśni Ludwika von Beethovena, zdjęto 
sztandary poszczególnych państw z masztów, 
a w końcu na komendę spuszczono również 
z głównego masztu sztandar olimpijski. Ba- 
terje armat oddały salwy honorowe, obwie
szczające zamknięcie olimpjady.

Wkońcu uroczystości zgaszono znicz 
olimpijski, który płonął przez 16 dni nad 
stadjonem.

Ta ostatnia uroczystość odbyła się przy 
dźwięku dzwonów. Nad masztem zwycięz
ców umięszczono równocześnie trzy sztan
dary; niemiecki, grecki i japoński z napi
sami „Ateny 1896”, „Berlin 1936”, „Tokio 
1940”.

Burmistrz Los Angeles wręczył zdjęty 
sztandar olimpijski przewodniczącemu Mię
dzynarodowego Komitetu Olimpijskiego, któ
ry skolei przekazał sztandar komisarzowi 
m. Berlina dr. Lipp.ertowi na przechowanie 
na okres 4-ch lat, aż do następnej Olimpja
dy w Tokio.

Z Polski wyjechało na Olimpjadę półto
ra setki sportowców. Przyznać trzeba, że 
tego razu szczęście im nie sprzyjało, nawet 
rażąco nie sprzyjało. 

O zaprawianiu ziarna 
siewnego.

Dla zabezpieczenia przyszłych plonów 
przed chorobami, szczególnie pszenicy przed 
śmiecią ęuchnącą — należy zaprawiać ziar
no siewne środkiem, któryby zniszczył znaj
dujące się na ziarnie zarodki choroby.

To zaprawianie wykonać jednak trzeba 
środkiem takim, który z jednej strony był
by skutecznym, z drugiej zaś strony nie w 
szkadzał zdolności kiełkowania, inaczej mo
że on przyczynić więcej strat niż korzyści.

Dlatego też obecnie coraz mniej stosuje 
się przestarzałą metodę zaprawiania na mo
kro zapomocą moczenia ziarna w siarczanie 
miedzi lub formalinie, gdyż oba te środki 
bardzo znacznie osłabiają kiełkowanie ziar-

Ks. KAROL B. KUBISZ

Abisynja.
Wojna włosko abisyńska zwróciła pow

szechną uwagę na dalekie afrykańskie pań
stwo, jedyny — obok Liberji, republiki mu
rzyńskiej, — niezależny organizm państwo
wy Czarnego Lądu. A przecie Abisynja — 
to jedno z najstarszych państw świata, ist
niejące _ od 3000 lat, a zarazem najstarsze 
państwo chrześcijańskie, które przetrwało 
aż do dnia dzisiejszego, podczas gdy inne 
państwa, niegdyś mu współczesne, dawno 
już upadły, względnie uległy w ciągu wie
ków wielokrotnym przemianom, jak np. 
proklamowane w ub. roku, po zwycięskiej 
wojnie, imperjum rzymskie. Abisynja zacho
wała w ciągu pochodu wieków, mimo róż
nych przeobrażeń swe właściwe oblicze.

Dziwny to kraj — krańcowo różny od 
wszystkich innych. Wielkie państwo bez 
miast i wsi w naszem rozumieniu, kraj win
nic bez wina, bo jeden z cesarzy, dawno 
jeszcze przed amerykańską prohibicją, tak 
gorliwie zwalczał alkoholizm, że kazał po
wyrywać krzewy winne z korzeniami, tak, 
że dopiero w ostatnich czasach musiano 
sprowadzić z Europy winne krzewy, które 
w Abisynji posiadają doskonałe warunki 
rozwoju. Kraj rządzony przez cesarza no
szącego wielce uroczysty i dostojny tytuł 
negusa negesti - Króla Królów i Zwycięs
kiego Lwa Judy, którego władza była na-1

rodowo ograniczoną przez licznych prowin
cjonalnych władców t. z w. rasów, kraj po
siadający szereg europejskich urządzeń, a 
przytem jeszcze nawpół barbarzyński, po
siadający armję ubraną i uzbrojoną na spo
sób europejski, ale bosą, nie posiadający 
własnego pieniądza, ale posługujący się ta
larami Marji Teresy, które specjalnie dla 
Abisynji wybijała aż do ostatnich czasów 
mennica arstrjacka; wreszcie kraj będący 
do pewnego stopnia osobliwością geografi
czną — musi budzić w nas zaciekawienie.

Wiele możnaby o Abisynji n pisać, aże
by czytelnicy „Posła” mogli sobie wytwo
rzyć jakiś jaśniejszy obraz, na co nie star
czyłoby miejsca, ni czasu. Musimy się ogra
niczyć do tego, co nas, jako chrześcijan, 
najwięcej interesuje — do rzutu okiem na 
duchowe, religijne oblicze tego najstarszego 
państwa chrześcijańskiego. Wprzód jednak 
trochę geografji, abyśmy się mogli na tym 
terenie swobodnie poruszać.

Abisynja leży na południowy wschód od 
Anglo - Egipskiego Sudanu, na południe od 
włoskiej kolonji Eretrei. Niegdyś w grani
cach swoich obejmowała i wybrzeża Morza 
Czerwonego, które jednakże z biegiem cza
su wydarły jej mocarstwa kolonjalne: An- 
glja, Francja i Włochy, osaczywszy ją ze 
wszystkich stron, przemyśliwując nad tern, 
jakby tu najwięcej wyciągnąć korzyści. 
Francuzi wybudowali linję kolejową ze swe
go portu Dzibutti'do stolicy Abisynji Addis- 
Abeby (po polsku: Nowy Kwiat) i ciągną

z tego interesu wspaniałe zyski, gdyż ko
lej ta jest najdroższą na całym świecie. Ko
lej ta, o szerokości 1 tnetra toru, przebiega 
przestrzeń 785 km, z czego tylko 90 km 
przypada na terytorjum francuskie, — po
konuje znaczne różnice wzniesień, gdyż ró
żnica poziomów wynosi 2500 metrów, a 
więc wysokość szczytów tatrzańskich. Łą
czy ona Abisynję z cywilizacją europej
ską.

Obszar Abisynji wynosi 1,200.000 km. 
kwadratowych, czyli trzy razy tyle, ile po
wierzchnia Polski. Jednakże na tym olbrzy
mim obszarze mieszka zaledwie około 12 
miljonów mieszkańców, a więc cośkolwiek 
więcej, niż 1/a mieszkańców Polski. Dokład
nych danych statystycznych niema, gdyż w 
Abisynji nie było nigdy spisu ludności. A- 
bisynja jest krainą wysokogórską, różną 
jednakże od innych górzystych krajów świa
ta. Charakterystycznemi dla krajobrazu są 
płaskowzgórza i szczyty wygasłych wulka
nów, w których kraterach znajdują się czę
sto jeziora. Płaskowzgórza te dzielą łożys
ka rzek, wijących się w wązkich wąwozach, 
lub przepaściach o ścianach prostopadłych^ 
nieraz do 1000 metrów głębokich. Rozróż
niamy trzy strefy wysokościowe. Pierwsza 
dochodzi do 1500 metrów, temperatura tu 
bardzo wysoka, w porze letniej mimo obfi
tych deszczów zupełny brak wody, gdyż 
wszelka wilgoć bardzo szybko się przez 
parowanie ulatnia,— klimat nie do wytrzy
mania na dłuższy czas dla Europejczyka, 
obszar malaryczny. Druga strefa wyżynna
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na, Pozatem zaprawy te niszczą tylko za
rodniki fjchoroby, które w chwili zaprawia
nia znajdują się na ziarnie — nie chroniąc 
zupełnie od tych, które następnie przez 
worki, siewniki i tp. mogą ponownie ziarno 
zakazić.

Najbardziej skutecznym sposobem jest 
zaprawianie na sucho „Zicrnikiem“, polega- 
gające na wymieszaniu ziarna z zaprawą 
(100 gramów „Ziarnika“ na 50 kg ziarna) 
w szczelnej beczce lub w specjalnej zapra- 
wiarce w ciągu kilka minut. „Ziarnik“ za
bezpiecza całkowicie przed chorobami, po
nieważ działa dopiero w glebie, niszczy 
więc wszystkie zarodniki, które w glebie 
na ziarnie się znajdą. W przeciwieństwie do 
zapraw mokrych „Ziarnik“ nietylko nie u- 
szkadza, lecz nawet pobudza ziarno do lep
szego kiełkowania, przez co zapewnia lep
sze wschody i daje zawsze znaczną zwyż
kę plonu.

Koszt zaprawiania „Ziarnikiem“ jest niż
szy od formaliny i siarczanu miedzi, ponie
waż do kosztu tych ostatnich należy dodać 
stratę około 15% ziarna, co przy cenie 
pszenicy 20 zł za 100 kg wynosi 3 zł. Tym
czasem „Ziarnik” na tą samą ilość nasienia 
kosztuje 2'60 zł w najmniejszym opakowa
niu i zdaniem praktyków jest najidealniej- 
szym środkiem zaprawnym.

Hiszpanja i Polska stanęły w ostatnich 
dniach w ognisku politycznych działań i u- 
wagi dyplomatów.

W Hiszpan]! rewolucja wre dalej, prze
chylając się w stronę zwycięstwa powstań
ców, czyli w stronę zwycięstwa włosko-nie- 
mieckiego. Wojska rządowe tracą teren, nie 
posiadając tak dobrych samolotów, jakie 
posiadają powstańcy. Samoloty powstańców 
pilotują lotnicy włoscy i niemieccy.

_ Ale zmiana nastąpić może każdej chwili, 
jeżeli Moskwa dostarczy więcej pieniędzy a 
Anglja i Francja więcej broni i amunicji. 
Zapowiadają używanie bomb gazowych 
przez armję rządową. Wyspy Archipelagu 
Ballearskiego mają otrzymać pewnego ro
dzaju autonomję w ramach federalnego u- 
stroju przyszłej Hiszpanji. Rząd powstańczy 
złożył w Paryżu protest przeciwko przeję
ciu od rządu hiszpańskiego 75% złota Ban
ku hiszpańskiego.

W Polsce bawił szef sztabu generalnego 
francuskiego, gen. Gamelin. Zwróciło to na

siebie uwagę całego'dyplomatycznego świata. 
Wszyscy węszą, że chodzić musi o rzeczy 
poważne. O jakie chodzi, nie wiemy. Jedni 
mówią o miljardzie złotych pożyczki na 
zbrojenia, drudzy o sojuszu wojskowym, in
ni o naprawie stosunków sąsiednich z Cze
chosłowacją i Sowietami. Sprawy omawiane 
zapewne bardzo ważne, zostaną zadecydo
wane dopiero podczas lub po wizycie na
szego szefa sztabu Rydz- Śmigłego w Pa
ryżu. Niemcy, który okazywali z powodu 
wizyty wielkie zaniepokojenie, uspokoiły 
się na oświadczenie prasy rządowej, że za
graniczna polityka Polski nie ulegnie zmia
nie.
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Cieszyn. (D a r) Zamiast kwiatów, na tru
mnę ś.p. Elżbiety Karasowej złożyły do dy
spozycji p. btonawskiej, na cele dobroczyn
ne: p. Zofja Popiołkowa 5 zł, p. Mania Ba- 
torówna 5 zł. Serdeczne dzięki.

Międzyrzecze. (Za łożenie) kamienia 
węgielnego pod budową tut. kościoła nastą
piło przed 70 laty. Ku uczczeniu tej rocz
nicy odbędzie się uroczystość założenia w 
niedzielę, dnia 6 września, w nabożeństwie 
o godz. 10-tej dopołudnia. Na uroczystość 
zaprasza wszystkich domowników wiary 
zbór w Międzyrzeczu.
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Cieszyn. (Zakup koni remonto
wych) Starostwo donosi, że zakup koni 
remontowych przez Wojskową Komisję re
montową odbędzie się w Krakowie, obok 
stajen punktu zbornego koni, koło Bastjonu 
V. dnia 4 października br. o godz. 9-tej; 
w Pszczynie na targowicy miejskiej 12 
października o godz. 9, w Oświęcimiu na 
targowicy 4 października b. r. o godzi
nie 9.

Ustreń-Polana. (Dożynki) Koło [Macie
rzy Szkolnej w Polanie urządza jak każdo
rocznie także i w tym roku Dożynki Śląs
kie w niedzielę 23 bm. na własnym boisku 
za stacją Polana. Na dożynkach będzie mo
na zobaczyć starodawny zwyczaj przyjmo
wania żeńców jprzez gospodarzy, a następ

nie będzie można spędzić kilka miłych 
chwil na festynie ludowym wśród pięknej 
okolicy. W razie niepogody odbędą się do
żynki w sali hotelu „Czantorja“. Na te do
żynki, połączone z festynem ludowym, za
prasza wszystkich jaknajuprzejmiej

Zarząd Koła.
Wisła. (W ś c i e k I i z n a) Stwierdzono 

wściekliznę u psa w Wiśle, w willi Patrja.
Jaworze. (Festyn) Staraniem Koła Ma

cierzy Szkolnej w Jaworzu bredniem odbę
dzie się w niedzielę 23 sierpnia br. o godz. 
2 popoł. w restauracji p. W. Limerta (dawn. 
A. Folwarcznej) w Wapienicy (Dolina Mp.rsz. 
Piłsudskiego) Wielki festyn ogrodowy i 
przedstawienie. Festyn połączony jest z róż- 
nemi miłemi niespodziankami.

Bielsko. (Państwowa Szkoła Pr zje- 
iny słowa) Nauka w Państwowej Szkole 
Przemysłowej w Bielsku rozpocznie się z 
dniem 10 września br. o godz. 8-mej. Wpi
sy i egzamin wstępny na kurs drugi dla 
nowowstępujących i do szkoły mistrzów 
maszynowych odbędą się dnia 7 września 
br. o godz, 8-ej

Warszawa. Kościół katolicki przygoto* 
wuje pierwszy synod Rzeczypospolitej Pol
skie', złożony ze wszystkich biskupów kato
lickich, obrządku rzymskiego | i greckiego. 
Rząd ma wysłać 'przedstawiciela na ten sy
nod w osobie ministra wyznań religijnych 
i oświecenia, prof. Swiętosławskiego. Już w 
niedzielę, dnia 23 sierpnia przybywa do 
Polski w otoczeniu swej świty legat ’papie- 
ski, ks. kardynał Marmaggi.

(W) (Wizyta szefa sztabu rumujń- 
s k i e g o) Prasa ząpowiada wizytę szefc. 
sztabu jeneralnego rumuńskiego, gen. bam- 
sonovici, która nastąpić ma bezpośrednio 
po powrocie gen. Rydza - Śmigłego z Pa
ryża

(W) Pan Premjer Składkowski ogłosił 
za pomocą P. A. T. oświadczenie, że za 
oszczerczą robotę prasową będzie posyłał 
do Berezy, Związek Dziennikarzy postano
wił zgłosić się na przesłuchaniu u Pana Pre- 
mjera celem omówienia właściwych środ
ków realizacji swych zadań, mianowicie o- 
chrony wolności prasy i walki z naduży
waniem słowa drukowanego.

(W) Pan Prezydent udekorował gen. Ga- 
melina wielką wstęgą orderu Polonia - Re- 
stitu.

Lwów. Dnia 25, 8. zmarł we Lwowie w 
sanatorjum znakomity kompozytor, muzyko
log i krytyk muzyczny śp. prof. Stanisław 
Niewiadomski.

właściwa Abisynja od 1500 m do 2500 
m ma klimat umiarkowany, roślinność tro
pikalna, jestto kraj wiecznej wiosny, posia
dający doskonałe warunki dla rozwoju rol
nictwa i ogrodnictwa, niewyzyskane jednak 
wobec niskiego poziomu kulturalnego lud
ności. Trzecia najwyższa strefa dochodzi do 
4600 m, klimat chłodny, mieszkańcy trudnią 
się pasterstwem. Jak we wszystkich kra
jach podzwrotnikowych, rozróżniamy tu 
między porą suchą i deszczową. Pora desz
czowa w Abisynji trwa — z przerwami o- 
czywiście — od kwietnia do października i 
posiada różne nasilenia. Główna, wielka po
ra deszczów przypada na okres od maja do 
do końca września. Przypomina nasze o- 
berwanie chmu-y, z tą jednakże różnicą, że 
wtedy deuzcz pada nieprzerwanie przez 5 
miesięcy. Rzeki występują z brzegów i za
lewają kraj wokoło. Po opadnięciu wód 
tworzy się szlam urodzajny, — podobnie 
jak w Egipcie po opadnięciu Nilu — stwa
rzający wspaniałe warunki dla rolnictwa w 
znacznej części kraju. Abisynja ponadto 
jest krajem nader bogatem w najcenniej
sze kruszce. Wszak to jest ów 
legendarny kraj Ofir, z którego wysłan
nicy króla Hirama wraz ze służbą Salomo
na przywieźli potężnemu królowi Izraela 420 
centnarów złota, jak nam o tem opowiada 
I Księga Królewska. Prócz złota Abisynja 
zasobna jest w platynę i inne cenne krusz
ce, w naftę, sól, posiada także gorące źró- 
d*a o i sczniczych własnościach.

cPolitycznie całe państwo dzieli się na 7 

królestw i trzy prowincje. Stolica Addis-A* 
beba leży w drugiej strefie wysokości 2400 
m. np. m. Klimat tu doskonały, jednakże 
Europejczyk bardzo tu cierpi początkowo, 
dopóki nie przyzwyczai się do rozrzedzo
nego powietrza. Każdy, — najmniejszy na
wet wysiłek, np. podniesienie walizy, cho
dzenie po mieście dłuższy czas niesłychanie 
go męczy, dlatego wszyscy biali jeżdżą prze
ważnie wierzchem. Stolica Abisynji licząca 
około 100.000 mieszkańców nie jest właści
wie miastem w naszem znaczeniu, ale raczej 
wielką wsią, o obszarze takim jak Paryż. 
Domy i pałace ukryte są w gaju eukaliptu
sowym, obok wspaniałych gmachów spoty
kamy nędzne lepianki, obok ulic asfalto
wych, oświetlonych elektrycznie — (copra- 
wda oświetlenie elektryczne często tu za
wodzi) — spotykamy drogi pełne wybojów 
brudu i nieczystości. Z ważniejszych gma
chów na uwagę zasługuje pałac cesarski, 
gmach pai lamentu, budowane przez cieszyń
skiego architekta inż. Kametza, pałacyki 
ambasad, üworzec kol. — Drugiem ważniej- 
szem miastem to Hairar, liczący około 
50.000 mieszkańców, trzeciem Direbana z 
30.000, pozostałe miasta nie mają nawet 
5.000 mieszkańców.

Wsie również niepodobne są do naszych. 
Tu i ówdzie spotyka się osiedla złożone 
najwyżej z 10 rodzin, zdała od dróg komu
nikacyjnych,' bo tędy ciągną hordy wojow
ników, spragnione nieraz rabunku, natomiast 
w poblii u źródeł. Każda rodzina zamieszku
je chatkę' t. zw. tukul, zbudowaną z pali 

bambusowych dwumetrowej wysokości, prze
platanych pręcikami i lianami. Plecionkę tę 
uszczelniają nawozem i ziemią. W chatach 
tych jest tylko jedna izba, okrągła, w któ
rej razem z ludźmi mieszka nieraz osioł, 
krowa lub koza. Oczywiście nie brak tam 
również pewnych, niezmiernie dokuczliwych 
małych żyjątek.

W środku osady znajduje się chata wię
ksza od innych, z przybudówką w rodzaju 
podsienia, w której urzęduje naczelnik, no
szący nazwę szurną. Władza jego we wsi, 
której współżycie w zupełności jest identy
czne ze współżyciem w rodzinie, sięga zna
cznie dalej, aniżeli u nas władza wójta, jestto 
jakgdyby starosta gromadzki. Na stanowisko 
to bywa wybierany zazwyczaj najstarszy 
człowiek z gromady, pozatem urząd szurną 
jest jakgdyby dziedziczny. Szuma dobiera 
sobie do pomocy jakiegoś ojca rodu t. zw. 
czikaszuma, coś w rodzaju sekretarza gmin
nego, który zarządza publicznem dobrem i 
ściąga podatki. Obok tych dwóch dygnita
rzy wioskowych, istnieje jeszcze kwater
mistrz wioskowy, którego obowiązkiem jest 
przydzielanie kwater podróżnym, bo Abi
synja nie posiada ani hoteli, ani zajazdów, 
za wyjątkiem większych miast.

Tych kilka uwac pozwala nam zorien
tować się cośkolwiek w tym dziwnym 
kraju.

(C. d. n.)



Sta. 4. POSEŁ EWANGELICKI’ Nr. 35.

Cz. Cieszyn. (Dożynki Towarzystwa 
Rolniczego) W najbliższą niedzielę, 23 
b. m. urządza Towarzystwo Rolnicze w 
Czeskim Cieszynie tradycyjne dożynki, któ
re w bieżącym roku są organizowane spe
cjalnie na większą skalę, gdyż będą połą
czone z uroczystością 10-Iecia istnienia Ban- 
derji Konnej. Program uroczystości obejmu
je: Zawody konne, które rozpoczną się o 
godz. 9-tej biegiem terenowym na 10 km; 
o godz. 11-tej konkurs skoków w Parku Si
kory. O godz. 13-ttj pochód od budynku 
Starostwa w Cz. Cieszynie do parku Sikory ; 
w Parku obrzęd dożynkowy, dalsze popisy 
Banderji, tańce ludowe, ćwiczenia dziewcząt 
Szkoły Wydziałowej w Trzyńcu i inne nie
spodzianki. Miłośników j< zdy konnej zawia
damiamy, że najefektowniejsze momenty bie
gu konnego można oglądać w Grabinie oraz 
wzdłuż Olzy od mostu głównego aż do par
ku Sikory. Towarzystwo Rolnicze zaprasza 
jak najuprzejmiej wszystkich rolników z 
sąsiednich gmin z poza O^y oraz sympa
tyków naszej organizacji. —

dopuszczalnych w zawodzie dziennikarskim 
granic przyzwoitości.

Barcelona. Dnia 16. 8. odbyły się w 
Barcelonie wyścigi byków na dochód ofiar 
faszyzmu.

Londyn. Dnia 16. 8. w/ócił po 2- tygod
niowym pobycie z Berlina sir Robert Van- 
sittart, stały podsekretarz stanu min. spraw 
zagr. przeprowadziwszy rozmowy ze wszys- 
tkiemi kierującemi osobistościami niemiec- 
kiemi, jak Hitlerem, Goeringiem, Blomber- 
giem. Rormowy dostarczyć miały dyploma
cie angielskiemu matorjałów, czy da lub nie 
da się osiągnąć Anglji ugody z Niemcami 
na warunkach, pożądanych z punktu wi
dzenia pokoju europejskiego. Robert Van- 
sittart jest zwolennikiem jaknajściślejszej 
współpracy z Francją.

Abisynja. Wojna abisyńska jtrwa, gdyż 
Ras Desta i wielu innych wodzów abisyń- 
skich złożyli przysięgę, że bez przerwy pro
wadzić będą walkę partyzancką z Włocha
mi.

Wiadomości z zaflťanLy.
Praga. (Prasa czeska o (wizycie 

gen. Gamelina w Warszawie) [Prasa 
czeska zajmuje się bardzo żywo wizytą sze
fa sztabu francuskiego w Warszawie, wy
wodząc, że każde posunięcie polityczne 
Warszawy ma dli. Czechosłowacji bezpoś
rednie znaczenie. Czesi [cieszą się, że wizy
ta przyczyni się do zmiany orientacji nie
mieckiej w Polsce na orjentację francuską, 
przypisując orjentacji niemieckie powstanie 
porów na odcinku cieszyńskim. Sprawa o- 

statnia potrzebuje wyjaśnienia. Jest niepra
wdą, żeby taka lub owaka orjentacji war- 
szaws* a była wywołała nieporozumienia w 
Cieszyńskiem. Nieporozumienie nad Olzą 
wywołrły stojinki nud Olzą. Podkreślić też 
trzeba wyraźnie, że polityka czeska nad Ol
zą nie jest francuska, ale niemiecka, Fran
cuską bowiem być nie może, gdyż nad Ol
zą niemn Francuzów. A jcJt i była niemie
cką, bo Czesi od r. 1918 idą nad Olzą rę
ka w rękę z Niemcami przeciwko większo
ści polskiej. Najodważniejsi działacze cze- 
chizatorscy nad Olzą są dawni działacze 
nordmaikowscy. Polityka eseska gruntuje 
się od 1918 r. na tern, że z Pragi wypusz
czają frazesy francuskie, a nad Olzą doko
nują gorsze od Prusaków czyny.

W Wauzyngtonis złożył Urugwaj zastęp
cy Sukretarza stanu notę, proponującą repu
blikom amerykańskim podjęcie wspólnego 
pośrednictwa p »między walczącemi strona
mi w Hiszpanji.

Berlin. Rząd niemiecki odpowiedział rzą
dowi francuskiemu na propozycję zachowa
nia neutralności w Hiszparji, że godzi się 
na neutralno ić pod trzema warunkami: że 
wydany będzie Niemcom samolot transpor
towy, zatrzymany przez rząd hiszpański, że 
wszystkie państwa dochowają neutralności, 
oraz że zakaz dosUwy jakiegokolwiek sprzę
tu wojennego obejmować będzie dostawy 
prywatne, że rządy państw, zobowiązują
cych się do zachowania neutralności, nie 
dopuszczą do wysyłki ochotników na front 
hiszpański.

Jerozolima. Stosunki rewolucyjne w Pa
lestynie nie słabną, ale zaostrzają sią. Ara
bowie żądają nieustępliwie zastuwienia emi
gracji żydowskiej do Palestyny. Żydzi nara
dzają się: czy wyrzec się własnego państ
wa i opuszczać Palesynę, czy podjąć samo
obronę zbrojną przeciwko Arabom na wła
sną rękę.

Moskwa. Dnia 6. 8. przekazał sowiecki 
Bank Państwa do Madrytu 36 miljonów 435 
tysięcy franków francuskich, pochodzących 
z dobrowolnego opodatkowania się ludnoś
ci ZSRR na rzecz walki z kontrrewolucją 
Hiszpimske. Dalsza składka trwa.

Berlin. Dnia 17. 8. rozpoczęły się w ca
łych Niemczech uroczyste obchody 150-lecia 
śmierci Fryderyka Wielkiego.

Antysemicki Tygodnik „Judenkenner“ 
został zawieszony z powodu przekroczenia 

Nadesłane.
Kom unikat

Wydziału Rolnictwa i Reform Rolnych U- 
rzędu Wojewódzkiego śląskiego w sprawie 

rządowej polityki zbożowej.
Zastosowana przez rząd w ub. roku a- 

kcja rejestrowego zastawu zbóż i ograni
czenia egzekucyjne przyniosły rolnictwu po
ważne korzyści, gdyż uchroniły je od ko
nieczności sprzedaży zboża zaraz po żni
wach po niskich cenach.

Wzorem ub. roku przeznaczył rząd rów
nież w roku bieżącym znaczne sumy na u- 
dzielenie kredytu zaliczkowego i zastawo- 
wego.

Rolnicy będą mogli w najbliższym cza
sie otrzymać pożyczki pod zastaw zboża 
oprocentowane po 3% w stosunku rocznym.

W tym celu należy zgłaszać się do Ko
munalnych Kas Oszczędności i Spółdzielni 
Kredytewych w terenie, gdyż Ministerstwo 
Skarbu udzieliło tym Kasom zezwolenia na 
rozprowadzenie kredytów zbożowych.

Kredyt zaliczkowy udzielany będzie w 
wysokości:

7 zł na 100 kg żyia i owsa
8 zł na 100 kg jęczmienia

10 zł na 100 kg pszenicy
20 zł na 100 kg siemienia lnianego
50 c/0 wartości ciemienia konopnego, rze

paku, rzepika, gryki i nasion roślin strącz
kowych (groch, .ubin itp.)

Spłata kredytu udzielonego w miesią
cach lipcu, sierpniu i wrześniu nastąpi w 
ratach od grudnia 1936 do końca czerwca 
1935 r.

Również, aby uchronić rolników przed 
koniecznnścią masowej sprzedaży zboża w 
okresie pożniwnym, ustalone zostały zasapy 
ograniczeń w egzekuzji skarbowej w okre
sie od 15 lipca do 15 października b. r. W 
wyniku 'powziętych postanowień zosUją 
wstrzymane wszelkie kroki egzekucyjne w 
stosunku do właścicieli gospodarstw wiejs
kich. dla których wymiar podatku grunto
wego bez dodatków komunalnych nie prze
kracza kwo-y 60 zł rocznie. W stosunku do 
właścicieli gospodarstw u których wymiar 
podatku gruntowego za rok 1936 przekra- 
60 zł będą w spomnianym wyżej okresie 
jedynie wysyłane upomnienia i dokonywa
ne zajęcia wierzytelności, ruchomości i nad
wyżek zbóż, prócz żyta i pszenicy przezna
czonych na zastaw. Dalsze czynności egze
kucyjne u tych rolników nie będą przepro
wadzane przed 15 październikiem br. Opi
sane ograniczenia egzekucyjne nie. dotyczą 
tych rolników, którzy posiadł ją zaległości 
przekraczające wymiar podatkowy ostatnie
go roku. Jednak i w tych wypadkach nie 
wolno będzie w cza Je do 15 października 
sprzedawać przymusowo ziemiopłopów i 
inwentarza.

Przedstawiona wyżej akcja kredytowa 
i ograniczenia w egzekucji dadzą -moiność 

rolnikom wstrzymania się z sprzedażą zbóż 
do czasu, gdy według wszelkiego prawdo
podobieństwa ceny osiągną wyższy poziom.

W własnym przeto interesie peu inni rol
nicy korzystać z kredytów zaliczkowych i 
zwracać się w tym celu do właściwych tere
nowo Komunalnych Kas Oszczędności i Spół- 
dzie’ni Kredytowych, względnie do Państ
wowego Banku Rolnego.

Myfll wybrane.
Adam Skwarczyński 
(ur. j.886, zm. 1934)

„Ideologię stworzy się tylko przez co
dzienny kontakt z rzeczywistością, przez 
ciągły udział w polskiej pracy, [przez zio- 
zumienie potrzeb tych prawdziwych oby
wateli, którzy polską rzeczywistość na bar
kach swej pracy trtymają.

Wskazania - str. 17.
* **

„L tego, że jesteśmy Polakami, zgoła 
nic jeszcze nie |wynika. Czyn nasz jest o- 
kreślony tern, czem być mamy i czem być 
chcemy.

(tamże, ith 19)

„Z IA k N I K“
jest najlepszą i najtańszą zaprawą zbóż 

- siewnych wyrobu

Państw. Fabryki „Azot“
w Jaworznie

Dobry plon może dać jedynie dobre, zapra
wiane ziarno siewne.

„Z’arniL“ jest do nabycia:
w Towarzystwie Rolriczem Bieisko-Bin'a, w
Bielsku, Sixta la. w Skoczowie Targowica 

i w Białej Plac Kościelny 1. 2
Składy konsygnacyjne Państwowych Fabryk 

Nawozów sztucznych.

Poszukujeod t idolT jd*? a rego domu praktykanta
(na 3 lata) do Księgarni i składu papieru.

Wymagana znajomość języka 
polsko - nie mi e c k i e g o

Zgłoś ze nia do Administracji Posła pod 
„Księgarnia 329“

i-: Kino-teatr „Ś W I TN w Ustroniu 
na „Prażakówce“

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

w sobotę, 22 sierpnia, niedzielę, 23 "ierpnia 
i w poniedziałek 24 sierpnia 1936 r.

o godzinie) 6*30 1 8*30
NAJWESELSZĄ KOMEDJĘ:

Ceny mkjae od 25 gr do 1*30 zł.

MĘŻOWI iE DO WYBORU
z Joan Crawford

Jlurk Cable
Robert Montgomery i inni

Kupon zniżkowy 
upoważniający ao nabycia 3 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc 

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 29. VIII. b. r.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ke. Paweł Nikodem w Ustronie. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.



Pojedynczy numer 20 gr- Opłata uiszczona ryczałtem

POiei EVŒKI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polak* Csechoał.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K 
„ ćwierćr. 2 zł 7'50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne nakżytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 29 sierpnia 1936. Nr. 36.

Słowo Boże jest prawdą.
Błogosławcie tych, którzy was prze

śladują, błogosławcie a nie przekli
najcie. Rzym 12, 14.

Będziesz miłował Pana Boga twego ze 
wszystkiego serca twego i ze wszystkiej du
szy twojej i ze wszystkiej myśli twojej i ze 
wszystkiej siły twojej, a bliźniego twego, ja
ko siebie samego. Przykazanie to jest cięż
kie, tak ciężkie jak góry, na które człowiek 
nie potrafi się wydrapać, ale zawsze się po
tyka i wdół stacza. Ale choć ’est tak cięż
kie, niemasz między nami nikogo, ktoby 
miał śmiałość powiedzenia, aby przykazanie 
to nie było dobre i słuszne. Natomiast roz
kaz Boży: Błogosławcie tych, którzy was 
prześladują, znajdzie wielu między nami 
takich, którzy powiedzą: Z tem się rozum 
mój pogodzić nie może.

Otóż gdyby między przypadkowymi czy
telnikami niniejszych rządków znalazł się 
taki, którego rozum nie mógłby pojąć słu
sznego rozkazu, to temu właśnie chcę po
wiedzieć: Bóg nie dał ludziom przykazań, a- 
by nad niemi rozumkowali, ale aby je czy
nili. Bóg każę — człowiek powinien! W tem 
niema krzywdy, bo Bóg jest Ojcem !■

Ale dla uspokojenia opozycyjnego su
mienia opowiem następujące rzeczywiste zda
rzenie. Swego czasu były w miasteczku na 
rynku, na którym się jeszcze gęsi pasały, 
dwie karczmy, któ.ych właściciele żółtą pa
łali wobec siebie nienawiścią. Szczególnie 
ten z lewej strony byłby swego przeciwni
ka w łyżce wody utopił, gdyby się w niej 
była zmieściła jego duża głowa. Powodem 
było skubanie gęsi i nieprzyznawanie się 
do tych, które opuszczały skrzydła. Lata 
mijały, a nienawiść nie słabnęła. Włosy zsi- 
winły, a usta jeszcze dalej przekleństwa 
miotały. Szczególnie ten z lewej strony był 
zawzięty, jak bury owczarek.

Los chciał, że w jednym dniu mieli ob
chodzić złote wesele. Cukiernicy miasta u- 
fundowali złoty kielich, który miał ten z 
nich otrzymać, kto więcej mieć będzie w 
dniu jubileuszowym gratulacji. Otóż chodzi
ło o nielada zwycięstwa. Oba puścili cały 
kunsztowny aparat propagandowy w ruch. 
A kiedy nadszedł dzień jubileuszowy, szyn- 
kierz z prawej strony ubrał sie świątecznie 
i razem z żoną ostentacyjnie poszedł zaraz 
z rana złożyć gratulacje swemu wrogowi. 
Krótkie słowa: „Życzę wszystkiego dobrego 
a w dowód szczerości proszę pozwolić nam 
zapisać się do księgi grhtulantów“, były 
prawdziwemi rozżarzonemi węglami na jego 
głowę. Nikt więcej od niego nie słyszał na 
przeciwnika złego słowa. A po jakimś cza
sie opowiadano sobie na mieście, że na o- 
wem złotem weselu dwaj „szynkierze” zawie
rali ślub dozgonnej miłości i wierności a 
ślub dawali im cukiernicy.

Słowo Boże jest prawdą.

Dookoła pogrzebu 
gen. Dreszera.

W 31 numerze tygodnika decezji łom
żyńskiej „Sprawa Katolicka“ znajdujemy 
artykuł, w którym pisze autor:

„Jak już pisaliśmy, wskutek katastrofy 
samolotowej nad Bałtykiem straciły życie 
trzy osoby, między któremi był inspektor 
lotnictwa, gen. Orlicz-Dreszer.

Gen. Orlicz - Dreszer położył poważne 
zasługi koło lotnictwa polskiego, to też po
grzeb jego był na koszt państwa.

Jednakże w związku z jego pogrzebem 
stoją pewne objawy, które w kołach kato
lickich wywołały zdziwienie. Gen. Dreszer 
nie był katolikiem i z tem się też nie taił. 
Powinny też o tem wiedzieć tak Kurja Po
lowa, jak i te koła, które pogrzebem się 
zajmowały. Tymczasem Kurja Połowu da
wała niezgodnie z prawdą informacje o wy
znaniu zmarłego, a komunikaty publiczne, 
czy to Radja, czy to Pata, informowały o 
przygotowaniach do pogrzebu i jego prze
biegu tak mętnie, jakoby chciały ukryć nie
katolickie wyznanie tragicznie umarłego ge
nerała.

Wedle wiadomości prasowych miał ks. 
Humpola, kapelan P. Prezydenta, odprawić 
w kościółku w Oksywiu nabożeństwo żało
bne podczas pogrzebu gen. Dreszera. Tak
że w innych kilku miejscowościach księża 
wprowadzeni przez te publikacje w błąd, 
nabożeństwa odprawiali. Kapelan wojskowy 
zaś, mimo wyjaśnienia mu stanu rzeczy, na
bożeństwo odprawił w Morszynie, tłuma
cząc się tem, jakoby w warszawskich koś
ciołach wojskowych w podobnych wypa- 
kach nabożeństwa żałobne się odbywały.

Koła Ligi Morskiej i Kolonjalnej wsku
tek tych bałamuctw, starając się o nabo
żeństwa, naraziły się na przykre dla obu 
stron odmowy duchowieństwa, co nie mia
łoby miejsca, gdyby komunikaty pogrzebo
we szczerze i wyraźnie były powiedziały, 
że pogrzeb odbył się wedle wyznania pro
testanckiego.

„Kurja Polowa powinna wiedzieć dokła
dnie, kto wśród wojskowych jest katoli
kiem, a kto innowiercą, kto żyje w małżeń
stwie katolickiem, a kto w związkach biga- 
micznych.“

Według sprawozdań prasy i Radia po
grzeb śp. gen. Dreszera urządziło ducho
wieństwo katolickie. Duchowieństwo ewan
gelickie brało udział w pochodzie pogrze
bowym, ale szło za trumną. Gen. Dreszer 
pogrzebany został poza cmentarzem.

Tygodnik djecezji łomżyńskiej będzie 
atoli dobrze zorjentowany, a przedstawia 
spiawę tak, jakoby śp. gen. Dreszer był e- 
wangelikiem. A w takim wypadku zachodzi 
pytanie: dlaczego nie urządziło Mu pogrze
bu duchowieństwo ewangelickie? Çzy to 

jakie zaniedbanie? Lub czy pogrzeby na 
koszt państwowy może urządzić tylko du
chowieństwo katolickie ? Wiemy, wiel
kich ludzi chętnie sobie przywłaszczają ob
cy. Czy tu zachodzi taki wypadek? War
szawa ewangelicka winna tę sprawę zbadać 
i wyjaśnić. Również zbadać winna sprawę 
małżeństwa śp. Dreszera. A jeżeli ślub za
warty był w kościele ewangelickim, winna 
protestować w odpowiedni skuteczny spo
sób przeciwko zniesławieniu małżeństw e- 
wangelickich nazwą „związków bigamicz- 
nych”. — Oczekujemy wyjaśnienia sprawy.

Prawo małżeńskie.
Polska mieici w sobie ziemie, które by

ły pod trzema zaborami, posiadającami od
rębne ustawodawstwo małżeńskie. Te usta
wodawstwa obowiązujące do dnia dzisiej
szego przedstawiają się następująco:

W byłym zaborze austrjackim uroczyste 
oświadczenie ślubne uczynione być winne 
przed właściwym dla jednego z narzeczo
nych duszpasterzem lub jego zastępcą, a 
śluby cywilne dopuszczalne są tylko'fakul
tatywnie mianowicie, jeżeli który z duszpa
sterzy zapowiedzi lub ślubu odmówi, narze- 
weni mogą się zwrócić do Starostwa, które 
w tym wypadku dokona potrzebnych czyn
ności.

Małżeństwo między katolikami rozwiąza
ne być może tylko przez śmierć jednego i 
małżonków. Przed zgonem jednego z mał
żonków małżeństwo nie może być rozwią
zane, jeżeli w czasie jego zawarcia 
chociażby jedna strona wyznawała religję 
katolicką. Katolicy mogą żądać tylko roz
wodu od stołu i łoża.

Małżonkom nie wyznawającym religji ka
tolickiej ustawa zezwala na rozwód według 
zasad ich religji dla ważnych powodów. 
Takiemi ważnemi ustawowemi powodami 
są; 1) cudzołóstwo jednego z małżonków,
2) zbrodnia małżonka, pociągająca karę, przy
najmniej karę 5-letniego więzienia, 3) zło
śliwe opuszczenie współmałżonka i niesta
wienie się w ciągu jednego roku pomimo 
publicznego zapozwania przez sąd, 4) na- 
stawanie na życie lub zdrowie, albo ciężkie 
pokrzywdzenie na ciele współmałżonka, 5) 
nieprzezwyciężony wstręt obopólny (nie jed
nego, ale obydwóch małżonków.)

Rozwody przeprowadzają sądy świeckie. 
Sprawy należy przedstawić w sądzie po
wiatowym, orzeczenie wyda sąd obwodo
wy, gdzie broni jedności małżeństw* usta
wowy obrońca (prokurator) i od orzeczenia 
rozwodowego wnosi odwołanie do sądu a- 
pelacyjnego (krajowego). Zatem każda spra
wa rozwodowa musi przejść przez trzy in
stancje, nim stanie się prąwoipóena.
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Małżeństwa mieszane, katol.-ewangelickie 
nie mogą być rozwiązane nawet gdyby by
ły w kościele ewang. lub na Starostwie za
warte. Takie małżeństwa nie mogą być ro
związane, nawet gdyby strona katolicka 
zmieniła wyznanie i przeszła na ewangeli- 
cyzm. Katolicyzm przekracza w tym wypa
dku bezsprzecznie granice wyznaniowe, się
gając w stosunki innych wyznań i krępując 
ich wyznawców, mimo wyraźnego postano
wienia art. 5 ustawy z dnia 5 maja 1868 r., 
który brzmi: Wskutek zmiany wyznania 
przepadają wszystkie uprawnienia stowa
rzyszeniowe Kościoła wzgl. wyznania opu
szczonego wobec występującego, jak nie 
mniej uprawnienie występującego wobec o- 
puszczonego Kościoła wzgl. wyznania. Ta 
prerogatywa wyznania katolickiego sięga 
nawet jeszcze dalej w stosunki wyznawców 
ewangelickich, mianowicie, że ewangelikowi 
prawnie przez sądy państwowe rozwiedzio
nemu nie wolno zawrzeć ponownego mał
żeństwa^ z niewiastą wyznania katol. i nie 
wolno katolikowi pojąć za żonę rozwódki 
ewangelickiej. (Afd z dnia 26. VIII. 1814 i z 
dnia 17. VI. 1835). Wpływy katolickie w 
rządach i sądach potrafiły aż do upadku 
Austrji skutecznie bronić tych korzystnych 
dla Kościoła katolickiego postanowień, po
chodzących z czasów, kiedy inne wyznania 
ledwie były w państwie cierpiane.

Księgi stanu cywilnego prowadzą Urzę
dy parafjalne katolickie i ewangelickie oraz 
Rabinaty. Dla bezwyznaniowych prowadzi 
je Starostwo. Rozwody bywają zapisywane 
w metrykach ślubu per extensum na skutek 
zarządzenia Urzędów wojewódzkich.

W byłym zaborze praskim 
obowiązuje ustawa o aktach stanu cywilne
go i aktach zawarcia małżeństwa z r. 1875 
i kodeks cywilny dla Rzeszy Niemieckiej z 
r. 1896. Ustawy te zawierają równe prawa 
dla wszystkich obywateli, bez różnicy wy
znania, uznawając małżeństwo wyłącznie za 
instytucję cywilną, oraz sądownictwo cywil
ne w sprawach rozwodowych.

Małżeństwo winno być zawarte przed 
właściwym urzędnikiem stanu cywilnego, 
poczem może nastąpić pobłogosławienie w 
Kościele. Rozwiązanie małżeństwa może na
stąpić przez śmierć, uznanie za zmarłego i 
prawomocny wyrok sądowy o rozwodzie. 
Gdyby w razie uznanie za zmarłego okaza
ło się że małżonek żyje, pozostaje rozwód 
w mocy, chyba by przy zawarciu nowego 
małżeństwa oboje małżonkowie o tern wie
dzieli.

Rozwód może nastąpić z następujących 
przyczyn: cudzołóstwo, przestępstwo seksu
alne, godzenie na życie współmałżonka, zło

śliwe opuszczenie i odmowa przywrócenia 
wspólnego pożycia w ciągu roku, ciężkie 
zniewagi, ciężkie naruszenie obowiązków 
małżeńskich, niecne i niemoralne zachowa
nie się, trzyletnia choroba umysłowa. Dla 
katolików istnieje pewien rodzaj separacji, 
który na żądanie jednokrotne może przejść 
w rozwód. Akta stanu cywilnego prowadzą 
osobni urzędnicy.

(C. d. n.)

|gSBLSaiHæilSBmBBSISISBBBS 
g Przegląd polityczny !

Najważniejsze zdarzenie polityczne osta
tniego tygodnia miało miejsce w Niemczech. 
Kanclerz Hitler wydał dnia 25. 8. wieczo- 
czorem dekret, zarządzający 2-letnią służbę 
wojskową. Powodem mają być olbrzymie 
zbrojenia sowieckie i niebezpieczeństwo, 
wynikające stąd dla Europy. Ponieważ w 
Niemczech wszyscy zdolni do noszenia bro
ni muszą przed wcieleniem do armji prze
bywać w ciągu roku w szeregach służby 
pracy, obowiązuje właściwie 3-letnia służba 
wojskowa. Skutkiem tego Rzesza Niemiecka 
mieć będzie stale pod bronią 1,500.000 do 
2,000.000 ludzi i zdolna będzie rozpocząć 
działania wojenne bez zarządzenia mobili
zacji. Zdarzenie to, którego skutków wszys
tkich przewidzieć nie można, poprzedzone 
było zarządzeniem zakazu wywozu broni 
do Hiszpanji, wydanem tego samego dnia 
rano. Gest pokoju i czyn zbrojenia łączą 
się w ciekawe dzieło jednego dnia. Przygo- 
wany był tea czyn dużą poprzedzającą pro
pagandą prasową, wskazującą na niebezpie
czeństwo bolszewickie na wschodzie.

Cóż dzieje się w Rosji? Tam mamy do 
zanotowania zdarzenie, które w dziedzinie 
polityki pod względem ważności stawić mu- 
simy obok zarządzenia dwuletniej służby 
wojskowej niemieckiej. Kto wie, czy 
nie j~st ono ważniejszem i czy me spowo
dowało bezpośrednio dekretu Hitlera. Nie 
jest tajemnicą, że bolszewizm nie jest chwa
stem rosyjskim, ale do Rosji wniesionym z 
zewnątrz, bpokojna ocena nie będzie śmiała 
ocenić bolszewizmu jako błogosławieństwa 
kraju, państwa i narodu. Rosja narodowa i 
państwowa ucierpiała skutkiem bolszewizmu 
straszliwie. Zdaje się, że pewne sfery spo
strzegły się już na tern w Rosji i że po
wstał w rosyjskim bolszewiźmie rozłam 
między działaczami narodowymi, którzy pra
gnęliby Sowiety wyprowadzić z morza krwi 
i ciągłej konwulsji do uporządkowanego 
stanu państwowego, zabezpieczającego mu 
nową potęgę i świetność państwową, i mię

dzy działaczami między nai odo wy mi, którzy 
uganiając się za złudą rewolucji świata, nie 
zawsze przypuszczalnie mieli dobro kraju 
na oku. Między temi dwoma odłamami ist
niała rywalizacja, wykonywana sposobami 
bolszewickiemi. Na czele międzynarodówki 
stali Zinowjew i Kamieniew. Ci przygoto
wali zamach ua Stalina, stojącego na czele 
bolszewizmu rosyjskiego. Jednak przygoto
wanie zamachu zostało wykryte, 16 wyso
ko stojących działaczy zostało oskarżonych, 
na śmierć skazanych i straconych.

Oskarżonym zarzucano utrzymywanie 
stosunków z Berlinem, a oni się do tego 
przyznali.

Jeżeli obecna rozgrywka między moca
rzami bolszewickimi w Rosji zakończyła się 
rzeczywiście zwycięstwem bolszewików na
rodowych, pójdzie rozwój Sowietów odtąd w 
kierunku państwa wszechrosyjskiego i zro
zumiałem byłoby natychmiastowe zarządze
nie Hitlera. Między 16 straconemi było 14 
żydów. .

Trocki, który żyje w Norwegji i kieruje 
międzynarodówką komunistyczną, zaprzy
siągł Stalinowi zemstę.

W Polsce mamy do zanotowania rozłam 
w Stronnictwie ludowem. Część chłopów 
idzie za Witosem, część przechodzi za 
Rydz - Śmigłem. Związek Młodzieży Ludowej 
oddał się do dyspozycji Generała Rydz- 
Śmigłego.

Rydz - Śmigły wyjeżdża do Francji już 
prawdopodobnie 30 sierpnia.

' Wiadomości z kośoioia I
Ż NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. (Nabożeństwo szkolne) 
Nabożeństwo z okazji rozpoczęcia nowego 
roku szkolnego odbędzie się w tutejszym 
kościele we czwartek, dnia 3 września, o 
godz. 8 rano.

(C) (Osobiste) Ks. Józef Szeruda, ka
techeta w Cieszynie, został z dn. 1 wrze
śnia br. powołany na stanowisko katechety 
ewang. przy gimnazjum im. Jędrzeja bnia- 
deck.ego w Siemianowicach. W czasie 4-Ie- 
tniego pobytu w Cieszynie pracował Ks. 
Szeruda początkowo jako wikary senioral- 
ny, następnie zaś przez 3 lata jako kate
cheta przy gimnazjach, zdobywając szczere 
przywiązanie młodzieży, a u zborowników 
i władz szkolnych uznanie i poważanie. No
wemu pracownikowi na G. Śląsku życzymy 
błogosławieństwa Bożego, aby mógł praco
wać z powodzeniem i z taką gorliwością

Ks. KAROL B. KUBISZ

Abisynja.
(Ciąg dalszy)

Nazwa „Abisynja" jest pojęciem czysto 
geograficznem, gdyż obejmuje obszar za
mieszkały przez prawdziwą mieszaninę ras 
i narodów, niema bowiem jakiegoś abisyń- 
skiego narodu. Abisyńczycy sami ojczyznę 
swą określają mianem Etiopja. Nazwa ta 
według legendy pochodzi od Itiopa, syna 
Kusza, który był synem Chama, a wnukiem 
Noego. Powołują się więc na Biblję w swym 
rodowodzie. Poeta grecki Homer wspomina 
o Etiopach, którzy mieszkają gdzieś na 
końcu świata. W czasach staroegipskich 
mianem tem określano Nubijczyków, w o- 
kresie rzymskim wszystkich mieszkających 
na południe od Egiptu, a nawet mieszkań
ców Indyj, rozróżniając między Etiopami 
zachodnimi a wschodnimi, czyli Hindusami. 
Obszar cesarstwa abisyńskiego zamieszkały 
jest przez . ludność posługującą się coś 150 
językami i narzeczami, wspólnego jakiegoś 
języka niema. Natomiast istnieje jeden ję
zyk kościelny t. zw. „geez" używany rów
nież w dokumentach państwowych. W cią
gu wieków nieraz krzyżowały się tu i mie
szały rasy, tak, że obecnie mamy tu mie
szaninę semicko- ehamicką, doszło tu do po

łączenia dwóch wielkich gałęzi z potężnego 
pnia Noego. Semiccy zdobywcy wzbogacili 
skarb językowy pierwotnej ludności chami- 
ckiej, tak, że obecny język oficjalny Etio- 
pów, a raczej szczepu panującego Amharów 
t. zw. „amarinja” jest mową niezmiernie 
kwiecistą i posiada ogromnie skomplikowaną 
gramatykę. Alfabet posiada 267 znaków, 
przypominających staroegipskie hieroglify, 
może więc śmiało konkurować z chińskim. 
Język geez pozostał jedynie językiem litur
gicznym, bo semiccy zdobywcy nie starali 
się w ciągu swego 3000 letniego panowania 
zasymilować ludności, traktując ją jako nie
wolników. Kościół również nie uprawiał ża
dnej misji. Panujący szczep Amharowie zaj
mują mniejwięcej 1/5 obszaru państwa na pół
nocnym zachodzie, oraz około stolicy, ale 
zato poza granicą zamieszkują całą włoską 
Eretreę. Drugi szczep Galla, wyznający reli- 
gję mahometańską, liczący około 6.000.000 
a więc blisko połowę ludności stanowiący, 
zamieszkuje centrum i południe kraju, dalej 
idą Somalisi, prachamici, Negrzy. Istna mo
zaika narodowościowa i religijna, bo obok 
chrześcijan mamy tu żydów. Mahometan i 
pogan.

Stary Testament kraj ten określa mia
nem Kusz, nazwa Etiopja pojawia się poraz 
pierwszy w Septuagincie, greckim przekła- 
azie St. Testamentu. Już za czasów Króla 
Salomona panuwąli w Etiopji królowie, któ

rzy w 200 lat później zdobyli Egipt, zakła
dając nad Nilem państwo Napatę. Znana 
nam jest dobrze historja o wizycie królowej 
Saby u Salomona. Królowa ta panowała 
właściwie nad dwoma państwami, położo- 
nemi po obu brzegach Morza Czerwonego, 
nad państwem Saby, inaczej zwanem Ara- 
bją Szczęśliwą i Etiopją. Nazywano ją w 
Arąbji imieniem Balkis, w Etjopji Makedą. 
Kiedy do Etiopji przybyła wyprawa po 
złoto, wysłana przez Hirama i Salomona, 
nawiązano bliższe stosunki między Judeą a 
państwem królowej Saby. Królowa zacieka
wiona wielką przedsiębiorczością nieznane
go jej władcy, postanowiła go odwiedzić. 
Wizyta ta stała się źródłem licznych legend, 
z których jedna opowiada, że Salomon po
jął ją za żonę. Nic w tem dziwnego, bo 
wiemy, że Salomon w ostatnich zwłaszcza la
tach swego panowania hołdował zupełnie 
jawnie wielożeństwu, przez co popadł w 
niełaskę u Boga. Z małżeństwa z królową 
Balkis-Makedą urodził mu się syn, któremu 
nadano imię dziadka Dawid. Ile prawdy w 
tem podaniu, trudno było z razu stwierdzić. 
Ostatnie jednak btdania naukowe potwier
dziły legendę tę w zupełności. Istotnie król 
Jerozolimy i władczyni Etiopji i Arabji są 
praródzicami panującej do niedawna w Abi- 
synji dynastji balomonidów, najstarszej na 
świecie, gdyż ród ten wziąwszy swój po
czątek od syna Salomona i Balkis Dawida-
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jak dotychczas spełniać trudne i odpowie
dzialne obowiązki wychowawcy i opiekuna 
młodzieży.
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Cieszyn. Szkoła Muzyczna im. 
Paderewskiego- przy ul. Niemieckiej 
L. I/II p. otwiera z dniem 3 września 3-ci 
rok szkolny. Wpisy do szkoły odbywają się 
począwszy od dnia 24 sierpnia br. codzien
nie. Przedmioty nauki: fortepian, skrzypce, 
altówka, violonczela, śpiew solowy, muzyka 
kameralna orkiestra smyczkowa i wszystkie 
przedmioty teoretyczne. Dla dojeżdżających 
uczniów z okolicy Cieszyna zniżki kolejowe.

Bliższe szczegóły udziela dyrekcja szko
ły codziennie od dnia 24 sierpnia b. r. od 
godz. 8-mej do 18-tęj.

(C) (Brak wody) Cieszyn został osta
tnio 2 dni bez wody na skutek pęknięcia 
rury po czeskiej stronie. Niestety magistrat nie 
zawiadomił i nie poinformował mieszkańców 
o stanie rzeczy tak, iż powstało wielkie z 
tego powscíu zamieszanie. W podobnych 
wypadkach magistrat przcdewszystkiem nie 
powinien dopuścić do opróżnienia rezerwo- 
aru, bo na wypadek poiaru mogłoby całe 
miasto pójść z dymem a po drugie powi
nien uświadomić mieszkance w o tern, co 
zaszło.

(C) (Zjazd koleżeński) Dnia 15 sier
pnia br. odbył się w Cieszynie Zjazd kole
żeński absolwentów gimnazjum im. Osucho
wskiego w XXV rocznicę gimnazjum klasy
cznego. Zebranych powitał b. gospodarz 
klasy VIII w r. 1910/11 Dr. J. Gab.cz, nadto 
dyr. Bogocz jako obecny gospodarz Zakła
du, poczem dyr. Galifcz odczytał nazwiska 
zmarłych profesorów i listę obecności ucz- 
niów-jubilatów. Z pośród 23 abiturjentów 
pozostało 16, z tego 12 było obecnych, a 
mianowicie: Ks. L. Biłko, J. Branny, kpt. 
Dr. Wł. Danko, Dr. Wł. Dąbrowski, Inż. J. 
Grycz, J. Jursa, inż. K. Kaleta, ks. Fr. Kula, 
J. Michejda, ks. Dr. K. Milik, mjr. K. Singer 
i ks. Dr. J. Szerud.a. W imieniu jubilatów 
przemówił ks. prof. Jan Szeruda, zwracając 
się do zebranych profesorów, wśród któ
rych byli opiócz wymienionych: ks. ks. Jan 
Stonawski i R. Tománek, dyr. Popiołek, 
dyr. K. Grycz, prof. Wajdowicz i nestor 
profesorów Dr. J. Wytrzens.

Fotografja na tle głównego wejścia do 
gmachu gimnazjum utrwaliła zebranie pro
fesorów i ich b. uczniów. Uczestnicy Zjazdu 
udali się do sali Grand Hotelu, gdzie przy 
stole wśród pogawędki spędziii miłe chwi

le, wspominając przeszłe koleje życia i róż
ne przyjemne przeżycia gimnazjalne i odna
wiając węzły koleżeństwa i przyjaźni. Z oü- 
ległej przeszłości wracali myślą do bieżą
cej chwili i pracy nowego gimnazjum, zwie
dzając jego gmach i nowy ogród botani
czny.

(C) (15-1 ecie matury) Abiturjenci 
gimnazjum z r. 1921 obchodzili w minioną 
sobotę 15-lecie swej matury. Na uroczystość 
tę przybyło 11 abiturjentów a to: Inż. Bu
zek, Inż. Kiszą, Dr. Kołaczek, ks. Nierostek, 
Dr. Popiołek, Pastucha, Gabzdyl, Dr. Tomi
czek, Szłapka, Stonawski i inż. Kędzier?. 
Z grona profesorskiego zjawili się pp. dyr. 
Popiołek, dyr. Bogocz, dyr. Grycz, dyr. 
Sznapka, prof. Bocek, Zyczyński, Madej, 
Król, ks. Stonawski i ks. Tománek. Zjazd 
rozpoczął się w gimnazjum, skąd udano się 
na cmentarz, gdzie złożono wieńce na gro
ble dawnych profesorów a zwłaszcza na 
grobie gosoodarza klasy śp. prof. Hajduka, 
prof. Wierzbickiego i Wouczki. Po wspól
nej fotografji odbył się wspólny obiad, na 
którym wśród toastów i śpiewu w serdecz
nej atmosferze przeżyto naprawdę piękne i 
niezapomniane chwile. — Wskutek niepo
gody zrezygnowano z proponowanej wycie
czki na Równicę, ale za to postanowiono 
urządzić ponowny Zjazd za 10 tat.

(C) (Woda) Wspólna Komisja wodocią
gowa postanowiła wydać bezzwłoczne za
rządzenie celem oszczędzania wody. Zarzą
dzenia te stały się konieczne wskutek nad
miernego zużycia wody przez ludność. U- 
rządzenia wodociągowe nie wystarczają do 
pokrycia obecnego wzmożonego zapotrze
bowania wody obu miast.

Wobec tego wzywa się ludność do ści
słego przestrzegania zarząozeń, ogłoszonych 
afiszami w dniu 24 sierpnia b. r., gdyż w 
przeciwnym razie musianoby zastosować je
szcze ostrzejsze ograniczenia, przewidziane 
w punkcie B ogłoszenia.

(C) (Z ośrodka Zdrowia) W czasie 
urlopu p. Dra Kossowskiego, Poradnia dla 
niemowląt czyn ną będzie do 20. IX. br. we 
czwartki od godz. 14 — 15'30. Przypomina 
się równocześnie, że we środę od godz. 
16—17-ej w lokalu Poradnia dla niemowląt 
(Ubezpieczalnia Społ., B:slska 37) czynną 
jest Poradnia dla kobiet ciężarnych. Porad 
udziela się {bezpłatnie.

(C) (Z D y r e k c j'i Państw. G i m n. 
klasycznego i matematyczno-przy- 
r o d n.) Rok szkolny 1936/37 rozpoczyna 
się 3-go września 1936 roku nabożeństwem 
inauguracyjnem o godz. 8-mej. W tym sa
mym dnia odbędą się dodatkowe egzaminy 
wstępne i uzupełniające o godz. 9-tej. Re
gularna nauka 4-go września br.

Puńców. (Pogrzeb) Przed dwoma ty
godniami odbył się tu pogrzeb gimnazi ili- 
sty śp. Władysława Walczyski, syna właś
ciciela gruntu Jerzego Walczyski, który uką
szony przez muchę dostał zatrucia krwi, 
która spowodowała przedwczesną śmierć. 
Tragiczna jego śmierć wywołała głęboki żal 
nietylko w rodzinie, ale i w gronie tych 
wszystkich, którzy zgasłego znali. Był on 
bowiem chłopcem dobrego serca i miłego 
usposobienia i szlachetnego charakteru. Dla 
tych zalet był powszechnie łubianym a dla 
swych zdolności cenionym Był pociechą i 
nadzieją swych rodziców, a śmierć niestety 
wszystko wniwecz obróciła. — Zasmuconych 
niech pocieszy Bóg.

Kraków. (Lotnicy zagraniczni) Dnia 
25 VIII. przybyło do Krakowa około 100 
uczestników międzynarodowej konferencji 
aeronautycznej.

(K) Kopiec Marszałka Piłsuds
kiego wynosi już 24 m wysokości. Braku
je mu jeszcze 12 m. Pracuje około niego 
500 robotników; za kilka tygodni będzie 
gotowy.

(K). Do Berezy wysłano dwóch dzia
łaczy Stronnictwa Ludowego, mianowicie 
Stanisława Nitę z Szczurawa, pow. brzeski 
i Władysława Ryncarza z Borku, pow. 
Bocheński.

Warszawa. 300 studentów zagranicznych 
przebywa obecnie na terenie całej Pokki 
na wymiennych praktykach wakacyjnych"; 
są to studenci z Finlandii,'. Łotwy, Estonji, 
Bułgarji, Rumunji, Jugosławii, Węgier, 
Francji, Niemiec, Częch, Austrji i Holandji.

(WJ (ZgonJ Dnia 26 sierpnia o godzi
nie 4'45 rano zmarł przebywający w Pary
żu, poseł na sejm i redaktor „Kurjera Po
rannego“, śp. Wojciech Stpiczyński, je
den z najwybitniejszych publicystów obozu 
prorządowego.

Przed tygodniem redaktor Stpiczyński 
powrócił z urlopu wypoczynkowego, spędzo
nego w Ctwocku, i czując się znacznie le
piej, udał s;ę w sprawach prasowych do 
Paryża.

Dłuższa podróż wpłynęła ujemnie na 
stan zdrowia Wojciecha Stpiczyńskiego. Po 
kilku dniach nastąpiło pogorszenie i śmierć 
z powodu nadmiernego osłabienia serca.

Z poza Olzy.

Karwina. (Czeski burmistrz) Urząd 
krajowy w Bernie zatwierdził wybór cze
skiego burmistrza w Karwinej, największej 
} minie polskiej za Olzą.

Mor. - Ostrawa. (Proces) Rozpoczyna 
się proces przeciwko 6 Polakom oskarżonym 

Menelika Ebne Hakim przez 3000 lat bez- 
mała rządził Etiopią. Król Dawid a raczej 
Menelik I. który w chwili śmierci ojca swe
go liczył lat 5, zbudował w 25 roku swego 
panowania potężną flotę, która wraz z fe- 
nickiemi i izraelskiemi statkami zajmowała 
się handlem na Morzu Czerwonem. Państwo 
jego obejmowało sabejską Arabję i Abisyn
ię od nizin Nilu aż po Ocean Indyjski. Był 
to potężny władca, który pragnął swój 
kraj ucywilizować wysoko, ale musiało 
przejść 2000 lat, nim Menelik II podjął znów 
•dzieło wielkiego swego praojca, zaprowa
dzając cywilizację i zjednoczywszy naród. 
Słusznie więc chlubił się, że jest w prostej' 
Jinji potomkiem Salomona, zwycięskim Lwem 
Judy.

Za czasów Menelika 1. w X wieku przed 
Chr. zaczynają do Etiopji przenikać wpły
wy religji żydowskiej. Według jednej z le
gend Dawid Menelik, który wychowywał 
się nâ dworze ojcowskim w Jerozolimie, po
wracając do kraju, zrabował ze świątyni je
rozolimskiej Arkę Przymierza wraz z tabli
cami Dziesięciorga Przykaząń. Pomijając to, 
że Etiopi nie zawahali się przedstawić swe
go wielkiego monarchę w niezbyt pięknem 
świetle, aby tylko poszczycić się posiada
niem jednej z największych świętości ludz- 
dzkości, — legenda ta nie wytrzymuje naj
mniejszej krytyki. Po pierwsze Dawid Me
nelik był dzieckiem jeszcze, gdy zmarł je

go ojciec, po drugie zrabowanie Arki ze 
świątyni, z miejsca Najświętszego, dokąd 
miał dostęp tylko Najwyższy Kapłan, było 
poprostu niemożliwością, a gdyby nawet 
były pewne usiłowania, znaleźlibyśmy o tern 
jakąś wzmiankę w Starym Testamencie, 
który o skrzyni Przymierza tak obszernie 
pisze. Arka zaginęła znacznie później, w 
czasie zburzenia świątyni przez Babilończy- 
ków. Zresztą udało się już stwierdzić, je 
tablice przechowywane w t. zw. Skrzyni 
Przymierza w starożytnej stolicy Etiopji, w 
świętem mieście Aksum są dość nieudol
nym falsyfikatem, pochodzącym z XIII - XIV 
w. po Chr.

W każdym raJe wpiyv/y religji mejie- 
szowe’ przedostały się do Etjop ji. stwierdza to 
i Nowy Testament, gdzie w Dziejach Apo
stolskich, w rozdziale 8, 26—40 czytamy o 
nawróceniu i chrzcie podkomorzego i mi
nistra królowej Etiopji Kandake, który zos
tał w drodze z Jerozolimy ochrzczony przez 
apostoła św. Filipa. Ów dygnitarz czytał w 
droaze Stary Testament, musiał więc istnieć 
jakiś kontakt duchowy Etiopji z Judeją. U w 
minister był więc pierwszym chrześcijani
nem w Etiopji, moźliwem jest próbował 
zaszczepić w swym kraju chrystjanizm. Je
dnakże dopiero w IV wieku przybywają 
do Abisynji misjonarze chrześcijańscy. Mło
dy Kościół etiopski jednakże niebawem się 
odłączył od Kościoła Powszechnego, przyj

mując monofizytyzm t. j, naukę, że Chrys
tus Pan miał tylko jedną naturę, mianowi
cie Boską, nie był natomiast doskonałym czło
wiekiem, posiadając tylko pozorne ciało 
ludzkie. Nauka ta, jako niezgodna z Pismem 
św. które podkreśla, że Pan Jezus był za
równo Bogiem jak i człowiekiem, została 
potępiona na Soborze Powszechnym w 
Chalcedonie w roku 451, jednakże jej zwo
lennicy utworzyli osobny Kościół monofizy- 
tyczny, do któ rego należy wyznanie kop- 
tyjskie, grupujące potomków Egipcjan. Na 
czele Kościoła KoptyCkiego stoi t. zw. Am- 
ba, papież, rezydujący w Aleksandrji i no
szący ty tuł następcy św. Marka, bo w mie
ście tym działał ów Ewangelista. Amba wy
bierany jest z pośród mnichów przez loso
wanie. Opieką swą otacza i Abisynję, gdyż 
mianuje Abunę, czyli arcybiskupa i pryma
sa Etiopji. Z reguły więc najwyższy ‘dostoj
nik kościelny Etiopji jest cudzoziemcem, ob
cym narodowi, nic więc dziwnego, że obe
cny Abuna Cyryl poddał się tak szybko 
Włochom. Cesa.zowie abiayńscy musieli być 
koronowani przez Abunę, aby uzyskać u lu
du amharskiego uznanie, jako Pomazańców 
Bożych, z łaski Najwyższego władców Etio
pji. Ustrój państwowy był więc już u samej 
góry zrośnięty z Kościołem. Negus negesti 
musiał opłacać patrjarsze w Aleksandrji 
bardzo wysoką opłatę za wyświęcenie Abu- 
ny, 36.000 fr. złotych.
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Rozmaitości

! Wiadomości ze świata i

w

Ceny mijjfli od 25 gr do 1*30 ił.

Rrdnktor odpowiedzialny i wp’iwca: Ks Pawoi Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adam-. Wałacha w Ustroniu.

o rzekome dokonanie zamachów na szko
ły czeskie.

3) przebudów t systemu podatkowego;
4) zs po mienie narodowi warunków e- 

gzystencji drogą ochrony państwowej przed 
klęskami żywiołowemu podniesienie cpieki 
społecznej dla ludności wiejskiej oraz po
moc państwa dla chłopów, rybaków i dro
bnych rzemieślników;

Piramidy egipskie będą polakie- 
rowane.

Rząd egipski postanowił, celem konser
wacji piramid, ulegającym coraz większemu 
zniszczeniu, przystąpić do ich gruntownego 
remontu.

Wszelkie szczerby i wyłomy, spowodo
wane przez działanie atmosfery i niszczy- 
cielstwo ludzkie, bęuą naprawione i woró- 
wnane, a następnie polakierowane odpowie
dnio trwałą masą, o barwie harmonizującej 
z otoczeniem.

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina.
Ważny do 5. IX. b. r.

do nabycia
parcel budowlanych 

pięknie [położonych w dzielnicy letniskowej 
Ustronia o obszarze 1,200 m2 po okazyj
nie niskiej cenie za gotówkę lub też na 

spłaty w ratach
Bliższych informacyj udziela Zarząd Spół

dzielczego Banku Ewangelickiego 
w Untre ni u.

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc

5) . popieranie przez państwo przemysłu 
i handlu z zagranicą oraz wydanie zarzą
dzeń, mających na celu zapewnienie s< mo- 
wystarczalności w dziedzinie oleju, żelaza, 
stali i wełny;

6) popieranie emigracji i wywozu kapi
tałów do M.mdżukuo i

7) uproszczenie administracji państwo
wej.

Budapeszt. Regent Horthy wyjechał 
z wizytą do aust. prezydenta Miklasa i do 
Hitlera. Przypuszczalnie spotka się też z 
MuLsolinim. Pc dróż ma ttać w związ
ku cementowanim frontu antybolszewlckiego 
składającego się z Niemiec, Austrji, Wę
gier i Włoch.

Rzym. (Manewry) Król włoski i Musso
lini wyjechali na manewry w okolicy 
Neapolu.

Koionja. Kościół katolicki szuka 
ugody z narodowym socjalizmem w Niem
czech; z tego powodu, iż hitleryzm zwalcza 
komunizm.

Gdańsk. (WJżyta angielskiego mi
nistra) Na pokładzie jachtu miljonera an
gielskiego t. zw. króle sztucznego jedwabiu 
Courtauloa przybył do Gdańska brytyjski 
minister emerytur kamsbotlon oraz znany 
wydawca londyński Cambross. Celem wi
zyty angielskich osobistości jest zapoznanie 
się z sytuacją w Wolnent Mieście.

Paryż. (W i z y i a min. Schacht a) W 
sferaza politycznych i finansowych duże zna
czenie przywiązują do zapowiedzianej wi
zyty dr. Schachta w Paryżu. Wizyta ta bę
dzie miała niewątpliwie nietylko charakter 
kurtuazyjny, lecz i szczególne znaczenie po
lityczne, gdyż bądzie pierwszą od szeregu 
lat wizytą ministra niemieckiego w stolicy 
Francji. Pomimo, iż prasę cechuje duża o- 
strożność w komentarzach, można jednak 
przypuszczać, iż w czasie rozmów parys
kich zostaną poruszone pewne kwest je na 
tury bardziej ogólnej, związane z całokształ
tem sytuacj. ogólno - finansowej głównych 
krajów europejjkich, a przadawszysikiem 
Francji i Niemiec. Schacht wyraził niedaw
no w wywiadzie, udzielonym przedstawicie
lowi „Paris Soir" nadzieję, na bliski powrót 
do dawnego systemu swobodnej wymiany 
towarowej pomiędzy poszczególnemi pań
stwami.

Ta deklaracja min. niemieckiego stuła się 
punktem wyjścia do dalekoidących komen
tarzy, mówiących o polepszeniu stosunków 
gospodarczych pomiędzy Francją a Niem
cami, a co za tern idzie i o polepszeniu sto
sunków politycznych.

Rozmowy paryskie, jak zapewnia „Paris 
Soir“ będą miały głównie na celu przygo
towanie terenu pod przyszłe zebranie Ban
ku Wypłat Międzynarodowych, które odbę
dzie się w październiku w Bazylei, co ułdtj 
wiłoby gubernatorom i dyrektorom banków 
emisyjnych opracowanie całokształtu propo
zycją, z jakimi mogliby wystąpić do swo
ich rządów. Można nawet przypuszczać, iż 
w Paryżu opracowany jest bardziej ogólny 
plan, który zostałby przedstawiony zainte
resowanym stronom. W związku z tem 
szczególnie duże nadzieje wiążą z Bankiem 
Angielskim, który ze względu na swoją 
wyjątkowo pomyślną sytuację finansową 
mógłby odegrać dużą rolę przy pracy nad 
osiągnięciem ogólnego porozumienia.

Budapeszt. (Rolnicy węgierscy z a- 
wiadają zaostrzenie opozycji). W 
ostatnich dniach odbyło się na prowincji 
kilka licznych zgromadzeń partyj drobnych 
rolników, na których przemawiał przewód- 
ca stronnictwa poseł Ecxnart. Zarówno w 
przemówieniach, jak i w rozmowie z współ
pracownikami „Az Est“ wysunął on pod 
adresem rządu propozycję współpracy stron
nictwa za cenę przyśpieszenia realizacji 
jrogramu Goemboesa, szczególnie jaknajszy- 
jszago przeprowadzenia reformy wyborczej 
przez wprowadzenie tajnego głosowania, je
żeliby projekt reformy wyborczej nie został 
przedłożony parlamentowi jeszcze w ciągu 
roku bieżącego, wówczas partja drobnych 
rolników rozpocznie z rządem walkę znacz
nie ostrzejszą, niż dotychczas.

Londyn. (Transporty broni) „Ti
mes” donosi z Lizbony: parowiec niemiecki 
„Kamerun“, w swoim czasie rewidowany 
przez okręty wojenne rządu hiszpańskiego, 
wyładował w Lizbonie 800 ton sprzętu 
wojennego. Również i parowiec szwedzki 
„Wisborg“ wyładował w Lizbonie amunicję. 
Transporty te, złożone z lekkich czołgów, 
bomb ! granatów, są przeznaczone podob
no dla powstańców hiszpańskich.

"(L) (Traktat Anglo - Egipski) W 
historycznej sali lokarneńskiej brytyjskiego 
M. 3. Z. został 26 sierpnia znrna podpisany 
traktat brytyjsko - egipski. Za W. Brytanję 
traktat podpisali Eden, Halifax, John Simon, 
Ramsay, Mac Donald i wysoki komisarz 
Lampson.

W imieniu Egiptu podpisy złożyli Nahan- 
Pasza i 13 członków delegacji egipskiej.

Traktat jest urzeczywistnieniem aspiracji 
narodowych Egiptu.

(L) Zderzenie w kanale) Kontrtor- 
pedowicc brytyjski „Keith“ zderzył się 25. 
8. podczas mgły na kanale La Munche z 
parowcem greckim „Antonio Glemos", któ
rego załoga została uratowana przez kontr- 
torpedowiec „Brilliant”.

(L) (Groź ba strajku węglowego) 
W południowej Walji wybuchł zatarg w 
przemyśle węglowym, mogący grozić straj
kiem górników c iłego zagłębia, których li
czba wynosi okoł 28 tysięcy. Powodem za
targu jest nacisk, wywierany przez zarząd 
jednej z kopalń, domagającej się od swych 
górników, aby należeli do csobntgo związ
ku zawodowego i nie przyłączyli się do o- 
gólnej federacji górników zagłębia połud- 
niowo-walijskiego.

Nowy Jork. (Konferencja królów, 
prezydentów i dyktatorów) Krąży 
tu pogłoska, że prezydent Roosevelt po re- 
elekcji w listopadzie br. zamierza zwołać 
konferencję pokojową, na którą zaprosić 
ma króla Edwarda Vlll-go, kanclerza Hitle
ra, Stalina, Mussoliniego i prezydenta Le
brun. Pogłoska ta pochodzi z otoczenia 
prezydenta. Będą zaproszeni również przed
stawiciele Chin, Japonji i innych państw.

Malta. Od 2-go września wchodzi w ży
cie na wyspie Malta nowa konstytucja, wzo
rowana na ustroju innych kolonji.

Nowa konstytucja daje prawo królowi 
dekretowania i powołuje ,komitct doradczy, 
złe ;ony z członków powoływanych przez 
gubernatora.

Damaszek. (Syrja popiera Arabów) 
Poaczas zebrania przywódców politycznych 
w Damaszku uchwalono, że każda dzielnica 
jest zobowiązana do wysłania 10 ludzi do 
Palestyny na pomoc tamtejszym Arabom.

Watykan. Ojciec uwięty pizyłął 25. 8. 
na 45-minutowej audjencji prywatnej b. ce
sarzową Zytę.

Madryt. (Walki) Wiadomości z Hisz- 
panji są nieścisłe i niejasne. Rząd donosi o 
sukcesach i powstańcy również. Si dy fron- 
lu ladov/ego pracują i skazują.

Tokio. (Program rządu japońskie
go) Fo 5-miaaięcznych naradach gabinet 
japoński uchwalił jednomyślnie program 
przewidujący:

1) rozbudowę armji, floty i lotnictwa;
2) stworzenie jednolitego systemu wy

chowania na podstawie narodowo - japoń-

t-: Kino -teatr „Ś W I T“ w Ustroniu 
na „Prażakówce“

Sukno z ludzkich włosów.
W mieście Augusta w stanie Georgia w 

Ameryce Północnej, kwitnie mało komu 
znany przemysł, mianowicie wyrób „sukna 
do wyciskania oleju“. Do wyrobu tego su
kna używane są włosy ludzkie. Potrzebne 
jest ono do wyciskania oleju z ziarn baweł
nianych, lnianych i słonecznikowych. Tam 
bowiem potrzebna jest wytrzymałość i od
porność na zmiany temperatury, a tego 
zwykie sukno nie posia ła. Używa się do 
tego dużych pras; przy wielkiej produkcji 
pracuje się zapomocą potężnych maszyn 
hydraulicznych. Te właśnie maszyny wy
magają dodatku w postaci tkaniny z ludz- 
dzkich włosów.

Najodpowiedniejszemi do tych tkanin są 
włosy Chińczyków, to też setki tysięcy ro
dzin chińskich sprzedaje swe włosy wędro
wnym agentom, którzy przez swe centrale 
dot tarczają je do Ameryki. r.Tak już wspo
mnieliśmy, najwięcej tych oryginalnych war
sztatów tkackich jest w Ameryce, w sta
nach: Texas, Luisana i Poł. Karolina. Kilka 
zaś dużych zakładów podobnego rodzaju 
jest także we Francji i w Niemczech.

Reprezentacyjny lokni teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

sobotę, 29 sie r »nia, niedzielę, 30 sierpnia 
i w poniedziałek 31 sierpnia 1936 r. 

o godzinie 6*30 i 8*30
Wielki podwójny program komedji 

Flip i Flap jako „dwąj hultaje” 

Franciszka Gaal wfimie^csibi” 
arcywesołe komedje gwarantują 2 godziny 

śmiechu i zabawy.
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„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polska Czech osi.
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PISMO 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji : Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne nalcżytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.G. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 5 września 1936. Nr. 37

Droga doświadczania.
Wszystko badajcie, dobrego się trzymajcie.

1 Tes. 5, 21.
Rok szkolny się rozpoczął. Do gmachów 

szkolnych zewsząd napływu młodzież, roz
poczęła się żmudna praca nauczycieli i wy
chowawców nad kształceniem młodych u- 
mysłów i wychowaniem charakterów. Ro
dzice żegnają swoje dzieci serdecznym sło
wem życzenia i błogosławieństwem. Jakimi 
będą te dzieci po miesiącach i latach nau
ki. przebywanie w szkole z towarzyszami 
chwil pięknych i ciężkich, chwil pri_cy 
i zabawy? Któż to potrafi powiedzieć i 
któż ma odgadnąć tajemnicę rozwoju we
wnętrznego człowieka?

Uczymy się dla życia, dokładnie mówiąc 
dla współżycia. A dlatego podobnie jak 
dom i szkoła spełnia niezmiernie ważną 
rolę zaprawiania człowieka do tego współ
życia. Chodzi przecież nietylko o nabycie 
pewnych wiadomości, potrzebnych do zro
zumienia świata, wykonania pewnych obo
wiązków zawodu, lecz także o przygotowa
nie się do powołania obywatela- chrześcija
nina. W tym względzie szkoła należy do 
rzędu tych instytucyj, które — jęk rodzina, 
kościół, państwo — mają znaczenie wycho
wawcze dla człowieka. Każda z nich ma 
swoje szczególne prawa i posłannictwo, a 
wszystkie .winny prowadzić człowieka do 
jednego celu, jedną być powodowane wolą, 
wolą uszlachetnienia rodu ludzkiego, bo 
„cel światów szlachetnienie“.

Nie trzebz sięgać do nauki o duszy lu
dzkiej, ani też do bistorji, aby przekonać 
się o zepsuciu natury ludzkiej, o złem, jakie 
mu ludzkość hołduje dzisiaj tak jak przed 
wiekami. Wystarczy przeczytać wiadomości 
prasy i opisy walk domowych w krajach 
kultury cnrześcijańskiej, *aby zrozumieć prze
paść, jaka nas dzieli od sbrazu człowieka, 
odpowiadającego woli Boiej, to jest od 
pełnego człowieczeństwa. W człowieku od
zywa się zwierzę, a na imię mu: okrucieńs- 
stwo, nienawiść, zemsta, podłość.

Czy można mówić o uszlachetnieniu ta- 
uiej istoty ? Chrzt ici jaństwo przyniesło 
światu w_tór nowego człowieka i nowego 
życia. Kościół chrzęści’’ański głosi Chrystu
sa, w któ.ym s stare rzeczy przeminęły, a 
Oto wszystkie nowymi się stały’, roztacza 
przed oczyma wiernych obrazy tego życia 
i walki zwycięskie: ze starym człowiekiem. 
Apostoł Paweł, który ją staczał w zawo
dzie sługi Jezusa Chrystusa i nauczyciela, 
przedstawia żywot swój i działalność jako 
stały rozwói ku Chrystusowi, ku szczytom 
doskonałości, wskazując na drogę swego 
postępowania. Dlatego ważne są dla nas 
jego wskazania, rady, napomnienia i jego 
przykład.

Oto jedna z jego wielu rad:
„'Wszystko badajcie, dobrego się trzy

majcie I“

Podaje ją w związku ze wzmianką o 
proroctwach i o duchu. Jak za jego czasów 
tak i dzisiaj różne są dary ducha, wielkie 
są przywileje ludzi ducha, zwiastunów Sło
wa i przedstawicieli kierunków duchowych. 
Mają oni wpływ na masy niedoświadczo
nych i szukających. Kogo obrać za przewo
dnika, czyj duch ma przewodzić ? Czy duch, 
który nair.i rządzi lub narzuca się nam, jest 
szlachetny i dobry? Oto pytania dzisiejsze
go człowieka. Chrześcijanin winien być kry
tycznym wobec wszelkich przejawów ducha, 
umieć odróżnić szlachetne porywy i zapał 
od obłudy i udawania, poświęcenie od czy
nów samolubstwa, wiarę od pewności sie
bie, miłość bliźniego od naturalnego przy
wiązania, cześć dla Boga od mglistego ta
jemniczego uwielbienia wymarzonego bo
żyszcza. „Wszystko badajcie 1“ — mówi a- 
postoł, a to znaczy: szukajcie, doświadczaj- 
cie, ustawicznie pytajcie się o właściwą dro
gę, o właściwego ducha! To bardzo trudne 
zadanie, to nieustanny niepokój, który jest 
cechą życia chrześcijanina, dążącego do 
prawdy.

Kogo duch Chrystusowy opromienił, 
oczyścił, oświecił, opanował, ten ma zmysł 
krytyczny, zdolność badania i żądzę pozna
wania, jest niezappekojony dopóki nie po
zna. Chrystus nie pozostawi swych wier
nych w niepewności co do prawdy i fałszu, 
dobra i zła. Tam gdzie Chrystus, jest do
bro, prawda i świętość — te dary, które 
pragnie posiąść wierzący, którymi chće 
wzbogacić duszę swoją. Gdzie Chrystus, 
tam wzniosłe przykłady dobroci i miłości, 
które porywają i zachęcają do naśladowa
nia. „Dobrego się trzymajcie” — to znaczy 
trzymajcie się Chrystusa.

W wieku przełomowych doświadczeń w 
świecie materjalnym, nie zapominajmy o 
świecie ducha, o życiu wewnętrznym, w 
którym panują wielkie, niezłomne prawa bo
skie! Starujmy się je poznać, stosować i 
innych o tym pouczać! Dbajmy o to, co 
dobre, • dobry czyn, dobrą myśl, a prze- 
dewszystkiem o dobre serce. Lecz pamię
tajmy, że w tym drżeniu do dobrego nie 
możemy być poza Chrystusem, nie możemy 
żyć bez myśli o Nim, bez modlitwy do Nie
go, bez Jego ducha. To miejmy na oku w 
naszi i pracy wychowawczej w domu, szko
le i kościele 1 A dlatego wezwanie apostol
skie przyjmujemy tak jak to mówi pieśń:

„Doświadczajcie sami, 
czyli w wierze żyjecie, 
Czy Chrystus mieszka w was, 
Czy Go naśladujecie, 
W pokorze, w cichości, 
W zgodzie, w cierpliwości, 
Czy zawsze służycie 
Bliźniemu z miłości ?”

Ks. Dr. Sz.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

W byłym zaborze rosyjskim 
wprowadzono nowa prawo małżeńskie de
kretem ces. z dnia 28 3.1886, obowiązujące 
dotychczas. Právo to uznaje w małżeństwie 
pierwiastek religijny i dlatego poddaje ślu
by i rozwody pod prawo kościelne, uzupeł
niając je, w razie potrzeby, rozporządzenia
mi z dziedziny prawa cywilnego. A ponie
waż różne wyznania wytworzyły sobie róż
ne prawa, rosyjska ustawa małżeński1, obo
wiązująca w Kongresówce nie stocuje rów
nych praw dla wszystkich obywateli, ale 
posiada szczegółowe przepisy dla poszcze
gólnych wyznań. Takich przepisów jest sześć.

I. Przepisy dla małżeństw między rzym
sko - katolikami. Związki kończą się j dy
nie z śmiercią jednego z małżonków, mogą 
być zawarte tylko w obliczu kościoła, po
dług przepisów kanonicznych i z dopełnie
niem uroczystości religijnych; bywają unie
ważnione tylko w wypadkach, gdyby by
ły nieprawnie zi warte. Rozpoznawanie 
spraw o nieważności małżeństw należy do 
zwierzchności duchownej. Celem zapobieże
nia rozwodom, które stanowiły „eudemicz- 
ną specjalną chorobą w Polsce“, prawoda
wca zaprowadził terminy, oddzielające, unie
ważnienie małżeństwa od Zawareia ponow
nego ślubu. Wdowy muszą wyczekać 10 
miesięcy, rozwodzeni nie mogą zawierać 
nowego małżeństwa za życia współmałżon
ka przed upływem lat Iześciu, względnie 
trzech od unieważnienia małżeństwa. Prze
stępcy podpadają karom.

II. Przepisy dla małżeństw między wyz
nawcami religji grecko-rosyjskiej opierają 
się o prawa rosyjskie, uznawając rozwody 
z przyczyn, wyszczególnionych w ustawach 
kościoła grecko-rosyj„kiego 1 spowodu ze
słania, za przestępstwo. Sprawy małżeńskie 
podkgają sądom duchownym.

III. Przepisy dla małżeństw między wy
znawcami grecko - unickimi zasadzają się 
na prawach kościoła wschodniego, prawie 
równych katolickim.

IV. Przepisy dla małżeństw między 
ewangelikami oddają sprawy małżeńskie 
pod sądy kościelne, konsystorskie. Zawie
rają warunki zawierania małżeństw naogół 
zgodne z przepisami dla katolików, stosu
jąc w rozwodach zasady ewangelickie. Mia
nowicie małżeństwa ewangelickie w Króle
stwie mogą być rozwiedzione spowodu 
cudzołóstwa, złośliwego opuszczenia, prze
szło 5-lttniej, choćby niedobrowolnej nie
przytomności, niemożności fizycznej, nieule
czalnych, zaraźliwych lub odrażających cho
rób, pomieszania zmysłów, rozwiązłego ży
cia. gwałtownego postępowania wzniecają
cego obawę o życie, udowodnionego sądo
wnie zamitrą pozbawieni^ współmałżonka 
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honoru, wolności u*zędu lub rzemiósła i z 
powodu przestępstw i występków przeciw
nych naturze. Ustawa ta posiać a pewne 
przepisy rygoru kościelnego, nakładającego 
na rozwodników terminy, przed upływem 
których nie wolno im wstępować w nowe 
związki małżeńskie (do 6 lat).

V. Praeplay dla małżeństw wyznań nie- 
uprzywilejowanych dotyczą członków róż
nych wyznań chrześcijańskich i niechrześci
jańskich, nieobjętych poprzednimi posta
nowieniami, tudzież małżeństw żydów i ma
hometan. Oni podlegają w sprawach mał
żeńskich przepisom ich religji właściwej. 
Ważność lub nieważność małżeństwa ocenio
ną bywa podług zasad wyznania shony po
wodowej zaś rozwód bywa orzeczony, je
żeli zasady wyznaniowe stron nań zezwala
ją. Orzeczenia wydawają sądy cywilne.

Vi. Przepisy dla małżeństw mieszanych 
W małżeństwach mieszanych ewangelicl ?- 
katolicklch ślubu dopełniać winien duchow
ny narzeczonej, gdyby Kościół katolicki od
mówił, może daś ślub duchowny kościoła 
ewangelickiego. Synowie winni pod wzglę
dem wyznania iść ?a ojcem, córki za matką, 
jeżeli rodzice przed ślubem inaczej nie po
stanowili. Jeżeliby ślub brany był w ko
ściołach obydwóch wyzntń decyduje nad 
jepo ważnością akt pierwszy, a w rozwo
dzili wyznanie pozwanego. Małżem l a a mie
szane osób wyznania grecko-rosyjskiego z 
osobami innych wyznań aą uprzywilejowane 
na korzyść wyznania grecko- rosyjskiego, 
mianowicie: ślubu dopełnić może fylŁ o du
chowny grecko-rosyjski, wszystkie dzieci 
powinne być wychowane w religji grecko - 
rosyjskiej, a do rozpoznawania ważności 
i rozwodów właściwymi są sądy duchowne 
grecko - rosyji»ki.i.

Aż do r. 1821 zmiana wyznania małżon
ka wyznani« rzymsko-katolickiego na ewan- 
gtlicyzm i inne wyznania nie pociągała za 
sobą zwolnienia go z przepisów rozwodo
wych kościoła rzymsko - katolicki« go. Od 
r. 1891 sądy ewangelickie rozpoznaw; ją 
sprawy rozwodowe, w których pozwanym 
jest małżonek, jeżeli przeszedł z kościoła 
katolickiego na ewangelicyzm. Sądy prawo
sławne natomiast przyjmują sprawy rozwo
dów , w których chociażby jedna ze stron 
przeszła z wyznaniu rzymsko-katolickiego 
na prLwosławn«.

Nil kresach wschodnich obowiązuje ro
syjskie prawo małżeńskie, wykazujące pew
ne nieznaczne różnice.

Metryki prowadzą w Królestwie ducho
wni odnośnych wyznań i sekt, lub władze 
policyjne i komunalne. x

Z powyższego krótkiego przedstawienia 
wynika, że ustawodawstwo małżeńskie w 
Poluce jest bardzo różnorodne, pochodzi z 

Ks. KAROL B. KUBISZ

Abisynja.
(Dokończenie)

Kościół etiopski, który przez morze isla
mu został odcięty na całe wieki od rc^ziy 
chrześcijaństwa, skostniał zupełn e w swych 
prastarych formach i zatrzymał się w swym 
rozwoju. Niezmieniony przetrwał wieki, pod
czas gdy inne Kościoły rozwijały się, prze
chodziły swe upadki i odrodzeniu. Zauwa
żył kto i, ie gdyby stopień chrześcijaństwa 
miurzono według tego, ile dane wyznanie 
trzyma się Biblji, palmę pierwszeństwa na
leżałoby przyznać Etioporn, gdyż ci najwię
cej przestrzegają różnych przepisów biblij
nych. Nie znaczy to bynajmniej, by znajo
mość Pisma św. była tam wielka, cała po- 

.-bożność streszcza Zę do przestrzegania roz
licznych przepisów. Religja etiopska to ska
żoną wpływami żydostwa, pogaństwa a nawet 
mahometanizmu, chrześcijaństwo. dwięcą so
botę i niedzielę, mają chrzest i obrzezanie, 
podobnie jak Żydzi jedzą tylko koszerne 
mięso, zachowują szereg przep'sôw zakonu 
mojżeszowego, nadto wtykamy w nabo
żeństwie wiele zabobonów pogańskich, ka
płani wykonują tańce rytualne przy wtórze 
specjalnych instrumentów. Językiem liturgi
cznym jest wspomniany już język geez, nie-

róźnych okresów i zbudowane jest aa pod
stawie różnych zasad. Najwięcej jednolitém 
jest w Poznańskiem i na Śląsku Górnym, 
najwięcej zróżniczkowanem jest w Króle
stwie.

(C. d. n.)

Dziesięciolecie urzędo
wania P. Woewoąu
Grażyńskiego.

Dnia 5 wrzefnia br. uoływa dziesięć lat 
od chwili, gdy Dr. Michał Grażyński objął 
stanowisko wojewody śląskiego. W dziejach 
naszej młodej administracji państwowi], jest 
to bodaj jedyny wypadek, że wojewodę tek 
długo i tak owocnie sprawuje swą władz**. 
A biorąc pod uwagę, że Województwo Śl. 
p ad względ sm politycznym i administra
cyjnym sprawia bezsprzecznie bardzo wiel- 
k Č trudności, sprawowanie urzędu wojewo
dy przez 10 lat dowodzi nadzwyczajnych 
zdolności osobistych Dr. M. Grażyńskiego 
jak niemniej szczególnego zaufani», któ
rym go darzy rząd centralny. Miarodajne 
sfery śląskie projektują specjalny obchód, 
na cześć Jubilata w dniu jego imienin, to 
jest dnia 29 września.

fioła ftauczyciela.
W Polr.ce pracuje w szkołach powsze

chnych około 75.020 nauczycieli, w szko
łach średnich około 13.000, w szkołach zawodo
wych około 6.000, w szkołich wy żs tych o- 
koło 1500. Jak stad widać nauczycieli jest 
dużo, a bęcLie jeszcze więcej, ilość szkół 
będzie wzrastała wra= z powiększaniem się 
ludności. Nauczyciele bywaji rozmaici i ka
żdy nauczyciel ma coś w -obie odrębnego. 
Mimo to jest doś wspólnego wszystkim na
uczycielom, przynajmniej takim, którzy są 
nauczycielami z powołania i to nazwał pe
wien wybitny pedagog „duszą nauczyciels- 
wa”.

Prawdziwy nauczyciel jest twórczy i 
twórczość jego polega ne rozwiązywaniu 
trudności nasuwających się przy przelewa
niu własnej kultury w innych ludzi i przy 
tÿm w ten sposób, aby tym ludziom ułat
wić ich rozwój duchowy. Nauczycieli coś 
popycha, aby innym pomagać nietylko w 
dochodzeniu do wiedzy i zręczności, lecz 
również w uduchowianiu się. Żywo interesu
je się formującym się duchowo człowiekiem.

Nauczyciel kocha dzieci i młodzież, bo 

zrozumiały dla ludu, niemniej jednak nawet 
prosty góral umie śpiewać psalmy w tym 
języku. Duchowieństwo wywiera wielki 
wpływ na naród. Jedna trzecia dóbr w pań
stwie jest własnością kościoła i klasztorów. 
Wychowanie ludności powierzono ducho
wieństwu i mnichom. Codzienne życie ze
słało wypełnione przepisami religijnemi.
Przez 12 dni w roku przestrzegać należy 
ścisłego postu z obowiązkowym wt trzyma
niem się od pracy. Wtedy Amharowi nie 
wolno jeść mięsa, jaj, masia i wogóL po' 
traw pochodzenia zwierzęcego, w dnie Ści
słego postu wolno spożyć tylko jeden posi
łek dziennie. Wielki Post trwa 55 dni, w 
Wielki Piątek i w Wielką Sobotę żaden 
wierzący /vnhar nie weźmie do ust nicze
go, w nocy z sobuty na niedzielę wielka
nocną 10 strzałami armatniemi oznajmin się 
koniec postu. Wtedy rozpoczyna się istna 
orgja obżarstwa, które rozpoczyna wielkie 
doroczne przyjęcie w pałacu cesarskim, 
święto wielkanocne „Fassika“ — Pascha jest 
najpopularniejszem świętem ludowcm. Naj
większe znaczenie posiada jądnak święto 
„Maskal“, uroczystość ustanowiona na pa
miątkę znalezienia drzewa Krzyża św. przez 
cesarzowe Helenę. Wtedy cała mdność sto
licy zbiera się na placu przed katedrą św. 
Jerzego, gdzie odbywa się uroczysta pro
cesja ze śpiewem psalmów i tańcami rytu-

widzi w nich przyszłość swojego narodu i 
państwa. Nauczyciel jest zatem społec:ni- 
kiem. Widzi on braki swojego społeczeńs
twa i chce swój naród „dźwignąć i uszczę
śliwić, chce nim cały świat zadziwić.“ Po
święca się pracy pedagogicznej, bo wierzy 
w potęgę wychowania. Wierzy oh, że przez 
wychowanie można odrodzić naród, uczynić 
państwo kwitnącym i potężnym, przyczynić 
się do aoDra całej ludzkości.

Nauczyciel poza swoimi wychowankami 
widzi cały wielki świat społeczny i w tym 
znajduje kierunek swojej p.ucy. Sam jest 
on, jak powiedzieliśmy społecznikiem, ule 
nie z tych działaczy społecznych, co dążą 
do osiągnięcia dla swego społeczeństwa do
raźnych korzyćci. Nauczyciel pracuje dla 
przyszłości. Cierpliwie i wytrwale rzuca on 
w dusze swoich wychowanków ziarna, któ
re dopiero z czasem obfity plon wydadzą. 
Nie jest on również z tych społeczników, 
którzy przemocą naginają Irdai do swoich 
planów. .Nie zmierza on bynajmniej do 
do urabiania wszystkich według jednego 
szablonu, lecz przeciwnie, siara s s wydo
być z każdej istoty, co w niej najlepszego, 
die każdej u. iłuje stworzyć najlepsze wa
runki rozwoju. Taka jest dusza nauczyciel
stwa. Najdoskonalszymi nauczycielami byli 
w starożytności — Sokrates, w czasach no
wożytnych — H. Pestalozzi, a z Polaków 
największym nauczycielem był Stanisław 
Konarski. On to w czasie największego u- 
padku oświaty i obyczajów rozpoczął wiel
kie dzieło moralnego odrodzeniu narodu. 
On przygotował w sercach i umysłach po
koleń grunt dla konstytucji 3 maja. Jego 
też postać powinna być wzorem dla pols
kich nauczvcieli.

J. W.

Przegląd polityczny,

W polityce mamy z ostatnich dni właś
ciwie tylko dwa zdarzenia do zanotowania, 
jedng, które dotyczy Polski, drugie Rumu- 
nją

Z Polski :
W odpowiedzi na Odwiedziny francu

skiego gen. Gamelina, o cztm donosiliś
my, wyjechał nasz generalny inspektor sił 
zbrojnych, gen. Rydz- Śmigły do Francji. 
Znamiennym jest, że obydwaj nie jechali 
przez Niemce, ale dłuższą drogą przez Cze
chosłowację, Austrję i Szwajcarję.

W Paryżu przyjmowano naszego przed
stawiciela nader uroczyście, stosując cere- 
monjał przyjmowania głów koronowa >ych. 
Tłum witał gen. Rydz-Smigłego z wielkim 

alnemi, mającemi przypominać pląsy Dawi
da przed Arkn Przymierza- W innych ob
rzędach kościelnych biorą udział tylko męż
czyźni; jestto wpływ żydowski. Ludowy 
charakter noszą również Boże Narodzeni* 
i święto Chrztu Chrystusa, obchodzone jed
nakże na wolnem nowietrxu. Wogćle Abi- 
synja słynie z wielkiej ilości świąt; jent ich 
coś 220 w roku! Duchownym wolno się że
nić, celibat obowiązuje tylko mnichów. Mni
si nic mieszkają razem, tylko każdy w oso
bnym tukulu, każdy prowadzi swe własne 
gospodarstwo, schodzą się jedynie na mod
litwy i nabożeństwa. Na czele wszystkich 
klasztorów stoi t. zw. „ecrege“ — opatkla- 
sztoru w Debra Libanos, który był ojcem 
duchownym cecana i prawie stale przeby
wał na jego dworze. Stanowisko jego jest 
równe prawie włady abuny, góruje nawet 
nad nim w pewnej rmerze, gdyż podlegają 
mu wszystkie kościoły pod względom gos
podarczym — przrdewszystkicm jsst Ąńi- 
haręin i nie potrzebuje potwierdzenia Amby 
z Aieksandrji.

Zawód duchownego przynosi znaczne 
korzyści materjalne, dlatego też wczędiie, 
gdzie tylko znajdzie się Abuna, zgłaszają 
się do niego młodzi chłopcy, prosząc "o o 
wyświęcenie na diakonów, przyczem skła
dają w ofiarze talara. Wyznaczony duchow
ny egzaminuje ich wówczas z czytania, a w 
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entuzjazmem. Generał przyjmowany był 
przez najwyższych przedstawicieli republiki 
francuskiej, zwiedził groby w wojnie pole
głych Polaków i bierze udział w wielkich 
manewrach armji francuskiej.

Opinja publiczna przypisuje wizycie bar
dzo wielkie znaczenie polityczne, nie tając, 
że zacieśnienie węzłów przyjaźni polsko- 
francuskiej stanowić może punkt zwrotny w 
mocno powikłanej pod tyloma względami 
sytuacji dzisiejszej Europy.

Przy tej sposobności wyjawia prasa na
stroje i życzenia, jakie w poszczególnych 
państwach żywią wobec nas.

Berlin nie tai »goryczy", że rzadko 
kiedy przedstawiciel państwa obcego, był 
przyjmowany tak uroczyście jak gen. Rydz- 
Śmi<fły. W kołach politycznych stolicy nie
mieckiej mówi się o możliwości nadwątle
nia układu polsko-niemieckiego.

Prasa angielska rejestruje skrupu
latnie wszystkie echa wizyty polskiej w 
Paryżu, poświęcając tej sprawie niezwykle 
dużo miejsca.

Rzym jest zaintrygowany, przejawiając 
pewien niepokój, iż śckła współpraca pol
sko- francuska pozwolić może Francji na 
słabsze zabieganie o pomoc włoską w spra
wach niemieckich.

W prasie francuskiej mamy do
wody żywiołowej przyjaźm dla Polski. Czy
ta imy tam np. następujące zdanie: „w alian
sie z Polską, Francja może czuć się spo
kojna. Tak samo nie jest tajemnicą dla Po
laków, że Francja była dla nich zawsze kla
pą bezpieczeństwa i ża przyjaźń francuska 
wychodziła Polsce na dobre."

Prasa amerykańska poświęca wie
le miejsca wizycie gen. Rzydz - o.migłego, 
komentując ją jakc doniosły element w u- 
kładzie sił politycznych Europy.

Prasa sowiecka podaje tylko suche 
wiadomości, obserwując z wielką rezerwą u- 
czuć. Natomiast w kołacn politycznych pa
nuje przekonanie, że wizyta stanowi punkt 
zwrotny w dotychczasowym układzie si. 
politycznych w Europie. Rosja liczy się k 
zmniejszeniem wpływów na politykę zagra
niczną Francji.

Prasa czeska zamieściła m. i. nastę
pującą depeszę:

»Prasa francuska jednogłośnie wyraża 
swoje zadowolenie spowodu serdecznego 
nastroju, jakim przeniknięte są pertraktacje 
gen. Rydza-Śmigłego we Francji. Dzienniki 
francuskie liczą się z tem, że dyskusje pol- 
iko - francuskie w Paryżu doprowadzą do 

szczęśliw yen dla obu krajów wyników. 
Przedmiotem układów paryskich jest kwe- 
stja kredytów, które umożliwiłyby Polsce 

zamówienia we Francji materjału wojenne
go i rozbudowanie przemysłu wojennego w 
Polsce. Możliwem jest, że przy tych per
traktacjach umocniony zostanie francusko- 
polski układ z r. 1923. W pewnych kołaci 
zaznacza się dążenie do tego by otrzymać 
gwarancję na to, że uzyskane w ten spo
sób uzbrojenie Polski nife będzie nigdy uży
te przeciwko jakimkolwiek sprzymierzeń
com Francji. Rzecz prosta, że najlepsza 
gwarancja dla F.ancji polegałaby na tem, 
by stworzoną została podstawa do Icpczych 
stosunków pomiędzy Warszawą a Pragą.”

W Rumunji nastąpiła zmiana rządu. Po
wodem był tylko min. spr. zagr. Titulejcu, 
uprawiający politykę prosowiecką i procze- 
-ką. Zarzucano mu, że polityka jego nie jest 
wyrazem i życzynient ludu ani rząda ru
muńskiego. Niemcy są ze zmiany zadowole
ni. Niezadowolone bowiety i Czecho iłowa- 
cja, której wpływy, znaczenia i siła obron
na coraz więcej szezupleją. Czechosłowacja 
bowiem obronę swą opierała na pomocy 
rosyjskiej, która znajduje i znajdzie tamę 
w przemarszu przez Rumunję. Wobec tego 
zrozumiałym jest zwrot ku Polsce w Cze
chosłowacji, ale niezrozumiała czeska poli
tyka wy aarodcwiania za Olzą.

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBO11ĆW.

(C.) (Dar) Dla uczczenia pamięci ś. p. 
Elżbiety Karasowej w Dzięgielowi« ks. pro
fesor Paweł Siko.a w Cieszynie ofiarował 
na Alumnat Ewang. im. ks. Franciszka Mi
chejdy w Ciessynie 50 złotych.

Haźlach. (Nabożeństwo) W niedzielę 
13 września o ;odz. 11 odbędzie się w tu
tejszej kaplicy nabożeństwo z okazji pamią
tki założenia ' naszej kaplicy - kościółka. Na 
uroczystość tę wszystkich serdecznie zapra
szamy.

Pruchna. (Pogrzeb) W niedzielę, 23 
sierpnia br. odprowadziliśmy do spoczynku 
gronowego jedną z najlepszych a zarazem 
najstarszych matek i gospodyń wioski na
szej śp. Marję z Mrowców, wdowę po rol
niku Janie Poloku. Zgada, która przeżyła 
83 lat, prowadziła przez długie czasy gos
podarstwo .woje wzorowo w najlepszym tego 
słowa znaczeniu. Odznaczała się rzadko spoty
kaną uprzejmością i życzliwością do każde
go. Należcła do tych matek które nie na
rzekają i nie skarżą się na przykrości życia. 
Pogodą ducha i niezłomną wiarą w Boga 
potrafiła siebie i rodzinę swoją prowadzić 
poprzez wszystkie trudy życiowe nie zraża
jąc się przeszkodami, których i w jej życiu 
nie brakowało. Brakować jej będzie nietyl- 
ko rodzinie, ale nam wszystkim którzyśmy 
ją znali i którzyśmy mieli sposobność po
znać jej szlachetne serce. Więcej takich ma
tek i służebnic pańskich a byłoby nam do
brze.

Cześć jej pamięci I
Z ZAGRANICY.

- św. nlarcla. W b. roku ewangelicy słowaccy 
obchodzą w dn. 27 i 28 września uroczy i- 
tość 100-lecia wydania przez Ks. J. Trza- 
nowskiego — Cithara Sanctorum. Z okazji 
tej uroczystości wydali oni książkę o Ks. 
Trzanowskim, która jest najpoważniejszem 
dotychczhe dziełem o Trzanowskiim. Składa 
się na nią szereg prac różnych autorów m. 
i. jest tam i praca polska ks. A. Wantuły, 
pt. Ks. J. Trzanowski wśród Polaków. Do
kładny program uroczystości podamy w 
nastęepnych numeracn.

Wiadomości z kraju.

Cieszyn. Czyszczenie Młynówki 
odbędzie się w czasie od 6 do 12 września 
b. r. Zarząd Miasta wzywa wszystkich Inte
resantów do czyszczenia koryta Młynówki a 
właścicieli domów przy ul. Przykopa do na
prawy murów, parkanów i t. d.

(C). Sprawozdanie z działalności 
Stowarzyszenia Studentów ze Śląska „Znicz* 1* 

Cżaszyn. (Goście z Anglji) W nie
dzielę, 6 września przybywają do Cieszyna 
przedstawiciele Aliansu ewang. w osobach 
ks. Biskupa Dr. Taylora Smitha, ks. J. Chal- 
mers Lyona i Henryka Martyna Goscha.

Wymienieni należą do wybitnych dzia
łaczy kościelno religijnych w szerokim świę
cie ewang. Cel ich wizyty w Polsce i w 
Cieszynie, to chęć zapoznania się z ewange- 
licyzmem w Polsce. Wymienieni wezmę udział 
w nabożeństwie i to ni tylko bierny ale i 
czynny gdyż jeden z nieh wygłosi kazanie, 
które będzie tłumaczone.

Z Cieszyna goicie wyjadą do Krakowa 
a następnie do Lwowa i Stanisławowa.

Na uroczystość niedzielną vTszystkich do
mowników wiary serdecznie się zaprasza. 
Nabożeństwo rozpocznie się o godz. 8'80.

Puńców. jSkładka) Na woselu p. leśn. 
Kurusa z Pierica z p. Anną Delonżanką w 
Puńcowie, wybrał starosta weselny p. naucz. 
Kiszka z Jasienicy na biały wieniec 56‘20 Zł
i 53 Kcz, którą to kwotę młoda para prze
znaczyła w połowie na Zakłady Ebenezer a 
w połowie na kaplicę w Puńcowie. Bóg za
płać za dar a nowożeńcom — Szczęść Boże.

tną wstążeczkę, rodzaj szkaplerzni jako ta
lizman. Gd 25 roku żyda może ! ię spowia
dać, Komunję św. jednakże podaje się na
wet dzieciom.

W Etiopji znajdują się misje, lak ewan
gelickie, jak rzymtko - katolickie. Te osta
tnie wobec zwycięstwa Włoch mają powo
dzenie zapewnione. Pierwszym misjonarzem 
ewangelickim był niejaki Piotr Heyling z 
Lubeki, który przybył do Abisynji 
w r. 1634.

Oto krótki rzut oka na stosunki religij
ne Etiopji. Kościół etiopski czcigodny swą 
wiekową przeszłością i mężnem stawianiem 
czoła wszelkim nawałnicom dziejowym, 
ostaniem się wśród morza islamu, przecho
wał niewątpliwie wiele skarbów z pra- 
chrześcijańskich czasów. Ale zmartwiał, sko
stniał w skorupie iormalistyki i przepisów 
bezdusznych. Potrzeba mu wielkiego ewan
gelicznego odrodzenia. Nie brak wśród 
Etiopów ludzi prawdziwie i głęboko wie
rzących. Do nich należy i cesarz Haile 
Selassie (po polsku imię to znaczy Moc 
Trójcy), ostatni ze sławnej dynastji Salomo- 
nidów, z rodu Dawidowego z którego prze
cie pochodził sam Pan i Mistrz nas/; Jezus 
Chrystus. Wychowany przez rzymsko-kato
lickiego biskupa Harraru po europejsku, 
staral się nawiązać kontakt z całym świa
tem chrześcijańskim, dowodem czego była

razie pomyślnego wyniku prowadzi ich 
przed oblicze arcybiskupa, który odmawia

■ nad niemi modlitwy, wycina nożyczkami
■ kosmyk włosów wypowiadając sakramen
talne : Bądź diakonem. Podobnie, b z wiel
kiego ceremonjałn, odbywa się wyświęcanie

’ księży. Diakonowi« . mieszkają u księży, 
którzy ich uczą Starego i Nowego Testa
mentu w języku geez i wszelkich ceremo
nii kościelnych. Seminarjum duchowne istnie
je tylko w Gondarze.

Kościoły abisyńskie są zazwyczaj okrą- 
głe, albo ośmioboczne, w środku znajduje 
się ołtarz, zasłonięty ze wszystkich stron, 
aby nikt niepowołany nie mógi zajrzeć do 
środka. Przez ścianki prowadzą do wnętrza 
czworo drzwi z czterech stron świata. Tam 
przechowane są jako ví Arce Przymierza 
wszystkie święte naczynia, instrumenty, oraz 
Pismo św. Pobożni nie zbliżają się zresztą 
zbytnio do ołtarza, z wielkiego szacunku, 
najchętniej wogóle pozostają przed kościo
łem, na dworze. Na nabożeństwo składa 
jię czytanie Pisma św., modlitwy, taniec ry
tualny i ofiara. Nabożeństwa odprawiane 
są w języku geez i chociaż Etiopi są prze- 

_ ważnie analfabetami p/zecie każdy z nich 
umie śpiewać psalmy w tym niezrozumiałym 
i przez nikogo, — poza Kościołem, — nie 
używanym języku.

Każdy chrześcijanin nosi na szyji błęki

wizyta jego jeszcze jako następcy tronu u 
wielkiego duchowego wodza awaugelicyzmu 
i całego pozr.rzymskiego świata chrześcijań
skiego, niezapomnianej, i świętej pamięci 
prymasa Szwecji Natana boederbloma. 
/.rządzeniem losu pozbawiony w wyniku 
tragicznej wojny swego cesarstw« nie będzie 
mógł już przeprowadzić swych namierzeń. 
Nowi władcy mają teraz wielkie zadanie 
podniesieni kraju na odpowiedni poziom 
kultury i skierowania go na właściwa rozwo
jowe szlaki, o czem ustawicznie głosząji jak 
dotychczas, istotnie słowa swoje wprowadzają 
w cz jn. Spełnią jednakże swoje zamierzenia — 
swą — jak się wyrażają — misję dziejową 
tylko w tym wypadku, jeżeli zapewnią kra
jowi pełny, swobodny rozwój duchowy i 
religimy. Życzyć więc należy Etiopji, posia
dającej tak piękne i chlubna tradycje walk 
o utrzymanie swej wiary, aby tam wzeszło 
znów w całej 'asności słońce Ewangelji i szcze
pom jej błądzącym nieraz w ciemnościach 
oświeciło drogę na szczyty prawdziwego 
rozwoju, by spełniły się nad niemi te słowa: 
„Poznacie prawdę, a prawda was wy
swobodzi !”
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| Wiadnmnici z zaąranicy, 
Czytajcie i rozszerzajcie

„Kto zdobywa 
się wyczekać tego,

»POSEŁ EWANGELICKI'

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina.
Ważny do 12. IX. b. r.

co 1
dobre.”

A więc Rudolf Wapienik został zasądzony 
na 8 mieś, więzienia. Rozburski Michał na 
8 mieś., Rozburski Andrzej na 8 mieś., Żak 
Walenty na 8 mieś., Panděr Franciszek na 
7 mieś., Danielczyk Jerzy, Jaszowski Jan, 
Jaszowski Jerzy, Wilczek Jakób na 7 mieś. 
Szewczyk Grzegorz, Kubala Jan, Szturc An
drzej na 6 mieś., Szewczyk Jerzy na 10 ty
godni, Szczotka Stanisław na 8 tydodni a- 
resztu, Słowik Paweł, Czyż Adolf, Poto
czek Andrzej, Ogrodzki Ludwik, Markowicz 
Alojzy na 8 tygodni aresztu, Kociołek Jan, 
Jarcisz Karol, Mojeszczyk Jerzy, Brudny 
Jąn, Śliwka Paweł na 6 tyg. aresztu, Grzy
bowski Fr., Nowak Jan na 4 tyg. aresztu, 
Kuczera Paweł na tyg. aresztu. — Wszyst
kim ostatnio wymienionym zawieszono wy
konanie kary.

Ustroń. (Z. Z. Z.) Z inicjatywy tutejsze- 
szego Związku Zawodowego Metalowców 
Z.Z.Z.. została założona „fasa Pośmiertna” 
robotników fabryki Brevillier & Urban. Pier
wsze konstytuujące Walne Zebranie człon
ków odbyło się w niedzielę, 23 sierpnia br.l 
w świetlicy Straży Pożarnej Fabr. Kasa 
Pośmiertna liczy w dniu sprawozdawczym 
139 członków. Wpisowe wynosi 1 zł, zaś 
wkładka miesięczna 50 gr. Członek nabywa 
prawo do zapomogi po zapłaceniu pierw
szej wkładki miesięcznej i otrzymuje w ra
zie śmierci 100 zł w pierwszym roku człon
kostwa.

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicą 2 miejsc

„Posla Ewaigelickiigi"
Bukareszt. (Służba pracy) Rząd ru

muński uchwalił wprowadzić obowiązkową 
służbę pracy, do której zostaną wcieleni 
mężczyźni od 18 do 21 lat.

Królewiec. Na Litwie rozpoczęła się pro
paganda za utworzoniem I. zw. „frontu lu
dowego”. Na czele propagandy stanął dr. 
Rubinstein, redaktor „Jüdische Stimme". 
Akcja ma chyba na celu bolszewizację Li
twy.

Berlin. (Lloyd George) Do Berlina 
przybył po 7 latach nieobecności Lloyd Ge
orge, który ma być przyjęty przez Hit- 
tlera.

Londyn. „Daily Herald“ donosi, że król 
Edward VIII miał onegdaj przygodę, która 
mogła się nieszczęśliwie skończyć.

Gdy król, jadąc małą łódką, znajdował 
się niedaleko miejscowości Aydypso w Gre
cji, przejechała obok w pełnym pędzie mo
torówka z jachtu królewskiego „Nahlin“. 
Fale motorówki przewróciły łódkę i król 
wpadł do morza. Motorówka natychmiast 
powróciła ji wyratowała króla, któy nie od
niósł żadnych obrażeń.

Saloniki. 50 rodzin żydowskich, które 
wyjechały z Salonik w Grecji do Palestyny, 
aby się tam na stałe osiedlić, powróciło już 
do Salonik ze względu na nienoralną sytu
acje, panującę w Palestynie.

Co za krzyż — nie mieć krzyża.
* *

i-t Kino -teatr „Ś W I T* w Ustroniu 
na „Prażakówce“

„Dziecko ludu, któremu niepodległość Oj
czyzny, jej rozważna polityka oświatowa u- 
łatwiła posunięcie się o szczebel wyżej w 
demokratycznem równaniu ku górze, ma 
święty i zaszczytny obowiązek nie opusz
czać gromady, która je wydała i wychowa
ła, lecz podać jej rękę, przodować w niej, 
prowadzić i dźwigać ją z kolei także stop
niowo wzwyż."

Gospodarstwo rolne
w Pielgrzymowicacch na G. Śląsku, składa
jące się z 6 morgów ziemi nrzenno-buracza- 
nej z zabudowaniami i domem mieszkalnym 
nowo zbudowanym za gotówkę 15.000 zł do 
sprzedania. — Wiadomości w Redakcji Po

sła.

„Jeśli mamy cierpieć i ginąć — to nie 
dlatego, aby odbudować 
sku, nędzy i głodu.”

Międzyświeć. (W y « i e c z k a) Żeńska 
Szkoła Rolnicza w Międzyświeciu urządza 
dnia 6 września br. wycieczkę krajoznawczą 
na Klimczok i do Szczyrku. Wyjazd ze Sko
czowa o godz. 5'25 do Bielska. Na wycie
czkę tę zapraszamy Absolwentki, Absol
wentów, Uczniów oraz wszystkich sympa
tyków szkoły.

Leszna Górna. Wścieklizna wygasła 
w zagrodzie Zuzanny Stryji.

Chorzów. (Wyroki dewizowe) W są
dzie okręgowym w Chorzowie odbył się 
szereg rozpraw przeciwko oskarżonym o u- 
siłowanię przemycenia dewiz z Polski do 
Niemiec. W wyniku rozpraw skazani zostali 
Wiktorja Michna na 1 i pół roku więzienia 

200 zł grzywny, Szymon Neur na 1 rok 
więzienia, Fr. Rak na 1 rok więzienia i 2000 
zł grzywny, Paweł Rogoń na rok więzienia 
i 50 zł grzywny, Klara Zaszkodna na rok 
więzienia i 300 zł grzywny, Paweł Rojka 
rok więzienia i 500 zł grzywny, Weronika 
Kondziela na rok więzienia i 150 zł grzyw
ny, Fr. Kania na rok więzienia i 50 zł grzy
wny i Elżbieta Nedballa na rok więzienia i 
300 zł grzywny.

Warszawa. (Grupa lu do wa) Dniał 
września odbyło się w gmachu Sejmu ple
narne posiedzenie grupy ludowej posłów i 
senatorów, na którym wybrano główny za
rząd. Prezesem został Stanisław Kielak.

(W) (Spożycie tytoniu) W miesią
cu lipcu wyniosło spożycie tytoniu w Polsce 
43,184 tysięcy zł, wobec 40,915 tysięcy zł 
w miesiącu czerwcu. Wywczasy sprzyjają 
paleniu.

za rok administracyjny 1935/36. W życiu 
„Znicza" zaznaczył się ubiegły rok akade
micki dość ożywioną i w stosunku do lat 
ubiegłych wzmożoną działalnością. Na. czoło 
spraw aktualnych wysunęła się kwestja wypi a- 
cowania regulaminów na zasadzie nowego 
Statutu, zatwierdzonego w kwietniu 1935 r., 
która dzięki sprawnej działalności Komisji 
Regulaminowo-Statutowej została uwieńczo
na pomyślnemi rezultatami.

Rekordową cyfrę osiągnęły w roku spra- 
wozd. pożyczki samopomocowe wynoszące 
ponad zł 1,000’— Do osiągnięcia tak wyso
kiej cyfry przyczyniły się w dużej mierze 
subwencje Magistratu M. Cieszyna, Główne
go Zarządu Macierzy Szkolnej, K.K.O. M. 
Cieszyna w ogólnej kwocie zł 700’— oraz 
urządzone przez Komisję Imprezową Trady
cyjny Bal i dancingi letnie w Ustroniu i 
Wiśle. Z działalności poszczególnych Komi
sji podkreślić należy działalność Komisji 
Naukowo - Prasowej, staraniem której od
były się „Żywe Dzienniki“ w Cieszynie i 
Bielsku. Z prac wewnętrznych Stowarzysze
nia zasługuje na wzmiankę akeja pozyski
wania nowych członków, której pozyty
wnym rezultatem jest liczba 91 zadeklarowa
nych członków oraz fakt oddania do użytku 
członków Czytelni oraz bibljoteki uzupeł
nionej ostatnio wydawnictwami Instytutu 
Śląskiego.

Zwyczajne Walne Zgromadzenie odbyte 
w lipcu br. ustaliło drogą wyborów nastę
pujący skład Władz Stowarzyszenia ; Prezes 
— kol. Kofin Fryderyk (ponow. wybr.), 
wiceprezes — kol. Pagieła Franciszek, sek
retarz — kol. Pustówka Maksymiljan, II. se
kretarz — kol. Bijok Karol, skarbnik — kol. 
Bannert Oskar, Członkowie Zarządu — kol. 
Kmiotkówna Zofja, — kol. Klimczak Wła
dysław, przew. kona, kontrol, kol. Fizek 
Karol. — Adres : Cieszyn Stary Targ 4. —

(C) Nie tak to jeszcze dawno mówiono 
o Cieszynie jako o mieście skazanem na po
wolną śmierć. Ostatnie jednak dwa lata są 
wspaniałem zaprzeczeniem tego twierdzenia 
Wybudowano bowiem cały szereg pięknych 
domów w różnych punktach miasta a nawet 
powstały całe nowe dzielnice, które Cie
szyn nietylkó upiększyły, ale i rozszerzyły. 
Również wielki ruch istnieje i na ulicach 
Cieszyna, które się przebudowuje i dają 
nawierzchnię kostkową, wzgl. asfaltową. W 
planie zaś jest budowa gazowni, hali targo
wej, kilku nowych ulic i targowiska, gdyż 
targowisko — „Pod basem,“ zostało rozpar
celowane i w niedługim czasie będzie zabu
dowaną. Z tego rozwoju trzeba się szczerze 
cieszyć a to temwięcej, że po stronie 
czeskiej nastał zupełny zastój jak w budo
wnictwie mieszkaniowym, tak i drogowym.

(C). (W y r o k) Przed sądem okręgowym 
został w wtorek zakończony, trwający od 
paru dni proces przeciwko 65 uczestnikom 
krwawych zajść, które rozegrały się przed 
kilkoma tygodniami pod Skoczowem. Jak 
wiadome krytycznego dnia większa grupa 
robotników, zajętych prsy regulacji Wisły 
przystąpiła do strajku, a w następstwie za
targu z kierownictwem prac, urządziła nie
legalny pochód demonstracyjny w stronę 
Skoczowa. Demonstranci spotkali się z 
oddziałem policji, która usiłowała pochód roz
wiązać. Doszło do starcia pomiędzy demon
strantami a policją. Ze strony tłumu posy
pały się kamienie na policjantów, z których 
kilku odniosło rany, a nawet według brzmie
nia aktu oskarżenia, padły strzały.

Na rozprawie, podczas której przesłucha
no wielu świadków, krwawej awantury, 
stwierdzono, że demonstranci działali prze
ciwko organom bezpieczeństwa, podjudzani 
przez prowodyrów. Nie stwierdzono nato
miast, jakoby padły strzały w stronę po- 
lieji. W wyniku rozprawy sąd wydał wy
rok skazujący, obejmujący kilkadziesięciu 
oskarżonych. Resztę oskarżonych sąd uwol
nił spowodu braku dowodów ich winy.

Oto lista zasądzonych i wysokość kary. 
Rudolf Sikor został skazany na 1 rok wię
zienia, Czyż Jerzy na 8 miesięcy więzienia, 
Czyż Jan na 1 mieś, więzienia z zawiesze
niem. Pozostali zasądzeni otrzymali zawie
szenie wykonania kary na okres 2 do 3 lat.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: fa. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

w sobotę, 5 września, niedzielę, 6 września 
i w poniedziałek 7 września 1936 r. 

o godzinie 6'30 i 8'30
Zabawna komedja w języku niemieckim

Angielskie wesele 
z świetną Adelą Sandrock, Hermanem 

Fimiger i inni.

Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.



Pojed-tâczy numer 20 gr. Oplata uiszczona ryczałtem

POÍřl UEKKI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polska Cxechosl.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K
„ ćwierćr. 2 zł 7'50 K
Pojcdyńczynumer 20 gr.

P IS Rl O
pośw^eons sprawom ludu ewangellEhlego.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński.
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeski aj do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Gstioniu, dnia 12 września 1936. Nr. 38

Radość zbawżenia.
Przeczże się smucisz, duszo moja, 

a przed sobą trwożysz we mnie ? Cze
kaj na Boga, albowiem Go jeszcze 
będę wysławiał, gdyż On jest wielkim 
zbawieniem twarzy mojej i Bogiem 
moim, Ps. 42, 18.

Głucho i smutno na polach i w lasach. 
Ptaszki zakończyły zupełnie wiosenne prze
śliczne koncerty, drzewa i krzewy przy
brały się w zieleń ciemną, bez połysku i 
życia, kwiatki zniknęły, trawy . zszarzały. 
Dusza przyrody posmutniała. I czemu? Bo 
zbliża się do niej anioł śmierci, który ją 
złoży w zimnym grobie. Dusza przyrody to 
czuje. Ona rozumie lepiej od ludzi głosy i 
znaki wichrów jesiennycn, zimowych desz
czów i przymrozków. Ona potrafi lepiej od 
ludzi cieszyć się życiem, a smucić w śmier
ci. Pola pod śniegiem, pola obsta wionę drze
wami bezlistnemi, wyciągającemi obnażone 
ramiona ku niebu, tworząc ów wielki „cmen
tarz“, na którym spcczywa życie przyrody. 
A kto na cmentarz się wybiera, temu nie 
wesoło, ale smutno w duszy. Dlatego głu
cho i smutno na polach i w lasach.

Dusze ludzkie bez Boga nie posiadają na 
ziemi nic innego tylko ten smutek przed- 
cmentarnej drogi. Żyją w grzechu a idą ku 
śmierci.

Dusze z Bogiem złączone żyją w Bogu, 
posiadają Zbawiciela i smutku na ziemi 
mieć nie powinne. Wszak Zbawiciel daje 
im życie, a życie jest radością wiosenną, a 
byt człowieka na ziemi jest jedynie przed
wiośniem bytu wieczności u Boga. Nawet 
nasze łzy winne być łzami radości. Nawet 
w najcięższym krzyżu winniśmy mówić do 
duszy naszej: A przeczże się smucisz, duszo 
moju, a przecz sobą trwożysz we mnie? 
Czekaj na Boga, albowiem Go jeszcze będę 
wysławiał, gdyż On jest wielkim zbawie
niem twarzy mojej i Bogiem moim.

Ludzie, posiadający moc wiary Chrystu
sowej, szli nawet na śmierć męczeńską z 
pieśnią radości na ustach. Ang. Merula zos
tał w r. 1557 skazany na śmierć przez spa
lenie. Na drodze do stosu płomiennego na
potkał swego synowca, który go w więzie
niu odwiedzał. „Synu”, zawołał nań skaza
ny, „oto przyszła ostatnia .godzina do któ
rej tęskniła dusza moja. Ten ci to dzień któ
ry mi zgotował łaskawy Bóg, abym weń 
przypieczętował własną krwią, co wyzna
łem z Jego Słowa.... Do Boga pragnie du
sza moja, choć moi nieprzyjaciele szydzą, 
że padła pastwą szatana. Nie mogę dosyć 
dziękow ić Bogu za to, żu mosę umrzeć pu
blicznie przed ludźmi, co nie byłoby się 
stało, gdyby mnie byli utopili w Locuen.“

Przyszedłszy do stosu płomiennego, pro
sił o zezwolenie na modlitwę, a otrzymaw
szy zezwolenie, ukląkł ua ziemię, a pod
niósłszy ręce w górę, modlił się. Podczas 
modlitwy umarł. Kaci nie mieli możności 
zaprowadzić go na stos.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dals: y)

Jakież skutki wywiera ustawodawstwo 
na życie w małżeństwach a szczególnie na 
rozwody ? Ludwik Romański, członek Ko
misji Kodyfikacyjnej, pisze o tym w swej 
książce „O małżeństwie“. W Małopolsce 
i (na C i e s z y ńs k i e m) rozwody katolików 
są wyłączone, chociażby zmienili wyznanie. 
Jednak przepisy kodeksu cywilnego austrja- 
ckiego mogą być omijane skutkiem ustawy 
z dn. 2. 8. 1926, która postanawia, że dla 
rozwodu lub rozdziału od stołu i łoża wła- 
ściwem jest prawo, któremu małżonkowie 
osobiście podlegają w czasie, żądania roz
wodu lub rozdziału, a kio zmienia miejsce 
zamieszkania, podlega prawu nowego miej
sca zamieszkania po upływie roku.

Wystarczy zatem katolikom zdobyć rze
czywiści.: lub pozornie miejsce zamieszka
nia w Królestwie lub na kresach wscho
dnich, aby po roku szyskać właściwość są
dów konsystorskich ewangelickich i po 
zmianie wyznania jednego z małżonków o- 
trzymać rozwód. Ilu takich korzystało z 
„furtki wileńskiej“, małopolan i ślązaków 
nie wiadomo.

W Poznańrk.em antegonizm narodowy 
utrzymywał Polaków w karności kościelnej 
i wstrzymywał do rozwodów. Mi.no to już 
w r. 1905 na 100 rozwodów było 44 kato
lików, 52 protestantów a 4 bezwyznanio
wych. Zaś skargi na konkubinaty stawają 
się coraz liczniejsze i częstsze.

W Królestwie praktyka rozwodowa, zwią
zana z uprzednią zmianą wyznania, rozwi
nęła się jeszcze przed wojną światową. W 
niepodległej Polsce srały się zmiany wyzna
nia na ewangelicyzm, ba nawet na prawo
sławie z powodu rozwodu dosyć częste, 
szczególnie w kołach religijnie obojętnych. 
Nieliczanie się z obowiązkami małżeńskiemi 
swoboda stosunków płciowych i rozpasanie 
namiętności doprowadza do wyłamywania 
się z pod przykazań Bożych. A gdy się te
go dopuszczono, następują zmiany na stałe. 
„W tych wypadkach małżonkowie katolic
cy, pisze Domański, zwykle się umawiają, 
które z nich ma zmienić wyznanie i przy
jąć na siebie winę w przyszłym procesie 
rozwodowym. Oczywiście powód rzeczywi
sty lozejścia się jest ukrywany, a natomiast 
wysuwane są fakty zmyślone, jako przyczy
ny ustawowego rozwodu. Tego rodzaju 
kłamstwa i podstępy są na porządku dzien
nym w procesach rozwodowych byłych ka
tolików, przechodzących na protestantyzm, 
prawosławie lub na wyznanie sekciarskie, 
byleby otrzymać rozvród i wstąpić w nowy 
związek małżeński.“ Domański dochodzi do 
konkluzji, że rozwody winne być uniemo
żliwione, jakto czyni Kościół katolicki. Na
leżałoby jendak najprzód wydać orzeczenie, 
co jest społecznie, moralnie i religijnie 

gorszem: rozwód czy konkubinat, czy dzikie 
stosunki w małżeństwach. A następnie na
leży z dwojga zła wybierać to mniejsze.

Nic dziwnego, że sprawą, w gruncie 
rzeczy tak ważną i tak różnie ustawowo n- 
. egulowaną, w odrodzonej i zjednoczonej 
Polsce zajmuje się wiele ludzi, pragnąc przy
gotować podstawy i projekty lepszych no
wych ustaw.

Minionego roku w Nr. 16—19 „Posła“ 
przedstawiliśmy Czytelnikom projekt nowe
go prawa małże/sKiego, przygotowany przez 
Komisję Kodyfikacyjną. Obecnie cheemy 
przedstawić projekt inny, mianowicie pro
jekt profesora uniw. Ign. Lisowskiego z Po
znania. Tworzy on odmienny od projektu 
Koinii ji Kodyfikacyjnej typ, wychodzący z 
inmgo założenia i dochodzący do innych 
rezultatów. Projekt Komisji Kodyfikacyjnej 
przyjmuje, że uregulowanie prawa małżeń
skiego przynależy państwu, bo małżeństwo 
jest sprawą cywilną. Państwo winno potra
ktować wszystkich oby wat li na równi i 
wydać jedno jednolite prawo małżeńskie.

Zaś prof. Lisowski jest udania, że mał
żeństwo jest sprawą religijną, a ustawodaw
stwo małżeńskie winno uwzględnić postula
ty religijne Kościołów i wyznań. Ponieważ 
w Polsce jest okrągło 40 różnych wierzeń 
i wyznań, proponuje prof. Lisowski załat
wianie w trzech froctach; a) dla wyznaw
ców katolickich obrządku rzymskiego, b) 
dla członków wyznań i Kościołów, które po
siadają pokaźną liczbę członków, wyrobio
ne i ustalone zasady swego prawa wyzna- 
niowego i należycie: zorganizowany hierar
chiczny ustrój, c) dla członków wierzeń i 
wyznań, które zalet grupy drugiej nie po
siadają oraz dla bezwyznaniowych.

Prawo maiżaóskie dla katolików.
Fc nieważ katolicy obiządku rzymskiego, 

greckiego i ormiańskiego w Polsce stanowią 
74% ludności. Konstytucja nadaje Katolicy
zmowi „naczelne stanowisko wśród równo
uprawnionych wyznań“, Kościołowi katoli
ckiemu konkordat przyznaje swobodę rzą
dzenia się własnemi ustawami, a małżeńs
two ma w Kościele kat. sakramentalny cha- 
rakter, peddaje projekt wyznawców katoli
ckich pod normy prawa kanoniesne- 
go zarówno co do warunków, wymaganych 
do zawarcia małżeństwa (zdolności i prze
szkody', jak co do czynności wstępnych 
(zapowiedzi) i samego aktu zawarcia mał
żeństwa, jak wreszcie co do sposobu roz
wiązania małżeństwa. Projekt przewiduje, 
dla małżeństw katolickich sądownictwo ko
ścielne. Natomiast zaręczyny, prawa mająt
kowe, skutki cywilne małżeństwa i rozłącze
nia małżeństwa zostawia projekt ustawoda
wstwu państwowemu. Ponieważ prawo ka
noniczne nie uznaje rozwodów, katolicy nie 
mieliby rozwodów.

Prawa małżeńskie dla ewangelików.
Projekt przyjmuje, że w Polsce będą 
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wyznania i kościoły (poza Kościołem kato
lickim) które posiadają pokaźną liczbą 
członków, wyrobione i ustalone zasady swe- 
go prawa wyznaniowego i należycie zorga
nizowany hierarchiczny ustrój. Ci winni być 
podobnie traktowani jako katolicy. Winni 
podlegać swemu prawu wyznaniowemu co 
do przeszkód małżeńskich, formy zawarcia 
małżeństwa i sposobów jego rozwiązania, 
a sprawy dotyczące węzła małżeńskiego 
małżeństw między nimi zawartych winne 
rozpatrywać ich właściwe sądy wyznanio
we.

Na cześć
Pana Wojewody.

Dnia 5 września minęło dziesięć lat, jak 
wojewoda Dr. Grażyński objął swój wysoki 
urząd.

W przeszłą niedzielę Pan Wojewoda 
przybył do Cieszyna na dożynki Macierzy. 
W mieście dowiedziano się dopiero w osta
tniej chwili, że Pan Wojewoda rzeczywiście 
osobiście weźmie udział w tej uroczystości. 
Rada miasta skorzystała z tego, aby Dos
tojnemu Gościowi urządzić spontaniczną i 
bardzo serdeczną owację.

W sali posiedzeń na ratuszu zebrała się 
cała Rada miasta z burmistrzem Drem Mi
chejdą na, czele reprezen. władz cywilnych i 
całego obywatelstwa.

Kiedy Pan Wojewoda wszedł na salę, 
powitano Go oklaskami i okrzykami: Niech 
żyje! — poczem burmistrz Michejda wygło
sił następujące przemówienie:

Panie Wojewodo!
Wiadomość o zmianie decyzji ujemnej i 

przyjaździe Pana Wojewody na „Dożynki” 
Macierzy doszła nas wczoraj w chwili za
mykania naszych prac tygodniowych.

biłą asocjacji myśli w tej chwili opano
wała nas świadomość, iż dziwnym, a jakże 
miłym dla nas trafem przyjazd ten zbiega 
się z datą dziesięciolecia Twego włodarst- 
wa śląską dzielnicą, czy też rozpoczęcia no
wego decenjum.

Jakżeśmy mogli nie prosić Cię, Panie 
Wojewodo, byś wstąpił w te stare a skro
mne progi i byś dał nam możność powie
dzenia Ci, co w fen dzień myślimy i czuje- 
my, jak bardzo to święto uważamy za wspól
ne, za święto całego kraju i ludu, za upra
gnioną sposobność wyrażenia naszych uczuć 
1 prawdziwego oddania.

Nie baliśmy się odmowy, choć wiemy, 
że planowany jest inny, godniejszy sposób 
uczczenia.

Nie baliśmy się, bo czujemy, choć wy
soko dzierżąc autorytet władzy, jesteś na- 
wskroś człowiekiem ludu, i to Ci oddawna 
podbiło serca ludu śląskiego, a więc i na
sze serca.

Ale tę miłość dla ludu — zgodnie z 
Twym charakterem urodzonego organizato
ra i władcy — przekuwasz z żelazną kon
sekwencją od lat dziesięciu na czyn, obmy
ślając i stwarzając w najtrudniejszych wa
runkach coraz nowe możliwości zyskania 
pracy i chleba, a przecie „pracy i chleba 
najbardziej ludziom potrzeba”.

Panie Wojewodo! Jakie jest źródło ra- 
dosnego’podniecenia na samą wieść o Twym 
przyjeździe ?

Oto — jest to wpływ Twej niezwykłej 
indywidualności, wiara w człowieka, w pra
wość, dzielność i skuteczność Jego działań, 
która stwarza radość pracy pod Twemi roz
kazami, pomnaża siły, gdy się praca pod 
Twojem odbywa okiem...

Wiara ta zaś opiera się na tern, czem 
byłeś dla nas i co stworzyłeś przez te dzie
sięć lat.

Nie tu miejsce nawet na próbę skreśle
nia choćby szkieowego ogromu Twych prac, 
dokonanych dla całego Województwa, czy 
dla ziemi cieszyńskiej w szczególności, lub 
najskromniejszej choćby oceny tych wysił
ków, jakie wkładasz w codziennym trudzie 

w urabiani ideowe społeczeństwa i mło
dego pokolenia. .

Ale stwierdzam: w całej pełni zdajemy 
sobie sprawę, iż bez Twej władczej decyzji, 
płynącej z doskonałego wyczucia i ujęcia 
potrzeb, możliwości i zadań każdej ziemi i 
miasta, i bez Twego żarliwego, bezpośred
niego działania nie byłyby się doczekały 
urzeczywistnienia najważniejsze dzi iła i po
mniki polskiej pracy twórczej — gospodar
czej i kulturalnej na Śląsku.

Mam więc prawo rzec: Jeżeli tytułem 
faktycznym przynależności śląska do Pols
ki jest mowa przodków, prawnym niezłom
na wola naszej ludności, a tytuł moralny 
wywodzi się z własnej twórczości materjal- 
nej i kulturalnej, to pracą całego dziesię
ciolecia ten tytuł do władania Śląskiem 
dla Polski bezspornie zdobyłeś.

Cieszyn, który przez lat dziesiątki był 
ośrodkiem walki o duszę polskiego ludu na 
Śląsku — nie naruszając w niczem głębo
kiej wdzięczności za orędownictwo spraw i 
wysiłków miasta — najgłębszy hołd Ci skła
da za to właśnie i za twardy, codzienny 
trud urzeczywistnienia zespolenia Śląska z 
Macierzą.

Jakżeż pięknie i prawdziwie opisało to 
godniejsze od mych niedołężnych ust — 
pióro:

„Co czyni, czyni z tym samym rozma
chem, z jakim szedł nad Odrę w grupie 
„Wschód“.

„Zrywając z obojętnym Statusquo, trwa- 
jącem od plebiscytu przez 5 lat — ^dru
zgocącą energją wprowadza Polskę w~Śląsk 
a Śląsk w Polskę. Odbija się niezatarcie na 
obliczu kraju. Znaczy nową epokę w dzie
jach śląskiego rozwoju. Buduje^ wnosi, two
rzy... szczególną uwagę zwraca na zanied
bany przez Austrję czarownic piękny Śląsk 
cieszyński. Wyprowadza na światło dzienne 
nieznane dotąd nikomu, prócz autochtonów, 
piękno i urok Beskidów.... Jawnie przy ka
żdej okazji proklamuje nawrót do idei Bo- 
lesławowskiej, jedynej racjonalnej polskiej 
myśli państwowej, wypaczonej w ciągu wie
ków przez uparte jagiellońskie ciążenie na 
wschód. Ku Odrze — w obronie najbar
dziej polskich ziem!

„Ratować je, by nie stały się śladem Za- 
odrza cmentarzyskiem polskich nazw”.

Nieraz — gdy słyszałem płomienny zew 
Pana Wojewody do najwyższych wysiłków 
dla obrony i utrwalenia zdobytej niepodle
głości, którą postanowiłeś wydobyć ze spo
łeczeństwa, sam oddając się całkowicie spra
wie, przypomniało mi się to hasło, a w To
bie widziałem jak gdyby herolda wspania- 
łej modlitwy ulubionego Twego wieszcza 
Wyspiańskiego :

„O Boże, wielki Boże, Ty nie znasz nas 
Polaków, 

Ty nie wiesz, czem być może — straż 
polska u Twych znaków 1“
Życzymy z całego serca, byś przez dłu

gie lata mógł przeorywać twardą glebę 
serc i umysłów śląskich, by krajowi i nam 
danem było korzystać z gorliwości Twej w 
pracy i niespożytej energji, rość w siłę i 
moc pod Twym wypróbowanem kierowni
ctwem, a Tobie by losy pozwoliły wykonać 
największe i najmilsze zamierzenia — na 
chwałę Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

Zespalamy się z Tobą w tym uroczys
tym dniu i miłej chwili w serdecznym o- 
krzyku : Ukochany Włodarz Ziemi, śląskiej 
— Niech źyjel

Obecni mowę często przerywali żywe- 
mi oklaskami.

Podziękowawszy za złożone Mu życzenia, 
Pan Wojewoda zaznaczył, że na Śląsku nie 
pracuje dopiero od dziesięciu lat. Już przed
tem brał udział w pracy plebiscytowej na 
Górnym Śląsku i w powstaniach górnośląs
kich. Przed 10 laty przyszedł już z goto
wym planem, i właśnie na ten plan i na 
ideowy podkład swojej pracy zwrócił Pan 
Wojewoda szczególną uwagę. Przed 10 la
ty wielu z niedowierzaniem patrzyło na 
„młodego wojewodę”, podczas gdy dzisiaj 
właśnie wielkie zaufanie, z jakiem się lud
ność województwa śląskiego odnosi do je

go działalności, jest dla niego największą i 
bardzo miłą nagrodą.

Słowom Pana Wojewody towarzyszyły 
oklaski i okrzyki: Niech żyje Pan Woje
woda 1

Na tern skończyła się piękna i serde
czna uroczystość.

Pożyteczna książka.
Z końcem 1933 roku powołany został 

do życia w Katowicach t.zw. Instytut Sląiki. 
Ma on na celu — jak to określa statut — 
działalność naukową w zakresie zagadnień 
odnoszących się do ziem i spraw śląskich 
ze szczególnem uwzględnieniem zagadnień, 
wynikających z potrzeb chwili bieżącej oraz 
gromadzenie istniejącego materjału nauko
wego i szerzenie wiedzy o bląsku. O ile 
krótki jest jeszcze żywot tej śląskiej nau
kowej placówki, o tyle poszczycić się ona 
już może bardzo pięknym i pożytecznym 
dorobkiem. Zdołała ona wciągn ąć do pracy 
nad zagadnieniami śląskimi szerokie koła 
ludzi nauki, przedewszystkiem profesorów 
i docentów polskich uniwersytetów, zorga
nizowała długi szereg wykładów i ogłosiła 
je. Wykłady te i rozprawki ukazują się o- 
becnie w regularnych odstępach czasu jako 
„Wydawnictwa Instytutu śląskiego“, a ka- 
żdez nich przedstawia opracow. na podstawie 
źródeł jakieś zagadnienie dotyczące śląska. 
Dość powiewiedzieć, że w serji wydawnictw, 
za ty tuowanej „Polski śląsk”, pojawiło się już 
drukiem 22 cennych rozprawek. Prócz wy
mienionej serii, wydano z działu „Zagadnie
nia gospodarcze kląska“ również kilka prac 
dotyczących postępów górnictwa węglowe
go przemysłu cynkowego i hutnictwa żelazne
go na śląsku za czasów polskich. Program 
naukowo-wydawniczy Instytutu opracowany 
jest szczegółowo i zakrojony na szeroką 
miarę. Nad jego wykonaniem czuwa nietyl- 
ko kuratorium złożone z Wojewody śląs
kiego, Marszałka Sejmu Śląskiego i Gene
ralnego Sekretarza Polskiej Akademii i U- 
miejętności w Krakowie, lecz w pierwszym 
rzędzie dyrektor Instytutu, Dr. Roman Lut- 
man, który na swym stanowisku wykazał 
już nie tylko gruntowne przygotowanie do 
spełnienia odpowiedzialnego zadania, lecz 
też bardzo dużo szczęśliwej inicjatywy.

Jedną z przewidzianych serii wydawni
czych jest dział zamierzonych wydawnictw 
pod ogólnym tytułem „Pamiętnik Instytutu 
Śląskiego“. Przewiduje on opublikowanie 
szeregu podstawowych dzieł, przedstawia
jących obecny stan Śląska. Jako pierwszy 
tom tego „Pamiętnika Instytutu“ pojawiło 
się z początkiem br. dzieło, o którym po
wiedzieć z góry trzeba, że dla wszystkich, 
co się zajmują zagadnieniami dotyczącymi 
czy to obecnego czy też przeszłości Śląska, 
będzie nieodzownym. Tytuł jego brzmi: 
„Stan i potrzeby nauki polskiej o śląsku” 
(Praca zbiorowa pod red. R. Lutmana, Ka
towice, 1936. Střon XXVI - 525. Cena 15 zł.

Trudno w krótkiej recenzji przedstawić 
dokładniej to wszystko, co dzieło to przy
nosi, gdyż zawiera bardzo sumiennie opra
cowany rozległy materjał. Jak to wynika z 
tytułu — i jak to Dr Lutman w przedmo
wie zaznaczył — ma ono być zobrazowa
niem dorobku nauki polskiej o Śląsku we 
wszystkich głównych jej dziedzinach oraz 
wskazaniem jej najważniejszych braków. Je
dno i drugie w całej pełni zostało osiągnię
te. Dzieło podzielone zostało na poszcze
gólne działy, które opracowali specjaliści, i 
tak, jak to było w planie wydawcy, wyka
zuje ono nie tylko dotychczasowy polski 
dorobek naukowy dotyczący Śląska (który, 
jak się okazuje, nie zawsze byt tak bardzo 
skromny), lecz wysuwa też szereg najpil
niejszych postulatów w tej dziedzinie. Na 
wydawnictwo to złożyły się prace 17 auto
rów. Czegóż tu niema! Dowiadujemy się o 
stanie badań i potrzebach nauki |na bląsku 
w zakresie geologji, botaniki, zoologii, geo
grafii, kartografii, antropologii, etnografii, 
językoznawstwa, piśmiennictwa, prehistorii, 
historii, historii sztuki, stosunków gospodar
czych i społecznych, prawnych i demogra
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ficznych, Jesteśmy zawsze poinformowani 
dokładnie i z jaknajbardziej szczegółowym 
i względnieniem literatury przedmiotu prze- 
dewszystkiem polskiej, ale też i obcej, 
zwłaszcza [niemieckiej. Wiemy co w jakiej 
dziedzinie należałoby zrobić i w jakim kie
runku popchnąć badania. Księga otwiera 
przed nami olbrzymie pole pracy i to nie 
tylko dla zawodowych naukowców, lecz i 
przygodnych „piśmiarzy“ i b-daczy. Zape
wne, że tu i ówdzie jeśli chodzi o podawa
nie literatury zostało nie jedno pominięte 
(np. w pracy o potrzebach i stanie historii, 
w szegolności historii kościoła i szkolnict
wa), lecz są to w stosunku do całości ze
branego materiału raczej drobnostki. Jako 
całość jest to praca tak bogata, iż chciało- 
by się wprost powiedzieć, że to poprostu 
pierwsza polska podręczna encyklopedja 
wiedzy o Śląsku i jako trnka nadzwyczaj 
wartościowa i pożyteczna.

Dwie tylko uwagi pragnęliśmy uczynić 
na marginesie tego wspaniałego wydawnic
twa. Oto uderzyło nas przy przeglądaniu 
opracowania piśmiennictwa śląskiego przez 
W. Ogrodzińskiego, że pomija on przy na
zwiskach pastorów śląskich tutuł ksiądz. U- 
derzające jest to zwłaszcza na str. 261, gdy 
wymienia Ślązaków pracujących ną kated-ach 
uniwersyteckich (Jan Szeruda i Karol Mi
chejda) oraz na str. 257, gdzie tytuł ten zo
stał pominęły w odniesieniu do ks. Fr. Mi
chejdy, ks. Pindora i innych. Ta dziwna 
predylekcja doprowadziła Ogrodzińskiego 
nawet do popełnienia nieścisłości rzeczo
wych. Boć przecie w bibliografii winno się 
podawać nazwiska autorów w tym brzmie
niu, w jakim sam autor podał. Tytułem 
przykładu możemy zacytować np. podanie 
na str. 279 autora „Bibljografji prac ks. dr. 
J. Pindora.” Autor podpisał się wyraźnie 
„Ka. Jan Szeruda“, a Ogrodziński odebrał 
mu ten tytuł, popełniając nieścisłość. Chce- 
my wierzyć, że stało cię to nieświadomie 
oraz bez jakichkolwiek ukrytych zamiarów. 
Dlatego też zwracamy uwagę na tę niedo
kładność, aby jej można było uniknąć w 
przyłości.

Druga uwaga dotyczy sprawy opraco
wania bibljograii śląskiej. Wiadomo, że 
Sejm Śląski wstawił do budżetu na ten cel 
kilkakrotnie odpowiednie kwoty. Praca była 
już w toku, pieniądze na ten cel częściowo 
(lub całkowicie ?) pobrane. Leży więc w in
teresie dobrej sprawy przypomnieć ją i za
pytać — w związku z poruszaną i omawia
nym dziele potrzebą opracowania takiej bi
bliografii, — jak daleko jest ona posunięta, ' 
jak pracę zorganizowano, co zrobione, kto1 
i za co pobrał pieniądze, bo szkoda byłoby 
i rozpoczętej pracy i publicznych funduszów, 
gdyby sprawa miała utknąć.

Ks. Andrzej Wantuła.

Przegląd polityczny.

plan rządów na przyszłe 4 lata. Deklaracja 
utrzymana jest w tonie spokojnym i pojed
nawczym. Poruszono sprawę kolonij j. ko 
konieczność przeludnienia Niemiec, pozba
wionych surowców. Ale w tym stanie na
kazuje wódz marsz w kierunku samowystar
czalności i produKcji środków zastępczych. 
Kongres stanął pod znakiem honoru — 
„Parteitag der Ehre”. Memorjał dr. Scha- 
chta, złożony w Parużu, miał zawierać plan 
wielkich międzynarodowych robót, któreroi 
zajęliby się Niemcy, ograniczając zbrojenia. 
W Prusach Wschodnich mają być fortyfika
cje niemieckie przynaglone.

Hiszpanja. Powstańcy zdnwaią się zyski
wać na terenie. Nad Madrytem zrzucały ich 
latawce ulotki, zapowiadając rychłe wkro
czenie do miast wojsk powstańczych. Gra
nica hiszpańsko francuska, przez którą szedł 
przemyt broni dla wojsk rzędowych, już 
cała obsadzona przez powstańców. Wobec 
powagi sytuacji zaszły zmiany w rządzie 
hiszpańskim, do którego wciągnięto przed
stawicieli socjalistycznych. Nowy rząd ogło
sił ostatniemi dniami ogólną mobilizację ce
lem obrony ojczyzny.

W Portugalji zbuntowały się dwa krążo
wniki, aby wyruszyć na morze i przyjść 
rządowej flocie hiszpańskiej z pomocą. Bunt 
uśmierzono, krążowniki cofnięto.

W Palestynie zapowiedź energicznej a- 
kcji rządu angielskiego celem stłumienia za
burzeń wywołuje niezadowolenie Arabów. 
Wódz powstańców syrj jskich wydał odezwę 
wzywającą do kontynuowania walki.

W Londynie rozpoczęła się dnia 9 wrze
śnia konferencja 23 państw, która pragnie 
wprowadzić w życie umowy o neutralności 
w sprawach hiszpahsk'ch. Portugalja odmó
wiła udziału w konferencji, co przyczynić 
się może do niepowodzenia koferencji.

W Chinach na południu ponownie niepo
kój. Dawni rywale Czang-Kai-Szek i Li-Tsu- 
Żen organizują wojska.

Maiła została przez rząd angielski wcie
lona do imperjum brytyjskiego i poddana 
gubernatorowi. Konstytucję, daną w r. 1921, 
zniesiono. W Rzymie to zarządzenie wywo
łało zrozumiale przykre wrażenie.

We Francji prze lewica komunistyczna 
do niesienia pomocy rządowi madryckimu. 
W wielu fabrykach przystąpiono już do roz
dzielania broni pomiędzy robotników. Nato
miast „Ognisty Krzyż* * zapowiada zbrojne 
występienie przeciwko próbom obwołania 
czerwonej dyktatury.

, Polska stanęła dzięki wizycie gen. Rydza- 
Smigłego w Paiyżu w centrum rozważań i 
działań politycznych świata. Uroczyste przy
jęcie generała dowiodło bowiem wszystkim, 
że między dwoma dawnymi przyjaciółmi i 
sojusznikami odżywa dawna serdeczna puy- 
jaźń, a zacieśnienie i uzgodnienie współ
działania Francji i Polsk' mieć musi powa
żne skutki na Europę centralną i wschod
nią. Najwięcej intryguje jednych i drugich 
2 miljardowa pożyczko, którą zdobył gen.

• Rydz-Śmigły. Przyjaciele i nieprzyjaciele 
Francji i nas węszą, że pożyczka będzie 
stała w jakimś stosunku do naszego dozbro
jenia. Otóż, Czesi piszą, że dozbrojenie nie 
powinno być zwrócone i wykorzystane prze
ciwko nim. Rosja nie tai pewnego niepoko
ju, że sojusz rosyjsko - francuski mógłby 
doznać pewnego oziębienia. A Niemcy wo- 
leliby, by ta serdeczność była zapłonęła ra
czej w Berlinie aniżeli w Paryżu.

Nieiiioy obchodzą w Norymberdze hitle
rowski kongres partyjny, piąty z rzędu. Ze
branych delegatów obliczają na 900,000 do 
1 miljona. Deklaracja wodza przynosi obra
chunek zdobyczy w ubiegłych 4 latach i

Wiadomości z kościoła. 
Z NASZYCH ZBOr.Ći'.

Cieszyn. (Dar) Dla uczczenia pamięci 
śp. Elżbiety Karasowej złożyło rodzeństwo 
Zmarłej na Alumnat im. ks. Fr. Michejdy w 
Cieszynie - 100 zł.

(C) (Piękna uroczystość) Zbór cie
szyński przeżył w niedzielę piękną i pod
niosłą uroczystość. Przybyli bowiem doń 
przedstawiciele kościoła angielskiego w o- 
robaoh Ks. biskupa Taylora Smitha, naczel. 
kapelana wojsk ang. z czasów wojnyikape- 
lana królowej Wiktcrji, Ks. J. Chalmers Lyo- 
na, pastora z Londynu i H. M, G‘ och«, ge
neral. sekretarza wszechświatowego Zwią
zku ewang. Towarzyszył im Ks. Dr. M. Pri
ce z Warszawy.

Goście przybyli do Cieszyna w sobotę 
i udali się do Wisły i Istebnej, w celu 
zwiedzenia tamtejszego nowowybudowane- 
go sanatorjum. Wisłą a zwłaszcza sanator
ium byli zachwyceni, o którem się wyrazili, 
iż czegoś podobnego nie znajdzie się nawet 
w Anglii.

W niedzielę uczestniczyli w nabożeńst
wie zborowym przy po brzegi wypełnio
nym kościele. Po przywitaniu ich przsz ks. 
senj. 'Kulisza, Ks. biskupa Burschcgo i p. 
starostę Plackowskiego, który ich witał w

imieniu całej ludności polskiej Śląska, prze
mówił do zboru Ks. biskup Smith, w sło
wach pełnych ciepła i serdeczności. Prze
mawiał po angielsku a przemówienie tłuma
czył Ks. Dr. Price. Z przemówienia jego bi
ła głęboka wiara i gorąca miłość do Jezusa 
Chrystusa i bliźniego. Do niej też wezwał 
cały zbór. Na marginesie zaznaczył, że du
ży Jezusowi 50 lat i opowiadanie jego e- 
wangelji sprawia mu naj większą radoóć. Li
czy on 76 lat, lecz każę co niedzieli i to 
nietylko w Anglji, ale i poza jej granicami.

Po obiedzie goście udali się do Zakła
dów w Dzięgielowie, które wywarły na 
nich głębokie wrażenie. Oprócz lego zwie
dzili granicę, której nie mogli pojąć. W po
niedziałek wczesnym rankiem wyjechąli do 
Krakowa. Wyjechali zadowoleni i szczęśli
wi, iak sami stwierdzili, że mogli poznać 
Cieszyn, który jest znany nietylko w Pols
ce, ale i w całym ewang. świecie. Szcze
gólnie wywarł na nich wrażenie potężny 
śpiew zebranego zboru i składanie ofiary 
na ołtarzu. Lecz i na zebranych słowa ks, 
biskupa Smitha wywarły wrażenie i niechy
bnie pozostaną niezapomniane i przyniosą 
owoc.

Ogrodzona. W minioną niedzielę zmarł 
w szpitalu cieszyńskim śp. Jerzy Zientek, 
rolnik dawniej w Ligotce a obecnie w O- 
gjodzonej w 72 roku życia. Pogrzeb jego 
odbył się w Cieszynie przy b. licznym u- 
dziale pogrz^bników. up. Zgasły należał do 
światłych i postępowych rolników a zara
zem do wiernych członków swego kościoła. 
W życiu spotkało Go wiele ciężkich ciosów 
i doświadczeń, które znosił w poddaniu się 
woli Najwyższego. Cześć Jego pamięci!

Pcńców. (Pogrieb) We wtorek odpro
wadziliśmy na miejree grobowego odpo
czynku ś. p. Jerzego Wojnara, tutejszego 
właść. gruntu, który po krótkich cierpie
niach zasnął w Panu. Nad grobem stanęły 
liczne rzesze pogtzębników, którzy mu w 
ten sposób wyrazili swój szacunek i powa
żanie. Ceszył się zaś nim u wszystkich a 
to dla swych zalet charakteru i serca.

Jasienica. (Pamiątka założenia Ko
ściółka) Gmina cmentarna w Jasienicy 
obchodzić będzie dnia 20 września b. r. u- 
roczystość pamiątki poświęcenia twego Ko
ściółka. Uroczyste nabożeństwo rozpocznie 
się o godz. 11-tei przed połud. Prezbiters- 
stwo tejże gminy cmentarnej zaprasza gorą
co na tę uroczystość wszystkich domowni
ków wiary zbliższa i zdalsza.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. Polski Czerwony Krzyż 

organizuje we wrześniu br. Wyższy Kurs 
Pogotowia Sanitarnego dla Pań, którego 
rozpoczęcie wyznaczono na 20 września br. 
Bliższe informacje co do warunków przyję
cia na kurs uaziela p. Pagacz, skarbnik P. 
C. K. w Cieszynie, Hotel pod Wołem, gdzie 
należy skierować odpowiednie zapytania, 
najlepiej ustnie z powodu krótkiego terminu 
rozpoczęcia kursu.

(C) (Z awiązanie miejscowego 
Komitetu zbiórki na F. O. N.) W dniu
2. 9. 1936 r. utworzono miejscowy Komitet 
zbiórki na Fundusz Obrony Narodowej w 
mieszcie Cieszynie. W skład Komitetu wcho
dzą następujące osoby:

Przewodniczący p. Rudolf Halfar. Człon
kowie pp. Bednarz Walenty 141, Kaleta Je
rzy 191, Kwaśniak Józef 214, Matuszek Jan 
50, Brudniok Rudolf 31, Boruta Gustaw 24, 
Matuszek Paweł, Hażlaska 74, Franek Lud
wik, Przepielińskiego 237, Sikora Józef 145, 
Miękina Józef 189, Sembol Izydor 12, Pres
ser Gustaw 28 i Kajzar Jan 106, jako rze
czoznawca do odbioru zboża.

Komitet m. Cieszyna zwraca się do ca
łego stanu rolniczego więlszej i mniejszej 
własności na terenie m. Cieszyna (łącznie z 
dzielnicą bobrecką,) by w dniu zbiórki ze- 
chcieli okazać swą dobrą wolę materialnego 
poparcia Funduszu Obrony Narodowej.
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Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc

Ceny miejsc od 25 gr do 1*30 zł.

Dla informacji podaje Komitet normy, we- 
dług których należy deklarować ilości zbo
ża lub pieniędzy: z 1 ha — 3 kg żyta, e- 
wentualnie 3 kg owsa, albo gotówkę zł 0’60. 
W najbliższych dniach Panowie komitetowi 
zgłoszą się u wszystkich obywateli z odpo
wiednimi listami. — Komitet uprasza po
przeć członków akcji zbiórkowej.

(C) ^(Sport na F. O. N.J Sportowcy 
Śląscy chcąc się przyczynić do akcji zbiór
ki na F. O. N. urządzają w niedzielę, 20 
września br. kilka imprez, z których czys- 
sty dochód przeznaczają na F. O. N. A to: 
w Bielsku K. S. Hakoah - Leszczyński K.S. 
oraz B. K. S. - D. F. C. „Sturm”. W Żyw
cu R. K. S. Czarni — S. Z. S. „Soła“, jw 
Dziedzicach R. K. S. Czechowice — S. K. S. 
Grażyna, w Wadowicach K. S. „Skawa“ Wa
dowice — K. S. „Beskid“ Andrychów i w 
Cieszynie na boisku Z. S, Strzelecki Klub 
Sportowy — T. S. „Ustronia” z Ustronia. 
Sportowcy żywią nadzieję, że P. T. Obywa
tele w zrozumieniu intencji powyższych 
imprez zapełnią boiska sportowe do ostat
niego miejsca i łącząc przyjemne z pożyte- 
cznem przyczynią się do zasilenia F. O. N.

(C) Z dniem 31-g< 1937 ma zostać zli
kwidowany Śląski Zakład Wychowawczy a 
to spowodu nierentowności. Liczy on dziś 
około 50 wychowanków. Koszta utrzymania 
Zakładu wynoszą rocznie 108.000 zł. Suma 
olbrzymia a owoce pracy są nikłe. W gma
chu Zakładu ma powstać powszechny uni
wersytet ludowy czyli jeden eksperyment 
więcej.

Od Redacjis Wieści, że Śląski Zakład Wy
chowawczy ma być zlikwidowany, docho
dzą nas od niejakiego czasu, przynosząc ja
ko powód likwidacji nierentowność zakładu. 
By nam nierentowność unaocznić, podaje 
się duże cyfry 50 i 100.000. Piędziesiąt wy
chowanków kosztuje rocznie 100.000 zł. To 
doprawdy straszne. Owe tłuste cielę, które 
ojciec ofiaruje z okazji ratunku syna mar
notrawnego, kosztuje 2.000 zł 1 Synowie, 
którzy pozostają w domu, nie otrzymają ani 
koźlęcia za 2 złl To straszne. Ale likwida
cja jest rozwiązaniem zakładu, ale nie zała
twieniem sprawy. Synowie marnotrawni 
będą w większej liczbie, gdy domu ojcow
skiego nie będzie! Instytucja tworzyła swe
go czasu wielką zdobycz społeczną śląską 
— obecnie ją tracimy. To jest cofanie się. 
To jest klęska. Im próżniejsze zakłady wy
chowawcze, tern pełniejsze więzienia.

(C) Ostrożność nigdy nie zawodzi, mó
wi przysłowie, lecz niestety ludzie często o 
tern zapominają. Zapominają zwłaszcza przy 
przechodzeniu mostu granicznego w Cie
szynie i narażają się w skutek tego na po
ważne nieprzyjemności. Istnieją bowiem u 
nas ostre przepisy dewizowe, których prze
kroczenie grozi poważnemi karami. A jed
nak nasza straż graniczna przyłapuje na 
moście takich, którzy są tak nieostrożni, iż 
nieuważają na przepisy dewizowe, próbują 
przenieść przez granicę parę złotych więcej 
niż to przepisuje ustawa i wpadają, dostają 
się niespodzianie za kratki więzienne. Wy
padków takich jest sporo, a co gorsza, że 
wpadają za stosunkowo drobne kwoty. Nie
jaki p. D. z Cieszyna dostał się za kratki 
za 9 zł — a niejaka p. T. za 20 zł. Trzeba 
więc być ostrożnym i dobrze przeliczyć 
pieniądze, gdy się przechodzi granicę, bo 
gdy się poda mniejszą kwotę a potem przy 
rewizji znajdą większą idzie się do krymi
nału.

(C) (Dożynki) Staraniem Zarządu Gł. 
Macierzy Szkolnej odbyły się w niedzielę 
pod protektoratem i przy osobistem współ
udziale w roli gospodarza Pana Wojewody 
Dr. M. Grażyńskiego, dożynki śląskie. We
dług planu miały się one odbyć na boisku 
gimnazjalnym, lecz wskutek ulewnego desz
czu odbyły się w sali Żołnierza. Ucierpiał 
na tern cały program, starannie opracowa
ny i przygotowany przez p. Jurczyka, jak i 
wogóle cały nastrój. Również bez wrażenia 
szcaególnego wypadł pochód dożynkowy 
w którym wyróżniał się wóz pięknie i gu
stownie przybrany w kwiaty z firmy ogro
dniczej p. H. Wojtkowej. — Tu i tam było 

można słyszeć pytanie dlaczego dożynek 
nie urządza Towarzystwo Rolnicze, które 
stoi bliżej rolnictwa niż Macierz Szkolna, 
ale to jest rzecz względna. Ważnem jest to, 
że je urządza.

Bielsko. Starostwo w Bielsku podaje do 
wiadomości, że mężczyźni, urodzeni w roku 
1918, a zamieszkali na terenie powiatu biel
skiego winni w ciągu miesiąca września 
zgłosić się osobiście w Urzędzie gminnym 
miejsca zamieszkania, celem wciągnięcia do 
rejestru poborowych. Osoby uchylające się 
od obowiązku rejestracji zostaną pociągnię
te do odpowiedzialności.

Goleszów - Ustroń. W niedzielę, dnia 30 
1936 r. cicha fabryczna osada Goleszów prze
żywała niecodzienną uroczystość. Już w so
botę wieczorem megafon rozgłosił na całą 
gminę „Hymn Spółdzielczy“ a reflektory o- 
świetliły godło spółdzielcze na nowo zbu
dowanym domu Ogólnego Stowarzyszenia 
Spożywczego i oszczędnościowego w Ustro
niu, które stosownie do życzeń swoich człon
ków w Goleszowie, zbudowało dom w Go
leszowie j?w którym znajdą pomieszczenie 
składy i sklep dla Goleszowa.

Spółdzielcy Goleszowa i bardzo liczni 
goście stawili się na uroczyste otwarcie 
sklepu w nowym domu zapełniając duży 
plac przed domem.

Połączone Stowarzyszenia młodzieży w 
Goleszowie odśpiewały pięknie hymn spół
dzielczy, poczem przewodniczący Zarządu 
obw. Czudek powitał delegację bratnich 
stowarzyszeń i gości wszcgólności dele
gatów Związku „Społem” w osobach ob. ob.; 
Marjana Stawiarskięgo, Henryka Jackiewi
cza i Stanisława Chromika, zaś za Śląską 
Radę Okręgową ob.: Andrzeja Michnę.

Następnie w krótkich zarysach przedsta
wił rozwój Ogólnego Stowarzyszenia Spo
żywczego i Oszczędnościowego z ktorego 
podajemy kilka szczegółów. Założone zo
stało w r.- 1921. Obecnie liczy ponad 2.000 
członków, prowadzi 6 sklepów, w Ustroniu, 
Wiśle, Cisownicy i Goleszowie, piekarnię 
w Ustroniu. Po 10 latach działalności zbu
dowano dom spółdzielczy w Ustroniu a o- 
becnie drugi w Goleszowie. Tytułem zwro
tów od zakupów i innych datków wypłaco
no od czasu wprowadzenia złotego przeszło 
90.000 zł.

Następnie przemawili delegaci życząc 
dalszego rozwoju i spółdzielczej placówki.

W końcu prezes Rady Nadzorczej Lazar 
zaapelował do zebranych aby obywatele 
Goleszowa otoczyli sklep i dom ten opie
ką, gdyż zbudowany jest tylko z myślą o 
tem, aby przynosił wszystkim korzyści, sku
pił spółdzielców w pracy dla lepszego ju
tra. Następnie poprosił obecnego p. staros
tę Plackowskiego o przecięcie wstęgi i za
prosił obecnych do zwiedzania domu i wy
stawy wyrobów marki „Społem“. Wystawę 
zwiedziło przeszło 1300 osób. Wieczorem 
znowu w wypełnionej po brzegi sali ode
grali pracownicy Ogólnego Stowarzyszania 
sztukę p. t. „Górą spółdzielnie“ i „Och, ta 
Kasia”.

Uroczystość dowiodła, że mimo wszyst
ko idziemy naprzód i tylko należy wytrwać 
w pracy, a przyśpieszymy świt lepszego 
jutra. feniks.

Kraków. (Wpisy na studjum wy
chowania fizycznego Uni w. Jagiell. 
w Krakowie) Podania o przyjęcie, za
wierające: 1) życiorys z podaniem przyna
leżności miejscowej i zawodu rodziców, 2) 
metrykę urodzenia, 3) świadectwo dojrza
łości, 4) fotografję z dokladném podaniem 
adresu i podpisu, 5) ewentualne zaświadcze
nie sprawności fizycznej, stopni harcerskich, 
p. w., POS i tp. przyjmuje Dyrekcja tylko 
w czasie od 15 sierpnia do 15 września br.

Czytajcie i rozszerzajcie 

„posła EwaiBolIehligi“

Adres: Dyrekcja Studjum Wych. Fiz. U. J. 
Kraków, Zwierzyniecka 26.

Pomyślne ukończenie btudjów uprawnia 
do uzyskania stopnia naukowego „magistra 
wychowania fizycznego” i do egzaminu 
państwowego na nauczyciela szkół średnich 
i seminarjów nauczycielskich.

Ze Studjum korzystać mogą również i 
słuchacze innych wydziałów, którzy po u- 
zyskaniu magisterjału ze swego przedmiotu i 
zdaniu poszczególnych egzaminów z zakre
su wych. fiz. pragną rozszerzyć dyplom ma
gisterski. W wypadku tym podaje się wy
niki egzaminów na odwrotnej stronie dyp
lomu.

Warunki przyjęcia: matura gimnazjalna, 
nieprzekroczony 30 rok życia, pomyślny wy
nik egzaminu wstępnego (badanie lekarskie 
i ćwiczenia próbne). Program studjów za
warty jest w Spisie Wykładów Uniw. Jagiell. 
na rok akad. 1936/37.

Przyjęci Słuchacze (czki) pozostają tak w 
czasie ćwiczeń praktycznych, jak i w cza
sie kursów narciarskich i obozu letniego 
wych. fiz. pod stałą opieką lekarską.

Bliższych informacji udziela Sekretariat 
Studjum Wych. Fiz. U. J. Kraków, ul. Zwie
rzyniecka 26.

Spółdzielczy Bank Ewang. z odpow. nieogr. 
w Cieszynie w llkw.

Zawiadomienie.
Przewodniczący Walnego Zgromadzenia 

Spółdzielczego Banku Ewang. w likw., zwo
łanego na dzień 13 czerwca 1936 r. i odro
czonego na czas nieograniczony, podaje 
Szanownym Członkom Spółdzielni do wia
domości, że zapadłe na tym Walnym Zgro
madzeniu uchwały do punktu 3, 4 i 5 po
rządku obrad zostały przez sądowo upra
wnionych Panów Likwidatorów zaskarżone 
wedle art. 50 ustawy o spółdzielniach do 
właściwego Sądu Okręgowego.

Wobec tego ciąg dalszy odroczonego 
Walnego Zgromadzenia odbędzie się dopie
ro po zapadnięciu odnośnego wyroku sądo
wego.

Kino-teatr „Ś W I T'1 w Ustroniu s-s 
na „Praźakówce“

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

w sobotę, 12 września, o godz. 8 wiecz. 
w niedzielę, 13 września o „ 4, 6 i 8
w poniedziałek 14 września „ ' 8 wiecz.

PODWÓJNY PROGRAM

„Indyjcy piechurzy“
z FLIP i FLÂP

i operetka filmowa

„Wiosna w Paryżu“
IDA ŁUPINO, TULIO CARMINATI i inni

Redekto’ odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustrouip. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustronia,

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina.
Ważny do 19. IX. b. r.
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POIEŁ MIŒK1
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polska Czecbofł.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K
„ ćwierćr. 2 zł 7’50 K
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem : Bank Ewangelicki w Ustroniu P. K. O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 19 września 1936. Nr. 39.
—wramm ctpruii,« i hi .i ,r -iijt -...

Błogosławieństwo 
cierpienia.

Z głębokości wołam do Ciebie, o Panie! 
Dusza moja oczekuje Pana, pilniej niż straż 
świtania, która strzeże aż do poranku.

Ps. 130, i 6.

Nasze szczebiotliwe jaskółeczki długą 
odbywają drogę do ciepłych krajów afry
kańskich i muszą przez Morze Śródziemne. 
Szukają naturalnie do przelotu miejsca naj
węższego i skupiają się w niezliczonych i- 
lościach na południowych wybrzeżach włos
kich. Tam też na nie czyha żarłoczny czło
wiek, łapiąc je w zatrzaski i znosząc na 
targi, gdzie za jeden grosz sprzedaje 
parę sztuk. Słaby zysk i skąpe jedzenie, 
a jednak ile kosztuje niewinnego życia! Do 
zatrzasków i sieci wabią przelatujące ptasz
ki wabikami. Są to ptaszki, którym rozrza- 
żonym drutem wypalono oczy i które u- 
mieszczono w wysoko nastawionych sie
ciach. Tam siedzą, ociemniałe, nie widząc 
niczego wokoło, jęczą i narzekają, a gdy 
słyszą szum przelotnych ptaszków, piszczą 
i wołają głośno. Tym wołaniem i narzeka
niem wabią na miejsce nieszczęścia i za
głady.

Nieraz ręka Boża dosięgnie i przyciśnie 
nas tak mocno, że dusza nasza podobnie 
jęczy i narzeka, jak owe zranione ptaszki 
w zatrzaskach włoskich. W takiej chwili 
zrodził się psalm 130.

W niezmiernej swej ciężkości 
Na Cię, Pana swego 
Wołam z głębokości 
Upadku mojego. 
Panie głos mój rzewliwy 
Przyjmij w uszy swoje, 
Racz mi być miłościwy 
Na modlitwy moje.

Jeśli nas z nieprawości 
Karać bęoziesz, Panie 
Któż przed twojej srogości 
bądem się ostanie ?
Aleś skłonniejszy zawżdy 
Nam do odpuszczania 
Aby Cię chwalił każdy 
Za Twe zmiłowania.

A iż tak łaska Jego 
Grzesznym jest gotowa, 
Oglądam'się na Niego 
1 na Jego słowa: 
I z większą Go żądością 
Dusza ma pożąda, 
A niż straż, co z tęsknością 
Świtania wygląda.

Niechże się, co chce dzieje, 
Izraelu, w Panie 
Kładź zawsze swe nadzieje, 
Uznasz zmiłowanie: 
Pan Izraela swego 
Jest wykupicielem,

Onźe i grzechów jego 
Sam jest zbawicielem.

Czy Pan Bóg, tern wołaniem naszem i 
narzekaniem serdecznem pragnie zwabić 
kogo, aby go złapał i zdusił w sidłach i 
sieci ? Tak. Wołanie duszy zranionej słyszą 
wszystkie nałogi i namiętności ciała i scho
dzą się około niej, jak „byki z Basan“, a 
Pan wiąże i pęta je. Albowiem smutek, 
który jest według Boga, pokutę sprawuje 
ku zbawieniu, której nikt nie żałuje“. 
II. Kor. 7, 10.

Niekiedy Pan taki smutek ześle na ca
ły kraj, aby uzdrowił jego stosunki spo
łeczne, inny raz dosięgnie rodzinę, aby u- 
zdrowił pojedyńczych członków.

Nie myślże w nędzy twej upale, 
Że Bóg nie jest c: życzliwym, 
Że ma na łonie tego wcale. 
Kogo sądzi świat szczęśliwym, 
Wszystko później czas zinaczy, 
Zmieni losy jak Bóg raczy.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Cywilnemu prawu małżeńskiemu podda
ni mają być bezwyznaniowcy, oraz osoby 
przynależące do wyznań posiadających nie
licznych członków, nie posiadających władz, 
zasługujących u rządu na zaufanie, oraz 
nie posiadających własnego prawa małżeń
skiego w wykształconej formie.

To prawo małżeńskie cywilne zbudowa
ne jest na podstawie ogólnie istniejących 
i uznawanych zasad prawno - małżeńskich. 
Małżeństwa zawierane być mają przed każ
dym urzędnikiem stanu cywilnego, mogą 
być unieważnione, jeżeli zawarte były 
wbrew przepisom prawnym, i mogą być 
rozłączone z powodu cudzołóstwa, choroby 
umysłowej, nastawania na życie lub wielo
krotnych ciężkich zniewag i znęcania się, 
złośliwego opuszczenia, oddawania się na
łogom, niemoralnego postępowania, zaraźli
wej choroby, conajmniej 5-letniego więzie
nia lub zasądzenia za przestępstwo hańbią
ce. Małżonkowie rozłączeni nie mogą 
wchodzić w nowe związki małżeńskie. 
Rozwiedzionem może być także małżeństwo, 
jeżeli małżonkowie nie mają wspólnych ma
łoletnich dzieci i jeżeli zachodzi jedna z po
wyżej wymienionych przyczyn rozłączenio- 
wych. Żona traci nazwisko męża. Małżonko
wie rozwiedzeni mogą zawrzeć nowe mał
żeństwa, jednak dopiero po upływie 2 lat 
od prawomocności wyroku. Sądownictwo 
rozwodowe prowadzą sądy cywilne.

Aż potąd projekt prawa małżeńskiego 
profesora Lisowskiego nie nastręczałby wie
le kłopotów. Mógłby nawet znaleźć wiele 
przychylności, szczególnie z tego wzglądu, 

że oddaje każdemu swoje. Katolicy mieliby 
swoje prawo kanoniczne, ewangelicy swoje 
prawo małżeńskie, bezwyznaniowcy swoje 
śluby cywilne.

Trudności tego projektu zaczynają się 
dopiero w małżeństwach mieszanych. ^Pro
jekt słusznie nie narzuca małżonkom mie
szanym żadnej formy zawierania małżeń
stwa, zostawiając im wolny wybór między 
formami religijnemi lub między formą reli
gijną a cywilną. Ale z praktyki wiemy, że 
wolny wybór formy i miejsca ślubu narze
czonych nie jest nigdy ich wolnym wybo
rem. A z praktyki wiemy, że śluby zawsze 
złączone są z pewnymi uroczystościami we
selnymi rodzin narzeczonych. Na wybór 
miejsca i formy ślubu wpływają tedy prze
możnie rodziny, a jeszcze przemożniej koś
cioły. N. p. Kościół katolicki zasadniczo nie 
wygłasza zapowiedzi, jeżeli narzeczeni nie 
spełnią wszystkich warunków prawa kano
nicznego i nie podpiszą „rewersu“. Ktoby 
zatem pragnął mieć ślub w Kościele ewan
gelickim, musi iść po zapowiedzi cywilne. 
Ktoby nawet chciał mieć ślub w Kościele 
katolickim, ale dzieci dzielić za ojcem i 
matką, też nie może, bo się Kościół kato
licki na takie warunki nie godzi.

Projektodawca prof. Lisowski pragnie 
stworzyć prawo małżeńskie, któreby nie 
wywierało żadnego gwałtu na sumienia i 
uczucia religijne małżonków. Ale gwałtu te
go nie unika. Gorzej jeszcze przedstawia 
się ten projekt w konsekwencjach ślubnych, 
mianowicie małżeństwa mieszane, zawarte 
w kościele katolickim nie mogą być roz
wiedzione, bo podlegają w jurysdykcji są
dom katolickim kościelnym i sądzone być 
mają według prawa kanonicznego. Nawet 
na wypadek, żeby katolicki małżonek zmie
nił wyznanie, rozwód nie istnieje. Postano
wienie to jest nam znane z kodeksu cywil
nego austriackiego, a gwałty sumień, któ
rych ono dokonywało, też nam są znane. 
Art. 5 ustawy z dnia 25 maja 1868 r. wpro
wadził postanowienie : „Przez zmianę religii 
opuszczony kościół lub stowarzyszenie reli
gijne traci wszelkie korporacyjne prawa 
wobec występującego, tak samo gasną pre
tensje tego ostatniego wobec opuszczonego 
kościoła lub stowarzyszenia religijnego*, 
lecz to rozsądne postanowienie gwałcone 
bywało u nas przez postanowienie kodeksu 
cywilnego z r. 1811 o nierozerwalności 
małżeństw, gdyby w chwili zawierania choć 
jedna część należała do kościoła katolickie
go. Stare, tyle razy przeklęte postanowie
nie, niesprawiedliwe i krzywdzące, miałoby 
w nowym prawie odżyć i otrzymać nową 
sankcję i moc. Niech nas Bóg broni od te
go. Projekt wyraźnie zwalcza rozwody i 
zmiany wyznania z powodu rozwodu, stara
jąc im ząpobiec na terenie samego prawa 
małżeńskiego, przez odpowiednią konstruk
cję sposobów rozwiązania węzła małżeńskie
go. Czytamy w przedmowie tego projektu 
takie zdania:
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„Projekt usiłując to osiągnąć aia drodze 
kombinacji dwóch momentów: formy za
warcia małżeństwa i prawa, któremu każda 
jcdnojtka w zakresie prawa małżeńskiego 
podlega. Zasadniczo o sposobach rozwiąza
nia małżeństwa decyduje forma, w jakiej je 
zawarto. Małżeństwo zatem zawarte we for
mie przepisanej prawem Kościoła katolic
kiego rozwiązywać się będzie w tych wy
padkach, w który ch to przewiduje prawo 
kanoniczne. Jeżeli zrealizuje się przypusz
czenie projektu i Państwo uzna prawa mał
żeńskie niektórych innych kościołów czy 
wyzir ń, matżeństwo zawarte według takiej 
formy wyznaniowej będzie rozwiązalne we
dług prawa tego wyznania, a zatem podle
gać będzie rozwodowi, o ile to prawo roz
wód dopuszcza. Małżeństwo cywilne będzie 
mogło być rozwiedzione z nielicznych, 
szczegółowo w projekcie określonych przy
czyn, których wspólną cechą jest rozstrój 
życia małżeńskiego. Forma ta zaś decydo
wać będzie o sposobach rozwiązania mał
żem twa trwale. Małżeństwo katolickie za
tem nie będzie mogło być rozwiedzione, 
choćby oboje małżonkowie przeszli następ
nie na inne wyznanie. Nadto wchodzi iu w 
grę drugi jeszcze, wymieniony wyżej mo
ment. Możnaby analogicznie do art. 112 zd. 
3 Konsh sformułować go w ten sposób, że 
nikt nie może być zmuszonym do rozwodu, 
którego jego prawo nie uznaje. Więc mał
żeństwo katolika, choćby zawarte z osobą 
należącą do innego kościoła lub wyznania 
w dopuszczonej przez Państwo formie tego 
wyznania, nie będzie mogło być rozwie
dzione nigdy. Więc małżeństwo między 
dwoma osobami, należącemi do różnych 
wyznań, których prawo małżeńskie Państwo 
uznało, zawarte w formie jediego z tych 
wyznań, będzie mogło być rozwiedzione 
tylko z przyczyn, uznanych w obu prawach 
wyznaniowych, którym małżonkowie podle
gają. Wreszcie, uznając rozwiązalność mał
żeństwa w drodze rozwodu za smutną ko
nieczność, dopuszczalną tylko z powodu 
niedającej się uniknąć w pewnych wypad
kach cywilnej struktury małżeństwa i treści 
niektórych praw 'wyznaniowych, wprowa
dza projekt dalsze utrudnienia i ogranicze
nia. Jedno w interesie potomstwa. Małżon
kom bowiem rozwód daje swobodę, daje 
możność zawarcia nowego małżeństwa, któ
re okazać się może lepszem, bardziej oapo- 
wiadąiącem ich pragnieniom i naturze du
chowej. Dla dzieci stanowi zwykle katastro
fę. Odbiera im dom, opiekę obojgu, może 
im równie drogich i blisKich rodziców, po
woduje nieras załamanie wewnętrzne na ca
łe już życie. Licząc się z tern, projekt do
puszcza rozwód wogóle tak przy małżeń
stwie cywilnem jak i wyznaniowem wtedy 
tylko, gdy małżonkowie nie mają wspól
nych małoletnich dzieci. Ograniczenie dru
gie polega na tern, że małżonkowie rc zwie
dzeni mogą zawkzcć nowe małżeństwo do
piero po upływie pewnego czasu. Chce się 
przez to zapobiec tak częstemu dzisiaj zja
wisku, polegającemu na tern, że się przy
czyny rozwodu dorabia do gotowego już 
zamiaru zawarcia nowego małżeństwa. Jeśli 
się bowiem dopuszcza rozwód, burzący 
przecież tę istotną komórkę życia społecz
nego, jaką stanowi rodzina, wolno wyma
gać, aby przyczyny jego tkwiły wewnątrz, 
w małżeństwie, które ma być rozwiązane, 
a nie poza niem. Chroni się zresztą w ten 
spe ób także interes osób rozwiedzionych. 
Jeśli one już miały nieszczęście zawrzeć 
małżeństwo, kióre musiało być rozwiedzio
ne, niechże obecnie dobrze się namyślą i 
dobrze poznają swego przyszłego nowego 
małżonka, jego charakter i skłonności.

Postanowienie o nierozerwalności węzła 
małżeńskiego, gdyby małżonkowie mieli 
potomstwo nieletnie, ze wzgędu na szczęś
cie tych dzieci, bizmi teoretycznie prze
pięknie. A praktycznie stworzy dzieciom 
nie „dom, opkkę, drogich i bliskich ro
dziców” ale piekło, prawdziwe piekło, któ
re straszliwą trucizną zatruwa młode dusze. 
To piekło działa bezpośrednio z bliska, jak 
długo małżonkowie żyją razem, a działa 
z daleka - dy małżonkowie się rozejdą i 
żyją w dzikich konkubinatach. Kto ma ser- 
ęe dla ludu, i żyje z nim; kto ma do czy-|

nienia z wychowaniem młodzieży i kocha ją; 
kto żyje w małżeństwie i zna jego zacność, 
gdy jest szczęśliwe, i zna jego nieznośne 
ciężary i przykrości, gdy nie JEfsr dostoso
wane ten nie będzie miał śmiałości zatruć 
i zniszczyć komukolwiek życie przez nie
zmienne prawne normy. Nie jest prawdą, 
że społeczeństwo katolicku jest za niero
zerwalnością małżeństw?. Zâ nierozerwal
nością jest kościół katolicki, ale nic para- 
fjane. W Polsce jest za nierozerwalnością 
węzła m łżeńskiego Kościół rzymsko-kato
licki, ale nie obywatele polscy. Między o- 
bywatelami polskimi wyznania rzymsko
katolickiego będzie ne pewno przeważająca 
większość za rozwodem małżeństw nie
szczęśliwych i niedobranych.

Stosunek rewolucji 
hiszpańskiej do 
ewangelików.

Wiadomą jest rzeczą, że w Hiszpanji 
'ozwija się od szeregu lat ewangelicyzm. 
Za czasów monarchii był mocno uciskany 
przez władze, nie mówiąc już o wrogim do 
niego stosunku kleru rzymsko-katolickiego. 
Tolerowano go, choć niechętnie i raczej na 
papierze. Swobodniejszy oddech zyskał e- 
wangelicyzm z chwilą dojścia do władzy 
elementów liberalnych, z chwilą pojawienia 
się republiki. Poczęły się też odtąd mnożyć 
coraz to nowe placówki ewangeli zacyjnej 
pracy, liczba zwolenników refcrmacyjnej 
myśli rosła. Nagle stała się Hiszpania tere
nem bratobójczych walk. Zwarły się ze so
bą w walce na śmierć i życie dwa światy, 
dwa światopoglądy: bolszewicki i narodo
wy, czerwony i b'ały. Rozpoczął się niesły
chany teror, który nie ominął kościołów. 
Codziennie czyta się w gametach wi trząsają- 
ce opisy musowych egzekucji zakonników, 
zakonnic i katolickich księży, czyta uę o 
płonących klasztorach i kościołach, o naj
rozmaitszych objawach nienawiści do tego, 
co wczoraj uchodziło jeszcze za święte. 
Można potęoiać działalność długowiekową 
kleru katolickiego w Hiszpanii, można się 
dziwić, że ten kler, który przecie przez 
wieki całe był jedynym „rządcą dusz” i je
dynym hiszpańskiego ludu wychowawcą, 
teraz ginie właśnie z ręki swoich wycho
wanków, ale każdy, mimo wszystko, co po 
ludzku czuje, nie będzie stawał po stronie 
dziczy czerwonej, lecz żywo będzie w.pół- 
czuł mordowanym i życzył zwycięstwa po
wstańcom. Przez palenie i burzenie kościo
łów nie poprawi się bytu upośledzonych, 
nie zrobi się nic dobrego, przeciwnie jest 
to tylko zapowiedzią stokroć gorszej przy
szłości i krokiem do zezwierzęcenia ludzi.

Jakiż jest los w ogniu tej walki domo
wej ewangelickich placówek w Hiszpanii? 
Czy i one bardzo ucierpiały? Nie mamy 
z terenu 1. iszpańskiego wyczerpujących 
wieści, jednak to i owo przynosi najśwież
sza ewangelicka prusa francuska. Otóż we
dług tych relacyj, ewangelickie kaplice, 
rozsiane tu i ówdzie po Hiszppnii, nie u- 
cierpiały prawie nic złego ze strony czer
wonych podpalaczy. Oczywiście, pojawiały 
się przed nimi grupy ludzi, wpadały do 
nich i przeszukiwały je, lecz nie znalazłszy 
ani posągów świętych ani amunicji i broni, 
cofały się zmieszane. Tak było w Barcelo
nie. W jednej z kaplic metodystów zna- 
lezięno w jakimś kącie stary portret byłe
go króla. Zemsta za to ograniczyła się do 
spalenia harmonium i kilka ławek. Podob
nie przeszukane zostały najdokładniej kap
lice angielska i niemiecka, przyczem ostat
nia została lekko uszkodzona.

To wszystko. Dotychczas nic nie sły
chać o prl tniv kościółków ewangelickich, 
ani też o zabijaniu pastorów i ewangelis
tów. Co będzio dalej, nie wiadomo. Nie
nawiść tłumów nie jest w każdym razie 
zwrócona przeciwko nim.

Powrót Rydza-Śmigłego z Francji 
i Wenecji.

W czwartek, dnia 10 bm. powrócił gen. 
Rydz- Śmigły z podróży do Francji i We
necji. Ludność zgotowała mu wszędzie uro
czyste powitania. Zaraz po wstąpieniu na 
ziemię polską na dworcu w Zebrzydowicach 
witała go 'ludność śląska, zebrana z miast 
i wiosek śląskich, w której imieniu prze
mówił burmistrz miasta Cieszyna Dr. Wła
dysław Michejda następującemi słowy:

Jenerale !
Mickiewicz mówi w swych sławnych pre

lekcjach paryskich:
„Polska wymaga odemnie, abym dał 

Francji żywe świadectwo i dotykalny dowód 
tego, co jest świętego, wielkiego i silnego 
w dążnościach naszego ludu. Dowód ten 
przynoszę w sobie samym, w mojej oiobis, 
w mojem sumieniu.

Poświęciłem osobistość moją; słowa mo
je wydzierają się z głębi ducha wielkiego 
ludu.

Od samego dna jego wszystkich podań, 
przebiwszy się przez duch mój, upadną tu 
pomiędzy Wami, jak strzały, dymiące się 
jeszcze krwią i znojem“.

Te słowa — i prorocka wizja nieśmier
telnego Adam, że przyjdzie po nim ktoś, 
kt® peczuje w sobie więcej siły od niego, 
— wżerały się nam w mózg, gdy docho
dziły nas z nad Sekwany z utęsknieniem 
oczekiwane a coraz lepsze wieści.

Wódz Naczelny podbił seret Francuzów.
Wszyscy .są pod urokiem Jego postaci, 

powagi i autorytetu Wodza, rozumu męża 
stanu.

Przewrót zupełny opinii, uznanie warto
ści i celowości przymierza z Polską dla 
Francji — a przedewszystkiem pełny w tej 
brzemiennej w nieznane możliwości chwili 
sukces wojskowy i polityczny... oto powo
dy olbrzymiej radości, która głośnem echem 
odezwała Się w sercach wszystkicn Pola
ków, którą oGczuwa — jeżeli to możliwe — 
silniej niż inne ziemie — śląska dzielnica 
kresowa.

J e n e r a 1 e 1 — Jesteśmy soołeczeństwem 
chłopskiem i robotniczem.

PoLka przyniosła mu wyzwolenie z 
wiekowej poniewierki i służby u obcych.

Ludność śląska dopiero w Polsce stała 
się rzeczywistym gospodarzem na swej 
własnej ziemi, utrzymanej dla Ojczyzny ob
ficie przeliną krwią i potem przodków*.

Szczęśliwy jestem, iż danem mi jsst jej 
imieniem pokłonić Ci się głęboko w chwili, 
gdy aureolą okryty wstępujesz w gra
nice Polski.

Kiedy w swoim czasie rak grom uderzy
ła w nasz lud wieść o zgonie Józefa Piłsud
skiego, serca dręczone były pytaniem, co 
będzie z nami ? Mózgi polskie, wnikające 
w problemy naszego bytu, .lurtowała myśl, 
czy Armja, opoka nasze! mocy, źrenica 
naszych oczu wytrzyma ten straszliwy cios, 
wymierzony w jej zwartość, spoistość i 
wiarę ?

Wytrzymała, a budowa jej dzięki Tobie 
stanęła w tej przełomowej chwili próby na 
wysokości cwego wielkiego zadania i po
słannictwa w narodzie.

Ludność nasza zdaje sobie sprawę, iż 
. Twjj Dostojnej Osoby ogniskuje się 

od tej doby gorączkiwa.praca nad stałem 
powiększaniem jej wartości wojennych.

Wdzięczną Ci jest za to, iż dałeś nową 
treść p&trjotyczoiemu aaosunkewi chłopa i 
robotnika do Wojska polskiego.

Przez niedołężne usta moje wyrażam Ci 
hołd za to, ześ w tym groźnym czasie stwo
rzył dla polityki Pańitw« twardą podstawę, 
która odpowiada w całt j pełni niezmiennym 
założeniom prawdziwej polskiej racji stanu 
i uczuciom całego narodu.

Jesteśmy pokrzepieni na duchu i umoc
nieni w swej codziennej pi icy — dzięki 
Twej zasłudze a przedewszystki^m poczuciu, 
żs losy Ojczyzny ipoozy wają w rękach Wo
dza, do którego żywimy wraz z całym na
rodem nieograniczone zaufanie.
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Będąc równocześnie świadomi, ie przy
szłość Kraju zależy od najwyższego wysił
ku żyjącego pokolenia i w pełnem zrozu
mieniu potrzeb pogotowia obronnego Oj
czyzny, oświadczamy z całem poczuciem od
powiedzialności gotowość poniesienia wszel
kich ofiar, jakich od nas w tym celu zażą
dasz.

Przyrzekamy też z całego serca, iż bę
dziemy usilnie wykonywali własne Twe 
wezwanie „aby każde polskie dziecko, u- 
cząc się pierwszych słów pacierza, równo
cześnie uczyło się kochać ideę żołnierską.7"

Niech mi wolno będzie nasze uczucia 
-lornego hołdu, głębokiej wdzięczności i ser
decznego oddania złączyć w ©krzyku, z głę
bi serc płynącym:

Uwielbiany Wódz Narodu —niech żyjel

Przegląd polityczny»
Na czoło wydarzeń politycznych ostatnich 

dni wysuwają się:
kongres hitlerowski w Norymberdze i 

obrady ministrów spraw zagranicznych Ma- 
*fci Ententy w Biatisławie. Według prasy nie
mieckiej kongres był manifestacją < jedności 
narodu niemieckiego oraz ładu, porządku 
i pokoju, panującego dziś w trzeciej Rzeszy. 
Była to rewia parCi i armii, potężna de
monstracja narodu niemieckiego, pragnące
go iść drogą pokoju. Hitler i inni mówcy 
kongresowi wskazali też jasno na niebez
pieczeństwo bolsztwizmu, które zagraża 
wrzystkim narodom świata i które Nemce 
będą zwalczały.

Natomiast wrażenie mów zagranicą było 
prędzej ujemne niż dodatnie. Był nawet mo
ment, w, którym już oczekiwano zerwania 
stosunków dyplomatycznych przez Sowiety. 
Liberalny „Star“ angielski pisze: Mowy wy
powiedziane na kongresie i kampania pra- 
sow?., która je poprzedziła są dowodem 
fanatycznej determinacji rozbicia Europy na 
dwa obozy. Byłby to podział wprost prze
ciwny naturze i sprzeczny z geografją, re- 
' řM, etnologią, etyką i zdrowym rozsąd- 

K’em. J-st to sztuczna próba rozbicia neu
tralnej jedności Europy. W Paryżu notują 
się następujące rezultaty kongresu: a) przy
uczenie się Włoch do tezy niemieckiej, iż 

»ząd włoski nie weźmie udziału w żadnej 
konferencji z Sowietami, b) zwrócenie uwa
gi na niebezpieczeństwo, grożące bezpośre
dnio.Francji od strony Niemiec, c) w^kaza- 

że agitacja komunistyczna jest oliwą na 
ogień hitlerowski, d) otworzenie Anglji ócz 
na rzeczywiste plany niemieckie, e) przeko- 
nrnie Francuzów, że sympa tje prohitlerow- 
skie są dz’ś mniej, niż kiedykolwiek wska
zane. — Może z tych rezultatów z biegiem 
czasu coś spełznie.

W Bratislawie zgodzono się na standa
ryzacje sprzętu wojennego Małej Ententy, a 
zwłaszcza na wspólny rozdział surowców 
na cele wojenne, na dozbrojenie w odpo
wiedniej skuli niemieckiej i włoskiej, (w prze
ciągu roku ma każde z państw M. E. zbu
dować 350 samolotów wojennych tego sa
mego typu), na rozbudowę sieci dróg i ko
lei na zajadzie wspólnych planów strategi
cznymi i mobilizacyjnych, na niewyłączanie 
Nosji Sowieckiej z polityki eui opejskiej, na 
Wyzyskiwanie do ostatnich granic rynków 
wewnętrznych i wymianę produktów. Jest 
to wyraźne przeciwstawianie się bałkańs
kiej polityce niemieckiej i powolne cemen
towanie jakiegoś nowego tworu naddunaj- 
skiego.

Wobec sto unku Niemiec do Francji, Ma
łej Ententy i -Sowietów, wobec zbliżenia się 
Francji i Polski i wobec głosów angielskich 

hitlerowski nie przyczynił się do 
zbliżenia, ale do izolac* Niemiec w Euro
pie.

Czyi Jnä saMacil .nrenumera^ ? 

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW.

Bobrek. (Sprawa dzwonów) Istniała 
swego czasu na tutejszym cmentarzu dzwo
nnica z trzema dzwonami. Jeden był ufun
dowany przez ewangelików, drugi przez 
katolików a trzeci przez jednych i drugich. 
Taki stan pozot tał i z chwilą, gdy katolicy 
dzwonnicę rozbudowali i przemienili na ka
plicę. W czasie wojny wszystkim dzwony 
zabrano i przelano na armaty. Po wojnie 
zakupili 1 dzwon katolicy, drugi ewangelicy 
i katolicy a na trzeci ewangelicy zbierają 
obecnie pieniądze. Wymienionemi dzwonami 
dzwoniono dotychczas przy pogrzebach bez 
względu na wyznanie. Nagle w minionym 
tygodniu lotem błyskawicy rozeszła się po 
Bobrku wieść, że kat. urząd parafialny w 
Cieszynie zakazał dzwonić do pogrzebu 
zmarłym ewangelikom. Zakaz ten zaskoczył 
nie tylko ewangelików; ale i wielu katolików. 
Jedni i drudzy nie mogli zrozumieć dlacze
go dotychczas można było zgodnie dzwonić 
ewangelikom i katolikom a naraz to niemożli
we. Po przeprowadzeniu szeregu pertrakta- 
cyj wymieniony urząd zgodził się na to, by 
dzwonem wspólnym, t.j. ufundowanym przez 
ewangf lików i katolików dzwoniono przy 
pogrzebach ewangelickich, lecz równocze
śnie zabronił swoim wierzącym korzystania 
z dzwonu wspólnego a to pono dlatego, iż 
poświęcenia tego dzwonu dokonał ksiądz 
ewangelicki.

Zaznaczyć również trzeba, że swego 
czasu została sprawa dzwonienia protokolar
nie uregulowana. Cały ten incydent, to no
wy dowód wojującego katolicyzmu, któremu 
nie zależy na współżyciu obywateli, ale 
stale judzi i jątrzy. Wszystko jednak ma 
swój Koniec.
Ł LA GRANICY.

Podiebrady. W poniedziałek dnia 2:. 
września rozpccznie się w Podiebradach te
goroczny Zjazd Związku Światowego Prote
stantów. Z polski wyjeżdża na zjazd w za
stępstwie ks. Biskupa ks. prof. Dr. Jan Sze- 
ruda, ze Śląska jedzie ks. Paweł Nikodem z 
Ustronia.

Św. Mikołaj. W niedzielę 27 i poniedzia
łek 28 września obchodzi Kościół ewangeli
cki na Słowaczyźnie w Św. Mikołaju wielką 
iościelno - narodową uroczystość z okazji 

0-lecia wydania pierwszego kancjonału 
Jerzego Trzar owakiego. Na uroczystość 
tą wybiera się ze Śląska sporo ludzi.

Wiadomości z kraju.
Cies-.yn. (Sprawy skarbowe). Co

rocznie. w miesiącu styczniu przesyłają 
właściciele kamienic urzędom skarbowym 
wykaz dochodów i rozchodów, celem obli
czenia podatku dochodowego. W myśl or
dynacji podatkowej mają być wszystkie po
życie w dochodach petwierdzone załączo
nymi nakazami płatniczymi, czy to ze stro
ny władz rządowych lub też samorządo
wych, zaś wydatki rachunkami lub innymi 
pokwitowaniami. Oprócz tego potwierdzają 
lokatorowit własnoręcznym podpisem wpła
cone. kwoty na rzecz właściciela kamienicy, 
chociaż to nie jest w ustawie przewidziane. 
Po upływie pół roku żąda U.ząd Skarbo
wy w Cieszynie ponownie przedłożenia 
wykazu dochodow pot derdzonego przez 
lokatorów, oraz wykazu rozchodów, dzieląc 
wydatki jedynie na trzy części t. j. podatki;, 
roparatury i koszta administracyjne, przy 
czym pomija się 1 proc, za zużycie budyn
ku, stałe ciężary, renty, ubezpieczenia i t. p. 
tak, wprowadza to niejednego w błąd. Są
dzimy, że wysłanie urzędowego wykazu 
di ‘chodów i rozchodów w miesiącu stycz
niu jeit, wystarczającym, a w razie niejas
ności rzeczy, może nastąpić ustne wyjaśnie
nie, inaczej zakrawa to na szykany, na co 
właściciele kamienic, jako płatnicy pono
szący najwyższa podatki, nie zasługują.

z. (C) GviazdKa Ciesz, w przedostatnim 
numerze, nazwała gimnazjum kupieckie w 
Cieszynie ewangelickim; gdyż dyrektorem 
i zastępcą dyrektora jest ewangelik. Nic 
jednak nie wspomina o ttm, że w gimna
zjum klasycznym niema żadnego ewangelika 
w gronie profesorskim a w matematycznym 
jest tylko jeden, choć w judnym i drugim 
gimnazjum jest 1/3 uczniów ewangelickich. 
Nic również nie mówi o tym, że w ostat
nich latach przeniesionych zostało z Cieszy
na z szkolnictwa powszechnego aż 8 ewan
gelickich sił nauczycielskich a na ich miejs
ce przyszły siły katolickie. Widocznie uwa- 
Ża to za właściwe i słuszne, a za niewłaś
ciwe i niesłuszne, że w gimnazjum kupiec
kim są aż 4 siły ewangelickie. Lecz rozu
mowi nie takte, to rozumowanie ludzi, u 
których władze umysłowe niezupełnie są 
w porządku. Zapomina przytem Gwiazdka, 
że katolicyzm nie jest jeszcze patentem nr 
dobrego nauczyciela i że żyjemy nie w 
Polsce katolicki :j, ale w Polsce, która przc- 
drwszystkism jest polską narodowo, i jest 
ojczyzną nie tylko ketolików, ale i ewan
gelików, prawosławnych i t. d. Z tym fak
tem musi się Gwiazdka Ciesz, pogodzić. 
Musi się również pogodzić i z tern, że na
sze właoze przy obsadzaniu posad liczą się 
nie z wyznaniową przynalażncścią, ale 
cwalifik icjai ii osobnika, upatrzonego na 
dane stanowisko, Musi się również pogo
dzić i. z tym faktem, że w Polsce wywal
czonej przez wszystkich obywateli bez 
względu na wyznanie, nitma obywateli 
pierwsrej i drugiej klasy, ale wszyscy mają 
równe prawa, jak mają równe obowiązki.

(C) (Komunikat Starostwa). Na 
liczne zapytania wyjaśniamy, że dary w 
gotówce na rzecz Funduszu Obrony Naro
dowej wpłacać należy drogą przez P. K.\O. 
na konto czekowe Nr. 6 pod adresám; 
Fundusz Obrony Narodowej. Złoto nato
miast i papiery wartościowe przyjmują Od- 
dzialy lanku Polskiego (paptery wartościo
we również Oddziały Banku Gospodarstwa 
Krajowego).
. (O (Sport na F. O. N.J Sportowcy 
Śląscy chcąc się przyczynić do akcji zbiór
ki na F. O. N. urządzają w niedzielę, 20 
września br. kilka imprez, z których czys- 
sty nchód przeznaczają na F. O. N. A to: 
w Bielsku K. S. Hakoah - Leszczyński KS 
oraz B. K. S. - D. F. C. „St im”. W Żyw
cu R. K. S. Czarni — S. Z. S. „Soła", |w 
Dziedzicach R. K. S. Czechowice — S.K. S. 
Grażyna, w Wadowicach K.S. „Skawa“ Wa
dowice K. S. „Beskid ' Andrychów i w 
Cieszynie na boisku Z. S, Strzelecki Klub 
Lportowy - T. S. „'J^tronia” z Ustronia. 
Sportowcy żywią nad; ;ieję, że P. T. Obywa
tele w zrozumieniu ‘ intencji powyższych 
imprez zapełnią boiska sportowe do ostat
niego miejsca i łącząc przyjemne z pożyte- 
cznem przyczynią się do zasilenia F. O. N.

(Ç) (Powrót wojska z ćwiczeń). 
W miniony wtorek społeczeństwo cieszyń
skie entuzjastycznie witało powracający x 
letnich ćwiczeń garnizon cieszyński. Masze
rujących dziarsko żołnierzy zasypano kwia
tami. Imienięfh powiatu witał ,ich w ser
decznych słowach p. starosta Plackowski 
a imieniem miasta p. burmistrz Dr. Michej
da Za powitanie podziękował p. pułk. 
Włusak, wspominając o wielkich trudach 
jakie żołnierze znosić musieli w czasie te
gorocznych ćwiczeń. Entuzjastyczna powi
tanie garnizonu było wyrazem miłości jaką 
darzy społeczeństwo armję, będęcą, rękoj
mią naszego bezpieczeństwa, pokoju i ładu 
wewnętrznego.

Bażanowice. (Wykład). W niedzielę 
20-go b. m. odbędzie się w Bstżanowicach 
z ramienia Związku Młodzieży wykład ks. 
prof- Stonawrktego p. t. Stosunki religijno 
ccjcielne w Hiszpanji. Na ten aktualny jvy- 
cład wszystkich serdecznie się zaprasza. 
Początek o godz. 3-ciej.

Goleszów. (D a r). Zamiast wieńca na 
trumnę śp. K. Słowika, prezesa koła, zło
żyło Koło Macierzy Szkolnej w Goleszowie 
20"- zł na Macierz ozkolną w Czechosło
wacji.
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Warszawa. (Wizy ta min. przemy słu 
i handlu Francji p: Bastida). ;Po wi
zycie gen. Rydz-bmigłego we Francji na
stąpiła wizyta francuskiego ministra handlu 
i przemysłu w Polsce. 0 przebiegu rozmów 
wydano następujący komunikat: W czasie 
swego pobytu w Warszawie p. Paul Bastid, 
minister handlu, w towarzystwie p. Leona 
Noel, ambasadora francuskiego, odbył sze
reg rozmów z członkami rządu polskiego.

... Zbadano całokształt spraw ekonomicz
nych, interesujących oba kraje^ Rozmowy 
te pozwoliły stwierdzić wzajemne pragnie
nie obu rządów wzmocnienia współpracy w 
dziedzinie ekonomicznej i finansowej. W tym 
celu min. Bastid i Roman postanowili po
pierać bezpośrednie kontakty między prze
mysłowcami i kupcami francuskimi a pols
kimi. Postanowiono utworzyć stałą komisję 
złożoną z przedstawicieli świata gospodar
czego obu krajów.

Rokowania handlowe, mające na celu za
warcie traktatu handlowego, będą wszczęte 
za kilka tygodni. Wreszcie dwaj ministro
wie w porozumieniu z p. L‘Abbe, komisa
rzem jeneralnym wystawy 1937 r. ustalili, 
że należy szukać sposobów ułatwienia 
przyjazdu do Francji zwiedzających Pola
ków z okazji tej imprezy międzynarodowej, 
która ma się odbyć w roku przyszłym 
w Paryżu.

Minister Bastid był w Warszawie, Kra
kowie i w Katowicach, a odjechał 14. IX. 
przez Berlin do Paryża*

(W) (Zjazd górali) Odbył się tutaj 
zjazd 700 górali polskich, zebranych od Ol
zy aż po Czeremosz. Podzieleni na zespoły 
artystyczne reprezentowali sztukę regjonów 
łemkowskiego, bojkowskiego, śląskiego, ży
wieckiego, limanowskiego, sądeckiego, hu
culskiego i tatrzańskiego. Wystąpili w dwóch 
przedstawieniach w Teatrze Wielkim i po
witali w Warszawie wracającą z manewrów 
armię, którą witali we Lwowie i w Warsza
wie naturalnie uroczyściej, aniżeliśmy tu 
potrafili w naszych miastach prowincjonal
nych, gdzie nieraz dobra wola stanąć musi 
za czyn.

Katowice. (13 ofiar w płonącej sto
dole). W pobliżu parku przy kopalni Fer
dynanda stała duża stodoła pełna słomy i 
siana. W niej szukali potajemnie bezdomni 
noclegu. Ale jak wszędzie, tak i między 
niemi nie zawsze bywała zgoda i życzli
wość. Stało się, że jeden bezdomny, niejaki 
Byczek, został przez innych na nocleg z nie
dzieli na poniedziałek nieprzyjęty. Z zem
sty podpalił stodołę, a wszyscy w niej prze
bywający spalili się.

Mor. Ostrawa. (Proces B o c k a). W po
niedziałek 7 b. m. odbywała się przed są
dem w Mor. Ostrawie, w dalszym ciągu roz
prawa przeciwko Bockowi i towarzyszom. 
Przesłuchano szereg świadków. Świadkowie 
poseł Smyczek i przewodniczący Matice 
Osviety Lidové Holesz twierdzili, że akcja 
terorystyczna w Cieszyńskim odziaływała 
szczególnie na nauczycieli czeskich i wielu 
urzędników, którzy obawiali się o swe ży
cie i żądali przeniesienia w inne strony re
publiki. Komendant żandarmerii major Pasz- 
kovsky dowodził, że cała ta akcja w związ
ku z biciem szyb oraz zlikwidowanie jej 
kosztowało około półtora miliona Kcz. Kpt. 
Doleżal zeznawał, że wypadki te budziły 
wielki popłoch i strach wśród oby watelstwa. 
W czwartek 10 b. m. w następnym dniu 
rozprawy, miał być wydany wyrok. Prze
słuchano świadków obrony, gdy w tym na
stąpiła rzecz sensacyjna. Mianowicie główny 
oskarżony Bocek wstał i-głośno powiedział: 
„Świetny sądzie ! oświadczam, że Gemza ze 
mną nigdzie nie jeździł, a ja żadnych szyb 
nie rozbijałem'*. Po tym wyznaniu na sali 
zapanowało ogólne poruszenie. Na wniosek 
prokuratora i obrony uchwalił trybunał po
wołać cały ■ szereg nowych świadków, a 
rozprawę odroczyć na czas nieokreślony.

Wiadomości z zagranicy.
Madryt. Wojna domowa w Hiszpa

nii staje się coraz krwawszą. Front ludo
wy i rządowe wojska obchodzą się z prze- 

Cieszyn. (Szkółka n ie d z i e 1 n a) Po 
przerwie wakacyjnej otwarcie szkółki nie
dzielnej nastąpi w niedzielę 20 b. m. o godz. 
8*30 w sali zborowej i w dawnej szkole 
bobreckiej dla dzieci z Cieszyna-Bobrku.

Haźlach. (Godzina biblijna) Pier
wsza po przerwie wakacyjnej godzina ‘bi
blijna odbędzie się w tutejszej kaplicy na 
którą wszystkich domowników wiary ser
decznie się zaprasza. Przy tej sposobności 
donosi się, że godziny bibijne odbywają się 
co miesiąc, w trzecią niedzielę miesiąca.

ciwnikami na sposób bolszewicki, powstań
cy zdobywają systematycznie teren krok 
za krokiem i zbliżają się do stolicy. Wia
domości z pola walki brzmią jednak czę
sto sprzecznie: obydwaj się chwalą i oby
dwaj zwyciężają. Zdaje się jednak, że po
wstańcy zwyciężą, jeżeli nie zajdzie coś po
ważnego na ich niekorzyść. Ostatnie wiado
mości donoszą, że w Maroku hiszpańskiem 
rozszerza się bunt zwracany przeciwko rzą
dom hiszpańskim. Gdyby przeciągła się 
wojna, bunt ten mógłby powstańcom przy
nieść wielkie szkody, gdyż- oni zaciągają 
swe siły właśnie z Afryki.

Genewa. W piątek 18 bm. rozpoczyna 
się pod przewodnictwem p. Rivas Wicuha 
(Chile) 93-a zwyczajna sesja Rady Ligi Naro
dów. Na porządku dziennych prócz spraw 
administracyjnych i budżetowym, znajduje 
się szereg raportów komitetu Rany sprawa 
incydentu z krążownikiem niemieckim „Leip
zig“ sprawa reformy paktu i sprawa trakta
tów lokaneńskich.

W poniedziałek 21 bm. rozpocznie się 
17-ta sesja Zgromadzenia Ligi Narodów. W 
pierwszym rzędzie Zgromadzenie wybierze 
przewodniczącego. Poważniejszym kandyda
tem jest min. spr. zagr. Argentyny p. Saa- 
verra Lamas. Następnie zgromadzenie roz
patrzy raport sekretarza generalnego doty
czący działalności Ligi Narodów do ostat
niego zgromadzenia i dokona wyboru no
wych członków Rady Ligi. Poza tym Zgro
madzenie wybierze trzech członków trybu
nału międzynarodowego w Hadze, na miej
sce zwolnione wskutek śmierci dr. Schuec- 
kinga (Niemcy) i dymisii p. Kelloga (Stany 
Zjednoczone) i p. Wanga (Chiny). Na po
rządku dziennym Zgromadzenia znajduje się 
poza tym sprawa zakazu dostarczania broni 
i materjałów wojennych stronom walczącym 
sprawa dostosowania paktu Ligi do paktu 
Kelloga i traktatu zawartego w Rio de Ja
neiro w r. 1933. Pocą tym Zgromadzenie 
rozpatrzy sprawę definitywnego załatwienia 
dodatkowego miejsca nie stałego w Radzie 
Ligi Narodów, które zajmowała obecnie Por
tugalia i sprawę utworzenia nie stałego 
miejsca w Radzie Ligi Narodów dla AzP, 
wreszcie sprawę reformy paktu Ligi.

Palestyna. Strajk powszechny trwa 
nadal i trapi rząd angielski, wykonywujący 
mandat nad Palestyną. Żydzi .apelują o sil
ną rękę i energiczne działanie, Arabowie 
żądają zakazu emigracii żydowskiej do Pa
lestyny. Ostatnimi czasy rząd angie’ski po
syła nowe wojska, decydując się na ewen
tualne ogłoszenie stanu wojennego i użycie 
siły przeciwko Arabom.

Rzym. (Papież protestuje przeci
wko barbarzyństwom w Hiszpanii. 
Dnia 14 września przyjął papież delegację 
400 Hiszpanów i wygłosił do radia mowę, 
w której z siłą protestował przeciwko okru
cieństwom i barbarzyństwom w Hiszpanii.

Wiedeń. (Radek uwięziony) Wie
deńskie dzienniki podają z Moskwy wiado
mość, że Karol Radek oraz Jerzy Piatakow 
zostali przez G. P. U. aresztowani i prze
wiezieni do więzienia w Łubiance. Władze 
sowieckie zarzucają im ścisłą współpracę z- 
Zinowiewem i Kamieniewem.

Londyn. (Kanclerz Hitler o bols ze 
w izmie) Agencja Havasa donosi z Londy
nu, że specjalny wysłannik Agencji Reutera 
w Norymberdze uzyskał zezwolenie kancle
rza Hitlera na ogłoszenie odbytej z nim o- 
negdaj rozmowy. Rozmowa ta nastąpiła po

śniadaniu wydanym w ścisłym gronie, na 
którym obecni byli m. i. Rudolf Hess, von 
Ribbentrop, ■ Alfred Rosenberg oraz kilku 
dziennikarzy zagranicznych. Powracając do 
swego przemówienia, ^wygłoszonego do od
działów szturmowych, w którym występo
wał przeciwko manifestacjom kanclerz Hit
ler podkreślił do jakiego stopnia byłoby dla 
niego łalwym zorganizować manifestację na 
rzecz nacjonalistów hiszpańskich. „Potrzebo
wałby — mówił jako kanclerz — wyrzec 
tylko jedno słowo, a niezwłocznie 10 lub 15 
miljonów Niemców odpowiedziałoby na mój 
apel. Byłyby wówczas manifestacje takie, 
jakich świat nigdy nie widział. Kazałyby o- 
ne światu, a m. i. i Moskwie zastanowić się 
w sposób raczej nieprzyjemny.

Niektórzy zapytują, dlaczego jesteśmy 
fanatycznymi wrogami bolszewizmu. Oto 
dlatego, że zarówno my, jak Włochy, prze
żyliśmy mniejwięcej to samo co się dzieje 
obecnie w Hiszpanii. Oczywiście nie oba
wiamy się już bolszewizmu w Niemczech. 
Mam jednak jedną obawę i mówię to z całą 
szczerością, że otaczające nas kraje, które 
niszczy trucizna bolszewizmu, zginą jeden 
po drugim. Nie możemy pozostać obojętny
mi wobec tego rodzaju sytuacji, gdyż prze- 
dewszystkim jesteśmy narodem europejs
kim”.

Po deklaracji tej, złożonej w tonie na
miętnym, kanclerz dodał: Oczywiście zaró
wno my, jak Włochy, sympatyzujemy z na
cjonalistami innych krajów poprostu dlatego, 
że możemy utrzymywać stosunki jedynie z 
państwami, zorganizowanymi na podstawach 
narodowych. Lecz, oświadczył kanclerz, jeśli 
Moskwa będzie starała się zapanować nad 
Europą, to Niemcy nigdy nie będą się mo
gli na to zgodzić. Europie potrzeba przyja
znej rywalizacji między państwami dobrze 
zorganizowanymi. Europa pod panowaniem 
biurokracji bolszewickiej byłaby skazana na 
zagładę.

Myśli wybrane.

„Jak bogaty wydaje się sobie człowiek 
w młodości I A w starości czuje się ptakiem, 
który ma wypić ocean i rozebrać górę 
ziarnko po ziarnku ! Ale i jedno i drugie 
jest konieczne.“

* **
„Ptak i klatka są dla siebie stworzenie. 

Ale człowiek nio chce klatki mniejszej niż 
cały świat.”

* **
„Człowiek jest tylko trzciną najsłabszą w 

przyrodzie, ale jest to trzcina myśląca. Dla 
zgniecenia go nie potrzeba, aby cały 
wszechświat się zbroił. Nieco mgły, kropla 
wody starczy, by go zabić! Lecz niechby 
nawet był zgnieciony przez wszechświat 
cały, to jeszcze byłby czemś szlachetniej
szym niż to, co go zabija: gdyż on wie, że 
umiera i zna przewagę, jaką wszechświat 
ma nad nim. A świat nie wie o tern nic. 
Cała tedy godność nasza leży w myśli....“

* **
„Są tylko dwa rodzaje osób, które moż

na nazwać rozsądnemi: te, co służą Bogu z 
całego serca, bowiem go znają ; lub też te, 
które go z całego serca szukają, bowiem Go 
nie znają.“ * **

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustronia, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 26. IX. b. r.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adama Wałacha w Hstreniu.
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Kiedy gwiazdy skrzą 
na niebie.

Jez. 40, 26.
Byłem dziesięcio- albo dwunastoletnim 

chłopcem. Mieszkaliśmy w małej mieścinie. 
Pewnego dnia obchodzono u nas wielką 
imprezę ludową. Szczegółów uroczystości 
już dziś nie pamiętam, jedno mi jedn_k u- 
tkwiło w pamięci, wywierając na mnie o- 
gromne wr lżenie: Wieczorem, kiedy się 
już ściemniało, pojawiło się w knach 
mnóstwo świateł, całe miasto było ilumino
wane. Wszystko było fia nogach, mali na
turalnie na pierwszym miejscu. — Jestem 
przekonany, że dzieci dzisiejsze nie zmieni
ły się ani o jotę, podobme zresztą jak i 
starsi: Gdzie iluminacja, gdzie pochodnia 
tam wszystko na nogach a mali na sa
mym przedzie. F dobnie ma się rzecz z no
woczesnymi reklamami świetlnymi wielkich 
miast.

Jedna tylko iluminacja uchodzi naszej u- 
wadze, wokoło jednego urządzeń" świetl
nego przechodzimy bez większego wraża
nia. Dzieje się to, o czem wspomina jeden 
z poetycznych obserwatorów życia, iż uga
niamy się za tysiącznymi światłami a jednak 
pozostajemy w ciemności, nie zauważając 
skrzących ponad dachem starych gwiazd. 
A jednak ta iluminacja, to urządzenie 
świetlne jest tak cudowne i potężne, że 
trudno jego urok ująć w słowa, a można je 
mieć prawie codziennie. Co nam one wszy
stkiego nie mają do powiedzenia i do opo
wiedzenia! Naprawdę mogą one na inny 
skierować tor myśli człowieka. Szczególnie 
kiedy jest dostęp do ddekowidzów sięgają
cych w gwiezdnie światy i dzięki temu 
można nietylko w myślach ale i oczyma a 
temsamem także i sercem przedsiebi ać wę
drówki w nieskończoną dal światów. Wśród te
go rodzaju * podróży międzyplanetarnych 
przeżywa się ogromnie dużo. Rodzi się 
wówczas nietylko radość odkrywcy ale nie
rzadko też i święte drżenie i czejć dla 
Stwórcy tego wszystkiego.

Mam młodego przyjaciela, Szweda; jest 
on dzielnym astronomem. Rłz w mroźną 
noc zimową zabrał mnie do dużego obser
watorium astronomicznego w Upsali i po
kazał mi przuz ogromny dalekowidz mgłę 
gwiezdną, ccły olbrzymi system światów, 
podobny naszemu syrtemowi słonecznemu. 
A potem opowiadał mi, iż odkryto także 
systemy światów, któro są oddalone od nas 
miljony, ba nawet 300 miljonów lat świetl
nych. T. zn. światło potrzebuje 300 miljo
nów lat, aby stamtąd doszło do nas. — Jak
że małym jest człowiek a jak przeogrom
nym jest Bóg! — „Podnieście ku gó
rze oczy wasze, a obaczciel Kto 
to stworzył? Kt wywiódł w pocz
cie wojsko ich, a to wszystko 
z imienia przyzywa, według wiel

kości siły, i wielkiej mocy, tak, że 
ani jedno z nich nie zginie?“

Idź wieczorem na pole, spójrz na gwiaz
dy i wmyśl się w nieskończone przestrze
nie tego przecudnego, skrzącego wszech
świata a niech twe serce zadrży przed 
myślą: wszystko to, co widzę — a jest to 
tylko maleńka, ułamkowa cząstka wszech
świata — to wszystko jest własnością twe
go Boga, jest Jego Kłólestwem! Wszystkie 
te nieprzejrzane światy cudów gwiazd pro
wadzi pewnie kierownicza ręka twego Oj
ca od tysięcy i milionów lat poprzez nie- 
zmierzenie rozległą drl. A podobnie kieruje 
i twem życiem.

Nie bój się więc ale świeć światłem 
prawości Bożej. Choćby wokół ciemnia grze
chu szalała, ty świeć!

(Tłum. Juhl.)

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Również ograniczenie, że małżonkowie 
rozwiedzeni mogą zawrzeć nowe małżeń
stwo dopiero po upływie pewnego czasu, 
mianowicie po dwu latach, w praktyce nie 
da wyników dodatnich, alt przyniesie wy
łącznie sk. iki i następstwa ujemne. Kto 
rozbił swoje małżeństwo, iż już gdzieś in
dziej miał stosunki z inną połowicą, a miał 
by czekać na unormowanie swych domo
wych stosunków nietylko przez czas proce
sowy, ale jeszcze ponadto przez 2 lata od 
prawomocności wyroku, ton przywyknie do 
konkubinatu i tak się z nim oswoi i z nim 
zżyje, że do ślubu nie pójdzie, chyba na 
śmiertelnej pościeli.

Kto życia małżeńskiego skosztował, na
stępnie był biczowany jego rózgami cier
niowymi i z tej łaźni przez rozwód wy
skoczył — a następni : miałby 2 lata i wię
cej żyć życiem swobodnym — ten też trud
no więcej da się sprowadzić do ołtarza 
ślubnego, czego chyba projektodawca nie 
pragnie.

A małżeństwo nie jest tylko środkiem 
do upiększenia i ułatwienia życia osobiste
go dwojga ludzi różnej płci, ale małżeństwo 
jest nie mniej nadzwyczaj ważnym czynni
kiem gospodarczym. W sferach ludzi za
możnych ta strona małżeństwa nie jdgrywu 
wielkiej roli. Natomiast decyduje i przewa
ża wszystko innr między ludźmi ubogimi, 
szczególnie mięazy rolnikami. Trudno nam 
będzie znaleźć w całej Polsce choć jeden 
wypadek, żeby nieszczęśliwe małżeństwo 
prowedziło świetną gospodarkę na gruncie. 
Natomii st znajdziemy wiele dowodów, że 
najpiękniejsze gospodarstwa przepadły z 
powodu niesnasek między gospodarzem i 
gospodynią. Zdarzają się wypadki, że wdo
wcy biorą ślub już w parę miesięcy po

śmierci pierwszej żony, a czynią to wyłącz
nie z powodów gospodarczych. Czy jest 
do pomyślenia, żeby 2-letnie czekanie po 
rozwódzie korzystnie wpływało na stosunki 
gospodarcze. A w Polsce tych stosunków 
lekceważyć nie możemy.

Zaś udowodnianie, że dwuletaie wycze
kiwanie chronić będzie interes osób roz
wiedzionych, mianowicie „jeżeli już miały 
nieszczęście zawrzeć małżeństwo, które mu- 
siało być rozwiedzione, niechże obecnie do
brze się namyślą i dobrze poznają swego 
przyszłego nowego małżonka, jego charak
ter i skłonności“, aby dobrze wybrać, też 
nie jest ugruntowane psychologicznie i za
tem nie odpowiada wymogom życia. Roz
wiedzeni to dwaj ludzie nieszczęśliwi ! Roz
wód to może większa strata od pożaru! 
Rozwód to nia mniejsza przj krość od shań- 
jienia i zniesławienia. Kto się raz na mał
żeństwie spalił, ten i na zimne dmuchać 
będzie. Taj obawy nie potrzeba mieć, żeby 
rozwiedzeni lekkomyślnie znów zawierali 
związki małżeńskie. Natomiast o wiele 
częściej napotykamy wypadki, że dwóch 
rozwiedzionych, nieszczęśliwych, złamanych, 
gospodarczo zrujnowanych, cierpi, a stanu 
swego odmienić nie potn.fi. Dla nich było
by o wiele lepiej, gdyby się ten stan prę
dzej skończył! N .wet kary, nakładane na 
małżonków rozwiedzionych z powodu <u- 
dzołóctwa, nie osięgają w praktyce swego 
celu i ani stosunków ani ludzi nie napra
wiają.

Zdaje się, że na sprawy rozwodowe już 
Napoleon miał zapatrywanie, które i dla 
nas jeszcze dziś będzie miarodajne, jak mia- 
rodajneni było dla cenatorów francuskich 
w r. 1304. Napoleon bowiem wygłosił na 
posiedzeniu Rady Stanu następujące prze
mówienie: „Niewątpliwie małżeństwo jest 
nierozwiązalne w tym sensie, że w chwili 
zawieranią go każdy z małżonków powinien 
mieć mocne postanowienie nie zrywania 
nigdy małżeństwa. Czy jednak można po
wiedzieć, że nierozerwalność małżeństwa 
jest prawidłem absolutnem, które nigdy nie 
może być uchybione? Syst .mat ten został 
zaprzeczony przez maksymy i przykłady 
wszystkich wieków. Tożsamość mężczyzny 
i kobiety, połączonych przez małżeństwo, 
jest ideałem, lecz jakże często ideał ten 
jert fikcją, a właściwie mówiąc gorzkim za
wodem. Czyż prawo obowiązane jest ob
stawać za nierozwiązalnością, jeżeli zasada, 
na której się ona" opiera jest niezgodna ze 
smutną rzeczywistością. Żaden prawodawca, 
żadna religia tego nie uczyniła. Katolicyzm 
tylko pozornie podtrzymuje zasadę nieroz- 
wiązalności, którą uważa za dogmat, wpro
wadza on bowiem separację ciał. Otóż in
stytucja ta zmienia małżeństwo, gdyż po- 
cąga za sobą ustanie głównego skutku 
małżeństwa, mianowicie wspólnego pożycia 
małżonków. Wobec tego czy nie należy 
pójść dalej i zezwolić małżonkom na zer-

potn.fi
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wanie związku, który ma tylko pozór mał
żeństwa ?

W myśl tych słów picał w r. 1884 La
biche: Pewnem jest, że nikt nie może po
czytywać rozwodu za stan godny zazdrości. 
Rozwód nie jest dobrodziejstwem, lecz jest 
środkiem zaradczym i środek ten może być 
użyty tylko w przypadkach bezwzględnie 
koniecznych. A więc, jeżeli z winy lub nie- 
godziwości jednego z małżonków ta wielka 
instytucja, którą słusznie poczytywały za 
świętą wszystkie religie, wielbili wszyscy 
filozofowie, sankcjonowali wszyscy prawo
dawcy — w rzeczywistości nie istnieje, je
żeli, zamiast wzajemnego szacunku, poświę
cenia i jedność., stanowiących istotę mał
żeństwa, zjawia się usprawiedliwiona po
garda, zasłużona nienawiść, niepokonana 
odraza, a nawet wstręt jednego małżonka 
względem drugiego, to czyż można obsta
wać za twierdzeniem, że małżeństwo jesz
cze istnieje? Czy można wówczas twierdzić, 
że interwencja prawa, celem położenia kre
su tak strasznej sytuacji, stanowi obrazę 
moralności i zamach na małżeństwo? Nie
stety» gdy «ąd interweniuje w celu zwolnie
nia małżonków od pęt nieznośnych, gdy po 
głębokim zbadaniu ich położenia wyrzeka 
rozwód lub separację, to przez to bynaj
mniej nie stwarza rozłączenia małżonków, 
lecz tylko je sankcjonuje, podstawia rzeczy
wistość w miejsce fikcji, prawdę — w miej
sce kłamstwa.

Z życia naprowadzę dwa przykłady : 
Pewnemu klempierzowi, wyznania mojżeszo- 
wego uciekła żona w świat. Rodzina jej 
wiedziała, że uciekinierka żyje z kimś w 
wolnej Ameryce. Ale on biedak miał nie 
mało kłopotu. Miał warsztat i pracowników, 
wyjeżdżał na roboty, bez pomocnicy i gos
podyni w domu nijak nie mógł sobie dać 
rady. A żydówka żadna nie chciała doń. 
A chrześcijanki na kierowniczkę domu wziąć 
nie mógł. Upadał gospodarczo i cierpiał 
dużo. Możliwości ogłoszenia jej za zmarłą 
nie było, gdyż jej rodzina dostarczała do
wodów, że żyje w Ameryce. A możliwości 
rozwodu nie było, gdyż małżonek nie był 
w stanie doręczyć j _‘j listu rozwodowego, 
jak tego żąda prawo małżeńskie żydowskie. 
Czy sobie czem zasłużył na takie utrapie
nie, nie wiemy, w każdym razie wyznacze
nie kary dla obywatela Polski przystoi tyl
ko sędziemu, a nie obywatelce amerykań
skiej. Sterczał u nas i upadał j kie 10 lat, 
potem się wyniósł do miasta. Ťam nierząd 
większy i tam biedak łatwiej sobie dał radę, 

Ale powstaje pytanie: czy też niekiedy 
same ustawy nie są przyczyną nierządu ? 
Czy wszechpotężne życie nie wprowadza 
nieraz w takie kolizje z ustawą, że je 
człowiek tylko prawem nierządu przełamać 
może? W każdym razie ustawa winna re
gulować życie a nie deprawować.

Sprawa ustawy kościel
nej w oświetleniu 
niemieckim.

Ustawa o stosunku Państwa do Kościo
ła ewangelicko - augsburskiego w Polsce 
jest przedmiotem licznych artykułów w pra
sie niemieckiej zarówno kościelnej jak i 
świeckiej. Z dawniejszych publikacji zasługu
je na uwagę zeszyt 3 organu stowarzysze
nia im. Gustawa Adolfa „Die evangelische 
Diaspora.“ W anonimowym artykule czyta
my W'- „szczególnie Niemcy członkowie 
komisii warszawskiej starali się o dokona
nie zmiany, lecz — co jest niezwykłe — 
generalny superintendent ks. Dr. Bursche 
stoi raczej po stronie państwa niż kościoła. 
Projekt ustawy jest istotnie klasycznym 
przykładem nieufności sfer państwowych do 
Zarządu Kościoła“ (str. 165). Cały numer 
roi się od fałszów, szkalowań i inwektyw 
pod adresem Zarządu kościoła ewangelicko- 
augsburskiego, Wydziału Teologii Ewang. i 
kilku pastorów. Znamienne, że to wszystko 
podane jest w artykułach anonimowych.

Sprawę ustawy porusza także ks. superinten
dent Dr. Zöckler v/ „Roczniku ekumenicznym» 
wydanym przez prof. Siegmund - Schultzego. 
Czytamy tam, że po przyjęciu ustawy naj
większego kościoła ewangelickiego w Polsce 
„innym kościołom nie pozostanie nic innego 
jak tylko zastosować się do równoległych, 
później im przedstawionych projektów usta
wy lub — innymi słowy — pozwolić, by 
im narzucono ustawę, kościoła ewangelicko- 
augsburskiego, która dosz’a do skutku dzię
ki wspólnym pertraktacjom przedstawicieli 
państwa i kościoła“. Autor zaznacza, że 
sfery niemieckie protestowały przeciwko 
postępowaniu, które opiera się na założeniu, 
że ustawa dotyczy tylko kościoła ewange
licko - augsburskiego, a nie jednocześnie in
nych kościołów. Uczyniły to nie tylko ze 
względów formalnych, gdyż pertraktacje ich 
zdaniem miały się odbywać w jednolity 
sposób ze wszystkimi kościołami ewangeli
ckimi, lecz także ze względu na zasadę ró
wnouprawnienia wyznań, zagwarantowaną 
przez konstytucję. Autor powołuje się na nie 
obowiązujący projekt, opublikowany przez 
prasę łódzką. Nawiązując do zmian, poczy
nionych ostatnio w projekcie, pisze: „Moż- 
naby się spodziewać, że także starania in
nych kościołów ewangelickich o wysłucha
nie ich w tej sprawie, zanim projekt stanie 
się ustawą, uwieńczone będą powodzeniem. 
Właściwym forum, przed którym cała spra
wa winna być omówiona, byłaby oczywiście 
Rada kościołów ewangelickich w Polsce. W 
najnowszym czasie i w obozie polskim 
odzywają się głosy, by w Radzie omówio
no projekt ustawy”. Sprawa ustawy jest do 
pewnego stopnia sprawą ewangelików w 
Polsce i dlatego też zasady projektu i jego 
los były przedstawione na Radzie. Ks. Dr. 
Zöckler niezawodnie wie, że były podane 
wszystkie argumenty, które skłaniają Zarząd 
Kościoła ewangelicko - augsburskiego do 
pertraktacyj z rządem niezależnie od innych 
kościołów i wie, jak to przyjęli zebrani; 
wie także, że konstytucja nie mówi o 
wspólnej reprezentacji kościołów lecz, że 
zna porozumí. nie Państwa z prawną repre
zentacją każdego z kościołów z osobna. Nie 
należy także zapominać o tym, że między 
kościołami ewangelickimi w Polsce istnieją 
różnice ustrojowe i narodowościowe, nie 
mówiąc o różnym pojmowaniu stosunku do 
państwa. Prasa polsko-ewangelicka niejed
nokrotnie zwracała uwagę, podkreślając z 
drugiej strony konieczność występowania i 
działania protestantyzmu jako całości w 
sprawach pozaustrojowych. Na szpaltach 
pism pojawiały się jednostkowe głosy, po
dyktowane troską o przyszłość, drukowane 
były nawet projekty, co prawda nie zupeł
nie dokładnie przemyślane, lacz wywołane 
potrzebą służenia ogółowi. Prasa niemiecka 
ograniczyła się do jałowego krytykowania, 
a nawet — co gorsza — posuwała się do 
inwektyw na czołowych przedstawicieli 
kościoła ewangelicko - augsburskiego, nie 
przedstawiając od siebie żadnego konkre
tnego projektu załatwienia bardzo trudnej 
sprawy ustrojowej. „Posener Evangelisches 
Kirchenblatt” w Nr. 11 w art. podpisanym 
A. J. pisze nawet, że decydującym momen
tem w sprawie ustawy jest to „czy mniejszość 
niemiecka“ w pertraktacjach z rządem „uzy
ska swobodę i nieskrępowaną możność przy
czynienia się do kształtowania przyszłości we
dług swego rozumienia i sumienia — i 
to w bezpośrednich naradach z właściwą wła
dzą kościelną“.

Dyskusja na temat ustawy niestety uwy
datniła wielkie przeciwieństwa poglądów na 
prawa i obowiązki państwa i kościoła, po
nadto wykazała potrzebę wysiłku pracy ce
lem przygotowania wspólnego działania w 
sprawach, obchodzących wszystkie kościoły. 
Bodźcem działania nie może być tylko uz
nanie grożącego niebezpieczeństwa ze stro
ny katolicyzmu lecz główne nakazy Ewan
gelii, podporządkowanie się Temu, który 
dziś kroczy poprzez świat „w wielkich wo
dach“. Kościoły i ich prasa mają ważniejsze 
sprawy niż prowadzenie jałowych spoi ów 
wzajemnego oskarżania się. Ew. - Pol.

Kilka uwag o ruchu ekume
nicznym z uwzględnieniem 

wspomnieli z pobytu na III 
Ekumenicznym Seminarium 

w Genewie.
W ostatnich dniach Jipca i w pierwszej 

połowie sierpnia br. odbyło się w Genewie 
Ili Seminarium Ekumeniczne. Seminarium to 
należy do rzędu poczynań, jakie przedsię. 
biorą zwolennicy tzw. ruchu ekumenicznego. 
Ruch ekumeniczny jest bowiem ruchem, ja
ki zmierzą do połączenia wszystkich koś
ciołów chrześcijańskich w jeden chrześci
jański kościół. — Bo też wielkie jest roz
członkowanie chrześcijańskiego kościoła; 
składają się nań przedewszystkiem trzy 
kościoły : rzymsko-katolicki, wschodni i pro
testancki. — Ten ostatni, jak zapewne 
wszystkim czytelnikom wiadomo, nie jest 
jednolity, bo obejmuje cały szereg pomniej
szych ewangelickich kościołów, a z tych 
najważniejsze, kościół luterski, reformowany 
i anglikański. Ta niejednolitość kościoła e- 
wang., tłumaczy się różnorodnością warun
ków' i okoliczności, w jakich poszczególne 
kościoły reformacji powstały, a także tern, 
że istnieje w ewangelicyzmie zasada indy
widualizmu religijnego. Wprawdzie w ostat
nich przedwojennych czasach doszło do połą
czeń wielu różnych ewangelickich organi- 
zacyj kościelnych w różnych krajach. Stało 
się to w Szkocji, Francji, Prusiech, Kana
dzie, Indiach, Niemczech, Szwajcarii, Belgii, 
Hiszpanii, Anglii, Stanach Zjednoczonych, 
Japonii i Chinach. Również i kościół rżym- 
sko-katol. dążył do unii z kościołem wscho
dnim, ale to mu się udało w niewielkich 
grupach np. u nas w Polsce kościół grecko
katolicki (unijny).

Te jednak wyżej wymienione połącze
nia kościołów, są połączeniami partykular
nymi czyli częściowymi, nie obejmującymi 
całości. Dlatego też powstała po wojnie 
światowej myśl a zarazem dążność do po
łączenia wszystkich kościołów w jeden 
chrześcijański kościół. Najgorliwszym pro
pagatorem i organizatorem tego ruchu był 
arcybiskup Upsali Dr Nathan Soederblom, 
który jako kierownik tzw. „konferencii dla 
praktycznego chrześcijaństwa”, najwalniej 
przyczynił się do zorganizowania pierwszej, 
na szeroką skalę zakrojonej, wszechświato
wej konferencji ekumenicznej w Sztokhol
mie w 1925 r. Z dalszych większych tego 
rodzaju konferencyj zasługuje na uwagę 
konferencja "Światowego Związku Współ
pracy Kościołów w Lozannie w 1928 r. 
Wreszcie ekumeniczny charakter mają jesz
cze następujące organizacje: „Chrześcijań
ski Związek Młodych Mężczyzn” i jemu 
równoległy „Chrześcijański Związek Mło
dych Dziewcząt», Chrześcij. światowy 
Związek Studentów“ i „Światowy Związek 
dla pracy pokojowej“. W tych to organi
zacjach rozważa się problemy ekumeniczne, 
a więc możliwości połączenia wszystkich 
chrześcijańskich Kościołów w jeden Kościół.

Niezależnie jednak od tych powyższych 
organizacyj pracują nad zagadnieniami eku- 
menicznemi tzw. „Seminaria ekumeniczne», 
jakie powstały dzięki odnośnej uchwale na 
wspomnianej już Konferencji sztokholmskiej 
(1925 r.)., Seminaria te skupiają teologów od 
profesorów począwszy, a skończywszy na 
starszych studentach teologii. Dotychczas 
było tych seminariów trzy i wszystkie od
były się w Genewie. Seminarium takie trwa 
trzy tygodnie. W użyciu są trzy języki — 
angielski, niemiecki i francuski. Prelegenta
mi są profesorowie teologii z różnych kra
jów i należący do różnych chrześcijańskich 
kościołów. Np. na tegorocznym seminarium 
wykładał między innymi profesor teologii 
prawosławnej Wyszeslawcef. Oprócz tych 
wykładają również zawodowi pracownicy 
na polu ekumenicznym. Z tegorocznych 
prelegentów wymienić muszę jeszcze prof. 
Tillicha i Niebuler'a z New-Jorku, a także 
Japończyka prof. ewang. teol. z Tokio Ka-
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Iławę, który swojemi wykładami o miłości 
chrześcijańskiej we współżyciu narodów, 
Wzbudził zainteresowanie nietylko u człon
ków Seminarium, ale i szerszej publiki ge
newskiej.

Członkowie Seminarium, będący przed
stawicielami różnych narodwości i różnych 
kościołów zapoznają się dzięki owym pre
lekcjom z zasadami i poglądami innych 
.xściołów, z ich kultem, zapoznają się z 
możliwościami połączenia tych kościołów 
na gruncie Nowego Testamentu. Zapoznają 
Eę z istotą ruchu ekumenicznego i nastę
puje przy tym wymiana poglądów teolo
gicznych. Oprócz tego zapoznają się z ży
wotnymi i aktualnymi zagadnieniam i socjal
nymi, co ma w ruchu ekumenicznym wiel
kie znaczenie. W ostatnim tegorocznym 
Seminarium brali udział przedstawiciele 
kościoła luterskiego, reformowanego, dalej 
kościoła prezbiterjańskiego w Ameryce, 
kościoła prawosławnego i starokatolickiego. 
Jeżeli idzie o narody, to reprezentowane 
były następujące kraje i narody: Ameryka, 
Anglia, Austria, Czechosłowacja, Francja, 
Polska, Dania, Węgrzy z Siedmiogrodu, 
«wajcarja, Niemcy, Litwa, Włochy i Szwe

cja. Zaznaczyć trzeba, że kościół rzym-ka- 
tolicki w tym ruchu wogóle udziału nie 
bięrze, bo powiada, że jedynie w kościele 
katolickim i przez kość, kat., może nastąpić 
zjednoczenie chrześcijańskich kościołów. 
Rzeczywistość jednak wykazuje i wykaże 
zapewne w przyszłości, że pogląd ten koś
cioła rzym.-kat. jest mylny. Nie nato wy
rosła reformacja, aby jej dorobek miał za
niknąć.

Dodać muszę, że ktokolwiek się niedo
wierzająco do ruchu ekumenicznego odnosił, 
a pobyłby na takim seminarium wśród 
grona tak różnorodnego pód względem na
rodowościowym i kościelnym i przyjrzałby 
•ię. współżyciu tych Judzi, ten napewno 
zmieniłby swoje nastawienie. Współżycie 
bowiem z otoczeniem tak różnorodnym, jak 
to miałam możność na ostatnim seminar
ium stwierdzić, jest niezwykle miłe i ser
deczne, Jafk również dla każdego pożytecz
ne. Jeżeli ludzie ci potrafią ze sobą w tego 
rodzaju serdeczności żyć i mieć tyle chęci 
Pojednania się całkowitego, kościelnego, to 
,uz chyba można być pewnym, że ten ruch 
ekumeniczny będzie miał pomyślne wyniki. 
Rodzi się optymistyczna myśl, że połącze- 
?,e kościołów może dojść ao skutku; a mo- 
Ze po połączeniu kościołów przyjdzie kolej 
n< i połączenie się narodów. Skoro przed
stawiciele tylu poszczególnych narodów, 
gdy się ze sobą zetkną, mogą w pięknej 
zgodzie i zażyłości żyć, to dlaczego nie 
nuałaby być możliwa międzynarodowa zgo
da i zażyłość?

W obecnym okresie tematem dyskusyj na 
Zebraniach wszystk. ekumenicznych organi- 
zacyj są te problemy, jakie mają wejść na forum 
obrad na najbliższej światowej konferencji 
tkumenicznej, jaka się ma w przyszłym ro- 
*u> t.j. r. 1937, odbyć w Oxfordzie w An
glii

Z zagadnień, jakie ńa tej koferencji bę
dą rozpatrywane, należy wymienić następu
jący problem: „Kościół, naród i państwo“.

Dałby Bóg, aby ten ekumeniczny ruch 
Wydał yiękny owoc, aby wreszcie mógł na
stać jeden chrześcijański Kościół, w którym 
by się wszyscy dobrze czuć mogli; aby by- 
•* w/g> słów Jezusa, jedna owczarnia i je
den Pasterz. Jan B. Fussek.

Czytajcie i rozszerzajcie

»Posla EwaiłnaliiUoiio“

Zaproszenie
na

Zoźynki w Qolasowicach
które się odbędą 27 września przy łaskawym 
współudziale p. cWojewody Qražyňskiego.

W programie całego obchodu jest nabo- 
bóżeństwo w kościele ewang. Popołudniu 
zaś obchód dożynkowy, p ypisy chórów i inne 
produkcje £Kół młodzieży ze tídeska Qórnego 
i Cieszy ńsKiego. — Wszystkich braci z blis
ka i z daleka, starych i młodych, serdecznie 

zapraszamy !
Zw. Pol. SM.Ł Gwang.

Przegląd polityczny.
Rozpoczyna się sezon obrad.
W Genewie obraduje Liga Narodów. Na 

czoło spraw wysunęła się sprawa abisyńska. 
Komisja, która się zajmowała tą sprawą, po
wzięła jednomyślną uchwałę, że sprawa 
pełnomocnictw delegacji abisyńskiej winna 
być odesłana do międzynarodowego trybu
nału w Hadze. Haga ma odpowiedzieć na 
pytania, czy Haile öelassie może być uwa
żany za cesarza Abisynii i czy podpisane 
przez niego pełnomocnictwa posiadają moc 
prawną. Odpowiedź z Hagi może nadejść 
najwcześniej pod koniec roku bieżącego.

Włochy z wielkim zainteresowaniem śle
dzą przebieg obrad, przyczem ustala się o- 
pinja, że Włochy nie wezmą udziału w 
zgromadzeniu Ligi Narodów, jeżeli dele
gacja abisyńska nie będzie definitywnie 
wyłączona z obrad ligowych.

Powszechną uwagę w Genewie zwraca 
oświadczenie ministra Becka w sprawie 
kolonialnej. Oświadczenia to interpretują 
niektórzy w Genewie jako pierwszą zapo
wiedź Polski wystąpienia z żądaniami ko
lonialnymi. Prasa, zwłaszcza niemiecka, 
twierdzi, że Polska, będąca na drodze do 
uznania jej za wielkie mocarstwo europej
skie, nie chce być również pominięta w 
sprawie kolonii. Polska uzyskawszy samo
dzielność w polityce zagranicznej stała się 
poważnym czynnikiem, z którym Europa 
musi się liczyć.

W Hiszpanii dalej sytuacja niewyjaśnio
na- Obie strony walczą ze zmiennym 
szczęściem, przy czym daje się zauważyć 
wzmożone akcje powstańców. Czerwony 
rząd madrycki walczy bronią okrucień
stwa i masowych egzekucyj, wszędzie tam 
gdzie napotka choćby tylko na ślady sprzy
jania powstańcom.

W Palestynie przygotowuje się nowa 
wojna. Z Anglii wyjeżdżają do Palestyny 
coraz to nowe bataliony wojsk. Arabowie 
wszczynają wzmożoną akcję terorvstyczną. 
Według oficjalnych danych, od początku 
rozruchów aresztowano w Palestynie 2646 
Arabów i 546 żydów. 1646 Arabów i 218 
żydów zostało skazanych na różne kary 
więzienne.

W St. Moritz w Szwajcarii, zachorował 
ciężko, z wszelkimi oznakami zatrucia b. 
minister spraw zagranicznych Rumunii, Ti- 
tulesku. Stan jego zdrowia jest bardzo po
ważny.

W Brukseli wykryto korespondencję 
Trockiego z komunistą brukselskim Geor
ges Verrechen, który odgrywał bardzo ak
tywną rolę we wszystkich strajkach. Trocki 
daje mu w swych listach wskazówki w 
sprawie formowania bojówek oraz przygo
towywania zbrojnych rozruchów. Wedle 
pewnych informacyj rząd kataloński udzie
lił Trockiemu pozwolenia na osiedlenie się 
w Barcelonie.

Kronika żałobna

(C) (Śp. Dr Józef Buzek). W piątek, 
25 września odbył się w Cieszynie obrzęd 
pogrzebowy powszechnie znanego wśród 
nasrugo społeczeństwa, syna ludu śląskiego 
śp. Dr Józefa Buzka, wiceministra, dyrekto
ra Głównego Urzędu Statystyczzego w sta
nie spoczynku, b. profesor uniwersytetu 
lwowskiego, b. posła na sejm i b. Senatora 
R. P. Trumnę złożono na cmentarzu ewang. 
w grobie rodzinnym. „I został przywrócony 
do ziemi ojców swoich“. Pogrążonej w ża
łobie Rodzinie składamy wyrazy naszego 
serdecznego współczucia.

(Q (z g o n). Po któtkich cierpieniach 
zmarła tu śp. Odstrcilowa, wdowa po Od- 
strcilu, profesorze b. gimnazjum ewang., 
w 90 roku życia. Śp. Zgasła należała do 
szeregu niewiast pełnych cnót chrześcijań
skich, która co mogła, to uczyniła dla swo
ich i drugich. Szczególnie zajmowała się 
cmentarzem i jego upiększeniem i to aż do 
ostatnich chwil życia. Na cmentarzu spędza
ła całe dnie, upiększając zaniedbane i za
pomniane groby. Dla zalet serca i umysłu 
cieszyła się ogólnym szacunkiem i poważa
niem, co znalazło wyraz i w tłumnym u- 
dziale społeczeństwa cieszyńskiego w po
grzebie. Cześć jej pamięci. 

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYŁA ZBORÓW.

Cieszyn. Zborowa Bibljoteka Tschamera 
została ostatnio znowu powiększona przez 
szereg roczników Przyjaciela Ludu, Posła 
Ewangelickiego, Głosów Kościelnych i E- 
wangelika, które w ładnej i trwałej oprawie 
podarował p. Cichy, nauczyciel w Pastwis
kach. — Przy tej sposobności prezbiterstwo 
zboru cieszyńskiego, składa ofiarodawcy 
serdeczne dzięki za dar, prosi wszystkich 
domowników wiary o oddawanie starych 
książek do wyżej wspomnianej bibljoteki. 
Po naszych domach mogą ulec zniszczeniu 
lub też dostaną się w niepowołane ręce 
gdy zaś w bibljotece będą zachowane jako 
świadectwo ewangelickiej kultury na Śląsku.

Bibljoteka liczy obecnie 6000 przeszło 
dzieł różnej treści. Niektóre zaś z posiada
nych druków posiadają wielką wartość, ze 
wzgędu na znikomą ich ilość. Są tam na
wet unikaty.

Jasienica. (Złote wesele). Długoletni 
kurator zboru jaworskiego p. Jerzy Zender 
obchodził ze swą małżonką Heleną z Zen- 
drów w gronie rodziny i licznych swych 
przyjaciół swe złote wesele. Z tej okazji 
zacni Jubilaci złożyli na zakłady Ebenezer 
50 zł., dając przez to do >vód, iż w chwilach 
radości pamiętają o tych najbiedniejszych i 
najnieszczęśliwszych pomiędzy nami i we
dług sił i możności chcą im przyjść z po
mocą. Zacnym Jubilatom ślemy i tą drogą 
serdeczne — niech błogosławi im Bóg na 
dalszej ich drodze i da .doczekać jeszcze 
diamentowych godów.

Z POLSKI.

Do Księży Prefektów ji Nauczycieli re- 
ligii ewangelickiej.

Dnia 1 i 2 listopada r. b. odbędzie się 
w Warszawie II ogólny zjazd księży pre
fektów i nauczycieli religii. Treść obrad 
Zjazdu wypełnią referaty, połączone z dy
skusją na tematy aktualne z dziedziny nau
czania i wychowania religijnego w szkole. 

r Szczegółowy program ogłoszony będzie 
później. Ewentualne wnioski lub projekty, 
tyczące zjazdu, pri simy nadsyłać w termi
nie do 10 października na ręce przewodni
czącego Stowarzyszenia Ewangelickich księ
ży prefektów, ks. A Buzka, Cieszyn, ul. Bło- 
gocka 6, lub na ręce wiceprzewodniczącego 
ks. G. Krenza, Warszawa, ul. Kredytowa 4.

Zapraszamy i wzywamy już teraz zarów
no członków naszego stowarzyszenia jak
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wszystkich ewangelickich księży prefektów 
i nauczycieli religi', oraz osoby, interesują
ce się sprawą nauki religii w szkole, do 
udziału w Zjeździć.

Prezydjum Stów. Ewangelickich 
Księży Prefektów.

Z ZAGRANICY.

Św. Mikulasz. (Uroczystość). Pio- 
gram zapowiadanej uroczystości ku czci l.s. 
Jerzego Trzanowskiego, z okazjj 300-Iecia 
wydania jep kancjonału, która się odbę
dzie w dn. 27 i 28-go września w bw. Mi- 
kulaszu jest następujący ; W niedzielę 27-go 
o godz. 9 nabożeństwo uroczystościowe z 
kazaniami polskim, słowackim i czeskim, 
o godz. 11'30 otwarcie wystawy ewang, 
książki słowackiej w auli Domu Zborowego; 
O godz. 16-ej zwiedzanie zakładów dobro
czynnych. O godz. 20-ej przedstawienie 
teatr, historycznej sztuki p. t. „Piewca Boży“.

W dniu 28-go o godz. 9'45 uroczyste 
nabożeństwo Ks. biskupa Osuikiego a na
stępnie przemówienie przedstawicieli koś
ciołów, władz i t. p. Po przerwie obiado
wej o godz. 16-ej koncert kościelny.

Byłoby wskazanem, żeby w uroczystości 
tej wzięła udział większa grupa polskich 
ewangelików z Cieszyńskiego. Ks. J. Trza- 
nowski, ten słowiański Luter, służył Prze‘ 
cięż i służy jeszcze i nam swemi pieśniami 
a co najważniejsze wyszedł z pomiędzy nas. 
Urodził się w Ciesynie na fit. Targu.

W przyszłym roku mija 300 lal od jego 
śmierci i rnoieby było wskazane urząd- ić 
z tej okazii uroczystość w CieszynieJ Nie 
ulega wątpliwości, że uroczystość teka wy
wołałaby żywe zainteresowanie. 

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. N o w a, p i a c ó w k a oświaty 

zawodowej na Śląsku. Izba Przemy
słowo - Handlowa w Katowicach, realizując 
życzenia sfer kupieckich Śląska Cieszyńskie
go otworzyła Jednoroczną Koedukacyjną 
Szkołę Przysposobienia Kupieckiego w 
Cieszynie.

Urząd Wojewódzki Śląski, V7ydział 
Oświecenia Publicznego, poparł wydatnie 
akcję założenia i prowadzenia tej szkoły 
przez pomieszczenie jej w lokalu Państwo
wego Gimnazjum Kupieckiego w Cieszynie, 
pr?ez pozwolenie na korzystanie z pracow
ni szkolnych oraz przez pomoc finansową, 
Władre m. Cieszyna również okazały nad
zwyczaj przychylne ustosunkowanie :ię i 
zapewniły poparcie mater:_lne.

W dniu 4 bm. odbyła się uroczystość 
rozpoczęcia zajęć w Szkole Przysposobienia 
Kupieckiego w Cieszynie. Z przemówień 
przedstawicieli Izby Przemysłowo Handlo
wej, państwowych władz szkolnych, władz 
miejskich oraz organizacyj kupieckich wy
nika, iż szkoła tri jest uznana przez całe 
społeczeństwo, jako bardzo potrzebna.

Duża ilość zapisanych uczniów i uczenie 
świadczy również o żywotności tej placów
ki, której życzymy pomyślnego rozwoju.

(C) Zanik szkolnictwa niemiec
kiego. W ubiegłym roku szkolnym liczy
ła niumiecka szkoła powszechna w Cieszy
nie 3 klasy z 114 dziećmi. Obecnie po wa
kacjach zgłosiło się do szkoły niemieckiej 
tylko 70 uczniów i uczennic, wobec czego 
w nowym roku szkolnym zredukowano 
szkołę niemiecką z 3 klasowej na 2 kla
sową.

(C) Starostwo komunikuje, że wścieklizna 
w zagrodzie Józefa Windholza gminy Ustronia 
uznana zostaia za wygasłą z dniem 15IX. 1936. 
Wydane zarządzenia zost. ją uchylone.

(C) Gwiazdka Ciesz, oburza się, iż pan 
starosta Plackowski witał duchownych an
gielskich imieniem całej ludności Śląska 
ciesz., twierdząc, że p, starosta nie miał do 
tego prawa. Oburzenie to jest nietylko 
śmiesznem, ale i idjotycznem. Starosta jest 
przecież przedstawicielem całego powiatu a 
zatem i całej ludności i gdy wita tak do

stojnych gości, jakiemi byli wspomniani 
duchowni, to musi ich przywitać, rzecz jas
na, imieniem całej ludności powiatu. W 
przeciwnym razie naraziłby nietylko siebie, 
ale władze i państwo na śmieszność. A co 
powie Gwiazdka Ciesz, na powitania o- 
wych duchownych przez p. premjera gen. 
Sławoj - Składkowskiego i wicewojewodę 
krakowskiego, którzy również nie witali ich 
tylko w imieniu własnem, a;e i w imieniu 
tych których reprezentowali.

Pogórz. Wścieklizna. Starostwo w 
Cieszynie donosi o stwierdzeniu wścieklizny 
w Gminie Popórz, pow. cieszyńskim, u psa 
będącego własnością Brunona Karfiola z 
Pogorza. — Zarządzenia mające na celu 
zlikwidowanie wścieklizny wydano. —

Górki Wielkie. Budowa harcerskiej 
szkoły instruktorskiej. Związek Har
cerstwa Polskiego przystąpił do budowy 
pierwszego gmachu szkoły instruktorów zu
chowych w Górkach Wielkich.

Katowice. Śląsk zebrał 300,000 zł 
na zakup samolotów. Wojewoda dr. 
Grażyński, jako prezes Śląskiego Okręgu 
L. O. P. P. przyjął delegację pracowników 
zakładów Hohenlohe z generalnym dyrek
torem inż. Ciszęwskim na czele, która zło
żyła na ręce Wojewody czek na 18,000 zł 
jako dar zakładów i robotników na zakup 
samolotów szkolnych. Ogólna suma dotych
czas wpłaconych ofiar na zakup samolo
tów szkolnych dochodzi do 300,000 zł.

(K) Roboty publiczne na Śląsku. 
Na podstawie ustawy Sejmu śląskiego, upo
ważniającej Śląską Radę Wojewódzką do 
wydatkowania na roboty publiczne części 
rezerw kasowych z ubiegłych lat, nadzwy
czajne wydatki inwestycyjno sięgają 17 milj. 
525 tys. zł. Najpoważniejszą sumę stanowią 
wydatki na budowle publiczne, wynoszą 
7 milj. 375 tys. zł, z czego 2 i pół milj. na 
budowę szkół. Na budowę dróg, ulic i r.io- 
stow wydano 6 milj. złotych, regulację rzek 
2 milj. 660 tys., budowę kolei 800 tys. zł. 
Do chwili obecniej wyczerpano 75 djoc. 
uchwalonych k.edytów.

(K) Opieka nad dziećmi i mło
dzieżą. Władze wojewódzkie przygotowu
ją obecnie plan opieki nad dziećmi i mło
dzieżą. Plan dotyczy głównie dzieci bezro
botnych i przewiduje się odżywianie, zao
patrywanie w odzież, bieliznę, pomoc lekar
ską i t. p. Plan gotowy będzie w bieżącym 
miesiącu, poczein powołany będzie do życia 
specjalny komitet, w skład którego wejdą 
przedstawiciele władz śląskich, organizacyj 
o charakterze charytatywnym i t. d., aby 
tę akcję rozszerzyć wśród wszystkich warstw 
społeczeństwa.

Białogród. (Rozwód stuletnich sta
ruszko w). Przed sądem w Białogrodzie 
odbył się niedawno ciekawy proces rozwo
dowy, mianowicie o rozwód prosiła para 
małżonków, przyczem on licząc sto lat, a 
ona sto jeden. Małżonkowie j ci pobrali się 
przed 75 laty, ale jak twierdzi małżonek, 
pożycie ich było tylko priez 30 lat szczęś
liwe. Główny zarzut, jaki staruszek stawiał 
swej małżonae, polegał na tern, że Hie 
chciała mu towarzyszyć w długich wędrów
kach po okolicy, stanowiących największą 
jego przyjemność. Poza ten niejjmógł znieść 
że żona jego czyta tak dużo głupich po
wieści. Sędziwa małżonka zaprzeczyła o- 
skarżenio mężowskim, przyznała się jednak, 
że stale się ostatnimi czasami, trochę ner
wowa wobec żądań męża. Sąd przychylił 
się do żądania petentów i udzielił im roz
wodu.

Kącik gospodarczy.
Nabycie półrocznego świadectwa 

przemysłowego.
Nabycie świadectwa przemysłowego wła

ściwej kategorii i rodzaju, lecz tylko półro
cznego zamiast całorocznego, nie może być 
uważane za nabycie świad, etwa «niższej ce
ny“ i stanowi tylko niepodporządkowanie 
się pod przepis art. 27 ustawy o podatku 
przemysłowym, który nakazuje cenę świa
dectwa przemysłowego zapłacić w pełnej 
kwocie za cały rok podatkowy, z góry 
Przepis ten jednak nie zagrożony żadną 
sankcją karną przewidzianą na wypadek 
niezastosowania się do jego treści.

Szukam lepiej zbudowanej

willi 5ia jedną rodziną 
z większym ogrodem, w cenie do 15,000 zł 

tylko we Wiśle
Zgłoszenia z dokładnieszym opisem, ewen
tualnie fotografją, należy przesyłać do Ad

ministracji „POSŁA“ pod „WILLA*

Kino-teatr W ! T“ w Ustroniu 
na „Prażakówce“

(K) Budowa gmachu Pol. Radia 
Rozpoczęto już budowę domu Polskiego Ra
dia. Gmach w stanie surowym gotowy bę
dzie dnia 21 listopada.

Warszawa. Powrót aeronautów 
polskich. We wtorek pociągiem z Mo
skwy, powrócili do stolicy polscy uczestnicy 
zawodów o puhar Gordon - Bennetta, kpt. 
Antoni Janusz, oraz por. Stanisław Brenek, 
którzy zajęli w zawodach drugie miejsce. 
Przybyłym lotnikom zgotowano serdeczne 
przyjęcie.

(W) Stan bezrobocia. Według da
nych biur pośrednictw pracy na dzień 15 
bm. zarejestrowano na terenie całego kraju 
264.883 poszukujących pracy. Cyfra ta w 
porównaniu do poprzednich wskazuje spadek 
bezrobocia o 5767 osób.

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdioju, wyświetla

w sobotę, 26 września, o godz. 8 wlecz, 
w niedzielę, 27 września o „ 4, 6 i 8
w poniedziałek 28 września a 8 wlecz.

ARCYPRZEBÓJ FILMOWY

„NOCNE MOTYLE”
James Cagney — Dick Powell, 
Ruby Keeler — Joan Blondell

PONADTO DODATKI AKTUALNE

— CENY MIEJSC NORMALNE! —

WlaiiomošEl z zagranicy.
Brazylia. (Pożar lasów). W Brazylii, 

w prowincii Salto zapaliły się odwieczne la
sy, obejmując 10 tysięcy kilometrów kwa
dratowych. Pożar ogarnia las z zastraszaią- 
cą szybkością i jest obawa, iż trwać on mo
że kilka miesięcy i rozszerzyć się do oko
lic paraguajskish.

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „áivit w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina.
Ważny do 3. X. b. r.

R/sdaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. P. wał Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałach i w Ustroniu.



POICŁ MfflKI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polaka Csechosł.
Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 

„ półrocz. 4 zł 15 K 
„ ćwierćr. 2 zł 7’50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone sprawom Ludu ewangelickiego.

Adres redukcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne naLżytości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 3 października 1936. Nr. 41.

Czas.
Efez. 5, 15-17.

Wieloma darami obdarzył nas Bóg. Ot
wiera przed nami swą hojną dłoń, a każdy 
z niej może czerpać i brać. Wielkim i waż
nym dobrem, którem obdarzył nas Pan, a 
którego rozpiętość i treść jest ogromna, 
jest czas. Czas to pieniądz — powiada 
przysłowie. Nieprawda. Czas to coś wiel
kiego, coś bardziej wartościowego niż mar
ny pieniądz — czas to otwarta ręka Boża.

Czasy w których żyjemy są niebez
pieczne i dlatego należy być ostrożnym. 
Wielu idzie przez czas swego życia, jak 
gdyby nie groziło im żadne niebezpieczeń
stwo. Oczywiście, że idąc tak spokojnie i 
jak im się wydaje, bezpiecznie, popadają 
w ogromne niebezpieczeństwa i cierpienia, 
które zatruwają im całe życie. Czasy są 
złe! A myśmy tak mało ostrożni, tacy lek
komyślni, nieoględni. Jak używać najlepiej 
czasu swego życia, jak usunąć pokusy? 
Uzbroić swą duszę, uzbroić ją przeciw po
kusom i grzechowi. Uprzytomnić to sobie, 
it szczęście ludzkie, ponieważ jest częścią 
szczęścia wszechświata, nie może znajdo
wać się gdzieindziej, jak tylko blisko Boga. 
Jeżeli masz się obawiać, że staniesz się 
skąpcem, to z uśmiechem na ustach zacznij 
hojnie rozdawać, jeżeli obawiasz się, że zo
staniesz pijakiem, to nie pij, jeżeli boisz 
się, że przyjdą troski na ciebie, to mów 
i śpiewaj ”Na Boga miłego, spuszczam się 
samego....“

Czas jest krótki i trzeba go wykorzys
tać. Czas leci, szybko upływa. Dla mło
dych wydaje się jeszcze dłuższy, jest jako 
morze długie i szerokie. Ale dla starszych 
czas przei stawia się jako potok, który 
szybko toczy swe wody naprzód. Ilekroć 
spotykają się starzy znajomi, to mówią: 
«jak szynko mijają lata“. A jeżeli spojrzy
my na czas życia naszego z wyżyn, z wy
żyn spraw Bożych, to jakiż on wtedy krót
ki. Trzeba go tedy dobrze wykorzystać.

Czas to jakby sklep w którym można 
wiele rzeczy kupić — dobrych i złych, 
Kupujmy — ale kupujmy to co dobre, 
piękne i szlachetne, to co zacne i drogie — 
a nic to co tanie. Bo to co tanie, to za
zwyczaj słabe, złe i znikome. Jeżeli nie ma
my daru, by odróżnić to co dobre, od złe
go, to prośmy Boga, prośmy Go o to w 
serdecznej i gorącej modlitwie. Prośmy Go 
byśmy ten czas naszego życia jak najlepiej 
wykorzystali ku Jego chwale i naszemu 
dobru.

Czytajcie i rozszerzajcie

„rosła Ewangelickiego“

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Drugi przykład, który rzeczywiście zda
rzył się między nami. Młode małżeństwo 
katolickie robiło wrażenie bardzo szczęśli
wego. Oznaki miłości i przywiązania męża 
były naoczne; Z niewytłumaczonych powo
dów żona zbiega w świat. Małżonek do
wiaduje się po czasie od członków ro
dziny, że jego żona żyje i ma męża w wol
nej Ameryce. I znów ta sama historia. Nie 
można ogłosić ją zâ zmaiłą, bo jej rodzina 
dostarcza dowodów jej życia. Małżonek 
nie ma tyle tysięcy, żeby mógł się posta
rać o unieważnienie małżeństwa w Rzymie. 
A rozwód dla niego nie Istnieje, przeto że 
jest wyznania katolickiego. Wyjście znalaz
ło się znó v jedynie uł drodze obejścia u- 
stawy. Ale przymus obchodzenia ustawy 
nastraja uczucia przeciwko temu, kto po
wołany jest do regulowania życia ustawami, 
to jest w tym wypadku przeciwko rządowi 
i państwu. Polska katolicka nie powinna 
zatem kuóić zmartwychwstałej Polski na ta- 
kię narażanie się.

Natomiast przenigdy nie mogą się e- 
wangelicy w Polsce zgodzić na to, żeby 
jakiekolwiek postanowienia prawa kano
nicznego, niezgodne z naszemi ewangelic
kimi z .patrywaniami, miały normować na
sze storunki małżeńskie. I na nic przydało
by się narzucanie przemocą. Polska nie 
potrafi być więcej ki lolicką jak była Au- 
stiia pod Habsburgami i j„k jest obecna 
oficjalna Austria nad Dunajem. A jednak su
mienie społeczeństwa katolickiego austriac
kiego reagowało i reaguj e przeciwka nie
równemu traktowaniu obywateli pod wzglę
dem religjjnynf. Gdyby Kościół rzymsko
katolicki rzeczywiście dopiął swego i na
rzucił zasady „państwowej religii” w związ
kach małżeńskich, błogosławieństwo za to 
ni e spadłoby ani nań. Historia dowodzi cze
go innego.

Szczególnie jest dla nas nie do przyję
cia, aby

a) małżeństwa mieszane, ewangelicko- 
katolickie poddane były pod prawo kano
niczne,

b) aby wobec przestępujących z kościoła 
katolickiego do kościoła ewangelickiego 
kościół rzymsko-katolicki zachował jakie
kolwiek pretensje, szczególnie pretensje 
prawa kanonicznego w sprawach małżeń
skich.

Kto z kościoła ewangelickiego wystąpi 
i przejdzie do kościoła katolickiego, tego 
kości ił ewangelicki odda z ciałem i duszą 
pod władzę prawa kanonicznego. Nie ma
my nic przeciwko temu, aby jego ewange
lickie małżeństwo było nierozerwalne. Wy
brał i ma. Mogłoby nam być żal gdyby 
miał nieszczęście żyć przypadkowo w nie
szczęśliwym małżeństwie. Ale wybrał i ma.

Tego samego braterskiego stanowiska 
żądać i oczekiwać będziemy od kościoła 
katokekiego w zastosowaniu do tych, kfó- 
zyby jego szeregi opuścili i przeszli do 

kościoła ewangelickiego.
Sakramenta są świętością tylko dla tych, 

którzy je uznawają, a nigdy dl tych, któ
rzy ich nie uznawają. Kościół ewangelicki 
to nię; jakieś ramy, w których mieszkać 
może element obcy. Kościół ewangelicki 
jest stowarzyszeniem, którego członkami 
są jego wyznawcy. Kościół ewangelicki u- 
znaje tylko dwa sakramenta. Nauka o sa
kramentach tworzy we wszystkich wyzna
niach część zasadniczą. Zatem każdego e- 
wangelika zasadniczem wyznaniem jest wy
znanie o dwóch sakramentach. Państwo 
Polskie nie sp dni kościołowi katoliekimu 
tej służby, żeby ewangelikom narzuciło 
przyjęcie trzeciego sakramentu. Na tym 
kończyłaby się tolerancja a zaczynała się 
kontrreformacja Polska.

Również jest niemożliwem, żtby ewan
gelicki małżonek małżeństwa mieszanego 
poddany byï pod władzę kodeksu kano
nicznego. To ani kościołi wi katoliekimu 
nie przyniosłoby korzyści, ani Państwu 
Polskiemu czci. Albo prawo małżeńskie 
będzie prawem państwowem i małżeństwa 
będą uznane za instytucję cywilną, a wtedy 
będziemy wszyscy równymi wobec prawa, 
które na równi uwzględnia nasze zasady i 
potrzeby; albo prawo małżeńskie będzie 
prawem wyznaniowem i małżeństwo reli- 
gijnem, a wtedy jedno wyznanie nic będzie 
czyniło drugiemu wyznaniu gwałtu. Mamy 
v ^rażenie, że niema w Polsce obywatela, 
któiyby dążył do tworzenia nowej formy 
ucisku. Projekt prawa małżeńskiego prof. 
Lisowskiego też tego dowodzi. Zachodzą 
jednak trudności rozwiązania spraw między 
wyznaniowych w formie możliwej i zupeł
nie sprawiedliwej. O takie rozwiązanie po
kusimy się.

Ofenzywa katolicyzmu.
Na kongrecic katolickim, odbytym w 

Warszawie z okazji 400-lecia urodzin ks. 
Skargi, nakreślił ks. Rostworowski T. J. po
stulaty polityczne katolicyzmu, które kon
gres dnia 13 września br. przyjął w całości:
1) aby reiigia katolicka, która obecnie w 
ustroju państwa naszego ma stanowisko 
pierwsze „wśród równouprawnionych wy
znań", była religią państwową i panującą 
w Polsce;
2) aby sakramentalny charakter małżeństwa, 
tworzący w rodzinie te cnoty, jakich kato
licki ustrój społeczny wymaga, był zabez
pieczony przez państwo zgodnie z ustawo
dawstwem kościelnym;
3) aby szkoła była wyznaniową, a dopóki 
to nie będzie przeprowadzone, aby zwięk-
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szyć ilość godzin nauki religii w szkołach 
i ustanowić życzliwy stosunek nauczycielst
wa i władz szkolnych do katolicyzmu w 
szkole, żeby nie tyło wypadków pobiera
nia przez dzieci nauki od inowierców, cza
sem nawet nie chrześcijan;
4) aby drogą porozumienia wszystkich 
warstw, zawodów i stronnictw politycznych 
przeprowadzić zmianę ustroju społeczne
go w duchu korporatywnym, opierając się 
na Encyklikach Apostolskiej od „Rerum 
Novarum“ po „in Quadragesimo Anno“;
5) aby — w myśl usunięcia niebezpieczeń
stwa, jakie już widniał Skarga grożącemu 
Polsce „od obcego nie chrześcijańskiego 
plemienia, które nie potrafi się pogodzić 
ani z naszą kulturą, ani z narodową pań
stwową racją stanu“, wezwać rząd do pod
jęcia na forum międzynarodowym kroków 
w celu rozwiązania zagadnienia żydows
kiego w Polsce.

Tak więc według uczestników kongresu 
ducn fanatyzmu wyznaniowego, duch walki 
z inuwiercami, ma zapanować w Polsce, a 
religja katolicka ma być „religią państwo vą 
i pi nującą“. Jeżeli tak było w XVII i XVIII 
w., to trzeba powiedzieć, Polska nowożytna 
w swej ideologii politycznej bardzo się od
daliła od ideału ks. Rostworowskiego i inn., 
i stanęła w rzędzie państw kulturalnych, 
które rządzą się zasadą równouprawnienia 
swych obywateli bez względu na pocho
dzenie i wyznanie. I tę zasadę zna konsty
tucja z 23 kwietnia 1935 r. Ew-Pol.

Śp. Dr. xózef Buzek.
W miniony piątek odbył się w Cieszy

nie pogrzeb śp. Dr. Józefa Buzka, który po 
długoletnich ciężkich cierpieniach błogo 
zasnął w Panu, w 64 roku życia. Swem o- 
dejściem zasmucił małżonkę, sędziwą mat
kę, 4 braci, 4 siostry i bardzo liczne grono 
krewnych i przyjaciół.

Gdy spoglądamy na Jego życie, lo m j- 
simy stwierdzić, że cechowała Go niezwyk
ła pracowitość i pilność, sumienność i skru
pulatność a przedewszystkiem wierność. 
Urodził się w Końskiej pod strzechą 

Gorlickie mogiły.
(Przygarść wrażeń z wycieczki młodzieżowej z poza 

Olzy na polski wschód Etap gorlicki.)

Gorlice! Pociąg przystanął na średnio- 
dużym dworcu. Wszyscy uczestnicy śląskiej 
wycieczki, podnieśli kurczowo trzymane wa
lizki, aby wysiąść.

„Państwo ze Śląska? Witam serdecznie 
w Gorlicach i życzę miłego u nas pobytu!“ 
— tak nas wita b. poseł Laskowski, gorli- 
czan, gorliwy propagator Gorlic, znawca 
ich dziejów, a co dla nas też nie było bez 
wagi, serdeczny człowiek.

Los nam sprzyjał, łącząc nas z tą oso
bą, bo dzięki niej mogliśmy wejrzeć w cie
kawe tajniki obecnych i dawnych Gorlic, 
warte tego, aby się niemi zainteresować.

Zaraz na drugi dzień, kroczyliśmy pod 
przewodnictwem p. Laskowskiego po bru
ku i ziemi Gorlic. Pełno tu pamiątek, nie 
brak ruin i mogił. Jedne uż zarosły, nie 
pozostawiając śladu, inne jeszcze świeże, z 
całym blaskiem ich chwały względnie mro
kiem ich grozy.

„Co to tu panie pośle za ruiny?“ pyta 
jeden z cieKawszych wycieczkowców, spo
glądając na bezlitośnie zgruchotaną budowę. 
Beznadziejnie wyzierała swemi szczerbami 
z ponad ziemi, czekając zmiłowania jakiego 
litościwego młotu, coby roztrącił jej funda
menty i zakończył ten nędzny jej byt. Dość 
już tego. Ale oto musi tam s[ać wśród no
wo pobudowanych domów, jako skarga na 
dokonane w ostatniej wojnie okrucieństwa. 
Zaś wiatr idący z ponad okolicznych wznie
sień leśnych długo jeszcze będzie wygry
wał na jej szczelinach jęk skargi.

— „To ruiny domów, poniszczonych w 
ostatni jj wojnie. Domów takich a raczej 
ich rui i pozostało więcej. Nie wszystko u-

chłopską, pod którą się wychował w at
mosferze polskości i wiary w zmartwychwsta
nie Polski. Zasadom tej wiary nigdy się nie 
sprzeniewierzył, ale pozostał wiernym aż 
do ich urzeczywistnienia. Wyrósł w atmosferze 
polskiej i ewangelickiej, bkarby wiary i u- 
miłowania swego kościoła, które Mu wszcze
piała w serce Jego matka, cenił jako naj
droższe klejnoty, nigdy się ich me wyrze
kał, ani za nie się nie wstydził, ale aż do 
końcu wiernie zachował.

Wyszedł z naszego śląskiego ludu i te
go pochodzenia swego nigdy się nie za
parł, ale przeciwnie w całem Jego życiu 
przyświecało Mu, jako wiernemu synowi lu
du, jedno pragnienie — temu ludowi służyć 
i dla jego dobra pracować. Najlepszym te
go dowodem, to fakt, iż pod względem 
politycznym stał w szeregach chłopskiego 
stronictwa ludowego. W walkach jednak i 
sporach politycznych udziału nie brał. Stał 
ponad niemi, mając na oku dobro nie tylko 
jednej partii, ale całego narodu i państwa.

Ta sama wierność uchowała Go w ca
łej jego pracy i działalności a była ona 
szeroka i różnorodna i nader owocna. Po 
ukończeniu gimnazjum cieszyńskiego i Uni
wersytetu Jagiellońskiego w Krakowie zo- 
staje profesorem Uniwersytetu lwowskiego. 
Na tern stanowisku, wykładając wiedzę z 
dziedziny statystyki i administracji, pozo- 
staje 16 lat. Tam też we Lwowie, zyskaw
szy opinję człowieka kryształowego cha
rakteru, wybrano Go potem do parlamentu 
wiedeńskiego. Z chwilą zmartwychwstania 
Polski otrzymuje nominację na wiceministra 
spraw wewnętrznych i dyrektora Głównego 
Urzędu Statystycznego w Warszawie, który 
zorganizował i od razu postawił na wyso
kim poziomie. Równocześnie Serze czynny 
i wybitny udział w opracowywaniu naszej 
konstytucji, ustawy naszej autonomji śląs
kiej i układu locarneńskiego. Ponadto piastu
je godność posła na Sejm następnie sena
tora Rzeczypospolitej.

Nie próżnował i na polu naukowym. O- 
prócz wykładów ze swej dziedziny wiedzy, 
wydał cały szereg dzieł naukowych. Liczba 
ich zaś jest całkiem pokaźna, bo wynosi 36. 
Jak zaś cenne są te dzieła, tego najlepszym 
dowodem to, że jedno z nich a mianowicie 
„Zasady polityki pruskiej wobec Polaków“ 

dało się już pobudować. Choć i tak dosyć 
dużo dokonano tutaj inwestycyj. Przecież 
wszystkie budowy, stojące w całości, to 
praca powojenna. - Obecnie przejdziemy do 
części najwięcej zniszcŁonej”.

„O, tutaj był kościół”, objaśnia przewod
nik, wskazując na pusty plac. Przystanęli
śmy jak wryci na miejscu. W uszach roz
brzmiały nam niesamowiie te słowa: Tutaj 
był kościół. Był, a teraz szczerzy się ku 
niebu, żółta, porośnięta gdzieniegdzie trawą 
glina. Co za okrucieństwo i to czyje ? ludz
kie 1 Chciałoby się wołać: Człeku, czyś ty 
nigdy nie układał albo przynajmniej nie 
widział, jak się kładzie cegłę na cegłę nim 
kawałek muru wyrośnie? Jakżeż więc mo
żesz z taką lubością roztrącać twemi zmyśl 
nie pobudowanemi machinami żmudny do
robek bratniej ręki ludzkiej?

Weszliśmy na cmentarz, okolony murem.
— „Tutaj wojsko rosyjskie miało swą 

pozycję ochronną“ — pada objaśnienie — 
„w murach poczyniono otwory i zabezp:e- 
czono marmurowemi płytami pomników a- 
by stąd móc bezpiecznie prażyć Austriaka. 
Ale Austriacy usadowieni ot tam na wznie
sieniu, opodal nas leżącego, dostrzegli to i 
przypuścili ogień. Proszę popatrzeć, czy widzi
cie państwo wyłomy w przeciwległym mu
rze? Zachowaliśmy je naumyślnie na pew
nej przestrzeni w takim sianie w jakim je 
pozostawiła wojna, niech pozostaną jako 
pamiątka“.

Tu i ówdzie było widać jeszcze kupy 
części składowych pomników.. Poza tym 
wiele stojących nagrobków nie było jeszcze 
w zupełności odrestaurowanych. Jeden deży 
pomnik, postawiony celem uczczenia czynu 
grunwaldzkiego został kompletnie zdefor
mowany przez zestrzelenie potężnego krzy
ża wznoszącego się na dość wysokiej pod
murówce. Dzieło zniszczenia pozostawiono 

jest najlepszym źródłem do poznania sto
sunków pod zaborem pruskim.

Był wielkim uczonym i wybitną osobis
tością. A choć zajmował wysokie stanowis
ko był człowiekiem skromnym, p^zyetęp- 
nym, nikt Mu nie był za niskim, do każde
go swą braterską dłoń wyciągał. Żywo pa
miętam z czasów studjów w Warszawie, 
z jaką serdecznością nas traktował i jaką 
darzył życzliwością. Może być też z Niego 
naprawdę dumne polsko-ewang. społeczeń
stwo na Śląsku.

Również wiele nam mówi o Jego cha
rakterze to, iż On nigdy o swych podwład
nych źle nie mówił, ale tylko dobrze. Nie
mniej charakteryzują Go ostatnie życzenia, 
by Go pogrzebano na cmentarzu w Jego 
rodzini.ej wiosce Końskiej, obok prochów 
ojca. I rzeczywiście spoczął tam na cichym 
końszczynskim cmentarzu, leżącym tuż nad 
brzegiem Olzy i Nicbcrówki.

Niech Mu tam szemrze nrsza Olza pieś
ni o naszej ziemi, dziś zbolałej, bo granicą 
rozdartej, ziemi, którą On tak ukochał i 
dla której dobra żył i pracował. Lasy zaś 
i łany końszczyńskie niech Mu szumią hymn 
tryumfalnego zmartwychwstania. Cześć Jego 
świetlanej pamięci ! Bóg zaś niech pocieszy 
zasmuconych a nam da więcej takich mę
żów. Ks. J. N.

Wdzięczny Śląsk 
swemu Włodarzowi.

Niedzielne uroczystości w Katowicach, 
zamieniły się na niezwykle wzruszającą ma
nifestację całego ludu śląskiego ku czci 
swojego Wojewody, Dr M. Grażyńskiego. 
Zajęły one cały dzień. Zaczęło się od skła
dania życzeń i nabożeństwa. Z kościoła ru- 
ązył pochód ze sztandarami i orkiestrami 
na plac przed Województwem, ozdobiony 
chorągwiami o barwach narodowych i śląs
kich. Wśród wielotysięcznych mas, mani
festujących swe uczucia przywiązania i 
wdzięczności wobec swego Wojewody, za
biera głos marsz, sejmu śląskiego p. Grze
sik w imieniu całego społeczeństwa. „... Do
brze się zasłużyłeś Panie Wojewodo naszej 

nienaruszone. Pozątem pomników z ponisz
czonymi częściami widzisz bez liku. Żelaz
ne, podziurawione. Słowem na mogiłach no
we mogiły, v? których legły niczemu nie 
winne martwe bryły.

Cmentarz był położony wysoko nad mia
stem. Wokół było daleko widać. To też 
przewodnik nasz korzystając z tego, po 
wskazaniu ciekawych partyj cmentarza pod
prowadził nas na odsłonięte miejsce, aby 
nam stamtąd wskazać linię bojową i histo
ryczne miejsca tej linii. Przecież nie gdzie
indziej jak właśnie tutaj rozgrywały się kto 
wie, czy nie decydujące momenty wichury 
wszechświatowej. Tutaj udało się przełamać 
rozwlekłą linję bojową Rosji, co było moc
nym ciosem w rdzeń pacierzowy tego po
tężnego państwa i przybliżeniem chwili o 
której marzył Marsz. Piłsudski, kiedy obli
czając siły polskie mówił, że jesteśmy za 
słabi, aby rozbić carat, ale gość mucni aby 
go dobić.

Przewodnik nasz, który doskonale się 
orientował w materiale historycznym i geo
graficznym ogromnych zmagań wojennych, 
z całym zapałem opowiadał nam o tyeh 
wszystkich wypadkach, zgrywają
cych się na terenach gorlickich 
w pamiętnej chwili przełomu 14 i 15 
roku. Wskazywał nam laski, w których 
czaiły się wojska austriackie, niemieckie, 
to znowu rosyjskie, jak się wzajemnie chwy
tano w pułapki, aby się następnie bez mi
łosierdzia wyciąć. Tu i ówdzie powstały 
prawdziwe zwały trupów. Straszna masakra. 
W mieście ci, których nie zdołano wyewakuło- 
wać. pokryli się do piwnic a gdy wreszcie zdo
byto z ręki Rosjan miasto, wściekłość i roz
wydrzenie wojenne doszło do szczytu. 
Wściekli wprost szałem bojowym — jak 
opowiadają — wpadli do miasta zwycięzcy 
bawarczycy i bez pardonu wywlekali wszy- 
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starej piastowej dzielnicy“. uSpołeczeństwo 
śląskie widzi w Tobie moc przewodzenia 
mu i dlatego w każdej chwili Twojego ży
cia gotowe jest stanąć u Twego boku”. Oto 
zasadniczy ton przemówienia, na które na
stępnie w serdecznych słowach odpowiada 
p. Woiewoda zapewniając, iż czerpiąc pod
nietę z serdecznych sympatyj społeczeń
stwa, nie ugnie się w przyszłości choćby 
przed największymi trudnościami, bo siłę 
swą czerpał będzie z umiłowania oraz świa
domości, że pracuje dla Śląska i jego ludu.

Imponująca defilada Związku Powstań
ców śląskich, oddziałów młodzieży po
wstańczej i harcerzy przy ul. 3. Maja, uro
czysty zjazd Zw. Powstańców śl. z refera
tem senatora Rud. Kornkego i wzruszają
cym przemówieniem weterana powstań z 
1863 r., oraz porywająca mowa p. Wojewo
dy — a wreszcie wieczorem raut w salach 
recepcyjnych Województwa — oto poszcze
gólne etapy szczerej manifestacji uczuć 
.wdzięczności ludu śląskiego p. Wojewodzie 
za prawdziwe poświęcenie, trud i serce. 
Kończę ten króciutki rys słowami powstań
ca weterana: „Niech Cię Bóg zachowa dla 
dobra całej Polskimi“

Przegląd polityczny.
Francja. (Dewaluacia franka fran

cuskiego) W piątek 25 bm. odbyło się w 
Paryżu 4 godzinne posiedzenie francuskiej 
rady ministrów, na którym omawiano cało
kształt sytuacji budżetowej i finansowej. 
Minister finansów Vincent Anszol przedsta
wił radzie ministrów projekt porozumieia mo- 
naternego zawartego między St. Zjedno
czonymi, Anglią i Francją. Osiągnięte poro
zumienie ma na celu zapewnienie równo
wagi cen światowych. Rada ministrów przy
jęła ten projekt. Na podstawie tej ustawy 
nastąpi obniżenie wartości franka francus- 
skiego. Dewaluacja franka wahać się bę
dzie w granicach 33 procent. Obniżenie 
wartości franka stwarza zupełnie nową sytua
cję w międzynarodowych stosunkach pie
niężno- walutowych.

Szwajcaria. Szwajcarska rada federalna 

odbyła w sobotę 26 bm. 4-godzinne posie
dzenie, poczem ogłoszono komunikat urzę
dowy następującej treści: „Po przyjęciu do 
wiadomości decyzji rządu francuskiego o 
dewaluacji franka, mniej więcej o 30 procent, 
rada federalna doszła do przekonania, że 
w interesach gospodarki narodowej, Szwaj
caria będzie również musiała przybliżyć 
swoją walutę do poziomu najważniejszych 
walut światowych.

Frank szwajcarski był jedną z nielicz
nych już walut, które zachowały niezmiennie 
swą pełną wartość z czasów przedwojen
nych.

W Hiszpanii wre walka. Powstańcy za
jęli Toledo, gdzie uwolnili bohatersko bro
niących się od dwóch miesięcy kadetów, 
którzy oblężeni byli przez wojska czerwo
ne w zamku Alkazar. Obecnie generałowie 
powstańcy przygotowują atak na Madryt. 
Mówi się coraz więcej o dymisji prezyden
ta Azany i o ewentualności objęcia władzy 
w Madrycie przez komunistów i anarchis
tów.

W Palestynie: wydane będą w najbliż
szym czasie nowe zarządzenia wprowadza
jące reżim stanu wojennego w niektórych 
okręgach Palestyny.

W Szwecji: po wyborach powstał nowy 
rząd, który na pierwszym swym posiedze- 
dzeniu odczytał deklarację programową. 
Rząd będzie dążył do zmniejszenia bezrobo
cia i do zapewnienia dobrobytu szerokim 
rzeszom obywateli. Projektowana jest rów- 
wnież reforma podatkowa, a mianowicie w 
sensie zwiększenia podatków z większych 
majątków i dochodów, celem pokrycia no
wych wydatków z łagodzeniem bezrobocia 
i rozbudowy opieki społecznej.

Wiedomości z kraju.
Cieszyn, (bwięto pułkowe). łW mi

nioną sobotę 4 p. s. p. obchodził swe świę
to pułkowe i to bardzo utoczyście. Uczest-. 
niczyło w nim i społeczeństwo cieszyńskie, 
dekorując domy chorągwiami i przybywa
jąc tłumnie na plac koszarowy, na którym 
miał miejsce apel za poległych. Wielki u- 

stko, co żywe z ukryć i z zawziętością dzi
kich, pałaszowali.

Chciałoby się pytać, kimż jest człowiek? 
Zaprawdę, że w tym wypadku nie samym 
sobą, ale narzędziem niszczycielskich sił.

Mało było takich, którzy wyszli z tego 
przedpiekla w całości. A jeśli wyszli bez 
większych uszczerbków na ciele, to napew- 
no duchowo zszarpani.

Mnogo tu ludu padło, jak łan pod cię
ciem kosy. Mnóstwo tu też powstało cmen
tarzy. Przeszło 100. Myśmy zwiedzili jeden, 
duży reprezentacyjny, masywnie obmuro
wany, z przecudną alejką prowadzącą do 
bramy i potężnym pomnikiem w śtodku 
cmentarza. Na tabliczkach nagrobkowych, z 
którycbc-śmy kilka odcyfrowali, prze
mówiły do nas imiona śląskie jak np. Mró
zek, Pasz, Morcinek, Brudny, Nowak i td. 
i td. Tg szczątki rozbitego tu pod Gorli
cami setnego pułku, w szeregach którego 
walczyli ślązacy.

Dalekoście poszli od swych domostw, 
bracia, aby szukać miejsca swego ziemnego 
odpoczynku.

Polacy byli we wszystkich trzech ar
miach, jakie się tam zebrały. Wśród nich 
było wielu uświadomionych narodowo, ozli 
oni w bój wtym głębokim przekonaniu, że 
swym mieczem wyrębują chodnik do wol
ności swej Ojczyzny. Był to, patrząc z pun
ktu widzenia zimnego rozsądku, dość bez
nadziejny wysiłek. Á jednak sprawiedliwoś
ci dziejowej stało się zadość. Wszystkie 3 
państwa zaborcze, które spotkały się pod 
Gorlicami i zgrupowane we 2 obozy zwar
ły się z sobą, wyszły z zawieruchy wojen
nej w ostateczności pobite a Polska zmar
twychwstała, wyniesiona na skrzydłach od
danych jej w całości serc.

— „A teraz na „Zamczysko” — woła 
przewodnik. Jest to najwyżej położone w 

pobliżu Gorlic wzniesienie. Tam usadowiła 
swe pozycje Austria i obserwując bacznym 
okiem linje wroga, prażyła szyki moskiew- 
kie.

Dochodząc do szexytu, dobrnęliśmy do 
niedużej kotlinki, na wysokość parterowej 
lepianki, w której też naprawdę jakiś os
trożny gorliczanin sklecił sobie chatkę, do
pasowując ją skrzętnie do rozmiarów natu- 
isinych wałów ocnronnych kotlinki. Patrząc 
na obronne położenie tego ogniska domo
wego, wycieczkowicze nasi jeśli już nie 
spłodzili żadnego humorystycznego docinka, 
to się przynajmniej uśmiechnęli na widok 
niespotykanej zbyt często aż do tego stop
nia sięgającej zapobiegliwości ludzkiej. Nie 
wiem, jednak czyśmy mieli słuszność da
rząc iron ją ostrożnego mieszkańca Gorlic. 
Należy on w każdym razie do rzędu tych 
gorliczan, którzy umieją korzystać z gorą
cych doświadczeń ubiegłych dni. A kto 
wie czy nie wyprzedził nas on wieszczo 
daleko naprzód, przeczuwając, że człowiek 
i po takich scenach jak w Gorlicach, nie 
da sobie wytrącić z ręki broni, jako spo
sobu załatwiania swych spornych spraw, a- 
le znów się chwyci za baiy i to w nieda
lekiej przyszłości. Dlatego trzeba się bez
piecznie ulokować.

Jeszcze wiele innych godnych widzenia 
rzeczy napatrzyliśmy się w Gorlicach i o- 
kolicy. Czas jednak mknął niespostrzeżenie 
tak szybko, żeśmy się ani nie spodzieli 
kiedy było trzeba zdążać ku miejscu na
szego generalnego lokum, aby stamtąd ru
szyć na dworzec. Po drodze jeszcze nasz 
sumienny przewodnik zdążył nam zwrócić 
uwagę na wyniosłe mury, stojące tuż w po
bliżu kościoła katolickiego, sięgające do 
wysokości piętra. Mury masywne, widać, 
że stare, okna charakterystyczne dla swych 
półkolistych sklepień. To mury dawnej 

dział społeczeństwa cieszyńskiego w świę
cie pułku, to dalszy dowód, że rzucone 
hasło — naród z armią a wódz z narodem — 
natrafiło w Ciesznie na dobry grunt i zna
lazło żywy oddźwięk i właściwe zrozumie
nie.

Święto pułku i jego program opublikowa
no zapomocą afiszy. Lecz jakież było zdziwie
nie społeczeństwa ewangelickiego, gdy nie 
mogło się na afiszach dopatrzeć wzmianki 
o nabożeństwie w kościele ewangelickim. 
Pominięto je zupełnie a przecież w 4 p.s.p. 
służy spora liczba żołnierzy ewangelików. 
Chcemy wierzyć, że stało się to z niedo
patrzenia mimowolnego, ale zaznaczamy, że 
gdyby w przyszłości miały zachodzić triki e 
wypadki, to będziemy musieli nie tylko 
krytycznie się odnieść do wyżej cytowane
go hasła, ale wyciągnąć z togo konsekwen
cje i skierować się do właściwych władz 
z żądaniem należytego traktowania społe
czeństwa ewangelickiego przez cieszyńskie 
sfery wojskowe, bo armia nasza nie jest 
annją katolicką, ale narodową.

Nie mniejsze zdziwienie wywołało roz
porządzenie władzy szkolnej, nakazując u- 
czestniczenie młodzieży szkolnej, bez wzglę
du na wyznanie, w mszy na placu kosza
rowym. Hola panowie — msza to nie uro
czystość narodowa lub państwowa. Jakim 
prawem prowadzi się młodzież na mszę i 
każę słuchać kazań o Polsce katolickiej? 
Raz z tern trzeba skończyć!

Nie podnosilibyśmy tego, ale ponieważ 
Gwiazdka Ciesz, podnosi krzyk z powodu 
głupstw i błahostek, to musimy się odez
wać, gdy chodzi o rzeczy poważniejszej 
natury.

(C) (Z teatru polski ego w Cie
szynie.) Sezon teatralny w Cieszynie roz
poczęty zostanie, wspaniałym przedstawie
niem sztuki „Wyzwolenie“ Stanisława Wy- 
spańskiego odegranem przez zespół teatru 
Katowickiego nazwanego obecnie imieniem 
Wyspiańskiego, w świetnej reżyserii za
szczytnie znanego artysty dra Leop. Pobóg 
Kiclanowskiego przy ilustracji muzycznej 
A. Zulińskiego a dekoracjach Józefa Jarnu- 
towskiego. Sztuka la potężna i aczkolwiek 
napisana w 1902 r. przez nieśmiertelnego 
mistrza, to właśnie teraz aktualna, bo po
eta geniuszem swym przewidział wtedy, że 

świątyni ewangelickiej. Wysoko tam i moc
no stoją. Ale cóż kiedy w ruinie ! Znów 
mogiła czegoś drogiego ! Przewodnik ob
jaśnia nam iż w dobie Reformacji, rody 
gorlickie Rylskich i Pieniążków będące w 
posiadaniu Gorlic, przyjęty wyznanie ewan
gelickie, kierunku kalwińskiego i kościół 
tutejszy oddały do dyspozycji ewangelików. 
Tam miały się odbywać stynne dysputy re
ligijne, na które zaproszono braci polskich, 
oraz księży katolickich z pobliskiego mias
teczka, bo w Gorlicach takich nie było. 
W dobie jednak przeciw reformacji element 
katolicki znów się wzmógł i kościół- ode
brano ewangelikom. Wówczas ewangelicki 
magnat Rylski, przerabia swój obionny 
dwór na zbór i tam się odbywają zebrania 
religijne ewangelików, aż do przeszło po
łowy 17 stulecia. Na początku 19 stulecia 
hr. Stadnicki przerabia ten dom, ale już nie 
dla celów ewangelików, bo ich tam już nie 
było. Ostatnio był lamusem, i jako taki do
znał porażek w czasie wojny i teraz jesz
cze nieodbudowany stoi tam na gorlickim 
kopcu, świadcząc wymownie o dawnej 
przeszłości naszych współbraci. I o właśnie 
owe mury, któreśmy jeszcze przed odjaz
dem pociągu oglądali z dala. Obecnie oj
cowie miasta, noszą się z zamiarem odbu
dowania ruin, dość jeszcze krzepkich i za
mienienia ich na muzeum.

Z głęboko w duszę się wrywającemi 
wrażeniami opuszczaliśmy Gorlice, miejsce 
tylu mogił. Możnaby ulec pod ciężarem 
przygnębiających wrażeń. Ale takie już jest 
życie. Właśnie mogiły są świadectwem ży
cia, i tylko gdzie to życie tętni, tam mogą 
mogiły tego życia powstać.-Mieliśmy szczę
ście przynajmniej — oglądania chlubnych 
mogił.

Cześć Wam, gorlickie mogiły, boście 
znakami bohaterskich zmagań. Wład.
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Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustronia, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina.
Ważny do 10. X. b. r.

niedalekie już czasy budowania wolnej Pol
ski i że nastąpią czasy „Wyzwolenia z błę
dów przeszłości“. Jakże bliską jest nam ta 
sztuka kiedy właśnie z naszych czynów, z 
naszej pracy ma powstać potężna Polska — 
Wyspiańskiego.

Należy podać do wiadomości, że dyrek
cja teatru polskiego w Cieszynie chcąc jak- 
najszerszym warstwom społeczeństwa uprzy
stępnić korzystanie z przybytku kultury i 
sztuki, obniżyła wydatnie bilety wstępu 
przez wprowadzenie, t. zw. biletów abo
namentowych na 7. przedstawień ze
społu teatru katowickiego w sezonie, po
cząwszy od listopada b. r.; bilety te mogą 
być płatne w 4-5 ratach miesięcznych i o- 
bowiązują na 7. przedstawień, a jak wy
datna jest obniżka to widać z poniższego 
zestawienia cen za 1 przedstawienie ■' W a- 
bonamencie parter rząd 1-2 2.50 zł za
miast 4'- zł, — rząd 4-6, [2‘- zł zamiast 
3'20 zł — rząd 7-9, 1'85 zł zam. 2*60 zł — 
rząd 10 -12. 1.70 zł zam. 2"- zł — balkon 
1. p. rząd 1, 2’50 zł zam. 4.- zł — rząd 
2 -3, 1.90 zł zam. 3’20 zł — rząd 4 -5, 1-70 
zł zam. 2'- zł — loże 1P- zł zamiast 15'-zł.

Bilety abonamentowe, bardzo jak wi
dzimy korzystne obowiązują z góry na 7. 
przedstawień, będą do nabycia w Kresach 
już około 15. X. br. Prócz tego dyrekcja u- 
dzieliła uczącej się młodzieży stałej zniżki 
50 proc.

Dyrekcja przygotowuje na najbliższą 
przyszłość doborowe sztuki jak np. 13. XI. 
br. „Matura“ Fedoia, 11. XII. br. wykwint
na, lekka komedia „Tessa“ Kennedy; na
czelnym wskazaniem dyrekcji będzie wy
stawiać tylko doborowe i interesujące dla 
wszystkich sztuki, bez względu na koszty; 
oprócz powyższych sztuk gościć będzie u 
nas balet, rewia, tak, że sezon teatralny za
powiada się bardzo dodatnio pod wzglę
dem artystycznym.

(C) (Podziękowanie) Za tak miłe i 
sympatyczne powitanie 4 p. s. p. okazane pod
czas powrotu z ćwiczeń naszemu żołnierzo
wi tak przez ludność gmin powiatu cieszyń
skiego, jakoteż przez społeczeństwo Miasta 
Cieszyna, składam w imieniu własnym, ofi
cerów, podoficerów i żołnierzy serdeczne 
podziękowanie staropolskim: Bóg zapłać.

W szczególności dziękuję P. Staroście 
Dr. Placko wskiemu, p. Burmistrzowi Dr. Mi
chejdzie, Przedstawicielom P. T. Duchowień
stwa, Dyrekcjom Szkół średnich i powszech. 
Przedstawicielom! Organizacyj i Związków 
i — co ze szczególną siłą podkreślam — na
szej Kochanej Młodzieży wszystkich szkół 
za ich kwiaty i za ich serca. Żołnierz na 
ćwiczeniach ponosił wiele trudów i niewy
gód. To jednak czego doznał podczas przy
jęcia, każę mu o wszystkiem zapomnieć, a 
nawet zachęca go do wy trwalszej pracy dla 
dobra Ojczyzny.

Równocześnie na ręce Prezydjum Miasta 
Cieszyna składam serdeczne podziękowanie 
za hojny dar w wysokości 1150 złotych, o- 
fiarowanych na Dora Żołnierza. Przed, pod
czas i po zbudowaniu tegoż Domu doznawał 
nasz pułk bardzo wiele życzliwości i przy
chylności, doznaje jej także i teraz, - czego 
dowodem jest hojna ofiara podczas przywi
tania żołnierzy ofiarowana. Serdeczne Bóg 
zapłać.

(—) Antoni Własak, d-ca 4 psp.
XIII tydzień L. 0. P. P. Liga Obrony 

Powietrznej i Przeciwgazowej obchodzi w 
całym kraju swe święto pod nazwą „Ty
dzień L. O. P. P.” LOPP jest organizacją 
apolityczną, która ma na celu szerzenie 
wśród najszerszych warswt ludności zainte
resowanie się lotnictwem i Obrony przeciw
gazowej. LOPP wydaje ogromne sumy, zbie
rane z groszowych składek na budowę lot
nisk, hangarów, samolotów i szybowców. 
Wiele wydaje na budowę schronów przeciw
gazowych, na maski gazowe, ubranie ochron
ne. Szerzy wśród szerokich warstw uświa
domienie konieczności przygotowania się do 
obrony przeciw- lotniczo- gazowej^ Istnienie 
LOPP w dużej, mierze zależne jest od kwot 
zebranych wśród społeczeństwa. Dotychczas 
LOPP wydatkowało na popieranie lotnictwa 
i obronę przeciwlotniczą i przeciwgazową 
kraju około 53 mljony zł.

Golasowice. (D o ż yrn k i). Staraniem To
warzystwa Ewangelików Polaków i Związ
ku Młodzieży odbyły S'ę w minioną nie
dzielę w wiosce naszej dożynki. Przybyli 
z tej okazja do nas liczni domownicy wiary 
z całego kląska Gór. i Cieszyńskiego. Przy
byli już. przedpołudniem, biorąc udział w 
nabożeństwie żniwowym. Przybył ale prze- 
dewszystkiem nasz Pan Wojewoda Dr M. 
Grażyński w asyście starosty pszczyńskiego 
p. Jarosza i posła Kotasa. Obchodził w tym 
dniu swe imieniny i 10-lecie swego wło
darzenia na kląsku. Był więc szalenie po
chłonięty a jednak do nas i pomiędzy nas 
przybył. Cenimy sobie to niezmiernie i 
nigdy mu tego nie jzapomnimy. Przybywa
jącego powitał przed bramą tryumfalną 
kierownik p. Marosz, Ks. pastor Harlfinger, 
podkreślając, że i Niemcy chcą w zgodzie 
z Polakami pracować dla dobra państwa, 
gdyż między narodem a państwem niema 
kolizji.

Po przywitaniu p. Wojewoda odebrał 
defiladę, w której wzięli udział ułani-rezer- 
wiści, powstańcy, żniwiarze na wozach 
pięknie ustrojonych a przede wszystkim 
rzesze młodzieży. Barwny korowód przed 
trybuną wznosił niemilknące okrzyki na 
cześć zacnego Gospodarza dożynek i So
lenizanta.

Po defiladzie odbyła się sama uroczys
tość dożynkowa w czasie której wręczono 
P. Wojewodzie adres hołdowniczy od Kół 
młodzieży i T. P. E. i piękny wieniec z 
kłosów. Pod koniec uroczystości przemówił 
P. Wojewoda do zebranych rzesz, wzywa
jąc je dalej do ofiarnej i wytrwałej pracy 
dla dobra narodu i potęgi Państwa.

Jestem głęboko przekonany, że ten apel 
nie przebrzmi bez echa, ale znajdzie reali
zatorów i w naszych Golasowicach, o któ
rych różne szły wieści po kraju naszym. 
Więcej jestem głęboko pizekonany, że te 
dożynki staną się punktem zwrotnym w 
dziejach i życiu naszej wioski. Wskazywa
łby na to i chorągiew narodowa powie
wająca po raz pierwszy w odrodzonej Pol
sce z wieży naszego kościoła, Znajdzie rea- 
izatorów zwłaszcza w szeregach młodzieży, 
dóra P. Wojewodzie w tym dniu przy
niosła swe młode serca, gotowe w służbie 
dla Narodu i Państwa poświęcić się zupeł
nie, bez reszty, jak czyni to świeca, dając 
światło. Ku wielkiemu żalowi P. Wojewoda 
30 krótkim wśród nas pobycie, odjechał 
spowrotem dj Katowic, gdzie go wzywały 
obowiązki. Uczestnicy dożynek pozostali 
do późnych godzin wieczornych, poczem 
cażdy wracał śpiesznie do domu, bo zimno 
zaczęło dawać się we znaki. Wracał jed
nak mimo to w jaknajlepszym humorze i 
nastroju, gdyż dożynki należały do rzędu 
imprez udałych i sprawnie zorganizowa
nych. Zasługa to miejscowego komitetu, 
ctóry się wiele napracował, ale trud jego 
nie był daremny, co niech mu będzie za
płatą i zachętą do dalszej pracy.

Godzi się również podkreślić, że w do
żynkach wzięła udział śmietana naszego 
społeczeństwa ewangelickiego z p. dyr. 
Świstaniem i Zabystrzanem na czele. Jes
teśmy im za to szczerze wdzięczni i zobo
wiązani. Uczestnik.

Katowice. Dnia 23 bm. wyjechał na Śląsk 
Cieszyński, artysta- rzeźbiarz Wincenty Ba- 
łys, aby dokonać kilku ilustracyj do pracy 
literata Hulki - Laskowskiego o Śląsku za- 
ulzańskim. Czesi aresztowali Bałysa, przez 
2 dni trzymali go w więzieniu. Aresztowano 
go rzekomo pod zarzutem szpiegostwa. Wy
puszczony na wolność rozchorował się na 
rozstrój nerwowy.

(K) (Inwenstycje w woj. Śląskim)
Dnia 24. 9. odbyło się posiedzenie Śląs

kiej Rady Wojewódzkiej, na którym zatwier
dzono projekty regulacyjne rzeki Wisły w 
gminie Skoczów i Harbutowice, w okolicach 
Ustronia i na terenie gminy Wisła, kosztem 
89.000 zł, na regulację i ubezpieczenie po
toku Wapiennickiego przydzielono 150.000 
zł, następnie przeznaczono na budowę do
mu dla bezdomnych w Katowicach — 200 
tys. zł., Siemianowice — 105.000 zł, oraz w 
innych gminach 815'000 zł.

Lwów. (Wielkie polowanie w Kar
patach) Na terenie całych Karpat odby
wają się. obecnie znane w Polsce i w ko
łach zagranicznych myśliwych polowania 
na jelenie. W tym roku udział gości z za
granicy w łowach jest bardzo liczny. Zaku
pili oni odstrzały w lasach państwowych, 
płacąc po 350 do 1700 zł, zależnie od jakoś
ci zwierzyny, którą zamierzają ubić. Od
strzał jelenia wynosi przeciętnie 600 zł.

Polowania odbywają się zarówno w re
wirach woj. stanisławowskiego, jak również 
w woj. lwowskim, a nawet w puszczy Nie- 
połomickiej i w rejonie Zakopanego.

Wilno. (Dziki pustoszą połą) W 
gmini a kostrowickiej w pow. Słonimskim po
kazały się w znacznej liczbie dziki. Całe 
stada tych zwierząt wychodzą nocami na 
pola ziemniaczane, pustosząc je niemiłosierie. 
O podobnych faktach donoszą także i z gmi
ny czemerskiej.

Ostrów. (Kosą przeciął sobie gar- 
djło) 14-letni Ludwik Urbaniak z Źakowic, 
bawiąc się na polu kosą padl tak nieszczę
śliwie na jej ostrze, iż przeciął sobie gardło. 
Po odwiezieniu do szpitala zmarł z upływu 
krwi.

Rozmaitości.
Żywe lampy. Ten tytuł zawdzięczają te

mu, że świecą dzięki bakteriom, któremi są 
napełnione. Laboratoria wiedeńskie wyko
nały szereg udatných doświadczeń z fosfo- 
ryzującemi drobnoustrojami, pochodzącymi 
od niektórych rzadkich gatunków ryb. Ho
dowla mikroskopijnych latarników, przepro
wadzona na odpowiednich pożywkach, po
trafiła rozmnożyć je do takiej ilocdi, że można 
było niemi napełniać długie rurki szklane, 
albo sporządzać z nich świecące farby.

Efekt otrzymywany z tego żyjącego 
światła jest podobno zupełnie zadawalniają- 
cy, wątpliwa tylko wydaje się trwałość tych 
lamp, jako nie zasilanych znikąd energją, a 
więc organizmów zdanych na wyłączne wła
sne zapasy.

Jako zastosowanie praktyczne wysunięto 
propozycję, aby żywe lampy użyć w pro
chowniach, albo innych niebezpiecznych 
składach, gdzie wszelkie oświetlenie, nie 
wyłączając elektrycznego powoduje zawsze 
pewne ryzyko eksplozji.

:-s Kino-teatr „Ś W I T“ w Ustronia i-s 
na „Prażakówce“

Reprezentacyjny lokal teatralny Ustronia- 
Zdroju, wyświetla

w piątek, 2 października o godz. 7 wlecz.
w sobotę, 3 października o „ 5 i 7

w poniedziałek 5 października „ 5 i 7

„BENGAL I“
film o bardzo ciekawej akcji wojennej, pe

łen zgrozy i napięcia.
W rolach głównych: Gary Cooper

Franshot Tohne i inni.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K«. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Uiitroniu,
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poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.
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Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 10 października 1936. Nr. 42.

Żywa pieśń.
„O miłości i o prawie śpiewać 
będę, ‘łśŹbie, Sanie, grać będę.”

Ss. 101, 1.

KAZANIE
które dnia 27 września 1936 r. podczas uroczystości z 
okazji 3 0 0-1 e c i a wydania kancjonału ks. J e rz e g o 

Trzanowskiego w kościele ewangelickim
w Lipt. Sw. Mukulaszu wygłosił

Ks. Dr. JAN SZERUDA,

Drodzy bracia i siostry w Chrystusie 
Jezusie! Óchodzimy jubileusz pieśni. Dusza 
wierząca Jerzego Trzanowskiego wypo
wiedziała się w szczerym wyznaniu, które 
donośnym echem odezwał c się u braci Sło
waków. Czechów i Polaków. Jesteśmy świa
dkami tego echa i przybyliśmy do Was, 
bracia, aby wraz z Wami obchodzić uro
czyste chwile i dziękować Bogu za błogo
sławieństwo, którym obdarzył lud ewange
licki w kanc,onale Trzanowskiego. Przycho
dzimy do Was jako bracia do braci, by się 
wzajemnie budować Słowem. Przemawiając 
do Was, przynoszę Wam serdeczne pozdro
wienie bratniego kościoła ewangelicko-augs
burskiego w Polsce i życzę Wam, by przez 
dzisiejszą uroczystość spłynęła na Was ob
ficie łaska Boża. Łączy nas nietylko jedna 
wiara i pokrewieństwo języka, lecz także 
wspólne i radosne chwile przeszłości, po 
przez które prowadziła nas Cithara sancto- 
rum Trzanowskiego. Trzy razy przemówił 
ten pieśniarz do duszy naszego ludu połs- 
ko-ewangelickiego na Śląsku Cieszyńskim i 
poza jego granicami. Po raz pierwszy, gdy 
w dobie prześladowań i tolerancji wycho
wywał ten lud i budował go duchowo głę
boką prawdą pieśni, śpiewanej na równi z 
psalmami Kochanowskiego i religijnymi pie
śniami polskimi. Pó raz drugi odezwał się 
w szacie polskiej kancjonału Ks. Heczki i 
w przekładach śpiewnika warszawskiego. 
Po raz trzeci począł przemawiać do duszy 
ewangelików mowy polskiej w najnowszych 
śpiewnikach religijnych, używanych i poza 
obrębem kościoła ewangelicko - augsburs
kiego.

Jak bardzo zmieniły się czasy I Jakże 
inne jest nasze życie społeczne i kościelne 
w odrodzonych państwach w porównaniu z 
czasami Trzanowskiego I Żyjemy w blaskach 
wolności. Pieśń z 1636 r. odzywa się dalej. 
Możemy o niej powiedzieć słovrami poety:

„Płomień rozgryzie malowane dzieje, 
Skarby mieczowi spustoszą złodzieje, 
Pieśń ujdzie cało . . . .“
Dzięki czemu pieśń ta przetrwała wieki 

i stała się niezbędną strawą duchową wielu 
pokoleń, ulubioną pieśnią trzech ludów sło
wiańskich ? Stało się to dzięki temu, że wy
raża w sposób prosty i jasny wieczne pra
wdy biblijne o wierze łaskawego Boga, w 
Zbawiciela i w święty Kościół chrześcijań
ski.

1.
Jest w pieśniach Trzanowskiego, pełnych 

serdecznego ciepła, żarliwa wiara w Boga. 
Pieśniarz sercem wierzącym pojmuje słowa 
Pisma Św. o grodzie, o wszechmocy i o 
łasce Boga, w chwilach pokusy i doświad
czenia krzepi się licznymi obietnicami Bo
żymi i uczy nas patrzeć na Boga oczyma 
szczerej wiary dziecięcej, to znowu tęsknić 
do Niego, gdy jesteśmy na manowcach a 
zawsze wysławiać i chwalić Go.

Jakże wzniosłe są jego słowa o Bogu:
Któż dorówna Tobie, Panie?
Kiedyż ramię Twe ustanie?
Któż jest w cudach swych tak możny? 
Któż tak w chwale swojej groźny?
Śoiewa o tym Bogu jako o Ojcu, dąwcy 

wszelkicn -dobrych darów, ale przedewszy- 
stkim uczy na i ufać w Nim jaxo w Ojcu 
łaskawym i w łasce Boga upatrywać źródło 
życia. W wyjątkowy sposób odsłania Trza- 
nowski duszę człowieka - grzesznika, poku
tującego i nawracającego się do Boga. Nie 
jest to grzebanie w osobistych uczuciach 
żalu i ułomności, lecz szczere wyznanie, 
płynące z poznania świętości Boga i grzesz
ności człowieka. Któż nia jest do głębi po
ruszony słowami pokutnika, gdy wyznaje w 
obliczu grozy wyznanie:

„Rozgniewał się mój Pan miły, 
Rozgniewał na me złości, 
Przeto mię też nawiedziły 
Różne trwogi przykrości. 
Krzyż mię ciężki gniecie; 
Cóż pocznę na świecie?
Odeszli mię przyjaciele,
A mych przeciwników wiele.“

Temu głębokiemu poczuciu winy, niedo
skonałości i znikomości odpowiada z drugiej 
strony szczera radość z przebaczenia 
i usprawiedliwienia. Któryż chrześcijanin nie 
śpiewałby z serca, przepełnionego szczęś
ciem, pieśni psalmu 32:

Oj, błogosławiony 
Któremu z miłości 
Grzech jest odpuszczony, 
W marnej doczesności. 
Błogosławion wszelki, 
Czyja złość zakryta, 
A Bóg w łasce wielki 
Win mu nie poczyta!”

Zycie wypławione w ogniu ciężkiego 
krzyża, oparło się o niezawodną moc łaski 
Boga, z niej brało siłę i odrodzenie.

Na Bogu polega Trzanowski widząc 
wielki upadek świata, zanik wiary, kłamst
wo i brud. Głębokie, prorocze wnikanie w 
istotę świata cechuje niejedną pieśń Trza
nowskiego. Oto skarży się:

„Ach, Boże nasz, do jąkich dni 
Raczyłeś nas dochować? . . .“

Jakby w dzisiejszych czasach, na tle nie
nawiści i walk napisana pieśń ! Pieśniarz nie 
rzuca gromów, ani też nie ma zuchwałej 

pewności siebie, która raczej jest cechą po
ety pogańskiego. Nie ma też tego beztros
kiego i bezczynnego liczenia się z Bogiem, 
które cechuje ślepą i leniwą ufność.

Jako wierny uczeń duchowy Reformato
ra wittenberskiego wierzy we wszechmoc 
i łaskę Boga i w różnych odmianach utrwa
la prawe wyznanie wiary w tego Boga. Po
przez wieki śpiewają nasze zbory:

„Wierzymy serdecznie w jedynego Boga, 
który żyje wiecznie,
w Nim nadzieja błoga .. .*

II.
W tym wyznaniu jest także Jezus Chry

stus. Jakże subtelne, pełne wzniosłego uczu
cia czci i uwielbienia są słowa Trzanows
kiego o Zbawicielu! Śpiewa potężny hymn 
na cześć „króla sławy“ słodką nuci melodię 
o słowiczku, który wdzięczne pieśni śpiewa, 
to znowu opiewa życie i zbawienie Jezusa 
Chrystusa, jedynej nadziei, na której polega, 
ujmuje w prostą i przystępną formę naukę 
Zbawiciela. Gdy śpiewamy te pieśni, czuie- 
my ducha Chrystusowego, widzimy okiem 
wiary Pana uczącego i cierpiącego. 
Tik nam Go pieśniarz wyraźnie namalował, 
bo Go oglądał i był z Nim. W myśleniu i 
wiernym zaufaniu główne miejsce zajmował 
u niego Chrystus. To jest prawdziwie ewan
gelickie, reformatorskie pojmowanie chrześci
jaństwa. A dlatego, że nam Pana i Zbawi
ciela tak wyraziście, żywo i tak wzniośle 
przedstawił i opowiedział, czcimy naszego 
Trzanowskiego. Wszczepiał podobnie jak 
Reformator w serca prostaczków wiarę w 
Syna Bożego tak, że w nich nie znalazł 
miejsca żaden inny autrrytet.

Jest wśród pieśni Trzanowskiego o Je
zusie jedna, która tchnie duchem niezłom
nej wiary, niczem nie zamąconej nadziei i 
kornej modlitwy bo Zbawcy:

„Ty coś cierpiał za nas, Zbawicielu nasz,
Ach prosimy Ciebie, 
ułuchaj nas w niebie: 
Przez Twe umęczenie 
Oddal potępienie, 
W któreśmy upadli 
Przez uwiedzenie!“
Gdybyśmy z całej puścizny duchowej 

Trzanowskiego nic innego nie mieli jak tyl
ko tę pieśń, mielibyśmy najcenniejszy klej
not słowiańskiej, ewangelickiej poezji reli
gijnej. Przodkowie nasi w dobie prześlado
wań nauczyli się spoglądać na Krzyż i wie
dzieli, że w nim jest jedyna nadzieja. Wspo
mniana pieśń tak odpowiadała duszy na
szego ludu, że się stała jego ulubioną pieś
nią pasyjną podobnie jak pieýň:

„Czas radości, wesołości nastał światu 
temu . . . .”
jest jego ulubioną pieśnią godową. Opowia
daniem, modlitwą i ślubowaniem są pieśni 
o Jezusie. Mają one jeszcze j *dną cechę : 
tę mianowicie, że są słowami zboru, do
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zboru się zwracają, o błogosławieństwo dla 
Kościoła proszą. A to nas prowadzi do 
świata i dobra chrześcijanina to jest do 
świętego Kościoła chrześcijańskiego.

III.
Trzanowski śpiewa o kościele. Ile£ to 

prawd biblijnych i reformatorskich wypo
wiedział o społeczności wierzących, 
społeczności Słowa i Wieczerzy św., 
ileż niebezpieczeństw widział, które 
grożą kościołowi! Widzi je w „diable, 
turku i antychryście" i modli się o społecz
ność wiernych:

„Jezu najdroższy, przez swe narodzenie, 
wylej na wiernych nowych sił strumienie, 
Ażeby w Tobie rośli wszyscy społem 
Szczerym Kościołem!"
Ileż to pieśni wpaja w serca wierzących 

umiłowanie Kościoła, utrwala świadomość 
należenia do triumfującego i cierpiącego Ko
ścioła !

Trzanowski przyswoił kościołowi ewan
gelickiemu XVII w. na Śląsku, Morawach, 
Czechach i Słowaczyźnie pieśni przedrefor- 
macyjnt i reíormrcyjne. Potężny chór wie
ków odzywa się w nich. Obok „ja" i „mo
je”, „mój Bóg,” „moje grzechy”, tych oso
bistych odgłosów s irca piewcy, wyraźnie 
brzmi głos całej rzeszy chrześcijan: „Nasz 
Bóg“, „nasze winy”. Tak mówi ten, co żył 
kościołem, służył jemu, i uczył miłować Ko
ściół, łódkę na . pienionych falach, ostoję 
prawdy i jedności. Dziś w „wieku Kościoła“ 
słowa pieśni Trzanowskiego nabierają szcze
gólnego znaczeni i i przypominają nam, 
czym jest Kościół, ile mu zawdzięczamy w 
burz; ch świata i niepokojach. W okresie 
troski o jednostkę i jej sprawy me zapo- 
mimjmy treści naszej wiary: „Wierzę w 
społeczność świętych, w święty Kościół 
chrześcijański !"

W cudnym hymnie opiewa Trzanowski 
jego krasęl
„Różo prześliczne, chrześcijański zborze, 
ukże jaśniejesz w blt ikach chwały Pańskiej!

>,zatą godową Jego łask odziana 
Zmogłaś szatana".

Tak wię Trzanowski w „Cytrze świę
tych” zwiastował miłość i prawo Boskie i 
w dobie ucisku rozśpiewał serca naszych 
przodków.

Pieśń nie zginęła. Z zakątków, miejsc 
zebrań w lasach śląskich i z domów prze
dostała się do kościołów i rozbrzmiewała 
w nich. Prowadziła naszych przodków do 
Boga, Zbawiciela i Kościoła, łączyła ich' w 
tym, co najświętsze na tej ziemi.

Dziś, gdy wdzięcznym sercem wspomi
namy Jerzego Trzanowskiego i jesteśmy ze
brani wokoło ołtarza i ambony, pamiętaj
my, że jest tylko jedna muc na ziemi, któ

ra u iuwa różnice, najściślej łączy rozdzielo
nych i stwarza jedność!

Pamiętajmy o tym zawsze, gdy śpiewać 
i w modlitwie przed Bogiem korzyć się bę
dziemy !

Gdy nas prawda Boża oświecanie bę
dziemy mogli lubować się w fałszu, gdy 
nas miłość Boża ogarnia, nie możemy żyć 
w niechęci i nienawiści. Dlatego odzywam 
się do Was, bracia i siostry w Chrystusie 
życzeniem modlitewnym, by nas Bóg łaską 
Swoją opromienił i uświęcił do wszelkiej 
dobrej wspólnej sprawy i do współpracy 
jako Społeczność uczniów Jezusa Chrystusa, 
jako grono braci i wielką rodzinę, która 
żyje dziedzictwem Trzanowskiego.

A temu, który może nadewjzyrtko uczy
nić daleko obficiej niż to, o co prosimy lub 
co myślimy, niech będzie chwała przez Je
zusa Chrystusa po wszystkie czasy !

AMEN.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Wszelkie prawo ma swego dawcę, mia
nowicie tego, który prawa na daje i nad wy
konaniem jego po itanowień czuwa i ma 
swego odbiorcę, mianowicie tego, który 
prawu jest pod. any i winien spełniać jego 
postanowienia. Jest pod tym względem za
sadnicza różnica w państwach autokraty
cznych a demokratycznych. W państwach 
autokratycznych jest osoba dawcy prawa 
inną od ocoby odbiorcy, a w państwach 
demokratycznych jest ta sama. W państwach 
autokratycznych daje prawo pan, władca 
a przjjąć musi to prawo lud; w państwach 
demokratycznych jest dawca .prawa i pod
danym prawa ten sam lud z tą różnicą, że 
dawcą jesf w swejz osobowości zbiorowej 
jako lud, odbiorcą jest w _wej osobowości 
członkowskiej jako pojedyńczy obywatele. 
Lud wybiera z pośród siebie członków sej
mu, którzy w łącznym głosowaniu uchwa
lają prawa obowiązujące każdego pojedyń- 
czego obywateli. Dawca prawa jest rów
nocześnie stróżem tego prawa i pilnuje je
go dopełnienia między obywatelami.

Prawo małżeńskie państwowe rodzi się 
z tych samych źródeł i tych samych posia
da wykonawców. Natomiaat piawo małżeń
skie kościelne, a zwłaszcza prawo kanoni
czne kościoła rzymakiago jest pod tym 
względem ciekawe, a) Powstało pod wyłą
cznym lub przeważającym wpływem osób, 
które nie żyją w małżeństwach, powstało w 
dawnych wiekach średnich, powstało zagra
nicą pod przeważającym wpływem włoskim, 
b) C iowiązywiić ma ludzi 20-gu wieku, 
członków narodu polskiego, c) Stróżem te

go prawa ma być po części hierarchia koś
cioła katolickiego w Polsce, * po części 
państwo polskie. d) Obowiązywać ma 
to prawo zasad; liczo członków kościoła 
katolickiego, ale też pojedyńczych 
członków innych wyznań, mianowicie tych, 
którzyby wstąpili w związki małżeńskie z 
wyznawcami katolickiemi. e) A co jest naj
ciekawsze, prawo to w praktyce nie tylko 
regnlować ma współżycie małżonków, ale 
wyzyskiwane bywa w celach propagando
wych, misyjnych i dyscyplinarnych. Jert 
zrozumiałym, że państwa demokratyczne 
więcej będą się sprzeciwiały przeciwko 
wprowadzeniu u siebie prawa małżeńskiego 
kanonicznego, aniżeli państwa faszystows
kie. Prawo to będzie dla nich obcem nie 
tylko z tego powodu, że przychodzi z za
granicy, ale też będzie obcem duchowo, że 
nie jest demukratycznem. A nie mniej jest 
zrozumiałym, że Mussolini łatwo mógł się 
zgodzić na obowiązywanie prawa kanoni
cznego we Włoszech: ono jest włoskiego 
pochodzenia i ducha Mussoliniego. Nie jest 
też przypadkiem, że wszystkie państwa de
mokratyczne zaprowadziły już dawniej u- 
siebie własne prawo małżeńskie cywilne.

Polska jest w większości katolicka. Koś
ciół katolicki w Polscs jest rzymskim, ale 
katolicyzm polski nie jest rzymskim. Tylko 
te sfery, które w walce politycznej opierać 
się pragną o wpływy kościoła i kleru kato
lickiego, byłyby może gotowe przyjąć pra
wo małżeńskie kanoniczne. Ale nawet te 
sfery uczyniłyby to ze względów partyjnych a 
nie z głębokiego przekonania o bezapela
cyjnej celowości tego prawa.

Nas zaczyna ono interesować szczegól
nie w tych wypadkach, kiedy jego posta
nowienia mają obowiązywać nawet ewange
lików i kiedy w ręku duchowieństwa kato
lickiego stawa się mstrumentem piopagan- 
dy, misji i dyscypliny.

Kościół rzymsko - katolicki, gdy jest 
mniejszością w kraju, głoui hasła równości 
wyznań i widzi sprawiedliwość w tej rów
ności, gdy zaś jest większością w kraju gło
si hasło religii państwowej i widzi sprawie
dliwość w narzucaniu supremacji wszystkim 
innym. Na taj zasadzie zbudowane też jest 
prawo małżeńskie prof. Lipowskiego. Lecz 
takie' stawianie sprawy nie licuje z godnoś
cią tak wielkiej instytucji, jaką jest Kościół 
rzymsko - katolicki, ani społeczeństwu ka
tolickiemu nie będzie na dalszą metę przy
nosić korzyści. Życzenie: Nie czyń drugie
mu, co tobie nie miło, nie może być gło
szone i powtarzane w Skandynawii, a rów
nocześnie zapominane w Polsce przez przed
stawicieli jednego i tego samego Kościoła.

Otóż jeżeliby Kościół katolicki nie mógł 
i nie potrafił w Polsce stanąć na stanowis
ku równouprawnienia wyznań i równoupra-

Z Liptowskiego 
Św. Mikołaja.

Między Wysokimi a Niskimi Tatrami, 
jakie dwie godziny jazdy pociągiem po
śpiesznym od przełęczy Jabłonkowskiej od
dalony, leży nad torem Kolei Koszycko-Bo- 
gumińskiej Liptowski Św. Mikołaj, miastecz
ko słynne w czasach przedwojennych z do
brych skór. Bowiem z 15 fabryk - garbarń, 
znajduj jcycb się w dawnym Królestwie Wę
gierskim, Lyło w Św. Mikołaju aż 7. Wszy 
stkie w rękach zamożnych rodzin ewange
lickich. Miasteczko jeszcze dziś posiada 
większość ewangelicką.

ùw. Mikołaj znany jest nam na oląsku 
z lat dawniejszych, gdyż tam pracował 
n»m wszystkim dobrze znany Ks. Jerzy 
Trzanowski, autor kancjonału, z którego 
śpiewali jeszcze i u nas w kościołach i po 
doi nach, i autor jednego z najlepszych 
modlitewni ków, jakie po_iadamy. Ks. Jerzy 
Trzanowski zmarł w ow. Mikołaju i tum 
jest pochowany w kościele, który obecnie 
należy ki it 'likom. Do Jego grobu zarząd 
tego kościoła przystępu nie dozwala. Na- 
tomias! nieopodal tego kościoła mają e- 
wangelicy 1 wói włacny, w którym odbyły 
się w niedzielę i poniedziałek dnia 27 i 28 

września b. r. przepiękne [uroczystości koś- 
cielno-narodowe s okazji 300-Iecia wydania 
pierwszego kancjonału Trzanowskiego. Na 
te uroczystości wyjechali z oląska Polskie
go ks. prof. uniw. D- Jan Szeruda, i ks. 
Paweł Nikodem, zaś ze Śląska Czeskiego 
ks. sm. Oskar Michejda i kś. wik. Szurm; ;n. 
Oprócz tego przybyło paru wiernych Trza- 
nowskiemu ewangelików, między nimi Wan- 
tuła Jan z Ustronia.

Tak ks. Jerzy Trzanowski jak jego 
CitLaia Sanctorum byliby tego i godni, że- 
byśmy 300-letnią pamiątkę pierwszego wy
dania byli obchodzili u nas we wszystkich 
kościołach. Skorośmy tego nie uczynili, po- 
zwolimy sobie naszym czytelnikom przy
najmniej obszerniej opisać uroczystości bra
ci Słowaków.

W pierwszym dniu, w niedzielę o godz. 
9 odbyło się w kościele nabożeństwo uro
czystościowe złożone z liturgii Trzanows
kiego nr 296, pieśni 288, 305 i 427 i trzech 
kazań, które wygłosili Ks. Samuel Starke, 
biskup kościoła ewangelickiego słowackie
go w Jugosławii, Ks. Otmar Hrejsa z ewan
gelickiego kościoła czcskobraterskiego i 
Ks. prof. uniw. Dr Jan Szeruda z Warsza
wy. Kazanie ks. prof. Sztrudy podajemy 
równocześnie w Pośle.

Nabożeństwo Słowaków czyni szczegól
ne wrażenie dodatnie. Zbór wypełnia koś
ciół po brzegi przed rozpoczęciem nabo
żeństwa. Niemasz spóźniających się. Nabo
żeństwo rozpoczyna ksiądz u oitarsu przed- 
śpiewem: „Przenajświętsze Boże wszechmo
gący”, w który wpada zbór, nucąc równo
cześnie z nim przepiękne słowa „Dla byna 
swego jednorodzonego__ “ (patrz Kancjonał
Trzanowskiego Nr 1). Ksiądz, ubrany w 
długą albę błyszcząc w anielskiej postaci, 

wych ,dzi z ołtarza aż do 3-ciej pieśni, 
kiedy odchodzi na kazalnicę. Do modlitwy 
uklęka, słowa lekcji i ewangelii śpiewa, 
jak też jeszcze czynili u nas dawniejsi księ
ża. Śpiew zboru brzmi potężnie. Każdy 
śpiewa z serca, pełną piersią, a nie od nie
chcenia, niby żenując się. Tak samo pełną 
piersią śpiewa zbór liturgię.

Po nabożeństwie udaliśmy się do ratu
sza na otwarcie wystawy ewangelickiej 
książki słowiańskiej, gdzie mieliśmy spo
sobność obejrzeć 150 wydawnictw kancjo
nału Trzanowskiego, 'ego rękopisy i wszy
stko, co o Trzanowskim potąd pisano. Wy
stawa zajęła jedną dużą salę. Przygotował 
ją starannie ks. sen. Szensael. O 2-glej po
południu przyjechał ao bw. Mikołaja pre
zydent Dr Edw. Benesz. Witano go na ryn
ku. Przemawiał burmistrz miasta, przewód-
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wnienia wyznawców w sprawie prawa mał
żeńskiego, byłoby lepiej, żeby wprowadzo
no prawo małżeńskie cywilne.

Bezwzględnie zaś trzebaby z prawa mał
żeńskiego usunąć wszystko, coby ktokol
wiek z duchownych mógł użyć w celach 
propagandowych, misyjnych i dyscyplinar
nych na szkodę wyznań i wyznawców dru
gich. A mianowicie usunąć to trzeba nie 
tylko w interesie wyznań ale nie mniej w 
interesie państwa. Państwo bowiem swym 
autorytetem pokrywa prawo małżeńskie. Je
żeli pod tą osłoną dzieją się nadużycia, au
torytet państwa cierpieć będzie.

Skończyć zatem potrzeba z tern, aby 
nierozumne czynniki Kościoła katolickiego 
zwać mogły związki małżeńskie, zawarte w 
kościele katolickim, małżeństwami, a związ
ki małżeńskie, zawierane przed forum innym, 
nazywały związkami wolnymi lub bigamią. 
Chyba, że powstanie prawo małżeńskie, o- 
raz prawo wolnych związków i prawo bi
gamii, a obywatele będą mogli dowolnie 
między niemi czynić wybór. Wtedy — cze
go się komu zachce, tem się nie otruje.

Ale ujadanie przed narzeczonymi róż
nych wyznań na wolne związki i bigamię, 
w której rzekomo żyją wszyscy nie biorą- 
cy ślubu w Kościele katolickim, winno być 
uniemożliwione. Uniemożliwić takie działa
nie będzie można tylko wykluczeniem wszel
kiego przymusu stawienia się przed osobę, 
któraby do tego była poch >pną.

Przegląd polityczny.
Jest naturalnem, że oś polityki przenosi 

się automatycznie do Genewy, jeżeli pół set
ki narodów wyślą swych przedstawicieli na 
zebranie Ligi. Ale nawet z takiego ośrodka 
nie wydobyło się wiele pozytywnego dla 
uspokojenia sytuacji międzynarodowej i po
lepszeni) bytu ludzkości. Zaznaczyć należy 
dwie rzeczy większej wagi: Tegoroczne 
Zgromadzenie Ligi nabrało niespodziewanie 
wielkiego znaczenia pod względem gospodar
czym. Wpłynęły na Ligę dwa czynniki, 
mianowicie, dewaluacja pieniądza Bloku zlo
towego (Francji, Szwajcarii, Holandii) i ini
cjatywa francuska jednostronnego obalenia 
części barier celnych i kontyngentów, które 
mają połsużyć za przykład innym. To też 
komisja ekonomiczna Ligi przyjęła wniosek, 
zalecający Zgromadzeniu uchwałę o koniecz
ności natychmiastowego zredukowania prze
szkód paraliżujących wolną wymianę hand' 
Iową, prz.sdewszystkiem zniesienia kontyn
gentów i skasowania kontroli dewizowej. 
Przeszkody te uważane są za główne i bo
daj jedyne dziś zapory, utrudniające po
wrót do swobodnej wymiany handlowej. Z 

niczący Sejmiku powiatowego i ks. biskup 
Czobrda. Prezydent nie miał przyjechać do 
Sw. Mikgrlája, a zdecydował się w ostat
nich dniach na zmianę planu objazdu jedy
nie ze względu na uroczystość Trzanows- 
kiego, pragnąc swą obecnością uczcić Wiel
kiego Męża. Na grobie Hodży kazał złożyć 
wieniec. Przedstawiono mu osobiście wszy
stkich delegatów zagranicznych, z Polski 
ks. prof. Szerudę, ks. sen. Gloeha i ks. Ni
kodema. Duży rynek przepełniony był pu
blicznością, która przynosiła prezydentowi 
owacje.

Około 4-ej wyjechaliśmy autobusami do 
Demenowskich Jaskiń, znajdujących się w 
oddaleniu 20-to minutowej jazdy autobuso
wej w górach Tatr Niskich. Jaskinie nieda
wno są odkryte i dopiero w połowie przy
stępne. Ale jest to dziwny cud przyrody. 
Na 9 km odległości ciągnie się pod ziemią 
rząd hal i sal, łączonych węższemi lub 
szerszemi przejściami, sięgających do 20 m 
w górę i wyżej. Przez nie prowadzi beto
nowy chodnik, to w górę, to w dół. Wszy
stkie ściany, podłogi i powały obrośnięte 
s i niezliczonemi stalaktytami, podobnymi 
do sopli lodu, zwiszającymi ze strzech da
chów, w najrozmitszeej wielkości, w róż
nych odcieniach barw, zależnie od tego, 
czy powitały z czystych kryształów wapna, 

naszego punktu widzenia przedstawia nam 
się sprawa inaczej, mianowicie wydaje nam 
się, że ponieśliśmy wiele szkód, żeśmy ba
riery kontyngentu i kontroli dewizowej już 
dawniej nie zaprowadzili. Tylko w bardzo 
silnych pniach pszczeln. nie przytykają wylotul

Sprawę przywołania Gdańska do posłu
szeństwa wobec zarządzeń Ligi oddano Pol- 
Lce. Jest to bezsprzecznie zaszczyt i dowód 
zaufania, ale do załatwienia sprawa nie łat
wa. Gdańsk świadomie dąży do Rzeszy i 
pragnie cel ten osiągnąć przez zhitleryzowa
nie rządu. Czy z tej drobnej sprawy nie 
wynikną trudności sąsiedzkie polsko-nie
mieckie ?

W Polsce rząd wydał parę dekretów Pa
na Prezydenta z zakresu prawa sądów woj
skowych, a rada ministrów orzeczenie, że 
u nas nie ma żadnych powodów do dewalu
acji złotego. Pan Wicepremier Kwiatkowski 
wyjechał na urlop, a p. minister Ulrych 
powrócił z urlopu.

W Niemczech nawołują do wielkiej osz
czędności i wytrwania w ciężkiej chwili, 
którą im przyniesie zima w sprawie wyży
wienia ludności. Zdaje się, że dewaluacja 
pieniądza, jaka zaszła we Francji, Szwaj
carii, Holandii, Włoszech i Czechosłowacji 
utrudnia położenie gospodarcze niemieckie 
w wielkiej mierze.

Wiochy odwołały z Londynu ambasado
ra Grandi, by go wysłać w charakterze gu
bernatora na wyspę Rados. Dowodzi to, że 
na wschodnich wodach Morza Śródziemnego 
wielkie panują sprzeczności włosko - angiel
skie. Ale na ogół uwidocznia się w Rzymie 
i w Londynie chęć do wyrównania prze
ciwieństw. Anglia wpawdzie głosowała za u- 
działem delegacji abisyńskiej w zgromadze
niu Ligi, ale równocześnie zniosła konsulat 
w Gore, tajemniczej siedzibie rządu abisyń- 
skiego. Zaś w Rzymie prasa dmie na inną 
nutę, nazywając porozumienie angielsko- 
włoskie najbardziej palącą sprawą euro- 
peiską.

W Hiszpanii wojna domowa zbliża się do 
końca. Wojska rządowe coinęły się na os
tatnie linie obrończe stolicy madryckiej. Po
wstańcy są pełni nadziei.

W Francji komunistyczne i faszystows
kie próbowanie sił urządzone bywa z mniej
szym lub większym zamykaniem wodzów 
i aranżerów. Zobaczymy, czy zdrowy 
rozsądek lub też ślepe instynkty zwyciężą 
ostatecznie w takiem kulturalnym społe
czeństwie, jakiem jest francuskie.

Czyi fui zapłacił prenumerat; ?

czy z domieszką żelaza. Wśród lasu najioz- 
maitszych postaci i grup przechodzi czło
wiek raz jakby pod okiem Pana Jezusa i 
Jego 12 Apostołów, raz jak przez cmentarz 
żydowski, inny raz idzie ponad jezioro naj
czystszej wody, czystszej od zwierciadła, 
potem prowadzi go chodnik ponad jakąś 
przepaść głęboką, w której szumią wodo
spady i węszcie pokazuje s!ę w głębi pły
nąca spieniona rzeka. Cztery km jaskiń już 
są przystępne dla zwiedzających, których 
ze wszystkich stron spływa i soływać bę
dzie coraz więcej. Jaskinie staną się boga
tym źródłem dochodowym kraju.

Wieczorem odbyła się w dużej sali zbo
rowej obok kościoła premiera „Piewcy Bo
żego”, utworu dramatycznego, przedstawia
jącego Jerzego Trzanowskiego w Walas
kiem Międzyrzeczu. Tamtejszy ks. proboszcz 
kościoła katolickiego, protestował przeciwko 
wystawieniu tej sztuki, rzekomo, że obraża 
uczucia katolickie. Ale mu odpowiedziano, 
że ewangelicy są sobie świadomi, iż samo 
istnienie ewangelików już obraża uczucia 
duchowieństwa katolickiego.

Żywe obrazy; boju, cierpień, prześlado
wania, więzienia i wypędzenia czynią w 
dramacie potężne wrażenie.

(C. d. n.)

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. Prezbiterstwo zboru uchwaliło 
zorganizować w przyszłym roku uroczystość 
SOO-lecia śmierci Ks. Jerzego Trzanowskie
go i zaprosić na tę uroczystość Słowaków, 
Czechów, Szwedów, Duńczyków i Finland- 
czyków. Uroczystość tę postanowiono urzą
dzić w Cieszynie ze względu ná to, że Cie
szyn jest miejscem urodzenia tego 
słowiańskiego Lutra jak się powszechnie 
nazywa ks. J. Trzanowskiego.

Uwaga Redakcji: Do notatki tej wróci
my w przyszłym numerze Posła.

Pierściec. (Nabożeństwo w kaplicy 
ewangelickiej). Jak corocznie, miło nam 
będzie gościć u siebie domowników wiary 
z bliska i z daleka na nabożeństwie z o- 
kazji założenia kaplicy na ew. cmentarzu, 
które odprawiać się będzie w niedzielę 18 
października br. o godz. 11-tej. — Prosimy 
serdecznie.
Z ŻYCIA MŁODLIEŻY.

Bielsko. (Wykład) Tut. Koło Związku 
Polskiej Młodzieży Ewang. rozpoczynając 
po przciwie wakacyjnej swoją pracę zor
ganizowało cykl odczytów. W niedzielę 4 
października br. wysłuchała młodzież oraz 
licznie zebrani zborownicy pierwszego wy
kładu z tego cyklu, wykładu ks. prof. We- 
gerta na bardzo aktualny temat: „Czy 
zmierzch religii ?“ Drugi wykład urząda 
tut. Koło w niedzielę 11 października b. r. 
o godz. 10-tej (po nabożeństwie) w sMi 
szkoły powszechnej żeńskiej na Placu Koś
cielnym. Wykład ten, na temat „Stosunki 
religijne w Hiszpanii”, wygłosi ks. prof. 
Stonawski z Cieszyna. Ponieważ wstęp na 
powyższe wykłady jest zupełnie bezpłatny, 
należy się spodziewać licznego udziału zbo- 
rowników.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. Polski Czerwony Krzyż, Oddział w 

Cieszynie organizuje w następnym czasie 
„Wyższy Kurs Pogotowia Sanitarnego“ dla 
pań, którego termin rozpoczęcia oraz zgło
szenia wyznaczony został na dzień 20 paź
dziernika 1936 r.

Bliższe informacje co do warunków przy
jęcia na kurs udziela p. Pagacz, skarbnik 
P. C. K. w Cieszynie, Hotel pod Wołem, 
gdzie należy skierować odpowiednie zapy
tania. Najlepiej ustnie z powodu krótkiego 
terminu rozpoczęcia kursu.

(C) (Kolonia P. C. K.) Polski Czerwo
ny Krzyż, Oddział w Cieszynie w r. 1936 
wysłał na kolonię leczniczą do Rabki 50 
dzieci, 31 dziewcząt i 19 chłopców. P. C. K. 
na swój koszt umieścił w tej kolonii 32 
dzieci, 1 dziecko za połowę kosztów z I- 
zraelicką Gminą Wyznaniową w Cieszynie,
1 dziecko na koszt własny, wzgl. połowę 
płacił PCK., 7 dzieci wysłała Rodzina Poli
cyjna, 7 dzieci Rodzina Urzędnicza i 2 dzie
ci jechało na koszt własny.

Kolonia dziewcząt bawiła w Rabce od
2 do 30 lipca br., Zaś kolonia chłopców od
3 do 31 sierpnia br. Jak co roku kolonie 
zajęły swą małą sypialnię na drugiem pię
trze Domu Zdrowotnego P. C. K. w Rabce. 
Picie solanki, leżakowanie, gimnastyka, za
bawy w parku i spacery należało do co
dziennych zajęć kolonii. Pogoda ną ogół 
była dobrą; na ogół zdrowie dzieciom 
sprzyjało to też przeciętnie na wadze przy
było ich około 0.80 kg do 1.40 kg. Opieka 
lekarska i w tym roku była bardzo staran
na. Kierownictwem kolonii zaopiekowała 
się jak dotąd Pani Stonawska, żona Ks. 
prof. z Cieszyna.

Uitroń (XIII Tydzień L O P P). W nie
dzielę, dnia 4 października z okazji zakoń
czenia XIII tygodnia LOPP-u urządziły miej
scowe Koła LOPP uroczystość, celem prze
glądu dotychczasowego dorobku i zapozna
nia ogółu obywateli z zadaniami LOPP. 
Przed fabryką Brevillier & Urban uformo-
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wał się pochód, w którym wzięło udział 
gremialnie Koło LOPP fabryki z p. Dyrek
torem inż. Jarockim i p. instruktorem A. 
Matlochem na czele, Straż Fabryczna i O- 
chotnicza z drużynami P. C. K., Stowarzy
szenie Weteranów, Strzelec i dzieci szkolne.

Szczególną uwagę w pochodzie zwracał 
model samolotu naturalnej wielkości wyko
nany przez pracowników Fa. Brevillier & 
Urban oraz doborowa kapela Fabrycznej 
Straży Pożarnej. Na rynku do zebranej pu
bliczności — zebrało się przeszło 1000 o- 
sób — przemówił o znaczeniu lotnictwa i 
konieczności przygotowania sję do obrony 
przeciwgazowej instruktor p. Steffek z Cie
szyna.

W imieniu Zarządu gminy przemawiał 
p. Lazar, wzywając obywateli do wydatne
go popierania działalności LOPP i dzięku
jąc działaczom w miejscowych Kołach za 
dotychczasową pracę. Okrzykiem na cześć 
Najjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej i jej 
dostojnego Pana Prezydenta prof. Ignacego 
Mościckiego zakończono uroczystość.

(Ü) ( F, O. N. ) Wydział Gminny w Us
troniu uchwalił wyasygnować na Fundusz 
Obrony Narodowej z oszczędności gmin
nych zł 500'-

Wisła. (Obchód 10-lecia rządów 
Wojewody Grażyńskiego) Wisła 
obcnodziła rocznicę rządów P. Wojewody 
uroczyście. Wszystkie domy były udekoro
wane chorągwiami. Rano wyruszył pochód 
złożony z Strzelca, Związku Rezerwistów, 
Straży Pożarnej z Centrum i Jawornika, 
Związku Podoficerów, Policji, Związku Rze
mieślników oraz licznej publiczności do koś
cioła ewangelickiego, gdzie osobne nabo
żeństwo odprawił ks. Andrzej Wantuła. W 
nabożeństwie wzięły również udział dzieci 
szkoły I. w Wiśle. Następnie pochód udał 
się do kościoła katolickiego na nabożeństwo. 
W godzinach wieczornych odbyła się w sa
li gimnastycznej szkoły I. uroczysta akadem
ia. Chór młodzieży ewangelickiej pod batu
tą p. Jana Sztwiertni odśpiewał 2 pieśni a 
mianowicie: Orły sokoły i Jeszcze Polska 
nie zginęła. O dz’esiçciolctn'ej pracy p. 
Wojewody wygłosił przemówienie kier, szko
ły M. Cieślar, charakteryzując ogrom pracy, 
jaki włożył tutaj dzisiejszy Solenizant oraz 
wielkie zasługi Jego pracy, szczególnie na 
polu spolszczenia przemysłu, rozbudowy 
szkolnictwa, zespoleni? ideowego Śląska z 
Polską oraz silny i szybki rozwój Wisły, 
który miejscowość nasza Jemu zawdzięcza. 
Zakończył okrzykiem na cześć p. Wojewo
dy, zebrani z zapałem powtórzyli 3-krotnie. 
Mówca odczytał następnie rezolucję, którą 
zebrani przyjęli oklaskami. Rezolucja ta 
brzmi :

Zebrani na uroczystej akademii obywa
tele i obywatelki gminy Wisły w dniu 10- 
lecia urzędowania p. Wojewody Grażyńs
kiego na Śląsku uchwalają co następuje:

1) Składamy p. Wojewodzie wyrazy 
hołdu i głębokiej czci oraz serdeczne po
dziękowanie za wszystko, co zrobił dla Śląs
ka a szczególnie dla Wisły.

2) Przyrzekamy, że poprowadzimy pracę 
dla Państwa na naszem odcinku z wytęże
niem wszystkich naszych sił w myśl wska
zań Solenizanta.

3) Zwracamy się do wszystkich obywa
teli gminy Wisły z wezwaniem, ażeby zjed
noczyli się do wspólnej pracy dla dobra o- 
becnych i przysziych pokoleń, ażeby Wisła 
dowiodła czynem wielkiego przywiązania i 
wdzięczności dla naszego ukochanego Wło
darza. — Następnie nauczyciel R. Kubaczka 
odegrał solo skrzypcowe z towarzyszeniem 
naucz. J. bztwiertni na fortepianie. Zaznaczyć 
należy, że delegacja złożona z przedstawi
cieli gminy, organizacyj oraz dzieci szkol
nych wyjechała do Katowic, gdzie pod prze- 
v.'Odnictwem p. Komisarza Miedniaka brała 
udział w hołdzie Śląska dla p. Wojewody. 
Naczeln.k gminy wręczył p. Wojewodzie 
piękny album, zawierający adres hołdowni
czy ludności wiślańskiej, zaś dziewczynka, 
Poloczków.ra ze szkoły I. złożyła Mu życze- 
lia w imieniu dzieci szkolnych i wręczyła 
bukiet biało-czerwonych róż.

Cisownica. (W ś c i e k 1 i z n a). Stwierdzo
no wściekliznę u psa w * Cisownicy Nr 22. 

Przypomina się, że celem uniknięcia nie
szczęść ludzkich należy w okolicy do 10 km 
oddalenia trzymać psy na łańcuchu i nie wy- j 
puszczać po za podwórze, a psy i koty wa
łęsające się niszczyć i tępić.

Warszawa. (Zniesienie sądów przy
sięgłych). I. K. C. donosi, że w minis
terstwie sprawiedliwości są prowadzone obec
nie prace nad projektem ustawy dotyczącej 
zmiany niektórych przepisów prawa o us
troju sądów powszechnych oraz kodeksu 
postępowania karnego i cywilnego.

Projekt przewiduje zniesienie sądów 
przysięgłych na obszarze byłego zaboru 
austriackiego i całkowite zunifikowanie w 
ten sposób ustroju sądownictwa na terenie 
całego państwa. Należy zauważyć, że nowa 
ustawa konstytucyjna nie wprowadza ani 
instytucji sędziów pokoju, ani sądów przy
sięgłych.

Uważamy, że sądów przysięgłych nie 
należy znosić. Mogą się sędz:owie przysięg
li pomylić, jak może się pomylić każdy 
człowiek. Ale sędziów przysięgłych wydaje 
lud i lud też ich ewentualną pomyłkę 
przyjmuje na siebie. Nastawienie sumienia 
społecznego wobee wyroków sądów przy
sięgłych jest inne, aniżeli wobec wyroków 
sędziów. A to sumienie społeczne jest na 
sprawiedliwość sądów bardzo wrażliwe. 
Nie należy znosić sądów przysięgłych.

Warszawa - Ateny. Otwarto nową linię 
lotniczą Warszawa - Ateny z możliwością 
wylotu z Aten do Palestyny. Dla nas linia 
ma bardzo wielkie znaczenie.

członków Towarzystwa Pop. Bud. Publ. 
Szkół Powszechnych. Każdy grosz wrzuci ny 
do puszki w dzień zbiorki ulicznej — to u- 
łarntk cegły. Ułamki rosną, budują się szko
ły. Zdołano juz z funduszów Tow. Pop. Bud. 
Szkół Powsz. wybudować 702 budynków 
szkolnych o 2685 izbach lekcyjnych. 180 tyś. 
dzieci uczy się w nich. O tyle stała się 
Polska silniejsza.

15 września zorganizował się w Cieszy
nie Powiatowy Komitet „Tygodnia Szkoły 
Powszechnej”. Przemyślał program pracy. 
Chodzi teraz o to, byśmy się wszyscy usto
sunkowali obywatelsko do „Tygodnia Szko
ły Powszechnej” i nie szczędzili wysiłku 
moralnego i materialnego.

Od Redakcji.
W związku z notatką, jaką umieści

liśmy w poprzednim numerze naszego4 pis
ma w sprawie święta pułkowego w Cie
szynie, dowiadujemy się z najwiarogodniej- 
szego źródła, że z okazji tego święta odby
ło się dla żołnierzy - ewangelików garnizo
nu cieszyńskiego nabożeństwo w tamtej
szym kościele ewangelickim w piątek, 25 
września, o godz. 8 rano. Podajemy to do 
wiadomości na prośbę ze strony zaintereso
wanej, stwierdzając z przyjemnością, że wła
dze wojskowe nie popełniły żadnego prze
oczenia.

ZAKŁAD KRAWIECKI
Łódź. W łódzkim szpitalu imienia Prezy

denta Mościckiego, należącym do Ubezpie- 
czalni Społecznej zainstalowany został apa
rat kinematograficzny, dla wyświetlania fil
mów dla chorych. W ubiegły wtorek odby
ło się próbne wyświetlanie filmu francuskie
go, specjalnie nakręconego dla szpitala. 
Treścią filmu są przeważnie sprawy hiHe- 
ne oraz walki z chorobami zakaźnymi, a 
zwłaszcza z gruźlicą.

WiadomośŁi 2 syprznicy.
Wiedeń. Zmarł tutaj pretendent do tronu 

hiszpańskiego don Alfonso w 87 r. życia.
Budapeszt. (Zgon) Dnia 6 października 

zmarł premier węgierski Goembes. Niedaw
no wyjechał do Monachium, gdzie szukał 
lekarstwa w sanatorium na swą chorobę 
nerkową. Wróci do domu, ale już w trum
nie.

Londyn. ^Zaniepokojenie Wschodem) 
W Londynie i w Waszyngtonie wywołuje 
sytuacja, jaka rozwija się między Japonią a 
Chinami, wielkie zaniepokojenie, gdyż za
targ chińsko - japoński grozić ma wielkiemi 
komplikacjami. Japonia nie pozwala wtrącać 
się komukolwiek w sprawy chińsko - japoń
skie.

Rzym. (Mascal). Dnia 3 października 
przypadło święto zakończenia pory desz
czowej w Abisynii a równocześnie rocznica 
rozpoczęcia wojny abisyńskiej. Naród włoski 
oczekiwał wielkiego zwycięstwa i zasadni
czej poprawy swej sytuacji gospodarczej w 
kraju. Tymczasem ziszczenia się swych na
dziei jeszcze się nie dożył. Natomiast dożył 
się obniżenia swego pieniądza o 40 procent.

Praga. Rząd uchwalił obniżenie korony 
czeskiej o 10’6 - 15'98 proc. Będzie to dru
ga obniżka którą przechodzi korona czeska. 
Prawidłowo przeprowadzona nie powinna 
mieć w stosunkach wewnętrznych żadnego 
większego znaczenia.

JÓZEFA KOTASA
w Ustroniu

zawiadamia P. T. Klientelę o nadej- I 
ściu najnowszych żurnali mód, jak I 
również materjałów i resztek na pal- ■ 
ta kurtki i t. d. z najprzedniejszych i 
materiałów bielskich, prosząc o jak- B 
najrychlejsze skorzystanie z okazji. B

PODZIĘKOWANIE
Przewielebnymu księdzu Probosz

czowi parafii k. k. w Ustroniu, krew
nym, kolegom i znajomym za cddanie

ś. p. Franciszce ze Skupińskich
ZALASOWEJ 

ostatniej posługi składają staropols
kie serdeczne „Bóg zapłać“, 

stroskani
Mąż, Siostry i Bracia.

Kinoteatr nŚ W I T“ w Ustronia 
na „Prażakówce“

w sobotę, 10 października o godz. 8 wiecz. 
w niedzielę, 11 październik a o „ 4, 6 i 8 
w poniedziałek 12 października „ 8-mej 
Światowej sławy aktor
CONRAD VEID

w wspaniałym filmie produkcji angiels
kiej p. t. „Zyd Suess.

i Zaczarowany młyn
Komedia w kolorach naturalnych.

PONADTO DODATKI AKTUALNE

NADESŁANE. — CENY MIEJSC NORMALNE! —

Tydzień Szkoły Powsz í chnej 
od 5.X. do 12. X.

O wartości szkoły powszechnej nie trze
ba pisać. Trzeba pisać i przypominać, że do 
szkół nie może uczęszczać około milion 
dzieci. Wystarczy przytoczyć tę liczbę. I nie 
rozpaczać, tylko zorganizować wysiłek my
ślowy i materialny i przeciwstawić klęsce.

W nadchodzącym „Tygodniu Szkoły 
Powszechnej“ winny zwiększyć się szeregi

Kupon zniżkowy 
upoważniający do nabycia 2 miejsc 

do kina „Świt w Ustroniu, o różnicę 2 miejsc

Kupon wyciąć i oddać w kasie Kina. 
Ważny do 17. X. b. r.

Redaktor odocviedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wriacka w Uitronlu,



Pojedynczy numer 20 gr. Oplata pocztowa uiszczona gotówką

POffŁ EMMI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polaka Czech osi.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 
„ półrocz. 4 zł 15 K
„ ćwierćr. 2 zł 7*50 K
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji: Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należ wości można przesyłać pod 
adresem : Bank Ewangelicki w Ustroniu P. K. O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za v iersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowem umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

bocznik LII. W Ustroniu, dnia 17 października 1936.
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Przemówienie
ks. Seniora Kuiisza na uroczystościach 
trzechsetlecia kancjonału Trzanowskiego 
Cithara sanctorum w Św. Mikniaszn.

Głosy na 800-lecie Citharae sanctorum 
byłyby niepełne i niezupełne, gdyby brakło 
tu głosu polskiego, a specjalnia z polskie
go Cieszyna, miasta rodzinnego Jerzego 
Gz~nowskie»o, a zarazem miasta śmierci M. 
Hodży.

W żadnym wszak innym kancjonale, po
za Citharą samą, nie ma tyle pieśni Trza
nowskiego, co w naszym polrkim cieszyńs
kim Kancjonale — gdzie jest też i 'jedna 
pieśń Hodży — żadnych zaś innych pieśni 
— z wyjątkiem staropolskich, — nie śpie
wa się u nas tak entuzjastycznie, jak pieśni 
Trzi.nowskiego.

To też drogi między Sv. Mikolášem a 
Cieszynem, łączność między polskimi a sło
wackimi ewangelikan , jest tak historyczną, 
że musimy ją uznać za fundament i za za
rodek naszych wspólnych przeznaczeń i za
dań historycznych.

W moim np. domu rodzicielskim, w do
mu robotnika pod Cieszynem, zawsze na 
stole leżały trzy rzeczy : bochenek chleba, 
polska biblia gdańska i Cithara sanctorum 
Trzanowskiego, a tak bywało nieraz w czem 
dowód, znak jak dla nas polskich ewange
lików i dla Was, Słowacy, Cithara sancto
rum by ta piersią wspólnej nam duchowej 
matki, którąście Wy i my ssali.

My jesteśmy bracia, — a brat to jedno 
z najświętszych słów.

Przeznaczenia i zadania nasze są wspól
ne: dziś więcej niż kiedykolwiek !

Tu należałoby jeszcze coś dodać:
Bylibyśmy złymi synami duchowymi 

Trzanowskiego i niegodnymi jego spadko
biercami, gdybyśmy w tych okolicznościach 
w jakich znajduje się dziś kościół ewange
licki, nie zdobyli się na taki krok naprzód, 
na jaki zdobył się Trzanowski i na taką 
służbę Bożą. Bylibyśmy niegodnymi dzie
dzicami, gdybyśmy służyć chcieli nie jako 
tylko jak muzeum, gdybyśmy zakonserwo
wać tylko chcieli rezultaty prac i cierpień 
Trzanowskiego i innych. Nasze przeznacze
nie i nasze badania wymagają właśnie dziś 
cdnasofenzywy wobec współczesnego pogań
stwa, które nas ze wszystkich stron zaczy
na uciskać.

A nas dziedziców Trzanowskiego stać 
by było na taką ofenzywę.

Mogę się tu powołać na pieśń Trzanow
skiego: „Znam ja jeden stromeczek — jest 
krasna oliwa“ — pieśń ową o słowiczku, 
która jest jednym z największych obrazów 
poetyckich wogóle całej poezji świata. Śpie
wa tam Trzanowski, jak to błądził po lecie 
wielce utrudzony, az doszedł do niego i 
przeniknął go głos onego słowiczka — i jak 

odtąd już trwać będzie przy śpiewie owe
go słowiczka: Człowiek, narody błądzące w 
lesie historii, które mają pozna ć głos sło
wiczka, Słowo Syna Bożego.

Przedziwne czucie słowiańskie prowadzi 
do poznania Słowa: oto co ta pieśń śpiewa.

Dziś jest czas, ?by ewangelicyrm od 
wiary w to słowo zrobił krok aż du pozna
nia: od credo potrzebny jest dziś krok do 
cognosco. — Cognosco jest bowiem w dzi
siejszych okolicznościach kośc:oła bronią 
właściwą przeciwko modnemu pogaństwu. 
Cognosco będzie oną „laską żęlazną“, pod 
którą jedynie ugnie się dziś pogaństwo.

Już dziś czas, aby słudzy ewangelii zde
cydowanie i jasno naprzód wysunęli praw
dę żywota wiecznego, prawdę zmartwych
wstania. Ta jedynie prawda jasno i nawskroś 
poznana, władna jest przeciwwatawić się 
dzisiejszemu mitowi pogaństwa i pseudo 
chrześciańskiemu materialistycznemu oportu
nizmowi.

Czyż nie to właśnie przedkłada nam 
Chrystus w jednym z fundamentalnych Swo
ich słów: „Albowiem to jest żywot wiecz
ny, aby Ciebie (Ojcze) poznali i któicgoś 
ty posłał.“

Bo jeżeli jedną połową Nowego Testa
mentu jest: credo, to drugą połową jest co
gnosco. A to jest zadanie dzisiejszego koś
cioła zadan:e dopełnienia.

A pamiętajmy, że właśnie my jesteśmy 
narodami zmartwychwstającymi. U nas też 
przedewszyskicm powinne się znaleźć i być 
p znane nowe siły zmartwychwstania.

Wy. Bracia Siowacy, m_cie mowę tak 
śpiewną, jak gdybyście nigdy nie mówili, 
jeno zawsze śpiewali. Będziecie tedy śpie
wali za Trzanowskim pieśń nową, pieśń już 
nie wiary tylko, ale puśń znajomości, pieśń 
żywota wiecznego.

Będziecie w Lym śpiewie przewodniczyli.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

W prawo małżeńskie austriackie wrowa- 
dziła ustawa z 25 maja 1868 r, tak zwane 
fakultatywne zapowiedzi cywilne i możli
wość zawierania ślubów cywilnych. Jest fo 
wyjście dobre. Mianowicie, jeżeli z powo
dów, w ustawie niewymunionych, duszpas
terz narzeczonym odmówi zapowiedzi lub 
ślubu, mogą narzeczeni zwrócić się do Sta
rostwa, a ono dopełni aktu zastępczo. Ale 
obowiązek prośby o zapowiedzi u danego 
duszpasterza istnieje. Narzeczonym jedno- 
wyznaniowym zazwyczaj duszpasterz za
powiedzi nie odmawia. Ale narzeczonym 
mieszanym często potrzeba iść po zapowie
dzi cywilne do Starostwa. Mianowicie koś
ciół katolicki wygłasza zapowiedzi małżeń
skie tylko pod warunkiem podpisania tak 
zw. rewersu. Cóż to jest ten rewers? Kat. 

urzędy parafialne ipisują z narzeczonymi 
proiokuły, W nich znajduje się następują
ca część:

Przy mieszanych małżeństwach:
(Do struny katolickiej :)

Ci-ÿ wiesz, że "(swoim obowiązkiem bę
dzie starać się, o ile możesz o to, aby 
"(sa)ój(a) obecna(y) narzeczona(y) wiarę 
katolicką przyjęła(qł)‘ł
Czy chcesz ten obowiązek spełnić ?

(Do strony niekatolickiej :)
Czy jest ‘(swoją szczerą i wolną wolą 
wszystkie dzieei obojga płci, które Ci się 
z małżeństwa z obecnym tu narzeczo
ny m(q) narodzą (albo już nieślubnie na
rodziły), w katolickiej wierze dać wy
chowaj i także w żaden sposób ‘(swoje
mu narzeczonemu(ej) i przyszłemu mał
żonkowie', w wyznawaniu i wykonywa
niu jego katolickiej religii nie przeszka
dzać albo zawadzać 7
Czy oświadczasz to wszystko zamiast 
przysięgi ?

Formularz umowy względem katolickiego wycho
wania (izieci.

ŽMy niżej podpisani narzeczeni obowią
zujemy się niniejszem, nawzajem wszyst
kie dzieci obojga płci, którymi Stóg po
błogosławi małżeństwo nasze, po katolic
ku dać ochrzcić (tudież nasze dnia ...... 
....... nieślubnie narodzone, na imię .... 
..........ochrzczone i przez nasze małżeń
stwo legitymować się mające dziecię) w 
religii katolickiej dać wyuczyć i w tejże 
religii wychować.
S(u potwierdzeniu tego, służą nasze i 
dwóch uproszonych świadków własno
ręczne podpisy:
0 ile narzeczeni na powyższe pytania 

nie odpowiedzą potakująco i o ile nie pod- 
piszą formularza umowy względem katolic
kiego wychowania dzieci, kat. urząd para
fialny odmawia zapowiedzi i ślubu.

Zaznaczyć należy, że w tym protokule 
zawarte jest po 1) zobowiązanie narzeczo
nego katolickiego do przeciągnięcia narze
czonego ewangelickiego fia wiarę katolicką, 
że po 2) odebrano w nim od narzeczonego 
ewangelickiego przysięgę, iż nie będzie mał
żonkowi katolickiemu ani zawadzał w wy
konywaniu jego katolickiej religii, że po 3) 
zapisane są zgóry wszystkie dzieci kościo
łowi katolickiemu.

Nie trzeba dowodzić, że podpisanie ta
kich zobowiązań przez narzeczonego ewan
gelickiego ściąga nań potępienie i hańbę, 
gdyż graniczy ono z wyzuciem się wszel
kiej godności ewangelickiej.

Ale kto wie jaką potęgą jest miłość 
szczególnie miłość luüzi młodych, jeszcze 
żadnym grzechem wszeteczeństwa nie spla
mionych,

kto wie, że małżeństwa nie są tylko 
sprawą narzeczonych, ale równocześnie spra
wą dwóch rodzin,

kto wie, ;ak wielki wpływ wywierują
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matki, babcie, ciocie i cały rząd pokrew
nych i powinowatych na decyzję, w którym 
kościele ma być ślub wzięty,

ten nieraz głęboko będzie współczuł i 
młodą istotą, której serce i sumienie strasz
liwe cierpi katusze.

A jaki tego, cierpienia cel? Czy uszla
chetnia? Czy zbliża przyszłych małżonków? 
Czy zbliża do siebie wyznania i wyznaw
ców ?

Dawniej załatwiano te sprawy tym spo
sobem, że narzeczeni umówiwszy się w 
sprawie miejsca ślubu, poszli do odnośnego 
duchownego, a następnie tylko druga część 
poszła do swego duszpasterza prosić o za
powiedzi, a otrzymawszy odmowę, udała się 
do Starostwa i po pewnych zabiegach, trwa
jących od 4 do 12 tygodni, zyskała świa
dectwo zapowiedzi cywilnych. Obecnie Sta
rostwa zaprowadziły pewne opłaty. Koro
wody z chodzeniem, wyjazdami i opłaty u- 
rrudniają zdobycie zapowiedzi cywilnych, 
A ponieważ Kościół katolicki jest konse
kwentny i nieustępliwy, zdarzają się wypa
dki, że narzeczeni proszą usilnie duszpaste
rza ewangelickiego o nieczynienie im przy
krości i wygłoszenie im zapowiedzi, by u- 
niknąć większych kłopotów z zapowiedzia
mi cywilnymi. Ustąpi ten duszpasterz, zrobi 
ile, a nie ustąpi, też zrobi źle. Gwałt odno
si triumf.

A gwałt ten nie uszlachetnia ani nie wy
chowuje. Wielka liczba tych, którzy rewers 
podpisali, nie dotrzymuje następnie rzeko
mej przysięgi, opierając się na wyraźnych po
stanowieniach ustawowe, które zobowiązania 
rewersowe znoszą. Ale postępowanie to też 
w niczym nie przyczynia się do wychowa
nia charakterów ludzkich.

300-lecie śmierci
Ks. J. Trzanowskiego.

Przesłano nam do ostatniego numeru 
P< cła notatkę : Prezbiterstwo zboru uchwaliło 
zórganizować w przyszłym roku uroczystość 
300-lecia śmierci Ks. Jerzego Trzanowskiego 
i zaprosić na tę uroczystość Słowaków, 
Czechów, Szwedów, Duńczyków i Finland- 
czyków. Uroczystość tę postanowiono urzą
dzić w Cieszynie ze względu na to, że Cie
szyn jest miejscem urodzenia tego słowiań
skiego Lutra, jak się powszechnie nazywa 
ks. J. Trzanowskiego.

Jesteśmy wdzięczni Czcigodnemu Prezbi- 
terstwu zboru cieszyńskiego za pamięć o

Jerzym Trzanov'skijn. Uważamy jwdnak, że 
uroczystość 3001ecia Jego śmierci winienby ob
chodzić nie tylko zbór cieszyński, ale cały koś
ciół ewangelicki na Śląsku. Zaproszenie Słowa
ków, Czechów, Szwedów, Duńczyków i Fin- 
landczyków z pominięciem ewangelików na 
Śląsku nie licowałoby z godnością uroczys
tości. A uroczystość, w której zbory śląskie 
byłyby tylko gościem, nie odpowiadałaby 
zasługom i wielkości „słowiańskiego Lutra“. 
Sprawą winien się zająć Kościół ewangelic
ki na Śląsku, który też winien opracować 
plan i program uioczystości.

Tak należy postępować!
Redakcja Posła otrzymała odpis listu, za

adresowanego do Warszawskiego Kuriera 
Porannego, który brzmi: „W numerze 284 
dziennika WPanów z dnia 12 października 
1936 r. umieszczono na pierwszej stronicy 
fotografię zatytułowaną „Dwuchsetlecie ist
nienia Szpitala Ewangelickiego wr Warsza
wie”. Fotografia przedstawia chwilę odsło
nięcia tablicy ku czci Marszałka Józefa Pił
sudskiego. Pod zdjęciem napis objaśnia kto 
figuruje na fotografii, a wiec : gen. Rouppert, 
płk. Jurgielewicz, prezydent m. Warszawy 
Starzyński, wicem. Opieki Społecznej Pie
strzyński, II wicem. Spraw Wojsk, gen. Lit- 
winowicz i min. Kościałkowski.

Wymieniono wszystkich, pomijając jedy
nie Głowę Kościoła Evangelicko - Augs
burskiego w Polsce, Generalnego Superin
tendenta ks. dra Juliusza Burschego, który 
stanął ostatni w rzędzie.

Dlaczego tak się stało, tego nie wiemy. 
Jest to zapewne tajemnicą redakcji. My e- 
wangelicy, czytelnicy dziennika WPanów, 
czujemy się tern dotknięci i oburzeni. Nie 
mogę przejść do . porządku nad tak jaskra
wym dowodem lekceważenia, okazanego 
Głowie naszego Kościoła, protestujemy sta
nowczo, a fakt ten podajemy do wiado
mości społeczeństwa ewangelick.ego“.

I,ist podpisany jest przez 10 czytelników 
Kuriera z Łodzi i okolicy.

Nigdy nie jesteśmy zwolennikami mega
lomanii, nielicującej z godnością człowieka 
w ogóle, a szczególnie w dziedzinie koś
cielnej i na terenie życia religijnego. Ale 
jeszcze gorszą jest pewna tępota na wszel
kie objawy lekceważenia społecznego, zachę
cającego z biegiem czasu, w/g. przysłowia, 
nawet kozy do skakania na pochyłe drzewa. 
Łódź dobrze zrobiła. Tak należy postępować. 1

Kościół katolicki 
a komunizm, faszyzm 
i hitleryzm.

Wielką polityką międzypaństwową zaj
mują się rządy pojedyńczych państw. A po
nieważ Watykan posiada również samodzielne ' 
i niezawisłe państewko, papież czynnie oso
biście lub przez swoich wysłanników zaj
muje się sprawami wielkiej polityki między
narodowej. Mnoży to znaczenie, ale też 
mnoży trudności. Zdobywa to sprzymierzeń
ców, ale też zdobywa wrogów. Sprzymie
rzeńcy nie zawsze są szczerzy, jak to w 
dziedzinie polityki zwykłe bywa.

Wobec komunizmu Kościół katolicki już 
częściej określił swe stanowisko „widząc w 
nim największego wroga wiary i cywiliza
cji chrześcijańskiej. Papież przy każdej spo
sobności wzywa do walki z bolszewiz- 
mem.”

Stanowisko to postawiło go w pewnej linii 
z powstańcami hiszpańskimi i z hitlerowca
mi w Niemczech. Powstańcy nawet śmiało 
zaczęli głosić, że bronią kościoła katolic
kiego i wiary, a hitlerowcy przypuszczali, 
że w walce z komunizmem mogą bezwzglę
dnie liczyć na uznanie i pomoc czynników 
katolickich. Tymczasem papież w przemó
wieniach sv'oich „najwyraźniej odgrodził się 
od jenerałów i dowódców wojsk powstań
czych i metod walki a z tą samą bezwzglę
dnością, jak komunizm potępił hitleryzm, 
podkreślając, że bez przyznania Kościołowi 
zupełnej swobody działalności, nie może być 
mowy o skutecznej walce z bolszewizmem.”

Jakie to miało będzie skutki w Hiszpa
nii, jeszcze nie wiadomo. Natomiast w Niem
czech spodziewane „widoki na modus vi
vendi partii narodowo - socjalistycznej z 
Kościołem katolickim wybitnie osłabły.“ Do
wodem istnienia głębokiej różnicy zdań jest
m. i. niedawny artykuł „Völkischer Beoba
chter,” urzędowego organu partyjnego, któ
ry ocenił bardzo krytycznie projektowaną 
przez Watykan międzynarodową akcję ide
ową nie tylko przeciw bolszewizmowi, lecz 
i przeciw wszelkim objawom neapogaństwa. 
W wielu pismach niemieckich znajdujemy 
artykuły, skierowane przeciwko kościołowi. 
Przoduje w tym względzie organ sztafet o- 
chronnych „Schwänze Korps.” Rozdźwięki 
między Kościołem katolickim a-hitleryzmem 
rosną.

Czyi już zapłacił prenumerat; ?

Z Liptowskiego 
Śv/. Mikołaja.

Drugi dzień przeznaczony był na uro
czystości narodowe. Obchodzono je w koś
ciele. Rozpoczęto nabożeństwem, przy któ
rym śpiewano pieśni Nr. 696 i 449, a kaza
nie wypowiedział ks. Dr bamuel Osusky, 
biskup zachodniego dystryktu kościoła e- 
wang. augsb. na Słowaczyźnie. Następnie 
wygłosił £-Dr Jan Vankowicz, kurator wy
działu synodalnego dłuższe przemówienie, 
przedstawiając w niem znaczenie Kancjona
łu Jerzego Trzanowskiego w kościele i na
rodzie, kończąc je odsłonięciem pamiątko
wej tablicy, którą umieszczono na ścianie 
obok ołtarza. Na czarnym marmurze napi
sano złotemi literami:

Exulantowi 1 Piewcy
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Męczennikowi __ Twórcy 
CITHARY SANCTORUM 

JERZEMU TRZ AKOWSKIEMU 
księdzu zboru Św. Mikołaja w jubileu
szowym roku wznosi wdzięczny kościół 

ewang. a. c. na Słowaczyźnie.
Poczem różni delegaci składali życzenia. 
Przeczytano telegram Dr Masaryka, w imie
niu rządu przemówił Dr Dula, za minister
stwo oświaty Dr Svoboda, za referat min. 

ośw. i szkoły Jul. Balto, za kościół ewang. 
w Rzeszy Niemieckiej ks. bisk. Dr Heckel 
z Berlina, za kościół w Danii i Szwecji i 
w imieniu Konwentu Luterańskiegc prof 
Dr. Joergensen, za brytyjski ewang. kościół 
w Kanadzie Hunter Boyd, przedstawiciel 
zjednoczonego kościoła w Kanadzie, liczą
cego 700,000 dusz, imieniem Wydziału teol. 
w Wiedniu ks. prof. Dr Völker, w imieniu 
kościoła ewang. w Polsce ks. sen. K. Ku
lisz z Cieszyna, w imieniu ewang. słowiań
skich i niemieckich w Jugosławii ks. bisk. 
Starke, za ewang. saskich i słowiańskich w 
Rumunii ks. sen. Iwan Bujan, za Związek e- 
wang. kościołów w C. b. R. i Kostnická 
Jednota prof. Dr Zilka, za kościół czesko- 
braterski ks. sen. Hiejsa, za polski kościół ew. 
w CSR. ks. sen O. Michejda za kościół ew. ref. 
w CSR. ks. bisk. Balog, za Stów. Lutra gen. 
sekr. Dr Werner z Erlangi za Stów, niemieckich 
ks. pastorów ks. Radź, za Stowarzyszenie 
ewang. madziarskie ks. Wiktor Fabry z Pre- 
szowa, za Ewang. Macierz Trzanowskiego 
w CieszyńsKiem K. Balon, za uniwersytet 
Komeńskiego w Bratysławie prof. Ważny, 
za uniwersytety w Halle i Wittenberdze, 
gdzie Jerzy Trzanowski studiował, i w imie
niu Stowarzyszenia Gustawa Adolfa Dr 
Schubert, za ewang. fakultet praski prof. 
Dr Bednarz, za ewang. fakultet w Bratysła
wie Dr Jamnicki, za Macierz Słowiańską 
Dr Jan Mastak, za Społeczność Szafarczy- 
kową Dr Vilikowsky, za Ligę Słowiańską 
Dr Bella, za Radę Narodową, w imieniu 
Koła Kostnickiej Jednoty i w imieniu Juski 

prof. Hrdliczka. Zakończył dziękczynieniem 
ks. bisk. Cobrda.

Wymieniamy naumyślnie wszystkich mów
ców, przemawiających słowiańskim, czeskim, 
polskim, niemieckim, francuskim, angielskim 
i madziarskim językiem, aby zobrazować tę 
wielojęzyczną rzeszę delegatów ewangelic
kich i przedstawicieli świata kulturalnego i 
zrzeszeń narodowych słowackich, a tym spo
sobem dać wyraz przeogromnemu znaczeniu 
które zdobyło sobie w ciągu lat 300 dzieło 
Jerzego Trzanowskiego „Cytra Świętych“. 
Uroczystość trwała pełne cztery godziny. 
Lud słowacki wiernie i cierpliwie trwał w 
kościele, choć tych rozlicznych języków nie 
rozumiał wszystkich. Ale rozumiał ducha 
jedności ewangelickiej, który przenikał wszys
tkich i wszystko.

Od 4-6-tej odbył się w tym samym koś
ciele bardzo piękny koncert kościelny, na 
którym mieliśmy sposobność podziwiać śpie
wy chóralne, solowe i grę. Bracia błowacy 
mogą być z swego dorobku dumni a z uro
czystości zadowoleni.

Trzeci dzień poświęcony był poznaniu 
przepięknych skarbów przyrody słowackiej 
w Wysokich Tatrach. Umieszczono nas, po
zostałych jeszcze gości zagranicznych, w 
trzecn samochodach i wywieziono do Tatr. 
Drogi mają dobre, asfaltówki i walcówki. 
W Ważcu, który przed 3 laty spalił się zu
pełnie i cały jest nowo odbudowany, wpro
wadzono nas do VII-kl. szkoły, zbudowanej 
zupełnie według wymogów nowoczesnych. 
Słowacy ewangelicy posiadają własne szko-
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Fundusz Obrony 
Narodowej.

Na pochyłe drzewa kozy skarżą. Żołnie
rza nieuzbrojonego wszyscy lekceważą. Z 
państwem słabem nikt się ms liczy. Tc też 
w obecnych nienormalnych czasach, czasach 
niespokojnych, wszystkie narody utwierdza
ją swój byt a wszystkie państwa zabezpie
czają swe granice. W Polsce nie może być 
inaczej, jeżeli niema być niemądrze i nie
rozsądnie. Fundusz Obrony Narodowej po
stanowił sobie za cel zbieranie środków na 
obronę państwa. Ostatnio utworzony został 
w Katowicach osobny oddział, który otwo
rzył w P. K. O. osobne konto, mianowicie 
Nr. 370.000 w Katowicach, na które należy 
przesyłać dary. Sprawę polecamy, gdyż 
jest pilną i bardzo ważną.

PrzealąJ polityczny.
■■MHESZŁHBZ-ZŁŁ—W—

W Polsce rozwija się bieg życia normal
nie. Nadchodząca zima otwarła przed nami 
obraz wielu tysięcy bezrobotnych, którzy 
będą inusieli prace nad rzekami i na dro
gach zastawić, a jednak będą musieli coś 
jeść To też rządowe sfery przystępują do 
organizowania społeczeństwa celem niesie
nia pomocy bezrobotnym w zimie. Nikt z 
nas nie będzie się mógł od tej pomocy u" 
chyląc. Każdy winien uczynić, co jego siły 
potrafią.

Po krótkim pobycie na południu Francji 
wraca nasz minister spraw zagranicznych 
przez Paryż do Warszawy. W Paryżu miał 
jeszcze rozmowy, przypuszczalnie w spra
wie gdańskiej, interesującem jest, że wyso
ki Komisarz Ligi Narodów Lester wrócił 
dnia 13. X. do Gdańska i objął urzędowa
nie. Hitlerowcy gdańscy już triumfowali z 
powodu jego odwołania, a tymczasem ro
dzynka wraca na kołacz.

’¥ Niemczećj organizują samoobronę na 
zimę. Według mowy min. Rudolfa Hessa, 
wygłoszonej dn. 12. X. w Hoff na granicy 
bawarsko - czeskiej, „rząd nie dopuści do 
skrzywdzenia drobnych ciułaczy grosza“, 
zatem nie kapituluje i nie dopuści do de
waluacji marki. Ale trudności gospodarcze w 
dziedzinie wyżywienia są bardzo wielkie. 
To też Hess, wzywał do ograniczania się. 
Trudna sytuacja, mówił Hess, wywołana zo
stała częściowo wzmożoną konsumeją przez 
przyciągnieęcie 1/2 miliona bezrobotnych 

ły i wysoko je sobie cenią. Tam widzieliś
my też osobną osadę cygańską. Marne to, 
obdarte, niedobudowane szopy, świadczące 
o tern, że cygan nie nadaje się jeszcze do 
życia w osadach. Jemu wędrówka z miejsca 
na miejsce i zarobek żebraczy więcej przy
pada do gustu. Opowiadano nam nawet 
rzecz ciekawą, mianowicie, że na wschod
niej Słowaczyźnie istnieje większa osada cy
ganów ewangelików. Ha, myśleliśmy, cy
gan ewangelik, toz jawisko niezwykłe i pytaliś- 
śir.y się naturalnie, czy cyganie chodzą do koś
cioła, czy są porządniejszymi od innych i 
nie kradną? Gdziebytam! Cygańska skóra 
nie wybieli tak rychło. Wyznania ewange
lickiego też nie mają skutkiem przekonania 
się o prawdziwości nauki kościoła ewan
gelickiego, ale dzięki przynależności do 
wioski, której właścicielem był ewangelik, 
nazwiskiem Sonntag. Kiedy z okazji spisu 
ludności pytano ich o wyznanie, odpowie
dzieli : My jesteśmy wyznania Sonntagowego!

Z Ważca prowadziła nas droga nad 
Szczerbskie jezioro, położone już 1350 m 
nad poziomem morza. Serpentynami wydos
taliśmy się w górę, gdzie już śniegu było 
nr jakich 20 cm grubości. Otoczone wokoło 
górami, których szczyty granitowe ostremi 
■•yfami sterczą w niebo, stanowi jakby za
klęty zakątek z bajki. Szkoda tylko, że 
szczyty gór tylko chwileczkami uchylały 
przed naszym okiem zręby swej mglistej 
zasłony.

Od bzezerbskiego jeziora przewieziono 
nas do Nowego Smokowca, gdzie jeden z 

jFIK^^k^^k jF^K^
KALENDARZ 
EWANGELICKI

na rok 1937
wyjdzie na 1 listopada z druku. Kalendarz 
jest powiększony poważnie i przyniesie bar

dzo bogatą treść.
Cenć pozostanie niezmieniona.

k jF^^^K^F^^FX .
do pracy, częściowo zaś międzynarodowym 
bojkotom żydowskim. Lecz rząd uczyni 
wszystko, aby uchronić społeczeństwo 
przed cierniową drogą inflacji. Trudności 
te zamierza rząd przezwyciężyć albo zdo
byciem surowców z kolonij, gdyby je Niem
cy otrzymali, albo fabrykacją namiastek su
rowców z własnej gleby, to lest fabrykacją 
surogaćów. Szczególnie chodzi Rzeszy o 
oszczędzanie tłuszczów i mięsa, by ich nie 
przywozić a mieć oszczędzone dewizy na 
uzbrojenie. Hasłem dnia jest słowo: Arma
ty zamiast masła !

Przeciwko mowom komunistycznym 
francuskich komunistów w Alzacji (na po
granicza niemieckim) wniósł rząd niemiecki 
w Paryżu protest.

W Berchtesgaden konferuje Hitler z poli
tykami i dyplomatami, oraz z Marszałkiem 
Blombergiem i ambasadorem Redaerem. 
Świat przygotowuje się na jakąś nową 
niespodziankę.

W Anglii nastąpiło pewne ulżenie w 
sprawie palestyńskiej, gdzie Arabowie od
wołali strejk i jest nadzieja, że działania te
ro: ystyczne wygasną w tych dniach. Tak 
zwana Komisja królewska ma w jakie 10 
dni wyjechać do Palestyny celem uporząd
kowania spraw między Arabami i Żydami. 
Żydzi spodziewają się ograniczenia emi
gracji.

Z dniem 13. 10. przywracają Stany Zje
dnoczone, Anglia i Francja wolny obrot 
złotem, co ułatwi kontrolę kursów zdewalu- 
owanych walut i wpłynąć winno na mię
dzynarodowy obrót towarowy.

Natomiast Anglia pewnie nie spodzie
wał» cię tego, że Niemcy zaprotestują prze
ciwko układowi morskiemu anglo - sowiec
kiemu. A stało się to dnia 13. 10. Nota 
niemiecka wypowiada się niemal przeciwko 
wszystkim postanowieniom układowym, 

świętomikołajowskich posiada duży hotel, 
mieszczący 200 pokoi gościnnych. Tam u- 
rządzono dla nas gościnę. W ogóle o goś
cinności Słowaków trzeba mówić tylko z 
najwyższym zachwytem i uznaniem. Ale też 
taka gościnność i serdeczność mogła się aż 
dotąd tylko u Słowaków utrzymać. Bóg 
im wyznaczył miejsce pobytu zamknięte ze 
wszystkich stron. Z północy okala ich łuk 
Wysokich Tatr, z południa łuk Niskich Tatr. 
Z zachodu i w wschodu wprowadzają do 
Słowaków wąskie bramy wysokich prze
smyków. Tym sposobem falanga darmozja
dów i wyjadaczy międzynarodowych i są
siednich, którzy gdzieindziej zjawiliby się 
zaraz ri wyzyskali i wykoizystali gościn
ność aż do dna, nie ma przystępu. Słowa
cy bracia żyją między sobą jako prawdziwi 
bracia. Dobre tam są serca, serca jeszcze 
nie zatrute jadem zmaterializowanego świata 
kupieckiego. Ale ta słowackich braci szcze
gólna ozdoba nie będzie się mogła w no
woczesnych warunkach utrzymać długo. Na
uczą ich sąsiedzi rachunku i aptekarskiej 
wagi, nauczą I

Z Nowegc Smokowca wybraliśmy się aż 
do wodospadów na Łomnicy. Tak chętnie 
bylibyśmy widzieli kozice, których tam sta
da jeszcze pasą się latem. Ale spadł śnieg 
i ostatnie zimne noce spłoszyły je z otwar
tych hal i skał w zakryte zarośla i lasy. 
Może nam Pan Bó^ tę radość zarezerwo
wał na inną chwilę. Natomiast mogliśmy 
kosztować wody z Szczeibskiego jeziora i 
i śniegu z Łomnicy, mogli do syta napaść 

szczególna przeciwko przyznaniu Sowietom 
prawa wybudowania 7 krążowników i 2 
wielkich pancerników, co narusza status quo 
na Bałtyku.

Francja ma wysłać nowego ambasadora 
do Rzymu. Przy tej sposobności dyplomacja 
włoska żąda, by listy uwierzytelnił jące no
wego ambasadora francuskiego opiewały, 
że zostaje on akredytowany „przy rządzie 
króla włoskiego i cesarza abisyńskiego”. 
Zgoda Francji na tego rodzaju formułę o- 
znaczałaby uznanie aneksji Abisynii. Ame
ryka odmówiła formuły tego rodzaju, od
mówiła jej również Belgia. Skończy się za
pewne na tym, że nowy ambasador Francji 
nie pojedzie do Rzymu i że do czasu wy
jaśnienia sprawy, co może potrwać bardzo 
długo, amOasadę francuską przy Kwirynale 
reprezentować będzie tylko chargé d‘affaires. 
W dzisiejszych warunkach napięcia euro
pejskiego jest to sprawa niepomyślna.

Moskwa. Na pograniczu sowiecko - man
dżurskim przyszło do starcia między od
działem zbrojnym japońskim, złożonym z 
35 ludzi i patrolem straży granicznej so
wieckiej. Chyba dyplomacja załatwi incy
dent bez poważniejszych następstw.

Hiszpania krwawi się dalej. Powstańcy 
coraz więcej zacieśniają pierścień wojsk na
cierających około stolicy, wstawiając wojs
ka rządowe w coraz większe opały. Komu
niści grożą wymordowaniem wszystkich za
kładników i wysadzeniem w powietrze 
wszystkich ważniejszych budynków rządo
wych. Jeżeli jeszcze w ostatniej chwili So
wiety nie dostarczą .'szczególnych środków 
obronnych, winien rząd hiszpański sprawę 
przegrać.

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW.

Katowice. (W y b o r y) W niedzielę, dn. 
18. 10. oaoędą się na Górnym Śląsku wybo
ry do Rad kościelnych. Potąd w tych Ra
dach zasiadali tylko Niemcy, członkowie u- 
nijnego Kościoła, Obecnie pragną ewange
licy polscy zdobyć jakie miejsca. Walka za
powiada się bardzo ostro. Szkoda, bo spra
wa kościelna wymagałaby prędzej obydwu 
czynników kościelnych i zgodnego współ
działania. Nie powodzi nam się aż tak do
brze, abyśmy sobie mogli pozwalać na woj
nę int: a muros i wzajemne osłabianie się. 
Naturalnie, że o ileby dotychczasowe zarzą- 

oczy prześlicznymi widokami, bawić ucho 
skromną piostnką sikorek, które i nasze o- 
becnie uweselają jeszcze lasy i śledzić po
między skałami za śladami pana tych kniei, 
brunatnego niedźwiedzia, odchodzącego na 
zimowe barłogi.

Wiele jeszcze mielibyśmy do powiedze
nia “ ale nie wszystko nadaje się na 
gazeciarski papier. To najcenniejsze nieraz 
. ajlepiej zostawić w ciepłem sercu ukryte. 
Tam to pozostanie nietknięte, czyste, aż do 
chwili radosnego zobaczenia się.

W czwarty dzień zwiedziliśmy jeszcze 
zakłady dobroczynne zboru świętomikoła- 
jc.vskiego, mianowicie dom macierzysty 
djakonis, dom starców i dom sierót. Zakła
dy posiadają wielkie fundacje, darowane 
przez pojedyńczych ofiarodawców, i rozwi
jają się bardzo pięknie. Kościół ewangelicki 
na Słowaczyźnie liczy 400,000 dusz i 350 
księży, którzy są jednym ciałem i jedną du
szą w Chrystusie. Największą parafię two
rzy zbór w Sw. Mikołaju, licząc 6000 dusz.

Politycznie podzieleni są Słowacy na 
dwa obozy. Jedni nie chcą wcale wiedzieć 
o Czechach i walczą o autonomię. Wodzem 
ich est ks. Hlinka z Różombergu. Drudzy 
godzą się na Czechosłowację w obecnym 
ustroju; natomiast za złączeniem z Węgrami 
nie tęskni zdeje się nikt. 
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Cieszyn. (Z Dyr. Państw. Gimn. mat.-przyr.) 
W niedzielę, dnia 18 października 1836 r. o 
godz, 10-tej odbędzie się Walne Zebranie 
Rady Rodzicielskiej, o godz. * 1/211-ej Zebra
nie Patronatów Klasowych i wywiadówka.

Oki ford. (Kościół naród, państwo). W dn. 
~d 12- 26 lipca 1937 r. odbędzie rię w 
Oksfordzie II międzynarodowa konferencja 
t. zw. ruchu sztokholmskiego szyli ekume
nicznego poświęcona zagadnieniu kościoła, 
narodu i państwa. Konferencja nie ma mieć 
charakleru instytucji ustawodawczej kościel
nej, której uchwały, powzięte większością 
głosów obowiązywałyby kościoły. Cel jej 
polega raczej na tym, że ma w dobitny 
sposób, w przełomowej chwiii dziejowej, 
w obliczu niezwykle ważnych zagadnień, 
którymi żyją społeczeństwa i kościoły, wy
powiedzieć wiarę chrześcijaństwa. Konfe
rencja jest poważna próbą powiedzenia 
dzisiejszemu światu tegc, w co wierzy 
chrześcijaństwo, złączone w bratniej miłości 
w Oksfordzie, a co ono odrzuca jako nie
zgodne z chrześcijańskim pojmowaniem ru
chu ekumenicznego pewne propozycję, ty
czące się ich dalszej pracy. Zagadnienia ob
jęte programem Oksfordu, są następujące: 
kościół a naród, kościół a państwo. Pro
blem gospodarczy w odniesieniu do koś
cioła, narodu i państwa — Problem wycho
wawczy w odniesieniu d . kościoła, narodu
i państwa — Jeden święty kościół -g a 
społeczność narodów. Te zagadnienia będą 
rozpatrywane na posiedzeniach sekcyj i na 
plenum, przyczem będą poruszane takie te
maty jak: chrześcijańskie pojmowanie czło
wieka, rodziny, narodu, państwa, wolności, 
gospodarstwa i i. Szczegółowy program 
konferencji już został opracowany, tak sa
mo ustalono liczbę delegatów kościołów i 
organizacji. Oprócz 400 oficjalnych delega
tów weźmie udział w naradach 100 przed
stawicieli młodzieży, ponadto 300 miejsc 
zarezerwowano dla gości. Konferencja, 
przygotowana bardzo starannie wzbudziła 
wielkie zainteresowanie w kościołach chrze
ścijańskich zarówno ewangelickich jak i 
prawosławnych. Ew-Pol.

Dania. (Jubileusz R e fo r m a c j i) Koś
ciół ewangelicki w Danii obchodzić będzie 
dnia 31 października 400-lecie Reformacji. 
Uroczystości jubileuszowe rozpoczną się 
nabożeństwem w kościele Mikołaja w Ko
penhadze, a zakończą się wielką manifesta
cją kościelną w kościele zamkowym. Na ob
chód jubileuszowy zostały zaproszone ewan
gelickie kościoły zagraniczne, wśród nich 
kościół ewangelicko- augsburski w Polsce.

Ew-Pol.
Kanada. (Modlitwa w parlamencie 

kanadyjskim) Otwarcie parlamentu ka
nadyjskiego poprzedzane bywa następującą 
wspólną modlitwą posłów i senatorów: „O 
Panie, Boże nasz, Ojcze niebieski! Potężny 
Królu Królów, Panie nad pany, jedyny 
Władco Książąt tego świata, który oglądasz 
sprawy mieszkańców ziemi z wyżyn swego

(C) (Wywiadówka) W niedzielę, dn. 
28 października 1936 r. o godz. 9‘30 dopoł. 
grono nauczycielskie udzielać będzie infor- 
macyj o postępach i zachawaniu się uczniów 
za ubiegły okres nauki.

C (Z teatru polskiego). Staraniem 
dyrekcji teatru polskiego odbył się w dniu 
14. X. br. w teatrze w Cieszyn:’e wystęn 
znakomitej, o światowej sławie, śpiewuczki 
Ewy Band: owskicj-Turskiej.

Międzyświeć. (Pokaz prac uczennic) 
Uroczystość zakończenia nauki w żeńskiej 
szkole gospodarstwa wiejskiego odbędzie 
się w niedzielę, dnia 18 października b. r. 
według następującego programu: Nabożeń
stwa szkolne rano, potem rozdanie świa
dectw i otwarcie wystawy prac uczennic. 
Dyrekcja Szkoły zaprasza wszystkich intere
sujących się do zwiedzenia pokazu.

M (Wpisy do Szkoły Rolniczej) 
Jak coiocznie, tak i w bieżącym roku ogła
sza Szkoła Rolnicza w Międzyświeciu w p i - 
sy na semestr pierwszy. Do szkoły przyj
muje się synów rolników, którzy ukończyli 
co najmniej szkołę powszechną, 15-ty rok 
życia oraz nabyli początkowej praktyki rol
niczej w gospodarstwie ojcowskim lub ub- 
cem. Nauka odbywa się w dwóch semestrach 
w szkole przez 5 miesięcy zimowycl (listo
pad-marzec), a podczas semestru letniego 
wykonują uczniowie praktyczne zadania w 
gospodarstwie ojcowskim. Wpisowe wyno
si 10 zl, opłata za semestr 20 zł, opłata in
ternatowa (dla mieszkających w internacie) 
25 zł miesięcznie za utrzymanie i mieszkanie.

Wpisy przyjmuje się do 20 października 
br. Przy wpisie należy przedłożyć osobiście 
lub pocztą: świadectwo nzkclne, metrykę 
urodzenia, świadectwo moralności i zobo
wiązanie rodziców wzgl. opiekunów do po
noszenia opłat szkolnych. Wszelkich wyja
śnień udziela Dyrekcja Szkoły Rolniczej w 
Międzyświeciu, p. bkoczów.

Nierodzim. (W ś c i e k 1 i ». n a wygasła.) 
Z dniem 8 października br. została wście
klizna psów w Nierodzimiu 1.61 uznana za 
wygasłą.

Czytajcie i rozszerzajcie

„řosla 3wangellEkiego“

Nowe wydawnictwa.
Związek Ewangelików Polaków w Kra

kowie wydał książkę, napisaną przez ks. Dr. 
Wiktora Niemczyka z Krakowa p. t.: Za
gadnienie cierpienia w religii i filozofii.

W książce tej, będącej częścią większej 
całości, obliczonej nt cztery publikacja, o- 
mawia autor jedno z najgłębszych zagud- 
nień wiary, jakim jest zagadnienie cierpie
nia, i oświetla je materiałami z wierzeń re
ligijnych ludów prymitywnych i z literatury 
religijnej: egipskiej, asyryjsko- babilońskiej, 
perskiej, greckiej i chińskiej, by w częściach 
następnych przejść do religij: indyjskich i 
biblijnych oraz do omówienia zagadnienia 
cierpienia w świetle historii filozofii.

Książka obejmuje 186 stron druku a kosz
tuje tylko zł 3'50. Zamawiać można w Zwią
zku Polaków Ewangelików w Krakowie, ul. 
Grodzka 48. Pośredniczyć będą chętnie na
si księża.

Książka winna być kupiona z następu
jących powodów: 1) z treścią winien się za
poznać każdy ewangelik, który posiada ja
kie takie życie religijne, dą ty do oświaty i 
wiedzy oraz pragnie rozumieć Pismo. 2) Je
żeli ewangelicy nie rozbiorą książki dla 
nich napisanej, namyśli się każdy, czy jesz
cze ma co pisać, a nikt na darmo pieniędzy 
nc druk wyrzucać nie będzie.

Nie odkładaj na jutro, co dziś zrobić mo
żesz.

Hasło obecnej chwili.
Idzie stosowny cza* do spłacani* dłu

gów. Jego zaniedbanie i niewykorzystanie 
nie przeminie bez następstw ujemnych. 
Czas ucieka rychło.

Od Administracji.
Administracja Posła przypomina Czytel

nikom, że już 43 numer Posła wychodzi 
w r. b.

Do sprzedania
w Puńcowie gospodarstwo 
7-morgowe z domem mu

rowanym, w b. pięknym po
łożeniu. — Zgłoszenia u 

PAWŁA SZTURCA, w PUŃCOWIE

dy nie chciały poczynić polskim ewangeli
kom żadnych ustępstw, tym ostatnim nie 
pozostanie nic innego, jak walka.

Drogomyśl. (Otwarcie sali) Dnia 18 
b. m. odbędzie się o godz. 14-ej uroczyste 
otwarcie nowowybui iowanej sali przy go
spodzie zborowej. Ną uroczystość tę zapra
sza serdecznie Prezbiterstwo.

Sucha ot. (Pogrzeb) W niedzielę przy 
b. licznym udziale pogrzebników odbył się 
pogrzeb śp. Gustawa Rozbroją, stud. Wyż
szej Szkoły Handlowej w Warszawie, który 
licząc 23 lat po dłuższych cierpieniach bło
go zasnął w Panu. Sp. Zgasły odznaczał się 
dobrocią serca, prawością charakteru, dla 
których to zalet był ogólnie ceniony i łu
biany. Przedewszystkiem jednak cechowała 
Go głęboka wiara, która Mu była źródłem 
pociechy i pokrzepienia w ciężkim Jego bo
ju i pozwoliła spokojnie patrzeć w oczy 
śmierci, która z każdym dniem od szeregu 
miesięcy coraz bardziej się zbliżała.

Zgasły pogrążył w głębokim smutku 
matkę, której był pociechą, nadzieją i skar
bem najdroższym, 4 siostry, szwagrów i b. 
liczne grono przyjaciół, darzących Go wiel
ką życzliwością i szczerą przyjaźnią i pozo
stawił po sobie jaknajlepszą pamięć. — Bo
leśnie Zasmuconych niech pocieszy i ukoi 
■am Pan Jezus Cnrystue.
Z ZAGRANICY.

I tronu, błagamy Cię z głębi serca, abyś na 
miłościwie nam panującego króla, Edwarda 
VIII, łaskawie wejrzeć raczył i napełnił ła
ską Ducha bw., aby on Twą wolę zawsze 
wypełniał i aby według dróg Twoich cho
dził. Racz mu udzielić łaski i zdrowia i dłu
giego szczęśliwego żywota. Wzmocnij go, 
aby nad swymi wrogami zatriumfował, a po 
dokonaniu tego życia, aby w wiecznej chwa
le i szczęśliwości uczestniczył, przez Pana 
naszego Jezusa Chrystusa. Amen.” Modli
twa o błogosławieństwo dla obradujących 
się kończy: „Racz Boża, tak pokierować ich 
obradami, aby przyniosły Tobie więcej chwa
ły, aby zapewniły bezpieczeństwo i dobro
byt naszemu monarsze i jego posiadłościom, 
aby praca tych Rb Ustawodawczych wpro
wadziła do życia zbiorowego porządek i ład 
i oparła to współżycie nasze na trwałych 
podstawach wolności, szczęścia, prawdy i 
sprawiedliwości, aby w ten sposób religia i 
pobożność wśród nas i w pokoleniach, któ
re po nas przyjoą, ustawicznie wzrastały. 
Dla nich i dla nas, błagamy Cię, o Boże 
miłosierny, o potrzebną łaskę, w Imię i przei 
pośrednictwo Pana i Zbawiciela naszego, Je
zusa Chrystusa. Amen.

Ew-Pol.

Wiadomości z kraju.

Myśli wybrane.

„Silny człowiek nie może uścisnąć słabe
mu ręki, nie sprawiwszy mu bólu. Tak samo 
olbrzym ducha*.

„Niejeden gdyby już był stworzony, 
byłby udzielił Bogu rad przy stwarzaniu 
świata“. ■

„Gdy człowiek się modli, oddycha w 
nim Bóg“.

■
„Jeżeli drzewo marnieje choćby w naj

gorszej glebie, to tylko dlatego, że nie dość 
głęboko zapuszcza korzenie. Cała ziemia 
jest jego“. ■

„Rzecz to naturalna, że widzi się Boga, 
gdy tylko się otworzy oczy... Daieło 
świadczy o stwórcy. To cudowna sztuka, 
iż wszystkie planety tańczą wokoło słońca. 
Zwierzęta, rośliny, minerały, wszystko jest 
zrobione z umiarem, życiem i wyrachowa
niem. Nikt nie wątpi, że malowany pejzaż 
lub ry.owane zwierzęta nie są dziełami 
zdolnych artystów. Czyż możliwem jest, aby 
kopje świadczyły o inteligencji, a oryginały 
nie ?“ ■

„Publiczność oklaskuje ognie sztuczne, 
nie wschód słońca“.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: K*. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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Miłujemy i miłujmy.
Spiłujemy, bo On nas pierwej umiłował.

1 Jana 4, 19.
Mamy wszystkiego pod dostatkiem. Zie

mia rodzi obficie nietylko ziemniaki i ku
kurydzę, ale pszenicę, ryż, owoce; daje , 
miodu hojność i żywi bydła mnóstwo, zao
patrzona w niewyczerpane skarby drzewa i . 
węglu.

Przemysł dostarcza wszystkiego, czem 
człowjek byt sv/ój ziemski upiększyć i u- 
rozmaicić zamyśla. W magazynach leżą 
składy najprzyjemniejszych i najpiękniej
szych materii na odzież ludu na długie la
ta, a lokale zabaw i rozrywek wysilają się 
co dzień i wieczór o nowy szał zmysłowy. 
Wszystko się robi dla umożliwienia piękne
go i wygodnego życia.

A jednak rzadko znajdzie się człowiek 
zadowolony. Gdyby fotografować serca, to 
będą jak ruiny, w których mieszka płaz 
lub jaka Ltara szata, cuchnąca brudem plam. 
Zazdrości więcej, niż niespłaconych odsetek, 
a nienawiści więcej, niż wody w deszczowa 
jesienne czasy. Przeciętnie ludzie nad ży
ciem nie rozmyślają. Ale między tymi, któ
rzy rozmyślają, będzie mniej takich, coby z 
śmiechem wełali: chce nam się żyć, a wię
cej będzie trkich, co gdzieś w kącie za- 
szemrze: doprawdy, już życie brzydnie.

Gdzie leży przyczyna tego tragizmu ? 
W braku miłości. Miłość jest ową skutecz
ną przyprawą, którą kucharz nLbieski owo
ce ostu i ciernia smaczniejsze i przy iemniej- 
szć czyni od owoców rajskich.

A na nadmiar miłości doprawdy nikt 
uie może się uskarżać ani w życiu prywa
tnym, ani w stosunkach społecznych. Gdy
by młodym wilczkom podrosły kły, były
by zdatnymi i dorosłymi okazuni wście
kłych wilków rewolucyjnych.

Ale też trudno miłować człowiekowi 
tych, którzy go przeklinają, prześladują i 
krzywdy najrozmaitsze wyrządzają od no
cy do nocy mnóstwo wielkie. Serce mówi: 
Nie Izal

Czy naprawdę nie można? Tak! Ziemia 
niekiedy niepotrafi wyschnąć. Człowiek 
mógłby wagonami spalać węgiel w piecach 
a role i pola pozostają przemokłe. Ludzka 
moc słaba, jeżeli nie okaże się skuteczna 
pomoc nieba. Niebo potrzebuje tylko za
słać trochę wiatru a słoneczkiem przygrzać 
na godzinki — a już zi znaczą się wierzchy 
zagonów od brózd. Podobnie jest z serca
mi, zakwaśniałymi skutkiem nadmiaru brud
nych wód nienawiści. W nich musi roz- 
świecić świadomość czynu, którego za nns 
i dla nas dokonał Zbawiciel na krzyżu, 
czynu dobrowolnego, nie wymuszonego 
czynu ratunku, a mianowicie ratunku nie 
siebie tle nas. Myśmy myśltli, że jsst zra
niony, ubity od Boga za własne przestęp
stwa i winyj

Lecz on zraniony jest dla występków 
naszych a jako baranek ofiarny na zabicie 
wiedziony.

świadomość, is to uczynił On jedynie 
dla nas, musi wzbudzić pytanie: Jakim pra- 
wsm? Jaką mocą?

A odpowiedzi innej nie znajdzie nikt nad 
odpowiedź Jana: bo On nas umiłował

A jeżeli ON umiłował i PIERWEJ umi
łował, to nie tylko winniśmy JEGO miło
wać, ale i bliźnich potrafimy miłować.

Są ludzie i byli ludzie, którzy miłowali 
nawet nieprzyjaciół i potrafili to. Oni sami 
zeznawali: Miłuj »my, bo On nas pierwej u- 
miłował.

Miłość Boża przemieni serca, jak słońce 
ziemię, jeżeli się serce nie odwróci od Bo-

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Znajdą się różne sposoby, jakby sprawę 
zapowiedzi małżeńskich załatwić, unikając 
wszelkich przykrości i niepotrzebnych kło
potów. Należałoby je omówić.

1) Projekt prawa małżeńskiego Komisji 
kodyfikacyjnej przewiduje Urzędy stanu cy
wilnego, oraz postanowienie, źe urzędni
kiem stanu cywilnego nie może być żaden 
duszpasterz. Ten spesób załatwiłby sprawę 
radykalnie w prawie małżeńskim cywil
nym.

2) Natomiast w prawie małżeńskim wy
znaniowym, musiałyby być dla (par miesza
nych stworzone możliwości łatwego uwol
nienia się od pewnych presji, któreby nie
właściwy duszpasterz pragnął wywrzeć na 
jednego z narzeczonych. A mianowicie ta
kie praktyczne i skuteczne sposoby byłyby 
chyba tylko następujące dwa: łatwe zwol
nienie od zapowiedzi małżeńskich lub ła
twe zyskanie zastępczych zapowiedzi cy
wilnych.

Projekt prawa małżeńskiego Komisji ko
dyfikacyjnej zbagatelizował zapowiedzi po
ważnie, iż mogą być a nie muszą być. Je
dnak pewne zdarzenia rzeczywiste, nie za
lecają zaniechania zapowiedzi. Aferzyści i 
oszuści nie wyginęli. Oni działają skutecznie 
gdy działają rychło. Trzykrotne zapowiedzi 
kościelne sa dobrym prokuratorem prze
ciwko nim. Lekkomyślność i porywczość 
młodych ludzi też jeszcze nie wyginęła. 
Nawet taki przypadek zdarza się, że w je
den piątek przyjdzie narzeczona „na naukę“ 
z jednym, w niedzielę zakażę zapowiedzi, 
a na następny piątek przyjdzie na naukę z 
drujim, radząc się, czyby nie można zapo
wiedzi skrócić do jednej niedzieli. Trzykro
tne zapowiedzi kościelne ułożą trochę jej 
wzburzone ser duszko i dopomogą tak 
ważną sprawę życiową, jaką jest mał

żeństwo, zważyć wszechstronniej na spokoj
nej wadze własnego i oddanego otoczenia 
rozsądku.

Dla iego, w przypadku niewłaściwego 
utrudniania zapowiedzi kościelnych winna 
istnieć możliwość łatwego zdobycia zastę
pczych zapowiedzi cywilnych. Mianowicie, 
gdyby właściwy jednego narzeczonego U- 
rząd parafialny spisał akt zapowiedzi z na- 
rzeczonemi, i oni przynieśliby urzędowy od
pis tego aktu drugiemu Urzędowi parafialne
mu, wyrażając prośbę o wygłoszenie zapo
wiedzi, a nie uzyskali jej spełnienia, winni 
mieć prawo oddania tego aktu Urzędowi 
gminnemu, który zarządzi bezzwłocznie wy
wieszenie zapowiedzi na tablicy ogłoszeń, 
a następnie wystawi świadectwo zapowie
dzi. W prawie małżeńskim kościelnym należ »- 
łoby tedy dla mieszanych małżeństw za
rządzić obowiązkowe zapowiedzi w oby
dwóch kościołach narzeczonych z możliwoś
cią łatwego i skutecznego uniknięcia nie
właściwego utrudnienia.

Wybór kościoła, w którym małżeństwo 
miesztne ma zawrzeć ślub małżeński, po
dobne sprawia rodzinom kłopoty jak zapo
wiedzi. Piszemy naumyślnie „rodzinom“ a 
nie „narzeczonym“, gdyż narzeczeni tylko 
cierpią, ale rzadko kiedy decydują. A je
żeli decydują, to rzadko kiedy według 
swojej woli, ale uwzględniając życzenia 
innych, życzenia tak mocne, że ich nie-* 
uwzględnić nie wypada. Naturalnie, że na 
wyb^r kościoła wpływają też wierzenia, 
szczególnie ludzi zwykłych, kościelnych i 
wierzących. Ala przedewszystkiem, ba pra
wie wyłącznie wpływają kościoły same. 
Widzieliśmy już, że pod zaborem austriac
kim kościół katolicki nie wygłasza zapo
wiedzi, jeżeli ślub nie miał być brany w 
kościele nie katolickim. I będzie w rzeczy
wistości b. mało takich przypadków, żeby 
mieszane małżeństwo, zawarte w kościele 
ewangelickim, mugło się poszczycić metry
ką zapowiedzi katolickiego urzędu parafial
nego.

Projekt prawa Komisji kodyfikacyjnej 
zostawia narzeczonym wolny wybór pomię
dzy wszystkimi urzędnikami stanu cywilne
go i pomiędzi wszystkimi kościołami w 
Polsce. Jest to teoretycznie postanowienie 
bardzo liberalne i piękne. W praktyce przy
niesie ono mieszanym narzeczonym niemniej 
kłopotu, aniżeli mamy obecnie. Gdyż w re
alnych warunkach naszego życia nie zmniej
szy rni nie, usunie wpływania i nacierania 
rodzin i kościołów. A jeżeli ostatecznie do
prowadzi narzeczonych do decyzji: wyje- 
dziemy w świat i weźmiemy ślub, gdzie 
nas nikt nie sobaczy, to wykonanie decyzji 

, będzie wprawdzie posiadało pełną wartość 
; prawną, ale zepchnie uroczystość weselną i 

piękną godzinę ślubu na zdarzenie od ży- 
- cia i otoczenia oderwane i czynność nie- 
i przygotowaną. A co jak co, ale ślub ma 
; być uroczystością przepiękną, wzniosłą, je

dyną. Im piękniejsza i świętsza będzie ta
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uroczystość, tem więcej cenić i wspominać 
ją będuie młode małżeństwo, tern więce 
rzeczywistego błogosławieństwa wniesie w 
nowy stan młodych ludzi. Śluby cywilne są 
u nas prawie możliwe i dopuszczalne. A je
dnak mało mamy takich, coby z tego pra
wa korzystali, gdyż uroczystość na Staros
twie ;nie może ani w przybliżeniu porów
nywać się z ślubem kościelnym, choćby już 
najuroezysciej urządzonym. To też jeszcze 
na długo niema u nas obawy, żeby 
ludzie brali śluby przed urzędnikiem stanu 
cywilnego. Musiałaby jeszcze przedtem koś- 
cielność i religijność naszego ludu poważ
nie ucierpieć.

Od projektu wyznaniowego prawa mał
żeńskiego oczekujemy wszyiicy obowiązują
cych ślubów kościelnych.

Oszczędność.
Każdy z nan ma swój budżet. Normal

nie kiedy stara się dostosować swe wyda
tki do dochodów, a nawet wydać mniej 
niż wynoszą jego dochody t. j. oszczędzić 
część tych dochodów. Dążność do oszczę
dzania wynika stąd, że człowiek stara się 
zaspokoić nietylko obecne potrzeby swoje i 
swoich najbliższych, ale i pótrzeby przyszłe. 
Oszczędzanie spowodowane jest bądź oba
wą zniszczenia czy utraty dochodów, bądź 
chęcią zaspokojenia pewnych potrzeb przy
szłych jednorazowych, lub też trwałych, 
bądź obiema pobudkami jednocześnie. Są 
dwa sposoby oszczędzania, albo rezygnuje
my z pewnych wydatków, ze zaspokojenia 
pewnych potrzeb, albo zaspokajamy te po
trzeby mniejszym kosztem. To ograniczenie 
wydatków, narzucanie sobie pewnego przy
musu, jest zasadniczą cechą oszczędzania.

Również przedsiębiorstwa, organizacje, 
instytucje, gminy i wreszcie państwo mo
gą gospodarować oszczędnie i rozrzutnie. 
Jeśli chodzi o gospodarkę państwową, to 
im bardziej jest ona oszczędna, tym niższe 
są podatki i opłaty ciążące na obywatelach. 
I odwrotnie, im bardziej ta gospodarka jest 
rozrzutna, tym większe są ciężary podatko
we. Oczywiście, że w oszczędaniu muai być 
zachowana pewna miara, bo człowiek za
możny, żywiący się suchym chlebem, jest, 
sknerą, jednostką .połecznie szkodliwą, a 
moralnie wstrętną. Pierwszym i zasadniczym 
warunkiem oszczędzania jest prawo włas
ności. Drugim warukiem jest pewna stałość 
stosunków prawno - politycznych w kraju. 
Jeśli, jak się mówi, nikt nie jest pewien 
swego jutra, to oczywiście o nim nie 
myśli, a bez myśli' o przyszłości nie 
ma sen:.u oszczędzać. Trzecim wieszcie 
warunkiem są uporządkowane stosunki go
spodarcze w kiaju, a w szczególności usta
bilizowana waluta, Są narody, wśród któ

rych idea oszczędności jest bardzo rozpo
wszechniona jak n. p. wśród Francuzów; są 
inne narody, które nie lubią oszczędzać, jak 
Amerykanie.

Z chwilą, gdy tuż ktoś ma nadwyżkę 
dochodów nad wydatkami powstaje pyta
nie, co z tym zrobić, jak to ulokować. W 
gospodarce bezpieniężnej, oszczędność z 
nrtury rzeczy polegała na nagromadzeniu 
pewnej ilości niepsujących się przedmiotów. 
Tę formę oszczędności nazywamy oszędnoś- 
cią rzeczową, polega bowiem na gromadzę 
niu rzeczy. I dzisiaj spotykamy oszczędność 
rzeczową, ale powszechną formą jest o- 
szczędność pieniężna.

Najprostszą postacią oszczędności pie
niężnej jest odłożenie i schowanie samego 
pieniądza w instytucji finansowej t. j. w 
banku. Forma ta jest łatwa i prosta, dla 
każdego dostępnd, to też rozwinęła się 
bardzo silnie. Wyższą formą oszczędności 
od wkładu w instytucji finansowej są ubez
pieczenia. Ostatnią wreszcie formą oszczęd
ności pieniężnej jest zakup papierów war
tościowych. Oszczędność ma przedewszyst- 
kiem znaczenie gospodarcze dla oszczędza
jącego, pozaiym ma także znaczenie spo
łeczne. Z drobnych oszczędności tworzą się 
olbrzymie kapitały, które umożliwiają roz
wój gospodarczy kraju. Za pośrednictwem 
wkładów w instytucjach finansowych, za
kupu papierów wartościowych, ubezpiecze
nia na życie i t. p. kapitały te zostają w 
drodze kredytu oddane życiu gospodarcze
mu na budowę i ulepszenie fabryk, melio
rację gospodarstw rolnych, państwu i samo
rządom na budowę dróg, mostów, szkół, 
szpitali i t. p. Zyski przedsiębiorstw i osz
czędności fsą właściwie jedynym źródłem 
kapitalizacji, a bez tego nic ma mowy o 
postępie gospodarczym o tworzeniu wiel
kich przedsiębiorstw.

Jak w każdym działaniu ludzkim, tak 
samo i w oszczędzaniu musi być zachowa
na miara. Tylko wtedy indywidualny inte
res i możliwości jednostki godzą się har
monijnie i najlepiej, bo f imonutnie z inte
resem społecznym. To samo trzeba powie
dzieć o różnych formach oszczędzania, na
leży dążyć do rozwijania mniej więcej rów
noległego wszystkich form oszczędzania. 
Tylko wówczas wszystkie dziedziny życia 
gospodarczego są równomiernie zasilane 
kapitałem. A nie ma lepszego zabezpiecze
nia oszczędności, nagromadzonych pi zez 
społeczeństwo, jak silny rozwój gospodar
czy całego kraju, zależny w tak dużym 
stopniu właśnie od dopływu nowych ka
pitałów.

Ci yí iuí xapkeii prenumerat; ?

Przegląd polityczny.
W Polsce ruszają się niepotrzebnie ceny 

w górę. To też rząd szczególną na tę spra
wę zwraca baczncść. Bo o ile może nawet 
mieć w tym pewien interes, aby .ceny pro
duktów rolnych poszły w górę, to nie ma 
w tym żadnej racji, aby zysk dla siebie za
brali miynarze i handlarze. A już niema ża
dnych powodów do zwyżki nadmiernych 
cen produktów przemysłowych. Winowajcy 
idą do Berezy i płacą pokuty.

Nasz sąsiad, Rzesza Niemiecka stanęła w 
ostatnich dniach w centrum zainteresowań 
polityków. Dzieją się tam rzeczy niecodzien
ne, a mianowicie:

1) Hitler mianował gen. Goeringa dykta
torem gospodarczym, poddając wszystkie 
władze j^go bezpośrednim w sprawach gos
podarczych rozkazom. Można by bGoeringa 
nazwać wice - kanclerzem gospodarczym. 
Jest to politycznie wielka rzecz, świadcząca 
o powadze, sprawy wyżywienia narodu nie
mieckiego.

2) Omawianie konferencji lokareńskiej z 
Anglią przyjęło żywsze tempo, mianowicie 
18. 9. złożył rząd angielski w Berlinie sze- 
mat nowej konferencji a już 13. 10. nade
szła do Londynu odpowiedź. W Londynie 
wywołała osłupienie, a w Paryżu „zatkała 
dech“. Anglia miała proponować, żeby 5 
państw lokareńskich (Anglia, Niemcy, Fran
cja, Belgia, Włochy) zobowiązały się do nie- 
prowadzenia wojny między sobą, pozosta
wiając sobie swobodną rękę na wypadek 
konfliktu gdzieindziej i prawa solidaryzo
wania się z państwem napadniętym. Niemcy 
zaś miały zażądać unicestwienia paktów 
francusko- polskiego, francusko- czeskiego i 
francusko- sowieckiego i pozostawić spra
wę definicji napastnika każdemu z osobna, 
wykluczając Radę Ligi Narodów. Mówią o 
nowym wydaniu paktu czterech z dn. 16 
6. 1933 r. w ostrzejszej formie. Albo inne- 
mi słowy: hermetyczne zamknięcie zabez
pieczanego Zachodu, ubezwładnienie Ligi, 
swoboda na Wschodzie. W Czechach zwołał 
z tego powodu prezydent Benesz osobną 
konferencję ministrów i polityków.

Wiele poruszenia narobił król Belgii 
przemówieniem, w którym wypowiedział się 
za neutralnością Belgii. Przyjęto to jako zry 
wanie układu wojskowego francusko-angiel- 
sko-belgijskiego. Tymczasem Belgia stawia 
sprawę inaczej: [pragnie mieć obronę w ra
zie ni padnięcia a nie iść z pomocą napad
niętym.

3) Stosunek Niemiec do Włoch omawia 
właśnie hr. Ciano w Berlinie. Wizyta jego 
zapowiadana była szumnymi słowami z jed
nej i drugiej strony. Widzieć, że Hitler i 
Mussolini pragną na kogoś i gdzieś wpły
nąć: Und bist du nicht willig, so brauch ich 
Gewalt. O wyniku rozmów donieść możemy 
dopiero w przyszłym numerze.

Konferencja Ligi 
protestanckiej.

W dn. od 21 — 23 września b. r. odbyła 
się w uzdrowisku Poděbrady w Czechach 
VII konferencja „Wszechświatowego Związ
ku protestanckiego“ pod przewodnictwem 
min. Dra. Slotemakera de Bruine z Holan
dii. Zjazd poprzedzony był zebraniem pu
blicznym w sali biblioteki miejskiej w Pra
dze, na którym przemawiali przedstawiciele 
protestantyzmu czeskiego, niemieckiego i 
francuskiego: prof. Žilka, radca Hickann i 
ks. Marek Boegner z Paryża, nadto prze-, 
wodniczący Ligi : Dr. Slotemaker de Bruine 
i przedstawiciel czechosłowackiego kościoła 
narodowego prof. Kowarz. Przewodniczący 
nakreślił aktualne zadanie protestantyzmu w 
obliczu niebezpieczeństwa bezbożnictwa : 
potrzeba nam kultury ewangelickiej i zbaw
czych czynów.

Bezpośrednio przed zebraniem w uro
czysty sposób odbyło się złożenie wieńca 
u stóp pomnika Jana Husa.

Zjazd rozpoczął się dn. 21 wrzośnia na- 
bożeństwein w kościele e./ang. w Podebra- 
dach. Kazanie na podstawie słów 1 Jana 
2, 2d wygłosił biskup Dr. Czobrda. W koś

ciele odbyło się powitanie przedstawicieli 
władz — starosty i burmistrza — oraz goś- 
ści zagranicznych. Właściwe obrady odby
wały się od dn. 22—23 września i tyły u- 
rozmaicone sprawozdaniami i referatami o 
życiu kościelnym w Czehcosłowacji, o po
łożeniu protestantyzmu, o ruchach ewange
lickich, nadto o akcji ewangelickiej i zada
niach ewangelików, Prof. Žilka i prezydent 
Wahrenfenni { podali obraz ewangelicyzmu 
czeskiego i niemieckiego w Czechosłowacji, 
w szczególności w Czechach, na Morawach 
i na Śląsku, przyczem uwydatnili aktywną 
politykę kościoła katolickiego, który bez
pośrednio po wojnie utracił % liczby swo- 
ick wyznawców i stara ię powetować swo
je straty. W nader zajmujących referatach 
przedstat iii profesorowie: Adolf Keller i 
ozumann istotę1 nowoczesnego pogaństwa i 
nowoczesnej religii bez objawienia się Bo
ga-. W przeciwieństwie do tych referatów 
przemówienia następnych 4 mówców poda
ły jasny c brąz pracy ewangelików we Fran
cji (M. Boegner), w Holandii fKlinkenberg), 
w krajach pełudn.- wschodnich Europy (Dr. 
Popp) i w Norwegii w związku z zespoło
wym ruchem oksfordzkim (Dr. S. Normann) 
Szczególnie interesujące były wywody pas
tora Boegnera. Protestantyzm [francuski, li

czący około 800.000 wyznawców, w tym o- 
koło 100.000 w Paryżu, ma obecnie z wielu 
niebezpieczeństwami do czynienia: ewange
licy żyją w otoczeniu katolickim, które ma 
30 miljonów obojętnych lub wrogów koś
cioła. Żywioł ewangelicki w wielu ośrod
kach się zmniejsza niektóre zbory znikają, 
na innych miejscach pojawiają się nowe.

Kościół katolicki, mający zaledwie 7-8 
milionów uświadomionych i praktykujących 
wyznawców, stara się zdobyć burżuazję. 
Średnie i najniższe sfery są przuz akcję ka
tolicką nietknięte. Zadanie protestantyzmu 
to ewangelizacja mas.

Tego samego dnia odbyła się między
narodowa konferencja, poświęcona zagad
nieniu małżeństw mieszanych. Przewodni
czył Lic. von der Heydt. Referaty wygłosi
li : doc. Dr. Sonezek i Hickman o małżeń
stwach mieszanych w Czechosłowacji, E. J. 
T. Bagall o tym zagadnieniu w koloniach 
brytyjskich, ks. prof. Szeruda o Polsce. 
Z referatu prdc ngenta czeskiego wynikało, 
że w Czechosłowacji małżeństwa mieszane 
wśród ewangelików stanowią 30% liczby 
małżeństw (w Polsce 12%), przyczem pro
cent ten wzrasta, na Słowaczyźnie docho
dzi do 20%, w niemieckim kościele ewange-
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Zdaje się jednak, że chodzi o sprawy 
włosko - angielskie. Mussolini marzy o odbu
dowie cesarstwa rzymskiego, Anglia stoi 
mu na przeszkodzę wokoło Morza Śródziem
nego, a szczególnie na Morzu Śródziemnym. 
Mussolini pragnie uznania podboju Abisynii, 
Anglia o tern na razi nie myśli. Otóż Hitler 
bezsprzecznie pomógł Mussoliniemu w Abi
synii, dostarczając mu gazów, a obecnie 
znów ma pomóc, lub Mussolini pragnie w 
czemś pomóc Hitlerowi. Zbytnie zbliżenie 
nie jest przewidywane, gdyż między Niem
cami a Włochami leży dobry „kąsek“ Aus- 
triacKijj Republiki, na który obydwaj mają 
wielLie apetyty.

Francja przechodzi dalej gorączkę hisz
panki \komunistycznej, o której wiadomo 
tyle, że organizm Republiki osłabia, ale nie 
wiadomo, do czego doprowadzi. Słychać, że 

, ceny i lą w górę. Rząd grozi ostremi kara
mi za rozgłaszanie rzeczy nieprawdziwych 
a szkodliwych. Gen. Weygand ogłosił świet
ny artyKuł o stanie wojskowym Francji, a- 
nalizując ważność sojuszów i zbrojeń o- 
ściennych państw a nawołując do jedności 
narodowej i zabezpieczania granic.

Partia Radykalna właśnie urządza wielki 
kongres, w którym biorą udział Daladier, 
Bonnet, Palmade, Herriot. Zapewne nadną 
tam słowa wielkiej wagi i politycznego ro
zumu i zakończy się na gadaniu o finan- 
sacn i sprawach- zagranicznych, mianowicie, 
czy iść dalej z komunistami, czy bez nich 
lub przeciwko nim.

Hiszpania krwawi się dalej. Powstańcy 
wykazują dalej powolne sukcesy. Rząd nie 
wyklucza możliwości przeniesienia się do 
Barcelony, zapowiadając dalszą walkę.

W Szwecji i Norwegii odbyły się. wybo
ry, nie przynoszące zasadniczych zmian w 
kształtowaniu się rządu. W tych krajach 
północnych ewangelickich socjaliści mają 
wielkie znaczenie, ale też wielki polityczny 
rozum.

W Palestynie nowy bojkot antyżydows
ki przybiera szerokie rozmiary.

Wiadomości z kościoła.
z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. (Uroczystość reformacyj- 
n a) W sobotę 31 października o godz. 6-ej 
wieczorem odbędzie się w kościele Jezuso
wym uroczyśtość reformacyjna ku uczczeniu 
nie tylko pamiątki reformacji, ale i 300-lecia 
' wydania kancjonału ks. Jerzego Trzanows- 
k'Cgo. Na program uroczystości złożą się 
śpiew zboru, występy chórów wszystkich 
Związków Młodzieży zboru cieszyńskiego i 
chóru kościelnego, duet p. Dr. Rykałowej 

lickim wynosi 44%. Obrady drugiego dnia 1 
Zjazdu poświęcone były ruchom ewangelic
kim. Superintendent Heinzelmann przedsta
wił położenie kościoła ewangelickiego w 
Austrii, która chce bć państwem „niemiec
kim“ i „chrześcijańskim“ t. zn. katolickim i 
zobrazował trudności z jakiemi wobec te
go mają do czynienia ewangelicy, oraz ich 
walkę o równouprawnienie wyznaniowe. 
O ruchu ewangelickim wśród Ukraińców 
w Polsce dowiedzieli się zebrani z referatu 
Dra L. Wollmera. Szereg referatów p. t. 
„Akcja katolicka a zadania protestantów“ 
h-ormował o propagandzie kościoła kato
lickiego w krajach ewangelickich. Ks. prof.
'Zeruda w obszernym referacie, którego 

wysłuchano z wielkim zainteresowaniem, 
przedstawił pogląd kościoła rzymsko - kato
lickiego na państwo, dyr. Póld z Tallina 
zwrócił uwagę na propagandę katolicyzmu 
w krajach bałtyckich, Dr Beerens mówił o 
postępach katolicyzmu w koloniach holen
derskich a prof. J. H. S. Burleigh o podło- 
zu gospcuarczym wykroczeń anty-katolic
kich w Szkocii. Przed oczyma słuchaczy 
przesunęły się obrazy nowoczesnej próby 
katolicyzmu w kierunku podboju kraiów e- 
wangelickich. Z drugiej strony podkreślano 
konieczność wysiłku protestantów w celu

i p. kier. Michejdy, solo organowe p. prof. 
Gawlas? i wykład o ks. Trzanowskim i zna
czeniu jego kancjonału dla naszego życia 
religijno-kościelnego. W następnym nume
rze podamy szczegółowy program uroczys
tości, która zapewne zainteresuje nie tylko 
zborowników ci sszyńskich, ale i sąsiednich 
zborów.

(C) (Ślub) W minioną sobotę pobłogo
sławiony został w kościele Jezusowym zwią
zek małżeński p. Dr. Jana Zieliny, lekarza 
w Cieszynie z p. Heleną Pustówkówna, na
uczycielką w Cz. Cieszynie. Młodej parze 
ślemy tą drogą serdeczne „Szczęść Bożel“

Ustroń. (Ślub) W niedzielę, dnia 25 
października o godz. 2‘30 popoł. odbędzie 
się w kościele ustrońskim ślub ks. Andrzeja 
Wantuły, pastora z Wisły z p. Julią Blasbal- 
żanką z Ustronia. Młodej parze: Szczęść 
Bożel

Cieszyn. (Data urodzenia Jerzego Trzano- 
wskiego). W X. roczniku czasopisma „Bra
tislava” podaje Dr. J. Czaplowicz właściwą 
datę urodzenia Jerzego Trzanowskiego. 
Autor kancjonału urodził się dnia 27 marca 
1592 r. w Cieszynie — a nie dnia 9 kwie
tnia 1591 r. jak to dotąd mniemano na pod
stawie życiorysu, opracowanego przez ks. 
Jana Mockę. Tak więc w r. 1937, przypada 
345-lecie narodzenia i 390-lecie śmierci 
Trzanowskiego. Ew.-Pol.

Międzyrzecze (Pamiątka poświęce
ni a) W niedzielę, dnia 1 listopada b. r. ob
chodzi nasz zbór siedemdziesięciolecie po
święcenia swego kościoła. W dniu tym od
będzie się uroczyste nabożeństwo o godz. 
10-tej dopołudnia w kościele a popołudniu 
o godz. 3-ciej na ewangelickim cmentarzu 
w Międzyrzeczu uroczystość cmentarna po
łączona ze złożeniem wieńców na grobach 
a mianowicie na grobrch ś. p. Berkiego, 
pierwszego kuratora i ś. p. ks. pastora Pa
wła Pustówki, zmarłego przed iO laty w 
październiku. Po uroczystościach na cmen
tarzu odprawioną zostanie akademia refor
macyjna w kościele z udziałem Związków 
młodzieży oraz zborowego chóru puzonis
tów i wykląć ami na tematy : „Jak pojmował 
Luter istotę kościoła“ oraz „Co zawdzięcza
my reformacji“. Na powyższe uroczystości 
zapraszają serdecznie Prezbiterstwo i Urząd 
parafialny.

Dębowiec. (Nabożeństwo) W niedzie
lę 25 bm. odbędzie się w tutejszej kaplicy 
nabożeństwo ze spowiedzią i komunją św. 
o godz. 10-tej, na które zaprasza się domo
wników wiary z gmin sąsiednich.

Katowice. (W y b o r y) W kościele unij
nym na G. Śląsku odbyły się w minioną 
niedzielę wybory do zastępstw zborowych. 
W wyborach wzięli udział i ewangelicy-po- 
lacy i przeprowadzili 33 zastępców a Niem
cy 160. Są to pierwsze wybory do których 
stawali ewangelicy polscy. Dotychczas nie 

zabezpieczenia pełnych praw i obrony dóbr 
kulturalnych, stworzonych przez protestan
tyzm. Przewodniczący stwi, rdził że wszyst
kie referaty były pozbawione tendencji an
tykatolickich i że zawierały pozytywny 
program działania. Nie mogło być maczej. 
Wszyscy uczestnicy Zjazdu łączyli się w 
Słowie i w modlitwie, rozmyślanie i religij
ne nabożeństwa stanowiły ważną część 
programu. Praktyczne wyniki obrad starał 
się ująć w specjalnym referacie biskup sied
miogrodzki Dr Glondys. „Liga protestanc
ka" winna być zdaniem prelegenta moral
nym forum świata protestanckiego. Zjazd u- 
chwalił szereg rezolucyj m. i. o ruchu e- 
wangelickim wśród Ukrańców i o małżeń
stwach mieszanych. Liga dziękuje Bogu za 
ruch ewangeliczny wśród Ukrańców i wzy
wa kościoły jakoteż związki należące do 
niej, by ruch ten wspierały modlitwą i o- 
fiamością. W sprawie małżeństw miesza
nych przyjęto wniosek grupy szwedzkiej, 
który się opiera na faktach, podanych z 
różnych krajów i kcńczy się prośbą do 
ewangelików świata, by występować prze
ciw nietolerancyjnemu a dla kościołów, 
państw i sumień nieznośnemu prawu kato
lickiemu o małżeństwach mieazanych, dopó
ki nie nastąpi nowe uregulowanie tego pra

mieli ewa_igelicy-Polacy w zastępstwach zbo
rowych żadnych przedstawicieli. Wyboiy 
odbywały się w atmesferze silnego podnie
cenia. Udział w wyborach był olbrzymi, bo 
wynosił 97 procent. Obecnie byłoby 
do życzenia, aby stosunki narodowoś
ciowe w kościele unijnym ułożyły się tak 
aby nic ucierpiała sama sprawa Korcioła i 
Ewangelii.

Z ZAGRANICY.

Austria. Władze miejskie [w Wiedniu 
wydały rozporządzenie, wedłud którego o- 
soby, które przeszły na łono kościoła e- 
wangelickiego po r. 1934 należą do kościo
ła rzymsko- katolickiego. Tok sam o władze 
szkolne zarządziły, by dzieci, których ro
dzice ewangelicy byli chrzczeni w kościele 
katolickim, uczęszczały na lekcje religii ka
tolickiej. Sąd najwyższy unieważnił to roz
porządzenie. Ew-Pol.

Afryka Pořuó". W Bloemfontein utwo
rzono „Radę chrześcijańską południowej 
Afryki”, do której przyłączyły się wszystkie 
chrześcijańskie kościoły i towarzystwa mi
syjne zwyjątkiem kościoła rzymsko^- katoli
ckiego i jego Misji. Celem Rady jest sku
teczniejsze działanie przez koordynację wy
siłków. Ew-Pol.

Niemcy. (Jubileusz zakładów diakonis w 
Kaiserswert). Dnia 13 października upłynęło 
100 lat od założenia domu macierzystego 
sióstr diakonis w Kaiserswert. Uroczystość 
jubileuszowa, w której wzięło udział 10,000 
gości i współpracowników odbyła się w 
niedzielę dnia 23 vTześnia b.r. Dzieło Teo
dore Fliednera rozrosło się do wielkich roz
miarów. Pod koniec, września było 44,871 
sióstr i sił pomocniczych, w tym 28.027 
sióstr i 3,753 sił pomocniczych, należących 
do KMserswerckiogo Związku niemieckich 
domów macierzystych diakonis”. Ew.-Pol.

Anglia. (Jubileusz Biblii). Anglia obcho
dziła dnia 5 października jubileusz 4U0-lecia 
przekładu Biblii na język angielski, którego 
dokonał William Tindale. Ew.-Pol.

Norwegia. (Propaganda katolicka) 
W Osie odbyła się konferencja duńskich, 
norweskich i szwedzkich katolickich orga- 
nizacyj p.asowyeh, iją której postanowiono 
założyć „Unię nordyjską prasy katolickiej”. 
Jest to organizacja, mająca służyć celom 
propagandy katolicyzmu, który w Szwecji 
ma 35G9, w Norwegii 2 500 a w Danii ok. 
24.000 wyznawców. Ew-Pol.

Poděbrady. (Kościoły protestanc
kie o bolszewiżmie). Przedstawiciele 
61 kościołów i zrzeszeń ewangelickich z 26 
krajów, zebrani od 21 - 23 września w Po- 
debrcdach koło Pragi na 7 Zjeździe "Ligi 
Protestanckiej“ powzięli następ, uchwałę:

„Jesteśmy do głębi poruszeni zatrważa
jącymi skutkami działalności zorganizowa
nego bezbożnictwa w różnych krajach. Od

wa, umożliwiając pokojowe współżycie oby
wateli.

Zjazd w Podebradach był wielkim ape
lem do protestantyzmu, by wiernie stojąc 
przy Bogu i Jego Słowie przyznawał się do 
tej wewnętrznej mocy narodów i zdecydo
wani, podjął wrlkę z bezbożnictwem i 
wszelkiego rodzaju ateizmem, prowadząc ją 
zbroją ducha i mocą prawdy ewangelicznej.

Zjazd obradowa* pod protektoratem pre
miera rządu czeskosłowackiego Dra Milana 
Hodży. Sfery rządowe okazywały zaintere
sowanie sprawami Ligi protestanckiej, a 
przedstawiciele „Kostnickiej jednoty” i „Nie
mieckiego Związku ewangelickiego“ zajęli 
się organizacją Zjazdu i otoczyły delegatów 
i gości gorliwą opieką.

Warto zaznaczyć, że w obradach brało 
udział 57 delegatów 61 kościołów i organi
zacji z 26 krajów, w tern 2 z Polski (ks. 
prof. Szeruda i ks. Dr. Horst), nadto 35 
gości, w tem 3 z Polski (ks. ks. Steffani, 
Schneider i P. Nikodem). Ew-Pol
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Rozmaitości

Wiadomości z kraju

Skrzypce ze szkła. W Frankfurcie nad 
Menem wypróbowano po raz pierwszy 
skrzypce fabrykacji niemieckiej, których >- 
ryginalność stanowi ten fakt, że są ze szkła. 
Ten dość nieoczekiwany materiał jest wsza
kże znakomicie u] »pszony, da się giąć, nie 
tłucze się i jest elastyczny. Dźwięczność 
tych skrzypiec ma być zupełnie zadawala
jąca.

Porywczość naiwnego farmera kanadyjs* 
kiego. Miejscowość Shawville (Kanada) by
ła widownią komicznego, lecz o mało nie 
tragicznie zakończonego wypadku. W mias
teczku odbywało się przedstawienie cyrko
we, podczas którego sztukmistrz przepiło
wał między dwoma deskami kobietę. Obec
ny na sali okoliczny farmer przypuszał, że 
kobiecie grozi niebezpieczeństwo i wystąpił 
w obronie rzekomej ofiary- raniąc nożem 
sztukmistrza. Farmerowi groziła surowa Ka
ra w razie śmierci rannego, ponieważ jed- 
dnak wraca do zdowia, kara będzie mu zła
godzona.

„ „ pon d 55% = 30 "r
” ;; „ do 55% = 65 gr

mąki żytniej 55 %...................   - 3. gr
„ pszennej 30% (gtysik Ia) = 50gr

Księgarni” Sp. akc. Żwiązku Nauczycielstwa 
Polskiego, Warszawa.

„KOŚCIOŁ EWANGELICKI NA GÓR
NYM SLĄSKU”. Pod takim tytułem wyda
na została nakładem „Towarzystwa Pola 
ków Ewangelików na G. Śląsku” obszerni 
broszura, zawierająca następujące przyczyn’ 
ki: kś. J. Tytz: Ewangelicyzm bląski wś?;k- 
tle historii. — Dr, Wł. Michejda: O praw; 
polskich ewangelików w kościele ewang. 
na Górnym Śląsku — Ks. J. Kahane: £ycl» 
zborowe w kościele ewang. na Q, Śląsku " 
Dr. St. Kubisz: O duchu Konwencji Gene
wskiej. — Broszura zawiera bogaty mąt« 
riał informacyjny i jako pierwsze wydawni- 
ctwo tego rodzaju w języku polskim zasłu 
vuie na rozpowszechnienie,

Ew-Pol.

NAKŁADEM SYNODU WILEŃSKIEGO 
KOŚCIOŁA EWANGELICKO-REFORMOWA
NEGO wychodzi w 1 
nowe- czasopismo ewangelickie p. t. „----

Cieszyn. S t ar o s t w o o y łas z a : Na 
podstawie rozpoiządzenia Wojewody SJą«- 
kiego z dnia 8 września 1931 w sprawie za
bezpieczenia podaży i regulowania cen 
przedmiotów powszechnego uży1 tu (Dz. U. 
oL Nr. 20 poz. 38) Starocia Cieszyński us
tala po zasięgnięciu opími Komisji do bada
nia i notowania cen, następujące peny wy
tyczne w detalu na niektóre przedmioty 
powszeennego użytku:
1 kg chlebe z mąki żytniej <w 55%==33gr

2 
1 
1
Ceny powyższe obowiązują w całym porzis- 
cie cieozyńskim od dnia 21 października 1936. 
Właściciele przedsiębiorstw sprzedaży zo
bowiązani są do uwidoczniania cen zarów
no wewnątrz lokalu sklepowego jak i na- 
wystawie sklepowej, na miejscu widocznym 
i dostępnym dla nabywcy. Winni nieprze
strzegania obowiązku ujBvniania cen ulegną 
karze aresztu do miesiąca lub grzywny do 
1000-- złotych (art. 8 rozp. Prtez, R. P. z 
dnia 11. VII. 1932 r. Dz. U. R. P. Nr. 60 poz. 
573).

(C) (N owy kierownik) Z dniem 15 
b. m. objął kierownictwo 7 kl. szkoły,pow
szechnej im. Konarskiego p. Teofil Skrzy
pek, dotychczasowy inspektor szkolny w 
Tarnowskich Górach.

(‘Jj (Znic%). Zamiast wieńca na trumnę 
śp. dyr. dr. Józefa Buzka współzałożyciela 
i członka honorowego „Znicza” wpłaciło 
Stowarzyszenie Studentów ze kląska „Znicz“

kiem Reformacji”, które ma być „syi 
bolem i znakiem naszego (t. zn. ewangelikom 
reformowanych) życia w Wolnej i Odrodzi 
nej Ojczyźnie“, „chce utwierdzać a jednocz* 
śnie być posłannikiem miłości i wiary Jezi 
sowej“. Pismo zawiera w obu dotychczi 
wydanych zeszytach bogatą treść religijna 
teologiczną i liczne informacie o życic 
kościelnym, Ew. - P0*-

dawna już ateizm szewył się jak ciężka 
choroba wśród wszystkich ludów i wszyst- < 
kich warutw społecznych. Lecz teraz bolsze
wicka propaganda bezbożnictwa wyciąga w ( 
okrutny sposób konsekwenaje z tej posta- j 
wy narodów Zachodu. Ten fakt a °.pe nia 
nas pełnym skruchy żalem, że moc Kościo
łów nie Dyla w dostatecznej mierze sobą - 
i bolejemy nad tern, że w naszych krajach 
tak bardzo się szerzy obojętność wobec 
Ewangelii o Jezusie Chrystusie.

Tym usilniej wzywamy protestanty: ,m 
całego świata, by z tym większą wiernoś
cią wyznawał Boga i Jego Słowo jako ł? 
moc wewnętrzną, która jest ostoją ludów, 
oraz by podjął zdecydowanie waikę z ate- 
izmem w każdej jego postaci i działaniem 
bezaożnictwa zapomocą Ducha i mocy 
prawdy ewangeliczne.

Tych, którzy dla wiary cierpią prześla
dowanie zapewn'ariy, że im .współczujemy 
serdecznie i wznosimy za nich modlitwy 
przyęzynne do Boga, za* 1 2 wszystkie krajowe 
grupy Ligi Protest mckiej wzywamy, by się 
gorliwie zajęły niesieniem duchowej i cie 
leśnej pomocy cierpiącym braciom i sio 
strom.

Jesteśmy zdecydowani zająć się Dras
tycznie zdobyciem wszelkich wiadomości 
i uwag o metodach ruchu bezbożnictwa, by 
móc wytoczyć mu tern skuteczniejszą walkę.

Ew-Fol.
Praga. (Uroczystości ku czci Trza- 

ncw kiego). W dn. 1-2 października br. 
uroczyście obchodzili ewangelicy cz^cy w 
Pradze 300-lecie wydania kencjonsłu Jerze
go Trzanowskiego. W wielkim publicznym 
zebraniu w sr.li ratuSza staromiejskiego 
wzięli udział przedstawiciele władz państ
wowych z min. Dere.em na czele. Dnia 4 
października odbyło s:e na placu t. zw Ma- 
lostransskim odsłonięcie tablicy pamiątko
wej, poświęconej Trzmowsfriemu, nauczy 
cielowi szKoły przy kościele św Mikołaja 
w latach 1611 -1613. Ew-Pol.

Estonia. (Nowy przekład Biblii). 
Specjalny komitet kościelny, któremu po
wierzono pracę nad nowym przekładem Bi
blii na język estoński, ukończył swo.e 
dzieło i podał do druku zbadany tekst, któ
ry wyidzie nakładem „Bryt, i zagraniczne
go towarzystwa biblijnego“. Ew- ?ol. 

SOLIDNE MEBLE TAÍI,í

2 sypialnie, jadalnia, pokój kawalerski, 
masywne z drzewa twardego, polituro 

wane, okazyjnie do nabycia.
JERZY CHMIEL 
wytwórnia mebli 

1’ierodzim, p. Skoczó

»edikte odpowiedsi*Jny i wydawca: Ks. P weł Nikodem w Uitrcmu. - Drukarnia Adama Wrłacha w Ustro»’^

kwotę zł 10,- na Macierz Szkolną w Cze
chosłowacji.

Krasna. (Złodz eje grasują) W os
tatnim czasie zaczęli składać wizyty tutej
szym gospodarzom niepożądani goście, za
żerając nocą krowy z chlewów. Amatoio 
uydła dotychczas nie wykryto.

Warszawa. (Likwidacja). Biuro Lik
widacyjne dla dawnych wkładów w austriac
kiej KLsie Pocztowej, znajdujące się w 
Warszawie, Świętokrzyska 35, dc nosi właś
ciciel« m wkładek, że stawka przerachowa- 
nia wynosi zł 5'35 ża 100 koron austriac
kich, czyli że Biuro wypłaca za 10U k. az 
5’35 zł. Miary oburzenia właścicieli wkł<- 
dek żaden język nie jest w stanie opisać. 
Po 18 latach razem z odsetkami aż 5 3? z< 
za 100 kl Niebo jest jednak straszliwie 
cierpliwe.

Mor. Ostrawa. (P r o c c s/ Proces prowa
dzony przeciwko Bockowi i towarzyszom, 
oskarżonym o uprawianie terroru, został po 
krótkiej przerwie wznowiony i ostatecznie 
zakończony. Osk. Bocek skazany został na 
10 miesięcy więzienia obostrzonego 1 pos
tem w miesiącu, Kiszą na 3 miesiące wię
zienia i 400 Kcz grzywny. Gemza na 11 m. 
więzienia obostrzonego 1 postem w miesią
cu a Latocha na 6 tygodni więzienia obos
trzonego postem co 14 dni. Sensacją pro
cesu było wycofanie przez prokuratora os
karżenia, opartego na podstawie §2 ustawy 
o ochronie republiki a wniesienia oskarże- 

1 nia o gwałt publiczny i uszkodzenie obce
go majątku. Zmieniło to z miejsca postać i 
istotę procesu i tym się też tłumaczy wy
miar kary. Ne zmianę oskarżenia ł płynęły 
czynniki polityczne, które w obecnej sytua
cji ogólno-międzynarodowej nie chciały za
drażniać stosunków czesko-polskich. Jest to 
znak pierwszego otrzeźwienia w prowadzo
nej od dłuższego czasu walce antypolskiej.

Nadesłane.
Na prośbę Stów. Ew. Ks. Prefektów 

mierzą Ewang. Augsb. Konsystorz w Wąr 
szawie wysłać do wszystkich Księży swoK 
go Okręgu Kościelnego następujący okólni*1'

Stowarzyszenie Ewangelickich KsJ 
Prefektów zwołuje na dzień 2 listopada b1' 
II. Ogólny Zjazd Księży Prefektów i Na*1 
czycieli religii. Obrady zjazdu rozpocL1 
się o godz. 9-tej rano w Sali Sesjonaln® 
Kolegium Kościelnego Zboru Ewangelicki* 
Augsb, w Warszawie (pl. Małachowskiego “

Porządek dzienny obrad konferencji 
bejmuje następujące referaty dyskusyjne:

1. Ks. Prof. K. Michejda: Program naul  
religii w gimnazjum nowego ustroją.

1

2. Ks. O. Krenz: Stary Testament w n» 
uce religii.

3. Ks. T. Wojak: Powaga lekcji religi’ ,1
4. Ks, O. Krenz: Sprawa opracowani-

wydania nowych podręczników do naU 
rdigii. J

Uprzejmie prosimy Wb. Ks. c osobi 
wzięcie udziału w konferencji, jak i o P. 
wiadomienie nauczycielstwa ewangelickiej 
oraz osób, zainteresowanych sprawą nao 
religii w szkole, o zjeździe. „

Nadmieniamy, że Stowarzyszenie KsiÇ" 
Prefektów podjęło starania o, uzyska0 
zniżek kolejowych dla uczestników zjazdu-

Prezydium Stowarzyszenia Ewangelicki 
Księży Prefektów

Ks. A, Buzek Ks. O KreU

Czytajcie i rozszerzajc. 
„Posła Emangelichiego^ 
«r3e*eał6»i6»»«»*3i6*3i6****1'

Nows wydawnictwa.
Prof. Dr. Jan. St- Bystro.ń wydał nowe 

dzieło ped tytułem : Kultu/a Ludowe. Autor 
znauy z wie! a prac z dziedziny ludoznaw- 
stwa, umieścił w dyspozycji nowej pracy 
założenia teoretyczne, rozważania history
czne i zagadnienia przyszłości. W rozważa
niach historycznych, zajmujących lwią część 
pracy, pi zedstawił ludność wiejską, szlaki 
migracyjne, ludzi wędrownych, pracę *.kultu
ralną kościoła, dworów i administracji, 
wpływ’y miejskie, szkołę i akcję ' świutową, 
próby podtrzymania dawnej kultury ludo
wej i samodzielną akcję ludową. Książka 
napisana barwnie i przystępnie dla każdego 
wir na znaleźć ogólne zainteresował e. Po
lecić warto bibliotekom młodzi sży, któro w 
niej znajdzie wmle materiałów do odczytów 
i wykładów. Wydana nakładem „Naszej
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Pieśń o kościele.
Z kancjonału Trzanowskiego, przetłomaczył 

ks. Lodwich.

Różo prześliczna, chrześcijański zborze, 
Jakże jaśniejesz w blasku chwały Pańskiej! 
Szatą godową Jego łask odziana 
Zmogłaś szatana.
Chociaż cię różnych przeciwności demie 
Spięły ze wszystkich stron niemiłosiernie — 
Dziecina mała twe uśmierza rany, 
Kwiat ten różany.
A jak w nawałach cierpią wszystkie róże, 
Tak też zbór Boży różne trapią burze 
Lecz wszystko krzepi blask niebiosów słońca, 
Pan nasz obrońca.
Kwiat ten królewski, choć mdły, lecz Boski 
Ma moc przecudną koić łzy i troski, 
A tak skutecznie świat ust różdżką karci, 
Że mdleją czarci.
Nic to, że pyszni wchodzą z sobą w radę, 
Przeciwko Niemu knując w ciszy zdradę. 
Ten, co na niebie wszystko wie i widzi, 
On ich wyszydzi.
On wraz podwróci zamysł ich obrzydły, 
Ze się własnemi omotają sidły,
A kto dół kopał, sam też w dół ten snadnie 
Z trzaskiem upadnie.
Jak się nie ostał w swojem przedsięwzięciu 
Szatan przeciwko Panny cnej dziecięciu, 
Tak marnie [skończą wszyscy ci zuchwalce 
Z Kościołem w walce.
Nigdy, przenigdy Bożego Kościoła
Moc piekieł wściekła zburzyć nie podoła, 
Lecz na tym kwiatku cała się zdruzgoce, 
Jak na opoce.
Kwiatku, coś wykwitł z dziewiczego łona, 
Tyś nasza ufność, siła i obrona.
Ku Tobie leci modłów gołębica, 
Wiernych tęsknica.
Użycz nam, prosim, pokoju ostoi, 
O której nucą aniołowie Twoi, 
Pokrzep nią serca w trudach obolałe, 
Tobie na chwałę.
Niechaj to Słowo, co się ciałem stało, 
Życiem napełni zboru kruche. ciało, 
Zmocnij je łaską, pokryj wszystkie winy, 
Zbawco jedyny.
Niech cichym w kraju z Betleemskiej strzechy 
Kwiat z pnia Jessego wieczne śle pociechy 
Niech zeń Twa czeladź w żywej szczerej 
Wzrost trwały bierze. [wierze
Roso niebiańska, Panie Jezu Chryste, 
Padaj nä nasze serca opoczyste 
Poty, aż ludzie w skrusze nie rozmiękną 
I w łzach nie klękną.
A jak pasterze, co w noc trzody strzegli, 
Cześć oddać Bogu nadewszystko biegli, 
Tak niechaj Ciebie i Twój w żłóbku pościoł 
Uczci Twój Kościoł.

Odnów swą różę, zaszczep w nią sam siebie, 
Niech zbór Twój^kwitnie, jako zorza w niebie, 
Niech z pęków tysiąc strzela rok po roku 
Na świata oku.
Jezu najdroższy, przez Swe narodzenie 
Wylej na wiernych nowych sił strumienie, 
Ażeby w Tobie rośli wszyscy społem 
Szczerym Kościołem.
Amen, racz dać to królewska dziecino, 
Niechaj nazawsze smutku łzy tu zginą, 
Niech na wiek wieczny z ziemskich nizin 
Rozbrzmi cześć Bogu. [progu

Droga zbawiania.
Drogę kłamliwą oddal odemnie, 

a zakonem Twoim udaruj mnie. O- 
brałem drogę prawdy, a sądy Two
je przedkładam sobie.

Przystałem do świadectw Two
ich; Panie ! nie zawstydzajże mnie.

Ps. 119, 29-31.
Chrześcijanin to jest taki człowiek, który 

wierzy w Boga, choć Go nie widzi, i wie
rzy w nieśmiertelną duszę, choć jej nie wi
dzi. Ewangelik to jest taki człowiek, który 
z ewangelii Chrystusowej poznał Boga i 
wie, że Bóg jest święty i doskonały, a rów
nocześnie też poznał siebie samego i wie, 
że jest istotą niedoskonałą i grzeszną. Po
bożny ewangelik nie należy do gatunku o- 
wych ludzi, którzy mówią: „Jakiegoś mnie 
Panie Boże stworzył, takiego mnie masz", 
i nic się o nią nie troszczy. Owszem po
bożny . ewangelik wie, że najważniejszą i 
najpilniejszą dlań rzeczą jest zbawienie du
szy.

Wszystkie kościoły przyjmują na siebie 
prawo i obowiązek wskazywać swym człon
kom drogę do zbawienia i tą drogą ich 
prowadzić. I każdy Kościół to zadanie speł
nia. Ale kierownicy i urzędnicy Kościoła 
są tylko ludźmi. Każdy człowiek jest nie
doskonały i może się pomylić. A kiedy się 
pomylą ludzie rządzący w Kościele, wtedy 
droga, którą ludzi wiodą do zbawienia, nie 
będzie tą prawdziwą, ale może być mylną 
i stać się człowiekowi bezdrożem, na któ
rym zginie, nie oglądając zbawienia.

To też nieocenioną zasługą naszego re
formatora Dra Marci«.« Lutra jest właśnie 
to, że naukę kościoła chrześcijańskiego o- 
czyścił od wszelkich dodatków przez ludzi 
poczynionych. W sprawach wiary i nauki 
kościelnej jest jedynie normą Słowo Boże, 
ściślej księgi kanoniczne Starego i Nowego 
Testamentu. Jest to zgodnem z słowami Pi
sma, które czytamy w Psalmie 119, w. 29- 
31: Drogę kłamliwą oddal odemnie a zako
nem Twoim udaruj mię. Obrałem drogę 
prawdy, a sądy Twoje przedkładam sobie. 
Przystałem do świadectw Twoich; Panie! 
niezawstydzajże mnie.

Ważniejsze tezy
Dr. Marcina Lutra

(według Historii Reformacji Dr. I. H. 
Merle ď Aubigne.)

1. Gdy Mistrz i Pan nasz Jezus Chrys
tus powiada: „pokutujcie“, to żąda tym sa
mym, aby całe ziemskie życie wierzących 
weń jedną było, ciągłą i nieprzerwaną po
kutą.

2. Przez słowo to nie powinniśmy i nie 
możemy rozumieć jedynie sakramentu po
kuty, czyli spowiedzi i zadośćuczynienia za 
grzechy, jako takowy przez urząd duchow
ny popełniony bywa.

3. Równ eż nie powinniśmy rozumieć 
przez to jedynie wewnętrznej pokuty, ow
szem pokuta wewnętrzna, jeżeli na zew
nątrz rozmaitego umartwienia ciała nie spra
wia, nie jest niczem, a najmniej pokutą.

4. Skrucha i żal tejże właściwy, czyli 
prawdjiwa pokuta, ta trwa tak długo, jako 
człowiek pokutujący w samym sobie upodo
bania nie znajduje, to jest, aż do wejścia 
w żywot wieczny.

5. Papież nie chce ani nie może odpuś
cić inne kary, chyba te, które sam według 
upodobania swego lub w myśl kanonów, 
czyli ustaw papieskich ustanowił.

6. Papież nie może odpuścić żudnej wi
ny, chyba jedynie w tej myśli, iż ogłasza i 
potwierdza, że człowiekowi odpuścił grze
chy Bóg; lub też, gdy czyni to w takich 
wypadkach, których rozstrzygnięcie władzy 
swojej zastrzegł. Gdyby kto o wypadki te 
nie dbał, to wina jego pozostałaby zupeł
nie nie zmazaną ani odpuszczoną.

8. Canones poenitentiales, to «znaczy u- 
stawy przepisujące, jako człowiek spowia
dać się i pokutować powinien, dane są tyl
ko dla żyjących, i nie godzi się według 
własnego brzmienia ich wkładać takowe na 
umierających.

21. Błądzą kaznodzieje odpustowi, któ
rzy powiadają, że przez odpust papieża zo- 
staje człowiek wybawiony z wszelkiego po
tępienia i niechybnie bywa zbawiony.

24. Równą moc nad czyścem, jaką pa
pież powszechnie co do całego kościoła, 
ma w szczególności każdy biskup i każdy 
ksiądz w swym biskupstwie i swej parafii, 
słowem ma takową względem dusz, swojej 
powierzonych opiece.

27. Ludzkie tylko wymysły głoszą tacy, 
którzy nauczają, że, skoro grosz w skrzyni 
brzęknie, w tej samej chwili dusza z czyś- 
ca do nieba się przenosi.

28. To zaś jest pewne, iż skoro grosz 
zabrzęknie w skrzyni, przychodzi łakomet- 
wo i chciwość zysku, tudzież iż takowa po
mnaża się i stawa się wielką. Pomoc zaś i 
przyczynienie się kościoła za nami zawiśnie 
jedynie od woli i upodobania Bożego.
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32. Ci, którzy przez odpusty zbawienia 
wiecznego pewnymi być mniemają, wpadną 
razem z mistrzami swymi w paszczekę sza
tana.

35. Sprzeciwiają się nauce chrześcijańs
kiej, którzy utrzymują, że ludziom mającym 
zamiar wybawienia duszy z czyśćca, czyli 
kupienia sobie listu odpustowego, nie po
trzeba już skruchy ani żalu serca za grze
chy ich.

36. Każdy chrześcijanin, który grzechów 
swych prawdziwie i skruszonym sercem ża
łuje, dostępuje i bez listów odpustowych 
zupełnego odpuszczenia kary i winy swojej.

37. Każdy prawdziwy chrześcijanin, czy 
to żyjący jeszcze, czy już umarły, jest u- 
czestnikiem wszelkiej łaski Chrystusa i koś
cioła, którą i bez nabycia odpustowego lis
tu daruje mu Bóg.

38. Przeto jednak nie powinniśmyi by
najmniej gardzić odpuszczeniem papieskiem 
i rozdawaniem takowego. Albowiem, jako 
powiedziałem, odpuszczenie papieża jest 
ogłoszeniem Bożego odpuszczenia.

40. Prawdziwa skrucha i prawdziwy żal 
szuka kary, i lubi takową; lecz łagodność 
odpustów uwalnia od kary, i sprawia, przy- 
nujmniej w miarę sposobności, wstręt do 
takowej.

42. Powinniśmy nauczać lud chrześcijań
ski, że nie jest to umysłem ani zdaniem pa
pieża, jakoby kupowanie odpustów r uło 
się równać jakiemukolwiek uczynkowi mi
łosierdzia.

43. Powinniśmy nauczać chrześcijan, że 
kto oiednemu pomocy udziela, lub pożycza 
potrzebującemu, czyni przez to lepiej aniżli 
gdy sobie list odpustowy kupuje.

44. Albowiem przez czyny miłości roś
nie chrześcijańska miłość, i człcwiek stawa 
się pobożniejszym; przez nabycie odpustu 
atóli nie staje się człowiek lepszyus, ow
szem czuje się tylko bezpieczniejszym i 
wolniejszym od kary za grzech.

45. Powinniśmy nauczać chrześcijan, że 
człowiek taki, który widzi brata swego po
trzebującego, a mimo to pieniądze swe wy
daj na zakupienie odpustu, nie kupuje sobie 
odpustu papieża, lecz ściąga na siebie nie
łaskę Boga.

47. Powinniśmy nauczać chrześcijan, że 
kupowanie odpustów jest zupełnie rzeczą 
dowolną, a nie powinniśmy usilnie takowe
go nakazywać.

48. Powinniśmy nauczać chrześcijan, że 
papież potrzebuje więcej pobożnych na
szych modłów, a dla tego, gdy odpusty 
rozdziela, miałby po nas lepiej żądać tako
wych, aniżli pieniędzy.

49. Trzeba nauczać chrześcijan, że od
pust papieża dobrą jest rzeczą, gdy kto uf
ności swej w nim nie pokłada, a znowu, że 
nie ma nic szkodliwszego, niżli gdy kto u- 
zyskawszy dla siebie list odpustowy od bo- 
jaźni Bożej odstąpi.

50. Trzeba nauczać chrześcijan, że gdy
by papież wiedział, jakich okrucieństw się 
ci dopuszczają, co odpusty sprzedawaną, to 
wołałby kościół św. Piotra widzieć zamie
niony w popioły, aniżelj budować go kosz
tem skóry, ciała i kości swych owi?czek.

51. Trzeba nauczać chrześcijan, iż pa
pież, jakto powinnością jego jest, chętnie 
własne swe pieniądze, choćby mu na to 
kościół św. Piotra sprzedać wypadało, roz
dał między tych ludzi, od których teraz 
handlarze odpustowi pieniądze wyłudzają.

52. Przez nabycie odpustu wyglądać 
zbawienia, to rzecz nikczemna i w>erutne 
kłamstwo, chociażby na dowód tego komi
sarz papieski, ba nawęt sam papież duszę 
swą dał w zastaw.

53. Nieprzyjaciółmi Chrystusa i papieża 
są, którzy przez wzgląd na zachwalanie od
pustów słowo Boże po innych kościołach 
głosić zabraniają.

54. Papież nie może być innego zdania 
jak tylko tego, iż kiedy odpusty (które są 
najmniejszą rzeczą), odbywają się przy 
biciu dzwonu, wśród uroczystego pochodu 
i ceremonii, to tym bardziej powinniśmy 
wielbić i sławić Ewangelię (która jest naj

większą rzeczą), a zwłaszcza odgłosem stu 
dzwonów, stu pochodów i ceremonij.

62. Prawdziwy i zacny skarb kościoła, 
— to Ewangelia święta, głosząca chwałę i 
askę Bożą.

55. Skarby Ewangelii są zatem onymi 
siećmi, którym: w dawniejszych czasach za
możnych i bogatych ludzi łowiono.

66. Skarby odpustu atoli są siećmi, któ
rymi teraz pieniądze i bogactwo ludzi łowią.

67. Odpusty, które kaznodzieje za naj
większą łaskę ogłaszają, zaiste na to zasłu
gują, aby je za wielką łaskę uważano, albo
wiem wielkie zyski i rozkosze przynoszą.

68. A jednak odpust takowy najmniej
szą zaprawdę jest łaską, jeźli go obok łas
ki Bożej i błogości krzyża Chrystusowego 
postawimy i z niemi go porównamy.

71. Kto prawdzie odpustów papieskich 
zaprzecza, niechaj przeklęty będzie.

72. Lecz kto wbrew swawolnym i bez
bożnym mowom kaznodziei, zachwalających 
odpusty, pieczę i staranie o duszę swoją, 
zachowa, ten niechaj będzie błogosławiony.

76. My przeciwko temu powiadamy, że 
co do zgładzenia winy, to odpust papieża 
ani najmniejszego codziennego grzechu zma
zać nie może.

79. Kto powiada, że krzyż godłem pa
pieskiem ozdobiony i w ziemię zatknięty, 
te same, co krzyż Chrystusów, sprawia 
skutki, ten bluźni Eogu.

80. Biskupi, duszpasterze i teolodzy, któ
rzy mniemają, ii rzeczy takie wobec pos
politego człowieka gadać jest wolno, cięż
ko kiedyś za to pized Bogiem odpowiadać 
będą.

81. Takie sromotne i bezwstydne kaza
nie i zachwalanie odpustów sprawia, że na
wet uczonemu człowiekowi nie łatwą jest 
bronić cześć i powagę papieża od oszczer
ców jej, ba nawet przebiegłych i ostrych 
uwag, jakie już pospolity człowiek przeciw
ko niej podnosi.

86. Dc takowych należą zapytania, jako 
n. p. takie : Dla czegóż papież nie buduje 
lepiej za własne swe pieniądze kościoła św. 
Piotra, zamiast iż ma takowe zdzierać z u- 
bogiego chrześcijańskiego ludu, kiedy wie 
o tern każdy człowiek, iż majątkowi pai ie- 
ża ani z daleka nie dorównają dobra najbo
gatszego Crassusa.

92. O byśmy mogli pozbyć się wszyst
kich takich kaznodzicji, którzy do zboru 
Chrystusowego wołają: Pokój, pokój, a oto 
nie masz pokoju.

94. Powinniśmy nQ pominąć chrześcijan, 
aby usiłowali się naśladować Chrystusa, ja
ko głowy swej, a to wśród krzyża śmierci 
i piekła.

95. Powinniśmy lepiej przez uciski wcho
dzić do królestwa Bożego, aniżeli przez za
pewnianie pokoju w fałszywej zostawać 
bezpieczności.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Sprawa w małżeństwach jednowyznanio- 
wych bardzo łatwa i prosta, staje się skom
plikowaną i przykrą w małżeństwach mie
szanych. Projekt prawa wyznaniowego prof. 
Lisowskiego rozwiązuje ją praktycznie naj- 
nieszczęśliwiej, gGyż nie wyzwala wyboru 
miejsca ślubu z pod wpływu rodzi« i wyz
nań (kościołów), a obciąża małżonków na
stępstwami tego wyboru miejsca na całe 
życie. Projekt ten jest dla ewangelików nie 
do przyjęcia. Sankcjonuje on bowiem wszyst
kie niezni śne ciężary i ustawy austriackie 
i jeszcze je obostrza.

Prakty czne doświadczenia naprowadzają 
nas do rozwiązania innego, mianowicie, że 
małżeństwa mieszane winne być zawierane 
w obydwóch kościołach. Co mówi za ta- 
kiem postanowieniem?

1). Wszystkie prawa małżeńskie i now
sze projekty przewidują możliwość pobło
gosławienia małżeństwa mieszanego, zawar
tego w kościele jednego wyznawcy, przez

duszpasterza wyznawcy drugiego. Sam fakt 
tego ogólnego przewidywania świadczy o 
jakiejś potrzebie, którą odczuwa sumienie 
prawnika, starającego się uczynić zadość 
potrzebom dusz ludzkich. Potrzeba ta do
prawdy nie jest mniejsza, aniżeli jej odczu
cie. Doprawdy każdy z narzeczonych wo
łałby brać ślub w swoim własnym kościele. 
Nawet ci, u których religijność nic odgry
wa wielkiej roli, woleliby stanąć przed oł
tarzem ślubnym w własnym kościele. Nawet 
bezwyznaniowi, którzy grupują się prze
ważnie z sekciarzy, też uczuciami wyzna
niowe zabarwionymi, prowadzeni bywają 
od ołtarzy do urzędów. Kto swego wyzna
nia nie ceni, lub nawet do innego wyznania 
ma skłonności, ma z okazji zawierania mał
żeństwa niepoślednią sposobność do zmia
ny. Niech to uczyni. A jeżeli nie czyni i 
nawet niedogodności mieszanego małżeńst
wa wybiera, ma coś głębszego, religijnego 
i wyznaniowego w swem sercu. Prawo mał
żeńskie wyznaniowe winno to respektować, 
ulub małżeństwa mieszanego, zawarty w o- 
bydwóch kościołach, uczyni tym potrzebom 
dusz narzeczonych zadość.

2) . ulub małżeństwa mieszanego, zawar
ty w obydwóch kościołach zrówna narze
czonych pod względem praw wobec miejs
ca przysięgi, usuwając raz na zawsze nie
znośne pertraktacje, kto z nich ma ustąpić, 
a kto być wyszczególniony;

3) usunie raz na zawsze niefortunne w 
danej chwili przesiewanie wartości i zna
czenia jednego i drugiego wyznania, w oce
nach, mąconych własnym osobistym zainte
resowaniem narzeczonych i ich otoczenia;

4) usunie raz na zawsze niezdrową w 
tej formie rywalizację duchowieństwa i pa
rafii, a nie mniej parafian, rywalizację pro
wadzoną niekiedy najtańszym sposobem 
wyszydzania i potępienia, zaliczania mał
żeństw, zaw’artych przed ołtarzem nieswoim 
do wolnych związków i bigamii, lub wyszu
kiwaniu rogów na czole ewangelików;

5) zbliży przynajmniej do równości koś
cioły, wyznania, wyznawców i ludzi. A zdaje 
się, że także zbliżanie jest życiowo spo
łecznie i państwowo potrzebnym i koniecz
nym, a nauką Chrystusa wymaganem.

Co mówi przeciwko obowiązkowi za
wierania małżeństw mieszanych w oby
dwóch kościołach ?

1) Bezsprzecznie na pierwszym miejscu 
wysuną pewne czynniki wolność wyznanio
wą, dzięki której nikogo nie można zmu
sić do stawienia się do kościoła, nawet 
przed ołtarz innego wyznania. Zarzut po
ważny. I on to zdaje się, potąd ustawo
dawców wstrzymywał od śmielszego kroku 
położenia obowiązku na miejscu możliwości 
szukania błogosławieństwa przed ołtarzem 
drugiego wyznawcy. Zarzut ten podnosić 
bę Jzie tylko chyba duchowieństwo. Narze
czeni nie. Gdyż jeżeliby doprawdy narze
czonych dzielił tak wielki antagonizm wy
znaniowy, żeby wzdrygali się wstąpić do 
kościoła nieswojego wyznania, to niechże 
się też nie biorą, gdyż antagonizm ten 
„zoszkliwi“ im wszystkie szczegóły wza
jemnego pożycia. Temu chyba nikt nie bę
dzie zaprzeczał, że w takich wyznaniowo 
fanatycznych stosunkach o szczęśliwym mał
żeństwie ani się śnić komu może.

Zatem obowiązek brania ślubu w oby
dwóch kościołach stałby się owym Anio
łem Bożym, strzegącym wejścia do raju nie
szczęśliwych małżeństw. Niechźeby był 1 
Nikt go nie pożałuje.

A gdyby już gdzie miał się zdarzyć 
przypadek, żeby dwóch ludzi serca łączyło 
i wiązało całe niebo najszczerszej miłości a 
równocześnie dzieliło całe morze wstrętu 
wyznaniowego, to na ten wypadek mają 
ustalony już powszechnie sposób wyjścia. 
Wszak wszędzie mamy możliwość zawiera
nia ślubów małżeńskich z narzeczonymi w 
Ameryce lub na wojnie pizez delegowa
nych zastępców i zastępczyr ie. Wyjście jest 
bez obrazy uczuć religijnych. Praktycznie 
znów będzie lepiej, że narzeczeni wyjawią 
szczerze uczucia swych serc przed obrącz
ką, aniżeli po obrączce.

2) Drugi sprzeciw podnieść można ze 
względów formalnych, mianowicie, że nie
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można dwóch ślubów brać, dwa razy przy
sięgać! Sprzeciw ten załatwiam bardzo 
krótko niemiuckiem przysłowiem: Doppelt 
hält besser, i zapytaniem: Jakiem prawem 
ma w wykonywaniu prawa małż_ńskiego 
wyznaniowego odemnie odbierać przysięgę 
ślubną duszpasterz obcego wyznania? For
malnie daje się ślub małżeństwa mieszane
go urządzić z jednobrzmiącym dwukrotnym 
ślubowaniem w dwóch kościołach lub osob
nym ślubowaniem każdego narzeczonego 
przed własnym duszpasterzem.

3) A zapis w metrykach? Czy podwój
ny? Tak. Oto niedawno przyniosła mi mat
ka z obcego zboru dziecię do chrztu. O- 
chrzciłem i zapisałem we własnej metryce 
zgodnie z przepisami ustawowymi „bez licz
by“, a sąsiad mój zapijał „z liczbą”. I jest 
w porządku. Papier się nie pogniewał. 
Przed paru laty przyniosła mi matka wy
znania katolickiego dziecię do chrztu, mó
wiąc: Ojciec jest ewangelikiem, dam mu je
go syna tutaj. Ochrzciłem, zapisałem a me
trykę i opłatę przesłałem do rzymsko-kato
lickiego urzędu parafialnego z prośbą o za
pisanie „z liczbą“. I stało się.

A żeby nie było sprzeczek w prawie 
kto ma zapisywać pod liczbą a kto bi z 
liczby, należy przepisać ustawowo, że n. p. 
akt ślubny małżeństwa mieszanego zapisać 
winien pod liczbą duszpasterz narzeczonego.

4) Z obozu kandydatów na małżeństwa 
mieszane poruszą prędzej, niż poprzednie 
sprawy, rzecz inną, mianowicie spraws po
dwójnych opłat.

W jednym i drugim urzędzie parafial
nym trzeba będzie płacić. Tik. Prawo, wy
powiedziane w zasadzie, że każdy robotnik 
godzien zapłaty, nie mogłoby być gwałco
ne przy czynnościach ślubnych. Ale obo
wiązek mógłby spełnić każdy z małżonków 
wobec własnego duszpasterza, A zasadni
czo nikt małżeństw mieszanych nie zachwa
la, nie poleca i nit propaguje. Owszem, 
przeciwnie. Otóż, jeżeliby kandydi ci i kan
dydatki do małżeństw mieszanych znaleźli 
na swej drodze pewien rygiel, któryby o- 
studzał war ich uczuć, będzie dobrze. Tego 
sobie przecież życką kościoły, rodziny, ro
dzice.

Przegląd poHtyc^ay.
W ostatnich dniach zachodzą na terenie 

życia politycznego zajścia bardzo poważne, 
których skutków jeszcze ani dobrze prze
widzieć nie można. Działania polityczne da
dzą się nienajgorzej ujmować jako objawy 
wojny dwóch światopoglądów: Łaszys owakie
go i komunistycznego. W szczegółach poda- 
jemy następujące ważniejsze i zanotowania 
godne zdarzenia:

Polska. Zapowiadana wizyta naszego mi
nistra spr. zagr. Becka w Londynie i przy
jęcia na audiencji u Króla Edwarda VIII na
biera na znaczeniu, choć jest to rewizyta 
za zeszłoroczną wizytą Eden a w Warszawie, 
to jednak jej obecne zrealizowanie wskazuje 
na poważną rolę, jaką Polska zaczyna od
grywać w sferze polityki angielskiej. .Misja 
wojskowa włoska w Polsce, która w tych 
dniach bawiła w Krakowie, Warszawie i 
Wilnie składając hołd prochom Marszałka 
Piłsudskiego, rówmeż dowodzi podnoszenia 
się znaczenia Polski do Włoszech. Natomiast 
bodajże ważniejsze, bo bezpośrednio na na
sze powodzenie i kształtowanie się przysz
łości oddziałujące są sprawy wewnętrzne. 
Wysunięcie przez górników 6 godz. dnia 
pracy i zapowiadane popieranie postulatu 
przez ogólny strejk, nasuwa poważne myśli. 
Akcja zaopatrzenia zimowego bezrobotnych, 
bardzo poważnie brana przez sfery rządo
we, nawołuje nas do skutecznej samopomo
cy i bratniej obrony, a to tern więcej, ze 
zła pogoda jesienna poczyni poważne wyrą- 
by w zaprowiantowaniu się zimowym do
mów i rodzin.

Niemcy. Wizyta włoskiego min. spr. zagr. 
hr. Ciano w Berlinie jest zdarzeniem o wiel
kim znaczeniu politycznem. Aż 4 godz. konfe

rował Ciano z Hitlerem w obecności Neu- 
ratha i Hassela.

Mówią też o tajnym układzie, między 
Rzeszą a powstańcami w Hiszpanii, mocą 
którego wyopa afrykańska Fernando - Po, 
położona naprzeciw Kamerunu, posiadająca 
wielkie platancje kauczukowe, miałaby zmie
nić właściciela.

F.ancja choruje na wewnętrzny rozstrój 
nerwowy, który ją bardzo osłabia. Mówią 
nawet o drugim spadku franka. Międzyna
rodówka socjalistyczna w Paryżu powzięła 
uchwałę o konieczności popierania legalne
go rządu hiszpańskiego, co nie ułatwi Blu- 
mowi rządów.

Wyniki streszczamy: uznanie de jure pod
boju Abisynii, u: godnienie poglądów w spra
wie nowego Locarna, w uprawie hiszpańs
kiej, w kwestii austriackiej, basenu naddu- 
najskiego, reformy Ligi i konieczności wy
rzucenia Sowietów z polityki europejskiej 
co jest równoznaczne z koniecznością odse
parowania spraw Europy wschodniej od Eu
ropy zachodniej. Ostatnie mierzy gromem w 
Polskę.

Rosja angażuje się otwarcie po stronie 
rządu hiszpańskiego. Przez Dardanelle prze
szło 15 parowców i 8 innych statków z po
mocą materialną dla Hiszpanii. Z Władywo- 
stoKu też wysłano pomoc. Do Kartaginy 
nadeszły znaczne zapasy broni i amunicji.

Anglia przygotowuje się do koronacji 
króla i na wesele królewskie. Wesele ma 
być jerzcze przed koronacją.

Portugalia zerwała z rządom madryckim, 
gdyż wykryto plany sowieckie, zdążając« 
do skomunizowania Portugalii i napadnięcia 
na tyły powstańców hiszpańskich. Portuga
lia oficjalnie uznała rząd powstańczy.

Belgia ma bardzo trudne położenie mię
dzy Anglią a Rzeszą Niemiecką. Mała i sła
ba na własne siły liczyć nie może. To też 
dąży do uznania neutralności, choć wie, że 
neutralność jej nie zabezpiecza. Politycznie 
dzieliła się jej ludność na katolików, socja
listów i liberałów. Obecnie na widowni po
kazuje się najnowsze stronnictwo, faszystycz- 
ne, t. z w. Rexiści, którymi dowodzi Degrelle. 
Jednak ostatnia demonstracja Degrellea 
spaliła na panewce i jemu otworzyła bramy 
więzienne na parę godzin.

rr„ga przygotowuje się do szumnego 
przyjęcia k"óla rumuńskiego. Wizyta ta ma 
wielkie polityczne znaczenie, szczególnie w 
obecnej chwili. Wyjaśuimy ją w numerze 
następnym.

Austria. Austriacki min. spr. zagranicz
nych wyjechał nagle do Budapesztu, gdzie 
stwierdzono identyczność poglądów na spra
wy naddunajskie i środkowoeuropejskie w 
ramach układu rzymskiego. Austria odcze
pia się coraz więcej od anschlusu dążąc 
do zorganizowania około Wiednia bloku 
njddunajskiego.

Stany Zjednoczone P. A. mają dnia 3 
listopada wybory prezydenta. Wyjdzie albo 
Roosevelt, kandydat demokratyczny, opie
kun „małego człowieka“, albo London, „na
rzędzie wielkiego kapitału“, gubernator sta
nu Kansas, decydujący się za współpracą 
międzynarodową Stanów, popierany przez 
wszystkie czynniki katolickie bo katolik.

Japonia podbiia Chiny, systematycznie 
i celowo czyniąc wszelkie poruszenia. Chi
ny bronią się środkami i sposobami rebe- 
lantów. Ostatnio zamordowany został w 
Hankau jenerał gubernator prowicji Hopei, 
nazwiska Yang - Yung - Tai, bliski przyja
ciel marszałka Czung - Kaj - bzeka, odgry
wający poważną rolę w ostatnich układach 
chińsko - japońskich.

5t» St» St» Srf IR 5R SR SK SR vR vR Sr» SR SR SR

Czytaj ci e i rozszerzajcie

„Posta Ewangelickiego“
SR SR SR SR SR St» SR SR SR SR SR SR SR SR SR SR SR

Wiadomości z kościoła.
Cieszyn. (Uroczystość Reforma- 

cyina). W sobotę, dnia 31-go paździer
nika b. r. odbędzie się Uroczystość Refor- 
macy'na w kościele Jezusowym. Początek 
o godz. 6-tej wieczorem, z nastupují cym 
programem: 1). Pieśń z kancjonału Nr 806L 
2). Maks Gulbins: Fantazja na temat chora
łu „Grodem mocnym“ (organy). 3). Jan 
Gawlaa: Modlitwa (chór). 4). F. Mendel
sohn - Bartholdy : Aria z oratorium aŚw. Pa
weł” (tenor). 5). Wykład: Ks. J. Nierostek.
6).  Pieśń ks. Jerzego Trzanowskiego : Duch 
mój się kłania (chór). 7). G. Tartini: Grave 
z koncertu na wiolonczelę (wiolonczelo). 
8). J. T. Händel : Duet z oratorium „Jadosz 
Aifichab feusz” (sopran i tenor). 9). J.S. Bach: 
Toccata i fuga C dur (orgrny). 10). W. G. 
Tomez : Daj nam Panie wytrwać (chór). 
11)- Pieśń wspólna: Brońże nas Panie

Wykonawcy: p. Drowa Rykałowa (so
pran), p. kier. Michejda (tano_), p. Antoni 
Bergminn (wiolonczelo), p. prof. Jan Gaw- 
las (organy), Chór Kościelny.

(Ü) (Zgon). W środę zmarł tu śp. Pa- 
weł Stonawski, b. dzierżawca dóbr, rodem 
z Wędryni, w wieku lat 91. Pogrzeb je jo 
odbył się w Skoczowie, gdzie zwłoki jego 
złożone zostały do grobu rodzinnego.

Bobrek. (Uroczystość reform.) Sta- 
rJnism Szkółki niedzielnej odbędzie się w 
Bobrku, w staruj szkole, w niedzielę o godz. 
2-iej uroc '.ystość rtformacyjna, na którą 
dziatwa Szkółki Nledz. uerdecznic zaprasza 
swych rodziców i przyjaciół.

Dzięgielów. (Uroczystość reform.). 
W niedzielę o godz. 3-iej popoł. odbędzie 
się itaraniem Związku Młodz. uroczystość, 
na którą wszystkich serdecznie się zapra
sza W program uroczystości wchodzą śpie
wy chóru, deklamtcje i wykład.

Ustroń, [święto Reformacji). Te
goroczna Święty Reformacji obchodzi zbór 
w sobotę i niedzielę. W sobotę odbędzie 
się nabożeństwo w kościele o godz. 9*30 
da zboru i szkół, w niedzielę o 10’30 w 
kościele i w Brennej dla zborowników, o 
godz. 3’3C akademia w sali zborowej dla 
wszystkich.

Ustroń. (Zgon) W piątek, dnia 16. X. 
zmarł, w poniedziałek, dnia 19. X. pocho
wany został na ewangelickim cmentarzu u- 
strońskim ś. p. Jan Malec, zagrodnik z Za
brodzia, lat 67. Kochał ziemię, dom, rodzi
nę, kościół, odbudował dom i wszjetkie za
budowania z gruntu, wychwował dzieci i o- 
prócz najmłodszego syna oddał wszystkie 
na własny chleb, ulepszył ziemię, nic sprze- 
d"ł ani kruszynki i nie znał kryzysu. Za- 
chłodził hiszpankę, pochorował 10 tygodni 
i spokojnie zuinął. Zegnano Go z czcią i 
żalem wielkim. Zostawił niepocieszonych 
wdowę, Marię z Pastuchów — Malcową, 3 
synów i córkę.

Skoczów. (Ordynacje) W dniu 22 paź
dziernika br. powiadomił nas N. P. W. Ks. 
Biskup Dr. Juliusz Bursche, głowa naszego 
Kościoła ewang.-augsburskiego, że ma za
miar przybyć do Skoczowa, by tu w dniu 
3 listopada b. r. dokonać ordynacji 4 śląs
kich kandydatów teologii, mianowicie kan
dydata Karola Kluza, powołanego już w 
marcu br. na osobistego wikarego miejsco
wego pastora, kandydata 3rodę, syna rol
nika i prezbitera z Dębowca, powołanego 
niedawno temu na katechetę do Tarnows
kich Gór na G. bląsk, kandydata Molina, 
syna rolnika z Simoradza, a więc ttkże zc 
zboru skoczowskiego, którego przewidziano 
na wikarego do zboru ustrońskiego a wresz
cie kandydata Sztwiertni z Goleszowa, któ
ry pono tam w Goleszowie zostanie jako 
pomocnik ks. pastora Kubaczki. A tak cze
ka nas tu rzadka w swoim rodzaju uroczys
tość, która w zborze naszym odbiła się bar
dzo żywym i radosnym echem. NPW. Ks. 
Biskup Dr. Bursche przybędzie do zboru 
naszego po raz pierwszy i przybędzie do 
nas jako bardzo mile widziany dostojny 
goić, którego prezbiterstwo zborowe z tej 
okazji pragnie przywitać jaknajuroc-yście’' 



Sfr. 4. „POSEŁ EWANGELICKI” Nr. 45.

Spodziewamy się, że w dniu 8 listopada br. 
z okazii wspomnianej ordynacji 4 teologów 
przybędą do nas i mili współwyznawcy ze 
zborów sąsiednich. Zapraszamy ich serdecz
nie i tą drogą. Początek uroczystości 
wyznaczono na rodź. 10 dopoł. Na uroczys
tość ma przybyć do nas i p. prof. teologii 
Ks. Karol Michejda, który czasu swego za 

■śp. Ks. superintendenta Dra Andrzeja Krzy- 
wonia, zarazem pastora zboru skoczowskie
go, był w Skoczowie wikarym senioralnym 
a następnie superintendencjalnym. I z jego za
powiedzianego przybycia cieszymy się ser
decznie.

(S) (Pogrzeb) We środę, dnia 21 paź
dziernika b. r. pogrzebaliśmy tu jednego z 
najstarszych naszych prezbiterów a zarazem 
człowieka, o którym powiedzieć można, że 
był prawdziwym Natanaelem, w którego 
duszy nie było zdrady, śp. Mateusza Kowa
lę, majstra stolarskiego w Skoczowie. Jesz
cze tego lata obchodził nieboszczyk przy 
zupełnym zdrowiu swoje 70-letnie urodziny 
a wszyscy którzy mu wtedy składali życze
nia mniemali, że nie wypowiadają frazesów, 
ale wcale realne życzenia, jeśli mu życzyli 
dożycia 80-siątki nawet 90-s:ątki. Tymcza
sem przyszło całkiem inaczej. Silniejsze za
ziębienie rzuciło go na łoże, z ktorego już 
nie miał powstać. Po dwutygodniowym pa
sowaniu się ze śmiercią przeniósł się „nasz 
Mateusz“, jak go wszyscy nazywaliśmy, do 
wyższego świata. Pogrzeb, który się odbył 
we środę, dn. 21. X. był wymownym do
wodem jego popularności. Wszystkie kor
poracje i związki, do których należał stawi
ły się niemal w pełnej liczbie, przedew-zy- 
stkiem Straż Ochotnicza, której długoletnim 
członkiem był zmarły, Cech Prztmysłow- 
ców, których cechmistrz^m był ten za nie
zwykle sumiennego rzemieślnika uchodzący 
majster stolarski. Delegację posłała też Ra
da Gminna, aby uczcić długoletniego człon
ka Wydziału gminy Skoczowi. Naturalnie 
przybyło też prawie, że w pełnej liczbie 
prezbiterstwo skoczowskie, które trumnę 
swego kolegi wnosiło i wynosiło z kościo
ła, a więe do tego miejsca, ffdzie nigdy nie 
brakowało śp. Mateusza Kowali, o ile nie 
był chorym, albo indziej obowiązkowo za
jęty. Śp. Kowala żył w 3 małżeństwach i 
pozostawił po sobie 5 synów i 4 córki, któ
rym się usiłował być nietylko opiekunem, 
ale przewodnikiem do owej górnej krainy. 
Dla dwóch nieletnich dzieci z 3-go małżeń
stwa był tu nasz nieboszczyk jeszcze bar
dzo potrzebnym. Lecz inaczej upodobało 
się Panu, przed którym już stanął. Oby mu 
ziemia lekką była, a ten, który zadał tak 
ciężkie rany najbliższym, niech je też z łas
ki swej goi.

(S) (Odn cwienie kościoła) W po
łowie października br. odebraliśmy roboty 
renowacyjne wykonane na dachu, fasadzie 
kościoła i na placu kościelnym, które ko
misja kolaudacyjna uznała za solidne i do
bre. Od dłuższego czasu pojawiały się na 
dachu szkody, które nie uważano za zbyt 
niebezpieczne, ponieważ dach czasu swego 
pokryto bardzo solidną blachą. Ale ząb 
czasu wszystko niszczy. To stwierdziliśmy 
z okazji badania belek ną poddaszu, gdzie
śmy ku niemałemu naszemu zdziwieniu 
stwierdzili, że się nawet grzyb gdzienie
gdzie do nich zaprawił wskutek ustawicz
nego zaciekania. Stwierdziwszy to widzie
liśmy, że fasada i niwelizacja placu kościel
nego będzie kosztowała więcej niżeli prze
widzianych 12.600 zł, a natarcie i naprawa 
dachu blaszanego więcej niżeli projektowa
nych 1.360 zł. Malarskie roboty przyniosły 
chyba tę niespodziankę, że dopiero po od
daniu robót przypomniano sobie tarcze ze
garowe, które cenę podniosły do ca 1.000 
zł. Razem kosztowało nas odnowienie koś
cioła 16.745 zł, którą to kwotę aż do wy
sokości 11.000 zł pokryto oszczędnościami 
z roku ubiegłego i biężącego bądź dobro
wolną składką zborowników, która dotąd 
przyniosła okrągło 4.000 zł. Liczymy, że na 
przyszły rok przeniesiemy tylko 5.000 zł 
długu, który w roku przyszłym zapewnie 
umorzymy. Robcty budownicze otrzymał w 
drodze ofertowej p. budowniczy Jan btricki 
ze Skoczowa, blacharskie p. Heczko z Ustro

nia a malarskie p. Bischorski ze Skoczowa. 
Wewnętrzne odnowienie kościoła musieliś- 
my odłożyć na później, ponieważ nie chcie- 
liśmy straszyć lękliwych. Zresztą bylibyśmy 
tę 2000 złotową nadwyżkę też unieśli a mie
libyśmy spokój ze wszystkim, ale może le
piej tak, że się nasz kościół corocznie przy
pomina naszym zborownikom i w ten spo
sób podtrzymuje ich ducha ofiarności, któ
ry w ostatnich latach już dosyć dużo doko
nał. Przypomnimy zbudowanie nowych or
gan w r. 1929, sprowadzenie dzwonów spi
żowych w r. 1931, postawienie nowego da
chu na stodole farskiej itd. Wszystkim ofia
rodawcom dziękujemy i w tej drodze.

Jaworze. (Wieczorek reformacyj- 
ny) Zw. Pol. Mł. Ew. urządza w niedzielę 
1 listopapa w lokalu p. Szlauera Erwina A- 
kademię reformacyjną. W program wcho
dzą: wykłady ks. Nierostka i p. Wowry, 
występy chóru i deklamacje. Początek o 
godz. 5'30 popoł. — O liczne przybycie u- 
prasza Zarząd.

czano jeszcze do czynów lycerskich i hono
rowych.

(d) Polski Czerwony Krzyż Od
dział w Cieszynie zawiadamia, że na pod
stawie uchwały Prezydium PCK z dnia 20 
pai.dzierr.ika b. r. rozpoczęcie kursu wyzna
czono na środę dn. 4 listopada b. r. o gedz. 
18-tej. Kurs ten odbędzie się w sali wykła
dowej I. budynku Wyższej Szkoły Gospo
darstwa Wiejskiego w Cieszynie przy ul. 
Kraszewskiego 1. d. 15 parter lewo. Kan
dydatki winne przynieść ze sobą materiał 
pisarski. Podręczniki potrze-bne zostaną 

dostarczone przez PCK. Oddz. w Cieszynie.
Warszawa: Z Nowym Rokiem projekto

wanych jest 16.000 awansów urzędników 
państwowych, kolejarzy itd.

(W) W Szkole Głównej Handlowej do
puścili się studenci krwawych demonstra- 
cyj.

Gdynia..Na Bałtyku szalały ogromne tu
rze, które pochłonęły okręty i ludzi.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. W Ostrowiu Mazowieckim u- 

kończył szkołę Podchorążych z odznacze
niem Jan Kubik, syn st. sierżanta, ka
pelmistrza Jana Kubika w Cieszynie, ro
dem z Bystrzycy, otrzymując w darze sre
brną szablę od Pana Prezydenta. Młodemu 
oficerowi życzymy wszelkiej pomyślności w 
służbie Ojczyzny.

(C) (S amobójstwo) W miniony wto
rek z niewyjaśnionych powodów popełnił 
samobójstwo wystrzałem z rewolweru uczeń 
VIII. kl. szkoły powszechnej Badura. Tra
gicznie Zgasły był chłopcem b. dob;ze fi
zycznie rozwiniętym, pogodnym i miłym, 
to też tragiczna Jego śmierć , u wszystkich 
wywołała zdziwienie.

Brenna. (Bójka na drodze) W sobo
tę, dnia 24. X. o godz. 10 w nocy wracało 
do domu z pracy i po posiłku w gospodzie 
trzech braci Małyszów, cieśle, szczycący 
się liczbą 12 braci i uchodzących za nie
pokonanych w bójkach. Na drodze nad 
Herzem spotkali przypuszczalnie którychś z 
rywali, mających starsze obrachunki, z któ
rymi przyszło bójki. Najstarszy Aloizy zos
tał zabity, średni utracił oko i dopiero na 
3-ci dzień powrócił w szpitalu cieszyńskim 
do przytomności, a najmłodszy z obecnych 
uszedł cało, ratując się ucieczką. Rywale 
potąd nie wykryci.

W Lipowcu też zaszło do podobnej bój
ki, która zakończyła się ranami i szpitalem. 
Brenniacy, a szczególnie Lipowczanie to 
naród bitny, posiadający, dawno wyrobioną 
sławę. Ale żeby w czasie pokoju bić aż 
na śmierć, to nigdzie na świecie nie' zali-1 

Nadesłane.
Komunalna Kasa Oszczędności miasta 

Cieszyna w Cieszynie. Założono w roku 
1859. Stan wkładów oszczędnościowych 
5,913.100 zł. na 8810 książeczkach w tym 
mieści się 6.206 książeczek Szkolnych Kas 
Oszczędności w 53 szkołach powszechnych 
i średnich powiatu cieszvňskiego na zł. 
30.438-50. Z początkiem roku szkolnego 
rozdała Kasa Oszczędności 1210 książeczek 
zawiązkowych na 1 zł dla nowowstępują- 
cych dzieci. Na rachunkach bieżących wkła
dy wynosiły w dniu 30 września 1936 r. 
790.450 zł na 40 kontach. Własne fundusze 
wynoszą 580 000 zł. Po zatem odpowiada za 
Całość wkładów miasto Cieszyn z całym 
swoim majątkiem i siłą podatkową. Kasa 
Oszczędności miasta Cieszyna otrzymała 
prawa banku dewizowego. Ostatnio otwazto 
(uruchomiono) kantor wymiany na stacji ko
lejowej w Zebrzydowicach a w miarę roz
woju agend zostanie po Novým Roku ot
warty oddział Kasy w Ustroniu.

********3«ie**iie3ie*3S3if
Czyś już zapłacił prenumeratę ? 
Ba«8Bga8aB&w«oafl
IW* Stolarnia

z urządzeniem maszynowym 
do wydzierżawienia w

Skoczowie ul. Stalmacha 107.

asa asaaooBCBäusM

Podziękowanie.
Za liczne dowody współczucia, okazanego nam z po

wodu nieodżałowanej straty naszego najukochańszego Męża 
i Ojca

ś. p. Mateusza Kowali
składamy serdeczne podziękowanie w szczególności ks. past. 
Gabrysiowi i ks. wikaremu Klużowi za słowa pociechy przed 
domem, w kościele i na cmentarzu, Dr. Bernsteinowi za po
moc lekarską, Prezbiterstwu, Członkom Wydz. Gminnego, Ce
chowi miesz. przemysłowców, Cechowi szewskiemu, Straży Poż. 
Kasie pośmiertnej oraz wszystkim, którzy przyszli z bliska i 
z daleka i wzięli udział w pogrzebie, oddając Zmarłemu cześć 
ostatniej przysługi.

W Skoczowie, w październiku i93ó r.

Zasmucona Rodzina.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drakarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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„POSEŁ EWANGELICKI“ 

Polska Ciechosł.

Kosztuje roczn. 8 zł 30 K ■ 
półrocz. 4 zł 15 -K 
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PISMO 
poświęcone sprawom ludu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji : Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem : "Bank Ewangelicki w Ustroniu P. K. O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy.
Przy kilkorazowym umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

W Ustroniu, dnia 7 listopada 1936. Nr. 46Rocznik Ul.

Modlitwa za ojczyznę.
Pasterzu ludów, wodzu nasz, 
Przyjm wdzięcznych serc ofiary 
I mocą Ducha sam nam wskaż 
Twej wszechpotęgi dary. 
Gdy usta głoszą Twoją cześć, 
Racz myśli w górę wznieść.

Wyznajem kornie z głęci serc: 
Nie nasza chęć, ni siła, 
Lecz Twoja miłość, Twoja śmierć 
Ojczyznę nam wskrzesiła.
Ofiara synów Polski krew 
To Twej miłości siew.

O Panie niebios, prosim wraz 
Kornej modlitwy słowy, 
Niechże się zrodzi pośród nas 
Z knv:-ZL-’...y zíA.?. r.c.-.-y 
Miłości, przebaczenia win, 
Jak uczył nas Twój Syn.

Wstępując w. Jego boski ślad, 
Sam cierpiąc za miliony, 
Tę cudną wieść nam głosił rad 
Narodu wieszcz natchniony. 
O niech o takiej łaski cud 
I dziś nasz walczy lud !

Niechże miłości czerpiem moc 
W krwi Twojej, Jezu Chryste.
I niech nam spłoszy ciemną 
Prawd Twoich światło czyste. 
Przy Twoim słowie chuemy trwać, 
My, Chrystusowa brać.

Niech po wsze czasy śpieszym doń 
Po cudne Twe credzie, 
Niechaj miłości władna broń 
Bronią Polaka będzie;
Że ż\jem jako z bratem brat, 
Niech pozna, głosi świat.

Okowy złości, kłamstwa skrusz, 
Ty, co wyzwalasz ludy, 
Nowych narodzin naszych dusz 
Racz spiawić cud nad cudy. 
Byśmy Twych jeno strzegli, 
To, żywa .mocy sp~aw !

Modlitwa 
na 11 listopada.

Wszechmogący Boże! Stworzyłeś świat, 
dawszy mu możność prowadzenia życia n;e- 
zgody i wcjen, aby się w nich jkrwawił i 
aby ginął, i dałeś możność życia porządku 
i pokoju, aby przez me rozkwitł i do chwa
ły Twego królestwa się zbliżał. Dzierż ber
ło Twej wszechmocy silno nad nami i nad 
światem. Tchnij oucha pojednania i braters
twa. Wyniszcz mścicieli, osłabiaj zakusy wi
chrzycieli, okiełzuj język szydercy i na- 
śmiewcy, postaw tamę chciwości, pragnącej 
żyć cudzym potem i cudzą pracą.

Podnieś i ugruntuj sprawiedliwość, zale
caj błogosł iwieństwo usługiwania, rozbudź 
poczucie braterstwa, wzmóż zgodę sąsiedz
ką, tchnij w ogół ducha szczerości, ugrun
tuj zgodę narodów, wzmocnij i błogosław 
tych, których postawiłeś nad nami w tym 
rządzie i sądzie. Udziel im mądrości rzą
dzenia, a poddanym radości i błogosławień
stwa posłuchu.

Twej łasce polecamy Państwo polskie, 
jego Rząd z Panem Prezydentem na czele.

Twej opiece świętej polecamy nasz koś
ciół, jego władzę i wszystkich członków.

Boże, coś Polskę, przez tak liczne wieki 
Otaczał blaskiem potęgi i chwały, 
Coś ją otaczał tarczą Twej opieki 
Od nieszczęść które přz' gnębić ją miały: 
Pmed Twe ołtarze zew błaganie: 
Ojczyznę wolną pobłogosław Panie !

Zawsze gotowi.
1
Przed setkami lat żył w Normadii pewien 

młodzieniec. Mieszkał w starym, potężnym 
zamku. Kiedy na podwórzu zamczyska ba
wił i się ze swoimi równieśnikami, nikby nie 
powiedział, że jest to książę tego zamku i 
władca okolicznej krainy. Od wczesnej mło
dości sprawował rządy, gdyż ojciec jego 
zamordowany został przez wrogów. Młody 
książę Ryszard nie przejmował się zbytnio 
swoją władzą. Rządzili za niego panowie i 
rycerze, podczas gdy on wesoło się bawił, 
jeździł konno, polował, uczył się.

Pewnego dnia potajemnie napad! na je
go kraj król francuski ze swoim wojskiem 
i młodego księcio zabrał do niewoli. Wszy
scy go opuścili ; pozostał przy nim jeden 
wierny rycerz, który oddał mu się w słu
żbę jego duszą i ciałem. Nieraz grozUa księ
ciu-śmierć; on go bronił. Kładł się wieczo
rem pod drzwiami jego sypialni i czuwał. 
Pewnej nocy przyszli dwaj kaci, by młode
go księcia zamordować. Kiedy zbliżyli się 
rycerz ów przebudził się, powstał, porwał 
swój miecz, a kaci zniknęli. Nie mogli nie
przyjaciele przeprowadzić swoich nikczem
nych planów, gdyż wierny rycerz był „za
wsze gotowy“.

To byto piękne. Nie masz i ty ochoty 
zostać takim rycerzem?

Takim, który duszę i ciało oddaję na 
służbę swemu księciu?

Jest jeden książę, który nie jest ani ma
ły, ani też nie jest w niewoli. Jest mocny i 
potężny, panuje nad ziemią i niebem. Nazy
wa się Jezus .Chrystus. W herbie swym 
ma krzyż.

Znamy Go — znamy Go dobrzę. Ale 
jest wielka różnica czy zinamy tylko Jesu
sa, czy też jesteśmy jego rycerzami,uzawsze 

gotowymi“ służyć Mu. Wiele jest takich, 
którzyby chcieli być rycerzami Jezusa. Ale, 
może tylko w kościele, w Domu Bożym. 
Kiedy znajdą się w domu, stają się innymi, 
pełni lenistwa cielesnego i duchowego. Ta
kich rycerzy nie potrzebuje Jezus. Są Jego 
naśladowcami tylko na parę godzin, nie są 
zawsze go’towi.

Jezus szuka ludzi, którzy w domu i w 
kościele, w szkole, w zastępach młodzieży, 
na drodze i ulicy myślą o Nim, Jego miłu
ją i Jemu służą - szuka ludzi, którzy są „za
wsze gotowi“. Wielka to i piękna rzecz być 
rycerzem Jezusowym. Boisz się przyjąć ta
ką służbę? — Nie? — Dobrze! Znoś tedy 
wszelkie cierpienia, jako dobry bojownik 
Jezusa Chrystusa „bądź gotowy“ !

Prawo malżeiźskie.
(Ciąg dalsiy)

W prawie małżeńskim wyznaniowym 
winno wyznanie również znaleźć uwzględ
nienie w sprawach rozwodowych, gdyż w 
przeciwnym razie łatwiej nam się pogodzić 
z postanowieniami, kaleczącymi uczucia re
ligijne, jeżeli je przynosi bezwyznaniowe 
prawo państwowe. W małżeństwach jedne- 
Wyznaniowych sprawa łatwa. Trudniejszą 
będzie w małżeństwach mieszanych.

Ale i tutaj prawo życia rzeźbi już sobie 
między nami prawe tory, którymi pójdzie 
nawet na wypadek, żeby ustawy inaczej 
postanawiały. Następujące przykłady wyjęte 
z życia, godne są zastanowienia się.

a) Do wdowy chałupnicy z dziećmi przy- 
żenia się robotnik, kawaler. Skutkiem za- 
mążpóiścia traci wdowa rentę powojenną. 
W krótkim czasie potrafi mąż żonę tak o- 
motać, że mu daje kup na połowę realnoś
ci. Po osiągnięciu tego zmienia się natura 
męża i zmienia szczęście małżeńskie. Mąż 
sprzedaje swą od żony otrzymaną połowę 
realności, buduje za uzyskany pieniądz cha
łupę na parceli, należącej prawnie jego sio’ 
strze, wyprowadza się od żony do własne
go domku, bierze do siebie towarzyszkę 
życia i żyje z nią. Małżeństwo . rozwiązuje 
się nie prawnie, ale faktycznie. Żona ponio
sła wielkie krzywdy. Niema jednak sposo
bu naprawy złego, gdyż niema pieniędzy 
na procesy. Jest bezspornem, że w razie 
procesu prawo stanie po jej stronie, ale 
wyrok będzie niewykonalny. Żona, która 
utraciła połowę swej realności i rentę, jesz- 
czeby z góry opłacać musiała koszta pro
cesowe. Stan obecny: ona żyje jakoby po
siadła rozdział od stołu i łoża, nie życząc 
sobie nawet powrotu męża, on żyje jako 
rozwiedziony i znów ożeniony. W jego no
wym związku wolnej miłości dzieci noszą 
nazwisko matki. Teoretycznie istnieje mał
żeństwo prawne, istnieją prawa, zezwalają
ce na przywołanie męża do porządku i po-
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ciągnięcie go do pokuty. Praktycznie istnie
je dla żony rozdział, a dla męża rozwód. 
Jeżeliby żona chciała zmienić ten stan, mo
że ryzykować drugą połowę swej realności 
— za wyrok na papierze. Małżeństwo by 
ł) katolickie

b) Do starszej wdowy przyżenia się'rze
mieślnik, kawaler, który z biegiem czasu 
coraz bardziej bywa traktowany jako sługa 
bez zapłaty. Cierpliwość przedsiębiorczego 
młodego człowieka pęka. Odchodzi, buduje 
własny dom, zakłada warsztat, procesując 
się o rozwód. Nieprzezwyciężalny wstręt 
jest, ale jednostronny. Obopólny mógłby 
być za pewną opłatą, na którą mąż zdobyć 
się nie może ani nie chce. Proces utyka z 
powodu kosztów. Stan prawny: rozdział od 
stołu i łoża. Stan faktyczny: Dla żony roz
dział od stołu i łoża, dla męża rozwód z 
związkiem wolnej miłości i dziećm. noszą
cymi nazwisko matki. Małżeństwo bezwyz
naniowe.

c) Jest kolejarz, posiadający kawał roli 
i własny dom. Małżeństwo bezdzietne. Żó- 
na ucieka z domu pod koszary w mieście. 
Perswazje nic nie wskórają. Mąż, szukający 
porady prawnej dowiaduje się, że rozwód 
dla niego nie istnieje, ponieważ jeden z 
małżonków w chwili zawierania ślubu na
leżał do wyznania rzymsko - katolickiego. 
Co ma robić? Albo rozwiązać gospodarst
wo i żyć życiem kawalerskim, albo siągnąć 
w dziedzinę wolnych związków miłości. 
Wybrał to drugie. Stan prawny: Sakramen
talne nierozerwalne małżeństwo. Stan fakty
czny: żona katoliczka ż/je obecnie jako ro
botnica, mając rozdział od łoża i stołu; mąż 
ewangelik ma drugą żonę w domu i dzieci 
z nazwiskiem żony.

d) Przytoczę jeszcze czwarty przykład 
Małżeństwo ewangelickie zyskało rozdział 
jd stołu i łoża, ale na rozwód nie godziła 
się żona, bo jej „dobrzy ludzie poradzili, 
by się na rozwód nie podpisywała, boby 
od męża nie otrzymywała żadnej pomocy”. 
Sąd wyrokiem określił wysokość kwoty 
płatnej przez męża- robotniKa miesięcznie 
dla zony. Przeszło 30 lat żona prześladowa
ła męża komornikiem. Przeszło 30 lat mąż 
nie miał stałe jo zajęcia, wyczuwając zawsze 
skoro żona się dowie, gdzie pracuje i wnie

sie do sądu wniosek o zajęcie mu wypłaty. 
Wtedy kończył robotę brał wypłatę i ucho
dził. To, co żona potrafiła mu ogółem za
jąć, mniej wynosiło, niż koszta „fantowni- 
cze“. A zysk życiowy ? Niepokój, niena
wiść, wzajemne rujnowanie się.

Ustawy vtinne normować i umożliwiać 
rozwój życia. Ustawy niestosowne mogą to 
życie kaleczyć i na miejsce świętych związ
ków małżeńskich wprowadzać wolne związ
ki miłości. Życie dostarcza nam jaskrawych 
dowodów tej prawdy. Bo cóż obserwuje
my? Wszystkie ustawy emerytalne zawie
rają postanowienie, że wdowa traci zaopa
trzenie z chwilą ponownego wyjścia zamąż. 
Postanowienie na pozór rozumne. Tymcza
sem w praktyce doprowadza do licznych 
związków wolnej miłości. Emerytki i pro- 
wizjonistki wolą się wyrzec świętych związ
ków małżeńskich, aniżeli renty. A ponieważ 
„niedobrze żyć człowiekowi samemu, czy
nią sobie pomoc“,

Z pod ostrych postanowień ustaw mał
żeńskich też życie znajduje furtki, przez 
które się wyłamuje.

Przegląd polityczny.
Polska: Raada ministrów uchwaliła pre

liminarz budżetowy na r, 1937/38 wraz z 
projektem ustawy skarbowej na ten okres. 
Preliminarz zamyka się w dochodach i wy
datkach kwotą 2.293 milionów zł z drobną 
nadwyżką dochodów nad wydatkami. Preli
minarz jest od zeszłorocznego wyższy o 72 
milionów.

Na 11 listopada przygotowuje się w woj
sku polskim wielka uroczystość dla gen. 
Rydza- Śmigłego, mianowicie podobnie jak 
Marszałek Piłsudski, otrzyma tytuł Marszał
ka Polski i buławę marszałkowską.

Włochy obchodziły 2. XI. 15-lecie mar
szu czarnych koszul na Rzym. Z tej okazji 
przemówił MussÔÎini'do 100.000 tłumów. W 
mowie tej określił sprawę rozbrojenia złu
dzeniem i kłamstwem konwencjonalnym. 
Nikt nie chce się rozbroić pierwszy, a roz

brojenie zbiorowe jest niemożliwe i absur
dalne. Konferencję rozbrojeniową można 
porównać z wielką górą, która zrodziła ma
łą mysz. Liga Narodów stoi na absurdalnym 
stanowisku, głosząc równość wobec prawa 
wszystkich państw, bez względu na dziejową 
odpowiedzialność, jaka ciąży na poszczegól
nych narodach. Liga Narodów ma dziś przed 
sobą dylemat: albo odnowić się, albo zgi
nąć ! A ponieważ odnowienie trudne, może 

i zginąć! Dla Węgrzech życzył Mussolini 
„sprawiedliwości“. O Jugosławii powiedział, 
że jej stosunki do Włoch poprawiły się. 
Niemcy zyskały sobie w ostatnich czasach 
szeroką sympatię wśród narodu włoskiego. 
Porozumienie z Niemcami stanowi oś, wo
kół której ogniskować się może współpraca 
wszystkich państw’ europejskich, dążących 
do pokoju. Mussolini propaguje pokój zbroj
ny z systematycznym rozwijaniem progra
mu zbrojeń morskich, lądowych i powietrz
nych.

Mowa Mussoliniego wywołała 'oprócz 
Niemiec i Węgier, wrażenie ujemne, znaj
dując wiele sprzeciwu i ostrej krytyki 1

Londyn. Dnia 3. XI. otwarł król Edward 
VIII mową tronową nową , sesję parlamentu 
brytyjskiego. Król wypowiedział się za po
lityką pokojową, wzmocnieniem Ligi Naro
dów, zebraniem się pięciu mocarstw sygna- 
tarjuszy traktatu lokarneńskiego, ogranicze
niem zbrojeń, nie mieszania się do spraw 
hiszpańskich....

Mowa tchnie spokojem i nadzieją utrzy
mania pokoju świata.

Madryt. Już, już zapowiadają zdobycie 
Madrytu przez powstańców. Ale mimo 
wszystko musi to być dość twardy orzech. 
Według naszego zdania obecna wojna do
mowa nie jest ostatnim bojem ludu hisz
pańskiego o wolność i prawa. Zwyciężą 
powstańcy, będzie walczył „czerwony lud", 
zwycięży “międzynarodówka“, będą walczy
li narodowcy. Historia musi skokami wyrów
nać, co zaniedbała zastojem.
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Czy i już zapłać!! prenumerat; ?

Idź i ty uczyń także.
Powołane czynniki rządowe dokładają 

doprawdy wszelkich starań, aby podczas 
nadchodzącej zimy, myśl Chrystusowa reali
zowaną była w naszym kraju. Aby nie by
ło «Bogaczy“ bezdusznych i nie było «Ła
zarzy" głodnych.

Jednak najpiękniejsze plany można wy
koślawić, a najszlacnetnir jsze zamiary moż
na zniweczyć złą wolą i przewrotnym dzia
łaniem. To też od obywateli zależeć będzie, 
w jakim stopniu poprą i zreal’ mją zamiary 
rządu.

Należy przyczynić się do tego, aby. pro
gram Zimowej Pomocy Bezrobotnym był 
wykonany, tak pod względem złożenia da
rów, jak nie mniej wyboru potrzebujących 
i zasłużonych, oraz dopilnowania, aby nie
godni lub złośliwi nie rozpraszali, lub zde- 
fraudowali mienia, ani też nie wykoślawili 
dobrego dzieła. Dla informacji podajemy 
poniżej nadesłany nam regulamin.

Regulamin
dla Powiatowego Komitetu Obywatelskiego Zimowej 

Pomocy Bezrobotnym w Cieszynie,

I. Dla przygotowania i zorganizowania 
akcji zimowej pomocy bezrobotnym na te
renie powiatu cieszyńskiego powołuje się 
Powiatowy Obywatelski Komitet Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym.

II. Organami Komitetu są:
1) Plenarne zebranie członków,
2) Wydział wykonawczy,
3) Komisja rewizyjna.

III. Wydział Wykonawczy składa się z 
7-15 osób, członków Powiatowego Oby
watelskiego Komitetu Zimowej Pomocy Bez
robotnym. wybranych na pierwszym posie
dzeniu organizacyjnym Komitetu.

IV. Wydział Wykonawczy prowadzi i 
kieruje całą akcją zbiórkową i rozdzielczą

na terenie powiatu i w tym zakresie pod- 
1 lega Wydziałowi Wykonawczymu Woje
wódzkiego Obywatelskiego Komitetu Zimo
wej Pomocy Bezrobotnym, stosując się do 
wszystkich jego poleceń i zarządzeń.

W szczególności do jego obowiązków 
należy w zakresie :

1) akcji organizacyjno - propagandowej:
a) zorganizowanie sieci Gminnych Oby

watelskich Komitetów Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym,

b) wydawanie potrzebnych lub przez Wy
dział Wykonawczy Wcjew. Obywatelskiego 
Komitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym 
przekazanych zarządzeń Gminnym Obywa
telskim Komitetom i ich Wydziałom Wyko
nawczym,

c) lustrowanie Gminnych Komitetów Oby
watelskich Zimowej Pomocy Bezrobotnym.

d) zbieranie materiałów potrzebnych dla 
akcji rozdzielczej na terenie powiatu,

e) układanie i przesyłanie sprawozdań i 
zestawień potrzebnych lub zarządzonych 
przez Wydział Wykonawczy Wojew. Oby
watelskiego Komitetu Zimowej Pomocy Bez
robotnym,

f) popularyzowanie akcji zimowej p< mo
cy bezrobotnym na terenie powiatu wszyst
kimi dostępnymi środkami,

2) akcji zbiórkowej i rodzielczej:
a) zbieranie ofiar w gotówce, czuwanie 

nad terminową wpłatą zadeklarowanych o- 
fiar gotówkowych oraz odprowadzenie go
tówki na konto PKO Nr. 300578.

b) gromadzenie wszelkiego rodzaju ofiar 
w naturze zapisywanie ich na przychód do 
ksiąg towarów i produktów, oraz czuwanie 
nad wpływem zadeklarowanych ofiar w na
turze,

c) rozdział nagromadzonych ofiar w na- 
tuialiach bezrobotnym zarejestrowanym i 
z kwalifikowanych do akcji pomocy dora

źnej w myśl instrukcji Wojew. Biura Fun
duszu Pracy w Katowicach o pomocy do
raźnej z dnia 25. 3. 1936. Nr. S. I 2/36, 
oraz czuwanie nad sposobem dokonywania 
rozdziału zebranych ofiar przez Wydziały 
Wykonawcze Gminnych Obywatelskich Ko
mitetów Zimowej Pomocy Bezrobotnym.

V. Wydział Wykonawczy składa się z 
Prezydium i dwóch sekcyj:

1) organizacyjno-propagandowej,
2) zbiórkowo-rozdzielczej

Prezydium Wydziału Wykonawczego sta
nowią:

1) Przewodniczący i jego zastępca.
2) dwóch Przewodniczących sekcyj, J
3) sekretarz.
Sekretarzem winien być z urzędu - zastę

pca przewodniczącego Wydziału powiato
wego, lub kierownik Powiatowego Kom. 
Funduszy Pracy.

VI. Sekcje składają się każda conajmniej 
z trzech członków Powiatowego Obywatel
skiego Komitetu Zimowej Pomocy Bezro
botnym. Wskład ^ich wchodzą ponadto z u- 
rzędu przedstawiciele zainteresowanych 
władz i urzędów.

VII. Do pracy w sekcjach mogą być 
dokooptowane osoby nie wchodzi.ce w 
skład Wydziału Wykonawczego. Kooptacja 
odbywa się ona wniosek przewodniczącego 
sekcji przyjęty przez Prezydium Wydziału 
W ykonawczego.

VIII. Zebranie plenarne Wydziału Wyko
nawczego dzielą się na zwyczajne i nad
zwyczajne.

Zebrania zwyczajne odbywają się raz 
na miesiąc w terminie między 10 a 15 da
nego miedąca, przyczym porządek dzienny 
tych zebrań musi zawierać sprawozdanie z 
wyników akcji zimowej bezrobotnym za 
miesiąc ubiegły.
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Wiadomości z kościoła.
Cieszyn. (11 listopad) Uroczyste na

bożeństwo państwowe odbędzie się w e- 
wangelickim kościele na Wyższej Bramie 
w środę o godz. 9-ej.

(C) (Walne Zebranie Ewang. Stów. Nie- 
w i a s t.) W poniedziałek odbyło się w loka
lu stowarzyszenia, Walne Zebranie E. St. N. 
Zebranie zagaiła przewodnicząca p. prof. 
Stonawska, a Ks. Stonawski zmówił modlit
wę. Po przeczytaniu protokołu z ostatniego 
zebrania wysłuchano przepięknie opracowa
nego sprawozdania z działalności Stowarzy
szenia, które przedstawiła sekretarka p. dyr. 
Cieńciałowa. Z sprawozdania tego dowie
dzieliśmy się o wszechstronnej pracy Sto
warzyszenia, o jego opiece nad biednymi 
i ubogimi, o wydatnej pomocy na rzecz 
Zakładów „Ebenezer“, o pracy wśród bez
robotnych i t. p. Kasjerka p. Heczkowa 
przedstawiła stan kasowy, z którego ku 
.wielkiemu zdumieniu dowiedzieliśmy się, iż 
dochody Stowarzyszenia z roku na rok ros
ną, lecz z drugiej strony także i potrzeby, 
bo ubogich, potrzebujących jest coraz wię
cej.

Po przyjęciu sprawozdania z czynności 
Zarządu, wygłosił ks. Nierostek aktualny 
wykład, po czym przy herbatce spędzono 
kilka pięknych i miłych, chwil w atmosferze 
siostrzanej miłości i przyjaźni.

Bilans zeszłorocznej pracy, jak i ta ciep
ła, serdeczna atmosfera po Walnym Zebra
niu będą niechybnie bodźcem do dalszej 
pracy i działalności charytatywnej, która co
raz bardziej stanowi jeden, z najważniej
szych odcinków pracy naszego kościoła. 
Oby Bóg błogosławił pracy tej i wiernym 
i wytrwałym pracowniczkom.

Ogrodzona. (Śp. Wiktor Glajcar). 
W miniony piątek zmarł w szpitalu w Cie
szynie śp. Wiktor Glajcar, nauczyciel w 0- 
grodzonej, licząc 42 lat. Pogrzeb jego od
był się w Cieszynie w poniedziałek. Wzięły 
w. nim udział liczne rzesze obywateli z 
Ogrodzonej i wiosek sąsiednich, nauczycieli 
z p. inspektorem na czele, członków Odhot. 
Straży Ogniowej i oddział Strzelca ż kara-1 
binarni. Ten liczny orszak był r ijwymow-' 
niejszym dowodem, kim śp. Wiktor Glajcar
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był i jaką rolę zajmował w społeczeństwie 
naszym.

Urodził się śp. Zgasły w Ustroniu na Polanie, 
jako syn tarnt, długoletniego kierownika szko
ły. Po ukończeniu studiów w seminarium na 
Bobrku poszedł razem z innymi w szeregi 
armii austriackiej, walcząc na froncie ro
syjskim, potem włoskim a wreszcie francus
kim pod Verdun. Po załamaniu się Austrii 
wraca piechotą spod Verdun, poprzez G. 
Austrię na Śląsk i zgłasza się odrazu do 
tworzącego się Wojska Polskiego. Bierze 
udział w obronie Śląska pod ökoczowem, 
a następnie walczy pod Lwowem. Walczy 
mężnie i bohatersko, za co otrzymuje dwu
krotnie Krzyż Walecznych. Po zwycięskich 
bojach pod Lwowem wraca na Śląsk i bie- 
rze wybitny udział w pracy plebiscytowej. 
Po nieszczęsnym podziale naszego kraju 
obejmuje stanowisko nauczyciela w Ogro
dzonej.

Po trudach wojennych z zapałem bierze 
się do pracy nauczycielsko - wychowawczej. 
W pracę tę wkłada całe swe serce, bo ro
zumie, żę wychowuje przyszłych obywateli 
Zmartwychwstałej Ojczyzny i że ta Zmart
wychwstała będzie taką, jakimi będą jej 
obywatele. Mając zaś niezwykłą zdolność 
podchodzenia do serc młodzieży nie tylko 
ją pozyskuje sobie, ale niebawem ogląda o- 
woc swego ofiarnego trudu. Opuszczają bo
wiem jego wychowankowie szkołę i wprzę- 
gają się w pracę społeczną i obywatelską. 
Skupia ich w Kole Młodzieży, Strzelcu, O- 
chotniczej Straży Pożarnej, Kółku Rolniczym, 
zapalając do coraz piękniejszych czynów 
dla dobra i potęgi Ojczyzny i Narodu. Po
święca im swój drogi czas, każdą niemal 
chwilkę, a młodzież doceniając wysiłki swe
go przewodnika, ujęta jego pogodnym, peł
nym humoru usposobieniem, stara się speł
nić każde jego życzenie, każdy obowiązek 
i zadanie przez niego jej wyznaczone.

Lecz nie tylko młodemu pokoleniu Zgas
ły się udzielał. Pracował on z tym samym 
zapałem i poświęceniem i wśród starszego 
społfeczeństwa Ogrodzonej, zyskując sobie 
i wśród niego swoim taktem, prawością 

I charakteru, dobrocią serca, sumiennością i 
i rzetelnością uznanie, życzliwość i sympatię. 
Cenili Go wszyscy — młodzi i starzy.

3tr. 3.

Umiał wszystkich pozyskać, lecz nie dla 
osobistych zysków, lecz dla dobra sprawy 
narodowej i państwowej. Nic dziwnego, że 
z wielkiem żalem żegnała go i z nim się 
rozstawała nie tylko jego rodzina, żona, 2 
synowie, sędziwi rodzice i teściowie, ro
dzeństwo, ale i szerokie rzesze naszego 
społeczeństwa, które poznały zalety jego 
charakteru i jego ofiarną i owocnąj pracę 
społeczno - obywatelską.

Żalowi temu dawali wyraz’ nad Jego 
mogiłą liczni mówcy, a zwłaszcza p. kie
rownik Buzek z Ogrodzonej, z którym śp. 
Zgasły pracował przez 16 lat w szkole, p. 
insp. Matusiak, który Go żegnał imieniem 
Och. Straży Pożar, p. Chmiel, który prze
mawiał w imieniu Polskiego Związku Na
uczycieli, p. dyr. Tomaszewski, który pod
kreślił jego zasługi jako oficera rezerwy 
w pracy Strzelca, p. Broda, który Mu dzię
kował za pracę wśród młodzieży. Wzruszo
ny zaś jego głos najlepiej dowodził, jak 
bardzo młodzież odczuwa stratę swego 
przedwcześnie Zgasłego przewodnika. Nie
mniej rzewnie, wśród ogólnego szlochu 
dziatwy, żegnał go jeden z obecnych jego 
uczniów, przyrzekając, że drogą przez niego 
wskazaną kroczyć będą i w ten sposób 
uczczą jego pamięć.

Godzi się również podkreślić, że Zgasły 
był nie tylko dobrym nauczyciem ogólnych 
przedmiotów, lecz celował i jako nauczy
ciel religii. Od niego to przychodziły dzie
ci na naukę konfirmacyjną najlepiej przygo
towane, u niego dzieci najlepiej śpiewały 
i najwięcej znały melodyj z naszego kan
cjonału.

Cześć jego pamięci, a ziemia nasza, któ
rą własną piersią zasłaniał przed wrogami, 
niech mu błogi da odpoczynek. Zasmuco
nej zaś Rodzinie przesyłamy i tą drogą wy
razy serdecznego współczucia.

Gumna. (Uroczystość Reformacyjna) 
W niedzielę odbędzie sią w szkole tutej
szej staraniem Związku Młodzieży uroczys
tość reformacyjna, na której program złożą 
się występy chóru, deklamacje i wykład. 
Początek uroczystości o godz. 3-iej.

Haźlach. (Nabożeńc t w o)._ W niedzie. 
lę 8-go odbędzie się w tutejszej kaplicy na.

Zebrania nadzwyczajne zwołuje przewo
dniczący z własnej inicjatywy lub na sku
tek uchwały Prezydium Wydz. Wykonaw.

Wymagane quorum na zebraniach ple
narnych stanowi połowa członków Wydz. 
Wykonaw. Uchwały zapadają zwykłą v ięk- 
szością głosów. W razie równości głosów 
rozstrzyga głos przewodniczącego.
Zebranie zwyczajne i nadzwyczajne zwołuje 
przewodniczący Wydz. Wykonaw. conajm- 
niej na 7 dni przed terminem, podając rów
nocześnie porządek dzienny zebrania. Po
rządek dzienny zebrania ustala przewodni
czący.

IX. Posiedzenia Prezydium Wydz. Wy
konawczego odbywają się conajmniej dwa 
razy w miesiącu. Zwołuje je przewodniczą
cy Wydz. Wykonaw. z własnej inicjatywy 
lub na wniosek jednej z sekcyj. Po
rządek dzienny posiedzeń ustala przewod
niczący Wydz. Wykonaw. przy czym wy
magane quorum stanowi trzy osoby z tym, 
że każda sekcja musi być reprezentowana. 
Uchwały zapadają zwykłą większością gło
sów, a wrazie równości głosów rozstrzyga 
głos przewodniczącego.

Przedmiot obrad Prezydium stanowić 
muszą wszelkie wnioski sekcyj, które nie- 
doznały międzysekcyjnego uzgodnienia.

X. Posiedzenia sekcyj odbywają się co
najmniej raz w tygodniu, Zwołuje je prze
wodniczący sekcji, który ustala też porzą
dek dzienny. Uchwały zapadają zwykłą 
większością głosów, a w razie równości 
głosów rozstrzyga głos przewodgiczącego.

XI. Protokoły pdsiedzeń zebrań plenar
nych i Prezydium Wydziału Wykonnawcze- 
go prowadzi sekretarz Wydz. Wykonaw
czego.

XII. Zarządzenia wynikające z uchwał 
plenarnych zebrań oraz uchwał Prezydium 
Wydziału Wykonawczego, podpisują: Prze

wodniczący i sekretarz Wydz. Wykynaw- 
czego.

Zarządzenia, wynikające z uchwał sekcyj, 
uzgodnione z przewodniczącemi innych sek
cyj i p.zez nich zaparafowane, podpisują 
przewodniczący odnośnej sekcji i sekretarz 
Wydz. Wykonawczego.

Okólniki, komunikaty - oraz korespon
dencję zwykłą podpisuje zastępca przewod
niczącego lub sekretarz Wydz. Wykonaw
czego.

XIII. Aoarat techniczny Wydz. Wyko
nawczego, Powiatowego Obywatelskiego Ko
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym sta
nowi Biuro Powiatowego Komitetu Fundu
szu Pracy, przy którym zostanie zorganizo
wany sekretariat Wydz. Wykonawczego, 
złożony z funkcjonariuszy tegoż Komitetu 
z podziałem prac na dział organizacyjno - 
propagandowy i zbiórkowo - rozdzielczy.

XIV. Komisja Rewizyjna Powiatowego 
Obywatelskiego Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym składa się z trzech osób i 
dwóch zastępców powołanych przez plenar
ne zebranie organizacyjne Komitetu, które

; wybierają z pośród siebie przewodniczące
go.

Do obowiązków Komisji Rewizyjnej na
leży :

1) przeprowadzenie kontroli conajmniej 
raz w miesiącu wszystkich zebranych ofiar 
tak w gotówce, jak i naturaliach jak i ich 
sposobu rozdziału, w tym celu Komisja Re
wizyjna jest uprawniona do kontroli kasy, 
magazynów towarowych oraz żądania przed
stawienia dokumentów jak i udzielania wy
jaśnień dotyczących tak strony formalnej 
jak i celowości rozdziału,

2) przesyłanie niezwłocznie protokołów 
z dokonanej rewizji Wydziałowi Wojew. 
Oby w. Komitetu Zimowej Pomocy Bezro

botnym, przedkładania plenarnymu zebraniu 
Pow. Oby w. [^Komitetu Zimowej Pomocy 
Bezrobotnym sprawozdania i opinii dot. ca
łokształtu omawianej sprawy.

Po ukończeniu akcji zimowej pomocy 
bezrobotnym winien przewodniczący Wydz. 
Wykonawczego zwołać plenarne zebranie 
Komitetu najdalej do dnia 15 maja 1937 r.

Na powyższym zebraniu składają : a) 
Wydział Wykonawczy - sprawozdanie z 
działalności i osiągniętych wyników, b) Ko
misja Rewizyjna - sprawozdanie z kontroli 
działalności Wydz. Wykonawczego. Na pod
stawie złożonych sprawozdań plenarne ze
branie uchwala absolutorium dla Wydziału 
Wykonawczego.

Uzupełnienie do ustępu IV, p. 2 b) : Zbie
raniem ofiar w naturze winny zająć się 
specjalnie w tym celu powołane przez Wy
dział Wykonawczy Pow. Obyw. Komitetu 
Zimowej Pomocy Bezrobotnym komisje od
biorcze, w skład których winni wejść m. i. 
przedstawiciele organizacyj kobiecych, mło
dzieżowych i straży pożarnej. Odbiór zebra
nych ofiar w naturze potwierdza Komisja 
Odbiorcza, sporządzając protokół odbioru 
w/g ustalonego wzoru, w trzech równo- 
brzmiących egzemplarzach, przy czym je
den egzemplarz wydaje się ofiarodawcy ja
ko pokwitowani, drugi wraz ze sprawozda
niem przesyła się do Wydziału Wykonaw
czego Wojewódzkiego Obywatelskiego Ko
mitetu Zimowej Pomocy Bezrobotnym, zaś 
trzeci pozostaje w aktach Powiatowego Ko
mitetu.
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bożeństwo o godz. 11-ej ze spowiedzią i ko
munią św.

Międzyrzecze. (Rocznica Święta R e- 
formacji). Rocznicę Święta Reformacji o- 
raz pamiątkę poświecenia naszego kościoła 
przed siedemdziesiąt laty obchodziliśmy dnia 
pierwszego listopada br. w nastroju poważ
nym i uroczystym. Nabożeństwo odprawił 
w zastępstwie miejscowego ks. pastora 
czcigodny ks. profesor Paweł Sikora z Cie
szyna, który kazał na tekst: Będziecie mi 
świadkami aż do kończeń ziemi. Kościół 
był pięknie ozdobiony kwiatami, podczas na
bożeństwa przygrywał kościelny chór puzo
nistów. Na popołudniowe uroczystości po
wrócił wprost ze Stanisławowa nasz ks. 
pastor i odprawił na cmentarzu naszym na
bożeństwo poświęcone pamięci umarłych 
członków zboru, a zwłaszcza pierwszego 
kuratora, który przez trzydzieści lat piasto
wał godnie ten urząd, oraz księdza pastora 
Pustówki zmarłego przed dziesięciu laty po 
37 latach wzorowego duszpasterstwa. Na 
grobach ich złożono wieńce. Pleśni i lekcje 
z Pisma Św., przemówienia i modły zebra
nym uprzytamniały prawdę zawartą w sło
wach pieśni: Wszyscy umrzeć musimy, jest 
to prawda czysta, lecz się przy tym cieszy
my przez Jezusa Chrystusa. Na uroczystość 
zebrały się nader liczne rzesze naszych 
zborowników i współwyznawców z innych 
zborów, mimo słoty i dżdżystej niepogody. 
Z cmentarza udaliśmy się do kościoła na 
akademię reformacyjną. Po pieśni wspólnej 
i występach, chóru Związku młodzieży 
przedstawił ks. pastor Gajdzica istotę „ob
cowania świętych" w miłości i wierze, opo
wiadając o zakładach miłosierdzia i dobro
czynności w Stanisławowie, gdzie bawił w 
dniach poprzednich na uroczystościach 
tychże zakładów, istniejących od czterdzieś
ci lat, każąc tam Słowo Boże wobec licz
nych przedstawicieli władz wojewódzkich, 
miejskich i wojskowych. Następnie ks. prof. 
Sikora w pięknych słowach mówił o tern, 
co zawdzięczamy reformacji, a w’^c o Biblii, 
pieśni ewangelickiej, modlitwie i wierze, o 
ewangelickich świętych, kładąc nam ra 
serce obowiązek: Trzymaj, co masz, abyś 
nie postradał korony wiecznego żywota. Na 
zakończenie podziękował ks. pastor wszyst
kim uczestnikom za udział w uroczystoś
ciach, które odbywały się w duchu ewan
gelii dla polskiej i niemieckiej części zboru 
wspólnie.

Warszawa - Skoczów. ( Ordynacja) 
Dnia 25-go X. br. odbyła się w Warszawie 
ordynacja młodych księży. Ordynowani by
li: Arlt Arno, Bieliński Józef, Dietrich Ze
non, Dietź Edward, Frank Otto, Gaubatz 
Juliusz, Horn Ryszard, Minker Karol, Prüfer 
Helmut, Rosnagel Jakub, Tręnkler Ryszard, 
Wolschendorf Karol.

Taka sama uroczystość odbędzie się 8. 
XI.br. w Skoczowie, gdzie b^dą ordynowa? 
ni : Gustaw Broda, Karol Kłus, Gustaw Mo- 
lin, Karol Sztwiertnia.

Koło Teol. Ew. U. J. P. przesyła z tej 
okazji swym byłym kolegom - członkom 
życzenia wszelkiej pomyślności przy pracy 
na niwie bożej.

(W) (Konferencja). Na wtorek, dnia 
1 grudnia zwołano do sali Kolegium War
szawskiego konferencję ks. pastorów. Pro
gram obejmuje referaty: ks. Dr Niemczyk — 
Egzegeza Psalmu 73, kspiof. Michejda — Na
sza współpiaca duszpasterska, ks. O. Krenz 
— Istota i cel konfirmacji.

Stanisławów. (40-lecie istnienia za
kładów). W ani ach od 31. X. do 2. XI. 
br. obchodziły Ewangelickie Zakłady do
broczynne ks. Zóklera w Stanisławowie ju
bileusz 40-lecia pięknymi uroczystościami, 
w których udział czynny między innymi 
brali : ks. Sikora Paweł z Cieszyna, Prezy
dent ks. D. Voss z Katowic, ks. sen. Saul 
z Gallneukirchen, ks. Marcin Hennig z Ham
burga i ks. Gnjdzica z Międzyrzecza.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. Zarząd miasta Cieszyna zawia

damia, że targ tygodniowy przypadający na

dzień 11. XI. 1936 — odbędzie się w dniu 
10. XI. br. a to ze względu na Święto Pań
stwowe.

(C) (Dzwon Żwirki i Wigury) W 
poniedziałek oddano baidzo urjczyście Cie
szynowi w depozyt dzwon „Żwirki i Wigu
ry". który powstał ze składek społeczeńst
wa polskiego. Przeznaczony jest on do koś
cioła w Cierlicku, Fez wskutek stosunków 
politycznych nie może narazie zająć miejs
ca swego przeznaczenia i spełnić roli mu 
powierzonej.

Oddanie dzwonu w depozyt dokonał p. 
M. Dąbrowski, redaktor Ilustrowanęgo Ku- 
ryera Codziennego, a to z tej racji, że 1. K. 
C. zbiórką się zainteresował i przeprowadził. 
Po przemówieniu p. red. Dąbrowskiego 
przemówił p. burmistrz Dr. Michejda, przyj
mując dzwon pod opiekę miasta, podkreśla
jąc, że niebawem przyjdzie czas, gdy Cze
si zaprzestaną czechizacji naszych braci, 
wykreślając to pojęcie ze swego słownika i 
ze swych serc a wtedy dzwon będzie mógł 
zawisnąć na wieży kościoła w Cierlicku, 
gdzie nasi bohaterscy lotnicy zginęli trzy 
lata temu śmiercią lotników. Pod koniec 
przemówił p. poseł Dr. Wolf, dziękując 
imieniem polskiej ludności w Czechosłowa
cji za piękny dzwon.

Uroczystość miała charakter narodowy 
i wzięło w niej udział b. liczne społeczeń
stwo cieszyńskie i 4 p. s. p., , akoteż liczna 
delegacja naszego lotnictwa, która swymi 
niebieskawymi mundurami stanowiła dla Cie
szyna sensację.

Dzwon zostanie umieszczony w muzeum, 
lecz jest rozpatrywana myśl, by go umieś
cić na tymczasowej wieży na górze zam
kowej lub koło pomnika Mieszka tak, by 
można było nim dzwonić a jego głos* mógł 
docierać do naszych braci po tamtej stronie 
Olzy. Uroczystość upiększyła orkiestra woj
skowa i chór.

(Ç) (K omitet Po w. Pomocy Zimo
wej Bezrobotnym) Ostatnio zawiązał 
się Powiatowy Komitet Pomocy Zimowej 
Bezrobotnym, na którego czele stanął zna
ny z ofiarnej pracy społecznej prezez Sądu 
p. Karpiniec. Komitet rozpoczął już dzia
łalność i zapewne uczyni wszystko, by za
danie swe spełnić i w czasie zimy nakar
mić i przyodziać rzesze bezrobotnych.

Oprócz Komitetu Pow. zawiązał się i 
Komitet lokalny, który ma się zająć na te
renie miasta akcją pomocy bezrobotnym w 
czasie nadchodzącej zimy. Komitet ten liczy 
na poparcie społeczeństwa cieszyńskiego, 
znanego już z ofiarności na cele społeczne 
i publiczne.

(C) W Dęblinie ukończył ostatnio Szko
łę Podchorążych Lotników p. Paweł Nie
miec, syn tut. fabrykanta śp. Pawła Niemca. 
Wymieniony jest wychowankiem cieszyńs
kiego gimnazjum mat.-przyrodniczego, a za
razem pierwszym lotnikiem-oficerem ze Ślą
ska cieszyńskiego, który ukończył Szkołę 
Podchorążych, kształcącą zawodowych ofi- 
cerów-lotników. Młodemu porucznikowi śle- 
my serdeczne życzenia — Szczęść Boże na 
podniebnych szlakach.

(C) (Skargi obywateli) Duio nie
zadowolenia wywołało postępowanie Urzędu 
Skarbowego w Gjeszynie, a to po wydaniu 
okólmka Ministerstwa Skarbu z dnia 25. 1. 
1935 r. i po wydaniu rozporządzenia z dn. 
27 kwietnia 1936 r., mocą których miało 
się wszystko zmienić na lepsze, bo tak o- 
kółnik jak i rozporządzenie najwyraźniej 
mówią, że wymiar musi się zgadzać z rze
czywistym dochodem płatnika. Dzieją się 
jednak rzeczy dziwne, a przy tym niczym 
nieuzasadnione. Od bardzo wielu obywateli 
słyszy się skargi, że po zbadaniu docho
dów i rozchodów spisany piotokół bez wie
dzy i nieobecności płatnika zmieniono na 
jego niekorzyść, a mianowicie: nie uwzględ
niono wydatków na reperatury, celem utrzy
mania budynku w doorym stanie, dalej od
setek od długów hipotecznych, kosztów a- 
dministracy jnych, [poniesionych w celu osią
gnięcia dochodu, doliczono w dochodach 
kwoty, których płatnik wcale nie otrzymał 
i nie przyznano 1% na amortyzację bu
dynku według ceny nabycia, jak o powyż
szych rzeczach rozporządzenie Mm stra Skar
bu 7 dnia 27 kwietnia 1936 r. najwyraźniej 

o tym mówi. Wymiar taki sprzeciwia się 
art. 71 ordynacji podatkowej i wywołuje 
wśród obywateli niezadowolenie, a co naj
ważniejsze, nie przyczynia się do konso- 
’idaeji naszych sił wewnętrznych. Miarodaj
ne czynniki zech ą zbadać wniesione od
wołania, a przekonają się, że postępowa
nia wymiarowe uskutecznia przez Urząd 
Skarbowy w Cieszynie nie są bez zarzutu.

Ustroń. (11 listopada) Święto państ
wowe 11 listopada obchodzić będziemy w 
Ustroniu wediug następującego programu : 
Zbiórka na rynku o godz. 8'45. Nabożeństwo 
w kościele katolickim o godz. 9. Nabożeństwo 
w kościele ewangelickim o godz. 10-tej na
stępnie zakończenie na rynku. W sobotę, 
dnia 14 listopada o godz. 7-mej akademja 
w sali na „Prażakówce“.

Wisła. Pan Prezydent przyjechał dnia 
4 XI. do Wisły na polowania śląskie, w któ
rych wezmą udział szczególni goście mia
nowicie ambasadorowie Francji p. Leon 
Noel, Anglii sir Wiliam Kennard, Niemiec 
von Moltke, posłowie Austrii p. Hoffinger, 
Węgier p. Hory, minister rolnictwa p. Po- 
niatowski, oświaty Świętosławski, oraz sze
reg wyższych dygnitarzy wojskowych i 
cywilnych.

Bielsko. Państwowa Szkoła Przemysło
wa w Bielsku zawiadamia, że dnia 22 listo
pada 1936 r. odbędzie się Walne Zebranie 
Rady Rodzicielskiej o godz. 9-tej rano w 
sali fizykalnej Państwowej Szkoły Przemy
słowej w Bielsku. O godz, 10 — 12 odbę
dzie się konferencja informacyjna dla ro
dziców. —

Bystra. (Śmierć Daszyńskiego) W 
minionym tygodniu zmarł w sanatorium 
w Bystrej, po długiej chorobie śp. 
Ignacy Daszyński. Postać to dobrze zna
na całej Polsce ale i dla Polski dobrze za
służona. Szczególnie dobrze jest znany ś. p. 
Daszyński w warstwach robotniczych, dla 
których całe życie pracował, walcząc o ho
nor ich pracy. W swej działalności polity
cznej bogactw się nie dorobił. Umarł w 
ubóstwie, choć mógł mieć krocie tysięcy. 
Na'eżąc do Polskiej Partii Socjalistycznej 
służył nie tylko masom robotniczym, ale 
i sprawie polskiej i to razem z śp. Marszał
kiem Piłsudskim. Pracowali razem przez 
szereg długich lat, lecz pod koniec się ro
zeszli. Było to po wypadkach majowych. 
Jako działacz robotniczy, mimo swego czer
wonego zabarwienia, był ogólnie cenionym 
dla bezcennych wartości charakteru. Wszy
scy bowiem o tern wiedzieli, że Daszyński 
to człowiek czystych rąk i nieposzlakowa
nej bzei, że u niego niemasz rozdźwięku 
między słowem a czynem.

Pogrzeb Jego odbył się w Krakowie 
przy udziale tysięcy rebotników i delega- 
cyj robotniczych z całej Polski. W pogrze
bie wzięli również udział przedstawiciele 
sejmu i senatu, wojewoda krakowski i pre
zydent miasta, jakoteż wielu innych powa
żnych mężów i dygnitarzy. Ministerswo ko
munikacji udzieliło nawet 50% zniżki ko
lejowej dla uczestników pogrzebu z poza 
Krakowa.

Zygmunt Nowakowski tak o Zgasłym 
pisze : Daszyński jest symbolem. Łączy w 
sobie sen o szpadzie i sen o młocie zarazem. 
Postać przedziwna i piękna, mająca w so
bie znamię wzniosłości. Widzieć ją zawsze 
będziemy na tle lasu sztandarów czerwo
nych. Sam zaś zaohował niezwykłą propor
cję, umiejąc wiązać kolor biały z czerwo
nym. Zbyteczną byłoby rzeczą „wybielać” 
tę postać, jako że ona tego nie potrzebuje. 
To pewno że każdy człowiek nietknięty 
daltonlzmem, ujrzy obie barwy, zharmonizo
wane i wzajem się uzupełniające.

Daszyński był również wybitnym, pło
miennym mówcą. Gdy przemawiał w par
lamencie wiedeńskim lub sejmie warszawskim, 
to wszyscy słuchali go z zapartym oddechem, 
nie wyłączając i jego ideowych przeciwni
ków. Nazwano go wulkanem tryskającym 
lawą słów.

Nazwisko jego samo w sobie stanowiło 
hasło, zawołanie, było — zwłaszcza dla 
młodych — programem, w każdym razie 
buntem wcielonym. Pogrzeb urządzono na 
koszt miasta Krakowa bez udziału ducho
wieństwa katolickiego.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.



delikatność, piękność i za- 
ów zapach? Miłością. Ona 
i serce zdobi, a jest czemś 
i najszlachetniejszym, co 
swiecie. Miłość każdego 
się podoba. Czy może być

Mącznik na 
winogronach

Mieszkajcie we Mnie ; Ja w was. 
Jako latorośl nie może przynosić o- 
woce sama z siebie, jeśli nie będzie 
zostawała w krzewie winnym, tak i 
wy, jeśli we Mnie mieszkać nie bę
dziecie.

I nie ducha i materii, planów i wykonania, 
. zamysłów i celów. Owoce tej wiosny jesz- 

sze nie dojrzałe. Gdzieniegdzie dopiero 
śniegi topnieją i lody pękają; gdzieniegdzie 
dopiero zawiązki gron. Stąd narzekanie ludzi 
niecierpliwych i głodnych, którzy otwierają 
gębj' na pieczone gołąbki, nim jajko w 
gołębniku zniesionym być mogło.

Ale czas leci, czas i cierpliwość przy
niesie. Stąd niebezpieczeństwa i szkody nie 
grożą. Szkody grożą od mącznika — sbłu- 
dy: nieszczerości, udawania, wilków w ow
czej skórz», głodnych o opuchniętym żołą
dku, wołających o pracę a niechcących pra
cować, ubogich a bogatych, bogatych a u- 
bogich, starców bez emerytury i młodzień
ców- emerytów, rządów bez sprawiedliwoś
ci i szafarzy- defraudantów. Gdzie taka wy
bujała obłuda, tam winogron nie będzie.

A gdyby gdzie taka obłuda była; czy 
istnieje j. kie ickar .two istnieje ! Jest nim 
jedynie Chrys tus. Lecz nie Ch-ystus dla jed
nych, a dla drugich Antychryst, ale Chrys- 
stus dla wszystkich.

Droga wyjścia.
Niech mi wolno będzie korzystać z tego 

samego tytułu, jaki p. senator Evert nadał 
artykułowi swemu (Nr. 45 „Zwiastun Ew.” 
z dnia 8 b. m.), w którym rozprawia się z 
projektem nowych praw kościelnych; tern 
bardziej, że „droga wyjścia“, którą wskazu
je, jest nietylko nierealna, ale w gruncie 
rzeczy sprowadza się do wychwalania sta
rej ustawy z r. 1849, na którą przez różo
we patrzy szkiełka,

Na simym wstępie . jednak zmuszony 
jestem z oburzeniem odeprzeć zarzut, jako
by my członkowie Polacy Komisji Synodu 
Konstytucyjnego z r. 1923 nie potrafili bro
nić „godności i honoru” naszego Kościoła, 
że na to potrzeba było dopiero p. senato
ra. Nikt, kto zna moją przeszło 50-Ietnią 
działalność, nie oskarżał mnie dotychczas, 
żem w czymkolwiek uchybił godności Koś
cioła, który reprezentuję, i gdyby w no
wych projektach godność ta była choćby 
zadr śnięta, napewno nikt z nas nie głoso
wałby za nimi, a wszak wszyscy jak jeden 
mąż przyjmujemy je, aczkolwiek dobrze 
wiemy — gdyż przedyskutowaliśmy i prze
trawiliśmy wszystkie te artykuły — że za
wierają wiele ograniczeń, których wcięlibyś
my nit widzieć w pierwszym prawie, jakie 
wolna Polska daje Kościołowi ewangelic
kiemu.

P. Senator nie zna starej ustawy, jeżeli 
może twierdzić, że nowe ustawy bardziej 
krępują swobodę Kościoła, aniżeli ustawa 
z r. 1849, nie zna też historii zmagań się 
naszych z państwowym uciskiem i biuro
kratyczną oschłością starej ustawy, krępu- i 
jącej wszelki samodzielny rozwój życia koś
cielnego. i skądżeby miał wiedzieć o tern?

Wszak dopiero po wolnie wszechświatowej 
przybył do nas, nie widział i nie żył w koś
ciele o ustroju synodalnym. Nie wie więc 
nic o tern, że prawie na wszystkich syno
dach pastorskich, począwszy od r. 1891 wo
łaliśmy o nowy ustrój Kościoła, bośmy się 
dusili w więzach ustroju państwowo - Kon
systorskiego, który nam udaremniał wszel
kie żywsze poczynania; przedstawialiśmy 
konieczność zaprowadzenia ustroju synodal
nego, abyśmy mogli stanowić sami o sobie, 
godząc się z góry na wszelką kontrolę i 
nadzór ze strony państwa. Wszystko nada
remnie, gdyż nawet jaśniejsza zorza, która 
nam się ukazała w czasie rewolucji rosyjs
kiej 1905 i 1906 roku, wnet zblakła i zczez- 
ła. P. Senator nie wie o tern, jaki zgubny 
był wpływ starej ustawy i na zewnętrzny 
rozwój naszego Kościoła, że np. od r. 1849 
do czasu wojny 1914 r. liczba księży na
szych pozostała ta sama (59), a liczb* zbo
rów powiększyła się tylko o 4. Jakże wy
mownie świadczą te cyfry o położeniu, w 
jakim się .Kościół znalazł! 1 nie dziw: Kon- 
systorz - instytucja rządowa, bez stycznoś
ci z ludem ewangelickim, uzupełniająca się 
przez .cooptację; na czele Konsystorza prze
możny i niemal decydujący wpływ wywie
rający prezes, wyznaczony przez cesarza 
bez żadnej ingerencji ze strony naszej, za
zwyczaj rosyjski generał: radcowie świec
cy - rosyjscy urzędnicy; cały Konsystorz 
„pod zwierzchnictwem“ ministerstwa. Koś
ciół nie miał prawa ani nabywać, ani zby
wać majątku kościelnego bez zezwolenia 
cesarza; jego kapitały musiały być składane 
w banku państwowym (i wywiezione zosta
ły czasu wojny do Rosji); kasowość parafii 
pod ścisłą kontrolą władz powiatowych i 
gubernialnych, które miały prawo wtrącać 
się do najdrobniejszych szczegółów i t. d.

Taka ustawa po dzień dzisiejszy obo
wiązuje z tą różnicą, że władze polskie 
mając zaufanie do stojących na czele Koś
cioła, nie korzystają ze swoich uprawnień 
Ale gdyby 1 iedykolwiek w Polsce wzmógł 
się fanatyzm religijny, każdy minister miał
by w stosunku do naszego Kościoła ręce 
rozwiązane.

Nowa ustawa daje nam pełną wolność 
wyznawania swej wiary oraz wykonywania 
swego kultu religijnego. Kościół rządzi się 
swoim. Zasadniczym Prawem wewnętrznym, 
które jest uznane przez państwo. Kościół 
może zmieniać istniejące prawa swoje we
dług swojej woli i dawać sobie nowe pra
wa, które naturalnie nie mogą być w 
sprzeczności z prawami państwowymi, a to 
„stwierdza” minister, a nie „zatwierdza”, jak 
pisze p. Senator: „Dla- honoru ewangelic
kiego jest absolutnie nie do przyjęcia, aby 
państwowa ustawa kościelna przewidy
wała zatwierdzenie kościelnego prawa we
wnętrznego”. Naturalnie, byłoby to dla nas 
nie do przyjęcia (i nie „dla honoru ewange
lickiego“, ale wprost dla tego, że to obala
łoby kardynalną zasadę wolności kościoła).

Jan 15, 4.
Znam wiele zapachów z świata roślinne

go, ale najdelikatniejszym i najpiękniejszym 
jest zapach kwiatu krzewu winnego. Kto go 
jeszcze nie odczuł, nie ma nawet pojęcia, 
jak delikatnym i przemiłym on być może. 
Pan Bóg tak zrobił, że szlachetny owoc ma 
już szlachetny kwiat, szlachetny wydający 
zapach.

Człowiek jest latoroślą krzewu winnego 
Jezusa Chrystusa. Czem jest ńw kwiat? 
Chyba serce. Trudno bowiem w tjir podo
bieństwie odnaleźć coś innego na człowie
ku, coby kwiatem być mogło. Zaś serce ma 
wszelkie dane: 
pach. Czem jest 
z serca pochodzi 
najpiękniejszym 
wogóle mamy na 
zdobi i każdemu _ __ _  _
kwiat krzewu winnego, któryby nie miał 
woni ? Nie, podobnie jak niema serc ludz
kich, któreby nie znały miłości. Mogą atoli 
być czasy, kiedy kwiat winny nie pachnie; 
tp są dni słoty, braku słońca i zimna. Tak 
też i serca ludzkie mogą nie płonąć miłoś
cią, gdy im brak słońca i ciepła, a otoczy 
je ziąb lub mróz ludzkiej złości i przew
rotności.

Kwiat winny wydaje owoc. Miłość ludz
ka też. Owoce kwiatu winnego są gatunko
wo różne i jakościowo rozmaite. Ta roz
maitość jest jeszcze większa w owocach 
miłości. Życie rodzinne współobcowanie 
przyjaciół i szerokie morze życia chrześci
jańskiego dostarczają niezliczonych pod tym 
względem dowodów i przykładów.

Na winogrona może przypaść skaza, gdy 
padnie na nie mącznik. Ten nieszczęsny pa
sożyt przylatuje z powietrzem niewidzialnie 
i niedostrzegalny — a gdy padnie na gro
na, zatruje, skazi, wzrost wstrzyma. Karło
wacieją i kamienieją jagody. Liść żółknie 
i opada. Plon roczny przepada.

Nieszczęsnym mącznikiem na owocach 
miłości jest obłuda. Ona wstrzymuje wszy
stko, niszczy wszystko, przemienia aż do 
gruntu serca i niweczy przyjaźń. Gdzie sza
tan zarzuci powłokę obłudy, tam marnieją 
wszystkie owoce miłości. Nawet owoce ży
cia Syna Bożego przepadały w obłudnych 
sercach faryzeuszów.

Lata powojenne są latami wielkiej wios
ny ludów. Świat stary legł pod śniegiem 
ludzkiej nienawiści, a rodzi się świat nowy. 
Powstaje wszędzie. Jego pęd twórczy jest/ 
wszechpotężny, obiawjający się w dziedzi-|
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Takich, oględnie mówiąc „niedokładności“ 
jest sporo w artykule p. Senatora. Nie wiem, 
skąd je zaczerpnął, a raczej wiem : tak pi- 
zsą Niemcy w swoich gazetach, tak głosi 
w swoich nawoływaniach „Volksverband“, 
który nie przebiera w środkach, aby zohy
dzić nową ustawę i na wszystkie strony 
rozsyła swoich agentów. I wierzą im ludzie, 
wierzy i wielu księży, a zwłaszcza niektó
rzy starsi duchowni, którzy zżyli się z daw
ną ustawą i boją się wszelkich zmian.

Nowa ustawa daje nam ustrój synodal
ny, a więc reprezentację elementu świec
kiego w zebraniach diecezjalnych i w sy
nodzie, wciąga element ten do współpracy 
nie tylko w zborze, ale i w zwierzchnich 
władzach kościoła, co powinno mieć olbrzy
mie dla nas znaczenie : rozszerzy gro
no czynnie pracujących w kościele, zainte
resuje szerokie warstwy i pobudzi do po
głębiania życia religijnego, i nie będzie tak, 
jak dzisiaj, że każda parafia patrzy wyłącz
nie na swoje interesy, a dla ogólnych spraw 
całego Kościoła nie ma ani zrozumienia ani 
serca, że właściwie jesteśmy tylko zbioro
wiskiem poszczególnych parafi,, a nie Koś
ciołem we właściwym tego słowa znacze
niu, oto jest jedna z przyczyn, acz nie je
dyna, zastoju religijnego, który szerzy się 
śród nas, i zaniku wpływu, jaki Kościół 
nasz w Polsce mieć powinien.

Nowa ustawa daje nam wolny wybó? 
naszych władz kościelnych, wprawdzie z 
pewnymi ograniczeniami, które jednak są 
zrozumiałe z powodu stosunków, w jakich 
żyjemy, i dlatego, że z woli Bożej dwie na
rodowości, polska i niemiecka, muszą u nas 
wspólnie żyć w jednym Kościele, a to dzi
siaj nie jest rzeczą łatwą. Powtarzam, ogra
niczenia te są konieczne. Przecież i na pre
zesa kolegium kościelnego nie wybiera się 
pierwszego lepszego zborownika z ulicy, 
ale stawiają kandydatury i kolegium i ko
mitet zborowy, aby wybór padł na męża 
godnego tego stanowiska. Jest to, natural
nie, niejakie skrępowanie wolności wyboru, 
ale musi ono być, i tylko demagogia po
mstuje na ten stan rzeczy.

A co do innych ograniczeń, to nic są o- 
ne tak wielki*', jak piszą. znieść je może
my. Zresztą w pertraktacjach z rządem 
jeszcze niejeden artykuł prawa będzie zmie
niony. W każdym razie nie ulega wątpli
wości, że w porównaniu z dawną, nową, u- 
stawa — to wielki postęp ku lepszemu. 
Kto tego nie widzi, ten albo widzieć nie 
chce, albo w demagogiczny sposób tumani 
ludzi. Gotów -byłbym przedłożyć racje mo
je jak najszerszemu gronu zborowników i 
przekonany jestem, żc uznają słuszność mo
ich wywodów.

Proszę nic sądzić, że jestem przeciwni
kiem pana senatora Everta. Uznaję jego 
rzutkość, energię i wielką pracę, myślę też 
że potrafi godnie reprezentować nasze wy
znanie. Ale jednostronne poglądy i uleganie 
pewnym wpływom prowadzą go nieraz na 
błędne drogi. Dwa razy w życiu nakazy
wał mi mój obowiązek biskupi przeciwsta
wić się jemu, gdyż chodzifo i chodzi o spra
wę tak wielką i świętą, jak przyszłość Koś
cioła naszego w Polsce: raz przed 13 laty, 
gdy aa sesji Synodu Konstytucyjnego 
chciał rozbić Kościół nasz na część polską 
i część niemiecką, co byłoby jeżeli nie zgu
bą, to w każdym razie znacznym osłabie
niem Kościoła naszego w Polsce, a przytem 
jawną niedorzecznością, gdyż mało mamy 
zborów ezysto polskich, a niewiele czysto 
niemieckich, w których nie byłoby Polaków. 
A drugi raz — to dzisiaj zniewala mię 
troska o Kościół z całą energią wystąpić 
przeciwko niemu, gdyż artykuł jego w 
„Zwiastunie" uważam za szkodliwy dla Koś
cioła i krzywdzący nas za nasze cierniste 
zabiegi o nową Ustawę.

Jestem najmocniej przekonany, że przy 
starej ustawie Kościół nasz w Polsce jeno 
wegetować będzie, że przyjęcie now_j usta
wy mimo jej braków i niedoskonałości jest 
życiową dla nas koniecznością. Jestem prze
konany, że według ludzkich przewidywań 
lepszej ustawy my w Polsce nigdy i od 
żadnego rządu nie otrzymamy, więcej na
wet powiemj: odrzucenie zaś tej ustawy był

by to cios wymierzony w serce Protestan
tyzmu w Polsce, a zwłaszcza protestantyz
mu polskiego.

Ks. Jul. Bursche.
Od redakcji: Drukując nadesłany nam 

przez NPW. Ks. Dr. Jul. Burschego artykuł, 
musimy dla naszych Czytelników przedru
kować też artykuł p. senatora Everta, gdyż 
inaczej nie możnaby się zorjentować.

Droga wyjścia.
Ominął mnie 'ciernisty zaszczyt uczest

nictwa w komisji Synodu Konstytucyjnego 
z roku 1923, której przypadłe zadanie u- 
zgodnienia tekstu nowej Ustawy Kościelnej 
z przedstawicielami Wysokiego Rądu kzplitej 
Polskiej. Ale mimo to prace tej komisji ze 
względu na doniosłość sprawy . obchodzą 
każdego ewangelika, a prezesa Zboru War
szawskiego wciąga w wir współpracy i od
powiedzialności nietylko stanowisko, lecz 
więcej jeszcze wyraźne, natarczywe żądanie 
ewangelickiej opinii publicznej obydwóch 
obozów kościelnych. Wobec licznych oso
bistych i pisemnych zapytań i nawoływań, 
napływających ze stolicy i z kraju, uważani 
za swój obowiązek, zarazem w odpowiedzi 
na owe interwencje, wypowiedzieć publicz
nie kilka słów w tej tak ważnej dla nasze
go Kościoła sprawie.

Upłynęło trzy lata od chwili ujawnienia 
po raz pierwszy tekstu projektu nowej usta
wy kościelnej, która już w roku 1933 wy
wołała burzę sprzeciwu jednych i zaniepo
kojenia drugich. Wypowiedziałem wówczas 
na tym samym miejscu nasze ewangelickie, 
niezależne od politycznych i narodowych 
okoliczności, „non possumus*, które znalazło 
nieomal jednomyślne poparcie w całym spo 
łeczeństwie kościelnym, jako wyraz mini
mum naszych uprawnionych żądań.

Wyłoniona wtedy przez specjalny synod 
księży komisja, do której miałem zaszczyt 
należeć jako jej jedyny laik, stanęła rów
nież na gruncie wysuniętych przeze mnie 
zasad. W poszczególnych spornych kwes
tiach komisja posz/a na najdalej idące kom
promisy, o ile na to pozwalały nietyle słusz
ne uprawnienia, ile raczej godność i honor 
Kościoła.

Po trzech latach przerwy wznowiono 
sprawę ustawy kościelnej i przedłożono no
wy tekst, który nietylko nie uwzględnia 
postulatów naszej komisji, lecz w wielu wy
padkach wprowadza cały szereg nowych 
obostrzeń kontroli i ingerencji Państwa. Po 
doświadczeniach z r. 1933 nie trudno było 
przewidzieć, że takie prawo nie zostanie 
zaakceptowane przez niezależną opinię koś
cielną.

Nie zamierzam w tej chwili, aby nie po
głębiać poruszenia opinii publicznej, kryty
kować poszczególnych artykułów najnow
szego projektu; wystarczy zaznaczyć, że 
wielu starszych zasłużonych księży uważa 
ostatni projekt za bardziej krępujący swo
bodę Kościoła, aniżeli ustawa z 1849 roku, 
która wprawdzie przewiduje nominację przez 
Państwo całego składu Konsystorza, przy 
uzupełnieniu zawsze zresztą na wniosek te
goż Konsystorza, ale wzamian daje Konsys- 
torzoui wielką swobodę działania.

Nowy projekt wprawdzie przewiduje 
wybory, ale tak ogranicza swobodę tych 
wyborów, a następnie prawa wybranych, 
że przy pozorach autonomii wprowadza 
fak yczną kuratele administracyjną i mająt
kową.

Jeżeli taka kuratela nawet w Niemczech, 
przy niesłychanym napięciu uczuć nacjona
listycznych, natrafiła na zdecydowany opór, 
to tym bardziej nie podobna jej zastoso
wać, nawet w daleko mniejszym zakresie, 
w stosunku do Kościoła Ewangelickiego 
w Polsce.

Najprzykrzejsze jednak są w ;nowym 
projekcie przepisy, nie liczące się z god
nością niezależnego Kościoła. Dla honoru 
ewangelickiego jest absolutnie nie do przy
jęcia, aby państwowa ustawa kościelna 
przewidywała zatwierdzenie wzgl. uzgad
nianie kościelnego prawa wewnętrznego, 
miast „stwierdzenia, że ono nie sprzeciwia 
się prawu państwowemu*, jak to trafnie i 

subtelnie formułuje nasza Konstytucja; aby 
minister (de facto referent) współudział w 
układaniu kościelnej modlitwy za Państwo: 
aby takiż referent, choćby pośrednio miał 
wpływ na ustalenie „warunków i sposobu 
przyjmowania do parafii osób nie należą
cych dotąd do Kościoła Ewangelickiego” 
(paragraf 13 prawa wewnętrzn.) i t. d. i t. d.

Cytujemy rozmyślnie tylko mniej ważne, 
choć może bardziej jaskrawe przykłady, 
aby uniknąć publicznej dyskusji na zasad
nicze tematy składu synodu, wyboru bisku
pa, nominacji wiceprezesa, usuwania pasto
rów, ograniczeń majątkowych, aby nie utru
dniać pertraktacji urzędowych instancji.

Wszystkie te zbyteczne, często drażnią
ce przepisy, tchną największą nieufnością 
do naszego Kościoła, na czele którego 
wszak będą stali ludzie, których wybór mu
si być poprzednio uzgodniony z władzami 
państwowymi. Domyślamy się pobudek tych 
przepisów. Nie negujemy, że są, niestety, 
w naszym Kościele nieliczne zresztą sfery, 
które chciałyby gnadużyć Kościoła do ce
lów politycznych. Ale liczniejsze od nich 
społeczeństwo ewangelicko - polskie i prze
ważająca część duchowieństwa i wyznaw
ców niemieckich, którzy są i pragną pozos
tać lojalnymi obywatelami Państwa, dają 
dostateczną rękojmię bezskuteczności tam
tych usiłowań. Twierdzimy stanowczo, że 
czynniki rządowe przeceniają wpływy de
strukcyjne, a nie docniają wpywów polskich 
w naszym Kościele. Pozwolimy sobie przy
pomnieć, że nawet w ciężkick warunkach 
wojennej okupacji polacy-ewangelicy potra
fili na sławetnym synodzie łódzkim obronić 
Kościół przed okupacją polityczną, a tym 
bardziej zdołają uczynić to w wolnej Oj
czyźnie.

Jeżeli czynniki państwowe staną na 
gruncie naszej biblijnej ewangelickiej zasa
dy: „Bogu, co jest boskiego, a cesarzowi, 
co jest cesarskiego”, uszanują w tonie i 
stylu godność, a w treści istotne prawa 
Kościoła, porozumienie w sprawie nowej u- 
stawy kc-cielne, z większością społeczeńst
wa kościelnego nie będzie rzeczą zbyt tru
dną. Nie uznanie natomiast tej podstawy i 
wszel’ i 3 próby „forsowania“ mogą dopro
wadzić do wstrząsów, które na dalszą metę 
w skutkach swoich okażą się szkodliwsze 
dla Państwa, aniżeli dla Kościoła.

L. J. Evert,
Senator R. P.

Przemówienia 
na pogrzebach.

Zdarzył mi się tego roku przypadek, że 
gość Młodzieży Ewangelickiej bez zgłosze
nia się przemawiał nad grobem i że chór 
młodzieży śpiewał również bez zgłoszenia 
się. W innym przypadku, jak mi opowiada
no, pewien chórmistrz ustawił swój chór 
tam, gdzie według dawnego zwyczaju zaw
sze ksiądz zwykł zająć miejsce na pogrze
bie. Takie przypadki mogłyby doprowadzić 
do niemiłych nieporozumień, dlatego pro
szę Szanowną Redakcję Posła o przyjęcie 
następujących parę uwag.

Pogrzeb jest zebraniem publicznym pod 
szczerem niebem. Każdy może w nim wziąść 
udznł. Nawet gdyby jatci Chińczyk, przy
padkowo przechodził, może przystanąć i 
posłuchać. Nikt mu tego nie zabrania i 
nie zabroni.

Kto takie zebrania pragnie urządzić mu
si mieć zezwolenie Urzędu Wojewódzkiego. 
Nie każdy takie zezwolenie otrzyma. W 
czasach niespokojnych nie otrzymuje zwy- 
kel nikt

Kościół takie zebrania może urządzać. 
Może je urządzać w domach, to jest pod da
chem i może urządzać pod szczerym niebem. 
Ma takie prawo, a to prawo przyznał mu 
rząd.’Ale też zgromadzenie kościelne urzą
dza osoba, która rządowi daje pewne gwa
rancje. Ma wykształcenie uniwersyteckie, 
zdaje egzamin z prawa kościelnego i doty
czących praw państwowych, na jej wybór
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i objęcie urzędu musi dać zgodę druga, wyż
sza instancja władzy politycznej, u nas 
Pan Wojewoda, stoi pod nadzorem wyższych 
władz kościelnych. Taka osoba odpowiada 
rządowi za to, że na publicznym zebraniu 
pogrzebowym zachowany będzie porządek, 
zgodny z wydanymi przepisami i że padną 
tylko siowd, które odpowiadają świętości 
obrządku, miejsca i powadze zebrania. 
Ksiądz za ten porządek odpowiada urzędowo 
i osobiście. Gdyby zaszło coś złego, rząd 
będzie tego dochodził i zażąda przeciwko 
księdzu śledztwa.

Nie może zatem być, żeby na pogrze
bach przemawiał byle kto, według własnego 
uznania i widzimi się. Nie może nawet być 
żeby na pogrzebach kto śpiewał, co mu 
się podoba. Tego roku donosiła prasa, że 
gdzieś w Królestwie jakiś chór robotniczy 
zaśpiewał na cmentarzu „Czerwony sztan
dar“. Sąd ukarał chórmistrza 6 miesiącami 
aresztu. Nie może nawet być, żeby bez 
wiadomości i zezwolenia odpowiednich czyn
ników kościelnych muzyka grała na po
grzebie. Niech która kapela zbierze się 
gdzie i zacznie bez szczególnego zezwole- 
na koncertować; zobaczy co jij zrobi po
licja. A tym więcej nie może takie samo
wolne koncertowanie nastąpić na pogrzebie 
i na cmeutarzu.

Przedstawiciel kościoła, którym w para
fii jest ks. proboszcz, odpowiada za całość 
zgromadzenia od domu aż na cmentarz, od 
chwili, kiedy jedna obca osoba przed do
mem pogrzebowym się zjawi, aż do rozej
ścia się gości pogrzebowych do domów. Ona 
ustanawia porządek. Jej zatem zgłosić i od 
niej zezwolenie zywkać winien każdy, kto- 
by w takiem zebraniu chciał zabrać jaki
kolwiek głos. To leży w interesie sprawy i 
w interesie społeczeństwa i porządku 
publicznego.

wojennych skoncentrować cały wysiłek wy
chowawczy w kierunku zespolenia i ujedno
stajnienia oddziaływania na dusze ludzkie.

Z tej myśli i potrzeby powstał bobór 
Sztockholmski arcybiskupa szwedzkiego boe- 
derbloma. Wszystkie denominacje chrześci
jańskie przyłożyły do tej sprawy swą rękę. 
Tylko kościół rzymsko-katolicki odmówił 
swej współpracy, udowadniając odmowę 
swą doskonałością boską. To co się dzieje 
w Hiszpanii powinno nas uczyć, ale powin- 
noby też otworzyć oczy kościołowi rzyms
kiemu.

Tymczasem mowa, którą papież wy
głosił w Watykanie dnia 14 września 
br. z okazji przyjęcia delegacji hiszpańskiej, 
nie zdaje się świadczyć o tym, jekoby w 
Rzymie już pod tym względem dniało. Pa
pież mówił do radia, zatem do całego świa
ta, z siłą podkreślając każdy wyraz w tych 
zdaniach, które zawierały opis męczeństwa 
kapłanów i zakonnic, niszczenie świątyń i 
straszliwe świętokradztwa, które już zostały 
powszechnie stwierdzone. Wielką również 
powagę i moc zawarł papież w słowach 
swoich, gdy wspomniał w rozkładowej pro
pagandzie, prowadzonej przez siły wywro
towe w różnych częściach świata, a szcze
gólnie w Rosji, w Chinach, w Meksyku i 
w Poł. Ameryce. „W nieszczęsnym kraju 
hiszpańskim z szatańską pomysłowością przy
gotowano prześladowanie religii i kościoła, 
co dało już tak straszne wyniki w Rosji, w 
Chinach, w Meksyku i Poł. Ameryce. Stwa
rza to jedna i ta sama propaganda, wszyst
ko burząca, która uwodzi masy, zbroi je i 
rzuca przeciwko wszelkim instytucjom bos
kim i porządkowi ludzkiemu.

Szkody powstałe stąd stają się tym trud
niejsze do naprawienia, że wywołane zosta- 
<y przez fałszywe doktryny i rywalizujące 
ze sobą egoizmy.

Z tych jednak tragicznych wydarzeń wy
pływają równocześnie wielkiej wagi ostrze
żenia. Primo: że już bezpośrednio zagrożo
ne i zaatakowane zostały same podwaliny 
porządku społecznego i cywilizacji. Secun
do: że ignoracja religijna nie pozwala nie
wątpliwie nieświadomym masom zauważyć 
jeszcze i ocenić w całej pełni niebezpie
czeństwa. Tertio: że heroldowie rozkłado
wych doktryn próbują dziś za wszelką ce
nę przyciągnąć ku sobie nie dość umocnio
nych w wierze katolików.

Ten fakt, że żywioły wywrotowe ude
rzają. przede wszystKim w katolicyzm, dowo- 
dzi, iż na drodze do urzeczywistnienia ich 
destrukcyjnych zamiarów stoi jako główna 
przeszkoda doktryn, chrzśeijańska, zawarta 
w Kościele Jezusa Chrystusa. Stąd wniosek 
że wszędzie przeciwdziałanie w jakikolwiek 
sposób działalności kościoła, doprowadza 
w ostatecznym rezultacie do torowania dróg 
zagrażającym dziś siłom rozkładowym.

Następnie papież zaprotestował uroczyś
cie przeciwko tym wszystkim oskarżycielom, 
którzy posądzają kościół, że nie dość prze
ciwstawia się on dzisiejszemu złu — pod
czas gdy ci sami oskarżyciele wszystko ro
bią aby utrudnić rozpowszechnienie nruki 
kościoła.”

Wywody tę świadczą o wielkim zainte
resowaniu głowy kościoła rzymskiego apra- 
’ rami hiszpańskiemu, ale nie tchną jeszcze 
duchem słów Chrystusowych: Przyszedł bo
wiem Syn człowieczy, aby zbawić to, co 
zginęło. Mat. 18; 11.

Przegląd poetyczny.

C~as z dnia 12. XI. pisze : „Oczy i uszy 
głównych stolic europejskich zwrócone są 
na Londyn“. Trzeba to zdanie wziąść tak, 
jak jest wypowiedzianem, wziąść poważnie 
a nam Polakom trzeba je Jprzyjąć z wielką 
radością. Cóż bowiem dzieje się w Londy
nu, że lań patrzy cały św‘at polityczny? 
W Londynie bawi obecnie dwóch dyploma
tów: nasz min. spi. zagr. Beck i regent ju
gosłowiański Pi weł. Kto wie, czy jaka ta
jemnicza ręka nie wysłała regenta Pawła 
właśnie w tej chwili do Londynu, aby tro

chę uwagi oderwać od Becka, a tym spo
sobem obniżyć znaczenie jego pobytu w 
Londynie. Gdyż ooprawdy • izyta naszego 
dyplomaty w Anglii jest zdarzeniem pa li
tyczny m pierwszorzędnym. Świadczy o tym 
choćby już jego przyjęcie nie tylko prztz 
sfery rządowe, polityczne i wojskowe ale 
nawet przez króla Edwarda VIII i przyjęcie 
p. Beckowej przez królowę Marię. Co 
tam się omawia, tego nie wiemy, gdyż 
krótki wywiad ministra, udzielony konferen
cji prasowej, mianowicie, że przedmiotem 
rozmow był całokształt sytuacji europejs
kiej ze szczególnym uwzględnieniem zagad
nień aktualnych, jak kwestja „nowego lo- 
carnc” i sytuacja w Gdańsku, zapewne 
przedmiotu obrad nie wyczerpuje. Więcej 
trochę można już wywnioskować z prasy 
zagranicznej.

Otóż z prasy berlińskiej odnosi czytel
nik wrażenie, jakoby aż dotąd obce wpły
wy były potrafiły Polskę w Anglii przedtta- 
wiać w takim świetle, że rząd wielkobry- 
tyjski wcale jej nie brał w rachubę w ob
liczeniach politycznych. Natomiast w nowej 
politycznej konstelacji, jaka wytwarza się w 
Europie po wojnie abijyńskiej, rewolucji 
hiszpańskiej, skomunizowaniu Francji, uzbro
jeniu Niemiec, neutralizacji Belgii, upadaniu 
znaczenia Małej Ententy przez wyjaśnienie 
właściwej siły Czechosłowacji i dźwiganiu 
się Wiednia i Węgier, Anglia przeciera o- 
czy i widzi, czem Polska jest i być może 
dla każdego, kto pragnie utrzymać pokój 
światowy. Mamy wrażenie, że czynniki nam 
wrogie potrafiły aż dotąd w życiu i działa
niach politycznych zbierać śmietanę z na
szego mleka. A mamy wn żenie; ża nastę
puje przełom. Daj Boże, abyśmy nie popeł
nili żadnych głupstw i nie dali się uwieść 
do niczego złego, żebyśmy powoli zacaęli 
zbierać jakieś owoce naszych wysiłków i 
naszych cierpień. Gdyż lud cierpi i znosi 
bardzo dużo, więcej jeszcze na wschodzie 
Rzeczypospolitej, aniżeli u nas.

Regent jugosłowiański przybył też do 
Londynu przypuszczalnie również w burdzo 
ważnych sprawach. Mi nowicie Mussolini 
w ostatniej mowie zaprezentował Jugosławii 
serdeczną sąsiedzką przyjaźń pod warun
kiem opuszcenia Małej Ententy. Nawet żą
dania węgierskie uznane przez Mussoliniego, 
miałyby chwilowo być usunięte. Nim nad 
takim prezentem Jugosławia zadecy
duje, należy sic jej dobrze zastanowić 
i nawet w rodzinie poradzić. A dwory an
gielskie i jugosłowiański są spokrewnione.

Wewnątrz państwa obchodziliśmy dnia 
11. XI. wszędzie bardzo uroczyście nasze 
święto państwowe,(poprzedzane podniosłą uro
czystością nadania gen. Rzydzowi- bmigłema 
tytułu Marszałka Polski i oddania buławy 
marszałkowskiej. Uroczystości w Warszawie 
były bardzo piękne, wzbudzające wiele po
dziwu i radości.

W Gdańsku urządzają hitlerowcy pewien 
teror przeciwko Polakom. Urządzone w Gdy
ni wiece protestacyjne wywołały głośne e- 
cha w Rzeczy, co dowodzi, że Rzesza Nie
miecka wiernie czuwa nad Gdańskiem.

Ponowny wybór Roosvelta w ôtanach 
Zjednoczonych na przezydenta (na 4 lata) 
oceniają jako moment dla Europy dodatni. 
W całości Amerykanie nie orientowali się 
dobrze w tyin, jak przepełnione dynamitem 
wybuchowym są stosunki europejskie.

A nie orjentując sie, dzielą się w zapa
trywaniach na ustosunkowanie się do Euro
py na trzy grupy. Jedni nie chcą o nas nic 
wiïdzieé, a szczeg dnie w wypadku jakiejś 
nowej zawieruchy eiropejskiej zdała się od 
nas trzymać zupełnie.

Inni uzuawają, że nie należy na wypa
dek wojny nie dostarczać Europie broui i 
amunicji. A tylko mała grupa świadom? jest 
sobie pewnej odpowiedzialności za pokój 
świata i pokój w Europie. Ta grupa uwaźr 
że w razie wojny nie należy dostarczać bro
ni i amunicji napastnikowi, natomiast należy 
czynnie wspierać napadniętego. Rzecznikiem 
tej grupy jest ^prezydent Roosvelt. Otóż je
go ponowny wybór dodatuio oddziała na 
uspokojenie się świata.

Hiszpańska rewolucja 

a Kościół katolicki.

Według doniesień prasy, okrucieństwa 
wojny hiszpańskiej nie ustępują w niczem 
okrucieństwom rewolucji bolszewickiej w 
Rosji. Mogło się wydawać, że Hiszpan, wy
chowany przez wieki w zasadach kościoła 
rzymskiego i prowadzony ręką kapłaństwa 
i rozlicznych klasztorów katolickich, strze
żony potęgą państwa przed wpływami na
uki kościoła ewangelickiego, będzie innym 
stworzeniem, aniżeli niem może być zanied
bany mieszkaniec Rosji, nieczytelny i nie
piśmienny. 1 można było się spodziewać, że 
nawet w działaniach rewolucyjnych okaże 
się owoc wychowania kościelnego. Tymcza
sem nadzieja ta nie spełnia się. Czy ten 
powód leży w duszy ludzkiej, czy w bra
kach wychowania? Gdybyśmy przypuszczać 
mieli, że dusza ludzka nie da się uszlachet
nić i zawsze będzie zdolna do wyczynów 
zwierzęcych, trzebaby nam zacząć wątpić o 
celowości pracy szkoły i kościoła. Lecz 
dzięki Bogu, tak nie jest. Miliony brzydzą 
się rozlewem krwi i okrucieństwami i pro
testują przeciwko nim otwarcie lub przy
najmniej cichą pogardą. Musimy sobie po
wiedzieć, że krwawe ręce ludzkości świad
czą zawsze o zaniedbaniach wychowania.

I o Hiszpanii inaczej powiedzieć nie mo
żemy.

Wszystkie wojny stanowią w dziedzinie 
wychowania ludzkości takie chwile, w któ
rych szatan rzuca chwasty i kąkol na rolę 
serc ludzkich. Samo nastawienie i potrzeby 
wojny sprzyjają, nienawiści i rozbojowi. 
Wyrwanie ojców rodzin z domów, nauczy
cie* 1! ze szkół zabiera malcom i młodzieży 
czynnik koniecznego nadzoru, przykładu i 
czci. Ogrodnik, hodujący w inspekcie pod 
zasłoną okien swe delikatne roślinki, nie 
może z nad nich okien zdejmować w godzi
nach chłodu i mrozu, choćby nawet roślinki 
już były przekroczyły wiek niemowląt. A 
wojna zionie chłodem i mrozem na dusze 
i szkodzi starym i młodym.

To też bardzo poważne czynniki świata 
chrześcijańskiego postanowiły w latach po
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Wiadomości z kościoła

Wiadomości z kraju

grążoną żonę, córkę, matkę i rodzeństwo, 
wymagająca poświęcenia, przy czym clé po I tmerzebriikL^2'.^J>.b‘ 1:c"'ne rzesze 
myśli stów, ś :. 1 a„., (do Efezów 6, 5-8) ^±±^±.5'«^.. lra’i_avc.VTł w, U UJ 
nie mają byś niewolnikami ludzi, ani nie
wolnikami mamony. Po tych potężnych na
pomnieniach, które zrobiły bardzo silne 
wrażenie, przystąpili asystenci do czytania 
odnośnych ustępów biblijnych — z Mat. 28, 
z Jana 20, z Tymot. 3, 4 i 1 Piotra 5, po 
czym jeszcze nastąpiło 6 napomnień, chó
ralne zmówienie wiary apostolskiej, 2 pyta
nia służbowe, przysięga na Biblię, a wresz
cie oddzielne ordynowanie wszystkich 4 te
ologów, którym ks. Biskup razem z asysten
tami wkładał ręce na głowę, poświęcając 
każdego w ten sposób według zwyczaju a- 
postolskiego na sługę Kościoła Chrystuso
wego. Życzenia asystentów, modlitwa, bło
gosławieństwo, śpiew chóru a wreszcie spo
wiedź i komunia ordynowanych zakończyły 
właściwą ordynację, po cz>m nabożeństwo 
wzięło swój normalny przebieg. Nastąpiło 
krótkie kazanie miejscowego pastora na 
tekst 2 Tymot 1, 7, ofiara i końcowa litur
gia, którą odśpiewał NPW ks. Biskup. 
Przy ofierze widziano dopiero jak gęsto 
zwartą masę tworzyli przedewszystkiem na 
dole ci zbliska i daleka przybyli domowni
cy wiary. Było faktycznie rzeczą niemożli
wą poruszyć, lub przebić się przez te ma
sy, tak, że je w drodze powrotnej skiero
wać musiano przez zakrystję do pola, by 
stąd tylnymi drzwiami znowu dotarli do 
kościoła. Uroczystość trwała stosunkowo 
długo mimo, że śpiew pieśni ograniczono 
do minimum. Ale widząc przed sobą te zwarte 
setki miłych twarzy naszych współwyznaw
ców nie obserwowaliśmy nigdzie zmęczenia. 
Duch świętej radości podtrzymywał ich 
wszystkich. A ta okoliczność pozwala nam 
mimo ciężkości czasów obecnych i mimo 
obecnej nienawiści szerokich sfanatyzowa- 
nych mas, patrzyć śmiało i z otuchą w dal
szą przyszłość. — Po nabożeństwie odbył 
się w skromnym kole wspólny obiad we 
farze, gdzie zacny Gość w obszernym toaś
cie poruszył stosunki kościelne i gdzie Zbo- 
rowi naszemu na przyszłość życzył pomvśl-

czyt przede wszystkim NPW. Ks. Biskupo
wi, jak również za udział ks. Seniorowi Ku- 
liszowi, ks. prof. Michejdzie i wszystkim in
nym Księżom z kraju i z zagranicy, jak 
wreszcie i tym niezliczonym współwyznaw
com, którzy nas zaszczycili swą obecnoś
cią. — Rozumie się, żebym tu mógł wyli
czyć i kilku zborowników własnych, którzy 
pracowali z poświęceniem i dawali do dys
pozycji, co mieli, a przede wszystkim swój 
czas. Dla tych jak również dla Zw. Młodz. 
Ewang. w Skoczowie niech będzie najlepszą 
podzięką ta świadomość: i ja dopomogłem 
do udania się uroczystości. — Dzięki Wam 
wszystkim.

» do głębi poruszonych tra
gicznym wypadkiem. Śp. Zgasły, jako szo
fer był sumiennym i uważanym a jako 
człowiek ogólnie łubianym tak przez kole
gów, jak i swych chlebodawców. W orsza
ku pogrzebowym liczny wzięli udział cie
szyńscy szoferzy a zwłaszcza z firmy auto
busowej p. Molina i pracownicy fabryki p. 
bzafarczyka, gdzie śp. Przywara ostatnio 
pracował. W pochodzie jechały jrównież 3 
taksówki.

Goleszów. Staraniem miejscowego Koła 
Związku ^olsk’ej Młodzieży Ewangelickiej 
odbędzie się w niedzielę, dnia 22 listopada 
br. o godz. 18-tej w nowej sali gospody 
gminnej w Goleszowie koncert instrumen
talne - wokalny przy udziale wzmocnionej 
orkiestry syinfoniczńej 4 p. s. p. z Cieszyna.

Podziękowanie.
Za liczne dowody współczucia, okazanego nam spowodu zgo

nu naszego najukochańszego męża, ojca, syna, brata, zięcia, szwagra 
i wuja

ś. p. Wiktora Gląjcara
■anczyciela i porucznika rezerwy

składamy wszystkim serdeczne podziękowanie. W szczególności dzięku
jemy Ks. past. J. Nierostkowi i Ks. past. O. Kubaczce za słowa pociechy 
w kaplicy szpitalnej, w kościele i na cmentarzu, dyr. Dr. Kubiszowi za 
troskliwą opiekę lekarską, jakoteż Siostrom - pielęgnarkom, Nauczyciel
stwu z p. inspektorem Jamrozkiem na czele, Ochotniczej Straży Pożar
nej z p. inspektorem Matusiakiem, Strzelcowi i Związkowi Oficerów Re
zerwy, Wydziałowi Gminnemu i kierownictwu szkoły w Ogrodzonej, 
młodzieży i dziatwie szkolnej, chórowi nauczycielskiemu i młodzieży 
oraz wszystkim, którzy tak licznie wzięli udział w pogrzebie okazując 
w ten sposób cześć Zgasłemu a nam współczucie.

OGRODZONA - CIESZYN, w listopadzie 1936 r.
W głębokim smutku pogrążona RODZINA.

Cieszyn. Polski Czerwony Krzyż, Oddział 
w Cieszynie urządza Kurs Ratowniczo - Sa - 
nitarny. Zgłoszenia Pań i Panów przyjmuje 
w godzinach urzędowych p. Kallus w Sta
rostwie cieszyńskim, drzwi Nr. 37, piętro II. 
Sala wykładowa w Szkole Powszechnej Nr. I. 
w Cieszynie przy ulicy ks. Londzina. Ot
warcie kursu dnia 23 listopada 1936 r. o 
godzinie 18-tej. Kurs trwa do dnia 20 grud
nia 1936 r. — Bezpłatny. —

(C) W niedzielę odprowadziliśmy na 
miejsce grobowego odpoczynku śp. Jana 
Przywarę, szofera, który uległ nieszczęśli
wemu wypadkowi w czasie reprezentacyj
nego polowania w Pruchnej. Z niewiadomych 
powodów stracił nad kierownicą panowanie 
i najechał na drzewko, druzgocąc auto i 
znajdując pod jego szczątkami śmierć na 
miejscu. Tragicznie Zgasły liczył zaledwie 
41 lat i pozostawił w głębokim smutku po-

noscj. O piek cej kwestji dni obecnych mó-1 połączonych chórów mieszanych Kół Zwią- 
Wił też ks. profesor Michejda. Uroczystość zku Pol. Młodz. Ewang. Cieszyn, Skoczów i 
pięknie minęła a my Skoczowianie, któiych Goleszów, oraz solisty p. Rudolfa Si chanka 
zaszczycono wyborem Kościoła naszego na ■ z Krakowa. Program koncertu obejmuje 
™.ŁlSCl„?Ti yna^’» a,?y ten,zasz- 'głównie muzykę polską, a mianowicie 

utwory Ks. E. Gruberskiego, Stanisława 
Moniuszki, Feliksa Nowowiejskiego, Włady- 

’ sława Micur.v, Fr. Koniora, oraz Edwarda 
k Griega i innych kompozytorów. Główny 

punkt programu rapsod rycerski „KOŚCIU
SZKO“, Ks. E. Gruberskiego transmitowany 
był 10 maja b. r. z teatru cieszyńskiego 
przez wszystkie rozgłośnie Polskiego Radia. 
Kierownictwo artystyczne koncertu spoczy
wa w rękach naczelnego dyrygenta chórów 
Zw. Pol. Mł. Ewang. Woj. ol. p. Stanisława 
Macury, co daje gwarancje, że koncert ten 
cechować będzie wysoki poziom artystyczny.

Bielsko. (Kurs świetlicowe - tea- 
tralny Macierzy Szkolnej). W mi
nionym miesiącu odbył' się staraniem Sek
cji Teatrów Ludowych przy Zarządzie Głó
wnym Macierzy Szkolnej w Cieszynie, w 
sali Strzelnicy miejskiej w Bielsku, czterod
niowy kurs oświatowy, poświęcony prakty
cznym sprawom świetlicy i teatru ludowego. 
W kursie wzięła udział młodzież wszystkich 
organizacyj na terenie Koła bielskiego i 
okolicznych Kół Macierzy w liczbie 85 osób. 
— IZajęcia świetlicowe prowadził p. kier 
Fotyn z Mnisztwa i p. Przybylik, instruktor, 
oświaty pozaszkolnej z Bielska, który zaj
mował się też organizacją kursu. Zajęcia z 
zakresu teatru ludowego prowadził p. naucz. 
Cichy z Cieszyna, który był równocześnie 
kierownikiem kursu. Tańce śląskie prowa
dziła p. naucz. Białończykówna z Zebrzydo
wic. W 18 godzinach pracy na kursie za
znajomiono młodzież z nowoczesnymi for
mami pracy świetlicowej i teatru ludowego. 
Nastrój na kursie był bardzo miły i serde
czny. Kurs ten był czwartym z rzędu, urzą
dzonym na terenie obu powiatów przez 
Macierz Szkolna. Podobne kursy odbyły 
się już w Kończycach Małych, Skoczowie 
i Jaworzu. Wynikiem kursu bielskiego było 
zorganizowanie międzyorganizacyjnego zes
połu teatru ludowego, który będzie się 
zbierał co czwartek w Bielsku, o godz. 18 
w ś'*‘etlicy szkoły powszechnej przy ul. 
Pierackiego 24. Pierwsze zebranie zespołu 
odbyło się już dnia 29 X br.

Katowice. (Odznaczenie) Z okazji 
11 listopada nadano bardzo dużo wysokich 
odznaczeń. Między nimi otrzymał wojewoda 
śląski dr. Michał Grażyński Krzyż Koman
dorski z gwiazdką. Polonia Restutita otrzy
mało około 300 osób, Złoty Krzyż Zasługi 
otrzymało około 650 osób, Srebrny Krzyż 
Zasługi około 1700 osób, a bronzowy Krzyż 
Zasługi zgórą 2000 osób.

Czyi jut zapłacił prenumerat ; ?

Z NASZYCH ZBORÓW.

Skoczów. (O i d y n a c j a) Ostatnia nie
dziela, tj. dzień 8 listopada br. była u nas 
wielkim dniem. Odbyła się tu u nas jak już 
zapowiedzieliśmy, ordynacja 4 teolegów, 
której dokonał NPW ks. biskup Dr. Juliusz 
Butsche z Warszawy, w asyście P. W. ks. 
Seniora Karola Kulisza i ks. prof. Karola 
Michejdy z Warszawy. Pogoda dopisała. 
Przed wojną bylibyśmy pisali, że była to 
pogoda cesarska. Chorągwie powiewały z 
wieży, z sąsiednich budynków a przede- 
wszystkir.i z bramy honorowej, u której się 
około 9'30 godz. ustawiło prezbiterstwo z 
miejscowym pastorem i p. kuratorem Sto- 
nawskim, właścicielem dóbr z Pogórza na 
czele. Punktualnie o 9'30 przybył Dostojnik 
kościelny witany serdecznie przez prezbite
rów, i dosyć liczne już przybyłych zborow
ników. Na powitalne słowa ks. Gabrysia 
odpowiedxiał w dłuższym przemówieniu ła
cny Gość, prowadzony następnie przez plac 
kościelny do fary. Tam omówiono z teolo
gami przebieg uroczystości, po czym orszak 
w uroczystym pochodzie ruszył ku kościo
łowi, gdzie księża i postępujący za nimi 
prezbiterzy skoczowscy na krzesłach ząjęli 
swe miejsca, przed pięknie udekorowanym 
ołtarzem. Liturgię odśpiewał ks. Karol Mi
chejda, profesoi teologii praktycznej na Wy
dział? teologicznym w Warszawie, po czym 
po odśpiewaniu przez Chór Młodz. Ewang. 
w Skoczowie chorału: Za mną wódz nasz 
Chrystus..., przystąpił ks. Biskup do Ołta
rza razem z asystentami, a przed ołtarzem 
stanęli z prawej i lewej streny odynowani tj. 
teolodzy: pp. Broda, Kłus, Molin, Sztwiert 
nia. W obszernym, potężnym przemówieniu, 
które nie dało znać, że dostojnik kościelny 
już przed dłuższym czasem przekroczył 70 
rok życia, zwrócił się sędziwy Kaznodzieja 
wprzód do zboru skoczowskiego, a następ
nie do teologów przypominając im ich obo
wiązki, które określił słowem „służba Pańs
ka“. Nie panować, ale służyć ma każdy 
sługa Chrystusowy, a to rzecz nie łatwe, ale
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Nie tracić dusz !
Nie bójcie się tych; którzy za

bijają ciało, lecz duszy zabić nie 
mogą; ale raczej bójcie się tego, 
który może i duszę i ciało zatracić 
w piekielnym ogniu.

Mat. 10, 28.
W latach przedwojennych czyniło zabój

stwo wielkie wrażenie. Nie pamiętam wielu, bo 
ich też wiele nie było, ale które pamiętam, o 
tych wiem, że były to „okropne .niesłycha
ne rzeczy“. Ludzie ani bardzo o nich nie 
chcieli mówić, a gdy mówili, słowa cedziły 
się ledwie przez zęby, każde wypowiadane 
z uczuciem zgrozy, hańby i wstrętu. Po 
wojnie stało się inaczej. Prasa dzienna kar
mi nas codziennie doniesieniami o zabójst- 
wacc i morderstwach. Wieści łe przyjmuje 
się ber wzruszeń, chyba że opowiadają 
nam o nieszczęściu, które spotkało naszych 
dobrych znajomych. Cóż się stało? Czy 
przestaliśmy się bać morderców, którzy za
bijają ciało, leez duszy zabić nie mogą? 
Może po części nawet tak. Lecz myliłby 
się ten, ktoby przeczuwał w naszym stanie 
pewne zbliżenie się do stanu, opisanego 
przez Pana Jezusa w Ewangelii Sw. Mate
usza r. 10 w 28, gdyż jeszcze mniej obawy 
posiadamy przed tym, który może duszę 
naszą zatracić w piekielnym ogniu. Nie 
wpłynęły na ten stan jedynie działania wo
jenne, szafujące życiem ludzkiein, jak zwy
kłym mąłowartościowym towarem. Wpły 
nęła i wpływa dalsza ocena .człowieka jako 
towaru lub narzędzia. Wpływają akty tero
ru i gwałtu, wobec których jednostka staje 
się bezsilna, ale wpływają nawet niespra
wiedliwe zarządzenia, przed którymi nie. 
masz prawa i możności skutecznej obrony

Wyczucie niesprawiedliwości i krzywdy 
jest w duszy ludzkiej bardzo subtelne i ży
we. Redacja przeciwko niesprawiedliwości 
i krzywdzie jest przyrodzona, a nie bywa 
dopiero przez wychowanie zdobywana. Gdy 
ta reakcja duszy natrafi na ściany, o które 
daremnie kruszy głowy, przechodzi albo w 
wątpienie lub nienawiść. Obydwa słany u- 
czuciowe przynoszą pogardę życia: zwąt
pienie gardzi życiem własnym, nienawiść 
życiem wrogów. Zwątpienie woła: nie stoję 
o życie I — nienawiść krzyczy: Moja ręka 
skruszy twoje życie, jak garncarz kruszy 
naczynia, które mu się nie udały. Dla tych 
którzy niesprawiedliwość i krzywdę czynią, 
korzystniejszym jest zw tpienie pokrzyw
dzonych, dla pokrzywdzonych korzystniej
szą jest nienawiść, bo ich wprowadza w 
stan aktywnej obrony. Dla społeczeństwa 
jedno i drugie złym i niekorzystnym. Dla 
tego wieki, które nastąpiły po burzliwych 
dziejach tyranii, wypisały na swej chorąg
wi nowe hasło, mianowicie: institia funda
mentům regnorum. Myślano o włodarzach i 
włodarzeniu, ponieważ przedstawiano wo- 
góle historię ludzkości w działaniach poje- 
dyńczych wodzów i tak ją uprawiano. Ale

nasze społeczne myślenie jest mimo podzi
wu dla nowoczesnych „wodzów” inne.

Żyją ludy, działają ludy, cierpią, giną, 
zwyciężają i zwyciężą narody. Dla tego na 
nasze sztandary piszemy hasło: Sprawiedli
wość narodów, lub: sprawiedliwość społecz
na jest podstawą bytu świata.

Gdy te hasła urzeczywistnimy, jednos
tka zyska znów samopoczucie własnej war
tości. Ceniona, będzie ceniła siebie i innych. 
Życie ludzkie zyska nowe walory i szacu
nek.

Ten stan jest nieosiągalny bez podźwi- 
gnięcia wywyższenia i doceniania życia du
chowego i jego doskonałości. Raczej się 
bójcie tego, który może duszę zatracić w 
piekielnym ogniu.

Losy 
ustawy kościelnej.

Pod powyższym nagłówkiem pisze Ew- 
pol: „Po 13-letnim czekaniu na zatwierdze
nie ustawy kościelnej odbyły się w dn. 21 
i 27 października br. narady przedstawicieli 
Rządu z członkami Komisji Synodowej z 
1923 r. Komisja ponadto obradowała od
dzielnie w sali sesjonalnej Konsystorza w 
dn. 21 - 23 i 26. X., przy czym doszło do 
uzgodnienia poglądów w bardzo wielu ar
tykułach, z wyjątkiem § 74 o składzie Sy
nodu — jak podaje prasa niemiecka. Trze
ba zaznaczyć, że projekt ustawy z r. 1923 
ustalał niewspółmiernie wielką liczbę człon
ków Synodu bo aż 90, podczas gdy np. 
„Narodowy Synod Kościoła ewangelickiego 
Rzeszy“ ma ich tylko 60. Projekt z 14. X. 
b. r.. ogranicza liczbę członków Synodu 
Kościoła, ewangelicko-augsburskiego do 54, 
zachowując stosunek duchownych do świec
kich jak 1 do 2. Delegacja niemiecka w o- 
sobach : ks. radcy Dietricha, pp. Utty, Spik- 
kermanna i Hoffmanna na sesji z przedsta
wicielami Rządu dn. 27. X. złożyła dekla
rację i opuściła salę posiedzeń. W dekla
racji tej członkowie niemieccy komisji za
znaczają, że ze względu na zasadnicze zmia
ny Komisja nie ma prawa przyjąć obu pro
jektów ustaw, rządowej i kościelnej. Nadto 
ze względu na to, że Komisja nie ma pra
wa rozstrzygać w sprawach, powierzonych 
Synodowi, że przy równości głosów wnios
ki uchodzą za odrzucone i że w sprawie 
tak ważnej dla kościoła i państwa nie moż
na rozstrzygać bez możności wszechstron
nego i gruntownego zbadania proponowa
nych ustaw — protestują przeciw rozstrzyg
nięciu sprawy jedynie i wyłącznie głosami 
grupy przeciwnej, która stanowi mniejszość 
Synodu i Kościoła oraz usilnie proszą Rząd, 
by tę sprawę jeszcze raz przekazał Syno
dowi. do rozstrzygnięcia. Grupa pastorów 
niemieckich w Łodzi, która kilkakrotnie w 

ostatnich latach była informowana o usta
wie, już dnia 21. X. odrzuciła projekt usta
wy rządowej i wyraziła pogląd, że w razie 
niemożności przeróbki obu projektów zgod
nie z istotą kościoła, należy wrócić do us
tawy z 1849. Grupa ta przesłała na ręce 
Księdza Biskupa deklarację, w której za
znacza, że projekt rządowy tchnie duchem 
nieufności do kościoła i że w stosunku do 
tekstu z 1933 r. zaostrza przepisy i jest gor
szy, nadto ogranicza prawo stanowienia 
Kościoła o sobie. Podczas gdy prasa koś
cielna zachowywała milczenie, prasa poli
tyczna łódzka wszczęła alarm, przedstawia- 
jjłc ,w nakzarniejszych kolorach grozę poło
żenia. Właściwą tendencję jej artykułów 
moce oświetlić fakt, że wśród głównych za
rzutów tej prasy przeciw projektowi usta
wy kościelnej i rządowej był ten, że biskup 
ma nieomal władzę nieograniczoną w koś
ciele, bo jest prezesem Konsystorza i Sy
nodu. Każdy uczestnik Synodu z 1923 r. 
wie, że takie skupienie władzy w ręku bi
skupa ustalone zostało jednomyślną uchwa
łą w 1923 r.

Starostwo grodzkie w Łodzi kilkakrot
nie zarządziło konfiskatę dziennika „Freie 
Presse” i innyeh pism niemieckich. Po 27 
października niektóre artykuły projektu rzą
dowego były w dalszym ciągu uzgadniane 
na koferencjach ks. biskupa z przedstawi
cielem Ministerstwa W. R. i O. P. Ostatecz
ny los obu projektów rozstrzygnie sie w 
drugiej połowie listopada, tuż przed zwoła
niem Sejmu.
Niezależnie od tego, z przykrością trzeba 
stwierdzić, że projekt ustawy kościelnej, 
który powstał wśród ciężkich walk i nosił 
na sobie znamiona burzliwego okresu lat 
1922 - 1923 został zmieniony tak, że stracił 
charakter jednolitego tworu. Zasada prezbi- 
terialno - synodowa została w artykule o 
mianowaniu zastępcy prezesa Konsystorza 
przełamana. Ogół ewangelików jest prze
ciwny zasadzie nominacji. Natomiast co do 
wyboru biskupa panują różnice poglądów. 
Podczas gdy jedni, opierając się na zasa
dzie demokratyzmu i parlamentaryzmu sy
nodowego domagają się wyboru biskupa 
przez cały Synod, to drudzy mówią raczej 
o wyborach, dokonywanych przez grono e- 
iektorów, z których większość należy do 
Synodu. Co do niektórych drobniejszych 
spraw niezawodnie nastąpi uzgodnienie. 
Oba projekty z 14. X. br. zdradzają zasa
dy polityki wyznaniowej rządu ostatnich 
trzech lat, wyływające z ogólnej polityki 
państwowej i z obserwacji przemian, jakie 
zaszły w kościele ewangelickim Rzeszy i w 
■ ■oozie niemieckim w Polsce. Niestety nie
które sfery kościoła unijnego pogarszają sy
tuację, mieszając się do spraw innego koś
cioła, jak to miało miejsce podczas narad 
w Warszawie i co się też zaznaczyło w de
klaracji sen. Hasbacha z 28. X. br., złożo
nej na ręce Ministra W. R. i O. P. “
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Poseł potąd zachowywał w sprawie us
tawy kościelnej ścisłe milczenie, ponieważ 
powołane czynniki ujmowały tę sprawę ja
ko poufną, oddana władzom kościelnym do 
załatwienia z rządem. Tymczasem prasa 
łódzka rozpisywała się o ustawie, a ostat
nio projekty pojawiły się nawet w druku"i 
zostały rozesłane. Dalsze milczenie nie jest 
zatem na miejscu.

Ocenę proj ;ktu zostawimy sobie na póź
niej; natomiast nie możemy nie udzielić 
miejsca na łamach Posła nadesłanemu nam 
krótkiemu porównaniu postanowień praw
nych projektu - z posttnowieniami ustawy 
kościelnej austriackiej, dotychczas u nas o- 
bowiązującej.

Prawo małżeńskie.
(Ciąg dalszy)

Należałoby zatem w prawie małżeńskim 
wyznaniowym wprowadzić postanowienie 
tej treści, że w przypadkach rozdziału od 
stołu i łoża, trwającego pewien (określony) 
czas, na żądanie jednego członka, sędzia mo
że wydać wyrok o rozwodzie. Małżonek 
lub małżonka kaiolicka nie potrzebują w ta
kim wypadku łamać swej przysięgi ślubnej. 
Oni ją mogą w sumieniu swym i w życiu 
dotrzymywać dozgonnie. Natomiast małżo
nek lub małżonka ewangelicka, którzy nie 
uznawają sakramentu małżeństwa, będą mie
li wolną drogę przed sobą. Wyjście to mo
że się nie podobać tylko takim małżonkom, 
którzy nie chcą lub nie potrafią współżyć 
z małżonkiem drugim, a cierpiąc sami, chcą 
się przynajmniej rozkoszewaś tym uczuciem, 
że „ten drugi“ też cierpi. Jednak człowiek 
szlachetny nie mści się, a człowiekowi mści
wemu potrzsba dopełnianie zemsty unie
możliwiać.

Naturalnie, że należy równocześnie z 
wydaniem wyroku o rozwodzie uregulować 
stosunki mają‘kowe rozwiedzionych. Projekt 
prawa małżeńskiego Komisji Kodyfikacyjnej 
rozróżnia słusznie majątek rodzinny, do 
małżeństwa przez małżonków wniesiony, i 
majątek oodczas trwania małżeństwa ugos- 
podarowany. Do podziału nie może wcho
dzić majątek strony, ale tylko majątek 
wspólny. Podział tego majątku w stosunku 
do wysokości wniesionego majątku osobis
tego nie odpowiada rzeczywistej sprawiedli
wości. Sprawiedliwszy byłby podział mająt

ku wspólnego w stosunku do przyczynienia 
się do powstania tego majątku strony jed
nej i drugiej.

Również należy zadecydować o wycho
waniu dzieci i zaopatrzeniu rozwiedzionej 
małżonki, względnie małżonka.

Postanowienie projektu prawa małżeńs
kiego prof. Lisowskiego, że rodzice, posia
dający dzieci, ze względu na wychowanie 
dzieci nie mogą zyskać rozwodu, mija się 
K zamierzonym celem. Są przypadki, że 
małżeństwo winnoby się rozejść ze względu 
na dobro wychowania dzieci. Bowiem szko
dy, które ponosi dusza dziecięcia z powo
du braku ciepła macierzystego w domu, lub 
brak opieki i rady ojca, cą daleko mniejsze 
od szkód, które ssącza w duszę dziecięcia 
z pożycia małżonków, gdy ono przemienia 
dom rodzinny w piekło.

Zaś w sprawie zaopatrzenia małżonki, 
względnie małżonka, projekt Komisji Kody
fikacyjnej nie uwzględnia dostatecznie zdol
ności do zarobkowania małżonków, jeżeli 
tę zdolność posiadają, winna ona być wkal
kulowana w podstawy zaopatrzenia. Jeżeli 
jej które z małżonków nie posiada, winien 
być uwzględniony powód powstania nie
zdolności. Jeżeliby n. p. mąż spowodował 
był niezdolność do zarobkowania swej żo
ny, a potem się z nią rozwodził, winien jej 
dać całkowite, jego stosunkom gospodar
czym i społecznym odpowiadające utrzyma
nie. Gdyby jednak taką niezdolność spowo
dowała sobie sama żona lub ona istniała 
dzięki grzechów rodziców, trudno niewine- 
go jmęża obarczać pokutą dożywotną za 
grzechy innych. W takim przypadku obo
wiązek utrzymywania winien przejść na wi
nowajców. Takim winowajcą może być na
wet społeczeństwo.

Przeg ąd poetyczny. 

w własnym interesie. Do Gdańska przyjdzie 
nowy komisarz, przypuszczalnie Anglik. Tak 
przedstawia te wyniki prasa niemiecka, co 
dla nas wiele mówi. W tych dniach miano 
wicie 24. XI. przyjedzie do Warszawy ru
muński minister Antonesc u. Dc wizyty tej 
przywiązują koła polityczne duże znaczenie.

Francja. Dnia 18. XI. rozeszła się smut
na wiadomość o samobójstwie min. spraw 
wewn. Salengro. Cierpiał na serce, był ata
kowany ostro przez prasę opozycyjną, usu
nął się ze świata przez zatrucie gazem, zo
stawiając innym wolne miejsce i sposobność 
uszczęśliwienia Francuzów.

Berlin - Wiedeń. Dnia 11 lipca br. zawar
to między Rzeszą a Austrią układ, od któ
rego obydwie strony wiele się spodziewały, 
mianowicie Wiedeń spodziewał się korzyści 
gospodarczych, a Berlin politycznych przez 
akcję hitlerowców w Austrii. Tymczasem 
gospodarcze nadzieje spełzły na niczem, a 
obrachunki polityczne też sromotnie zawiod
ły. Podbój bratniego państwa nie zbliżył się 
ani na włos, owszem zaczyna się oddalać, 
gdyż Habsburgowie znów cą na widowni. 
Ich oświadczenie, że Austria jest również 
państwem niemieckim, nie ugasi pragnienia, 
ani nie nasyci apetytu Rzeszy. Rzesza prag
nie przyłączenia, by uzyskać wolną drogę 
przez Wiedeń na Bałkan. To też min. Neu
rath zaprosił do Berlina min. austr. dr. 
Schmidta z którym omówić pragnie ogólno
europejską sytuację, wyniki konferencji wie
deńskiej bloku rzymskiego, rozwój stosun
ków austriacko - niemieckich na tle układu 
z 11. VII. i sprawę włączenia Austrii do 
frontu przeciw bolszewickiego.

Rzym. Dnia 18. XI. zabrała się w Rzy
mie wielka rada faszystowska, na której u- 
chwały świat mocno jest zaciekawiony.

Madryt jest dalej bombardowany, ale 
jeszcze nie zajęty. To jednak twardy orzech. 
Niemcy i Włochy już uznały rząd powstań
czy gen. Franco.

Moskwa. Sowiety rzekomo wpadły na 
rotgałęzioną robotę szpiegowską, w którą 
wmieszani byli obywatele niemieccy. Aresz
towano między innymi 23 Niemców, co na
pręża stosunki z Berlinem.

Tokio. Rząd japoński prowadzi pertrak
tacje z Rzeszą Niemiecką celem zawarcia u- 
gody gospodarczej i wojskowej antykomu
nistycznej. Włochy mają przystąpić do tej 
ugody.

(Szarotka)

Krzywda się » sei.
W zacisznej wiosce, między górami, któ

ra z wyglądu przedstawiała się bardzo za
możnie i dostatnio, wyróżniało się jedno 
gospodarstwo od innych. Dom mieszkalny 
zakrawał więcej na wilę, niż na dom gos
podarza wiejskiego. Budynki gospodarskie 
wszystkie murowane, ogród kwiatowy przed 
domem, duży i ślicznie urządzony, za do
mem w tyle sad rozległy a to wszystko ra
zem z obszernym poawórzem ogrodzone 
ozdobnym drucianym parkanem. Przed dwo
ma laty całe zabudowanie były drewniane.

Właścicielem tego ślicznego gospodars
twa był do niedawna p. Wojciech Rokcki. 
Był to gospodarz inteligentny i uczciwy. 
Trzeba nadmienić, że dziwnie też Bóg bło
gosławił mu we wszystkim, tak jakoś wszys
tko „szło mu na rękę” (jak to na wsi zwy
kle mówią), że bogactwo samo niby pcha
ło w ręce. To też z jego zamożnością nie 
licowały stare już i pochylone drewniane 
zabudowania.

Gdy więc żona jego Anna, którą bardzo 
kochał namawiaia go, żeby wybudował no
we gospodarskie budynki, nie opierał się 
wcale i wybudował nejprzód gospodarskie 
budynki, a później i dom mieszkalny obszer
ny i z wygodami na jakie go było stać. Po
zostało mu sporo gotówki od budowy. 
Dziękował też p. Wojciech Panu Bogu za 
jego” opiekę i błogosławieństwo.

Aż uciecha było patrzeć na wesołe twa
rze czy to gospodarzy samych i ich jedy

Kochał ją też całą duszą a dziecko jakby 
rozumiało i odczuwało, że dziadkowi ko
chanemu źle na świecie, starało się wszyst- 
kiemi swemi siłami umilać mu smutne ży
cie. Przebywało też ciągle przy nim i nie
chętnie odchodziło od niego. Służba nawet 
po cichu mówiła, że dziecko kocha więcej 
dziadka niż własnych rodziców. Niechętnie 
na to patrzyła matka Basi i postanowiła 
pozbyć się starego ojca z domu. Nie zwle
kała też z tern zamiarem długo i pewne go 
ranka, wysławszy Baśkę do ogrodu, rzekla 
ostro do staruszka, stawiając z trzaskiem 
przed nim skąpe śniadanie: dobrzeby było, 
żeby się ojciec raz wyniósł gdzie do krew
nych i niezawadzał w domu.

, Spojrzał ojciec na syna, szukając jakby 
obrony u niego, lecz ten oczy tylko spuścił 
i wcale nie zaprotestował przeciwko tej 
strasznej krzywdzie, którą wyrządzono te
mu ojcu, od którego miał wszystko co po
siadał i który dla niego był tak dobry. Za
płakał starowina gorzkiemi łzami, a gdy syn 
odszedł nie znalazłszy ani słowa pociechy 
dla ojca, zebrał swe rzeczy i poszedł w 
świat z sercem pełnym rozpaczy i żalu. Nie 
było komu wstawić się za nim, bo jedyne 
stworzenie które go kochało, Baśka jego 
ine była obecna. Wysłano ją do ogrodu, 
żeby nie była świadkiem krzywdy, którą 
wyrządzano jej ukochanemu dziadkowi. A 
może obawiała się zła kobieta, że dziecko 
swym płaczem zatrzymie go i ni i da sobie 
dziadka odebrać - - może - -

Gdy wróciło do domu pierwszym jej py
taniem było: a dziaduś mój gdzie? „Od
szedł daleko i już nie przyjdzie, baw się i

Polska. Notujemy dwie rzeczy. Wyniki 
nodróży naszego ministra Becka do Londy
nu przedstawiane bywają ogólnie jako po
zytywne, nawet u naszych sąsiadów Niem
ców. Anglia uznała po 10 latach ociągania 
się znaczenie Polski, położonej między So
wietami i Rzeczą, jako czynnik pierwszo
rzędnej wagi dla konsolidarnego nokoju eu
ropejskiego. Mający się zawrzeć pakt za- 
cnodni umocni gwarancję Polski. Polska za
to poprze więcej Ligę Narodów, czyniąc to 

nego syna Stacha, czy też służby licznej, 
która uwijała się po podwórzu, w ogrodzie
i w sadzie. Było widocznym, że gospodarz 
dba o swych ludzi i że też jest od nich ko
chany i poważany. Nigdy on nikomu żad
nej krzywdy nie wyrządził, przeciwnie, gdzie 
mógł dopomagał biedniejszym od siebie, 
czy to darem pieniężnym, czy też w natu
rze.

Wszystko to zmieniło się, gdy do domu 
zawitała synowa. Młoda żora jtgo syna, 
któremu po śmierci swej małżonki Anny 
oddał całe gospodarstwo, nie okazała się 
taką synową, o jakiej marzył Wojciech ze 
swoją uAnną. Syn też jego Stanisław nie 
był do ojca swego podobny- Był dobry, lecz 
brakowało jemu energii i silnej woli ojca. 
Nie , umiał się przeciwstawić żonie swej 
Kasi, gdy ona coś zarządziła, co się ani je
mu ani jego staremu ojcu podobać nie mo- 
8rł°" * 1

Przejrzał i zobaczył, że źle zrobił odda
jąc cały majątek synowi, sobie nic nie za
bezpieczywszy. Ze smutkiem też patrzył na 
ayna, który dla mikj niby zgody ustępował 
we wszystkim swej żonie, która była ko
bietą złą i skąpą. To też już niedługo po 
przybyciu swym do domu męża, zaczęła 
się krzywo patrzeć na ojca starego i z nie
chęcią mu jedzenie podawała, chociaż było 
wszystkiego wb. ód. Z roku na rok było 
staruszkowi coraz gorzej. Nie skarżył się 
biedny, tylko smutniał, co dzień bardziej 
pochylał się ku ziemi.

Jedyną jego pociechą w zmartwieniu i 
jasnym promyczkiem w jego smutnym życiu 
była jego wnuczka, malutka Baśka 5-letnla.
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Wiadomości z kościoła.

Z NASZYCH ZBORÓW.

Cieszyn. (S p. J e r z y Sz la u er) W mi
niony piątek odprowadziliśmy na miejsce 
grobowego odpoczynku śp. Jerzego Szlau- 
era, kościelnego zboru cieszyńskiego, który 
po długich i ciężkich cierpieniach błogo za
snął w Panu w 53-im roku życia. Za jego 
trumną podążyły b. liczne rzesze zborow- 
ników cieszyńskich, wyrażając mu w ten 
sposób swój szacunek i swe poważanie. Zdo
był je sobie nie tylko wierną swą pracą 
przy kościele, ale i swemi zaletami serca, 
swą skromnością i chrześcijańską pokorą, a 
przedewszyskiem swą szczerą i głęboką re
ligijnością. bp. Zgasły jako kościelny był 
nim nie tylko z zawodu, ale i z powołania 
Służbę swą wykonywał z największą rado
ścią, bo wykonując ją miał to przeświadcze
nie, że służy Bogu i Panu swemu. Zaliczyć 
go przeto można w poczet najzacniejszych 
kościelnych zboru cieszyńskiego, których 
korowód jest długi i o pięknej tradycji.

Cześć jego chlubnej pamięci a ziemia 
cieszyńskiego cmentarza, na której on tylu 
z modlitwą na ustach do grobowego odpo
czynku kładł niech Mu da błogie odpocznie- 
nie, a dzwony kościoła Jezusowego, które- 
mi zwoływał wiernych do sieni Pańskich 
niech mu dzwonią hymm tryumfalnego 
zmartwychwstania.

(C) Święto niepodległości miało w tym 
roku charakter szczególnie uroczysty i pod
niosły. Wieczorem 10-go odegrał zespół 
opery warszawskiej, nawiasowo mówiąc do
syć »łaby, narodową operę Moniuszki — 
Halkę, przy przepełnionym teatrze, a naza
jutrz po nabożeństwach w świątyniach wszy
stkich wyznań odbyła się na rynku impo
nująca defilada wojska i organizacyj półwoj- 
skowych. Udział ludności w uroczystościach 
był bardzo liczny, choć dzień ten nie jest 
uznany za święto, w które nie wolno pra
cować. W nabożeństwie w kościele ewan
gelickim wzięli udział przedstawiciele władz, 
wojskowości i urzędów.

(C) (Uroc zystość reformacyjna.) 
bwięto reformacyjne ma dla każdego z nas 
ewangelików dziwny urok, przemawia do 
nas głęboką powagą, skupieniem. Myśl na
sza cofa się wstecz; widzimy tę pokorną, 
ale odważną, zdcydowaną postać Lutra w 
habicie zakonnika, tam przed drzwiami koś
cioła w Wittenberdze, a do uszu naszych 
dochodzi stuk młotka, którym przybijał swe

tezy, jakby dziś jeszcze pragnął zapnkać do 
naszych serc, do naszego sumienia, zbudzić 
nas do nowej wiary, do jedności i zgody.

W zgiełku pracy i zabiegów dnia po
wszedniego — mgłą zapomnienia zasuwa 
się tamta wielka postać — milknie stuk je
go młotka. Ale kiedy w święto reformacji 
otwarły się podwoje naszej potężnej świąty
ni, a rzęsiste światło napełniło radosnym 
blaskiem jej wnętrze, kiedy fala naszego lu
du ewangelickiego popłynęła rozdzwonioną 
ulicą Wyższej Bramy, wtedy już zniknęły 
troski dnia, jego prace i trudy, a zbór ca
ły zanucił hymn naszego pieśniarza Jerze
go Trzanowskiego:

Było to, gdym raz po lesie
Błądził nieszczęśliwy 
Naraz słyszę głos się niesie 
Z gąszcza tej oliwy
Gdy w jej cieniu odpocząłem 
I śpiew w sercu badać jąłem 
Wstałem pokrzepiony. *

Jeszcze tam gdzieś wysoko ped gwieź
dzistym sklepieniem kościoła błąkają się 
ostatnie echa pieśni a oto już organy ude
rzają potężnym akordem: Grodem mocnym 
jest Bóg wieczny — fantazja na temat naj
wspanialszego naszego chorału. Siła wiary, 
wielkość i majestat ;Stwórcy, pewność i uf
ność, że z Bożą pomocą każdemu złu „od
pór damy rzetelny“, bije z pełnych akor
dów i wnika do najgłębszych zakątków na
szych serc.

Ucichły ostatnie tony, kościół pełny 
jeszcze ostatniego westchnienia organ: „Nam 

i królestwo zostanie....”
A teraz modlitwa cicha, pokorna:

Zjaw się Panie z niebios sfer, 
Nowy w nas wykonaj cud, 
Podnieś nas w jasności nieb.

öpiewa - chór kościelny. Głosy proste, nie- 
uczone, a jednak chór, w który część swej 
duszy, swego wyczucia artystycznego prze
lał nasz dyrygent, modli się każdym tonem, 
przemawia do każdego serca.

Nie wystarcza jednak cicha modlitwa. 
Trzeba nam uderzyć się w pierś, wyznać 
nasze winy i błędy. „Jeruzalem, Jeruzalem” 
woła oskarżająco przepiękny tenor. „Ilekroć 
chciałem dzieci twoje zgromadzić, nie chcie- 
liście słyszeć!” bkrucha przejmuje nasze 
serca, poczucie własnej winy błąka się w 
naszych myślach : Ach, ileż niejedności, bra
ku poświęcenia jest wśród nasi Nie słyszy
my, kiedy Bóg nas chce gromadzić!

Był człowiek, który jednoczył lud śpie
wem, pieśnią: Jerzy Trzanowski, ten mąż 
od Boga zesłany, którego nie złamał żaden 
cios, żadne nieszczęście ni prześladowanie. 
W pięknym wykładzie ks. pastor Nierostek 
postawił nam przed oczy tę postać wierną 
aż do śmierci, z której biją nieugięte słowa 
Lutra „oto stoję, a inaczej nie mogę, a która

„Bogiem się cieszy, w biedzie swej naj- 
Nie zazna w Nim klęski [cięższej 
Gotów znosić wszelkie dlań uciski
Mając je za zyski”.

Pieśń tę tak prostą a tak głęboką w swej 
treści wykonał z wielkim odczuciem chór 
kościelny.

Jakby potwierdzeniem i ugruntowaniem 
tej myśli był piękny duet z oratorium Ju
dasz Machabeusz, Handla. „Obroną powną 
Pan Bóg nasz, któż przeciwko nam, gdy 
wieczny z nami Bóg”. Naprzemian: raz 
wspaniały tenor, to znów całą duszą wy
śpiewany sopran, wśpiewują nam to zapew
nienie w serca. Czyż ten przepiękny śpiew 
mógł jeszcze pozostawić twoje serce nie
wzruszone? „Ludu mój 1“

Jeżeli śpiew tak głęboko wzrusza nas to 
nie mniej i muzyka. Odczuliśmy to w całej 
pełni w przepięknym koncercie violonczello- 
wym, którego melodje przenosiły nas w ja
kiś inny świat, lepszy i doskonalszy, i w 
wspanialszym koncercie organowym w któ
rym nasz znany i utalentowany mistrz or
gan odegrał tokatę i fugę C dur Bacha. Za 
mało jesteśmy umuzykalnieni, poskąpiła nam 
też natura tego boskiego daru, jakim jest 
pełne zrozumienie i odczucie utworów mu
zycznych tej miary, co wyżej wymienione. 
Jeżeli jednak kawałek żywego serca bije w 
naszych piersiach, a odrobina gorącej krwi 
pulsuje w naszych żyłach, mnsimy odczuć 
ich piękno i ich treść. Łagodne pianissima — 
jakby cicha spowiedź, modlitwa; huragano
we melodie i akordy — jakby walka, zma
ganie się, a dalej znów tony spokojne pły
nące równo — ukojenie, ufność, wiara, na
dzieja, miłość! Próbujmy wmyślić się i 
wczuć w piękno aitystycznej gry, nie oka
zujmy strasznej pustki duszy i lodowatoici 
serca przez wychodzenie z kościoła, kiedy 
tam od organ płynie rozmowa z Bogieml

Jeszcze jedna pieśń chóralna rozbrzmiała 
w jasno oświetlonym kościele i popłynęła 
w mglistą ciszę jesiennego wieczoru niosąc 
całemu ludowi ewangelickiemu głośny i har
dy nakaz: „Trzymaj się, trzymaj się, bracie, 
siostro, dzielnie trzymaj się!“ Uroczystość 
kończy wzruszająca do łez modlitwa — i oto

dek jest w domu, rzekł do ojca Baśki: 
Trzeba jej dziadzia przyprowadzić natych
miast. Gdy ojciec nieśmiało opowiedział ca- 
ią historię o odejściu dziadka Baśki, rzekł 
oburzony lekarz: A więc to jest przyczyna 
choroby dziecka, którą ja napróżno stara
łem się odkryć — trzeba dziadka natych
miast sprowadzić, dziecko tęskni, widać, że 
kochało dziadka bardzo i choroba jego mo
że się zakończyć śmiercią.

Ułożono z powrotem biedną dziecinę, o- 
biecano jej dziaduszka przyprowadzić. Uspo
koiła się i zasnęła, wyglądała ze swymi 
zamkniętymi oczkami i wychudzoną twa
rzyczką jakby już umarła. Przyszła matka 
popatrzeć się na nią, ponieważ chorując sa
ma nie widziała Baśki kilka dni. Przelękła 
się naprawdę jej wyglądem, gdyż pomimo 
wszystko kochała córeczkę swą pierworod
ną, wprawdzie po swojemu — ale kochała 
bardzo. Coś jak wyrzut sumienia odzywało 
się w niej, gdy usłyszała, że dziecko woła 
za dziadkiem, tak podle przez nią wypę
dzonym. — Rozkazała wyciągnąć wygodny 
powóz i zaprzęgać konie i jechać co koń 
wyskoczy po dziadka, gdyż tak lekarz na-* 
kazał. Pojechał sam gospodarz Stanisław.

Widząc, że lekarz jakoś niechętnem o- 
kiem na nią spogląda, odeszła tdo pokoju 
swego i tu pierwszy raz od czasu, gdy oj
ciec jej męża opuścił na jej rozkaz dom 
swój dawny, odezwały się w niej wyrzuty 
sumienia. Coś nie było też w porządku i w 
gospodarstwie. Padły im dwa śliczne młode 
konie, musieli dobić kilka sztuk bydła, kró- 
re się objadło młodej koniczyny. Wszystko 
to przypisywała niedozorowi swego męża.

Gdy on raz wyraził się, że te wszystkie nie
powodzenia, które nagle na nich spadają, są 
pewnie karą Bożą za krzywdę, którą wy
rządzili ojcu wypędzając go z domu. Wten
czas ona zaprzyła się i wrzasnęła: żadna 
tam kara Boża, tylko twoje niedoglądanie 
służby i zły nadzór twój jest wszystkiemu 
winien. — Ale gdy w jakiś czas pożar znisz
czył im obie stodoły i lamus, tego jnż nie 
mogła przypisać niedbałości męża, a gdy w 
końcu zachorowała ciężko jedyna córeczka 
i chorowała całemi miesiącami, zaczęła roz
myślać już sama, czy to aby naprawdę nie 
spad’ na nią i jej niewinne dziecko kara za 
krzywdę. A gdy w końcu pomyślała; że to 
dziecko może umrzeć i że ona będzie mia
ła śmierć ńa jego sumieniu, strach podniósł 
jej włosy na głowie. — Nie mogła się do
czekać przybycia męża z ojcem a dziad
kiem Basi. Nie mogła też patrzeć na znisz
czoną i strasznie jnż zmienioną twarzyczkę 
dziecka.

A tymczasem stary Wojciech przebywał 
u swego starego przyjaciela w dość odleg
łej wsi.

W czasie, gdy biedny sponiewierany gos
podarz opuszczał swój dom, aby pójść w 
świat, uporał się jego przyjaciel z długami 
swymi, zaczęło mu się dobrze powodziś i 
właśnie zamyślał oddać należną kwotę swe
mu cierpliwemu wierzycielowi, kiedy ten 
nagle sam się zjawił i ze łzami w oczach 
opowiedział swe ciężkie przejście, prosząc 
o przytułek w jego domu. — Ucieszył się 
przyjaciel i jego żona kazała przygotować 
pokój dla staruszka. Tak to człowiek, któ
rego własny syn i synowa wypędzili, • zna-

siedź cicho, nie wolno dziadka wspomiuać 
nigdy, rozumiesz!“ rzekła ostio matka i 
wyszła. Zaniosła się płaczem rozpaczliwym 
biedna Basienka i wołała: ja chce do dzia
dzi, ja chcę do dziadzi. Matka na te krzyki 
nie reagowała a ojciec nie umiał dziecka 
uspokoić. Dziecko ucichło i z czasem i niby 
uspokoiło się, ale chodziło takie smutne i oso
wiałe, taksamo jak cała służba, która szczerze 
żałowała swego dawnego dobrego pana. 
Wspominali ze łzami w oczach swą nie
boszczkę gospodynią dobrą i życzliwą. Mło
dej gospodyni nikt nie lubił, dała się im 
wszystkim we znaki a na młodego gospo
darza mówili: „dobry ale ślamazarny a ze 
złą kobietą nic dobrocią się nie wskóra 
gdy brak energii.”

Nie było już słychać wesołego śmiechu 
i śpiewów służby jak to dawniej bywało, 
wszystko stało się jakieś takie ponure, tym 
więcej, że i szczebiotu małej Baski ulubie
nicy wszystkich nie było słychać na pod
wórzu, ponieważ w tydzień po wypędzeniu 
jej dziadka, ciężko zachorowała. Zawołany 
lekarz nie mógł zbadać, co dziecku brakuje 
nikła w oczach, nigdy się nie jtiż nie śmiała 
nie ucieszyła sie nawet, gdy jej pokazano 
małego braciszka, który się urodził podczas 
gdy chorowała. Popatrzyła tylko smutno na 
niego i zamknąła oczy. Później przyszła go
rączka dziecko majaczało, wymawiało jakieś 
niezrozumiałe słowa, aż naraz usiadło, poto
czyło błędnym wzrokiem po obecnych i 
krzyknęło rozdzierającym głosem: „ja chcę 
dziadzi, dziaduśku mój dziaduśku“ — Obec
ny lekarz, który nie znał bliżej stosunków 
rodzinnych małej pacjentki i myślał, że dzia



Str. 4. ,t OSEŁ EWANGELICKI" Nr. 48.

płynie znowu ta fala ludu z wzgórza nasze
go kościoła Jezusowego w dół do swoich 
domów — z jasności promienistej w szarą 
mgłę wieczorną — z wyżyn najwznioślej
szych uczuć do trosk codziennych — Ale 
w sercach naszych drga dotąd ta nuta po
krzepienia, otuchy a zakazem zachęty : „Bra
cie, siostro, dzielnie trzymaj się!“

A. C.
* Uwaga Redakcji; Pieśń: »Drzewko jedno znam zie

lone* nie jest uiwortm Jerzego Trzanowskiego. Ona 
znalazła sie w Kancjonale Trzanowskiego dopiero 
po 1800 r.

Warszawa. (Zgon) Dnia 15 listopada 
zmarł w ewangelickim szpitalu w Warsza
wie áp. ks. Julian Machloid, były pastor 
zboru ewangelickiego w Warszawie, założy
ciel i długoletni dyrektor Gimnazjum Reja 
prezes Rady Nadzorczej Zjednoczonych 
Browarów ' H? berbusch ij Schiele, członek 
Zarządu Zakładów ogrodniczych C. Ulbrich 
S. A., członek^ komisji wybranej przez Sy
nod prowadzenia sprawy ustawy kościelnej 
przed rządem. Pogrzeb Zmarłego odbył się 
we środę, dnia 18 listopada o godz. 12-ej 
z ewangelickiego kościoła na cmentarz 
ewangelicki. Ks. Machleid był świetnym 
mówcą, znanym i łubianym w Warszawie.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. (Polski Biały Krzyż) Có 

robi Polski Biały Krzyż? Zwalcza analfabe
tyzm wśród żołnierzy, prowadzi świetlice, 
biblioteki, organizuje kursa rolnicze, ogro
dnicze, pszczolnicze, pólka doświadczalne i 
pogadanki dla żołnierzy, prowadzi widowi
ska, chóry, wycieczki w kraju z żołnierza
mi i organizuie opiekę nad poborowymi. 
Wszystko to czyni współpracując z wojskiem 
Jest to praca zacna i potrzebna: zapisz się 
na członka P.B.K. Składka miesięczna 50 gr. 
PROGRAM TYGODNIA P.B.K. 19X1.—26X1.

1. Dancing w Kawiarni „Pod Brunatnym 
Jeleniem“ w dniu 21 XI.

2. Zbiórka uliczna na cele oświatowe w 
dniu 22 XI.

3. Koncert orkiestry 4. p. s. p. na „Pla
cu Kr. Sobieskiego” w południe w dniu 
22 XI.

4. Zabawa Ludowa w „Domu Żołnierza” 
w dniu 22 XI. Początek o godz. 15-tej.

5. Akademia żołnierska w „Dorno Żoł
nierza” w dniu 23 XI. o godz. 17-tej.

(C). (Dni kolonialne) W dniach 21, 
22 i 23 listopada 1936 r. całe społeczeństwo 
polskie ma wystąpić pod znakiem „DNI KO
LONIALNYCH“. Z uwagi nato, że sprawa 
dążeń kolonialnych Polski weszła już na 
drogę oficjalnych omówień na ferum między
narodowym „DNI KOLONIALNE“ przy
brać mają charakter poważnych 
oświadczeń publicznych z podkre
śleniem konieczności zdobycia dla Polski 
kolonii zamorskich. Dla przeprowadzenia po
wyższej akcji powstał w Warszawie Główny 
Komitet „DNI KOLONIALNYCH”, na terenie 
województw powstały Komitety Okręgowe 
a na terenie powiatów, Komitety Obwodo
we „DNI KOLONIALNYCH“

Dla powiatu cieszyńskiego powstał już 
Obwodowy Komitet „Dni Kolonialnych” w 
Cieszynie, a wyłoniony Komitet Wykonaw
czy podjął już intensywną pracę nad zorga
nizowaniem „DNI KOLONIALNYCH” w Cie
szynie. W Cieszynie przewidziana jest na 
niedzielę 22 listopada 1936 r. w południe 
„Akademia Kolonialna“ w Teatrze Miejskim 
na której znany autor cennej książki p. t. 
„Kolonie dla Polski“ Major dyplom. Leon 
Bulawski wygłosi odczyt dlaczego żądamy 
wydania Polsce części b. kolonii niemieckich. 
Odczyt będzie ilustrowany pokazami tereno
wymi na mapie Afryki. Polecałoby się, aby 
z sąsiednich gmin: jak najwięcej osób na ten 
odczyt przybyło. W miejscowościach gdzie 
się znajdują Oddziały Ligi Morskiej i Kolo
nialnej jak Wisła, Istebna, Haźlach, Simoradz, 
i Ustroń powstają już Komitety Lokolne 
„DNI KOLONIALNYCH”

(C). (S. N. „Watra“ — Walne Zgroma
dzenie) Dnia 25 listopada b. r. odbędzie się 
w małej sali hotelu „Pod Złotym Wołem“ 
doroczne Walne Zgromadzenie, na które 
wszystkich członków i sympatyków serde
cznie zaprasza Zarząd. Termin pierwszy 
godz. 18*30 — termin drugi bez względu na 
liczbę obecnych o godz. 19-tej.

(C) (Denesza) Z okazji otrzymania przez 
gen. Edwarda bmigłego - Rydza bułały mar
szałkowskiej prezbiterstwo cieszyńskie wy
słało na ręce no wego Marszałka depeszę na
stępującej treści: Aby buława w Jego ręku 
prowadziła Ojczyznę wzwyż, o to prosi Bo
ga i wiedzy w to polski lud ewangelicki 
w Cieszyńskim.

Podpisali: Ks. senior Kulisz, Ks. Nieros- 
tek i prof. Wałach.

(C) (Odznaczenie). W dniu ówięta 
Niepodległości otrzymał starosta cieszyński 
p. Placków ski Złoty Krzyż Zasługi. Z okazji 
tego zaszczytnego odznaczenia składamy Mu 
tą drogą serdeczne życzenia.

(C) (80-1 e c i e). W ininion piątek obcho
dził p- Jerzy Cieślar, ekonom przy ul. Biel
skiej, w gronie rodziny swo 80-letnie uro
dziny. Życzenia złożyło mu i prezbiterstwo 
cieszyńskie, którego jubilat jest członkiem 
od 46 lat. Z okazji tej skorzystali i inni 
wyrażając mu przy tej sposobności podziękę 
za jego bezinteresowną pracę w różnych 
dziedzinach życia społecznego. Do tych licz
nych życzeń dorzucamy i ze swej strony — 
niech mu Bóg błogosławi i udziela jerzcze 
przez wiele lat czerstwości ciała i ducha.

Katowice. (Huta Florian na zakup samo
lotów szkolnych) W dn. 17 b. m. Wojewoda 
Dr. Grażyński jako prezes śląskiego Okręgu 
LOPP przyjął delegację robotników Huty 
Florian, .którzy złożyli piątą ratę sumy , za
deklarowanej na zakup samolotów szkolnych 
w kwocie 11.281*53. Ogółem Huta Florian 
dożyła na ten cel 55.870*80 zł. Delegacja w 
której skład wchodzili pp. Halama, Bek i Po
tyka, oświadczyła, że ostatnią 6-tą ratę złoży w 
przyszłym miesiącu, co oznacza, że ogólna su
ma złożona na samoloty przez Hutę Florian 
przekroczy 66.000 zł. Do delegacji przemówił 
P. Wojewoda, składając robotnikom Huty Flo
rian za ich godną podziwu i najwyższego uzna
nia ofiarność sardeczne podziękowanie prosząc 
by słowa jego zakomunikowano swoim towa
rzyszem.

Warszawa. (Z listy odznaczonych) 
Z okazji Święta Niepodległości otrzymali 
za zasługi na polu pracy społecznej Złoty 
Krzyż Zasługi: Ks. Leon Witold May, pa
stor w Tomaszowie Mazowieckim i dr. Wła
dysław Michejda, adwokat w Katowicach, 
zaś Jan Sztwiertnia, rolnik w Krzyżowi cach 
(dawniej w Goleszowie) za zasługi na polu 
pracy zawodowej i społecznej, a inż. Teo
dor Bursche, architekt w Warszawie za za
sługi na polu pracy zawodowej.

Za zasługi na polu pracy społecznej 
otrzymał Srobrny Krzyż Zasługi kp. AlfreA 
Hugon Figaszewski, p. o. szefa duszpaster
stwa wyznań ewangelickich Okręgu Korpu
su w Brześciu nad Bugiem.

Za zasługi na polu pracy zawodowej i 
społecznej otrzymali Bronzowy Krzyż Za
sługi: Jerzy Lazar, sekretarz gminy Ustroń 
i Jerzy Śliwka dróżnik Wydziału Drogowe
go w Goleszowie.

lazł nie tylko przytułek ale i serca życzli
wa nie u krewnych ale u obcych ludzi. Po
wtarzał tęz potem {do końca życia, żt cza
sem prawdziwy pizyjnciel więcej wart i 
przyjaźń więcej jest warta, niż wszelkie 
związki rodzinne. Nie chciał też odebrać 
przyjaeielowi pożyczanych pieniędzy, twier
dząc, że jemu woli je darować aniżeli wy
rodnemu synowi i okrutnej synowej.

Upływało mu życie spokojnie, tylko tęs
kno mu było zu wnuczką kochaną. Tęsknił 
biedny staruszek opuszczony od swych naj
bliższych za tern ostatnim swem ukochaniem 
na ziemi i nawet nie przeczuwał, zę to bie- 
dniątko tam daleko leży ciężko chore i tęs
kni za dziadziem bez miary.

Siedząc sonie w ogrodzie, przypatrywał 
się pracy dziewcząt, które się uwijały 
wśród klonów i grzędek, gdy wtem usłyszał 
turkot powozu, który nagle się zatrzymał 
przed bramą. Poszedł zobaczyć, kto to taki 
przyjechał i omało nie upadł ze wzruszenia. 
Poznał sv e koniki i powoź, którym tyle 
razy wyjeżdżał ze swą ; kochaną żoną, czy 
to do kcćcioła, czy ao miasta lub gdziein
dziej. Lecz kto przyjechał i po co? myśli 
sobie — aż tu widzi, że z powozu zeska
kuje prędko jego syn Stach, przybiega do 
niego, chwyta go za ręce ściska i mówi: 
Ojczv, przebacz mnie niegodnemu i jedz ze 
mną do domu, bo Baśka umiera.

„Boże! Baśka, drobinka moja“ krzyknął 
staruszek i ja^by mu nagle kopę lat ubyło 
pobiegł do powozu i przynaglał syna do 
wsiadania i odjazdi. Jak oni pędzili, dziw, 
że konie nie padły, jak tylko przyjechali i 
powóz stanął, p.rwał się staruszek sam z 

powozu i pobiegł jak tylko mógł najszyb- 
cięj do pokoju wnuczki swojej jedynej. Zoba
czył ją taką mizerną, taką bladziutką, leżą
cą na łóżku. Jak tylko posłyszyszała skrzyp 
drzwi i zobaczyła dziadusia oczekiwanego 
podniosła się, twarzyczka jej smętna nojaś- 
niała jak słonko wyciągnęła obie rączki do 
niego i zawołała: Dziaduśku och dziaduśku 
mói, przyszedłeś do Eaśki dziadziuśku ko
chany:” A dziadek ściskał te biedne malut
kie wychudzone rączki. O jakże się cieszy
ło biedne dziecko a uśmiech już nie scho
dził z jej twarzyczki — tak długo na niej 
nie gościł —

Wszyscy się cieszyli, ciesząc się nadzie
ją, że teraz może dziecko prędzej wyzdro
wieje. Dziadek położył delikatnie dziew
czynkę na poduszki i rxekł: „A teraz śpij 
kochanie, boś zmęczone, śpij dziecinko ko
chane!” — Ale dziadzio jnż nie odejdzie od 
Baśki prawda? zapytało dziecko, już cał
kiem przytomnie — Nie, dziecinko złote, 
nie odejdzie, rzekł i smutno się zamyślił. — 
Za chwilę Baśka zasnęła, lekarz odjechał a 
wtenczas przystąpiła do ojca synowa i plą
cząc prosiła o przebaczenie jej. Przebaczył 
staruszek podawszy jej w milczeniu rękę i 
począł się ze strachem przypatrywać śpią
cej w łóżeczku wnuczcę. Dziecko leżało 
spokojnie, ale tak jakoś inaczej wyglądało
n.ż przed chwilą. Uśmiech nie znikł z jego 
usteczek ale też był inny niż gdy go wi
tała.

Niespokojny, przystąpił bliżej dotknął 
twarzyczki i rączek, krzyknął: „umarła 1” 
i upadł u jej łóżeczka.

Przybiegła matka : zaniosła się strasz

nym płaczem, ojciec dźwignął nieprzytom
nego dzrdzia i wyniósł od łóżeczka zmar
łej wnuczki.

— Spoczywała sobie Basienka w białej 
trumience cała obsypana kwiatami, a w dru
gim pokoju umierał jej dziadzio aby pośpie
szyć za wnuczką swoią i już się nigdy nie 
rozłączać.

Gdy po przeniesieniu go do łóżka oprzy
tomniał na chwilę, zobaczył u nóg swoich 
klęczącą synową, która szlochając błagała: 
Przebacz ojcze, ach przebacz, żeby mi Bór 
nie zabrał jeszcze drugiego dziecka. To ka
ra za krzywdę, którą ci wyrządziłam. Prze
baczam — wyszeptał i skonał.

Pogrzeb wnuczki i dziadka odbył się w 
jednym dniu. — Wrócili do domu złamani 
i przejęci do głębi tak syn jak synowa, 
^mieniła się ona bardzo, była odtąd lepszą 
dla męża i dla służby. Z czasem, gdy mały 
Jasiek podrósł, poweselało znowu w domu 
Boleckich, bo kogóżby nie rozweselał szcze
biot takiego małego bobaska. Matka jego 
uśmiechała się też czasem, lecz najczęściej 
nosiła twarz jakby przygnębioną.

Nie trzeba nigdy krzywdy czynić bliź
niemu, bo krzywdę wyrządzona jest jako 
fala powrotna, która uderzywszy wraca tum 
skąd wyszła. — Krzywda się mści.

Reaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Psweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adam* Wałach* w U.tronin.
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Adwent.
Ps. 50 w. 2.

.Objaśnił się Bóg i Syonu 
w doskonałej ozdobie."

Pierwsza niedziela adwentowa. W tym 
ponurym choasie kończącej się jesieni a roz
poczynającej się zimy — światło, bwiatło 
radości i życia, które rozprasza wszelkie 
ciemności. Pan blisko jest, stoi przed drzwia
mi i chce wejść w serca nasze, w domy 
nasze, w cały świat. Bądź pozdrowiony — 
witamy Go. Przybądź do nas bo Cię po
trzebujemy, bo potrzebujemy orzeźwienia i 
pocieszenia. Zlej te dary w dusze na
sze. Nia odchodź od nas, nie zapominaj i 
nie opuszczaj nas, inaczej zginiemy.

Jeżeli Święta Bożego Narodzenia marny 
obchodzić j'ako piawdziwe błogosławieńst
wo Boże, jako święta prawdziwej radości, 
to bądźmy gotowi na przyjęcie T„go, który 
dzie Wtedy wśród zimy zabłyśnie blask 
łcńca wiosennego — wśród zimy serc i 

dusz naszych blask słońca życia.
Ten blask zabłyśnie z Syonu. Z miasta, 

gdzie jest mieszkanie Najwyższego. Tam 
jest źródło blasku, który rozprzestrzenia się 
po. wszystkim świecie. Było ciemno zanim 
rzokł Bóg: „Niech będzie światłość”. Ciem
no jest, gdzie zapomina się o blasku ma
jestatu Bożego, a żyje się w niewierze i 
bezbożności'. Z Syonu — z góry, prawdziwe 
Dobro, z serca miłosiernego Ojca, który uli
tował się nzd dziatkami swymi i chce im 
przygotować radosne, wesołe, błogosławio
ne Święta.

„Objaśnił się Bóg”. Już czas świtania, 
czas na chwilkę prztd wschodem. Adwet 
to przedświt— wschodu. Jak wièle utraciły
by dzieci nasze, gdyby nie było pzzed świę
tami tego oczekiwania. Oczekujemy i my. 
Nie czekajmy bezczynnie, baczmy na to, co 
się dzieje — mamy zbliżać się do Tego, 
który idzie. On idzie — o tym Raze się 
wszędzie i wszystkim, aby wszyscy byli go
towi na Jego przyjęcie. „Objaśnił się Bóg“, 
Objaśnij się i ty. Niech otwo.zy się serce 
nasze i rozjaśni sie na przyjęcie wspaniałości 
Bożej.

Bóg przychodzi „w doskonałej ozdobie”. 
Jest to światłość która wszystko rozświeca, 
wszędzie się przedostaje. Do serc naszych 
zacieśnionych złością i grzechem. Do domów 
naszych, gdzie nieraz brak bojaźni Bożej, 
miłości i zaufania. Do krajów naszych, gdzie 
nieraz Ewangelia podobna jest do maleń
kiego, wzgardzonego światełka. Na cały 
iwiat. Jakże to pięknie będzie, kiedy wy
pełni nas „doskonała ozdoba Boża“. „Ja jes
tem światłość świata, a kto idzie za mną, 
nie będzie chodził w ciemnościach“, bo 
„objaśnił się Bóg z Synonu w doskonałej 
ozdobie.”

Poróvjnc-jiše postanowień pra
wnych projektu polskiej ustawy 
Kościoła Ewang.- Augsburskie
go, z postanowieniami ustaw 
kościelnych poaustriackich.
A. Projekt ustawy o stosunku Państwa do 

kościoła.
Wstępny artykuł projektu stwierdza u- 

znanie jedynej zasady i normy wiary i ży
cia naszego kościołu w wszystkich księgach 
kanonicznych Pisma Świętego i księgach 
symbolicznych według wzoru ustawy poro- 
cyj.ikiej i stosownie do postanowień Konsty
tucji ustala, że kościół ten korzysta z peł
nej wolności wyznŁwania swej wiary oraz 
wykonywania swojego Jol?» religijn go.

Podobnie została ta zasada ujęta w Pa
tencie Protestanckim *) cesarza Franciszka 
Józefa I. z dnia 3 kwietnia 1861 r., wydane
go po wysłuchaniu Rady Ministrów, gdzie 
w § 2 ogłoczono : Zupełna wolność ewan

gelickiego wyznania, wiary jako też prawo 
sprawowania obrządków religijnych wpólnie 
i jawnie, są Ewangelikom wyznania Augs
burskiego i Helweckiego zabezpieczone 
przez monarchę po wszystkie czasy.

Ustęp drugi wstępnego artykułu PU. 
stenowi, źe w granicach, zakreślonych przez 

; prawodawstwo oańjtwowe, a zwłaszcza przez 
ustawę niniejszą, kościół rządzi się prze
pisami swego Zasadniczego Prawa Wewnę
trznego, uznanego przez Państwo w drodze 
rozporządzenia Rady Ministrów.

Dotychczasowo postanowienie (§ 1 pp.) 
brzmi: Ewangelicy mają prawo swoje spra
wy kościelne samodzielnie urządzać, spra
wować i kierować. Jednak przy wykonaniu 
tych postanowień (§ 25 pp.) nie może s:ę 
dziać ani ujma prawom majestatu (tu jako 
summus episcopus), ani też ubliżenie legalnie 
uznanym prawom innego kościoła lub wyz
nania we własnym jego zakresie.

Ustęp trzeci postanawia, że Zasadnicze 
Prawo Wewnętrzne Kościoła tworzy wraz z 
projektowaną ustawą podstawę prawną or
ganizacji tego kościoła. Opowiada to głów
nej zasadzie, że każda organizacja w Pań
stwie, a za t *m też i kościelna posiada swo
je istotne znamiona w ustalonych normach, 
tworzących podstawę prawną.

Drugi artykuł PU. stwierdza, że Kościół 
jest samodzielnymi niezależnym od jakiej
kolwiek obcokrajowej zwierzchności. Odpo
wiada to zupełnie nauce Lutra i zasadom 
Reformacji (Landeskirchentum w. Speyeri- 
scher Reichsschlus? v. 1526) i nie wyklucza, 
że kościoł nasz pozostaje w łączności reli
gijno - moralnej z innymi kościołami ewang. 
augsb. zagranicznymi, jednak w zupełnej 
niezależności od jakichkolwiek obcokrajo
wych władz duchownych lub świeckich.

W postanowieniach dotychczasowych 
sprawa nie była odpowiednio ujęta. § 23 

Pp. zezwalał, że na popieranie swoich ce
lów kościelnycn i naukowych ewangelicy, z 
zachowaniem przepisów prawnych, mogą 
zaw:ązywać w krrju towarzystwa i wcho
dzić w stosunki z takiemiż towarzy stwami 
ewangelickiemi za granicą. Nie zabrania się 
tokże ewangelikom (§ 2, ust. 4) sprowadza
nie i używanie ewangelickich ksiąg religij
nych i teologicznych, zwłaszcza Pisma św. 
albo pism wyznawczych.

Trzeci artykuł PU głosi, że Kościół Ew.- 
A. Rzeczypospolitej Polskiej tworzą parafie 
(liliały) ewang.-augsb. na całym obszarze 
Państwa.

Tu najprzód trzeba się załatwić z au- 
tonomistami śląskimi, który z powołaniem na 
treść art. 4, ust. 7 usta vy konstytucyjnej z 
dnia 15 lipca 1920 r., zawierającej ctatut or
ganiczny Województwa śląskiego, podnoszą, 
że ustawodawstwo w uprawach wyznanio
wych z wykluczeniem spraw kościelnych 
wchodzących w zakres polityki zagranicz
nej (Konkordat), jest zastrzeżone ustawo
dawstwu Sejmu śląskiego. Konkludują oni 
z tego, że w stosunku do dotychczasowych 
zborów parafialnych ewang.- augsb. w cie
szyńskiej części województwa . śląskiego, 
czyli w Cieszyńskim Zborze Senioralnym, 
do uprawomocnienia tej ustawy o stosunku 
Państwa do naszego kościoła winna być wy
rażona zgoda Sejmu śląskiego. Temu nale
ży przeciwstawić stan faktyczny: W dniu 
20 grudnia 1918 r. przejął NPW. ks. Biskup 
na zlecenie Rządu Polskiego i to na zgro
madzeniu księży i kuratorów w Cieszynie, 
imieniem Konsystorza Ewang. - Augsb. na
czelny rząd Kościoła Augsburskiego wyzna
nia w Księstwie Cieszyńskim, a w ślad tego 
Pan Minister Wyznań Religijnych i Oświe
cenia Publicznego za Nr. 41/400/18/40255 z 
dnia 16 stycznia 1919 r. zatwierdził wybory 
członków Tymczasowego zartądu kościoła 
Ewangelicko - Augsburskiego w Księstwie 
Cieszyńskim, przy uznaniu dotychczasowych 
postaw prawnych w organizacji tego koś
cioła. Od tego to czasu jakiekolwiek ure- 
gulow. nie stosunku prawnego tej części 
kościoła ewang.-augsb. do Państwa, może 
nastąpić tylko w ogólnokszałcie do Kościo
ła Ewang.- Augsburskiego w Rzeczypospoli
tej Polskiej i to jedynie przez ustawę pańs
twową, bez wymogu zgody Sejmu śląskiego, 
ponieważ regulowanie .stosunku Państwa do 
naszego kościoła jest według Konstytucji 
wyłącznie sprawą ustawodawstwa państwo
wego, a to bez ingerencji sejmu prowincjo
nalnego. Przewidziane ustawodawstwo w 
sprawach wyznaniowych dla Sejmu śląskie
go może się jedynie odnosić do spoczynku 
niedzielnego i świątecznego, uregulowanie 
obowiązków kolatnrskich, założenia cmenta
rzy wyznaniowych i t. p. Wobec tego jest 
i ręczą bezprzeczną, że omawiany projekt 
jakn ustawa będzie obowiązywała na obsza
rach Ziemi Cieszyńskiej.

W porównaniu z Uka. to dotychczas nie 
parafie tworzyły kościół lecz domowników
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wiary odnośnego wyznania (§ 1 Ul:a.) 
obejmował Ewangelicko - chrześcjański koś
ciół wyznania augsburskiego i uwydatniał 
się w urządzeniach swoich kościelnych, a 
zastępstwo swoje i zarząd dzielił w czte
rech stopniach: zbór parafialny, seniorat, 
superintendencję jako diecezję i zbór ogól
ny (kościół krajowy)—wszystkich domowni
ków wiary, wzgl. członków kościoła. Zaś w 
§ 2 ust. 3 Pp. postanowiono, że ewangeli
cy, nietworzący własnego zboru (głównego 
lub filialnego) należą do najbliższego zboru 
swego wyznania. Wedle Słownika etymolo
gicznego języka polskiego prof. Briicknera 
słówko „zbór* ma dla kościoła protestanc
kiego swoje szczególne znaczenie, a w gro
nie polsko-śląskich ewangelików pewne pra
wo zasiedzenia. To też dlatego jego pomi
nięcie w nowej terminologii p.awa adminis
tracyjno - kościelnego spowoduje pewien 
żal.

— Że wedle tego artykułu w skład na
szego kościoła wchodzą również Bracia Mo
rawscy czyli Hernhuci, a natomiast nie na
leżą parafie staroluterskie, to nie wchodzi 
w porównanie. Jednakowoż brak Kościoła 
wyzn. augsb. i helweckiego w Małopolsce, 
gdzie wygnanie helweckie jest nieznaczną 
mniejszością, wywołuje ubolewanie, skoro 
swego czasu śp. ks. superintendent Fritsche 
chciał się Konsystorzowi podporządkować.

Ustęp drugi cytowanego artykułu ustala, 
że do Kościoła E.-A. należą wszystkie oso
by wyznania ewangelicko - luterskiego, za
mieszkałe w Polsce i wchodzą w skład jed
nej z parafii (filiałów) tego Kościoła. Posta
nowienie to nie przesądza przynależności 
kościelnej tych osób wyznania ewang.-luter
skiego, które wedle przepisów prawnych 
należą do parafii innego Kościoła ewange
lickiego, znajdującego się na obszarze Państ
wa. Wyjątek ten odnosi się przeważnie do 
zborów ewang. w Małopolsce, zaś dotych
czasowe prawo kość.-adm. w Pp. (§ 2) co 
do pierwszego postanowienia głosi tą samą 
zasadę, a Uka. w myśl § 21 ustala przyna
leżność do tego zboru parafialnego, gdzie 
ewangelik ma swoje zwykłe mieszkanie, 
przyczem pojęcie miejsca zwykłego zamiesz
kania ocenia się wedle kodeksu procedury 
cywilnej.

Ostatni ustęp do artykułu P.U. zawiera 
postanowienie, że warunki nabycia przyna
leżności kościelnej tudzież uzyskania i utra
ty członkowstwa parafii określać będą wew
nętrzne prawa kościelne.

, Sprawy te załatwiają dotychczas: Usta
wa międzywyznaniowa z dnia 25 maja lö68 
r. oraz ustawa kościelna w przedmiocie po
stanowienia o przyjęciu kościelnym osób, 
przechodzących na łono kościoła ewange
lickiego z dnia 7 listopada 1896 r. (zobacz: 
Zahradnik, Evang. Kirchenverfassung für 
Oesterreich. Bielsko 1906 r. str. 22 cf.) jako 
przepisy poaustriackia i to na obszarze za
boru austriackiego. To jednak nie przesą
dza, że następnie ustawodawstwo polskie 
przystąpi do jednolitego uregulowania mię
dzywyznaniowych stosunków obywateli pod 
względem przejścia z jednego kościoła lub 
związku religijnego do innego.

*) Będą w dalszym ciągu używane skróty: Pu. — 
projekt ustawy, Pp. Patent protestancki. Uka. 
Ustawa Kościoła Ew. poaustriacka.

C. d. n.

II. Zjazd prefektów 
i nauczycieli religii.

W dniu 2. XI. b. r. odbył się w War
szawie drugi zjazd Księży prefektów i na
uczycieli religii. Na zjazd przybyli ks. radca 
Loth, ks. prof. Michejda, ks. prof. Suess, p. 
dyr. Helena Bursche, ks. dyr. Rondthaler, 
ks. Rutger, ks. Krenz, ks. Hławiczka, ks. 
Wittmayer, nauczycielki religii pp. Gerwi- 
nówna i Gollerówna, stud. teol. p. Hertel, 
p. Wagner i p. Foerster — wszyscy z War
szawy; z Lodzi byli ks. Kotula, ks. T. Wo
jak, ks. Hauptmann i ks. Wellk, z innych 
miast: ks. Buzek z Cieszyna, ks. Lembke z 
Pabianic, ks. Gastpary z Tomaszowa, ks. Mis-

sol z Działdowa, ks. Gumpert z Rachymina, 
ks. Friedenberg z Prażuch, ks. Lehman ze 
Zduńskiej Woli, p. Schmidt z Otwocka, ks. 
Jungto z Gostynina, ks. Kubaczka z Bielska, 
ks. Józef bzeruda z G. bląska.

Obrady odbywały się w sali sesjonalnej 
zboru warszawskiego; rozpoczęto je o godz. 
9 rano, pieśnią „Kiedy ranne wstają zorze”. 
Kilka słów wstępnych powiedział ks. Buzek, 
przedstawiając dotychczasowa działalność 
Stowarzyszenia. Stosownie do porządku 
dziennego, powołano prezydium, do które- 
rego weszli ks. Buzek, ks. prof. Michejda, 
ks. prof. Suess. p. dyr. H. Bursche, ks. dyr. 
Rondthaler.

Podstawą obrad były 4 referaty. Pierw
szy z nich n. t. „Program nauki religii w 
gimnazjum nowego typu“, wygłosił ks. prof. 
Michejda. Prelegent przedstawił wytyczne 
programu oraz rozkład materiału.

Drugi referat n. t. „Stary Testament w 
nauce religii“, wypowiedział ks. Krenz. 
Mówca przedstawił naprzód przyczyny nie
chęci do Starego Testamentu, a następnie 
wykazał jego wieczną wartość — przygoto
wania na przyjęcie Jezusa.

Następny wykład n. t. „Powaga lekcji 
religii“ — wygłosił kr. T. Wojak. Dwa za
sadnicze punkty referatu obejmowały zaga
dnienie powagi nauki religii jako pracy i 
zagnienie poważnego nastroju na lekcji re
ligii.

Ostatni był wykład ks. Krenza — „O po
trzebie podręczników ao nauki religii”.

Uchwalono kilka wniosków. Najprzód 
zjazd zobowiązał przez Stowarzyszenie, że 
zwróci się do Konsystorza, aby żądano co
rocznie od wszystkich księży wykazów iloś
ci dzieci w wieku szkolnym, z wykazaniem 
o ile mają zapewnioną naukę religii. Nastę
pnie postanowiono urządzić pokazowe lek
cje religii w Warszawie, Łodzi i w Cieszy
nie.

Podręcznika dla szkół powszechnych 
podjęli się opracować ks. Krenz i ks. Wo
jak, oraz ks. Kabaczka i ks. Szeruda.

W wolnych wnioskach poruszono spra
wę harcerstwa, ponieważ Z. H. P. ignoruje 
potrzeby religijne naszej młodzieży, więc 
prezes Stowarzyszenia zobowiązał zwrócić 
się do Konsystorza i p. Woj. Grażyńskiego 
w celu uregulowania tej sprawy.

Wybrano nowy Zarząd w następującym 
składzie: ks. Krenz (Warszawa) — prezes, 
ks. Buzek (Cieszyn) — wiceprezes, ks. Wo
jak (Łódź) — sekretarz i skarbnik, ks. Sze
ruda (G. Śląsk) — członek Zarządu.

W przerwie południowej ks. Krenz po
dejmował uczestników zjazdu w swym goś
cinnym domu.

hiszpańska rewolucja 
a Kościół katolicki.

Kurier Warszawski z dnia 4. XI. br. pi- 
sze dłuższy artykuł o anachronizmach w 
Hiszpanii, z którego podajemy następujące 
urywki:

Nad Hiszpanią, jak i nad Rosją, mści się 
historia. Kraje te pozostały społecznie za
cofane aż do naszych czasów. Jak się zda
je, przyczyny tego zacofania doszukiwać 
się można w długoletnim przebywaniu w 
niewoli u wschodnich narodów — Arabów 
i Tatarów. Sprawiła to też może nieudana 
wojna Napoleona z tymi krajami, wskutek 
czego geniusz świata nie mógł przynieść Hi
szpanii i Rosji swoich wielkich reform, któ
rym Europa zawdzięcza postęp.

Charakter i zwyczaje narodu hiszpańs
kiego przypominają Rosję; pieśni o boha
terach - bandytach, melodie smętne i hałaś
liwe, tańce, w których mężczyźni i kobiety 
tańczą osobno, wylewność, lenistwo, brak 
rozumnej wiary i fanatyzm, fantastyczna 
mieszanina dobroci z okrucieństwem. Lewi
cowcy hiszpańscy przyjęli w znacznym stop
niu barbarzyństwo anarchistów rosyjskiej 
szkoły Michała Bakunina. Prawica też nie
zbyt przypomina Europę. W narodzie za

chowały się stare, dawno minione zwy
czaje.

Ciekawa jest też podróż koleją. W go
dzinach obiadowych pociąg zatrzymuje się, 
a pasażerowie wraz z obsługą kolejową u- 
dają się do restauracji kolejowej na obiad, 
zupełnie jak za czasów dyliżansowych [po
pasów. W pociągu i poczekalniach kole
jowych dziwi nas i zachwyca starodawna 
hiszpańska gościnność. Jeśli Hiszpan je coś
kolwiek, pije lub pali, natychmiast dzieli się 
z siedzącym nieznajomym. Pewien żołnierz 
hiszpański, jedzący rybę w bufecie dworco
wym, przekrajał ją na połowę i poczęsto
wał mnie z miłą uprzejmością, inny oddał 
mi swoją ostatnią bułeczkę — jest to daw
ny zwyczaj, traktowany jak obowiązek.

Walki byków nęcą wszystkie klasy spo
łeczne, od najbardziej oświeconych do uli
cznego motłochu i chłopów analfabetów, nie 
wyłączając delikatnych soniorin. Wystar
czy wspomnieć, że w okresie krwawych 
walk i cierpień Hiszpanii w dniu 12 paź
dziernika czołowym punktem święta „Rasy 
hiszpańskiej”, uroczyście obchodzonego w 
Sevilli, były walki byków. Naród, rozdarty 
walką wewnętrzną świat cały patrzy 
z zapartym oddechem na zmaganie 
Krzyża i nacjonalizmu z gwiazdą czerwoną, 
a Hiszpania nie zapomina o Plaza de To
ros. Istnieje jeszcze inna zabawa w kraju 
za Pirenejami, to „Fogueras San-Juan”, po
legająca na podpaleniu miasta, zbudowane
go z desek, z umieszczonymi w domach 
lalkami. Tłum cieszy się i wiwatuje.

Zrozumiałe jest, że rosyjski anarchizm, 
który w myśl słów Bierdiajewa, „oswoba- 
dza nie człowieka, lecz choas, w którym 
ginie człowiek“, znalazł zastosowanie w'tym 
kraju kontrastów i zacofania. Nie jest też 
dziwne, że szatańscy burzyciele świata po 
Rosji wybrali Hiszpanię na teren piekiel
nych doświadczeń i że wojna obecna jest 
tak krwawa.

Hiszpania to dziwny kraj anachronizmów, 
konglomerat najszlachetniejszych cech z mi
zernymi. Przyczyny tego należy szukać w 
rasowej mieszaninie i w tym, że Napolen 
nie przyniósł w porę ziarn odrodzenia na
rodowego (włoski nacjonalizm datuje się od 
Napoleona). Wiele, bardzo wiele musi się 
zmienić w tym kraju, który w pierwszej li
nii potrzebuje; oświaty, reformy rolnej i spra
wiedliwości socjalnej. Nie komunistyczni 
podpalacze świata, nie zbankrutowani socja
liści i zamaskowani kapitalistyczni masoni 
dadzą szczęście Hiszpanii, „odrodzenie 
przyjdzie, przyniesione przez mądry, głębo
ki, trzeźwy katolicyzm, oparty o szlachetne 
narodowe pierwiastki“, takie zdanie słysza
łem z ust Jezuity, jednego z bardzo świat
łych przedstawicieli kleru hiszpańskiego.

Od Jezuity nie oczekujemy innego zda
nia, kiedy zaprzysiągł i objął obronę Koś
cioła katolickiego. Ale sąd ludzi trzeźwych 
będzie inny. Pochlebna ocena rewolucji 
francuskiej, która wyzwoliła Francję rady
kalnie z pod wpływu Kościoła katolickiego, 
stoi w sprzeczności z zdaniem Jezuity.

Zdaje się, żc nadszedł czas, aby w Pols
ce zajmowanu się stosunkami w Hiszpanii 
i wyciągnięto z nich odpowiednie dla nas 
wnioski.

Przegląd polityczny.
W centrum zainteresowania politycznego 

tkwią nadal wypadki i działania w Hiszpa
nii. Rosja posyła broń i ochotników, czyn
nie i otwarcie wspierając rząd hiszpański. 
Powstańcy oświadczają, że siłą niedopusz- 
czą do wyładowania materiałów wojennych. 
Grozi to starciem na morzu, a to tym wię
cej, że Rosja zapowiada wysłanie statków 
wojennych ku obronie transportów. W nie
dzielę 22.XI. o 9-tej rano storpedowano krą
żownik rządu hiszpańskiego w pobliżu Kir- 
tageny. Mogła to uczynić jedynie łódź podwo
dna powstańców, włoska lub niemiecka. 
A piszą, że powstańcy łodzi podwodnych 
nie mają. To sytuację bardzo napręża. Do 
tego dochodzi, że w Barcelonie, porcie hi-
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szpańskim, nad którym jeszcze ma moc rząd 
hiszpański, znajdują się okręty różnych 
państw, a powstańcy zapowiadają blokadę 
tegn portu. Ib wywołałoby konflikt mię
dzynarodowy, gorszy od morderstwa, po
pełnionego w r. 1914. W szczegółach poda- 
jemy następujące wiadomości:

Polska: Dnia 23. XI. odbyło się posie
dzenie rady ministrów, na którym uchwalo
no szereg projektów ustaw, które rząd 
wniesie na nadchodzącą sesję Sejmu i Se
natu. Pierwsze pc siedzenie, jak słychać, 
odbędzie się przypuszczalnie dnia 3 grud
nia. Projektowane ustawy dotyczą skrócenia 
czasu w górnictwie, ochotniczych lotów 
ćwiczebnych, konwencyj międzynarodowych, 
stanu wyjątkowego, szkół wyższych, budo
wy dróg publicznych, polityki motoryzacyj
nej, wykonywanie zawodu aptekarskiego, 
popieranie ruchu inwestycyjnego i stosunku 
prństwa do kościoła ewangelickiego. K. W. 
pisze w sprawie ostatniej:

„Wreszcie rrda ministrów przyjęła pro
jekt dekretu o stosunku państwa do koś
cioła ewangelicko-augsburskiego w Rzeczy
pospolitej. Uregulowanie tej sprawy w dro
dze dekretu przewiduje ustawa o pełnomo
cnictwach z marca br.”

Nołatka nie wyjaśnia jednej sprawy, mia
nowicie, czy ustawa wyjdzie d*ogą dekretu, 
czy przez sejm.

Sprawa kolonij poruszona przez min. 
Becka, bywa obecnie wszędzie poruszana 
na różnych zebraniach. Kolonie mają po
służyć równocześnie dla załatwienia sprawy 
żydowskiej w Polsce.

Na uniw« rsytetach, szczególnie warsza
wskim, wybuchły studenckie zawieruchy. 
Jedni chcą siedzieć razem z żydami, inni 
osobno. Burdy przybrały w Warszawie ta
kie rozmiary, że minister zamknął uniwer
sytet.

Wizyta min. rumuńskiego Antoncscu w 
Warszawie stwierdza nasze przyjazne sto
sunki z naszymi sąsiadami, których jedni 
pragnęli oderwać z powodu i dla Rosji, a 
inni z powodu i dla Czechosłowacji lub Ma
łej Enteaty. Okazuje się, że sprawa pokoju 
jest głębsza, aniżeli czasowe hasła.

Anglia. Premier Baldwin, min. skarbu 
Chamberlain, lord pieczęci pryw. Halifax, 
min. koordynacji obrony narodowej Inskip, 
odbyli dn. 23. XI. z delegacj imi izb parla
mentarnych konferencje na temat problemów 
obrony i uzbrojenia Anglii. Rezultat: do
zbrojenie prowadzić w tempie możliwie naj
szybszym. W wojnie hiszpańskiej nie przy- 
znsje Anglia żadnej ze stron praw wojują
cych, pozostawając neutralną. Czy to bę
dzie dobrem wobec dowiedzionej pomocy 
Włoch i Niemiec po stronie powstańców, 
pokaże przyszłość.

Nien.cy zawarły z Japonią układ antykomu
nistyczny. Należą też do tej trójcy Włochy. 
Mogą z tego wyniknąć bardzo poważne, nie
obliczalne następstwa na terenie Hiszpanii 
Inb też na terenie Rosji.

Francja. Zwrócono się do min. kolonij 
francuskich p. Montata z zapytaniem, czy 
Francja wyda Niemcom ich przedwojenne 
kolonie. Minister p/zy tej sposobności wy
powiedział bardzo ważne słowa, mianowicie, 
że Francja otrzymała mandat nad częścią 

niemieckich kolonij od Ligi Narodów i tyl
ko Lidze Narodów ten mandat złoży. Ale 
że jest to żartem, jeżeli który naród twier
dzi, iż powodu duszenia się w własnym 
kraju koniecznie potrzebuje kolonij. W ko
loniach zamorskich, afrykańskich o jakie 
chodzi, potrafią europejczycy zajmować 
tylko pewne wyższe stanowiska, których 
liczba jest niewielka i ograniczona. Zaś ma
sowa kolonizacja ludowa jest wykluczona z 
powodu klimatu..

Biorqc to oświadczenie pod uwagę lepiej 
zrozumiemy dążenie Niemców do zdobycia 
sobie kolonij na terenach rosyjskich.

Jugosławia porządkuje swe wewnętrzne 
stosunki serbsko- chorwackie, ma wybory i 
dąży do rządu koncentracji narodowej. Zaś 
w stosunkach zewnętrznych nie poszła na 
ofertę Mussoliniego, ale za radą angielską. 
Dopiero kiedy Włochy uzgodnią [swe pos
tępowanie z Anglią w sprawach śródziem
nomorskich, Jugosławia się będzie mogła 
oświadczyć na ofertę włoską. Jest tu wy
raźne przyłączenie się do polityki angiels
kiej.

Węgry. Regent Horthy wyjechał do 
Rzymu, j tk piszą, w dwóch sprawach, w 
sprawie rewizji traktatu z Tria.ion i w spra
wie habsburskiej. Węgry dążą do rewizji 
granic od r. 1918 i czynią wszędzie wszys
tko, coby ich do tego celu mogło zbliżyć. 
Nie dziwić się im, przed wojną posiadali 
daleko więcej, aniżeli posiadają po wojnie. 
Restauracja Habsburgów w Austrii spowo
dowałyby równocześnie oddanie korony 
węgierskiej Ottonowi, która podniosłaby 
znaczenie Węgier nad Dunajem i w Europie. 
Mussolini popiera restaurację Habsburgów, 
bo Otton ma się żenić z córką króla włos
kiego. Auctria i Węgry byłyby darem ślub
nym od Mussoliniego. Ala Rzesza Niemiec
ka przeciwstawia się restauracji habsburs
kiej w Wiedniu i w Budapeszcie, ponieważ 
takowa oznaczałaby tamę nie do przebycia 
na drodze Btrlżna na Bałkan i w stronę 
Konstąntynopolu. f

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW.

, (C) (Zff on) W miniony czwa-tek odbył 
sję pogrzeb śp. Ewy z Matuszków Niedo- 
bowej, żony malarza Rudolfa Niedoby, któ
ra zmarła w 67 roku życia. Do grobowego 
odpoczynku odprowadzały ją liczne rzesze 
pogrzebników. Zgasła była niewiastą cichą 
skromna i bogobojną. W licznych doświad
czeniach, które Bóg na nią zsyłał, szukała 
ucieczki w Bogu. Dla swych zalet serca i 
umysłu bjła ogólnie cenioną i łubianą.

Czytajcie i rozszerzajcie

„Posla Ewangelickiego“

Z ŻYCIA MŁODZIEŻY.

Ochaby Wielkie. (W i e c z o r e k) Zwią
zek Pol. Młodz. Ewang. Koło w 'Ochabach 
Wielkich, urządził w robotę, dnia 21 lis
topada br. w sali p. Tramera „Wieczorek 
towarzyski”. Na program złożyły się:
1. Krótki koncert orkiestry mandolinistów 
(wykonał zespół harcerskiej drużyny), 2. O- 
degnnie sztuki ludowej p. t. „Babska re
wolucja”, pióra Karola Bergera (wykonali 
amatorzy Zioła), 3. Monologi i skecze, 4. 
Zabawa taneczna.

Całość wypadła doskonale. Amatorzy 
wywiązali się ze swoich ról należycie i sztu
kę odegrali bardzo dobrze. Najbardziej z 
zespełu amatorskiego podobali się publicz
ności p. Tolaazówr.a Helena w roli „wójtc- 
wej“ oraz p. Kaleta Gustaw w roli „wójta“.

Na wieczorku byli obecni Zacni Goście: 
Ks. pastor Morcinek z Drogomyślu, oraz 
Panowie Radcy Kajetanowicze.

Fo wygłoszonych monologach rozpoczę
ła się z_bawa taneczna, która przeciągnęła 
sii do godz. 2-giej w nocy. Zabawa odby
ła się w nadzwyczaj miłej atmosferze. Goś
cie bawili cię przy dźwiękach świetnego 
zespołu orkiestry mandolinistów — druży
ny harcerskiej z Ochab W.—bardzo dobrze.

Nad całością czuwali panowie: Szumik 
Józef, który jest prezesem Koła, a który 
swą niezmordopaną pracą dla tutejszego 
Zw. Pol. Mł. E. przyczynia się głćwnić do 
udania się każdej urządzanej imprezy przez 
Koło, i Kaleta Gustaw, który mu we wszys- 
tkicm zupełnie bezinteresownie dopom ga. 
Duto czasu i ofiarnej pracy nie szczędziły 
panie: Tolaszówna Helena i Hildegaida, Ma- 
linówna Emilia, Krupowa Zuzanna i Gabry- 
siówna Emilia.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. Towarzystwo Hodowców Drob

nego Inwentarza w Cieszynie, podajc do ła
skawej wiadomości P. T. Hodowcom, że u- 
rządza w dniach 12—13 grudnia br. w sali 
domu żołnierza imienia Pierwszego Marszał
ka Polski Józefa Piłsudskiego w Cieszynie, 
— wystawę - przetarg drobiu, ptactwa wod
nego i zwierząt futeikowych. uląska I:ba 
Rolnicza będzie subwencjonovrała zakup 
materiału zarodowego w wysokości 50% 
ceny kupna. — Wszelkich informacji w tym 
zakresie udziela sekretarz T-wa w każdą 
sobotę w lokalu T-wa Rolniczego, Cieszy/ 
Dom Narodowy.

(Ci (Z Dyrekcji Państwowego Gimna
zjum im. A. Osuchowskiego) W niedzielę, 
dnia 29 listopada br., grono nauczycielskie 
udzielać będzie iaformacyj o postępach i 
zachowaniu się uczniów, za ubiegły okres 
nauki. Początek o godz. 9'30.

(C) Miniona niedziela stata pod hasłem: 
Żądamy kolonij dla Polski. Prócz pochodów 
i licznych afiszy propagandowych odbył się 
w teatrze apel kolonialny, na którym miał 
miejsce roferat, wykazujący potrzebę posia
dania przez Polskę kolonij zamorskich, a to 
ze względów gospodarczych jak i wielkie
go przyrostu ludności. Poruszano również 
przy tej sposobności kwestję żydowską i 
domagano się umożliwienia Żydom emigra
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cji do Palestyny. Apel kolonialny poruszył 
palące zagadnienie Polski, która chcąc się 
rezwyjać i spełniać swą rolę we wsch. Eu
ropie musi mieć kolonie, gdyż inaczej wy
soki przyrost naturalny mógłby przyjąć ka
tastrofalne rozmiary. Z głosem narodu, wo
łającego o kolonie, muszą iść w parze i wy
siłki Rządu i naszych polityków, a wtedy 
cel niechybnie zostanie osiągnięty.

(C) (Z Dyrekcji Państwowego Gimna
zjum mat.-przyr.) W niedzielę 29 listopada 
br. o godz. 10-tej odbędę się Zebrania Pa
tronatów Klasowych po czym wywiadówka.

Rlerodzim. (Dar) Z okazji 40-łetnich u- 
rodzin p. Gustawów Kowalów, wybrał i 
złożył p. Jerzy Kowala z Nierodzimia na 
Dom Sierot w Ustroniu zł 25. Za złożony 
dar serdecznie dziękujemy.

Sprawozdanie
z działalności Grupy miejscowej Stów. Ewapg. 
Niewiast w Cieszynie, za czas od 1 listopada 
1035 do 1 listopada 1936 r. przedstawione na 

Walnym Zebraniu przez sekretarkę
A. Cleńciałową.

»Nie pozwolimy, aby choć jeden człowiek ginął z 
głodu I chłodu dlatego, że dłoń rodaka nie zdążyła się 
poozielić z nim chlebem lub opałem, odzieżą lub miej
scem przy ognisku“.

Oto odezwa Naczelnego Komitetu zimowej pomocy 
bezrobotnym, którego przewodniczącym jest Prezydent 
Rzeczypospolitej. Czytając odezwę tę w gazetach lub 
słuchając jej w râdju z zadowoleniem mogłyśmy sobie 
powiedzieć, że nasze Stowarzyszenie już od lat pracu
je w myśl tego nawoływania w miarę własnych sił. 
.Ubogich zawsze mieć będziecie” mówi Pan i tych 
mieliśmy i w tym roku. Nasza Siostra Aniela odwiedza 
ich, służy im radą i pomocą, nie pozostawimy żadnej 
łzy nieotartej, żadnej słusznej prośby niewysłuchanej. 
Nasi biedni ciują, że mają oparcie, że w chwili naj
większej niedoli mają się gdzie udać po pomoc, to 
dodaje im sił do walki z niedostatkiem, nie opuszcza
ją rąk, nie dochodzą do tego poniżenia, ażeby z kijem 
żebraczym chodzie od domu do domu, lecz szukają 
pracy, borykają się z trudnościami, a kiedy długie 
mroźne miesiące zimowe zmuszą ich do zapukania do 
naszych serc, znajdą je otwarte. Otrzymują czy to śro
dki żywnościowe, czy odzież i bieliznę ciepłą, czy też 
wsparcie pieniężne na węgiel lub opłatę mieszkaniową. 
Dla nich też urządzono w dn. 22 grudnia Owiazdkę. 
Gromadka tych najbiedniejszych już całe miesiące cie
szy się na tę chwilę, kiedy zgromadzą się pod jarzącym 
drzewkiem w ciepłej salce, by śpiewać radosne pieśni 
wigilijne i słuchać Słowa Bożego. A z jaką wdzięczno
ścią i radością wyciągają się ręce po przygotowane 
dla nich paczki ! Drżące ręce gładzą je, by zgadnąć 
ich zawartość, dzieci chciwie zaglądają do swoich pa
czek, pełnych ciastek, a oczy wszystkim promienieją. 
Te podziękowania i błogosławieństwa, jakie my obe
cne na gwiazdce odbieramy, przynoszę wam, kochane 
siostry, które waszą ofiarnością przyczyniacie się do 
urządzenia tej uroczystości. W tym roku obdarowano 
78 osób. Rozdano 60 strucli 160 m barchamu i flaneli, 
5 par pończoch, 21 kg cukru, 14 kg mąki i 3 kg tłu
szczu. Te same rodziny otrzymały środki spożywcze 
na Święta Wielkanocne i rozdano 22 kg cukru, 18 kg 
mąki, 4 kg tłuszczu i 12 strucli. Osoby te i rodziny 
pozostają pod stałą opieką naszego Stowarzyszenia. 
Pozatem zdarzają się wypadki, że trreba śpieszyć z 
pomocą osobom, znajdującym się chwilowo w ciężkim 
położeniu. Jednorazowym wsparciem radą lub wstawie
niem się dopomagamy im. Wielką pomocą są także 
starsze ubrania ofiarowane przez członkinie.

Rozważałyśmy także sprawę dożywiania biednych 
dzieci. Ponieważ jednak nasze fundusze nie starczają 
na tego rodzaju akcję, ograniczyć musiałyśmy się do 
odstąpienia naszego lokalu rodzinie wojskowej, która 
wydaje tutaj obiady dla 30 dzieci. Opłacamy opał, ka
sę chorych, posługaczce i drobne wydatki, połączone 
z utrzymaniem czystości lokalu. Taksamo jak w latach 
ubiegłych wydaje też w naszym lokalu wojsko obiady 
dla bezrobotnych.

Na unrania dla biednych konfirmandów złożyłyśmy 
na ręce ks. Nierostka 50 zł, pozatym obrałyśmy do 
konfirmacji 3 dzieci rodzin ubogich, które są pod o- 
pieką. Przygotowałyśmy także śniadanie dla konfirman
dów w liczbie około 150.

Zawsze bliskimi pozostaną nam także Zakłady w 
Dzięgielowie. Obdarowałyśmy je na Gwiazdkę i Wiel
kanoc najniezbędniejszymi towarami jak: cukier, gry
sik, mydło wydając z kasy 120 zł, w jesieni złożyłyś
my na zakup bielizny 100 zł. W dniu 21 maja br. zwie
dziłyśmy Zakłady, odnosząc stamtąd jaknajlepsze wra
żenie. Czystości, wrorowo prowadzone gospodarstwo, 
cisza 1 pokój przytułku starców, przedewszystklem pe
łen życia, i pogody dom sierot, i te dzieci, które z ta
ką ufnością i pragnieniem pieszczoty czepiają się na
szych rąk, oto co nam zawsze tak głęboko przemówi 
do serca.

Nie odmówiłyśmy także naszej pomocy młodzień
cowi, który w najtrudniejszych warunkach materialnych 
kończy studia na Uniwersyt. w Krakowie i udzieliłyś
my mu dwukrotnie zasiłku pieniężnego. Gorące słowa 
podziękowania świadczą, jak wielką ulgą jest dla nie
go myśl, źe w najcięższym położeniu ma się do kogo 
żwrócić o ratunek.

W program naszych prac wchodzi także tradycyj
ny Wieczór Trzech Króli. Wieczór ten cieszy się wiel
kim powodzeniem. Program był i w tym roku bardzo 
obfity i starannie wykonany. Kwartet pp. Stryjów za

chwycał nas artyzmem, piękne było solo fortepianowe 
p. Cichej i solo skrzypcowe p. Stryji. Poważnym i pię
knym urozmaiceniem był występ chóru kościelnego 
pod kierownictwem p. prof. Gawlasa, wielkim uzna
niem cieszyła się sztuczka dzieci. Na drugą część pro
gramu o charakterze wesołym złożyły się dwie jedno
aktówki. Z entuzjazmem witano także chór rewelersów 
z Cieszyna za Olzą. Nasi mili goście hojnie darzyli nas 
swym pięknym śpiewem zyskując niemilknące oklaski. 
Bufet był jak zawsze bogaty; dary złożyło 70 pań. 
Czysty zysk wyniósł 257 zł 15 gr.

Nasza świetlica dla dziewcząt, czyli »Koło szycia* 
pracuje pilnie. Dziewczęta schodzą się każdy ponie
działek, robią robótki i szyją, w czem pomagają im p. 
Samcowa, p. Buzkowa i stała ich opiekunka Siostra 
Aniela. Dziewczęta urządziły sobie herbatkę „na ostat
ki“ w lecie zaś dwie wycieczki, na Tul i na Równicę.

Wewnętrzne jżycie Stowarzyszenia jest równie ży
we. Świadczą o tym miesięczne zebrania, których mia
łyśmy w ub. rokn 8 z frekwencją od 20 do 28 pań. 
Wygłoszone na zebraniach wykłady zyskują wielkie 
uznania słuchaczek i przyczyniają się do liczniejszego 
brania udziału w naszych zebraniach. Toteż szanow
nym prelegentom wyrażamy za poniesiony trud ser
deczne podziękowanie.

Stowarzyszenie nie pozostało także obojętne na 
liczne przejawy naszego życia publicznego.

Z okazji ló-lecia włodarstwa na ziemi śląskiej na
szego Wojewody Dr. Grażyńskiego wysłaliśmy adres 
hołdowniczy na ręce Jubilata.

Do dzieła o ewangeliźmie, mającego wyjść w Szwaj
carii wysłałyśmy sprawozdanie o działalności kobiety 
ewangelickiej po tej i tamtej stronie Olzy.

Uznając ważność nauki dla wzrostu kultury potęgi 
i siły Narodu, złożyłyśmy na Fundusz budowy szkół 
powszechnych 25 zł. Z wiosną obsadziłyśmy kwiatami 
opuszczony i zapomniany grób naszego bohatera kapi
tana Łyska.

Wypadłe nam też kroczyć w głębokim smutku i 
żałobie za trumną śp. Elżbiety Karasowej, jednej z naj
wierniejszych i najpracowitszych naszych członkiń. 
Znałyśmy ją od lat z jej niestrudzonej, ofiarnej pracy 
dla dobra tych najbiedniejszym i najmniejszych, któ
rych dotknięta własnym sieroctwem, przytuicła do serca 
spragnionego pieszczot-dziecinnych. Znałyśmy ją z jej 
pracy dla dobra kobiety śląskiej, którą tak dziennie or
ganizowała w kołach gospodyń wiejskich. Pozostawiła 
po sobie naśladowania godny wzór i za to i za jej 
pracę składamy jej hołd i cześć.

Zakończyłyśmy rok naszej pracy, skromnej, cichej 
ale chętnej i ofiarnej. Przystąpiło do naszego Stowa
rzyszenia znów kilkanaście członkiń. Jest nas około 
160. Cieszymy się z tego, bo im więcej nas w organi
zacji, tem łatwiejsza i owocniejsza nasza praca. Mamy 
wiele przyjaciół, chętnych do współpracy, którzy nie 
odmawiają nam nigdy swej pomocy, czy to przy urzą
dzaniu wieczoru, czy w pracy wewnętrznej: wygłasza
nie refetatów, werbowanie nowych członkiń, zbieranie 
składek. Wszystkim tym chętnym naszym przyjaciołom 
wyrażamy nasze z serca płynące .Bóg zapłać“. Człon
kiniom należy się szczere uznanie za spełnianie ich o- 
bowiązków członkowskich. Z wiarą że „cokolwiek u- 
■czyniiiścle jednemu z tych maluczkich, mnieście uczy
nili“ rozpoczynamy nowy rok pracy, w której oby nam 
Bóg dopomagał.

Dochód Grupy wynosił 2.849’36 zł, z tego wkładki 
członkowskie wynosiły 1.442’50 zł. Wydatki wynosiły 
2.335'33 zł. Z tego wydano na ubogich i na zakłady 
w Dzięgielowie 1.083’46 zł. Na urządzenie „Gwiazki“ 
289’55 gr. Na ubrania dla ubogich kofirmandów 172’10 
zł. Do tego przychodzi utrzymanie siostry, zaplata po- 
sługaczki, utrzymanie i opalanie lokalu i inne. Go
tówka w kasie 514’03 gr.

Wiadomości ze świata,
Berlin. Niemieckie płyty pancer

ne dla Anglii. Według niemieckich infor
macji angielska admiralicja zdecydowała się 
na zamówienie na jednej ze stoczni w Kielu 
20.000 ton płyt pancernych. Gdyby istotnie 
tego rodzaju zamówienie doszło do skutku, 
bylibyśmy świadkami tragifarsy przedwoje
nnej. kiedy to Anglia sprzedała miny zapo
rowe Turcji, któ-e później przy forsowaniu 
Dardanelu spowodowały zatonięcie kilku 
angielskich okrętów, względnie gdy podczas 
wojny światowej Francja zą pośrednictwem 
Szwajcarii zaopatrywała Niemcy w węgiel i 
koks, a naodwrót Niemcy zaopatrywały 
Francję w wysokowartosciową stal.

Hamburg. Czechosłowackie i w e - 
stycje. Na podstawie porozumienia z wła
dzami portowemi w Hamburgu, Czechosło
wacja przystępuje w najbliższym czasie do 
rozbudowy swej strefy w porcie hamburskim 
zawarowanej jej Traktatem Wersalskiim. 
Projektuje się wybudowanie nadbrzeża o 
długości 200 m. i wyposażenie go w 2 
dźwigi elektryczne o nośności 3 ton każdy. 
Prócz tego ma być wybudowany przy tym 
nadbrzeżu magazyn portowy o pow. ca 
400 mtr. kw. Czy urządzenia te będą pełnić 
rolę pomocniczą dla żeglugi czechosłowackiej 
na Łabie, czy też chodzi tu o przeniesienie 
ciężkości tranzytu czechosłowackiego do 
Hamburga, wykaże przyszłość.

Różne.
Sprawy żeglugi handlowej.

Ruch statków w porcie gdyńskim 
w czasie od .26. jX. do 1 listopada 1936 r.

Bandera
Weszło Wyszło

Ilość Tonaż Ilość Tonaż
Szwecja 28 22.060 25 17.816
Polska 14 19.100 14 18.754
Anglia 5 9.524 6 11.207
Niemcy 9 7.973 9 8.880
U. S. A. 2 6.961 2 6.961
Nowegia 10 8.118 11 5.018
Dania 7 5.534 12 7.400
Grecja 3 4.973 4 6.735
Italia 2 7.264 1 3.093
Finlandia 3 4.201 3 702
Łotwa 2 2.746 1 1.441
Holandia 4 2.540 4 1.161
Estonia 1 174 2 1.636
Węgry ■ 1 346 1 362
W.M.Gdańsk — — 1 221

Razem 91 101.514 96 91.387
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Nowe wydawnictwa.
Ciężkie chwile ewangelicyzmu w Polsce 

broszura Edwarda Hansbrandta, Warszawa 
1936, przedstawia z okazji 200-Iacia szpitala 
ewangelickiego w Warszawie prawny stan 
ewangelików w Polsce w latach 1668 -1768, 
wpływy Jezuitów i kościoła katolickiego na 
powstanie ustaw antyewangelickich, oraz 
obronę dysydentów przez zagranicznych 
opiekunów. Broszura warta zapoznania się 
z treścią. Wyszła w Druk. STERO Warsza
wa Elektoralna 10. —

Wydawnictwo Zrzeszenia Szkół Niedziel
nych w Polsce wydało podręcznik dla nau
czycieli i uczni Szkół Niedzielnych w opra
cowaniu Komitetu Redakcyjnego, pod tytu
łem „Dozwólcie dziatkom przychodzić do 
Mnie”, Gruba księgą (stron 341) zawiera 
52 Itkcyj na teksty Starego i Nowego Te
stamentu. Każda lekcja podaje tak zwany 
złoty wiersz, wskazówki ogólne, temąty do 
badania i dyskusji, plan lekcji i wykonanie 
planu. Jest to praca solidni obmyślana trze
źwo z sercem pełnem troski o wychowanie 
dziatwy szkolnej ewangelickiej, przynosząca 
pracownikom Szkółek Niedzielnych wiele 
dobrego materjału, a zostawiająca kierowni
kowi Szkoły jeszcze wiele swobody dla 
własnego działania. Podręcznik znajdzie na 
pewno przychylne przyjęcie. Zamówić trze
ba w Warszawa Elektoralna 10.

OGŁOSZENIE.
Podpisani likwidatorzy Spółdzielczego 

Banku Ewangelickiego z odpow. nieogr. w 
Cieszynie w likwidacji zawiadamiają tą dro
ga wszyskich wierzycieli, że przystępują do 
wypłaty 4°/0 wierzytelności na podstawie 
ugody Sądu Okręgowego w Cieszynie z 
dnia 3® maja 1936 I. Sa 29/34 w następują
cych terminach:

Wierzyciele z początkującą literą 
nazwiskową:

A, B, C, wypłacani będą w dniu 7 grudnia b.r.
D,E,F, 
G,H,J,

99

99

99

99

99 9 „
10,11.,,

K, L, 99 99 99 12,14.,,
M, N, 99 99 15, „
O, P, 99 yj 99 16, „
R, S,Sz, 99 99 W 17,18, „
T, U, W, Z, 99 99 99 19,21,,,
Różni 99 99 99 22, grudnia b.r.

Wypłata nastąpi przy kasie Spółdzielcze-
go Banku Ewangelickiego z odpow. nieogr. 
w Cieszynie w likw. w godzinach urzędo
wych od 8. do 13 za przedłożeniem książe
czek wkładkowych.

Likwidatorzy
Spółdz. Banku Ewangelickiego

z odpow. nieogr. w likw.
w Cieszynie

Józef Krupa, mp. Frydolin Popiołek mp
■BnBaasasanBaasasaaiHaimLaiSisa

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.



Pojedynczy nimiei 20 gr. Gpłata pocztowa uczczona gctówkq

POIEŁ WfflCEMKI
Dfd BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEL EWANGELICKI“ 

Polska Czechoał.
Kosztuje roczn. E zł 30 K 

„ półrocz. 4 zł 15 K 
„ ćwierć«-. 2 zł 7'50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO
EtírhcrnE sprawom W ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji: Urhoń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należytości można przesyłać pod 
adresem: dank Ewangelicki w Ustioniv P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy. 
Przy kilkor azowym umiesz
czeniu Odpowiednia zniżka.

Rocznik LII. W Ustroniu, dnia 5 grudnia 1936. Nr. 50

Oczekiwane.
1 Mojź. 49, 18.

.Zbawienia twego oczekiwani Panie'.

Czekać — to wielka umiejętność, to 
sztuka. Zwł iszczą dla młodych. Młodzi nie 
lubieją czekać — bo to stracony czas. A 
jednak k. żde oczekiwanie mr. w życiu czło
wieka swój wpływ, swoje znaczenie. Kiżde 
drzewc i roślma ma czas swego odpoczyn
ku {cichego, czas jakby oczekiwania, by z 
wiosną intmzywnie rozpocząć swoją pracę 
wzrostu i kwitnienia. A czy dokonano już 
jrkiego wielkiego dzitłi, rby nie musiano 
przy niera czekać? Przyglądnijmy się tylko 
dziejom wielkich ludzi, to zobaczymy, że 
oczekiwanie miało dla nich tak samo wiel
kie znaczenie, iak działanie.

Pewien młodzieniec chciał zoutać misjo
narzem. Powoli dojrzewała w nim myśl, by 
ukończyć potrzebne studia, a potej^ udać 
się w dalekie kraje — wśród obcych, bied
nych ludzi i im służyć, pomijać, nauczać 
ich. Aby zostać mj"jorarzem musiał przejść 
przeszkolenia w zakładach dla misjonarzy. 
Zgłosił się ćo tego zakładu. W kancelarii 
powiedziano mu, aby przyszedł w następ
ny dzień o godzirhe 6 rano. Zdumiał się — 
tak wcześnie, o 6 rano. Ale następnego 
dnia przyszedł punktualnie. Tymczasem nikt 
nie przychodził. Minęła siódma, ósma, dzie
wiąta, aż wreszcie o pół dziesiątej zjawił się 
dyiektor szkoły. „Chciałby Pan zostać mis
jonarzem — rozpoczął rozmowę — każdy 
wpisujący musi zdać egzamin“. Młodzieniec 
bez obawy czekał na pytania, gdyż był do
brze przygotowany.

Dyrektor rozpoczyna jąc egz imin zadał 
mu p erwsze pytanie: „Proizę mi powie
dzieć wyraz Afryka, wymawiając pojedyń- 
cze słowa. Młodzieniec zdziwiony i rozcza
rowany spełpił życzenie dyrektora. „A te
raz proszę mi powiedzieć sylabami wyraz, 
nawracanie pogin.“ Egzaminowany uczynił 
to. „Dobize — rzeki dyrektor — jutro mo
że pan prayjść do naszego zakładu“. Zdu
miał Się miodzieniec nad taLim egzaminem. 
Dopiero później zrozumiał cel tego egza- 
m’nu. Jyrektcr wiedział, że kto przychodzi 
do egzaminu ten jert przygotowany, ale 
chcial się przekonać o jego charakterze. 
Najprzód kazał mu czekać na siebie, a po- 
tym zadawał mu pyt-nia, które każdego 
niezrównoważonego, człowieka baz charak
teru, byłyby wyprowadziły z równowagi. 
Czego zr i potrzebuje misjonarz jeśli nie 
wielkiej, świętej cierpliwości i oczekiwania 
na owoce swej pracy.

Czas adwentowy jest okrenem oczeki
wania. Ludzkość zawsze na coś czekała i 
czeka. I w tycL czasach czeka — co będzie, 
jak bądsie. Jaka ma być nadzieja nasza, 
czego mamy się spodziewać? Moće świat 
wzdychić — m. do tego powody, może 
ludzkość stawać się znużoną — ma do te

go powody — ale my jako chrześcijanie 
wierzyć winniśmy w przyjście Królestwa 
Bożego — oczekiwać winniśmy zbawienia.

„Zbawienie twego oczekujemy Panie.“ 
To n: przyjdzie ani z Paryża, ani z Lon- 
dj nu, ani z Berlina — na.za nadzieja i o- 
czekiwanie ma swoje źródło i podstawę w 
Jezusie Chrystusie.

Bądźmy wytrwali i cierpliwi jak ów kan
dydat na misjonarza. Czekajmy, a przyjdzie 
czas wypełniania naszych nadziei.

Porównanie postanowień pra
wnych Dekretu Prezydenta 
z postanowieniami ustaw 
kościelnych poaustriackich.

(Ciąg dalszy)
Jak już czytolnicy z zmienionego nagłó

wka zauważą, to ciąg dalszy naszego poró
wnania nie odnosi się więcej do dawniejsze
go projektu ustawy, lecz do ogłoszonego w 
międzyczasie prawa, rejulującę^a stosunek 
Państwa do narzego kościoła. W Dzienniku 
Ustaw, vydanego w dniu 27 listopada 1936 
r., jako Nr. 88 i pod pozycją 513 został na 
podstawie art. 55 ustawy konstytucyjnej i 
art. 1, pkt b ujt-wy z dnia 2 lipca 1936 r. 
o upoważnieniu Prezydenta Rzplitcj do wy
dania takiego dekretu, ogłoszony I ekn it 
PrezydeL.a Rzeczyjospolitej z dnia 25 listo
pad* i936 r. o stocunka Baústwa do Koś
cioła Ei ’nag tllc io - Augsburakâeg. w Rze- 
cayp3„poiitej Polskiej z mocą ustawy pańs
twowej. Dekret obejmuj i 45 artykułów i 
ostatni artykuł postanawia, że to nowe pra
wo i -chodzi w życie po upływie miesiąca 
od dnia ogłoszenia, więc z oniem 28 grud
niu br. na cc_yir obsznrze Rzeczypospolitej 
Polskiej z wyjątkiem górnośląskiej części 
województwa śląskiego. Kościół nasz otrzy
mał swoją Magna Charta w Najjaśniejszej 
Rzeczypospolitej, tak jak niegdyś nasi przed 
kowie prawie że przed 75 laty obdarzeni 
zostali Patentem Protestanckim, twoizącym 
główny wyłom do równouprawnienia dla 
wyznania ewangelickiego i jego wyznaw
ców.

DPRP. będzia używane jako skrót dli wyżej wy
mienionego dekretu.

Czwarty artykuł DPRP mieści posta
nowienie, zawarte już w Konstytucji, że 
wewnętrzne prawa kościelne oraz przepisy 
koŽcieíně nie moyą pozost iwać w sprzecz
ności zarówno z prawami państwowymi jak 
i z Zasadniczym Prawem Wewnętrznym Koś
cioła. Można z tego wnioskować, że i pra
wa państwowe nie nędą w jakikolwiek spo
sób uwłaszczać prawom kościoła. Druyi us
tęp tego artykułu ustala: Wewnętrzne pra
wa kości dna oraz prz.pisy kościelne zys
kują moc obowiązującą przez ogłoszenie w

Dziennika urzędowym Kościoła Ew.-Au»sb. 
!w Rzeczypospolitej Polskiej. Ogłoszenie ta
kich wewnętrznych pr«w kościelnych, co 
do. których nie zostało przewidzi« me uprze
dnio ich uzgodnienia z władzami p iństwo- 
wymi, zarządza właściwa władza kościelna 
(?) po stwierdzeniu przez Ministra Wyznań 
Religijnych i O. P., że nie zawierają one 
pc-.tanowień sprzecznych z prawami państ
wowym i Zasadniczym Prawem Wewnętrz
nym Kościoła. O iL Minister W. R. i O. P. 
me zakomunikuje Konsyatorzowi odpowied
niej decyzji w ciągu dv óch miesięcy, licząc 
od dnia przedstawienia mu uchwały, stano
wiącej wewnętrzne prŁwo kościelne lub 
przepis kościelny, Konsystorz może zarzą
dzić jego ogłoszenia.

Dawniej wedle § 9 Pp. ustawy kościel
ne, uchwałom przez Synod, potrzebowały 
<j o swej pr; womocności monarsze zatwier
dzenie, które przez Ministerstwo zasięgano. 
Pośredniczyła tu c. k. Ewang. naczelna ra
da kościelna jako władza państwowa. Wed
ług § 13ót ust. 1 Uka. Naczelna rada zobo
wiązana była do takich uchwał Synodu do
łączać swo«ą opinię i tylko przez ogłoszenie 
ze strony Naczelnej rady nabierały te uchwa
ły prawomocności db całego kościoła. Wed
le § 120 Uka. miała Naczelna rada obowią
zek oijaszać od czasu do czasu zbiór ogól
nych rozporządzeń kościelnych, oraz inne 
doniejienia i rzematyam ko icioła ewangeli
cki-go. Jednako .7oż w § 16 Pp. był ewan
gelikom zastrzeżony przywilej, że w Cesar- 
skiem Mini-rerstwie będzie istnieć dla •- 
wangeLcjżcr spraw oblecenia i wyzi anta 
oiobny -rydział, z ewangelickich wyznaw
ców złożony. Więc wnioski i urhwrły w 
sprawach ewangelickich, z_opiiiicwanc przez 
cesarskiego prezydenta — ewangelik* Na
czelnej rady uzgadn. ł m* listcii lny ref*- 
renl — ewangelik, aprobował iczelnik 
v«ydzlała — ewangelik i składał miniatrowi 
relację.

Następny piąty artykuł DPRP. wymaga 
v/ razie przyłączenia lub włączenia do Koś
cioła Ewang.- Augsb. innych kościołów lub 
związków religijnych, jak również ustrojo
we łączenie się naszego kościoła z jakim
kolwiek innym kościołem uchwały Synodu, 
powziętej na wniosek Konrystorza, który 
pc winien ".zyskać w tej mierze uprzednią 
zgodę Rządu w przepisanej formie. Dotych- 
c-mcowe ponuctriackie prawo kościoła ewan
gelickiego takiego zjednoczenia kościołów 
nie przewiduje, a jedynie § 20 Uka. regulo
wał prawni: istnienie zborów parafialnych 
eba wyznań, t. zn. składających się z człon- 
ców wyznsnia augsburskiego lub halwec- 
cicj_(.. Natomiast jeden z kościołów ewan
gelickich, zorganizowany w państwie naro
dowym, powstałym na dawniejrzym obsza
rze austriackim, ujął w two«m prawie zasa- 

niczem tą kwestię w ten sporób, że innu 
zbory ewangelickie i domownicy wiary mo
gą się pizylączyć i pooporządkowuć ‘ temu
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kościołowi, jeżeli z: :nają jego zasady i pru- 
wa kościelne.

Szósty artykuł DPRP reguluje tak zwane 
Brachium sacculare. Władze państwowe u- 
dzielają swej pomocy do wykonania zgod
nych x prawem postanowień i wyroków 
właściwych władz kościelnych w przedmio
cie:

l) usunięcia duchownego lub innej oso
by z zajmowanego stunowiska koicialn^go 
oraz pozbawienia uprawnień związanych ze 
stanem duchownym, i

b) w innych wypadkach, przewidzianych 
przez prawo obowiązujące.

Dotyczas obowiązywały na obszarach 
poauntrnekich postanowienia § 10 Pp. tej 
treści: Do wykonania postanowień przez 
ewangelickie zbory i władze, kościelne pra
wnym sposobem powziętych, jako też wy
roków po odpowiedniem postępowaniu pra- 
wnem wydanych, tudzież do ściągania do
chodów sługom i urzędnikom kościelnym i 
szkolnym należących się i skład, k na utrzy
manie ewangelickich zakładów kościelnych, 
naukowych i dobroczynnych z przyzwole
niem rządu krajowego nałożonych, żądana 
być może opieka i pomoc władz świeckich. 
W razie odmówienia, władze świeckie zobo
wiązane są, wzywającemu pomocy podać 
przyczyny odmowy bez zwłoki na piśmie, 
pizeciw czemu służy prawo zażaltni" się u 
wyższych władz rządowych w drodze prze
łożonej władzy kościelnej.

Siódmy artykuł DPRP zastrzega prawną 
ochronę świąt kościoł. (Vhelki Piątek, 
Dzień Pokuty i święto Reformacji) a zwal
nia młodzież szkolną w te święta od zajęć. 
Sprawa była uregulowana dotąd jedynie 
przez uchwały dawniejszych synodów bez 
podstaw prawnych. Jednakowoż art. 13 usta
wy państwowej poauctr. z dnia 25 maja 1868 
r., Dx. p. p. 49, postanawia: W dnie świą
teczne któregokolwiek kościoła winno być 
podczas głównego nabożeństwa w pobliżu 
kościoła wuzystko zaniechane, coby spowo
dować mógło przeszkodę lub uszczuplenie 
uroczystości kościelnej.

Artykuł ós>ny DPRP podnosi postano
wienia z art. 120 Konstytucji o obowiąz
kowości nauki religii w wszystkich zakładach 
naukowych dir. młodzieży ewangelickiej po
niżej lat 18-tu. Nauki religii udzielać mogą 
nauczyciele, posiadcjący kwalifikacje wedle 
wymogów państwowych oraz upoważnienie 
właściwej władzy kościelnej i ta władza 
sprawuje też nadzór nad religijno- moralną 
stroną nauczania religii Ostatni ust^p za
wiera niemniej Ważne postanowienie, że 
przed powołaniem osób wyznania ewr.ng.- 
augsb. do wykładania przedmiotów teolo
gicznych na Wydzielę Teologii Ewangelic
kiej Uniwersytetu Józefa Piłsud kiego w 

(Szarotka)

Przekora.
Siedział sobie stary siwiuteńki ksiądz Mi- 

ehał Zawieja w ogrodzie i przechodził w 
myślach całe swoje życie. Bóg nie szczędził 
mu krzyżyków, stracił wcześnie żonę, od
dali życie w ciężkim boju za ojczyznę wszy
scy jego 3 synowie. Jedyną siostrę swą po
chował przed dwoma laty. Pozostała po 
niej 7-letnia córeczka, Halszka, którą on 
podjął się wychowywać, ponieważ ojciec 
jej zginął także na wojnie.

Kochał bardzo swą małą siostrzeniczkę, 
chociaż dość miał kłopotu z jej wychowy
waniem. Było to dziecko £yw< jak iskra, 
b.rdzo zdolne i le w* elki urwis i przekora. 
„Powinnaś się była urodzić chłopcem a nie 
dziewczynką“ mówił do niej często, ile ra
zy powracało ze zabawy z dziećmi. Miała 
upodobanie chłopięce, wołała też się bswić 
z chłopcami niż z dziewczynkami.

Jej przyjęcie w grona chłopaków, nie 
odbyło się spokojnie ale nadzwyczaj burz
liwie. Kiedy raz powróciła z sińcami na 
twarzy i z wielkim guzem nc czole, wystra
szony zapytał się jej: „Dziewczyno co z to
bą, jak ty wyglądacz, pepatrz” i podał jej 
lusterko małe. „Jezusinku! a to mnie psie- 
krwie uszlachcili”, krzyknęła zerknąwszy do 
lusterka.

Warszawie, należy ■ zasięgać opinii właści
wej władzy kościelnej.

Prawie że analogicznie był ten ważny 
dział życia kościelnego dotychczas uregulo
wany przez postanowienia § 148 Uka. oraz 
przex ustawy państwowe z lat 1868 i 1872, 
zaś przy powołaniu docentów i profesorów 
teologii ewang. obowiązywało prawo zwy
czajowe, że do zaopiniowania wzywano Na
czelną radę kościelną, jako władzęp aństwo- 
wo-kośc!elną.

Artykuł dziewiąty DPRP zapewnia «pie
kę religijną osobom wojskowy: a naszego 
wyznania, przez służbę duszpasterską ewang.- 
augsb. w Wojsku Pokkim, na czele którego 
stoi Senior, a organizację regulują przepisy 
Ministra Spraw Wojskowych. Ponieważ tu 
jakiekolwiek porównywanie x przeszłością 
uważam za chybione, to naprowadzę raczej 
obecne przepisy, które regulują organizację 
tej służby.

Zadaniem służby duszpasterstwa jest za
spokojenie potrzeb religijnych sił zbrojnych 
i zapewnienie siłom zbrojnym opieki ducho
wnej. Organa służby duszpasterstwa dzielą 
się na organa centralna, okręgowe, rejono
we lub garnizonowe. Podlegają one pod 
względem wojskowym władzom wojskowym 
pod względem jurytdykcyjno - kościelnym 
władzom kościelnym, z~ś służba duszpaster
ska obejmuje wyznania katolickie i wyzna
nia ni akatolickie. Centralnym organem służ
by duszpasterstwa wyznań niekatolickich 
jest szef Biura Wyznań Niekatolickich, któ
ry kieruje z ramienia ministra soraw wojs
kowych działalnością tej służby w wejsku, 
a doradcami ministra spraw wojskowych w 
sprawach wyznaniowach w drodze przez 
szefa Biura są szefowie głównych urzędów 
duszpasterstwa poszczególnych wyznań nie
katolickich, wchodzących w skład tego Biu
ra, w szczególności dla wyznania ewinge- 
licko- augsburskiego, Senior wojskowy wyzn. 
ewang.-augsb. Okręgowymi organami służby 
duszpasterstwa w okręgach korpusów, w 
których istnieją większe skupienia otób na
szego wyznania, jest szef służby duszpaster
stwa dla wyznania ewang - Lugsburskiegó - 
Proboszcz wojskowy wyzn. ev.nng.- augjb., 
a garnizonowymi organami służby duszpas
terskiej w garnizonach, [w których istnieją 
większe skupienia osób wojskowych — ewan
gelików augsb. są Kapelani wojskowi.

Rozumie się, że na żądanie władz wojs
kowych władze kościelne oddają do użycia 
kościoły i wszelkie urządzenia kościelne 
du°zpabterstwu wojskowemu za pokryciem 
rzeczywistych kosztów, jeżeli xwrót tychże 
będzie wymagr ny.

(C. d. n.)

Halszka, bój sią Boga, jak ty się wyra
żasz, rzekł zgorszony ksiądz. — „A bo to 
było tak: rzecze Halszka „nie chci.tli mnie 
przyjąć do sv.igo grona chłopczyska, jako 
że z babami się nie bawią, ale jakem ich 
sprała, to ustąpili a jeszcze z podziwem na 
mnie "patrzył5, bo ich było aż trzech, a da
łam im radę, teraz ja ixn przewodzę a oni 
mnie sduchajn“.

„Ale oni też nieźle cię wyłłakli, to jest 
nadto widoczne” — rzekł ksiądz, nie wie
dząc czy się śmiać, czy gniewać. Och tyle 
— to nic, żeby wujek widział ich gęby, to 
dopiero miałby co podziwiać. Ja się za.-az 
umyję, wujek da mi jakich maści ze swej 
apteczki i jutro ani śladu nie będzie.

Na drugi dzień, przyszła do śniadania i 
rzeczywiście sińce znikły, ale guz na czole 
mienił się wszystkimi kolorami. „Wiizi wuj
cio, sińce znikły, guz brzydki został“ rzekła 
spoglądając do zwierciadła naprzeciwko, fi
le swoją drogą te kolory na nim to mażna- 
by podziwiać, wszystkie tu znajdziesz czło
wieku — jak na tęczy — ile i to zniknie, 
mówiła całkiem poważnie, a wuj śmiał się 
serdecznie. „Czego wujek się śmieje, to 
też ani ładnie nie jest z jego strony, bo 
człowiek nie powinien i ię śmiać z cudzego 
nieszczęścia, a tu wujek i ksiądz jeszcze do 
tego, a śmieje się z nieszczęścia ; swojej ro
dzonej siostrzenicy“ zaperzyła się Halszku.

Konferencja melodycz
na śląskich prefektów 
ewangelickich.

We środę, dnia 9 grudnia br. odbędzie 
się w Cieszynie konferencja metodyczna e- 
wangelickich księży prefektów śląskich z 
następującym programem:

1. Lekcja wzorowa w I. kl. gimnuzium ma
tematyczno - przyrod. — przeprowadzi ks. 
Buzek.

2. Lekcja wzorowa w VI. kl. szkoły po
wszechnej — przeprowi dzi ks. Zender.

3. Referat na temat onracowania pod
ręczników do wyższych klas (V i VII) szko
ły powszeennej — wygłoszą: ks. Jerzy Ku- 
baczka i ks. Józef Szeruda.

Zbiórka o godz. 9’30 w gmachu gimna
zjum matemat.- przyrodniczego.

Wraz z księżmi prefektami zaprasza się 
uprzejmie wszystkich interesujących się na
uką religii ewangelickiej.

Osobnych zaproszeń nie wysyła się.
Wniesiono odpowiednie podanie do Wy

działu Oświecenia Publicznego w Katowi
cach, by w dniu tym — jak bywa x reguły 
w podobnych wyp .dkach — byli ewange
liccy księża prefekci województwa Śląskie
go zwolnieni od obowiązków szkolnych.

Ks. A. Buzek.

Przesąd polityczny.
W Pcł3ce: weszliśmy w okres sesji bu

dżetów;) Sejmu i Senatu. Na pierwszym po
siedzeniu Sejmu, które odbyło się we wto
rek, dłuższe przemówienie wygłosił p. pre
mier, który zdał sprawozdanie z dotychcza
sowych prcc rządu i iuh charakterystykę, 
oraz przedstawił dążenia rządu na przysz- 
szłość. Następnie wicepremier inż. Kwiatko
wski w dwugodzinnym przemówieniu skre
ślił ogólną sytuację gospodarczą Polski, 
stwierdzając znaczną poprawę.

BJÄ1 w Polsce min. spr. zag. Rumunii, 
Antonescu, utwierdzając wizytą swoją przy 
jaźń i współpracę Polski k Rumunią.

Niamey zawai ły z Japonią układ prze- 
ciwkomunistyczny, chcąc wciągnąć do tego 
układu i inne państwa. Chodzi im przede- 
wszystkim o Anglię.

Austria podejmował, gościnnie w swo
jej stolicy Wiedniu, regenta Węgier Horthy‘ 
ego. Na czość tego dcstujcugo gościa od
bywały się przez dwa dni wspaniałe uro
czystości i przyjęcia według ceremoniału

„To też dziecko moje”, — rzekł rozwe
selony ksiądz Michał’ — „ja nie śmieję się
— jak mówisz — z twego nieszczęścia, ale 
śmieję się z twej miny poważnej, kiedy wy
mawiasz takie zdania, które każdego by 
rozśmieszyły. „No a dlaczego ja sama się 
nie śmieję, gdy to mówię?“ pyta Halszka.
— »Tego to już doprawdy nie rozumię na
prawdę 1” tłumaczył się wuj.

„Bo też tego wujek nie potrafi nawet 
zrozumieć, co innego, gdyby wujek był 
dziewczynką, ale tak“... rzekła z lekką po
gardą. — Takie to rozmowy prowadził wuj 
ze swą siostrzenica. Robiła mu też często 
na przekór, ale zaraz potem tak go ser
decznie przepraszała, że staruszek przeba
czał.

Wujek sam ją kształcił a że była bardzo 
inteligentna i nadzwyczaj zdolna, nie miał 
z nauką wcale kłopotu.

„Wujeczku złoty, ja tak sobie czasem 
myślę, że zrobię często coś, co się nie po
doba wujkowi, zawsze coś zrobię, ani sa
ma nie wiem' jak i kiedy — ale myślę so
bie zaś potem, że ja za to, wuzyatkiego cię 
w mig nauczę co wujcio mi zada, no to już 
wujek może mi przebaczyć coś nie coć za- 
przymilała się Halunia.

Takie było jej dzieciństwo — późni .j, 
gdy z niej wyrorła panienka, tak sa
mo miał dość kłopotów z nią. Mitłi lat
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dworskiego. W związku z wizytą Horth'ego 
w Wiedniu poruszono szereg zagadnień poli
tycznych, przy "czym położono nacisk na za
chowanie pewnego dystansu Austrii i Wę
gier w stosunku do Niemiec.

We Francji: sytuacja wewnętrzna nie
pewna. W ostatnich dniach doszło do po
ważnego zaostrzenia tarć między komunis
tami, a innymi ugrupowaniami Frontu Ludo
wego. Posunięcia komunistów uważane są 
kołach politycznych jako pierwsze oznaki 
ofenzywy przeciwko obecnemu gabinetowi 
socjalisty Bluma.

W Genewie zostało zwołane nadzwyczaj
ne posiedzenie Rady Ligi na czwartek 10 
grudnia. Posiedzenie ma być poświęcone 
sprawom hiszpańskim.

W Hiszpanii wojna trwa. Ostatnio do
niosły gazety, że p stronie powstańców wal
czy około 6.000 Niemców, przebranych w 
mundury wojsk powstańczych, a uzbrojo
nych w najlepezą techniczną broń. We śro
dę stoczono wielką bitwę pod Madrytem. 
Dokładne wyniki tej bitwy nie są znane, 
gdyż i powstańcy i wojska rządowe przy
pisują sobie zwycięstwo. Według komunika
tów powstańców, pod Madrytem padło już 
i zostało rannych około 20.000 wojsk rzą
dowych. W czasie tej bitwy zupełnie znisz
czono gmachy szpitala i kliniki uniwersyte
ckiej. Na odbytem posiedzeniu Kortezów w 
Walencji premier Caballero wygłosił prze
mówienie w którym zaznaczył, że wobec 
uznania rządu gen. Franco przez Niemcy i 
Włochy i wobec naprężonej sytuacji, może 
dojść do katastrofy światowej.

Romania obchodziła 18-letnią rocznicę 
przyłączenia Siedmiogrodu do Rumunii. Na 
święto to przyjechały delegacje czechosło
wackie i jugosłowiański«, oraz delegacja 
armii francuskiej.

W Buenos-Aires odbyła się konferencja 
wszeehamerykańska, na której wygłosił prze
mówienie prezydent Roosvelt, charakteryzu
jąc sytuację światową, a wskazując na za
danie republik amerykańskich, mających 
zdążać nie do wojen, ale do utrwalenia po
koju.

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYĆ ZBOROW.

Cieszyn. (Gość z Szwecji) W minio
ną niedsielę bawił w Cieszynie wypróbo
wany i wierny przyjaciel narodu polskiego 
i ewangelików polskich p. K. G. Fellenius 
ze Sztokholmu. Przy tej okazji odśpiewał 

w kościele przy nabożeństwie pieśń: Przyjdź, 
Panie Jezu - i przemówił od ołtarza w ser
decznych słowach, mówiąc iż w tych dzi
siejszych czasach, gdy tak wielu odwraca 
się od Boga, nam ewangelikom trzeba się 
zbliżać do Jezusa i do siebie.

Po południu zaś wygłosił w sali uniwer
sytetu powszechnego niezmiernie interesu
jący wykład na temat: stosunki szwedzko- 
polskie na przestrzeni wieków. Wykład ten 
ilustrował przeźroczami świetlnymi.

Z wykładu tego dowiedzieliśmy sią o 
wielkiej życzliwości narodu szwedzkiego do 
narodu poLkiego, zwłaszcza w czasie pow
stań r. 1831 i 1863. Życzliwość ta wyraziła 
się nietylko w słowach poetów i ich pło
miennych utworów, ale i w konkretnej po
mocy. I tak zebrano w Szwecji na powsta
nie jedno i drugie dziesiątki tysięcy koron, 
udzielano schronienia i gościny wielu wy
gnańcom a nawet znaleźli się wśród Szwe
dów i tacy, co w powstaniu czynny wzięli 
udział i po powrocie do Szwecji urządzali 
uroczystości w rocznicę powstania, na któ
rych śpiewano polskie pieśni narodowe.

Niemniej ciekawą była sprawa naszego 
hymnu, który przetłumaczony na język szwe
dzki był z zapałem śpiewany przez Szwe
dów i to nawet przy nabożeństwach, od
prawianych na pomyślność powstania.

Lecz najciekawszą jest historia biskupa 
Tegnera, który będąc wielkim przyjacielem 
narodu polskiego, zetknął się w Karlsbadzie 
z gen. Skrzyneckim, zaprzyjaźnił się z nim 
i udzielił mu, choć był biskupem kościoła 
ewang. a gen. Skrzynecki katolikiem, bło
gosławieństwa do walki o wolność i niepo
dległość narodu.i długo z nim się na kola
nach modlił o wyzwolenie ujarzmionej Oj
czyzny.

Niemniej ciekawe były przytoczone 
słowa arcybiskupa Natana Söderbloma, któ
ry powiedział, że jedyną jasną stroną krwa
wej zawieruchy wojny światowej jest pow
stanie wolnej i niepodległej Polski. Cj tował 
również i inne zdania arcybiskupa böderblo- 
ma, pełne szczerej sympatii dla narodu pol
skiego i Polski.

Zaznajomił również, zacny prelegent, se
braných słuchaczy z utworami petów szwe
dzkich, którzy opiewając bohaterstwo naro
du .polskiego, zry wającego się do boju o 
wolność, wzywali całą ludzkość o przyjście 
z pomocą ciemiężonemu narodowi, który w 
czasach swej wolności oddał całej Europie 
nieoczekiwane usługi, bo obronił ją przed 
wschodnim barbarzyństwem, przed Tatara
mi i Turkami.

Ten ciekawy ze wszech miar wykład, 
który odsłonił nam zupełnie nieznane mo
menty z dziejów stosunków Polski i Szwe
cji, powinien dotrzeć do wiadomości szer 
saych warstw naszego społeczeństwa. Wy- 

kład ten rzucił nowy snop światła i na woj
ny szwedzkie a zwłaszcza wojny, które pro
wadził Karol XII. Chodziło mu bowiem o 
wypędzenie z Polski króla saskiego i połą
czenie się z Polską przeciwko wspólnemu 
wrogowi Rosji. Plan ten się jednak nie udał 
i to ze szkodą dla Polski i Szwecji.

Po wykładzie wyrazili zebrani życzenie, 
aby p. Fellenius częściej z podobnymi wy
kładami do Polski i do Cieszyna przyjeż
dżał.

Należy tylko żałować, że wykładem nie 
zainteresowały się wszystkie sfery Cieszy
na.

(C) Odbyty w Warszawie z początkiem 
listopada br. zjazd Stowarzyszenia Ewange
lickich Księży Prefektów uchwalił częściową 
zmianę statutu tego Stowarzyszenia.

Do dotychczasowej nazwy Stowarzysze
nia dodano słowa „i nauczycieli“, tak że i 
świeccy nanczyciele religii będą mogli być 
członkami Stowarzyszenia. Ma to specjalne 
zastosowanie na terenie warszawskim.

Przeniesiono też siedzibę Stowarzyszenia 
z Cieszyna do Warszawy, wobec czego 
przewodniczącym został wybrany ks. Oton 
Krenz, prefekt w Warszawie. Równocześnie 
uchwalono, że wiceprezes ma być stale wy
bierany ze Śląska i ma pełnić obowiązki 
prezesa na terenie śląskim. Wiceprezesem 
tym i prezesem dla Śląska obrano dotych
czasowego przewodniczącego ks. Andrzeja 
Buzka.

— W związku z dekretem Prezydenta 
Rzeczypospolitej „o stosunku Państwa do 
Kościoła Ewang. - Augsb. w Rzeczypospoli
tej Polskiej, Katolicka Ajencja Prasowa ko
munikuje :

VW dniu 27 ub. m. ukazał się dekret 
Prezydenta Rzplitej „o stosunku Państwa 
do Kościoła Ewang.- Augsb. w Rzeczypos
politej Polskiej” (Dz. U. R. P. Wz. 88 poi. 
613)

Kilka miesięcy temu, gdy opracowano 
projekt powyższego prawa, stwierdziliśmy, 
że Kościół katoli ki nie ma nic przeciwko 
unormowaniu stosunków prawnych z posz
czególnymi wyznaniami w myśl przepisów 
Konstytucji (art. 113, 115). Zastrzegliśmy się 
natomiast przeciwko nadawaniu duchownym 
wyznań protestanckich tytułów przysługują
cych wyłącznie hierarchii Kościoła katolic
kiego. Podkreśliliśmy wówczas, że nazwy 
„biskup“ i „ksiądz“, które według projektu 
można nadać duchownym protestaaekim, 
nie odpowiadają ani treści, ani logice rze
czy, gdyż wyznania protestanckie nie uzna- 
wają sakramentu kapłaństwa, a ich pastorzy 
nie mają sukcesji Apostolskiej, ani nie spra
wują rzeczywistej ofiary Mszy św.

Niestety, w dekrecie używa się nazwy 
„biskup”, na oznaczenie duchownego zwierz-

20, kiedy w pobliskim majątku otrzymał 
posódę młody leśniczy. Był on dalekim kre
wnym nieboszczki żony księdza Michała. 
Nazywał się Janusz Warski. Zaraz na trzeci 
dzień, zawitał do swego krewnego księdza, 
którego także wujkiem nazywał.

Pierwszą spotkaną osobą, gdy zdążał nr 
plebanię była Halszka, właściwie to on jej 
nie spotkał, tylko zobaczył siedzącą wyso
ko na jabłoni i obierająca jabłka do koszy
ka zawieszonego na gałęzi. — „Przepraszam 
panią, — rzekł ukłoniwszy się Janusz, czy 
mógłbym się zobaczyć z księdzem probosz
czem? — Tego to ja naprawdę nie mogę 
panu powiedzieć, nie wiem czy jest w do
mu, bo ja tam od rana nie byłam jeszcze, 
ale jaby tak pan chciał zobaczyć jego sios
trzenicę z bliska, to mogę służyć* — woła 
Halszka, siedząc na gałęzi. — „Dobrze* od
powiedział — no to niech pan z łaski swej 
przystawi mi tu tę drabinę, która tam oto 
stoi pod gruszą.

Młody człowiek odwrócił się i poszedł 
we wskazaną stronę, a Halszka tymczasem 
prędziutko złaziła z jabłoni bez drabiny. 
Gdy Janusz ujął drabinę i odwrócił się, że
by zanieść pod jabłoń, zobaczył koło sie
bie Halszkę z koszykiem jabłek w ręce. „A 
pani skąd się tu wzięła?" wyrzekł ze zdzi
wieniem. „Ja tam nigdy nie używam drabi
ny, a pana chciałam się tylko pozbyć na 

chwilę, aby pan nie był świadkiem mego 
schodzenia z wysokości do niskości” rzekła 
śmiejąc się Halszka.

„A to z pani filut” rzekł Janusz patrząc 
z zachwytem na śmiałą i rezolutną panien
kę. A gdzie ta siostrzenica księdza ? „A oto 
stoi przed wassą wysokością” rzeeze Hal
szka „siostrzenica księdza Michała Zawieji, 
jaśnie wielmożna panna Halszka Niemirows- 
ka we własnej osobie.

Tak? zapytał ubawiony uroczystą pre
zentacją i rzekł w tym samym tonie: Ja zaś 
jestem uniżony sługa waszej miłości, Janusz 
Warski a daleki krewny księdza Michała. — 
„Kiedy się już znamy, to choćmy szukać 
wujka — ale — a możeby pan zjadł jabłu
szko?”

To coś tak brzmi, jak ongiś Ewa mówi
ła do Adama w raju — ono zjem i ja, kie
dyś zjadł nasz praojciec Adam, i ja jego 
potomek zrobię to samo. A może mi pani 
pozwoli nieść te jabłuszka, przecie to dla 
pani za ciężkie“ rzekł Janusz. „Pomoc pan 
może, niech pan łapie za drugi koniec ucha 
i poniesiemy oboje” powiada Halszka.

Idąc przez sad, gawędzą i ani nie spos
trzegli, jak przed nimi wyszedł z za krzaku 
bzu ksiądz Michał. Musiał już ich dawno 
zauważyć, bo wcale nie wyglądał zdziwio
ny gdy zawołał, śmiejąc się: „Patrzcie ich, 

Ad«tm |Z Ewą z raja wypędzeni ale jacy 
przewidujący, zaopatrzyli się nawet w kosz 
jabłek, żeby odrazu nie musieć pracować na 
chleb powszedni w pocie czoła”.

— „A to dobrze, że jesteś tak blisko," 
rzekł ksiądz Michał, gdy Janusz mu opowia
dał, że jest na leśniczówce, będziesz tro
chę uważał na tą kozę oto, bo ja już nie 
mogę.” — „A to na panią trzeba uważać 
jeszcze?“ zapytał Janusz spoglądając na Hal
szkę. — Ależ gdzie tam, to tylko wujek tak 
mię obgaduje, niedobry” rzekła Halszka.

„Zobaczysz, czy jej potrzebna opieka, 
zobaczysz — ale po co wy właściwie nie 
mówicie do siebie przez ty — jesteście 
kuzynami wprawdzie dalekimi ale nic nie 
szkodzi“ rzekł wuj. Dobrze, dobrze, ja tam 
nie od tego, zawołała radośnie Halszka — 
Janek daj łapę na zgodę. Zaśmiał się weso
ło na to bezceremonialne powiedzenie Ja
nusz i uścisnął mocno jej rączkę, a ze wzro
ku jego było widać, jak bardzo mu się po
doba to dziewczę szczere i serdeczne. — 
Stało się później to, co się stać musiało, 
pokochali się młodzi serdecznie, tylko Ja
nusz był teraz dziwnie nieśmiały przy niej.

(C. d. n.)



Str. 4.,POSEŁ EWANGELICKI"Nr. 50.

Kalendarz EwangeOcki
już jesi we wszystkich 

Ewangelickich Urzędach parafialnych.
chnika wyznania ewang.-augsb. oraz nadaje 
się nazwę „ksiądz”.

Jest rzeczy zrozumiałą, że ta nomenkla
tura, jako nieuzasadnione na wskutek od
rzucenia przez protestantyzm instytucji i 
urzędu kapłaństwa a przy tym pośrednio 
zwrócona przeciwko odwiecznym uprawnie
niom Kościoła katolickiego w Polsce musi 
wywołać zastrzeżenia ze strony katolickiej.”

Tek brzmi komunikat Katolickiej Ajencji 
Prasowej. Komentarze do tego komunikatu 
są zbyteczne.

Wiadomości z kraju. 

go wiceprezesem, Łamacza, Kożdonia oraz 
po raz pierwszy pp. Korczyka i prof. Bier
nackiego. — Godziny urzędowe: w poni 5- 
działki i piątki od godz. 17 do 18. w biu
rze PTT Plac Kr. J. Sobieskiego firma „Pło
mień”. W tym czasie sekretarz Sekcji bę
dzie przyjmował zgłoszenia nowych człon
ków, odnawiał legitymacje i tp.

Nadesłane.

tycznych. Ale wgłębianie się w tajniki przyrody — do
cieranie aż do granic ludzkiego poznania — dají sze
rokość umysłu, broni przed zaciśnieniem umysłu do 
zagadnień tylko , naszego zawodu. Ale i praktyczne 
walory ma te'n przedmiot — dość wspomnieć chemię 
pozwalającą nam zrozumieć na materię — surowiec. ;

Pogłębienie duchowe osiągamy przez kurs lite
racki.

Zawsze mi sie zdaje, że czytanie książek i nale
żyte ich zrozumienie jest sprawą niesłychanie ważną. 
Może najgłębiej ująć tę prawdę parodoksalne powie
dzenie, że »Duńczycy” robią dlatego dobre masło, że 
czytają poezję.

Powitać należy nowy kurs — pojwięcony zagad
nieniom wychowawczym.

Czas najwyższy, aby uświadomić, że wychowanie 
to wielka sztnka: do której trzeba się ciągle przygoto
wywać. Powiedzmy raz otwarcie — na Boga nie wy
starczy tu jakiś wrodzony talent wychowawczy, ins
tynkt macierzyński. — Wierzymy, że kurs pedagogicz
ny otworzy nam oczy na te niesłychanie trudne za
gadnienia i jeśli wyniesiemy z jednej strony świado
mość— że z tej dziedziny tak dzisiaj już bogatej nic pra
wie nie wiemy, z drugiej strony da nam podstawowe 
świadomości, które umożliwią nam szmodzielnie do
kształcenie pedagogiczne, to osiągniemy bardzo dużo.

Unlwers-tet Powszechny jest przewodnikiem, który 
prowadzi nas coraz wyżej i uświadamia czasem aż 
bolesną prawdę — patrzcie, oto przed wami leży 
bezmiar wiedzy — bezmiar rodzi nieskończo
ność obowiązku pracy nad sobą. Zatem Uniwersy
tet spełnia ogromną misjęj wychowawczą, kuluturalną, 
społeczną i państwową. Końcsąc stwierdzamy — roś
nie nasz dług wdzięczności dla organizatorów i 
prelegentów.

îrs* i * 1*

Cieszyn. (Odznaczeni e) W tych 
dniach została odznaczona za zasługi na 
polu pricy społecznej Siostra Polskiego Dia
konatu Ewangelickiego „Ebenézer“ w Dzię
gielowi«, Rachela Szalbotówna srebrnym 
krzyiem zasługi. Odznaczenia dokokonał p. 
Wojewods. Dr. Grażyński.

(C) (LOPPJ Zgodnie z postanowienia § 
12 pkt, 3 Statutu Ligi Obrony Powietrznej
i Przeciwgazowej (LOPP). Komitet Organiza
cyjny zwołuje niniejszym na sobotę, dnia 12 
grudnia 1936 r. o godz. 5-tcj Organizacyjne 
zebranie członkiń, które odbędzie się w po
koju przyjęć Staroi twa Cieszyńskiego nr. 
19, I. p.

Na zebranie to zapraszamy wszystkie 
pp. członkinie juk i Panie zamierzające przy
stąpić dc organizującego się Koła Kobiece
go LOPP. w Cieszynie.

Program zebrania: 1. Zagajenie, 2. Wy
bór prezydium zebrania (przewodniczącej i 
sekretarki, 3. Referat Pana mjr. Btrnackiego 
na temat ogólny „Znaczenie kobiet w L. O. 
P. P." 4. Przyjęcie nowych członków, 5. Wy
bór władz Kołu a) Zarządu, b) Komisji re
wizyjnej, c) delegatek na Wulne Zgroma
dzenie Obwodu Powiatowego, 6. W<Jnr 
wnioski i życzenia, ,7. Zakończenie i wspól
na fotografia.

(C) Zwyczajne Walne Zgromadzen:e S. N. 
„Watra* przy Oddz. P.T.T. w Cieszynie od
byto się dnia 25 listopada Dr. w małej sal- 
ee Hotelu pod Wołem przy udziale przesz
ło 30 członków. Po wysłuchaniu sprawo
zdań członków Zarządu, odczytał przew. 
Komisji Rewizyjnej p. prof. Sowa wniosek 
o udzielenie ustępującemu Zarządowi abso
lutorium, które Walne Zgrom, uchwaliło. — 
Program prac Sekcji na bież, sezon, był 
sreroko dyskutowany przez Walne Z:rom.

Ponieważ w bież, roku przypada 15-ta 
rocznica założenia Sekcji, uchwalono urzą
dzić na Stożku uroczystość jubileuszową, 
która rozpocmie się posiedzeniem Nadzwy
czajnego Walnego Zgromadzenia Sekcji. W 
celu opracowania szczegółowego programu 
uroczystości, wyłoniło Walne Zgrom, z poś
ród siebie specjalny K mitet, z którym bę
dzie współpracował Zarząd.

Uzupełniające wybory do Zarządu w 
miejsce ustępujących pp. öabcli, Szotkowi- 
kiego, Kożdonia i Łamacza oraz rezygnują
cych p. Łoskiewiczównej i p. Nierostka od
były się za pośrednictwem Komisji Matki, 
której przewodniczył p. prezes Sowa. Dro
gą aklamacji wybrano do Zarządu ponow
nie pp. Sabelę jako prezesa, Szotkowskie-

Referat słuchacza
przy otwarciu Uniwersytetu Powszechnego 

w Cieszynie.
Poprzedni mówcy z różnych stron naświetlali 

świetlali naszą instytucję wychowawczą — uniwersy
tet powszechny. Używam tu świadomie słowa — wy
chowawczą. Bo zaraz będę się pytał dlaczego 
stan średni, a więc rzemiosło, na uniwersjtet 
ncz szcza. Takie już jest nasze podejście do 
rzeczy — pytamy się zawsze krótko — jeśli ja w ty
godniu spędzę 6 godzin na uniwersytecie, to, co ja 
z tego mam ? Poprzez zeszło roczną pracę i szuka
nie u siebie samego znalazłem odpowi-dź taką :

człowiek jest cudowną istotą. Podobno to 
ostatnie badania w psychologii potwierdziły. W czem 
wyraża się owa cudowność ? O to w tym, że można 
go wychować do deski grobowej. A jeśli można to 
również trzeba. Można, to znaczy że to niepraw
dą jest, że człowiek w naszym wieku ma pamięć sła
bą, niezdolność do skupiania uwagi i t. d. czyli po
trzebne do uczenia się władze psychiczne sprzyjtją tej 
robocie. — Trzeba, to znaczy — obowiązek wobec 
siebie, a zatem państwa. Męczyło nas słuchaczy jed
nak to - mężna. W jaki apoaób ? gdzie ? czy dro
gą samokształcenia ? czy przez jakąkolwiek instytucję 
oświatową pozaszkolną, czy przez jedno i drugie ?

1 oto krzyczy afisz literumi wielkimi :
Uniwersytet Powszechny w Cieszynie
Że nas rzemieślników dało się zapisać około 100, 

świadczy to, że mam rację. Że trapiliśmy się wew
nętrznie nad zagadką dokształcania się, może fakt ten 
nie był u wszystkich silnie zarysowany wewnętrznie 
ale był.

Zawsze widzę, proszę państwa, kontrast pomiędzy 
warsztatem pracy rzemieślnika u nas i warsztatem rze
mieślniczym na Zachodzie, w Niemczech, Anglii, pań
stwach północnych. Nie zdaje mi się, aby powód 
tkwił jedynie w bogactwie ; Tkwi on napewno w bo
gactwie — ale przedewszystkiem duchowym.

Jest to kwestia zasadnicza — człowiek rozbudzo
ny duchowo, człowiek, którego horyzont umysłowy 
stale wzrasta — oto to tak jakby wychodził na coraz 
wyższą górę i coraz więcej widział. To jeat właściwy 
powód. Pytałem się na początku — poco 6 godzin te- 
godniowo spędzamy na uniwersytecie. 1 odpowiadam : 
Aby się poszerzyć duchowo.

A rozbudzony rzemieślnik jakże inaczej spojrzy na 
swój warsztat, swój surowiec, swoją maszynę, swoje 
narzędzia. Nietylko spojrzy, ale zakasawszy rękawy, 
zacznie powoli wszystko zmieniać. W tej chwili znala
złem najgłębszy sens istnienia U. P. Oto człowiek ro
snący duchowo, wykorzystuj« ten wzrost do zmiany 
swego otoczenia.

Rozmyślam nad każdym kursem z osobna Kura 
prawniczy prawo przemysłowe, administracyjne, 
wekslowe, familijne, cywilne, karne. Teraz stawiam o- 
bok tych praw rzemieślnika. Jakże jego praca zazębia 
o ie wszystkie prawa. A nieznajomość ich czyni z nas 
zawaze niepewne, nieśmiałe istoty, często oszukiwane, 
wykorzystane, nieświadome swoich praw. Ileż ten »an
alfabetyzm” prawa Dociąga szkód marerialnych, to my 
z doświadczenia wiemy. A zatym orjentacja w zawi
łym śwlecie praw — oto postulat nowego człowieka 
rzemieślnika, robotnika.

Kurs ekonomii : zorientowanie się w zagadnie
niach kapitałn 1 pracy, poznanie jakże zapomnianej za
sady ekonomicznej przy możliwie małym nakładzie 
czasu, energii, środków materialnych największe osią
gnąć rezultaty. Trudno sobie nawet wyobrazić, ile 
marnuje się czasu i energii z powodu nieznajomości 
zasad ekonomji. Kurs ekonomiczny dla nas rzemieśl
ników ma ogromne znaczenie.

Kur» przyrodniczy : nie chciałbym patrzeć na 
ten kurs jedynie pod kątem korzyści doraźnie prak- I

Nowe wydawnictwa.
KALENDARZ EWANGELICKI NA ROK 

1937, wydany przez grono ks. pastorów, wy
szedł w Ustroniu i pojawił się już we wuzys- 
tkich Urzędach parafialnych. Cena 1 zł. Ka
lendarz ma nową, piękną formę, objętość 
od poprzednich grubszą i zawiera bogaty 
materiał statystyczny, naukowy i beletry
styczny.

Każdy w nim znajdzie rzeczy, które go 
ucieszą. „Kalendarz zdarzeń” który przyno
si starannie opracowany spis zdarzeń histo
rycznych na każdy dzień w roku przypom
ni Czytelnikom mnóstwo zdarzeń, w któ
rych oni sami brali udział, lub przypomni 
napewno zdarzenia, o których chetnk byli
by chcieli wiedzieć, na który dzień w roku 
przypadają, a nie wiedzieli. Nawet o rzeczy 
humorystyczne też się nowy Kalendarz ob
ficie postarał.

Kalendarz Ewangelicki winien się znaleść 
w każdym domu ewangelickim i być prze
chowany.

Fundusz Obrony Morskiej.
St«m zbiórki na F. O. M.

Na dzień 12 listopada 1936 r. stan zbiór
ki wynosi zł 4,622.826'65 bez kwut przele
wowych z kont okręgowych na konto cen
tralne za pierwszą dekadę października br.

Z sumy wymienionej zł 3,415.000'— zos
tało wpłacone na budowę łodzi.

Czytajcie i rozszerzajcie
„Posła EwangclfcHíigo“

Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Adana Wałacha w Ustrrniu.



Pojedynczy numer 20 gr, V płata pocztowa uiszczona gotówką

POSEŁ BMEDCKI
DAJ BOŻE DOBRY DZIEŃ!

Cena:
„POSEŁ EWANGELICKI“

Polaka Cacchosł.
Kosztuje roczn. 8 zł 30 K 

„ półrocz. 4 zł 15 K 
„ ćwierćr. 2 zł 7*50 K 
Pojedyńczynumer 20 gr.

PISMO 
poświęcone sprawom limu ewangelickiego.

Adres redakcji i administracji : Ustroń, Śląsk Cieszyński. 
Prenumeratę, czy też inne należy tości można przesyłać pod 
adresem: Bank Ewangelicki w Ustroniu P.K.O. Nr. 405.919, 
po stronie czeskiej do Tow. oszcz. i zaliczek, Czeski Cieszyn.

Wychodzi raz na tydzień 
w Ustroniu.

Ogłoszenia:
Za wiersz garmondowym 

drukiem 80 groszy. 
Przy kilkor azowym umiesz
czeniu odpowiednia zniżka.

Rocznik Ul. W Ustroniu, dnia 12 grudnia 1936. Nr. 51

Pan jest bliski.
BI ski jest Pan wszystkim, którzy 

Go wzywają, wszcstkim, którzy Go 
wzywają w prawdzie.

Ps. 145, 18.
Piękny czerwcowy dzień wywabił mnie z 

moim przyjacielem Władkiem na przechadz
kę. Droga prowadziła nas w stronę stoków 
Czantorii, wijąc się pomiędzy polami i łą- 
krmi, strojnymi w przecudną zieleń.i kwie
cie, darzące nas szczodrze obf.tością zapa
chów, od których słabsze od naszych gło
wy rozboleją. Chcieliśmy stwierdzić, czy do 
lasu naprawdę słowiki się wprowadziły, al
bo czy też ktoś nie rozpoznał dobrze śpie
wu kosów i drozdów i dał powód do plotki. 
Słowiki bowiem nie dolatują do naszych wy
żyn.

Przechodząc około robotnic, grabiących 
s rano i układających je w kopy, Władek 
głośno pozdrowił żniwiarskiem pozdrowie
niem: Boże pomóż I Jakaż była nasza ra
dość, kiedy nam odpowiedziano słowami: 
Boże naspórz ! Prżypomni&ły nam się] dawne 
lata . młodzieńcze, kiedy te słowa częściej 
odbijały się o nasze uszy. Rodzice bowiem 
starannie czuwali nad tein, abyśmy pozdro
wieniami: Dzień dobry! Z Panem Bogiem! 
Dobry wieczór! Boże pomóż! nie rzucali 
nierozważnie i nierozsądnie, ale ściśle je 
zastosowywali do okoliczności i chwili,

Uczucie radości prędko jednak zluzowa
ło u nas wrażenie łkania, nadchodzącego 
do nas od strony p' irwszej obok ścieżki 
kopy siana. Niemowiątko tam było, ułożone 
w pierzynce, ułożone w cieniu i na miękiej 
pościeli siana.

Gdzie matka? wołamy. Czy nie za
pomniała niemowlątka swego ?

A on* od grabi odpowiada: Nie zapom
niała, ale nie ma czasu. U biednych ludzi 
siano niekiedy droższe od dzieci.

— Tego jeszcze nie słyszeliśmy nigdy! 
Słyszeliśmy już, że niektóre ubogie niewias
ty oardziej n. p. płaczą nad utratą kozy, 
ale na porównanie dzieci z sianem, jeszcze 
nie natrafiliśmy.

A ona swobodnie i wesoło ciągła dalej: 
To to teraz dobrze, że natrafili na dziecię 
w sianie. Panowie mogę mi je na chwilecz
kę zabawić. Tak nic słuszniejszego nie ma
ją przed sobą.

Cóż było zrobić na takie matczyne wez
wanie i motywowanie? PoszHśmy do nie
mowlątka.

A ono dojrzawszy nasze postacie wycią
ga ręce do nas i heczy i uśmiecha się, jak
by do znajomych, może do własnego ojca. 
Biedactwo czuło się nieswojo i nieszczęśli
we, że było samotne, samiuteńkie, nikogo 
nie widząc, nikogo nie słysząc, opuszczone, 
choć bardzo dobrze i mięko ułożone.

' K kiedy odczuło bliskość osoby żywej, 
mówiącej doń i zbliżającej „ię z uśmiechem, 

minęło uczucie samotności a z niem niepo
kój i niedola.

Czy w takim nieinowlątku nie przemawia 
dusza ludzka, w jej właściwej, istotnej pos
taci? Nie rozumie i nie pojmuje, ale od
czuwa bliskość i oddalenie, pomocy i po
mocnika. Nasza, nawet na? dorosłych dusza 
nit zawsze pojmuje i rozumie wszystko, ale 
w trwodze i nieszczęściu najgłębiej odczu
wa opuszczenie.

Dobry nasz Ojciec niebieski nakazuje 
nam w takich przypadkach wołać doń: On 
zjawi się. Ani nie wiemy, jak jest olisko ! 
O wiele bliżej, aniżeli ■ przypuszczamy. Ale 
wołanie nasze skieruje Jego kroki do nas.

Zbawca idzie! zaśpiewajcie 
Chwały Jemu: Pan to, znacie, 
Od aniołów uwielbiany 
! Izie z ti onu niebieskiego 
Ku zbawieniu świata tego. 
On Syn jednorodny 
Wieczny, 
Wdzięczny 
Wszego Panie!
Już się stanie odkupienie, 
Z grzechów naszych wybawienie.

L?orównanie postanowień pra
wnych Dekretu Prezydenta 
z postanowieniami ustaw 
kościelnych poaustriackich.

(Ciąg dalszy)
Dziesiąty artykuł D.P.R.P. przyznaje tak 

kościołowi jako całości i jego diecezjom, 
parafiom i filiałom osobowość prawną złączo
ną z upoważnieniem do nabywania, zbywania 
i obciążania majątku, oraz do zarządzani* nim 
i rozporządzania. Zarząd majątkiem kościel
nym sprawują organa władzy kościelnej, 
uprą wnione według wewnętrznego prawa 
kościelnego.

Dla ważności pozbycia, obc‘ążeiiia Inb 
zmiany przeznaczenia majątku kościelnego 
wymagana jest zgoda wojewody właści
wego ze względu na miejsce położenia da
nego majątku.

Mieliśmy już w § 1 Pp. zapewnione pra
wo, nasze sprawy kościelne samodzielnie 
urządzać, sprawować i kierować, a § 18 
ogłosił: Ewangelickie zbory (parafie, senio
raty i superintendencje) mają prawo naby
wania własności wszelkim sposobem praw
nym, zaś zmiany nieruchomego majątku 
zborowego na ruchomy lub odwrotnie, wo- 
góle sprzedaż majątku nieruchomego, pro
wadzenie budów jako budynków kościelnych 
i zaciąganie pożyczek, przekraczających po
łowę zwyczajnych dochodów rocznych zbo
ru, wymagały wedle § 66, pkt. 4 Uka. pot
wierdzenia Naczelnej rady kościelnej. Wedle 
rozporządzenia] ministerialnego' z dnia 16 li

stopada 1857 r. były prezbiterstwa zborowe 
zobowiązane do przedkładania rocznych 
sprawozdań raehunkjwych z gospodarki 
zborowej, władzom rządowym II-giej instan- 
cii, więc namiestnictwom i rządom krajowym. 
Dopiero reskrypt ministerialny z roku 1880 
zarządził zmianę w tym kierunku, że odno
śny nadzór i badania rachunkowości winny 
załatwiać władze kościelne. Ostatnie to za
rządzenie podtrzymało najwyraźniej to zastrze
żenie, że przez to nie zmienia się postano
wień prawnych do państwowego nadzoru 
nad kościołem ewang. i zarządem majątku 
tegoż. Nad utrzymaniem majątku kościelne
go czuwała więc dawniej w najwyższej ins
tancji Naczelna rada kościelna, a omawiany 
dekret wprowadza więc nowość i ograni
czenie, . stawiając wymóg na każdorazowe 
uzyskanie zgody właściwego wojewody, je- 
żeii cnoozi o puZnycfe, obciążenie lub zmia
ny przeznaczenia majątku kościelnego. Przy
czyni się to bezsprzecznie także do grun
townego uporządkowania wpii ów i zapisów 
w księgach hipotecznych i wieczystych, któ
re w niektórych przypadkach — tu mam 
na myśli dawniejsze dotacje dla szkół i na
uczycieli ewang. wpraszają się o uregulo
wanie.

Rozumie się, że przepisy prawne o ochro
nie zabytków oraz o ochronie przyrody ma
ją również, tak jak we wszystkich innych 
państwach, zastosowanie do majątku koś
cielnego. Dalszy przepis tego artykułu pod
porządkuje nieruchomości ziemskie kościoła 
por. obowiązujące prawo o reformie rolnej w 
Polsce. Przy przejmowaniu tych nierucho
mości na parcelację pozostawia się każdej 
parafii (filiałowi) obszar w granicach od 
10 do 25 hektarów w zależności od. jakości 
ziemi. Tam, gdzie w dniu 1 grudnia 1935 r. 
larafie posiadały kantoraty, pozostawia się 
ponadto po trzy hektary przv każdym kan- 
toracie.

Artykuł XI-ty reguluje sprawę posiada
nia własnych cmentarzy wyznaniowych na 
zasadach, ustalonych w ustawach państwo
wych. Zasady te normuje polska ustawa z 
dnia 17 marca 1932 r. Dz. U. R. P. Nr. 35, 
poz. 359, łącznie z rozporządzeniem wyko
nawczym; niestety dotąd nie uzyskała usta
wa ta zgody Sejmu Śląskiego, co jednak 
nastapic ma w najbliższej przyszłości. Wed
le g 19 Uka. mogli się za zezwoleniem właś
ciwego seniora łączyć ewangelicy w t. zw. 
gminy cmentarne i utrzymywać cmentarze 
wyznaniowe.
, -Pi^W?e zasady były ujęte w ustawie z 

dnia 30 kwietnia 1870 r. Dz. pp. Nr. 68 o- 
’ z^w dekretach nadwornych z lat 1784 i 
1785. (Zobacz cytowane już wydanie Uka 
Zahradníka, ttr. 20) Poza tym ustawa o ure
gulowaniu międzywyznaniowych stosunków 
obywateli austriackich, z dnia 25 maja 1868 

uZ: P' E' P°’tanawia w art. 12: „Żaden 
zbór religijny nie może zwłokom osoby do 
niej nie należącej odmówić pozwolenia po-
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przychodził. A on nic tylko popatrzył 
odwrócił

powiedział raz, w życiu młodych ludzi i kochających się 
zapytała Halszka. — Bo szczerze.

do wujka aż za rok, dobrze ?
„Ho, ho, znam ja ją —ani tygodni* nie- 

wytrzymie i przyleci, dokuczała mi czasem, 
ale wiem też że mnie kocha”, rzekł wuj i 
spojrzał z miłością na siostrzenicę, bo na
prawdę zrobiło mu się żal, że odchodzi od 
niego.

O wujaszku dobry, gdziebym ja tydzień 
wytrzymała bez ciebie, każdy dzień wpad- 
niemy do ciebie choćby na chwilę, prawda 
Januszku. Nauczysz mnie jeździ* konno do
brze? prosi Halszka.

„Wszystkiego cię nauczę, co sam umię, 
kochanie ty moje“, rzekł z zapa<em Janusz, 
sadowiąc Halszkę i wuja do powozu..

Pojechali na plebanię, aby omówić i us
talić datę ślubu, tego dnia najuroczystszego

grzebania na swoim cmentarzu: 1) jeśli cho
dzi o pochowanie w grobowcu familijnym,
2) jeżeli tam, gdzie się wydarzył wypadek 
śmierci, albo gdzie zwłoki znaleziono, w c- 
brębie gminy miejscowej niema cmentarza 
przeznaczonego dla członków kościoła lub 
stowarzyszenia religijnego, do którego zmar
ły najeżał.“ Jednak nietolerancja szukała o- 
bcjścia tego przymusu i stworzyła t. zw. 
„groby pod parkanem cmentarzowym” lub 
w dziale dla samobójców.

Kościół nasz może również korzystać z 
fundacji i funduszów tudzież posiadać zakła
dy, pizeznaczone dla celów wyznaniowych, 
naukowych i dobroczynnych na zasadach, 
ustalonych ustawami państwowymi.

Dotychczas § 5 Pp. zawierał przepis, że 
każdy zbór (miejscowy, senioralny, su- 
perintendencyjny i ogólny) urządza i zawia
duje przez swoich prawnych zastępców swo- 
jemi odrębnymi sprawami kościelnymi, nau
kowymi i dobroczynnymi, tudzież zakłada
mi, fundacjami i funduszami na to przezna
czonymi, o ile się to przepisom powszech
nym albo prawnym rozporządzeniom władz 
przełożonych nie sprzeciwia. Co do posia
dania zakładów naukowych, to § 11 Pp. 
głosił: „Wolno jest ewangelikom sposobem 
prawnie dózwolonym wszędzie po swej woli 
zakładać szkoły i z zachowaniem przepi
sów prawnych do nich powoływać nauczy
cieli i profesorów, oraz stanowić o zakresie 
i metodzie nauki religijnej. Nauki w przed
miotach świeckich udzielać należy w szko
łach ewangelickich w tejże mierze, jak się 
to dzieje w szkołach katolickich, podług 
powszechnego prawodawstwa naukowego, 
zachowując atoli zupełnie właściwość wyz
naniową.“ — Następnie §§ 142 do 148 Uka. 
regulowały odpowiednio sprawy szkolne i 
naukowe. •

Artykuł XII-ty DPRP. reguluje sprawę 
podatku kościelnego. O ile zwyczajne do
chody parafii (filiału) — brzmi ustęp pier
wszy — okażą się nie wystarczające, mogą 
być na pokrycie potrzeb parafii (filiału) po
bierane tzw. składki posiłkowe. Składki te 
uchwalają uprawnione, do tego organa, a 
uchwały te wymagają dla swej ważności 

wyrządzJam, niech mu wujcio powie, że to 
nieprawda co mówiłam, że ja go kocham i 

I chcę być jego żoną.“ — „A dlaczego to 
1 ja mam naprawiać to złe, które ty wyrzą
dziłaś” zapytał wuj.

„Bo wujek jest ksiądz i powinien czynić 
tylko dobrze i naprawiać złe” chlipała Hal
szka. — „Ale wygodne dla siebie zasady 
masz — niema co — nabroi co niemiara, 
a potem ty wujku naprawiaj zło, bo ot te
go jesteś księdzem, mądra jesteś 1” — Za
bieraj się, a gdy powrócę z kościoła ooja- 
dę z tobą do niego, ale ty sobie sama na
prawisz, coś zepsuła — hajdaimko jakiś 1 
rzekł niby z gniewem wuj.

— Gdy przyjechali zastali Janusza sie
dzącego z głową opartą na i 
widać nawet nie słyszał, źje < 
L .------. , J - ■ . .
mocno skrzypnęły, wstał nagle i si 
na Halszkę.

1 Halszka na nic nie zważając pobiegła do 
niego zarzuciła mu ręce na szyję i mówi:

i „Chcesz mnie Janku, Januszku, ja cię Uk
■ kocham 1” Janusz oszołomiony tym nagłym
■ przejściem z rozpaczy do radości nic nie 
• powiedział, tylko przytulił ją do serca, póź- 
1 niej odsunął ją trochę od siebie, popatrzył

na nią i zapytał — „a dlaczegoś mnie przed
> chwilą wypędziła? — „Zapytaj wujka, on 
; ci powie” rzekła, spoglądając na księdza 
i uśmiechniętego. „Ani mi się śni“ — odparł 
1 śmiejąc się — „naprawiaj sama coś popsuła”.

— „Rozzłościło mnie to, że mi się nie o- 
świadczasz i dlatego nagadałam ci głupstw,
— a teraz sama się oświadczyłam i masz, 
tłumaczyła się Halszka. — „Oj ty rapiuskul 
a co ja wycierpiałem przez te kilka chwil. 
Nie chciałbym czegoś takiego drugi raz 
przeżyć” rzekł Janusz.

„A dlaczegoś ty mi nie 
że mnie kochasz“ : 

(Szarotka)
Przekora.

-‘(Dokończenie)
Pewnego razu gdy młodzi chodzili po 

ogrodzie, zobaczył ksiądz Michał, że Halszka 
biegnie do domu, a Janusz siada na konia, 
(gdyż konno zawsze przyjeżdżał) i odjeżdża 
bez pożegnania się. Ksiądz powrócił właśnie 
z kościoła i był jeszcze w sutannie i gdy 
zobaczył Halszkę zapłakaną aż usiądł ze 
zdziwienia. Płakała bardzo rzadko i domy
ślił się, że musiało zajść coś bardzo powa
żnego, kiedy płacze.

Przypadła do kolan wuja, przytuliła za
płakaną twarzyczkę do nich i woła z roz
paczą: „Co ja zrobiłam, co ja zrobiłam — 
wypędziłam go — ale dlaczego? kied> ja 
go kocham więcej niż wujka, więcej niż sie ■ 
bie, więcej niż wszystkich innych, co teraz 
robić, on już nie przyjedzie nigdy, wujku 
ratuj 1

„Przede wszystkim nie wycieraj mi nosa 
do sutanny bo jeszcze idę w niej do koś
cioła, wstawaj, usiądź i opowiadaj co ci za
winił, żeś go wypędziła?" rzekł ksiądz Mi
chał poważnie. — „Nic nie zawinił, tylko 
ja się spodziewałam, że on mi się oświad
czy, że powie raz przecież, że mnie kocha, 
chociaż ja wiem, że mnie kocha, ale prze
cież to trzeba powiedzieć. A on taki jakiś 
nieśmiały, tylko patrzył na mnie i mało 
mówił, to mnie rozzłościło tak, że mu po
wiedziałam że jest ciamajda, osioł i że go 
nie cierpię i żeby sobie poszedł i już nigdy 
nie 
na mnie ze zdziwieniem, zbladł, 
się i pojechał.

Chciałam wołać za nim, ale nie mogłam 
głosu wydobyć z gardła, tak mi żal, niech 
wuj jedzie do niego i naprawi to złe, które

stanowień o uiszczaniu podatku kościelne
go. Postanowienia takie zatwierdzała tak 
najwyższa władza kościelna, jak i politycz
na władza krajowa.

Art. XIII-ty DPRP. zapewnia kościołowi 
dla budynków, poświęconych wyłącznie słu
żbie Bożej, dla majątku, służącemu wyłącz
nie celom kultu religijnego, oraz instytu jom 
dobroczynnym i kulturalno-oświatowym ko
rzystanie z ulg i zwolnień od podatków 
państwowych i komunalnych wedle obowią
zujących przepisów prawnych. Taksamo po
mieszczenia, zajmowane przez duchownych 
i lokale urzędowe władz kościelnych będą 
traktowane przez Skarb Państwa jako po
mieszczenia i lokale zajmowane przez urzę
dników państwowych, wzgl. instytucje pańs
twowe.

Kościół i zbory takiego zapewnienia do
tąd nie posiadały w prawnych przepisach 
kościelnych. Jednak sprawa regulowana by
ła wyczerpująco ustawami państwowymi na
wet w czasach absolutyzmu, mianowicie de
kretami nadwornymi z lat 1820 do 1827, 
zwalniającymi kościoły, szkoły i mieszkania 
ks. pastorów oraz lokale urzędów para
fialnych i władz kościelnych od opłat i po
datków na równi z innymi prawnie uznany
mi kościołami i stowarzyszeniami religij
nymi.

Podobnie ma się sprawa z postanowie
niami art. XIV-go DPRP., który zawiera 
przepis, że zakres ulg, z jakich w dziedzi
nie zakwaterowania wojska w czasie poko
ju, tudzież w dziedzinie rzeczowych świad
czeń wojennych korzystają budynki i po
mieszczenia będące w użytkowaniu naszego 
kościoła, normują obowiązujące piłepisy 
prawne. Tylko że przepisy dawniejsze po
zostały w czasie wojny światowej na prpie- 
rze, a nieboszczka Austria pobrała nam 
dzwony, piszczałki od organ i kto wie, czy- 
by nie była się jeszcze dobrała do naszych 
Vasa sacra w zamian pożyczki wojennej....
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wych. Wedle ust. 2-go ustala przepisy, do- r. (zobacz _ Uka. Zahradníka str. 26), w for- 
tyczące wymiaru, zatwierdzenia i poboru mie statutów lokalnych w przedmiocie po-

składek, właściwości władz i toku instancji 
oraz trybu przymusowego ściągania, rozpo
rządzenie Ministrów Wyznań Religijnych, 
Spraw Wewnętrznych i Skarbu, a w< die 
ust. 3-go podlegać będą budżety roczne do
chodów i wydatków w parali ich (filiałach) 
o ile korzystają ze składek posiłkawych, 
zatwierdzeniu właściwego wojewody w try
bie i na zasadach rozporządzenia Ministra 
Wyznań Religijnych i Spraw Wewnętrz
nych.

Nowe więc prawo warunkuje pobieranie 
składek posiłkowych od niedoboru budżeto
wego parafii, a nawet w takim przypadku 
nie stawia przymusu do pobierania składek 
posiłkowych, tylko pozostawia powołanym 
organom zarządu kościelnego możliwość 
powzięcia odnośnej uchwały, zależnej od 
zatwierdzenia przez właściwe władze państ
wowe.

Dotychczas każdy zbór miał prawo, wy
wodzone z listu św. Pawła do Galatów 6, 
10, żądać od swoich zborowników płace
nia datków na utrzymania swego kościoła, 
swoich szkolnych i dobroczynnych zakła
dów, a w razie potrzeby — wedle § 22 
Uka. — mógł do ściągnięcia tych datków 
zażądać pomocy i obrony wład świeckich. 
Repartacja podatków musiała być zatwierdzo
na przez polityczną władzę krajową tylko 
w przypadku ściągania przez Starostwo. 
Postanowienie to pozostawało w łączności 
z treścią § 10 Pp., naprowadzoną przy po
równaniu z VI-tym artykułem DPRP. — Od 
spełnienia powyższego obowiązku zawisło 
uprawnienie przynajmniej za dwa ostatnie 
lata (§ 23 Uka.) do głosowania we wszyst
kich zborach, gdzie datki takie na utrzyma
nie były potrzebne albo zwyczajem przyję
te. Zaległości z tego tytułu, stały wedle de
kretu nadwornego z unia 4 stycznia 1836 r. 
na równi z podatkami publicznymi, były 
więc jako wierzytelności uprzywilejowane 
za trzy lata wstecz pokrywane przed wie
rzytelnościami hipotecznymi i w razie egze
kucji. Nasze zbory regulowały sobie prze
pisy o wymiarze, poborze i zatwierdzeniu 
corocznych składek kościelnych wedle wy-

nie byłem pewny, czy ty mnie kochisz — 
rzekł Janusz. — „O jej, a ja to zaraz wie
działam, że mnie kochasz już na trzec. 
dzień” palnęła Halszka. — Widzisz moja 
jedyna, to chyba tak jest, że u kobiety ko
chającej, zmysł spostrzegawczy się zaostrza 
a u mężczyzny kochającego przytępia, od
powiedział Janusz.

„Aleś to mądrze Janku wykalkulował, 
kto wie czy naprawdę tak nie jest“ rzeki 
wujek. A teraz siadaj, pojedziemy do do
mu i omówimy datę ślubu, ja ze swej stro
ny chciałbym, żeby choćby jutro, żebym się 
już pozbył odpowiedzialności za to licho 

1 wichrowate”, rzekł wuj. — Janku, jeśliś jest 
moim już narzeczonym, to nie pozwalaj, że- — bylw* narzeczoną obrażano i przezwano 

...........................w ___ , otworzyli drzwi, ją to hajdamaką, to hchem wichrowatym i 
gdyż nie podniósł głowy. Dopiero, gdy drzwi Bóg nie wie czem jeszcze , rzekła Halszka, 
mocno skrzypnęły, wstał nagle i spojrzał przytulając się do Janka i patrząc z P

„Ukarzemy go tak za to, rzekł niby z 
powagą Janusz, nie przyjedziemy po ślubie
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& Ł^Jarz Ewangelicki 
już jest we wszystkkh 

Ewangelickich Urzędach parafialnych.

Nowy stan prawny.
Z dniem 28 g.udnia br. przestanie u nas 

obowiązywać Patent cesarski x dnia 8 kwie
tnia 1861 r., a zacznie obowiązywać ustawa 
o stosunku Państwa Polskiego do Kościoła e- 
wangchckiego z dnia 25 listopada 1936 r. 
Ui-tawa ta ujednostajni nasze stosunki do 
pań.twa na całym obszarze Rzeczypos
politej. Dotąd bowiem były inne przepisy 
w zaborze pruskim, inne w austriackim, a 
inne w rosyjskim.

To też rok 1937 przyniesie w naszym 
życiu kościelnym i zborowym zdarrenia, ja
kie rzadko, bardzo rzadko się zdarzaią. 
Mianowicie będziemy mieli wybory do wszy
stkich zarządów kościelnych. Administracja 
Kościoła przejdzie zmianę i odmłodzenie, 
jaka tylko w stuleciach zdarza sią w podo
bnej powrzechnej formie.

Zborom należy sią do tych czynności 
przygotować. Ponieważ prawo głosowania 
przy wyborach mieć będą wszyscy męż
czyźni i niewiasty, którzy swe obowiązki 
podatkowe spełnili wobec kasy zborowej 
za ostatni rok do końca grudnia, należy 
zborcwnikom we wszystkich zborach ten 
obowiązek przypomnieć, a w pierwszych 
dniach stycznia r. 1937 należy przystąpić do 
układania list wyborczych, według stanu 
ksiąg podatkowych z dnia 31 grudnia. Spra
wa ta jest ważna, nie należy jej nigdzie za
niedbać.

Przeżywaliśmy dłuższy czas pewien stan 
wyczekiwania, wykazujący poniekąd pows
trzymanie sią od czynności dawniejszymi 
ustawami przepisanych. Obecnie należy 
podłożyć dźwignię i ruszyć. Ruszyć ku zor
ganizowanemu, daj Boże rozkwitającego ży
cia kościelnego.

A cóż powiemy na powitanie nowego 
stanu prawnego ? Dla nas nie będzie on 
miał zmian tak doniosłych, jak dk. Kongre
sówki. Ale pewne zmiany dodatnie przy
niesie. Bądźmy serdecznie wdzięczni wszys
tkim, którzy nad nowym stanem prawnym 
pracowali, przede wszystkim NPW. ks. Bis
kupowi Burschemu, który włożył w tą pra
cę całe swe długoletnie doświadczenie i 
niezmordowaną wolę, łamiącą wszelkie prze
szkody.

Bądźmy serdecznie wdzięczni członkom 
naszego obecnego rządu, którzy sprawę 
naszego Kościoła potraktowali objektywme 
i życzliwie. Od Nowego Roku zaczniemy 
we wszystkich kościołach z nową modlitwą 
za rząd i Pana Prezydenta. Zliczymy serca 
w modlitwie do Boga, skupimy je też w je
den wał około rządu i Głowy Państwa.

Sejm śląski.
Na dzień 12 grudnia godz. 11 zwołane 

zostało posiedzenie Sejmu Śląskiego. Na po
rządku dziennym posiedzenia znajdują się 
nast. sprawy:

1) wybór śląskiej Rady Wojewódzkiej,
2) sprawozdanie komisji budżetowo-skar- 

bowej w sprawie wniosku Śl. Rady Woj., 
zawierającego projekt ustawy o woj. Zakła
dzie Hygieny w Katowicach (drugie czyta
nie),

3) Sprawozdanie komisji budź, skarbo
wej w sprawie wniosku Śl. Rady Woj., za
wierającego projekt ustawy o odstąpieniu 
na własność Powiatowemu Związkowi Sa
morządowemu Pszczyńskiemu gruntu w Pa- 
niowach (czytanie drugie),

4) Wniosek Śl. Rady Woj., dotyczący pro
jektu ustawy w sprawie podwyższenia wy
datków budżetowych na rok administacyjny 
1936/37 (pierwsze czyt.),

5) Wniosek SI. Rady Woj. zawierający 
projekt ustawy o budowie kolei normalno
torowej pierwszorzędnego znaczenia na li
nii Tychy — Bieruń Nowy ( pierwsze czy
tanie),

6) Wniosek SI. Rady Woj., zawierający 
projekt ustawy o prawie budowlanym i za
budowaniu osiedli (pierwsze czyt.),

7) Wniosek SI. Rady Woj., zawierający 
projekt ustawy, zmieniającej ustawę z dnia 
30 marca 1932 r. o Wojewódzkim Funduszu 
Drogowym oraz ustawę z dnia 12 grudnia 
1933 r. o przepisach porządkowych na dro
gach publicznych w Woj. Śląskim (pierwsze 
czytanie),

8) Wniosek SI. Rady Woj., w sprawie 
projektu ustawy o zmianie paragrafu 96 Or
dynacji Ubezpieczeniowej z dnia 19 lipca 
1911 r. (pierwsze czyt.),

9) Wniosek bl. Rady Woj., w sprawie 
projektu ustawy o przejęciu na etat Skar
bu SI. komunalnego gimnazjum koeduka
cyjnego w Żotach (oierwsze czyt),

10) Wniosek SI. Rady Woj., zawierający 
projekt ustawy o śląskim Zakładzie dla 
Głuchoniemych w Lublińcu (pierwsze czy
tanie).

Restauratorzy śląscy.
W dniu 9 grudnia obradował w Katowi

cach nadzwyczajny walny zjazd restaurato
rów z całego Śląska pod przewodnictwem 
prezesa p. Nowakowskiego, który też wy- 
gł >sił wstępne przemówienie. Zjazd miał na 
celu scharakteryzowanie i omówienie bolą
czek, które trapią restauratorów. Z refera- 
iów i przemówień wygłoszonych przez pp. 
J. Grabca, Z. Stańczyka, St. Jóźwaka, Bo- 
niszkiewicza i innych, przebijały żale na 
nadmierny nacisk podatkowy, zbytnie zgę- 
szczenie punktów sprzedaży alkoholu. Poza 
tym w uchwalonych rezolucjach zebrani re
stauratorzy wypowiadają się przeciw udzie
laniu koncesyj jednodniowych różnym in
stytucjom urządzającym uroczystości; szcze
gólnie gwałtownie wypowiadano się przeciw 
potajemnemu wyszynkowi trunków, a zwła
szcza w kioskach, w składach i kantynach 
oraz przeciw sprzedaży małych buteleczek 
(1/10 1/8 — 1/4 litra) z wódką. Domagano 
się dalej zniżenia stawki podatku przemys
łowego < d obrotu oraz, aby władze skarbo
we uznawały potrącenia z dochodu wydat
ków poniesionych na niezbędne inwestycje, 
poczynione w lokalach przedsiębiorstw ga
stronomicznych i uzupełnienie inwentarzy res
tauracyjnych itd.

Pod koniec obrad mec. Sojka mówił na 
temat „oądy Pracy a restauratorstwo na 
Śląsku". Zjazd uchwalił wysłać depesze hoł
downicze do Pana Prezydenta Rzplitej, Mar

szałka Śmigłego Rydza, Wicepremiera i Mi
nistra Skarbu Inż. Kwiatkowskiego, Ministra 
Przemysłu i Handlu Romana oraz do Pana 
Wojewody Dra Grażyńskiego-.

Zjazd w zakończeniu uchwalił poczyni* 
starania w kierunku zorganizowania ogólno
polskiego zjazdu restauratorów.

Zaznaczyć należy, że sprawa wyszynku 
alkoholu jeszcze nie jest dobrze załatwiona. 
Pokazuje się, że drożyzna alkoholu nie po
wstrzymuje poważniej ludzi od picia. Moc 
trucizny zaczyna drogą przyzwyczajania 
zwyciężać. Giną całotygodniowe zarobki bie
dnego ludu w kieszeniach monopolu. Od 
kieliszka wyciągają się ręce po bezrobocie i 
wsparcia. Opilcy nic nie dadzą, bo im nie 
starczy, a trzeźwy lud wzdryga się płaci* 
na takich potrzebujących. To szerzy demo
ralizację, brak zaufania do zarządzeń, głu
chotę na nawoływania, ogólne niezadowole
nie.

Powtarzamy jeszcze raz, że bez umoral- 
nienia gospody nie da się skutecznie załat
wić sprawy alkoholizmu. Dziś na gospodzie 
najlepiej wychodzi ten, kto nie ma sumienia 
żadnego, a posiada niezmierzoną dozę bru
talności, graniczącą z wyzuciem się wszelkie
go człowieczeństwą.

Ale czy monopol państwowy może współ
działać i przyjmować odpowiedzialności za 
szerzenie takiej kultury w kraju ?

Powtarzamy jeszcze raz, że wrzód pijań
stwa tak długo będzie toczył organizm bie
dnego ludu polskiego, jak długo ten wrzód 
nie będzie odkryty i ujawniony. Pijaka i pi
jaństwo ukrywa wszystko. Wiedzą o nim 
jedynie bezradne żony i bezsilne, głodne 
dzieci. Na tem właśnie polega największe 
niebezpieczeństwo alkoholu. Alkohol należy 
wydawać tylko na kartki. Należy sporzą
dzić ewidencję indywidualnego spożycia. 
Niech każdy otrzyma wiele chce, ale niech 
ujawni się stan wydatków na kieliszki przy 
rozdawaniu |zapomog z funduszów i składek 
publicznych. Bez publicznej ewidencji pijań
stwa niema uzdrowienia społeczeństwa.

Przegląd polityczny.
Polska. Sejm i Senat wybrały komisje, 

które obecnie pilnie pracują nad budżet m 
i projektami ustaw. Ha zewnątrz nie wy
chodzi wiele, gdyż dla intensywnej i sku
tecznej pracy najlepszy jest spokój i 
pogodny nastrój.

Na zewnątrz Polska ustala swe stosunki 
do Rumunii, które przybierają formę bliż- 
izej i ściślejszej współpracy. W tych dniach 
bawił w Warszawie szef sztabu generalne
go Rumunii, gen. Samsonovici w towarzyst
wie kilku wyższych oficerów. Sztabowcy 
zwykle nie wyjeżdżają za granicą po ďar- 
mu.

Na 11 bm. spodziewany był w Warsza
wie gubernator banku narodowego Rumunii 
p. Constantinesc. Celem wizyty jest zorga
nizowanie współpracy banków Snisyjn yeh 
polskiego i rumuńskiego, oraz sprawa obro
tu klearyngowego między obu krajami. Wi
zyta została odroczona, ale nu nastąpić 
jeszcze przed Godami.

Sprawę bardzo wielkiej wagi społeeznej 
i państwowej załatwiają obecnie sfery rzą-
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dowe w t. zw. rozejmstwie. Zatargi robot
ników z pracodawcami były i będą. Prze
cież do takich zatargów przychodzi nawet 
w drobniuteńkich gospodarstwach i warsz
tatach rzemieślniczych. Drobne zatargi prze
chodzą zwykle niespostrzeżenie i bez po
ważniej zych następstw. Ale zatargi zorga
nizowanych związków górników i robotni
ków hutniczych powodowują bardzo po
ważne wstrząsy gospodarcze i społeczne. 
To też wszystkie kraje mają z nimi poważ
ne klopc ty. Polska w obecnej chwili wielki 
czyni wysiłek, by sprawę tą ująć w ręce 
rządowe i stworzyć dla niej takie normy 
prawne, aby załatwioną być mogła ku po
żytkowi państwa i zadowoleniu obywateli. 
Dotychczasowe prace wydawają wyniki po
zytywne i zadowalające. Kilka prawdziwych 
strejków okupacyjnych na kopalniach zos
tało szczęśliwie załatwionych zapomocą przy
łączenia się rządu.

Anglia pizeżywa wielki dramat królew
ski. Młody jej król Edward VIII zakochał 
się w amerykance p. Simpson. Nie byłoby 
w tern nic nadzwyczajnego, gdyż Edward 
VIII ma już lata do małżeństwa, jest jesz
cze ki walerem. Anglia życzy sobie kiólo- 
wej, a ustawodawstwo angielskie nie zawie
ra takich ograniczeń, żeby królowa istotnie 
musiała pochodzić tylko z rodzin panują
cych, a pod żadnym warunkiem nie mogła 
być zwykłą obywatelką. Ale p. Simpson 
liczy już coś 40 latek i jest podwójną roz
wódką. Dzieci nie ma, ale dwa rozwody 
już ma. Rząd angielski uląkł się jej niesta
łych uczuć.

Gdyby tak na domiar złego miało przyjść 
do 3-gc rozwodu, korona królewska angiel
ska ucierpiałaby bardzo na okazałości któ
rą w świecie posiada. A mówią, że w sta
rym piecu diabeł pali. Niewiasta sfinks. Pa
ni Simpson już teraz jest tajemniczym sfin
ksem, że potrafłia jeszcze tak zawładnąć nad 
uczucii mi królewskiego wielbiciela.

Cały tydzień Anglia nad niczem tak się 
nie fra luje, jak nad dramatem królewskiego 
serca.

Lud króla uwielbia i życzyłby mu speł
nienia jego obecnych marzeń. Rząd angiels
ki i rządy dominiów wysuwają wszystkie 
ujemnie tej afery miłosnej następstwa. Król 
waha się jeszcze między tronem, a p. Simp
son. Już zdaje się gotów byłby poświęcić 
tron angielski, ale z abdykacją złączone też 
są i następstwa finansowe. Król nie posiada 
znaczniejszego majątku prywatnego. Dramat 
królewski jeszcze się nie rozegrał do końca.

Niemcy stawiają sprawę kolonij coraz 
wyraźniej i jaśniej. W ostatniej mowie w 
Frankfurcie prezes banku Rzeszy dr. Schacht 
powiedział, że gęstość zaludnienia środko
wej Europy doprowadzi nieuchronnie do 
wybuchu, jeżeli Niemcy nie znajdą kolonij. 
Miarodajne czynniki niemieckie wezwały w 
ostatnim czasie sfery handlowe do zwróce
nia huczniejszej uwagi na Chiny, które są 
18 razy większe od Niemiec, posiadają 450 
miljonów ludności i mogłyby się w obec
nym stanie porewolucyjnym powolnej ko- 
solidacji i odrodzenia siać poważnym odbior
com dla niemieckiego przemysłu. Niemcy 
liczą szczególnie na zbyt maszyn.

Francja choruje nadal z powodu szcze
pionki komunistycznej, którą odstąpił jej w 
darze Hitler, wypędzając swego czasu ży
dowskich komunistów z Rzeszy. Potąd jesz
cze nie wiadomę, czy zwycięży oświecony 
i uupołeczniony organizm francuskiego de
mokratycznego ludu, czy też zwycięży szcze
pionka i powali ten lud na wzór rosyjski 
na dłuższą niemoc na łoże łazarskie. Ostat- 
niemi czasy komuniści występują o- 
otwarcie przeciwko Blumowi, zrywając jed
ność frontu ludowego. Blum już rozważał 
ustąpienie i ządu, namyślił się jednak i jesz
cze trwa.

Ameryka przeżywa nadzwyczaj ważną 
chwilę, mianowice kongrts panamerykański 
w Bueuos Aires. Chodzi o stworzenie Ligi 
Narodów dla Ameryki. JeżeP do tego doj
dzie, nastąpi poważna zmiana w układzie 
sił politycznych w święcie. Ameryka cała 
opanowana jedne ideą i kierowana w waż
niejszych momentach jedną wolą oddziałała-

! by bezprzecznie bar.dzo silno na poczynania 
Europy, a nie mniej na stosunki nad Ocea- 

! nem Spokojnym, gdzie Japonia rozszerza 
i swą władzę z wielkim rozmachem.

Potąd Ameryka nie rozmyśla nad wojną, 
ale nad pokojem. To też jej Liga Narodów 
szczególne ma powziąść postanowienia w 
sprawie utrzymania i zabezpieczenia światu 
pokoju. Napastnik ma być izolowany i zwal
czany. Współpraca z Ligą Ganewską dopo
mogłaby do zachowania pokoju, a w obec
nych warunkach Utrwaliłaby nad światem 
rząd i wpływy rasy anglikańskiej.

Dla nas sprawa nie przedstawia się w 
złym świetle. Nasi sąsiedzi nie rzuciliby się 
nierozważnie do działań bezprawnych.

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW.

Zebrzydowice. Starania garstki ewange
lików tutejszych około urządzenia godziny 
biblijnej lub nabożeństwa, uwieńczone zos
tały wynikiem pomyślnym. W niedzielę, 
dnia 6 grudnia b. r. o godz. 3-ej odpiawił 
nabożeństwo ks. pastor Morcinek z Drogo
myśla w salce starej szkoły tutejszej przy 
udziale wszystkich ewangelików z Zebrzy
dowic, oraz domowników wiary z sąsiednich 
gmin.

Potrzebę urządzania nabożeństw odczu
wali ewangelicy z Zebrzydowic już od da
wna. Oddaleni bardzo od kościoła swego 
w Drogomyślu musieli szukać zaspokoje
nia potrzeb duszy w Cieszynie lub Rupta- 
wie, gdzie były dogodniejsze połączenia 
kolejowe. — Władzom szkolnym, które po
zwoliły na urządzanie w salce szkolnej raz 
w miesiącu nabożeństwa, składamy tą dro
gą za ich wielkie zrozumienie i życzliwość 
szczere [podziękowanie. Będzie nam to za
chętą do dalszej sumiennej pracy na niwie 
ojczyzny, która wszystkich swych obywa
teli otoczyć chce równą opieką.- Zaś wszys
tkim tym, którzy o tej tak bardzo ważnej 
dla nas sprawie pamiętali i nie szcządzili 
trudów i czasu w szczególności państwu 
Sikorom, składamy nasze najszerdeczniejsze 
„Bóg Wam zapłać”.

Ks. J. M.
Ustroń. (Z g on) W piątek 4. 12. b. r. 

zmarł na zapalenie płuc, a w niedzielę dnia 
6 grudnia na cmentarzu ustrońskim pocho
wany został śp. Paweł Cieślar, żonaty za
grodnik z za Królowa, lat 57. Zmarły był 
uosobnieniem życia i zdrowia w postaci 
chłopa śląskiego, to też Jego śmierć wywo
łała zdziwienie i zaniepokojenie ogólne, a 
żal po stracie do głębi przejmuje bólem nie 
tylko wdowę i dzieci, ale udziela się szero
ko w rodzinie i sąsiedztwie, któremu Zmar
ły był wzorem człowieka uczciwego i uczyn
nego.

Wiadomości z Ciraju.
Cieszyn. (Odznaczenie) Pan Prezes 

Rady Ministrów nadał Srebrny Krzyż Zasłu
gi za zasługi na polu łowiectwa pp. Janowi 
Lipusowi, leśniczemu Nadleśnictwa Państw, 
w Ustroniu, Ernestowi Emilowi Liszce, leś
niczemu Nadleśnictwa Państw, w Haźlachu 
i Julianowi Plutyńskiemu, adjunktowi leśne
mu Nadleśnictwa w Wiśle, zaś Bronzowy 
Krzyż Zasługi pp. Józefowi Kaczmarzykowi, 
gajowemu w Istebnej i Janowi Kurusowi, 
leśniczemu w Chybiu

Czytajcie i rozszerzajcie 

„Posła Ewangolhklogo“

(C) (Dzień spółdzielczości) W 
niedzielę, dnia 13 grudnia br. o g^dz. 16-tej 
w sali „Domu Narodowego“ w Cieszynie 
odbędzie się Uroczystość „Dnia Spółdziel
czości* z urozmaiconym programem i wys
tawą wyrobów „Społem”. Wystawa otwar
ta będzie o godz. 10-tej rano, — Wstęp ną 
wystawę i uroczystość wolny.

(C) (Czynsze za pomieszkania 
bezrobotnych) Organizacje właścicieli 
nieruchomości województwa śląskiego czy
nią od szeregu lat starania, by czynsz naj
mu za lokatorów bezrobotnych, był płacony 
z funduszów publicznych, w szczególności 
z funduszu ubogich każdej gminy. Kompe
tentne władze, które mogłyby w ten spo
sób rozwiązać ten trudny problem, zasłania
ją się w pierwszym rzędzie brakiem odpo
wiednich ustaw, zaś po wtóre brakiem środ
ków. Wykazuje się jednak, że są na tere
nie naszego Państwa gminy, które rozwią
zały owe zagadnienie.

Jak donosi prasa, zarząd miejski w Gru
dziądzu powziął uchwałę płacenia czynszów 
za bezrobotnych lokatorów właścicielom do
mów. Magistrat miasta Grudziądza płaci sto
sownie do tej uchwały czynsz za lokatora 
bezrobotnego przez cały czas jego zamiesz
kiwania u właściciela domu. Zarząd miejski 
uważany jest za lokatora głównego zaś zaj
mujący mieszkanie jest sublokatorem. Jak z 
powyższego widać, wszystko da się po
myślnie załatwić. Chodzi tylko o trochę do
brej woli i chęci. W.

Goleszów. (Koncert) Oddany stara
niem Związku Pol. Mł. Ewang. Koło w Go
leszowie, przy współudziale Kół Cieszyna i 
Skoczowa, oraz orkiestry 4 p. s. p., koncert 
instrumentalno-wokalny, wypadł pod wzglę
dem artystycznym nadspodziewanie dobrze. 
To co się słyszało przeszło wszelkie ocze
kiwania. Rozśpiewane młodzieńcze twarze 
oraz duch, którego młodzież nie szczędziła, 
wlewając go w wykonane punkty programu, 
stworzyła miłą, dotychczas i.igdy nie spo
tykaną atmosferę. Serdeczne powitania wy
konawców- gwści przez miejscowa Koło u- 
dzieliło się i słuchaczom. Młodzież wspom
nianych Kół owiana serdeczną przyjaźnią 
przykuwała słuchaczy, każąc domyśleć się 
podstaw rzetelnej pracy i wysoko postawio
nym umiłowaniu pieśni. Solowe pieśni w 
wykonaniu p. Rudolfa Suchanka z Krako
wa wzięły do reszty słuchaczy, zaś orkiest
ra wśród niemilknących aplauzów zmuszona 
była program swój ad hoc rozszerzwć. Mo
torem koncertu to popularna postać p. Sta
nisława Macury, znanego entuzjasty pieśni 
i muzyki. Nie mogę się powstrzymać od 
słów uznania dla waszego naczelnego dy
rygenta, który duszą całą jest z wami i czu
wa nad pięknym waszych rozśpiewanych 
dusz i serc. Jego niesłychanie sprecyzowa
na technika dyrygentowska świadczy o tern 
że nie pierwszy rrz przypadł mu ten zasz
czyt i wiele jeszcze tak pięknych rzeczy 
stworzyć może. Licznie zgromadzona pub
liczność tak miejscowa jak i zamiejscowa z 
prawdziwym podziwem przyjmowała posz
czególne punkty programu, dając wyraz za
dowoleniu i uznaniu die wykonawców hura
ganowymi oklaskami.

Paweł Wałach.
Wnrszawa. (Duchowieństwo ewan

gelicki^ a Pomoc Zimowa) Z Minis
terstwa Opieki Społecznej ogłoszono, że 
Warszawski Konsystorz ewang.- augsburski 
wystosow ł do przewodniczącego Ogólno 
polskiego Komitetu Pomocy Zimowej bez
robotnym Min. Zyndram- Kościałkowskiego 
następujące pismo: „W związku z odezwą 
Pana Ministra, Konsystorz ma zaszczyt za
wiadomić Go, że wystosował do podwład
nego sobie duchowieństwa vwang.-augsburs- 
kiego okólnik z wezwaniem do jak najwy
datniejszego poparcia akcji pomocy zimo
wej bezrobotnym i prac komitetów lokal
nych. [(—) Superintendent generalny ksiądz 
J. Bursche.”

Redaktnr odpowiedzialny i wydawca: Ks. Payeł Nikodem w Ustroniu. — Drukarnia Ad.-ma Wałacha w Ustroniu.
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Duch człowieka 
przy pracy.

Spojrzyjcie na skałę, z którejście wy
cięci, i na głębokość dołu, skąde- 
ście wykopani.

Jez. 51, 1.
Wszyscy ludzie są sobie podobni, ale 

niemasz dwóch równych, choć jest nas przesz- 
ło | dwi miliardy. Jeszcze większa rozmaitość 
istnieje w sprawach duchowych. Nawet 
przy pracy zachowuje się duch ludzki swo
iście osob'iwie wykazując u. każdego czło
wieka właściwości odmienne. Da się to ła
two zauważyć u mówców n.p. kaznodziei.

Jeden podobny jest pływakowi, który 
rzucił się do większego lub mniejszego ba
senu i pływa i pływa, wodą w tym przy
padku są wiadomości mówcy nazbierane w 
szkołach lub wydobyte z książek. Duch je
go chodzi sobie między niemi, przystaje, 
przeskakuje, wybiera, podaje. A słuchacze 
patrzą się na osobę pływaka: na kształty, 
formy, ruchy, rzutkość, odwagę, zwinność, 
siłę, zawroty, będąc w natężeniu obawy 
tylko w przypadku gdy sytuacja grozi, uto
nięciem. Umie jeszcze pływak zbliżyć się 
do widzów i chlusnąć na nich wodą, odska
kują, dreszcze przechodzą, zmieniając doń 
nastawienie swych serc, jedni darząc wdzię
cznością, inni szemrając. Tego byłby mógł 
zaniechać. Uwaga widzów zwrócona bywa 
stało na osobę pływaka, znajdując zadowo
lenie w formie i kształtach jego osoby i ru- 
•hów.

Inny podobny bywa robotnikowi, który 
wyszedł na rolę, wybrał jedno określone, 
niewielkie miejsce i zaczął kopać dół pod 
fundament jakiejś dudowy. Przechodnie i 
widzowie nie patrzą nań, gdyż meina nic 
na nim szczególnego, godnego oglądania, 
lecz patrzą w dół jak głęooko się już wryi. 
Jeżeli natknie na skałę i musi zebrać młoty 
i dłuta, a kuje aż iskry padają, nie tylko 
widzowie ale nawet przechodnie przystawa- 
ją i odlądają rzecz: skałę, gruzy, odwalone 
kamienie, ziemię, błoto, wodę, płynące źró
dła. Rzadko podziwiają zręczność i sztukę 
łamania skały u robotnika, natomiast pow- 
ztchne jest oglądame i badanie dołu i skały.

Określonym miejscem jest pojedyńcza 
ściśle ujęta sprawa, c którą mówcy chodzi. 
Kopanie dołu jest dobieranie się do głębi 
sprawy : głęboka orka. Z głębin wydobywać 
niecodzienne, nieznane i niewidziane. Te 
nęcą i zastanawiają.

Jeżeli mówca wybierze sobie ściśle ogra
niczone miejsce na ziemi serc ludzkich, do- 
bierze się do sumień ludzkich, wydobywa
jąc z głębin życia tych, którzy byli i tych, 
którzy są, tajniki dtszy ludzkiej, jej skarby 
i perły, słabości i choroby, jeżeli potrafi to 
uczynić oglądnie bez guzów i zranień i roz
lewu krwi jako lekarz dobry i samarytanin 
miłosierny, znajdzie się w szeregach proro
ków i apostołów u boku samego Mistrza i 

pracując niezmordowanie za lat trzydzieści 
czy czterdzieści zbuduje budowę jakąś z 
serc ludzkich. Oczy żywych dusz oglądają 
ją. Usta ludzkie powiedzą: chrześcijanie 
luteranie, husyci,...

Ta praca nie zgere. Spojrzyjcie na skałę, 
z którejście wycięci i na głębokość dołu, 
skądeście wykopani.

Ks. JERZY TRZANOWSKI.

Śpiew adweniu.
(Melodia : Dzień się skończył)

Boże Ojcze, Trój jeden, Najświetniejszy !
Dziwną łaskę Twą w cza: ie tym niniejszym 
W swej radosnej chcemy “czcić pamięci;
Racz Ty Sun ku temu nas poświęcić 1
Niezliczone są, Boże, dzieła Twoje;
W nich mądrości, sił Twych dostrzegam 
Lecz wcielony, dany nam Syn Boży [zdroje, 
Nade wszystkie skarby jest najdroższy.
Podziw kładzie na usta nam wyznanie:
Cóż jest człowiek, że tak go darzysz, Panie?
Czyliż godzien takiej dostojności, 
W jakiej stanął dzięki Twej miłości?

Chwałą wielką anielskie słyną chóry, 
Przewyżs :ając wszelakie ziemskie twory, 
Nie wśród r ich, a w naszym biednym stanie 
Pan nad Pany obrał swe mieszkanie.
Poszio wszystko od Ciebie Ojcze, wierny 
Na cześć Twoją nabożnie się schodzimy! 
Chwała bądź Twej niezmiernej miłości 
Po wsze czasy, po wszystkie wieczności.
Synu Boży, Baranku w cnej cichości, 
Na panieńskim raczyłeś łonie gościć, 
Przyjąć na się krew i nasze ciało, 
Aby się zbawienie grzesznym stało.
Ach, czemeśmy przed świętym Twym 

obliczem ?
W chwale, w mocy, w mądrości myśmy 

niczem, 
A Ty raczysz zwać nas Swem rodzeństwem 
Z nami się połączyć pokrewieństwem!

Większej chwały i czciśmy dostąpili, 
Niż ■gdybyśmy królestwo świata wzięli. 
Większym nas bogactwem Pan obdarzył, 
Niż ktokolwiek sobie to wymarzył.

Przyjście Twoje sprawiło nam dostojne 
Tukie szczęście i doorodziejstwa hojne. 
Bądź więc chwała dziś i w każdej dobie, 
MJy nasz Emanuelu Tobie!
Duchu Święty, pomogłeś spełnić dzieło 
Wykupienia bo z Ciebie się poczęło! 
Poświęciłeś żywot Mari i Pannie, 
Aby czystość miała w niej mieszkanie.
Twym zrządzeniem poczęła Panna czysta 
Syna Najwyższego, Jezusa Chrysta.

/

Począł tię bez skazy przyrodzonej
By był przezeń wszystek grzech (zgładzony,
Doń tęsknili ustannie, w dzień i w nocy, 
Króle sławni, ojcówfe i prorocy, 
Prosząc: Zstąp, rozedrzyj swe niebiosa, 
By nas zbawcza obczc rstwiła rosa !
Łaska Twoja przedziwnie to sprawiła,’ 
Żar tęsknoty w na”, także rozbudziła. 
Bądź i Tobie chwała, Duchu Święty, [ 
W łasce Swej bezbrzeżnej, niepojętej.
Boże Ojcze Trójjeden, Najświetniejszy 
Dawną łaskę Twą w czasie tym niniejszym 
V Upominamy sobie w cnej radości, 
Wysłysz głosy nasze z wysokości!

Porównanie postanowień pra
wnych Dekretu Prezydenta 
z postanowieniami ustaw 
kościelnych poaustriackich.

(Ciąg dalszy)

Wedle art. XV-go DPRP. normują spra
wę opłat pocztowych za korespondencję u- 
rzędową władz i urzędów naszego kościom 
obowiązujące pocztowe przepisy pi iwne. 
Skutkiem skomercy jonowąnia poczty jako 
przedsiębiorstwa państwowego, znikła tedy 
formułka: „Sprawa urzędowa — wolna 
od opłaty pocztowej". Atoli dla porównania 
należy przypomnieć, że dawniej w myśl roz
porządzenia z dnia 17 maja 1908 r. nr.wat 
Stację kaznodziejską uważano za władzę 
kościelną i przyznano jej korespondencji u- 
rzędowej zwolnienie od opłat pocztowych.

Art, XV_-ty DFRP. brzmi: 1) Państwo za
pewnia Kościołowi Ewang.-Augsburskiemu 
w Rzeczypospolitej Polskiej na jego po
trzeby dotacje, ustalone corocznie w budże
cie państwowym. Dotacje te obejmują wy
datki osobowe i rzeczowe. 2) Dotacje na 
wydatki osobowe ustalone będą w kwocie 
nie niżej od kwoty 240.000 zł rocznie. 3) 
Dotacje na wydatki rzeczowe ustalune bę
dą w kwocie łącznej nie niż^j od kwoty 
57.000 zł rocznie.

4) Do wydatków osobowych należą upo
sażenia: a) Prezesa Konsyskirza, b) Naczel
nika Kancelarii Konsystorza i innych funk
cjonariusze w Kancelarii, c) Wiceprezesa i 
radców Kunjys torza, d) ogółu duchowieńst
wa.

5) Uposażenie osobowe Wiceprezesa i 
radców Konsystorza oraz ogółu duchowieńs
twa są wypłacane na zasadach i w sposób, 
który określa M nister Wyznań Religijnych 
i Oświecenia Publicznego.

6) Tytułem wydatków rzeczowych Mi
nister W. R. i O. P. przyznaje kredyty na: 
a) wydatki rzeczowo- administracyjne Kon
systorza i koszty wizytacyj, b) zasiłki i ’ty- 
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pendia, c) wydatki budowlane, d) wydatki 
pocztowe.

7) Zaopatrzeni* emerytalne duchowieńs
twa oraz pozostałych po nim wdów i sie
rot normuj* rozporządzenie Rady Ministrów.

Wedle budżetu państwowego na rok 
1936/37 wynosiły dotąd takie dotacje dla 
wyznań religijnych: dla wyznań katolickich 
19,845.550 zł, dla wyznań ewangelickich 
173.840 zł i dla wyznań mojżeszowych 132.760 
zł, a łącznie dla wszystkich wyznań wedle 
Części XIII i działu 2 budżetu 21,982.700 zł,

Dawniej była taka dotacja zapewniona 
postanowieniem § 20 Pp.: Ewangelicy obu 
wyznań pobierać będą na pokrycie swoich 
potrzeb kościelnych, oprócz tego, co dotąd 
już z zasobów rządowych na cele ewange
lickiej oświaty i wyznania dostarczono, co
rocznie zasiłki pieniężne ze skarbu państ
wa, jak już to monarcha postanowieniem z 
dnia 11 maja 1860 r. ustanowił. § 162 Uka. 
uzupełniał to postanowienie, mianowicie, że 
dotacje państwowe używane będą oprócz 
na pokrycie poborów funkcyjnych, seniorów 
oraz wikariuszów superintendencjalnych i 
senioralnych na wsparcie ewangelickich ce
lów, w szczególności dla ubogich zborów 
kościelnych i gmin szkolnych. Przydział na
stąpi na wniosek Naczelnej rady kościelnej 
przez Ministerstwo wyznań i oświecenia.

Kościoł ewangelicki a. w. w Austrii o- 
bejmowal w 7 superintedenturach 181 pa
rafii i 86 filiałów licząc blisko 393.000 dusz. 
Skarb państwa wydatkował na utrzymanie 
Naczelnej rady kościelnej, składającej się 
dla obu wyznań a więc augsburskiego i hel 
weckiego, z jednego prezydenta (prawnika 
w IV randze urzędników państwowych) 4 
stałych radców, 3 nadzwyczajnych radców, 
5 sekretarzy i 5 funkcjonariuszy kancelaryj
nych, ogólną sumę 134.008 koron. Sama do
tacja dla potrzeb naszego kościoła wynosi
ła poza tym rocznie 341.400 koron. Ponad 
to otrzymałwał ostatnio Zakład emerytalny 
50.000 koron rocznie. Ponieważ poprzednio 
wspomniane pobory funkcyjne ks. superin- 
tendentów, seniorów i ich wikariuszy wyno
siły rocznie 63.000 koron pozostało dla zbo
rów łącznie z szkołami 277.600 koron.

Nasz kościół w Polsce liczy 10 diecezii 
i 117 parafii oraz 40 filiałów z blisko 400.000 
członkami, tak że dotacja państwowa na je
go potrzeby jest stosunkowo znacznie mniej
sza aniżeli była w Austrii. Wypada zazna
czyć, że Republika czechosłowacka przeka
zuje zarządom kościołów ewangelickich ro
cznie kwoty dotacyjne, równając się po Kcz. 
5'50, czyli około 1'20 zł za każdego zborow- 
nika. Tym sposobem Seniorat Wschodnio- 
śląski ewang.-augsb. kościoła, liczący 45.000 
dusz, »trzymuje blisko ćwierć miliona koron 
czeskich.

Stosunki emerytalne dla ewang. księży i 
nauczyci iii opierały się poza rozmaitymi 
funduszami zborów, senioratów i diecezii na 
statucie Kościelnego zakładu emerytalnego, 
stojącego pod zarządem Naczelnej rady 
kościelnej. Wedle najwyższego postanowie
nia z dnia 11 lipca 1913 r., Dz. p. p. 155, 
mógły zmiany • tego statutu uzyskać moc 
obowiązującą jedynie za przyzwoleniem mi
nisterstwa. Zapowiedź Dekretu P. Prezy
denta o unormowaniu w przyszłości zaopa
trzenia emerytalnego w drodze rozporzą
dzenia Rady Ministrów spowoduje prawdo
podobnie zlikwidowanie dotychczasowego 
prowizorium i doraźnej samopomocy, stwo
rzonej wedle okólnika Konsystorza Ewang.- 
Augsburskiego z dnia 10 kwietnia 1925 r. 
przez pragmatykę emerytalną, opracowaną 
przez prezesa Stowarzyszenia Księży ks. 
pastora Nikodema, działającej dotąd z .wiel
kim błogosławieństwem.

Artykuł XVII-ty (1) powierza sprawowa
ni* kierownictwa duchownego naszego koś
cioła Biskupowi Kościoła Ewangelicko-Augs
burskiego w Rzeczypospolitej Polskiej. Bis
kup reprezentuje nasz kościół wobec władz 
państwowych oraz wobec innych wyznań i 
wybierany jest dożywotnio. Jest on zarazem 
dożywotnio Prezesem Synodu i Prezesem 
Konsystorza.

W dawniejszej organizacji naszego koś
cioła tego stanowiska nie było. Jedynie na 
Węgrzech i Siedmiogrodzie oraz w państ

„POSEL EWANGELICKI*

wach północnych i kościele anglikańskim 
nosił najwyższy duchowny tytuł biskupa i 
arcypasterza kościelnego, czyli było to i 
jest dotąd wszędzie Łcm, gdzie Reformacja 
wzięła początek od rządzących i monarchów 
(Staatskirchentum), a nie od piostego ludu, 
Ü nas dawniej to arcypasterstwo kościelne 
spoczywało w rękach doż/wotnio wybiera
nych superintendentów, zaś naczelna rada 
kościelna jako urząd państwowy, ustanowio
ny przez samego monarchę jako najwyższe
go biskupa kościoła ewang. była wyposa
żona w prawa i miała obowiązki naczelne
go rządu kościelnego. Jej ciałem doradczym 
był wybierany przez Synod Wydzał syno
dalny.

Punkt 2 tego artykułu zawiera przepisy 
dotyczące wyboru Biskupa. Wyboru doko
nywa w porozumieniu z Ministrem W. R. i 
O. P. Kolegium wyborcze, składające się z 
Wiceprezesa i Radców Konsystorza, senio
rów, członków Wydziału Synodalnego oraz 
czterech wybranych przez Synod delegatów 
świeckich. Objęcie przez elekta stanowiska 
wymaga uprzedniego zatwierdzenia go na 
urzędzie przez Prezydenta Rzplitej Polskiej 
i złożenie w jego ręce przysięgi wierności 
według ustalonej roty.

W razie (pkt. 3) zawakowania stanowis
ka Biskupa lub niemożności bezpośredniego 
sprawowąnia przezeń obowiązków, Wice
prezes ;; Konsystorza lub w jego zastępstwie 
zaproszony przez Ministra radca duchowny 
Konsystorza wchodzi we wszelkie jego u- 
prawnienia jako prezesa Konsystorza i zwo
łuje najdalej w trzy miesiące do m. st. War
szawy Kolegium wyborcze celem dokonania 
nowego wyboru. Gdyby do wyboru (pkt. 4) 
nie doszło, to Prezydent Rzplitej powołuje 
jednego z duchownych radców Konsystorza 
na zastępcę Biskupa. Uprawnienia Prezesa 
Konsystorza i Prezesa Synodu określa (pkt. 
5) Zasadnicze Prawo Wewnętrzne Kościoła, 
które będzie w czasie najbliższym ogłoszo
ne w drodze rozporządzenia Rady Minis
trów.

Zagadnienia wyzna
niowe na terenie 
Sejrru.

Pod powyższym nagłówkiem pisze Gwia
zdka Cieszyńska z dnia 11 grudnia 1936.

„Na posiedzeniu Sejmu w dniu 2 bm. 
poświęcił ks. poseł dr. Luöelski z Tarnowa 
w przemówieniu swym ustęp sprawie dekre
tu o stosunku Państwa do wyznania ewange
licko-augsburskiego. Tę część mowy przy
taczamy według stenogramu sejmowego:

„Chcę zwrócić uwagę na jeden dekret 
— mianowicie na dekret o stosunku Państ
wa do wyznania ewangelicko-augsburskiego. 
Zaznaczam, że daleki jestem od jakiegokol
wiek fanatyzmu, szanuję i cenię każde głę
bokie, szczere przekonanie religijne. Nikogo 
nie potępiam z powodu jego przekonań re
ligijnych, chociaż wyznaię inną wiarę. Chcę 
jednak zaznaczyć, że wediug mego najgłęb
szego przekonania, co zresztą podkreślili 
inni panowie tutaj przy uchwaleniu pełno
mocnictw dla Rządu, sprawę tę można było 
załatwić w drodze ustawodawczej. Nie była 
ona tak pilna i konieczna. Przyznaję, że po
winna być dawno uregulowana w Państwie 
Polskim. Ale jeżeli nie uregulowano jej do 
tego czasu, uważam, że można ją było za
łatwić drogą zwyczajną, tym bardziej, że 
są tam niektóre rzeczy, które naprawdę nie 
powinny się znaleźć' Ja zwrócę tylko uwa
gę na fakt, że dla zaledwie kilkuset tysię
cy wyznawców tego wyznania w Polsce, w 
dekrecie ustanowiono aż 10 diecezyj, które 
wszystkie razem co do liczby wiernych są 
mniejsze od najmniejszych diecezyj katolic
kich. Jeżeli dalej zwrócimy uwagę, że de
kret przyznaję tytuły „biskupa” i „księży” 
wyznaniu, które do tego nie ma żadnych 
podstaw ani teologicznych, ani prawnych, 
ani historycznych, jeżeli przypatrzymy się 
budżetowi tego wyznania, to naprawdę sta-
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ły się rzeczy, które stać się nie powinny 
Ja imieniem.duchowieństwa katolickiego pro-’ 
testują przeciwko nadaniu tytułu „biskupa“ 
i tytułu „ksiądz“ duchownym tego wyzna
nia. Jak powiedziałem, nie ma żadnych pod
staw do tego ani historycznych, ani teore
tycznych, ani prawnych. Wiadomo, że to 
wyznanie w Polsce jest stosunkowo jedno 
z mniejszych od naszych i oto stworzono 
dla niego aż 10 diecezyj, z Których to die
cezji niektóre są z pewnością mniejsze od 
naszych dekanatów, a w nowym budżecie 
podniesiono dla tego wyznania etaty aż o 
liczbę 75 nowych etatów. Cdy się zważy, 
że od szeregu lat nie powiększa się etatów 
dla żadnego wyznania, nawet dla najliczniej
szego wyznania katolickiego, gdy się zwa
ży, że niektóre parafie katolickie na kie- 
cach mają 70 km długości i kilkadziesiąt 
szerokości, to naprawdę musimy się dziwić, 
że w tych ciężkich czasach, gdy dla armii 
nie powiększa się dotacyj uposażeniowych, 
tu ustanowiono 75 nowych etatów, a oudżet 
tego wyznania powiększono przeszło 100 
proc. Muszę jeszcze zaznaczyć, że stworzo
no parafie nowe w takich miejscowościach, 
gdzie zupełnie nie ma tego potrzeby. Na- 
przykład stworzono parafię w Mościcach 
koło Tarnowa. Znam dobrze tę miejscowość, 
może jest w niéj kilkudziesięciu wyznaw
ców tego kościoła. Stworzono w tej miejs
cowości dla tego wyznania osobną parafię, 
chociaż dla przeszło gOOO katolików nie ma 
tam parafii do tego czasu. Muszę zaznaczyć, 
że w gimnazjum w Pszczynie dla 8 uczniów 
tego wyznania ustanowiono osobnego nau
czyciela religii, a jak to miałem możność w 
tej Wysokiej Izbie powiedzieć, w diecezji 
lwowskiej, tak ważnej dla polskości i pańs
twa z rozmaitych względów, w ubiegłym 
roku w 140 szkołach nie było całkowicie 
nauki religii. Ja się dziwię i ludzie się dzi
wią, dlaczego to wyznanie jest tak uprzy
wilejowane w Polsce. Złośliwi mówią, iż u- 
przywiiejowane jest dlatego, że łatwo daje 
rozwody i śluby. (Wesołość.) Tutaj muszę 
podnieść także, że prace Departamentu Wy
znań pozostawiają wiele do życzenia. Na 
czele Departamentu stoi człowiek (hr, Fran
ciszek Potocki. Przyp. Red.), który wedle 
przekonania tych, którzy go znają, nie na- 
daje się zupełnie na to stanowisko i czas 
najwyższy, by odszedł, bo inaczej stosunki 
będą takie, że nigdy do harmonijnej pracy 
między Kościołem a Państwem nie przyj
dzie.”

Wywody ks. posła Lubelskiego z Tarno
wa przejmują wprost zgrozą. Co za brak 
przygotowań? Jaka powierzchowność i nie
liczenie się ze słowami nawet u „księdza 
doktora“. Jeżeli „ksiądz doktor” ośmiela 
się z trybuny sejmowej puścić w świat pra
wdę tak zupełnie nieprzygotowaną, nie- 
przemyśloną, mylną, zwodzącą, czegóż ma
my się w całości spodziewać z tej trybuny, 
jeżeli tak postępuje „ksiądz doktor” ? Swe
go czasu, kiedy chodziło o sprawę Śląska, 
Loyd George zamienił Śląsk na Sylicję. 
Cały świat wówczas szydził z jego straszli
wej ignorancji. A jednak Śląsk należał do 
zupełnie innego państwa, właściwie wtedy 
nie należał do żadnego państwa i mógł być 
dla obywatela wielkobrytyjskiego czemś 
bardzo nieznacznym, znikomem.

Dla „księdza doktora“ winne przynajm- 
ni ej nazwy wyznań nie być obcymi, winne 
przynajmniej geograficzne nazwy Ziemi Pols
ki, jak Małopolska, Wołyń, nie być niezna
ne. Tymczasem „ksiądz doktor“ zamienia 
ewangelicki Kościół augsburski z główną 
siedzibą w Kongresówce na Kościół a. i h. c. 
z siedzibą w Małopolsce, choć musiał chy
ba mieć w swych rękach dekret Pana Pre
zydenta i w nim jasno czytać, że reguluje 
stosunek państwa do Kościoła ewangelickie
go augsburskiego (a nie do Kościoła augs
burskiego i helweckiego.) Musiał chyba mieć 
w swych rękach aneks dekretu, wymienia
jący diecezje i parafie, kiedy wie ila ich 
jest i wie nawet, że dekret ustanawia 75 e- 
tatów(?) i czytać tam o parafii mościckiej 
w diecezji lubelskiej, a zamienia Nejdorf 
na Polesiu, przemianowany na cześć Pana 
Prezydenta na Mościce koło Tarnowa w Ma
łopolsce. Co mówić o proteście imieniem 
duchowieństwa katolickiego przeciwko na-
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daniu tytułu „biskupa“ i tytułu „ksiądz” 
wyznaniu, które do tego rzekomo „niema 
żadnych podstaw, ani teologicznych, ani 
prawnych, ani historycznych”? Nie, wobec 
takiej ignoracji nie ma dysputy. Szkoda ka
żdego słowa!

Długi naszego państwa.
Parlamentarna komisja kontroli długów 

państwowych •— po przeprowrdzenej kon- 
trol; stwierdziła, że zadłużenie Skarbu Pań
stwa na 1-go października b. r. wynosi zł 
4,661.925.368,14 z czego na długi wewnętrzne 
przypada 1.740.898.450.86 zł, zaś na długi, 
zagraniczne 2.921.026.917.28 zł.

Wskutek dewaluacji dolara, franka i in
nych zagranicznych walut zadłużenie zagr. 
zmniejszyło się o 387.919.597.72 zł i dlate
go wynosi tylko 2.921.026.917.28 zł, nato
miast w porównaniu z zadłużeniem ogło
szonym na 1 kwietnia br., suma ogólna dłu
gów wewnętrznych zwiększyła się o zł 
35.699.410.86 zł na co wpłynęła emisja 4% 
państwowej renty złotej. Dolarowych dłu
gów mamy 108.614.705 dolarów, w tym 7% 
stabilizacyjna z r. 1927 — 1.550 tyś. dola
rów.

Przy otwarciu Sejmu w dniu 1 grudnia 
br. wygłouił wicepremier Kwiatkowski ob
szerne expose, z którego dowiadujemy się, 
że dnia 31 grudnia 1928 r. złoto i waluty 
w Banku Polskim stanowiły sumę 1.327 mil. 
zł. Dnia 31 grudnia 1935 r. pokrycie tego 
spadło do 444 mil. zł., a na koniec lipca 
1936 r. zapas złota spadł do 366 mil., za
pas walut był znikomy. Dlatego, pod ko
niec kwiatnia ukazał się dekret dewizowy, 
zakazujący wywozu złotych i walut za gra
nicę.

Czytając powyższe, powie każdy: Długi 
dobrze się robi, ale nie łatwo spłaca. Kie
dy będziemy wybierali naszych posłów, da
my im warunek: Nie robić państwu dłu
gów.

ki, że normalny człowiek nie czuje obecnie 
sił, by przyjąć i ponosić odpowiedzialność, 
to dowód, że poddani bez sumienia, przy
wiązania, uznania, wdzięczności. Taki stan 
jeszcze gorszy. Bo do tego dojdziemy.

Koronacja króla Jerzego VI odbędzie się 
w tym samym terminie, jak miała się odbyć 
koronacja Edwarda VIII. Milionowe wydat
ki przygotowawcze na uroczystości korona
cyjne muszą być uwzględnione.

Zimowa Pomoc 
Bezrobotnym.

W. O. K. Z. P. B. przesłał tabelę, w 
myśl której na zimową pomoc płacić win
ni przez 5 miesięcy z dochodów

do 300 zł 1/2 proc, miesięcznie
od 300 do 400 „ 8/4 „

400 - 600 „ 1 „
600 - 800 „ iy2 „
800 —1200 „ 2

1200 —2500 „ 3
ponad 2500 „5 „

Od lokali w miastach:
od 2 izb po —'50 zł miesięcznie od izby

3 „ „ 1 zł
4 „ „ 2-50 zł
5 „ „ 5— zł.

ponad 5 „ „ 7*— zł

Od świadectw handlowych należy nie 
mniej jak V/2 proc od obrotu za rok 1935

Rzemieślnicy płacą:
od warsztatu 2 zł miesięcznie

od czeladnika 1 zł „
od ucznia 50 gr „

Przemysł
metalowy płaci 2’5°/0 od obrotu z r. 1935 

przetwórczy 2%
celulozy i papieru 3% I!

kamieniarski 3°/0
Wpłaty należy uiszczać na PKO Nr. 300.758

Król Anglii Edward VIII. 
ustąpił.

Zaszło w historii niezwykłe zdarzenie. 
Król zrzekł się korony największego im
perium świata, by mógł się ożenić z nie
wiastą 40-letnią. Nie wiedzieć, czy się śmiać, 
czy płakać. Można rozumieć sprawy serca. 
Można rozumieć siłę miłości. Ale żeby dwu
krotna rozwódka, jaką jest amerykanka Sim
pson, tak 42-letniemu mężczyźnie włazła do 
serca, żeby zrzekł się najwyższej posady 
świata, to kręci głową. Nie wiedzieć, komu 
gratulować, czy jemu, czy jej, czy Anglii. 
Edward Windsor wyjechał do Wiednia i 
zamieszkał u jednego z Rothszyldów. Mó
wią nawet coś, że p. Simpson ma krewnych 
gdzieś pod Warszawą. Wszystko to tajem
nicze i dziwne.

Jedno może zacząć zastanawiać każdego, 
ktokolwiek lubi coś myśleć. Brat Edwarda 
Jerzy też wahał się, czy przyjąć koronę, 
czy nie lepiej zaraz jej się zrzec na korzyść 
swej 12-letniej córeczki. Zatem to, co zdo
biło skronie najzasłużeńszych, o co walczo
no na śmierć i życie, co przyświecało jak 
nieosiągalny ideał, to odstępuje się dziś 
nieletnim dzieciakom, a gardzi tern człowiek 
dojrzały. Coś zaszło w duszy człowieka al
bo w życiu społeczeństwa. Albo mołdzież 
tak lekkomyślna, że jej nic nie imponuje i 
nic ją nie nęci, tylko sport, kobiety i wy
goda, albo rządy społeczeństwami tak zos
tały utrudnione, że każdy rozsądny za nie 
dziękuje. I w jednym i w drugim przypad
ku nie dobrze się robi. Jeżeli Edward VIII 
wybrał rozwódkę przed najwyższym powo
łaniem, jakie sprawować mógł ku swej chlu
bie i dobru narodu li tylko dla wygody, 
to niedobrze. Zły to przykład. Zgrozą przej
muje nas obraz przyszłości w takich warun
kach. A jeżeli ciężar korony jest tak wiel-

Przfcgląd polityczny.
W Polsce obraduje Sejm i Senat w War

szawie i Sejm w Katowicach. Prace idą nor- 
.nalnie. Posłowie i senatorowie wypowiada
ją się w sprawach państwowych zasadniczo 
życzliwie i z życzliwym ustosunkowaniem 
się do obecnego rządu. Z okazji wyboru 
wicemarszałka Sejmu zarysowały się w Sej
mie dwa zdecydowane kierunki, mianowi
cie grupa konserwatystów i członków „Le- 
wiatanu” oraz obóz robotników, małorol
nych i pracującej inteligencji. Na kandydata 
konserwatystów Kielaka padło 122 głosów, 
a na kandydata Zw. Działaczy Społecznych 
Leona Burzyńskiego z Poznania 53 głosów. 
Na Kielaka głosowali też Ukraińcy i Żydzi. 
Ostatnie posiedzenie przedgodowe Sejmu 
odbędzie się w poniedziałek lub wtorek, a 
następne już koło połowy stycznia.

W Sejmie śląskim załatwiono parę wa
żnych spraw budżetowych i wybrano Radę 
wojewódzką. Z cieszyńskiego należą do 
niej jak dotąd ks. Grim z Istebnej.

W Genewie obradowano w sprawach 
hiszpańskich. Rząd madrycki mocno wystą
pił przeciwko uznaniu rządu powstańców 
przez Włochy i Niemcy. Miano obawę, że z 
tej okazji może dojść do poważnych zawi- 
kłań. Przezorności angielskiej udało się u-

Czytajcie i rozszerzajcie

„rosła Ewangelickiego“

ciszyć wzburzone fale — ale też dó uśmie
rzenia bratobójczej walki w Hiszpanii w ni- 
czem się nie przyczyniono.

Hiszpania: Gen. Franco chciałby zdobyć 
Madryt przed Godami i obchodzić gwiazd
kę w katedrze, to też podjął generalną o- 
fenzywę, potąd bezskuteczną. Prasa donosi, 
że dotychczas wojna domowa w Hiszpanii 
pochłonęła już milion ofiar ludzkich. Obec
nie w walkach biorą udział coraz więcej 
wojska ochotnicze obcych narodowości: 
Włosi, Rosjanie i Niemcy.

Irlandia. De Velera wyzyskał obecną 
zmianę rządu angielskiego ji spowodował 
uchwalenie przez sejm irlandzki dwóch us
taw, zmieniających dotychczasową Konsty
tucję. Pierwsza ustawa usuwa z konstytucji 
wolnego państwa wszystkie ustępy okreś
lające czynności króla i jego przedstawicie
le generał- gubernatora Irlandii.

Druga ustawa przelewa sprawuwane do
tąd przez króla i generał- gubernatora czyn
ności częściowe na przewodniczącego sej
mu, częściowe na irlandzką radę ministrów. 
A więc nominacji przedstawicieli dybloma- 
tycznych i konsularnych Irlandii dokonywać 
ma odtąd rada ministrów. Formalna inge
rencja korony w sprawach zagranicznych 
może następować jedynie na wniosek i za 
zgodą rady ministrów.

Prasa irlandzka omawia nowe ustawy 
konstytucyjne, podkreślając ich doniosłość. 
„The Irish Press“ nazywa ub. sesję sejmo
wą „historyczną“, a wprowadzone przezeń 
zmiany „rewolucyjnymi”. Gazeta podkreśla, 
że „przeprowadzone zmiany ustanowiły nie
skrępowaną i zwierzchnią władzę rządu 
wolnego państwa w zakresie spraw wew
nętrznych”. Gazeta konkluduje, że jakkol
wiek nic nie stałoby obecnie na przeszko
dzie w proklamowaniu republiki, to jednak 
rząd nie uważa tego za cel, któryby pozos
tał w granicach najbliższych osięgniąć, a to 
ze względu na podział kraju na Ulster i 
Wolne Państwo Irlandii.

„The Irish Independent“ ostro krytykuje 
nowe ustawy, twierdząc, że sytuacja bynaj
mniej nie wymagała ich uchwalenia. Obec
ne zmiany, pisze gazeta, tak samo, jak i 
zniesienie przysięgi na wierność królowi i 
zniesienie urzędu generalnego gubernatora, 
są obliczone jedynie na pokaz.

Anglia dochodzi z Włochami do uzgod
nienia wpływów na Mor?u śródziemnym. 
Rzekomy tylko jeszcze stosunek Włoch do 
Ligi Narodów stoi na przeszkodzie podpi
saniu ugody.

Chiny. Znów rewolucja generała. Marsza
łek Czang-Sue-Liang zbuntował się i pojął 
do niewoli marszałka Czang-Kai-Szeka, pra
gnąc go zmusić do wystąpienia zbrojnego 
przeciwko Japonii. Za Czang-Sue-Liangiem 
węszą komunistów i Rosję. Niemiecki am
basador zwrócił się do chińskiego M. S. Z. 
o informacje o Czang-Kai-Szeku. Nie grozi 
mu nic złego. Japonia jest naturalnie za
niepokojona.

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW,

Cieszyn. (Zjazd księży prefektów) 
Zapowiedziany zjazd ewang. księży prefe
któw odbył odbył się tu we środę 9 bm. 
Wzięło w nim udział 13 księży prefektów 
(6 z cieszyńskiej, 5 z katowickiej, 2 z zaol- 
ziańskiej części oląska), 3 księży probosz
czów i 5 wikariuszy senioratu, pracujących 
w szkole. Było też obecnych na lekcjach 
szkolnych jakie stanowią główną część zjaz
du 4 nauczycieli świekich, 1 kandydat teo
logii, 1 nauczycielka i zajmujący się specjal
nie psychologią religii referent Wydziału 
Oświecenia Publicznego z Katowic, p. Dr. 
Stanisław Kubisz, nadto przysłuchiwali się 
lekcji w gimnazjum obaj pp. dyrektorowie 
gimnazjów cieszyńskich. W gimnazjum (1 kl.) 
przedmiotem lekcji w części, przypadającej 
na powtórkę, był: grzech, w części, przypa-
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Kalendarz Ewangelicki
już jest we wszystkich 

Ewangelickich Urzędach parafialnych.
dającej na materiał nowy — ofiara. W szko- 
le powszechnej przedmiotem całej lekcji by
ło święcenie dnia świątecznego (3 przyka
zanie). Po lekcjach przeprowadzono dysku
sję nad ich tokiem, metodą i treścią.

Po południu obradowano nad wydaniem 
podręcznika do nauki religii ewang. w wyż
szych klasach szkół powszechnych. Wybra
no w tym cidu komisję, której przewtdr/c- 
two objąć ma ks. prof. Sikora, a wchodzą 
w jej skład także ks. Józef Szeruda i ks. 
Kubaczka.

W związku z nową ustawą kościelną 
poruszono też sprawę ordynacji przyszłych 
ewang. prefektów i wybrano specjalną de
legację, [.która ma się udać do NPW. ks. 
Biskupa i domagać się uregulowania tej 
sprawy w myśl jednogłośnej opartej na bez
pośrednim doświadczeniu opinii wszystkich 
zebranych.

Cieszyn- Bobrek. (Poświącka dzwo
nów) Ewangelicy Bobrku przeżyli w minio
ną niedzielę piękną i podniosłą uroczystość, 
bo poświąekę nowych dzwonów cmentar
nych. Bezpośrednim bodźcem do ufundowa
nia dzwonów był zakaz katolickiego urzę
du ptrtfialnego, zabraniający dzwonić zmar
łym ewangelikom dzwonem, ufundowanym 
przez katolików. Zaskoczeni tym zakazem 
ewangelicy postanowili zakupić swoje włas
ne dzwony. Utworzono komitet, na którego 
czele stanął p. P. Wacławik, p. prezbiter 
Kajzar, p. Kłoda, p. Brudniok mł. i inni, 
przystąpiono do zbierania dobrowolnych 
darów i w przeciągu 2 miesięcy zebrano 
kwotę potrzebną na zapłacenie dzwonów. 
Świadczy to chlubnie o ofiarności ewange
lików bobreckich i o ich przywiązaniu do 
wiary ojców i o ich miłości do świętego 
dziedzictwa przodków. W składaniu darów 
uczestniczyły wszystkie warstwy społeczne: 
rolnicy i robotnicy, urzędnicy i rzemieślni
cy a nawet i bezrobotni nie odmówili swe
go wdowiego grosza. Można przeto posta
wić ewangelików Bobrku na przykład, co 
może dobra wola, ochotne i ofiarne serce, 
wiara i umiłowanie sprawy.

Z dokonanego dzieła cieszyli się ewan
gelicy bobreccy, to tern więcej, że w uro
czystości wzięli licznie udział domownicy 
wiary i z sąsiednich wiosek. Budujące ka
zanie uroczystościowe wygłosił ks. prof. 
Sronawski a poświęcenia nowozakupionych 
dzwonów dokonał ks. past. Nierostek. Uro- 
czyrtość ta niechybnie pozostanie na długo 
w pamięci jej uczestników.

(C) (Gwiazdka Szkółki Niedziel
nej) W niedzielę o godz. 2'50 odbędzie 
się w sali hotelu „Pod Jeleniem” gwiazdka 
Szkółki Niedzielnej, na której program zło
ży się odśpiewanie kolęd, odegranie sztuki 
p. t. Luter kolędnikiem, deklamacje i prze
mówienia. Na tę uroczystość zaprasza się 
rodziców i przyjaciół szkółki niedzielnej.

38888888888363888886
Czyi jut zapłacił prenumeratę ?

otrzymać u p. Hugona Holewy w Cieszy
nie, ul. Legionów, należy oddać Urzędowi 
Skarbowemu'najpóźniej do 1 marca.

Jeżeli właściciele koniecznie w myśl po
danych wskazówek złożą swe zeznania, to 
unikną rekursu, a co za tym idzie, niepo
trzebnych wydatków.

Rolnikom do wiadomoćci. Jak nam dono
szą, wyrabiane będą w Skoczowie’i już w 
lutym pojawią się w sprzedaży krajowe mo
tory benzynowe najlepszej i gwarantowanej 
jakości, bardzo oszczędzające paliwo i łat
we do obsługi, o sile 4 — 6 koni. Bliższe 
szczegóły w następnych ogłoszeniach firmy 
P. Marek.

Bielsko. Wiceburmistrzem został wybra
ny naczelnik stacji kolej, w Bielsku Ślusar
czyk; Blok katolicki forsował p. Władysława 
Bałdę.

Katowice. Prasa górnośląska donosi o co
raz trydniejszym stanie naszych braci Po
laków za Odrą i wzywa o dary na gwiazd
kę dla biednych tamtejszych dzieci.

Warszawa. Ferie zimowe w szkołach roz- 
poczna się dnia 22 grudnia a trwać będą do 
11 stycznia włącznie.

Wiadomości z kr&ju.
Cieszyn. Zarząd Stowarzyszenia Studen

tów ze uląska „Znicz“ w Cieszynie zawia
damia swych członków, że w środę," dnia 
23 grudnia br., w Gimnazjum Klasycznym 
im. A. Osuchowskiego w Cieszynie (Plac 
Słowackiego), o godz. 9-30 w pierwszym, 
a o godz. 10-tej w drugim terminie, odbę
dzie się Nadzwyczajne Wąlne Zgromadze- 
dzenie „Znicza“. O liczny udział prosi

i Zarząd.
(C) (Właścicielom nieruchomo ś- 

c i pod rozwagę) Z końcem roku kalen
darzowego otrzymują właściele kamienic ze 
strony Urzędu Skaibowego formularze do 
wypełnienia dù każdego lokalu osobno, o- 
raz jeden egzemplarz zbiorowy, do którego 
wpisuje się cgłoroczny czynsz czyli wartość 
użytkową danego objektu. Wskazanym jest 
sporządzić sobie odpis, bo do końca mie
siąca lutego musi się złożyć Urzędowi Skar
bowemu zeznanie dochodów za rok ubiegły 
w myśl art. 69 ordynacji podatkowej.

Z czystego dochodu wolno właścicielom 
potrącić koszta reperatur, celem utrzymania 
budynku w dobrym stanie, dalej czyszczenie 
kominów, wywóz nieczystości, oświetlenie 
schodów, korytarza, podwórza, wynagrodze
nie administratora, wpłaty na ubezpiecze
nie od ognia, od wypadku, ubezpieczenia 
na życie do wysokości 300 zł, następnie 
wszelkie podatki, koszta urządzeń obrony 
przeciwpożarowej, odsetki od pożyczek, o- 
prócz tego wolno podatnikowi odpisać sto
sowny procent na zużycie domu, a to wed
ług ceny kupna i tak przy budynkach mu
rowanych 1%, przy drewnianych 2%, przy 
gospodarskich l'5°/0. przy budynkach fab
rycznych 3%. Wszystkie potrącenia należy 
udowodnić dokumentnie, (kontrakt kupna) 
książeczkami danych kas lub mzędów, lub 
też pokwitowaniami, na których musi być 
uwidoczniona data wystawienia i data za
płaty. Wypełniony formularz, kt 5ry można 

NA GWIAZDKĘ poleca

Marek Paweł dawniej „PIONIER” 
w SKOCZOWIE, Ustrońska 41 

radio-aparaty fonoplastyczne marki Telefun- 
ken, Saper niedoścignionej jakości w wielkim 
wyborze, maszyny do szycia, rowery, instru

menty muzyczne oraz części do tychże.
Przyjmuje obligacje pożyczek państwowych.

SK SK 3K 3TC 5S 5S 5K 3K

ReeMt-i. ' odpowiedzialny i wydawca: Ks. Paweł Nikodem w Ustronia. — Drukarnia Adama Wałacha w Ustroniu.
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Chwała Bogu na wysokościach!
NA POWITANIE.

O Jezu miły,
Dla nas narodzony,
Wiiaj. witaj kwiatku drogi, 
Zdawna upragniony.
Jezu najśliczniejszy 
Wziąłeś nasze winy, 
Witaj, witaj Królu sławny. 
Panie nasz jedyny 1
U Twojego żłóbka
Wszyscy się weselą, 
Witaj, witaj kwiatku drogi, 
Nasz Emanuelu !
Amen, Alleluja,
Usłysz nas o Chryste,
Daj nam kiedyś przed 

[Swym tronem
Stanąć w szacie czystej.

TRZEJ KRÓLOWIE
Wędrowali przez morza i 

lądy,
U stajenki wstrzymali 

wielbłądy,
Nad stajenka stoi (gwiazda 

złota
A królowie pukają we 

wrota :
Otwierajcie, to my trzej 

królowie !
Dary nasze niech idą na 

zdrowie !
W żłobie leży owinięty 

tęczą —
A u żłobu trzej królowie 

klęczą.
I na sanie wpierw, zanim 

odjadą
Złoto, mirrę i kadzidło 

kładą.
Wędrowali my ze wschodu 

słońca
Przez te morza i lądy bez 

końca.
Przez odludne, skaliste 

pustynie
Nieśli dary swe Bożej 

Dziecinie !
Złota gwiazda nam drogę 

wskazała.
Chwała Bogu Izraela, 

chwała !

W NOC BOŻEGO 
NARODZENIA.

Szelest skrzydeł drży 
anioła,

Cudnej gwiazdy płonie 
zorza;

Każdy cieszy się i woła: 
Oto Narodzenie Boże.

Aniołowie w woniach lilii, 
Niosą Dziecię z nieb 

wyżyny,
I leci uch no Go złożyli
W żłób, na piersi, na 

matczynej.
On Dzieciną był bezsilną
Jako my — dziatwa 

maleńka:

I o niego też się pilno 
Troszczy święta malu- 

teńka.
Chwałaż Ci, o Jezu 

Chryste
Żeś tu do nas zszedł 

Dzieciną
I promienie nieba czyste 
Nad tą cienów miał doliną ! 
Boski dar co świat uzdrowi 
Przeświętego chciałeś chle

ba :
I każdemi człowiekowi 
Udzieliłeś skarbów z nieba. 
Spraw, niech będą nasze 

dziatki.
Grzeczne, zbożne, drobne, 

czyste :
Jakoś Ty był u swej matki 
Zbawco nasz o Jezu

Chryste !

GWIAZDA
BETLEEMSKA.

Znowu zajaśniała święta 
Gwiazda Betleemu, 
Znowu grają świątyń 

dzwony:
Pokłon Maleńkiemu!
Znów anielskie świetne 

chóry
Nocną płyną ciszą.
Dusze czyste, miłujące 
śpiew niebieski słyszą
Chwała Panu na niebiosach! 
Pokój ludziom ziemi!
Milkną, cichną pieśni 

świata
Przed archanielskiemi.
Serca ludzkie dziś, jak 

dzwony,
Biją słodko wszędy, 
I radośnie i rozgłośnie 
Brzmią stare kolędy.
Do stajenki dzisiaj biegną, 
Wielcy, mali społem 
I przed Bożem Dziecią- 

teczkiem, 
Uderzają czołem.
I my śpieszmy i wołajmy 
Jezuniu malutki, 
Pobłogosław naszej ziemi I 
Rozwiej wszelkie smutki...

^Kalina Qrotówna.
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Serdeczne życzenia.
^Nastawienie Czytelników do S^edakto^a jest zapewne, zawsze przychylne gdyż nieprzychylni odwracają 
się od gazety jak woda od gór, i zdążają za wczasu w innym kierunku. Sile żaden Czytelnik nie po
trafi być tak przyjaźnie i serdecznie nastrojony do redaktora, jako redaktor doń. ^Najmniej Í00 dni w 
roku poświęca mu, choć go nie widzi i głosu jego nie słyszy. Spamięta o nim od poniedziałku do nie
dzieli, od / stycznia do 31 grudnia. ÍNie może też być, żeby o nim zapomniał na święta godowe. cGo 
też na gwiazdkę, Słedaktor Posła przesyła swym Przyjaciołom podwójny numer Posła, by im głosił 
dobre nowiny i wiele prawdziwej radość' godowej. Si w pierwszym miejscu składa prawdziwe i szcze
re serdeczne życzenia wesołych i błogosławionych Świąt godowych. ‘Senci to dzień, który zgotował nam 

Pan, rozradujmy się i rozweselmy się weń.

Redaktor.

Jerzy Trzanowski.

Pieśń o duchownej kołysce.
(Melodia: Chwalmy pieśnią radości)

Kto Dzieciątko pragnie mieć 
Narodzone znowu, 
Z Niem po śmierci w niebie lśnić 
Szatą chwał godową, 
Niech troskliwie o to dba, 
W czem kochanie ono ma, 
W czem, jak odpoczywa; 
W jakiej też kołysce chce 
Chętnie dać położyć się, 
Aby snu zażywać.

Za powijak służyć ma 
Miłość niestrudzona, 
Co wciąż w uprzejmości trwa 
Jest do zgody skłonna. 
Boży zbór wyrasta z niej, 
Doskonałość związką jej 
W czynie, jak i w słowie. 
Kto ją ma, ten łączy się 
Z Chrystem co się Głową zwie 
My Jego członkowie.

Kołysankę trzeba Mu 
Tak uslawnie śpiewać, 
te się z serca dzień po dniu 
Pieśń dziękczynna zrywa. 
Ni? śmie też kołyska stać, 
Al? w ciągłym ruchu trwać, 
Z Pisma o tern wiemy, 
Że jest wdzięczną ofiar woń 
Gdy wzftosimy pieśnią dłoń, 
Bo:‘e, Cię chwalimy l 

Też w pierzynek ciepłych biel 
Chce być utulone;
Wiarę żywą pod nie ściel l 
Na niej ułożone 
Błogo i spokojnie śpi;
Bez niej nie spodoba się 
Żaden Jemu w świecie. 
Z wierzchu je nadzieją tul, 
Tak cię do niebieskich pól 
Cudne wzniesie Dziecię.

A jak matka dziecię swe 
Czule ucałuje, 
Tak też Pan miłości tej 
Wiernej potrzebuje.
My tak ukochamy Go, 
Gdy rozkazów Jego są 
Pełne serca nasze.
Kto Go słowem tylko czci, 
Czynem zaś potępia, lży, 
Z ducha jest Judaszem,

Chryste, Synu panny cnej, 
Coś w Swej łaskawości, 
Dał w pieluszki zwinąć się 
Słowa i świętości, 
Wiarą Ciebie chcemy znajść 
I głęboko w serce kłaść, 
W tę kołyskę naszą!
Skłoń się, poświęć, pociesz nas, 
Obżyw, chroń po wieczny czas 
Miły Mesjaszu!

Na kołyskę miłą Mu 
Serce swe oczyście! 
W tym, co chęć odpędza złą 
Pan się kocha iście, 
Słowu łaski mocno wierz 
1 wielebną świętość bierz. 
Jeśli mieć Go żądasz. 
Tylko gdy w pieluszki te 
Chcesz uwinąć Dziecię cne, 
Wiarą je oglądasz.

Trzeba kąpać też i myć 
To cudowne Dziecię, 
Musi również pokarm mieć, 
Jaki ? Czyli wiecie ? 
Otwórz miłościwie dłoń, 
Nędznych ratuj, z biedy broń! 
Kto głodnego żywi, 
Zasp kaja Chrysta głód;
On go też do wiecznych gód 
Przyjmie, uszczęśliwi.

(Szarotka)

Najradośniejsza 
gwiazdka w ż^ciu 
małego Andrzejka.

„Co ja też mamusiu dostanę na gwiazd
kę? czy też mały Jezusek pamięta o mnie?” 
Tubie pytania zadawał mały, 8-letni Andrze
jek swej matce. — Nie bój cię, dzieciątko 
3oże o każdym pamięta, idź już do szkoły, 
bo się spóźnisz i pani będzie się gniewała. 
— 0 nasLa pani taka dnbra, że się nigdy 
nie gniewa — odrzekł Andrzejek i poma
szerował do szkoły.

Szkoła była d.zuklasowa. Nauczycielką 
Andrzejka była p. Ewa Rawska, córka naj
bogatszego gospodarza wsi która poświęciła 
siv pracy nauczycielskiej z zamiłowania. Ca
łą swoją pensję oddawała na potrzeby dzie
ci szkolnych, a potrzeby te były wielkie, 
gdyż oprócz kilku zamożniejszych gospoda
rzy, reszta mieszkańców wsi była uboga. — 

Na święta Bożego Narodzenia uprosiła na
wet ojca sw *go o kilkanaście drzewek i te 
rozdzieliła między najuboższe dzieci, a gdy 
ojciec, który był trochę skąpy, perswadował 
jej, że niedość, jak wszystlde swe pieniądze 
oddaje dzieciom, to jeszcze żąda, żeby cn 
niszczył las dla nich — odpowiadała: „Ta
tuśku, żebyś ty raz przyszedł do szkoły 
przed Świętami i zobaczył jak te biedne 
dzieci cieszą się temi choinkami darowanymi, 
tobyś już ich nie żałował dla nich.“ Dziś 
włfiśnie rDzdzielamy dary na gwiazdkę, to 
chodź i zobacz”. — Niezbyt chętnie ubrał się 
stary Rawski i poszedł z córką do szkoły.

Zaledwie przestąpili próg sali szkolnej, 
na środku której stało drzewko, jarzące się 
świeczkami, gdy wystąpiła mała dziewczyn
ka i w imieniu wszystkich obdarowanych 
choinkami dzieci, ślicznie podziękowała p. 
Rawskiemu, który wzruszony pogłaskał ma
łą mówczynię po główce. Widząc to inne 
dzieci porwały się z miejsc samorzutnie i 
każde z osobna dziękowało i całowało ojca' 
swej ukochanej nauczycielki w rękę. — Te 

.ozweselone twarzyczki dzieci i ta ich ser
deczna wdzięczność, tak wyruszyła surowe
go starego gospodarza, że łzy rozrzewnienia 
ukazały się w jego oczach. — Zaśpiewano 
parę kolęd, po czym dzieci najuboższe otrzy
mały ciepłe ubranka i buciki — a wszystkie 
po parę ciastek i słodyczy. Wszystkie te 
dary pochodziły przeważnie od nauczycielki 
— wiedziały o tym dzieci, to też kochały tę 
swoją panią bardzo. Pan kierownik też był 
dobry, tylko, że posiadał własną lOdzinę, 
w:ęc nie mógł tak pomagać ubogim dzie
ciom, jak to czyniła nauczycielka, która 
wszystko otrzymywała od rwego ojca i mo
gła całą swą pensję ofiarować na potrzeby 
ubogich dzieci.

Po odśpiewaniu jeszcze kilku pieśni, po
dziękowały dzieci jeszcze raz za dary na 
gwiazdkę, pozabierały swe choinki i z głoś
nym życzeniom „wesołych świąt” opuściły 
szkołę. — A nauczycielka powracając z oj
cem do domu, zapytała go: „no czy tatko ża
łuje, że poszedł ze mną do szkoły?“ ..Ale 
gdzież tam, przeciwnie, nigdy nia pomyślą-
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Poksrmy w ojczyźnie 
Jezusowej.

Utarło się, iż w okresie Świąt, szczegól
nie Bożego Narodzenia, każdy stół, choćby 
najskromniejszy, zastawia się obficiej jak 
w ekres powszedni. Nie jest to wprawdzie 
istotną częścią składową Świąt. Właściwe ich 
znaczenie zasadza się na przeżyciach natury 
wewnętrznej. A jeunak drogą przyzwycza
jenia, człowiek lubi łączyć nastrój świątecz
ny i z odpowiednio zastawionym stołem. Nie 
obywa się bardzo często bez przejedzeń. 
Wielu tą drogą psuje sobie w znakomity 
sposób humor nu całe święta i nie byłoby 
od rzeczy, aby łamy naszej prasy nie stro
niły od rad i wskazówek, któreby pod tym 
wzglądem dawały pewne wytyczne. Rozum
ne bowijm odżywianie ma cgroniny wpływ 
na samopoczucie jednostki, jak wogóle na 
całość cielesnego i duchowego rozwoju.

W artykule niniejszym jednak nie mamy 
zamiaru zajmować się tą sprawą. Powędru
jemy natomiast przy okazji naszych zwięk
szonych kłopotów o to, co postawić na stole 
świątecznym — myślą w kraj Jezusowy, aby 
się dowiedzieć jak się tamtejszy człowiek 
odżywia, aby i z tej strony poznać lud, któ
ry tyle wybitnych jednostek pod względem 
duchowym wydał z pośród siebie. Wiadomo- 
mosci w tej materii czerpiemv z doświad
czeń wielkiego znawcy Ojczyzny Jszusowej
D. Ludwiki Schnellere, który w Palestynie 
był i badając gruntownie życie mieszkańca 
Palestyny, podpatrzył też i to jak on się od
żywia i tak o tym pisze: „W jedzeniu i pi
ciu jest lud pal »styński niezwykle prosty. 
Kawałek chJeha i łyk świi iżej wody jest w 
ogólności rzeczą wystarczającą dla ‘reżdego. 
Jeśli rolnika stać na to, aby sobie umoczyć 
kromkę chleba w oliwie, to jest to już coś 
specjalnie smacznego. Na długie podróże po 
pustyni nie zabierają Beduini zwykle nic 
więcej ponad chleb i wodę. Nie znaczy to 
jednak *by w miastach i z okazji pewnych 
uroczystości miano się zupełnie obywać bez 
obficiej zaitawionych stołow. Dla nas zaś 
będzie wenodziło w rachuoę tylko to, co ma 
pewną łączność z Biblią i jej historiami. 0- 
woce jakie znamy z Biblii są naturalne i 
po dziś dzień częścią składową pożywienia 
ludu : soczewica, fasola, ogórki, melony, po
marańcze, dnktyle, oliwki a szczególnie wi
nogrona, którymi się można zapychać w ca
łym kraju od lipca począwszy, aż do listo
pad, i. W kraju tym, w którym jedynym po
karmem jest bardzo często tylko chleb, 
pszenica jest naturalnie najważniejszym pło
dem. W okresij letnim służy pszenica i w 
stanie mielonym jako pokarm. Bierze się 
pełne kłosy i przypieka je nad ogniem, po czym 
się je trze w dłoniach celem wyłuskania 
ziarnek, zdmuchuje się plewę a ziarno zjada 
(W Biblii gdańskiej tak przyrządzone ziarna 
nazywają się „pražma“). Kio przeglądał 
dzieje biblijne w oryginale, ten sobie przy
pomni, jak to Izai postał swego najmłodsze
go syna Dawida na front do braci, aby im 
przynieść efę prażnia i dziewięcioro ch eba. 
(Rut 2, 14, ISam. 17, 17, 2 Sam. 17, 28). 

Jak ongiś tak i dziś w każdym gospo
darstwie wiejskim nietylko że się piecze co
dziennie świeży chleb, ale też się i miele 
świeżą mąkę. Do tego celu używa się młyn
ka rocznego, o którym mamy w Biblii w 
kilku mi jsi-ach wzmianki. O pierwszym 
pianiu kur na długo przed świtem poranka, 
wstaje gospodyni, aby przygotować potrzeb
ną mąkę. Dl itego też Przypowieść Salomono
we wynoszą wysoko zalety pilnej gospodyni: 
„I wstaje bardzo rano, a daje pokarm cze
ladzi swej, a obrok słuszny dziewkom swym. 
Doświadcza, że jest dobra skrzętność jej, a 
nie gaśnie w nocy pochodnia jej“. (Przyp. 
Sal. 31, 15,18). Jest to oczywiście męcząca 
praca i niemniej nudna. Dlatego w większoś
ci wypadków muszą ją wypełniać najmniej 
uprzywilejowani w domu, u ubogich matka, 
której los wogóle nie jest lepszym od nie
wolnicy, zaś wśród lepiej rytuowanych pra
cę tę spełniała służąca albo nałożnica, tóu- 
siało t k być już i w Egipcie za 
czasów Mojżesza, kiedy czytamy: A umrze 
każde pierworodne w ziemi Egipskiej od 
pierworodnego Faraonowego, który miał 
siedzieć na stolicy jego, aż do pierworodne
go niewolnicy, która jest przy żarnach’’. 
(2 Moj. 11, 5). Stąd też to Filistyni chcąc 
się pomścić na Samsonie, kazali mu w wię
zieniu mleć. Można sob'e wyobrazić, jakim 
to strasznym było upokorzeniem dla dziel
nego bohatera, kiedy to skrępowany łańcu
chami inusiał spędzać czas na wprowadza
niu w ruch kamieni młynka, w beznadziej
nej monotonii mroków więzienia. — Młynki 
ręczne były w użyciu i. za czasów Chrystu
sa. Wymlra to ze słów Mat. 24, 41: ,D.vie 
będą mleć we młynie; jedna będzie wzięta 
a druga zostawiona". Przyjezdni, którym 
wypadło nocować we wsi, są zwykle nara
żeni na jedną i tę samą nieprzyjemność, a 
mianowicie tę, iż im w pewnej chwili w dość 
nietaktowny sposób przerwano słodki sen. 
Bowiem już od drugiei godziny rano gawo
rzą sobie głośno bez skrupułów wszystkie 
młynki całej wioski. Dz-ęki temu jednak 
rankiem będzie sobie mógł podjeść świeże
go chleba — świeżego chleba — trzeba to 
podkreślić, bo kiedy się kładł do snu, to 
ziarna przenicy były jeszcze nietknięte. 
Miejscowi, przyzwyczajeni do rozhoworu ka
mieni młynua wcale nań nie reagują, tak 
jak młynarz na hałas kół młyńskich.

Innym pokarmem, o którym mowa w 
Biblii, a który nas może zainteresować to 
szarańcza. Ewangelista opowiada nam, że 
Jan Chrzciciel żywił się szarańczą i miodem 
leśnym. (Mat. 3, 4). Szarańcza — uh 1 Kto 
już kiedy obserwował te długonogie stwo
rzenia, wloką e się bezwstydnie po lasach i 
łąkach, ton nie przełknie ślinki, płynącej z 
ochoty schrupania sobie takiej potrawki, a 
tern mniej będzie mógł pojąć jak inni mogą 
z apetytem zajadać się takimi smakołykami. 
A jednak jada się je i dziś jeszcze w ziemi 
Zeawiciela. Autor (Schneller) był świadkiem 
tego, przy sposobności napływu całych 
chmar szarańczy. Ludność miejscowa łapała 
żarłoczne bractwo i dokumentnie trzebiła 
nieszlachetną zachłanność, zawsze niedość 
sytych stworzeń w ten sposób, że je sarna

zjadała. A czyniła to nietyle dlatego, aby doko
nać pomsty za wyrządzone przez szarańczę 
szkody, ile raczej, aby wykorzystać okazję do 
smakowitego podjedzeniu sobie.Po drugiej stro 
nie Jordanu zbiera się ją do dużych worków 
odrywa się im nogi i skrzydła, usuwa się 
wnętrzności; następnie suszy się je na da
chach, sol, aby je w końcu zemleć i upiec 
z nich chleb.

Czy też Jan Chrzciciel tego rodzaju chleb 
z szarańczy jadai, trudno nam zawyrokować. 
W Jeruzalemie spożywano mięso szarańczy. 
Szczególnie chwalono sobie uda szarańczy 
jako soczystą pieczeń. Być może iż mięso 
tak subtelnego stworzenia może należeć do 
rzędu t. zw. delikatesów. Autor niniejszego 
miał też raz okazję spożycia pół tuzina ud 
szarańczych, lecz szczerze wyznać musi, iż 
w tym punkcie ni b doszedłby za żadną cenę 
do zgody z Janem Cnrzcicielem.

A mam wrażenie, że małoby się znalazło 
i z pośród nas takich, którzy by się pisali 
na specjalności kuchni palestyńskiej. Kreś
ląc też tych parę słów o pokarmach w oj
czyźnie naszego Zbawiciela, nie mamy wca
le fcanjiaru propagowania pokarmów ziemi 
tamtejszej. Nie mniej jednak warto zwrócić 
uwagę, iż naród izraelski, jakkolwiek bardzo 
skromny w jedzeniu, w doborze pokarmu 
jest niezwykle ostrożny, starając się nie 
wprowadzać dz organizmu pierwiastków ta
kich, które w całej pełni nie służą zdrowiu, 
htąd ograniczenia w pokarmach (np. mięso 
wieprzowe) ujęte nawet nakazami religijny
mi. Nie dziw więc, że chociaż lud ten nie 
zawsze „chadzał drogami Pańskimi“, sprze
ciwi: tiąc się swym zadaniom jakie miał do 
wypełnienia jako lud wybrany — to jednak 
nad podziw długo zachował zdrowie swej 
rasy, nit zapożyczając krwi u innych. Dla
tego też cho.iaż dalecy jesteśmy od tego, 
aby przyszłość naszą uzależniać w całości 
od tego co spożywamy, to jednak należałoby 
sob'3 szczerzo życzyć, abyśmy więcej uwa
gi poświęcili Lprawom naszego odżywiania 
i tak je sobie unormowali, aby nam przy
niosło w darze pełne zdrowie fizyczne, bę
dące ważkim zadatkiem zdrowia duchowego.

Wł.

Bożego Narodzenia.
Na pytanie: jak Obchodziliście Gody w 

domu ? oddała konfirmandka C. Z. w Ustro
niu następujące zadanie:

„Corocznie obchodzimy w każdym chrześ
cijańskim domu najweselsze dni w których 
obchodzimy pamiątkę narodzedia naszego 
Zbdvňcicla. Jeżeli do domu naszego ma 
przyjść jaki zacny gość to się bardzo na to 
się batózo cieszymy i przygotowujemy po
koje, żebyśmy go mogli jaknajlepiej przy
jąć.

Teraz właśnie przyjmujemy tak zacnego 
gościa, ale nie w naszych izbach ale w na
szych sercach. Serca nasze orzygotowaliś-

łem, ani nie przypuszczałem, że można sto
sunkowo niewielkim darem tyle radości spra
wić tym małym obywat. lom, a jakie to u- 
mie być wdzięczne to małe bractwo, aż mnie 
starogo wzruszyła ta ich radość i wdzięcz
ność — no już ci się nie dziwię teraz, że 
tuk się opiekujesz biednymi i ubogimi.

Nasz mały Andrzejek, trzymając w jed- 

kich ni :dy nie mieli ale nu najpotrzebniej
szych rzeczach nigdy im nie zbywało. Gdy 
wybuchła wojna światowa poszedł jej mąz 
rizem z wielu innymi ze wsi i zaraz na 
p >czątku dostał się do niewoli. Raz tylko 
otrzymała wiadomość od niego, a od tego 
czasu, clio -iaż już minęło 6 lat — ani zna
ku życia.

pamiętała.
Stidz.ała teraz koło zimnej kuchni i roz

myślała, skąd wiźmie choć trochę pieniędzy 
żeby s »rcwić swemu dziecku chociaż skrom-

Zustałn sama z dzieckiem i nieraz bieda 
zaglądała do ich starej i chyl jcej się do u- 

. Pracowała i zarabiała gdzie

ciechy po pokoj-j. O jak ja się będę uczył, 
żeby nasza dobra pani miała radość ze 
mnie.

Cieszyła się też matka Andrzejka jego

nej ręce dary na gwiazdkę a na ramieniu 
dźwigając choinkę, pędzi’ całą siłą swoich ___ __ ,__ _________
małych nóżek no mamusi. 1 .itru kochan« padku chat1«. Pracowała i zarabiała gdzie 
matu: .u, mam , rzawko i ubranko i buciki tylko mogła, aby tylko jej jedyne dziecko 
i cic"tka i cukierki, krzyczał, skarżąc z u- gfodft nie zaznało, s ma o sobie niewiele

radością, ałe tyle imała trosk, że wkrót <e 
posmutniała zno wu i gdy mały wybiegł na 
pole, rozmyślała iie to jeszcze różnych rze
czy potrzeba w domu na święta, a 
ona nie ma pieniędzy potrzebnych na to. — 
— Inaczej bywało, gdy mąż a ojciec An
drzejka był między nimi. Dostatków wiel

ne święta. Wtem ktoś z ipukał i nie czeka
jąc odpowiedzi wszedł do pokoju. Matka An
drzejka przestraszyła się, ponieważ rzadko 
ktoś do niej przychodził i także dlatego, że 
był to dzień wigilijny Bożego1 Narodzenia i 
w cen dzień każdy siedział w domu robiąc 
przygotowania na wieczór wigilijny. — Zo

baczyła przed sobą wysok.ago mężczyznę 
ubranego uostatmo i przyzwoicie, twarzy 
jego nie mogła rozeznać, bo miał kołnierz 
od płaszcza w górę podniesiony. — „Dobry 
wieczór“ izekł nieznajomy. — Boże! co to 
za g’os — krzyknęła. — H^nko! zawołał 
przybysz, czy mię nie poznajesz, to ja, twój 
mąż. — Więc ty żyjosz Franku, o dzięki ci 
loże, rzekła ze łzami radości rzuciła się 

w jego ramiona. Gdzieś był, diaczegoś nie 
pisał, opowiadaj. — Wsiął ją za ręce popro
wadził ku stołu i posadził na kriiśle mó
wiąc: zaraz wszystko opowię, tylko przy
niosę do pokoju moje walizki, które zosta
wiłem w sieni. To rzekłszy, wyszedł i o- 
wróci dźwigając dwie, sporych rozmiarów 
walizy. A teraz słuchaj moja droga: Dziwne 
kobąe przechodziłem w przeciągu tych 6 lat. 
Z niewoli udilo mi się uciec do n mery ki 
i tam przebywałem przez 5 lat. Na począt
ku źle mi się powodziło, byłem bez grosza, 
tyle tylko zarabiałem, żeby z głodu nie zgi
nąć, dopiero później otrzymałem u bogatego 
rodaka ?olaka posadę, zarządzającego ia- 
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my także już miesiąc przedtem w t. zw. 
Adwencie. Nie w śmiechu i zabawie przy
gotowujemy nasze serca, ale w pokorze i 
słowem Bożem. W tym roku obchodzimy 
24-go grudnia dzień wigilijny, a 25-go Na
rodzenie Jezusa Chrystusa, Zbawiciela na
szego. W każdym domu choćby najnędz
niejszym wielka wesołość spływa na ludzi, 
dzieci cieszą się na pedarunki, które otrzy- 
mią od rodziców i krewnych.

Gdy wieczór zapadł około godziny 8-mej, 
zasiedliśmy do wieczerzy wigilijnej. Na stół 
położyliśmy opłatki, zapaliliśmy świecę, po
łożyliśmy „Dąbrówkę” biblię i kancjonał. 
Nasamprzód zaśpiewaliśmy pieśń stołową i 
wszyscy razem zmówiliśmy modlitwę stoło
wą i „Ojczenasz“. Podzieliliśmy się opłat
kiem .życząc sobie nawzajem najlepszego 
na Nowy Rok. Następnie spożywaliśmy 
wieczerzę. Powszechnym pokarmem w ów 
dzień są ryby na pamiątkę tego, jak to pier
wsi ^chrześcijanie, będąc prześladowani, po- 
inawali się zapomocą znaków. Gdy się spo
tkali rysowali rybę i nawzajem się pozna
wali. A po drugie, ponieważ apostołowie 
tylłce trudnili się rybołostwem, ryby były ich 
głównym pożywieniem. Po wieczerzy mama 
przeczytała kazanie a potem wszyscy ra
zem śpiewaliśmy pieśni wieczorne i godo
we, poczem poszliśmy spać. Nazajutrz rano 
wstaliśmy o czwartej i nasamprzód przywi
taliśmy nowonarodzonego Zbawcę — pieś
nią „Syn Boży się nam narodził“ i „Czas 
radości“; potem poszliśmy do kościoła na 
jutrznię. Do domu powróciliśmy o siódmej.

Po śniadaniu poszła znowu reszta do 
kościoła na główne nabożeństwo; tylko ja 
z mamą pozostałem w domu. Przeczytaliśmy 
kazanie z „Dąbrówki“ o narodzeniu Chrys
tusa i śpiewaliśmy pieśni godowe. W dzień 
Bożego Narodzenia po południu wszyscy ra
zem zebraliśmy się w domu ponieważ nie 
jest to dzień odwiedzin krewnych i sąsia
dów.

26, dzień Szczepana, obchodzimy na pa
miątkę śmierci męczeńskiej jednego z pierw
szych chrześcijan Szczepana.

31 grudnia w Sylwestra czyli Stary Rok 
żegnamy się z jednoroczną naszą preeszłoś- 
cią. To też każdy idzie wieczór do kościo
ła, aby. tam podziękować Bogu za cały prze
szły rok, za to, że nas Pan Bóg zostawił 
przy życiu, że nam dał obfity urodzaj, bro
nił nas i całego kraju od wszelkich nieprzy
jaciół i różnych szkód, modlimy się o od
puszczenie przewinień i grzechów naszych. 
Nietylko w kościołach odprawiamy nasze 
nabożeństwa, ale i w naszych pojedyńczych 
domach wśród rodziny. W wieczór, w Syl
westra przed pójściem do kościoła zebraliś
my się też w domu, przeczytaliśmy kazanie 
i śpiewaliśmy pieśni dziękczynne jak „Nuż 
Bogu dziękujmy“ i „Pójdźmy z podziękowa 
niem”

Z pierwszym stycznia, rozpoczynamy No
wy Rok. Nikt nie wie, co dla niego Pan 
Bóg zgotował, czy szczęście czy też same 
nieszczęścia. To też każdy idzie do kościo
ła, aby prosić Boga o jaknajszczęśliwszy 

> rok i aby mógł szczęśliwie doczekać końca. Do 
południa poszli rodzice do kościoła na na

bożeństwo; po południu przeczytaliśmy ka
zanie i śpiewaliśmy pieśni godowe, żeby i 
nasz dom wraz ze wszystkimi domownika
mi mógł w szczęściu i spokoju cały rok 
przeżyć, a jeżeli przyjdą na nas jakie cier
pienia, żeby Pan Bóg pomógł nam je znieść 
z cierpliwością i z pokojem. Podczas całe
go czasu świątecznego są jeszcze drobniej
sze święta w których odwiedra się krew
nych i znajomych a w domu przyjmuje się 
gości. Bo tak wielkie święta jak Boże 
Narodzenie i Nowy Rok każdy chce spę
dzić w swoim domu między swoją rodziną, 
bo chce godnie w swym domu powitać 
Zbawcę, żegnać stary rok a witać Nowy.

Kolowrot naszego życia
czyli tak było i tak będzie.
Kilka zaledwie goozin dzieli nas od dnia 

w którym cały świat chrześcijański obcho
dzić będzie uroczyście pamiątkę Narodzin 
Zbawiciela.

We wszystkich świątyniach chrześcijańs
kich rozbrzmiewać będą pieśni radosne. Z 
ust kaznodzieji popłyną słowa: „Chwała na 
wysokościach Bogu, na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli“. Zebrani w świątyniach zboro- 
wnicy, wielcy i mali, rodzice, dzieci, ubo
dzy a nawet bogaci słuchać będą na chwilę 
słów kaznodzieji wypowiedzianych z więk
szym lub mniejszym zapałem. Wielu ze star
szych spędzi w domu Bożym godzinkę przy
pominającą mu lata dawne, spokojniejsze, 
szczęśliwsze. Pod wrażeniem słyszanych 
słów zbudzi się na głębi duszy radość z 
czasów dalekich. Szybko minie ta chwila, 
jedna w roku całym, która niejednemu każę 
zapomnieć o troskach i kłopotach codzien
nych.

Wychodzę z domu Bożego, kroczę po 
drodze zadumany, zamyślony, „Chwała na 
wysokościach Bogu”, to w porządku mówię 
półgłosem do siebie. Ale pokój na ziemi. 
Gdybym w tej chwili mógł widzieć wyraz 
malujący się ną mojej twarzy, przeraziłbym 
się. Byłby to wyraz goryczy, szyderstwa. 
Pokój na ziemi I Gdzie, pokażcie mi to miei- 
sce, pokażcie mi ten szczęśliwy zakątek.

Przypomniały mi się słowa, które 
niedawno czytałem w jednym z cza
sopism (Pielgrzym Polski). Utkwiły 
mi mocno w pamięci, że mogę je powtórzyć 
dosłownie. Mówią tak trafnie o stosunkach 
naszych, że nie mogę nie podzielić się z 
niemi z czytelnikami „Posła Ewangelickiego“. 
Brzmią one tak: „W setkach tysięcy świą
tyń chrześcijańskich setki tysięcy kapłanów 
z namaszczeniem odczytuje słowa Ewangelii.

„Chwała na wysokościach Bogu, na zie
mi pokój ludziom dobrej woli...“.

Jednocześnie tysiące uczonych chemików 
i inżynierów wynajdować będą nowe, jeszcze 
skuteczniejsze środki do najszybszego i naj
pewniejszego zabijania możliwie największej 
ilości ludzi. Ci sami kapłani poświęcą owo
ce tych wysiłków w postaci butli z gazami 

trującymi, samolotów bombowych, czy okrę
tów wojennych.

Tysiączne rzesze wiernych po wyjściu ze 
świątyni podążą do swych domów, by tam 
spożyć obfite zapasy jadła i wypić niemniej 
obfite zapasy alkoholu. Będzie to dalszym 
ciągiem święcenia pamiątki Narodzenia Zba
wiciela, ale już realniejszym a nadewszystko 
— przyjemniejszym. Dobry jest Bóg, bo oto 
zesłał Syna Swego, a my ludzie mamy dni 
odpoczynku, możemy ucztować na podsta
wie „świętej tradycji”, zabawić się, wypo
cząć.

Ale miną krótkie dni, przebrzmią hymny 
umilkną organy. Szopkarze pochowają swe 
papierowe gwiazdy i anielskie skrzydła do 
skrzyń i ze spożyciem ostatniego świątecz
nego kęsa, po wypiciu świątecznego kielisz
ka — ludzie, wraz ze świąteczną kapotą, 
schowają też jałowy syntymencik, który im 
słodził ich święta Bożego Narodzenia.

Wierni powrócą do swego codziennego, 
prawdziwego życia. Jezus niech dorasta, a 
gdy zmartwychwstanie — wierni znów 
przypomną Go sobie i uczczą jak przystoi.

Narazie niech poczeka, bo czasu niema 
każdy musi iść do swych codziennych zajęć. 
Bezrobotni do wynajdywania sposobów jak 
nie umrzeć z głodu, urzędnicy do urzędo
wania, fabrykanci do obliczania zysków, 
sędziowie do sądzenia, złodzieje do kra
dzenia, uczeni chemicy do gazów trujących. 
Każdy do swego. Życie nie czeka.

Tak było i tak będzie.
A może tak nie jest, pomyślisz kochany 

Czytelniku. Zdaje się jednak, że nie odwa
żyłbyś się zaprzeczyć prawdzie powyższych 
słów. Niestety tak jest. Czy nie należałoby 
raczej uświadomić sobie, co Bóg dał światu 
w da.ze przez Syna Swego? Czy nie nale
żałoby uświadomić sobie, że Chrystus nie 
jest tylko „punktem w programie uroczys
tości świątecznych“ ale że jest jedynym 
programem tych uroczystych dni. Że nie 
wystarczy przyjść do kościoła, dobrze się 
najeść i napić w domu, ale że trzeba prze
de wszystkiem uczynić w sercu mieszkanie 
dla Zbawiciela, oddać się Jemu całym ser
cem i duszą i prosić Boga ", o moc i siłę do 
zrealizowania wśród nas Ducha Chrystuso
wego. Oby te dni pamiątki Narodzin Zba
wiciela zrodziły w sercach prawdziwą, wiel
ką radość i wdzięczność, które nie wyraża
ją się tylko w słowach ale i w czynach i w 
życiu. Wtenczas słowa: „Chwała na wyso
kościach Bogu a na ziemi pokój ludziom 
dobrej woli“ rozlegać się będą radosnym 
głosem nie tylko po świątyniach zbudowa
nych rękami ludzkiemi ale też i po świąty
niach żywych i oddanych Bogu serc. M.

Czytajcie i rozszerzajcie

„rosła Ewangelickiego“

bryką mebli koszykowych. Przez 3 lata za
oszczędziłem sporo pieniędzy i postanowi
łem wrócić do naszej Kochanej odrodzonej 
ojczyzny. Nie wiedziałem czy was zastanę 
przy życiu, gdyż pisałem kilku razy a nig
dy nie otrzymałem odpowiedzi na moje lis
ty. Dziwne to, że i ty moich listów nie o- 
trzymywałaś. Gdy tylko przyjechałem do 
wsi wstąpiłem do proboszcza zapytując się 
czy żyjesz ty i nasz Andrzejek. A teraz jes
tem już i zostanę na zawsze przy was — 
ale, a gdzie to Andrzejek? — A poleciał 
jeszcze do swojej nauczycielki, bo mu obie
cała dać jabłuszek na drzewko — to się 
dziecko zdziwi, gdy tatka zobaczy, którego 
nie pamięta pewnie, bo miało zaledwie 2 
latka, gdyś odchodził na wojnę — Oho już 
idzie, bo go słychać.

Otwórz mamusiu, mam pełny koszyk 
jabłuszek — wołał już za drzwiami. Wpadł 
do pokoju i postawił koszyk koło pieca na 
ławce, potem poleciał do matki, gdy wtem 
spostrzegł obcego.

Mamusiü a co to za pan ? zapytał z b< 

jaźnią, patrząc na ojca. — Idź do tego pa
na, to on ci sam powie kto jest. — Kiedy 
ja się troszkę baję. — Nie bój się Andrzej
ku, bo to tatuś twój — rzekła matka i po
pchnęła go lekko do ojca. Chodź Andrzejku 
do tatka, chodź dziecko drogie — zawołał 
ojciec i podniósł małego, ściskając i całując 
go serdecznie. Andrzejek objął ojca za szy
ję i tuląc się do niego rzekł: to ja tatka ni
gdy jeszcze nie widział, ale będę bardzo 
tatka kochał, tak jak mamusię. — Widziałeś 
innie chłopczyku mój, ale że miałeś dopiero 2 latka, to i zapomniałeś. — Ale tatuś już 
nie odejdzie, co? i mamusia już nigdy nie 
będzie płakała, pra vda tatku? — Tak, dzie
cinko, postaramy się, żeby nie płakała. A 
teraz chodź popatrzeć co Jezusek posłał ci 
na gwiazdkę — to rzekłszy wziął małego 
za rączkę i poprowadził ku walizom. Otwo
rzył jedną z nich i począł wyjmować różne 
rzeczy. Co tam wszystkiego nie było: były 
śliczne ubranka, czapeczki, buciki, poń
czoszki i 2 ciepłe płaszczyki, a co książek 
i zabawek. Biedny Andrzejek omało nie o

szalał z radości i ciągle powtarzał : Tatuśku 
złoty, czy to naprawdę wszystko moje? I 
ściskał to tatusia, to mamusię i przymierzał 
wszystko i oglądał, śmiał się i skakał po 
pokoju. — Teraz zwrócił się do żony swej 
i rzekł: teraz Andrzejek zajęty swemi dara
mi a iny chodźmy otworz\ć drugą walizę. 
Otworzył ją i wyciągnął z niej kilka sukien 
i płaszczy dla niej, również i dla siebie u- 
brania, a na samym spodzie leżała spora 
paczka, tę wziął i podał zenie swej, mówiąc: 
a to dla siebie na nowe gospodarstwo, to 
owoce mej 3 letniej pracy. — Anna otwo
rzyła paczkę i zobaczyła tyle pieniędzy, ile 
w całym swoim życiu chyba nie widziała.

Wesoły to był wieczór wigilijny i weso
łe całe święta, dziękowała też Bogu z całe
go serca Anna za opiekę i pomoc. Najwięcej się 
cieszył jednak Andrzejek i opowiadał każ
demu, kto tylko słuchać chciał, że on miał 
najradośniejszę gwiazdkę, bo mu Jezusek 
tatuśka przysłał. — Otrzymałem tatuśka na 
gwiazdkę powtarzał ciągłe,' nie mogąc się 
nacieszyć tym faktem.
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gospody. Poszli, zasiedli za stolami — za-

wiekach średnich obchodzono

nazwano te święta „Godami”.

Koięda — Chonka.
Święta Bożego Narodzenia — święta we

sela i radości — święta domowe, nawskroś 
rodzinne. Święta, w których miłość Boża 
ma odezwać się wśród nas miłością wza
jemną. Święta łaski i szczodrobliwości Bo
żej, ale także i wzajemnej, wobec bliźnich 
szczodrobliwości. Wszyscy krzątają się i ob
myślają wzajemne podarunki. Piękny to i 
szlachetny zwyczaj. Skąd się wziął — skąd 
pochodzi — skąd bierze się choinka.

Skąd wziął się zwyczaj składania sobie 
podarunków „na gwiazdkę“, albo jak to 
macz j nazywają u nas „kolęda".

Niektórzy wyprowadzają to od łacińs
kiego słowa „calendae“ (czytaj: kalende). 
Tak nazywał się każdy pierwszy dzień mie
siąca, a więc i Nowy Rok. W Rzymie ob
chodzono Nowy Rok bardzo uroczyście i 
głośno, przy czym składano sobie nawza
jem podarunki i upominki.

„Kolęda“ nasza pochodzi raczej nie z 
rzymskiego zwyczaju, ale ze słowiańskiego. 
Pochodzi od Ko- Lada. Ko- Luda to było 
bóstwo Słowian, a święto tego bóstwa ob
chodzono około Bożego Narodzenia. Ob
chodzono je z tańcami i śpiewami po t do
mach, wróżeniem sobie pi zyszłości, oraz ob
darzono się najróżnorodniejszymi podarun
kami. Posyłano wzajemnie, upominki składa
jąc sobie życzenia wszelkiej pjmyślności i 
przyjaźni, oraz przebaczano sobie i zapomi
nano wszelkie urazy i niezgodę.

Święta Bożeg o Narodzenia nazywano 
także „Godami”. Ten wyraz jest też pocho
dzenia słowiańskiego — god, znaczy rok. 
Ponieważ w 
Nowy Rok w dzień Bożego Narodzenia, 
dlatego też 
Świętami — w których spotykają się stary 
i nowy rok. Po zaprowadzeniu chrześcijańs
twa, kolędom pogańskim i pogańskim zwy
czajom nadano cechę chrześcijańską lecz 
zwyczaje i obrzędy pozostały. W dawnych 
jeszcze czasach chodzili także słudzy koś
cioła „po kolędzie”. Chodził więc ksiądz, 
o-ganista, nauczyciel, kościelny — winszując 
błogosławieństwa Bożego, przy czym ksiądz 
miał sposobność egzaminowania dzieci i 
młodzieży, oraz nauczania i napominania.

Skąd wzięła się choinka? Choinka jest 
pochodzenia oocego. Zwyczaj choinki pod
czas owiąt Bożego Narodzenia pochodzi od 
Niemców. W różnych okolicach różnie też 
nazywają choinkę: gi ik, sad, sadek, drze
wko, Boże drzewko, drzewko Jezusowe. 
Zwyczaj choinki rozpowszechnił się w Cze
chach, Rosji, Francji, Anglii, Skandynawii i 
wielu innych państwach. W AnglJ ubierają 
także domy zawsze żywą i zieloną jemiołą.

Zwyczaj przystrajania choinek nie jest 
oezmyślny. Dawne ludy Germańskie (Nie
mieckie) czciły „święte drzewa”. Na nich 
zawieszano podarunki dla bóstwa i zapala
no świece.... To przeszło do chrześcijańs
twa.

Zielona choinka to symbol n:ewiędnące 
łaski Bożej lub symbol drzewa świętego, 
drzewa żywota, światła na choince ozna
czają Pana naszego Jezusa Chrystusa, który 
jest światłością i przyszedł na świat, aby 
kto weń wie-zy w ciemności nie pozostał. 
Podarunki, to symbol dobrodziejstw, które 
wzięliśmy od Chrystusa.

Dnieje Apostolskie opowiadają nam, że ! 
za dni Pana Jezusa na ziemt t-Ł— - 
wi Mesjasze, którzy wt)iu.>uŁ.v «...——- 
lud, ale tylko hańbę sobie zyskali. Nie mó 
wi nam j . _ .
fałszywi pastuszkowie, 1 ib fałszywi trzej 
królowie. Ale co nie było wówczas, to zja
wia się obecnie. Są pastuszkowie i są kró
lowie, którzy nawet nie znają swego czasu 
i już przed Świętem Bożego Narodzenia 
przychodzą. To nie pastuszko »de, którym 
zajaśniała światłość z nieba i którym Anioł, 
Boży zwiastował narodzenie Pana Jezhsa, 
ale to żebracy, jacyś starozakonnicy, jakiś 
poroniony płód zimowy. Tx'ch trzeba gonić 
z przed naszych domów. W sprawach Bo
żych jest wzoiowy porządek i jest oznaczo 
ny czas. Kto się go nie t zyma i nie zacho
wuje, ten j^odważa porządek Boży, m. tego 
trzeba pizyjmować prętem a nie chlebem.

Są też pastuszkowie i królowie, którzy 
znają swój czas, ale nie znają swych dróg. 
Drogi pastuszków i królów prowadzą bo
wiem za gwiazdą do J zusa w stajence, a 
następnie do domu. Tymczasem tych pas 
tuszków i królów spotvk my najczęściej na 
drogach, wiodących do karczm, a nawet 
przed karczmami zapi janych w jakieś bija
tyki z ulicznikami. Takich pastuszków i kró
lów również trzeba rugować i odpędzać. 
Oni bowiem zniesławiają, ośmieszają, pro
fanują. Oni nie słowem, ale czynem i wys
tępkiem przesrępują drugie przykazanie Bo- 
że. Pastuszkowie mają bardzo G 1 .
jakcy aniołkowie iść od domu do domu i 
śpiewami i opowiadaniem rozsławiać naro
dzenie się Pana Jezusa. Kto tej natury nie 
ma, ale zawsze psem topi, ten niechaj temu 
da spokój. Kto tego nie potrafi uczciwym i 
świętym sposobem, niech sied i w domu ?a 
piecem.

A są też tacy, którzy mają szczególne 
śpiewy i melodie, t hną e chlewkajpi hau- 
cnowskiemi. Można inieć bardzo piękne ko- 
lendy i opowiadanie, można mieć nawet 
bardzo piękne sztuczki, tylKO trzeba po
szukać i pcuczyć się. A juzby był czas na 
coś lepszego i piękniejszego.

tach dzieciństwa swego.
„Nie wierzę w Boga, w Chrystusa, sądu 

apadłej^"podgórskiej* wioski,-cisza świątyni się nie boję” — brzmiały mu jeszcze słowa,
• • • - • = ----- —: wypowiedziane w gospodzie. Szedł przez

ino, czarny, gęsty las. Ogarniała go coraz 
większa trwoga i lęk przed czemś niezna
nym, przed czemś tajemniczym. Poczuł w 
członkach swoich wielkie zmęczenie, nie 
szedł już, ale wlókł się. Nareszcie zooaczył 
światło w oknach swego domu. Uradował 
się. On, co tak wyklinał na wigilię, ucieszył 
się, że w cieple i świetle, w gronie swoich, 
pozbędzie się ięku i trwogi co go tak mę
czyła.

Już był u samego progu, już dotykał 
rękami klamki — gdy' nagle stało się 
coś strasznego. Z głośnym krzykiem upad! 
na próg, upadł jakby martwy. Przyleciała 
żona przestraszona, zaczęła go cucić i pod
nosić— nadaremno. Przybyli synowie, wzięli 
ojca na swoje ręce, zanieśli do izby, poło
żyli w łóżku. Żył jeszcze. Patjzył na nich. 
Patrzył oczyma pełnymi lęku i trwogi. Ale 
nie drgnęły członki jego, otwierał usta —

Bój się nie da z siebie 
r.zśrr iewać.

(Zdarzenie prawd iwe)
Działo się to w jednej z zacisznych i 

spokojnych, podgórskich naszych wiosek.
Był dzień wigilijna. Przed kilku dniami 

spadł wielki śnieg, który b'ałą swą szatą 
przykrył całą ziemię, góry i pagórki, pola i 
lasy, domy rozizucone po zboczach i „gra
pach". Dzień wigilijny. Cichy poranek. Słoń- 
ce wstało, przecudnie b irwiąc różowym ... -■ , - . . - . •, . . . ■ i u ■ , a ; gdzus pomiędzy gwiazdami zapala się no-blaskiem wierzchołki i szczyty gor i pagór- ° .y vJ ® . . . . s . \ ,, . n . . , . . J .0 i „ Iwa, wielka gwiazda, jaśniejsza od mnnych...kow. Było mroźno. Cała ziemia, okoliczne \ > ■ • ■, / . . ... .. i . i „zaświeciła gwiazda złota, mech zaświeci wlasy, az skrzyły się od nnhardow |gw.azdek pizypoii;niały mu się sło.
Sniewydomach już ruch. Z kominów wznosił wa pieśni, którą tak chętnie-śpiewał w la- 
się białawy dyin, świadcząc o pilności i 
pracy gospodyń. A wszędzie cisza, cisza 
za. ' . 
w przeddzień wielkiej uroczystości. WV

Koło gospody i leśniczówki ruch. Zbie- lasi 
rają się chłopi i młodzieńcy. Co chwilę z 
dźwiękiem dzwonków zajadą sanki, z których 
wyskakują opakowani w ciężkie futra, pa
nowie, „feszterzy“. Bo to dziś ostatnie „re
prezentacyjne polowanie”.

W ciszę uroczystego dnia wigil j lego 
wdarły się pierwsze strzały. Słychać, odgło
sy i wrzask nagonki, słychać coraz częstsze 
strzały. Polowanie w całej pełni. A słońce, 
dobre B^że sionko, przyświeca, raduje serca 
wszystkich i powoli wędruje sobie po nie
bieskiej polanie, patrząc z uśmiechem na 
ziemię.

Około południa ustało strzelanie. Polo
wanie skończone. Goście odjeżdżają. Chłopi 
z nagonki zziębnięci, okryci śniegiem stoją 
jeszcze w gromadach. Jedni, ci więcej do
mowi, żegnają się i spieszą do swych do
mów. Boć to przecie wigilia. Pozostała tyl-

Upływa rok od tego zdarzenia. Leży da- 
a równo- lej jak kłoda drzewa, niemy i sparaliżowa- 
- ------ - ny, świadczący żonie, dzieciom i odwiedza

jącym go sąsiadom: Bóg się nie da z siebie 
naśmiewać.

|ko garstka chłopów, którzy urządzili, by na1 nie wyszło z nich słówko jedno. Był spa- FalSZ, J- paS6lXj»ZKOwa©« ; rozgrzewkę udać się choć na chwilę do ralizowany.
• . gospody. Poszli, zasiedli za stołami — za- 1 Ł "J T'lauaia naui, & .< . ..

li, byli“ fałszy- częh pic. Powo i się zagrzewali, i
ràwdzie zwodzili cześnie zączęły im się języki rozwiązywać.

ylko nanoę sooie zysKau. m.e mó- Mówiono o dzisiejszym polowaniu o dzisiej- 
ied hk Słowo Boże, żeby byli też szej wigilii i o Świętach. Jedni z nich na 
jeunes dźwięk słowa wigilia, powstali i wychocdźwięk słowa wigilia, powstali i wychodzili.

Powoli zmierzchało — robiło się coraz 
ciemniej. W gospodzie pozostało już tylko 
kilku. Nawet sam gospodzki patrzył dziś na 
pozostałych niechętnie — takby rad jak 
najprędzej się ich pozbyć. Przecież to wi
gilia. A oni jakby zapomnieli o dniu dzi
siejszym — pogrążyli się w rozmowie. Zwłasz
cza jeden z nich był bardzo wymowny. Na
zywał się J. Sz. „Trzeba nam będzie już 
iść — powiada jeden — w domu będą już 
czekać z wieczerzą wigilijną”. „Co mi tam 
po wigilii, niech sobie odprawiają nie lubię 
tego, mnie tu lepiej w gospodzie przy kie
liszku i kuflu — powiada J. Sz. „Zresztą — 
mówię wam —ja nie wierzę w Boga, ja nie 
wierzę w żadne narodzenie się Jezusa To 
jest wszystko wymysł księży, aby nas tuma
nić. Religia — to opium — to trucizna, to 
wyzysk“ — sypały się bluźniercze słowa z 
ust J. Sz. Wobec tych słów zaczęli obecni 
napominać bluźniercę, a kiedy to nie pomo
gło, poszli. Pozostało ich czterech.

A J. Sz. teraz dopiero rozpoczął swoją 
„wielką mowę”. Otumaniony przez różnych 
luminarzy, bezmyślnie powtarzał ich utarte 
komunały.

Jeden z pozostałych, a także i gospo- 
statecznie, dzki zaczęli go uspokajać i mitygować.

„Nie mówcie tak — przecie to dziś wigilia, 
nie mówcie tak. by na was nie przyszło co 
złego”. — „Co? Boję się to czego? Ja się 
nie boję nawet sądu ostatecznego. Wiecie 
jak tam będzie ? Opowiem wam. Przyjdzie 
„becyzrichter” (sędzia powiatowy) z J., usią
dzie sobie za stołem, przyjdą adwokaci. Ja 
już sobie poproszę adwokata K., dobrze mu 
zapłacę, a ten mnie obroni przed sądem. 
Kto będzie miał pieniądze, kto lepiej zapła
ci, ten będzie wolny od kary. Tak będzie 
wyglądał sąd ostateczny“. Po tych słowach 
porwał kufel i nie odjął go od ust, aż wy
chylił do dna.

Jego towarzysze przerażeni temi bluź- 
nierstwami — poszli, a gospodzki zniecier
pliwiony i sam w obawie i lęku, wyprowa
dził zupełnie już pijanego J. Sz. przed gos
podę.

Był już wieczór — wieczór wigilijny, 
Wszędzie cicho i spokój. Tylko tu i tam w 

I oknach domów rozrzuconych po stokach 
migotały światełka. Niebo było jasne — 
przecudne.

Chłodne i mroźne powietrze orzeźwiło 
nieco J. Sz. Poszedł do domu. Ale już pod
czas drogi opanowało go jakieś dziwne u- 
czucie. Spoj, 'ał na niebo — przypomniał 
sobie, że to dziś w.gilia. Zdawało mu się, 
że niebo staje się coraz jaśniejsze i że tam
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WESOŁYCH ŚWIĄT 
BOŻEGO NARODZENIA
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DYREKCJA 
KOMUNALNEJ KASY OSZCZĘDNOŚ1 

MIASTA CIESZYNA

Porównanie postanowień pra
wnych Dekretu Prezydenta 
z postanowieniami ustaw 
kościelnych poaustriackick.

(Ciąg dalszy)
Frazes Kon sy stor z a (pkt. 6), więc Bfckup 

naszego kościoła i prezes Synodu, pobiera 
uposażeni« ze Skarbu Państwa podług 
grupy IV. uposażenia urzędników państwo
wych, ma prawo do emerytury i korzysta z 
wszystkich innych świadczeń, przysługują
cych urzędnikom państwowym.

U ąąs był do roku 1859 prezesem Na
czelnej radv kościelnej, urzędnik państwo
wy wyznania katolickiego, ponieważ Naczel
na rada, poprzednio także Konsystoczem 
zwana bjia emanacją cieszyńskiej Komisji 
religijnej. Dopiero od września 1859 wydał 
cesarz austriacki orędzie, że w przyszłości 
prezesem Konsystorza będzie osoba, zali
czana do wyznania ewangelickiego. Dalsze 
takie orędzie z 1867 ř. przyznawało tak 
prezesowi, jak i radcom oraz wszystkim 
funkcjonariuszom Naczelnej rady kościelnej 
pobory i uprawnienia urzędników państwo
wych. Dopier® Pp. w § 6 zawierał zasadę: 
Ewangelicy obu wyznań mają prawo wolne
go wyboru swoich duchownych, seniorów i 
superintendentů w, tudzież swoich ku.atorów 
kościelnych każdego stopnia, przy czym je
dnak prze.isy, które bliżej oznaczone bęją 
przestrzegane być wi„ne. Te odnośne prze
pisy znane są ogólnie z postanowień daw
niejszej ustawy kościelnej, a nikt chyba nie 
będzie mógł twierdzić, żeby dawniejsze 
prawo wolnego wyboru nie było posiadało 
znacznych ograniczeń na rzecz władzy świe
ckiej.

Artykuł XVIII-ty DPRP. postanawia : Na
czelną władzą, powołaną do uchwalania 
wewnętrznych praw kościelnych, jak rów
nież do rozstrzygania w sprawach jgólnych 
kościoła je_t Synod, będący zarazem najwy
ższy instancją odwałuwczą w przypadkach 
przewidzianych przez Zasadnicze Prawo 
Wewnętrzne. To same prawo odkreśli także 
_kład i kompeuencj< Synodu, który zwołu
je Prezes i który odbywa się w m. st. War
szawie co najmniej laz na trzy lata. Zawia
domiony otwarciu Synodu terminowo 
Minister W. R. i O. P. może aelegować n: 
posiedzenie synodu swego przedstawiciela z 
prawem zabierania głosu poza koleinością 
mówców. Synod wybiera Wydział Synodal
ny jako stałę d ilegację Synodu.

Dawniej mieliśmy w naszym kościele Sy
nod generalny (§ 124 UI.a) co sześć lat 
-woływiny, zazwyczaj d) Wiednia, przez 
Naczelną radę za pozwoleniem ministerstwa. 
Do zakresu Synodu generalnego (§ 133 Łka.)

należały uchwały, dotyczące ustawodastwa 
kościelnego, a w szczególności ustawy ko
ścielnej na podstawie wniosków Naczelnej 
rady kościelnej, lub wszystkich innych orga
nów kościelnych, albo t ż pojedyńczych 
członków lynodu. Następnie wchodziły w 
zakres praw öynodu generalnego sprawy 
nauki kościoła, jak aprobata kancjonałów, 
katechizmów, książek do nauki religii i 
agend, oraz kwestie obrządkowe i liturgi
czne. {stawianie wniosków i podnoszenie za
żaleń w sprawach, dotyczących publicznego 
stanowiska prawnego ewangelików w pań
stwie i ich stosunku do innych kościołów 
i stowarzyszeń religijnych, rozpatrywanie 
zażaleń przeciw działalności Naczelnej rady 
kościelnej i wybór Wydziału synodalnego. 
Ostatni stanowił ciało doradcze dla Naczel
nej rady kościelne! w czasie pośrednim 
między zgromadzeniem synodu generalnego. 
_ tm Synod generalny nie był uprawniony 
do zmianv wyznania Kościoła i wybierał z 
rzędu swoich członków swojego prezesa bez 
względu na to, czy był nim duchowny lub 
członek świecki.

Artykuł XIX-ty DPRP. ustanawia Konsy- 
skerz jako naczelną władzę administracyjną 
i organ wykonawczy bynodu. W skład 
Konsystorza wchodzi Biskup jako prezes, 
wiceprezes i sześciu radców. Wiceprezesa 

Konsystorza wybiera w porozumieniu z Mi
nistrem Kolegium Wyborcze, złożone z Bi
skupa jako przewodniczącego, radców Kon
systorza, seniorów, członków Wydziału sy
nodalnego, oraz czterech delegatów świe
ckich wybranych przez Synod. Wiceprezes 
czuwa z Prezesem nad praw.dłowym biegiem 
prac Konsystorza i w razie nieobecności 
Prezesa przewodniczy na zebraniach Konsy
storza. Samych Radców Konsystorza wybie
ra Syn 'd. Wybory podlegają zatwierdzeniu 
przez Ministra, a wybrani składają przysię
gę Wierności.

Dawniej jak prezesa jak i radców c. k. 
ewangelickiej Naczelnej rady kościelnej mia
nował wedle § 8 Pp. sam monarcha. Skład 
N. R. K. wymieniłem już przy porównaniu 
art. XVI. DPRP. Prezydenta Naczelnej rady 
zastępował w razie potrzeby wyznaczony 
prze-. niego, służbowo najstarszy radca. 
Oprócz stałycn członków Naczelnej rady 
byli nadzwyczajni radcy, powoływani z osób 
stojących w służbie kościelnej lub szkolnej.

Wedle ait. XX >go DPRP. działa przy 
Konsystorru Kencelaria, złożona z Naczelni
ka kancelarii i odpowiedniego personálu, 
jtosunki cłużuowe funkcjonariuszów tej kan
celarii normuje rozporządzenie Ministra.

Dawniej mian >wał sekretarzy Naczelnej 
rady kościelnej jako urzędników koncepto
wych sam minister, zaś personel kancelaryj
ny powoływała sama Naczelna rada ko
ścielna.

WedHe —PKP* dzieli się nasz
kościół pod względem administracyjnym 
na diecezje, stanowiące zarazem okręgi 
wyborcze dla kościelnych władz senicral- 
nych. W skład poszczególnych dziecezji 
wchodzą parafie i filiały, posiadające włas
ne władze parafialne z wyooru. Ustrój i 
zakres działania władz senioralnych i pa
rafialnych określa Zasadnicze Prawo Wew
nętrzne.

Dawniej zastępstwo i zarząd kościoła 
dzielił się na cztery stopnie: zbór parafial
ny jako miejscowy, seniorat jako zbór po
wiatowy, superintendencja jako zbór krajo
wy * kościół jako zbór ogólny wszystkich 
chrześcijan ewangelickich w państwie (§ 3 Pp.) 
Każdy stopień posiadał własnych zawiadow
ców rządu kościelnego. Nowe prawo koś
cielne wyeliminowało supcrintendencję oraz 
superintendentów, a wedle projektu Zasad
niczego Prawa Wewnętrznego okręg, skła
dający się z określonej liczby parafii, albo 
parafii i filjałów, i posiadający własnego 
księdza seniora, nazywa się diecezją, a «.bór 
ogóLiy Jednotą Ewangelicko-Augsburwkę w 
R. ?. Uosobnienie tej Jednoty i jej praw 
posiadamy w Synodzie Ewangelicko-Augn- 

I burskim.

Art. XXII-gi DPRP. uzależnia tworzenie 
nowych diecezji, parafii i filjałów, znoszenie 
jak równie«, zmianę ich granic i siedzib, o 
ile takie zarządzenia pociągają nowe wydat
ki ze Skarbu Państwa, od uprzedniej zgody 
Ministra W. R. i O. P. w porozumieniu z Mi
nistrem Skarbu i Ministrem Spraw Wewnę
trznych. O tworzeniu stacji kaznodziejskich, 
domów modlitwy i kantoratów Konsystorz 
zawiadamia właściwego wojewodę. Dawniej 
do utworzenia nowego zboru kościelnego, 
czy to był zbór parafialny czy Lljalny, po
trzebnym było wykazanie wystarczających 
środków, zapewniających utrzymanie. Po 
sprawdzeniu wniosków i dowodów, gwaran
tujących utrzymanie, Rada kościelna poro
zumiała się z odnośną władzą krajową i u- 
tworzenie zatwierdzała, albo też odma
wia, podając zainteresowanym powody 
odmowy.

Istniejące w chwili wydania DPRP. die
cezje, parafie i filiały wraz z liczbą ustalo
nych przy nich stanowisk duchownych wy
mienia załącznik do tego dekretu. Wymie
niłem już przy art. XVI te liczby z cytowa
nego załącznika; tu uzupełniam tylk »liczbę 
duchownych. Jeát razem 10 seniorów, 126 
proboszczów, 7 diakonów, 3 adiunktów i 49 
wikariusze w. Między 10 diecezjami figuruje 
jako diecezja SHska z seniorem i pa
rafiami w Bielsku, Cieszynie, Drogomyślu, 
Goleszowie, Jaworzu, Międzyrzeczu, Skoczo- 
y ie, Starobielsku, Ustroniu, Wiśle, Krakowie 
i Sosnowcu, więc z 12 parafiami i 14 pro
boszczami oraz 16 wikariuszami. Oprócz pa
rafii wykazano jeszcze 2 filjały i to w Dą
browie Górniczej i Istebnej. Z niewiadomych 
przyczyn pominięto filialny zbór Driedzice- 
C-tecbowice w parafii bielskiej, który już za 
czasów austriackich uzyskał urzęaowe za
twierdzenie jako filial.

W ciągu jednego roku od u- 
prawomocnienia DPRP Konsystorz wyda 
rozporządzenie, określające szczegółowo gra
nice terytorialne diecezji, parafii i filiałów 
poprzednio winien na to uzyskać zgodę Mi
nistra W. R. i O. P. — Diecezja sląska, z 
wyjątkiem^ włączon/ch do niej parafii kra
kowskiej i sosnowieckiej, posiada szczegó
łowe odgraniczenie terytorialne, dokonane 
ostatnie w r. 1910 przez ówczesnego zawia
dowcę Morawsko- śląskiej Superintendentu- 
ry, śp. ks. wicesuperintendenta ara Schmid- 
ła i rząd krajowy w Opawie.

Ezyś j u£ zapłacił prcriirceratg ?
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Radość, która będzie wszystkimu ludowi.
Nic ulega wątpliwości, że święta Naro

dzenia Pańskiego należą-do tych świąt, kte
ré wszystkich ludzi chwytają za sercv, na
wet tych, którzy z chrześcijaństwem już 
zerwali, «lbo odnoszą się doń bardzo oboję
tnie. Żdaje się, ze wpływają na to w zna
cznej mierze zwyczaje, które się wszędzie 
łączą z obchodem tych świąt. Niektóre zwy
czaje możnaby porzucić. Dziwna to rzecz, 
że zwyczajów godowych nie inogą zanie
chać nawet ludzie inałowierni. Prawdopo
dobnie dlatego, że te różne zwyczaje godo
we są wyrazem owego prawdziwie tajemni
czego echa, które jednak budzi chociaż pod
świadomie owra radosna nowina betlejemska, 
którą anioł Pański przyniósł pasterzom „w 
polu nocującym i straż nocną trzymającym”, 
zwiastując im narodzenie Zbawiciela.

Za zbawieniem tęskni dusza ludzka od 
chwili, gdy święty gniew Boży zrzucił na 
pierwszego człowieka klątwę: Przeklęta bę
dzie ziemia dla ciebie, w pracy z niej po
żywać będziesz pa wszystkie dni żywota 
twego. A gdy w osobie Pana Jezusa przy
szedł ten drugi Adam, który ludzkość uwol
nił od tej klątwy, wtedy nie przestała zbio
rowa dusza ludzka cieszyć się z tego rado
snego faktu. Radość ta znajdowała nieraz 
wyraz w formach bardzo prostych, naiwno- 
dziecinnych, jakby dziś niejeden określił. Ta* 
np. do dziś tu i ówdzie urzymał się zwy
czaj kolebania dzieciątka Jezus, który przed 
stoma laty był jeszcze bardzo rozpowszech
niony.

Nowoczesnemu człowiekowi nie przypa
da już to do gustu, ale czyż to nie jest 
wzruszające, że dusza ludzka w tak czuły 
sposób daje wyraz swemu uwielbieniu wo
bec tego, który przyszedł na świat, by grze
szników zbawić? A przecież ta dusza na
szego ludu jest dziecięca, w prawdziwym i 
najlepszym tego słowa znaczeniu. Ona nie 
spekuluje długo, ona nie trudzi się rozwią
zaniem problemów dogmatycznych, ale zato 
głęboko odczuwa. To też nic dziwnego, że 
głównymi aktorami przy tych różnych zwy
czajach godowych są zazwyczaj dzieci.

Na Węgrzech np. utrzymał się po wsiach 
ten zwyczaj, że w noc jutrzenną przez po
la śnieżne, w uroczystym podu dzie sunie 
gromada dziatek. Na czele jedno z dzieci 
trzyma na drążku w formie latarni, gwiaz
dę betlehemską, inne zaś uzbrojone hala
bardą, dźwiga obraz przedstawiający sceny z 
historii świętej, a trzecie nosi na ramieniu 
mały teatr marionetek. Cały ten orszak zdą
ża do zamku właściciela dóbr. Śpiewając 
pieśni godowe, przedstawiają dzieci z swymi 
marionetkami wydarzenie historii biblijnej. 
Bezinteresownie nie fatygują się ci mali a- 
ktorzy. Bo starej tradycji, obszarnicy wę
gierscy nigdy się nie sprzeniewierzają, że 
dzieci te w tej uocy należy jaknajhojniej 
obdarzyć. Uradowani i obładowani pakunka
mi, śpiewają jeszcze kilka kolęd i wracają 
do domów.

Jest rzeczą naturalną, że człowiek jest 
najskłonniejszym do radości, gdy żołądek 
chociaż raz przyjmie lepsze i obfitsze po
karmy. Dlatego wyróżnia się też wszędzie 
stół wigilijny swym wyglądem. Najgłodni» j- 
sxy musi się wtedy najeść. I jest pewnym, 
że nietylko nasze dzieci, zapytane w szkole: 
Dlaczego się cieszycie na święta Naro 
dzenia Pańskiego? nieraz odpowiadają: 
Bo się choć raz możemy dobrze najeść.

Tak np. nawet i w Szwecji i Norwegii, gdzie 
choinkę stroi się już wcześniej, Vo już w 1 
niedzielę adwentową, w ^tórą się na choin
ce zapala pierwszą świecę, w każdy następ

ny dzień o jedną więcej aż do wigilii pod 
każdą zapaloną i znowu zgaszoną świecą 
wiesza się jakiś wyrok z Starego Testamen
tu, odnoszący się do przyjścia Mesjasza. 
W wieczór wigilijny woła się całą rodzinę i 
służbę do wielkiego pokoju do t. zw. „wy
sokiego jedzenia” które polega na tern, że 
pan domu wszystkich mieszkańców domu 
darzy całymi połaciami słoniny, kawałami 
mięsa, kiełbasy i różnym pieczywem a to 
bardzo obficie. Po odebraniu tych darów, 
zanosi je każdy do swej spiżarni, po czym 
się odświętni« ubiera, by wrócić do stołu, 
gdzie wszyscy teraz zasiadają po raz drugi 
do wieczerzy, przy której się podaje ryby 
i gęsinę. Wieczerzy trwa z reguły aż do pół
nocy. W przeciwieństwie do naszych okolic, 
gdzie się przed zasiadaniem do st łu wigilij
nego jeszcze sumiennie bada wszystkie drzwi 
i zamki, czy są zamknięte, są tam w Szwe
cji i Norwegii wszystkie bramy domowe na 
oścież otwarte. Wędrowni mogą śmiało wejść 
do każdego domu, nikt ich nie wyprasza, 
ale raczej zaprasza do stołu z nieudawaną 
serdecznością i radością.

Natomiast jest tam w Skandynawii coś, 
co w tej samej formie znajdujemy i w na
szych okolicach. O trzodzie w stajni nie za
pomina się także w tym dniu. I one muszą 
w wigilię otrzymać lepszą i obfitszą strawę. 
Nawet i o ptakach niebieskich nie zapomina 
się. Przed każdą stodołą i na wszystkich 
podwórzach stoją żerdzie a na nich zawie
szone związki z niewymłóconyin zbożem, 
do którego się odrazu zabierają przede 
wszystkim bezczelne wróble.

W dziecinnie życzliwy sposób przypomi
na sobie, prosta dusza ludu, w dniu .Naro
dzenia Pańskiego, tą świętą miłość Boską, 
„który tak umiłował świat, aby każdy kto 
weń wierzy nie zginął, ale miał żywot wie
czny”. Pamięta ten lud o wszystkich tworach 
Boskich, nawet o tych, którzy są w niebie.

Na G. Śląsku są podobno okolice, gdzie 
się stołu wigilijnego nie «prząta, ale zosta
wia nakryty — aby też i anieli niebiescy 
przybyli i nasycili się. U nas na Śląsku 
Ciesz., we wielu domach nie zamiata się we 
wigilię okruchów ze stołu, ale zostawia w 
zwiniętym obrusie przy stole, lecz nie w 
zamiarze ugoszczenia aniołów — a może tyl
ko o dawniejszej intencji tego zwyczaju wi
gilijnego zapomniano? Być może.

Bardzo rozpowszechnionym jest u nas 
zwyczaj potrząsania w ogrodach drzewami 
owocowymi przed zasiadaniem do stołu wi
gilijnego. Dlaczego? Sądzę, że wiele poczci
wych gazdów nie wie, dlaczego to czynią. 
Ojciec to czynił i starzyk, dlaczego ja to 
czynię? Uczeni chcą tu widzieć, reminis
cencję z czasów pogańskich, inni zaś łączą 
to z rozpowszechnioną daleko wiarą ludo
wą, że w wigilię cała przyroda na jedną go
dzinę budzi się ze snu i niby jest w stanie 
usłyszeć życzenia właścicieli drzew. Kościół 
zaś tłumaczy ludowi, że ten daleko rozpowsze
chniony zwyczaj oznacza zwiastowanie 
„wszystkimu wespół wzdychającemu i bo
lejącemu nad stworzeniem w niedoli grze
chu” radosnej nowiny o narodzeniu Zbawi
ciela świata. (Rzym. 8, 22)

O głębokości podświadomej wiary ludo
wej w boską siłę zbawiciela, względnie 
chwili przypominającej jego narodzenie, 
świadczy m. i. przekonanie, że zwierzęta w 
północ wigilijną zaczynają z sobą mówić 
ludzkim językiem i potrafią na odnośne py
tania człowieka, dać odpowiedź i przepo
wiedzieć przyszłość, np. w sprawach dyskre
tnych: czy należy się w przyszłym roku 

spodziewać kawalera i wesela, czy nie. Nasz 
lud tutejszy opowiada sobie niejedne dras
tyczne dykteryjki. Czy polega to n* praw
dzie, trudno stwierdzić.

Według szeroko rozpowszechnionych o- 
powieści ludowych, ma to być nawet nie
bezpiecznym, zbyt ciekawe pytania lub się 
przysłuchiwać zwierzętom w porze pół
nocnej. Opowiada sobie np. lud w niektó
rych okolicach o pewnym gospodarzu, któ
ry chciał się przekonać, czy też zwierzęta 
faktycznie w noc wigilijną rozmawiają z so
bą w ludzkim języku i w tym celu ukrył 
się pod żłobem i słuchał. I o dziwo 1 Gdy 
na kościele wybiła godzina dwunasta, wte
dy mówi jeden do drugiego: „Kolego; czy 
wiesz o tem, że w roku bieżącym umrze 
nasz gazda i że go będziemy musieli wieść 
na cmentarz? — Chłop pod żłobam zląkł 
się okropnie. Z trudem wydrapał się z pod 
żłobu i chwiejnym krokiem doszedł jeszcze 
do pokoju, gdzie się ciężko chory położył 
zaraz do łóżka. Przepowiednia konia spraw
dziła się. Jeszcze przed Nowym Rokiem wio
zły go konie na cmentarz. Jest to natural
nie tylko bajka ludowa — ale ma głęboki 
sens. Świadczy bowiem o silnej choć pod
świadomie działającej wierze w moc Chrys
tusa Jezusa, z której korzystają nietylko 
ludzie, ale i wszystkie uciskane i utrapion« 
zwierzęta.

Bardzo oryginalnym zwyczajem wśród 
ludzi zwykle szeroko zakorzenionym, jest 
zachęcanie dzieci, w 14 dni przed goda
mi do składania na stole pod choinką wszy
stkich złamanych bawideł, lalek, sprzętów i 
tym podobnych rzeczy z tym zapewnieniem, 
że dzieciątko Jezus w nocy sobie przyjdzie 
po te wszystkie potłuczone i połamane rze
czy, by ie potem w wigilię naprawione, po
łożyć pod choinką. Dobre, niewinne dzieci 
słuchają chętnie tej rady, i jak się okazuj« 
nie ku własnej szkodzie i rozczarowaniu, 
ale ku własnej radości i szczęśliwości, gdy wT 
wigilię widzą znowu te rzeczy odświeżone i 
naprawione.

Mimowoli przypominamy tu sobie owe 
znane słowo Jezusa: Jeśli się nie nawróci
cie i nie staniecie się jako dzieci, żadnym 
sposobem nie wnijdziecie do Królestwa nie
bieskiego. — Co to J.ezus chce powiedzieć 
nam, nam dorosłym ale dzieciom Bożym? 
Jako wzór pobożności stawia dzieci nrzed 
nami. I tu w tym względzie moglibyśmy 
się uczyć od tych dzieci, które bez namys
łu i bez długich reflek-iyj złamane bawidła 
oddawają Panu Jezusowi do uzdrowienia.

Nadeszły święta Narodzenia Pańskiego. 
Nie dla wszystkich będą one świętami ra
dości. Przypomną im bowiem niejedno nie
spełnione życzenie, niejedne zdruzgotane na
dzieje, niezrealizowane plany i zamiary, któ
re powodują, żeś ustawicznie w złym hu
morze, że pesymistycznie patrzysz w dalszą 
przyszłość. Ucz się od dzieci: zaufaj Pa
nu Jezusowi, wierz radosnej nowinie, którą 
głosi Kościół Chrystusowy od blisko dwó -h 
tysięcy lat, że u Niego jest pomoc, że On 
jest tym lekarzem dusz, który leczy wszys
tkie szkody, że On jest tym balsamem świę
tym, który daje ten pokój wewnętrzny, któ
rego ten świat dać nie może, że On jest tym 
pocieszycielem, kt«ry uspakaja i oczyszsza 
zaniepokojone i splamione grzechami sumie
nia, że On jest i dziś jeszcze jedynym niez
równanym nauczycielem, który nam potrafi 
dać odpowiedź na wszystkie trwożliwe py
tania serca naszego. Zbliż się więc i w tym 
roku ufliwie do Jego żłóbka, zgotuj mu miejsce 
w swoim domu, a zobaczysz, że wszystko 
się odmieni.
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Kalendarz Ewangelicki 
już jest we wszystkich 

Ewangelickich Urzędach parcjalnych.

Nowa ustawa ko£elilna 
obowiązuje.

Z dniem 28 grudnia Lr. rozpocznie obo
wiązywać nasza nowa ustawa kościelna, z 
której podajemy obszerne streszczenie, po- 
równywując jej postanowienia z naszymi 
dotychczasowymi porządkami. Cói nam ta 
ustawa przyniesie w najbliższym czasie ? 
Przyniesie w r. 1937 liczne wybory, a mia
nowicie wybory delegatów do zgromadzenia 
senioralnego, wybory wydziału senioralne- 
go, wybory delegatów do synodu i wybór 
wydziału synodalnego, radców konsystors
kich i delegatów do wyboru ks. Biskupa i 
wiceprezesa- konsystorza. Nasze zbory wy
bierać będą delegatów do zgromadzenia se
nioralnego i delegatów do synodu. A mia
nowicie wybierać będą zgromadzenia zbo
rowe, a nie zastępstwo zborowe ani prezbi- 
terstwo. To też na teraz najważniejszą rze
czą będzie przygotowanie list wyborczych, 
które będą musiały być wygotowane zaraz 
na początku roku 1937 i przesłane Konsys- 
torzowi do zatwierdzenia. Aby listy wybor
cze móc sporządzić, trzeba kończyć rachunki 
zborów za rok 1936 z końcem grudnia. Aby 
kasjer mógł rachunki zakończyć termino
wo, trzeba terminowo wpłacać ławkowe i 
podat d zborowe. Gdzie zborownicy przy
zwyczajeni byli płacić swe powinności koś
cielne dopiero „na Pawła“ lub nawet „na 
Matkę Bożą“, winni od tego starodawnego 
zwyczaju odstąpić, gdyż on zawsze opóź
niał naszą rachunkowość, a w nowych wa
runkach przynosić będzie danym zborom 
ujemne następstwa. Ponieważ liczba delega
tów, których wybierać będzie zbór do zgro
madzenia senioralnego, zawisłą jest od licz
by zborowników płacących podatki, a zwłasz
cza takich, którzy swe podatki uiścili do 
końca gruunia, i ponieważ liczba delegatów 
pojedyńczych diecezyj do Synodu również 
zawisłą jest od takich zborowników, leży w 
interesie każdego zboru, aby wszyscy zbo- 
rownicy popłacili swe podatki terminowo, to 
jest do końca grudnia. Przypominamy tę 
ważną bieżącą sprawę.

Węgry
i Czechosłowacja.

Od czasu wizyty regenta Horthy‘ego w 
Rzymie stosunki między Węgrami a part
nerami Małej Ententy, zaczynają układać 
się nieco pomyślniej. Dowodem tego jest z 
jednej strony polityczne odprężenie między 
Budapesztem a Białogrodem, z drugiej stro
ny nawiązanie normalnych stosunków gos
podarczych między Węgrami a Czechosłowa
cją. Panująca od roku 1930 między Węgra
mi a Czechosłowacją wojna celna znalazła 
zakończenie w podpisaniu przedwstępnej, 
definitywnej umowy handlowej. Ogólne po
stanowienia umowy tei objęte są w 28 ar
tykułach, z których najważniejsze dotyczą 
wymiany towarów w szerszym niż dotych
czas, zakresie, powołania do życia miesza
nej komisji handlowej, która kilka razy do 
roku będzie się zbierała, celem dokonywa

nia poprawek w technice wymiany towa
rów. Z początkiem przyszłego roku umowa 
uzupełnienia będzie dalszymi konwencjami 
w sprawie uzdrowisk i komunikacji lotni
czej.

Dojście do skutku układu handlowego z 
Czechosłowacją | uznano na Węgrzecn za 
zdarzenie wielkiej jłwagi i jako zapowiedź 
ni wiązania w niedalekiej już może przysz
łości rokowań na temat uregulowana sto
sunków mniejszościowych w obu państwach.

Wiadomości z kraju.
Cieszyn. (LOPP.J W dniu 12. XII. b. r. 

o godz. 17-tej odbyło się zebranie organiza
cyjne Koła Kobiecego LOPP. w Cieszynie, 
na które przybyło około 70 osób.

Zebranie zagaiła p. Landecka, po czym 
wybrano p. Baranowską inspektora szkolne
go w Cieszynie — przewodniczącą zebrania. 
P. Wicestarosta Dr. Zagóra złożył w imieniu 
Okręgu Wojewódzkiego Śląskiego LOPP i 
Obwodu Powiatowego LOPP w Cieszynie, 
nowo - zorgauizowaneinu Kołu życzenia o- 
wocnej pracy i pomyślnego rozwoju, O”az 
podziękował p-. Landeckiej, za bezintereso
wną ofiarną pracę połączoną z zorganizowa
niem Koła i zwerbowanie członkiń. Mjr. 
Bernacki wygłosił zajmujący referat na te
mat znaczenia kobiet w obronie przeciwlot
niczo- gazowej.

Po Zarządu Koła zostały wybrane: PP. 
Adamikówna Otylia, dr. Lai hrowicz- Drozdo- 
wiczowa, bnrm. Michejdowa Stefania, Nowa- 
kowa jMaria, mgr. Strycharska, Sztefkowa 
Helena i Zubkówna Helena; do Komi°ji Re
wizyjnej: PP. Obtulowiczowa Maria, Gawla- 
sówna Maria i Kroppówna Eleonora; jako 
Delegatki na Walne Zgromadzenie Okręgu 
PP. Baranowska Maria i Riessowa Janina.

Po dokonaniu przyjęcia na zebraniu no
wych członkiń w liczbie 16, stan członkiń 
wynosił 246. — Zebranie zakończono wspól
ną fotografią.

(C) (Ceny) Na podstawie rozporządze
nia Wojewody bląskiego z dnia 6. II. 1936 
w sprawie zabezpieczenia podaży i regulo
wania cen przedmiotów powszechnego uży
tku (Dz. U. Śl. Nr. 1 poz. 3) Starostwo cie
szyńskie ustala następujące ceny maksymal
ne w dodatku na niektóre przedmioty pow
szechnego użytku: 1 kg mięsa wołowego 
1'46 z}, 1 kg cielęcego 1’60 zł, 1 kg wiep
rzowego 1*60 zł, kg słoniny świeżej 1'60 
zł, 1 kg słoniny wędzonej 2’— zł, 1 kg sa
dła 1*80 zł, 1 kg smalcu 2 — zł, 1 kg łoju 
0’90 zł, 1 kg wędzonki boczek' 1’60 zł, 1 kg 
kiełbasy zwykłej 1’40 zł.

(C) Ochotnicza Straż Pożarna w Cieszy
nie urządza w sobotę, dnia 9 stycznia 1937 
w salach Hotelu pod brunatnym Jeleniem 
swój doroczny baj, na który P. T. Publicz
ność serdecznie zaprasza.

Wiadomości z kościoła.
Z NASZYCH ZBORÓW.

Porządek nabożeństw godowych 
w zborze ustroúskim.

W środę, ’ dnia 23. 12. o godz. 8 na Po
lanie, Spowiedź i Wieczerza Pańska dla 
starszych i słabszych.

W środę o godz. 9'30 w Dobce Spowiedź 
i Wieczerza Pańska dla tamtejszych star
szych i słabszych.

W piątek o godz. 5 rano nabożeństwo 
jutrzenne w kościele, ks. Nikodem, oraz o 
godz. 5 rano nabożeństwo jutrzenne w Bren- 
nej, ks. Bocek.

W piątek o godz. 10'30 nabożeństwo głó
wne w kościele, ks. Nikodem.

W sobotę o godz. 9 uroczystość dla ubo
gich zboru, połączona z rozdawaniem da
rów, ks. Nikodem.

W sobotę o godz. 10’30 nabożeństw głó
wne ks. wik. Molin.

W niedzielę o godz. 9 nabożeństwo spo
wiednic z Wieczerzą Pańską, ks. Nikodem.

’ W niedzielę o godz. 10’30 nabożeństwo 
główne, ks. Nikodem.

Istebna. (Zgon) W niedzielę, dnia 20 
grudnia zmarł po dłuższym cierpieniu fep. 
Józef Rabin, stud, teol., zatrudniony od dłuż
szego czasu w pracy Kościoła, mianowicie: 
najprzód jako pierwszy J.kaznodzieja w no
wo- wybudowanym Kość ółku w Istebnej, 
następnie jako nauczyciel religii na szko
łach powszechnych w zborze ustrońskim, a 
potem również ja’ro nauczyciel religii w zbo
rze wiślańskim. Śp. Józef Rabin pochodził 
z Milikowa, był jednym z najwybitniejszych 
naszych młodych teologów. Jednak straszli
wy wróg, jakim jest choroba, nie pozwolił 
Mu ukończyć studiów, a ostatnio wycieńczył 
jego siły fizyczne w takim stopniu, że nie 
potrafił więcej usługiwać i pracowa0. Pozos
tawił po sobie żonę i córeczkę. Pogrzeb je
go odbył się w środę, z kościoła na ewan
gelicki cmentarz w Istebnej.

Wiadomości ze świata.
Uprowadzenie 3 samolotów.

W Millau (Francja połudn.) 6-ciu ludzi 
dokonało niezwykle zuchwałego uprowadze
nia trzech samolotów.

O godz. 9 ej rano 6-ciu ludzi zjawiło się 
na lotnisku, oświadczając, że mają spraw
dzić samoloty, należące do miejscowego aero
klubu. Dozarca [wpuścił ich i pod pozerem 
próbnego lotu osobnicy zajęli miejsca w 3 
samolotach i odlecieli. Samoloty były w do
skonałym stanie.
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Wszystkim szanownym od
biorcom i znajomym życzę

WESOŁYCH ŚWIĄT
i WSZELKIEJ POMYŚLNOŚCI 
W NOWYM ROKU

ALFONS JAMRÓZ, USTROŃ — Tel. 17
Skład towarów spożywczych, wina, wódek 

i piwa.
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